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Okres  doji/iilusti  Siow.it  kit'n<»  otlLTiUiif/cmy  ji-st  od 
]i()l»izo(liiicj  i  iiast('iiiR'j  dolty  (l\vuiii;i  slupami  wytyc/.iiyiiii  : 
„Konljaiiem"  —  piorwszyiii  dojr/als/ym  owotciii  twóic/ośł-i 
}K)C'ty,  wykończoiiyiii  w  jesieni  l8;l;>.  r.  —  /  jednej  strony, 
a  z  driiiriej  wierszem  „'lak  mi  Hoże  dopomóż",  napisanym 
w  Paryżu,  18.  lipea  184:2.  r.,  ostatnim  jilomykiem  teiru 
boskiesio  Oiiuia,  przyj;asająee*»:o  niebawem  na  ołtarza<li  mi- 
stycyzmu. W  tym  obręl)ie  lat  dziesięciu  ])rawie,  od  ló38. 
do  1842.  r.,  dostrzeże  bystrzejsze  oko  tr/y  stopnie  rozwoju  : 
pierwszy,  który  nazwa('by  można  okresem  <b»jrzewania,  obej- 
muje utwory  ])owstałe  w  S/wajraryi,  z  dramatów:  „Kor- 
djana**,  „Mazepę"',  Balladynę'",  z  poezyi  lirycznej :  liozla- 
c^e^ł/e,  wiersz  napisany  nad  jeziorem  Lemanu  20.  lipca  168">. 
roku.  Przekleństwo,  toiio  sameiio  allio  o  dzień  j)0Źniej  ukoń- 
czony, Sto1ci'ótki  i  Clnnuri/  z  datą:  Veytoux.  dnia  21.  lipta 
ISoó,  Ostatnie  icspomnienie  —  do  Lmirii.  ]iai»isane  w  tem 
samem  ustrojiiu  alpejskiem,  w  dziesięć  dni  później.  (30.  lipca 
\'6oh.)  Stunnienie,  wiersz  z  datą  1.  maja  1836.  jakkolwiek  my- 
ślą i  Uczuciem  należący  do  tej  grupy  — jtowstal  już  w  IJzy- 
mie. —  Drugi,  najwyższy  stopień  rozwoju  Słowackiego,  okres 
rozkwitu  jego  talentu,  wydaje  takie  arcydzieła  jak  „W  Szwaj- 
caryi''  i  „Ojea  zadżumionych",  kiedy  w  trzecim,  odkwita- 
jąeym  okresie,  zdobywa  się  jeszcze  brylantowa  jego  fanta- 
zya  na  „Beniowskiego".  Nas  tu  zajmuje  obecnie  i>ierwsza 
doba  jego  dojrzewającej  twórczości,  której  zawdzięczamy 
perły    młodzieńczych    jeszcze    ucznć,    nanizanych    na  sznur 
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}>oczyi  erotycznej.  Aby  je  odczuć  i  zrozumieć,  trzeba  się  za- 
poznać z  tłem  szwajearskiem,  na  którem  powstały  i  z  oso- 
bami, do  który  cdi  się  odnoszą. 

Wszyscy  niemal  wieszcze  z  tej  nieśmiertelnej  ple- 
jcdy,  co  nam  tak  jasno  przyświecała,  —  trafnie  to  zauwa- 
żyła Seweryna  Dueliińska  —  wszyscy  niemal  przebywali 
w  Genewie,  Tu  Bohdan  nastrajał  swaj  złotostrunną  lirę, 
tu  przebywał  Adam  snując  w  myśli  wątek  narodowej  po- 
Avieści,  tu  w  Genewie  i  Zygmunt  próbował  po  raz  pierwszy 
sił  własnych,  z  młodzieńczym  zapałem  podnosząc  zasługę 
naszych  szermierzy  pióra,  tu,  na  cmentarzu,  widzimy  gro- 
bowiec nieśmiertelnej  Klaudyny  Potockiej,  tu,  w  wolnej 
ojczyźnie  Telia  i  nasz  Juliusz  rozwinął  z  całą  potęgą  skrzy- 
dła twórczego  lotu.  Eok  18-^2.,  w  którym  wyszły  dwa  pier- 
wsze tomiki  jego  poezyj,  wydane  w  Paryżu,  zamyka  okres 
młodzieńczy  poety.  Z  wyjazdem  do  Genewy  zaczyna  się 
nowy,  pełniejszy,  szczęśliwszy  okres  w  jego  życiu. 

Było  tó  właśnie  w  wigilią  jego  wyjazdu  z  Paryża, 
Żegmiło  go  grono  bliższych  znajomych  obiadem  na  cześć 
jego  wyprawionym.  A  nazajutrz,  dnia  2f).  grudnia  1832.  r. 
w  samo  więc  drugie  święto  Bożego  Narodzenia,  o  godzinie 
7.  wieczorem,  wsiadł  do  dyliżansu,  który  go  miał  zawieść 
\v  głąb  gór  alpejskich.  Oto  jak   opisuje  matce  ten   wyjazd. 

,, Przyjaciele,  z  których  jeszcze  dwóch  przy  powozie 
mnie  czekało,  stali  w  około,  gadając  ze  mną  przez  okna  ka- 
rety... i  przy  świetle  latarni  dziwnie  się  wydawała  postać  wy- 
fliudła  i  blada  suchotnil^a  (Zienkowieza),  który  się  wywlókł' 
z  mieszkania  i  stał  nieruchomy  na  deszczu.  Widzę  go  dotąd 
przed  sobą,  jak  mówi  Szekspir,  oczyma  duszy  mojej,  choć 
go  może  Oczyma  głowy  mojej  nigdy  już  nie  zobaczę.  Ptuszył 
dyliżans,  to  ogromne  zwierzę,  nadziane  różno-narodowyni 
tłumem,  i  jechalimy  długo  przez  ciemne  ulice,  a  potem 
przez  2)ont  Neuf,  a  potem  przez  ulice,  na  których  nigdy 
Jiie  byłem,  choć  blisko  półtora  roku  siedziałem  w  Paryżu. 
I  tak  zakończyłem  paryski  epizod  mojego  życia.  W  nocy 
n'e  m  )gąc  rozerwać  niczem  niojej  uwagi,  przebiegłem  myślą 
mój  pobyt  w  tem  mieście  —  i  nic  nie  znalazłem  jirzy- 
jcmiicgo  —  żadnego  wsitomnienia,  prócz  chwili,  w  której 
pr.Miiesiouo  mi  j»icr\vsze  dwa  tomiki  moich  poezyi"... 
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„l'r/<'j('/,il/iir('iii  |iiv.i'/  IimIiki  l''r;iiifyi-  —  ladii;^  luiwot 
W  /iiiiii<!,  l»o  |H»l;i,  i-\\()r  skr/('|».h',  /acliowiij;}.  jciliKik  /Aa- 
Iową  l>iir\vi'.  W  <l\  li/aiisic,  w  kt<')rym  j('<-|iiił<'iii,  znajdowało 
sio  kilku  J''raiit'ii/ó\v,  któi'zy  na  ^órafli  wyHia<lali  z  j»o\vo/ii 
i  szli  j>i(!clii)l:j.  'Anr/.;[\iUi  ii-ii  iiaśladowai'  i  czrsto  |»o  całej 
mili  iicjiod/.ilciii.  Wszedłszy  na  jedna  ^órę,  spotkałem  się 
|i()  laz  jdeiwszy  z  zima  ;  mnrawa  l»yłii  cała  szronem  ołi- 
sufai,  lutro  w  mei;o  płaszcza  olmnirzło;  wyprzedziłem 
z  daleka  dyliżans  i  sfamiłem  sam  jeden,  a  widzieć  naokoło 
skały,  waszcmi  imionami  |ir('»lM)\\alcm  icji  cclia...  Jechałem 
])rzez  To')incrrc-J)ul(';  wszędzie  śliczne  okcdice.  Nakoniec 
trzeciego  dnia  o  uodzinie  5.  z  rami,  jirzyjecdiiiliśmy  do  Sł. 
Ldurent,  i>oło/,one^'o  na  uinze  Jura,  ski^d  trzeba  było  wziąć 
sanki,  al>y  pr/eliyt'  śniegi  tej  góry.  ('o  za  rozkosz  —  śnieg 
dawno  niewidziany  —  tu  sanna,  tu  jto  gołoledzi  sanki  nad 
prze]niśi"ii|  grożą  zatoczeniem  się.  Co  za  rozkosz  jecdiat'  na 
l>ołudnie  sankami  !  —  O  7  zaczynało  się  rosjaśniac'.  Jedia- 
liśmy  brzegiem  doliny  Mijon,  która  się  kilka  mil  ciągnie. 
W  dolinie  między  sosnami  stoją  ojMiszczone  szab-ty,  domki, 
\v  którycli  latem  ]iasterzc  mieszkają^. \a  końcu  doliny  widać 
Avielka^  bramę,  to  jest  góry  z  dwó(di  stron  spływają^  i  koń- 
czą wąwóz,  a  w  tern  ujściu  doliny  kawał  mgły  wisiał  do 
ziemi,  jak  srebrna  korty  na.  Słońce  oświecało  ten  zimny 
i  zamarzły  obraz.  Zjechawszy  z  Jura,  w  pół  godziny  sta- 
nęliśmy na  gruncie  Szwajcarów,  w  ojczyźnie  "Wilhelma 
Telia.  Przez  12  godzin  widząc  śniegi  wokoło,  o  Was  imi- 
rzyłem,  marzyłem  o  dawiiem  dzieciństwie,  o  dniach  i»rze- 
pędzonych  między  sosnami.  Tak  mi  było  miło  i  smutno  ra- 
zem, że  wam  tego  wystawić  nie  potrafię.  —  O  półtorej  mili 
od  Genewy  znów  siedliśmy  w  dyliżans  na  kołach  i  o  5^ 
wieczór  wjechaliśmy  do  miasta.  Teraz  patrzcie  na  począ- 
tek listu,  a  będziecie  mieli  wyobrażenie,  jak  pierwsze 
chwile  w  tej  mieścinie  przepędziłem"... 

Początek  listu  był  taki : 

„Nie  masz  smutniejszej  dla  innie  chwili,  jak  ta, 
w  której  przybywam  do  obcego  miasta.  Dzisiaj  o  5.  wie- 
czór przyjechałem  do  Genewy,  wniosłem  się  do  hotelu  pod 
„Wielkim  Orłem"  i  nie  mogąc  po  nocy  włóczyć  się  po  nie- 
znajomem  mieście,  kazałem  sobie  do  pokoiku  przynieść  her- 

1* 


4  UTWORY  Z  OKKESU  DOJRZAŁOŚCI.  (1833-1842). 

)3aty  i  przy  ogniu  kominka  marżo  i  pisze  list  ten  do  koelia- 
nej  mamy"...  (Z  Genewy  dnia  30.  grudnia  1832.  roku). 

Owe  przykre  uczucia,  jakich  doznawał  w  pierwszej 
chwili  za  przybyciem  do  tego  miasta,  ustąpiły  miejsca  uspo- 
sobieniu nie  tylko  znośnemu,  ale  nawet  wcale  przyjemnemu. 

Dnia  5.  stycznia  1833.  zapisuje  w  swoim  pamiętniku  : 
„Przyjechawszy  do  Genewy  (30.  grudnia  1632),  na  drugi 
dzień  znalazłem  tu  kilku  z  moich  znajomych,  którzy  mi 
obiecali  dopomóc  w  wynalezieniu  mieszkania.  Genewa 
jest  niezmiernie  droga,  i  wszyscy,  nawet  najbogatsi  cudzo- 
ziemcy, mieszkają  w  tak  nazwanych  pensyonach.  Pocho- 
dziwszy  trochę,  znalazłem  bardzo  ładny  pensy  on  w  wiej- 
skim domu,  o  kilkadziesiąt  kroków  od  miasta  położony; 
kosztuje  mię  na  miesiąc  130  franków  bez  opału.  Szczęśli- 
wie bardzo,  że  się  do  tego  pensyonu  dostałem,  bo  moi 
ziomkowie  mają  w  nim  dobrą  opinie.  Gospodyni  tego  pen- 
syonu nazywa  się  Mme  Patteg.  Jeżeli  zobaczycie  Grochol- 
skiego (Józefa)  lub  Kościelskiego,  (jeżeli  się  nie  mylę  stry- 
jecznego dziadka  posła  do  parlamentu  niemieckiego)  powiedz 
im,  że  zaraz  na  wstępie  zapytała  mię  panna  Patteg,  czy 
ich  znam,  i  odtąd  ciągle  mi  o  nich  gada.  Oni  kiedyś  mie- 
szkali u  tej  samej  pani,  trzy  razy  przejeżdżając  przez  Ge- 
newę, ale  na  ten  czas  pensyon  był  w  mieście,  dziś  zaś  zmie- 
nił lokal  i  ukrywa  się  w  ogrodzie  między  świerkami 
i  sosnami. 

Muszę  wam  opisać  pensyon  genewski.  A  naprzód  dom, 
w  którym  się  mieści,  a  potem  gospodarstwa  moich  por- 
trety skreślę,  potem  opiszę  mój  pokój,  a  potem  moich  towa- 
rzyszy. Dom  leży  trochę  za  miastem,  ale  wyszedłszy  z  niego, 
w  kwadrans  można  być  na  drugiej  stronie  Genewy.  Bo  Ge- 
newa mniejsza  jest  prawie  od  Kamieńca,  (podolskiego)  tylko 
domy  są  stare  i  wysokie.  Możecie  sobie  wystawić,  jak  jest 
mała,  kiedy  pomimo  największej  drogości  mieszkań,  liczy 
tylko  do  24.000  mieszkańców.  Otóż  dom,  w  którym  mie- 
szkam, stoi  w  ogrodzie,  za  miastem,  wysoki  na  3  piętra, 
szary,  z  zielonemi  okienicami.  W  ogrodzie  najwięcej  jodeł 
i  sosen,  o  kilkadziesiąt  kroków  jezioro  genewskie,  którego 
jednak  dla  innych  wiejskich  domów  z  okien  nie  widać. 

Pani  Patteg  jest  to  stara  kobieta  przyjemnej  twa- 
rzy i    niezmiernie    dobra.    Przeczuwam,    że    gdybym   kiedy 
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/,aclioł()\v;il,  w  jej  floiiiii  nic  l»vll»yiii  j.ik  oln-y.  iWnUn  jej, 
|iiiiiii:i  lvL!l;i)ilyii;i  Patie;:',  wszystkiciii  w  <loiijii  sit;  friidiii. 
.Icstlo  |taiiiia,  majut-a  około  lat  I^O ;  lailii;};  być  dawnie) 
III  usiała,  torą/  |»oka/,iiJa^  sir  w  niej  wady  Htar<'j  ))aii!iy. 
Z  (cm  vv8/y.stki('m  Itard/o  |ir/y,i<'iiiiia  w  koiiwerKucyi  i  do- 
lir/c  ^ada  o  wszystkicdi  /iiaioiuytdi.  Czule  WHpoiiiiiia  (iro- 
••liolskie^o  i  K(tśfielskie.u-o,  /,  iiśiuieelieiii  mówi  o  Ilkiewi- 
e/ii,  ktt'>re;io  tak/e  ziiala,  a  który  musiał  się  l»ardzo  ziiiieni(; 
od  czasu,  jakieśmy  go  widzieli,  Ito  wystawiła  mi  iio  jiaiiiia 
Piitteg  jako  nadzwyczaj  wosołego  i   miłego  w  towarzystwie. 

Przebywszy  na  pcMisyon,  zastałem  w  nim  familię 
Iraiicuska,  starego  |»ana  z  żoną  i  synem,  l»o  tu  i  kobiety 
Jiiieszkają  w  pensyoiia<li.  (i  iiuństwo  wczoraj  wyjeeliali,  je- 
den mi  więc  tylko  został  towarzysz.  Jest  to  Francuz,  ksiądz 
protestancki,  z  którym  grywam  w  szacliy  wieczorami.  Mała 
ta  liezlia  ])ensyonaryuszów  j)0większa  się  nieskończenie 
w  lecie.  Wtenczas  mnóstwo  przyjeżdża  Anglików,  często 
ładne  przebywają  Angielki,  a  wtenczas  jjensyon  staje  się 
łiardzo  przyjemną  wioską  naszą.  Wszyscy  się  bez  przymusu 
schodzą  w  godziny  uczt,  bawią  się,  wieczorami  pływają  po 
jeziorze  i  późno  przy  księżycu  wracają  do  domu.  Mam  po- 
koik bardzo  ładny,  zupełnie  wiejski,  z  obiciem  w  kraty 
zielono-karmazynowe,  biurko  czeczotkowe,  ogromny,  ale 
ogromny  fotel  aksamitny,  w  którym  jak  siędę,  to  mię  nio 
widać,  i  krzesła  i  stolik  i  pice  okrągły;  okna  jak  zwyczaj- 
nie w  Szwajcaryi  z  małcmi  szybami,  a  przed  oknami  dwa 
świerki,  sosnę,  dąb  stary,  wiele  krzewów^,  murawę  teraz  na- 
wet zieloną  i  kląlt  z  róż.  Okna  moje  są  obrócone  na  wschód, 
będę  więc  miał  w  lecie  słońce,  i  w  ładny  poranek  otworze 
sobie  okna,  i  będę  miał  zapach  róż,  zapach  balsamiczny 
jodeł.  Nie  uwierzysz,  mamo,  jak  mnie  te  jodły  cieszą,  jak 
mi  jest  przyjemna  ta  wiejska  cisza,  która  mnie  w  około 
otacza.  Zdaje  mi  się  nieraz,  że  już  osiadłem  na  wsi,  abym 
odpoczął  po  trudach  życia.  W  domu,  w  którym  jestem,  zu- 
pełnie mi  uczuć  nie  dają^  jakobym  był  za  pieniądze  i  to 
mi  bardzo  przjjemne. 

W  pensyonie  tym  wstają  wszyscy  o  9.  rano,  o  10. 
schodzą  się  do  wielkiej  sali  na  śniadanie,  złożone  z  jajek 
miękko  gotowanych,  z  mięsa  na  zimno,  z  kawy  i  herbaty. 
Ostatnie  dwa  napitki  przyprawiają  tu   doskonale,  ale  kawa 
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W  mieście  jest  niegodziwa.  Potem  rozehodza^  się  wszyscy. 
Jii  idę  najczęściej  do  miasta,  do  salonu  lelctury,  odwiedzam 
moieli  znajomycli  i  znów  o  4.  scliodzimy  się  na  obiad.  Ile 
razy  jem  obiad  smaczno  zgotowany,  dziękuję  Bogu,  żem  się 
od  paiyskicli  traktj^erów  wyzwolił,  i  czuję,  ze  mi  tu  daleko 
lepiej  na  zdrowiu.  Po  obiedzie  często  kto  z  dam  genewskich 
do  pani  Patteg  przychodzi  z  wizytą,  i  tak  pozawczoraj 
wieczór  przepędziłem  na  rozmowie  z  panną  Liną:  jest  to 
ładna  z  czarnemi  oczyma  Szwajcarka,  i  we  czwartek  mam 
pójść  do  jej  rodziców  na  wieczór.  O  9.  godzinie  pijemy 
herbatę  i  potem  przy  kominku  ciągnie  się  rozmowa,  po 
której  każdy  do  swego  pokoju  odchodzi.  Wszelka  wolność 
wyjścia  prędkiego  lub  bawienia  się  z  damami  w  salonie 
zostawiona  jest  mieszkającym  w  tym  domu. 

Otóż  masz,  kochana  mamo,  wszystkie  detale  mojego 
pobytu  w  Genewie,  czyli  raczej  sposobu,  jakim  tu  przeby- 
wać będę;  starać  się  muszę,  aby  mi  tu  jak  najmniej  smutno 
było;  spodziewam  się  wejść  do  kilku  polskich  domów, 
a  jednak  uczynię  to  z  przykrością,  ale  się  trzeba  prze- 
zwyciężyć. 

Pytasz  się,  kochana  mamo,  wiele  mi  potrzeba  po 
Nowym  Roku;  mówię  otwarcie:  abym  był  na  cały  rok  spo- 
kojny, potrzeba  mi  koło  450  rubli;  ale  jeżeli  mi  je  mama 
zdołasz  przysłać  teraz,  to  upraszam,  abyś  mi  za  60  egzem- 
plarzy poezyj,  odebranych  pieniędzy  nie  odsyłała,  bo  mi  już 
będą  niepotrzebne.  O,  kochani  moi,  smutno  mi,  smutno  cza- 
sem i  często,  bo  się  już  przerabiam  na  obywatela  świata: 
już  się  ani  do  miejsc,  ani  do  osób,  z  któremi  żyję,  nie 
przywiązuję  tak  silnie  jak  w  dzieciństwie,  i  to  jest  jedną 
z  wad,  jakiej  nabywa  serce  tułacza. 

Starajcie  mi  się  cokolwiek  donieść  o  Grocholskim 
i  Kościelskim,  a  jeżeli  możecie,  to  proście  którego,  aby 
sami  do  panny  Patteg  napisali,  bo  tu  po  nich  czułe  zo- 
stało wspomnienie;  spodziewam  się,  że  i  ja  na  podobne 
zasłużę.  Piszcie  jak  najprędzej  do  mnie,  upraszam  was  o  to, 
adresujcie  list  tak:  „A  Monsieur...  cliez  Mme  Patteg, 
compagne  de  Monthoux  aux  Paquis,pres  Geneve  en  Suisse'*. 
Słowa  podkreślone  są  koniecznie  potrzebne,  albowiem  Pa- 
quis  nazywa  się  wioska,  w  której  mieszkam  ;  zamiast  na- 
zwiska damy  i  Campagne,  można  położyć  numer  10. 
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l*i)lt\t  .liiliiis/;i  w  S/,\v;ijf;ii\  i  (»i|liij;i  i»<l  rcs/ty  j'*;:*) 
iycia,  Juk  /ii'lnii;i  o;i/,;i  i/iic((ii,i  ii;i  r()/|(»<;i  Kjiicklo^ro  KtcjMi. 
Dotyflic/iis  i/,(iWy  iiKt/iia  liyl, jak  młode  orlę,  iiicsjiokojiiy 
w  uiii('/(l/,i(',  rwucy  sio  liy  s|trolM)\va(-  swydi  skr/,yili'l,  — 
łl/,iś  |>r/.L'I(.Hri!iws/y  wiele  dr/tii  i  skal,  /iiii/.oiiy  o(l)i<ic/,y wał 
w  eifliym  /aki[tkii  al|M,'jskiin.  \Vla(l/-a  luar/oń,  roznad/ajai-a 
111(1  ilawiiiej  <^lo\vę,  r()/,|»y(;liaii[ca  Hciaiiy  }Q>in  Jiiifs/.kaiiia,  te- 
raz iis|M»k()iła  się,  |>r/ycieliła.  /  dala  od  .sfory  liiir/  i  pio- 
nmów  /.\\  j;ik  kwiat  na  Jediiem  iniejseii,  kć^iilije  się  w  /.\i>- 
tyeii  )»roiiiioiiiaeli  slońeii,  s|»ij;iji^c'  rosę  jioe/yi.  W  tydi  wa- 
riiiikaeli  }towstaly  Itard/iej  ii.iniioiiijiie  utwory  jak  „Ma/.epa" 
i  .jDalladyiia".  /  iieiisyoiin,  w  którym  /amicszkał,  widat- 
było  Genewę  jak  rozsiadłs/y  się  nad  lilękitnem  zwiereia- 
<M'em  Lemami,  wycij^uala  s/yję  do  jeziora,  stojiy  jej  olde- 
wal  jak  l/a  przejrzysty  Jiodan,  za  iiii^  rysowały  się  śnieżne 
góry  na  widnokręgu,  gdzie  stawał  ze  snu  Idały  Mont-lJlane 
iiihy  kolos,  wiankiem  eJiniiirokMluny.  Imaginaeya  poety  przy- 
stroiła się  jak  pałac  ol)razami  najpiękniejszyeh  widnk<'»w 
przyrody,  a  źródła  jojio  uczuć  podsycały  idealna^  miłością^ 
kochano  lul)  ko(diajip'0  serca.  W  domu,  w  kfi'>rym  zaniii'- 
szkał,  uwijały  sio  różno  cienie  letników  jak  w  ezarnoksię- 
skiej  latarni.  Z  jaskółkami  przylatywały  tam  Angicdki,  na 
jesion  Niemcy,  po  k(('»ry(di  odjeździe  zwaliła  się  jak  lawina 
ogromna  familia  rosyjska.  1  tak  co  wiosna  przesuwało  się 
koło  niego  mnóstwo  figur,  które  jak  senne  widziadła  le«lwio 
zatrzymywały  się  w  pamięeł.  Na  tej  pstrej  .szachownicy 
byli  właśeieięlo  ponsyonu,  a  właściwie  ich  córka  p]irlantyiia 
Patteg,  tym  słupem  kamiennym  na  drinlze,  przy  którym 
musiał  się  zatrzymać  poeta  nieco  dłużej,  zanim  ^Y  dalsza 
wyruszył  podróż.  W  tej  opoce,  w  której  wspomnienia  pier- 
wszej burzliwej  miłości  nie  przygasły  jeszcze  zupełnie  a  do 
•duszy  poety  wdzierały  się  promienie  cichej,  czystej  a  jak 
wschód  słońca  promłoniejącej  miłości,  znalazł  Słowacki 
w  Eglantynie  siostrę,  przyjaciółkę,  więcej  :  osoltę  oddaną 
mu  duszą  całą.  Prof.  Małecki  w  swem  pomnikowem  dzieło 
o  Słowackim  powsiada,  że  „w  całym  stosunku  poety  do 
Eglantyny  jest  w  ogóle  .viole  rzeczy  bardzo  trudnych  do 
wyjaśnienia".  Korespondencya  Eglantyny  i  Juliusza,  która 
tu.  przytaczam,  zapełni  może  kilka  luk  dotychczas  ciemnych- 
Poprzednio   jednak    nakreślimy    kilka   ogólniejszych   rysów 
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togo  stosunku.  Nie  zapominajmy  iirzedewszystkiem,  że  seree- 
tułacza  stężało  juz  na  tyle,  że  się  do  miejsc  ani  do  osóI> 
nieprzywiązywało  tak  silnie  jak  dawniej,  ze  się  już  żywiło- 
okruszynami  tego  wielkiego  uczucia,  o  którem  w  głowie 
poety  utworzyło  się  wyobrażenie  niepodobne  do  osiągnienia. 

Po  Śniadeckiej  żadna  z  kobiet,  nawet  owa,  która  „z  tę- 
czy wyszła  i  z  potoku  piany"  nie  zawładnęła  wyłącznie  jego 
sercem,  zarysowanem  i  rozpadająeein  się  w  kawałki.  Ma- 
rzyciel, romantyk  tęsknił  tylko  do  jakiejś,  wielkiej  miłości, 
pragnąc  na  rzece  żywota  swego  znaleść  ów  cudowny  kwiat, 
około  którego  obwinąć  by  się  mógł  i  zasnąć  na  wieki  — 
w  rzeczywistości,  owe  zaczarowane  lilie,  gdy  się  do  nich 
zbliżał,  Avydawały  się  powszednie,  wątłe  albo  nudne.  Tak 
V)yło  z  Eglantyną.  —  Źródła  tego  stosunku  szukać  należy  w  ma- 
cierzyńskiej opiece,  jaką  panie  Patteg  otaczały  swego  gościa 
chcąc  mu  zastąpić  dom  i  matkę.  Dowody  tej  troskliwości 
o  niego  zostały  także  w  listach  Eglantyny  do  Pani  Sa- 
lomei Becu,  pełnych  bezinteresownej,  prawdziwie  siostrzanej 
miłości,  z  których  parę  pozwolono  mi  ogłosić,  dzięki  uprzej- 
mości Pani  Klementyny  Witosławskiej. 

Stosunek  ten  przyjacielski  był  pełen  szlachetnej  deli- 
katności. Ona  starsza  od  niego  o  lat  5.  była  mu  opiekunką, 
pod  której  skrzydła  tulił  się  poeta  rozpieszczony  przez  ko- 
biety, ])otrzebujący  koniecznie  jeżeli  nie  kochać  —  to  przynaj- 
mniej być  kochanym.  W  ustroniu  szwajcarskiem  przybie- 
rała i  przyjaźń  charakter  sielankowy.  On  jej  darował  na 
pamiątkę  widok  rodzinnego  miasta,  umyślnie  dla  niej  ma- 
lowany, ona  ofiarowała  mu  na  wiązanie  bukiet  kwiatów, 
pełen  naj])iękniejszyeh  róż  i  zniewoliła  do  przyjęcia  złotej 
obrączki  (z  napisem  dnia  jego  imienia)  której  nie  zdejmo- 
wał z  palca.  Chodzili  z.  sobą,  rozmawiając  lub  dumając  ca- 
łymi dniami  po  ogrodzie,  okrywającym  się  na  wiosnę  ty- 
sia^eaini  fiołków  i  pierwiosnków,  po  aleach,  gdzie  w  noc 
księżycową  wywodził  swoje  trele  słowik,  ukryty  w  gąszczu 
rozkwitłych  l)zów.  W  jesieni  słuchając  szmeru  spadających 
liści  marzyli  o  wielu  rzeczach,  ale  on  najczęściej  o  matce. 
A  jesień  szwajcarska  ma  wdzięk  niewymowny,  murawy  nie 
tak  jak  u  nas  spalone  i  bez  życia,  nawet  słońce  zdaje  się 
być  piękniejsze  i  złocistsze.  Kiedy  na  krótki  czas  się  rozłą- 
czyli (podczas  wyjazdu  Eglantyny    do  Lionu)    pisywali  do- 
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^icliic  (llii^ic  listy,  „liard/o  iiiilf"   ali-  snityiiH-ntaliH'   i   f>ii» 
>|Misnliciii   sknirjili   soltic  c/as  (jfMiiIciiiii, 

Wifizilf  lH'/,;j;i'aiiic/-iiij:  milośr.  .Jiiliiis/u  do  matki,  J(';;<^ 
t<'skiiol('  /a  iiii^,  {locloH/ała  ;;o  przyjaciółka  Jak  niosła.  Nie- 
raz, ^(ly  przez  czas  dłiizHzy  nic  otrzymał  wiadoiiioHci  od 
matki,  przcpętl/ała  <ai'c  ranki  na  dzicilzińcii  czfłkajip-  pocz- 
mistrza  a  dostawszy  list,  liicf^ła  ze  łzami  w  ocza<di  dorc- 
czy(-  ji'o  stroskanemu  synowi  ;  <'Zcsto  widzat*  poczmistrza  mi- 
jajiijcc<i'0  dom  lti('ji;ła  za  nim,  nic  ltc(hi  •  pewną  czy  nic  za- 
pomniał wsti^})i(',  —  Dojiytywała  się  Jul  i  uszu  o  wszystkie 
szcz<\i;oły  dofyczacc  matki,  |ira,sncła  ja  poznai',  zaskarbić 
soltic  jej  względy,  poko(rliac  więcej  niź  własna^  matkc  — 
(idy  pisał  do  swoich,  ]trzychodziła  po  kilka  razy  do  drzwi 
jego  pokoju  i  wołała,  al»y  nie  zapomniał  od  nich  to  i  owo 
powicdzici'.  {'odzicnnic  dawała  mn  dowody  przywiązania 
i   troskliwości.  I*odzi(dała  z  nim   radość   i  smutek    zarówno. 

Dowiedziawszy  sic  o  nieszczęściu,  które  spadło  na 
jego  matkę,  jdakała  holeja^c  nad  utrataj  zdrowia  i  majątku, 
cieszyła  sic  tryumfami,  jakie  zbierał  poeta, gdy  w  galiinecie^ 
lektury  odczytywano  pochlebne  o  nim  krytyki  i  przekłady 
na  język  tranruski  płodów  jego  młodzieńczej  muzy.  Xa 
wiosnę  sadzili  razem  kwiaty  w  ogródku,  w  święta  Witdka- 
nocne  puszczali  się  na  morze  doświadczeń  kulinarnych 
i  zaszczepiali  „babę",  na  gruncie  szwajcarskim  stawiająe 
polską  piramidę  oko  w  oko  z  górą  „Mont  Blanc".  Ona  zwie- 
rzała mu  się  ze  wszystkiego,  jiowiadając  wrę«;z,  ze  żadnej 
ze  swych  przyjaciółek  tego  co  jemu  nie  wyspowiatlała.  On 
zaś  przyznawał,  ze  miała  nad  nim  „panującą  władzę  sio- 
stry". Kiedy  go  list  jaki  zasmucił,  jakaś  wiadomość  zła 
zgryzła,  ona  umiała  z  twarzy  jego  wyczytać  smutek  i  za- 
wsze musiał  się  jej  wyspowiada  ^,  a  po  spowiedzi  lżej 
mu  było. 

Węzły  przyjaźni  zacieśniały  się  ze  strony  Eglantyny, 
[to  dwurocznem  przeszło  pożyciu  pod  jednym  dachem, 
z  każdym  dniem  w^ięcej.  Lecz  właśnie  na  ten  czas,  pod 
koniec  jesieni  1834,,  przypada  poznanie  się  poety  z  Maryą 
Wodzińską,  do  której  niebawem  skierował  swe  uczucia. 
Horyzont  pensyonu  począł  się  zaciemniać.  Ogródek  wspól- 
nie z  Eglantyną  zasadzony  coś  nie  rósł,  elioe  na  słońcu 
i  często    polewany...    Bzy    dawno    przekwitły   w    ogrodzie^ 
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a  laur  stojący  pod  jego  oknem  iiseehł.  Nawet  baby  wielka- 
nocne robione  ściśle  według  recepty,  nie  udawały  się,  ciasto 
było  za  ciężkie  czy  piec  był  za  zimny...  Dom  państwa 
Patteg  osamotniał,  goście  którzy  przez  lato  dworek  napełniali, 
z  nadejściem  jesieni  unieśli  się  jak  jaskółki  na  południe, 
pozostał  tylko  jedeii  „doskonale  nudny"  Anglik.  Jednostaj- 
ność  i  nuda  wiejskiego  życia  wyłaziły  szydłem  z  worka. 
Poeta  posmutniał  i  zaskorupił  się  jak  ślimak. —  Postać  tę- 
€zowemi  barwami  poozyi  opromienionej  Maryi  rzuciła  po- 
nury cień  między  dwoje  ludzi,  z  których  jedna  widząc  się 
„oszukaną"  w  miłości  i  przez  szczęśliwszą  w  kąt  odsunięta, 
poczęła  schnąć  i  zalewać  się  łzami,  aż  w  końcu  niebezpie- 
cznie zachorowała  —  kiedy  drugim  miotały  wyrzuty  sumie- 
nia i  porywy  świeżej,  idealnej  miłości.  Ze  zranionego  serca 
poety  wylały  się  te  uezncia  w  Yeytoux,  zacisznej  wio- 
szczynie górskiej  nad  jeziorem,,  jak  pół  nieba  wywróconego 
na  ziemię"  dokąd  uciekł  poeta,  aby  nie  słyszeć  płaczu  za- 
wiedzionej i  nie  deptać  miejsc  rozkwitających  liliami  czy- 
stej miłości.  Ws}.omnienia  tych  chwil,  skroplone  w  czystych 
jak  łza  perłach,  spadły  niby  deszcz  wiosenny  na  spragniony 
ugór  poezyi  romantycznej.  Wiersze  :  „Pr/.ekleństwo"  i  „Su- 
mnienie"  (w  Pismach  pośmiertnych  J.  Słowackiego.  Lwów, 
1885  str.  25 — 34.),  ogłoszone  jeszcze  za  życia  poety,  odzwiercia- 
dlają  w-  spotęgowanych  i  nieco  wypaczonych  przez  fantazyę 
kształtach,  stan  jego  duszy  w  tej  epoce.  Wyjazdem  w  dzi- 
kie strony  gór  Meilleries,  w  których  odbierał  wizyty  tylko 
jaskółek  wlatujących  przez  okno  i  tłukących  się  piersią 
o  zwierciadło,  nie  zakończyła  się  ta  romantycjina  historya 
serca.  Epilog  streszczający  się  w  słowach  poety:  „płakałem 
wj^jeżdżają^c  płakany"  miał  się  zakończyć  weselej.  Kiedy 
panna  Marya  z  rodziną  wyjeżdżali  do  Drezna, odprowadziła 
ją  umyślnie  Eglantyna,  aby  móc  odwiedzić  niewdzięcznego 
brata.  Była  w^  jego  błękitnym  pokoiku,  który  odbijał  i  czy- 
sty lazur  nieba  i  jeszcze  czystszy  błękit  Lemanu,  płakała 
rzewnie  i  zaklinała,  aby  do  nich  powrócił.  Zawahał  się, 
ale  prośby,  nalegania  córki  i  matki  przeważyły  szalę  decy- 
zyi.  Wrócił  do  sw^oich  „dobrych  ludzi,  co  go  karmili  i  ko- 
chi  H  przez  dwa  lata".  A  powrót  do  nich  był  bardzo  łatwy. 
Przyjęto  go  jak  syna  —  otwartemi  ramionami.  Mimo  to  ja- 
dąc tam  takiego  doznawał  uczucia,  jak  gdyby    mu    się    coś 
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liii  H\vi('ci(»  jir/c/  (l\v;i  iiilii  kl<'.joii(';;(>  nic  Nklcilo.  To  ti/«'<-li 
iiii('Ki;[cii(li  |iiist('liii('/('^<)  /yfi;i,  kt('trvm  z;i\V(l/i('c/;iiiiy  i»o- 
wy/K/r  klcjiioiMki  j('^"o  |to('t3'c/,iM'j  korony,  osiiKlI  napowrót 
w  iicnsyonic.  Al(!  łańciicli  y^^n  inar/cń  ni/,  przerwany  ni<! 
dal  się  s|K)i('  na  nowo.  Nastała  jesień.  Wiatr  wstr/asał  po- 
/('(•Iklynii  liśeiiii  dęhii  n  oki<'n  .Juliusza,  nij^ly  pr/yKloniły 
p)ry,  on,  zazwyc/aj  w  fę  porę  jesienni^  nawicdzans  pr/ez 
najpiękniejsze  pomysły  |M)einat('»w,  kt('tre  mu  ^-łowę  j-ozsa- 
(Izały,  teraz  miał  —  „mózyownieę,  podoltna  do  uiezapalonej 
latarni".  Pozhawiony  marzeń,  które  mu  życie  słodziły,  mu- 
siał myśkMi  o  rzeczywistości  a  ta  mu  się  córa/  nudniejszą 
wydawała.  Czas  jesienny  l>ył  liardzo  lirzydki.  Mi:iy  spadły 
na  dolinę,  w  kt(»rej  leżała  wioska  i  napełniły  ja^  wiijroeią, 
kręciły  się  tam  dłiii:;*)  nie  inoi^ae  wyjśe,  aż  się  nie  wypła- 
kały, podobnie  jak  seree  poety,  które,  w  sobie  zaślepione 
i  przosiaJ<łe  żalem,  nie  moi^ło  się  tak  )»rędko  wypogodzić*. 
Na.  domiar  otrzymywał  z  domu  smutne  wiadomości.  Nie 
mogae  nadal  tak  wiejkicli  dla  syna  ponosić  oliar,  dala  mu 
matka  do  zrozumienia,  żeby  sio  w  swoich  potrzebach  o.i;ra- 
niczył...  pisała  mu,  że  „chodzi  w  podartym  szlafroku".  Że  nie 
ma  za  co  „zapalić  w  [decu."  l*ol>yt  w  pensyonie  był  za 
drogi,  saiii  to  przyznawał  Juliusz,  trzeba  więc  było  zmienić 
miejsce  zamieszkania.  Chciał  się  wyprowadzić  do  jakiego 
małego  a  taniego  domku,  ale  jak  to  uczynić,  aiiy  nie  obra- 
zić gospodyń. —  Nosił  się  już  z  myśla^  wyjazdu  ze  Szwajca- 
ryi,  gdy  wiadomość  o  przyjeździe  wujostwa  (Teofilów  Janu- 
szewskich) rozcięła  ten  węzeł.  Pożegnawszy  się  najczulej 
z  tcmi,  które  mu  w  obczyźnie  zastę}towaly  rodzinę,  wyru- 
szył do  Włoch,  gdzie  się  zjechał  z  krewnymi.  Na  ziemi 
klasycznej,  skąd  sie  listownie  znosił  z  Eglantyną,  odczuł 
dopiero  błogie  skntki  trzyletniego  pobytu  w  pensj^onie.  Pi- 
sywali do  siebie  jeszcze  przez  lat  kilka.  Na  ręce  Eglan- 
tyny  przechodziły  często  listy  matki  do  syna.  Trzyletni 
\vatek  osnuty  z  łez  i  marzeń,  przytykany  brylantami  fanta- 
;iyi,  nie  zerwał  sie  tak  prędko.  Dzięki  narzucającej  się  tro- 
<3hę,ale  przyznać  to  trzeba,  zupełnie  bezinteresownej  miłości 
Eglantyny,  dociągnął  aż  do  lat  czterdziestych.  Eglantyną 
"widywała  Juliusza  za  każdym  pobytem  w  Paryżu,  do  końca 
pisywała  i  odbierała  od  niego  listy,  wiedziała  zawsze  gdzie 
przebywa,   dzieliła    jego    pociechy    i    cierpienia.    Dopiero 
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dają  —  i  bardzo  pochlebne  rzeez}'  słyszę,  o  ezein  Wy  z  tru- 
dnością wierzyć  możecie.  Widzieliście  mnie  bowiem  dzie- 
ckiem nudnem,  teraz  zaś  umiem  czasem  grać  rolę  wesołego 
eliłopca,  i  tyl]vO  domowi  widzą  mnie  smutnym  i  posępnym. 
Nie  odraża  icli  to  jednak  odemnie,  bo  moje  położenie  od- 
dalone od  Was  i  od  kraju  usprawiedliwia  tygodniowe 
spliny.... 

Kiedy  nie  było  tańców,   siadano  do  zielonego  stolika, 
i  bawiono  się  grą  w  karty. 

Wiecie  jak  najczęściej  przepędzam  wieczory?  Oto 
przyeliod/i  do  nas  stara  dama,  zupełnie  do  pani  Lebrua 
podobna,  z  żywszą  trochę  imaginacyą.  Otóż  ta  dama  — 
pani  Patteg  —  ja  i  minister  protestancki,  który  u  nas, 
mieszka,  zasiadamy  do  bostona  —  i  nieraz  staje  mi  w  my- 
śli moje  dzieciństwo. 

Przy  takiem  zachowywaniu  się,  przy  takiej  łatwości 
w  potoeznem,  towarzyskiem  pożyciu  —  nie  dziw,  że  Sło- 
wackiego w  cichym  domku  owym,  na  przedmieściu  Genewy, 
wszyscy  lubieli  a  szczególniej  panna  Eglantj^ia  Patteg. 

A  trzeba  było  właśnie,  że  mu  w  dniach  owych  pisał!^. 
matka:  czyby  nie  było  dobrze, gdyby  sobie  którą  z  tych  pa- 
nien, z  któremi  miał  tyle  sposobności  przestawać,  upatrz^^ł 
na  towarzyszkę  życia  i  złagodził  choć  takim  związkiem 
eierpkość  samotności  tułacza?  Tak  praktyczne  widoki  nie 
przypadały  jednak  do  myśli  poetyzującego  młodzieńca. 

„Ty  mi  matko  piszesz  o  ożenieniu  ?  —  odrzekł  jej 
na  to  —  Nie  chciałbym  niszczyć  Twoich  marzeń  —  a  je- 
dnak zdaje  mi  się,  że  ja  wiecznie  na  samotność  skazany 
jestem,  bo  mojej  żonie  ciężarem  być  nie  myślę.  Dosyć,  że 
nim  jestem  dla  Ciebie.... 

Adieu,  kochana  mamo.  Panna  Eglantyna  chce  do- 
ciebie  kilka  słów  napisać;  zostawiam  jej  miejsce,  co  zo- 
stanie papieru,  zapełnię.  Twój  syn  Juliusz. 

Tu  następuje  w  autografie  list  Eglantyny,  który  przy- 
taczam w  przekładzie  z  francuskiego. 

Genewa,  dnia  15.  marca  1833.  Nie  bez  wahania, 
ośmielam  się  skorzystać  z  udzielonego  mi  przez  p.  Juliusza, 
pozwolenia  dopisania  kilku  wierszy  do  jego  listu,  obawiam 
się  bowiem,  ażebym  w  oczach  Pani  nie  uchodziła  za  nie- 
dyskretną;  czuję  jednak  potrzebę  podziękować  Pani  za  po- 
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clilcldic  slouii  (lof \<-/.iir('  iii;iiiiy  i  iiiiiii'  ;i  /,;ii'łiz(!iii  j»o|)ro«i«; 
I'aiii;i  o  łaskawe  (lorcr/ciiic  /ahir/oiicj  tu  kartki  |».  Józt;- 
towi  (irocliolskiciiiii.  l'i»'/\v<>li  mi  l'aiii  (l<i.|ai'/y(-  jcs/c/j; 
slV)\v  kilka,  któro  slalic  /apcwiic  i  iii<'<lokla«lin'  dad/,;^  wyo- 
l»i'ii/oiii(!  o  szezośfiu,  Jakie  ni  iia|i(;iniji'iiuH  obftcnośó  syna 
I'aiiiu('i!;<»  w  naszym  «l()mii.  .Jakżo  diimiia  liyć  możesz  droga 
raili  z  takicfio  syna!  'I'ak  młody,  tak  dobry  :i  tak  ^'oiiialny  ! 
"Mo/A'  to  l>y(*  dla  Pani  iiocioclia  w  niejednym  smutku  i  wy- 
iiaurod/eniem  /a  l»(ileś('-,  Jaka^  Ci  sjnawia  rozłs^czenic  z  nim. 
Tan  .liilins/  mówił  nam,  źo  był  zawsze  delikatnym  i  c•z<^sto 
/.apadał  na,  zdrowiu.  Obeciiio  może  Pani  o  zdrowie  je^o 
byc'  zupełnie  sj»(d<ojni{;  jest  wyborne  —  bez  wątpienia 
słu/y  iiMi  banl/,(t  klimat  szwajcarski.  (idyl»y  zresztą  miał 
być  eierpii|eym,  mama  otoezyłaby  jro  ojdeką  i  troskliwością 
najczulszej  matki.  Nic  śmiem  dłużej  rozwodzić  się,  bo 
czuję,  że  wiele  jeszcze  dobrej^o  pragnęłabym  o  nim  powie- 
dzieć, ale  obawiam  sie  jeti-o  iM"otestu,  chce  wiec  uszanować 
jego  skromność.  Prosię  w  })Owyższyeli  słowach  widzieć 
tylko  moje  })ragnienie  ]iomówienia  z  Panią  o  Jej  synie  i 
okazania  mej  wdzięczności  za  tak  dobrą  o  nas  oj>inię.  Za- 
hiczając  pozdrowienie  od  mamy,  kreślę  z  zapewnieniem  głę- 
bokiego szacunku  —  Kglantyna  Patteg. 

Nie  zostawiła  mi  panna  Egiantyna  j)ajiieru  —  dopisuje 
Juliusz,  —  więc  kończę  na  tem,  jtrosząc  ciebie,  matko,  abyś 
w  moim  liście  napisała  kilka  słów  po  francusku  do  niej, 
lio  prawdziwie,  że  ich  postępowanie  ze  mną  jest  nader  de- 
likatne i  niepospolite.  Adieu,  adieu  !  babuni,  dziaduniowi 
rączki  całuję.    Teofilów   ściskam. 

Kiedy  poeta,  strapiony  przydłuższem  milczeniem 
matki,  oczekiwał  z  niecierpliwością  wiadomości  od  niej,  ona 
go  pocieszała.  „Kochana  Egiantyna  —  pisze  z  Genewy  24. 
kwietnia  18  >3.  —  cieszyła  mię  jak  mogła,  często  całe 
ranki  przepędzała  na  dziedzińcu,  czekając  poczmistrza  — 
często,  widząc  go  mijającego  dom,  biegła  za  nim  lękając 
się,  aby  nie  zapomniał  wstąpić.  Nie  uwierzysz  mamo,  jaki 
to  jest  mój  stróż  anioł  Egiantyna,  ale  teraz  nie  ma  jej 
tutaj,  wyjechała  do  starej  i  chorej  ciotki  w  Lionie  a  do- 
piero za  dni  czternaście  wróci.  Jestem  sam  z  jej  matką, 
która  mię  kocha  i  nudzi  mię  często  chcąc  bawić  rozmową 
i  rozweselić. 
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dają  —  i  bardzo  poelilebne  rzeczy  słyszę,  o  ezein  AVy  z  tru- 
dnością wierzyć  możecie.  Widzieliście  mnie  bowiem  dzie- 
ckiem nudnem,  teraz  zaś  umiem  czasem  grać  rolę  wesołego 
chłopca,  i  tylko  domowi  widzą  mnie  smutnym  i  posępnym. 
Nie  odraza  ich  to  jednak  odemnie,  bo  moje  położenie  od- 
dalone od  "Was  i  od  kraju  usprawiedliwia  tygodniowe 
spliny.... 

Kiedy  nie  było  tańców,  siadano  do  zielonego  stolika, 
i  bawiono  się  grą  w  karty. 

Wiecie  jak  najczęściej  przepędzam  wieczory?  Oto 
przychodzi  do  nas  stara  dama,  zupełnie  do  pani  Lebrun 
podobna,  z  żywszą  trochę  imaginacyą.  Otóż  ta  dama  — 
pani  Patteg  —  ja  i  minister  protestancki,  który  u  nas. 
mieszka,  zasiadamy  do  bostona  —  i  nieraz  staje  mi  w  my- 
śli moje  dzieciństwo. 

Przy  takiem  zachowywaniu  się,  przy  takiej  łatwości 
w  potoeznem,  towarzyskiem  pożyciu  —  nie  dziw,  że  Sło- 
wackiego w  cichym  domku  owym,  na  przedmieściu  Genewy, 
wszyscy  lubieli  a  szczególniej  panna  Eglantyna  Patteg. 

A  trzeba  było  właśnie,  że  mu  w  dniach  owych  pisała. 
matka:  czyby  nie  było  dobrze, gdyby  sobie  którą  z  tych  pa- 
nien, z  któremi  miał  tyle  sposobności  przestawać,  upatrzj-ł" 
na  towarzyszkę  życia  i  złagodził  choć  takim  związkiem 
cierpkość  samotności  tułacza?  Tak  praktyczne  widoki  nie 
przypadały  jednak  do  myśli  poetyzującego  młodzieńca. 

„Ty  mi  matko  piszesz  o  ożenieniu  ?  —  odrzekł  jej: 
na  to  —  Nie  chciałbym  niszczyć  Twoich  marzeń  —  a  je- 
dnak zdaje  mi  się,  że  ja  wiecznie  na  samotność  skazany 
jestem,  bo  mojej  żonie  ciężarem  być  nie  myślę.  Dosyć,  że 
nim  jestem  dla  Ciebie.... 

Adieu,  kochana  mamo.  Panna  Eglantyna  chce  do^. 
ciebie  kilka  słów  napisać;  zostawiam  jej  miejsce,  co  zo- 
stanie papieru,  zapełnię.  Twój  syn  Juliusz. 

Tu  następuje  w  autografie  list  Eglantyny,  który  przy- 
taczam w  przekładzie  z  francuskiego. 

Genewa,  dnia  15.  marca  183.3.  Nie  bez  wahania, 
ośmielam  się  skorzystać  z  udzielonego  mi  przez  p.  Juliusza, 
pozwolenia  dopisania  kilku  wierszy  do  jego  listu,  obawiam 
się  bowiem,  ażebym  w  oczach  Pani  nie  uchodziła  za  nie- 
dyskretną; czuję  jednak  potrzebę  podziękować  Pani  za  po- 
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clilcliiH'  s|o\\;i  (l()ty«;y,'.^(M;  iiiiiiiiy  i  limit'  u.  /iinizoiii  |»oj>r()isi(; 
l'aiii;i  o  liiskiiwc  (loi-cf/ciiic  /aliir/oiioj  tii  kartki  \>.  .ló/c- 
lowi  (irocliolskicimi.  rozwoli  mi  I'aiii  tl<ili|<rzy(-  jcszczo 
slV»\v  kilka,  które  slaltc  zapewne  i  niedokładne  dudzi^  wyo- 
brażenie (»  szez»'ś('iii,  jakiem  najie'łnia'iias  obecność  syn.i 
l*aninei:?o  w  naszym  domu.  . I  ak/.e  dumna  liyt-  moźe«z  dro^M 
Pani  z  takie{;o  syna!  Tak  miody,  tak  dobry  a  tak  f^enialny  ! 
Może  to  by(-  dla  Tani  pocieeln^  w  niejednym  smutku  i  wy- 
nagrodzeniem za  boleść,  jaką  Ci  sj)rawia  rozłi^ezenie  z  nim. 
Tan  .lulins/  mówił  nam,  że  był  zawsze  delikatnym  i  często 
/.apadal  na  zdiowiu.  Obecnie  może  Pani  o  zdrowie  jego 
by('  zupełnie  sj)okojni[;  jest  wyborne  —  bez  wątpienia 
służy  mu  bardzo  klimat  szwajcarski.  Gdyby  zresztą  miał 
liyć  cieri)ineyni,  mama  otoczyłaby  go  opieką  i  troskliwością 
najczulszej  matki.  Nie  śmiem  dłużej  rozwodzić  się,  bo 
czuję,  że  wiele  jeszcze  dobrego  pragnęłabym  o  nim  jiowie- 
dzieć,  ale  oltawiam  się  jego  protestu,  chcę  wiec  uszanować 
jego  skromność.  Prossę  w  i>owyższych  słowach  widzieć 
tylko  moje  pragnienie  pomówienia  z  Panią  o  Jej  syuie  i 
okazania  mej  wdzięczności  za  tak  dobra^  o  nas  ojdnię.  Za- 
hiczając  })ozdrowienie  od  nnimy,  kreślę  z  zapewnieniem  głę- 
bokiego szacunku  —  Eglantyna  Patteg. 

Nie  zostawiła  mi  panna  Eglantyna  papieru  —  dopisuje 
Juliusz,  —  więc  kończę  na  tem,  prosząc  ciebie,  matko,  abyś 
w  moim  liście  napisała  kilka  słów  po  francusku  do  niej, 
bo  prawdziwie,  że  ich  postępowanie  ze  mną  jest  nader  de- 
likatne i  niepospolite.  Adieu,  adieu  !  babuni,  dziaduniowi 
rączki  całuję.   Teofilów   ściskam. 

Kiedy  poeta,  strapiony  przydłuższom  milczeniem 
matki,  oczekiwał  z  niecierpliwością  wiadomości  od  niej,  ona 
go  pocieszała.  „Kochana  Eglantyna  —  pisze  z  Genewy  24. 
kwietnia  18o3.  —  cieszyła  mię  jak  mogła,  często  całe 
ranki  przepędzała  na  dziedzińcu,  czekając  poezmistrza  — 
często,  widząc  go  mijającego  dom,  biegła  za  nim  lękając 
się,  aby  nie  zapomniał  wstąpić.  Nie  uwierzysz  inamo,  jaki 
to  jest  mój  stróż  anioł  Eglantyna,  ale  teraz  nie  ma  jej 
tutaj,  wyjecliała  do  starej  i  chorej  ciotki  w  Lionie  a  do- 
piero za  dni  czternaście  wróci.  Jestem  sam  z  jej  matką, 
która  mię  kocha  i  nudzi  mię  często  chcąc  bawić  rozmową 
i  rozweselić. 
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Panna  Eglantyna  przypisała  się  do  ciebie,  mamo, 
w  poprzedzającym  liście;  odpisz  jej  kilka  słów  po  fran- 
cusku w  liście  do  mnie  pisanym.  Różne  tu  odbieram  wiado- 
mości o  zdrowiu  mojej  kuzynki,  (Polski)  ale  te  mię  nie  cie- 
szą. Panna  Eglantyna  z  Lionu,  gdzie  teraz  bawi,  pisała  do 
mnie  długie  listy,  bardzo  miłe  i  sentymentalne ;  odpisuję 
.jej  w  podobnym  guście,  i  tak  skracamy  sobie  czas  oddale- 
nia. Raz  waryatka  mówiła,  że  gdybym  ja  umarł,  to  by  ona 
moje  serce  w  urnie  srebrnej  piechotą  do  kraju  poniosła; 
ale  ja    wolę  nie  umierać,    niż    takim    sposobem  wojażować. 

Panna  Eglantyna  wróciła  z  Lionu ;  pierwszego  dnia 
po  powrocie,  przy  śniadaniu  oddała  mi  przyniesiony  stamtąd 
prezent,  obwinięty  starannie  w  cienki  papier:  rozwijam  go, 
i  znajduję  nóż,  czyli  raczej  scyzoryk,  za  dwa  grosze  ku- 
piony; nic  jeszcze  bardziej  barbarzyńskiego  nie  widziałem, 
^elipwam  go  i  kiedyś  w  kraju  będę  pokazywał. 

Ale  przy  tym  nożyku  dostałem  także  śliczną  kieskę 
na  pieniądze,  z  największym  wytworem  haftowaną  przez 
■damy  liońskie.  Genewa  24.  kwietnia  1833. 

W  następującym  liście  zostawia  Eglantynie  miejsce 
bo  „chce  się  przypisać".  List  ten  w  przekładzie  przytaczam 
w  całości : 

Genewa  15.  lipca  1833.  Szanowna  Pani!  Pan  Juliusz 
był  tak  uprzejmy  ustąpić  mi  miejsca  w  swoim  liście:  ko- 
rzystam z  tego  skwapliwie,  ażeby  podziękować  Pani  za  miłą 
pamięć  i  za  wszystkie  pochlebne  rzeczy,  które  Pani  o  ma- 
mie i  o  mnie  napisała.  B\'łam  tak  wzruszoną,  że  zazdro- 
ściłam synowi  Pani  posiadania  tego  listu ;  pragnęłabym 
go  zachować  jako  drogą  dla  siebie  pamiątkę.  Nie  piszę 
bliższych  szczegółów  o  p.  Juliuszu,  bo  on  sam  zapewne 
uwiadomił  już  Panią  o  swych  myślach  i  czynach.  Zycie, 
które  tu  wiedzie,  jest  tak  jednostajne,  że  nie  zdarza  się  nie 
taki^-o,  coby  jnogło  Panią  zająć,  prócz  zdrowia  i  spokoju 
duszy  drogiej  Pani  istoty.  Mamy  nadzieję,  że  zdrowie  Pani 
polepszyło  się  i  że  zaufasz  naszej  czułości  i  troskliwości 
o  jej  syna,  któremi  pozwala  nam  się  otaczać.  Mama  prze- 
sj^ła  Pani  swe  pozdrowienie  i  wraz  ze  mną  zapewnia  o  na- 
szej dla  niej  miłości.  Proszę  również  zawierzyć,  jak  bardzo 
'Odczuwamy   boleść  Pani  z  powodu  rozłączenia  jej  z  synem. 

E()lunti/na  Patteg. 
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moja!  Oto  (1/it'i'i  iiioicli  iirod/,iii.  O  matko,  /.ac/.uJcm  rok  2^, 
jak  (»'ji  u/iis  |ilyiii('!  OIhhI/jIciu  nic  o  ;;od/,ini(f  7  i  spowtr/p- 
uliiiu  >'H((',  Kittia  iia|ir/iHl  o(|f|iyli\vs/y  Jiranki,  r/.uciła  mi 
moj(*  ló/ko  liiikicf;  k\via(<'»u;  za|i(i\vii('  lnikict  ten  IkmI/Jc  o<I 
l\i;laiit_\  iiy.  I'r/,('l»iiil/,oiiy  tak  mih',  iiiu  ino^jiiiii  i  nie  c-li<-iji- 
•Icia  H|ia(.-  (Ilii/cj.  Hiikidt  ilaiiy  mi  iia  \viay,aiu(i  stoi  pr/e- 
tlcmmi:  w  ;j,l'rlii  j('<liii'j  ró/.y  wpi  .s|iokojiii(f  zielony  źuk 
/,ilaj(ł  mi  si(^',  że  on  ma  teraz  Iok  |>o(loł)iiy  (|(»  miiii',  który 
sinicii/iniiii  riilio  ir  {ihfii  srjirajrKrsIiirtjo  ofjrodn. 

Nazajutrz  zapisuje :  ()(«'•/,  wczorajszy  dzień,  dzień 
mnicli  urodzin,  |»rz('szedl  liardzo  milr  dla  miiicł  i  smutno; 
zszedłem  na  śniadanie  i  zastałem  paniir  K^^lantym'  sum;}, 
która  mnie  zniewoliła,  al>ym  przyjął  od  niej  złota^  olirą- 
czke;  oUraczka  ta  otwiera  sir,  i  we  środku  najds:  "Sii  Aout 
1888.  To  dziwnie,  że  tak  jiamictnła  o  dniu  moirh  urodzin, 
o  którym  kiedyś  w  zimie  jeszcze  mówiłem,  a  teiio  miosiąea 
zapytywany  o  dzień  kilkakrotnie,  nigdy  nie  (dieiałein  po- 
wiedzieć. Óbriiezkę  te  z  j-ierścionkiem,  niegdyś  od  bulnmi 
darowanym,  na  jednym  palcu  noszę.  I*o  śniadaniu  1'rzy- 
szedł  mi  powinszować  jeden  z  l*olak('»w  i  pani  Patteg  za- 
prosiła go  na  ()l»iad;  na  obiedzie  eałe  towarzystwo  piło 
zdrowie  moje  szanipaiiem.  Pani  Seidwitz  nachyliwszy  się 
do  ucha,  szepnęła  mi:  „^r  Ui  santć  de  Mnie  cołre  virre^. 
Widzisiz  wiee,  matko,  że  ciebie  nawet  nieznajome  tobie  osoby 
^vspominal■y  w  ten  dzień,  a  c(')ż  dopiero  twój  syn!  Wieczo- 
rem przyszło  z  wizyta  kilka  panien  i  troch*^  tańcowaliśmy 
do  godziny  11  w  nocy.  Oto  masz,  matko,  opisanie  dnia  tego. 
Ci,  którzy  mię  otaczają,  starali  mi  się  osłodzić  moje  poło- 
żenie i  prawdziwie,  że  nie  byli  dla  mnie  tak  jak  obcy. 

Przypatrując  się  majówce,  w  ogrodzie  państwa  Pat- 
teg, rozczula  sio  poeta  wspomnieniem  dzieciństwa:  Prosi- 
łem ^Yizytatora,  aby  mi  prezentował  pierwszego  ucznia. 
Natychmiast  wizytator  przyprowadził  mi  za  rękę  małego 
r2-letniego  chłopczyka,  troelie  cliorego  wtenczas ;  wziąłem 
go  za  rękę,  powiedziałem  mu  imię  mojej  ojczyzny,  zapyta- 
łem czy  ją  zna.  Powiedziałem  mu  kilka  pochlebnych  rze- 
czy i  dałem  mu  ładny  medal  mój,  prosząc,  ażeby  sobie 
kiedyś,  będąc  starszym,  przypomniał  tę  chwilę.  Wiecie,  że 
podczas  tej  sceny  wielu    przytomnych  łzy  miało  w  oczach; 
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mały  chłopczyk  ściskał  mię  za  rękę  i  nie  znalazł  słown  na 
iistaeli.  Egiantyna  mi  potem  mówiła,  że  elieiała  )3yła  mię 
w  tej  cli  wili  uściskać.  Droga  mamo,  są  czasem  chwile, 
w  których  myślę,  źe  ty  byś  była  ze  mnie  kontentą,  i  myśl 
ta  będzie  mi  zawsze  przytomną  w  życiu,  bo  pewny  je- 
stem, że  mię  do  dobrego  prowadzi.  Matko  moja!  Życie  moje 
jest  teraz  spokojne  i  bezpieczne,  jeżeli  się  kiedy  troszczę, 
to  tylko  o  was;  w  gospodarzach  moich  mam  przyjaciół, 
mówią  mi  to  samo  sami  stokrotnie  i  ukazują  szczerą  przy- 
chylność. Genewa  24.  sierpnia  1833. 

Nie  uwierzysz,  mamo,  jaką  mi  przychylność  okazują 
pani  Patteg  i  córka  jej !  dogadzają  mi  we  wszystkiem  i  sta- 
rają się  ciebie  zastąpić.  Wszyscy  moi  znajomi  zazdroszczą 
mi  mojego  położenia  z  tego  względu,  i  gdybym  był  pe- 
wnym, że  mię  w  życiu  nic  mniej  dobrego  nie  spotka,  był- 
bym szczęśliwym,  o  ile  to  w  mojem  oddaleniu  być  może. 
Genewa  22.  września  1833. 

U  nas  tu  jesień  zaczyna  się,  ale  piękna  —  lubię  pa- 
syami  jesień,  lepiej  niż  wszystkie  pory  roku,  mówi  poeta 
na  innem  miejscu  —  często  z  panną  Eglantyną  siadamy 
na  ziemi  w  ogrodzie  i,  słuchając  szmeru  spadających  liści, 
marzymy  o  wielu  rzeczach.  Mamo!  twoje  imię  często  jest 
wtenczas  na  naszych  ustach :  ona  chciałaby  ciebie  znać  zu- 
pełnie, i  dopytuje  się  o  wszystkie  szczegóły  ciebie  doty- 
czące, a  mnie  miło  o  tobie,  matko,  rozprawiać.  Czy  przyj- 
dzie ten  czas,  że  z  tobą  o  osobach  zagranicą  spotkanych 
rozprawiać  będę?  To  niepodobna,  aby  moje  życie,  tak 
młode,  miało  już  być  bez  przyszłości.  Genewa  d.  ;;i2.  wrze- 
śnia 1833. 

Donosząc  matce  o  odlocie  towarzyszów  na  zimę,  niby 
jaskółek  na  południe,  opisuje  ostatniego  z  gości  letnich : 
młodego  Anglika,  który  jest  doskonale  nudny,  machinę, 
grającą  cały  dzień  na  gitarze  pierwszą  lekcyę  ze  szkółki. 
W  takiem  towarzystwie,  dodawszy  do  tego  Anglika  i  moje 
gospodynie,  możebym  się  nudził  szalenie,  gdj-by  nie  kraina 
marzeń  i  urojeń,  która  silniej  niż  kiedykolwiek  oddzieliła 
mię  od  świata.  (Pisał  wtedy  „Kordjana"). 

Byłoż,  zapytuje  Małecki,  to  tułacze  jego  życie  przy- 
czyną, że  się  serdecznie  nie  był  zdolny  do  nikogo  przywią- 
zać? Czy  też  może  przeszkadzał  temu  ów  obraz  w  pamięci 
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i«'>4((  iiic/utari-ic    wyryty...    ohra/,    picrws/cj   kodiaiiKi,  Który. 
jiiiiiKi  WHZcIkirJ    (liiiiiy   i   na  pr/i-kor*;    iiaJHiliiicjs/yiii   |»osta- 
uowioiiioin,  a/cliy  /,a|»oiiiiii('('  o  iiiiii,  ciijfrlo  Jiiii  »!«•  odnawia! 
)p|/('fl  oczyma V 

DoKt'*,  /o  pomimo  a  nio/c  właśnie  /  powodu  niai-jc- 
r/)  u  s  iii  ej  opi(d<i  pani  Pattc;;  i  /ywoj  ze  strony  Kjj:lantyii\ 
miłości,  s(3r(!0  poety  liylo  dla  niej  dośe  obojętno.  I  tak  iip. 
Podczas  wyjazdu  K<]jiantyny  starała  się  pani  Pattefj^,  matka 
Kjjlantyny,  rozweselać  rozmową  smutiiefjo  swe;io  lokatora. 
Ale  jej  wysilenia,  ażeliy  ^o  rozerwat',  nudziły  .lulius/a. 
Natomiast  l»yła  inna  os(d)a,  która  le|iiej  znała  tajemnicę, 
y,\k  mu  skr(')eie  chwile  przemijające  zanadto  zwolna.  \\y\>> 
jej   imię  Kliza.  Oto,  co  o  niej   jiisał  d.  H(),  kwietnia: 

„Wła.śnie  toraz  wracam  z  kościoła  protestanckie«ro, 
j;'dzic  słuidiałem  pilnie  ka/ania.  IJyłem  tam,  przyznam  sie 
tobie  mamo,  dla  widzenia  jednej  miłej  osóbki,  która  mi 
wczoraj  j>owiodziała,  ze  będzie  Jia  kazaniu.  Panny  nie 
opuszczają  mię.  J)awniej  Kglantyna  cliodziła  ze  mna^  jio  ca- 
łych dniach  po  oirrodzie  —  dziś,  iidy  jej  nia  jua,  stokroć 
łailniejsza  od  niej  panienka  odwiedza  nas  co  <lwa  dni  z  ma- 
tką. Dlaczegóż  nas  odwiedza?...  zapewne  nie  dla  widzenia 
starej  pani  Patteg...  A  zresztą,  sądź  sol)ie  mamo,  jak  chcesz, 
ale  prawdziwie  zdaje  mi  się,  ze  glina,  z  której  mię  B<'»g 
iile]»ił,  nabrała  jakiegoś  magnetycznego  pociągu,  który  wia/e 
do  mnie  serca  })anien...  Kliza,  taksie  nazywa  jirzychodzaca 
do  nas  często  panienka,  jest  to  osóbka  mała,  bardzo  podo- 
bna do  Kazimiry  Niepokojczyckiej  —  maczanie  oczy,  pełne 
iskier,  wielo  dowcipu  i  miłości  w  mówieniu,  wiele  prostoty 
i  ma  lat  około  24,  (właśnie  tyle,  co  nasz  poeta.  Eglantyna 
miała  juz  wtedy  około  30). 

Często,  chodząc  z  Elizą  po  ogrodzie,  obrywamy  ]m» 
listku  margerytki.  Raz,  gdy  nie  p^rzyszła  przez  dni  cztery, 
chciałem  jej  dać  do  zrozumienia,  ze  mi  tęskno  bez  niej; 
więc  wstałem  rano,  poszedłem  do  miasta,  kupiłem  śliczne 
dwa  bukiety  kwiatów;  wróciwszy  do  domu  ułożyłem  je. 
naśladując  twój  gust,  mamo,  w  układaniu  bukietów;  a  po- 
tem w  ogrodzie  zerwałem  dwie  margerytki  małe  i  wśród 
ogromnego  bukietu  włożyłem.  Bukiet  ten  posłałem  Elizie, 
^le  od  pani  Patteg.  Nie  zawiodłem  się:  przypomnienie  było 
-skuteczne;  przyszła  z  mamą  wieczorem  i  mówiła  mi,  że  złą 
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by.ła  na  margerytld  nas-zego  ogrodu,  które  jej  nieprzychylny 
dały  wyrok.  Widzisz  mamo,  że  znalazła  te  dwa  małe  kwia- 
tki, choć  b.yły  w  tysiącu  ukryte.  Ja  zaw.sze  mnóstwo  mam 
po  niej  słów  eieliycli,  łagodnych  i  smutnych,  z  których  tak 
widna  miłość,  że  jej  nie  chce  zapytać,  czy  mię  kocha?  Bo 
mówiła  mi,  że  była  smutna  przez  cztery  dni,  a  ja  nie  py- 
tałem dlaczego.  Gdy  chciałem  wiedzieć,  co  robiła  wczoraj- 
iszego  wieczora,  odpowiedziała :  „Tak  mi  było  smutno,  że 
położyłam  się  o  godzinie  10  i  czytałam".  —  Jaką  książkę? 
zapytałem.  —  „Nowy  testament.  Kiedy  jestem  smutna,  nie 
innego  czytać  nie  mogę"  i  mówiła  dalej :  „Dziś  rano,  obu- 
dziwszy się,  zdziwiłam  się,  że  mi  wesołe  przychodziły  my- 
śli i  przeczuwałam,  że  dzień  ten  będzie  szczęśliwy".  W  tym 
dniu  odebrała  bukiet  i  chodziliśmy  wieczorem  po  ogrodzie: 
kochana  mamo,  zdaje  mi  się,  że  powiesz  na  nią  dobra  dzie- 
^vczynka!  —  Porównaj  wdersz  „Stokrotki"  w  Pismach  po- 
śmiertnych Juliusza.  Lwów  1885.  I.,  27 — 8. 

W  kilka  miesięcy  później  kiedy  już  wszystko  w  ró- 
żne strony  porozjeżdżało  się  z  owego  ustfonnego  zacisza  na 
przedmieściu  Genewy,  znalazło  się  w  jego  doniesieniach  je- 
dnak wspomnienie  zupełnie  inn^-m  tonem  wj-powiedziane 
o  jednej  z  osób  należących  do  narodu,  który  tak  nieko- 
rzystnie wiedy  osądzał. 

„Pusty  dom  nasz  —  a  dla  mnie  pustynią  się  zdaje 
od  czasu  wyjazdu  młodej  Angielki,  która  tu  mieszkała^ 
przez  drzwi  tylko  oddalona  odemnie,  i  z  którą  po  całych 
dniach  szaleliśmy.  Prawdziwie,  że  dziwnie,  jak  wcielę  dotąd 
we  mnie  dziecinnego,  a  czasem  jak  wiele  we  mnie  splinu"... 
(D.  27.  października  1833  r.). 

Otrzymawszy  żądane  książki  bez  listu  od  matki,  pi- 
sze d.  30.  listopada  1833:  „Od  was  ani  słowa,  to  niespo- 
kojnosć  moją  okropnie  zw^iększyło,  domowi  moi  podzielają 
ją.  Nakoniec,  ranka  jednego  przybiega  do  mnie  ze  łzami 
radości  w  oczach  panna  Eglantyna  i  wyciąga  do  mnie  rękę 
z  listem.  Porwałem  go...  niespokojny...  i  przeczytałem. 

Spokojne  teraz  wiodę  życie.  Sam  jestem  w  domu 
z  matką  i  córką  Patteg;  kochają  mię  jak  syna  i  brata,  po- 
dzielają wszystko  ze  mną,  słowem,  że  mię  Bóg  do  ich  do- 
ju u  przyprowadził.  Kiedyś,  wróciwszy  do  mojej  krainy,  nie- 
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rii/  ln^tlt;  (fskiiil  iiio/c  /.w  lem  cirlicin  Icraźiiicjszeiii  ży- 
ciciii ;  |>r;uv(l/i\vit',  m'  źle  iil('|iioii('  scrt-c  czlowinka  :  )»rzc- 
s/,l'ośr'  nic  |M)\viiiii;i  się  )i;iiii  |Mi'lviii('jHZ;i  \\\i  była  \vy<l-i\v;i«'. 
M;ill<o  iii<ij;i  !  p.-iiii  i  p.niiiii  l*jitt('<;-  kilku  ra/y  \vi(|/;|<'. 
żti  list  |»is/,(',  |nv,y('li(>tl/ily  jiod  jiiojc  dr/wi  i  wolały,  al»yjii 
Jiio  /a^poiiiiiia-r  od  iii<-li  tysiiw;  ci  r/cc/.y  )>o\vic'd//:ci''.  I*aiiiia 
Kglaiityiiai  phikala,  dowiedziawszy  sic  o  iiicszczościii,  kfórc 
iiii  was  spadło;  oiic  (akzc,  iiialka  wdowa  i  ci')rka  sierota, 
mają  tysiąc  ziiiartwicń  i  Mic|irzyjcmiiosi'i,  one  takźc  iiic- 
s/czcsliw(>!  (icncwa   ;>(>.   listo|iada   IS.i;;. 

lvii'<lyiii  jiisaj'  list  w  d/icii  c\jiortacyi  ciała  Jiiojcj 
babuni,  zalewałem  sic  Izanii  i  panna  i^^iuiityna  po  oezacii 
nioi<'ii  czerwonycii  odiiadla,  żcin  jdakal.  /daje  się,  żo  mój 
anioł  stróż  przidatnje  ciąulc  o«b'nini(i  do  was  i  wiMcajai- 
znów  (b)  mnie,  opowiada   mi   nie.szez(^ścia. 

Panna,  Kghmtyna  śniła  raz  o  tobie,  mamo,  i  pott-m 
opisywała  mi  twoja,  postać;  były  niektóre  rysy  jMKlobicń- 
stwa,  ale  eo  mię  najbardziej  zadziwiło,  to  jedna  okoliczność 
jej  snu:  „Weszłam  —  ni('twihi  —  do  |iokoju  twojej  mamy, 
który  był  nieco  ciemny,  tak  jak  zwykle  bywają  pokoje  na 
zezde-chaussće^ .  /dziwiło  mię  to  bardzo,  źe  osoba  niewia- 
doma twoich  pokoików,  odi;,adła  je  ;  kto  wie?  może  we  śnie 
zupełnie  rzeczywistość  widziała. 

Skoro  fundiiszi'  moje  uszczuplą  się,  rzucę  (icncwe 
i  pójdę  gdzie  zyć  w  wieśniaka  szwajcarskiego  domu  — 
byle  piękną  naturą  otoczony,  nie  dbam  o  zwierzęce  wygody 
życia.  Dziś  nawet,  mamo  moja,  gdyl'yś  mi  szczerze  najd- 
sała,  że  interesa  nasze  wymagają  tego,  dziś  nawot  usku- 
teezniłl)ym  ten  projekt  cichego  życia  w  górach,  alliowjem 
nie  widzę  w  tem  ani  upodlenia,  ani  śmieszności.  Wierz  mi 
mamo,  że  nie  odbierając  długo  listu  od  ciebie,  kiedy  naj- 
okropMiiejsza  niespokoj^ność  mną  miotała,  ułożyłem  ten  |iro- 
jekt  i  mówiłem  o  nim  pannie  Eglantynie,  a  ona  ani  sie 
śmiała  z  niego,  ani  go  ))otępiała  jak  szaleństwo...  i  tylko 
mię  prosiła,  abym  nic  zapomniał,  źe  ona  mię  uważa  za. 
brata  a  matka  jej  za  syna. 

Zwyczaj  tu  jest  na  Nowy  Rok  dawać  różne  poda- 
runki. Odebrałem  jeden  prezent  tylko,  od  Eglantyny:  dał^ 
mi  wyszyte  przez  siebie  włóczką  pantofle,  na  czarnem  dnie 
dw"ie  gałązki  koralowe.    Mężczyźni  tutejsi  często    także   ha- 
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ftnją  włóczkami;  takie  jast  najnlubieńsze  zajęcie  męża 
młodszej  córki  j^ani  Patteg,  bankiera  tutejszego.  Nieba- 
Avem  z  powodu  uroez^^stości  Nowego  Roku  składa  Eglan- 
tyna  następujące  życzenia  Pani  Becu : 

Genewa,  dnia  3.  stycznia  1834.  Szanowna  Pani !  Po- 
zwól biednej,  zaziebniętej  złożyć  życzenia  Nowego  Roku, 
w  który  wstępujemy,  życzenia,  którycli  urzeczywistnienie 
dowiodłoby  Pani,  jak  bardzo  o  Niej  myślimy,  i  w  jaki 
sposób  Twój  drogi  Juliusz  nauczył  nas  znać  i  kochać  Pa- 
nią. Odczuwamy  jego  cierpienia,  które  są  cierpieniami 
Pani,  i  gdyby  to  od  nas  zależało,  zniosłybyśmy  cliętnie 
część  ich,  aby  Was  od  nich  uwolnić. 

Kochana  Pani,  jak  wielką  byłaby  nasza  radość,  gdy- 
byśmy mogły  raz  mieć  Panią,  choćby  na  krótką  chwilę 
w  Szwajcaryi.  Nasz  łagodniejszy  klimat  polepszyłby  stan 
zdrowia  Pani  a  radość  wynikła  z  widzenia  się  z  Juliuszem 
uzdrowiłaby  Panią  zupełnie.  Czy  mamy  zrezygnować  na  tak 
słodką  nadzieję? 

Oto  już  rok  odkąd  mama  syna  a  ja  brata  napowrót 
dostałam,  chcę  tem  powiedzieć  Pani,  że  umiemy  ocenić 
i  kochać  Twego  syna.  Rok  ostatni  przeszedł  dla  niego  bez 
przyjemności,  lecz  nie  bez  sławy,  bo  umiał  zużytkować 
swój  geniusz  i  zdolności  swoje.  On,  młody  jeszcze,  będzie 
zażywał  sławy,  której  inni  w  podeszłym  dopiero  wieku  do-^ 
stępują. 

Widoki  te  powinny  mu  wynagrodzić  niedostatki, 
których  doznaje,  a  Pani  dać  sił  do  zniesienia  z  uległością 
boleść  i  rozłączenie. 

Wyobraź  Pani  sobie  zielony  stół,  w  około  którego 
siedzą  gracze,  przysłuchaj  się  ich  sprzeczkom  o  błędy,  które 
sobie  przeciwnicy  wzajemnie  wyrzucają,  a  będziesz  Pani 
miała  pojęcie  o  zatargach  zachodzących  między  panem 
Juliuszem  a  p.  Eglantyną,  a  że  oboje  chcą  mieć  słuszność,, 
godzą  się  dopiero  przy  herbacie,  obiecując  nie  sprzeczać 
się  więcej,  ale  nazajutrz  brat  i  siostra    zaczynają  na  nowo. 

Za  trzy  tygodnie  będziesz  się  Pani  z  naszych  kłótni 
śmiała  a  my  o  tym  samym  czasie  będziemy  rozmawiać 
o  Pani  i  tak  uosobiająe  się  wzajem  w  wyobraźni  przebę-^ 
dziemy   dzielącą   nas    przestrzeń.   Papier    mój    się    kończy^ 


„IMtZI':KI,l',NS'l'\Vt>"       o^iMMi:   \V-;|'"MN       I      >-il   \IMIMI  • 


2:^ 


Hio«:;t'  tslko   i":i/  j<'s/,c/('  /ii|i<'\viiit-   l';iiiiii   o  >'/.<•]    i  jir/,ywia/,ii- 
lliil,    kttirc    nil    (|;i\vii;i    illa    Tiilii    /.\  \vi 

Mama  nic  ••ln-ialalły  Ityć  /a|»uiimi;iiia  i  |io/(lr;i\via 
l*aiiia  scrdiM-znic 

1*.  Tattc^'  i  |),  M^ilaiityiia  pis/c  Słowacki  -  cia^^Ic  mi 
dają  dowody  s\voJ(>j  pr/yja/iii  :  jestem  /  iiii-ml,  jak  z  kro- 
wiiomi,  iiajwicks/a  delikatność  pokazuje  się  w  itdi  |iostęj»o- 
waiiiii  ze  mna.  /  tej;()  wszystkici^o  wnoszę,  /e  IJÓjlt  dotąd 
miiUj  się  opiekuje  i  <lzięki  mn  za  to  składam,  ale  nie  (•<)- 
dziennie,  wtenczas  tylko,  kii'dy  do  ł^z  jestem  wzruszony  przez, 
nadspodziewane  szezęśeie...  (ienewa  'Zi).  lutego   1.S:j4. 

Panna  M;;lantyna  i  jej  matka  kazały  mi  tysiip-  i  ty- 
siąc czułych  rzeczy  powiedzieć  tobie  mamo!  Prawdziwie, 
że  szczerze  interesują  się  twojem  zdrowiem  i  powodzeniem.. 
Co  do  mnie,  letlwo  nie  powiem,  że  już  musisz  ty  prosit' 
Boii^a,  aby  ja  zaciiorowal,  a  to,  al»y  mi  dać  dowody  swojej 
troskliwości  i  przywiązania,  które  w  innych  okolicznościacdi 
nie  w  wielu  miejscach  na  scenę  wystąpić-  mo^a^  z  równym 
blaskiem:  ale  ja  żartuję,  a  oni  mię  kochają.  Genewa  'Z^. 
marca   1834. 

Moja  2:ospodyni,  która  miałem  za  dosyć  szczp.śliwą  — 
pisze  na  innem  miejscu  —  pani  Pattog',  ma  tysiąc  nie- 
przyjemności, i  nawet  proces  miała  tej  zimy  z  właścicielem 
domu,  w  którym  mieszka;  proces  ten,  przez  wielkiego  łaj- 
daka wytoczony  i  bez  żadnej  słuszności,  wygrała  pani 
Patteg,  ale  zdrowie  jej  pogorszyło  się  znacznie  skutkiem 
ciągłych  frasunków.  Dobra  to  bardzo  kolłieta :  kilka  słów 
mamy  przyjęła  z  niejakicmś  oburzeniem,  ale  tylko  z  tej 
przyczyny,  że  snintno  jej  było,  żeś  ją  mama  z  moich  listów^ 
lepiej  nie  poznała  i  żeś  sądziła  potrzebnem  prosić  ją  o  przy- 
chylność dla  mnie.  Zawsze  jednak  twój  list  był  jej  miłym. 
Możesz,  mamo  kochana,  odtąd  nie  do  mnie,  ale  do  niej 
pisywać,  to  jest  początek  zapisania  do  niej  odsyłać;  będzie 
mi  to  bardzo  miło,  bo  imię  moje  trudne  do  wyez}'tania 
i  niepewne.  Po  wygranym  procesie  ogród  będzie  należał  do 
pani  Patteg;  robimy  więc  już  projekta  z  panną  Eglantyną, 
aby  się  zając  sadzeniem  i  zbieraniem  kwiatów;  będę  cho- 
wał nasiona,  to  może  kiedyś  w  naszej  ziemi  zasieję. 
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CheieliŚDi)''  tu  bardzo  o  AYielkiejnoc-y  zrobić  babę 
potężną,  ale  iiapróżno  tłóraaezyłem  im  sposób  pieczenia  bab 
naszycli.  Przepis  twój  na  baby  —  pisze  potem  —  odebrałem 
i  już  przetłómaezoiiy  na  francuski  jeżyli.  Pani  Patteg  ma 
go  wkrótce  spróbować,  ale  wątpię,  aby  się  jej  udał,  bo  jta- 
miętam,  jakich  trosk  doznawaliśmy,  piekąc  baby  wielkano- 
cne, z  jakiem  drżeniem  odmykaliśmy  piec,  w  którj-m  się 
rumieniły.  Genewa  6.  czerwca  1834. 

Droga  mamo,  muszę  w  tym  liście  zostawić  miejsce 
pannie  Eglantynie,  bo  chce  koniecznie  odpisać  tobie  na  twoje 
słów  kilka.  Kocha  cię  ona  bardzo  i  nieraz  mówi,  że  do 
ciebie  pojedzie  i  będzie  ci  się  starała  fiyim  zastąpić  a  przy- 
najmniej ulżyć  ci  mó\viąc  o  twoim  synie.  Genewa  17.  kwie- 
tnia, 1834.. 

W  autografach  listów  Juliusza  do  matki,  będących 
obecnie  w  posiadaniu  L.  Meyeta,  zachował  się  list  Eglan- 
tyny  Patteg  z  tego  czasu,  który  tu  w  przekładzie  z  fran- 
cuskiego podaje. 

Genewa  17.  kwietnia  1834.  Droga  i  dobra  Pani!  By- 
łyśmy prawie  zagniewane  na  Juliusza,  po  otrzymaniu  listu 
od  Pani.  Sądziłyśmy,  że  nie  miałabyś  Pani  ])owodu  niepo- 
koić się,  gdyby  był  uprzedził  Panią  o  tem,  jak  go  kochamy 
i  jak  bardzo  na  nas  liczyć  może.  Przecież  wie  o  tem  najle- 
piej. To  też  mama  i  ja  żywimy  nadzieję,  że  na  przyszłość 
cokolwiek  by  zajść  mogło,  droga  Pani  będzie  przekonaną, 
że  syn  Pani  nie  jest  ani  opuszczonym,  ani  zupełnie  nieszczę- 
śliwym, że  należy  do  naszej  rodziny  i  pozwala  nam  obcho- 
dzić się  z  nim  jako  do  niej  należącym.  Jedna  tylko  rzecz 
nie  jest  w  naszej  mocy,  tj.  udzielanie  mu  tak  częstych 
o  Pani  wiadomości,  jakby  tego  pragnął.  Nie  trzeba  dziś 
już  wracać  do  minionych  obaw;  syn  Pani  ma  się  dobrze 
i  jest  spokojnym,  oby  tylko  spokój  ten  długo  zachował; 
dość  już'  jest  pożałowania  godnym,  że  musi  bawić  zdała  od 
rodzinnego  kraju,  bodajby  był  przynajmniej  spokojnym  o  los 
drogich  istot,  które  tam  pozostawił. 

Pragnęłabym  j)rzedstawić  Pani  wioskę,  którą  zamie- 
szkujemy, z  ogrodem  do  niej  należącym,  ażebyś  Pani  mo- 
gła w  ]nyśli  [trzechadzać  się  }.)o  jiim  z  nami.  Liczne  jodły, 
otaczają(-e  o<;rn(l,  nrzypoininają    Juliuszowi   jego    drogą  oj- 
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SZuJi^cyiU  \VS/VHll\i('  je;^<»  llinl/.ieje  i  |.lii;i'|lie||i;i,  \nt  ki»r|i:i 
l';illi;li    Herdf  e/nie. 
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s]iok()jii;i.  o  los  s\V(',u;(»  syiiii,  ln'(I/,ic  imiI  nim  e/,ii\v;il;i.  juk 
ii:ii|  wl.isiieiiii  (l/i(!('mi,  u  elu)<'i;i/-  nic  jesteśmy  w  )ioł()/.oiiiii 
hyi' mil  |ii"/yj:n'i<ilmi  możnymi,  to  jediink  iie/ynimy  <ll;i  JiieLio 
wszystko,  co  hed/ie  W  iiiiszej  iniK-y.  Nie  wiadomo  mi,  ^•/.\ 
runi  widuje  (-/-asami  |t.  .I('»/efa  (Ciroeliolskiei^o).  Je/.(di  /iiaj- 
diije  się  w  |ioldi/,ii  I*ani,  to  proszę  oświadczyć  mii  nasze 
ukłony;  mam  wielka  oidiotę  |M)s;idzii'  y;o  o  lenistwo  liil» 
zajiomnicnic  o  nas.  /iiajai- jednak  trudności  |io.iaczoiit'  z  wy- 
syłaniem listów  do  nas  —  ns|irawiedliwiain  ,i;o,  prosząc  ró- 
wnocześnio,  aliy  o  nas  nie  za|i(»niinal.  llacz  Pani  przyjąć 
wraz  z  iiozdrowieniem  od  mamy  za|M'WMienie  inojejro  wy- 
^iilI.M.n  </iiiiiili|   i    '  1/ \  \\  iazania. 

luilniiti/im  Pattcii. 

Jostem  teraz  saiiiotiiiejs/y  niż  kiedyknlwiek.  Panna 
Eglantyna  wyjechała  przed  5  dniami  do  I*aryża,  jidzie  na 
nią  jej  wuj  czeka  i  dziwy  ])ary,skie  <dice  jej  pokazać.  Od- 
jazd jej  liardzo  mi  smutny,  l.io  ona  szczerze  do  mnie  |'rz>- 
Aviazana,  j;ik  siostra  i  Itardziej  inoże  niż  siostra,  Nie  uwi(  - 
rżysz,  manio,  jak  smutny  ini'l>yl'  ranek  jej  wyjazdu.  ^liaJa 
odjechać  o  godzinie  4  z  rana,  przyrzekleiii  wiec,  że  ja^ 
o  3  obudzę  :  jakoż  nie  itolożyłem  się  spać  i  czytałem,  le- 
żąc na  kanapie  do  godziny  3.  Srebrno  jakieś  światło  ]»o- 
rankowe  oblało  drzewa  i  murawy  ogrodu,  jtrzeszedłem  jirzez 
pokoje  i  stukaniem  do  jej  drzwi  obudziłem  ja.  Ty  wiesz, 
mamo,  jaką  posępność  ma  w  sobie  chwila  odjazdu.  Ubra-la 
się,  wyszliśmy  z  domu  przez  lozwidniejący  się  ogród ; 
wschód  słońca  blaskiem  złocił  się,  ptaszki  sjdewały  i  zi- 
mno poranku  przejmowało  jakiemś  dziwnem,  elektryeznem 
drżeniem.  O!  chciałbym  was  postawie-  na  w/^tirkn.  na  kt(>- 
rym  staliśmy,  czekając  powozu. 

Z  tego  wzgórka  widać  było  całe  błękitne  jezioro,  za 
iiiem  śnieżno  góry,  nad  któremi  wstawał  ze  snu  biały 
Mont-Blane.  Eglantyna  płakała  jak  dziecię;  ja  byłem  ta- 
kim, jakim  mię  często,    mamo,    widziałaś,    z  ponurą   walką 
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nij^śli  na  czole.  Każda  taka  chwila  budzi  we  innie  jakiei 
odległe  wspomnienia,  każda  cliwila  smutna  teraz  jest  ja- 
koby zwierciadłem,  w  któreni  całe  moje  smutne  życie  wi- 
dzę w  zinięszanyeh  kolorach.  Zaszedł  wreszcie  powóz, 
wsiadła  do  niego  a  ja  zostałem  sam  jeden,  jak  słup  na  zie- 
lonej murawie,  patrząc  na  ozłocone  niebo.  W  kilka  chwil 
potem  weszło  słońce :  naprzód  jakieś  ogniste  płomienie  wy- 
trysły z  ziemi  i  wahały  się,  przelewały,  aż  cały  krąg 
słońca  wyszedł  na  niebo.  O  godzinie  ó  wróciłem  do  siebie, 
pozamykałem  okieniee  i  dziwnie  posępnego  wrażenia  do- 
znałem, widząc  na  kanapie  rozrzucone  książki,  które  chwilą 
przedtem  czytałem  i  które  porzuciłem  w  nieładzie,  idąc 
zbudzić  pannę  Eglantynę.  Zdaje  mi  się,  mamo  kochana, 
że  ty  pojmiesz,  co  było  smutnego  w  tym  powrocie  myślą 
do  kilku  ubiegłych  godzin. 

Po  wyjeździe  Eglantyiiy  smutno  mi  było  bardzo. 
Ona  miała  nademną  jakąś  panującą  władzę  siostry.  Kiedy 
mię  list  jaki  zasmucił,  jaka  wiadomość  zła  zgryzła,  ona 
umiała  z  twarzy  mojej  wyczytać  smutek  i  zawsze  jej  się 
musiałem  wyspowiadać,  a  po  spowiedzi  lżej  mi  było. 

Teraz  po  ostatnim  twoim  liście,  mamo  droga,  już  od 
trzech  dni  jestem  ponury:  ten  list  gryzie  mi  serce  i  nikt 
się  ze  mną  nie  smuci,  nikt  mię  o  nic  nie  zapyta.  (Genewa 
d.  6.  czerwca  1834.) 

Panna  Eglantyna  po  o-tygodniowym  pobycie  w  Pa- 
ryżu wróciła  nakoniee  do  nas;  podczas  swego  wojażu  pi- 
sywała mi  czasem  długie  i  miłe  listy,  które  mi  trochę  je- 
dnostajność  życia  urozmaicały.  Przynajmniej  w  godzinę  na- 
dejścia poczty  oczekiwałem  czegoś,  gniewałem  sie,  kiedy 
pocztylion  z  pustemi  rękoma  przeszedł  koło  domu  i  znów 
nadzieję  obracałem  na  jutro.  Nie  myśl,  mamo  kochana,  aby 
te  listy  przynosiły  mi  nadzwyczajne  szczęście:  oczekiwa- 
łem każdego  jak  małej  jakiej  nowości.  Karmię  się  teraz 
ułamkami  uczuć  i  szczęścia.  (Ostatnie  wspomnienie.  Do 
Laury.  „Okruszynami  serca  miłości  karmiłem  blade  wi- 
dziadła".) Dziś  właśnie  tydzień,  —  pisał  to  dnia  13.  lipca 
1834  —  jak  panna  Eglantyna  powróciła  do  domu;  wy- 
jeżdżałem na  jej  spotkanie  o  pół  mili  stąd  (z  Genewy) 
do  wioski,  w  której  mam  znajome  damy,  żonę  i  ładną  córkę 
doktora  Morin. 
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\Vkr('»lf('  |Milcm  ii;mI  ir(|i;il;i  piiiiiiM  l'!;;l;nitviiii  i  ^mIo- 
|iriii  (Ml\vi(i/,l<'iu  j;!  ili)  ihniiii  iiiiitrc.  l'iirv/,  jKłdolmł  nic  jej 
l.inil/o,  i  iii<'  <l/i\v,  lio  tyl(!  /ad/.iwiiijąrycli  i  |ii('kiiyfli  r/e- 
f/y  jest  w  l';iry/,ii.  Xi('  rliii.illiyiii  jednak  \vi'óci<'  do  tej 
stolicy,  cdiyłtJi  ^•dyhyiii  iiiial  2(^000  IV.  na  rok  docliodii. 
\V<dę  moją  ciidiaj  (iciicwc  /  IdckitiM-iii  jc/ioicm,  inh'\o.  moje 
iiiics/kaiiic  w  ()ii,r(Ml/,i('. 

Taiitia  K^ilanlyiia  pr/ywio/ła  mi  /.  Pary/a  huliiy 
kryształowy  ki(di»di:  moda  tu  jest  howicm,  al>y  ka/dy  miał 
|>r/y  stolo  swoja^  iiliildoiia.  i  i"ó/,iiiaj'5i  sic  od  innych  szklan- 
ko; ja  wole  jednak  iia|ieliii()iiy  kwiatami,  tr/yinat'  w  mujni 
pokoju,  l>o  Inliię  kwiaty  jak  ty,  manio.  1'anna  K^rlantyna 
eiicialaby  cicliic  po/,di"owi(',  ale  chora  po  powi'oci(3  /.  Ta- 
i-y/a,  od  kilku  dni  le/y  w  ło/ku  ;  prosiła  mię,  ahym  ci  od 
niej,  mamo,  tysiąc,  tysiąc  rzeczy  przyjemnych  najnsał.  (ic- 
iiewa   i;').   lipi-a  1884. 

Wojaż  (al])0jski)  zostawił'  mi  jakiś  ponury  smut(dv 
i  tęsknoto,  bo  z  ciszy  gór  wszedłem  iiairle  w  gwar  Imlzi, 
którzy  się  na  chwilę  poznają,  aby  sio  znów  rozłączyć  i  za- 
pomnieć o  sobie,  gwar  zimny,  nio  bawiąry,  nie  dowcipny, 
nio  rozumny,  ale  ów  zwyczajny  gwar  świata.  Jedna  j>anna 
Kglantyna  tylko  obaozyla  mic  i  fiowitała  z  radością;  jej 
matka  także  mię  po  macierzyńsku  uściskała,  wiec  prawdzi- 
wie jest  za  co  dziękować  Bogu,  że  na  mojej  drodze  nie 
rzucił'  mi  wszystkiidi  serc  z  kamienia. 

O  matko  moja!  Dziś  dzień  moich  urodzin;  gospody- 
nie moje  pamiętają  o  nim,  a  ty,  matko,  ty  także  musisz 
jiamiotać,  żeś  ty  kiedyś  eierpuała  tak  mocno  w  ten  dzień, 
dając  życie  twemn  biednemu  dziecku.  Biedna  matko  moja! 
dziękuję  ei  dziś  łzami,  żeś  przez  lat  25  czuwała  nademną, 
jak  anioł  stróż.  Bóg  ei  jeszcze  za  to  nie  zapłacił  niczem. 
Ale,  matko  moja,  po  25  latach,  dzisiaj  mógłbym  ci  zrobić 
spowiedź  ogólną  życia  mojego  i  nie  skalałem  się  żadną 
ciężką  zmazą.  Mogłabyś  się  może,  mamo,  uśmiechnąć  i  po- 
całować mię  w  czoło.  Błogosław  mi,  mamo  droga.  Panna 
Eglantyna  zajrzała  do  drzwi  moich,  i  widząc,  że  do  ciebie 
piszę,  prosiła,  abym  od  niej  zasłał  ci  czułe  pozdrowienie. 
Ona  się  o  tobie  mamo,  zawsze  z  najczulszą  troskliwością  do- 
wiaduje.   Ona    ciebie   kocha,    mamo,  i  przyjmij    to    miłość,, 
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wszak/0  inię  tyle  osób  koeliało    niegdyś    dlatego,    że  ciebie 
kochały.  21.  sierpnia  1834. 

Muszę  ci,  mamo,  uczynić  wyznanie  mojej  kieszeni 
ustami:  i  tak,  bardzo  sobie  wyrzucam  podróż  po  góracli, 
bardziej  jeszcze  mój  pobyt  w  Genewie,  bo  prawdziwie,  że 
tu  dosyć  nudno  a  niezmiernie  drogo,  prawie  tak  jak  w  An- 
glii. W  Genewie  nie  mogłem  porzucić  domu,  w  którym 
mię  za  syna  uważają  i  dogadzają^  we  wszystkiem;  uważa- 
liby to  za  niewdzięczność,  a  ja  i  cienia  jej  nie  mogę  przy- 
jąć na  siebie;  Pozostawszy  w  Genewie,  po  zapłaceniu  moim 
gospodyniom  900  fr.  długu,  znów  mogę  u  nicli  mieszkać 
przez  rok  nawet  1  ale  cóż  z  tego  stanu  nieszczęśliwego, 
w  którym  będę  miał  zawsze  coś  do  płacenia!  Nie  myślcie, 
żeby  mi  pozostanie  w  Genewie  nie  smakowało :  nigdzie 
może  tak  mi  dobrze  nie  będzie  jak  tutaj,  mam  wszystko, 
jestem  spokojny,  prawie  szczęśliwy;  ale  cóż  gdy  na  takie 
życie  potrzeba  najmniej  2400  fr.  na  rok,  a  ja  tego  nawet 
wymagać  nie  mogę  i  czuję,  że  połową  powinienem  się  ob- 
chodzić, zwłaszcza,  gdy  winnym  kraju  uczynić  to  bez  wiel- 
kiego uszczerbku  w  przyjemnościach  można.  7.  listo- 
pada 18y4. 

Panna  Eglantyna  widząc,  że  do  mamy  piszę,  przer- 
wania mi  ciąg  listu  i  myśląc,  że  się  chwalę  mamie  z  mojej 
dobroci,  napisała  na  boku  zaprzeczenie,  a  to  stąd  pochodzi, 
że  we  mnie  dotychczas  jest  wiele  dzieciństw:  często  zamy- 
ślony wobec  tych  pań  ubolewam  nad  sobą  jak  dziecko,  mó- 
wiąc głośno:  pmiure  Lulli,  często  chwalę  sam  siebie,  m5- 
wiąc:  hou  Lulli.  Sa,m  sobie  nadałem  takie  spieszczenie  mo- 
jego imienia,  i  damy  już  przywj-kły  i  często  mię  liulli  na- 
zywają, ale  zaprawdę  nikt  mniej  do  dziecka  podobny  niż 
ja,  i  dlatego  sprzeczność  nazwiska  z  moją  zachmurzoną  po- 
stacią przez  zbytek  przesady,  jak  powiada  Kochanowski, 
uchodzi.  Panna  Eglantyna  myślała,  że  mój  cały  list  do 
]namy  napełniony  będzie  wykrzyknikami :  bon  albo  pauTre 
Lulli  i  dlatego  pierwszemu  zaprzeczyła,  drugicmuby  za- 
przeczyć nie  mogła,  bo  też  ia  prawdziwie  biedny  jestem! 
ani  teraźniejszości  dobrej,  ani  złotej  nadziei!  Gdybym  się 
nie  lękał  nadto  romantycznego  porównania,  powiedziałbym, 
że  z  myślami  mojemi  podobny  jestem  do  psa,  co  się  sam  za 
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o<;()ii  flico  zlapiKi  i   krc-ei  Kio  (lliijio  iiii   icdiiciii  micJHcii,  na- 
koiiicc  /iiii/,oii.\'  wywr.n-a  nic  i   iisy|»i;i   |'f/<'il   koiniuciti. 

l'r/0(l  h7,('iii;i.  iliii.iiiii  ii|t;iill  śiiii-jn-,  cicb/ył*'!!!  .sii;  jak 
i|/,i(i'K()  uiilnkiciii  l»iiil('j  /.iciiii  i  (»(trós/,(»iiy«'li  jodeł  |»r/CMl 
iiiojciiii  (ikiiiiiiii,  i  i';i/.(<iii  il()/ji:i\v:il'i'iii  jakic^oR  giiiutiic^^o 
iic/jitiii.  l»«i/,ii('  \vs|i()iiiiiiciiia  (l'()i'.  „Ostahiic  w«|H»mMi('iiift". 
|)o  liaiiry.)  fisiirly  mi  sic  do  ulowy  a  iiadcws/ysiko  WHpo- 
iiiiiiciiii'  (tslahiicli  świat  I5()/,('j;()  iiarod/a-iiia,  kiedy  Kyłfiii 
w  iiiiiwcrMylccic ;  |iati7.at'  iia  śiiicfr,  /dawało  tui  Hi«*,  że  /a- 
j('/,d/aiii  /,  d/woiikiem  pr/cd  •:;aii(d\  .las/iiński,  iiotcni  wy- 
s/edlciii  do  oiiiodii  i  roMlciii  śiiie/ki  i  r/iifaleiii  je  n;t 
wiatr  j)i')liii»ciiy,  jak  na  iiiiaLniiaryjiKi.  osoltę  pr/es/łości ; 
idicialeiii  ja  śiiic/ikaiiii  zasypać.  Ws/ystko,  eo  /iiikii»'ło 
w  ]»rzes/lo.ści,  ma  dla  mnie  teraz  anicdska  twarz  i  ai)i(d- 
ski   iiios. 

Adama  nowy  poemat  olmdzil  także  we  mnie  wiid"- 
dźwięków  przeszlośei.  Pisał  to  o  Miekiewiezii  po  przeczy- 
taniu .,1'ana  Tadeusza",  Co  wieczora  mnóstwo  naszy<di  ziom- 
ków schodzi  się  do  mieszkania,  poety  i  l»awia  lio,  a  on, 
ciaip,'nac  dymy  z  c\linciia,  slindia  i  iismictdia  się  f'o  /.a 
si>rzecznośe  z  moimi  samotnymi  wieczorami  !  Nieeli  będzie 
Ao  mną  jak  Bój;  cliee  w  tej  smutnej  wędn')wee  życia. 

Oprócz  moich  iiospodyń,  ktt'»re  mi  sprzyjają  hardzo, 
nie  mam  przyjaeiida  na  tym  szerokim  świecie.  —  Iti.  uru- 
duia  1834. 

Koblo  toraz  różno  jirojekta  na  wiosnę,  chciałl»ym 
bowiem  wyrw^ić  się  z  tego  nudnego  miasteczka,  gdzie  )ilo- 
śnieję  jak  ostryga  nad  jeziorem  :  może  więc  schronię  się 
na  lato  do  jalviej  pobliskiej  wsi,  może  pojadę  do  Clarens, 
gdzio  kiedyś  była  Heloiza:  tam  będą  mi  dosyłać  książki, 
będę  chodził  po  trawach,  kaj^nł  się  i  marzył.  Genewa  7. 
marca  1835. 

Pani  Patteg  i  córka  jej  przypominają  mi  po  raz  dzie- 
siąty, abym  nie  zapomniał  kłaniać  się  od  nich ;  nie  uwie- 
rzysz, mamo,  jak  się  te  damy  interesują  twojem  zdrowiem 
i  powodzeniem.  (8.  marca  1835.) 

W  tym  czasie  zaczął  wikłać  się  serdeczny  węzeł  łą- 
czący Juliusza  z  Eglantyną.  —  Powodem  tego  była  nowa 
znajomość,  która  niebawem  zmieniła  się  w  uczucie  głębsze. 


wyjazdu   J,„i„.,a   :    po„;  ir       P    „i:"'"!  "  r'''" 
o  tem  matce :  i-      ^      '    "    i  .kiuis.    Oto   jak   pisze 

Od  dJefSieo/ń:;''':-:""  ^^.^^^^-J"^--'---  matko  : 

lenie  .akoc.a,  „  pannie  V^:j^'\ZC  t  ""' 
tego,  że  biedna    orka  d  m     EWa  H-      "":""'  "  '^  '"^'- 

-j^tego  panienk,  .nłod:::^^  f  ;:;;:ir;śkfT' 

^J-  nn  przyjazną,  poezęfa  schnao  i  „iel^^ezp  L'^'    !     f 
wala,  a  matka  domyślała  <,i»  n  :       """'^^P'«'''="ie  /-aelioro- 

ErToSatiin''^^^"'""-'"^'-^''-^^^ 

nieba  ^wr  00,10^  Z        "  "■  "'"""'^^  ^''""''  J«>^  ('"J 
sławne  w    He    ii  •■  1:?"*  '"  ''""'""  ^■"■^'  ^^^'"^"^^'. 

.lok;  i„dzi;  i.t:;:  c  itrport:;^-:!,''''"^^^^^^  '^'- 

ten  im  wyrówna   W  dzień  nnV/  ■  ""''"''''  """'a^,  '-e 

"-ystko    Mękitne    alfdz  ,       ^z7t;1X'.  "'''',  ''''' 

^^  p.^.ut„j,dop„ko.,.  i«,,k::irL'.erpiSr -i^:; 

do  poWis^k^ei  w"r";r^  "-"'-4;  ciodze  1 
samotny  Na  d,  w  7  ^^"'''''"'  ^'^  J^^'""  '^"'■"^'' 
dobry  'do^zeSelotir  """'''  """"'"'  P'-<"-^'->eki, 
dziei    z  n  n  ezasl  Zw^r^^T   """"'"^   ^    PiCeiorgiem 

Pan    w  ^        ^      ''''•'  *''"  "^'""'"y  jestem- 

Odprowadzali;  ab';',::!:-  m^rdwiSif  f  b;™^':;""  ^:^- 

1  Pfekała  i  tysiąc    próśb,  abym  wróci/     ,„atk^  ," 

mię  zaklinała     ale  tak  mi    -^    /"°'^''  '  '"atka  jej    ciągle 

wole  samotno  c  nad    ezin  t""^"   *"'    '"^   P«""^'^'  ^"^ 

ieli  dobrych  lud     V  ,'"•      "'"'  ^'^"^^  "^^'"^"'^^  »«- 

i  dlatego  ttvieTd""'     "■'""'  '  ''"''"^"  P'-^ez  dwa  lata 
go  jutio  wyjeżdżam,  a  przyjazd  do  nich  bardzo  łatwy 
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i  krótki;  n  ^iod/iiiic  7.  siailaiii  liiiiu  na  hlatck  |iiiro\vv 
;i  u  4.  |'M  (>l)i(Ml/.i('  l»('(l('  u  (liiwiicin  iiiojiMii  iiiicH/.kaiiiii.  /o 
smiilkicm  judo.  'rnkif/iM  (lu/iuijc  iic/iiii!!,  jak  ^r<ł3'li.v  mi  Hi<; 
(;0H  na  Bwiccjc  prze/-  <l\v:i  liit:i  K]('Ji)|i('j.m)  nic  skleiło.  Nn<l/i 
mic;  tloiii,  ^(l/.ic  niii's/kiil<'iii  i  /,;isniin-a  niii;  fa  myśl,  /i'  len 
<i()ni  Ilia  mi  liyt-  olicym  ;  /,n(»\v  s/iikar  nowych  lii<l/i.  os\v;i- 
jai*  sir  /,  nowcnii  Iwar/ami  a  tam  Itylcm  Jak  hym-m  ;  |tl;ika- 
^'lll,  wyjcżd/ając,  |tlakany.  C/y  \vr<'»ci'  do  l';ini  Tatt^fi:,  czy 
Liil/iciiid/.icj  /imr  |)iv,('|i('d/,(;,  jcs/c/.c  nic  wiem;  listy  mic 
/;i\vs/('  doj(hi  |iod  dawnym  adresem.  O,  moja  dro^M  !  kied\ 
patr/ę  na  len  l;idiiy  domek,  w  kt<'»rym  mies/.kani,  jakliy  mi 
^ie  eiieiiilo  eieblo  tntaj  Kj»rowa<l/i<''  i  odda/-  ei  mój  pokoik 
lilękitny,  który  zjadłabyś,  taki  ładny,  jasny  i  tylko  dla  sa- 
motnei;'o  smutny ;  jaskółki  l»iorą  ,ł;o  za  kaw;ił  ni(d»;i.  Vey- 
ton\,  '2.  września    1S35. 

Piszę  ten  Itileeik  dzisiaj,  lio  jutro  w  mieście  otoczony 
osohami,  co  mię  dosyć-  lul»i;j,  nie  l>ędę  nioźe  miał  s)M»koj- 
nej  i;()dziny  na  pouawędzenio  z  tolią  dntira  moja;  miis/a  to 
stokroć  ijawoda,  niź  z  moim  ministrem  protestanckim.  którv 
mL  dowodzi,  ze  tańcować  jest  iirzechem  i  wszelkimi  spo- 
sobami stara  sio  ten  lirzecli  z  jiomiędzy  śmieja^cycdi  się  lud/i 
wyiiiKić;  tak  to  Indzie  sami  znajiluja^  sposoby  dręczenia 
siebie,  gdzie  Bóg-  każe  się  cieszyć-. 

(rospodarzami  moimi  sa^  wieśniacy,  którzy  doui  ładny 
wybudowali  i  dni  jak  mogą  cudzoziemców,  którzy  tu  dla 
kuraeyi  winogronowej  i  dziwnie  ciepłego  klimatu  zjeżdżają 
się  na  zimę.  Tego  roku  wiele  familij  (du-iało  się  tu  usado- 
v^ić,  ale  Jiie  znaleźli  dość  wi(dkicli  domów.  Jakliym  ja  chciał, 
abyś  mi,  mamo,  poradziła,  czy  mam  wrócić  do  pani  Patteg  V 
czy  ieli  usilnym  naleganiom  odmówić?  Listy  ich  rozdzierają 
mi  serce :  jutro  będę  musiał  obecnych  nalegań  słuch<ać 
i  opierać  się  im,  a  czuję,  że  samotność  tak  zupełna,  jaka 
czuję,  złą  jest  dla  człowieka.  Nadto  myślę  i  nadto  zachmu- 
rzam się,  a  potem,  tam  mnie  kochano  i  zdaje  się,  że  liar- 
dzo  i  szczerze.  Nie  wiem  sam,  czy  wrócę,  czy  nie.  Widze- 
nie się  z  Teofilami  położyłoby  koniec  wymówkom ;  myślą, 
ie  się  gniewam,  że  mi  ich  dom  nie  miły.  Dobrze  mi  u  nich 
było,  spokojne  wiodłem  życie,  jak  we  własnej  rodzinie. 

Od  dw'óch  dni  jestem  w  Genewie,  gdzie  mię  przyjęto 
jak  syna.  Kręcę  się  i  robię  wszelkie  starania  do  uzyskania 
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paszportu  do  Teofilów  i  mam  nadzieję,  ze  go  mieć  będę  z;- 
kilka  tygodni.  O,  jakieby  to  l)yło  szczęście !    Jutro  wracam  1 
do  Yeytoux,  do  mojego  wiejskiego   mieszkania   i  będę  cze-  1 
kał  rezultatów  moieli  zachodów.  Veytoux  2.  września  1835,  \ 

Niebawem  jednak  pisze  znowu  z  pensyonu.  Genew-  \ 
nudzi  mię  juz  z  bardzo  wielu  przyczyn  :  nie  wszedłem  w  to- 
warzystwo i  chociaż  bardzo  by  to  łatwem  było  dla  mnie. 
lenistwo  jakieś  ciągle  mię  wstrzymuje,  a  najbardziej  do 
tego  lenistwa  przyczynia  się  mieszkanie  za  miastem:  trze- 
baby  bowiem  w  zimne  noce  długą  drogą  powracać  do  domu. 
Przenieść  się  na  mieszkanie  do  miasta  niepodobna,  bo  i  wię- 
cej bym  tracił,  i  domu,  w  którym  mieszkam,  porzucić  nie 
mogę  po  tylu  dowodach  przyjaźni  ze  strony  państwa  Patteg. 
W, jazd  do  Włoch  przyniósłby  mię  w  nowe  strony  i  może 
potem  wybrałbym  inne,  przyjemniejsze  i  tańsze  miasto  na 
mieszkanie ;  modlę  się  więc  o  paszport. 

Genewa,  d.  20,  października  lb35.  Najdroższa  mamo. 
Po  trzech  miesiącach  pustelniczego  życia  nad  jeziorem,  wró- 
ciłem do  mego  dawnego  pomieszkania  i  z  przyjemnością 
osiadłem  w  moim  dawnym  pokoju,  przed  kominkiem,  ba 
takie  mamy  zimna,  że  już  się  drwa  palą  w  kominie.  Pisa- 
łem ci  już  droga  moja,  jak  żyłem  samotny  w  górach,  jak 
odbierałem  wizyty  tylko  jaskółek  wlatujących  przez  okno^, 
albo  rozmawiałem  o  przyszłości  drugiego  życia  z  ministreii| 
protestanckim.  Mgły  i  deszcze  wypędziły  mię  z  zaciszy^ 
która  przy  złych  niepogodach  stawała  się  nadto  ponurą  i  do; 
mizantropii  zaczęła  nakłaniać  moje  władze  umysłowe.  Pa- 
trząc na  jezioro  (Leman),  napisałem  Mika  lirycznych  Jcar 
walMio,  które  malują  stan  mojego  umysłu  przez  te  kilJc^ 
miesięcy  i  dla  tego  może  kiedyś  podobają  ci  się,  moja  drogąj 
Postąpiłem  także  w  moim  nowym  poemacie  (Horsztyńskimlp. 
i  chciałbym  bardzo  tej  zimy  coś  wydać;  zależeć  to  będzie 
od    okoliczności   i    od    projektowanego     ciągle   wj^jazdu   do 

Włoch. 

Miło  mi  było  sąd.  twój    szczegółowy    o   moich   dzi^ 

ciach  znać ;  zgadzam  się  zupełnie  na  wszystko  i  wyznam  ci, 
moja  droga,  że  list  ten  zapalił  mię,  abym  podwoił  usiłowa- 
nia, iżbym  ciebie,  kochana  matko,  czem  lepszem  udarował, 
bo  przyznam  ci,  że  znienawidziłem  moje  pierwsze  utwory: 
czuję  potrzebę  większej  doskonałości,  rozwinęło  się  ive  mnie 


! 
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it(l:irś  iiDior  plrl.iHuici  uc:atu'.  Nio  wioiii  jukzc/.c,  j;ik  ni** 
iiio  |ii7,y()l)I('c/(!  w  HJowii,  ale  stiiriK;  wio  I)<m1<;,  !ił>y  lmiś 
jasiic^co  ii;i|ti'riii;il'o  iiioj<'  kiirly,  !il»y  w 'n_;o(!J  łoz  l»ylo  w  nło- 
wiifli.  Mmiii  lat  'Z^^  tr/iiha,  al»yiii  jii/,  hyl  tciii,  <v,('iii  liyr 
111,1111  i  (llatc'|jjo  iiio/o  iii(!iia\vi(l/-<'  iiiujo  j»i(!r\vs/(.'  ilzicłka. 
Liiliic  Jcfliiak  \vs/,al</()  wif-ccj  nad  inno  ^^iUn\/.'\\\v  myśli"; 
(•(»ś  w  iiifj  Jfsl,,  (!()  mil'  Kamcjio  kolys/,(!  |»r/o,szłości  (lź\vi«ł- 
kiciii,  jakąś  citdj;},  dawną  |»i()S(;nką.  'I'i"/y  miosiąci!,  |»r/y|H'- 
d/diic  |»()śn')d  naj|»i(dvni('js/ycii  widoków  pr/yrody,  liyly  wielką 
dl;i  iiiiiiti  nauką.  IJwa/.ahiiii  lianiionif^j,  która  wszystko  łączy 
i  iiiil(fwa  joilnym  kohn-fin.  INistrzujicłcm,  żo  sztuka  |><)wiiiiia 
iiasladowa*^  to  dziwną  wszy.stkioiro  Jodiio.śc'. 

Mamy  ro  ituiiicd/ialkn  nialy  wieczorek.  1'aiii  I'atteg 
/a|iraszai  damy,  moj  ziomek  (Knjocki)  clil'ojiei'tw  i  tańeiijcmy. 
Wojażer  nasz,  rhoó  tyle  lat  (ho  od  sześciu  latj  za  granicą, 
nie  zapomniał  polskich  zwyczajów  i  zawsze  zimną  zastawia 
kolacyo  i  podhii;'  twego  przopisii,  moja  droga,  kazaliśmy 
piec  baby,  ktiu-e  sie  dosyt;  doljrze  ndaly.  Ostatniego  ponie- 
działku niorylko  mazura,  ale  tańcowaliśmy  nigdy  niewi- 
dzianego ]»ol()neza.  Wieczorki  to  nasze  hez  żadnej  etykiety 
bardzo  wesołe. 

Najdroższa  moja!  oddano  mi  w  tej  chwili  twój  list 
okropny  dla  mnie  !  Gdybym  mógł  się  w  ziemio  żywy  zako- 
pać i  jeść  ziemię,  tobym  zrobił  to  tej  chwili.  Najukochań- 
sza !  powiedz,  co  mam  rol)ie,  abym  nie  był  ciężarem  na  tej 
/ieiiii:  Wyrzucam  sobio  tylko  stół  m<)j  domowy,  który  dla 
mnie  zanadto  drogi  i  przyrzekam  ci,  najdroższa,  że  przód 
Nowym  Ilokiem  W3'jade  albo  do  Brukseli,  albo  do  południo- 
wej Franeyi,  albo  do  jakiej  innej  mieściny  kraiku,  w  któ- 
rym teraz  mieszkam  i  będę  żyć  jak  można  najoszezędniej. 
Genewa,  29.  listopada  1835. 

Bądźmy  szczerzy  nawzajem:  ja  wyznaję  ci,  żo  abym 
się  mógł  zamenażować,  muszę  odmienić  miejsce  pobytn,  ł>o 
to  jest  nadto  gorzko  i  prawie  niepodobnera  z  domu,  w  któ- 
rym mieszkam,  wyprowadzić  sie  do  jakiej  małej  stancyi; 
nareszcie  gospodynie  moje  nie  pozwoliłyby  na  to,  ofiaro- 
wałyby mi  zmniejszenie  ceny,  która  i  tak  mniejsza  jest 
o  wiele  dla  mnie  niż  dla  innych;  już  mi  nawet  o  tern  prze- 
bąknęły,  ale  ja,  widząc,  że  ich  iutoresa    także    źle  idą,  nie 

Dr,  H.  Biegeleisen  :  Dzieła  J.  Słowackiego,  tom  II.  ^ 
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mogę  się  zgodzić,  abym  zostawszy  u  nich,  mniej  płacił  niż 
utrzymanie  moje  kosztuje.  Genewa,  29.  listopada  1835. 

Nazajutrz  pisze  matce:  Wczoraj  wieczorem  gadałem 
do  1.  godziny  w  nocy  z  panną  Eglantyną  otwarcie  o  mojem 
przedsięwzięciu  wyjecliania  do  Brukseli;  płakała,  płakała 
i  płakała.  Widzisz,  droga,  że  ja  mam  teraz  dosyć  rozsądku 
i  nie  wstydzę  się  powiedzieć  ludziom,  że  musze  się  oszczę- 
dzać i  szukać  tańszego  miejsca  pobytu.  Co  powiedziałem, 
nastąpiło  :  cliciała  koniecznie,  abym  za  połowę  ceny  teraz 
płaconej  żył  w  ich  domu  ;  odpowiedziałem  stale  i  z  upo- 
rem, że  się  na  to  nie  zgodzę,  że  nie  jestem  przyprowa- 
dzony do  tego,  abym  nadużywał  przyjaźni  biednej  wdowy, 
która  pracuje  na  kawałek  chleba  i  z  takim  go  zarabia  kła- 
potem.  Nieprawdaż,  moja  najdroższa,  że  ty  sama  nie  chcesz 
po  mnie  takiego  egoizmu?  Wyjechałbym  zaraz,  gdyby  nie 
to  widzenie  z  Teofilami. 

Po  wyjeździe  do  Rzymu,  gdzie  się  zjechał  z  wujo- 
stwem, wspominał  często  ciche  ustronie  szwajcarskie,  obok 
Maryi  i  —  Eglantynę. 

Wożę  z  sobą  —  pisze  do  matki  —  ogromny  pakiet 
twoich  listów,  od  najdawniejszych  czasów,  bo  nie  mogę 
się  odważyć,  abym  najmniej  z  nich  ważne  i  miłe  zniszczył; 
osobno  leżą  w  mojej  komodzie,  patrząc  na  listy  siostry  mo- 
jej Eglantyny,  które  także  miłe  mi  są,  bo  sercem  pisane. 
Rzym,  21.  maja  1836. 

Nie  zapomniał  o  nich  w  podróży  na  Wschód,  jak 
tego  dowodzą  następujące  wzmianki:  Jeden  tylko  list  z  Ge- 
newy odebrałem  w  Kairze,  zresztą  nie  wiem  wcale,  co  się 
dzieje  ze  znajomemi  i  z  miłemi  osobami.  Bayrut,  19.  listo- 
pada 1836. 

Przyznam  ci  się,  droga,  że  miło  by  mi  było,  zamiast 
do  Floreneyi,  prosto  do  Genewy  wędrować :  spotkałbym  tam 
znajome  twarze,  znalazłbym  jak  się  spodziewam  dawn 
przychylność,  mój  pokoik,  do  którego  przywj^kłem,  ogród, 
gdzie  tak  długo  się  przechadzałem ;  ale  .  teraz  nie  wiemą 
kiedy  zobaczę  to  wszystko,  bo  ciągle  tak  wędrować  nie 
można  i  przenosić  się  z  miejsca  na  miejsce  kosztuje.  Na 
morzu  14.  czerwca  1837. 

Wyszedłszy  z  kwarantany  (w  Liworno  11.  lipca  1837.) 
otrzymał  wiadomość  od  Eglantyny,  z  której  dowiedział  się,  ż« 
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list  jiisiiiiN  tli>  iiifj  w  |M)(lróy,y  iiiorHki<',j  ziij^iiiiiŁ  raiui<'tiO 
ly,  iMojii  (Ironii  -  piH/c  w  tym  siiiiiyni  c/asic  do  matki  Htro- 
skaiiy  —  /••  kit'<ly  ja  teraz  |iła<'/,<',  t(t  laię  nikt  )ii<'  |in(;ies/ii, 
nic  tak  Jak  l)vio  w  iiioiiii  dMiiikii  w  l'a(juiH,  fcd/ic  iiii<;  tii- 
loiKt,  r(»//,aii)ii('^o  jak  d/jceko.  IMs/c  mi  Mirlaiityiia,  że  mi^ 
d/icci  iiawcl  c/iilf  tam  \vs|Kimiiiaja^  i  praLiiia  iiiojciio 
|H»\\  r(ttii. 

Kiilaiityiia,  dn  ktłtrcj  tyl''  i"a/,y  (•<)  do  cicliif  |»isaii'iii, 
wszystkie  moje  listy  odebrała;  lepiej  nie  s)»nszeza<'  sir  na 
panów  Zenonów,  Liyorno,  11.  lijica  18^7. 

Teraz  }»ism()  twoje  jest  jtrawie  je(lyna  kores|Mjnd(ii- 
e\a^,  |M)  którą  tdiodzę  na  poeztę:  łtowiem  (((Uderajae  ez«*ste 
listy  /  l'a(|uis,  w  kt(')ry(di  mie  jak  nicw<dnika  naiilniio, 
aliym  koniecznie  porzuci!  l-Moreneye  i  nad  jezioro  wracał, 
odpisałem  tak  nares/eie,  że  mi  teraz  nieo<lpisywaniem  zu- 
pełną wolę  zostawiając  robię,  co  mi  się  pod(d>;i.  Floreneya 
3.  października   1887. 

llersylia  (Januszewska,  przyrodnia  siostra  i  wujenka 
.Juliusza,  protektorka  Piglantyny),  wypchnęłaby  mie  jrwał- 
tem  i  zapakowała  na  statek  parowy,  ale  ja  sie  ociąjram 
z  tą  chwilą,  w  której  będę  musiał,  Jak  mówi  Konrad  Wal- 
lenrod :  „przejtraszać  za  wszystko,  co  ucier|dala  dla  nieiro'-. 
Listy  między  nami  rzadsze  są  teraz:  ona  utraciła  nadzieję  j^o- 
wrotu  mego,  a  ja  nie  chce  jej  ożywiać  na  nowo.  Może  to 
egoizm,  ale  nie  chce  mi  się  w  domku  Paquis  znowu  za- 
snąć i  głowo  włożyć  jłod  skrzydła  jak  łabędź  senny;  prze- 
lecę więc  tylko  }>rzez  ciemną  aleję  kasztanów  i  platono- 
wych  drzew  i  pójdę  dalej.  Florencya,  22.  lutego  1839. 

Co  jeszcze  pomnożyło  moją  melancholię,  zrozumiesz, 
droga,  jak  przeczytałem  wyjątek  następujący  z  listu  Eglan- 
tyny:  „Nous  ayons  quitte  le  Paąuis  pour  ii'y  jamais  reve- 
iiir ;  ii  y  a  liuit  jours  que  nous  habitons  la  ville,  ii  y  en 
a  quinze  que  j'ai  pris  pour  jamais  eonge  de  cette  maison 
et  de  ce  jardin,  dans  lesquels  pour  quelques  roses  j'ai  eu- 
illi  des  boisseauK  d'epines.  J'ai  liabite  uotre  eliambre 
jusqii'aii  dernier  moment,  et  j'ai  fait  bruler  notre  payillou 
pour  que  personne  autre  ne  s'y  mette  h  Pombre  ;  j'ai  pris 
le  cheYrefeuille  plante  par  vous  et  ii  est  tout  eu  feuilles 
maintenant:  ii  orne  avec  d'  autres    vases  une  jolie  terrasse 

i" 
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sur  le  liaiit  do  la  maisoii  que  iions  habitoiis  ;  de  eette  tor- 
rasse  on  deeoiivre  mi  panorama  magnifiqiie....  etc. 

Droga  moja!  -Nie  wiem,  czy  ty  pojmiesz,  jaka  mię 
od  tyeli  kilku  slow  napadła  tęsknota.  Floreneya,  dnia  10. 
maja  1830. 

Właśnie  w  tym  czasie  przerwała  się  korespondeneya 
między  Juliuszem  a  matką  z  powodu  prześladowania  rządu 
rosyjskiego,  który  prawdopodobnie  przejmował  listy  Juliusza 
do  rodziny.  Matka  zaniepokojona  tein  „milezeniem"  syna, 
odniosła  się  w  tej  sprawie  do  pani  Patteg,  która  w  nastę- 
pującym liście  donosi  o  Juliuszu. 

Genewa,  11.  czerwca,  1830.  Kochana  Pani!  Spieszę 
z  udzieleniem  Pani.  wiadomości  o  bracie  moim,  którym  się 
Pani  tak  żywo  zajmujesz.  Ma  się  dobrze,  i  żyje  od  gru- 
dnia ubiegłego  roku  w  Paryżu.  Z  końcem  stycznia  otrzy- 
małyśmy list  od  niego,  w  którym  donosi  nam,  że  wielkie 
zmartwienie  zmusiło  go  opuścić  Florencyę,  gdzie  żył  spo- 
kojnie i  szczęśliwie.  Pisze  nam,  że  pewną  drogą  inn  osobę 
(wuja)  spotkało  nieszczęście,  że  jakiś  przyjaciel  (Z.  Kra- 
siński) doniósł  mu  tę  bolesną  wiadomość,  i  że  w  rozpaczy 
pospieszył  do  Paryża,  aby  tam  lepiej  niż  gdzieindziej 
ukryć  swój  smutek.  Opisując  nam  swe  położenie,  dotknął 
szczegółów,  które  matkę  i  mnie  zasmuciły.  Długie  jego 
milczenie  i  brak  zaufania  do  nas  boleśnie  nas  były  do- 
tknęły, mimo  to  zaraz  mu  napisałam,  ofiarując  mu  serde- 
cznie nasze  usługi  i  prosząc,  aby  przybył  dzielić  skromny 
byt  matki  i  siostry,  w  nadziei  lepszej  przyszłości.  Odmó- 
wił nam,  częścią  przez  delikatność,  częścią  z  powodu  clięci 
zużytkowania  swego  życia  i  talentów  swycli  w  Paryżu.  Nie 
sprzeciwiałyśmy  się  jemu,  wszakże  gdy  często  do  nas  pisy- 
wał, nie  przestawałam  powtarzać,  iż  skoro  Paryż  mu  się 
zbrzydnie,  niech  tylko  do  nas  wróci,  a  my  go  otoczymy 
troskliwością  i  wszystko  możliwe  uczynimy,  aby  mu  w  do- 
legliwościach ulżyć.  Posłałam  mu  pierwszy  list  Pani,  który 
dopiero  12.  marca  otrzymałam.  List  ten  napełnił  go  rado- 
ścią, lecz  nie  śmiał  -nań  odpowiedzieć,  a  mnie  pozbaw^ił 
przyjemności  pisania  do  Pani,  nie  podał  mi  bowiem  adresu 
pis/ąc,  że  nie  wie  dokąd  ma  list  do  Pani  wysłać. 

Ogromną  radość  sprawił  mi  list  Pani,  który  wczoraj 
otrzymałam,  i  na  który  pospieszam  z  odpowiedzią,  aby  po- 
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<.l/ii'k<»\viu*  /ii  c/iil;)  i)|ii('k(;  iiioiiii  lirjifciii  i  /aiicwuir  (^i** 
o  ji';;o  zdrowiu.  Tos/Jc  jnu  ii;ity<'liiiii;i.st  liht  Tuni,  al^y  wie- 
<l/inl  jak  Itard/o  I*iiiii  ;i(»  kudia  i  jak  hIo  htani  iiiii  tŁ';io 
(lo\\i('ś('.  l*ra^iM'lyl»vśiiiy  al»y  wimmII  do  S/wajt-uryi,  dokad- 
kolwirkltad/  i  jakiidiolwirk  miejsce  (>lH'all»y  /a  iiajdojro- 
dnicjs/e.  Żyi  Udaj  spokojnie  i  s/,e/ęśliwi(!,  i  ^^dyUy  liyl 
wczośiiiej  (II  |MV,yl)yl,  iiio/eliy  l»yl  imikiial  wielu  eierjdcń. 
My  jednak  wjed/ac,  że  rad  nie  jiilii,  nie  śmiałyśmy  mii 
takowyeli  iid/iidai'-,  Oljeeiiio  częściej  mnie  «i(*  rad/i  ni/ 
dawniej,  |>r/ekoiial  sie,  że  siostry  mo<.:i  się  czasem  na  coś 
przydać.  IMszc  mi  też  dlnj;ie,  i  mile  listy,  któr(.«i)yin  Pani 
cloi\M'zy('  chciała,  sprawilyliy  Ci  wiclk;^  przyjemność.  Nie- 
dawno otrzymał  list  od  przyjaznej  mii  osoliy,  która  mii  )•('- 
wną  sunn;  przesłała,  co  mii  dodało  otncliy.  Pisał  mi,  że 
czułby  się  zupełnie  szczęśliwym,  iidyby  mógł  raz  jeszcze 
odczytać  drogie  mii,  święte  wyrazy  skreślone  ręka  nko- 
clianej  osoby,  dla  której  by  życie  {toświęcił.  Z  jakaż  rado- 
ścią otrzyma  list,  który  mu  zaraz  napiszę,  i  który  za  trzy 
dni    miot'   będzie,  odjiowiedzi   spodziewam   się  za   tydzień. 

Mama  każe  Panie  z  całego  serca  j)ozdrowić  i  powie- 
dzieć, że  zachowa  zawsze  dla  Twego  syna  Juliusza  taką 
sanui  miłość,  jaka^  żywi  dla  iniLydi  dzieci.  Zapewniam  Pa- 
nie, że  jestto  najiiliiliieńsze  jej  dziecko,  i  że  my  nie  jeste- 
śmy zazdrośni.  Nazywa  go  swem  niewdzięcznem  dzieckiem, 
swoim  synem  marnotrawnym,  a  on  ))isze,  że  zabije  tłustego 
cielaka,  skoro  wróci  jiod  ojczystą,  a  rac/ej  macierzyńską 
str/eehę.  Kochana  Pani,  z  żywem  współczuciem  słuchałyśmy 
o  cierpieniach,  których  doznawałaś  w  różnych  okresach 
życia.  Boli  nas,  że  Pani,  żyjesz  w  oddali  od  tego  ze  swych 
przyjaciół  i  krewnych,  którego  tak  kochasz,  jiroszę  P>oga 
szczerze  dla  Ciebie  i  tych,  którzy  Ci  zą  drogimi.  Spodzie- 
wam się,  że  za  rychłem  powrotem  do  zdrowia,  będziesz 
Pani  szczęśliwą. 

Chciej  nadal  listy  i  wszystkie  swe  jakiekolwiekbądź 
sprawunki,  przysyłać  nam  do  załatwienia,  a  wszystko  za- 
wsze, eo  od  nas  zeleżeć  będzie  uczynimy,  aby  się  Pani 
przysłużyć.  Nie  tr\voż  sie  tak  bardzo  o  swego  wędrownego 
g;ołębia,  ma  on  zawsze  przyjaciół,  którzy  go  kochają,  i  nie 
spuszczają  z  oczu,  dopóty  go  nie  zobaczą  szczęśliwym 
i  zadowolonym. 
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Żegnam  Panie  —  oby  ten  list  wnet  przybył  do 
Pani,  i  dowiódł  Ci,  źe  Cię  koeliamy  i  wdzięczne  jesteśmy 
za  okazane  nam  zaufanie.    Życzliwa  —  Eglantyna   Patteg^ 

Panna  Eglantyna  —  pisze  poeta  do  matki  —  dała 
mi  dowody  swojej  przyjaźni  w  czasie  mojego  smutku.  Nie 
potrzebowałem  jednak  pomocy  innej,  oprócz  współczucia, 
bo  miałem  maleńki  zapasik,  który  mi  był  wystarczył, 
i  choć  z  trudnością,  dosięgnąłem  aż  do  końca  o  własnych, 
siłacli.  Więc  drugi  raz  nie  troskaj  się.  Paryż,  24.  czerwca 
1839. 

W  f*aryżu  widział  się  często  z  Eglantyna,  jak  tego- 
dowodzi  list  następny:  Kończę  ten  list,  bo  muszę  na  obiad 
do  panny  Eglantyny  i  brata  jej.  Biedna  to  dziewczyna 
i  prawdziwie  warta  litości,  bo  czasem  bardzo  dobre  strony 
Kierca  odkrywają  się  w  niej,  mimo  niejakie  skwaszenie  cha- 
rakteru. Wczoraj  mówiła  mi,  że  kiedy  File  byli  we  Wło- 
szech i  ja  z  nimi,  to  ona  haftowała  śliczną  chustkę,  aby 
ci  ją  posłać;  w  tem  jam  wyjechał,  ona  zaś  nie  wiedząc, 
gdzie  się  Filowie  znajdują,  zniechęcona  w  pierwszym  smu- 
tku, że  ci  chustki  tej  posłać  nie  może,  w  ogień  ją  rzuciła,, 
aby  nikomu  innemu  nie  dostała  się ;  uścisnąłem  ją  za  to 
za  rękę  serdecznie.  Adieu,  droga.  —  Twój  Juliusz.  Paryż, 
2.  sierpnia,  1842. 

Z  Eglantyna  nareszcie  my  się  rozeszli;  chciano  ko- 
niecznie, abym  po  całych  dniach,  stosując  się  do  parafiań- 
skiej  ciekawości,  do  nienasyconej  ciekawości,  wodził  ichmo- 
ściankę  po  ulicy,  sklepach,  galeryaeh,  właził  po  skręconych 
schodach  na  kolumny,  wieże  i  inne  belwedery,  o  8-mej 
już  z  rana  był  na  usługach,  a  kładł  się  spać  aż  po  odby- 
tym teatrze,  niekiedy  zaś  wyjeżdżał  za  miasto  na  cały 
dzień  dla  zwiedzania  okolic,  które  dla  mnie  wcale  nie  są 
ciekawe.  Całej  mi  mocy  trzeba  b3^ło,  abym  się  temu  wszy- 
stkiemu oparł  i  wszystkie  spacery  do  trzechkrotnych  na 
tydzień  spacerów  zredukował,  tak  się  jednak  stało,  że 
nie  uchybiwszy  w  niczem  imości,  oddałem  jej  tylko  te 
usługi  i  grzeczności,  które  się  należały,  i  bardzośmy  się 
dobrze  rozstali.  Został  mi  tylko  brat  jej  na  karku,  bardza 
ograniczona  figura,  kupiec,  ale  dosyć  dobry  chłopiec,  z  któ- 
rym żyłbym,  gdybym  miał  choć  jeden  ton   duszy    wspólny^, 
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rliiK-  (lwic  myśli   |Mi(|nliin',    :i    i<M|iiiik   i   l;ik   /y.j';-   I*'ii'.v/-,  24. 
\vi/,('HiiiiŁ  \H^2. 

()t(»  uslaliiiii  w/.miaiik;!  o  rod/iiijc  l*att<';;:  .Icstciii 
/i||i»u  i  |iraciii»'  a  /ad-iii  jestem  zwykle  /amyiilony ;  to  za- 
myślenie |ii/,eiwaiie  jesf  niekiedy  |>iv,c/  |»;iiintwo  Pattcg 
(lirat  lOjilaiityiiy  o/eiiił  się  z  lulod;};  <l/ie\V!-zynkji),  którzy 
mi  |»i/e(lstawiaji}|  widok  miodowet^o  miesiąca,  lec-z  franeu- 
sko-miod()Vve«^()  miesiij^ea:  howii-m  |M)l)i-awszy  się  prawie 
nieznani  sol»ie,  od  |iiervvszyeli  dni  zae/ęli  wzajemne  odkry- 
wae  wady,  a  to  z  cał.j.  komieznoHei;^  koiiiedyi  Moliera. 
('lK'ialliym,  ile  można,  jiodiiieśe  ich  diielia  i  uszlachetnię 
oijoje,  all)ovviem  małżonek  zaczaił  od  niszczenia  w  dziecku 
ue/ui',  kt(')re  miało  dla  |M)wa^i  domowej   rodzici(dskiej. 

Gdybyś  ty  widziała  to  straszne  jdi'kło  ziemskie^ 
kt('»re  ja  czuję  w  każilej  strunie  tej  arly,  nio  jiojęłalłyś  na- 
wet, skąd  taki  dźwięk  wy(diodzi....  Dosyi-  ci  powicdzioe,  ź«» 
młoda  małżonka  |  rzy  mnie  i  przy  mężu  otlezwała  się  raz 
głośno,  że  uwiellda  jianią  liaffariic,  sławmi  otruwaczkę  tu- 
tejszą, która  męża  otruła  i  teraz  w  więzieniu  napisała  nie- 
nioary  życia  swogo,  a  słowa  te  j^rzy  okolicznościach  domo- 
wych tak  strasznie  w  tym  domu  zaszeptały.  jak  <<  ho  Mak- 
])etowego  zamku,  a  że  straszne  były,  to  ci  dowied/je  to,  iż 
mąż  się  na  nią  oburzył  a  zatem  widać,  że  obaczył  ]io<lo- 
bieństwo,  3.  jiaździernika,  1844. 

W  ćwierć  wieku  po  zgonie  pooty  zwiedzając  w  po- 
dróży swej  Genewę,  poznała  Seweryna  Duchińska  Eglan- 
tynę,  a  wiadomość  o  niej  }»odaną  w  „liibliotece  warszaw- 
skiej", z  2.  lutego  1874.  powtarzam  tu  w  skróceniu: 

Wprowadzeni  do  jej  domu  ujrzeliśmy  siedmdzie- 
sięeioletnią  matrone  w  żałobie,  w  czarjiyeh  okularach  po- 
krywających oczy  zagasłe  od  lat  wielu.  Na  obliczu  jej, 
w  każdym  ruchu,  maluje  się  powaga,  złączona  z  nieporó- 
wnaną słodyczą.  Rysy  pociągłe,  pełne  znaczenia,  przypo- 
minały nam  wyryte  w  medalionie  popiersie  Klaudyny;  na 
ustach  zwiędłych  spoczywa  łagodny  uśmiech,  znak  pra- 
wdziwej dobroci.  Mimo  wieku  zachowała  dwa  rzędy  ró- 
wnych i  drobnych  ząbków,  które  niegdyś  zapewne  świeciły 
jak  dwa  sznurki  pereł  w  koralowej  oprawie.  Głos  jej  czy- 
sty, śpiewny,  wnika  do  głębi  duszy  jakby  dźwięk  zaklętego 
dzwonka.    Nie    dziwimy    się  bynajmniej,  że  ten  pieszczony 
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głosik,  podniesiony  rzewnem' i- globokieni  iiezueioni,  mógł 
niegdyś  czarować  poetę.  Co  najwięcej  nas  uderzyło, 
a  szczególniej  bj-ło  nam  pozyteeznem,  to  niesłychana  pro- 
stota jej,  cechująca  jirawdziwie  wyższy  umysł. 

Pani  de  Luppe,  —  tak  dziś  zowie  się  Eglantyna  — 
sama  z  nieporównanym  taktem  złamała  pierwsze  lody. 
Sama  rzekła  zaraz  po  powitaniu :  „Wiem  co  was  tu  przy- 
prowadza, chcecie  zapewne  posłyszeć  coś  o  waszym  wiel- 
kim poecie.  Prawdaż  to  —  zagadnęła  —  ze  wydano  kore- 
spondeneyę  poety?  Czyż  imię  moje,  wspomniane  w  tyeli  li- 
stach, dało  powód  do  jakichś  domysłów  ? 

Wchodząc  w  ściślejsze  określenie  uczuć,  jakie  łą- 
czyły Juliusza  z  EgJantyną,  powiada,  Duehińska,  ze  przy- 
jaźń stanowiła  główne  ich  piętno.  Była  chwila,  w  której 
ta  przyjaźń  jirzeszła  w  inne,  ponętniejsze  dla  młodych  serc 
uczucie;  to  jednak  pewna,  ze  jeśli  kwiat  miłości  uwiądł 
pod  wpływem  czasu  i  oddalenia,  przyjaźń  zato  przetrwała 
święcie  w  obu  sercach,  Juliusz  do  późna  widział  w  Eglan- 
tynie  prawdziwą  })rzyjaeiółkę.  Pisywał  do  niej  listy,  po- 
wierzał jej  troski  swe  i  nadzieje.  Eglantyna  ze  swojej 
strony  przechowała  do  dziś  dnia  pamięć  Juliusza,  otoczoną 
niezgasłym  urokiem.  Mąż  jej  nawet,  pułkownik  de  Luppe, 
którego  zaślubiła  w  dość  późnym  wieku,  podzielał  szczerze 
te  uczucia. 

W^yjeźdźająe  do  Rzymu  zostawił  poeta  u  Eglantyny 
szkatułkę  pełną  drogich  dla  niego  pamiątek.  Były  w  niej  listy 
matki,  ulubione  jego  książki,  i  stary,  przywieziony  z  kraju 
zegarek.  W^szystko  to  wraz  z  widokiem  rodzinnego  miasta, 
Krzemieńca,  wykonanym  gwaszą,  wierna  przyjaciółka  zło- 
żyła po  śmierci  poety  w  ręce  pani  So....,  która  przyrzekła 
wręczyć  matce  te  drogocenne  skarby. 

Co  się  z  nimi  stało  niewiadomo.  Później,  kiedy  opu- 
ścił Genewę,  pisywał  do  niej,  to  z  Wołoch,  to  ze  W^schodu, 
to  nakoniee  z  Paryża.  Te  listy  przechowywała  Eglantyna 
starannie,  w  starości  dotknięta  ślepotą,  oddała  je  do  przecho- 
wania mężowi.  Po  śmierci  pana  de  Luppe,  zbiór  ten  cały 
zaginął.  Pozostał  jej  tylko  jedyny  list,  pisany  z  Ziemi  Świę- 
tej ;  znać  list  ten  eliowała  osobno.  Pismo  na  nim  zupełnie 
zatarte,   odczytać    go    niepodobna.   Zlany    bj^ł,  jak  mówiła, 
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tak  \vyl)lakly. 

WH/ysey  w  (loiiiu  (>|K)\vi:ii|;iJa  lir.iMii.i  Lu|ijh'  — 
koeliali  Jiiliiis/ii,  ws/ysey  odpady  wali  w  iiiiii  coś  wy/Hze^o. 
Kocliiilii  go  .sz('/,e;i;t'tliiiei  maleńka  MalyMa,  jiiei-icdetnia  sio- 
strztMiiczkii  i  wyeliowaiika  l^^laiityiiy.  Poela  /aljiernł  jii 
często  do  swcjLio  pokoiku  i  )tal:[e  fajkę  roziiowiadal  jej  faii- 
tatjityezuo  jtowicśei.  Oljieeywal  dziewczynce,  /,c  jak  urośnie, 
o/eni  się  z  nią  i  zawiezie  ją.  do  Polski,  a  kraj  t<j  prawdzi- 
wych eud(')W,  piękniejszy  od  Szwajcaryi  i  wszystki<di  kra- 
jów świata.  l'(»judzien)y  tam  —  mówił  -  prześliczną  ka- 
retą, okno  w  niej  cale  z  r<V/owycli  karmelk<iw.  I'n|a  nasze 
i  łąki  posyiiane  cukrem  zamiast  śniejLiii  :  po  Wiśle  iiływ-ają 
statki,  kute  ze  szczerego  złota,  oświe(-oiie  płomieniami  pa- 
lącego się  ponczu  ! 

Matylda  zamieszkała  potem  z  rodzicami  w  I'ar_\/ii 
i  tam  widywała  znów  Juliusza.  Nie  Itył  to  juz  ów  jdękny 
młodzian,  którego  znała  w  Pacjuis  ;  lica  jego  pożółkły,  oczy 
zajiadły,  w  ustroju  duchowym  większa  jeszcze  nastąpiła 
j>rzemiana.  Myśl  poety  nowy  przylirala  kierunek,  sjtowa- 
źniała,  sku})iła  się  w  sobie,  oderwała  od  ziemi  ! 

Do  ostatnich  chwil  życia  utrzymywał  Juliusz  sto- 
sunki z  rodzicami  Matyldy,  która  )tod  okiem  jego  wyrosła 
z  dziecka  na  dorosła^  pannę. 

W  marcu  roku  1849.  odwiedził  rodziców  MatyMy 
po  długiem  niewidzeniu.  Wszyscy  spostrzegli  w  nim  luid- 
2wyczajuą  zmianę,  cera  jego  zżółkła  jak  pergamin,  oddy- 
chał z  trudnością,  kaszel  co  chwila  przerywał  mu  mowę. 
Stan  taki  szczerze  zaniepokoił  przyjaciół,  odwiedzili  go 
w  kilka  dni  iioteni,  zastali  mocno  chorego  w  krześle.  Obie- 
cał jednak,  ze  w  przyszły  poniedziałek  przyjdzie  do  nich 
Jia  obiad.  Tego  dnia  właśnie  skonał. 

Kiedy  Juliusz  żegnał  mnie  po  raz  ostatni  —  opo- 
wiadała pani  de  Luppe  —  prosił,  aby  po  śmierci  jego,  je- 
śli ziomkowie  zwiedzający  Genewę,  zechcą  poznać  miejsce, 
gdzie  mieszkał,  objaśuić  ich  w  tym  względzie,  ukazując 
skromny  pokoik  w  Paquis. 

Pobiegliśmy  więc  co  żywo  —  powiada  Pani  Dueliiu- 
:ska  —  na  drugie  piętro  do  maleńkiego  pokoiku  z  oknem 
wyehodząeem  na  wschód ;    był  to  niegdyś  pokoik  Juliusza. 
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Widok  z  niego  nawet  mniej   ro/logJy.    Olino  wycho- 
dzi na  ogród,    jak  niegdyś,    lecz  ogród  ten  zmalał  o  część 
szóstą.  Pobudowano  za  nim  gmachy  drogi  żelaznej.  Ze  stu- 
letnich świerków,  dębów  i  sosen,    pod  których  cieniem  po- 
eta zbierał  fiołki  z  Eglantyną,    pozostały  tylko  dwie  jodły, 
nieme    świadki    przeszłości.  I  pized    oczyma  naszemi  prze- 
sunęło się  zwolna  pasmo  trzyletnich  zdarzeń,  uczuć  i  myśli, 
pod  których  wpływem    dojrzała    myśl    wieszcza,  duch  jego 
spotęzniał  i  przez  twardą  życia  epokę  wyżłobił  sobie  nowe 
drogi  w  świat  ideału.    Lepiej    mu  tu    było  niż    w  Paryżu  I 
Ale  pytamy,  byłże    gdzie    zakątek    na    ziemi,    gdzieby  ten 
nowy    Prometeusz    mógł  się  czuć  prawdziwie    szczęśliwym.. 
Duch  twórczy  rwał  go  w  wyżyny,  których  nie  dano  dosię- 
gnąć śmiertelnikom ;    sęp    pychy   wyżerał  mu  wnętrzności ; 
tęsknota  za  matką,    za    rodzinnem    ustroniem,    za  ojczyzną 
trawiła  mu  serce  gorączkowo ;  pierś  jego,  istny  krater  wul- 
kanu,   wyrzucała   z  siebie    tak  płomienne  utwory  jak  Kor- 
djan,  Mazepa,  Balladyna!    Ale  obok  tych  wpływów  działa- 
jących   na  myśl  i  wyobraźnię,     były    inne,    działające    na 
serce  młodzieńcze. 

Juliusz  przybył  do  Genewy  z  raną  w  sercu  jeszcze 
niezabliźnioną.  Kiedy  niedorosłym  młodzianem  bawił 
w  Wilnie  u  boku  tkliwej  i  dziwnie  poetycznej  matki,  po- 
kochał on  całą  potęgą  pierwszego  uczucia  osobę  znacznie 
od  siebie  starszą,  która,  jeśli  nie  podzielała  owych  uczuć, 
nie  odtrącała  ich  jednak,  a' tym  pozorem  wzajemności  ko- 
łysała duszę  poety. 

Aby  zagładzić  skazy  tego  spękanego  serca,  aby  przy- 
wrócić kryształowi  jiierwotny  połysk,  potrzeba  było  deli- 
katnej, jakoby  macierzyńskiej  dłoni :  taką  dłoń  miała 
tkliwa  Eglantyną.  Uczucie  jej  dla  Juliusza  miało  w  rzeczy 
samej  charakter  macierzyński.  Starsza  od  niego  o  lat  kilka,, 
jak  matka  cieszyła  się  rosnącą  jego  sławą,  jak  matka  prze- 
czuwała dla  niego  wielką  przyszłość,  jak  matka  zganiała 
chmury  z  jego  czoła,  ścieżki  jego  posypywała  kwiatem, 
i  w  utęsknioną  duszę  wlewała  słodki  balsam  pociechy. 
Myśl  jej  krążyła  bez  ustanku  około  Juliusza,  a  uczucie  jej 
rosło  w  miarę  cichych  poświęceń,  jakich  on  codziennym 
Ibył  celem. 
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A  .liiliiisz  ko(łliiił/()  l'l;j,l;iiit)Tit'?  \V|triiu<l/i(!  nic  \vy- 
/iiiijt'  (III  t('<;(»  w  /udiiyiii  liścio  do  matki,  \vsj»oiiiiii:i  j;[  jo- 
diiak  l)('/.  iiHtaiikii,  toskiii,  gdy  na  czasi  jakiś  oddaliła  sw,  do 
l*ary/a,  czyni  j:i.  |i(>\vi(!riiic^.  wszystkich  trosk  i  nadziei 
swoich.  ('hodz;i(;  z  iiia  pod  ciciiicni  świcrkfiW,  mówi  jftj 
o  rodzinie,  o  kr;ijii  ;  iiic|irzystc|iiiy  zwykle  i  /iiiiiiy,  w  Kj^lan- 
tyiiie  tylko  pokladii.  nfnoś('r  ciiłą;  iiśmicclia  sic  do  niej,  jak 
do  matki,  przy  niej  cziijo  sio  swohodny,  prawio  szozęśliwy. 
Uylaż  to  przyjaźń"''  hyłoż  to  kochani*' V  .hiliiisz  uniu  iiio 
itylliy  za|ii'Wii(;  potrafił  na  to  odpowicijzicć. 

'I'ak  upłynęło  (twa  lata.  W  ostatnim  roku  ucziici(» 
Ki^lantyny  jiod  w|iływ('m  czasu  rozwinęło  sic  i  dojrzała 
w  miłość.  Ale  i  uczucie  Juliusza  uległo  zmiani<',  od  jtozna- 
nia  sic  z  Maryą  Wodzińską.  Przybycie  joj  do  Genewy 
l)ył(>  istotncm  i>ioriiiicm,  który  wstrząsnął  <lo  iiriintu  życiom 
dwojga  istot. 

Rodzina  Wodzińskich  składała  sic  z  matki,  trzech 
synów  i  dwóch  córek.  Starsza  /  nich  piętnastoletnia  Marya, 
uczennica,  Fiolda,  obdarzona  z  natury  artystyczną  zdolno- 
ścią, cudnie  grała  na  tortepiaiiic.  Poeta  ulogt  pod  czarem 
inłodośei  tej,  która  |>r/eiiiawiahi  jego  jeżykiem.  Atmosfera 
domu  Wodzińskich  jirzypominała  mu  dom  matki.  W  towa- 
rzystwie rodaków,  pierwszem  jakie  spotkał  w  Genewie,  du- 
sza poety  odżyła  jakby  cudem. 

Nadeszło  lato.  Rodzina  Wodzińskich  umyśliła  zwie- 
dzić najpiękniejsze  okolice  Szwajearyi.  Juliusz,  zajiroszony 
do  grona  turystów,  przyjął  udział  w  wycieczkach  z  niewymo- 
wną radością,  a  całą  tę  wędrówkę  wyśpiewał  potem  w  tęczo- 
wych barwach  poematu  „W  Szwajearyi".  Zdarzenie  chciało, 
że  zai  jiowrotem  do  Genewy  })ani  Wodzińska  z  rodziną,  nie 
mogąc  znaleść  odpowiedniego  domu,  zamieszkała  chwilowo 
w  Paąuis  u  pani  Patteg.  Tu,  w  towarzystwie  Maryi  ubie- 
gły mu  wieczory  zimowe,  jak  son  przy  ciepłem  ognisku. 
Tu  pieścił  ucho  melodyą  Fielda,  to  słodszym  jeszcze  gwa- 
rem rodzinnej  mowy!  Niekiedy  z  pustotą  dziecięcą  grywał 
w  zająca  z  panienkami  i  trzema  ich  braćmi.  Częściej  je- 
szcze pochylony  nad  krzesłem  Maryi,  snuł  wątek  roman- 
sowych marzeń,  przetykany  kwiatami  fantazyi.  Nie  było 
czasu  na  dojrzenie  tego  uczucia,  gdyż  niebawem  musiał 
Juliusz  nagle  opuścić  Genewę,  z  której  równocześnie  i  Marya 
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wyjeeliała.  Małecki  widzi  przyczynę  tego  odjazdu  w  gwnł- 
townym  stanie  jego  duszy,  targanej  miłością  dla  Maryi 
a  A  współczuciem  dla  Eglantyny,  gasnącej  niby  lilia  na  pod- 
ciętej łodydze.  Duchińska  nie  zaprzecza  temu,  uważa  nn- 
wet  dramat,  który  odbył  stę  wtedy  w  duszy  trzech  istot 
za  pełniejszy  i  wyższy  nastrojem  dueliowym,  nad  wszystkie 
dramaty,  jakie  stworzył  wówczas  geniusz  naszego  poety. 
Wzniosły  dueli  poety  nie  upadł  pod  naciskiem  walki ;  bole 
i  zawody  wzmogły  polot  twórczycli  jego  skrzydeł  i  pchnęły 
go  w  nieznane  dotąd  sfery.  Literatura  nasza  winna  tym 
walkom  i  temu  tryumfowi,  ije  tylko  te  drobne  liryczne 
wierszyki,  ale  pierwszy  pomysł  arcydzieła,  którem  poszczy- 
cić się  może  w  obec  literatur  europejskich.  Seweryna  I)u- 
c-hińska:  Biblioteka  Warszawska  z  r.  1874.  Kronika  zagra- 
niczna str.  326 — 338. 

Z  wspomnianych  w  nagłówku  wierszy  zajmuje  pier- 
wsze miejsce  „Przekleństwo"  (ogłoszony  w  „Tygodniku  li- 
terackim" Woykowskicgo,  Poznań  1839  Nr.  58.)  Wiersz 
przeklinający  Eglantynę  za  to,  że  mu  wyrzutami  jego  nie- 
stałości zakrwawiła  serce.  Poeta  zwraca  się,  pełen  tęsknoty 
i  miłości,  do  Maryi,  którą  nazywa  „siostrą  na  wygnaniu 
ziemi"  i  która  mu  „w  duszę  oczyma  patrzy  anielskiemi". 
Drugi,  prześliczny  wiersz  p.  n.  „Piozłączenie",  wydany  do- 
piero w  pośmiertnem  wydaniu  dzieł  J.  Słowackiego,  a  pi- 
sany nad  jeziorem  Leman  20.  lipca  1835  r.,  opłakuje  roz- 
łączenie z  Maryą. 

Rozłączeni  —  lecz  jedno  o  drugiem  pamięta  — 
Pomiędzy  nami  lata  biały  gołąb  smutku 
I  nosi  ciągłe  wieści... 

Jeżeli  list  pani  Maryi  z  Wodzińskich  Orpiszewskiej, 
ogłoszony  w  objaśnieniach  do  poematu  „W  Szwajcaryi",  wypie- 
rającej się  miłości  do  poety,  wypowiada  całą  prawdę,  to  obrazy 
miłości  w  trzecim  wierszu  „Stokrotki",  pisanym  w  Veytoux 
21.  lipca  1835  (rano),  mają  źródło  swe  tylko  w  wyobraźni 
poety,  który  łudził  się  fatalnie  wróżbą,  że  Marya  „kocha 
go  nad  życie".  Z  estetycznego  stanowiska  wziąwszy,  zbliża 
się  ten  wiersz  raczej  do  anakreontyków  niż  do  liryki,  czer- 
piącej swe  soki  z  twardego  gruntu  rzeczywistości.  Potwier- 
dza to  również  „Ostatnie   Wspomnienie"  do  Laury,   pisane 
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W  tym  s;iiii\iii  t'/;isi('  (Ycytoiis  MO.  Ii|tt';i  1M55.)  ;i  iiiiiliijii<'«i 
W  ^'Mi-ctszycli  i  (li/.iicyfli  jcs/,c/<'  od  \v/,riis/('iii;i  tuniicli  iiii- 
.|()ś<-  |io('(y  do  Ludwiki  Suindcidiifj.  Wiersz  tcii  dnikowiiiiy 
w  ,,'i'yfi'odiiikii  li(('i;i(dviiii"  Woykowhkic^o,  roziian  18o'.ł. 
\r,  .S').  iKisi  d.ilc  .,r;iiy/,  1H;J!)",  która  jowt  stuiiowc/.o  mylni|. 
W  ;iiitoi:i';ili('  Itowiciii,  iid/ioluiiyiii  iiii  jjiskawif  pr/c/  |»rot". 
A.    M;il(Md\i<'j;-o,  Jest,  d;il;i    wyżcj    \Vyilli('llioli;i. 

'ryii'o<liiik  Woykowskiciio  zaiiii('s/<-z;ijaj'  ft;  wiersze 
dodiije  w  przyidskii :  i';iii  Slowiieki,  |»rzesył;ijaj'  te  kilku 
poezyj  do  ii.iszcLio  |iisiii:i,  t;ik  ws|i()iiiiii;i  o  'ry;:r)diiikii : 
„(idylli  odeliral  to  pismo,  udyiii  j(!  na  stoliku  zoltaezył, 
zdawało  mi  się,  zeiii  sie  o  \>ń.\  dro«:i  do  mojej  (tjezyziiy 
l>rzyldizyJ';  kiedy  all»owieiii  J(mIiio  jakie  dzieło  z  kraju 
piv,\  fliodząeo,  zdaj(i  się  hyi-  ziomka  przyliyi-icui  ;  to  jdsino 
czasowe,  |)e.rii(!  różiiycli  imion  i  talentów,  ]»odol»ne  jest  do 
liwaru  jakiego  polskiego  miasta,  colty  się  skiitkiein  czarów 
naiile  przybliżyło.  (,,'l\vgodiiik  literacki,  literaturze,  sztu- 
kom ]iięknym  i  krytyee  poświęcony".  Xr.  0.  Poznań  dnia 
0.  maja  18:^1>.) 

Tak  w  „Przekleństwie"  jak  w  „Suninieniu"  o<ll)ija 
się  refleks  tego  szczególnego  stosunku  poety-marzyciela  do 
15-letniego  dziecka,  })rzedsta\via  się  on  jak  kn'»tki  sen  a 
odbija  od  reszty  życia  Juliusza,  jak  zielona  oaza,  rzucona 
na  rozłogi  spieklego  stepu.  Miloś(;  ta  wzrastała  tajemnie 
w  duszy  poety,  żyła  eterycznie,  niewyznana,  bez  nadziei, 
bez  wzajemności  i  rychło  pogrzebaną  została.  Z  mogiły, 
w  której  zamknął  jej  w^spomnienia  poeta,  wytrysnął  kwiat 
czysty  jak  lilia  wodna,  skropiona  rosy  porannej  brylantami. 

„Przekleństwo"  i  „Sumnienie",  o  których  prof.  Ma- 
łecki powiada :  „ze  są  to  prawdziwe  brylanty  naszej  poezyi 
lirycznej",  spotkały  sio  z  ostrą  krytyką  dr.  J.  Tretiaka. 
Ktoby  —  są  jego  słowa  —  nie  znał  stosunku  Słowackiego 
do  Eglantyny,  do  której  ściąga  się  przekleństwo,  temiiby 
trudno  było  pierwszy  wiersz  zrozumieć,  kto  zaś  zna  ten 
stosunek,  ten  ^Yątpi^,  aby  się  mógł  przejąć,  rozrzewnię 
i  zachwycić  uczuciem,  które  ten  wiersz  dyktowało. 

I  za  cóż  w  istocie  przeklina  poeta  biedną  dziewczynę, 
która  go  pokochała,  która  może  jakiś  czas  karmiła  się  na- 
dzieją, że  zdoła  pozyskać  serce  poety,  a  zobaczywszy,  że  ta 
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«eree,  (a  raczej  vv3'obraźnia)  zwraca  sio  ku  innej  kobiecie, 
nie  umiała  utaić  swego  żalu,  a  czasem  gorzkiego  powstrzy- 
mać słowa.  Mógł  ją  Słowacki  żałować,  mógł  sie  nad  nią 
litować,  mógł  clieieć  odsunąć  sie  od  niej  jak  najdalej  — 
wszystko  by  to  było  zrozumiałe,  ale  jestźe  tu  za  co  wołać: 

0  gorzej  niż  przeklęta!  widmo  tajemnicze 

Złej  przeszłości...  przeklęta  bądź  i  zapomniana! 

1  jakże  tu  brać  na  seryo  to  przekleństwo,  jak  brać 
jia  seryo  nieszczęście  poety  „żądłem  gadziny  wygnanego 
na  samotność",  jak  w^spółczuć  człowiekowi,  który  sam  nie 
wie,  za  co  przeklina  i  chce  zwalić  na  kogoś  winę  fałszy- 
wego położenia,  w  jakiem  się  znalazł  bodaj  czy  nie  z  wła- 
snej winy?  Cóż  z  tego,  że  forma  piękna  i  dużo  ma  nawet 
prostoty,  dość  rzadkiej  u  Słowackiego,  cóż  z  tego,  że  wiersz 
gibki  i  dźwięczny,  kiedy  uczucie  w  tym  wierszu  zamknięte, 
nie  zdoła  nas  ani  trochę  poruszyć,  rozgrzać,  pobudzić  do 
współczucia.  J.  Tretiak:  Przewodnik  naukowy  i  literacki, 
Lwów  1881.,  str.  :^80. 

Wiersz  „Przekleństwo"  w  autografie  ma  tylko  jedną 
odmiankę  w  8  zwrotce: 

Cierpiałem  i  uległem.  Dziś  samotny  jestem, 
Lecz  wiedz  ie  iv  samotności,  okryty  żałobą. 
Oczy  błędne  obracam  za  każdym  szelestem. 
Czekam  —  ale  nie  ciebie,  tęsknię  —  nie  za  tobą. 

Natomiast  „Ostatnie  wspomnienie  —  Do  Laury"  wy- 
kazuje w  autografie  znaczne  różnice,  które  tu  odmiennym 
•drukiem  uwydatniam : 

Dawniej  bez  serca!  dziś  bez  rozumu, 

O,  biedna  Lauro !  nim  zginę 
Tohie,  śród  głuchych  pamiątek  szumu, 

Wianek  Ofelii  uwinę. 

Burza  żywota  nad  nami  mija-, 

Przeminie,  lecz  głowę  zegnie: 
Śmiech  nie  pociesza,  ból  nie  zabija, 

Famieć  i  rozum  odbiegnie; 
Słońce  nie  cieszy,  księżyc  nie  smuci. 

Cieniami  śmierć  nie  pochłonie... 
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Za  có:  t(d'  :iinnt}/  iiie(::a('i<i  K;iiiii<'ń 

Na  K(M*ce  moje  sic  wali':' 
ŻcHiiiy  sio  kiedyś  w  kraju  (tiiiaiiiicri 

Nil  jodiicj  drodze  h|>otl<aliy 
A  ty  siimtiiicjsza,  ni/  liid/Jc  sniiilni, 

liicfffdś  Z(i  iniieiH   uid/iadit-m  ' 

/wiciMa^  iv,ii<-ilaś  mi   ro/ę. 
Nie  wiem,  czy  rózti  z  itmyjcijo  c.ohi. 

Wid/iisz,  jak  zagasi   d/incka   ruiiiieiiice-, 

Gdzieś  ty  ustduu  |'iv,cd»i<'<rłji  ?... 
A  ten  na  jiłowic  pJoiutcii  wieniec 

Tyś  skrami  oczu  zazeirła. 

Nic  hieffur  szczrśliirifch  śladem; 

Tam,  lidzie  fiiim   ludzi   iiuczy,  ucieka 

1   lala   powraca  ciemna, 
Nic  nmie  nie  źcgna,  nic  mnie  nic  czeka, 

Nic  za  mnaj,  i  nic  jtrzodemną. 

Dziewice  ziemi  nieraz  |K)strze<>ly 
,Tvzawynii  oka  Męki  ty... 

Okruszynami   nikłej  miłości 
Karmiłem   Madę  widziadła. 

Jak  oczi/  moje  topią  się,  mdleją. 
Jak  myśli  rzucają  ze  dna, 
Ty  wiesz!  —  lecz  tylko  ty  jedna... 

Vei/toiix,  cl.  30.  lipca  1835  r. 

Mimo  znacznych  poprawek  w  ostatniej  redakcyi,  })o- 
zostało  w  wierszu  trochę  ociężałości  w  formie  a  rozwlekło- 
ści w  opowiadaniu.  I  pod  tym  względem  wyróżnia  się  nie- 
korzystnie od  poprzedzająeejio  i  następnego,  z  którymi  go 
łączy  znowu  tylko  —  przekleństwo. 

Wiersz  „Sumnienie"  (w  autografie  tytuł  wiersza: 
„Sumnienie"  w  Pismach  pośmiertnych  1885.  L,  33.  „Su- 
mienie") ma  tylko  parę  odmianek,  które  tu  z  autografii 
przytaczam : 
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A  gdy  się  toń  jeziora  l^sifi/ycową  plamą 
Osrebrzyła,  gdy  wicliry  zawiewały  chłodniej, 
Jam  jeszcze  jecJuił,  jeszcze  uciekałem  od  niej. 

I  możebym  zapomni nł,  bo  koń  leciał  skoro, 
Bo  mi  pioseiikc  grahj  tętniące  kopyta  itd. 

Rzijm  d.  1.  Maja  183G  r. 

Str.  3.  „Ostatnie  wspomnienie  —  Do  Laiin/^. 

Laura,  nazwa  stereotypowa  kochanek,  odnosi  się  da 
Ludwiki  Śniadeckiej,  o  której  obszerniej  w  objaśnieniach 
do  „Godziny  myśli".  Nie  było  to  wcale  wspomnienie  „osta- 
tnie". W  „Podróży  do  ziemi  świętej",  w  „Beniowskim"  itd., 
poświęca  jej  poeta  wiele  miejsca  a  wspomina  jeszcze  w  li- 
stach do  matki  z  lat  ostatnich. 

W  „Podróży    do  ziemi    św."    wraca  do  niej,    w  tych 
słowach  kreśląc  jej  portret: 

Znałem...  lecz  szczęściem  uleczoną  z  źaln 
Safonę,  bardzo  podobną  do  greckiej. 
Ta  się  nieszczęściem  kochała  w  Moskala, 
A  Moskal  zginął  na  wojnie  tureckiej; 
Ta  poszła  zabrać  na  Warneńskiem  polu 
Zwłoki  —  a  uszy  w  Konstantynopolu. 

Smutna,  ubrana  w  kwiaty  sympatyczne, 
Poszła  nieszczęsna  na  brzegi  Marmora, 
Kędy  osobne  biuro  statystyczne 
Liczyło  uszy  z  rana  do  wieczora 
I  oddzieliwszy  od  niezgrabnych  zgrabne, 
Nizało  sztucznie  na  sznurki  jedwabne. 

I  przyszła  sama,  smutna  jak  Armida, 
I  rzekła  z  płaczem:  „oddajcie  mi  skarby!" 
—  „Jakie?"  rzekł  gruby  Emir  Bej  Raszyda.. 
Chciała  powiedzieć,  lecz  rumieńca  farby 
Zeszły  na  twarzy  płaczącej  dziewczynie. 
Bo  nie  znalazła  frazesu  w  Korynie... 

„Wróćcie  mi,  wróćcie!"  i  znowu  zamilka. 
Patrząc  na  skarbów  zniżanych  pół-]»luton. 
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/in/iiiiiiiil  iMiiir  i  iliil   s/iiiit'k()vv  kilka, 
I  ;j:la<lzii»'  hrodi'  śiiiiiil  sic  jak    \iójs  IMiiIoii; 
Siniał  sic,  /\vu/,aji[»i  iia  jnośliy  s/ajoiic 
()il'<'iis/,(»\vski(',  i'0  [irosil  o  /.uuc 

I   iiiimiał  jiicklii  ^'i'a<',  jak   fa-^aiiiiii, 
Na  j<'<iiM'.j  stniiiio  c-aly  |iiac/ii   kwiulci. 
Ali'  |'(»\vr<K-iiiy  do  iias/cj   lM»;;ini : 
(Jiiciaia  /  ro/|»a<'/,y  iimr/oi-  brohcH-harłciI^ 
Wiec  wiodła  cia^^ła  /-  doktoi-ami   s|ii/iM-/k.' 

0  krwi   ti'os/,('(;/ki'  i  jcs/c/e  iiiiscc/ki'...  , 

Skało   li<'iika<ly  tykająca   iiicl.ii  ! 
Siniej  sic  ccli.iini   i:i-t»t   tłnc/onydi   lala 
/  lancetów,  mdłości   i   |ii^iii(d<  /  clildia!  — 
Noc  lic/iiiiosiecziia  i   i:\via/dy  się  palą  — 
Sam   na    |i<d<ła(l/,io,  wiclircin  l>ity,  blady, 
IMyiię  \>y/.y  skale  iiieszc/csnej   Lenkaily. 

Do   Ludwiki  /  .,(iod/jny     niysli"   |ir/yfa<v,ain     jes/<-zc' 
odnośny   iistęp  z   „Podróży": 

Ja   wiem,  że  wiele  winieiiein   kochaiiee; 

Sama  |m)  włosku  uczyła  mnie  czytać, 

Improwizował',  (ale  nie  jirzy  szklancoj. 

Brwi  smutnie  marszezye,  we  śnie  płaka.-,  /.i;r/,\  i.ic. 

Na  Arelii])olai;'  ueiekac  po  laur 

1  awantury  —  jak  Korsarz  i  Giaur. 

Ona  uczyła  mię  ediodzić,  jak  scemirz 
(Lepsze  niż  aktor  słowo  niech  zostanie); 
Wmówiła  we  mnie,  że  zamiast  Ojcze- nasz 
Lepszą  modlitwą...  księżyeo-wzdychanie : 
Dziś  mię  nawraca  bez  żadnego  skutku 
Na  katolicyzm...  mam  ndiułę  smutku  ! 

I  odpisałem...  co?  już  nie  pamiętam  — 
Coś  odpisałem,  lecz  nie  tak  gorąco 
Jak  Russo  —  ani  tak  sucho,  jak  Bentham: 
„Jako  dwie  skały,  kiedy  je  roztrąca 

Dr.  H.  Biegcleisen  :  Dzieła  .T.  Słowackiego  tom  II.  * 
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Strumienie  rzeki,  elioe  je  nurt  rozdziera, 
Patrzą  na  siebie  niebem"  et  cetera. 

I  znowu  wspomnień  pieśń  dzika,  echowa, 
Zagrała  w  sercu  i  łzj*  moje  płyną. 

0  Ludko!  dziecka  kochanko,  bądź  zdrowa! 
Jeżeli  kiedy  pod  tą  jarzębiną. 

Co  nieraz  kładła  koralowe  grona 
Na  twoje  włosy,  siądziesz  zamyślona; 

Jeżeli  książkę  położysz  przy  sobie. 

Jeśli  szalona  ta  pieśń  z  tobą  będzie:  — 

Kart  nie  odwracaj !...  bo  nim  spocznę  w  grobie, 

Będę  ci  śpiewał,  jak  mrące  łabędzie 

Tak  nieśmiertelnym  płaczem,  że  raz  jeszcze 

Łez  brylantowych  osypią  cię  deszcze. 

T  łzy  się  żywe  rozbiegną  po  łonie 

1  strumień  palce  różowe  otworzy. 
Jeśli  spłakaną  twarz  ukryjesz  w  dłonie. 
Ja  w^tenczas  będę  spokojny;  jak  w  zorzy 
Owiazda  niknąca,  blady;  lub  z  obliczem 
Pełnem  promieni  boskich...  albo  niczem. 

Jeśli  Bóg  wiedział,  jak  mi  było  trudno 
Do  tego  życia,  co  mi  dał,  przywyknąć 
I  nie  iirzeldinać...  i  drogą  bezludną 
Iść  po  tym  świecie  szalonym,  i  niknąć, 
Co  dnia  myśl  jedną  rozpaczy  zaczynać. 
Myślą  tą  modlić  się...  i  nie  jyrzeklinać ; 

„Podróż  do  ziemi  świętej."  Pisma  pośmiertne.  Lwów 
1885.  L,  130—1. 

"Str.  3.  w.  2.  i  nast.     ...nim  zginę 

Dla  ciebie  z  głuchych  pamiątek  tłumu 
Wianek  Ofelii  uwinę. 

Ofelia,  oszalała  z  miłości  kochanka  Hamleta,  o  której 
"wspomina  Słowacki  w  liście  do  matki  z  21.  sierpnia  1837, 
z  Floreneyi,  w  tych  słowach:  „Ja  przynajmniej,  że  'młody, 
to  podobny  jestem  do  Ofelii,  która  nachylając  się  po  kwiaty, 
upadła  w  strumień  i  długo  ją  szata  napełniona  powietrzom 


utiv,\  iiiywiil.i,   |-ly\\;ij;ir:j    im    ucmI/Jc,    ha    iifoiK-lii    i    )»i<>ri    j<'.j 
«i<'i('li.|ii''. 

Sil'.  (').  'I'\tiil    ,,Siniiinenie^^  «l;i\viii('js/;(   loriiia   „smiiiriiifi'- . 

W  i-ztcrccli  wicrs/jich  cl  „Pr/eklciiNtwu"  począwszy, 
jiż  do  „(irol)ii  A<;iiiii('iimoii;i"  (wliicziiicj  niiiiny  frłówny  motyw: 
jirzekleństwo,  ii  iiawcl  w  |.is;iii('i  o  |i:ir('  inicsioi-y  |»ó/iiicj 
„Podróży  do  ziomi  awiolej  z  Ncipuln''  czytaiiiy  ).odol,ji;i 
myśl.  (Lwów  188ó.  I.  181.) 
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Objaśnienia    do    wiersza    „Grób  Aga- 
memnona". 


Myśl  poety,  która  przez  trzyletni  w  peiisyGiiie- 
szwajcarskim  pobyt  nastrajała  się  juz  trochę  do  wewnętrz- 
nego spokoju,  odczuła  znowu  potrzebę  szerszych  ho- 
ryzontów. 

Niezadowolony,  pełen  nieokreślonych  pragnień  ro- 
mantyk, pędził  przez  całe  życie  z  miejsca  na  miejsce,  jak 
dziki  gołąb,  któremu  nie  dają  zatrzj^mać  się,  kiedy  na  ja- 
kiej gałęzi  usiędzie.  Poznawszy  pierwsze  stolice  Europy 
(Paryż,  Londyn  i  Rzym),  zwiedziwszy  romantyczne  okolice- 
alpejskie  i  klasyczne  krajobrazy  włoskie,  zapragnął  jeszcze 
czarów  ziemi  wschodniej.  Projekt  od  dawna  zrobiony,  od- 
rzucony jedynie  z  obawy  przed  tak  wielkiem  —  jak  na 
owe  czasy  —  przedsięwzięciem,  przyszedł  do  skutku,  dzięki 
pomocy  i  namowom  Hołyńskiego  i  Brozowskiego.  Kiedy 
}»raktyezniejsi  Teofilowie  odradzali  mu  tę  śmiałą  i  daleką  po- 
dróż, i  kiedy  sam  poeta  wahał  się,  czy  ją  miał  przedsięwziąć, 
otworzona  losem  biblia  zdecydowała  go  słowami  Listu  doKo- 
ryntyan  XVI.  19.  „Kościoły  azyjskie  pozdrawiają  Was".  Prze- 
sąd, sięgający  korzeniami  swymi  w  zamierzchłe  czasy  pogań- 
stwa, prowadził  go  w  tę  daleką  drogę.  Zabobonne  wróżby  — 
przypominam  tylko  przepowiednie  słynnej  wróżki  Lenor- 
mand,  —  wpływały  nieraz  na  losy  Byrona,  Mickiewicza, 
w  ogóle  na  całą  romantyczną  dziatwę  Apollina.  Zresztą 
sfodziewał  się  nasz  poeta  po  tej  podróży,  że  ona  doda  mu 
si']y  woli,  której  potrzeba  do  przedsięwzięcia  i  wykonania 
rzeczy,  połączonej  z  tak  znacznymi  trudami.  Wreszcie  dnia 
"Zi.  sierpnia  1836  r.  puścił  się  w  drogę  z  Neapolu.  Naprzód 
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l:jilriii    |.i/c/   A|ii(lii',    Lcccc    <lu    Otriiiilu,    hk;j<l,  jak    !«»    ^t<»i 
w  /.;i|>is('('    |'(t<'ty,    iiiiu('s/,f/,(tiic,i    ii:i    c/.olc     D/iciiiiika    /.   |". 
4ln'>/y  —  aiit<»;;ral'  w   iioNiadaiiiii     L.   Móyetii  —   iniaJ    okr«; 
lem  \i\'/.f/.  \iiov/A>  Adryiityckic  flostai'  nir    nu    wyKp**    Korin 
Listy  .laiiiis/ewskicj;*),  doti^d    nic  ogłoK/.iMic,    zapo/jiaja^    im 
lili/.cj   /,   liiiaiisou;}    stroiui    tej   |UMlró/y.    „JiiJek,    jtr/cpiMua- 
<l/,i)i)y  <)<l   \vs/,ysfki<-li     l)('(hj<'acli    tu   iias/ycli     —    \>\hai-    '|V- 
olil  —   |t()j('ilial    |ii/,(/   Otraiito  tlo  (irccyi  ;  o<lia<lzaliśiiiy  iii\ 
lim,  lec/-  \vi(s/,ci('  miiHicliśiiiy  iih-dz,  y^Ay/.  wił*  /wia/ał  iikla- 
ilaiui,    a    t(»\var/ys/t'    |»()s;pi/,ali     jr**    o     Ickliwośt';    pojct-haJ 
z    flifcia     i    inar/ciiiaiiii    iiilodftści,    za    kilka    iiiicsiccy    |h.- 
wróci   )|u   IMoiciicyi  :  |)iv.ykri»  iiaiii   Itylo  rozstawa/-  si<;  z  iiiin 
Ito  |M)ziial  nareszcie,   że  zwiijzkou    rodziiinycli  inne  zastajii^ 
nic  nioj>;a,  l>o  Ityl  dla  nas  doltryin  (dla  towarzyszów  jiodróży 
i    Zysiiniinta     Krasińskio^i*,    zani"dli:i|      Ityl    Słowacki     wu- 
jostwa,   jak    tc^o    dowodzą    lisl\    do   iiiatkij. 

„Ma  dość  jdcniędzy  na  całjj  |Hidru/.,  jeden  Itowicin 
z  towarzyszy  podróży  (/ciion  Brzozowski)  zinnsil  lio  prawic 
do  wzi(M>ia  tysiąca  riildi,  z  warnnkicin.  że  mu  j<'  odda  z.i 
4  lata,  więc  z  tej  strony  nawet.  Iiatjź  ko(diana  Sally  spo- 
kojna. Zdr«'»w  on,  nawet  dość  silny,  podróż  z  daleka  wydaje 
«ię  liyć  straszmy,  wreszcie  rozstaliśmy  się  l»oz  żadnycdi  złytli 
j)rzeczuć,  nawet  dość  weseli'',  I)o  tego  listu  męża  dopisuje 
Hersylia,  |iizyi"odnia  siostra  poety:  ..Kozstanic  z  .Tiilkieiji 
przykre  dla  nas.  l»o  dolny  clilopak,  lu»  przy  końcu  tak  do- 
brze byl  z  nami,  że  gdyby  to  dłużej  potrwało,  może-by  i  on 
bardziej  polubił  związki  ro<lzinne,  może-liy  je  jirzeuiósł  nad 
obojętne  znajomości,  bo  sam  mówi,  że  dotąd  nie  znalazł 
jeszcze  ]>rzv)aźni  takiej,  co-by  mu  życie  uprzyjemniała.  Kar- 
mił sie  samemi  [•ochlebstwami  i  grzeeznośi.-iami,  nic  zupeł- 
nie szczerenii,  to  głaskało  serce  jego,  nie  zostawiając  uczu- 
cia w  sercu,  jakie-by  i>rzyjaźń  wzniecić  mogła.  (Aliuzya  to 
do  kilku  słów  krytyki,  wyj)owiedzianej  przez  wuja  po  wysłu- 
chaniu odczytanych  mu  jtrzez  Słowackiego  utworów  drama - 
tycznych, przechwalonych  przei  innych  może  z  grzeczności, 
co  do  żywego  obraziło  ł>oetę,  a  nawet  }>oróżuiło  go  z  wujo- 
stwem). Poczciwy,  chciał  dla  każdego  z  nas  zostawić  ja- 
miątkę  naszego  rozstania,  i  gdyby  nie  powaga  wujaszka 
Teofila,  co  go  wstrzymał,  straciłby  grosze,  bo  tu  wszystko 
niesłychanie    drogie.  ^lam    od    niego    szjdlke   koralową  do 
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włosów,    i  tak    mi  ją    poetycznie    ofiarował!"    (Neapol,  30^ 
sierpnia  1836.  r.). 

Kiedy  listy  te  byłe  jeszcze  w  drodze,  poeta  nasz. 
odbywał  już  podróż  morzem  -z  Otranto  do  Korfu.  Statek 
parowy,  którego  nie  opuszczał  przez  dwie  doby  (od  3  do  4 
września  1830.),  leciał  jak  strzała,  tryskając  z  pod  stóp 
swych  srebrzystą  pianą,  a  dym  niebieski  puszczając  czołem. 
Opis  tej  morskiej  podróży,  nie  wpisany  w  dzienniku,  zagi- 
nął prawdopodobnie  na  zawsze,  pozostało  tylko  parę  ołów- 
kowych szkicóvv^  (okrętu,  który  płynął  i  t.  p.)  niezapełnia- 
jąeyeh  tej  luki.  Natomiast  wrażenia  z  podróży  po  Greeyi, 
opisane  w  zaginionym  liście  do  matki  z  Aten  po  20.  wrze- 
śnia 1837.  r.,  odtwarza  nasz  „Dziennik  podróży"  wierszem 
i  rysunkiem.  Grecya,  pełna  przecudnych  ruin,  zostawiła 
głębokie  na  nim  wrażenie;  wszystko,  co  tu  widział  i  od- 
czuwał, spadło  na  dno  duszy,  jak  na  wielkie  zwierciadła- 
bez  skazy,  w  którem  odbijało  się  piękniej,  poetyczniej. 
W  „Podróży  do  ziemi  św."  pozostały  idealniejsze  ślady  tych 
zachwytów  ziemią  wolności.... 

Z  Korfu,  jednego  z  najpiękniej  położonych  miast 
nadmorskich,  zdjął  wcale  udatny  widoczek,  jak  data  pod" 
nim  wskazuje,  d.  7.  września  1837.  r.;  nie  przepomniał  teź. 
twierdzy  Santy-Maury  (zwanej  w  starożytności  Leukadyą),. 
którą  przyrównywał  do  ślubnej  dziewicy  z  kwiatem  na  gło- 
wie, z  tysiącem  iskier  w  oczach,  a  z  bukietem  latarni  por- 
towej u  boku.  I  Zante  (dawne  Zakyntos)  „w  szczerych  sza- 
firów oprawna  lazury,  dokoła  niebem  i  morzem  oblana"., 
pieściła  oko  i  fantazyę  poety.  Jutrzenka  „róż  pełna  i  bry- 
lantów rosy",  wylatywała  do  niego  z  błękitnej  fali  morza 
Śródziemnego,  z  po-nad  gór  Lepantu,  a  za  nią  wychodziło 
„pozdrowić  pielgrzyma  polskiego"  słońce  klasyczne,  wiszące^ 
jak  zegar  wieczysty,  nad  błękitnemi  górami  Patrasu. 

Zdarzały  się  też,  jak  zwyczajnie  w  podróży,  sceny 
tragikomicznej  natury,  jak  ów  „Nocleg  w  Yostizy",  \v  ci- 
chej oberży  greckiej,  „w  tej  klatce  bez  sufitu",  mającej 
„kształt  kurnika",  gdzie  go  razem  z  towarzyszem  podróży 
sprał  deszcz  do  nitki.  Do  głębi  wzruszających  uczuć  do- 
znawał na  wspomnienie  Termopilów,  Salaminy  (przypo- 
minam wiersz  p.  n.  „Wschód  słońca  nad  Salaminą")^ 
a  zwłaszcza  „Grobu  Agamemnona"  w  Mycenie. 
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W  i('i"s/,  |K)<I  tym  t\tiii(iii  ii;il<'/,y  Wo  ii;ijjiii'l\iii«'j>>/,y(.'li 
owotfiw  |io(|i<'i/\  .1.  Sł(»\viicl\i<';;«)  ii;i  Wst-ludl.  I)/,i('iiiiik  jtodnjży 
ra/ciii  /  |HH'iii;tt(iii  on-łoHZ<niyiii  w  „INkihik-Ii  |iMŚiiii('rtiiy«'li" 
|».  t.  „I*u(lr('»/  do  /icmi  świiHej  z  N<';i|h)Iii''  (Lwów,  lb8'>.  I. 
str.  W.K)  stiiiiowiii  ;!:iMWiH'  źródło  do  ))(»/ii;iiii;i  tła,  iiu  któ- 
roiii  osnuty  jest  wiersz,  niniejszy.  Z  itiner.irinin,  za|iiHJinetj;o 
ołówkiem  w  |)/,iennikii:  „wrzesień  Ji.  do  ."!.  |MHlr«'»/,  do  (ireeyi, 
4.  do  5.  w  Kortu,  10.  w  Patras,  12.  w  Yostizy,  18.  w  Me- 
^•as|»ile<ni,  1('».  w  'rri|i(dizie,  17.  w  Xea|ioli  do  Iloniaiiia, 
18.  Argos,  10,  w  Koryncie,  '20.  w  Atenaeh,  wnosi<:  można 
na  [towne,  zt;  (/r(')l>  Ałi";imcninon;i  zwied/.ij  [loctii  18.  wrze- 
.śni.i  IblU).  i  do  tejio  ezasu  odnieśi-  należy  jderwszy  zawią- 
zek wiersza.  Wriiżenia  to  howiem  z  jiodróży  spisywał  wsjh'!!- 
ezośnie  wiersz  m   i   rysunkami. 

W  ])iękii(  ni  siiidyum  {"erdyininda  Ilósicka  p.  t.  J.  Sło- 
wacki w  (irrecyi  (od  :ii.  sierpnia  do  27.  września  1830.  r.) 
w  „Kraju"  red.  K.  IMtz,  rotersi.urg  1804.  roku  Nr.  1—6. 
tak  opisano  tę  jiodróż  grecką  poety.  O  dwie  wiorsty  od 
Nauplii,  z  której  wyruszyli  J.  Słowacki  z  Zenonem  Brzo- 
zowskim dnia  18.  września  183G.  znajdują  się  ruiny  zamku 
Tiryns,  stojiico  na  i)ograniczu  starożytm-j  AriJ:olidy.  Ponie- 
waż rzut  oka  na  te  zwaliska  ollirzymieli  l.doki(.'r  najzupeł- 
niej wystarcza,  nie  zatrzymano  się  tu  długo,  Słowackieniu 
bowiem  i  Zenonowi  }tilno  l»yło  zobaczy*-  Argos.  o<l  krórego 
oddzi(daia  ieh  godzina  drogi  zaledwie,  a  które,  jako  ojczy- 
zna „króla  królów",  Agamemnona,  więcej  Imdziło  zajęcia 
aniżeli  resztki  dzieła  Protusowego.  Niestety,  i  tutaj  czekało 
ieh...  rozczarowanie,  to  zwykłe  uczucie  j>odczas  podróży.  Na 
miejscu  dawnego  Argos,  wsławionego,  przez  Homera 
i  Eschyla.  znaleźli...  wioskę,  jiorządniejszą  wprawdzie  i  lud- 
niejszą  zapewne  od  bardzo  wielu  w  Morei,  ale  wioskę,  która, 
pomimo  smukłych  topoli  włoskich,  cytryn,  pomarańcz  i  cy- 
prysów, jakie  ją  zdobią,  i  }tomimo  malowniczego  pejzażu, 
którym  otoczona,  morza  z  jednej  strony,  z  drugiej  zaś  gór 
Cynurji  i  Arkadii,  niczem  nie  przypomina  możnej  stolicy 
Atrydów.  To  toż  popasali  tu  bardzo  krótko,  spiesząc  sze- 
roką, piaszczystą  drogą,  śród  rozległych  pól,  do  wioski 
Charvati,  gdzie  mieli  obejrzeć  ruiny  dawnej  świątyni  Ju- 
nony,  t.  zw.  „Horiionu".  Przedtem,  opuszczając  Argos, 
zwiedzili  stary  amfiteatr  tamtejszy,  wykuty    w  żywej  skale, 
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n  W  któiym,  jak  mówią,  mogło    się  ongi   pomieścić    20,000 
nidzów. 

Po  obejrzeniu  „Heriionu",  podązj-li  do  zwalisk  My- 
cen,  które  już  lezą  w  górach  koi^nekich.  Okolica  nudna 
tutaj  i  pusta;  gdzieniegdzie  tylko,  jak  zwykle  w  okolicy 
niegdyś  zamieszkanej,  która  nadto  l»yla  widownią  licznych 
wypadków,  widać  ślady  dawnych  murów,  stosy  gruzów, 
kamieni.  Taką  ku|)ą  gruzów  jest  także,  między  innenii, 
i  słynny  pałac  Agamemnona  i  ])rowadząca  doń  jeszcze 
sław^niejsza  —  brama  lwów.  Zarówno  ta  brama,  jak  i  ten 
pałac,  nie  robiłby  najmniejszego  wrażenia,  gdj^by  nie  myśl, 
że  tutaj  rozegrał  się  straszny  dramat,  który  później  Escliy- 
los  unieśmiertelnił  w  swojej  Orestei,  że  tutaj  odbyła  sic 
owa  uczta,  na  której  Atreusz  ugościł  brata  swojego,  Ty- 
estesa,  potrawą  przyrządzoną  z  mięsa  dwów  małych  jego 
synków,  że  tutaj  wiarołomna  Klitemnestra,  do  spółki  ze 
swym  kochankiem  Aegistem,  zabiła  powracającego  z  pod 
Troi  Agamemnona  i  biedną  Kassandrę,  że  tutaj,  mszcząc 
śmierć  ojca,  zabił  matkę  swoją  Orestes...  Gdyby  nie  te 
wspomnienia,  nie  byłoby  poco  przyjeżdżać  do  Myken.  Nie 
więcej  interesu  przedstawiałby  w  zwykłych  warunkach  znaj- 
dujący się  nieopodal  pałacu  słynny  grób  Agamemnona, 
słynny  od  chwili  zwłaszcza,  kiedy  w  nim  było  smutno  Sło- 
wackiemu... Będący  tu  na  kilkanaście  lat  przed  Słowackim 
jeszcze  Chateaubriand  tak  grobowiec  ten  opisuje:  „Jest  to 
pomnik  podziemny,  okrągłego  kształtu ;  światło  do  niego 
dochodzi  przez  otwór  w  sklepieniu;  zresztą  niczem  się  nie 
odznacza,  chyba  tylko  prostotą  budowy.  Wchodzi  się  doń 
przez  rozkop,  dotykający  do  bramy  grobowca.  Brama  ta 
ozdobioną  hyła  pilastrami  z  niebieskawego  marmuru,  wy- 
ciosanego w  górach  pobliskich.  Lord  Elgin  kazał  otworzyć 
ten  grób  i  wyrzucić  ziemię,  która  jego  \vnętrze  zawalała. 
Niskie  drzwi  prowadzą  z  głównej  izby  do  drugiej,  mniej- 
szej. Gdym  się  bacznie  przypatrzył,  poznałem,  że  ta  druga 
izba  jest  prostym  wykopem,  zrobionym  za  obrębem  gro- 
bowca; bo  nie  ma  tam  ścian  murowanych.  Małe  drzwi  były 
zapewne  drugiein  wnijściem  do  grobowca.  Czyli  też  dawniej 
skrywał  się  on  pod  ziemią,  jak  rotunda  w  katakombaeh 
w  Aleksandryi?  Czyli  też  dawniej  wznosił  się  nad  ziemią, 
jak  grób    Cecj-lii   Metelli    w  Rzymie?    Czy   był   ozdobiony 
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.•ircliilfktuiii  /cuiirtr/iiii  i  j;iki('^(»  |H)r/;j.|kny  \VMZ\Htkic  ic 
kwcstyc  pozostało  iiiewyjaHiiidiic  Nir  nic  zii.ilc/ioiio  \vt\iii 
Łiroliic  i  nic  Jest  ii.iwet  r/,cc/,;i  |ic\vin[,  i/,  to  Itył  |i;ról»  Aga- 
nicninona,  o  którym  \vs)»oiiiiiia  l*aiizaiiiaH/".  ()  ile/  |ii('kiii<'j, 
|i(»('tycziii('j,  jilastycznicj  wrcHzelo,  ojiiisał  Słowacki  ten  „firro- 
liowicc^  sławy,  zinoiliii,  pycliy",  w  kti'»ryin  Atryrlow  |''')'ioły 
„ś|>i;t  .|M)(I  świcrs/A-zow  stra/ii'". 

/  |h'»I  MoccMHkicli,  fidzic  initclinicnic  SI((w;ickic;:o  do- 
.siciili)  jednego  z  niij wyższych  szczytów,  jakie  inn  wouóle 
osiijgnąi'^  liylo  sadzone,  Z(łążyli  Jeszcze  na  noc  1!>.  wrze- 
śnia lS;{(i.  do  Koryntu,  po  drodze  oltcjr/.iwszy  rniny  Neiiiei, 
miejsce  slynnycii  w  starożytności  ifjr.iifsk  Nriiicjslidi.  Od 
chwili.  Jak  wstaj>il  w  uróh  Agamemnona,  Juliusz  hyl  smu- 
tny, skwaszony,  tak  dalece,  że  to  nawet, co  zajtisiil  w  sw(Mm 
^l)zi<'nniku"  zgolą  niepodolmem  Itylo  do  pierwszych  ośmin 
piosni  tego  „rymowego  Italetu".  Sykstyny,  skreślone  pod 
wpływem  grohu  Agamemnona,  alho  na  widok  żórawi,  kti'>re 
„nad  Koryntu  góra  rozciągnęły  łańcucdi  ku  północy"  a  rzu- 
<'one  na  pai)ior  najnlozawodniej  wieczorem,  po  przyl»yciu 
do  Koryntu,  Jeżeli  zasługiwały  na  Jaką  teatralna^  nazwę, 
to  1  ie  lialetu,  którą  to  nazwą  tak  trafnie  charakteryzowano 
lekki  ton  |ioematu,  ale  tragedyi.  Poeta  nntwi  w  niidi  wy- 
i-aźiiic  o  swojej  „piersi  ponurej"  w  tej  (diwili,  o  swego 
„serca  niedoli", o  swojej  „dzikiej  tęsknocie", o  swojej  „myśli 
posępnej  i  ciemnej",  o  łzach,  które  tu  miał  w  oczach,  kiedy 
„wspomniał    los  swój"... 

Po  Juliuszu  Słowackim  zwiedził  i  opisał  gról>  Aua- 
memnona  Henryk  Bartsch,  Listy  z  i>odn'»/y  po  (rrecyi  i  Sy- 
cylii. Warszawa  1875.  str.  90 — 1. 

W  podróży  do  ziemi  św.  o}iisująceJ  ostatnią  liatalię 
Greków  przeciw  Aleksandrowi,  i)rzebijają  już  myśli,  które 
\veszly  niebawem  w  skład   ..(J-robu  Agamemnona". 

Oto  wódz  naczelny 
Demetrius,  licznym  dowodzący  szykiem, 
A  za  nim...  czarny  liufiec  nieśmiertelny; 
Każdy  z  nich  mocny,  każdy  bez  nadziei... 
Skąd  są?  —  powstali  z  mogił  Chcroitei... 
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Wszyscy    —    prócz    wodza !.,.    ten    nie    zmartwych- 

[wstanie, 
Zabity  mieczem  zgubionej  stolicy ! 
Lecz  innych  dusze  jak  w  urnowym  dzbanie 
Chowane  w  piersiach  marmurowej  lwicy, 
Która  im  była  pomnikiem  i>o  śmierci, 
Wyszły  —  i  pomnik  rozpadł  się  na  ćwierci. 

Pierś  lwa  rosnajce  strzaskały  dusze ! 
I  dzisiaj  leży  na  samotnem  polu, 
Jak  wielkim  prroehem  rozsadzone  kuszo; 
A  głowa  pełna  przedwiecznego  boJu 
Padła  na  ziemię  —  zda  się,  źe  spoczywa, 
Wydanaj  fluszą  smutna  i  straszliwa. 

Długo  Grek  patrzał  na  tę  lwicy  głowę, 
Jak  na  zamilkłe  nieszczęściami  wróżki, 
Snycerz  dał  smutną  marmurowi  mowę ; 
Patrząc  —  słyszałem  dwa  słowa  Kościuszki : 
Finis  Polouiae,  przechowane  w  głazie. 
Jak  łza  w  kamieniu  —  albo  myśl  w  obrazie. 

O  Cheroneo!  o  Maciejowice! 

Cyt...  coś  białego  śród  liści  jaśnieje  .. 

Ach  nie  !  to  tylko  białe  gołębice 

Przez  ogrodową  leciały  aleję... 

Chodź  znowu,  książko  na  kwiaty  rzucona, 

Będę  znów  czytał  —  to  jeszcze  nie  ona. 

Pieniędzy,  krzyczą  —  Grek  rzuca  na  szalę 

Dyamentową  oprawę  pałasza; 

Nie  dosyć  jeszcze  —  rzucił  miecza  stale, 

Płaci  żelazem...  Już  Ibrachim  basza. 

Jak  Nil,  co  wszystkie  wody  na  świat  wyda, 

Lub  jak  waląca  się  z  gór  jjiramida, 

Spada  na  Greeyą.  —  Gdzie  są  Termopile, 
Po  których  niegdyś  wąż  Xerxesa  przelazł? 
Gdzie  są  ci  ludzie,  co  żywota  chwile 
Licząc,  nie  drżeli  —  i  marli?...  Zayellas^ 


OfUAŚNIKNIA  DO  „GKom;  A(łAMKMNONA~ 


W  |tol;u!li   KlisNOwy  /  ośiiiij.  net  człowieka 
/iis(ii|tir  (Iroi^f  (lwom  Im-H/.oiii     -    i  c/ckii. 

Slys/r,  j;rk  .scirc  w   iiioicli   |>i('rsiacli   Iti.jf^; 
/thi  .sir,  /('  j)iilr/H(;  w  trii|»  Lroniddsa, 
I'a(r/ii\(i  j:;łrl)()ko  —  ('/ckaiii,  a/  ożyje:  — 
A  wtoiiczaH  ani  jasnych  kwiat/tw   krasa, 
Ani    lociicy  iil«'j;[.  fcohihck 
Ni(i  ol)'l'akał'y  mych  oc/n,  na  zajick. 


I  /nowii  ksia/kc  ro/łożyłcMn   hiaht 
1   zimne   karfy  /ac/,;ijeni  całowai', 
Wołając:  Greki,  niecliaj  ginę  /  cjiwala! 
Wy  mnie  nauczcie,  jak  wrogów  mordować, 
Jak  rzneiy  drogę  marzeń  księżycowaj 
Z  umarłem  sercem  i  z  twarzą  surowa... 

1  inarząc  o  krwi  z  uczuciem  tygrysa, 
Stężałem  członki,  krew  czując*  na  licu... 
Słyszycie  tętent?...  to  koń  Botzarisa  I 
W  obóz  turecki  leci  po  księżycu  ; 
A  nim  sje  straże  obudzone  zwarły, 
Botzaris  w  baszy  namiot  wpadł  —  umarły... 

Botzaris  jeden  z  najdzielniejszydi  jirzywódców  i»o- 
wstania  w  Greeyi  (1820.  r.).  Osaczony  w  Missolungi,  które 
się  poddać  musiało,  powziął  myśl  ocalenia  miasta  przez 
wycieczkę.  W  200  ludzi  napadł  w  nocy  na  obóz  turecki 
i  wielką  w  nim  rzeź  sprawił,  ale  padł  od  kuli.  Do  tego 
czynu  robi  tu  poeta  aluzyą. 

Porównaj  jeszcze  „Podróż  do  ziemi  świętej  z  Nea- 
polu" pieśń  IX.  zwrotkę  24.,  tudzież  „Wschód  słońca  nad 
Sal  aminą". 

Pierwsza  wiadomość  o  podróży  na  Wschód,  w  liście 
Juliusza  do  matki,  datowaną  jest  z  Neapolu  dnia  24.  sier- 
pnia 1836.  Droga  moja!  Zdziwisz  się  zapewne,  odebrawszy 
list  ten,  na  wysiadaniu  prawie  pisany.  Wyjeżdżam  na  Wschód 
do  Greeyi,  do  Egiptu  i  do    Jerozolimy ;    projekt  ten  odda- 
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wiia  zrobiony  i  kilka  razy  odrzueoiiy  odemnie  jako  nadto 
straszne  })rzedsięwzięeie,  przyszedł  nakoniec  do  skutku ; 
odbędę  sześciomiesięczną  wędrówkę  w  towarzystwie  Zenona 
Brzozowskiego  '(szwagra  Władysława  Zamojskiego)  i  w  Ale- 
ksandry: połączę  się  z  dwoma  moimi  współtowarzyszami 
podróży,  Hołyiiskiini  (Aleksandrem  i  Stefanem) ;  będzie  więc 
nas  czterech  żeglujących  [)o  Nilu.  Nie  lękaj  się  o  mnie, 
moja  droga,  ani  frasuj  się  o  sposoby  dosyłania  mi  czego. 
Mam  wszystko  zabezpieczone  a  Teofilowie  powiedzą  ci, 
czego  potem  żądać  będę.  Dziś  wieczór  o  godzinie  \2.  w  nocy 
wyjeżdżam  z  Neapolu  do  Otranto.  Stamtąd  do  Corfu,  z  Corfu 
do  Aten,  z  Aten  -do  Aleksandry!. 

Spodziewam  się,  że  ta  podróż  będzie  mi  użyteczną, 
chociażby  tylk.o  ustaliła  moc  charakteru,  którego  potrzeba 
do  przedsięwzięcia  i  wykonania  rzeczy,  jjołączonej  z  tru- 
dami znacznymi,  to  już  dosyć  będę  miał  korzyści.  Obaezę 
nowe  kraje,  nowych  ludzi,  będę  żył  z  nimi,  będzie  mię  no- 
sił wielbłąd  karawany  i  pomyślę  o  śmierci  na  gi'obie  Chry- 
stusa. Będę  się  tam  modlił  za  tych,  których  kocham,  a  i)0- 
tem  z  sercem  ])ełnem  pamiątek  i  obrazów  wrócę  do  jakiej 
cichej  euroi)ejskiej  samotności. 

Lękam  się,  moja  droga,  abyś  ty  mi  za  złe  tej  ]io- 
dróży  nie  wzięła,  ale  cóż  robić  było  z  moimi  kolegami, 
którzy  mię  tak  zręcznie  namówili  i  związali  przyrzecze- 
niami, że  się  na  odmówienie  zdobyć  nie  mogłem.  Zresztą 
wierz  mi,  droga,  że  podróż  ta,  która  ci  się  nadzwyczajną 
wydawać  będzie,  widziana  z  brzegu  Śródziemnego  morza, 
nie  tak  straszną  się  wydaje ;  z  Aten  zapewne  pisać  będę. 
Smutno  mi  Teofilów  rzucać.  Ostatnie  dni  naszego  tu  j)o- 
bytu  prawie  razem  przejiędzamy  i  mile  nam  przeszły  na 
rozmowie  smutnej  ostatnie  te  godziny  naszego  widzenia  się. 
Teofilowie  zawiozą  ci,  droga  moja,  wanienkę  z  lawy  (jestto 
pieeząteczka  mała  z  Homerem,  którą  ci  w  wanience  posy- 
łam) na  łzy  po  Julku,  w  tych  łzach  będziesz  kąpać  ma- 
leńkiego mojego  przyjaciela  niegdyś  w  dzieciństwie,  Ho- 
mera, a  ja  idę  zwiedzić  miejsce  śmierci  Hektora  i  wołać 
głośno  Milcyadesa  na  pustych  Maratonu  równinach.  Wy- 
znaj mi,  droga,  że  mię  jakiś  niewiadomy  duch  z  miejsca 
na  miejsce  spędza  jak  zmordowanego  gołębia,  nie  pozwa- 
lając mi  zasnąć,    kiedy    na    jakiej    gałęzi  usiędę.    Pomimo 


OBJAI^NIKNIA  DO  „<JHOMU  A(iAMKMNONA-.  'JI 

ii|iorii,  juki  iiicnicliojiiDŚtt  moja  stawia  tej  iiiuwidoiin-j  wła- 
•  l/y,  <»iia   mit'    \vvstr3  eiiiiiić    gotowa  na  wiclliiogo    woja^era. 

.\<li(Mi  !  rr/yr/okaui  oi,  /o  w  ii;ij|ti('kni(!Js/ycii  uiiej- 
.siMcIi,  t;iiii,  lid/.ic  iiiijwirccj  \vs|i()iiiiii('i'i  i-/('"-/,y  iiiarzoiiycli 
w  (l/ifciustwii;  hcd/ic  sio  cisnęło  do  iHojcj  <lii.s/y,  b('<l(' 
iiiy.śiał  o  tobie,  droi^a  moja:  bo  kiedy  o  Grokadi  dawiiycjj 
••/ytalom,  to  oczy  mojo,  zwrócono  /.  ksiii/ki,  co  dnia  sjioty- 
k.iiy  twarz  twoja;  witM;  i  dziś,  palrzar  na  i(di  jMonniki,  l)ę- 
dzio  eiobio  szukał  w  powietrzu  oczyma  —  Twój  Juliusz. 

W  „Dzienniku  jiodrózy",  zapisuje  na  samym  jioczatku  : 
„Otianto,  dnia  21).  sierpnia  J8)i0.  r.  poniedziałek.  Puściłem 
sic  nareszcie  w  moja  pobożną  wędrówkę  jirzez  Grecyę, 
i']i;ipt  do  .Feruzalem  ;  i  stoję  już  nad  brzegiem  morza  adrya- 
tyckiego  (cały  ten  początek  przekreślony)  tak,  iż,  podnio.sł- 
szy  nogę  i  wstąpiwszy  na  pierwszą  lalę  bijącą  o  brzeg 
piasezysty,  mogę  dać  pożegnanie  Włochom;  czekam  tylko 
na  statek  kuryerski,  przypływający  co  tygodnia  do  Otranto 
i  z  tego  miasta  wracający  do  Kortu,  aby  się  dostać  do  tego 
anglo-greekiego  miasta.  Nie  rozumiesz  zapewne,  moja  droga, 
(widocznie  Słowacki  miał  zamiar  pisać  ten  dziennik  dla 
matki)  co  mnie  do  takiej  nakłoniło  jiodróży,  że  sam  praw- 
dziwie nie  mogę  sobie  wytłómaczyć,  dlaczego  z  takim  smu- 
tnym zapałem  rzucam  się  w  świat  nieznajomy,  pełny  Jiio- 
bezpieczeństwa,  gdy  w  Greeyi  rozboje,  w  Egipcie  zaraza 
[•anuje.  ^Myślisz  że  chcę  się  coraz  bardziej  oddalić  od  lu- 
<lzi.  Dlaczego  ?  „Ostatni  wiersz  również  jirzekreślony.  Auto- 
graf tego  „Dziennika  podróży",  z  którego  tu  korzystam, 
jest  własnością  Leopolda  Meyeta. 

/  Liworna,  zapisuje  dnia  11.  lipca  1837.:  Greeya, 
]iełna  ruin  przeeudowiiyeh,  podobała  mi  się  bardzo  i  bar- 
dziej niż  Rzym  mię  zachwyciła.  Dopiero  Egipt  zatarł  Gre- 
cy ę  w  mojej  pamięci. 

Jeszcze  w  liście  z  Floreneyi  21.  sierpnia,  1837.  wraca 
do  tych  wspomnień  na  ziemi  klasycznej:  O  !  piękniej  było, 
kiedy  sam  siedziałem  przy  księżycu,  między  kolumnami  ol- 
brzymiego kościoła  Jowisza,  u  stóp  Akropolis  Ateńskiej  : 
wiatr,  przedzierając  się  przez  te  kolumny,  grał  na  nich 
jak  na  organie.  O  !  wiele  ja  miał  cudownych  chwil  w  ży- 
ciu ;    na    co   więc    ta   gorycz,  z  jaką  czasem  piszę  o  stanie 


62  UTWORY  Z  OKRESU  DOJRZAŁOŚCI  (1833—184-2). 


mojej  duszy?  gwiazda,  eo  mi  świeci,  piękniejszą  jest  od 
wielu  innych.  Ty  rano  wstajesz,  Filu,  szukaj  o  godzinie 
4-tej  wschodzącej  konstelacyi  Oriona  na  wschodzie,  a  oba- 
cizysz  gwiazdę  moją  ukochaną,  która  mię  przez  cały  rok 
prowadziła ;  gwiazdy  są  tak  ułożone  : 


Pierwszy  raz  poznałem  się  w  Greeyi  z  tą  lutnią  niebieską. 
Za  dwa  miesiące  ujrzysz  ją  wschodzącą  o  8-mej  wieczorem. 

O  !  moja  ty  droga  —  pisze  w  liście  do  matki  w  li- 
stopadzie 1839.  —  jakby  mi  było  dobrze  przy  tobie,  jak- 
bym ja  chętnie  usiadł  do  twego  obiadku  i  drwił  wtenczas 
z  tych,  eo  mnie  nie  rozumieją ;  wszystkoby  odżyło  wten- 
czas we  uinie,  znówbym  zaczął  płaK:ae  nad  Homerem,  a  ty- 
byś  bajeczkom  sens  moralny  dorabiała.  Czy  wiesz,  że  ja 
siedziałem  sam  jeden  całą  godzinę  iv  grobie  Agamemnona, 
i  myślałem  o  moich  blaszanych  zbrojach^  zalewając  się 
łzami,  a  śimerszcze  polne  móiciły  płaczącemu:  csyt —  jak 
g;dyby  nimfy  przeszłości  nakazujące  milczenie. 

W  wierszu  p.  t.  „Grób  Agamemnona"  (zwrotka  lY, 
wiersz  19 — 24.)  zapisane  to  samo  wrażenie  : 

Tu  świerszcze  polne,  pomiędzy  kamienie 
Przed  nadgrobowyra  pochowane  słońcem, 
Jakby  mi  chciały  nakazać  milczenie 
Sykają.  —  Strasznym  jest  Rapsodu  końcem 
Owo  sykanie  co  się  w  grobach  słyszy  — 
Jest  objawieniem,  hymnem,  pieśnią  "ciszy. 

Żeby  napisany  1836.  rok  pierwszy  rzut  tego  „ułamku 
z  podróży  greckiej"  był  tym  samym,  który  ogłosił  poeta 
po  raz  pierwszy  przy  „Lilii  Wenedzie"  w  Paryżu  1840.  r. 
trudno  przypuścić,  ale  nie  ma  też  dowodów  na  to,  żeby 
wiersz  ten  powstał  dopiero  1839.  jakby  to  sądzić  można 
z  następującej  wzmianki : 

„W  grudniu  1839.  r.  czytał  Słowacki  nową  swą  po- 
ezyę  o  Neapolu  i  Greeyi  w  Towarzystwie  hist. -liter,  w  Pa- 
ryżu. (L.  Gadon.  „Z  życia  Polaków  we  Franeyi  —  50-le- 
tnie  koleje  Towarzystwa  Historyczno-literackiego'-,  1832. 
do  82.  Paryż,  1883.  str.  4:^.). 


UIUASNIKNIA  1K>     ,fiROHU  A(iAMKMN()NAV  <i'{ 

|)r.  .J(')/,oJ'  Trcli.ik  u  oiMMiic  ksii^/ki  A,  Maleekir-jio 
o  Slowiickim  (w  „rizuwudiiiku  naiikowyiii  i  literackim'', 
1S81.  s(r.  278.)  dowodzi,  /o  „roflróż  du  /i<iiii  ś\vi(jt«'J"  któ- 
rej c/ąstk!}:  jost  „drób  A^aiiiciiiiiDiia"  |ii.saiia^  liyła  a  iiawef 
[ir/A')>i.sanij;  na  cz^Hto,  joszezti  jirzcd  |>rz\ljy(--ieiii  jto  -ty  do 
AlokHandryi"  (tj.  prz(Ml  12.  itaździeniika  1836.  r.). 

Kcrdynand  llósiek  w  rozjirawic  „J.  Słowacki  w  Ki^i- 
|K'io",  w  „lUiiszczu"  1894.  nr.  2.  str,  18.  wykazuje,  że  „l*o- 
^Iróż  do  Ziemi  Św.",  pisana  dorywczo  w  (ire<-yi,  j»rz(!pisal 
na  czysto  w  IIernłii|toIis,  w  stolicy  wyspy  Syra,  najważniej- 
szego miasta  Archipelagu,  gdzie  czekał  na  ok  ret  od  ::i.S. 
września  do  12.  |)aździernika  1836. 

Prawdo)»odol>nie  więc  należy  odnieść  pomysł  wiersza 
do  podróży  greckiej  we  wrześniu  1836.  a  wykończenie  do 
pobytu  w  Paryżu  około  188*J.  roku,  jak  to  potwierdzają^  li- 
•sty  poety  do  matki. 

Forma  wiersza,  i  sam  tytuł:  „llainek  z  greckiej 
jiodróży",  wskazuje  na  to,  że  „Grób  Agamemnona"  jest 
częścią  z  większej  całości,  poświęconej  opisowi  Podróży  do 
Ziemi  świętej,  ogłoszonemu  doi>i<'ro  )to  śmierci  poety.  I)o- 
wodzi  tego  i  autograf. 

Ustęp  bowiem  z  Podróży  na  Wschód  zaczynający 
się  od  wierszy  : 

Nie  —  nie,  dopóki  będziesz  ręką  drżącą 
Zakrywać  i)iersi  puste  —  owdowiałe. 
To  ja  nie  klęknę,  nawet  }>rzed  klęczącą. 

drukiem  ogłoszony  dopiero  w  „Przeglądzie  Polskim" 
1SG8  str.  65.,  łączy  „Grób  Agamemnona"  z  fragmentem, 
który  ma  napis  „Wschód  słońca  nad  Salaminą",  i  powi- 
nienby  znaleść  miejsce  pomiędzy  stroną  182.  a  183.  pierw- 
szego tomu  Pism  pośmiertnych  J.  Słowackiego,  Lwów,  1866. 
Autograf  ten  rozpoczynający  się  od  ostatnich  strof  „Grobu 
Agamemnona"  wiążących  się  widocznie  ze  „Wschodem 
słońca  nad  Salaminą",  znajduje  się  w  ręku  pana  Leona 
Kaplińskiego  w  Paryżu,  „Przegląd  Polski"  zeszyt  styczniowy 
1868,  str.  65. 

I  Małecki  uważa  „Grób  Agamemnona"  za  integralną 
•część  Ylll-ej.    pieśni  Podróży  wschodniej    i  to  za  jej  część 
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Środkową,  przeczy  tylko  pośredniemu  związkowi  z  wier- 
szom pt.  „Wschód  słońca  nad  Salami  na"  (A.  Małecki,  Jul. 
Słowacki,  Lwów,  1881.  tom  II.  str.  104—5.  i  tom  III.  258. 
do  270.). 

Poemat  osnuty  z  wrażeń  podróży,  zamierzony  w  da- 
leko rozleglejszycli  rozmiarach,  miał  objąć  w  sobie  cel- 
nlejszc  wspomnienia  i  przygody,  zaszłe  w  ciągu  kilkumie- 
sięcznej podróży  autora  po  Greeyi,  Egipcie  i  Palestynie. 
Zaczął  je  opowiadać  tonem  lekkim,  jak  lot  motyla,  którego 
z  takiem  powodzeniem  użył  i  Byron  w  Czajld-Haroldzie 
do  złożenia  w  kształt  poematu  wspomnień  swojej  pierwszej 
podróży.  Była  to  pierwsza  próba  Słowackiego  w  tym  ro- 
dzaju poezyi.  Okazuje  się  tak  z  tej  już  pracy,  jako  i  z  Be- 
niowskiego, że  miał  Słowacki  szczególny  dar  do  rzeźbienia 
tych  strof  dziwacznych,  wypowiadających  posłuszeństwo 
wszelkim  utartym  prawidłom  sztuki,  smagających  wszystko 
co  mu  się  widzi  głupiem  i  przewrotnem. 

Prof.  Jan  Amborski  w  wyd.  „Podróży  do  Ziemi 
Świętej  z  Neapolu  1836".  (Pisma  pośm.  J.  Słowackiego, 
Lwów,  1885.  I.  120.)  zebrawszy  to,  co  z  tego  poematu 
było  drukowane  w  pier wszem  wyd.  Pism  pośmiertnych  i  to, 
co  znajduje  się  w  „Dzienniku  z  podróży",  podaje  w  porządku 
wskazanym  przez  wpisany  tu  itineraire  podróży  Słowa- 
ekzego  najprzód  pieśń  I.  (drugiej  nie  ma)  nast.  III. — VIII., 
z  tej  ostatniej,  niedokończonej  powstał  wiersz  „Do  Teofila 
Januszewskiego".  W  porządku  czasu  idzie  „Grób  Aga- 
mernnona",  koniec  pieśni  VIII.  i  pieśń  IX.,  na  której  po- 
emat się  urywa.  Tuż  po  niej  dołączono  „Wschód  słońca 
nad  Salaminą"  „acz  nie  należący  do  poematu"  i  inną  formą 
skreślony,  ale  zbliżony  treścią.  Układ  ten  dowodzi  także 
podanej  przez  nas  genezy  „Grobu  Agamemnona". 

Wrażenie  i  wpływ  tego  wiersza  były  ogromne. 

Zofia  Komierowska,  której  dziennik  pisany  w  Pa- 
ryżu 1853.  drukował  „Bluszcz"  War^  -awa.  1889.  Nr.  1—6. 
opowiada  że  A.  Mickiewicz  deklamował  w  domu  ten  wiersz 
swego  współzawodnika,  i  przytem  z  taką  siłą,  iż  słucha- 
jącej go  pani  Komierowskiej  „zdało  się,  że  gromy  z  nieba 
lecą".  (Do  charakterystyki  wieszcza  przez  G.  Udz.  w  „Prze- 
glądzie literackim",  Dodatku  do  „Kraju"  Petersburg  z  (14). 
czerwca  18o9.  nr.  29.). 
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„(ir(')l(  A^aiiioiiiiioiiii",  wyniziiji^cy  w  jjiurwHZoj  czf^fici 
siiiiitck  i  rozy^^iiucyr  poety  na  witlok  /iiikomych  szczątków 
shiwy  i  wicIkoHci,  i)0(lii08i  sin  w  drufjioj  do  wyrzutów 
iiii(»t;my«'li  narodowi  za  bioniw  ziioszeiiio  iiiowoli.  Pofta 
w/ywa  wi«M;  J*ol;ików,  a/oby  zrzuciwszy  kontuwze  przj-pa- 
saiio  złotymi  pa.sanii,  ujHi  za  niiocz  —  rewolucyjny  i  w  tein 
objawia  sie  radykalizm  Słowackiego.  Wiersz  mistrzowski, 
|»rzystosovviiny  iiawot  w  ol)razowaiiiu  do  sytuacyi,  c(dnji^ey 
zaletami  rzeźi»y  greckiej  z  klasycznejro  okresu,  należy  do 
najpiękniejszych  w  naszej  literaturze.  Deklamują  jco  też 
powszechnie  (na  wieczorkach,    obchodach  uroezystych  itp.). 

W  obozie  szlacheckim  napotkał  wiersz  ten  na  silną 
opozycyę.  Jeden  z  przytoczonych  poniżej  jioetów  ujął  się 
za  .,kontuszem  i  jiasem"  poniewieranymi  przez  poetę,  przy- 
pominając mil  l!,ejfana,  kt(')re;^o  mieni  być  godnym  Le- 
onidasa. 


Odpowiedź  na  wiersz 

JUklUSZA  .^liOWAC^KIEGO 


,,Bez  czerwonego  leży  trup  kontosza" 
Słowacki  tamże. 

Zgasły  wieszczu!  słynny  pieniem. 
Podróżami  i  cierpieniem, 
Coś  tam  śpiewał  troską  blady 
Nad  brzegami  gdzieś  Trojady; 
A  porównań  szczytnych  chciwy 
I  w  wyborze  nieszczęśliwy  : 
Uwielbiał  Leonidasa, 
Że  bez  kontusza  i  pasa ! 
Patrz,  dokąd  cię  spleen  wrażliwy 
I  gniew  uniósł  uszczypliwy  ! 
Ty,  coś  przodków  chody  stare. 
Ich  zwyczaje,  ich  kontusze. 
Te  sarmackie  wzniosłe  dusze 
W  rubaszną  powlókł  maszkarę. 

Dr.  H.  Biegeleisen :  Dzieła  J.  Słowackiego,  tom  II.  ) 
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8pojrz5'j  wieszczu  na  Rejtana, 
Jak  ta  postać  nieskalana, 
Mąż  ów  kontuszowy  złoty, 
Staropolskiej  wzór  ten  enoty, 
U  obradnej  izby  progu 
Krzywdy  nasze  zlecał  Bogu ! 
Gdy  tłum  trwoźny  go  odbieżał. 
Bez  pokarmu  trzy  dni  leżał 
I  w  przekonań  wzniosłej  sile, 
Grecyi  przy})omniawszy  chwile. 
Tam  powtórzył  Termopile !.... 

Ależ  nad  Skamandru  strugą 
Czyś  się  wieszczu  nie  rumienił, 
Gdyś  naszą  Polskę :  papugą, 
Pawiem  narodów  być  mienił?! 
Czy  paw  to,  co  pod  Kluszynem 
Toez3'ł  boje  z  Moskwicinem  ? 
Papugaż  nad  Yindoboną 
Łunę  wznieciła  czerwoną  !? 
O I  zaprawdę  I  eliciałbym  długo 
Być  tym  pawiom  i  papugą !.... 

*  * 

Wieszczu !  natchnień  świetnych  synie, 

Nie  urągaj  swej  drużynie ; 

Greezyn  we  mgle  wieków  zbladły 

Swoim  blaskiem  Cię  omamił ; 

Bo  Twój  naród,  choć  upadły. 

To  przed  Bogiem  się  nie  splamił!... 

Śledź  narodów  obu  dzieje 

Jakąż  ujrzyż  w  nich  różnicę : 

Oni  mieli  Cheroneję, 

My  mieli  Maciejowice! 

W  ich  posady  wróg  —  niezgody, 

Macedończyk  klęski  siał ; 

I  na  nasze  też  zagrody 

Padł  trzechkrotny  gromu  strzał!... 
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\\"\vr  iiuK/  /iijciii  wart  ('lil;iiiii(ly, 
K;ir;il»C'la  ^(m[u;\  dzidy  ; 
A   te  Kwietne  {rd/icś  kontiiszc, 
W    |il(siii   \vi('k('»\v   iiadltiitw  iiilc, 
rr/ypoiiiiia   nam  :iiiiniiis/i- 
Starej    Polsiii,  j^odiiej   ciiwjiiy! 
Odmieńcie  y,[  jaU   marzycie; 
Ws)t;ini;ilsz('j   nic  utworzycie!.,. 


AYiec  inlioiii   liyl   nicuodiiy  odpiiM'  Ci   trzewika. 
Tobie,  którego  pienie  na  skroś  inię  jirzonika. 
Tobie,  któryś  w  marzeniach  przesadzał  rutlaki. 
Coś  sercem  był  mi  równy,  smakiem  niejedna  ki  : 
Ka  pradziadów  ległycii  grobie, 
Słynny  wieszczu  !  powiem  Tobie, 
Tobie  coś  nienawidził  loutusza  i  jtttsu. 
Ze  nasz  Jicjtdii  ir  l'())ifi(s:a  wart  Leonitlnsn. 

A.  ■■  I.  K-i. 

W  odpowiedzi  na  ten  wiersz,  ogłoszony  w  „Cza- 
cie", 7.  listopada,  1568.  nr.  2^)r).  najdsał  Wł.  Waga,  wcze- 
śnie zgasły  romantyk,  obronę  tlómaczaca  najlepiej  myśl 
wiesrcza. 


JUIiIUSZA  SłiOWAC:KIK(iO. 

^Z  powodu  wiersza  pt.:  „Odpowiedź  na  wiersz  Słowackiego 
Na  grobie  Agamemnona"). 


„Mówię,  bom  smutnj-  i   sam  pelcn  winy" 
J.  Słowacki  „Grób  Agaraemnona". 

Gdy  zrozpaczony  na  grobie  zasiadłeś, 
Wołać  do  życia  nie  łzą  lecz  piorunem, 
Mistrzu!  ty  wtenczas  na  duchu  nie  padłeś. 
Łez  nie  roniłeś  nad  Polski  całunem, 
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A  biłeś  w  seree,  by  do  głębi  zmierzyć, 

Czy  lud  ten  zdoleii  wstać  zmartwyeh  lub  nie  żyć. 


Słuchaczy  głuchych  chciałeś  mieć  ku  sobie, 
I  nieme  serca  rozgrzać  przy  swem  łonie, 
Wołałeś  na  nich  :  nie  klęczcie  na  grobie, 
Gdy  macie  wstydem  zrumienione  skronie, 
Wstańcie  i  pójdźcie  do  boju....  zhańbieni!. 
I  wyjdźcie  wolni  z  wichrów  i  płomieni! 


Wywlokłeś  przed  nich  trup  Leonidasów, 

Co  w  nagiej  pięści  ściskał  grot  skrwawionj'' 

I  zawołałeś  do  złocistych  pasów : 

„Na  Termopile  narodzie  zhańbiony, 

Na  Termopile",  —  lecz  brzęki  łańcucha 

Pieśń  twaj  zgłuszyły,  bo  nie  było  ducha...^ 


A  były  lśniące  pasy  na  źupanie 

I  karabele  pradziadowskie  były.,.. 

Jednak  tonęła  w  złotym  roztruchanie' 

Wolność,  odwaga  i  reszta  jej  siły, 

Co  w  czyn  przelana  prowadzi  z  okrzykiem- 

Pierwej  umierać  !  niż  żyć  niewolnikiem ! 


Wtenczas  rzuciłeś  w  rozpacznej  boleści 

Grom,  co  miał  wstrząsnąć  odrętwiałem  łoneufc 

Pawia  narodów  bez  sromu  i  części, 

Gdy  w  pętach  leżał  upadły  przed  tronem, 

Błyszczący  pasem  ostre  miecze  złożył 

I  jak  niewolnik  przed  panem  się  korzył! 


Pobladłeś  wtenczas  smutny  syn  pogrzebu  L 
Z  żalu  zamilkły  twoje  struny  wieszcze, 
I  wzniosłeś  oczy  błagalne  ku  niebu, 
Azali  słońce  nie  ściemniało  jeszcze 
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NjuI  tym  ii:in»(l('iii,  co  |i;mI.|'  jirzcz  tyrany, 
(yljocia/,  iJiiiil  luicf/c  i    kr.iśuc  /ii|iujiy  ! 

A  nowo/yiiic  d/iś  Looiiidasy 

licz  inic'c/ó\v  })r/('ci('  j)ol>i('gli  na  Ikikc, 

Ni<f  (lały  luoiii   |M)zloeiste  pa.sy, 

7i  kijem  poc/ęto  i  w  prostoj  ezamarcL', 

/a  dawne  j^rzbiety  i  ja.sue  Jcoiitus.:e 

!Na  szubienicy  giną  wielkie  dusze! 

Wl(i(li/slaw   Watid. 

(„Dziennik  literacki",  red.  J.  Dobrzański.  IiWi'»w, 
1863.  Nr.  96.  str.  70.  Wiersz  pisany  7.  listopada.). 

Ze  wszystkich  utworów  Słowackiego  wiersz  ten  naj- 
't)ardziej  entuzyazniowH^l'  wielbicieli  poety  i  dlatego  należy 
żałować,  że  Małecki  nie  wy})0wiedział  o  nim  swego  zdania. 
Rozbiór  St.  Tarnowskiego,  który  w  krytyce  dzieła  Małeckiego 
poświecił  mu  w  Przeglądzie  Polskim  z  r.  1667.  cały  ustęp, 
.zasługuje  na  dokładne  rozj)atrzenie :  1  on  uważa  „Grób 
Agamemnona"  za  część  „Podróży  do  ziemi  świętej".  O  tej 
-ostatniej,  —  })owiada  —  obiegały  przed  wyjściem,  różne  pogło- 
ski. Gdzieniegdzie  i>ojawiaJ'y  się  urywane  wyjątki,  niecierpli- 
wość była  wielka  i  powszechna  z  góry  sympatya  dla  niezna- 
nego poematu,  o  którym  słychać  było  wieści,  że  jest  cały 
przetkany  melancholicznemi  wspomnieniami  dawnej  Grecyi, 
.cały  przejęty  Homerem  i  Eschylem.  "NVierzy('  było  łatwo, 
ho  sama  treść  uprawniała  do  wiary;  każdy  przypuszczał, 
.że  fantastyczna  muza  Słowackiego  znajdzie  się  w  właści- 
wym sobie  żywiole  i  zaczerpnie  w  Grecyi  natchnienia  do 
niezwykłych  piękności.  "Wyszły  wreszcie  ocalone  fragmenta 
j)oematu,  i...  sprawiły  pewne  rozczarowanie.  Podróż  na 
Wschód  wydaje  się  jak  żeby  była  przygotowaniem  do  Be- 
niowskiego, pierwszą  próbą  sił  w  t3'm  rodzaju  poezyi,  jak 
-studyum  zrobione  dla  wprawy,  przed  rozpoczęciem  większego 
dzieła. 

Humor  i  dowcip  zjawia  się  w  tych  strofach  zwro- 
tami jakimiś  sztucznymi  i  ciężkimi,  jak  żeby  nie  sam 
-Z  siebie  płynął,  ale  z  postanowienia  i  z  góry  powziętego 
^Drzedsię wzięcia.  Fantazya  też  poety,    zmuszona  trzymać  się 
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rzeczywistych  przedmiotów  i  szczegółów,  opuszcza  slirzydła,, 
jak  żeby  ten  lot  poziomy  nie  był  jej  właściwym,  zatrzy- 
muje się  na  szczegółacli,  z  którycli  nie  może  zrobić  nie 
pięknego  ani  też  humorystycznego.  Do  tej  nieskończonej 
całości  jednak  należy  jeden  z  tych  ustępów,  w  których 
natchnienie  Słowackiego  wzniosło  się  najwyżej :  „Grób- 
Agamemnona". 

Naprzód  budzi  w  nim  ta  pamiątka  po  klasycznych 
królach,  bohaterach  i  zbrodniarzach,  zadumanie  głębokie 
i  smutne,  jak  żeby  pytał:  co  się  stało  z  tą  pierwotną  pię- 
knością człowieka,  dla"^  czego  już  dziś  nic  nie  zbudzi  pro- 
stych, płaskorzeźbowych  kształtów  Homera,  ani  prostych, 
głośnych  krzyków  Sofokla.  Świerszcze  polne  sykają  tak 
samo  jak  wtedy,  tak  samo  „cząbry  gór  spalonych  pachną", 
zda  się,  ze  gdzieś  nad-  potokiem  zjawi  się  prześladowana 
Elektra  w  sukniach  niewolnicy...  lecz  kiedy  chciał  schwy- 
cić złotą  strunę  z  harfy  Homera  i  „przymusić  do  łez 
i  śpiewu  i  złości",  „to  struna  drgnęła  i  pękła  bez  jęku". 
Jak  mi  smutno ! 

Następuje  zwrot  najszczytniejszy,  przeskok  z  poety- 
cznej melancholii  do  patryotycznej  żałości:  zestawienie 
walk  Termopilskich  i  Maratońskich  z  naszemi,  wspomnie- 
nie powszechnego  bohaterstwa  ludzi,  którzy  przegranej, 
przeżyć  nie  umieli,  porównanie,  które  go  przejmuje  wsty- 
dem za  własny  naród,  co  jest  może  szczytem  jego  uczucia, 
jego  natchnienia,  całej  jego  poezyi: 

...jakąbym  zdał  sprawę, 
Gdyby  stanęli  męże  nad  mogiłą 
I  pokazawszy  mi  swe  piersi  krwawe 
Potem  spytali  wręcz :  „Wielu  was  było  ?" 

Jest  coś  rozpaczliwego,  coś  strasznego  w  tym  wy^ 
krzyku,  jest  taki  wyrzut  surowy,  że  się  spuszcza  oczy  i  stoi 
jak  winowajca.  Że  słowa  te  nie  mają  bezwzględnej  słu- 
szności i  że  literalnie  brać  ich  nie  można,  to  każdy  widzi, 
przeżyć  klęskę  nie  jest  to  siebie  i  sprawę  opuścić,  jeżeli  się 
rąk  i  ducha  nie  opuszcza,  ginąć  jak  Kartagina  jest  boha- 
terstwem dostępnem  dla  jednego  miasta,  nie  dla  milionówj. 
i  dobrem  wtedy  tylko,  gdy  śmierć  narodu  jest  oczywista 
nie    uniknioną.    Ale  nie  znam,  powiada  Tarnowski,    słów 
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«lni-ich  u  llJl^s/-l•j  |HH;/,yi,  którdty  wi(M*('j  od  tycli  inoi^ły 
tariiiiiu-  /;i,  hoh-c,  i  {::ilyl»y  toru/  joh/.c/j'  ]hh'c\  wiurH/.ciii  /a- 
^r/('\v;ili  do  Itojii,  jiik  ni(ł^dyH  'I'yrt('iis/,  to  t<!ii  wiersz, 
a  lik' inny,  tr/(d»al)y  H|)i('\va('r  przed  s/crcjia mi ;  zo.|'iiiei"Z,  któ- 
ry Ity  fio  usłyszał,  takliy  się  wzidl  w  anildcyę,  takliy  hIi; 
uniósł  zajlzaj  zmycia  ze  sicdtie  zarzntn,  że  z  pfjwnośeii^  nasi 
zwyoiężylilty  hil»  zuiiH-li  tlo  ostahiii^uo,  i  nie  wróciłoby  wtedy 
smutne    pół  rycerzy  źywycdi. 

lV)wyźej,  rachując  Słowatd<iemu  za  zasłu;ię,  źe  nio 
l»\ł  nii;dy  swei^o  narodu  po(dil(d»ca^,  ale  siniało  i  otwareio 
umiał  mu  iii(')wi{-  prawdy  ostre  i  jcorzkie,  ma  St.  Tarnowski 
na  myśli  f(!ii  ustęp,  któi-ym  on  narodowi  taki  rzuc^a  w  oczy 
wstyd  i  takie  upokorzenie.  Nieszczęściem  tak  jak  we  wszy- 
stkicii  po|)rzediii(di  utworaidi,  tak  i  tu  nie  zaciiował  miary, 
dał  sio  porwai-  ol)urzeiii(ini  i  goryczą,  i  „Grób  Aftanienino- 
iia"  w  ostatnich  stroiacji  z  surowego  staje  się  niesprawie- 
dliwym, a  z  wyrzutu  przechodzi  w  niezasłużoną  i  niedo- 
zwoloną obelgę  (3jezyzny.  Nie  chcemy  się  kłócić  o  wyrazy, 
powiada  Tarnowski,  (dioc- takie  słowa  jak  „cielsko",  jak  „szcze- 
kanie", jak  „sięgnę  do  twoich  trzewiów  i  zatargani",  nie 
wydają  nam  się  uprawnionemi  w  poezyi.  Ale  niniejsza 
o  słowa,  kiedy  powstać  trzeba  przeciw  myśli.  „Pawiem  na- 
rodów byłaś  i  papugą?"  Kiedyż  to  i  gdzie?  „Wszystkie 
nasze  narodowe  wady,  wszystkie  grzechy  naszej  historyi, 
jakkolwiek  wielkie  i  liczne,  nie  zasługują  na  taką  znie- 
wagę. Poczuwamy  się  do  lekkomyślności,  cho(-by  do  bez- 
myślności nawet,  do  próżności  i  do  pychy,  ale  żeby  Polska 
była  między  narodami  pawiem  i  papugą,  to  nie  prawda, 
a  gdyby  nawet  i  prawdą  było,  to  jeszcze  żadnemu  z  nas 
do  tej  prawdy  przyznać  się  nie  godzi.  Ale  nie,  to  nie  jest 
prawdą,  a  ten  poeta,  który  tak  pięknie  swój  wiersz  zaczął, 
mści  się  tylko  w  końcu  nad  narodem,  który  go  nie  posta- 
wił w^yżej,  niż  był  wart,  i  Iży  go  ze  złości.  Nie,  nie  pa- 
pugi zrobiły  unię  z  Litwą  i  konstytueyę  Trzeciego  Maja, 
nie  pawie  chodziły  pod  Grunwald  i  Wiedeń,  nie  one  biły 
się  przez  wieki  z  Turkiem  i  z  Moskalem  za  spokój  i  po- 
stęp szczęśliwszego,  zachodniego  świata.  A  jak  dawna  Pol- 
ska nie  papugą  i  pawiem,  tak  dzisiejsza  nie  jest  niewolnicą, 
i  nie  była  nią  nigdy  i  dzięki  Bogu  nie  czuć,  żeby  się  nią 
stawała.  On  sam  to  wiedział,    on  raz  świadczył   przed  Bo- 
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giem,  żeśmy  „duelia  nie  dali",  i  wtedy  mówił  prawdę  — 
nie  daliśmy,  do  dziś  dnia  jeszeześmy  go  nie  dali,  i  dla  tego 
nie  jesteśmy  niewolnikami  i  w  tern  jest  nadzieja  i  dowód, 
że  się  nimi  nie  staniemy. 

„Nie  masz  władzy  przekląć?"  —  Nie  —  Polska  tylko 
nie  raczy  przekląć  zuchwałego  pyszałka,  bo  wie,  że  trzeba 
mieć  pobłażanie  dla  ludzi  chorobliwych  i  w  zbyt  ścisły 
nie  wchodzić  z  nimi  rachunek,  że  trzeba  im  przebaczyć, 
bo  często  nie  wiedzą  co  mówią  i  sami  później  swoich  słów 
żałują,  bo  na  zuchwałą  pychę  najlepszą  karą  jest  łaskawe 
przebaczenie.  Do  tego  przebaczenia,  którego  mu  naród  już 
dawno  udzielił,  ma  biedny  poeta  prawo  niezaprzeczone,  ale 
słowa  jego,  choć  przebaczone,  przejmują  nas  przecie  szcze- 
rym nad  nim  smutkiem.  Bo  wiesz  poeto,  który  piszesz 
o  pęknięciu  serca  i  drugim  je  umiesz  zarzucać,  wiesz,  co 
tego  pęknięcia  jest  najpewniejszą  wskazówką?  oto  pogarda 
Ojczyzny".  —  Tyle  St.  Tarnowski. 

I  dr.  J.  Tretiak  wystąpił  z  ostrą  krytyką  tego  wier- 
sza, który  przy  całej  sile  natchnienia  posiada,  zdaniem 
jego,  organiczną  wadę  mowy  Słowackiego  tj.  brak  prawdy 
tak  w  wyrażeniu,  jak  w  idei  i  uczuciu. 

Analizując  „Grób  Agamemnona"  rozdziela  go  na 
dwie  wyraźnie  oddzielające  się  od  siebie  części.  W  pier- 
wszej panuje  uczucie  podobne  do  tego,  które  natchnęło 
„Hymn"  na  morzu.  Jak  tam  wobec  ogromu  morza,  tak  tu 
w  obec  ogromu  wieków  i  sławy,  po  której  tylko  garstka 
prochu  została  pamiątką,  nczuwa  poeta  znikomość  swoją 
i  znikomość  wszystkiego,  co  ludzkie. 

Ale  to  uczucie  znikomości  i  małości  jego  „nie 
trwa  nawet  godzinę" ;  blask  słoneczny  budzi  w  nim  przyci- 
chła na  chwilkę  żądzę  sławy,  która  go  jak  gorączka  trawiła 
przez  całe  życie. 

Uśpiona  na  chwilę  hydra  budzi  się,  i  wstrząsa  ca- 
łym poetą. 

...i  tak  pełny  wstrętu  — 
Na  koń!  Chcę  słońca  i  wichru,  tętentu ! 

Od  tego  wiersza  zaczyna  się  druga  część  „Grobu 
Agamemnona",  wcale  niepodobna  do  pierwszej.  Znika  tu 
realizm  przedstawienia,    przejrzysty   koloryt   zachodzi   me- 
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(iiiiii  i  wrziiwii,  miejsce  spokojnego  siiiiitlui  zajiniije  lu- 
lyii  iie/,ii(^,  zicji^ca  oljiii/eiiiem,  gniewem,  frroźljiimi,  (jhel- 
ganii.  Slodzi^c  iiwa/nio  tuk  myśli  )»oematii,  możinihy  i'08i|- 
(l/iu  pootę,  i/  dosiadł  funtastyc/jie^io  iiunaka  na  to  tylko, 
al^y  zemścić  się  na  narodzie,  wśród  którei^o  znajdował  tylko 
„sl'utdia<izów  j,^łueliycli". 

Przy  tej  sposolmości  cofa  się  dr.  Tretiak  do  czas.tw  po- 
wstania listopadowei^o,  przyj)ominaja^<'  na^^ly  wyja/d  poety 
z  Warszawy  w  tak  krytycznej  dobie. 

.Jeżeli  —  powiada  —  w  istocie  p.  Małecki  przeni- 
knj|;ł  tajemnicę,  jeżeli  powodem  wyjazdu  Słowackiego  za 
granicę  była  broszura  Lelewela,  to  był  to  ]iowó<l  nie 
przynoszący  wcale  zaszczytu  charakterowi  poety.  Podług 
'i'retiaka  |>owinno  było  byc  napiętnowanie  w  niej  ojczyma 
pobudka^  dla  poety  nictylko  do  zostania  w  kraju,  ale  i  do 
wzięcia  czynnego  udziału  w  walce,  do  której  sam  zagrze- 
wał. Jakto?  na  patryotyczną  sławę  imienia,  które  nosi  jego 
matka,  cień  pada  z  wysoka  i  z  tego  i)owodu  aż  duszno  się 
robi  poecie  w  stolicy,  ale  dla  naprawienia  liańi»y  i  zniewagi, 
obmyśla  on  sposób,  który  ma  wszelkie  pozory  ucieczki, 
który  tylko  do  utrwalenia  hańby,  ale  nie  do  jej  zmycia 
może  się  przyczynić! 

Sam  poeta  w  „Grobie  Agamemnona"  wyzywa  niejako 
do  takiego  zmierzenia  jego  patryotyzmu.  Miara  wypada  nie- 
pochlebnie dla  poety,  okazuje  się  bowiem,  że  on,  który  na 
-chwilę  nawet  nie  chciał  narazić  swego  Ż3'eia  w  obronie 
ojczyzny,  nie  miał  prawa  w^ymagać  Leonidasowego  bohater- 
stwa od  tych,  którzy  jtrzecież  nieśli,  choć  nie  do  końca,  ży- 
cie w  ofierze.  J.  Tretiak  „Przewodnik  naukowy  i  literacki'-. 
Lwów  1881.,  str.  374  i  nast. 

Ujemny  sąd  o  tym  wierszu  Słowackiego  wypowiada 
także  J.  Kotarbiński  \v  studyum  swem  o  Słowackim. 

„Grób  Agamemnona"  —  powiada  on  —  to  marzenie 
poety,  pod  wpływem  piekącego  uczucia  niedoli  narodu,  za- 
mienia się  ono  w  ryk.  Któż  nie  zna  tego  piorunującego 
ustępu,  co  w  ostatnich  strofach  staje  się  orgią  szalonego 
gniewu.  Słusznie,  stokroć  słusznie  powiedziano  Słowackiemu, 
że  miotał  się  tu  bez  pamięci,  na  wspólną  matkę  naszą,  któ- 
rej syn  winien  ręce  całować,   choćby  nawet   grzeszna  bjia. 
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Ale  nawet  w  tern  miotaniu  i  klątwaeli  piorunowych  znae 
rozpacz  człowieka,  którego  torturuje  ból  społeczny.  Zgrze- 
szył tu  Słowacki  popedliwością,  bo  nawet  namiętny  Byron 
nie  porywał  się  nigdy  tak  szalenie  na  ziemię  rodzinnaj, 
chociaż  miał  daleko  większe  do  tego  powody.  Zapędził  się- 
nasz  poeta  w  roli  grzmiącego  Jowisza,  mniemał,  że  stworzy 
cuda  duchowe  potężnym  łoskotem  frazesów.  Ale  potępienie 
„rubasznego  czerepu",  który  więził  duszę  narodu  polskiego, 
klątwa  i  zaklęcie  odganiające  marę  kasto wości  szlache- 
ckiej, wszystko  to  razem  połączone  z  piorunującą  siłą  słowa, 
utrzymuje  i  utrzymywać  będzie  szaloną  wziętość  tego  po- 
ematu. J.  Kotarbiński:  Byrona  „Do  Źuan"  i  Słowackiego- 
„Beniowski",  Ateneum.  Warszawa  1889.,  II.  8.  i  nast. 

Dopiero  dr.  M.  Zdzieehowski  rehabilituje  wzniosłą 
myśl  wieszcza  narodowego.  Tak  wspaniałej  i  głębokiej 
skargi  —  są  słowa  jego  —  na  upadek  ojczyzny  nie  pisał" 
żaden  z  poetów  naszych.  Nie  rzuca  tu  Słowacki  ślepych 
przekleństw  na  los,  alii  się  wdaje  w  płaczliwe  jego  narze- 
kania, lecz  wzrusza  nasze  serca,  malując  swój  wstyd  i  upo- 
korzenie, że  przeżył  skon  ojczyzny,  że  z  łańcuchem  na  szyi^ 
a  z  piętnem  helota  na  duszy  ujrzał  się  w  Termopilacli 
u  grobów  bohaterów  Grecy  i,  którzy  woleli  poledz,  niż  zhań- 
bić się  niewolą. 

Skądże  bowiem  mogła  wypływać  ta  nienawiść  do 
kontuszów  i  do  pasów  złotych,  jeśli  nie  z  żalu  nad  brakiem 
łączności  pomiędzy  szlachtą  a  ludem,  jeśli  nie  z  przekona- 
nia, że  tylko  demokratyczna,  ludowa  Polska  może  mieć 
przyszłość  przed  sobą.  Maryan  Zdzieehowski,  Mesyaniśei. 
i  Słowianofile.  Kraków  lfe88.,  str.  100—1. 

Str.  7.  w.  1.  (tytuł).  Gróh  Agamemnona  hyl  w  Mycenie 
(Mykene),  starożytnem  mieście  greckiem,  w  północnym 
kącie  niziny  Argolskiej  (w  Peloponezie).  Stolica  państewka 
Agamemnowego,  zdobyta  i  zburzona  przez  Argiwów  463. 
przed  Chr.  nie  mogła  już  do  dawnej  przyjść  świetności 
i  za  czasów  Strabona  przedstawiała  już  tylko  zwaliska.  Po- 
rozrzucane owe  gruzy  leżą  w  pobliżu  wsi  Charwati  (koło 
Argos)  i  składają  się  z  olbrzymich  murów  cyklopowych,, 
ze  sławną  lwią  bramą,  ze  skarbca  Atreusza  czyli  grobowca 
Agamemnona.  Ruiny  te,  badane  już  przez  francuską  ekspe- 
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tlyi-yt;  lS'i».  r.  |m»/,ii;iii()  (lfi|ti('io  «l")kl;i<liii('j  jtr/<'/-  hl\iiiii' 
wykopiiliska  Scliliciiiiiim;!  lb7(J  7.  l*ur.  Scliliciiiaiiii  :  My- 
kciiac,  Lcipzifi'  187^.  l''iirf\Viiiif:;l('r  iiii«l  Ii<'sclik<- :  Mykfiii- 
sclic  'ri»imi!;(!fiiss(',  ncrliii  ISl!).  Stclfcii  :  Karteli  voii  Myke- 
Wiui.   ncrliii    lS5'ł. 

.iak  siliit'  wra/ciiif /loltily  na  Slowafkiiii  riiiii\  dawiicj 
wiolkośei  w  stolicy  iianstwa  AiiaiiiciiiiHdia,  douod/.i  iiiicil/y 
iiiiUMiii  widok  juroliii  A^aiHoiniioiia,  zachowany  w  ,,DAi«'ii- 
iiikii  podróży"  o  czciii  wspoiiiiiia  Ferdyiiainl  Iliisick  w  stii- 
dyiiiii  |).  t.  Jiiliiis/.  Słowacki  w  Ki;i|ici(*,  (lUiiszf/,  1804.  r. 
Xr.  4.  str.  -^S.) 

Jó/('l:i  WoysseiiliolTa  „Dziennik  z  podi-óży  po  (in-cyi" 
tak  opisuje  to  |)aniiotiit'  w  naszej  literaturze  iiiiejscc.  Mi- 
keny  —  to  nie  wycieczka  do  ciekawycji  i^ruzów,  jeno 
cało  ohjawicnio  lireckiego  życia  z  c|M)ki  przed  wojna^  tro- 
jańska. Już  sani  krajobraz  usposabia  uroczyście,  bo  doje- 
chawszy do  wioski  (-harwati,  opuszcza  si»^  równinę  argol- 
ską  i  pieszo  iść  trzeba  w  |)ieli;rzynikę  do  dawnego  dzie- 
dzictwa Atrydów.  l*ocliyl'a,  zacieśniająca  się  coraz  itardziej 
między  iióranii  dolina,  nosi  na  sobie  zamek  i  lirobowce  kró- 
lów. Cała  ta  ława  ziemi  jest  umarła  i  odldja  żółtym  pia- 
skiem, żwirem  wyschłych  j)otok<')W,  od  żyznej  i  zielonej 
Arirolidy. 

Nie  dziw  więc,  że  Słowacki  wyniósł  stąd  jeden 
z  najsmutniejszych  wierszy,  gdy  siedział  „cichy  w  kopule 
podziemnej,  co  krwią  Atrydów  zwalana  okrótną".  W  kopule 
tej,  zwanej  dawniej  ,, grobem  Agameninoiia",  później  „skarb- 
cem Atreusza",  a  obecnie  zuowu  za  grobowiec  uznanej, 
siedziałem  dzisiaj,  ale  w  większej  i  wspanialszej,  niż  za 
czasów  Słowackiego,  gdyż  zaledwie  przed  kilku  laty  rozko- 
pano wielki  niepokryty  korytarz,  bramę  wejściową,  pod- 
nóże kopuły  i  boczną,  sklepioną  piwnicę,  służącą  za  skar- 
biec. Słowacki  wchodził  do  „grobu  Agamemnona"  po  ów- 
czesnym poziomie  gruntu,  w  połowie  wysokości  gmachu, 
przez  pusty  trójkąt  tympanu  nad  dzisiejszą  bramą. 

Drugi  podobny  budynek,  zwany  ,. grobem  Klitemne- 
stry",  rozkopała  pani  Schliemann.  Jest  gorzej  zachowany, 
mniejszy,  bez  bocznego  sklepu  i  z  głównem  sklepieniem 
zawalonem. 
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Wyżej  w  góraeli  leży  zamek.  Przez  sławną  „lwią 
bramę"  wszedłem  do  tak  zwanego  „pałacu  Agamemnona", 
a  w  każdym  razie  do  miejsca  najobfitszego  rozkopaliska, 
jakiego  dokonano  w  Peloponezie.  Łupina,  z  której  Schlie- 
mann wydobył  całe  to  złoto,  bronz,  glinę  i  najrozmaitsze 
skarby,  jest  stosunkowo  nie  wielka.  Okrągły  placyk,  oto- 
czony niskim  podwójnym  murkiem,  z  płyt  kamiennych  zło- 
żonym, zawiera  sześć  rozkopanych  grobów. 

Cały  pałac,  oraz  oba  dojścia  do  bram,  budowane  są 
z  alluwialnego,  porowatego  kamienia,  w  którym  pełno  dro- 
bnych kamyków  i  żwiru.  Kamień  ten  pochodzi  z  okolic  Ne- 
mei.  Rzeźba  nad  „lwią  bramą"  przedstawia  dwie  lwice,  he- 
raldycznie wspięte  do  środkowej  kolumny  —  jest  z  innego, 
twardszego,  szarego  kamienia  i  pochodzi  oczywiście  z  dużo 
późniejszej  epoki,  niż  mury  zewnętrzne.  W  dojściu  do  „lwiej 
bramy"  zauważyć  można  ciekawj^  i  wyjątkowo  prawie  tutaj 
użyty  sposób  budowania :  grubo  ciosane,  nierówne  kwadry 
ułożone  są  w  szychty  mniej  więcej  poziome,  bez  drobnych 
kamieni  w  szparach  (t.  z  w,  trzeci  system  konstrukcji  pe- 
lasgicznej);  ale  szpary  prostopadłe,  zamiast  mijać  się  na- 
przemian,  ustawione  są  często  właśnie  jedna  nad  drugą. 
Zdumiewających  rozmiarów  są  szczególniej  monolity,  skła- 
dające „lwią  bramę".  Na  okrągłym  placu,  po-za  tą  bramą, 
groby  rozłożone  są  w  półkole  i  zajmują  tylko  pół  po- 
wierzchni, reszta  placu  była  mylnie  do  niedawna  uważana  za 
agorę,  czyli  miejsce  narad  władcy  ze  swym  senatem.  — 
Pięć  grobów  rozkopał  Schliemann,  szósty,  jak  również  sub- 
strukcye  wyżej  leżącego  zamku,  odkrj-ło  ateńskie  Towa- 
rzystwo archeologiczne.  Pochodzące  stąd  sławne  złote  maski 
pogrzebowe,  złote  naczynia  i  dyademy,  płyty  kamienne 
zeźbione,  zbroje,  naczynia  gliniane  i  niezliczone  skarby, 
rzucające  światło  na  życie  Greków  między  XY-ym,  a  X-ym 
wiekiem  przed  Chrystusem,  —  stanowią  tak  z^^-ane  „mu- 
jzeum  Schliemanna",  pomieszczone  w  „Politechnice"  w  A- 
tenach.  Biblioteka  warszawska  1892.  I.  527 — 8. 

O  grobie  Agamemnona:  zobacz  Dr.  L.  Ćwikliński 
Homer,  Schliemann  i  Mykeny,  wspomnienie  z  podróży. 
Przegląd  polski  1879.  rok  XIV.  tom  II.  str.  319.  i  nast.  tu- 
dzież Henryk  Schliemann  i  jego  odkrycia  naukowe.  Biblio- 
.teka- warszawska  1891.  tom  I— II.  str.  b6.  i  nast. 
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Str.  7.   w.  r>.  ('(>  krwi;};  Atn/dóm  /wiilaiui  okriitii;}^. 

P()czij;vv«/y  0(1  Taiitiila,  j>roto|>la.sty  rodu,  aż  do  A'^n- 
iiHMiiiiuiia  i  jc^o  (l/i(!('i,  latmn  ścij^ało  tcii  ród  i  wiodło  ^o 
d<t  /AMiliy.  Criiiitiil,  INdops,  Atr«Mis,  Tycstos  i  t.  d.)  SmiłTĆ 
tragiczna  A;4;iiiHMiiiioiia  Ityła  osiiowij,  tra;^('<lyj  i  pooiiiatów 
od  czasów  starożytiiyt-h'  aż  do  mijnows/ycli. 

Oto  jak  pisztj  o  nich  Kazimierz  Kawzcwski,  znawca, 
świata  iiollcńskiego:  Pclops,  król  INdopoiiozu,  inial  wicdii 
synów  z  ró/nycii  matek,  a  jtomiędzy  nimi  Atreusza  i  'i'y- 
estesa.  Atreiisz,  udając  pojednanie,  zaj)rosił  Tyestesa  na 
ueztft  i  podał  mu  na  stół  uj;otowan(ł  członki  joj;j:o  własnycii 
dzieci,  któro  poprzednio  pozabijać;  kazał,  i  po  uczcie  wyja- 
wił ohydny  jtodstęj),  od  którego,  })owiadajfi  —  samo  słońci» 
odwróciło  wzrok.  I  toź  to  j<'st  punktem  wyjścia  do  przera- 
żających katastrof,  ścigającycii  się  w  rodzinie,  które  do- 
starczały poetom,  a  zwłaszcza  greckim,  tematu  do  |»rze- 
świetnych  tragedyj.  Tyestcs  przysiągł  bratu  zemstę,  ale 
sam  jej  dokonać  za  życia  nie  mogąc,  przekazał  pozostałemu, 
synowi,  Egistosowi,  lecz  i  hm  nie  wykonał  jej  za  życia 
stryja,  bo  był  jeszcze  za  młody.  Atreusz,  jako  król  Mi- 
ceny  i  Argos,  pozostawił  dwóch  synów,  w  „Iliadzie"  po- 
wszechnie „Atrydami"  zwanych  t.  j.  Agamemnona  i  Mene- 
lausa. Egistos,  dorósłszy,  zakrada  się  do  domu  Agamemno- 
na, podczas  pobytu  jego  pod  Troja^,  bałamuci  mu  żonę, 
i  z  jej  pomocą  morduje  męża  w  dniu  powrotu  ,  w  ten  spo- 
sób mszcząc  sie,  jeżeli  nie  na  samym  winowajcy,  to  na 
jego  potomku. 

W  ósmym  roku,  dla  dokonania  pomsty  przez  bogów  za- 
[iowiedzianej,  Orestes  zamordował  Egistosa,  jak  podaje  Homer,, 
tudzież  własną  matkę,  jak  dopełniają  inni  poeci.  Na  tym 
fakcie  zamyka  się  legenda,  zwana  Peloponeską,  czyli  rodu. 
Pelopsa,  pełna  straszliwych  przygód  i  zbrodni,  przechodzą- 
cych z  ojca  na  syna.  Orestes  w  niej  uchodzi  za  bohater- 
skiego mściciela  krzywdy  ojcowskiej,  kierowanego  ręką  od- 
wiecznej sprawiedliwości.  („Odysseja"  I.  299.) 
Str.  7.  w.  9.  Dniidyczna  to  z  głazów  wielkich  grota. 

Gdzie  wiatr  przychodzi  po  szczelinach  wzdychać.. 

Druidowie,to  kapłani  ludów  celtyckich  w  Galii  i  Bry- 
tanii, nagromadzone  kamienie  w  różnych  miejscowościach, 
uważają  za  ich  ołtarze.  Stąd  nazwa  głazów  druidycznych. 
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Str.  7.  w.  11.  I  ma  Elektrt/  głos  —  ta  bieli  płótno 
I  odzj^wa  sio  z  laurów:  jak  mi  smutno! 

Elektra,  córka  Agamemnona  i  Klitemnestry,  pozo- 
stawiona w  domu  j)o  odjeździe  ojca  na  wojnę  trojańską  — 
pod  opieką  rozwiozłej  matki  i  ojczyma  Egista,  przeeliodziła 
smutne  koleje  życia,  tak  pięknie  przedstawione  w  „Elektrze'* 
Sofoklesa.  \Y  starożytności  królewny  bieliły  płótno,  prały  i  t.  )>. 

Str.  7.  w.  13.  Tu  po  kamieniach  z  pracowną  Aracliną 
Kłóci  się  wietrzyk  i  rwie  jej  przędziwo. 
Arachne,    (z  greckiego:    pająk)    znana    z     mitologii 
greckiej  mistrzyni  w  sztuce  przędzenia,    z  powodu    tkaniny 
przedstawiającej  miłosne  niebian    przygody    —    zamieniona 
w  pająka.  O  niej    wspominają    ze  starożytnych :    Owidynsz 
(Metamporplios.    VI.    1  —  145.)    Wergili    (Georg.    YI.    246 
inni  poeci. 

Str.  7.  w.  15.  Tu  cząbry  smutne  gór  spalonych  pachną. 

Cząbr,  albo  cąbr,  krzyżowa  sztuka  mięsa  sarny,  jele- 
nia itp.  albo  ziele  krzewiste,  pospolite  w  Europie  i  na 
Wschodzie.  Zdaje  mi  się,  że  tu  użyto  w  znaczeniu  przeno- 
śnem  zamiast:  stoki  (nijako:  krzyże,  piece  gór). 
Str.  8.  w.  24.  W  Pośmiertnych  pismach  J.  Słowackiego, 
Lwów,  1885.  r.  I.  178,  umieszczono  „Grób  Agamemnona" 
wśród   pieśni   VIII,    (Napoli     di    Eomania)    po    słowach... 

„I  mnie  także  trzeba 

Na  jakim  wielkim  grobie  nabrać  siły, 

Nim  się  puścimy  w  świat...  nie  drogą  nieba"  a  przed 
słowami  „Nie,  nie  dopóki  będziesz  ręką  drżącą  zakrywać 
piersi  puste,  owdowiałe,  to  ja  nie  klęknę  nawet  ]irzed 
klęczącą." 

Na  jakiej  podstawie  jednak  układ  ten  zatrzymano, 
nie  wiadomo,  to  pewna,  że  treścią  łączy  się  ten  wiersz 
z  „Podróżą"  W  tem  wydaniu  wiersza  mamy  kilka  odmia- 
nek,  z  których  jedna  zasługuje  na  przytoczenie  :  Przed  wier- 
szem: O!  cichy  jestem  —  już  wy  o  Atrydzi"  (w  naszym 
tekście  mylnie :  „O  !  Atrydz?e)  stoi : 

Owo  sykanie,  co  się  w  grobach  słyszy: 
Jest  objawieniem  —  ivielką  pieśnią  ciszy. 


oli.lASMIMA    l»n  „(Ji;o|:i     A<..\M  I.MNuNA",  '  •' 

'l';iki('  (»(|iiii;iiiki    j;ik     w    wicrH/ii    82.    ii.i    stntiiic    10. 
„Wicbr  \v;is  Itylo"  /miiiiist   ,.\\''iclr'    was    było"    iialc/y      Jn/, 
policzyć  Mil  karl)  wyiiawcy. 
Str.  8.  w.  3(>.  /crwalein  J(m1c'Ji   liś('-  z  l:iis:;ciii. 

Kiiszcz  (k list),  .słowo  \\/Aviii  A  iiialoriiskiefro,  o/jiac/a 
krzew,  f;;i.sze/. 

Str.  »S — !>.    w.    4*,).    Tak    wice     to    los     iii('»i     ii/i    {irohoircacU 

I  si(itlto\ 
Kiciiio  iiiiiM-  liarly   i  sludiaczow  ;;hi<-liyt'li. 

Ol»oj(;tiioś('-  |iiililieznośc*l    tra|>iia    jioctf    w  owym   cza- 
slo,  jak    tcg'()    (lowoilzi     |to<loltiiy    oltra/    w    iirzfdinowic    tlo 
Balladyny. 
Str.  O,  w.  54.  Ka  koń  !    clici'    słoMca    i   wi<-lirii  —  tniirntu. 

Wior.sz  ten  przoz  oinylkr  ma  U  zujiosok,  wskutek 
zbędiieiio  w  rytmie  spójnika  „i",  który  zastaj)i('  należy 
j>aiizą  all>o  przcM-jnkiem. 

łStr.  1).  w.  (U.  i  nast.  Na  Termopihidi '^ —  Nic  na   Cheronei 
Tr/eha  się  niemu  załaniae  koniowi. 

Torniopile,  sławny  wąwóz  Tessalski,  który  wziął  sw;i 
nazwę  od  pobliskich  wód  gorących  (thermae)  i  ciasnego 
wejśeia  czyli  bramy  ([)ylae),  stanowi  jeden  z  najważniej- 
szych ]»iinktów  strategicznych.  Zasłynął  w  dziejach  walk 
greckich  o  niepodległość  bohaterską  śmiercią  Leonidasa 
na  czele  Spartan  i  ich  sprzymierzeńców   w  r.  480  po  Chr. 

Poświecenie  to  walecznych  ocaliło  Grecyę.  ("heronea, 
miasto  warowne  w  Beocyi,  słynne  zwycięst  em  odniesionem 
przez  Filipa  Macedońskiego  338  r.  przed  Chr.,  które  całą 
Orecye  w  moc  jego  poddało,  a  sromotną  klęską  Ateńczy- 
ków,  którzy  osłabieni  zbytkiem  albo  złotem  przekupieni 
pierwsi  zaczęli  z  pola  walki  uciekać.  Ten  ostatni  cios,  za- 
dany Greeyi,  przypomina  Słowacki  Polakom... 

Str.  9.  w.  67.  i  nast.  Mnie  od  mogiły  Termopilskiej  gotów 
Odgonić  legion  umarłych  Spartanów, 
Bo  jestem  z  kraju  smutnego  Ilotóic. 
Heloci  (po  grecku    lloci)  zwali   się   początkowo  mie- 
szkańcy miasta  Helos  w  Peloponezie,   którzy    po  rozpaczli- 
wej obronie  swej  dziedziny,  zrównanej    z    ziemią,    uprowa- 
dzeni zostali  w  ciężką  niewolę  do  Sparty  i  przeznaczeni  do 
robót  za  podłe  uważanych.  Robiono  na  nich  formalne  obławy. 
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Na  Zgiętych  ich  karkach  bicz  pański  dotkliwszą  składał' 
chłostę  niż  na  zwierzętach,  bito  ich  nawet  raz  do  roku  pu- 
blicznie, aby  im  przypomnieć  ich  poddaństwo. 

Str.  10.  w.  87.  Ale  jest  nagi  trup  Leonidasa... 

Ijeonidas,  król  Sparty,  na  czele  300  Spartan,  przy 
pomocy  sprzymierzonych,  stoczył  pod  Termopilami  4b0.  r. 
śmiertelną  w^alkę  z  królem  perskim  Kserksesem.  Usiłowane 
przez  Persów  wkroczenie  do  wąwozów  trzykrotnie  odparł 
z  ogromną  stratą  nieprzyjaciół,  ale  przez  zdradę  Efialtesa,. 
który  ])okazał  Persom  ukrytą  drogę,  napadnięty  z  dwóeh» 
stron,  poległ  ze  wszystkimi  Grekami  na  placu  boju. 

Str.  10.  w.  97-  Zrzuć  do  ostatka  te  płachty  ohydne, 
Tę  Dejaniry  palącą  Tcoszulę; 
Dejanira,  kochanka  Herkulesa,  wydarta  centaurowi 
Nessusowi,  który  umierając  zostawił  jej  zakrwawioną  swą; 
tunikę  czyli  koszulę;  jako  talizman  przeciwko  niewierności 
możebnej  Herkulesa.  Gdy  w  kilka  lat  pożycia  z  małżon- 
kiem dowiedziała  się,  że  ten  w  objęciach  innej  kochanki,, 
posłała  mu  ową  koszulę  z  prośbą,  by  się  w  nią  odział.  Co, 
gdy  uczynił,  wnet  uczuł,  że  się  na  nim  zajęła  i  do  wnętrza, 
go  spaliła.  Podanie  to  znane  z  Trachinek  Sofoklesa,  z  Her- 
kulesa na  górze  Oeta  Seneki,  z  Owidyusza  i  t.  p. 

Str.  11.  w.  115.  i  nast.    Przeklnij  —  lecz  ciebie    przepędzi 

[ma  dusza, 
Jak  Eumenida  przez  wężowe  rózgi. 

Eumenidy,  były  w  mitologii  greckiej  furye,  mśei- 
cielki  zbrodni  i  występków.  Eschylos  przedstawia  je  z  wę- 
żami na  głowie,  i  palcami  w  szpony  zakrzywionymi.  Zbro- 
dniarza dręczyły  one  bezustannie  bezsennością  i  widzia- 
dłami. —  W  taki  to  sposób  ścigały  Oresta,  matkobójcę. 

Str.  11.  w.  117.  Boś  ty,  jedyny  syn  Prometeusza. 
Sęp  ci  wyjada,  nie  serce  —  lecz  mózgi, 
Prometeusz,  olbrzym  z  rodu  Tytanów ;  za  wykradze- 
nie ognia  niebieskiego  kazał  go  Zeus,  wedle  słów  Esohy- 
losa,  przykuć  do  skały  a  orłowi  czy  sępowi  pruć  mu  wnętrz- 
ności i  pożerać  co  dnia  wątrobę,  która  w  ciągu  nocy 
odrastała. 


Objaśnienia  do  wierszy 
,,Hynin'*  i   ,,List  do   A.   Hołyńskiego". 


olei   \v\  iiii(Mii(»ii('  )»owv/<'j   wid-s/c  /,;i\v<lzirc'zaiiiy  \vr;i- 
żciiioiii  /   jMKiróży   po  Egipcie,  który    zwiedzi-l   poota  Im'/,|'m- 
środiiio  po  (Jrci-yi.  Oto  szkic  ^t'0};ra liczny    tej   podróży,  jak 
się  przedstawia   wodliią-  ołówkowej  zapiski  autora  : 
Sierpień  24.  Neapol  Września  28.    w    Syra 

„  28.  w  Otraiito  Taźd/.   V2.    z  Syra    d.. 

I  Aieksaiidryi 
l*aźdz.   10.  w  Aleksaii. 
liisto]!.     1.   w  Kairze 
.,  6.  z  Kairu 

,,        IS.  w  Siout 
.,        1!'.  w  Deiiderzo 
20.  w  rinlae 

,,  oO.    w      'l'<'li;ich 

Grudnia  10.  w  Kairze 
,,  ló.  z  Kairu 

22.  w  El- 
[Arish  i  Kwarantana 
,,         27.  z  Aten  do  Syra  Styczeń  2.  z  El  Arish. 

Miejsca  te  opisuje  poetycznie  „Podróż  do  ziemi  świę- 
tej z  Neapolu.'" 

Ferdynand  Husiek  w  studyuui  pn.  Juliusz  Słowacki 
w  Egipcie,  od  27.  września  1836.,  do  2.  stycznia  1837., 
(„Bluszcz"  Warszawa  18^4.  Nr.  2 — 8)  analizuje  dokładniej 
wrażenia  tej  podróży,  której  owocem  były  wiersze  „Smutno 
mi    Boże''    i    „List    do    Aleksandra    Hołyńskiego".    Zwie- 

Dr.  H.  Biegeleisen  :  Dzieła  J.  Słowackiego,  tora  II.  C 
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do 
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d/iwszy  Greeyę  puścił  się  Słowacki  w  towarzystwie  Zenona 
Brzozowskiego  z  Aten  do  Egiptu.  Okręt  jednak  płynący  do 
Aleksandry  i  (z  Marsylii)  nie  zatrzymywał  się  w  Atenach,, 
tylko  zabierał  pasażerów  z  Grecyi  w  porcie  wyspy  Syra, 
jednej  z  licznych  wysp  Archipelagu,  o  kilka  godzin  sta- 
tkiem parowym  od  Aten  położonej.  Trzeba  więc  było  tam> 
się  udać  i  stamtąd  dopiero,  doczekawszy  się  okrętu,  żeglo- 
wać dalej.  Jakoż,  dnia  27.  września,  1836,  nad  wieczorem, 
pożegnano  gród,  który  jest  Tezeusza  a  nie  Hadryana  i  na- 
zajutrz o  świcie,  zawitano  do  portu  w  Hermujjolis,  stolicy 
wyspy  Syra,  wówczas  jednego  z  najważniejszycli  miast  Ar- 
chipelagu. Z  ruchem  na  ulicach  handlowym,  prozaicznym, 
nie  przedstawia  .  Hermupolis  dla  człowieka,  jak  Słowacki, 
najmniejszego  zajęcia,  To  też  nudno  mu  tam  było  i  duszno, 
jak  na  pustyni,  i  dałby  niemało  za  to,  żeby  się  mógł  stam- 
tąd czempredzej  wydostać.  Na  nieszczęście,  okręt,  z  taką 
niecierpliwością  wyczekiwany,  nie  nadchodził. 

Z  nudów  zaczął  więc  Słowacki  przepisywać  na  czysto 
swój  poetyczny  Dziennik  podróży  po  Grecyi.  Jakoś  zdążył 
przepisać  dziewięć  pierwszych  pieśni  tj.  wszystko,  co  miał 
napisane  w  brulionie,  kiedy  dnia  VZ.  października  1836. 
dano  mu  znać,  że  mający  go  zawieść  do  Aleksandryi  okręt 
przybył  nareszcie  do  portu.  Tego  samego  dnia  odbito  od 
brzegu  i,  kiedy  noc  zapadła,  stracono  z  oczu  Hermupolis 
i  wybrzeża  Syry...  na  zawsze. 

Niewiele  wprawdzie  weselej  bj-ło  Słowackiemu  na 
okręcie,  podczas  dziewięciodniowej  blisko  przeprawy  mor- 
skiej, ale  opromieniała  ją  przynajmniej  myśl,  że  nieba- 
wem czekają  go  cuda  Afryki,  że  maluczko,  a  zobaczy  Egipt, 
piramidy,  ruiny  Teb,  Kair,  katarakty  Nilu,  pustynię  itd. 
Nie  przeszkadzało  to  swoją  drogą  Słowackiemu  dać  się 
opanować  smutkowi  i  owej  tęsknocie,  która  mu  tak  czę- 
sto, z  lada  powodu,  czarnym  duszę  otulała  kirem. 

Wkrótce  wszakże  uwaga  Słowackiego  w  inną  nagle 
zwróconą  została  stronę  i  smutek  jego  ustąpić  musiał  miejsca 
silniejszym  wrażeniom,  aniżeli  chwilowy  spleen,  wywołany, 
być  może,  po  części  także  i  nużącą  jednostajnością  podróży 
morskiej.  Zbliżano  się  do  Aleksandryi.  Świtało.  Na  hory- 
zoncie, jak  złocistego  piasku  dzierzgany  obrąbek,  ukazał, 
sie  lad. 


t»|:.l  ASMI  \1  A    l»n      IIV\INi:-    I  DO   ,A.   llULYNHKII.i.u-  H'A 

/liihl/nii}  (»kr/yl<:iiiii  iii;ii\  ii;iiv,v  :  „/icmiii!"  Słowiicki 
wys/cdl  ii;i  pokład,  cickiiwy  widoku  liidii,  którc^ro  nie  wi- 
d/iał  }i\/.  od  ly;i,()diii;i  |ir/('H/,lo  (zwykli'  iK-zucic  w  czawio 
[todróży  morskiej);  a  iiowlcirc,  niial  /oliaczyć  j»o  raz  jdr-r- 
wszy...  Alrykc!  Okręt,  |M'd/i>iiy  |ioiiiyśiiiyiii  wiatrem.  |»o- 
mykrtł  szyliko  naprzód:  Al(d\,sandrya  zaezęłu  się  eoraz  wy- 
raźniej wylaniai;  z  mirly  oddalenia.  .Inż  można  l)ylo  roz- 
różniał? [lojedynezc  ^nnudiy,  palae  wi(dki  Moiiameda-Ali, 
minarety,  palmy,  maszty  okrętów... 

Niebo  nad  miastem  rnmieiiilo  się  lirzaskiein  przed- 
świtu, eo  w  językn  Slowa(d\ief^o,  tejio,  jak  ^o  trafnie  na- 
zywa Klaczko,  Weroneza  naszej  poezyi,  nazywało  się.  że  nad 
brzegiem  „leżała  niesphmiiuna    purpura   przedwsi-liodiiia". 

Na  niej  stada  gwiazdeczek  blade.::o  l.iziiru, 
1  jedna  tylko  jdama  na  prawo  z  marmuru, 
Otofzona   rojami    nieśpjacyi-h   wiati"aki'tw. 

Tak  ukazały  się  .Słowackiemu  lirzegi  afrykańskie. 
Niebawem  wzeszło  słońce,  dzięki  czemu  matowy  aż  do  tej 
chwili  krajobraz  ożywił  się  w  oka  mgnieniu,  w  powietrzu 
zamigotała  jakby  mgła  złota,  a  w  duszę  poety,  wraz  z  pro- 
mieniem słońca,  wstaj[>ila   pogoda. 

O  })odróży  tej  Słowackiego,  z  llermupolis  do  Ale- 
ksandry!, wiemy  zresztą  niewiele.  W  rajttularzu  swym  za- 
pisał poeta  o  niej  tyle  tylko:  „Syra.  Kamienie.  Wicher. 
Podróż  morska.  Brzegi  znikają.  Mgła.  Stado  bocianów.  Pod 
Aleksandryą  zachód  słońca.  Hymn  (Smutno  mi  Boże!).''  Inie 
więcej  o  tym  zachodzie  w  Oriencie,  który  go  natchnął  do 
wspaniałego  wiersza,  jednego  z  najpiękniejszych,  jakie  mamy 
w  naszej  literaturze.  Tylko  w  wierszu  do  wuja,  roztoczył 
jeszcze  najgorętsze  barwy  swej  palety. 

...I  ziemia  wyszła  na  morza  błękicie, 
Jak  złocistego  piasku  dzierzgany  obrąbek. 
Rzekłbyś,  że  biały  siedzi  na  piaskach  gołąbek, 
Przypatrując  się  sobie  w  zwierciadlanej  fali... 
W  przeźroczu  nieba  stada  wędrujące  ptaków, 
Tak  jak  je  ręka  boża  w  jeden  łańcuch  sprzęże, 
Przedemną  w  czarne,  długie  wiązały  się  węże... 
'Tak  mi  się  ukazały  afrykańskie  brzegi 

6* 
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Smutne,  obumarłymi  południka  śnieci 
Zasypane,  pod  nieba  sklepionego  łuna, 
Długą  i  rozciągniętą  położone  struną. 
Z  niej  jak  z  boskiego  łuku  na  niebieskie  stropy 
Strzał  słoneeznyeli  wiązane  wypadały  snopy. 

(Do  Teofila  Januszewskiego.  Pisma  pośmiertne  J.  Sło- 
wackiego. Lwów  1885.,  tym  I.  str.  88.) 

Czas  napisania  wiersza  „Smutno  mi  Boże"  da  się 
■z  zupełną  dokładnością  określić.  Słowacki  powiada  w  Ty- 
godniku literackim  z  d.  6.  maja  lb39  r.,  gdzie  wiersz  ten 
po  raz  pierwszy  ogłosił,  pod  koniec  wiersza:  „Pisałem  o  za- 
chodzie słońca,  na  morzu,  przed  Aleksandryą".  Wiadomo 
zaś  że  W3'jeehał  z  Hermupolis  d.  12.  października  1836  r. 
okrętem  do  Aleksandryi,  gdzie  po  dziewięciodniowej  po- 
dróży morskiej  zawinął  d.  21.  października  181^6  r.  Ponie- 
waż wiersz  do  „Teofila  Januszewskiego",  datowany  jest  już 
w^  Aleksandryi  d.  22.  października  1836  r. ,  czas  więc  po- 
wstania „Hymnu"  przypadnie  na  dzień  lub  dwa  dni  wcze- 
śniej, tj.  około  20.  października  1836. 

W  autografie  Hymnu,  którego  podobiznę  zdjęto 
w  dziełach  J.  Słowackiego  (nakładem  Księgarni  Polskiej 
we  Lwowie)  stoi  najwyraźniej  data:  „Dnia  20.  paździer- 
(nika)  dopływając  do  Aleksandryi  1836. 

Wrażenia  Wschodu  dla  takiego  kolorysty  i  wielbiciela 
poezyi  oryentalnej  Byrona  i  Moora,  zostawiły  niezatarte  ślady 
w  duszy  poety.  Czy  można  sobie  pomyśleć  wiersz  „Smutno 
mi  Boże"  a  nawet  „Ojca  zadżumionych"  bez  tych  wrażeń 
Oryentu.  Jeszcze  w  lat  kilka  potem  odezwały  się  one  w  mi- 
sternych strofach  „Beniowskiego"  (część  H.  pieśń  IX.) 

Czy  jest  coś  wspanialszego,  jak  ów  Hymn  Słowa- 
ckiego, w  którym  tak  mało  sztuki  a  tak  wiele  prawdy.  Oto 
jak  go  rozbiera  psychologicznie  Julian  Ochorowicz.  W  pier- 
wszej zwrotce  poeta  szkicuje  ogólny  charakter  tego  stanu 
wewnętrznego,  który  nazywamy  smutkiem,  charakter  wyra- 
żający się  w  tem,  że  najpiękniejsze  rzecz}'  wydają  się 
obojętne : 

Choć  mi  ty  niebo  tak  złocisz  i  morze, 
Smutno  mi  Boże! 
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l*i(kiio  |ir/yr<Hl\  odliij;!  sir  tii  lylko  w  koiitniMcir  <!•> 
st.iiiii  «liis/.y  poety.  NaHtę|iiij;i  ohrazki  Hzezfgółowc,  /  któ- 
ryt-li  ka/dy  j((Ht  odhificiii  pHyrlioloj^ic/iiftf^o  motywu.  I  tak 
/wrotka  ',i :  /im/.cnic  /yfi<'ni  wyniflza  jcdiioHtiijiiy  wyraz 
twar/y  i  tyJko  w  ;il('lti  ht'rc;i  |io/,\v;ila  Jcs/c/o  oilkiyc*  /yw>-/(.' 
iir/iicic.  /\vi'(((kii  ;! :  I)/,i('<-ko  wit',  że  iiiiitka  f\  Iko  na  diwilr 
Jci  opuszcza.,  a  J(!(lii;ik  [••l.iczc,  lio  ono  cało  kwoJc  życiu  ze- 
spoliło z  wrażciii;iiiii  <hI  niej  pot-liodzaccmi.  /wrotkn  4: 
Wra/,('iii;i  iiicspod/icw.inc,  zwl;iszc/,a  jidy  wiazą  sic  ze  wsjmi- 
inniciii:iiiii  tliwil  /,  d/.icdziiiy  oIm-cJ  Iciiiii,  co  na.s  w  diiiicj 
chwili  otaczii,  dzijii.ija^  nu  nas  silniej  niż  wszystkie  inne. 
/wrotka  5  i  (>:  Człowiek  znękany  życiem,  samotny  a  uczu- 
ciowy, czuje  zawsze  pohzclic  przytulenia  się  do  ezyjejś 
]tiersi  i  nawet  o  mouilc  m<»wi  tak,  Jak  o  kot-jiain-c.  Aniliii-\a 
człowitdia,  który  nie  doznaji-  za  życia  uałeżnejio  mu  uzna- 
nia, żi^da  chwały  jtrzynajmniej  jto  śmierci,.  Zwrotka  7,  Ni<i 
tak  nie  przyii,nębia,  jak  poczucie  tej  niemocy,  która  wynika 
z  jtorównania  iiorąeych  ])ragnieri  z  nieuldagaJia.  jirzyczyno- 
wośeią  zewnętrzneii:o  świata.  Zwrotka  (S.  Smutek  powstaje 
wreszcie  i  z  tej  myśli,  że  wszystko  przejść  musi.  że  poko- 
lenia mijają  po  jiokoleniach  i  że  jednostka  nic/cm  j<'st 
wobec  tej  olbrzymiej   metamorfozy. 

Zobaczmy  teraz    w  jaki    sposób   motywy  te  są    obro- 
bione. Weźmy  np,  strofę  czwartą  i  siódmą.  Tu  wdzięk  sta- 
nowi wyłącznie  motyw  psychologiczny,  obrazowo  a  zaraz«-ju 
treściwie  wypowiedziany.    Prostota    ta  jeszcze  widoezniejszą 
jest  w  siódmej  strofie. 

To  nie  strofki  —  to  okruchy  życia,  żywcem  z  duszy 
wyrwane.  Julian  Ochorowicz:  O  twórt-zości  ])oetyekiej,  'J\v- 
dzień  1877,  V.  Nr.  37,  str.  5^7. 

W  „Hymnie"  o  zachodzie  słońca  na  morzu  —  po- 
wiada prof.  Tretiak  —  odbiło  się  coś  ze  złocistych  poca- 
łunków zachodzącego  słońca,  kładzionych  na  ciemnej  a  ru- 
chliwej fałi  morza  śródziemnego.  Uczucie  żalu  i  tęsknoty 
za  krajem  i  uczucie  znikomości,  które  przejmuje  człowieka 
na  widok  ogromu  morza,  zlewają  się  tutaj,  a  raczej  falują 
strofami  jedno  za  drugiem,  a  z  każdej  fali  takiej  ulata 
westchnienie  smutku:  „Smutno  mi  Boże!"  Ale  i  na  tych 
ośm  strof  hymnu  nie  wystarczyło  Słowackiemu  własnej  kry- 
tyki, którahy  wykreśliła    co    zbyteczne,    nienaturalne  i  nie- 
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prawdziwe.  Mówię  tu  o  strofach  piątej  i  szóstej,  szczególnie 
o  tej  ostatniej. 

Jest  ona  tylko  powtórzeniem  myśli  zawartej  w  stro- 
fie piątej  i  to  powtórzeniem  słabszem,  nastrzepionem  wyra- 
żeniami teatralnemi  („kości  w  strażnic  oddane  kolumnowym 
czołom"),  przytem  związek  logiczny  miedzy  zdaniami  na  ])0- 
czajkii  strofy  tak  niejasny  („Aleni  jest  jnko  człowiek"  itd.) 
że  niemal  się  zatraca.  Prof.  J.  Tretiak  „Przewodnik  nau- 
kowy i  literacki,  Lwów  1881  str.  374. 

Wrażenie  wiersza  wzrosło  do  olbrzymich  rozmiarów 
dopiero  po  śmierci  poety.  Posypały  się  rojem  naśladowania 
i  parafrazy  w  formie  wierszowej,  z  których  podaję  parę 
wyjątków  : 

S]VrUTXO  NAM  BOŻE ! 

Pełni  jesteśmy  płaczu  i  żałoby. 

Że  domy  nasze  wróg  kiedyś  posiędzie, 

I  znieważając  wodzów  naszych  groby, 

Plwać  na  nie  będzie ; 
Że  nasze  Icości  po  świecie  rozorze... 

Smutno  nam  Bole! 

Że  wszelkie  ptactwo,  co  w  obcy  kraj  leci, 
Wiosną  łańcuchem  pieśń  powrotu  nuci, 
A  z  naszych  braci  pędzonych  w  zamieci 

Żaden  nie  wróci! 
Ciałami  tylko  wytyczą  bezdroże... 

Smutno  nam  Boże !  itd. 

Poezye  Kornela  Ujejskiego,  „Skargi  Jeremiego",  wy- 
danie jubileuszowe  księgarni  Jelenia  i  Langa  w  Przemyślu 
1893.,  str.  13.  ' 

Stanisław  Tarnowski  w  studyum  „O  uiewy danych 
poezyaeli  Franciszka  Wężyka"  wymienia  między  innymi 
jako  najpiękniejszy  z  jego  wierszy:  „Smutno  mi  Panie". 
Dziwne  to  zbliżenie :  sędziwy  klasyk  dał  najpiękniej- 
szemu ze  swoich  natchnień  ten  sam  napis,  jaki  położył  na 
jednym  z  naj  rzewniej  szych  swoich  wierszy  najskrajniejszy 
romantyk,    tamtemu  wprost  przeciwny. 
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SiiiiiIiiM   mi    l'iiiii(!  !   N;i    (ej    iicd/m-j   /iciiii, 
Odarty  /  siły,  |iuci<'<'li   i  s\v()l)<i<ly...   it«l. 

|{o/|»i:i\vy  i  H|tra\vo/,(l.  /,  poHJcd/oń  wyd/.ialii  (ilolu- 
liic/iioj^M  Akadniiii  I  iiiicichiości.  I\i'ak('»\v,  IbTfj.  tuiri  III. 
sfnma  248. 

Nic  umiej  jiickiiy  jest  wiersz  |ił,  „SiiiiifiiM  mi  iJu/e'', 
njt|»iHany  pi/e/  Henryka  Cicszkowskic^^o,  (w  .Jlildiutere 
warszawskiej"   inno.  f.  HF.  W).). 

BezimieiiiiN  autor  wiersza  \i\.  „Il\mii  o  wscdiod/ie 
słońea  na  /iomi'',  wyinieiiia  wyraźnie,  że  forma  jejjo  wzięła 
z  wiersza  Sl'owaekio;;o.  Z  tej^o  „llymiin''  iiieznancfro  poety 
]»rzytaezam  tylko  wy-ji^tki  obrazowaniem  zMiżone  do  „II\- 
iniiii'*  Si'owaokiefi'o  : 

Nad   |iiiste  pola   i   zwalone  irrody 
Wznosisz  swt'  .iłota  słoiice  —  i  spokitjn 
7V'c^c'  rozirieszas.:  nad  irrohein  swohody, 

l*u   krwawym    Itnjii ! 
Xr  II-  tali  straszny  dzień   —  tak  jasne  zorze, 

Stnittno  mi  Bole! 

Miirii/lrnt  nicf/fh/ś  o  królestwie  Twttjeni, 

Wierzyłem  w  dzień  Twój  —  z  Twa  ojcowska^  władza, 

!Myśląe,  zo  ludy  nie  ogniem  i   Itojem 

Dzień  ten  sprowadzą  ! 
J.eez  w«dnośe....  tylko  krwia^  zdobye  się  mo/e! 

Smutno  mi   IJoże  ! 

Wszystko  nam  wziąłeś,  eo  wziąe  mocłeś  Panie! 
Ale  nie  na  to  skarżą  się  me  słowa. 
Bo  siła  nasza  znowu  zmartwycdiwstanie 

Wieezna  i  nowa  — 
Tylko  że  na  nią  czekamy  w  }>okor.:e.... 

Smutno  mi  Boże  ! 

Nie  tego  płaczę,  że  z  ino(jily  mojej 
Wiatr  hiale  lości  po  stepie  rozrzuci  — 
Lecz  że  mnie  walka  za  kraj  nie  ocuci 

1  nie  uzbroi, 
<idy  inni  legną  na  ]iOf?tęjiu  torze... 

Smutno  mi  Boże  ! 
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Wyklęty.  „Tygodnik  wielkopolski",  rok  I.  nr.  52. 
23.  Griulnia'l87).  str  629. 

Powstanie  „Listu  do  Aleksandra  H."  (pomieszezonego 
po  raz  jłiorwszy  w  „Tygodniku  literackim"  Woykowskiego 
Poznań,  15.  lipea  1889.  Nr.  16.)  da  się  na  podstawie  auto- 
grafu tudzież  wrażeń  z  podróży  dokładniej  określić. 
W  Dzienniku  podróży  wschodniej  zachował  się  pierwszy 
rzut  tego  wiersza,  między  dwoma  utworami,  z  których  pierw- 
szy :  „Pirajnidy",  datowany  jest  ,e'  ^^drugiego'-'-  a  następny: 
Notij  --  Na  Nilu  z  „szóstego  listopada,  w  Kairze".  Czas  na- 
pisania listu  do  Aleksandra  H.  przypada  więc  na  począ- 
tek listopada  1636.  r. 

Wrażeniom  z  Egiptu  poświęcone  są  jeszcze  następu- 
jące wiersze,  ogłoszone  dopiero  po  śmierci  ])oety :  wspo- 
mniane powyżej  „Piramidi/^  (Pisma  Pośmiertne  J.  Sło- 
wackiego, Lwów,  1885.  I  40.  mylnie  p.  n.  „Odwiedziny  Pi- 
ramid"), „Na  szczycie  Piramid'-'',  „Pieśń  na  Nihi^',  i  „Ro- 
zmoira  z  Piramidami'-'- ,  a  po  części  nawet  List  do  Isięga- 
rza  (Eustachego  Januszkiewicza),  zapisane  po  raz  pierw- 
szy w  Dzienniku  z  podróży. 

Oto  jak  sam  poeta  opisuje  tę  całą  podróż  w  liście 
do  matki :  Neapol,  dnia  24.  sierpnia  1836.  Odbędę  sześcio- 
miesięczną wędrówkę  w  towarzystwie  Zenona  Brzozowskiego 
i  w  Aleksandryi  połączę  się  z  dwoma  moimi  współtowarzy- 
szami podróży,  Hołyńskimi;  będzie  więc  nas  czterech  że- 
glujących po  Nilu  aż  do  pierwszej  katarakty. 

Bayrut,  dnia  17.  lutego  1837.  Najdroższa  moja !  Trzy 
miesiące  upłynęło  i  pół,  jak  posłałem  ci  ostatnią  wiadomość 
o  sobie  z  Aleksandryi ;  ciągle  w  podróży,  zawsze  daleki 
miast  portowych,  w  kraju,  w  którym  nie  ma  regularnej  po- 
czty, nie  było  mi  podobna  prędzej  uspokoić  Ciebie,  moja 
droga,  i  teraz  mam  nadzieję,  że  list  ten  za  pomocą  mojego 
towarzysza  podróży  (Z.  Brzozowskiego),  który  się  zbliża  do 
Konstantynopola,  dojdzie  rąk  twoich  i  całą  niespokojnośe 
zakończy.  Ale  ja,  kiedyż  o  tobie  wiedzieć  będę  ?  Sześć 
miesięcy  włóczę  się  jak  warj^at  po  świecie,  widziałem  tyle 
rzeczy,  że  nie  pojmuję,  jak  oczy  moje  mogły  wydołać  zmy- 
słowi wzroku ;  czułem  wiele,  byłem  wesół,  zachwycony^ 
płakałem,  miałem  całe  dnie  dumań,  ca-łe  miesiące  pełne 
roztargnienia,    i    dwie    wielkie    niespokojności :  to  jest  nie- 
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s|i(i|\»ti  (I  cicltit',  i  iliii?i;j  iiics|»(tK(ijii<i,ś('',  /,(•  hic  ty  o  innie 
troNkiić  nnisis/.  /.ic/yinijiif  ten  list,  J«'st<'in  |trii\v(l/i\vi<'  jak 
t'/,.|o\vi('k  |i(i\vni('iij;ify  '/  dalekiej  iiodióży,  który  Helska  /a 
ręce,  patr/y  w  twar/e  i  nie  uiówit-  nie  nio/.e,  ale  e/ekii,  u/. 
eliwila  H[>()kojniejs/,a  nadejdzie,  aliy  /ai,'/al   <;|i(»\viadanie. 

ł^oniinio  wielu  iiie\vy^»'»d  i  /lydi  |ii/e|'ra\v,  zdrowie 
moje  s\u/.\  mi  iir/ewyltornie,  i  kiedy  nmi  towarzysz,  Zenon 
Urzozowski,  silniejszy  stokroć-  odemnie,  nie  m<'».i;l'  nniknai: 
lokkiciio  zapalenia  oezii  na  .|V»(|cf  nilowej,  ja  zupełnie 
oliszedlcm  sie  l»ez  lekai"stw,  jakidi  u;im  du.slai'ezyl  pewien 
nasz  rodak,  <loktor  w   K'air/e. 

Dnie  «i<S.  października  |uzyl>>lem  l<idk;i  do  Kairu: 
pyszne  miasto,  piramidy  /  daleka  widat-  l>yio,  pełno  lasów 
palmowych,  eale  przedmichcie  w  o<:;rodaeli. 

Na  druici  dzień  po  przyhycin  do  Kairu  odbyłem  po- 
dróż do  |iiramid.  Olia  (Słowacki  i  Hrzozowski)  Ityliśmy  na 
malycdi  osiołkach  i  dziwnie  na  tych  stwoiv,eniatdi  nialeńey 
wydawaliśmy  się  jtrzy  olbrzymieli  ii-madiacdi  grani towyełi. 
riramidy  jednak  nie  tak  mię  zadziwi jy  ogromnie.  Bodtiini 
w  białyeli  płaszezaeli  zbiegli  się  zewsząd,  aby  nam  służyć 
za  jirzewodników  i  biorąc  nas  za  ręce,  wciągali  przez  cie- 
mne granitom  wykładan*^  korytarze  aź  do  jnalyeli  pokoi- 
ków^, we  wnętrzu  piramid  będący  cdi,  w  których  stały  dwie 
iriegdyś,  dziś  tylko  jedna  granitowa  trumna.  Wyszedłszy 
z  eiemnyeli  piramid,  zacząłem  się  ilrzeć  )io  kamieniacli 
aż  na  ich  szczyt,  wciągany  zawsze  za  ręce  od  dwóch  Aralutw. 
Byłem  na  szczycie  najwyższej  piramidy:  cudowny  witlok '. 
Szczyt  Faulhonm,  kopula  św.  Piotra,  Wezuwiusz.  Piramidy, 
były  to  dla  mnie  jak  najwyższo  gałązki  na  drzewie,  na 
których  ja,  biedny  ptaszek  wędrujący,  siadałem  na  chwilę^ 
aby  odetchnąć.  Widziałem  więc  piramidy,  ale  za  to  straci- 
łem obraz,  który  sobie  o  nich   moja   imaginacya   utworzyła. 

Do  tego  ostatniego  obraza  romantyka  należy  ży- 
wcem zastosować  słowa,  które  o  kilka  lat  rychlej  rzucił 
był  mimochodem  o  podróżach  :  „Wojaż  bardzo  wiele  daje 
wyobrażeń,  szkoda  tylko,  iż  wszystko  ukazuje  mniej  pię- 
knem, jak  było  w  imaginaeyi.  I  potem  zostajaj  w  pamięci 
(lwa  obrazy  :  jeden  taki,  jaki  być  powinien,  oczami  wyma- 
lowany, —  drugi  piękniejszy,  dawniej  utworzony  przez  ima- 
ginaeyę.    Kiedyś    utworzy    się    trzeci  —   najpiękniejszy  — 
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Z  imaginaeyi  i  z  sennego  przypomnieni;i  i  połączy  w  sobie 
wszystko  najpiękniejsze  z  obu  obrazów"....  Otóż  w  szeregu 
wyobrażeń  poety  należą,  zapiski  jego  w  Dzienniku  podróży 
do  pierwszej  kategoryi,  obrazy  oryentalno,  tworzone 
w  epoce  „Mnicha"  i  „Araba",  zaliczają  sie  do  drugiej  — 
do  trzeciej  zaś  „Hymn",  i  „List  do  Hołyńskiego"  ogłoszone 
po  raz  pierwszy  w  „Tygodniku  literackim"  Woykowskiego 
w  Poznaniu,  z  6.  maja  i  15.  lipca,  1839.  Nr.  6.  i  16. 

Widziałem  targ  niewolników  i  jedną  ładną  Abis- 
synkę,  za  którą  dawano  już  1.000  fr.  (pisze  o  niej  poeta 
w  „Dzienniku  podróży"  i  w  liście  do  „A.  Hołyńskiego".) 
Dnia  6.  listopada,  wziąwszy  na  miesiąc  łódkę  z  ośmiu  ma- 
rynarzami, którzy  zu})ełnie  byli  na  nasze  rozkazy,  jak  nie- 
wolnicy, puściliśmy  się  Nilem  ku  pierwszej  katarakcie,  szu- 
kając spotkać  się  z  dwoma  Hołyńskimi,  którzy  nie  docze- 
kawszy się,  puścili  się  przed  nami  w  tę  drogę.  Śliczna  po- 
dróż! Rysowałem  wiele,  słowa  bowiem  były  niedostateczne 
■do  wydania  wszystkiego,  co  uderzało  w  oczy.  Mnóstwo  żó- 
rawi  lecących  po  błękicie,  mnóstwo  innych  ptaków  wo- 
dnych, chmury  gołębi,  unoszące  się  nad  wioskami,  wiose- 
■czki  z  ziemi  bite,  najczęściej  w  lasach  palmowych  stojące, 
<}zasem  ogromne  skały  i  sępy  wielkości  człowieka,  siedzące 
o  zachodzie  słońca  na  górach,  nareszcie  przy  Suit  pierwszy 
krokodyl  leżący  na  piasku,  dla  którego  porwaliśmy  się  od 
stołu,  aby  mu  się  z  bliska  przypatrzyć,  wszystko  to  tworzy 
teraz  w  imaginaeyi  sen  bardzo  piękny. 

Spotkaliśmy  Hołyńskieh  w  Denderze :  jakże  to  była 
wielka  przyjemność  obaezyć  icli  pawilon  na  łódce,  spotkać 
ich,  pójść  razem  do  przepysznego  kościoła  w  Denderze, 
obaezyć  ruinę,  o  jakiej  się  nawet  wyobrażenia  nie  miało : 
kościół  ten  zaledwo  się  ruiną  nazwać  może,  tak  jest  cały, 
tak  piękny.  Na  drugi  dzień  pożegnaliśmy  Hołyńskieh,  któ- 
rzy już  po  odbytej  podróży  do  Kairu  wracali  i  pojechaliśmy 
sami  do  katarakty.  Mnie  miło  było  polować  na  piaskach, 
rysować  szkice  pomników,  chatek,  dumać  i  myśleć  o  tem, 
ie  jestem  w  Egipcie. 

Przyjechawszy  do  katarakty  wzięliśmy  na  dzień  je- 
den osiołki  i  ruszyliśmy  objeżdżając  Nil,  do  Nubii,  aby 
widzieć  wysepkę  *.  Śliczne  miejsce,  śliczne  ruiny.  —  Imie- 
niny twoje,  moja  droga,  (29.  listopada!)  o  których  bardzo  pa- 
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inił'tiilViii,  |ti/i'|>Hl/,ił('iii  nil  Nilu,  /l»li/;aji[c  sic  do  'l'li('l)i'»\v. 
Kiiiiiy  t('i:(»  ini.islii  \t\/A'i-\i(»\/A[  \VH/yKtko  ()j::ri»iiH'iii.  Alciiiij- 
liardzicj  mi  sir  |HMl(>liiii;i  slaliia  Mciniioiia  i  dniiza  statua 
\n'/.y  niej  stoji^ca;  wid/.ialcin  je  (»  uscliod/jid  i  <»  zadiod/ie 
słońca,  sij,  to  olbrzymy  granitowe,  wysokości  domu  ti/,y|ii:|- 
trovvcy,'o,  siedzący  cidio  na  ((tiromncni  |'n|ii,  twarzami  (»lir('»- 
<'cni  na  wscIkmI.  N;i  nodze  M(!mnona  znajdnją  się  rzymskie 
napisy  ;  joden  z  tycii  |irzc(l  wiekami  zmarlycdi  wojaż(!r<'tw 
impisał  na  j!;ranicic:  „słyszę  ISlemnona",  i  siowa  te  w  cza- 
sie teraźniejszym  inipisane,  a  o  tak  dalekiej  świadcząee 
przeszłości,  dziwnie  zasmucają  l»iednej;o  człowieka.  Osiołka 
braliśmy  zwi<'dzajac  Tlicbów  ruiny;  za  osiołkiem  moim  bie- 
gła pieeliod};  właścicielka  Jcuo,  bard/o  ładna  br<in/.nw.i 
dziewczynka,  która  umiała  jedno  tylko  słowt»,  ni  bytu  wło- 
skie: Mangeńa  i  z  litośna  inink:^  o  takie  maniicrie  upo- 
minała się.  Widziałem  Araltów,  którzy  konno  usiadłszy  na 
łopacie,  przepływają  Nil,  nie  bojąc  się  knd<odylów. 

Oprócz  jednej  liurzy  Nilowej,  podroż  tę  odi>rawil('m 
we  wszelkiem  bezpieczeństwie;  konsul  mój  otrzymał  mi  lir- 
man  Baszy,  który  z  najwiekszem  uszanowaniem  Araby  od- 
czytywali. Dnia  10.  iirudnia,  to  jest  po  trzydziestokilku- 
dniowoj  podróży  iia  Nilu,  wr('>(ilismy  do  Kaiiii,  gdzieśmy 
zastali  kilku  rodaków,  już  dawniej  znajomyeli,  oraz  ITo- 
łyńskieli.  Pięć  dni  przepędziliśmy  znowu  w  tem  mieście. 
(List  J.  Słowackiego  do  matki  z  Bayrutu  17.  lutego  lS37j. 

Egipt  zatarł  Grecyę  w  mojej  jiamlęci,  nic  cudo- 
wniejszego  nad  ruiny  nad  Nilem  będące.  W  liście  z  Ale- 
ksandryi  pisałem  ci,  jakiego  wrażenia  doznałem,  widzą*- 
się  pierwszy  raz  w'  oryentalnem  mieście  i  żałuję  tego  listu, 
bo  już  teraz  nie}>odobna  byłoby  tego  o[tisać,  bo  przywykłem 
powoli  do  Arabów,  do  wseliodnich  ubiorów,  do  ich  mia.st 
i  nakoniee  żadna  sprzeczność  z  naszymi  zwyczajami  nic 
uderzała  mię. 

Młodszy  Hołyński  został  w  Kairze  zakochany  w  Arabee, 
starszy  wkrótce  wróci.  Zyskałem  w  nim  }>rzyjaeiela  ze 
świeżeni  sercem.  Kochajcie  mię.  (Z  listu  J.  Słowackiego  do 
matki  Liyorno  11.  lipca  1837.)  Czekam  teraz  dwóch  dro- 
gich moich  przyjaciół  (llołyńskieh),  którzy  zapewne  wkrótce 
z  Grecyi  powrócą.  Floreucya  3.  października  1837. 
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Oto,  droga  moja,  za  kilka  dni  imieiuiiy  twoje,  dzień 
tyle  dla  mnie  święty;  w  Tebaeh  go  obchodziłem  }irzeszlego 
roku,  i  stałem  ])rzy  obelisku  Luxora,  który  także  teraz  sa- 
motny, zdaje  się  tęsknić  po  swoim  rówienniku,  wj^dartym 
z  rodzinnej  ziemi  i  przeniesionym  świeżo  do  Paryża.  Więo 
i  wieże  z  granitu  jednego  wykute,  rozdzielają  się  i  idą  na 
wygnanie.  Ludziom,  eo  mają  nogi  na  to,  aby  się  błąkać  po 
świecie,  trzeba  się  pocieszać,  patrząc  na  obelisk.  (Tę  samą 
myśl  wyraża  List  do  A.  Holyńskiego.) 

Co  dnia  teraz  mam  jakieś  miłe  wspomnienie  z  roku 
jtrzeszłego.  Kilka  dni  temu  była  rocznica  naszego  spotkania  się 
na  Nilu  z  dwoma  braćmi  (Hołyńskimi),  rocznica  dnia,  któ- 
ry śmy  tak  mile  spędzili.  Wiedząc  już,  że  jakieś  łódki  cu- 
dzoziemskie są  w  pobliżu,  wziąłem  strzelbę  na  ramiona 
i  z  jednym  Arabem  puściłem  się  przed  łódką  naszą  brze- 
giem, aby  się  mieszkańców  wiosek  o  tych  eudzoziemcacli 
wypytać.  Po  godzinie  drogi  ujrzałem  z  daleka  ich  pawilony 
w  jednym  z  kanałów  Nilowych  i  spostrzegłem  dwóch  mło- 
dych w  europejskich  ubiorach  na  piasku.  Pędem  biedź  za- 
cząłem do  nich;  młodszy  brat  skoro  mię  zobaczył,  także 
zaczął  biedź  ku  mnie  i  rzuciliśmy  się  w  uściski  obopólne, 
dumni  ze  spotkania  się  na  tej  ziemi  cudów. 

"Wkrótce  nadjechała  łódź  z  Zenonem  (Brzozowskim), 
którego  już  mój  Arab  uprzedził,  że  znalazłem  tych,  za  któ- 
ry miśmy  ścigali.  Wszyscy  więc  razem,  służącym  powie- 
rzywszy straż  łódek,  poszliśmy  do  oddalonej  o  godzinę 
drogi  Dendery.  Największy  ten  po  piramidach  gmach  w  za- 
eli  wy  cenie  nas  pogrążył.  Chodziliśmy  między  kolumnami 
jak  odurzeni,  siadaliśmy  na  ziemi,  rozmawiając  z  litością 
o  wojażeraeh  europejskich,  którzy  takich  cudów  wystawie 
sobie  nie  mogą.  Słowem,  nakarmiliśmy  oczy,  serce  i  zam- 
knęliśmy do  serca  dzień  pamiątek  tak  cudownych,  że  na- 
wet przyjaźń  naszą  między  nami  powiększ,ył.  Potem  Ho- 
łyńscy  zaprosili  nas  do  łodzi  na  obiad  a  my  ich  na  ponea 
wieczorem  do  siebie;  po  księżycu  zaś  spacer  do  bliskiego  mia- 
steczka Kenneeh,  gdzie  egipskie  Almee  otaczały  nas  wian- 
kami po  ulicach,  między  palmami,  gdzie  księżyc  w  szero- 
kim Nilowym  kanale  odbijał  się  czarownic.  O  godzinie  1. 
w  nocy  rozjechaliśmy  się,  towarzysze  nasi  bowiem  już  wra- 
fjtli  z  katarakty,  my  zaś  dopiero  jechaliśmy  do  niej ;  łódki 
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icli  /(•  H|ti('\V(iii  iii!iitk(')\v  ofMiilily  si<',  h/,\liki)  wodii  nichi<»iH'. 
iniN/  /.liii  (»kr('«-ik  przeciwko  WMfI/ic  |iłyiii[l'  z  triidiioKcin 
i  laiiiiił  ksi('/\<M)\V()  r.ilc:  l.iki  ltvl  il/ioń  V.K  li.'-(o|i;i<l,i  |>i7j'- 
Kzłefio  ntkii  ( 18iU)  r.) 

Tera/  |'r/,('|'(;(l/il('iii  j:o  simitiiic  sani  jc.lcii.  i'ra\v<la 
to,  fu  |>owia»laj;t  lii<l/i(!  wscliodiii,  że  kto  i-.\/.  taiiitcj^o  |io- 
wietr/H  /.'ikosztowal,  to  jeżeli  iiio/e,  iia|M»\vi«'»t  tam  /nów  |»o- 
wruca,  |M)iiiiiiio  wb/.ystkieli  iiiovvv{i;ó(l  ei^filej  )»o<liu/,y;  tak 
tain  dziwne  i  lekkie  źyeie,  źe  mi  tera/  Miiropa  eiomna  się 
wydaje:  jioe/eniialy  domy,  /gęstniało  |iowieti-/e,  na  /wiei- 
cladło  mar/eń  ktoś  cliiiclinal  i  /am^lil  s/kło...  l''loieney;i 
U.  listopada   18H7. 

W  „D/iennikii  |io<li-('i/,y"  zapisuje  jioeta  niijy  wyt\- 
♦•/nynii  punktami  „noty"  do/nanyeli  wrażeń  i  widok<»w  : 
AleksandryJt  —  l»l;if  j'i/y  księżycu  —  ef^fipeyaiiki  z  e/a- 
raiiii  na  f;]'owaeh  —  /el»racy  w  e/arnym  lielwederze  —  na 
osiach  kobiety  —  wielbhidy  /  wodą,  i»odul»ne  do  stnisi<'»w 
lejących  rosę  skrzydłami  —  Bientz  —  Szwajcarzy  —  zmiana 
duszy  w  suchotniku  —  osiołki  —  podróż  do  Katakomb 
kolumna  —  obelisk  —  o^ród  palmowy  —  list  do  matki  — 
muzyka  arabska  —  Nil  —  obrazy  —  )>almy  —  kolumny  — 
zachód  słońca  —  chata  z  okienkami  Idękitu  —  Noce  — 
łódki  baszy  —  żaiile  obeliskowe  —  wioski  —  taru  \>v/.y 
Nilu  —  Sals  —  ])taki  —  Kair  —  sadzawka  orłów  —  Po- 
dróż do  piramid  —  mrówki  —  sarkofagi  —  trzy  drzewa  — 
bedulny  —  Faulhorn  —  St.  Piotr  —  piramidy  —  szczyt  — 
napis  polski  —  sfinks  —  Kair  —  studnia  Józefa  —  taru 
iiknvolnłkóvv  —  ładna  Ablsynka  —  meczety  —  targ. 

Na  innem  miejscu  notuje:  Na  Nilu  —  dnia  6.  listo- 
pada z  Kairu  —  szarfa  Nilu  —  palmy  —  księżyc  późno 
wschodzący  —  wieczór  —  z  jednej  strony  czerwień  za- 
chodu, z  drugiej  dwa  sępy  na  białej  skale  —  polowanie  na 
piasku  nad  brzegiem  rzeki  —  południe  —  skwar  pustyni  — 
żórawie  i  bociany  krzyezącem  stadem  siadają  opodal  — 
myśl  ewangelii  Wahabitów  —  piszę  imię  swoje  na  piasku 
i  drugie  imię  —  zabicie  dwóch  gołębi  pod  wioską  palmowa 
pijących  wodę  —  Sint  —  łódź  pełna  modlących  się  ara- 
bów —  Dendera  —  spotkanie  Hołyńskich  —  Theby  — 
przewodniczka.  —  Noty  te  w  Dzienniku  uzupełnia  kore- 
spondencya  Słowackiego. 
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Oboje,  korespoiideneya  i  zapiski  w  „Dzienniku"  illu- 
strnją  widoki,  zdjęte  na  miejscu,  któryeli  mamy  po  kilka- 
naście w  „Dzienniku"  tudzież  w  raptularzu  będącym  wła- 
snością prof.  Małeckiego.  Porównaj :  "Wrażenia  z  podróży 
J.  Słowaeldego,  na  podstawie  nieogłoszonego  pamiętnika, 
w  Bibliotece  "Warszawskiej  1891.  tom  IV.  str.  348. 

Ferdynand  Hosick  w  studyum  o  Słowackim  w  Egip- 
cie, „Bluszcz",  Warszawa  11.  stycznia  1894.  str.  13.  wyka- 
zuje wpływ  Lamartina  („Yoyage  en  Orienf-^)  na  „List  do 
Aleksandra  H."  i  na  wiersz  „Do  Teofila  Januszewskiego",  pi- 
sanych trzynastozgłoskowym  alexandrynem.  Forma  listu 
Iloracyuszowska ,  przeładowana  szczegółami  z  geografii 
i  historyi  Egiptu,  jest  ciężka  i  spadająca  do  prozy,  choć 
ią  poeta  kilkakrotnie  przerabiał  i  poprawiał.  W  osobnej 
tablicy  dajemy  porównanie  tekstu  w  trzech  redakeyaeh, 
oznaczając  odmianki  kursywą. 

Str.  12.  Tytuł  wiersza  „Hymn"  określony  bliżej  w  auto- 
grafie": „Hymn  o  zachodzie  słońca  na  morzu". 

Sti'.  12.  w.  3.  Przedemną  gasisz  w  lazurowej  wodzie 
Gwiazdę  ognistą. 

Pierwszy  wiersz  opiewał  pierwotnie :  Przedemną  ga- 
sisz w  szafirowej  wodzie... 

Gwiazdą  ognistą  nazywa  tu  poeta  słońce  zachodzące, 
większą  i  gorętszą  kulą  na  morzu,  niż  na  lądzie. 

Str.  12.  w.  5.  Choć  mi  tak  niebo  ty  złocisz  i  morze.  Pier- 
wotnie stało:  „CJiociai  tak  niebo  ozłocił  i  morze". 

Str.  12.  w.  7.  W  pierwszej  redakeyi  opiewał  ten  wiersz  : 
„Jak  puste  kłosy  z  pochyloną  (z  poprawką  u  góry:  podnie- 
sioną) głową". 

Str.  12.  w.  19.  i  nast.  Od  zwrotki  I"V.  począwszy,  przypo- 
mina forma  wiersza  (okresy)  i  przedmiot  (bociany)  tego 
miejsca  następujące  wiersze  „Podróży  do  ziemi  świętej 
z  Neapolu"  : 

Zórawie,  co  tam  nad  Koryntu  górą 
Rozciągnęłyście  łańcuch  ku  północy, 

"Weźcie  na  skrzydła  moją  pierś  ponurą. 
Zanieście  z  sobą,  może  przyszłej  nocy 

Kraj  przelatywać  będzie  ta  pieśń  głucha, 

Jak  dzwon  żałosny  brzmiąc  w  krainach  ducha. 


___      OlUAHNIKNIA  UO  JIYMNII"   I  DO  ..A.  llnł.YNSKrKi.'  '':'» 

Żorjiwic  !  wy  <*<>  w   iiowich/.c  r/t/.iiiic 

("(»  rano  <lliii:;i    \v/l;itii  jfi-ic  .s/,;iri"ii, 
Wyścii!   mi    li\l\    iiiciitlyś   iiliot-liaiit', 

Wyśtic   icsiciiiiii  iiMtja    li\ly   liarla! 
Wy    i   s/iiiiii;i(M'  sosny    iiail   ;;r<»l)aiiii, 
(i<l/i('/  sir  j;i  (l/isiaj   /oltat-zyłcni   /   wami  ! 

A  jciliiak...  jam  to  przcc/nł  w  /,y»-iii  wiosnę, 
'/a\  hędr   kiedyś  iiics/.czf-siiy  i   Idcdiiy, 

/(•   mo/c;   /   serca    iiied(di    urosnę 

I    licdę  /,  dii(d»ow   iiiial  wieniec  |»odr/,cdny. 

J   /  d/ik;i  kiedyś  |K)/ej:;nani  tęsknotą 

Was/,  lańciudi,  /orzą  )>o(diłonięty  /łot;i. 

Str.  i;l  w.  20.  W  auto^^ralic  wiers/a  stoi  wyra/nic:  .,Żeni 
wit  znnl  ])iu(irie  rod/innoi;i)  domu'". 

Str.  lo.  w.  3').  Więc  że  niicr  bcdr  nirsj)(tl:oJH€  lo/e.  W  aii- 
toiirafic  piękniej:  ,,Więc,  /,e  nic  znane  (jutujesz  mi  lo/e". 
rrzyjjiiom   jednak   |»ó/niejs/a^  rodakcyę  wiors/a  /r  druku. 

Str.  13.  w.  47.  Przedostatni  wiersz:  „Niiu  się  przed  tnoja 
wiecznością  ukorzę"  ]to[>rawil'  poeta  jeszcze  w  rękopisie: 
,,Niin  się  j>r/.ed  iiioj([  nicości({  ukorzę"  i  tę  ostatnia  re- 
dakoyę  satrzyinaiio  w  druku. 

Str.  13.  w.  49.  Aleksandrya,  j;recka^  stolica  Kii-iptu,  zało- 
żona przez  Aleksandra  Wielkiego,  po  jego  śmierci  dostała 
się  w  udziale  Ptolomeuszom,  którzy  ustanowili  w  niej  swoją 
stolicę  i  zrobili  obok  Kzynui  najpiekniejszeni  miastem  sta- 
rożytności, ogniskiem  nauk,  sztuk  i  oświaty  greckiej. 

Pod  koniec  wiersza  „Do  TeolUa  Januszewskiego" 
■wspomina  już  Słowacki  o  porcie  Aleksandryi  w  tych  oto 
"wierszach : 

Dosyć  już...  dziś  znużony  arabskimi  gwary 
Siędę  w  oknie  i  będę  patrzał  na  port  stary 
Wielkiego  Aleksandra,  gdzie  się  jeszcze  trzyma 
Latarnia  morska,  świecąc  puszczyków  oczyma. 
Aleksandrya,  22.  października  1836. 

Str.  14.  w  1.  List  do  Aleksandra  H. 

List  ten  wydrukowano  w  Pismach  J.  Słowackiego 
wyd.    warszaw\   jako    do    Aleksandra    Humboldta,    którego 
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Słowacki  wcale  nie  znal.  (St.  Krzemiński  :  J.  Słowacki. 
Złota  przędza  poetów  i  prozaików  polskieli,  Warszawa  1884 
I.  230.) 

Aleksander  Hołyński,  młodszy  brat  Stefana  fteniu 
ostatniemu  poświęcony  jest  „Anlielli"),  nakłonił  był  J.  Sło- 
wackiego do  podróży  na  wschód  i  dopomógł  może  do  jej  za- 
kończenia ;  był  to  zamożny  obywatel  z  Białej  Rusi,  z  pod 
Witebska.  Poznali  się  jeszcze  w  Rzymie,  gdzie  poeta  bawił 
przez  trzy  miesiące,  od  początku  marca  do  końca  maja 
1836  r.  On,  razem  z  Zenonem  Brzozowskim,  Aleksandrem 
Potockim,  Z.  Krasińskim  i  br.  Reithofenem,  tworzyli  owo  koło 
„młodych  znajomycli",  którzy  „z  chciwością  pożerali"  utwory 
Słowackiego  w  rękopisie,  i.  dla  których  towarzystwa  za- 
niedbał poeta  swoich  krewnych.  (A.  Małecki  o  J.  Słowa- 
ckim, Lwów  1881.  str.  (53  i  71.) 

Str.  14.  w.    1.    i    nast.    Rozdzielił    nas    gościniec    płynnego 

[szafiru, 
Ty  w  Tehach,  ja  dopiero  wypływam  z  Kairu. 

Teby,  stolica  Egiptu  górnego,  Kair,  druga  stolica 
Egiptu,  leżąca  na  prawym  brzegu  Nilu.  Słowacki  przybył 
łódką  (Nilem)  do  Kairu  dnia  28.  października  1836  a  dnia 
16.  listopada  t.  r.  puścił  się  Nilem  ku  pierwszej  katarakcie 
„szukając  spotkać  się  z  dwoma  Hołyńskimi,  którzy  nie  do- 
czekawszy się,  puścili  się  przed  nami  w  tę  drogę".  (Z  listu 
Juliusza  do  matki,  Bayrut  17.  lutego  1837.) 

Str.  14.  w.  13   i  nast.    Nad    leuiwą    więc    myślą    używając 

[musu. 

Już  zapisałem  listem,  listek  papyrusu. 

Papyrus,  nazwa  rodzaju  traw,  dorastającego  do  10  stóp 
wysokości  (źdźbło  u  dołu  grubości  ręki),  z  którego  wyra- 
biano gatunek  papieru  na  materyał  piśmienny. 

Str,  14.  w.  15  i  nast.  Kupcząca  ludzkiem  ciałem,  łódź  pły- 

[nąea  z  Nubii... 
Nubia     rozciąga    się    wzdłuż    doliny   Nilu    od    pier- 
wszych wodospadów  począwszy  aż  po  Dongolę. 

Str.  15.  w.  2.  Podobnie  zaczyna  się  wiersz  pt.  „Piramidy", 
do  którego  wydawca  lwowski  dodaje  w  pierwszym  wierszu 
objaśnienie:  „Dnia  2.  listopada  1836." 
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WiljcchdUiit   :    Ktiiia  d/jś  /c  słońcu  wkcIkmIciii. 
M^rla  l)i:ila   iiail   |ialiii()\vviii    Kairu  ()<;i'o<i(>iii 
Kryla  mi  /.lotu  sidiicc... 

<)sliill\u   mc  cliy/.«j 
Lcfialo,  aż  sic  w  stiii\m  ojtailcm   Kair/c 
Linikii  stała   u   lir/ci:ii,  \vsia<llcm  i|(*  niej     -   |t|\iic. 
/a    Nilem    widai-   li\  lu  /iclojia^   idwiiiiic; 
1*0  (»lm  stiniiacli   domki   liiałc.   |ic|jic  krasy: 
/ii  domkami   dwa   \viidlvi(!   daktyjowo   lasy, 
Mi<;(lzy  lasami   przestwór  i   iia   tym   jirzoHtwor/c 
Trzy  j>iramid\  dalej  /ólte  piasków   mor/.c 

I  iiielto  blade  —  c/yste,  jak  Pt(domell^/a 
Kraii  z  kryształu...   Na  oczacii   usiadła   mi   du.>»za.., 

Str.  ló.  w.  U).  W  wierszu  ,, Do  Tcolila  Jauuszew.skiego" 
który  w  dziesięciu  rc(lakcyac|i  spisał  poeta  w  „Dzienniku 
z  podróży"  (w  }uit()i!,ralic)   mamy  już  aluzyę  do  Ki:iptu  i  do 

iiwei:'o   miilii. 

W   kraju  ]iorżuictym   wstążka  jasna   siedmiu  Nilów 
M('),ii'łbyni  o  s}tokoJMikacii   zapomiiiai-  wiejskich, 
Pijać  mai  Etyopów  zamiast  wód  letejskich. 
Lecz  ja  przeciwnie  —  wszystkie  widziane  ol»razy 
W  myśl  kładę,  jak  na  wielkie    zwierciadło    l>ez  skazy, 
1  cliciajltym  wam,  irdy  noc  w\as  zimowa  zaskoczy. 
'Pcm  /wicrciadłem   Muijttu  słońce  rzuci«'  w  oczy. 

Str.  15.  w.  22.  i  nast.   Nimla   lotusóir  ustrojona   wi<M'icem. 
Siedząc  smutna  pod  skalą  czarnych  Ełi/opóu'... 

TiOtus  (Nymphaea  lotus),  jedna  z  najokazalszych  ro- 
ślin wodnych,  rosnących  szczególniej  w  Nilu  i  Gangesie, 
będąca  przedmiotem  wielkiego  uszanowania  i  wierzeń  lu- 
dowych. Etyopowie  (aitio  i  opsis,  ludzie  z  ogorzałą  twarzą) 
plemiona  z  cerą  brunatną  czyli  czarną,  osiadłe  nad   Nilem. 

Str.  15.  w.  29.  Czy  taka  jak  wiezione  Ahisst/  na  przedaż? 

Abissy,  czyli  Abisynki,  kobiety  zamieszkujące  Abi- 
synię, (Habesz)  w  Afryce  wschodniej,  słynne  z  p-ięknośei 
kształtów^  i  białej  cery. 

Dr.  H.  Biegeleisen  :  Dzieła  J.  Słowackiego,  tom  II.  ^ 
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Str.  15.  W.  49  i  nast.  Piękność    Nilu    dla    ciebie    małą  jest 

[zaletą, 
Którego  Nilem  wiodą  Straho  i  Manetko. 

Straboii,  iir.  około  66  r.  przed  Clir.  znakomity  ge- 
ograf grecki,  odbywający  wielkie  podróży,  w  których  zvf'\Q- 
dził  i  opisał  między  innemi  i  kraje  Afryki,  (Egipt,  Nil 
itp.)  Manetko,  kapłan  egipski,  żył  za  panowania  dwu  pier- 
wszych Ptolomeuszów,  napisał  po  grecku  dzieło  „O  staro- 
żytności i  religii  Egipeyan'-'  tudzież  Dzieje  Egiptu  w  trzech 
księgach.  Zachowały  się  do  naszych  czasów  jego  chronolo- 
giczne tabele  królów  egipskich,  począwszy  od  króla  Mencsa, 

Str.  15,  w,  52,  Era    Franków,    gdy   jeszcze    cesarz  był  Ay/- 

[praleni 
Mowa  tu  o  cesarzu  francuskim   Napoleonie    I.,  który 
jako  Bonaparte,    wszedł.  1.  września  1785    do  pułku  Lafere 
w  randze  podporucznika. 

Str.  15.  w.  57.  Gniewa  mię  nieruchomość  długa  Faraouóa-. 
Faraonowie,  królowie  egipscy,  wymienieni  w  piśmie 
Św.  (np.  Genesis  12,  15,  40  itp.)   stanowią   dynastyę  panu- 
jących w  Egipcie. 

Str.  15.  w.  60.  Król  jest  każdy  dziwnie  rosnący  ananas. 

Ananas,  roślina  należąca  do  rodziny  jednoliśeienio- 
w^ych,  Z  korzenia  wyrastają  liście  długie  i  grube  po  brze- 
gach kolczyste.  Ze  środka  tych  liści  wyrasta  łodyga  na 
sześć  cali  wysoka,  mająca  u  góry  kwiaty  fioletowe,  two- 
rzące gęsty  kłos,  nad  którym  wyrasta  wieniec  liści.  Owoc 
podobny  jest  z  kształtu  do  szyszki  sosnowej  tylko  bez  po- 
równania większej  i  mięsistej. 

Str.  16,  w,  64.  Dla  mnie  rzecz   mało    ważna  i  z  niczem  ta 

[sama, 
Ze  Manes  był  zjedzony  przez  Hipopotama 
Menes  (nie   Manes,    założyciel    manechizmu)   podług 

łragedyi  egipskiej  najstarszy  król  Egiptu  (około  3000  przed 

Chr.)  zbudował  Memfis    i    uregulował  Nil.    O  pożarciu  go 

przez  Hipopotama  nic  nie  wiadomo. 

Hippopotam,  znane  zwierzę,  zamieszkujące  okolice 
Nilu  i  wielkich  rzek  afrykańskich.  Z  powodu  nazwiska, 
znaczącego:  koń  rzeczny,  wyobrażanego  sobie  jako  potwora. 
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Sir.    K;.   w.  (>U.  Mało  (Uniiii,  /n  ze  wscIkmIii   \<r/.\U\\\  jnisln  :r 
I    laski   /aiiiiciiius/y   ii:i  Itorla  lud  d/idy, 
Kliulli    iia    |>iasl<ii   kamień  /)irnrs.trj  |iiraiiii(lv. 

I't)  ii)i;iilkii  ilwiiiiasici  flyiiastyi  ki'<'»Ii»NV  ('j^i|iski<-li. 
/,  klorij.  /iiikla  s\viciii;i  ('itokii  inińhlw.!,  iiiu/c  U(;(lr<'i\vki  na- 
r(Hl('t\v  s|i(>u()(l()\valy  około  '^(HH)  r.  winiiiiiiccic  do  K^iptii 
zdoltywcow,  kloi/y  pod  na/wii  ki<')lou  iiastcrskicli  (IIykso>, 
Hakii-s/asii)  stanowią  ii  Maiictoiia  jtictiiiisU  i  s/osiuistji  dy- 
iiasty(\  Myli  sic  jednak  [loefa  in/,yj»iHiiJi|r  tym  pr/yliys/om 
y.akladanie  |iier\vs/,y<-li  piramid,  |io\vstaly(di  jn/,  /a  tr/ceiej 
(lynastyi,  memlit-kicj,  a  wedle  innycdi  /Jimlowanyt-li  pr/,e/- 
Inclosa,  <lrii,iii('ii'o  nastę|iee  Menesji. 

Sir.   Ki.   w.  (iU.  Że  /   l'lL!,i|itii   wycinani   pr/j-/   rod/.ime  >\nv 
/alo/yii   w  .iiidci   straszne  Filistjfin/, 
I  tam   miiie.i   twardą  sztuką  stawiali   Imdowy, 
KiłMJy  je   hardy   Sanisou  mógł  rziicac-  na  głowy. 

Filistyni,  lud  somieki,  mający  zdaniem  j)oety  poidio 
dzić  od  wspomniany(di  kr<)lów  pasterskich,  graniczył  z  Ju- 
dea, która^  też  zawojował.  Samsoii,  jeden  z  ostatnich  sę- 
dziów Izraela,  dokazujący  cudów  swą  mocą,  uwolnił  lud 
żydowski  od  Filistynów  w  ten  sposób,  że  wstrząsnął  posa- 
dami domu,  w  którym  się  zebrali  i  razem  z  nimi  zginał. 

Zaczenie  Samsona  w  stosunku  tlo  li(')stw  feiiickitdi 
i  egipskich  tłómaczą  Roskoft":  Die  Simsonsage  und  der  H«'- 
raklosmythu."^,  Lei|»zig  18<)0,  Wietzke:  Der  biblische  Sam- 
son  und  der  aegiptische  llorus-Ila.  Wittenberg  1888. 

Str.  16.  w,  7ł.  Mojżesz  królowi  wole  Jehowy  obwie>/.i-/,a. 
Pomiędzy  rzędem  sfinksów  czoło  wzniósł  ogniste. 
Obłąkane  w  szarańczy  zwichrzonej   motylu. 

Miejsce  to  odnosi  się  do  wybawienia  Izraelitów  z  nie- 
woli egipskiej.  „Naówczas  rzekł  Jehowa:  Widziałem  utra- 
pienie ludu  mojego  w  Egipcie,  chcę  go  wyratować  z  tego 
ucisku,  a  ty  opowiesz  wolę  moją  Faraonowi  i  starszym 
y.  Izraela"  (Exodus  o.) 

Str.  16.  w,  78  i  uast.    Tam    dalej    Xii    —    lecz    zobacz    co 

[niesie  —  kreii'  iv  Nilu. 
■  Przy  tronie  Faraona,  z  pokręconym  słupem, 

7* 
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Stoją  królewskie  syiiy  —  jeden  pada  trupem. 

Poeta  ma  tu  na  myśli  pierwszą  i  dziesiątą  plagę, 
którą  zesłał  Bóg  na  kraj  Faraonów  za  ucisk  i  niewolę- 
Izraela.  Pierwsza  plaga:  Aaron  uderzył  laską  w  rzekę 
i  wody  Nilu  oraz  innych  rzek  obróciły  się  w  krew.  Trwało 
tak  przez  dni  siedm  (Exodus  VII.  17 — 25).  Po  tej  klęsce 
nastąpiło  jeszcze  ośm  plag  bezskutecznych.  Ostatnia  dopiero 
przełamała  upór  króla,  bo  go  osobiście  ciężko  dotknęła; 
B3'ła  to  śmierć  wszystkich  pierworodnych  pjgipeyan,  tak 
ludzi  jak  bydląt.  (Exodus  XI.  4-7,  XII.  12-29.)' 

W  wierszu  pt.  „Na  szczycie  piramid"  opisuje  Sło- 
wacki podobne  zjawisko : 

Pustynia  —  i  ogromny  krąg  słońca  czerwony 
Chylił  się  do  zachodu... 

I  większy  był  jeszcze 
Widok  —  w  myślach  —  na  wieki,  lecące  jak  deszcze- 
Po  granitowych  ścianach;  na  pożarów  łuny. 
Na  ogromnych  wypadków  bijące  pioruny... 
Zdało  mi  się,  ze  Mojżesz  krwią  Nil  zafarbował 
I  że  płynął  czerwony  wypadków  posoką ; 
A  tak  myśląc,  po  głazach  obłąkane  oko 
Padło  na  jakiś  napis  —  strumień  myśli  opadł... 
Ktoś  dwudziesty  dziewiąty  przypomniał  Listopad, 
Polskim  językiem  groby  Egipcyanów  znacząc... 
Czytałem  smutny  —  człowiek  może  pisał  płacząc. 

(Por.  Dziennik  z  podróży,  tudzież  listy  Juliusza  do 
matki.) 

Str.  16.  w,  89.  Na  ziemi  trup  odbywał  sądzenie  Erebu. 

Ereb,  z  greckiego  Herebos,  ciemność,  był  bożkiem 
piekieł.  Część  Tartaru  zajęta  przez  Ereba  była  siedliskiem 
cieniów  osób  sprawiedliwych,  które  tu  niby  oczyszczone  pę- 
dziły błogosławione  życie  na  polach  Elizejskich,  .Myśl  osta- 
tnich wierszy  jest  następująca: 

Ciała    królewskie    zabalsamowane    i    w    piramidach 
ukryte,  stawały  się  nieśmiertelnemi  —  a  ))omniki  ich  wie- 
czno-trwałemi.  Od  tej  trwałości  fizycznej  czyniono  zawisłem 
życie  zagrobowe,  które  jak  wiadomo,   było   u  Egipcyan  za-, 
warunkowane  doczesnem; 
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Sh'.   Ki.  w.  «):>. 

...(idy    wcJHciciii    |>ii(|    .vKlt'|ph'iiiiiii    |iii;iiiii<l\    iIuiiiiin 
I*r/,y  śtńccznilcH   Aralni   '.(njlinlithin   ir  frtuinnf... 

Mirjsco  to  |ii/,v|»<>iiiiii;i  <>|iis  zwicdzjiiiiii   iiir;imifl: 

I   wst.iws/.y  s/imIIoiii   pro.sto  do  ('lioo|»sa  j^rolui. 
A    kifdyiii   l)\l   II   piasków   |ii7,<d)yty(di   p(»ł<tvvy, 
\V/iiiosl('iii   <-/.o.|(». 

W   kulu   l)yly  ^lohowco  otwurh*, 
W  którycli  i   jirocdi   uiiiarłycdi  dawno  powyiiiiora-l. 
Sliiiks  c*Z!inii[  Kopia   twaiv-ą  nad   jda.sck   wy/,i<'ia^. 
I    str;i.s/iia   liyla   d/,i!<nś('   ^rohowrj   doliny. 

\\'trnc/,;is   wypadli   .sjońccin    wy.«^(dili    I5<'diiiiiN. 
r>r;i/,owi,  w   l»iMly(di   plas/.c/acli,  jak  icrohowc  M-p\. 
I    porw;ily   ini»>  i'/.:iriiy»di   .*^/,;itan('»w   /.ast('py 
J  wiedli  y,  krzykiem  w  groljy  otl  wieków  niilf/,a<M!, 
l*;iląc   pocliodnie   --    ld:ido   na   .s-lońcii    ploiiacr'. 

>;iin  dos/edleni  zaścienncj   piramid   iilii-y, 
Schyliws/y  sio  podniosłem   knmień  soczewicy, 
Która  dawniej   karmiła  królów^  (j;łazów)  robotniki 
J  t^tała  się  pomnikiem  pomiędzy  jtomniki; 
'J'a  sama  kształtem,  tylko  wosku  wziąwszy  Idałośe, 
Dziś  —  różniąca  uczone  iilowy  —  skamieniałość ! 
Postrzegłszy,  żem  krainę  i::łazów  ruszał  senną. 
Jakby  mi  clieieli  w  })iaskacli  zada('  śmierć  kamienna. 
Aral)y  mie  w  grobowcach  otoczyli  gęściej, 
A  każdy  trzymał  granit  ważony  na  pięści  — 
Od  nowej  się  napaści  obroniłem  skoro. 
(Natenczas,  chcąc  zebrany  tłum  roz}>ędzić  skoro,) 
Głaz  pamiątek  kupiwszy  za  para  pięcioro. 
I  szedłem  z  Arabami  w  piramidy  łonie. 
Szukając  drzwi  —  te  były  na  zachodniej  stronie. 
Przed  drzwiami,  do  niskiego  podobną  pagórka. 
Piramidę  maleńką  ma  Cheopsa  córka. 
Stanąłem  —  tak  pokornie  tu  się  położyła 
Przy  mogile  ojcowskiej  dziecięcia  mogiła. 
Że  łzv  miałem  na  oczach... 
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W  piramidy  ściaiineli 
Jest  otwór,  gdzie  do  grobu  wchodzisz  na  kolanach. 
Arab  z  pochodnią  wpełznął  i  zniknął.  Musiałem 
Synom  stepów  się  oddać  i   z  duszą  i  z  ciałem. 
Dwóch  zaprzęgło  się  do  mnie,  dłonie  wzięli  w  kleszcze^ 
(Dwóch  mnie  za  ręce  ręką  chwycili  kościaną) 
A  raz  stopę,  drugi  raz  kolano, 
Stawiałem  w  korytarzu,  gdzie  mi  ścianę  spodnią 
Twarzaj  do  mnie  idący.  Beduin  z  pochodnią 
Oświecał...) 

Trzeci  lazł  rakiem  świecąc,  a  czwarty  mię  jeszcze 
Popychał  —  i  w  ciemnościach  mnie  gmachu  pogrzeblŁ 
1  śliskimi  kominy,  bez  schodów  i  szczebli 
Wiedli  w  górę,  az  wreszcie  mogłem  podnieść  głowy, 
Obaezywszy  się  żywym  w  Komnacie  Królotcej. 
1  dalej  korytarzem    (I  znów  jak    })rzez   korytarz)   tru- 

[mnianego  ula 
Pełznąc,  obaezyłem  się  w  Sali  trupa  Króla. 
Blask  pochodni  się  lekko  po  ścianach  rozi)łonił. 
Sarkofag  próżny  —  ręką  uderzyłem  —  dzwonił. 
Jak  rzecz  pusta... 

Wyszedłem  z  granitowej  skały 
Jak  senny,  zadziwiony  dniem,  co  świecił  biały, 
Palm  zielonością,  piasków  oświeceniem  złotem, 
Westchnąłem  z  głębi  })iersi... 

Str.  17.  w.  113  i  nast.  Jako  skarby  zaklęte,  strzeżone  jirzez 

Stoją  odtąd  nieznane  światu  hieroglify. 

Gryf  jest  nazwą  zwierzęcia  bajecznego  u  staro- 
żytnych. Równał  się  on  lwu  co  do  wielkości  i  mociy^ 
miał  cztery  łapy  ostrymi  zakończone  pazurami  czyli  gry- 
fami, dwa  skrzydła  u  kadłuba  i  dziób  zakrzywiony  ptaka 
tlrapieżnego.  Arysteusz,  około  560  przed  Chr.  żyjący,  wspo- 
mina go  jako  strzegącego  skarbów  i  złota  w  lochach  scy- 
tyjskich. Stróżuje  on  i  w  Indyach  jtrzy  kopalniach  złota. 

Str.  17.  w.  117.     ...Z  długimi  przestanki 

Idąc,  prawie  })ołowę  drogi  uszli  FrauJd 
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.Iii/   wiiuloiiiu,  /c  ir  tniiilti  strour  rziffw  /ii;iki, 
W   k\uv\[  lwy   r\li'  |tuli/ii,  w  któy:[  \i'i;\  jitaki. 
Sio  r;i/y  iiii|iis!iii('  Ps.iiiicfyk   i   l*sy<'lioii, 
Wyświeciły  <l/iwiic/,iiy   \vi«'l<('»w  ;ikrostyi-lH>ii, 

Muw.i  hi  (I  liicrojililacli,  olira/owcm  pininic  c^ipskiem, 
ktorc  tl(»|ii('i(>  otl  c/asii  ((dkryt-  iif/oiiyli  fraiiciiskifli,  stało 
/ir  /fo/iiiiiials/cm.  Mu/c  iiajwicks/c  /asłu-ji  położył  tii  .laii 
Kiaiicis/ck  ( 'liaiiipullioii  ,  il/idaiiii  Lrllrr  ń  Mt.  hn- 
ficr  Po.ris  \^'i'Z  finl/ic/  Trccin  <lii  systcinc  liicroy:iy|t|ii(|iic. 
Paris  I.  lM:i4,  II.  1»::.\S  i  t.  d.  Wyka/ał  oii,  w  cliarakfor 
/iiakttw  jest  iiiiiicj  więcej  |towtórz('nieni  n»/maity<-ii  wi«l/ial- 
iiycji  |>i/c(liMi()t(')W  :  lw«'»w,  ptaków  itp.  (iłowy  /wier/at  zwró- 
cone saj  za/Avye/aj  ku  prawej  stronie,  w  iirzceiwnyiii  kic- 
iiiiiku  0(1  pisma,  które  ez\ta  się,  podolmie  jak  chińskie 
i  liehrajskie,  z  jtrawej  strony  na  lewii.  Tylko  w  wyjatko- 
wyeh  wypadkach  ii/\waiio  pierwszej  zasady  a  mianowicie: 
lidy  tekst  był  odpowiednikiem  (ffciKlanf)  dnijriego.  Wtcdf 
odczytuje  się  znaki,  tak  jak  tu  jiodaje  Słowacki.  Champollion, 
analizując  eałe  szeregi  imion  kr/dów  egipskicdi  fnp.  J'sa- 
metyka  /  manetońskiej  dyr.astyi,  czyli  /  VII.  wieku  pr/ed 
Chr.)  dus/edł  do  odcyfrowania  pisma  hieralyc/ncji:o  tj.  pi- 
sma (skróconego  hieroglitow),  z  którego  wytworzyło  się  jeszcze 
hardziej  skrócone  pismo  demotyeziie,  czyli  ludowe. 

Str.   11.  w.  13-">  i   nast.  IJyc  tam,  gdzie  pod  }ialmo\vą  zroidła 

I  się   chatka^ 

Sais  będąca  niegdyś  Ateńezyków  matką. 

Sais,  słynne  miasto  starożytnego  Egiptu,  z  którego 
obecnie  pozostały  tylko  zwaliska.  Główna  siedziba  kapła- 
nów egipskich,  wywierających  wpływ  stanowczy  na  Greków, 
spowodowała  poetę  do  nadania  miastu  na/wy  macierzy 
Atończyków\ 

Str.  18.  w.  140.  Porównać  Lul-sor  z  domem    wsjiółezesnym 

[Ełcandra. 

laiksor,  nazwa  wsi  leżącej  na  miejscu  starych  Teb, 
w  górnym  Egipcie.  Od  niej  zapewne  pochodzi  nazwa  obe- 
liskn,  który  tu  ma  na  myśli  poeta,  a  który  podarowany 
Francyi  w^  1S31  r.  przez  Mehemed-Aliego,  wicekróla  Egiptu, 
przewieziony    do    Paryża,  zdobi  tam    plac  de  la  Concorde. 
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Ewander  (z  greckiego  evaiidros,  człowiek  dobry,  miał 
według  podania  przybyć  do  Włoch  przed  wojną  trojańską 
i  szerzyć  tu  oświatę.  Ewandra  wsi)omina  poeta  w  „Podróży 
do  ziemi  św."  (po  Grecyi.) 

O  obelisku  w  Luksor,  tak  wspomina  w  liście  do 
matki :  „Oto  droga  moja,  za  kilka  dni  imieniny  twoje, 
(tak  nazywa  zwykle  dzień  wybuchu  powstania  listopadowego) 
dzień  tyle  dla  mnie  święty,  w  Tebach  go  obchodziłem 
przeszłego  roku  i  stałem  przy  obelisku  Luksora^  który 
także  teraz  samotny,  zdaje  się  tęsknić  po  swoim  rówienni- 
ku,  wydartym  z  rodzinnej  ziemi  i  przeniesionym  świeżo  do 
Paryża.  Wiec  i  wieże  z  granitu  jednego  wykute  rozdzielają^ 
się  i  idą  na  wygnanie.  I^udziom,  co  mają  nogi  na  to,  aby 
się  błąkać  po  świecie,  trzeba  się  pocieszać,  patrząc  na  obelisk. 
Co  dnia  teraz  mam  jakieś  miłe  wspomnienie  z  roku  prze- 
szłego." (Floreneya  24.  listopada  1887.) 

Str.  18.  w.  145  i  nast.    I  Egipt    odkruszony    w    Ptolomejółr 

[dłoni, 
Laur  naukowy  długo  noszących  na  skroni, 
Aż  zanurzeni  w  czasu  i  wypadków  rzekę. 
Oddali  się  z  berłami  w  Cezaróio  opiekę. 

Ptolemeusze,  tak  się  zwykle  nazywali  Legidzi  tj. 
macedońsko-greccy  władcy  Egiptu,  rządzący  po  śmierci 
Aleksandra  Wielkiego  (323  przed  Chr.)  przez  trzy  wieki 
w  Egipcie.  Za  Ptolomeusza  II.  Filadlelfa,  położono  pod- 
stawy do  wysokiego  literackiego  znaczenia  Egiptu.  Podczas 
małoletnośei  Ptolomeusza  Y.  Epifana,  wmieszali  się  Rzy- 
mianie do  rządów  i  niebawem  zawładnęli  calem  państwem _ 
Ze  śmiercią  Kleopatry,  ostatniej  Ptolomejki,  (w  30  przed 
Chr.)  wygasł  ten  pamiętny  ród  monarszy,  w  początkach 
pełen  sławy,  lecz  potem  niezrównanymi  występkami  pa- 
miętny. 

Str.  18.  w.  149  i  nast.  I  patrz...  człowiek  zrodzony  w  Ten- 

\tyrze  nad  Kilem, 
Palmy,  Nil,  kolumnowy  kościół  Boskiej  Athor... 

Dendera  (Dendrah)  po  grecku  zwana  Tentyris,  wio- 
ska w  górnym  Egipcie,  na  lewym  brzegu  Nilu,  na  północ 
od   Teb,   słynna    zwaliskami    świątyni    poświęconej    bóstwu 
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Iliitlior.  (Minietto:  Dondra,  (l('scri(»ti<iii  <lii  i.^r:iii<l  tempie. 
1'iiris  ]iS7."{— n,  4  tomy.  Diimiclicn  :  l):iii^(',sclii(-|it(;  des  l)('ii- 
(IcnitemitclH,  StraHsImrf;  18T/.  Iiii-I  :  Der  Tliierkreis  u.  das 
lesie  .lalir  zii    l)(;mliali,    \.*'\\>/.\'^   hS^S. 

Ilallior  (e/.yli  Allior)  \nt<j;\i\\  eeijiHka,  matka  slońf;!. 
jest  iios(»lMeiiieiii  stiel  iiieljieskicli  c/y  pod/iemia.  /a  cza- 
sów ^reekieli  ii|io(lul>iiiaii()  ją  z  Alfodytii,  'l'rzeci  miesiąe 
e,i;i()ski  (Alhyr)  nazywa  wie  po  niej.  Świątynia  jej  j»oKwię- 
cona,  mul  któr.j;  j>rzez  200  lal  pracowano,  zachowała  si«; 
(ioskoinilo,  między  inncMni  wspaniała  lialla  na  Z\  kolnmini<-li 
wsparta.  Świątynie  i  zwaliska  Dendery  opisywał  pi('»rem 
i  ol(')wkiem  Słowacki  kilkakrotnie,  znat-  silne  na  nim  zm- 
iiiły   wrażenie. 

Str.  18.  w.  1J>2.  Hol  naii  wskoczył.  zal»il.  Iv(doseiim  klaszcze. 
Jlot,  czyli  htdota,  niowolnik  zal)ija   krokodyla  na  are- 
nio  Kolisouni  w  Rzymie  a  pnljUcznośc^  zelirana   klaszi-zi-   na 
widok  Itorykania  sio  człowieka  z  zwierzęciem... 

Sir.   18.    w.    160.    Poszedł    po    oltcydi     krajach    Ida^kać    się 

\ohelish: 
Obeliski   wprowadzono  z  Ki;i|ttu    d(t   l''rancyi   (Paryż) 
Włoch  (Rzym)  i  innych  kraj('tw. 

Str.   li),  w.  175.  i  nast.    Nic   nut    </o    hi:    powiedział    aninł 

[Magdalenie. 
Zazieraja^cej   w  i^robii  skrwawionego  cienie. 

Marya  Magdalena,  słynie  w  kościele  chrześcijańskim 
tkliweni,  serdecznem  przywiązaniem  do  Chrystusa.  Nie 
opuszczała  i  po  śmierci  tego,  któremu  towarzyszyła  nieod- 
stępnie w  czasie  doczesnej  jego  pielgrzymki.  Nakupila  won- 
ności i  w  towarzystwie  kilku  pobożnych  niewiast  poszła 
do  grobu  umęczonego  Zbawiciela.  Do  niej  to  powiedział 
anioł:  .,Nie  ma  go  tu  —  zmartwyclnvstał''. 

Słowa  te  snąć  głębokie  na  nim  zrobiły  wrażenie, 
wspomina  o  nich  w  podróży  do  ziemi  św.  w  swym  i»amię- 
tniku : 

Z  dnia  14.  na  15.  (stycznia  1837)  miałem  przepę- 
dzić noc  u  grobu  Chrystusa.  Na  wspomnienie  tej  nocy  tak 
miałem    rozigrane    nerwy,    że    łzy   rzucały    mi   się   z  oczu. 
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Noc  U  grobu  Chrj^stiisa  przepędzona  zostawiła  mi  mocne 
wrażenie  na  zawsze.  O  goclz.  7  wieczór  zamknięto  kościół, 
zostałem  sam  i  rzuciłem  się  z  wielkim  })łaczem  na  kamień 
grobu.  Nademna  płonęło  43  lamp.  Miałem  biblię,  którą 
czytałem  do  11  w  nocy;  o  pół  do  12  weszła  do  grobu 
młoda  kobieta  i  mężczyzna,  jak  sądziłem  małżonkowie, 
którzy  musieli  mieszkać  w  klasztorze  i  zrobili  wotum  od- 
mawiać co  dzień  pacierz  w  nocy  na  grobie.  Jakoż  oboje 
pomodlili  się  krótko,  pocałowali  kamień  a  potem,  przy- 
szedłszy do  mnie,  oboje  pocałowali  mię  w  rękę.  Tak  byłem 
zmieszany,  że  nie  wiedziałem,  jak  się  znaleść.  Wyszli,  zo- 
stałem sam.  O  północy  dzwon  drewniany  obudził  w  ko- 
ściele księży  greckich.  Różne  wiary,  każda  mająca  swoją 
mniejszą  lub  większą  zagrodę  w  tym  gmachu,  budzić  się 
zaczęły  na  głos  tego  dzwonu.  Grecka  bogata  kaplica  oświe- 
ciła się  lampami,  na  górze  ormiański  kościółek  zapalił  także 
świece  i  zaczął  swoje  śpiewy.  Kopt,  mający  małą  drewnianą 
klatkę,  przyczepioną  do  katafalku  pokrywającego  grób 
święty,  także  (jak  widziałem  przez  szczeliny)  zaczął  w  swo- 
jej altanie  dmuchać  na  żar  i  gotować  samotnie  kadzidło. 
Katolicy  także  w  dalekiej  kaplicy  zaczęli  śpiewać  jutrznię, 
słowem,  o  północy  ludzie  obudzili  się,  jak  ptaszki  w  gzem- 
saeli  jednej  budowy  budzą  się,  świergocąc  o  wschodzie 
słońca.  Grecy  na  grobie  odprawiali  mszę,  potem  Ormianie, 
o  drugiej  zaś  w  nocy  ksiądz  rodak  wyszedł  ze  mszą  w  imie- 
niu mojej  ojczyzny,  a  ja  klęcząc  na  tem  miejscu,  gdzie 
anioł  biały  powiedział  Magdalenie :  y^Nie  ma  go  tu,  zmar- 
twychwstał!'-^^ słuchałem  całej  mszy  z  głębokiem  uczuciem. 
O  trzeciej  w  nocy,  znużony,  poszedłem  do  klasztoru  i  spa- 
łem snem  dziecka,  które  się  zmęczy  łzami.  Bayrut  14.  lu- 
tego 1837. 

Str.  11).  w.    188.    Gdy    Oiuar   straszny    głowom,    gmachom 

[i  księgarniom^ 

Kraj...  pod  ognisty  proroka  dał  bułat  i  koran. 

Omar,  drugi  Kalif,  odznaczał  się  w  walkach  Maho- 
meda  niezwykłein  męstwem,  a  po  śmierci  proroka  prawo- 
wiernością  posuniętą  do  okrucieństwa.  Słynną  bibliotekę 
w  Aleksandryi  zniszczyli  Arabowie  pod  wodzą  Amru,  na- 
czelnika siły  zbrojnej  Kalifa  Omara. 
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Sir.    l!>.    u.    IJM.     Lr./,    ,Jos,v    jn/,    I..,  ,v;,<i/,,.,    „owy   knu^Ur 

I  jtr/yj(i/,i(' 
Oświcciit^  iiMs  w  ^•rolM,\vr<.vv   |.<'|ii..j    Tth(iid:ir. 

T('l.ili(l;r('I'llcl.;iis)  ../,||;i.-/,;i  (.knif.   iiii;is(;i  '|VI..    ;i  u;u\\i. 

jcsf-  iia/wiskiHii   \vy/,s/.(-(,  Kj-iptii,    .h(  inii.'iii;i    fci!../,  miasfa 
|M)rli()il/,:j,-ciii.   .\.i/\vy   f..)   ii/y\v:iiM)  w  sf;iro/.\  fun^.-i. 


Objaśnienia  do   „Anhellego" 


Czas  powstania  „Anhellego"  odnosił  Małecki  do  r. 
1835.  Nie  ma  wprawdzie  zdaniem  jego  pewności,  ale  jest 
/a  to  wiele  wskazówek  ubocznie  prowadzących  do  wniosku, 
że  to  dzieło  pomyślane,  a  nawet  rozpoczęte  być  musiało 
już  w  Yeytoux,  gdzie  przebywał  od  lipca  do  października 
1835.  Wskazówki  te  są  następujące  :  W  liście  Juliusza  z  2. 
września  1835.  z  nad  jeziora  pisanym,  znajdujemy  takie 
miejsce:  „To  co  się  po  tych  (które  znasz)  dzieciach  naro- 
dzi (—  wyjdzie  z  druku),  będzie  tysiąc  tysięcy  razy  go- 
dniejsze  Ciebie,  moja  droga  mamo.  Nawet  zamyślam  Ci 
ofiarować  na  pierwszej  stronicy  nowe,  zapewne  tej  zimy 
(co  prz3?jdzie)  wylęgłe  dzieciątko.  Dopiero  to,  zaręczam  Ci 
matko,  będzie  Twoim  wnukiem ;  powiedz,  czy  Ci  to  nie 
zaszkodzi".  Małecki  nadmienia,  że  w  ko\)'ń  listu,  którą 
miał  przed  sobą,  dopisała  matka  Juliusza  do  tego  miejsca 
na  dole  uwagę,  że  mowa  jest  o  „Anhellim". 

Nieco  później  —  dnia  20.  października  ISHÓ.  —  spoty- 
kamy znowu  taką  o  tem  wzmiankę  w  genews'kiej  już  kore- 
spondencyi  poety  :  „Postąpiłem  w  moim  nowym  poemacie 
i  chciałbym  bardzo  tej  zimy  co  wydać".  Na  owe  więc  mie- 
siące 1835.,  spędzone  w  górach,  przypada  poczęcie  i  zaczę- 
cie utworu,  którym  —  mimo  to,  że  o  kilka  lat  dopiero 
później  został  oddany  do  druku  —  i  z  tego  jeszcze  po- 
wodu zdaje  się  być  „Anhelli",  pisany  stylem  biblijnym, 
że  przez  cały  ciąg  owego  właśnie  i"oku  Pismo  święte  było 
jedną  z  ksiąg  rozczytywanych  codziennie  i  z  rozmiłowa- 
niem przez  Słowackiego.    Pełno  o  tem  wzmianek  w  owcze- 
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^iiM-li  |('^(»  lisfiioli.  „(j/(;st()  wi('(v,orL'iii  —  piisiił  Ij}!  iiii|tr/,\ - 
kl;i«l  w  liś«'iy  z  dnia  7.  iii!iri*;i  IK.;.').  jokn  -  |mz<(1  z.iKiiic- 
"•ifiii  czyfuiii  ^łoHiKi  i'()/,(l/,iiil  Hildii.  Mam  j;».  jio  jiulskii. 
rrzcdwe/oraj  lak  inociio  ura/ila  mi  sic  w  imiifiiiiiuryc  inoka 
Clirystiisa,  że  we  śiiid  iiinrc/cnic  cale  Nsiil/ialciii  i  <»liii<l/.i- 
h'111  sic  (»ki"()|tiii('  przcrażujiy".... 

^ia  |i()\vstaiii(!  w  Szwajcaryi  ,,Aiili(']|(ł«;(»''  iiajtrDWa- 
il/,aji|;  jeszcze  wrażenia  z  tej  „()ll)r/ymiej  białej  jióry''  .,|"»- 
•  loltnej  do  snycerskieji;()  posi^gu  Syljirskiej  krainy'',  o  kt<'p- 
re.i   tak  często  \vs))oinina  poeta  w  listach   do  matki. 

Ten  widok  codzienny  zakntego  w  lody  i  śniciii 
Moiit  Blanc,  odijity  w  wyobraźni,  miał  jirzyjać  zwolna 
wszystkie  medytacye  jtoety  o  ojczyźnie  i  o  rodzinie,  o  szczę- 
ściu, którcii;o  nie  zaznał,  o  samotności,  na  kt(M\i  był  ska- 
zany.... Z  czasem  w  dn(dłu  jego  tak  sic  jedno  i  drugie 
/lało,  Szwajearya  i  Sybir,  że  mu  sic  Już  czuć  nic  dawała 
nic]H)krewność  i  nawet  sprzeczność  między  fb-m  a  obrazem. 
mic<lzy  formą  a  rzeczą^  sama. 

Że  jednak  „Anlielli"  nie  był.  Jak  twierdzi  Małecki, 
ukończonym  (a  może  nawet  i  zaczętym)  w  Genewie  IS"'^'). 
ale  dopiero  w  dwa  lata  [lóźniej,  ]tod  koniec  podróży  od- 
bytej do  Ziemi  Świętej,  tego  dowodzą^  następujące  wiado- 
mości. Jeden  /  najbliższych  przyjaciół  poety  J.  lieitzen- 
lieim,  tak  o  tern  donosi  w  swej  biografii  Słowackiego  : 

W  Jerozolimie  przepędził  on  noc  całą  samotnie  i»rzy 
grobie  Zbawiciela,  a  później  w  r.  1837.  j>rzebywał  przez 
czas  jakiś  w  klasztorze  Maronitów  koło  Bayrutu,  i  tam 
ua]»isał  swój  poemat  „Anlielli''.  Skui)ienie  myśli  pośród 
wspomnień  religijnych  i  tej  majestatycznej  samotności 
skierowało  rozmyślania  ku  cier}»ieniom  ludzkości,  lecz 
w  głębi  ich  okryta  całunem  grobowym  stawała  mu  za- 
wsze przed  oczyma  Ojczyzna.  J.  Reitzenheim  „J.  Słowa- 
cki", Paryż,  1862.,  tudzież  Ksaw.  Godebski,  „O  literaturze 
polskiej  XIX.  wieku",  odczyt  w  „Dzienniku  literackim", 
l.wow,  1869.  Nr.  22. 

F.  H.  Lewestam,  pisząc  o  Juliuszu  Słowackim  w  En- 
eyklopedyi  powszechnej  S.  Orgelbranda  (Warszawa,  1866: 
roku.  tom  23.  str.  623.)  wówczas,  gdy  nieznane  były  je- 
szcze listy  poety  do  matki,  ogłoszone  po  raz  pierwszy  w  r. 


110 UTWORY  Z  OKRESU  DOJRZAŁOŚCI  (1833—1812). 

1875.  przytacza  jako  fakt  jiowiiy,  że  Słowacki,  bawiąc  czas 
jakiś  w  roku  1837.  w  klasztorze  Maronitów  koło  Bayriitu, 
rozpoczął  poemat  „Anhelli".  —  „Szczegół  ten,  zdaiiicin  Le- 
westama,  mało  znany,  objaśnia  nam  bardzo  dobrze  to  ma- 
jestatyczną, ale  nieco  ciemną  i  mistyczną  barwę  poematu. 
Skupienie  myśli  wśród  pamiątek  religijnych  i  pełnej  po- 
wagi samotności  zwróciło  poetę  ku  cierpieniom  ludzkości". 
Wiadomość  ta,  której  Lewestam  nie  otrzymał  wcale  od  Ze- 
nona Brzozowskiego,  towarzysza  podróży  poety  na  Wschód, 
ale  z  dziełka  Ileitzenheima,  może  posłużyć  również  na  po- 
parcie naszego  domysłu. 

I  bezimienny  autor  biografii  Słowackiego  (Bibł.  naj- 
celniejszych  utworów,  „J.  Słowacki,  Powieści  poetyczne", 
AYarszawa,  1874.  str.  3.)  twierdzi,  że  w  klasztorze  Maroni - 
tóvr  około  Bayrutu  roz])Oczął  Słowacki  poemat  „Anhelli", 
l6o7.  roku. 

Ze  „Anhelli''  w  pewnej  ])rzynajmniej  części  ])o- 
wstal  w  czasie  podróży  wscliodniej,  tego  dowodzi  dedyka- 
cya  poematu:  „Stefanowi  H(ołyńskieinu)  na  pamiątkę  spo- 
tkania się  w  Ziemi  Świętej  i  pod  górami  Libanu'-''.  W  li- 
ście do  matki  tak  się  o  Hołynskim  wyraża:  „Powróciwszy 
do  Bajrutu  (z  klasztoru  Betcheszban,  na  górze  Libanu)  nie 
znalazłem,  jakem  się  był  spodziewał,  okrętu  do  Europy, 
i  jtrzez  40  dni  w  hotelu  mieszkając,  czekać  na  niego  mu- 
siałem. Pierwsze  dnie  mojego  pobytu  w  tern  mieście  były 
nieznośne :  konsul  mój  dawał  mi  książki  do  czytania 
i  w  domu  jego  czasem  kilka  godzin  wesoło  przepędziłem. 
Nakoniec  zdarzył  mi  los,  że  przyjechało  do  B.  dwóch  moich 
rodaków,  w  służbie  baszy  będących  ;  ci  krótko  bawili,  ale 
po  nich,  przyjechał  z  Jerozolimy  starszy  Hołyński  (Stefan) 
brat  tego,  (Aleksandra)  który  mię  do  podróży  namówił. 
Nie  znałem  go  i  myślałem,  że  w  towarzystwie  jego  nie 
/najdę  przyjemności,  ale  przeciwnie,  on  sam  pierwszy  zl)li- 
żył  się  i  związał  się  ze  mną:  całe  dnie  potem  przepędzi- 
liśmy razem,  chodząc  na  spacery,  rzucając  spojrzenia 
ukradkiem  na  zakryte  wschodnie  piękności,  słowem,  dobrze 
nam  było  i  mnie  dobrze,  bo  znalazłem  w  nim  przyjaciela. 
Kiedy  miałem  wyjeżdżać,  Hołyński  sądząc,  że  może  moja 
kiesa  wypróżniła  się,  różnymi  sposobami  starał  się  wszcząć 
dyskurs  o  pieniądzach.    Nareszcie  jednego  wieczora  zaczął 
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lin»\v|c,  /,;ij;iKii;[l  sn;  i  j»r/('Sl;i.|  ;  .scislijjlcill  j;<»  /;i  Jrkc.  k(»i'i- 
f/Uf  sum  /jic/rtii  jir/A'/-  iii<'j;<»  lia/,!;.  I)()l)rv  clilnpioc  i/.iicil 
Mli  .sii;  ii;i  s/,\j«;  i  i"o/|i|jik;il  .sic  r/j-wiioiii  l/,;iiiii,  sHiijijr 
mię  koniecznie,  Jibym  wzii|ł  u  nicjio  ;^.0l)(>  Ir.  /  ii;ijwięks/,;i 
hiidnościii  wyinóuilciM  sic  (»<!  tcjio  i  niiisiaiciri  1:0  |ir/cki»- 
ii;n-,  /c  iiiiini  piciiiad/.c,  wystaicziijącc  mi  na  |»()\vi'<')t  <li» 
Muropy....  Alo  łc/,  fydi  nif^dy  nic  /apomnc  i  ty  y:o,  dro;:;! 
moja.,  za  (•»,  wiem,  /,(!  kocliai-  l)C(l/icsz.  Ostatnie  dnie  |'i/c- 
pędziliśmy  razem.  W  wij^iiię  mejio  wyjazdn,  razem  liyli- 
śmy  na  bain  n  moj(><>,'()  konsula.  Ładna  to  jak  na  Hajrnt 
była  feta  :  lajerwciki,  balon  |>us/czony,  dziedziniec  zamie- 
niony w  sale  do  tańca,  kilka  kobiet  uschodniclj  w  arab- 
skicdi  nbioraeh,  żony  konsulów  itd.  Tuńeowano  j>izy  |»<tzy- 
tywku,  bo  fortepiany  cliou  s;j;,  lecz  aby  je  nastroić,  do 
Kiiropy  instrument  posyła*-  potrzeba.  jSIuszę  ci  tu  także 
naj)isac,  że  mi  rodacy  moi  zrobili  reputaeyę  |ioety,  wiec 
wszyscy  ubiejiali  się,  abym  z  nimi  gadał,  i  od  ezasu  La- 
ma rt  i  na  naznaczyli  pobyt  mój  pierwszą  kreską.  Dosyć  mi 
to  było  miło,  zwłaszcza,  że  po  tym  balu  nazajutrz  jniałem 
wsiąść  na  okręt  i  puścić  się  w  daleką  podróż,  liyła  więc 
w  tern  jakaś  jtoetyczność,  której  wyrazić  nie  jiotralię.  Na- 
zajutrz po  balu  odprowadził  mię  Ilołyński  do  okrętu,  chciał 
bowiem  koniecznie  do  ostatniej  cliwili  być  ze  mną,  i  tak 
urządził  swoją  podróż,  żeby  po  mnie  ani  godziny  w  Baj- 
rucie  nio  zostać,  mówiąc  że  mu  to  miasto  byłoby  nieziio- 
śnem  bezemnie.  Jakoż  pożegnaliśmy  się  ju'avvie  ze  łzami,  ja 
wdrapałem  się  na  mój  statek  a  Hołyński,  powiewając  chu- 
stką, wrócił  do  Bajrutii  i  natychmiast  wsiadłszy  na  konia 
(a  rzeczy  już  był  pierwej  wyprawił),  ruszył  w  góry  Li- 
bańskie do  cedrów  Salomona.  Lecz  tu  nadzwyczajne  zda- 
rzenie.... Okręt  mój,  zamiast  do  Europy,  po  ośmiu  godzi- 
nach drogi  zawija  do  portu  Tripoli,  gdzie  miał  jakieś  in- 
teresa  do  załatwienia,  ale  bojąc  się,  aby  się  wojażerowie 
nio  gniewali,  nikomu  o  tern  w  Bajrueie  nie  mówił.  Wy- 
siadam więc  w  Tripoli,  smutny  idę  prosić  o  mieszkanie 
w  klasztorze,  i  myśląc  o  rozstaniu  się  świeżem  z  Hołyń- 
skim,  cały  dzień  smutny  przepędzam  w  ogródku  klasztor- 
nym, gdzie  mała  fontanna,  cytryny  i  pomarańcze  owocem 
okryte,  nareszcie  białe  lilie  kwitnące  dziwnie  balsamowały 
powietrze  i  klasztorowi    temu    romantyczną    nadawały  po- 
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stać.  Wystawcie  sobie  moje  zadziwienie,  do  tego  sameg.0 
klasztoru  nazajutrz  wpada  lokaj  Hołyńskiego,  którego  pan 
w  innym  stanąwszy  klasztorze  i  dowiedziawszy  się  o  przy- 
byciu mojeui  do  tet,o  miasta,  czekać  mnie  rozkazał.  Tak 
wiec  jeszcze  jeden  dzień  z  nim  przepędziłem,  dziękując 
Bogu,  że  go  przez  to  samo  miasteczko  prowadził,  gdzie  ja 
byłem,  i  o  zachodzie  słońca  na  nowo  uścisnęliśmy  się  i  na 
nowo  każdy  poszedł  swoją  drogą :  ja  do  Cypru,  on  do  ce- 
drów Libańskich.  Lecz  ten  dzień,  ostatni  w  Tripoli  prze- 
pędzony, był  jednym  z  najpiękniejszych  dni  mojej  podróży. 
Mało  mieliśmy  czasu,  więc  włóczyliśmy  się  po  cudownych 
okolicach  tego  juiasta,  porównywaj ąe  jego  cmentarz  ładny 
turecki  z  naszym  ulubionym  cmentarzem  w  Bajrucie,  gdzie 
co  wieczora  biadaliśmy  razem  na  marmurowym  turbanie, 
patrząc  na  morze  i  słuchając  płaczu  tureckich  kobiet, 
które  na  grobowcach  znajomych  rozścielały  bukiety  kwia- 
tów, niezmordowane  w  oddawaniu  czci  zmarłym,  wierniej- 
sze niż  nasze  kobiety  wspomnieniom.  Marzyłem  kiedyś,  bę- 
dąc dzieckiem,  o  takich  cmentarzach,  o  takich  cyprysach, 
jakie  teraz  widziałem  na  oczy. 

Otóż  masz,  moja  droga,  opisanie  pobytu  mego  w-  Baj- 
rucie, teraz  kilka  słów  o  morskiej  podróży.  Dziwnie,  że  siada- 
jąc na  okręt,  nie  przeszła  mi  przez  głowę  myśl  nawet,  że  może 
być  jakie  niebezpieczeństwo:  jakoż  przez  te  dni  40  żadne- 
gośmy  nie  doznali  oprócz  nieprzyjemności,  jakiemi  są  cisze 
morskie  i  wiatry  przeciwne.  Życie-  moje  na  statku  jest 
bardzo  jednostajne :  wystaję  przed  Avsehodem  słońca, 
obserwuję  gwiazdy,  w  których  się  teraz  głęboko  zaciekam, 
pomngająe  często  oku  naszym  okrętowym  teleskopem.  Potem 
widzę  czerwieniące  się  niebo ;  koguty  na  rzeź  przeznaczone 
})ieja^  i  głos  ich  dziwnie  się  wśród  morza  wydaje,  przypo- 
minając spokojność  życia  wiejskiego  ;  kot  okrętowy  wycho- 
dzi igrać  ze  mną,  żywy  i  wesoły  o  godzinie  porannej ; 
potem  w'schodzi  słońce  a  pokład  okrętowy  czerni  się  od 
habitów  sześciu  mnichów,  rzucających  spokojne  łoże ;  po- 
tem kawa,  ranne  godziny,  zajęte  czytaniem,  marzeniami, 
jirzy  obiedzie  nieraz  mój  butel  budzi  wesołość.  Po  połu- 
dniu o  godzinie  5-tej  cały  okręt  odmawia  głośno  różaniec 
N.  Panny,  prosząc  ją  o  wiatr  dobry,  i  nakoniec  wzywa 
swoją  rodzinną  Madonnę  de  Monte-Negro,    aby  się  opieko- 
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w  ii  lii  ni  III  i  o  wiiitr  |i"»iii\^liiy  |irosil'ii.  Wicc/cr/a  i  idłscr- 
\v.i('va  ^\\i;i/il  \VKfli(Hl/,;ii-\  i-li  d/icń  imtj  Udiu-zm.  ('/jis<'Iii 
/.  I<l«'irviii  /  iniiii-lniw  liiaiii  w  warcałiy.  NakoiiitM-  dzisiaj 
|>is/.<;  len  lisi  ii;i  iiii).i<>.j  s/l<atiil(-<>  na  koliiiiai-Ji,  HJcii/aj-  na 
l-nkliid/ic  okicluwyiii  i  <'ifis//.\c  .si<;,  że  |iu  tr/ydiiiowcj  ris/,y 
/iiwiiil  iiiini  \\i;itr  dolny  i  ilo  |m»i1ii  Ijwuina  |ii'<»\v;id/,i.  \ii 
iiior/,ii    14.  ('/.crwca  1SI]7.  r. 

Mlnds/y  llolyński  (Alcksiindcr)  /ostai  w  Kiiir/r  - 
/..iknidiiiny  w  Anilirc,  stars/y  (Stcfiiii)  wkrótce  wrtici  ;  zy- 
skałem w  nim  |nv,y.i:ii-ie|ii  ze  szr/fi-ym  s<'|-fi'm.  flj\niii(ill. 
Ii|ic:i  KS."}7..  i-()kn). 

/e    .,Allll(d|eiio'''    |iisal      |M»et;i    jesZi-zc    w    drod/.e    |'IV,ed 

|n'zyl»y<-it'in  do  owe^o  ki;isz(oni.  łe^(»  dowodzi  fjikże  jui- 
miftnik  z  jtodrirży.  w  kt('»iyin  z;i|»isyw;il  |M)et;i  us|»óli;zesne 
[Miczyi'   i    w  r;i/,('ni;i. 

W  owym  „Dzienniku  |todi<»/.y",  obecnie  w  jiosiada- 
nin  L.  Meyeta,  gdzie  rzneal  poef.i  piorwsze  k(»ntnry  do 
-woidi  nt\vor(')w.  czytjimy  ooriu-z  ., lliiiimezesa'*,  kt<')ry  |>o- 
w.stiil  jiod  wTiizeniem  zwiedzaneiro  ]»rzez  jtoetę  uroltowea 
Ilinnzesa,  jiliiii  jtoemalu  |>,  n.  ,,l*osi(denije"  pieśni  1  —  .\.\X,<)d- 
nosząeyeh  sio  głównie  do  smntnycdi  dziejów  jiorozJdcu-owycdi. 
Kilkadziesiąt  t<'reyn  jdeśni  II  — III  tego  poematu — są  owym 
pierwszym  rzutem  „Anludlego",  o  którym  wspomimi  jioctii 
w   .,Benio\vskim"  :  (IMeśn  V.  oktawa   11.) 

Prt'»/,no  deptałem   Parnasowo  grzldety, 
1   niiiilem   nier;iz   Dyunnę  usłużna^  : 
Kiedym  diciid  j-diithiiąć  Si/hir  w  łri/olcłif, 
Muza  zostiila  mi   rymami  dlu/jią. 
Z  tego  więc  poszło,  że  pisałem  prozą. 

'/.  tych  tryoletów  ]u-zytaezam  jeden  fragment : 

PIEŚŃ    III. 

Gdym  podniósł  myślą  w  dół  nagiętą  głowę, 
Wielce  /dziwiłem  się  ciemnością  nocy, 
Nie  pomnąc,  jako  zeszły  mgły  różowe. 

I  gwiazd  ujrzałem  wiele  wielkiej  mocy, 
I  między  niemi  lutnię  z  gwiazd   uwitą. 
Na  której  bije  godzina  północy. 

Dr.  H.  Biegeleiscn :  Dzieła  J.  Słowactiego,  tom  II.  .*> 
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Poznałem  ziemskie  niebo  !  —  ale  czy   to 
Ziemia,  czy  morze,  czy  było  eo  trzecie. 
Nie  ]nogłem  wiedzieć,  mgłę  widząc  obfitą. 

Lecąc  z  lotnemi  przeciw  mnie  gwiazdami, 
Znaleźliśmy  się  pod  ogromną  górą, 

0  której  czoło  grad  bił  wielki  krami. 

Lecz  widać  było,  ze  za  gradu  chmurą 
Świeciło  dzienne  światło  —  bo  kryształy 
Kzadsze  iskrzyły  się  jasną  purpurą. 

Rzekł  mi  ów  wielki:  „Masz  ty  serce  —  cały 

Oddać  się  mojej  władzy  i  opiece  ? 

Ja  ci  powiadam,  że  dueli  jestem  biały". 

Rzekłem  :  „Jest  fala  na  wypadków  rzece, 

Jeśli  się  rzuci  człowiek,  z  nią  popłynie 

Aż  na  wierzch  ludzi  —  w  szczęśliwych  fortecę  ; 

Lecz  jeśli  raz  się  z  tą  falą  ominie, 
T )  całe  jego  życie  płynie  smętne 
Nędzą  i  bólem...  W  młodości  godzinie 

Ja  ją  minąłem  —  I  dziś  serce  mętne 
Nie  dba  gdzie  idzie,  z  kim  i  komu  wierzy. 
Już  zmordowane  tern,  eo  mu  pamiętne ; 
Ale  przepaście  wszystkie  chętnie  mierzy. 
Próbując  szczęścia,  co,  zawrotem  głowy 
Sprawione,  myślą  i  krwią  je  rozszerzy. 

A  więc  mię  prowadź  na  wierzch  piorunowy 
Posępnej  góry".  Mówiąc  z  wielkim  trudem 
Szedłem,  po  śladach  czyniąc  ślad  nie  nowy. 

1  tam,  gd/ie  miasta,  grzesznym  pełne  ludem, 
AV  ciemnem  powietrzu  zabiłyby  grady, 
Dante  prowadził  mnie  żywego  cudem. 

Wszedłszy  nad  obłok  na  szczyt  lodowaty,' 
Gdzie  chyba  kocioł  jakiej  grzesznej  jędzy 
Warzył  kość  zmarłych  i  jaszczurek  gnaty. 

Na  spóźnionego  Dant  zawołał:  Prędzej, 
Abyś  obaczył  dwie  dnia  pory  w  jednej; 
Światła  krainę  światła  i  kraj  nędzy. 
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W  r;i/,('iiiii  /  |ii>(lr(i/,y  .1.  S|o\v;i('ki»'i:i>.  Uililinlt-ka  \S:ii- 
s/,:i\vsk;i    |.S!»1.    tom    I.   str.  :U1>  — afiO. 

'ri'i<vii\  |'i<'śiii  II.  kreślone  ojou  kuni,  |>isineni  liar- 
il/.i  (li(tl>iieni  i  /iitarleni,  są  prawie  iii<'e/-.vtelne,  Zusłii^a 
udcs  Irouania  i  n^joH/.enia  idi  luiie/.y  sie  L.  Mey<'to\vi,  /a 
którym  lii  iuMlaJcmy  ilwa  wa/iiiojs/.e  lVa;xinenł\.  (/  1'iMin- 
teki   wiirs/awskiej    l.y.):l.   II.   l.b:{— 5.) 

,,f()l»ii(l/-enie  sie)  Miejsca  nawiasem  olijrte  sa  w  aii- 
toiiralio  [>r/ekreśi(ine         l)anle.  (Kraj   nowy,  wit-jicr  |»la<-ze). 

TercNn  w  lej  jiieśiii  II.  wcilli'  lif/cnia  poety  liyl(» 
4r»;  rozpoczyna  zwidtka  14-a  oil  i;óry  stronicy,  następnjiicej 
Itezpośreilnio  po  planie  poematu,  a  zawierającej  tercyn  1>. 
Następna  kartka  z  dalszemi  zwrotkami  w  polowie  <kI  ;rory 
do  tlolii  oddarta  i  z.itracona,  tak,  że  końcowe  strcdy:  4'» 
i   4(5  mieszczą^  się   na   kaifie   następnej. 


14.     Któż  jest  ten,  kt('>ry   tak  głodnie 
Pożera   Indy  i   krwia^  prawa   rzyua 'i' 
Kiedy  nieldeskie  j)ytaiom  przechodnif- 

ló.     O  iniic  joiio...  to  każdy  się  wzdry;i:a 

1  w  niobie  nie  śmie  nazwać  no  przed   liogiem, 
Togo,  co  jako  )>lazy  w  krwi  zai>ty^a. 

IG.     O  biadn   nni...  ja  przed  Jehowy  proiiiem 
Widziałem  tylu  się  na  to  skarząeyoli, 
Ile  ma   róż  dolina,  kwitnąc  g-loi;iem. 

'(IT.)     Gdy  mówił  Duch  mi  to,  —  zwyczajem  śpiących. 
Gdy  się  obudzą  nagle  —  snów  szelestem. 
Macałem  scian  a  wzrokiem  gwiazd  błyszczących. 
(Okien,  ścian,  na  niel»iosach  gwiazd  błyszczących).. 

{18).  I  Chrystusowym  czoło  znacząc  chrzęstem, 
Patrzałem  w  Ducha  bladą  twarz  głęboko, 
Mówiąc    doń    głosem    ledwo    słyszanym . . .    gdzie 

[jestem  ? 

(19).    Na  to  mi  rzeki  z  uśmiecliem  Duełi :  „Szeroko 

(Z  uśmiechem  bladym  rzeki  mi  Duełi :  „Szeroko..) 

8^ 
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Oczom  zas|)aiiym  było  w  tej  krainie, 
Gdzie  przebudzone  we  łzach  patrzy  oko". 

(20).     1  nie  słuchając  głosu,  co  tak  płynie 

Jako  śpiew  harfy,  co  na  drzew  altanie 
Liścianii  kryta,  rzuca  po  dolinie 

(21).  Wybuchy  wiatru  i  akordów  łkanie 
I  długie  jakieś  harmonijne  wycie, 
Bo  tak  mówiłeś  do  mnie  Duchu  —  Panie  I 

(22).  Sam  siebie  wtenczas  rozbudziłem  skrycie, 
Duszy  połową  —  pierwszą  myślą  pewny, 
Że  to  sen,  —  drugą,  ze  to  mogił  śnicie. 

(Sam  siebie  wtenczas  nauczając  skrycie, 
Źe  to  sen  straszny,  targałem  się  w  sobie, 
Każąc  się  budzić  własnej  duszy...) 

(23).     I  myśląc  dłużej,  (bo  głos  ducha  śpiewny 
Do  myśli  nęcił),  znowu  pomyślałem, 
Że  to  był  zmarłych  sen,  i  byłem  pewny, 

(24)     I  pierwszą  myślą  grobów  zaraz  chciałem 
Przywołać  świat...  i  patrzeć,  jak  cięży 
Na  wyjściu  ciał...  to,  co  nie  jest  ciałem... 


Z  dalszych  zwrotek  od  25  do  34,  spisanych  na  prze- 
dartym dziś  papierze,  pozostało  tylko  w  niektórych  miej- 
scacli  kilkanaście  początkowych  lub  końcowych  wierszy. 
Ostatnie  wreszcie  zwrotki  są  następujące: 

45.     A  kiedy  blaski  zeszły  z  mego  czoła 
Zdawało  mi  się,  żem  taką  tęsknotą 
Omdlewał  w  sercu  po  blaskach  anioła, 

4t').     Jak  po  tej,  która  przez  aleję  złotą 

Pełnym  księżycem  na  wieczność  odeszła. 
Dant  podniesiony  światłości  istotą, 
Milczące,  na  boleść  mą  czekał,  aż  przeszła. 


ulł.lASNIKNI  \    I'"     \Mli;i,I,i;(i(i"  1 17 

Dwie  td  |»i('Hiii    ll-.i   i    lll-cia,    fo    lr;i;;iiH'iily    |'i<i\vo- 

(llir  |M)ill\  ś|;ilic;4t)  |iO('lli:i  I  U,  kloiy  ||<»'|  InIiiIciii  „  AiiIi<-'II('|^o'* 
/  iiiii\iii  |tl;iiM'iii  a  w  loriiiif  \iv<>/.\  l»ilili)ii<'j,  (i;il<>.sił  Sło- 
wacki  w  sicrjiiiiii   18H8.  roku. 

L.  Móyot  /wraca  sir,  ii:i  |M)(lKta\vi('  Ofclos/.oiiycli  pr/c- 
/oń  tVuj;iiieiit(')\v,  pr/ccjw  fwirril/eiiiii  Małcckiriro  o  <'Z;isic 
p((vvsłaiii;i.  i  wyMaiiia^  „Aiilicllcjio'*:  Ojilos/.ciiic  {v<j:i>  pociiiatii 
o  Ir/y  lata.  |M)/iii('J  niż  Jc;:,!)  iiajiisaiiic,  I)m  w  lbo8.  r.,  tlV)iiiac/.y 
]\Ialccki  ,,\viclc('  |ii(i/aic/ii;i'',  jak  na  SJowacIJc^o  ukolic/ii<i- 
ścia  :  ,,/o  ksii}/ki  jogo  iiialo  iiiii  |»i/yłi(»sily,  wioc;  wolni  nic 
wydiiWiK!  wciilc,  ani/<'li  rlalcki  (td  Vn\'\m  wystiiwiiK*  si«'  na 
.^/aclirtijstwii  ksiriiiiizy".  A  (loinysl  ten  jtojtlorii  wyjątkiem 
z  listu  *\<)  matki,  w  kti')rym  poeta  skarży  sic  na  mały  pu- 
kiip  swoich   ksiiiżck. 

Jost  rzeczą  najzujielniej  do  prawdy  podoltna  —  po- 
wiada. Ii.  Meyet  —  że  8lowa(d<i  mófił  jeszcze  za  p(dtytn 
w  Veytou\'  |)()wzi;ić  plan  noweiio  poematu.  iiKtuł  nad  nim 
pracowae,jak  donosił  ;;iO.  j)aździernika,  i  praiiua^ł  iio  wydać 
tejże  zimy,  lecz  dziełem  tom  nie  liyl  „Anhelli'".  Dopisek 
matki  w  odpowiednieni  miejseii  na  kopii  listu,  sporządzonej 
w  kilkanaście  lat  później,  mógł  być  mylnym  i  kwestyi  nie 
rozstrzyga.  Dodawała  ona  wprawdzie  j»ewne  objaśnienia  na 
oryginałach  listów  syna  a  nawet  kllknwierszowe  robiła  do- 
piski, lecz  w  atitogralie  listu  z  '2.  wr/esnia,  o  ktćtrym  wspo- 
mina ]Małecd\i,  nie  masz  żadnej  uwagi,  że  o  „Anhellim  "  mowa. 
Meyet  dowodzi,  że  „Anhelli'*  nie  zalegał  w   rękopisie. 

Gdyby  Słowacki  wykończył  był  wówczas  ten  ]ioemat, 
nie  czekałby  lat  kilka  na  ogłoszenie  drukiem;  nie  należał 
do  liczby  autorów,  którzy  zwykli  wykończone  utwory  swoje 
w  domomeni  składać  archiwum.  W  gorączce  druku,  jaką  ma 
każdy  na  początku  karyery  literackiej,  uie  powstrzymały- by 
go  od  ogłoszenia  poemat ',  ani  szachrajstwa  firm  zagranicznych 
ani  mały  pokup  jego  książek.  Donosi  wprawdzie  w  owym 
liście  z  20.  października,  że  postąpił  bardzo  w  swoim  no- 
wym poemacie,  i  chciałby  bardzo  tej  zimj-  co  wydać,  lecz 
tłómaczy  zarazem,  że  to  zależeć  będzie  od  okoliczności  i  od 
projektowanego  ciągle  wyjazdu  do  Włoch. 

Gdyby  zresztą  poemat  był  onej  zimy  skończony,  nie 
powstrzymywały-by  autora  od  ogłoszenia  drukiem  wcale 
niewielkie    koszta.  Xa  druk  bowiem    pierwszych  dwócli  to- 
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mów  swoich  poezyi,  złożonych  z  29  przeszło  arkuszy,  Sło- 
wacki wydał  2000  fr.,  arkusz  przeto  druku  kosztował  wraz. 
z  papierem  i  brosziirowaniom  około  70  fr,  I  rzeczywiście:. 
Tom  trzeci,  złożony  z  9.  arkuszy  druku,  kosztował,  wedle 
będących  u  Meyeta  rachunków  księgarskicli  poety,  660  fr., 
czyli  jeden  arkusz  73  fr.  —  „  Anhelli",  zawierający  nie- 
spełna 7  arkuszy,  kosztowałby  około  500  fr.  Na  taką  sumę- 
stać  było  zawsze  Słowackiego. 

Nie  w  cichej  wiosce  szwajcarskiej,  nio  nad  jeziorem 
Leman,  gdzie  na})isał  kilka  lirycznych  kawałków^  malują- 
cych stan  jego  umysłu  w  owej  })orze,  stworzył  Słowacki 
„Anhellogo".  W  innym  czasie,  w  innem  miejscu-,  wśród  in- 
nych widoków  natury,  pod  wpływem  inny<ih,  potężniejszych 
wrażeń,  niżeli  ■  dać  może  spokojny  krajobraz  szwajcarski, 
})Ovvstał  ])omysł  tego  poematu. 

Pyszny  dzikością  widok  Martwego  morza,  pobyt 
w  Uetlehem,  w  Nazaret  nad  jeziorem  Genezareckieni,  „gdzie 
Chrystus  mu  był  przed  oczyma",  w  Kanie  Galilejskiej 
i  w  grocie,  gdzie  pasterzom  anioł  zwiastował  narodzenia 
się  Pana,  widok  wioseczki  Jerycha,  zrujnowanej  niegdyś 
głosem  trąby  wodza  boskiego,  i  cały  ten  wielki,  podniosły 
nastrój  religijny,  jakiego  doznał,  depeąc  ziemię  palestyńską^ 
]iiógł  natchnąć  poetę  do  dzieła,  które  później  w  biblijne) 
opracował  formie. 

Pierwotnie  był  to  poemat,  pomyślany  szeroko,  na  30 
rozłożony  pieśni,  a  plan  jego  pod  ciągle  trwającem  wraże- 
niem z  Dantejskiej  „Komedyi"  nakreślił  Słowacki  w  swoim 
dzienniku  z  podróży.  Kilkanaście  zwrotek  pieśni  II  i  III 
dowodzą,  że  musiała  być  i  pieśń  I-a.  Może  zapisaną  była 
w  innym,  zaginionym  raptularzu,  gdzie  mieścić  się  miała 
znana  zaledwie  z  urywków  pieśń  ]I  „Podróży  do  Ziemi 
Świętej". 

Plan  poematu  dojrzał  i  skrystalizował  się  zapewne 
w  umyśle  poety  podczas  pobytu  w  Syryi,  w  klasztorze  na 
górze  Libanu,  zwanym  Beth-chesz-Bciii.  Tu,  w  tym  „Spo- 
czynku umarłym",  jak  oznacza  w  języku  syryjskim  nazwa 
klasztoru,  na  skale,  w  miejscu  bezludnem,  w  cichej  celi 
klasztornej,  z  której  widok  na  szerokie  roztaczał  się  morze, 
wypoczywał  poeta  po  trudach  podróży  przez  dni  45.  Tu  też. 
zapewne  wśród  kontemplacyi  życia  religijnego  ]>rzeszedł  od 
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tcrt-yii  tin  prostfj  a  iiicl.iinlpiliiny m  Miiiilkiciii  owiaip-j  |>iu/,y 
ItiMiJiicj  |ni('iiiatii.  /aiiiiast  .\\.\-lii  pieśni  /;iiiikiii|l'  «^o  tylko 
w  .\I\-fii  ro/d/.iaiat-li.  Micil/y  tymi  ostatnimi  |»r/y'»yły 
takio,  których  nic  l>yl'o  w  [licrwolnym  zarysie,  a  |io/.osta-ly: 
„n/i(!(?i;  dliata  -- jaMoń  uwia/d  ;  .lama  liistoryu.  Mowy  — 
słońce  Jia  \vseliO(l/,it'  —  IJo/c  narotl/enic ;  Cnieiitar/  —  'jil; 
I*iv.e/,  i-('»/ui   —  star/ec  lańciicliami    l»ity,  i   t.   |». 

Domysł  ten.  że  w  celi  klas/JorncJ  Słowacki  twoi/yl 
,,.\n)ieIh',i;'o"  na|ii'o\vail/.a  w/mianka  w  liście  /,  l>i\iiina  /,  <l. 
15.  czerwca.  WM  r.  „Na  ^óize  Liliann  —  piszo  —  |»racn- 
walcm  trnclie  i  owoc  moich  niar/eń  tak/.e  /c  mna^  wędrnje. 
Myślałem  miwct  zamkiitU'  .uo  w  Initclce.  al»\  na  wypadek 
rozitieja.  mo/.na  ii(t  r/,iici<'  w  mor/e  i  tak  coś  )»o  sol»i<!  oca- 
lili"... Nio  hyła  to  „rodróż  do  Ziemi  Świotej",  któni  napi- 
sał był  przedtem  i  w  zmicznej  części  przepisana^  na  czyst<» 
do  raptularza  swejio  wciaiiinił,  lidyż  dopiero  potem  zawitał 
do  klasztoru  na  i:(')rze  Lil»aiiu  i  zajdsał  w  swoim  dzien- 
niku: „Nielu)  widziane  w  Beth-cliesz-Haii.  dnia  ;2*.>.  marca, 
15^)7.  o  .łJ!;odzinie  8.  (w'ieczorem). 

„Podróż  do  /ienii  Święto j"  mieści  się  w  autoiiralie  na 
str.  1—88.  rian  „Anhelle-o"  na  str.  <l:!.  l*iesń  U  i  III  na 
str.  94—91).  Notatka  o  klasztorze  IJctli-cdiesz-Han  na  str.  lOU. 

'J^yle  L.  Meyet  w  studyum  jiod  skromnym  tytułem: 
.,Notatki"  umieszezoneni  w  Bibliotece  warszawskiej  189:i. 
str.  181— f). 

/  t«\<io  klasztoru  libańskiejio.  którei:(»  nazwisko  po- 
dano myhii<'  w  Jjistadi  Słowackiei;"o  1883.  I.  2óZ  i  204  — 
i  w  monografii  Małeckigo  1881.  II.  73  i  S8,  ob.serwował  owe 
niebo  gwiaździste,  opisane  w  Pieśni  III.  i   w  „Anlielliin''. 

„Oto  szafirow-e  niebo  i  gwiazdy  białe  jtatrzą  na  mnie, 
sa^ż  to  gwiazdy  te  same,  które  mnie  widziały  młodym  i  szczę- 
śliwym". „Por.  Podróż  do  Ziemi    św.'-   Lwów  185").    I,    143. 
Plan  „Anhellego"  najtisany  podczas  podróży  wschodniej 
a   s]Msany  w  „Dzienniku  podróży"  o])iewa  jak  następuje: 

Plan  „Anhellego". 

z  pamiętnika  poety  iiioogloszoncgo  drukiem. 

Pieśń  I.  (Zgon  poety  —  cisza  —  ksiądz  —  ostatnia 
godzina  —  jezioro  —  zachód  słońca.  II.  Obudzenie  się)  — 
Dante    —  (Kraj    nowy,    wicher    płacze).    Wyrazy    i    zdania 
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W  nawiasie  przelvreślil'  poeta  w  autografie  i  zaznaczył  na 
boku  podobno  odmienny  układ  pieśni.  Obok  „Dantego" 
w  pieśni  II.,  dopisano  1,  2.  Obok  pieśni  XIX.  liczbę  8  i  4 
a  obok  pieśni  V.  liczbę  5.  III.  Dzieci  —  Tonio.  lY.  Spale- 
nie się  człowieka  na  koniu  —  ])róclino.  Y,  Forteca  (obłą- 
kany —  trują  go).  YI.  Chata  —  jabłoń  gwiazd.  YII.  Uczta 
jeńców  })ijanycli.  YIII.  Noe  zyeie  poety.  IX.  Wilki,  ciało 
jeńca.  X.  Jama  —  liistorya.  XI.  Dalszy  ciaig,  zgon  kobiety  — 
XII.  Druga  śmierć  —  ostatnie  światło  —  XIII.  Mewy  — 
słońce  na  wschodzie  —  Boże  narodzenie.  XIY.  Cień  matki  — 
przeczucie,  koło  ogniste  —  XY,  Cmentarz  —  gil  —  palą  kości. 
XYI.  Uczta  duchów  —  zorza  północna  —  Anieli  Piasta  — 
XYII.  Omdlenie  śmierci  —  Dante  i  anioł — XYIII.  (Orzeł 
świętych  —  Dante  tłómaczy).  XIX.  Dante  znika  —  Anioł 
w  podziemne  prowadzi  kraje.  XX.  Sen  jeńców  —  zgon  księ- 
dza —  XXI.  Kąbanie  skał  rozżarzonych  —  spalenie  nogi  — 
XXII.  Odpoczynek  nad  solneni  jeziorem.  XXIIL  Przez 
rózgi  —  starzec  łańcuchami  bity.  XXIY.  Wielki  kolos. 
XXY.  Świecznik  biblijny  —  XXYI.  Gwiazda  sumienia  — 
XXYII.  Drzewo  pod  deszczem  ognistem. 

Dr.  Henryk  Monat  w  pracy  pt.  „Czas  powstania  Anhel- 
lego  i  znaczenie  poematu"  („Świat"  Z.  Sarneckiego,  Kraków, 
1893.  Nr.  16.  i  nast.)  dochodząc  niezawiśle  do  tego  samego 
wniosku,  odnosi  sam  pomysł  „Anhellego"  do  czasów  „Kor- 
djana",z  którym  pozostaje  w  ścisłym  związku.  Niepodobna, 
powiada,  przypuszczać,  żeby  poeta,  pisząc  pierwszą  część, 
elioć  w  ogólnych  rysach  nie  miał  wygotowanego  już  planu 
części  drugiej  i  trzeciej.  W  tyeli  poszedłby  zapewne  uła- 
skawiony Kordjan  na  Sybir.  Na  każdy  sposób  z  dalszych 
niewykonanych  części  zrodził  się  w  umyśle  poety  „Anhelli". 

Zamach  na  życie  Cara  nie  udał  się.  Kordjan  mógł 
się  jednak  spodziewać  zwycięstwa  w  walce  otwartej  narodu, 
(która  stanowić  miała  zapewnie  część  drugą  trylogii).  An- 
helli takiej  nadziei  już  nie  miał,  jest  to  Kordjan  z  trze- 
ciej części  utworu,  postać  z  tragedyi,  rozgrywającej  się  już 
po  roku  1831,  w  czasie,  kiedy  znikły  wszystkie  nadzieje, 
a  niewolno  było  rozpaczać.  Poeta  zakazywał  rozpaczać,  \h>- 
siłkując  się  najciemniejszemi  barwami  swej  palety,  kreślą^- 
ból  bezbronnych,  rozpanoszenie  się  dzikie  zwycięzców  i  ka- 
żąc Anhellemu    patrzyć,    cierpieć   —  i  milcząc    iść   aż    do 
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śiiiicri-i.  ()  lid  utworu  iiiiiicj.s/,;i.  I'(»ct;i  \\/,iij.|  /;i  tło  S\l.ir. 
;il»\  ti'111  hilwifj  (»<lm;il()w;ii-  i-.i.|;i  nrd/c  spoIcctzeMHtwa  \»>\- 
Hkio^i),  ;i  i  (ilu  t(';;(),  Im»  w  |ti('ivvM||iym  )tl:ini«ł  „Kor(lj;iii;i" 
o  Syl>ir/('  iiiyśl.-il,  Syltir  nic  i<'sf  t(»  allcf^orya  saiiicj  cmi- 
jiTiicyi,  ale   rac/,('i   ca  lej    INdski   /   \vs/,ystki<'iiii    jej    iiics/c/';- 

Ścillllii     |i()lil  \  c/licnii.    Ilnliulricili     |Mic|li:illl     /.loliil     jMtcta    |H*- 

slai-  liiciiiii.  Aiili«'ll(\i;(>  życic  ma  l»y('  cici-jticiiiciu ;  ciiota^ 
j(!j;()  |i(Kl(laiii('  sir,  celoiii  -  siiiion-,  lic/,  iiad/jci.  Słowacki 
|>is/i|.c  „Aiilicllcf^o"  jako  |tr/cci\viiik  riiclm  rcudlii<'yjiit';::o, 
donia^iił  sic  głcbokicj,  |icliici  (»liar  miłości,  jtoswicceiiia. 
którcł  iiic/oiio  dla  sicldc  nic  żąda  i  żadnej  nic  ma  nad/ici. 
l'o(ir(')ż  na  \Vs(di(')d  i  jioliyt  w  klas/lor/c  iiiiańskim  w  jplyncJs 
fak  \\;i  |ioctc,  iż  askczc,  odsuniecie  sic  od  świata  uważa 
jako  c/,yiiniki  |ioslc|in.  l*()|ii/cdnio  już  [locci  nasi  [totra- 
oili  o  te  strunę,  tclniaca  w  dus/,\  tAyc/csnciid  s|iolcc/.c li- 
stwa. ('/cś(-  III.  ,,I)/iado\v'  Ityla  |'roi:ramowcni  d/iclcin 
tej  mistyki  społcc/.ncj.  Że  mysi  napisania  |iocmatu  tej  ka- 
toiioryi  /ro(l/,ir;i  się  w  ?ilowi<'  poety  jes/c/c  w  Szwajcaryi. 
teiio  maja  dowod/ic  dwa  ustępy  w  koi^espondr-ncyi  poety. 
Jeden  w  liście  z  dnia.  2i>.  paździeiMiika  ISS")  opiewa:  liaz 
wyszedłszy  na  wi(dk;i  górę,  pod  nocami  miałem  wi(dki  \>.\- 
rów,  zarosły  sosnami.  I>iirdzo  ciemny,  przerżnięty  potokiem. 
Było  to  w  niedzielę  rano;  dzwon  kościoła  wiejskieLCO  nad- 
zwyczaj głośny  i  ponury  zapełniał  całe  jiowietrzc.  Cały  ten 
obraz  ożywiony  liył  dusza  dzwonu,  jak  ciemny  pocniat. 
w  ktoi\vm  grzmi  imię  Boga.  Nic  wiem  dlaczego  opisałem 
tę  godzinę,  ale  zdaje  mi  sic,  że  Ty  soldc.  Mamo  droga,  lepiej 
mnie  wystawiasz  w  takim  obrazie.  Jest  to  niby  wizerunek 
symboliczny  tego  co  czuje  teraz....  Dr.  Monat  domyśla  się, 
że  rozdział  VIII.  „Anhellego"  powstał  w  duszy  poety  z  rc- 
produkiyi  tego  ciemnego  parowu,  zmienionego  tu  na  pod- 
ziemia kopalni  i  potoku,  wreszcie  tego  dzwonu  pomireiAM. 
którymjest  „echo  od  wybuchu  miny,  huczące  nad  głowami, 
jak  dzwon  podziemny".  Z  niedzieli  zrobił  poeta  w  .,An- 
liellinr'  imienin)'  królewskie,  dzień  wytchnienia.  W  osta- 
tnich dniach  1834  r.  donosi  poeta  matce,  że  czyta  Szek- 
spira i  cytuje  ustęi>  z  Byszarda  II:  „Język  mój  będzie  mi 
teraz  niepotrzebnym  tak  właśnie,  jak  rozstrojona  lira  albo 
harfa."   Ustęp    ten    odnajdujemy    prawie    dosłownie    w  roz- 
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dziale  XV.  „Aiiliellego",  (kiedy  Anhelli  skarży  sie  aniołom 
iia  swój  los). 

Wszystkie  te  jednak  dowody    przemawiają    eiiyba  za 
tern,  źe  „Aiihellego"    poeta   pisał   już    w  r.  1835,    ale    nie 
stwierdzają,    że    kończył    wtedy    poemat.   W   przytoczonych 
fragmentach  „Posilenija"  pisanych  dopiero  1837.  weszła  pra- 
wie połowa    do    „Anhellego".  Dr.  H.  Monat    wyszczególnił 
te  miejsca  analogiczne.  Np.  pieśń    III.    „Dzieci  —  Tonio";, 
Pieśń  IV:  „Spalenie    się  człowieka    na  konin  —  próchno." 
Otóż  dzieci  z  III  i  spalenie  sie  człowieka  na  koniu  i  próchno 
z    |)ieśni    IV    odnajdujemy    w    trzecim    rozdzielę    „Anhel- 
lego" w  scenie    popa    z   dziećmi.    Pieśń    VI    zatytułowajia : 
„Chata  —  jabłoń  gwiazd"  znajduje  sie  w  rozdziale  VI.  „An- 
hellego", w  którym  celnik  najeżdża  chatę    wygnańca,  osta- 
tniego konfederata  Barskiego  i  odziera  go  z  całego  mienia,, 
a  gdy  i  z  jabłoni  strząsnąe  chce  ow^oce,    gałęzie    zapłonęły 
gwjazdani.  Pieśń  VII:  „uczta  jeńców  pijanych"  przeszła  do 
rozdziału  XII  „Anhellego".    Pieśń    X:    „Jama  —  historya" 
i  ])ieśń  XI:  „Dalszy  ciąg  —    zgon    kobiety"    zmieniły    się 
w  „Anhellim"  na  cudowny  rozdział  XIII,  który  kreśli  życie 
Anhellego  i  Ellonai  \y  chacie  z  lodu     i  śmierć    pokutnicy. 
Pieśń   XIII :    „Mewy  —  słońce  na   wschodzie  —  Boże  Na- 
rodzenie"   odnajduje    się   w  rozdziale   XVI,   kiedy   Anhelli 
umiera  przy  ostatnich  blaskach  zapadającego  słońca,  widząc 
mewy  białe,  ulatujące  w  stronę  Polski.  Pieśń  XV :  „Cmen- 
tarz —  gil  —  palą   kości"    mamy    w  rozdziale    XI,    kiedy 
płomienny  duch  biskupa  wstaje    z  grobu  i    wspomina   gile, 
co  róż  girlandami  przylatywały  ubierać   suche  drzewa   Sy- 
beryi,  aby  mu  przypominały  jabłonie  sadów  ojczystej  ziemi. 
Pieśń    XVI:    „Uczta    duchów  —  zorza,    północna  —  Anieli 
Piasta"  po  części  wyzyskaną  została  w  rozdzielę  XIV  i  XV. 
Pieśń  XIX:  „Dante  znika  —  Anioł  prowadzi  w  podziemne 
kraje",    naprowadza     na    myśl,    że    postać    Szamana    zro- 
dziła się  w  duszy  poety  z    reminiscencyi  Dantejskich  i  jak 
Vergilius  Dantego,  tak  Dante  poetę  miał  prowadzić  w  pie- 
kło —  sybirskie  !  Myśl  tę  poeta  porzucił  a  z  Dantego  i  anioła 
ulał  tajemniczą  postać  Szamana,  który  według    Dr.   Monata 
jest   uosobieniem    wielkiej    cudotwórczej    poezyi    wieszczej. 
Szaman  prowadzi  Anhellego  w  „kraje  podziemne"    w  roz- 
dziale Vir,  \UI,  i  IX.  Pieśń    XX:    „Sen    jeńców    —  zgon 
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|M't'iii;itii  Jako  sfras/iKi   srciia    fo/.d/ialn    l\'. 
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|{/('kl<'iii:  .Icst  lala  na  \vv|'a<Ikó\v  r/ofc, 
.Icsii  sic  r/.n»i  i-zlowii-k,  /  nii{  |to|ilvni<' 
A/,  na    w  i('i/-('li    ln«l/i  w  s/r/-<"^Ii\vv«-li     l<titfi-t'. 

Lec/   jeśli   ra/,  się  /.  ta   lala    ro/.niini"', 
r(»  cale  ,i('j;o  />'»•!<•  |ilvni<'  smętne 
Ned/ii    i  liólcni.   W   nil<M|ośi-i    ^dd/.inie 
.la  ja    niinaleni. 

odiiaidtijeiny  w  skard/e  Anludle^o  |iiv,ed  aniołami  : 
,,l{/,neiłeni  się  w  i/(d<ę  nieszczęścia  i  fala  Jej  zaniosła  mnie 
dal(d<o   i  jnż  nie  wrócę". 

Jeśli  „Anludli"  powstał'  1885.  /  |»ierwotiie«:o  {danii 
trz('(dej  części  „Kord.jana"'  -  co  dla  dr.  Hen.  Moiiata  nie 
iiloga  żadnej  wątpliwości  -  to  i:)()eta  przed  rokiem  Iboó. 
luusia-ł' jii/.  nad  planem  tei^o  poematu  się  zastanawia(' a  na- 
wet pierwszą  część  jego  jiajdsać,  ale  nie  skończył  dzieła. 
Podczas  podróży  —  z  fragmentów  tycli  .,Aiili(dlego'"  m '>gł 
sie  zrodzi(^  plan  nowego,  obszerniejszego  poematu  w  ;;o. 
jdeśniaidi,  z  ta^  sama^  za))ewnie  zasadniczą  ideą.  Zaczął  go 
tez  }Msać  w  tryoletacdi.  .Me  forma  ta  znn/.yła  lio,  porzucił 
ją  więc  i   zaczął  pisać  proza. 

Do  „Anliellego"  w  dzisiejszej  formie.  kt«'»ry  jiowstał  po 
ułożeniu  planu  Posilenija,  weszło  wiele  z  tercyn  tego  jioe- 
matu.  Br.  Monat  jednak  twierdzi,  że  ..Anlielli'",  jeśli  ułamki 
jego  istniały  }  rzed  })odróżą  na  Wschód,  nległ  całkowitej 
zmianie,  że  zwłaszcza  druga  połowa  poematu  jest  owocem 
tej  podróży.  Szerokie  puszcze  Suez  przypomniały  poecie 
jego  samotność,  jego  ojczyznę  nieszczęśliwą.  W  Jerozolimie 
spotkt  ł  się  z  bratem  swego  przyjaciela  lat  szkolnych,  z  Ale- 
ksandrem Spitznaglem. 

A  wrażenie  tego  spotkania  musiało  przypomnieć  mu 
niejedną  chwilę  młodości.  Ożył  w  jego  duszy  cały  romans 
przyjaźni  i  miłości  nakreślony  w  „Godzinie  myśli'',  ożyły 
sceny  „Kordjana",  w  których  występuje  Ludwika  „dziecka 
kochanka"  —  jako  Laura. 
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Poemat  jednak  w  tej  fonnie,  w  jakiej  wyszedł  w  Pa- 
ryżu 1838.  Y.  powstał  dopiero  we  Floreiu-yi.  Dowodzą  tego 
następujące  listy  Słowackiego  do  matki: 

Przez  ciąg  mojego  wojażu  papier  mi  uzbierał  dotąd 
około  000  zł.;  za  to  i  za  to,  eo  jeszcze  przybyć  może,  spo- 
dziewam się  z  małyju  dodatkiem  zaspokoić  moje  głupstwo 
i  miłość  własną  i  miłość  ojcowską  i  dać  dziecku  mojemu 
wyprawę.  Zdaje  mi  się,  że  go  ty,  droga,  sama  pokochasz, 
1)0  zupełnie  inne  jalc  przeszłe  (pisane  prozą),  już  mi  pięknie 
rośnie  i  jjłacze  i  ma  jakieś  rysy  bardziej  regularne  i,  jak 
mi  się  zdaje,  piękne  i  szlaelietne.  Florencya  3.  paździer- 
nika i837. 

Wysłałem  tam  do  Paryża  przedemną  jedno  moje  ma- 
leńkie dzieciątko",  które  już  w  tych  dniaeli  musiało  się  na 
świecie  pokazać;  nie  wiem,  jaki  będzie  los  jego  i  bardzo 
ciekawy  jestem,  czy  mu  się  powiedzie  na  świecie,  zwła- 
szcza, że  mu  zamierzam  wkrótce  za  przyjazdem  nowych 
dać  braciszków.  Pierwszy  z  tych  chłopczyków,  którego  już 
puściłem  z  opieki,  nazywa  się  „Anhelli":  melaneholiezną 
i  trochę  Chrystusową  ma  twarz,  wielką  prostotę  w  ubiorze 
i  niepodobny  do  niczego.  Florencya,  10.  lipca,  ló38. 

Do  Geuezy  „Anhellego"  przyczyniłoby  się  niemało 
jżbadanie  wpływu  „Komedyi  nieboskiej"  i  „Irydjona"  Kra- 
sińskiego, „Ksiąg  Pielgrzymstwa"  Mickiewicza,  tudzież 
Dantego  (Komedyi  nieboskiej)  i  dzieł  Emanuela  Sweden- 
borga  (zwłaszcza  :  „Cuda  nieba  i  piekła",  „Obcowanie  du- 
szy z  ciałem").  Najobfitszy  jednak  wynik  da  poznanie  sto- 
sunku „Anhellego"  do  pisma  św.  które  po  zwiedzeniu  Je- 
rozolimy największy  wywarło  wpływ  na  twórczość  Ju- 
liusza. 

Styl,  obrazowanie,  a  nawet  poszczególne  miejsca 
i  sytuaeye  przypominają  nowy  testament. 

Przytaczam  tu  jeszcze  odnośne  miejsca  z  korespon- 
deneyi  Słowackiego,  rzucające  nieco  więcej  światła  na  taje- 
mniczy warsztat  po\vstania  „Anhellego". 

Baj  rut,  17.  lutego,  1837.  Na  miesiąc  lub  dwa  za- 
mierzam .udać  się  do  klasztoru  Bet-c^iesz-Ban.  Tam  będę 
pędził  życie  samotne,  do  szwajcarskiego  podobne,  towarzy- 
stwem   mojem    będą    zakonnicy    ormiańscy    i  jeden  malarz 
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li/yiiiiiiiiiii,  k(('»iy  do  Ko.sfinl.i  iiiiiliijo  (>\)\-,uy.  MieJHce,  któro 
olifiilcm  Mil  (Ml|M)c/yii<'l<,  jfst  jedno  /,  ii;ijl;idiii(.'js/,y(di  w  Sy- 
r\i.  S|»od/,i('\v;iiii  sic,  że  mi  lj;ird/,o  lu-d/ic  )»i7,yji.'miii('  spę- 
d/ii-  Irocln;  f/;isii  w  /iii-is/,y  ii;i  r<»/,iii\  shiiiiii.  ho  (diociii/. 
jiodro/  tii  l);ii(l/o  Jiiię  /iij('l;i,  iiicra/,  tcskiiili-iii  /.ii  s|toc/.yii- 
kiciti   i   s|iokoiii(»ści;|   w  domku   l'ii(|iiis. 

Moju  drov,ii,  dlii  klorc.i  jii  /  i<')/ii\fli  stron  śuiiitii 
fiii^lc  wiiiciilcni  /  myślii,  i-ln-iur  się  /,  tol»i|  |Hi(l/,i(dif  kii/,-, 
dym  widokiem,  kii/.ilem  wiii/.eniem.  illiic/,e;:o  ty  iii<'  mo- 
żesz Itye  (diuć  |ir/e/,  kilkii  eliwil  /.e  mmi,  teiii/..  w  tej 
chwili....  iil»ym  mo;^l  |d';ikiu',  itol'u/,yws/y  twiir/  nii  lękiicli 
twoicji.  S|ndvojno,śfi  I...  Bylcin  niid  je/,iorem,  |:d/,ie  nieirdyś 
Clirystiis  /  tiikii  s|M>kojmi  pokii/.y wiił  się  twiir/ii,  clioc  linr- 
d/o  ciorjiiiil  w    adcl)i   serca    (|»od(dMiie  jiik    w    „Anlndlim" ). 

!Na  iiioiv,ii,  dniu  J4.  c/.erwcii  IbM.  Ostatnie  dnie  mo- 
jego pobytu  w  Syr\i  po  rozłączeniu  się  z  Zenonem,  ktury 
do  Konstantynopola  ziemia  konie  kii|'ion»;  jioprowiidzil, 
przepędziłem  w  klasztt)rze  na  górze  Liltiinu,  zwanym  IJe- 
techaszltiui,  czyli  spoczynek  umarłym  w  języku  syryjskim. 
Miejsca  prawdziwie  bezludne,  klasztor  zbudowiiny  n;i  skale, 
dobrzy  księża  ormiańscy,  piękne  kwiaty,  rozwijiijace  się 
wiosną  iiii  gór;icli,  rozległy  widok  Uii  mor/e  z  mojej  celi, 
wszystko  to  mile  zostawiło  wspomnienie. 

I*rze[)ędz;iłem  dnie  całe  na  duiUiiniu;  wieez<'»r  sze- 
dłem do  nitiłego  źródła,  gdzie  dziewczętii  wiejskie  przycho- 
dziły czerpać  wodę  i  rozmawiałem  z  niemi  jio  .irabsku. 
Nie  riiz  nnitrony  syr^^jskie  dawały  mi  rękę.  al»ym  je  briil 
za  puls,  myśląc,  że  jestem  doktorem;  i  reminiscencya 
w  „Aiihellim"  —  Szaman).  Choć  życie  moje  w  klasztorze 
przez  45  dni  było  dosyć  iiie/abawne,  wyjeżdżając  z  niego 
uczułem  dziwną  tęsknotę.  Jii  miałom  przed  sobii  podróż 
i  włóczęgę,  ci  spokojni  zostawali  w  swoich  celach  ;  dziwnie 
Zitzdrościłem  im  jednostajności  życia. 

Ja  miałem  wsiąść  na  okręt  i  rusziić  do  Europy,  gdzie 
nikt  mnie  nie  czeka,  gdzie  się  ja  niczego  nie  s}todziewanK 
Dzień  Wielkiej  nocy  przepędziłem  w  tym  klasztorze  i  przy- 
jechał umyślnie  ksiądz  jezuita,  ofiarując  mi  się  na  spowie- 
dnika: z  razu  nie  chciałem  tego  uczynić,  lecz  jego  przy- 
jacielskie Uiilegania  tyle  sprawiły,  że  w^yspowiadałem  mu 
sie  ze  wszystkich  grzechów    meso    życia.  Ale  kiedy  w  sza- 
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rej  godzinie  }>or;iiiku  uklęknąłem  przed  nim,  eheąe  wymó- 
wić pierwsze  słowo,  rozpłakałem  się  jak  dziecię,  tak  mi 
to  przypomniało  dawne  lata,  dawną  niewinność,  wszystko, 
od  czego  mię  później  długie  lata  oddzieliły....  Po  skończo- 
nej spowiedzi  ksiądz  wstał",  uderzył  mię  po  rainiei\iu 
i  rzekł:  „Idź  w  pokoju,  wiara  twoja  zbawiła  ciebie". 

W  tym  klasztorze  kilka  razy  przyśniłaś  mi  sic,  ty, 
moja  droga,  i  te  sny  prawdziwie  że  mię  w  jakieś  obłąka- 
nie wprawiły. 

Na  górze  Libanu  pracowałem  trochę  i  oiroc  nioidi 
marzeń  także  ze  mną  luędruje;  myślałem  nawet  zamknąć 
go  w  butelce,  aby  ra  wypadek  rozbicia  można  go  rzucić 
w  morze  i  tak  coś  po  sobie  ocalić ;  a  potem  mię  jakaś 
religijna  wzięła  filozofia,  i  myśląc  o  marności  rzeczy  świa- 
towych, pomyślałem,  że  jeżeli  mnie  weźmie,  to  niecli 
i  wszystko  moje  bierze  Neptun. 

Prof.  A.  Małecki  odnosi  to  miejsce  do  „Ojca  za- 
dżumionych". 

Otóż  tak  Filom  donoszę  o  osobach,  które  ich  inte- 
resować mogą  jako  wspomnienia  podróży ;  proszę  zato, 
aby  mi  Sylka  doniosła  co  o  osobie  (Ludwice  Śniadeckiej), 
która  mię  jeszcze  niestety  interesuje  jako  wspomnienie 
mego  dzieciństwa,  od  której  miałem  na  czole  pierwszy  po- 
całunek na  górze  Libanu  ;  było  to  we  śnie  i  w  klasztorze, 
księża  byli  blisko  i  zaraz  nazajutrz  wyspowiadałem  się 
z  grzechu  pamięci,  a  potem  wyszedłszy  na  jedną  z  naj- 
większych skał,  rzuciłem  jej  ogromne  przekleństwo.  Flo- 
reneya,  21.  sierpnia.  1887.  Porównaj  „Anhellego"  rozdział 
XL  ustępy  11—16. 

To  dziwnie,  że  ja,  co  ze  łzami  prawie  wyjeżdżałem 
z  Libańskiego  klasztoru,  gdziem  tylko  dni  40.  jak  na  po- 
kucie przesiedział,  a  takiej,  wyjeż,dżająe,  doznałem  tęsknoty, 
jak  gdyby  miło  mi  było  życie  z  tymi  dobrymi  mnichami 
przepędzić,  czuję,  że  z  Florencyi  bez  żadnego  żalu  W3'jadę. 
Id.  maja,  1838. 

Florencya,  dnia  21.  sierpnia  1S38.  Przedwczoraj 
miałem  dzień  miły  dla  mnie :  oto  przyszło  mi  z  Paryża 
moje  ostatnie  dziecko,  które  U  dni  dopiero  żyje,  w  ładną 
sukienkę  ubrane,  potulne,  melancholiczne,  prosto  mówiące, 
dziecko    słowem,    które  ja  kocham  bardzo,    o  którem  zarę- 
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/.,ilh>  mir,  /i'  IIUl  si<'  (|oli|/,c  |H»\\  icd/ic.  ()<l('ltr;il('lll  je 
/  iJiiia  w  iiicdziolc,  \vi<'i-  |h»i /,iHi\vs/,y  olMijctiiic,  iil»i;ilfm 
sil',  |)os/,('(ll('iii  ]i:i  Hiiiadiiiiic,  ah*  iiii<'  »o.4  ^^{^iiclo  do  doiiiii 
i  do  nicjio  dziooka.  VVi<;i-  jii/.  clK-ialciii  |>u\\raca(-  K|ii('K/,iii(', 
ale  pr/y|'oiiiiiial<'iii  s(>ł»i(',  /c  jest  iii('d/i(da,  źo  kttścioły 
otwarte,  /('  Uóii;  tak  jost  dobry  dla  iiiiiif.  Wiec  poszcdJciii 
do  \vi(dki('j,  cicimicj,  juistcj  katedry  i  stanąwszy  w  pośrodku 
zac/alcin  iiiyślcr  o  I>oi!,u,  a/  oczy  iiiojc  iiajiełuily  się  l/aiiii. 
Upokor/yleiu  sio,  ho  iiii  sic  zdawało,  /ciii  tctro  ranka  iirosl 
nieco  i  żo  \U)u;  upokorzenie  in(»jc  widzi*-*',  będzie,  jak  .i^dyby 
jaka  z  iiajwyższycli  koliiiiiii  w  iiiiiiie  upadała  pr/c«l  nim. 
Otóż  takie  były  jnyśli  moje,  takie  uczucia  po  (Mb'braniu 
tego  nowcjj,o  płodu.  Dziwnie,  jak  wu  mnie  katolicyzm  jest 
dumny.  Potem  ))osze(lłcm  do  Moszczyńskich,  }»(»ciivvaiie  się 
i  jadłem  z  nimi  obiad  wesoły,  jak  rza<lko  bywa.  Clirzciny 
tego  nowego  dziecka  bez  żadnego  kosztu  obeszły  się,  albo- 
wiem uprzednie  moje  na  niego  zapracowały  i  jeszcze  mi 
coś  zostało.  Przyjemność  ta,  o  której  ci  piszę,  jest  nieco 
zmniejszoną  przez  to,  że  od  ciebie,  droga  moja,  już  dawno 
bardzo  nie  mam  żadnej  wiadomości. 

Stary  Moszczyński  wielki  komplemencista,  wyręczał 
mię  jak  mógł  i  dobrze  gadał  o  mojej  ostatniej  )»racy.  .Jak- 
żeiiym  chciał,  żeby  od  ciebie  co  posłyszeć  o  tem  dziecku, 
żebyś  ty  go  prędzej  pocałować  mogła,  bo  wtenczas  dopiero 
cel  mój  jest  otrzymany,  bo  jak  mówią  wszystkim,  ty  jesteś 
dziesiątą  muzą. 

O  wyjściu  „Anhellego"  donosiły  pisma  emigracyjne  : 
„AV  drukarni  A.  Jełowickiego  i  Spółki,  znajdują  się  pod 
prasą:  „Anlielli"  poemat  Juliusza  Słowackiego".  („Młoda 
Polska",  wiadomości  historyczne  i  literackie,  Paryż,  Księ- 
garnia Polska,  Nr.  18.  z  dnia  oO.  czerwca  183i».). 

W  Dodatku  (do  nr.  22.  z  dnia  10.  sierpnia  18:^.8.) 
ogłaszając  po  raz  pierwszy  W3'jątek  z  „Anhellego"  (Roz- 
dział II.),  podaje  redakcya :  „W  tych  dniach  wychodzi 
z  pod  prasy  „Anlielli",  poemat  J.  Słowackiego  (w  Księ- 
garni Polskiej  w  18-ce,  cena  fr.  3.,  dla  emigr.  2.  z  prze- 
syłką 2'50).  Bijący  blask  stylu  przy  niewyraźnem  odryso- 
waniu  idei,  zresztą  wysokie  udoskonalenie  tego,  co  jest 
W'  piśmiennośei  nabytkient,  oto  główny  charakter  niniej- 
szego poematu  jako  i  wszystkich  utworów  autora.  W  ,,An- 
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liellim"  nadto  przeglądają  niby  przez  inglę  dążności  chrze- 
ścijańskie. Zapisujemy  ten  postęp.  Aby  zalecić  nowe  dzieła 
naszym  czytelnikom,  dajemy  tu  zeń  wyjątek".  („Młoda  Pol- 
ska", 1838.  Paryż,  tom  I.  str.  85—7.). 

„Juliusz  Słowacki,  po  kilkoletniej  podróży  po  Wło- 
szecii,  Grecyi  i  na  Wscliodzie,  wrócił  przedonegdaj  do 
Paryża".  („Młoda  Polska",  wiadomości  historyczne  i  lite- 
rackie, Paryż,  Księgarnia  Polska,  Nr.  85.  z  dnia  26.  gru- 
dnia 1888.}. 

I  „Przezor  księgarski"  w  „Kronice  Emigracyjnej" 
również  w  duchu  katolickim  wydawany,  wyraża  się  życzli- 
wie: „Jak  dla  chrześcijanina  każda  książka  jest  dobra,  która 
umysł  jego  zwraca  do  nieba,  tak  dla  Polaków  wszelkie  pi- 
smo jest  dobre,  co  myśl  ich  zwraca  ku  uciemiężonej  ojczy- 
źnie, i  przemawia  silnie  o  nieszczęściach  rodaków.  Z  tego 
względu  świeżo  wyszły  poemat  prozą,  już  znanego  autora, 
ma  zaletę  nie  małą.  Scena  jego  jest  w  Syberyi,  a  treścią 
niemal  całą  obrazy  męczarni  dręczonych  tam  wolą  wście- 
kłego tj^rana  braci  naszych.  Możnaby  zarzucić  temu  utwo- 
rowi: brak  wątku  i  jasności;  sferę  nadnaturalną,  osoby  cu- 
downe i  niepojęte,  wtedy,  kiedy  ])rawda  tak  dostateczną  być 
mogła;  niektóre  wyrażenia  przesadzone;  naśladowanie 
śmiałe  a  nie  zawsze  szczęśliwe  Ińblii ;  wreszcie,  przejęcie 
się  zbyteczne  gustem  dzisiejszych  poetów  francuskich,  ale 
nikt  me  zaprzeczy,  że  są  miejsca  poetycznej  piękności,  my- 
śli wysokie  i  nowe,  obrazy  zajmujące.  Zdaje  nam  się  na- 
wet, iż  ten  utwór  zasługiwałby  na  przekład  francuski,  ale 
wtedy  autor  musiałby  wiele  rzeczy  choć  w  przypisach  wy- 
tlómaczyó.  Korzystaliby  z  tego  i  rodacy.  „Kronika  Emigra- 
cyi  Polskiej,  tom  YIL,  Paryż  1888.,  str.  'Z12. 

Pierwszy  Krasiński  podniósł  „Anhellego"  na  piede- 
stał naszej  literatury.  Czy  czytałeś  —  pisze  do  K.  Gaszyń- 
skiego z  Weneeyi  18.  listopada  1838  r.  —  Czy  czytałeś 
nowy  poemat  Słowackiego  „Anhelli".  Piękne  to  dzieło, 
z  wielką  sztuką  wypracowane,  styl  przejrzysty,  spokojny, 
kryształowy,  myśl  prawdziwa.  Anhelli,  to  pokolenie,  które 
przemarnieje  w  łzach,  w  boleści,  w  daremnych  żądzach, 
a  umrze  dnia  poprzedzającego  dzień,  w  którym  te  ich  żą- 
dze dopełnić  się  mają.  Ten  Anhelli,  taki  samotny,  taki 
opuszczony,  patrzący  na  śmierć  wszystkich  swoich,  jest  do- 
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sk(iiial_\in  syiiilHilciii  (MM'(yc/,iiyiii  unHAOt^o  |nv,«'/,na<'/ciiin. 
Nii|»rztHl  lo,  i'A)  lU)>^ii  ma  w  solłic,  to  <*o  iiajwziiioHlcjszti, 
ciitii/yazm,  prawiła,  iiiiłoś<5  wiolkii^li  i/Au-Ay  pod  postairiii 
piorok.i  S/aiii;iii;i,  iiiiiicia,  /ostajo  hIc  j<'S/c/,('  AiiIicIliMiiu 
jakaś  osłoda  liid/ka,  pokut iiicii,  siostr.i  l'Jllntni.  Ale  <-/.ł(j- 
\vi»'k  taki  nawet  pociccdiy  ludzkiej  dlii^o  iiiie('-  j»r/-y  yoljiu 
nie  ino/e;  iiniiei;i  i  siostra.  Ta  śiniert'  jej,  po  niistr/owsku, 
/  Itoskuj  prostotii  (»pisana. 

Sani  ju/  teraz,  zn pełnio  sam  A n Indii,  l»o  ws/NM-y 
\\sp('il\vy,i;iiańcy  pozal>ijiili  sie,  zatracili  się,  zf^inęli  :  duszno 
iini  i  tęskno.  Ostiitnia^  mu  towarzyszką  został  ani(d  Kloa, 
stworzony  przez  Alfreda  de  Vi<j:ny,  a  |>rzez  Słowaekiejuo 
.,zagiiany  na  śniejii  Itiejiunowe",  iiuioł  urodzony  z  łzy  (.'hry- 
stusa  mi  Golj;oeie  —  anioł  litości,  co  się  dał  uwieść  .sza- 
l;inowi  —  anioł,  eo  tei'az  iirzehie  kości  poniarły<di  na  dło- 
uiai  li  liiałydi,  oświecanych  przez  zorze  półiio<-ne.  'i'eri  anioł 
druiii  raz  się  urodził  w  ręku  Słowa.ckiej;o.  Anhelli  nareszcie 
sam  skłoniwszy  i;łowę,  ducha  oddaje;  aliści  ledwo  skonał, 
pędzi  rycerz  n;i  koniu,  rycerz  )>odoliny  do  zjawisk  Apoka- 
lipsy, wołający  piorunowym  iiłosem  :  ,,do  iironi!"  Ale  Kloa 
r/ecze  mu:  „Jedź  dalej,  Anhelli  już  umarł,  juz  on  mój  na 
zMwsze."  'J'aki  koniec, 

Nie  znam  nic  sniętniejszego,  nic  poetyczniej  pouiy- 
śliineŁ!;o  i  wykonanego.  Trudno  hyło  w  elegio  smętną  a  je- 
dnak pełną  liarw  Moorowskieh  przetworzyć  Syhir:  })oeta 
toiio  dokazał.  Jeśliś  nie  czytał,  dostań;  jeśliś  zaś  już  miał 
w  ręku  to  dzieło,  powiedz,  co  myśiisZ,  czy  toż  samo,  co  ja  ? 
Wiem,  że  po  przeczytaniu  teo;o  utworu  zapadłem,  jak£r<lyby 
w  sen  magnetyczny  i  wyśniły  mi  się  wszystkie  gwiazdy, 
wszystkie  tęcze,  o  których  tam  mowa  —  gwiazdy  i  tęcze 
nie  takie  jak  u  nas,  ale  podobne  do  świateł  nicość  oświe- 
cających, gdyl)y  można  pojąć  świat  nicości.  Listy  Zygm. 
Krasińskiego  do  Konst.  Gaszyńskiego.  Lwów  1882,  str. 
138 — 0.  por.  Wyjątki  z  listów  Z.  Krasińskiego,  Paryż  1801, 
L,  31)— 41). 

Zaprawdę  —  powiada  na  innem  miejscu  (Dodatek 
miesięczny  do  „Czasu",  Kraków,  marzec  1850)  —  trzeba 
potęgi  uroczej,  genialnej,  nadzwyczajnej,  by  Sybiru  otchłań 
tak  wystroić  w  alabastry  śniegów  i  sine  oczy  gwiazd. 
Gdym  czytał,    wzdychałem  —  tęskno    mi    było,    żal   się  na 

Dr.  H.  Biegeleisen :  Dzieła  J.  Słowackiego  tom  II.  * 
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mnie  Boże,  do  Sybiru  !  Przez  kilka  nocy  Sybir  śnił  mi  się, 
jakby  Eden  melancholijny.  Wiesz,  że  mówią,  iż  czasem  duch 
samobójstwa  niesłychane  obiecuje  rozkosze,  szepta  do  ucha 
i  łudzi,  i  nęci  i  porywa.  Otóż  piekło  Sybiru,  nie  przestając 
być  piekłem,  przybrało  w  Anhellim  taką  ułudę  dziwną > 
prześliczną  i  straszną,  okropną  i  ponętną  zarazem.  Tak  sa- 
mo w  splotach  węża  jest  lubieżnośe  jakaś,  pociąg  niepo- 
jęty, magnetyczność  porywająca  ptaszki.  Juliusz  w  takiego 
węża  przemienił  Sybir  i  lgnąc  doń  kazał  duchom  czytel- 
ników. Z.  Krasiński  w  liście  do  K.  Załuskiego.  Rzym  IH, 
maja  1840. 

Kiedy  się  dowiedział  o  śmierci  Słowackiego,  pisał 
do  przyjaciół  jego  w  Paryżu,  zajętych  właśnie  pogrzebem : 
Połóżcie  mu  napis  na  grobie  „Autorowi  Anhellego",  a  ten 
jeden  wystarczy  dla  zapewnienia  mu  sławy  na  pokolenia 
przyszłe...  Ze  słów  tych  widać,  że  autor  Irydjona  najwyżej 
stawiał  Anhellego  między  wszystkimi  utworami  zgasłego 
przyjaciela. 

„Tygodnik  literacki"  pod  redakeyą  A  .Woykowskiego, 
Poznań  1.  kwietnia  1839.,  w  nr.  I  i  2  umieścił  „Kilka  słów 
o  Anhellim"  w  duchu  Heglowskim,  pióra  znakomitego  dziś 
archeologa,  J.  N.  Sadowskiego,  z  której  podaję  tu  najwa- 
żniejsze miejsca: 

„Odrodzenie  się  społecznego  życia  „nie  ze  snu, 
jako  wprzódy  było,  ale  z  pracy  wieków",  jak  je  ogromny 
dneh  autora  „Irydjona"  pojmuje,  oddźwiękło  w  sercach 
wszystkich  wieszczów  naszych  i  działalności  ich  nowy  zu- 
pełnie nadało  kierunek.  Takim  odcieniem  owej  myśli  — 
matki  całej  przyszłości,  jest  Anhelli. 

Wiek  ten,  który  dziś  pod  ciężarem  starości  ku  ziemi 
się  już  chyli,  rozwinął  się  w  pewnym  systemie  umysłowych 
pojęć  i  dzieł  im  odpowiednich.  Cały  ten  system,  jako  jedna 
niepodzielna  całość  w  sobie  wzięty,  stanowi  wyraz  ducha 
owego  wieku  i  jest  jego  rozumem.  Reprezentantem  tego  ro- 
zumu jest  w  poemacie  Szaman.  Rozum  ów,  jako  duchowy 
wyraz  całego,  wielkiego  zakresu  historyi,  był  słowem  bo- 
żem,  wcielonem  w  ów  wiek,  by  się  w  pewniej  mierze  roz- 
wijało, w  Szamanie  też  „wiele  jest  Boga".  Rozum  ów  rósł 
tradycyą  dawnych  pojęć  i  myśli  w  dziełach  dawnych  cza- 
sów zawartej,  a  był  s}>rawcą  następnych,  podobnie  Szaman 
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„lli.hlntscl  swej  oil  |il/,u(IKu\v  ii;is/.\ili  ii;iltvl  ;i  vvv^ii;iiii-i»\\ 
sf:irvfli  iiar(Hl('»\v,  Jakolty  wlasiii',  ((oiiicwicrjiin'  (Mało  |>ihI 
opickt'  hicr/,*'.  Jidziiiii  i>\v  |»iz\  (l/isicjs/ciii  oliiiiiiarciii  (-.i- 
ł('^r<»  s}i()ł('tr/,(u'istw!i  już.  tylko  /lodowarialcmii  ciału  pracuje, 
równie/,  S/,iiiiiaii  w  iiocinafic,  jako  ki"»l  IikIii  w  Hiiio/iiycli 
siolacli  /amics/kalc^o,  \vyst('|<iii('  jako  |iaii  „krainy  trro- 
liowcowcj''.  l'oclio<l  jcijo  |M)|ir/.(Ml/,aja^  stada  kriik/tw.  /lowrofri 
znak  liliski('g'o  zjioiiii  dla  wieku,  kti')rci:(t  mysi  rejtre- 
zentuje, 

liolcść  tcuo  wieku  nic  |M»c/\iia  się  /,  /.cu  nati /.,  nic 
jest  skutkiem  |trzy|iadkow'e<;o  zdarzenia,  ale  z  ns|iosol»ienia 
sauiejro  wieku  wynika,  w  niej  też,  jako  wo  wlasneni  dziecku 
musi  by(-  niilos('  Szamana.  Stud  owo  przywiązanie  jego  do 
Aniiellcłio,  liędacego  jakoliy  uosobieniem  łez  narodu  nad 
własnym  zgonem  wylanycii,  jakl»y  ostatniem  tchnieniem 
i  jękiem   umiei'aJ!jieee;o  pokolenia. 

Dzieje  Aniiellejio  sj^  obrazem  takiejio  męczeństwa.  \)u- 
szę  z  prz(^strachu  poczęta^,  |)ojoną  ciemnością  dumań,  rozjaśnia 
rozsądek  (Szaman),  by  ja^  jeszcze  hardziej  wykarmił  l»ole- 
icią,  by  jej  dał  poznai-  cały  smutny  stan  grobowcowej  kra- 
iny tj,  cahi  treść  zużytej  społeczności.  By  })owstało  nowe 
życie,  zginąć  musi  wszystko,  co  dotychczas  stuło  moca^ 
wcielonego  słovva.  Słowo  to,  ów  duch  dogorywającycdi  wie- 
ków, zużyć  się  musi  do  szczętu  i  w  ostatecznein  rozprzężeniu 
żywiołów  społecznego  życia,  umrzeć  szaleństwem  wła- 
snego ciała,  bo  na  wezwanie  ducha  historyi  „zidiża  się 
dzień  sybirski  i  słońce  zatracenia".  Ta  jest  myśl  zgonu 
Szamana  z  ręki  wygnańca  omdlałego  świata. 

Niknący  rozum  zgrzybiałych  pokoleń  (umierający 
Szaman)  zostawia  narodowi,  w'  którego  czucie  się  wcielił 
(Anhellemu)  „większy  ciężar,  niż  może  unieść"  jakiekol- 
wiek plemię.  Pokazawszy  mu  wszystkie  nieszczęścia  tej 
ziemi,  zostawia  go  samego  w  ciemności  wielkiej.  By  byJo 
odkupienie,  miara  dopełnić  się  powinna,  a  boleść  matki  na- 
szej musi  jękiem  wszystkich  narodów  oddźwięknąć.  Poeta 
dziwnie  pięknie  tajemnicę  tej  konieczności  maluje:  An- 
helli  kochał  jeszcze  dzieckiem  niewiastę-anioła,  świętoś(- 
smutku  nad  ju-zeczuwanym  zgonem  Ojczyzny;  ale  powoła- 
nie jego  było  rozleglejsze  i  zakochaniem  się  w  tym  jednym 
aniele  określić  sie    nie  moało.    Kiedy    nn    cmentarz  krainy 
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lodów  i  śniegów,   jakby    na  gruzy    zwalonego  świata,  szedł" 
.,po    tajemnicę    grobów",     wtenczas    w    aniele-stróźu     tego-' 
miejsca   spoczynku    znalazł   obraz    swojej    dziewicy,    a    ten 
anioł  zwał  się  Eloe    i    urodził  się    ze  łzy    Chrystusowej  na 
Golgocie  —  z  tej  łzy,  która  wylana  była  nad  narodami! 

W  tak  przestronnym  rozmiarze  pojmuje  autor  upa- 
dek starego  narodu.  Zgon  jego  jest  figurą  zużycia  sie  ca- 
łego społecznego  świata,  który  wraz  z  nim  zaginąć  musi. 
Ale  męka  jego  ma  być  zarazem  odkupieniem. 

Myśl  tego  odkupienia  jest  głębokiem  pojęciem  istoty 
smutku  i  jej  siły  oczyszczającej.  W  smutku  duch  wchodzi 
w  siebie,  a  odczepiając  się  tem  samem  od  wszelkich  przy- 
padkowości zmysłowego  świata,  od  wszelakiego  źródła  ze- 
psucia i  zagłady  ducha,  jędrnieje  w^e  własnej  swej  sile  i  do- 
dzieł  wielkich  się  sposobi.  Dlatego  też  Anhelli  w  swym 
smutku  jest  „czysty  jak  lilia  biorąca  z  wody  liście  i  kolory 
niewinne,  a  świętość  jego  smutku  jest  „aniołem,  który  go 
opętał". 

To  uświęcenie  ducha  w  samotności  i  milczeniu  obja- 
wia się  tak  w  pojedynczych  ludziach  (Ellenai),  jako  też. 
w  odrodzeniu  się  i  zbawieniu  całych  pokoleń.  Smutek  nad 
zgonem  Ojczyzny  i  wynikające  stąd  głębokie  dumanie  nad 
tem,  co  się  straciło,  jest  właśnie  stróżem,  aby  owoce  drzew, 
ręką  ojców  naszych  sadzonych,  nie  stały  się  łupem  mate- 
ryalnej  siły  (zaborem  celnika).  Kiedy  anioł  zbiegłego  wieku 
„z  gwiazdą  melaneholiezną  na  rozpuszczonych  włosach", 
siedzi  nad  ciałem  zmarłego,  poezya  „z  płomienistej  zorzy" 
występuje  zbrojnym  rycerzem,  a  lody  zamrożonego  świata 
pryskają  przed  nią  i  głos  rycerza  grzmi  wieścią  zmar- 
twychwstania. 

Słowacki  charakterem  swoim  literackim  wyobraża 
rozległą  bardzo  stronę  owej  giętkości  narodu  naszego, 
umiejącej  bez  narażenia  swej  samodzielności,  z  lekkością 
w  cudze  kształty  się  wcielać. 

Poezya  Słowackiego  zostając  po  za  historycznością 
ogólnego  ducha  narodowej  poezyi,  nie  może  też  mieć  swo- 
jej własnej  historyi.  Nikt  nie  zdoła  wskazać  w  pierwszych 
jego  pieniach  zarodu  ducha,  który  panuje  w  Anhellim. 
J)Jaczego  ?  —  bo  źródła  jego  poezyi  nie  w  niej  samej,  ale 


/  /owiuitr/  pooty  n\o.  /iiajdiiją !  Dik-Ii  <lii\vui('JH/y<-li  .j''t;o 
poozyj  wypływa  /.  owycli  dążcu,  któr*/  wyrosły  w  zjicJN/y 
litowskicli  l)()rów  i  wHród  d/ikic^io  wy<riii  wielir«')W  iikraiń- 
ski<'li.   Diifli   Aiilicllc^o  wprost  /,  Ii\<ljoii;i   wytryska. 

Ale  ta  idea  tak  kolosalnie  /arysow:iiia  w  Irydjoiiic, 
i'icho  tylko  i  siiu^tiiic  odd/wickła  w  duszy  Słowacki»'j;o. 
Była  ona  iiiii  wr(V/,ł»aj  złowroga  dla  {caHii^ccfro  pok(»lcMiia 
i  dla  tego  /  |d<Msi  jcjio  /abr/jiiiała  nutą  iiwdaiidudii  i  hiuv- 
tiicgo  dumania  o  r/i'r/;icli  śmierci,  o  kraiiiacdi  lodów  i  jiro- 
Itowców,  o  „dniu  Kyhir.skiiii  i  słońcu,  zatracenia.  Aiilndli 
Jest  jakoby,  wyśpiewaniem  tcf^o  wrażenia,  który  frydjon 
/robił  na  autorze.  Ale  myśl  Irydjona  nie  tylku  śmierć  ale 
i   nowe  życie  zwiastiijo. 

W  walec  potęii',  w  przeczczuciu  śmierci  calej^o  wieku, 
jaśnieje  ol)raz  pelnei;;o,  organicznego  życiu,  w  ich  brzmie- 
niu drga  zaród  prawdziwej  wolności.  Ta  myśl  |>oziomo 
tylko  i  niedołężnie  rozkrzewiła  się  w  umyśle  mitora  „An- 
hcllego". 

U  niego  ze  śmiercią  bohatera  poematu,  ze  śmiercią 
melancholii  zapadaja^cego  wieku,  kończy  się  też  wszelka  j»o- 
-ezya.  Co  dalej  następuje,  jest  jtłaskie,  bo  nie  całe  , nie  orga- 
niczne. Zwiastuje  i  on  jakieś  odrodzenie  się  ludzkości,  ale 
jakieżto  jest  owo  odrodzenie?  Barwaj  mu  nadaną  nił-  przed- 
stawia nowego  zjawiska,  któreby  było  wynikiem  i  zespo- 
leniem wszystkich  dotychczasowych  dążeń  ludzkości,  je- 
no wprost  powtórzeniem  zdarzeń  znanych  już  na  świecie, 
zdarzeń,  których  imiona  policzyć  można  do  owego  „dłu- 
giego szeregu  imion  już  zapomnianych".  Pozytywna  strona 
Irydjona,  organiczny  zawiązek  przyszłości  ukazująca,  prze- 
krzywiła się  na  stronę  negatywną  prostej  reakcyi  ciśnio- 
nyeh  dotąd  narodów.  Umysł  autora  Irydjona  dalekim  jest 
od  wszelkiej  abstrakeyi,  wszelkiego  bezkolorowego  duma- 
nia, jest  na  wskroś  organicznym,  jako  życie,  które  się  ma 
począć.  Reakeya  zaś  narodów  w  Anhellim  ogłoszona,  jest 
iiupełnie  odrębną,  a  żadnego  organicznego  zarodu  w  sobie 
nie  kryjąc,  w  miejsce  podniesienia  ducha,  niepokoi  go 
tylko. 

^V  Irydjonie  dzieje  jednego,  ściśle  od  innnycłi  od- 
kreślonego  narodu  mają  być  pierwszym  zarysejn  nowej 
«poki  dziejów  rodu  ludzkiego,   początkiem  prawdziwie  spo- 
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łeeznogo  życia  ludów  —  Autor  Anhellego  przeczuwał 
to  niby  i  w  jediicin  miejscu  dość  jasno  nawet  to  nadmie- 
nia: „Naród  wasz,  mówi  Szaman,  drugi  raz  kładziony 
jest  w  Ifołysee  i  spowity,  by  wyrósł  prosty  i  nie  sla'zywiony 
na  ciele"  ale  te  słowa  wychodzą  z  ust  Szamana,  są  przeto- 
tyllio  głosem  rozumu  upadającego  wiel^u  i  w  rozumieniu  au- 
tora (jak  się  zdaje  przynajmniej  i  jak  z  koiisekwencyi  układu 
całości  wynika)  mogą  tylko  mieć  znaczenie  myśli,  która 
wraz  z  tym  wiekiem  zaginie,  która  z  życiem  przyszłości  nie 
przypada  do  miary.  Jakoż  w  końcu,  kiedy  chodzi  o  naj- 
wyrazistsze  objawienie  pozytywnej  myśli  poematu,  kiedy 
sam  wieszcz,  choć  nie  w  swojej  własnej  ale  rycerza  osobie,, 
występuje,  niknie  zupełnie  ów  zaród  prawdziwej  myśli» 
i  jakby  go  zły  duch  czczego  kosmopolityzmu  opętał,  autor 
losy  przyszłych  pokoleń  składa  w  wspólny  a  burzliwy  czyn 
wszystkich,  zmieszanych  z  sobą  narodów  i  gubi  myśl  swoją 
w  ciemnym  zamęcie  tych  dążeń. 

Słowacki  uchwycił  obie  strony  myśli  w  Irydjonie 
zarysowanej,  ale  je  tylko  pobratał,  nie  ożenił.  Zupełnie 
jasno  pojął  tylko  konieczność  strony  ujemnej,  konieczność 
upadku  tego,  co  nie  mając  dalszego  „odspełnionego"  już 
powołania  w  bolach  konania,  łam'e  się  jeszcze  usilnie  ze 
śmiercią.  W  odmalowaniu  tej  smętnej  strony  dał  dowód 
wielkiego  talentu.  Stopniując  tęsknotę  i  boleść  do  najwyż- 
^!zej  ostateczności,  nie  przechodzi  jednak  nigdzie  granie 
piękności,  owszem  krokiem  owej,  jak  ją  nazywa  „melan- 
cholii z  mocy"  czaruje  duszę  czytelnika.  Ale  za  to  drugą, 
dodatnią  stronę  —  stronę  prawdziwego  organizmu  zniżył 
})0  płaskości  bezwzględnej,  nikczemnie  przeciętej  równością 
zużytej  już  pod  koniec  przeszłego  wieku,  i  słabością  tej 
myśli  dowiódł,  czego  nie  chciał,  że  moc  melancholii  może 
być  wielką,  ale  jednak  nie  jest  największą  mocą  wieszczego 
ducha.  (Krytyka  J,  N.  Sadowskiego,  w  Dodatku  do  „Tygo- 
dnika literackiego"  poznańskiego  z  r.  1839,  nr.  1.  2.  str. 
7— «.  15—16. 

Odpowiedź  Słowackiego  na  krytykę  „Anhellego", 
znajdziesz  w  „Beniowskim"  pod  koniec  pierwszej  pieśni  : 

O  Boże  !  gdyby  przez  Metampsyehozę 
W  Kozaka  ciało  wieść,  albo  Mazura, 
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I   iijiv.('('  jiikii  |M(|M'liiili'm  /^rro/c, 

l*is/,!}^('  —   n;i|»r/\  kiad  —  AnlirJlo^^o.  (  liiiiiii;i 
(iwiłizd,  łiiiiłycli  <lii(!li<hv,  kttiro  Ijijiiu  na  łozi^ 

.lak   szpaki    Dania:   r/ec/-  laka  jioiiura 
A   taka.  iiil»M'/,iia.   i   nic  warta  w/iiiiaiiki     - 

Jak  kwiat  posiany  dla  piiTws/.fj   kocliaiiki. 

Pcwnicbyni  takieli   nic  na|iisał  bredni, 

(idyliyin   byi'  zwiud/il   Syl)ir  sam,  rt-alnicj  ; 
(idyłiy   mi   lirakuajł'  jrorzki   clildt   pows/t-dni, 

(idybym  /yl,  jak  v\   liid/ic  borcaliii, 
Troską  i  s(da^  /.  Icz  uorącycli  —  l)icdni  ! 

Tam  ncd/ni   —  dla  nas  [>osc|ini,  nadskalni. 
Podobni   Bouom   rozkutym   z  łańcuchów, 

W   powictr/M   szarcni,  mgllstcm,    jK-hicin   duchów. 

Porównaj  aliizyc,  w  tej  samej  yiicsni,  w  .słowach: 
,,bo  te  mary  (utwory  Słowackiefro)  jedne  sie  rodzą  z  scrt-a, 
drugie  z  głowy  a  trzeci*'  tylko  z  dziwnej,  twardej  wiary 
\»  przeszłość  Itd.  („Beniowski"  jdcśń  I.  zwrotki  2S.  i  nast. 
il5.  i  nast. 

W  artykule  ,,o  jtrzesadzie  w  pojęciach"  uderza  Z. 
Kaczkowski  głównie  na  niejasność  Anhellego.  Jeśli  zada- 
niem poezyi  -^  powiada  on  —  nie  jest  nic  więcej,  jak 
iechtanie  wyobraźni  cudownymi  obrazami,  jak  głaskanie 
ucha  pięknymi  dźwiękami,  to  Balladyna.  Anhelli  i  Lilia 
Weneda  dopełniły  wielkiego  zadania:  ale  jeśli  zadaniem 
poezyi  jest  pomimo  piękności  przedstawienie  jakiejś  j>ra- 
wdy,  jakiejś  idei,  choćby  tez  tylko  najmniejszej  albo  i  naj- 
starszej, najwięcej  zużytej,  to  Anhelli  jest  niczem.  Słowacki 
napisawszy  Anhellego,  nic  tern  złego  nie  zrobił;  jeśli  nim 
nie  dał  żadnej  idei,  żadnej  myśli  nie  wyłożył,  to  dał  kilka 
})ięknyeh  obrazów,  kilka  pojedynczych  myśli  cudownych; 
jeźli  nic  nie  nauczył,  to  przynajmniej  potrącił  serce,  obu- 
dził myśl  naszą.  Ale  cóż  robią  ci,  którzy  pod  próżną  białą 
mgłą  syber5'jską  kilku  blademi  oświeconą  gwiazdami,  chcą 
podszyć  koniecznie  myśli,  których  pojąć  mybyśmy  wcale 
byli  niegodni.  Gdyby  Słowacki  był  to  pojął  jasno,  co  chciał 
w  Anhellim  przedstawić,  byłby  i  jasno  przedstawił.  Zmien- 
nym się  zatem  tylko  wydawać  ten  może,  który  pod 
niezrozumiałe  rzeczy  jakieś    olbrzymie,    niepojęte   podsuwa 
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wyobrażenia.  Z(ygmunt)  K(aezkowski)    Pamiętnik  literacki 
Lwów  1850,  I.,  str.  568—9. 

Ten  mistyczny  właśnie  pierwiastek  podniósł  wysoko 
Cypr.  Norwid,  towiaiiczyk,  przedstawiaj BjC  i  społeczno.-na- 
rodowe  znaczenie  poematu :  Kiedy  w  Warszawie  nocą  bu- 
dzeni bywaliśmy  przez  kolegów,  aby  choć  obecnością  naszą 
zasłać  pożegnanie  wysłanym  na  Sybir,  Słowacki  wtedy 
z  drugiego  końca  Europy  Anliellego  ojczyźnie  przysłał,  to 
jest  pierwsza  współczesność.  Tej  samej  zaś  zimy  w  zacnym 
polskim  salonie  mówiła  mi  pewna  pani  domu,  źe  „rozpo- 
wiadają coś  ciągle  o  zsyłkach,  a  przecież  z  nas  nikogo 
w  czwartek  nigdy  nie  brakuje".  Oto  druga  współczesność. 
Słowacki  miał  te  pierwszą,  bez  której  poeta  jest  tylko  ka- 
ligrafem lub  notaryuszem. 

Literatura  żadna  pewno  takich  nie  miała  czytelni- 
ków jak  ci  młodzi  czytelnicy  Anhellego  w  Wilnie  i  War- 
szawie, którzy  krwią  i  łzami  kartki  czytanej  poezyi  oku})y- 
wali.  Cześć  więc  oddaję  Słowackiemu  za  to,  że  on  ze  swoją 
lirą  na  tych  polach  bywał  przytomny.  Okazał  on  tern  pra- 
wdziwy patrycyat  serca  swego,  i  ta  to  obywatelska  współ- 
czesność, dała  mu  igłę  magnesową  zamiast  stylusa  w  rękę. 
Cyprian  Norwid  o  Jul.  Słowackim,  Paryż  1861. 

J.  Reitzenheim,  przyjaciel  z  ostatnich  lat  życia  poety, 
tak  się  wyraża  o  Anhellim  w  swej  biografii  Słowackiego 
(Paryż  1S62  str.  13.)  Jeżeli  w  Kordjanie  widzieliśmy  jedno 
pokolenie  chwytające  się  całą  siłą  czynu,  Anhelli  nam 
przedstawia  inne,  oddające  się  na  ofiarę  niepowodzeniu,  za- 
wodom i  wszystkim  płynącym  stąd  męczarniom  dla  dusz 
wzniosłych.  Jeżeli  w  Anhellim  z  jednej  strony,  wygnańcy 
giną  w  śniegach  Syberyi,  skreślonej  w  tak  uderzający  spo- 
sób przez  barda  polskiego  i  jeżeli  przedstawiają  jakby 
przez  mgłę  ofiarę  swego  narodu,  bohater  z  drugiej  należy 
do  całego  świata,  do  rodu  ludzkiego,  którego  cierpienia 
streszcza  w  samym  sobie. 

Pod  wpływem  coraz  szerszego  koła  zataczającej  sławy 
Juliusza  pisze  francuz,  Noailles  o  Anhellim:  Mały  ów  po- 
emat w  niczem  nie  jest  podobny  do  innych.  Jest  to  rodzaj 
bolesnego  marzenia,  elegii  mistycznej,  pełnej  wdzięku 
i  smutku.  Idea  poświęcenia  i  ofiary  dobija  tu  ostatecznycli 
granic.  Anhelli  jest  wygnańeem  o  duszy  niewinnej,  niezna- 
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ji^roj  zlep)  ni  Itolu.  Szaimiii,  jeden  /  e/aro\viiikóvv,  któi/y 
Hą  zarazom  kapłanami  i  królami  liniów  półiKKtiio-azyatN - 
okieli,  wtajomiiicza  {^o  w  hńl,  przeznacza  ^'o  do  weiidenia 
cierpień  ojczyzny.  l*rz«l»iefi;a  z  nim   wszystkie  stacyo  liolości 

l'.)lski. 

Aniielii  nie  ponosi  /adiiej  kaiv,  szarpią^  go  cierpie- 
nia drngicli.  l*od  tom  brzemieniem  nj;inasi«'  i  prosi  o  finiierc. 
Ale  nie  jako  nn'cz«'nnik,  ani  oliara  rlit-e  Anlicdli  odknpi<- 
.swych  l>raci,  jest  on  rodzajem  całopalenia.  Widział  nad- 
miar okropno.ści,  spojrzał  w  l»ezdennii  przepaśi-  Itolu  wic.- 
chce  być  zupełnie  zniszczonym.  Odara  ta  zadow;łliiia  boi^a- 
niśeieiela  1  Anhelli  jicinic  a  zaczyna  sic  nowa  era.  iNoaille> 
La  jHiesie  ])oloiniise  (odbitka  z  Correspondant)  l*ary/.  lS(i(i 
.str.  34—38. 

Niejasność-  Anli(dlei;o  tbmiar/.y  Małecki  og<dnyni. 
w  współczesnem  pokolenio  poetów  pociajriem  do  tajemni - 
czo.ści  w  artyzmie.  ]My,lista  zajradkowość  dzieł  poetyckie  li 
nie  była,  nawet  przez  szerszą  publiczność-,  poczytywana  za 
ułomność-.  Co  tonęło  w  pomrokn,  cIkk'-  nie  przemawiało  dc> 
oka,  mówiło  do  wyobraźni.  A  ta  po  swojemu  —  dopełniała 
tego,  co  w  obrazie  było  zakrytem  lub  niejasnem. 

Zdaniem  Małeckiego  nie  chodziło  autorowi  bynaj- 
mniej w  .Vnliellim  o  krainę  sybirską,  choć  z  niej  zrobił 
pozorną  scenę  swojej  powieści,  ani  też  o  stosunki  wygnań- 
eów  i  osiedleńców  syl)irskicli.  Ktoby  to  wszystko  chciał 
brać  dosłownie,  musiałby  co  krok  sprzeczać  się  z  poeta, 
wytykając  luu  to  nieznajomość  przedmiotu,  to  biak  ]»odo- 
bieństwa  do  prawdy.  Nikt  np.  nie  słyszał  w  Sybirze  „o  tur- 
niach i  o  wtrąconych  do  nich  więźniach,  których  twarze 
smutne  i  blade  patrzą  się  przez  kraty  w  niebo"  (rozdział 
IV.)  Cały  ten  ustęp  wzięty  jest  niezawodnie  z  rzeczywi- 
stego życia,  lecz  do  sybirskieh  stosunków  to  nie  ])rzystaje. 
Scena  ukrzyżowania  trzech  fanatyków,  z  których  każdy 
przez  własnych  ziomków  zostaje  przybitym  na  krzyż  za 
swoje  mrzonki  (rozdział  X.)  i  to  są  znowu  rzeczy,  których 
na  Sybirze  nawet  rozbujała  wyobraźnia  poety  nie  będzie 
śmiała  umieszczać  —  chyba  w  znaczeniu  symbolicznej 
przenośni.  W  drugiej  połowie  XI.  ustępu  ukazuje  autor 
wstającą  z  grobu  w  kształcie  płomienia  postać  biskuj)a 
Sołtyka,   którego   kości   pogrzebane    są    w   śniegach    sybir- 
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skicl).  Nie  niiałożby  \)y6  i  Słowackiemu  wiadomem,  ze  grób 
Sołtyka  znajduje  się  na  Wawelu  a  miejsce  wygnania  jego 
było  z  tej  strony  Uralu? 

Szczegóły  te  przytacza  Małecki,  ażeby  przyjąć  sym- 
boliczny punkt  wyjścia  w  rozbiorze  Anhellego.  Przez  Sy- 
bir i  przez  wygnańców  sybirskicli  rozumieć  koniecznie 
trzeba  co  innego,  jak  to,  co  się  mieści  w  pojęciu  tego  słowa. 

Poeta  daje  tu  wizerunek  doli  całego  narodu,  prze- 
gląd wszystkicli  jego  stosunków,  obraz  naszych  win  i  cier- 
pień. Sybirem  podobało  mu  się  nazwać  całe  nasze  położe- 
nie społeczne.  Przedstawia  więc  całą  ojczyznę,  a  potem  emi- 
gracyę  z  r.  1831,  nakoniec  i  wygnańców  z  innych  stron, 
nie  wyłączając  .  zresztą  z  tej  liczby  i  pustyń  sybirskich. 
Odnosząc  Anhellego  w  taki  sposób  do  symbolicznego  ro- 
dzaju poezyi,  w  odróżnieniu  od  sztywnej  allegoryi,  wykazuje 
Małecki,  ze  na  początku  (rozdziały  I — IX)  daje  poeta  wi- 
zerunek naszej  emigracyi  ówczesnej,  nienormalne  jej  wa- 
runki bytu  między  żywiołami  obcymi,  na  tułactwie,  zowiąe 
przenośnie  życiem  w  Sybirze. 

Szaman  })rowadzi  przez  to  społeczne  piekło  poetę^ 
jak  w  komedyi  boskiej  Wergili  prowadził  Dantego.  Ci  osta- 
tni spotykali  na  drodze  różne  potępione  za  swoją  prze- 
szłość osobistości.  Anhelli  spotyka  się  z  równie  potępio- 
nymi, lecz  nie  osobnikami,  ale  stosunkami,  spotyka  się 
z  olbrzymiemi  cierpianiami  narodu,  które  się  już  zamieniły 
w  stały  obyczaj,  w  panujący  i  niezmienny  stan  rzeczy... 

Cała  ta  część  dzieła  i  naj artysty czniej  jest  wykonana 
i  najłatwiej  poddaje  się  wyrozumieniu.  Nie  ma  potrzeby 
zatrzymać  się  tu  nad  składającymi  ją  ustępami  z  osobna. 
Wszystkie  obrazy  są  wzięte  z  rzeczywistego  życia. 

Na  dalszych  kartach,  od  rozdziału  dziesiątego  po- 
cząwszy, następuje  wytłómaczenie,  dlaczego  dziać  się  mogą 
pod  okiem  bożern  takie  krzywdy  społeczne.  W  obrazach  po- 
|)rzednich  odsłonił,  co  naród  znosi  i  cierpi.  W  scenach  na- 
stępnych okazuje,  co  społeczeństwo  czyni.  Ma  on  tu  na 
oku,  przedewszystkiem  ówczesną  emigracyę.  Ale  jak  emi- 
graeya  była  tylko  odblaskiem  tego  wszystkiego,  ezera  na- 
ród cały  wtedy  był  w  sobie  i  co  był  czynić  gotów,  gdyby 
tylko  na  to  pozwalały  okoliczności:  tak  też  i  całe  opowia- 
danie, które  tu   poeta    daje,    nie  do    samych   tylko  emigra- 
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fyj;i_Vfli  .stusiiiikuw  sciijniit'  iiah-ży,  iilc  <lo  i-;i\i\\  MI1113  |'<)- 
sl('|M)\Viiiii;i  i  /,;iltio;j,ó\v  w  iiiiiofl/ic,  o  ile  liikowc,  iiiiwcl 
w  (liinciii  |ii)l()/('iiiii,  Ityly  w  yiiilsiciii  uI;imi\cIi  (r/yiiów  i  nta- 
iKtwiły  o  (ioli  siiolcc/oństwa  w  (ti/3'8/łości.  ('óż  nię  tedy 
(l/.icjc  pośród  owej  lic/hy  \vyf;ii:iiK;ó\v,  co  ini(di  mi«*8zksn: 
ra/,('iii  w  /,^()d/,i('  i  miłości  Iłiatciskicj  i  c/.iiwat-  nad  sol»a, 
'j:^\y/.  Iiyii  jako   liid/ic  sloji^cy   na    |MHliiicsiciiin '^ 

Z/Aiiicli  marnie  prznd  doiiclnicjiicm  sic  czasu.  W  wiel- 
kim dniu  zmartwycliwstiinia,  w  chwili  fryinnfu  Hj)ruwiedli- 
wości,  nic  m:i  ju/  ii<i  ziemi  ani  siadu  po  tycli  ludziacli. 
Ich  nienawiści  w/ajcmnc,  ich  sninlki,  ich  i/.ckoina  iniłośe 
ojczyzny,  icli  nieudolność-  polityczna,  iidi  szamotania  au^ 
tiorajczkowc  strawiły  sic  same  w  solne.  Wrojiowi  nie  zaszko- 
dziły, dl.i  ni(di  saniycli  hyly  przekleństwem  i  zi^nlia.  Tak 
przedstawia  pierwsza  polowe  poemat  11  Małecki  w  swcm  zna- 
komitem  (lzi(de  o  Slowatdśim. 

Na  tem  ciem  nem  tle  rozpaczliwych  stosunków,  w  sa- 
mym środku  tej  urupy  potępionych,  widzimy  pogrip.onego 
w  zadumaniu  młodziana,  z  obliczem  ku  ojczyźnie  zwróco- 
nem  —  to  Anhelli.  Modelem  do  tej  postaci  hyła  osoha  sa- 
mego autora.  Słowacki  w  życiu  swojem  mało  zaznał  szczę- 
ścia. Żył  samotny,  opuszczony,  często  nawiedzany  przez 
rozpacz.  Nieraz  zadawał  sobie  pytanie,  dlaczego  cierpi? 
Szukał  przyczyn,  rozmyślał  nad  celami,  dla  których  do- 
stała mu  się  taka  właśnie  rola,  lecz  odpowiedzi  na  za|»y- 
taiile  to  nie  znajdował. 

Cdicąc  pozbyć  się  tych  trapiących  wat}diwości  du*  ha 
swego  za  pośrednictwem  twórczej  pracy,  stworzył  człowieka 
to  samo  co  on  zajmującego  stanowisko  i  obdarzonego  po- 
dobnym duszy  nastrojem:  spodziewając  się,  iź  w  idealnym 
wizerunku  tej  postaci  znajdzie  zwierciadło,  zdolne  rozwią- 
zać niejedną  i  z  własnych  jego  zagadek. 

Bohater  więc  poematu  jest  pod  względem  położenia 
swego  na  zewnątrz  także  jednym  z  liczby  owego  tysiąca- 
ludzi,  zesłanych  na  wygnanie.  Tęskni  do  ojczyzny,  do  nor- 
malnej doli  społecznej  równie  boleśnie,  jak  oni.  Lecz  krom 
tej  jednej  z  nimi  wspólności,  nie  ma  między  Anhellim  a  tym 
tłumem  wygnańców  żadnego  podobieństwa.  Widzimy  w  nim 
człowieka  wyjątkowego.  Drogi  jego  takie,  że  po  nich  idzie 
samotny  i  smutny.  Z  dala  od  tych  nienawistnych  i  gorączko- 
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wyeh  zapędów,  stoi  Anhelli  czysty  i  piękny  ale  bez  siły 
"woli  i  czynu.  Jest  to  poeta.  Zamieszkał  w  nim  anioł  po- 
■ezyi  i  zamienił  go  całego  na  swoje  tj^lko  narzędzie.  „An- 
helli opętany  jest  przez  anioła",  to  znaczy,  że  najwznioślej- 
sze uczucia  jego  zużywają  się  w  sobie,  nie  przetwarzają  się 
w  czyny. 

A  jednak  powiada  o  tym  człowieku  Szaman:  „Od- 
dany jest  na  niego  większy  ciężar,  niż  mogą  unieść  inui, 
•aby  w  nim  było  odkupienie."  Jest  zatem  konieczność  i  cel 
takiego  życia,  tylko  że  Anhelli  tego  nie  wie  o  sobie  i  nie 
powinien,  nie  może  o  tern  wiedzieć.  Inaczej  bowiem  cier- 
pienia i  smutek  ten  nie  miałyby  już  ani  tego  stopnia,  ani 
tego  znaczenia..  —  Taki  klucz  uważa  Małecki  za  najwłaści- 
wszy do  zrozumienia  roli,  w  jakiej  wymarzył  poeta  bohatera 
swego  utworu. 

Przeżył  wszystkich  swoieli.  Dożył  zagłady  i  całego 
owego  pokolenia,  do  którego  rodem  należał,  a  które  zmar- 
niało, nie  pozostawiwszy  ani  znaku  po  sobie.  I  oto  czasy 
mają  się  ku  dopełnieniu:  straszne  przesilenie  się  waży 
i  dzień  odrodzenia  jest  bliski.  Ale  Anhelli  o  tern  wszyst- 
kiem  nie  wie !  Wyraźnie  chodzi  o  to  poecie,  aby  to  życie, 
idealne  i  ofiarne,  zgasło  już  w  tym  strasznym  zmierzchu 
między  świtem  ufności  a  nocą  rozpaczy,  w  tem  duchowem 
półświetle  nadziei  i  beznadziei,  które  jest  największą  ze 
wszystkich  męczarni  serca.  „On  był  przeznaczony  na  ofiarę 
:serca".  Ten  zgon  cichy  i  samotny,  po  życiu  bez  żadnych 
pociech,  miał  być  właśnie  wizerunkiem  nadejścia  czasu, 
którego  obrazem  kończy  się  cały  poemat. 

Szaman  jest  —  zdaniem  Małeckiego  —  tylko  fanta- 
styczną postacią,  allegoryą.  Zupełnie  mylnem  byłoby  rozu- 
mienie, że  w  nim  uosobiony  jest  geniusz  sybirskich  auto- 
•chtonów.  O  sybirskie  mądrości  nie  chodziło  woale  poecie. 
Że  go  autor  stawia  jako  króla  i  kapłana  ludów  tamtej- 
szych, to  tak  obojętne,  jak  że  Szaman  jest  ubrany  w  futr;i 
i  korale,  a  na  głowie  ma  wieniec  z  wężów  nieżywych  za- 
miast korony.  Jest  to  wszystko  tylko  fantastyczny  ornament, 
proste  następstwo  tego,  że  w  ogóle  takiej  formy  i  tej  prze- 
nośni za  tło  poematu  użyto.  Więcej  jednak  w  fantastycznej 
jego  postaci  istotnego  znaczenia  nie  ma,  jak  że  to  jest  pla- 
styczne uosobienie  tego  wszystkiego  najwznioślejszego,  czego 
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:iiii  W  lIiiiiiKt  u\v\i'li  lysi;j^c;i  \v\  ^jiiancow ,  :iiii  iiiiuct  w  Ali- 
Iclliiii  nic  Ilia.  Cliotl/Jlo  o  to,  .'i/city  ]h>h\Ó(\  tc^o  iiokoiciii.i 
|'i/y\Viiluii('^(»  ra(;ili/,iiiriM  h/,:ilii  i  j^r/ccliii,  duć  wic  c;saMem 
"'tlc/wiir.  f^ldsowi  siły  i  jtrawdy,  «-lio(;iaA  JMJ  nikt  więcej  mię- 
<l/y  nimi  nio  sliiclui,  tylko  poeta  Anliolli.  ('lio(l/,i.|o  dalej 
o  okazanie,  /e  to  wszystk**  l>oże  i  żywotne,  r/cj^o  pełen 
jest  Szaman,  z<»staj((  zcłwnatrz  tei^o  iniKoIcnia,  a  więe,.. 
w  oheym  ezlowieku.  ('Iioi-  iiiijdroś)'  je{;o  pochodzi  od  na- 
szych ojców,  rola  Szamana  w  |)oeiMa<'ie  jest  zresztą^  jechwi 
z  (»odrzędny«di.  Oprowadzanie  howiein  Anh(dk'/xo  po  ró- 
/n\(di  miejscach  kraju,  „ażcdiy  mu  ukazać  wszystkie  cier- 
pienia indu'*  jest  tylko  środkiem  artystycznym,  mającym  po- 
hu-zyc  z  sob;^  rozrzncoiic  wizerunki  narodowej  martyroloj^ii 
i  jiada('-  im  (dag  jakhy  akcyi  jednolitej.  Kzoozywiśeie  rmdi 
ten  odliywa  się  w  duszy  własnej  Aiih(dlcuo.  dest  to  wi- 
dzenie... 

Milena  i  wy(d»raża  —  })odług  Małe(d<iego  —  jedyna^ 
z  znikoniycli  osłod,  zbolałego  serca  .^\nliollego.  ('hodziło  wi- 
docznie o  to,  ażeby  ukazując,  jak  u  i^tóp  jego  przedwcze- 
sną śmiercią  umiera  jedyna  istota,  która  go  zrozumiała, 
tcm  posępniejszem  jeszcze  uczynić  obraz  jego  smutku.  Poeta 
przedstawia  w  niej  [lokutnicę.  Obraz  biblijny  Magdaleny 
klęcza.eej  u  stóp  Chrystusa,  }>osłużył  może  za  wzór  do  jej 
odtworzenia. 

Najwięcej  fantastycznym  tworem  imaginacyi,  zdaje 
sio  być  Eloe  —  zdaniem  Małeckiego  —  uosobienie  sławy. 
Nie  miała  to  być  owa  sława  stugębna,  z  zimną  a<lmiracyą 
po  świecie  roztrębująca  czyją  wielkość;  ale  raczej  rzewna,, 
cicha,  łzawa  pamięć  po  zmarłych,  przywiązana  do  mogił, 
gdzie  leżą  ich  kości,  i  zarazem  obecna  w  sercach,  dla  któ- 
rych te  mogiły  są  drogie.  Takiej  })rzynajmniej  sławy  pra- 
gnął dla  siebie  poeta. 

Że  zasadnicza  myśl  Anhellego  jest  soeyoligicznie 
mętną,  wykazał  już  Małecki.  Ziszczenie  się  pragnień  naro- 
dowych, odrodzenie  innych  społeczeństw,  ma  wedle  Słowa- 
ckiego być  tylko  zawisłem  od  takich  cichych  ofiar,  od  ta- 
kich niekrwawycli  męezeustw,  jakiem  był  cały  zawód  An- 
iiellego  na  ziemi.  Trzebaż  —  pyta  słusznie  Małecki  — 
ażeby  najczystsi  i  najlepsi  w  narodzie  marnieli  w  bezczyn- 
nym smutku?  żeby  konali    samotnie  jako  nieświadome  mi- 
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syi  swojej  narzędzia  przeznaczenia  czy  opatrzności,  doma- 
gającej się...  „odkupienia"  ?  Czy  społeczeństwu  zda  się  to  na 
<3o?  Czy  talcą  idealną  protestacyą  daje  się  co  zmienić  i  na- 
prawie ?  Czy  to  wystarcza  ? 

Mimo  tak  przeciwnej  tendencyi,  wyrażonej  w  „Kordja- 
nie"  występuje  pewien  związek  między  „Anlieliim"  a  „Kor- 
djanem",  uwidoczniony  przez  St.  Tarnowskiego,  („Przegląd 
Polski",  Kraków,  1867.)  Oba  utwory  biorą  początek  w  jednem 
uczuciu  patryotycznem,  tylko  że  „Kordjan",  to  zapał  i  unie- 
sienie, które  za  broń  porywa  —  „Anlielli"  to  rozpacz  po 
przegranej  sprawie,  to  tęsknota  tułactwa.  Tarnowski  ro- 
y.róźnia  w  „Anhellim"  dwa  pomysły  różnej  wartości  i  różnej 
wewnętrznej  prawdy,  treść  ogólną,  założenie  i  tło  jego  — 
a  postać  bohatera  samego. 

Pierwszy  przedstawia  stan  narodu  po  upadłem  po- 
wstaniu, drugi  jest  wcieleniem  mistj^cznej  nauki  o  odku- 
pieniu narodu  przez  ofi^arę  jednego  człowieka.  Anlielli  jest 
tylko  jednym  płomykiem  w  tem  całopaleniu,  które  ma 
ubłagać  zlitowanie.  Ta  cicha,  spokojna  ofiara  Anhellego  to 
ofiara  każdej  duszy  czystej,  szlachetnej,  to  zbiorowa  ofiara 
enót  i  cierpień  całego  pokolenia.  W  ogóle  obraz  porewo- 
lucyjnego  społeczeństwa  polskiego  jest  ponury,  ciemny,  roz- 
paezny,  obraz  do  porównania  chyba  tylko  z  innym  równic 
okropnym  w  „Nieboskiej  Komedyi".  Tu  jak  tam  nikt  nie 
ma  prawdy,  nikt  nie  nosi  w  sobie  warunków  odrodzenia 
społeczeństwa,  tu  jak  tam  :  wojna  wszystkich  przeciw  wszy- 
stkim, dopóki  się  wszyscy  wzajemnie  nie  zeżrą  i  nie  wy- 
tępią. Tam  nad  zwątpiałymi  i  utraconymi,  ukazuje  sic 
krzyż  na  niebie,  nie  jak  nauka  i  zbawienie,  ale  jak  sąd 
i  wyrok,  tu  przelatuje  po  grobach  rycerz  powołujący  do 
iycia  i  nie  zastaje  już  nikogo. 

Anhelli  jestto  zdaniem  Wł.  Nehringa  poemat  pokuty 
i  odkupienia  po  czynach  „szaleństwa".  Bahater  dlatego  że 
się  skarży,  umiera  zanim  zajaśnieje  dzień  obudzenia. 

Prof.    Nehring    nie    widzi    bezpośredniego    związku 

„Anhellego"    z    „Kordjanem"    przeczy   jakoby  Anhelli  był 

jakimś  fragmentem  drugiej  lub    trzeciej  części  zamierzonej 

przez  Słowackiego    trylogii.    Sama  forma  biblijna  powieści 

nie  pozwala  zdaniem  jego    przypuszczać  bliskiego  związku. 
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Noliriiiji'  Ht;ini  sir  poł:i.c/,\t'-  Aiilicllcfio  /.  „riiiiciii  TikIcii- 
s/rni''.  'P;il<  j;ik  po  wyjściu  „D/iadow"  c/j^ści  fr/ccicj,  S^»- 
wiicki  napisał  „KoiNljiiiia",  tak  po  wyjściu  „Pana  Tadeu- 
sza'' napisał  „Anliolle^^o.  Jedno  i  drugie  l»yło  nai)isane 
w  int(.MU-yi  wspól/awodnictwa".  Władysław  Nelirinic  „O  kie- 
iiinkafli  nows/ej  literatury  polskiej".  Biblioteka  vvar.s/HW- 
ska,  lb«:i  Tom   I.  str.  05— 83. 

M.  Zdzieeliowski  tlóniaezy  Anheiief^o  marzycielska^ 
natuiii.  Słowaekieijo.  Aby  wejść,  pf)wia(la  on,  do  wnętrza  du- 
szy autora  Anli('llefi,o,  trzeba  uniiee  przejip-  się  niesłychana^ 
potęgą  jejio  iantazyi,  a  zdołamy  może  pojat'  wteiiy.  jak  go 
})Oclil'aniało  i  rozpalało  owo  nieustanne  snucie  nieskończo- 
nego nigdy  kłębka  marzeń,  jakim  wstrętem  jirzejmowaJo 
to  życie,  które  zmuszało  |)oetę  ]iorzucać  nadgwiazdne  krainy. 
Nie  zdziwimy  się  wówczas,  ze  ekstaza  marzycielska  dopio- 
wadzała  go  ni(łkiedy  do  bezwzględnej  negacyi  wszystkich 
zabiegów,  dążeń  i  ideałów  ludzkich,  a  natomiast  do  wy- 
wyższania, nawet  do  apoteozy  siebie  samego  —  swoich  po- 
lotów niebiańskich  —  do  uważania  siebie  za  „opętanego 
przez  aniołów'",  za  j)salm  jakiś  odkujtienia,  za  ogniwo  łą- 
czące i  godzące  pogrążoną  w  otchłań  głupoty  i  zei>sucia 
ludzkość  z  nieskończonością  Bóstwa.  AuIielH  jest  właśnie 
wyrazem  takich  myśli. 

Podług  Dr.  Zdziechowskicgo  Słowacki  nic  myślał 
wskazywać  w  „Anhellim"  na  drogę  wiodącą  do  zbawienia 
narodu,  nie  jtragnął  wywyższać  ponad  wszystko  cichego 
i  bezczynnego  cierpienia.  Przeciwnie  on  energicznie  potęjuł 
bezczynność,  mówiąc  z  gorzka  ironią  w  rozdziale  pierw- 
szym o  tych,  co  nic  nie  robili  pod  pozorem  myślenia  o  zba- 
wieniu ojczyzny,  a  w  ustępie  o  księdzu  Bonifacie  również 
ironicznie  zachował  się  względem  teoryi  o  pokorze  w  mę- 
czeństwie. Przejęty  brakiem  wspólności  między  sobą,  a  lu- 
dźmi, następnie  rozegzaltowany  myślą  o  teni  swojem  od- 
daleniu od  świata.  Słowacki  uidealizował  w  Anhellim  sie- 
bie samego,  ale  nie  zrobił  i  nie  chciał  zrobić  z  siebie  j»rzy- 
kładu  dla  innych,  nie  przypuszczał,  aby  ktokolwiek  mógł 
go  kiedy  pojąć.  Anhelli  umierał  jak  on  samotny,  niepo- 
jęty. Obudziły  się  potem  ludy  i  zrzuciły  jarzmo,  ale  nie 
obudził  się  Anhelli,  ludzie  szli  swoim  torem  i  doszli  wre- 
szcie do  celu,  a  on  zeszedł    ze    świata  obcy  dla  wszystkich 
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i  wszystkiemu.  Lecz  jego  dusza  niebiańska,  jego  myśli  tak 
czyste  i  piękne,  starczyły  za  wszystko,  odkupując  w  oczach 
Boga  błędy  narodów.  Ale  Anhelli  był  tego  nieświadom. 

W  twórczości  Słowackiego  Anhelli  znaczy  tyle,  co 
Tmprowizacya  w  III.  części  „Dziadów"  w  twórczości  Mickie- 
wicza. Jak  tu  uczucie  doszło  do  największej  ekstazy,  po- 
dobnież marzyciel  Słowacki  dobrnął  w  „Anhelliin"  do 
ostatnich  krańców  ekstazy  marzycielskiej.  Jak  Mickiewicza 
Uczucie  zaprowadziło  w  labirynty  mesyanizmu  i  wszystko 
co  wyrzekł  w  owej  epoce,  było  dalszym  rozwojem  myśli 
zawartych  w  „Improwizacyi",  tak  też  Słowacki,  idąc  za 
niepohamowaną  rozsądkiem  wyobraźnią,  zagubił  swój  talent 
w  mrzonkach  teozoficznyeh,  a  pomysły  jego  z  ostatnich  lat 
życia  pozostawały  w  najściślejszym  stosunku  z  „Anhellim". 

Słowacki  pisał  „Anhellego"  dwa  lata  przed  „Lilią  We- 
nedą".  Oddany  zawsze  marzeniom,  przerzucał  się  teraz 
z  fantazyjno-ekstatycznych  uniesień  w  pomysły  pełne  rady- 
kalizmu politycznego  i  naodwrót,  aż  nie  utonął  w  nurtach 
Towiańszczyzny. 

Marzyciel  do  szpiku  kości,  nieoderwany  jednak  od 
świata,  niezapatrzony  w  gwiazdy,  ale  kochający  kraj,  tę- 
skniący do  jego  złotej  przyszłości,  gorąco  pragnący  ujrzeć 
marzenia  swe  urzeczywistnionemi,  wpada  Słowacki  na  ro- 
zmaite, najdziwaczniejsze  pomysły. 

Nieszczęśliwe  połączenie  rozkiełznanego  inarzyeiel- 
•stwa  z  silnym  instynktem  patryotycznym  powodowało  owo 
ciągłe  prawie  rozdarcie  wewnętrzne.  Ale  przejęty  wieszczą 
siłą  geniuszu  swego,  a  nie  umiejąc  pogodzić  się  z  ludźmi, 
poczynał  wierzyć  w  jakieś  nad])rzy rodzone  posłannictwo, 
w  jakąś  szczególną  anielskość  swoją. 

W  takich  chwilach  tworzył  Anhellego,  który  dawał 
wyobraźni  poety  niezmierzone  pole  do  bujania  i  przy  tern 
pocieszał  myślą,  że  tem  samem  pracuje  dla  wydźwignięeia 
ojczyzny  z  przepaści. 

Wniknąwszy  w  charakter  Słowackiego,  określa  M. 
/dziechowski  z  „Anhellego"  działalność  jego  w  kierunku 
mesyanicznym :  fantazya  musiała  go  popchnąć  na  pole  teo- 
zoficznyeh zaeiekań,  ambieya  i  wiara  w  potęgę  swego  ge- 
niuszu kazały  mu  mniemać,  że  jest  wybrańcem,  powołanym 
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<lł)  olijiiwiciiiii  liul/ioiii  myśli  Ho/yoli.  M.  /d/iccliow^ki, 
„Mosyaiiiści  i  Slowiaiionic",    Kraków,    lUbH.    str,   lOH— ll;l 

/('  „Aiilidli"  h\\  |ii(!r\vs'/i{  otapą  iia  <lro(l/(!  niistycy- 
/niu,  trjio  <lo\voi|/;i  slowii  lislii  .Juliusza  /,  czas/tw  'J'o\viań- 
s/c/y/iiy  :  .,roj;aiii/,in  t-aly  kr/yczy  i  Jcs/czo  raz  wystopuje 
do  walki,  )»ai('t'iii  jtois;},g()wyiii  j)okazujo  wszrcly  formy  swojo. 
.I;iin  Lin  ])rz('kl:ił,  ale  jeszcze  nie  nioiic  zapomnieć-,  że  mi 
liyl  lilosnyiii  piiiieiii,  że  jego  I)\aiiiiy  ''yly  mi  kocliiiiikami, 
;i  jego  trwaloś('  prawie  wiecznością.  Ale  zwyciężyły  ',^'>  już 
pioruiiowo  objawy  diiclia,  a  jam  resztką  czucia  rzuci!  sio 
dopomagać  silnym  i  nieśmiertelnym  prawdziwie.  W  tych 
kilku  słowach  jest  cała  moja  historya.  W  Anhellim  j<{  na 
końcit  ])r.:('c:n,fctn,  i  oprócz  anioła,  co  siedział  nad  trupem 
i  zaltraiiial  budzić  go,  wszi/stho  sir  sjtridrdiilo.  J.  Słowacki 
w  liście  do  Z.  Krasińskiego  14.  grudnia    184::^. 

Włodzimierz  Sftasowicz  w  „Dziejach  literatury  pol- 
skiej", (przekład  z  rosyjskiego  A.  Ci.  Bema,  Kraków,  18IJ1. 
str.  418.)  dowodzi  wpływu  Krasińskiego  w  Anh<dlim:  Gdyity 
pod  nagłówkiem  nie  wydrukowano  imienia  Juliusza,  mo- 
żnaby  wprost  powiedzieć,  że  dzieło  usnuł  Krasiński  —  do 
takiego  stopnia,  naprzekor  wszelkim  s}»osobom  artystycznym 
Słow^aekiego,  lubiącego  w  ogóle  i)arwy  jaskrawe,  silne 
wzruszenia  namiętności  —  poemat  pełen  jest  mgły,  symbo- 
lizmu, przenośni  i  bezdennej,  cichej,  przygniatającej  duszę 
tęsknoty,  nieprzechodzącej  nigdzie  w  głośny  jęk  rozpaczy, 
ale  też  nieprzepuszczającej  ani  jednego  promienia  nadziei 
wróżby  szczęśliwszych  losów  osobistych.  ]\Iałecki  odnosi 
ren  poemat  do  czasów  genewskich  (1835.  r.);  czyni  to 
wszakże  na  zasadzie  samych  domysłów,  bez  dowodów  sta- 
nowczych. Jeżeli  w^eźmiemy  pod  rozwagę :  że  w  korespon- 
deneyi  Słowackiego  nie  ma  ani  jednej  wskazówki,  bezpośre- 
dnio świadczącej  o  czasie,  w  którym  ten  poemat  był  napi- 
sany, —  że  po  widzeniu  się  z  Krasińskim,  snuł  on  wiele 
utworów,  nawet  z  tytułu  niewiadomych,  w  Sorrento,  Bo- 
teheszban,  Bajrueie  i  Florencyi,  —  że  poemat  pisany  jest 
mow^ą  niewiązaną,  stylem  przypominającym  wprawdzie  bi- 
blię, ale  także  „Nieboską  Komedye"  i  „Irydjona",  obrazami, 
jiodobnymi  do  Dautowych,  lecz  będącymi  zarazem  repro- 
dukcyą  maniery  Zygmunta  —  w  wymienionych  powyżej 
dwu   jego    dziełach,    —    że  w^  treści    utworu  tkwi  rozległy 

Dr.  H.  Biegeleisen  :  Dzieła  J.  Słowackieg),  tom  II.  10 
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schemat  filozoficzny,  obcy  dawniejszym  płodom  Słowackiego, 
a  stanowiący  niezbędne  podścielisko  wszystkieli  poematów 
Zygmunta,  —  że  Krasiński  wspomina,  iź  Słowacki  poka- 
zywał mu  w  Kzymie  „Balladynę",  (List  Krasińskiego  z  d. 
23.  listopada  1840.),  lecz  nie  nie  mówi  o  „Anliellim",  (a  je- 
śliby podówczas,  1835.  r.,  fantazya  ta  b3'ła  juz  gotowa,  Sło- 
wacki nie  omieszkałby  jej  prawdopodobnie  Krasińskiemu 
przedstawić),  —  że  alegorya,  będąca  główną  Anhellego 
osnową,  słabnie,  jako  składowy  żywioł  poezyi  Juliusza, 
w  późniejszych  jego  utworach,  —  to  należy  przyjąć,  iż 
Anhelli  jest  tylko  pożyczką,  naśladowaniem,  lecz  do  ta- 
kiego stopnia  pełnem  talentu,  że  pomimo  swej  niejasności, 
Jako  nadzwyczajne  zjawisko,  zajął  i  oczarował  współcze- 
snych a  Krasińskiego  wprawiał  w  zachwyt. 

W  kształcie  fantasmagoryi,  przy  oświetleniu  ks-ięży- 
cowem,  poemat  zamyka  w  sobie  coś  nakształt  filozofi;i  pol- 
skich cierpień  i  wychodźtwa  z  drugiej  ćwierci  wieku  XIX., 
Poeta  unika  umyślnie  realizmu  i  myśl  swą  symbolizuje,, 
przenosząc  się  na  grunt  Syberyi,  mającej  zresztą  tyle 
wspólnego  z  rzeczywistością,  ile  ta  mieć  mogła  z.e  szczy- 
tami góry  Montblanc,  które,  jakeśmy  widzieli,  były  dla  fan- 
tazyi  wieszcza  przedmiotowym  łącznikiem  dwu  różnych 
wyobrażeń. 

W  owej  fantastycznej  Syberyi  są  lody  i  zorze  pół- 
nocne, straszne  ciemnice  podziemne  w  kopalniach,  stada 
jeleni  północnych  i  lud  Ostyaków,  przyjaźnie  witający 
nieszczęśliwych;  ale  w  szczegóły  tego  opisu  wpleciono 
umyślnie  rysy  bytu  nie  wyłącznie  syberyjskiego;  systemat 
wychowania,  więzienia,  przepędzanie  przez  rózgi,  sceny 
wreszcie,  wzięte  żywcem  z  dziejów  emigracyi... 

Oczywiście  Syberya  jest  tu  tylko  fantastyczną  oprawą 
obrazu,  ramami,  w  które  wstawiono  całą  rozprószoną  Pol- 
skę spółczesną  —  od  Sekwany,  aż  do  Kamczatki,  z  tenden- 
cyjnie uwydatnionym,  przerażającym  brakiem  zdrowego 
rozsądku  i  nieudolnością  do  czynu  jej  przywódców. 

Również  allegoryczną  i  nierzeczywistą  postacią  jest 
jedna  z  głównych  osób  działających,  szaman  Ostyaków  — 
mędrzec,  prorok  i  czarownik,  co  znał  jeszcze  ojców  tej 
drużyny  wygnańczej ;  wita  on  przybyszów  życzliwie,  mówi 
im  słowa   prawdy   —   za   co  też  ginie  w  końcu  z  ich  rąk. 
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S/iiiuiuii  iiosaltiii  wy/szi^  /.aH;nl<;,  oWi^  prawd*',  iiicii/iiawaiia 
|irzi'/  tulac/.ów.  /  łona  r/cs/y  wybiera  on  jediiugc*,  aby 
uezyiiH-  /  nicj^o  odkiiiiicida  i  jn/okaziijo  imi,  \>v/xa  ))oło- 
/eiiic  r;[k,  swą  miłość  ku  liid/ioni  i  wsiMJłe/ueiL*.  Wybra- 
niec S/aniana,  i\nii(dii,  j(;.st  idcalnciu  wyobrażeniem  dindia 
samego  poety,  tra|>ionego  /wątpieniem  i  prześladowane;:") 
]»ytaniami  :  na  co  stworzon,  co  ma  czyjilć,  jak  ulżyć  lo- 
sowi biednego,  obłąkanego  jdemienia  współwygiiańeów  V 
Jef>tto  Kordjan,  który  {)orzU(;iws/y  namiętności  i  wrzący 
temperament,  sjiokrewniający  go  z  Konradem,  stał  się  ei- 
chym,  łagodnym,  dobrym,  jak  baranek.  .lak  Wirgiliusz  — 
autora  „Boskiej  Komedyi"  —  tak  Szaman  i»rzeprowadza 
Anhcllego  ])rzez  wszystkie  stosunki  opłakanego  bytu,  niby 
okręgi  Dantowego  piekła;  rozmawia  ze  wskrzeszanymi 
zmarłymi  i  ze  zgrzytającymi  wściekle  żywymi,  którzy  z  roz- 
paczy dochodzą  do  tego,  że  zjadają  się  wzajem  i  mordują^ 
apostoła  '/gody,  co  starał  się  ich  ujiamiętać.  To  śmierci 
Szamana  jioemat  staje  się  bardziej  jeszcze  allegorycznym. 
Anhclli  przesiedla  się  w  ste}>y  podbiegunowe,  wraz  z  re- 
Jiami  zgasłego  proroka  i  zesłaną  zbrodniarką,  która  się  doń 
przywiązała.  W  końcu  umiera  ona,  umiera  i  sam  Anhelli, 
śród  sześciomiesięcznej  nocy  podbiegunowej,  nie  zupełnie 
o  lepszej  nie  wiedząc  przyszłości.  Nad  zmarłym  siedzi  po- 
chylony anioł  Eloe,  najbardziej  tajemnicza  z  pomiędzy 
•osób  działających,  według  wszelkiego  i>rawdopodobieństwa 
uosobienie  „sławmy",  nie  takiej  wszakże,  o  jakiej  Słowacki 
marzył  w  dzieciństwie,  lecz  sławy  cichej,  chowającej 
umarłych  —  piastunki  grobowców. 

Eloe  niedopuśeiła  ocknąć  się  zmarłej  ofierze  i  ura- 
dowała się,  że  ognisty  rycerz  odjechał,  nie  obudziwszy 
uśpionego.  Na  czemże  polega  odkupienie,  na  które  był 
wybrany  i  poświęcony  Anhelli?  Jestto  jedynie  człowiek 
czujący,  lecz  niezdolny  bynajmniej  pobudzać  do  czynów 
swoich  spółezesnych. 

Wybrany  na  ofiarę  spokojną  człowiek,  cierpiący  bez 
granie  i  bez  nadziei,  przez  to  tylko,  że  cierpi,  zdobywa  dla 
narodu  swojego  zbawienie.  Innej  odpowiedzi  nie  było  w  wa- 
runkach owej  epoki.  Wielu  rówienników  Słowackiego,  wy- 
-chodźeów  —  tej  samej,  co  on,  trzymało  się  kotwicy:  wszy- 
scy oni  padli  oiiarą  towianizmu,    wskutek  tego,   że  skłonni 

10* 
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byli  do  mistycznych  rozmyślań,  a  mistycyzm  działa,  niby 
chloroform,  który  cierpienie  i  świadomość  zarazem  przy- 
głusza. —  Porównaj  Maryana  Dubieckiego  „Historyo  lite- 
ratury", Warszawa  1888.  tom  II.  str.  274.  i  278. 

Na  pytanie  kim  jest  właściwie  Eloe,  ta  smętna  anie- 
liea,  kojąca  szelestem  swych  białych  skrzydeł  ponure  skargi 
wygnańców?  odpowiada  Ign.  Matuszewski  w  studyum:  Ge- 
neza i  znaczenie  Eloi  u  Słowackiego  (Ateneum,  na  lipiec 
1892,  III.  49.  i  nast.) 

Dowiódł  on,  że  rodowód  Eloi,  „ze  łzy  Chrystusowej 
na  Golgocie"  wzięty  został  z  mało  znanego  u  nas  poematu 
Alfreda  de  Yigny  p.  t.  „Eloa".  W  tym  ostatnim  utworze 
urodziła  się  ze  łzy,  którą  Chrystus  uronił  nad  grobem  Ła- 
zarza a  którą  serafini  zanieśli  do  nieba,  anieliea  niewypo- 
wiedzianie piękna. 

Dowiedziawszy  się  od  swoich  niebieskich  współbraci, 
ze  jeden  z  nich,  najpiękniejszy,  jęczy  obecnie  w  ciemno- 
ściach piekielnych,  obarczony  klątwą  bożą,  Eloa  opuszcza 
niebo  i  zlatuje  w  otchłanie  piekielne,  by  pocieszyć  tego,, 
który  jako  „najwinniejszy  jest  zarazem  najnieszczęśliwszy 
z  nieszczęśliwych."  Przeklęty  Archanioł  nie  stracił  nie  ze 
swojej  piękności  zewnętrznej.  Eloa  spogląda  na  niego  ze 
zdumieniem.  Szatan  zaś,  opisawszy  jej  rozkosze  miłości  ludz- 
kiej, woła: 

Wszystko  to  moje  dzieło,  zasługa  zbrodniarza  ! 
()w  przeklęty,  jak  widzisz,  jest  pocieszycielem, 
Który  płacze  nad  losem  niewolników  Pana, 
Łagodzi  im,  przez  miłość,  straszną  gorycz  bytu, 
I,  pomnąc  na  ból  wspólny,  co  wszystkich  jednoczy, 
Daje  im  błj^ski  szczęścia,  zapomnienia  chwile... 

Słowa  te  wzruszają  do  głębi  Eloę. 

„Milczeniem  swem  Eloe  mówiła :  jam  twoja  ! 
A  szatan  szeptał  cicho  :  bądź  moją,  bądź  moją  ! 
Ty  nie  wiesz  dotąd,  ile  szczęścia  zaznać  można, 
Kojąc  na  swojem  łonie  czyjeś  łzy  i  łkania..." 

Litość  zwycięża  obawę  i  wstyd  dziewiczy;  córa  Chry- 
stusa, pożegnawszy  na  wieki  rozkosze  niebieskie,  spływa 
w  objęcia  potępionego  archanioła... 
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'!'•'  i  tym  |m»(I((Iiiic  KZc/cjrółN ,  iii<'  wy^c^ajar  iiaw<'t 
iiniciiiii  —  Slowjuki  /licllciiizowai  tylko  końeówk*;  iujidiiii 
<li'  Vi;;iły'owski(*j  l>oli;iti*rki  —  zjradzsij;!  hi<;  z  tfiii,  co  S4<i- 
\v;K'ki  o  przeszłości  swojej  piustuiiki  wziniaiikuje.  Droliiia 
it>/,nica,  •l(»tycz;\ca  oliwili  uronienia  ow<*j  twórezej  łzy  jtrzoz 
/l)awieiela,  nift  ma  tu,  jak  siedzimy,  wielkiego  znaezeiiia. 
DoYigny  trzyma  sio  ściśle  tekstu  ewangelii  Św.  Jana,  g«lzie 
powiedziano  (Koz.  XI  33,  35 j:  „Jezus  tedy,  gdy  ujrzał  ja 
(siostr«*  J^azarza)  płacząca,  rozrzewnił  się  w  duchu,  zafra- 
sował się  i  rzekł:  gdzieście  go  położyli  ''  Iizekli  mu:  Panie. 
jMijdź  a  oglądaj.  I  zapłakał  Jezus." 

Słowacki  nie  liczy  się  z  tradycyą  l>iljlijna  i  wywo- 
dzi Kloc  „ze  łzy,  która  wylana  liyła"  nie  nad  groljcm 
jednostki,  lecz  „nad  wszystkimi  narodami  na  Golgocie." 
Może  to  byc  zarówno  |»rosty  Idad  i»aniięci,  jak  i  dowolna 
zmiana,  wprowadzona  do  })oematu  w  celu  rozszerzenia  i  spo- 
tęgowania doniosłości  symbolu.  Eloe  de  Yignyiro  jest  po- 
stacią symboliczną.  Ta  ożywiona  łza  Chrystusa,  spadająca 
na  *ono  szatana,  nie  ma  nic  wspólnego  z  reszta  anio- 
łów Bożych.  Córka  tego,  który  za  grzeszników  „cierpiał 
rany"  a  modlił  się  za  swoich  prześladowców,  Eloa,  je^t 
uosobieniem,  nie  sławy,  lecz  —  litości,  najwyższej,  naj- 
szczytniejszej litości. 

De  Yigny  urywa  poemat  w  chwili,  kiedy  Eloe  oddają.- 
się  potępionemu  pyta:  „Jestżeś  teraz  szczęśliwy  i  zadowolo- 
ny ?•*  —  „Smutniejszy-m,  niż  zazwyczaj...'*  —  brzmi  odj»o- 
wiedi.  Słowacki  opowiada  nam  dalsze  dzieje  owej  anielicy 
,,ze  smutną  gwiazdif  we  włosach."  nie  zmieniając  w  niczem 
istoty  symbolu,  stworzonego  przez  francuskiego  poetę.  Za 
„litość  nad  męką  ciemnych  cherubinów**  została  ta  smętna 
„wnuczka  Maryi  Panny"  wygnaną  z  niebios  i  przykutą  do 
ziemi,  gdzie,  zgodnie  ze  swą  naturą,  spełnia  urząd  litościwej 
,. piastunki  grobowców"  i  p^ocieszycielki  umarłych,  których 
kości  skarżą  się,  że  je  obca  przykryła  ziemia. 

Czyż  w  tym  łzawym,  melancholijnym,  a  j^ięknym 
obrazku,  jest  choćby  jeden  rys,  mający  związek,  nie  z  lito- 
ścią, lecz  ze  „sława**,  choćby  naieiehs/a  nawet  ?  Ma  wiec 
słuszność  Krasiński,  nazywający  Eloe  „aniołem  litości**. 

W  poemacie  de  Yigny'ego,  do  którego  nas  sam  poeta 
cdsyła    Av  słowach    „gdzieindziej    napisano   jest   o   anielicy 
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tej  it(l."  odnalazł  Ign.  Matuszewski  klucz  do  zrozumienia 
symbolu  Eloi,  niewyjaśnionym  uważając  jeden  jeszcze  rys^ 
a  mianowicie :  stosunek  Eloi,  do  dawnej,  ukochanej  An- 
liellego. 

Eloa  Vigny'ego  (Paris,  1823)  jest  apoteozą  litości... 
Tu,  jak  w  innych  swych  dziełach,  dochodzi  autor  do  apo- 
teozy biernego  cierpienia. 

M.  Zdziochowski  Byronizm  francuski,  w  Przeglądzie 
Polskim  1892,   tom  104  str.  157  i  nast. 

Maurice  Paleologue :  Alfred  de  Yigny.  Les  Grands 
E*erivans  Francais  p.  Ilaehette  1891.  recencya  fr.  Brune- 
tiera  w  ReYue  de  deux  Mondes.  Paris  1  decembre  189L 
i  M.  Zdzieehowskiego  w  Przeglądzie  Polskim,  Kraków  1893.- 
tom  105,  str.  647 — 9,  tudzież  w  znakomitem  dziele  o  Byro- 
nie, Kraków  (Spółka  nakładowa)  1894.  tom  I. 

Środek  ten  mistyczny  na  wszelkie  rany  społeczne 
tkwił  widocznie  w  powietrzu.  Tłómaezy  to  Dr.  Monat 
w  studyum  o  Anhellim  :  Może  być,  powiada  on,  że  na  po- 
stać Eloi  wpłynął  poemat  Alfreda  de  Vigny.  Ale  myśl 
wprowadzenia  Eloi  do  Anhellego  zrodziła  się  z  remini- 
scencyi  nie  obcego  utworu,  ale  z  własnych  bólów.  Między 
Eloą,  kochanką,  co  „pierwszą  i  ostatnią  była"  („Godzina 
Myśli"),  a  Laurą  —  jest  najściślejsze  powinowactwo.  Lu- 
dwikę Śniadecką  przypomniało  poecie  nie  tylko  spotkanie- 
z  Spitznaglem,  wspólnym  obojga  przyjacielem,  myślał  on 
wiele  o  niej  już  w  Egipcie.  Tam  doszedł  go  list,  że  wy- 
chodzi za  mąż. 

Z  Ludwiki  Śniadeckiej,  którą  z  takiem  rozrzewnie- 
niem wspominał  do  końca  życia,  tudzież  z  zasłyszanych  w  kla- 
sztorze Betcheszban  z  ust  mnichów  podań,  zrodziła  się  ta 
anielica,  która  umiłowała  jednego  z  ciemnych  cherubinów. 
Jedno  z  tych  podań  spisał  poeta  w  swoim  pamiętniku: 
„Mnich  opowiadał  mi  legendę  o  pewnej  Maryi,  Hiszpance, 
która  zakochała  się  w  djable  5  dla  niego  naprzód  wyrzekła 
się  Chrystusa,  lecz  kiedy  ją  prosił  kochanek,  aby  odmie- 
niła imię  swoje  chrzestne,  nie  chciała  na  to  zezwolić,  na- 
reszcie po  długich  naleganiach  djabła,  zezwoliła  na  odjęcie 
ostatniej  litery  i  została  Mari,  potem    na  nowe    prośby  je- 


Mli.lAMNIKNIA   \H\  „ANNIIIM-MKiO'.  I')! 

-/,«'/••  mil  |H»  j('(lin'j  Iil<'iv,t'  (mM;i\v;iI';i,  ii/,  iiakoiiicc  /.osL-iło 
i\\\\o  M.  i  iiii/ywaiiŁ  sic  l*]iii;i.  T.i  (l/icwc/yiia  /iiajdiijac  si«' 
ii;i  f rii{,'<'(|yi  Hwiolcj  Kaldcntiiii,  krz-ykiK-la  j^^luhiio  /.  ro/czii- 
Iriiia  i  fijalu'!  Ją  r/iicił  w  powietrze.'*  Że  to  ]M)<laiiie  wpły- 
nęło na  iilwoi/cnie  postsici  Kloi,  <loW(Ml/,i  <li-.  Moiiat.  Reszty 
niialy  (lopclnit-  reininisceiicye  z  ItiMii.  .lak  Mllenai  j<'st 
krewna  Ma;j,<lMl('ny,  lak  lOloe  ma  <'<»ś  w  postaci  Jfaclieli, 
placząoej  w  IJamie  nad  synami  ida<-yjni  na  wy«;naniG.  fJc- 
reniiasz  .\.\\l.   1;")). 

I  tak  z  nastrnJM  rzewnefz;o  pooty,  z  wH|>oninień  jio- 
etyeznytdi  i  wla.sne;:o  życia,  z  |iodań  wreszcie  o|»owiadji- 
nycdi  mn  w  klasztorze,  zrodziła  sic  przejdękiia  scena,  w  któ- 
rej Anliclli  omdlewa  na  widid^  I"!liii.  podidniej  do  kttehanki 
lat  jejno  niemal  dziecięcych. 

IJcdiiiijny  nastrój  i  )»oliyt  w  klasztorze  wpłynęły  irlę- 
'mko  na  kolor\t  eałeii"o  jtoematii  i  jeiio  teinlencye.  Osamo- 
tnienie Anheliego  jest  samotnością  każdej  wyższej  indywi- 
dnalności.  Osamotnienie  to  nio  broni  ,a:o  prze<l  żadną  liole- 
śeią;  widzi  on  i  głęboko  odezuwa  nędzę  i  zltrodnię  wyi;nańoów 
Syberyjskich.  Jest  to  apoteoza.  na<llndzkich  cierpień,  ustęp 
/,o  systeniatu  soeyolo^ieznego  })oety,  który  mi  czterdzieści 
i  kilka  lat  przed  Nitschem  w  poezyi  pro]»agował  teoryę 
niemieckiego  „tJbermensch".  Wiadomo,  że  Słowacki  uważał 
tyranów,  okrutników,  za  narzędzia  boskie  do  |>odnoszenia 
ludzkości.  Żaden  poeta  polski  nie  bronił  }irawa  indywidualno- 
ści z  taką  bezwzględnością.  Szrankami  jej  u  jioety  są  tylku 
czasem  wiara  i  mistyczna  miłość  idei.  Zasadnicza  myśl  ]»o- 
ematu  nie  jest  mistyką,  ale  jasną  jak  słońce  prawdą.  Sło- 
wackiego przerażał  widok  szamotania  się  narodu  w  łańcu- 
chu, postawił  przeto  przed  jego  okiem  postać  o  nadludzkiej 
abnegacyi  i  szlachetności,  człowieka,  który  miał  wszelkie 
prawa  szczęścia,  a  spłoiiął  cichą  ofiarą.  I  to  jest  ostatni 
akt  „Grafa"  Kordyana  ! 

Można  poematowi  zarzucił-  pcssymizm,  ale  pcssymizni 
ten  nie  prowadzi  do  zwątpienia  ;  poeta  nakazuje  bowjcm 
zrzec  sie  nadziei  tylko  jednemu  pokoleniu. 

„Anlielli"'  Słowackiego  jest  zdaniem  Dr.  Monata 
jednym  z  najgłębszycli  utworów  literatury  polskiej.  Gdyby 
poeta  należał  do  narodu   więcej    literackiego,    gdyby    pier- 
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wszorzędne  w  naszem  społeczeństwie  utwory  stawały  się  wła- 
snością ogółu,  a  nie  pozostawały  pięknym  kamieniem  pa- 
mięci —  stawianym  na  cmentarzaeli  a  widzianym  raz  do 
roku,  ledwie  w  jakimś  dniu  zadusznym  literatury  —  postać 
Anhellego,  dawno  juz  przeszłaby  granice  językowe  Polski. 
Anlielli  byłby  przedstawicielem  najwyższych  idei  społe- 
czeństwa, leżącego  w  agonii,  tak  jak  Faust  i  Don  Juan  są 
typami  ogólno-ludzkimi  sensualizmu  i  spirytualizmu, 

Jerzy  Brandes,  w  swojem  studyum  o  Nietzseliem  po- 
równywa „Zaratliustrę"  togo  filozofa  z  „Księgami  piel- 
erzymstwa'^  i  z  ^Anhelliin"  i  stawia  te  dzieła  w  rzędzie 
najgłębszych  utworów  literatury  świata  całego.  Zestawienie  to 
dowodzi  niezwykłego  wrażenia,  jakiego  i  cudzoziemiec  do- 
znaje czytając  „Anhellego".  Aby  zrozumieć  znaczenie 
utworu,  uprzytomnia  dr.  Monat  czas,  w  którym  poemat 
powstał.  Stosunki  po  roku  1831.  bj-ły  bardzo  smutne. 
Z  kwaju  dochodziły  co  dzień  nowe  wieści  o  prześladowa- 
niach, więzieniach,  konfiskatach  majątków;  na  emigracyi 
swarzono  się  i  rozpaczliwe  częstokroć  podejmowano  środki 
ratowania  ojczyzny.  Walka  narodu  z  przemocą  brutalną 
zmuszała  poniekąd  poetów  do  tworzenia  dzieł  treści  poli- 
tycznej. Dr.  Henryk  Monat:  Czas  powstania  „Anhellego" 
i  znaczenie  poematu,  „Świat"  Z.  Sarneckiego,  Kraków  1893. 
Nr.  16.  i  nast.  str.  434. 

O  wpływie  Chateaubrianda  na  „Anhellego"  (i  na  poe- 
maty „W  Szwaj caryi"  i  „Horsztyński,")  zapowiada  obszer- 
niejszy rozbiór  Ferdynand  Hosiek  w  rozprawie  J.  Słowacki 
w  Florencyi,  Tygodnik  ilustrowany.  Warszawa  13.  stycznia 
1894,  Nr.  211.  str.  30. 

Str.  22.  Dodykacya  AnhelUego: 

Stefanowi  Hołyńskiemu:  „Na  pamiątkę  spotkania 
się  w  Palestynie  (w  styczniu  1837.  r.)  i  pod  górami  Li- 
banu (około  Wielkiejnocy  t.  r.)  t.  j.  w  Syryi,  gdzie  rdzeń 
wyżyny  tworzy  nadbrzeżny  łańcuch  górski  Libanu  i  równo- 
legły z  nim  Antilibanon  (z  wierzchołkami  wznoszącymi  się 
po  nad  3000  metrów). 

St.T.  23.  w.  20.  i  46. 

„Na  czele  zaś  szedł  król  ludu  a  zarazem  ksiądz 
ubrany  podług  zwyczaju    w    futrach  i  w  koralach,  na  gło- 
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wi(ł  /;iś  niiiił  wionioe  z  wc/ów  nic/ywych  zaiiiiust  korony. 
Na/ywiiiio  ^0  v,hh  Sz(innnunt,  tak  alljowiciii  nazywa  lud  s.\ - 
l»iiski  kr(')l('»\v  i  ksir/y  swoidi,  którzy  h;[  ezar(nviiikaiiii'*.  Sza- 
man, kapłan  Indów  syberyjskicdi  w  półiiocuej  Azyi,  obo- 
wiązkiem jego  joHt  badać  wob*  duchów  i  opowiadać  ja 
lu(b)m.  Sztukij^  ezariioksicską,  którą  jtosiadaja^  w  wysokim 
stopniu,  wyrobili  sobie  wpływ  i  poważanie  u  ludu.  Szamani 
umierają  jirzeświadczeni,  że  ich  świetna  ezeka  przyKzło.ś(', 
każaj  tylko,  by  ich  ciała  były  s|)alonc.  Cbiór  ich  co- 
dzienny nie  różni  sic  prawie  od  odzienia  innych  (liurya- 
tów),  czerwona  tasiemka,  którą  o.szywają  eza|>ki  jest  jedyna^ 
oznaką  iidi  godności.  Szamani/m  wyznają^  między  inn\mi 
Samojedzi,  lud  zamieszkujący  okolice  'l'olMdska  itd.Ostyacy, 
z  guberni!  tomskiej   i  inni. 

Str.  /55.  w.  378.  A  utr/\  mywał  sic  z  roliaczk<'»w, 
które  nazywają  czerwiem. 

('zerw  lub  czerwie,  tak  nazywają^  liszkę  pszczelna^ 
zaraz  po  wykluciu  się.  Czerwem  drzewowym  nazywa  lud 
gąsienice  owadów  toczących  drzewo. 

Czerwiec,  rodzaj  owadów  należących  do  rzędu  pól- 
skrzydłych.  Są  to  zazwyczaj  pasożyty,  wyrządzające  wiel- 
kie szkody  roślinom.  Tżywano  ich  dawniej  jako  iiiateryalu 
tarbiarskiego,  zastępuje  zaś  dzisiaj  Koszeiiilla  amerykańska. 

Str.  40.  w.  52S.  1  rzekł  Szaman:  jestże  to  inor:c  (ir- 
iiezaretańskie. 

(Przez  omyłkę  wydrukowano:  moie).  Jezioro  Gene- 
zareth,  w  Palestynie,  znane  z  Pisma  św.  Oto  jak  je  opi- 
suje poeta  w  liście  do  matki  z  Bayrutu  19.  lutego  18o7. 

„Jezioro,  gdzie  Chrystus  wsiadał  do  łodzi,  nauczając 
lud,  błękitne  i  spokojne,  otoczone  górami,  na  jednej  z  tych 
stał  się  cud  rozmnożenia  ryb  i  chlebów.  W  mieście,  nie 
znalazłszy  między  ruinami  miejsca  na  łóżko,  nocowałem 
na  murawie  pod  gołem  niebem,  a  kiedym  się  obudził  i  od- 
krył głowę,  widziałem  księżyc  późno  wschodzący  nad  je- 
ziorem genezaretańskiem.  Byłem  w  Betlehem,  w  Jerycho, 
w  Nazaret,  nad  jeziorem  genezaretańskiem,  gdzie  Chry- 
stus mi  był  przed  oczyma ;  zdawało  mi  się,  że  postać  jego 
spokojna  stoi  jeszcze  na  błękicie  fali,  z  głową  otoczoną 
promieniami.  Nad  tem  jeziorem  spałem  pod  golem  niebem. 
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bo  wszystkie  domy  przez  trzęsienie  ziemi  były  zapadłe 
i  choć  byłem  z  głową  nakrytą  od  rosy,  obudził  ranie 
wschód  księżyca,  nad  ciehem  Genezaretaiiskiem  jeziorem". 
(Z  listu  Juliusza  Słowackiego  do  matki,  Liworno,  11.  lipca 
1837). 

Str.  44.  w.  642.  i  nast.  ,,Na  czele  (mieli)  żołnierza 
chudego,  imieniem  Skartabellę,  który  chciał  ziemię  podzie- 
lić i  ogłosić  wolność  chłopów".  (Pankracy  Niehoskiej  Ko- 
medyi). 

Skartabel  był  to  pierwotnie  żołnierz  zTijmująey  po- 
średnie miejsce  między  szlachcicem  a  kmieciem  wojskowo 
służącym.  Zbrojny  zastęp  ludzi  nazywał  się  w  wiekach 
średnich  łacińskim  wyrazem  scara.  A  ponieważ  ilość  siły 
/.brojnej  podawano  do  wiadomości  wodzowi  w  osobnym 
spisie  nazywanym  tahella,  przeto  powstała  przez  ściągnię- 
cie obu  tych  wyrazów  w  jeden,  nazwa  scartahelli. 

Wydzielano  za  dawnych  czasów  Rzeczypospolitej  do- 
bra „ludziom  pochodzenia  niskiego  a  nawet  podejrzanego" 
z  tym  warunkiem,  ażeby  pełnili  za  to  służbę  wojskową 
wyręczając  w  ten  sposób  szlachcica  w  twardem  rzemiośle 
wojskowera.  Tacy  żołnierze  nazywali  się  skartabele.  Kon- 
stytucyą  1736.  r.  ustanowiono,  żeby  nobilitowanych  nie 
pierwej  przypuszczano  do  urzędów  i  godności,  aż  pokąd 
przez  trzy  pokolenia  prawu  o  szlachectwie  zadość  nie  uczy- 
nią. Przejściowe  te  dwa  pokolenia  nazywano  w  ustawoda- 
wstwie scartahelami.  Jan  Chyliński,  „Rzecz  o  skartabelach". 
Biblioteka  Ossolińskich,  poczet  nowy,  tom  XI.  Lwów.  1868. 
str.  210.  i  nast. 

Str.  45.  w,  685  Aż  o  północy  zorza  borealna  roz- 
ciągnęła się  na  całej  niebios  połowicy. 

Wspomniana  tu  zorza  północna  jest  znanem  zjawi- 
skiem w  krajach  podbiegunowych,  na  Syberyi  itp. 

Str.  46.  w.  716.  Tak  mówiąc  zdejmowali  owe  zma- 
rzłe i  skościałe  na  krzyżu  i  przenosili  je  na  dawne  gro- 
bowi sko  wygnańców. 

Grobowisko,  (grzebisko)  tyle  co  cmentarz.  Skościały 
(od  słowa  kościec,  skostnieć)  tyle  co  skamieniały.  N.  p. 
„Skościałe  członki"  (Odrodzona  w  ojczystym  języku  Far- 
salia  Lukana,  przekład  Bardzińskiego,  Oliwa,  1691.  roku 
strona  152.). 
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S(r.  40.  w.  802.  'I'ii   |ir/\  l.iliijii  nicwy  i  ;.;iii('/,<l/,łj;  kI*;. 

Mewa  (liiiinis),  ro<l/,;ij  jituków  |/ły\Viijj|(;3'cli,  ro/iiiin- 
s/.c/oiiy  Mil.  |>(»l>r/.('/,;i(|i  ws/yslkiili  iiioinal  iikW/,  h  w  wiel- 
kiej to/  ilości  w  l<r;ijiicli  |ir/,ylii('jiiiiii)\vyt'Ii.  (iiiic/jl/.ą  sio  po 
|ii;isk:u-li  iiiHlwdiliiydi  i  skaladi,  w  ii('<l/,iii<'  iir/:t(lzoiiyoh 
j.,niia/(lii('li.  Znaiiiy  wiolo  f^atiiiików  iiiow,  ale  w  o^cile  kidor 
ich   ii])l(M-/oiii;i  jo.st  białawy. 

Str.  4f).  w.  S12.  i  iiast.  A  ploiiiioM  z  /ioriii  wyszodl- 
szy  stanami'  pr/cd  iiiiii  w  ubraniu  biiskupicjii  /  iululii  i  krzy- 
żem iia   lilowie. 

Słowaeki  ma  fu  na  myśli  biskupa  Sołtyka.  Kajetan 
liiiniey  Sołtyk,  biskn[>  krakowski,  książę  Siewierski,  ji<ly  na 
sejmie  17<)7.  r,  ojłari  się  rozszer/eniu  swob(Hl  dyssyclentouL 
Itopioranyin  jtrzez  ^loskwo,  porwany  został  wśród  Warszawy 
i  wywieziony  do  Kaługi,  gdzie  go  przez  lat  eztory  wię- 
ziono. Wrócił  do  kraju  1112.  roku  ale  już  z  osłabionym 
umysłem.  Korzystające  z  tego  kapituła  dye*'Ozyi  krakowskiej 
l»ez  względu  na  winne  mu  uszanowanie,  zawiesiła  go  w  urzę- 
tlowaniu  i  jakby  w  więzieniu  trzymała,  ed  wywołało  po- 
wszechne ol)urzenie.  Umarł  1788  r.  pochowany  na  Wawelu, 
gdzie  w  oddzielnej  kaplicy  katedry  krakowskiej  ma  wspa- 
niały nagrobek. 

Str.  49.  w.  824.  i  nast.  Kiedy  Kimbar  wywołał  Sy- 
bir i  postawił  go  przed  obliczem  sejmu  bladego,  mówiąc,, 
oto  jest  krzyż. 

Józef  Kimbar,  poseł  powiatu  Upitskiego  na  sejm 
grodzieński  1798.,  zwany  niemym,  był  jednym  z  najgorli- 
wszych patryotów,  którzy  opierali  się  rozbiorowi  Polski. 

Str.  51.  w.  872.  Cóżeście  uczynili  rzekł,  bezemnie? 
widziałem  waszą  Golgotę. 

Golgota,  wspomniana  już  w  objaśnieniach,  góra,  na 
której  stracono  Jezusa  Chrystusa. 

Str.  52.  w.  888.  i  nast.  Spotkałże  z  was  kiedy  kto 
Ostyaka,  i  obszedł  się  z  nim  łagodnie  po  ludzku  ? 

Ostyacy,  jedno  z  plemion  ludów  Syberyjskich,  szczepu 
ugro-lińskiego,  zamieszkujących  północno-zachodnią  część 
Syberyi  zachodniej  nad  brzegami  rzeki  Obi,  Jeniseja  i  Tazu.. 
Jakkolwiek  od  wieku  przyjęli  chrześcijaństwo,  większa  ich 
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część  jednak  jest  poganami.  Mieszkają  w  małyeli  ehatkaeli 
jurtami  zwanych,  z  bydła  domowego  liodujai  jelenie,  trzy- 
mają też  psy  do  jazdy  w  nartach  czyli  saniach. 

Str.  55.  w.  979 widząc  jak  ryhitwy  białe  wę- 
drują ku  słońcu. 

Rybitwa,  albo  rybołówka,  rodzaj  ptaków  pletwono- 
gieli,  o  długich  i  wąskieli  skrzydłach.  Są  to  ptaki  bardzo 
lotne,  po  całych  dniach  przebywają  w  powietrzu,  niektóre 
gatunki  (np.  białoczelna),  mają  czoło  jak  śnieg  białe  i  czy- 
stą białość  spodu. 

Str.  58.  w.  IIOD.  Nie  uczynił  nas  ludem  Kaimów 
i  ludem  Samojedów...  Przeklęty  ! 

Samojedzi  (przezwani  tak  przez  Rosyan,  byli  bowiem 
Kanibalami,  czyli. ludojadami),  nazywają  się  Chasawa,  tj. 
ludzie,  i  zamieszkują  wj-brzeźa  morza  lodowatego,  trudnią 
się  hodowała  reniferów,  których  mięso  używają  za  pokarm 
a  skórę  przyrządzają  na  odzież.  Wyznają  po  większej  czę- 
ści religię  pogańską  a  ich  potężni  i  wpływowi  kapłani 
szamańscy,  tadobi  zwani,  są  zarazem  lekarzami  i  czarno- 
księżnikami. 

Str.  64.  w.  1279.  i  1288.  „On  był  przeznaczony  na 
ofiarę,  nawet  na  ofiarę  serca".  I  uradowała  się  (Eloe),  że 
serce  jego  nie  obudziło  się  na  głos  rycerza  i  że  już  spo- 
czywał". 

Wyrażona  tu  zasadnicza  myśl  poematu  przebija  wyra- 
źnie już  w  następujących  zwrotkach  pieśni  III.  „Podróży 
do  ziemi  św.  z  Neapolu": 

Ojczyzno  moja !  może  wszyscy  wrócą 

Na  twoje  pola,  ale  ja  nie  wrócę  ! 

Śmierć  —  lub  to  wszystko,  co  mi  losy  rzucą 

Na  kamienistej  drodze  życia  —  płuee 

Ogniem  pożarte,  widziane  oczyma 

Sny  straszne  twarzą:  wszystko  mię  zatrzyma! 

Wszystko  mię  wstrzyma  w  obcej  ziemi  łonie 
Umarłym,  może  jedną  chwilę  wcześniej 
Niż  zmartwycliwstanie  twoje,  o  Syonie, 
Jerozolimo,  trapiona  boJeśniej 


OII.IASNIKNIA   |)0     .ANIIKM-K(JO-,  ló? 

Ni/  gró<l   riiiystiiwu !....  A  j:;(ly  iiit  tw^  gr/.<Hl(', 
Oje/yziio,   inni   |M»\vróui{.    --  spuć  Orclo ! 

Do  |»()/n;ini;i  thi,  n:i  klorcin  sl(^  rozf^rywsi  <)po\vi;t'l;i- 
nic,  |tr/yt:ic/;mi  /n;in;i    mi    litcnihiro  Sybiru. 

Karol  Lubić/  ('liojt'(.-ki  :  ,,l*:inii('(-  dziel  (o  S3  liir/.<,'j'', 
Wars/awii,  1781).  JJidoii  do  yillcnioiiło/  d(!  Saint  liouis, 
„()vińska,  ou  los  C'xilós  en  Sibcric'".  drauK;  iiiit|U(.'  cji  :i. 
actos.  J*aris,  I8OI. 

A.  M.  IkMiiow.ski  „llistorya  podróży  (Syljerya  i  Kaiii- 
</atka),  Warszawa,  1802.  (i  inne  wydania).  „Aiiłreiueine 
Xa(dirielit  an  das  Piibliciim  iiber  die  —  na(di  Sibirien  ^e- 
schickton  Bósewiciiter,  nebst  Schiblerunii-  ihres  Lel»ens. 
ll.Tlin,  1802. 

l*ani  Gutiirie,  Jii^ty  w_\Jęte  z  jej  |»odr»'»ży  do  Tau- 
ivki,  itd.  „Ośmioletnia  )>odróz  Jaryezewa  do  pólnoeno- 
wseliodnieh  Syberyi  krajów,  z  r.  1775.",  Kraków  1809 
i  1810—1811.  Tadeusz  Maszew.ski,  Opi.s  Syberyi.  PaJnię- 
Iniki  (w  wyjątkach)  w  „Miesięczniku  Płockim"   1812. 

Józef  Kobyłecki,  „Wiadomość  o  Syberyi  i  podróże 
w  niej  odbyte  1831—4.",  Warszawa  1837.  2  tomy.  Jan 
Maria  Chopin  (sekretarz  księcia  Knrakina)  „Iievolntiuns 
des  peuples  dii  Nord",  Paris,  1841—3. 

Teresa  z  Wierzbiekieli  Bułhakowa :  „Listy  o  Sybe- 
ryi", Rocznik  Podbereskiego,  Wilno,  1S4*J.  Ewa  Felińska, 
., Wspomnienia  z  podróży  po  Syberyi".  Wilno,  1850  i  1853. 

Ewa  Felińska,  „Revolutions  of  Siberia"  (ju-zeklad 
L.  Schyrmera),  London.  1852.  M.  A.  Kubalski,  „Yoyages 
en  Siberie",  Tours,  1853.  nouvelle  edition  1856. 

Rufin  Piotrowski,  ,. Pamiętniki  z  pobytu  na  Syberyi". 
Poznań,  1661.  do  1862,  3.  tomy.  AV  następujących  ]U'zekła- 
daeli  i  przeróbkach  : 

„SouYcnirs  d'  un  Siberie  trąd.  du  Polonais  par  Ju- 
les  Klaezko,  Paris,  1863.  (odbicie  z  „Revue  des  deux 
Mondes").  „En  polsk  iidlings  odeń  Sibirien".  L^tdrag  of 
haus  egna  memoiren  of  Julian  Klaczko.  Stoekholm,  1663. 
..Gedenksehriften  van  een  Siberier".  Kampen,  1864. 

Zapiski :  „Rosya  i  Sibir",  (1843—1846),  Nordkoeping 
1863    „En  russisk    statsfanges     eriudrin    ger.    Kjobenhayn, 
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1862.  The  Story  of  a  Syboriaii  exile,  London,  1863.  My 
eseape  from  Sibei'ia,  London  1868. 

„Meine  Erlebnisse  in  Russland  und  Sibirien  184L 
bis  1846."  nach  dem  polnisehen  von  L.  Koenig,  Posen, 
1862. 

Wincenty  Migurslci,     „Pamiętniki   z    Sibiru",  Lwów, 

1863.  „Pamiętniki  Polaków  z  pobytu  na  Sybirze".  (Nie- 
wola K.  L.  Chojeekiego  1768 — 76.  —  Podroż  brata  Jana 
de  Piano  Carpino    i   Benedykta,    Polaków  1246.)  Chełmno, 

1864.  str.  91. 

Th.  M.  Dostojewski,  „Aus  dem  todten  Hause.  Naeh 
dem  Tagebuche  eines  naeh  Sibirien  Yerbannten",  Leipzig, 
1864.  (przekład  z  rosyjskiego). 

„Pamiętniki  ks.  Ciecierskiego,  przeora  Dominikanów 
wileńskich,  zawierający  jego  i  towarzyszów  jego  przygody 
doznane  na  Sybirze  w  latach  1797 — 1801.  (Odbicie  z  „Ty- 
godnika naukowego").  Lwów,  1865. 

Józef  Kopeć,  „Sybir,  Pamiętniki  Polaków  z  pobytu 
na  Sybirze",  Chełmno,  1865.  A.  Giller,  „Podróż  więźnia 
etapami  do  Sy beryl  w  1854.  roku",  Lipsk,  1866.  2.  tomy. 
„Poczet  skazańców  na  Sybir  do  gubernii  tylko  wiatskiej 
z  powstania  roku  1830—1.  sporządzony  w  ^Yiatce  1832  r." 
Kraków,  1867. 

Rafał  Błoński,  „Pobyt  na  Syberyi",  Kraków,  1867. 
Agaton  Giller,  „Opisanie  Zabajkałskiej  Krainy  w  Syberyi" 
Lipsk,  1867.  3.  tomy. 

Józef  Kopeć,  „Dziennik  podróży  przez  całą  wzdłuż 
Azyę...  do  niższej  Kamczatki  i  stamtąd  napowrót  do  tegoż 
portu  na  psach  i  jeleniach"  Wrocław,  1837.  z  przedmową 
Wł.  Mickiewicza,  Paryż,  1867. 

Dziennik  Józefa  Kopcia,  brygadyera  wojsk  polskich 
Berlin,    1863.    tanie   wydanie  1868.  (z   mapą   Kamczatki). 

Władysław  Czaplicki,  „Czarna  Księga  1863—8.", 
przez  autora  „Powieści  o  Horożanie",  Kraków,  1869.  Te- 
goż :  „Na  Irtyszu",  urywek  wspomnień  z  moskiewskiej 
niewoli,  Kraków,  1869.  roku.  Marya,  „Trzy  obrazy  z  „Sy- 
biru", tekst  do  rysunków  F.  Tępy.  Kołomyja,  1870.  Wł. 
Czaplicki :  „W  Sybirskicli  tajgach",  obrazek  z  życia  po- 
sieleńców,  Kraków,  1870. 


(ilUAKNIKNIA   DO  „ANIIKI,M:(iO".  li.ił 

'!'<';;<)/:  „()l>ra/  Sylicryi",  Ki:il%')\v,  lb71.  W  sjiuiiiiiic- 
iu;i  liist(»ry(.*/jio,  \v\|ira\va  ii:i  Sybir,  urywek  z  jiowhta- 
iiiu  LSO;;.  (;iji(?ap),  „(jJazota  Tolska",  187:{.  /  SylR-ryi,  r«- 
ko|»iHm  nadesłany,  wydanie  .1.  I.  Kraszewskiego,  I)r('/,iit> 
18H8.  str.  2(57. 

TiUdwik  Niciiiojowski,  ,, Obra/y  Syheryi",  illiistr.  K. 
M.  Andriollc^^o.  Wars/awa  1875.  Konstiinty  Wolicki  „Wspo- 
mnienia z  ezasów  )u)l>y(u  w  cytadeli  warszawskiej  i  na  Sy- 
birze", JjWÓw,  187(5.  (odhieie  z  „Kudni  iitcraekie^-o"  iwow- 
i;kiejj,o). 

X.  1'iirk,  Luźne  karty  raniietnika  zbiejra  z  Syldru, 
Lipsk,  1877.  2  tomy.  Bronisław  Kejelimaii,  „/  dalekiej;:o 
wschodu",  wrażenia,  obrazki  i  opisy  Syberyi.  Warszawa, 
188L  W  końcu  wymieniam  tylko  ogólnie  literaturę  wywo- 
łaną ogłoszeniem  dziełu  Kennanu  o  Syberyi. 

Odnośnie  do  wpływu  Biblii  na  Słowackiego,  utrzy- 
iuujo  ks.  J)r.  Alojzy  Jougan,  że  chociaż  cały  „Anlielli^'  pi- 
sany jest  stylem  biblijnym,  nie  ma  jednak  ani  jednetio  do- 
słownego przytoczenia  słów  pisma  św.  Jako  podobne,  przy- 
tacza na  str.  339.  (wyd.  lwów.  1885.) :  „Ciemność  będzie 
towarz."  itd.  do  Psalmu  IJ6,  2.  „A  oczy  moje  jako  służe- 
bnice" itd.  Ps.  122,  2.  „A  wzrok  mój  jako  gołębie''  itd. 
Cant  czyli  Pieśń  nad  pieśniami  5,  12.  Na  str.  242.  „A  oto 
nagle  z  płomienistej  zorzy  wystąpił  rycerz"  itd.  przypomina 
zwroty  z  Apokalipsy  czyli  Objawienia  św.  Jana,  ale  tylko 
przypomina. 


Objaśnienia  poematu 
„W  Sz^vajearyi'^ 


Pierwszy  zawiązek  do  tego  poematu  miłości  dał  sto- 
sunek Juliusza  do  Maryi  Wodzińskiej,  bawiącej  w  Szwaj - 
earyi  prawie  przez  trzy  lata  (1832 — 1835).  Oto  jak  sam 
o  niej  pisze  w  listacli  do  matki : 

W  tym  miesiącu  —  donosi  zaraz  po  pierwszym  po- 
znaniu —  miałem  kilka  wieczorów :  wprowadzony  byłem 
do  domu  pani  Wodzińskiej,  która  tu  mieszka  z  synami 
i  z  dwiema  córkami:  starsza  dorosła  już  panna  (miała  lat 
14)  ale  bardzo  brzydka,  gra  ślicznie  na  fortepianie.  Field, 
będąc  tu,  dawał  jej  lekcy e  i  gra  zupełnie  Fielda  metodą, 
więc  jej  gra  bardzo  mi  miłą  była.  Genewa  30.  listopada  1833. 

Z  początku  więc  ani  cienia  nie  było  jakiejkolwiek 
rodzącej  się  pomiędzy  nimi  skłonności.  Przeciwnie  z  tej 
pierwszej  wzmianki  Juliusza  o  pannie  Maryi  wnosić  mo- 
żna na  pewne,  że  mu  się  w  pierwszej  chwili  nie  podobała. 
Taki  nie  zgoła  nie  obiecujący,  był  tej  znajomości  początek. 

vOd  owej  chwili  bywał  Słowacki  w  domu  państwa 
Wodzińskich,  ale  rzadko  i  tylko  raczej,  z  obowiązku  towa- 
rzyskiego. 

Byłem  tymi  czasy  —  donosi  matce  —  u  pani  Wo- 
dzińskiej na  wieczorze,  o  której  podobno  już  raz  wam  pi- 
sałem. Ta  chciała  koniecznie  na  swoim  stole  mieć  babę, 
ale  jej  zrobić  nie  umiała.  Genewa  24.  marca  1834. 

W  miesiącu  sierpniu  r.  1834,  zdarzyła  się  sposobność 
zawiązania  bliższej  znajomości.  Pani  Wodzińska  zamierzyła 


m 


n|{.IA><NIKNIA   l'M|:M.\Tir^W_HZWA.ICAKVI-.  l'il 

0(|l»y('  /,  (l/,i<'riiii  |M)i||()/,  |Mi  11,1  j|)ii;lviii<'js/,yc|i  (»kulic;ic|i  S/,\v;ij- 
(•iii\i   i   /,ii(M'<»|i(iii()\vii.|;i   .Iiiliiih/.owi,  ,'i/,rl)y   im   to\v;ir/ys/ył, 

Poiiiowuż  wiele  oltra/ów  i  wspoiiiiiień  /  tej  |»o(Jró/-y 
wes/.lo  później,  |tr/,e|iiis/,c/,()n('  jtr/c/,  ideiiliiy  |trvziiiiit  poc- 
/,yj  i  oddalenia,  —  w  skład  jedne;;(>  /,  najpiękiiiejs/ycdi  po- 
•  •niatiiw,  jakie  tylko  stworzył  S.|()wa(d<i  :  nie  od  i/eezy  tedy 
lięd/io  zaniio.śeie  tii  kilka  dokladniejszytdi  szczo;i(»l<'>w  o  owej 
wedrówee  szwajcarskiej   w    świidlt;  współezOsnem. 

(leneWii  d.  21.  sierjtnia.  1834.  Najdroższa  manio  moja! 
liist  ten  kilkn  dniami  up.i/.nil  sie.  a  1(»  z  przyczyny  mt*p) 
wojażu  po  jzoraili  ;  podr(')ż  ta  l>yia  prawic  niespodziewana. 
l*ani  Wodzińska,  hawiuea,  tn,  wyjeżdżając  z  familia,  namó- 
wiła mię,  aliym  jej  towarzyszył.  Nie  mogłem  oprzeć  się  j»o- 
kusio.  Kocliaiie  «:ospodynie  moje,  panie  l*at.teg,  matka  i  córka, 
przydały  do  mojej  wypróżnionej  kasy  potrzelme  pieniądze 
i  wzii^wszy  mantelzak  na  plecy,  ostalnie^^o  dnia  zeszłej^o 
miesiąca  siadłem  na  statek  pa  id  wy  i  ruszyłem  przez  błę- 
kitne jezioro.  Nigdy  w  życiu  mojem  nie  widziałem  jeszez(i 
tak  pięknych  olirazów,  jak  te,  które  przez  dwadzie,'icia  dni 
przemijały  przed   mojemi  oczyma. 

/miana  ciauJa  miejsc,  sjirawiia  to  często,  że  w  niidi 
ufiatryw^ałem  różne  z  rodzinnemi  miejscami  ]iodoijieństwo. 
Nigdy  tyle  cieniów  przeszłości  nie  stanęło  przedemna:  ró- 
żne twarze  znajomych  i  umarłych  stawały  jio  drogach 
i  przeprowadzały  mię  jak  wierii<»  przyjacioły;  różne  zapo- 
mniane piosnki  cisnęły  się  do  ust  moich!  było  mi  smutno 
i  miło.  Abyś  mię  sobie,  mamo,  dobrze  wystawić  mogła, 
muszę  ci  opisać  mój  fantastyczny  nbior:  miałem  ]>łócienną 
bluzę,  haftowaną  zielonym  jedwaldem,  czy  też  włóczką,  pas 
czarny  skórzany,  białe  szarawary,  ka]K4usz  ze  słomy  białej 
i  czarnej  pleciony,  dosyć  niski,  z  ogromnemi  skrzydłami 
i  opasany  pmrpurową  wstążką!  do  tego  na  grubej  podeszwie 
trzewiki  i  kij  wyższy  odemnie,  biały,  z  żelaznym  kolcem, 
jakiego  zwyczajnie  górale  używają.  W  ubiorze  tym  wyglą- 
dałem tak  młodo,  że  mi  dawano  lat  15  wieku. 

Towarzystwo  nasze  składało  sie  z  9  osób :  pani  Wo- 
dzińska, dwie  jej  córki:  panna  Maryanna  młoda  ale  ińe- 
hidna,  dosi/ć  jednalc  mila  i  mnóstwo  mająca  talenłóic,  druga 
córka  jeszcze  dziecko.  Przy  pannach  była  guwernantka 
Francuzka,  panna  M.,  trochę   podtatusiała  i    ciągle  zajmu- 

Dr.  H.  Biegcleisen  :  Dzieła  J.  Słowackiego  tom  II.  11 
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jąea  się  botaniką.  Trzech  synów  p.  AYoclzińsl^iej,  jeszcze 
jeden  młody  Zmudzin  i  ja.  Towarzystwo  to  me  było  tak 
przyjemne^  jakbym  ja  zadał,  ale  tez  nie  było  nieznośne^ 
owszem  różnica  charakterów  podróżująch  osób  dobrą  razem 
tworz3^ła  harmonię.  Najmłodszy  z  synów  pani  Wodzińskiej 
był  naszym  pajacem,  ciągle  nas  śmieszj-ł  i  bawił.  Najstar- 
szy, który  niedawno  stracił  i  pochował  w  grobie  kochankę, 
był  osobą  melancholiczną  towarzystwa;  ja  zaś,  chociaż  nie 
straciłem  kochanki,  bj^łem  także  osobą  ponurą  towarzy- 
stwa, nie  zawsze  jednak. 

Eano  31.  lipca  (1834)  statek  parowy  ruszył  z  nami, 
rzucając  na  miasto  kłęby  czarnego  dymu.  Widziałem  prze- 
mijające jeziora  brzegi,  pożegnałem  oczyma  Paąuis  i  Paquis 
zniknęło.  Koleją  wysuwały  się  z  jeziora  Coppet,  gdzie  pani 
Stael  mieszkała,  potem  Lausanne,  za  Lausanne  A''evay, 
z  drugiej  zaś  strony  skały  Meilleries,  słowem  skąd  kocha- 
nek Heloizy  najpiękniejsze  listy  pisał.  Przepłynęliśmy  koło 
sławnego  zamku  Chillon  i  nakoniec  wylądowaliśmy  w  Yille- 
neuve!  Tam  najęty  powóz  zawiósł  nas  do  Bec,  miasteczka 
sławnego  solną  fabryką  i  minami.  Nazajutrz  zwiedzaliśmy 
miny  solne:  pół  mili  prawie  szliśmy  podziemnemi  dro- 
gami, niosąc  w  rękach  lampy  żelazne. 

Trzeciego  dnia  naszej  podróży  wędrowaliśmy  do  kla- 
sztoru Św.  Bernarda.  Wszyscy  mężczyźni  szliśmy  pieszo 
dzień  cały  drogą  przez  Napoleona  wykutą;  z  obu  stron 
ogromne  góry,  rzeka  płynie  przepaścią  pod  nogami,  chaty 
nędzne,  ludzie  ubodzy.  O  wschodzie  słońca  spotkaliśmy 
w  górach  pogrzeb  biednego  człowieka.  Kilkoro  ludzi  w  ła- 
chmanach i  ksiądz  stanowili  cały  orszak,  a  śpiew  pogrze- 
bowy nie  mógł  przewyższyć  szumu  potoków.  Mamo  moja, 
jak  mi  ludzie  wydawali  się  mrówkami!  O  godz.  5  wieczo- 
rem wjechałem  na  mule  w  krainę  śniegów,  potem  między 
skałami  w  ciemnem,  mglistem  powietrzu  ukazał  się  klasztor. 
Stamtąd  weszliśmy  znowu  w  uśmiechającą  się  krainę  wio- 
sny ;  po  dwóch  dniach  podróży  stanęliśmy  u  stóp  góry 
Ghemi !  Trzy  godziny  jechać  na  nią  trzeba  na  mułach, 
a  tak  jest  sterczącą,  że  nie  do  góry,  lecz  do  muru  gład- 
kiego jest  podobna. 

Na  zielonej  równinie  pod  tą  górą  leży  miasteczko 
sławne  wodami    Lueehe;    żadne    opisy    nie   odmalują   wam 
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/iclniinsci  s/iii;ii:ifi(l(»\vci,  Kt()r;[  \vi<la('  w  dolinie,  t\»-li  <lu- 
iiKtw  l>iiilycli,  kf('»i('  p((  niej  sii  rozKyjtam',  tej  f^óry  /ółtej-o 
iM.luni,  tyc-li  j::u/,«uyrli  cliiniir,  które  NJę  wics/ają  po  jej 
s/c/ytiKili.  A  ja  l.o  \vs/,ys(kn  wid/ialeiii.  I  /nów  po  tr/eeli 
U()(l/inaeh  dviv/\  slapaliśmy  po  fiolydi  skalaeli,  ir<l/,ienie- 
udzio  śniei;anii  pokrytych...  i  /,n<')vv  nie  nie  widat'  l»yi". 
tylko  skuły,  śnieg,  czarno  jezioro  i  ni(d)0.  Po  zejściu  z  tej 
i;<»ry,  na  drugiej  i^tronie,  znaleźliśmy  jeszcze  piękniejsza 
id\olicę,  jeszcze  piękniejsze  drzewa  i  kwiaty  i  hasl.adif  srr- 
hnte  z  f/ór  sjKdhijitre  i  przeMicznc  szaletij.  O  matko',  ile/ 
lazy  w  tyeli  jiięknych  miejseach  myślałem  o  łoliie,  ileż 
ra/\    cisnął  się  do  moieii   ust  refrain  CJoetliego: 

(^zy  znasz  ten  kraj?  znasz  go,  o  moja   miła'' 
Tam  l»yłby  raj,  gdyl>yś  ty  ze  miia   l»yła. 

Po  trudaeli  pieszej  podróży,  przyjemnie  nam  li\  |u 
siąść  do  łódki  i  [irzepłyniić  jeziora  Tlioune,  Hrienz,  do  sła- 
wnej Giesl)a(dł;  patrząc  na  nią,  przycdiodziła  mi  na  myśl 
/ofijówka,  a  potem  łańcucii  myśli  ro/eiągał  się  dalej,  do 
Wierzcliówki,  byłem  w  Julinkacli  i  chciałem  głośno  woła<- 
zmarłych  po  imieniu.  Po  odwiedzeniu  hnskadi/  Giesbach. 
dainy  nasze  zmęczone  i  przerażone  jiodróżą  po  przepaśei- 
stych  górach,  rzuciły  nas  i  pojechały  inną  drogą  do  Lourn, 
my  zaś  cJtlopci/,  trocko  smutni  z  ro:ląc.teni(i  .sł>,  trochę  we- 
seli z  odzyskanej  wolności,  poszliśmy  pieszo  przez  góry :  tu 
dopiero  wojaż  nasz  zachwycająeemi  nas  zaczął  karmić  do- 
linami; Lauterbrunn  i  Grindelwald  nic  podobnego  nie  mogą 
mieć  w  naturze.  W  Lauterbrunn  spada  ze  skał  wysoka  na 
800  stóp  kaskada  Staubach,  woda  jej  nigdzie  się  prawic 
o  skały  nie  odbija,  ale  przez  sam  lot  z  takiej  wysokości  za- 
mienia się  na  wstęgę  mgły  białej  i  leci  na  dolinę.  Góra 
Jungfrau,  śniegiem  pokryta,  słoi  jak  olbrzym  biały.  Druga 
dolina  Grindelwald  jeszcze  piękniejsza,  bo  do  niej  wptły- 
wają  dwie  rzeki  lodów;  lody  te  aż  do  jej  głębi  dochodzą 
i  promienna  ich  białość  ślicznie  odbija  w  pośród  muraw, 
drzew  i  kwiatów.  Nigdy  mi  się  nie  podobnego  nie  śniło; 
tam  widziałem  z  gór  spadające  awalansze.  Huk  podobny  do 
piorunu  rozlega  się  po  dolinie,  ile  razy  bryła  śniegu  oder- 
wie się  z  czoła  gór.  Matko  moja,  icystaic  sobie,  ze  najpię- 
kniejsze   słońce    oświecało    to    wszystko,    że    wstawaliśmy 
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O  wschodzie,  że  oddj^ehaliśmy  wonią  zroszonych  kwiatów.. 
Matko  moja!  jakieby  to  były  czarujące  wspomnienia,  gdy- 
bym je  sobie  kiedy  między  wami  mógł  przypominać 
i  o  przeszłości  marzyć.  Weszliśmy  na  Faulhorn,  gdzie 
jeszcze  mało  było  podróżnych.  Oberża  na  tej  górze  jest 
najwyższem  mieszkaniem  w  Europie.  Staliśmy  na  szczycie 
góry,  jak  na  pokładzie  płynącego  do  nieba  okrętu;  słońce 
czerwone  hylo  od  nas  niżej  na  niebie,  a  jeszcze  miało  drogę 
do  przebycia  nim  zaszło.  Za  nami  z  mgły  wychodził 
ogromny  szereg  gór  śniegowych,  niktby  w  godzinie  nie 
obliczył  ich  szczytów,  a  wszystkie  były  czerwone  od  słońca, 
ogniste.  Nocowaliśmy  w  oberży  i  z  rana  widzieliśmy  wschód, 
słońca,  czysty,  żadnej  mgły;  przepaście,  błyszczące  jeziora, 
cała  Szwajcarya  pod  nami,  widna,  jasna,  a  jaka  cichość! 
Taki  sam  widok  mieliśmy  jeszcze  z  góry  Rhigi. 

Przechodziłem  śliczną  drogę  św.  Gotarda,  widziałem 
na  niej  sławny  most  dyabła,  nareszcie  po  9-dniowej  po- 
dróży przybyliśmy  do  Lucern,  gdzie  na  nas  nasze  damy 
od  7  dni  czekały,  a  przybyliśmy  tam  przez  najpiękniejsze 
jezioro  czterech  kantonów.  Bi/łem  iv  kaplicy  Wilhelma  'Telia, 
łódka  nasza  zatrzymała  sie  na  skale,  z  której  bohater  imj- 
skoczył,  Gesslera  na  jezioro  odepchnąwszy ;  kaplica  ta  tyle- 
kroć  restaurowana,  znajomą  ci,  mamo,  być  musi...  Wreszcie 
przez  Bern  wróciłem  do  domu ;  zastałem  tam  pełno  cudzo- 
ziemców i  może  to  z  tej  przyczyny  wojaż  zostawił  mi  ja- 
kiś ponury  smutek  i  tęsknotę,  bo  z  ciszy  gór  wszedłem  na- 
gle w  gwar  ludzi,  którzy  się  na  chwilę  poznają,  aby  się 
znów  rozłączyć  i  zapomnieć  o  sobie,  gwar  zimny,  nie  ba- 
wiący, nie  dowcipny,  nie  rozumny,  ale  ów  zwyczajny  gwar 
świata.  Jedna  panna  Eglantyna  tylko  obaczyła  mię  i  powi- 
tała z  radością;  jej  matka  także  mię  po  macierzyńsku  uści- 
skała, więc  praw^dziwie  jest  za  co  dziękować  Bogu,  że  na 
mojej  drodze  nie  rzucił  mi  wszystkich  serc  z  kamienia. 

Porównaj  opisy  wodospadu  Aary,  „piękniejszego  od 
Renu  w  Schaifhousie",  Giessbach,  Jungfrau,  Interlakku  itd. 
w  listach  Z.  Krasińskiego  do  ojca;  w  Listach  z  podróży 
A.  E.  Odyńca,  Warszawa  1878,  t.  IV.  str.  383  i  nast. 

P.  Chmielowski  (Kobiety  Mickiewicza,  Słowackiego, 
wyd.  trzecie  str.  132)  przypuszcza,  że  „miłość  zapewne  już 
towarzyszyła  mu  w  tej  podróży,    tylko  że  była  głębszą    od 
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ililiyi'li,  wice  |i(»('t;i  iiir  |H7,\ /,ii;iu';i.|  sir  do  niej  {rłoHliu.'* 
W   k()i'('s|)oii<ii'ii(',\  i  jciliiak    iii<!   iii:i    ii;i    to  dowodiiw. 

(Jciicwa  d.  iiy,  września  \H'M.  iJanl/.o  koiitt-nt  jestem. 
/riii  (idl»\l  |mmI|(»/,  |io  ^/traeh  te^jo  lokii  :  oliiazy  ^Tor  i  la- 
sów zostały  w  iiiojej  paJiiięei  ;  im(i(fitnirif«i  nutjii  jid:  salon 
pnUicoinf  Hslrojtnid  jrsl  noirniii  inalowuUumi.  Od  jiowiotii 
iiie^o  do  (ieiiewy  nic  czrsło  iriilnjr  sir  z  lowarZ}fs:uini  pn- 
(Irólii.  Pani  \\'od/,ii'isl<a  zajirosila  nas  raz  nu  podwieczorek 
do  swojej  malej  córeczki,  za  miasto;  tam  ułożyliśmy,  że 
kiedyś,  jeżeli  wszyscy  razem  hędziemy  w  Warszawie,  pani 
Wodzińska  wyda.  Itiil  kostiumowy,  na  który  każily  z  inis 
przywdzieje  swój  p(Hlri'>/ny  ulii(»i\  ;i  nawet  swe  ^rnhe  trze- 
wiki, w  kt(')ry(di  lazil  po  skalacli ;  projekt  ten  liardzo  mi 
się  ]»odoba.  .lakieby  to  l)ył'o  smutne  i  zaidiwycaja^ce  uczu- 
cie, ]>o  10  lub  20  latach  uhrat-  się  tak,  jak  się  człowiek 
ulderal  /.;i  miodu,  liędąc  na  oltcej  ziemi;  jak  miloliy  było 
powinszować  sobie  wtenczas  przebytych  bied  i  młodym  lu- 
dziom o  przeszłości  rozpowiadać.  Starość  musi  mieć  także 
wi(  Ikic  przyjemności,  jak  pora  roku  jesienna.  I  ty,  mamo 
moja,  }»rzyjdziesz  na  ten  bal  kostiumowy  i  dasz  mi  czer- 
wonaj  wstążkę  do  niejro  słomianego  kaptdusza,  bo  la.  która 
nosiłem  po  góraidi,  zblakowała  od  słońca  i  deszczu. 

Czytając  cały  ten  ojtis  podróży  w  listach  Juliusza  — 
powiada  Małecki  —  zachwycać  się  można  nie}>rzebranem 
bogactwem  mijpootyczniejszych  obrazów,  które  co  krok  prze- 
platają opowiadanie.  Ale  nie  ma  tam  jeszcze  ani  śladu  tetio 
wszystkiego,  czem  tchnie  ów  wsitonmiany  już  wyżej  po- 
emat, choć  w  nim  odnajdujemy  niektóre  sceny  i  daty,  po- 
dane w  korespondencyi  że  tak  powiem,  w  materyale  suro- 
wym. Była  naprzykład  i  w  listach  już  wspomniana  ka}dica 
Telia  i  lawiny  i  pokłady  lodowe  i  wreszcie  „owa  w  szwaj- 
carskich górach  cudowna  kaskada".  Ale  dopiero  poemat  do- 
daje do  tego  wszystkiego: 

„Tam  ją  ujrzałem!  i  wnet  rozkochany, 
Że  z  tęczy  wyszła  i  z  potoku  piany, 
Wierzyć  zacząłem  i  wierzę  do  końca; 
Tak  jasną  była  od  promieni  słońca ! 

W  ogóle  tego  kolorytu  miłości,  pozłacającej  te 
\TSzvstkie    w  rzeczywistem    świetle  oaladane   obrazy  —  nie 
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ina  jeszcze  w  korespondeneyi,  jako  go  nie  było  wtedy  je- 
szcze i  w  uczuciach  Juliusza.  Miały  się  one  tą  barwą  ete- 
rycznej błogości  rozpromienić  dopiero  później.  Fantazyi  to 
więc  poetyckiej  tylko  dziełem  jest,  ze  tego  co  nastąpiło  do- 
piero potem,  znajdujemy  już  odblask  na  tle  wrażeń  prze- 
żytych wtedy. 

W  następnych  miesiącach  stosunek  Słowackiego  do 
domu  pani  Wodzińskiej  nie  zmienił  się  w  niczem.  Bywał 
on  tam  rzadko  kiedy,  tak  iż  mu  nawet  wymawiano,  że  tak 
zaniedbuje  swoich  towarzyszów  podróży.  Przyjął  jednak  za- 
proszenie na  kilka  tańcujących  wieczorów,  na  których  do- 
nosi, że  się  bardzo  dobrze  bawił. 

Dnia  30.  (września  1834)  pisze  obojętnie:  Obudziłem 
się  dziś  rano,  aby  ten  list  ukończyć  i  odebrałem  wizytę 
syna  pani  Wodzińskiej,  który  w  imieniu  swojej  matki  przy- 
szedł zaprosić  mię  na  wieczór:  mają  się  znajdować  na  tym 
wieczorze  wszystkie  damy  i  polskie,  przebywające  w  Gene- 
wie; jedna  z  nich  nawet  jest  sławna  nieszczęściami.  (Klau- 
(lyna  Potocka).  Poznam  więc  je  wszystkie,  jeżeli  ich  towa- 
rzystwo jest  przyjemne,  to  rozszerzę  koło  moich  znajomości 
i  przez  tę  zimę  nie  będę  siedział  jak  wilk  w  norze.  Ty  mi, 
moja  mamo,  zawsze  słusznie  wyrzucasz,  że  nie  żyję  z  lu- 
dźmi; czuję  sam  sprawiedliwość  twoich  wyrzutów  i  co  zimy 
staram  się  poprawić:  zaczynam  robić  wizyty  i  znów  popa- 
dam w  dawny  grzech  samotności;  widać,  że  jest  coś  w  moim 
charakterze  nietowarzyskiego.  Zdaje  mi  się,  że  gdybym 
miał  władzę  ziemską,  byłbym  okrutnym  władcą,  jak  wszy- 
stkie zwierzęta  żj^jące  samotnie. 

Genewa  7.  listopada  1834.  Ostatni  list  ukończyłem,, 
donosząc  wam,  że  jestem  zaproszony  do  pani  Wodzińskiej 
na  wieczór.  Oto  naprz<)d  na  tym  wieczorze  zrobiono  mi 
kompliment  taki  (a  bardzo  ładne  i  różowe  usta  mówiły  jak 
następuje:  „Znać  że  pan  z  Wołynia,  Wołynianin,  bo  po 
wołyńsku  tańcujesz  mazurka".  Nie  chciałem  Wołyniowi 
ujmować  sławy,  jaką  z  mego  tańcu  odnosi  i  ukłoniwszy 
się,  powiedziałem:  „Ha  prawda,  że  my  Wołyniacy,  to  dziar- 
skie chłopcy.  Trzeba  widzieć  teraz  moją  cienką  postawę,, 
aby  sobie  wystawić  jak  mi  te  junackie  słowa  były  do  twa- 
rzy. (Znowu  ta  próżność,  która  jako  charakterystyczna  wła-^ 
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sciwośt-  .liiliiis/ii  y,  owcj^o  czasu,  iilkwila  ;i-.|('l)()ko  w  |>iiniif'ci 
Miiryi). 

Tojco  miosiącii  —  ]>!«/,('  •!<»  iiiufki  -  liyłciii  na  dwódi 
wieczorarli :  na  JcdiiN  iii  u  pani  Wodzińskiej  hanlzo  się  <lo- 
ltrz(>  bawiłem;  jrrjiliśiii}'  w  szarady,  i  cia^Hc  mi  łiyły  przy- 
tomno w  |tami('ci  nasze  wieczory  wileńskie,  kiedy  układa- 
liśmy żywe  olirazy. 

0|>isiijac  szezcfgólowo  jrry  na  tyiu  wieczorze  „naszym 
prawie  familijnym"  dodaje:  „Sama  pani  Wodzińska  bardzo 
tlol>ra  dania;  córla  jrj  nieładiui^  nie  talie  nid  iriele  icdzirku 
i  (lohrefjo  Herca  (wyra/a  się  więc  jnż  teraz  z  pewiiem  uzna- 
niem jej  zalet).  Zajęty  pisaniem,  dlii^o  u  nich  nie  hylem 
i  wymawiali  mi  to  zaniedbanie,  które  jako  w  towarzyszu 
podróży  ])0  góracli  było  dosyć  niegrzeczne  i  dziwne.  Leez 
ja  zawsze  w  takich  razacii  tłomaezę  się  rhorolta^  splinii 
i  wolę  Uchodzić  za  dziwaka  mglistego,  niż  za  Jiiegrze- 
cznego. 

Na  drugim  wieczorze  w  domu  jednego  z  panów  wło- 
skich tańcowaliśmy;  widziałem  tam  trzy  ładne  Angielki, 
które  wszystkim  jirawie  głowy  zawróciły,  na  mnie  tylko 
nie  zrobiły  żadnego  wrażenia.  Lękam  się,  czy  już  nie  umar- 
łem, bo  mi  się  zdaje,  ze  jii:  się  nifjdif  lochar  nie  hę<k. 
W  mojej  głowie  utworzył  się  jakiś  obraz,  jakieś  wyobraże- 
nie ogromnej  miłości,  niepodobnej  do  osiągnienia.  Moi  zna- 
jomi wszyscy  latają  za  temi  Angielkami  jak  wróble  i  Ita- 
wią  się;  czasem  im  zazdroszczę,  czasem  chodząc  po  alei 
ogrodu  przy  świetle  księżyca,  mam  jakieś  uczucie  samotnej 
dumy,  które  mię  pociesza.  —  \V  następnym  liście  dostrzeżesz 
już  nieznaczne  nachylenie  nczuć  poety  w  stronę  owej  „nie- 
ładnej" towarzyszki. 

Wszyscy  moi  koledzy  chorzy  na  epidemiczną  cho- 
robę: wszyscy  się  kochają  w  jednej  Angielce,  a  miłość  ró- 
żnie ubarwia  ich  charaktery:  jedni  ciągle  śpią,  drudzy  cią- 
gle piją,  inni  ciągle  ^Yzdychają,  słowem,  że  to  dla  mnie 
prawdziwa  komedya.  Chcą  koniecznie  za}irowadzić  mię  do 
domu  tej  Armidy,  ale  ja  się  w^zbraniam,  jak  mogę,  lęka- 
jąc się,  abym  także  w  jakie  nie  wpadł  szaleństwo;  jestem 
wszakże  i  bez  tego  dosyć  sentymentalną  figurą,  mam  cza- 
sem dziwne  przeczucia.  I  tak :  panna  Wodzińska  zaatako- 
wała mię  niedawno,  abym  jej  w  sztambuchu   kartkę    białą 
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zabazgrał;  zaraz  przy  stole  usiadłem,  umoczyłem  pióro  i  te 
płaczliwe  wiersze  napisałem  mojej  towarzyszce  podróży  po 
alpejskich  górach : 

Byli  tam,  kędy  śnieżnych  gór  błyszczą  korony. 
Gdzie  w  cieniu  sosen,  bożym  strzeżone  napisem, 
Stoją  białe  szalety,  wiązane  cyprysem; 
Gdzie  w  łąkach  smutnie  biją  trzód  zbłąkanych  dzwony; 
Gdzie  się  nad  wodospadem  jasna  tęcza  pali ; 
Gdzie  na  zwalonych  sosnach  czarne  kraezą  wrony; 
Tam  byli  kiedyś  razem  i  tam  się  rozstali. 
A  po  latach  wróconym  ojczyźnie  pielgrzymom 
Bławatkami  gwiaździste  kłaniały  się  żyta ; 
Jechali,  błogosławiąc  chat  wieśniaczych  dymom, 
Wszyscy  pod  jeden  ganek  —  matka,  siostra  wita 
Synów,  braci,  przj-jaciół  —  są  wszyscy,  są  wszyscy, 
Przy  jednym  siedzą  stole,  przy  czarach  nalanych, 
A  w^ezoraj  tak  dalec}'^,  a  dzisiaj  tak  bliscy, 
I  nikogo  nie  braknie,  oprócz  zapomnianych. 
Młoda  Marya  do  tańca  każe  stroić  lutnię, 
I  usiadła,  spoczywa  —  nagle  do  sąsiada 
Rzekła :  „Ach,  kogoś  braknie !"  Tu  podkówka  utnio 
W  takt  mazurka.  —  „On  umarł",  sąsiad  odpowiada. 
„Cichoż  na  jego  grobie?"  Słowików  gromada 
Śpiewa  na  srebrnej  brzozie  cmentarza  tak  smutnie. 
Że  brzoza  płacze,  (W  liście  z  7.  marca  1885.) 

Jeszcze  w  listopadzie  1834  r.  skarżył  się,  że  mu  nu- 
dno w  Genewie  a  nawet  w  marcu  1885  donosił,  że  skoro 
tylko  nadejdzie  wiosna,  będzie  się  starał  „wyrwać  z  tego 
nudnego  miasteczka,  gdzie  pleśnieje  jak  ostryga  nad  jezio- 
rem". W  tymże  samym  jednak  już  liście  (z  d.  7.  marca 
1835  r.)  możnaby  schwytać  poetę  naszego  jakby  na  słówku 
mimowolnie  rzeezonem,  które  w  nim  zdradzało  coś,  do 
czego  się  jeszcze  wtedy  nie  przyznawał  przed  sobą  samym. 

W  miesiąc  potem  tak  się  okoliczności  złożj^ły,  źe 
pani  Wodzińska  zamierzając  w  ciągu  nadchodzącego  lata 
wyjechać  już  z  Genewy,  a  nie  mając  zamówionego  mie- 
szkania na  te  kilka  miesięcy,  które  ją  z  dziećmi  jeszcze 
zatrzymać  miały  w  Szwajearyi,  zajęła  kilka  pokoi  w  „pen- 
syonaeie"  pani  Patteg,  a  więc  w  tym  samym  domu,  w  kto- 
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rym  iiiios/.kal  Slowiu-ki.  I)oii(»mI  o  tfin  )('h/i-/,<'  <l<)hr  olm- 
j<'tiii(ł  |M»«'ta:  W  (loiiiii,  ;^il/i(!  iiiics/.k.iiii,  ImmI/jc  iiiics/.ka'lii 
całii  rotl/iiia  \V(Ml/.iiiskitli,  Itcdr  wice  miał  iiict-o  r()/,tar;:iii('- 
nia  i  liukii  nad  ^lowi|.  Liist  ton  /  (iciicwy  |>o<t  *lati^  1.  kwie- 
tnia   18.}')  o-i-losił  L.  M('y«'t  w  AtiMH-um   1M92,  II.,  41^0. 

Kilka  <lni  Imni  *-  |iis/,('  /,  (icncwy  24,  maja  Ib*}')  — 
(tilltyla  sic  w  nas/yni  ilomii  lotcrNa  dla  naH/y<'li  /itimkow: 
/  óiM)  Itiictów  100  liyio  wym-y waja<-.\f|i ;  miałam  Idictów  ', 
i  żaden  nic  wyj^rał ;  /,  |>u\v(»<ln  tej  hdcryi  liył  świetny  wie- 
e/,('tr  dany  prze/,  panią  Wodzińska,  (UieicdiKiny  taiM-owai;  aż 
d(t  wschodu  słońca,  ale  sjc  nie  udało:  o  godz.  2  wszystkie 
damy  lo/ jechały  sic  i  zostało  tylko  kilkn  c|iłop<M)w,  kt('»rzy  dla 
/ainkiiięty<di  lirani  miasta  do  domu  odeiś(-  nie  moi^li,  z  tN- 
mi  docZ(d\alem  poranku.  Wioczór  I»ył  (htsijr  irrsolif :  trz\ 
salony   nasze.  nl»iane   kwiatami,  dosy*'*  ładnie  wyj^liplały, 

Tl/c/  toczowy  pryzmat  wspomnienia  opisuje  poeta 
już  dnia  24.  maja  ISoń  jaśniejsze  [uinkty  odhytej  wycioczki. 
Wiiiziałem  wschodzące  słońco,  stanęły  mi  w  oczacdi  te  po- 
ranki, któro  przojiodziłcm  na  szczycie  nor  alpejskich,  pa- 
trząc na  to  samo  słońce  wschodzące  niżej  odemnie.  (W  poema- 
cie „W  Szwajcaryi":  Juniifrau  słońce  złoto  ma  pod  sol»u,) 
Ty  sohie,  mamo,  wystawie  nie  możesz,  co  to  jest  patrzeć  ze 
szczytu  ]vighi  alho  Kaulhornu  na  wschód  słońca:  świat 
zdaje  sio  być  pod  noi^ami. 

Mógł  poeta  donosić  teraz  matce  więcej  zajmujące 
o  sol  li  o  wieści, 

„Ja  teraz  w  liczneni  towarzystwie  domowcm  wesoło 
dosyć  czas  przepędzam  -  przynajmniej  mam  z  kim  j»ojra- 
dae,  a  czasem  potańcować...  Miałem  bardzo  przyjemną  scenę. 
Oto  damy  te  miały  u  siebie  dzieła  mojego  ojca,  i  położyły 
je  na  stoliku,  otwarte  na  portret  jego.  Nie  mogę  Ci  opisai- 
mamo,  jakiego  doznałem  wrażenia,  spostrzegłszy  nagle  jego 
wesołą,  pogodną  i  uśuiiecliającą  się  twarz.  Zdawało  mi  się, 
że  przyszedł  do  mnie  piytać  się  o  moje  życie  i  zostawić  mi 
naukę  spokój ności,  jeżeli  nie  szczęścia'"...  (Dnia  24.  maja 
1835  \:) 

Wśród  takich  cichych,  miłych,  życzliwie  nastrajają- 
cych zdarzeń  domowych,  odbywała  się  zwolna  i  niepostrze- 
żenie jakaś  przemiana  w  sercu  poety.  Widując  się  po  kilka 


170 UTWOKY  Z  OKRESU  DOJRZAŁOŚCI  (1833—1842). 

razy  na  dzień  z  paniami,  przysłuchując  się  melodyom,, 
które  z  dziwną  rzewnością  wygrywała  uezeniea  ulubio- 
nego mu  Fielda,  uczestnicząc  z  ochotą  we  wszystkieli  zaba- 
waeli  i  wycieczkach,  jakie  wspólnie  układali  do  pobliskich 
okolic  miasta,  grał  Juliusz  z  dziećmi  pani  "Wodzińskiej 
w  zająca  z  pustotą  dziecka,  a  w  listacli  donosił  wesół  „Je- 
stem w  domu  pełnym  dźwięku  mojej  rodzinnej  mowy".... 
„dosyć  mi  dobrze  teraz  na  świecie !"... 

W  następującym  liście    wymienia   już  wyraźniej  do- 
datnie strony  nowej  znajomości. 

Genewa  d.  30.  czerwca  1835.  Dobrze  mi  dosyć  teraz - 
na  świecie:  jestem  w  domu  pełnym  dźwięku  mojej  rodzin- 
nej mowy;  jeżeli  sercami  nie  lgną  do  mego  serca,  jeżeli 
nie  znajduję  pomiędzy  nimi  takiego  towarzystwa,  jakiego- 
bym  duszą  żądał,  to  przynajmniej  często  znajduję  roztar- 
gnienie i  cichą  wesołość :  słucham  ładnej  muzyki  i  słucha- 
jąc, kryję  się  do  muszli  serca  mego  jak  ślimak,  odbywam 
powoli  jak  ślimak  moją  drogę  w  krainie  myśli  i  staram  się 
jak  ślimak  oślinić  łzami  ślad  jakiś  na  ziemi,  któryby  po 
m  ie  pozostał.  Zabawy  nasze  są  teraz  dosyć  rozmaite:  raz 
przejechaliśmy  wszyscy  czółnami  na  drugi  brzeg  jeziora, 
na  obiad  wiejski ;  całe  towarzystwo  ziomków  moich  zasia- 
dło pod  wielkiemi  platanami  u  drewnianego  stołu  i  ja  z  nimi. 
Sami  widzieliśmy  i  wybieraliśmy  w  sadzawce  żywe  szczu- 
paki i  te  przez  nas  zostawały  skazywane  na  śmierć,  na  au- 
todafe  ogniste;  przywiezione  w  butelkach  wino  ciekło  jak 
w  Kanie  Galilejskiej.  Kamyki  płaskie,  ciskane  naszemi  dło- 
niami,  skakały  wesoło  po  jeziorze ;  graliśmy  w  zająca,  jak 
dżjeei  w  obliczu  dam  pozrzueawszy  surduty  i  fraki ;  a  kiedy 
przyszło  do  powrotu,  niebo  okryło  się  chmurami,  jezioro 
kołysane  burzą  starało  się  nas  ukołysać  i  zadowolnić  jak 
dzieci,  błyskawice  wężami  biegały  po  śnieżnych  górach, 
a  kropla  deszczu  nie  śmiała  nas  uderzyć  i  zmoczyć;  sło- 
wem, ładny  był  spacer,  wesoły  dzień,  nikt  nie  zasmucił  się 
i  nie  stetryczał  bólem  głowy,  jak  się  to  często  zdarza,  nikt 
nie  lękał  się  gromu  Boga,  wszyscy  byli  razem  aż  do  wie- 
czora. Szczęśliwi  ludzie,  jeśli  w  teraźniejszym  czasie  mogą 
razem  doczekać  wieczora.  Wicher  rozmiata  żółte  liście 
i  spotykającym  się  tumanom  śpiewa  zawsze  piosenkę  Po- 
żegnania. 
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M;^/.  pilili  Wo(l/ii'iskifi  |ii/yjcrl)al  po  iii:i  i  iiiii  wkrode 
lioiwiK^  stad  całą  rodzinę.  S/c/ęsIiwi,  wnu-ają  iiłożyi;  '•i*; 
i  poiiiieśfit':  w  doniu  rodziiiiiym  na  resztę  /.ycia,  umiiić 
sol)io  domowo  hzczoścIo,  :^,oiiić  synów,  wydawać  za  uiąż 
•  •(nki,  zasadza*'.  o<;rotly,  siać-,  zbożf,  biidowat-  i  przchiidowy- 
wać  domy,  patrzi'*;  na  zacdiód  sloiu-a,  wyjeżdżać  dcj  la- 
sów iia  lierhatr  z  przyjaciółmi,  z  wiejskiem  Hąsiedztwem... 
Zazdroszczę,  choć  takie  szczęśt-ie  podol»iie  mi  się  wydaje 
do  kwiatowego  cmentarza;  l»o  i  iia<l  ••iiieiitarzeiii  <;hcę  ezę- 
sto  [towiedzieć  jak  Luter,  patrząc  na  jzrolty  Worms:  Jn- 
rideo,  (juid  f/uicsruHt.  Zazdroszczę,  Ijo  cicho  spoczywają. 
Czy  tez  ja  kiedy  dojdę  do  przedśmiertnego  sj»oczynkuV  Pa- 
miętasz, mamo,  te  węże,  który  widzieliśmy  kiedyś  na  mo- 
czarach pińskich,  obwijające  się  kolo  lilij  wodnych  i  Łirze- 
jujce  się  na  słońcu?  Chciałljyiii  na  izece  żywota  znaleśc  taki 
l)iały  kwiat,  obwinąć  się  koło  niej^o  i  zasnąć.  To  bardzo 
mistyczne  i  ciemne,  matko  moja.  Lilia  wodna  niech  się  to- 
bie zamieni  w  jaką  miłą,  spokojną  i  ciciią  dzieweczkę 
a  zrozumiesz  moje  żądanie.  O!  o  I  o!  z  takimi  wykrzykni- 
kami konajaj  osoby  w  moich  traiiedyaeh,  z  takiem  dłujunem 
westchnieniem  kona  moja  nadzieja.  Hyłem  u  panny  Lenor- 
mand,  obrywałem  tyle  razy  margarytki,  zdmuchiwałem  cy- 
korye,  wiązałem  trawy,  szukałem  czterolistnej  koni  c/y  ny 
i  dotąd  nie  wiem,  eo  mię  na  świecie  czeka. 

Nie  uwierzysz,  mamo,  —  pisze  na  innem  miejscu  — 
jak  podróż  przeszłoroczna  tcpłi/nefa  wiele  na  newnetrzneffo 
lilie,  a  jak  ja  często  mówię:  na  wewnętrznego  we  mnie 
anioła.  Zdaje  się,  że  myśli  moje  odmłodniały. 

Po  przerwie  wraca  do  głównego  przedmiotu  :  Piszę, 
jak  gdyby  mię  kto  gonił,  przekonany,  że  taki  list,  nosząc 
cechę  mego  teraźniejszego  nsposobienia,  najlepiej  ci,  mamo, 
przedstawi  mię  w  takim  humorze,  w  jakim  teraz  żyję; 
idinosfera  imaginacyi,  Iraj  2>rzyszłości,  icyspa  ideału,  prze- 
rżnięta rzeką  łez.  O,  jakże  to  niemieckie  !  ale  dalibóg  pra- 
wdziwo. Panna  ^larya  Wodzińska,  która  mieszka  z  nami, 
także  zaplyneła  troclie  w  kraj  ideału  i  o  niezem  nie  marzy, 
jak  o  pustelniczym  domku  nad  rzeczką,  (cela  pustelnika 
w  XVII.  ust.  „W  Szwajcaryi"),  o  czarnej  sukience,  o  le- 
karstwach dla  chłopów,  o  topolach,  szumiących  nad  pustel- 
nią i  nareszcie  o  spowiedzi,  którą  ma  odbyć  przed  pewnym 
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mnichem  kiedyś.  Tym  mnichem -kartuzem  mam,  być  ja  en 
2Je)'sonne,  nie  Ido  inny.  Dowodzę  jej  jednak  czasem,  że  jaki 
pan  podkomorzy  w  krainie  Lacliów,  dobrze  opatrzony  w  szla- 
c-liecką  układnośe,  talenta,  wąsy,  podkówki  i  ostrogi,  wy- 
bije z  głowy  pustelniczy  domek,  a  ja  nie  będę  mógł  kar- 
tuzowem  wspomnieniem  zdobyć  liliowej  duszy  dla  aniołów. 
Młode  nasze  Polki  zawsze  ])rzebywają  bardzo  piękne  kraiuy 
marzeń,  aby  się  kisdyś  zamknąć  i  zakopać  w  najnudniej- 
szej  realności. 

To  było  pisane  dnia  30.  czerwca  1835.  Projektowany 
wyjazd  w  góry  za  miesiąc  hyl  niezawodnie  w  związku 
z  mającym  także  niezadługo  nastąpić  odjazdem  państwa 
AYodzińskieli.  Myśl  rozłączenia  dręczyła  go  już  naprzód. 
Nie  miał  odwagi  spędzać  pierwszych  chwil  po  oddaleniu 
się  Maryi,  w  tych  samych  miejscach,  „gdzie  ją  widywał 
i  gdzie  się  z  nią  bawił".  Wszystko  w  około  niego  byłoby 
mu  ją  tu  każdej  chwili  przypominało.  Wolał  przeboleć 
stratę  i  cierpienie  swoje  gdzieindziej. 

Zaszły  jednak  okoliczności,  z  powodu  których  jego 
oddalenie  się  w  góry  nastąpiło  o  wiele  rychlej,  aniżeli,  jak 
sobie  zamierzał,  za  miesiąc  dopiero.  Wyjechał  jeszcze 
w  pierwszej  połowie  lipca,  nie  doczekawszy  nawet  wyjazdu 
Maryi  z  Genewy. 

Oto  co  pisał  do  matki  we  dwa  miesiące  potem,  już 
z  miejsca  nowego  swego  pobytu : 

Veytoux,  d.  2.  września  183Ó.  Najukochańsza  matko! 
Od  dwóch  miesięcy  już  nie  w  mieście,  ale  na  wsi  zamie- 
szkałem, nad  jeziorem  Lenian,  w  najpiękniejszem  miejscu. 
Długo  byłoby  pisać,  co  i  jak  przeniosło  mię  w  dzikie  strony, 
Indzie  różnie  o  tern  sądzą:  jedni  mówią,  żem  się  był  sza- 
lenie zakochał  w  pannie  Wodzińskiej  i  uciekłem.  Nie  ma 
w  tem  za  grosz  prawdy,  ponieważ  z  tobą,  najdroższa  matko, 
mówię  otwarcie;  otóż  wyznam  ci,  że  uciekłem,  a  to  dla  tego, 
że  biedna  córka  domu,  widząc  mię  dosyć  zajętego  panienką 
młodszą  od  niej  i  widząc  tę  panienkę  dosyć  mi  przyjazną, 
poczęła  schnąć  i  niebezpiecznie  zachorowała,  'a  matka  do- 
myślała się  o  co  rzecz  idzie ;  wiec  musiałem  postąpić  su- 
miennie, to  jest  odjechać,  chociaż  żal  mi  było  domu, 
gdzie  przez  dwa  i  pół  roku  mieszkałem,  gdzie  mi  nawet 
w  ostatnie  dnie  było  wesoło   bardzo.    Otóż   przeniosłem  się 
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.1(1  wioski  Ociiloiic,  iiiijijlcm  Ńlic/iiy  |"okoik,  ltl\'kitii\,  /,  nkiia 
\\i.l;i.'-  wiiiiiicc,  /;i  \viiiiiic'n  jo/ioro,  jak  pól  iii<'l»a  wywrócn- 
iit'i;(»  ii:t  /iciiiit;,  /a  jc/iorciii  ;;ury  Mi-illcrics,  sławno  w  ..II<'- 
luj/ic*  Jlussa,  slowciii,  friidiiy  do  ()|iisaiiia  \vi<l«»k  ;  liiil/,i<", 
kfórzy  Neapol  i  llclcsiioiil  wid/idi,  iiii'»wia,  /o  fen  im 
w  \  rtiwiiii. 

W  <l/.it'i'i  |iok<ij  iinij,  j'/ioi(i,  iiicłio,  f^óry,  ws/ystko 
lilrkihic,  ali'  (1/lwiiio  f/ystc  i  itr/c/roczysłc ;  jaskółki  jT/y- 
latiij;i  do  poko.in  i  tłuka,  się  czaseiii  jdersin  o  źwicr.-iadło. 
Tokój  mój  pr/cślic/Jiic  iiUKdjlowaiiy ;  (diodzę  na  oliiad  do 
[uddiskicj  wioski  Montr(.'iix,  iilc  jestem  liardzo  samotny.  Na 
(l(de  w  doniii  niles/ka  minist<'r  ]»rotestaii('ki,  doliry.  do 
r/,oczy  c/łowiok,  świe/,y  wdowiec  /,  piecior^^iem  d/ie.i  : 
/   nim   c/asom  iiawcd/ę,  ale  smutny  jestem. 

l'ol»yt  Juliusza  na  tej  uroczej  pustyni  tiwal  ti/\ 
miesiąee  —  jirzez  część*  lipca,  sierpień  i  nie  cały  wr/.('<ien. 
W  poc/atkacli  października  p(twn')<-ił.  (ńlyity  się  wnioski 
w  literalnym  sensie  wysnuwa/-  miało  z  wiersza  oweiio  do 
ł\iilantyny,  zatytułowanego  ,,Przekleństwo",  toby  przypu- 
szczał'- należało,  że  z  powodu  milośei  do  Maryi  zerwany 
/ostał  wszelki  stosunek  ])omiedzy  poeta  naszym  a  domem 
pani  Fiitteii'.  Tak  się  jednak  nie  stało.  Wiersz  l>ył  napisany 
pod  wpływem  chwilowego  rozżalenia  i  w  rozdrażnieniu. 
Niejedno  też  w  nim  jiołożyi-  należy  na  karl>  tylko  fantazyi 
poetyckiej,  która  nieraz  rzeczywistość  potęgowała  w  hezmier- 
iiość  i  nieskońezonośe.  Zresztą  nie  obeszło  się  i  bez  kro- 
ków, które  mu  ułatwiały  powrót  do  dawnych  gosjiodyń. 

Pani  Wodzińska  z  familią  wyjechała  do  Drezna;  od- 
prowadzało ją  wiele  osób.  Panna  Kglantyna  umyślnie  ją 
od]»rowadzała,  aby  potem  mię  odwiedzić  i  była  u  mnie 
i  płakała  i  tysiąc  próśb,  abym  wrócił  i  matka  jej  ciągle 
mię  zaklinała,  ale  tak  mi  znudniało  to,  com  porzucił,  że 
wolę  samotność  nad  jeziorem.  Muszę  jednak  odwiedzić  mo- 
ich dobrych  ludzi.  Ze  smutkiem  jadę.  Takiego  doznaję 
uczucia,  jak  gdyby  mi  się  coś  na  świecie  przez  dwa  lata 
klejonego  nie  skleiło.  Nudzi  mię  dom,  gdzie  mieszkałem 
i  zasmuca  mię  ta  myśl,  że  ten  dom  ma  mi  być  obi-ym. 
Yeytoux  2.  września  1835. 

Przytaczam  tu  ^Y  wyjątkach  owe  „kawałki  liryczne" 
malujące  stan  jego  duszy  w  tej  e}toce,  odsyłając  czytelnika 
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do  objaśnień  na  początku  tego  tomu,  W  wierszu  „Przekleń- 
stwo" pi-zeklina  poeta  tę,  która 

„wydarła  ostatnie  godziny  ^ 

Szczęścia  jego  na  ziemi"  i 
„Wygnała  na  samotność"... 

Cierpiałem  i  uległem.  Dziś  samotny  jestem... 
Lecz  wiedz,  że  w  samotności,  okryty  żałobą 
Oczy  błędne  obracam  za  każdym  szelestem, 
Czekam  —  ale  nie  ciebie,  tęsknię  —  nie  za  tobą ! 

Tej  czekam  omamiony,  tej  samotny  idacze. 
Która  mi  była  siostrą  na  wygnania  ziemi  — 
Myśląc,  że  kiedyś  duszy  oczyma  zobaczę 
Tę,  co  w  duszę  oczyma  patrzy  anielskiemi, 

A  nigdy  serca  mego  nie  umiała  krwawić, 
A  tak  się  ze  mną  duszą  i  myślami  dzieli, 
Że  już  dziś  sami  boscy  nie  wiedzą  anieli. 
Czy  ją  dla  mnie  potępię,  czy  mnie  dla  niej  zbawić. 

Wiersz  p.  t.  „Rozłączenie"  maluje  w  spotęgowanych 
-wyrazach  miłość  poetj-  do  Maryi : 

Rozłączeni  —  lecz  jedno  o  drugiem  pamięta! 
Pomiędzy  nami  lata  biały  gołąb  smutku 
I  nosi  ciągle  wieści.  Wiem  kiedy  w  ogródku. 
Wiem,  kiedy  płaczesz  w  cichej  komnacie  zamknięta. 

Wiem,  o  jakiej  godzinie  wraca  bólu  fala. 
Wiem,  jaka  ci  rozmowa  ludzi  łzę  wyciska. 
Tyś  mi  widna  jak  gwiazda,  co  się  tam  zapala 
I  łzą  różową  leje,  i  skrą  siną  błyska. 

A  choć  mi  teraz  ciebie  oczyma  nie  dostać: 
Znając  twój  dom  —  i  drzewa  ogrodu  i  kwiaty. 
Wiem,  gdzie  malować  myślą  twe  oczy  i  postać, 
Między  jakiemi  drzewy  szukać  białej  szaty. 


A  ty  —  wiecznie  zagasłaś  nad  biednym  tułaczem. 
Lecz  choć  się  —  nigdy  —  nigdzie  połączyć  nie  mamy, 
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/Miiiilkiiiiiiiy  iia  cliwilc  i  zii«»w  itii'  wolMoy, 
Jak  «l\v<i  Miiiiitii«'  hłowiki,  eo  iii^  wahiu   f4aoxi*iii. 

Nad  jeziorem  Leinan,  d.  20.  lipea  1835. 
ItówM<)<'Z<*śiiie    napijał    Słow;i«'ki    wi*?rHz    ]>.  n.  r>^i't- 
krótki".  inaliijii<v  w  fr/JMioHiii    ).'i<'tv<kifj     wv/iinii;«  j.ikołiy 
miłość  Maryi. 

Mi^»  |>o  listku  rwać  niepe^nii  stokroć 
I  ruzkoehanyeh  hIów  różaniec  cedzić, 
Miło  1'rzy  ludziach  ł»ylo  raz  j»owiedzieć, 
Że  si^  kocliamy  i  Jiió\^i'  i..lr..; 

Miło  zWądzić  pod  lip<<\v.-  ii«jji« 
Z  kwi.itkuiiii  w  r*;ku   —  i  patrząc  ukradkiem 
Wzajemnie  mówić  obrywanym  kwiatkiem 
Kochasz  !...  i  pani  kochasz  mnie  .szalenie. 

Gdy  nas  różowa  poróżniała  sprzeczka, 
A  zij:ody  ciątrł*'  zabraniały  t«wiadki, 
Pauiił-tasz  lul»a  jak  te  l»iałe  kwiatki 
Jeden  mówił  ule  a  drułji  troszerzka. 

Dzisiaj  samotii}    —  Mzisiaj  bez  nadziei 
IJłądzae  po  ska-łach...  wszystkie  mojn  smutki 
Zbiegły  się  razem  do  białej  stokrotki 
Co  była  siostrą  stokrotek  w  alei. 

Kwałem  ją...  listki  leciaiy  w  błękicie 
Aż  na  jezioro,  ze  skały  gdziem  siedział, 
I  wiesz  co  listek  ostatni  powiedział, 
Luba,  że  jeszezc  kMchu^z  mnie  nad  ży<io. 

Veytoux  d.  21.  lii»ea  IS-^Ó.  r.  rano. 

Tak  ..miłość'"  Maryi  jak  -jady*^  Eglantyny.  należą 
do  dziedziny  fautazyi  poety.  Stosunki  w  rzeczywistości  ukła- 
dały się  mniej  poetycznie. 

Pojechał  Słowacki  na  kilka  dni  do  Genewy  i  przy- 
jęto go  tam  — tak  się  wyraża  — jak  syna.  Potem  wrócił  jeszcze 
do  siebie.  Ale  się  już  oswajał  z  myślą,  że  następującą 
zimę  przepędzi  jeszcze  w  pensyonie.  co  też  nastąpiło  rze- 
czywiście. 
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Wstrząśnienia  moralne,  jakich  doznał  zeszłego  lata  — 
powiada  Małecki  —  miłość  choć  tylko  fantastyczna  ale  miłość 
w  życiu  poety,  odosobnienie  od  rzeczywistego  świata,  który 
go  zawsze  więcej  drażnił,  aniżeli  myślą  głębszą  podsycał, 
wreszcie  dzika,  a  jednak  pełna  uroku  natura,  w  której 
objęcia  cały  się  rzucił:  —  i^'szystko  to  sprawiło,  że  ten 
trzymiesięczny  pobyt  nad  cichymi  brzegami  jeziora  miał 
stanowić  w  zawodzie  jego  porę  pewnego  przesilenia.  Czy 
weźmiemy  pod  rozwagę  dzieła  jego,  które  wtedy  powstały 
czy  stan  duszy  poety,  w  jakim  siebie  wtedy  malował,  do- 
strzeżemy, że  była  to  dla  niego  krisis,  ale  krisis  zba- 
wienna. —  Na  zmianę  tę  w  duehowem  usposobieniu  Juliusza, 
wpłynęła  przede  wszy  stkiem  przyroda  alpejska,  której  wra- 
żenia odbiły  się  tak  poetycznie  w  utworze  p.  n.  „W  Szwaj- 
caryi". 

Wyszedł  ten  poemat  z  druku  z  dwoma  w  różnych 
czasach  i  różniejszyeh  jeszcze  miejscach  powstałymi  t.  j. 
r  „Ojcem  zadżumionych"  {„W Szwajcaryi''')  i  „Wacławem", 
p.  t.  Trzy  poemata,  przez  Juliusza  Słowackiego.  Paryż, 
1839.  12o,  str.  121.  Książka  ta  wyjść  musiała  z  pod  prasy 
najdalej  w  miesiącu  lutym  1839.  Tygodnik  literacki  po- 
znańskie w  numerze  z  dnia  18.  marca  donosi  o  niej  jako 
o  nowości,  będącej  już  w  rękach  publiczności. 

„W  Szwajcaryi"  —  powiada  Małecki  w  swej  mono- 
grafii —  owiewa  wprawdzie  pewna  tajemniczość  a  raczej 
zagadkowość,  nie  dozwalająca  czytelnikowi  wnijśe  w  sam 
środek  dramatu  uczuć,  które  się  w  dalekiej  odległości  przed 
oczyma  jego  malują.  Ale  to  wynika  z  zamierzenia  poety. 
Tego,  że  tak  powiem,  odstępu  między  opowiadaniem  a  tymi, 
co  opowiadania  słuchają,  chciał  autor  —  i  wszystko  na  to 
jest  obliczone. 

Osnowa  wiersza  tego  jest  nieskończenie  prosta.  Spo- 
tykamy się  z  parą,  którą  łączy  miłość,  następnie  i  przysięga, 
oba  te  węzły  rozrywa  los  jakiś  —  nieznany  nawet  z  imie- 
nia, niweczący  to  szczęście  w  samym  zawiązku...  I  oto  cała 
już  treść  sielanki  —  mimo  prostoty  i  naj zupełniej szej  zu- 
żytności  przedmiotu,  przeprowadzonej  jednak  z  taką  świe- 
tnością barw,  w  sposób  tak  zgoła  nowy  i  z  tak  dokładną 
a  mistrzowską  genezą  tych  wszystkich  przejść,  z  jakich  się 
sprawy  tego    rodzaju    między  ludźmi    kojarzą,  że  opowieść 
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*l/.ii'j<i\\     l;ik     kriilkit-li      iiimmIii      ii:i     |ii)C|ii;iI,    ;i    /;i  jiiiii  i<'     j;ik 
<lriiiii:it. 

Pniwdii  i   /myślciiio,     rzcc/ywistośi*    i   jm)«'/v;i.  inilośó 
<'/,l()\vit'kii  i   ficiiiiisz    jirtysfy    |)()<I;ily    tu    soMc    rcrc,    a/diy 
/iozyc'  litwor,  w  którym   iiio  wiedzieć,  eo  ii;i)ir/,ó(l  i  co  wir- 
fcj   |io(l/,i\vi;ii',    czy    idciiliiośi!    ciilcj    iiiwciicyi,    <'zy    realizm 
i   s\vol)0(lo  iiaiwii!!,  z  jaka  iiajiniiiejszy  szczegół  jcwt  (t|»iHaiiy. 
Każdy  rys    zdaje    się  hyć    wzięty  z  natury,    cjiIoś*-    ofirazii 
jednak  ma  w  soltie  coś  iiadzioiiiskiogo.  Nie  ziiaiii  w  żadnej 
literaturze  dzielą,   w   k(<'ircjl'y  |>rzedniiot  miłosny  l»yi'  trakto- 
wany z  takim   |dat<»iiizmein,  a   przecież  tak  plastycznie'".  l*o 
tej  ocenie  dohicza.    IMal'e(d< i    zdanie    o  |ioeinacie,    Zyfziniinta 
Krasińskiego.  —  „Jest  to  tak  prześlicznie    idylliczne  a  za- 
razem tragiczne,    tak  oderwane    a   zarazem    prawdziwe,  że 
nic  jtodobiiego    o    miłości     marzonej     nie    znam  w  żadnym 
języku.    Sa^    tam    takie    szklistości,     takie    wieńce    świeżycdi 
wisien   nad  iiiówkanii   śiiicżnyidi    gołębi,    takie    jUY.ymilania 
się  natury  szwajcarskiej,  naidiylanie  się  gór  i  słujiów  z  lodu 
ku    sercu,    które    kocha    i  szczęsnem  jest,   że    czytając  zda- 
rzało mi  się  wykrzykiwać  po  sto  razy  w  duszy:  „Niech  go 
tiyabii   porwą!    Kto  |m)  nim    |totra(i    wiersze    pisać?    Trzeba 
bezczelnym  być,  by  się  brat^  do  pisania  wierszy  po  przeczy- 
taniu   wierszy  Juliusza  !..."    (List    Krasińskiego    do    II.    Za- 
łuskiego, w  Dodatku  miesięcznym  ,, Czasu",  tom  13.  str.  520. 
Kraków,  1859.  roku. 

Już  dr.  Chmielowski  zwrócił  uwagę  na  to,  że  się  tak 
wyrażę,  itrzyrodnicze  jiojmowanie  miłości  przez  Słow^ackiego 
w  tym  poemacie.  Podnosi  on  przedewszystkiem  ową  drape- 
ryę  szwajcarską,  wojaka  odziewa  poeta  swoją  ubóstwianą. 
Słowacki  nie  zachwyca  się  pięknością  jej  ciała,  ani  diis/y, 
zwraca  tylko  uwagę  na  zew^nętrzne  warunki,  w^  których 
ona  żyje.  Promienie  księżyca,  tęczowe  kolory,  szum  kaskady, 
}>iękność  melancholiczna  krajobrazu  —  oto  przedmioty,  ja- 
kie przedewszystkiem  zaprzątają  jego  umysł.  Słowacki  nie 
kocha  osoby  —  lecz  kocha  jej  otoczenie.  Oto  np.  poznanie 
się  kochanków : 

"Widzisz  tę  tęczę  na  hiirzy  w  parowie? 
Na  mgłach  srebrzystych  cała  się  rozwiesza... 
Tam  ją  ujrzałem  I  —  i  wnet  rozkochany. 
Ze  z  tęczy  wyszła  i  z  potol-u  piany, 

Dr.  H.  Biegeleisen  :  Dzieła  J.  Słowackiego,  tom  II.  12 
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Wierzyć  zacząłem  i  wierzę  do  koiiea! 
Tak  pełna  iv  sobie  anielskiego  świtu... 

Gdyby  nie  teeza,  słońce,  jagnięta  i  gołębie  —  mo- 
źeby  się  poeta  nie  zaliocliał.  Podobnie  wyraża  się  Szczęsny 
w  „Horsztyńskim" :  „Wczoraj,  kiedyś  imjplynela  z  Wilii 
na  brzeg  ogrodowy  —  do  jaśminowej  altany  —  słowiki 
śpiewały  —  księżyc  świecił  —  wczoraj  byłaś  ładna".  Sło- 
wiki, księżyc,  jaśminowa  altana  była  częścią  tej  kobiety  — 
bohater  ją  kochał.  Gdy  te  znikły,  zaczął  się  nudzić!... 

Tę  samą  skłonność  widzieć  można  i  w  listach  poety 
pisanych  do  matki. 

Najwięcej  działają  na  poetę  wrażenia  wzrokowe. 
„W  Szwajcaryi"  .  czytamy : 

Gdy  oczy  przeszły  od  stóp  do  warkoczy. 
To  zakochały  się  w  niej  moje  oczy; 
A  za  tym  zmysłem,  co  kochać  przymusza., 
Poszło  i  serce,   a  za  sercem  —  dusza. 

W  innem  miejscu  (w  jednym  z  dramatów)  powiada 
„Kto  chce  serce  pozyskać  kobiety,  ze  wszystkich  zmysłów 
niech  tylko  uwiedzie  oczy  —  a  reszta  pójdzie  bardzo  ła- 
two". Jest-to  zastosowa.nie  powyższego  spostrzeżenia  na- 
odwrót. 

Nie  prawie  ziemskiego  nie  napotykamy  w  kreśleniu 
szczegółów  miłości ;  są  wprawdzie  czasem  pocałunki,  ale  to 
takie  jakieś  eteryczne,  jakDy  się  nimfy  leśne  całowały ; 
rumieniec  zamienia  niekiedy  twarz  kochanki  „w  róże";  ale 
to  chyba  do  rozmaitości  tylko  kolorów,  ażeby  nie  zawsze 
wyglądała  jak  lilia  biała. 

Jest  to  miłość,  w  której  główną  rolę  grają  draperye 
przyrody  alpejskiej,  otoczenie,  wrażenia  wzrokowe,  fanta- 
styezność  obrazów  —  serce  bardzo  niewielki  ma  tu  udział, 
króluje  fantazya.  W  nadobłoeznych  krainach  marzenia  wy- 
stępują postacie  po  większej  części  rozwiewne,  mroczne, 
smętne  jak  grobowe  cyprysy,  „marmurowo  blade",  na  chwilę 
zaledwie  uróżowane  wzruszeniem.  „Błękitne  uczucia"  roz- 
wijają się  w  nich  epidemicznie;  okrywa  je  mgła,  zasłania- 
jąc zarówno  zewnętrzność  jak  i  treść  duchową  w  całej  jej 
pełni;  rzadkie  przebłyski  widm  tęczowych  odsłaniają  żale- 
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tluic  kuiitiiry  i  (holmc  ezii«tefzki.  Itywy  ro/r/ii('()ii('  po  <•;!- 
lviii  puciii.ific  |H)tr/ol>!i  /liicriK'  skr/i-tiiic,  diciwi*!  nicMiial, 
cliciif  jako  tako  iiakn'Hli('  jM».sta<'  koMcca,  <»  której  myślał 
jtOfta.... 

/iiaiiiiciiiic  ((ł  rvs,\  |nM.'iiiahi  iiiili».ści,  Irafiiic  )i(tcli\vy- 
coiM'  juzi'/.  1*.  ('liiiii<'l(»wski('^<),  iiwarmikowaiic  si[  czasJMii 
i   iniejscciu  jtowstaiiiii  „W  Szwajcar}  i". 

O  tciM  jak  (»j;r()iiiiiy  wpływ  na  jcjro  twóii-zość  wy- 
warła przyroda  alpejska  świadczą^  iiastępujsice  WNZiia- 
iiia  poety  : 

Wracaliśmy  po  jeziorze  przy  świetle  księżyca;  nic 
możecie  soliie  wystawie';,  co  to  za  przepyszne  jezioro  prz.\ 
księżycu;  z  jednej  i  z  dnij^iej  strony  hfrl'Uitiej<{ce  brzc^:! 
mglisto,  a  w  końcu  jeziora  widać  migające  światła  i  rzędy 
oświeconych  okien  —  to  Genewa;  z  czwartej  strony  luzc- 
gów  nie  wida(-  przy  świetle  księżyca.  Taki  spacer  l»y|l»\ 
zaeliwyeającym  z  niiłemi  osobami,  ale  wy  soiiie  nie  nio/c- 
eie  wystawić,  eo  to  są  Anglicy  i  Angielki.  Genewa  2.1. 
września  I808. 

Manio!  to  dziwnie,  że  imaginacya  moja  jest  jedyncin 
źródłem  wszystkich  moieh  nieszczęść  i  wszelkiego  szczęścia 
na  ziemi...  bo  prawdziwie,  że  jestem  szczęśliwy  często  ta^ 
władzą  twórczą  urojonydi  wy|>adków,  szczęśliwy  jestem 
każdego  wieczora,  kiedy  i>iszę,  każdego  ranku,  kiedy  cho- 
dzę po  suchych  liściach  w  ogrodowej  alei. 

Nie  możecie  wystawić  sobie,  jaki  wdzięk  ma  tutej- 
sza jesień:  dotąd  czas  najpiękniejszy,  słońce,  świecąc  na 
wpół  pożółkłych  drzewach,  zdaje  się  być  bardziej  złociste 
i  piękne,  murawy  nie  tak  jak  u  nas  spalone  i  bez  życia. 
Kilka  dni  temu  o  południu  phjwalem  czółnem  po  jeziorze. 
Wystawcie  sobie  jezioro  czyste  i  równe  jak  zwierciadło, 
tak  równe,  że  kiedy  po  mnie  przepłynął  z  daleka  parowy 
statek,  w  kwadrans  potem  widziałem  fałd  czarnej,  rozbi- 
tej kołem  parowego  statku  wody.  Fałd  ten  posuwał  się 
zwolna,  wspaniale  i  czółnem  mojem  lekko  zakołysał,  prze- 
szedł, popłynął  dalej,  a  czółno  znów  stało  nieruchome  na 
zwierciadle  wody.  Wystawcie  sobie  po  dwóch  stronach  je- 
ziora brzegi  zielone,  nad  brzegami  w  oddaleniu  topole,  po- 
żółkłym liściem  okryre,  jak    złote   kolumny ;    wiele   drzew 
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zielonych,  wiele  błałyeli  domków  i  pałacyków;  a  za  tym 
brzegiem  Mont-Blanc  biały,  świeżym  śniegiem  z  przyle- 
głemi  mu  górami  okryty,  podobny  do  jakiegoś  sybirskiega 
kraju,  podobny  do  snycerskiego  posągu  sybirskiej  krainy. 
Wśród  takiej  natury  trzeba  być  smutnym,  albo  trzeba  się 
kochać.  Na  mnie  Bóg  rzucił  jakieś  przekleństwo:  na  mojej 
drodze  stawia  mi  lalki,  zabawkę,  serce  moje  żywi  okruszy- 
nami uczuć...  i  w  moich  uczuciach  nic  nie  ma  wielkiego, 
oprócz  tej  jakiejś  nieskończonej  niespokojności,  bez  rysów 
prawie,  a  którą  jednak  widzę  wszystkimi  zmysłami.  Ge- 
newa 17.  października  1838. 

Było  nas  kilkunastu;  kiedyśmy  jechali,  (pod  góry 
genewskie)  chmury  czarne  snuły  się  po  niebie,  sam  tylko 
Mont-Blanc  biały  świecił  się  od  słońca  jak  posąg  Sybiru. 
Potem  deszcz  lunął  rzęsisty,  ale  po  deszczu  najśliezniejsza 
tęcza  rozwinęła  się  nad  nami.  Wszystko  to  poruszyło  aż  do 
głębi  serca  nasze;  w  tej  tęczy  widzieliśmy  jakąś  wróżbę. 
Zasiedliśmy  do  stołu,  jeść  nie  wiele  znaleść  mogliśmy 
w  wiejskiej  oberży,  ale  szampan  wszystko  wynagrodził.  Na 
prośbę  kolegów  pierwszy  raz  improwizowałem  i  domyślicie 
się,  że  ta  tęcza  była  treścią  mojej  ody.  Koledzy  klaskali 
w  ręce,  a  potem  ściskali  mię  ze  łzami,  następnie  pili  moje 
zdrowie,  Genewa  30.  listopada  1833. 

Śliczny  klimat  tutejszy  zachwyca  mię :  dotąd  raz 
tylko  śnieg  padał,  ale  tak  lekko,  że  śladów  na  ziemi  nie 
zostawił ;  dzisiaj  najpiękniejsze  świeci  słońce,  w  ogrodzie 
uzbierałem  bukiet  fiołków;  szron  rannego  przymrozku  sto- 
pniał na  nich  i  zamienił  się  w  brylantową  rosę.  Genewa, 
3.  stycznia  1834. 

Śliczny  czas  mamy  —  pisze  z  Genewy  24.  marca 
1834.  —  słońce,  listki  na  drzewach  pokazują  się  a  mu- 
rawa już  okryta  białymi  kwiatami  wiosny.  Sympatyzuje 
teraz  iviecej  niz  hiedykolimeJc  z  naturą  i  zdaje  mi  się,  ze 
czuję  ją  do  głębi  jej  duszy. 

W  duszy  niespokojnego,  zgryźliwego  Byronisty  na- 
stąpił przełom  pod  wpływem  właśnie  przyrody :  Ja  teraz 
zmierzam  do  spokój nośei  i  wszystkie  moje  nauki  i  książki, 
których  używam,  zmierzają  do  tego  —  zewsząd  widzę,  że 
ludzie  bez  wewnętrznej  spokój ności  próżno  zię  o  zewnętrzną 
starają. 


Olł.lA><NIKNIA   ro^MAII    „W  SZWA.irAKYr  IM 

(lórr  Monl-llldHi-  wid/.i'  ••(»  diiia  /  iiioidi  nkicii  ; 
|tr/('/,  te  kilk:i  dni  ksir/yi-  w  \H'.\\\\  wsidiod/il  /,;i  t;j  ;i('»r;|: 
nic  ni(»/.(H!i(!  sol)i('  \vvstii\vi(-  j;ik  to  siuntiio  i  itickiiic,  ki<'d\ 
non  i-/,iiin;i,  kiedy,  suinotny  w  nioini  pukojn,  otwiciain 
okno  i  <'/nj»^^  zapach  wiosenny  liści,  i  hlyszę  słowika  w  alei 
<)«j, rodowej,  a  jioteni  vvi<lzę  zwolna  ws(diodzi{^cy  za  p')i\i 
ksi(,'ży('.  Uczucia,  którycdi  wtenczas  doziniję,  niozna  w  tycli 
d\V(H-li  wyr.iziicii  /iiinknjj^(!  :  smutno  i  cirho.  (iciicwa,  2't. 
kwietnia  J8H4. 

Ale  doj»icro  |)o  odliytcj  podróży,  w  towarzystwie  ro- 
<lziny  lir.  Wodzińskich,  rzucił  się  cały  na  gorące  łono  j>i'zy- 
rody  alpejskiej.  „Nij^dy  w  życiu  niojeni  —  pisał  wów(•z:l^ 
po<l  .świeżeni  wrażeniem  —  Jii(!  widziałem  jeszcze  tak  pię- 
knych obrazów  jak  te,  które  ]irzez  dwadzieścia  dni  ]»rze- 
mijaly  przed  mojemi  oczyma".  (Genewa  21.  sierpnia  lb:]4.) 

Niejednokrotnie  wracał  <lo  tej   „wojaży". 

Bardzo  kontent  jestem  —  pisał  z  Genewy  28.  wrze- 
śnia, 1834.  —  żem  odbył  podróż  po  górach  —  tego  roku  : 
Obrazy  gór  i  lasów  zostały  w  mojej  pamięci;  imaginacya 
moja  jak  salon  j^ałaeowy  ustrojona  jest  nowemi  malowi- 
dłami. Jesień,  ulubiona  moja  pora  roku,  zachwyca  mię 
bardziej  teraz  niż  kiedykolwiek  ;  ki^pię  się  w  złotycli  pro- 
mieniach słońca,  słuchając  z  rozkoszą  lekkiego  szelestu  sp;i- 
<lającyeli  liści. 

Jeżeliby  moje  widzenie  z  Teolilami  dla  różnych  ]>rzc- 
szkód  spełzło  na  niczem,  to  myślę  za  miesiąc  wyjechać 
w  góry  i  osiąść  na  kilka  miesięcy  w  jakiej  chacie,  oberży, 
aby  widzieć  chmury  jesienne,  łamiące  się  po  skałach,  aby 
się  napoić  pięknością  natury  i  mieć  na  długo  serce  pełne 
myśli,  rozpływających  się  w  Bogu.  Nie  uwierzysz,  mamo, 
jak  podróż  przeszłoroezna  wpłynęła  wiele  na  wewnętrznego 
mię,  a  jak  ja  często  mówię :  na  wewnętrznego  we  mnie 
anioła.  Zdaje  się,  że  myśli  moje  odmłodniały.  Jeden  z  tu- 
tejszych pierwszych  malarzy  ofiarował  mi  się  być  towarzy- 
szem podróży  ;  miło  mi  będzie  siedzieć  przy  nim  na  ułamku 
skały  i  patrzeć  na  odbicie  się  natury  w  niedoskonałem 
sztuki  zwiereiedle;  a  kiedy  tak  będziemy  cicho  siedzieli 
między  drzewami,  wiewiórki  przj-jdą  igrać  koło  nas,  ptaszki 
będą  pić  krople  rosy  na  listkach  brzozowych.  Tak  przy- 
najmniej malarz  wystawia  mi  te  ciche  godziny,  które  prze- 
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pędza  na  rysowania  szwajcarskich  skał  i  dolin.  Czasem 
niówie  sobie,  że  Bóg  dobrze  zrobił,  zaprowadzając  mię  w  te 
kraje;  gdybyś  ty,  mamo,  ze  mną  była!  Genewa  30.  czerwca 
1835.  roku. 

Najsilniejsze  wrażenie  sprawiły  na  nim  okolice  za- 
(•isznycli  gór  Meilleries,  sławnych  w  „Heloizie"  Russa,  do- 
kąd się  był  na  parę  miesięcy  usunął.  Co  dnia  idąc  —  pisze  — 
na  obiad,  przechodzę  około  ślicznego  kościółka,  otoczonego 
kwiatami ;  bluszcz  się  wije  po  starych  gotyckich  ścianach, 
pełno  róż  i  jaśminu  w  około,  ławki,  mur  kościoła  dziwnie 
porosły  błękitnymi  dzwonkami,  a  z  muru  najpiękniejszy 
widok :  oko  biegnie  po  zaroślach  i  zielonej  spadzistośei  na 
zwierciadło  jeziora.  Zawsze  jezioro  tłem  obrazu;  widać  je 
z  każdej  ścieżki,  z  każdej  doliny,  z  każdej  góry.  Nic 
piękniejszego  jak  okolica,  w  której  żyję.  Veytoux  2.  wrze- 
śnia 1835. 

W  tem  ustroniu,  gdzie  powstały #we  „liryczne  kawałki" 
miał  się  według  Małeckiego  narodzić  poemat  „W  Szwaj ea- 
ryi".  Następujące  słowa  w  liście  Juliusza  do  matki  mo- 
głyby naprowadzić,  zdaje  mi  się,  na  ten  domysł. 

Odebrałem  twój  list,  droga  mamo,  list,  który  mię 
rozczulił  i  pocieszył:  sąd  o  moich  dzieciach  jest  moim  są- 
dem, ale  to,  co  po  tych  dzieciach  narodzi  się,  będzie  tysiąc 
tysięcy  razy  godniejsze  ciebie,  moja  droga  mamo;  nawet 
zamyślam  ci  ofiarować  na  pierwszej  stronicy  nowe,  zapewne 
tej  zimy  wylęgłe  dzieciątko.  Dopiero  to,  zaręczam  ci,  matko, 
będzie  twoim  wnukiem ;  powiedz,  czy  ci  to  nie  zaszkodzi  ? 
Veytoux  2.  września  1835. 

Genewa,  d.  20.  października  1835.  Najdroższa  mamo  ! 
l'o  trzeclii  miesiącach  pustelniczego  życia  nad  jeziorem, 
wróciłem  do  mego  dawnego  pomieszkania  i  z  przyjemno- 
ścią osiadłem  w  moim  dawnym  pokoju,  przed  kominkiem, 
bo  takie  mamy  zimna,  że  się  już  drwa  palą  w  kominie.  Pisa- 
łem ci  już,  droga  moja,  jak  żyłem  samotny  w  górach,  jak 
odbierałem  wizyty  tylko  jaskółek  wlatujących  przez  okno, 
albo  rozmawiałem  o  przyszłości  drugiego  życia  z  ministrem 
protestanckim.  Mgły  i  deszcze  wypędziły  mię  z  zaciszy, 
która  przy  złych  niepogodach  stawała  się  nadto  ponurą 
i  do  mizantropi!  zaczęła  nakłaniać  moje  władze  umysłowe. 
Fatrzac  nu  jezioro,    napisałem  kilka    lirycznych  kaicałkóiUy 


(IIIJASMENIA    rtiKM  Ml     ,W  .n/.  W  Ą.h  A|tV  f. 1^3 

hłórc  ni(llnjt(  shiii  inojiiji)  atinislu  jir.i.  Ir  iilla  iiiiesirtii  i  dl.i 
tcj^o  kiedyś  iiii)/(!  podolłiijij;  «M  sir,  iiimJ;i  (ln>;:;i.  J^ostn/iiłrni 
łakze  w  moim  nuwi/in  poemdcie  i  chciałby"!  hardzo  tej 
/.iiiiy  coś  wydiic' ;  zalc/CMr  to  hcd/jc  od  ol\(di«'/Jiości  i  od 
|"rojoivto\vaiM';;'o  (da^lc  wyja/du  do  Wiocdi,  który  tiU'.  iiio 
iidajo.  Miło  mi  liylo  sad  twój  s/czc^ólowy  o  iiioicdi  dzie- 
cia(di  '/AVM:\  /j:ad/am  sic  /ji|i(d'iiic  na  wszystko  i  wyznam 
ci,  moja  droji:a,  że  list  tcii  zapalił  mię,  al»ym  |»odwoił  usi- 
łowania, abym  citdjio,  kociiana  matko,  ozem  lopszł-m  uda- 
rował,  Ito  |»rzy/naiii  ci,  źc  ziiiciiawidziłcMi  nntjc  pierwszo 
utwory:  ezujc  potrzeljc  większej  doskonałości,  ro2iru(rlo  się 
we  mnie  jnkicś  tiowc  pirkności  Kciitcie.  Nic  wiem  jeszcze, 
jak  sic  ono  przyoblecze  w  słowa,  ale  starać*  sie  będę,  aby 
coś  jasneg'o  napełniało  moje  karty,  aby  więcej  łez  było 
w  słowach.  "Majn  lat  25,  trzeba,  abym  już  był  tern,  czem 
być  mani  i  dlatego  może  nienawidzę  m(>je  pierwsze  dzi<'lka. 
Lubię  jetlnak  wszakże  więcej  nad  inne  (iodzlnr  ;/ły.<7/ ;  coś 
w  niej  jest,  co  mię  samego  kołysze  przeszłości  dźwiękiem, 
jakąś  cichą,  dawną  piosenką.  7Vr//  micsifur  jjrzeprdzone 
pośród  'najpickniejszi/cli  iridokuw  prziirodij  hi/li/  ivii'lk'{  dla 
mnie  nauką.  Uważałem  harmonię,  która  wszystko  łączy 
i  nalewa  jednym  kolorem,  rostrzegłem,  że  sztuka  ]>o\viniui 
naśladować  tę  dziwną  wszystkiego  jedność.  Zastanawiałem 
się  długo  nad  drzewami,  kwiatami,  szmerem  i  dźwiękiem 
natury,  widziałem  ją  z  bliska  błękitmi  albo  chmurną.  Kaz, 
wyszedłszy  na  wielką  górę,  pod  nogami  miałem  wielki  Ika- 
rów, zarosły  sosnami,  bardzo  ciemny,  przerżnięty  jjotokiem. 
Było  to  w  niedzielę  rano ;  dzwon  kościoła  wiejskiego,  nad- 
zwyczaj głośny  i  ponury,  napełniał  całe  powietrze :  cały 
ten  obraz  ożywiony  był  duszą  dzwonu,  jak  ciemny  poe- 
mat, w  którym   grzmi  imię  Boga. 

Sam  nie  wiem,  dla  czego  z  taką  dokładnością  opi- 
sałem tę  godzinę,  ale  zdaje  mi  się,  że  ty  sobie,  mamo 
droga,  lepiej  mię  wystawiasz  w  takim  obrazie.  Jest  to 
niby  wizerunek  symboliczny  tego,  co  czuję  teraz.  Nie  idę 
do  kościoła,  ale  słucbam  z  daleka  między  skalami  dzwonu, 
co  zwołuje  spokojnych  ludzi  na  modlitwę. 

Za  nie  Bogu  nie  dziękowałbym  tak,  jak  za  cichy 
mały  domek  przy  Teolilach,  domek  biały  z  ogrodem, 
z  jednym  sługą;  skromny  codzień  obiad,  mała  szafa  z  książ- 
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kami,  oto  jest  zakres  ograiiiezająey  moje  marzenia.  Przy- 
rzekam ei  tu,  moja  droga,  ze  za  niezem  więcej  nie  gonił- 
bym; chciałbym  tylko  mieć  zupełną  wolność  głośnych  ma- 
rzeń, bo  ezemże  ja  byłbym,  gdybym  stracił  to  okienko 
przez  które  na  świat  patrzę  i  odzywam  się  do  przechodzą- 
cych pod  domkiem  moim  ludzi  ? 

W  korespondeneyi  z  tego  czasu  pozostały  ślady  tych 
wrażeń  przyrody,  które  skąpane  w  wspomnień  mgle  poran- 
nej spadały  perlistą  rosą  na  obrazy  „W  Szwajcaryi".  Je- 
szcze w  przejeździe  do  ojczyzny  Telia  uderzają  przebywa- 
jącego góry  Jurajskie  „w  dolinie  (Mijou)  między  sosnami 
opuszczone  szalety,  domki,  w  których  latem  pasterze  mie- 
szkają". W  jednym  z  tych  „prześlicznych  szaletów"  o  któ- 
rych wspomina  w  opisie  podróży  z  rodziną  Wodzińskich, 
na  takiej  łące  „gdzie  trzód  jęczą  dzwony"  umieszcza  po- 
eta swoją  sylfidę  szwajcarską.  Nawet  kląby  róż  zaglądające 
do  okien  kochanków,  to  wspomnienie  cichego  domku  w  Fa- 
quis  (Compagne  de  jVIonthoux)  do  którego  zawiewał  oknem 
zapach  róż.  (Porównaj  listy  Słowackiego  pod  datą  Genewa 
30.  kwietnia  1832.  —  czerwiec  1833.  i  21.  sierpień  1834. 
z  ustępami  VIII.  i  IX.  poematu,  „W  Szwajcaryi").  Drobny 
zresztą  szczegół,  że  szalet  ten  miał  „zabite  śmierci  ćwie- 
kiem okienice"  które  wstydliwa  nimfa  „zamykała  wszystkie, 
ażeby  na  nią  nie  patrzały  kwiaty"  jest  reminisceneyą  szwaj- 
carskich mieszkań  a  w  szczególności  pensyonu  pani  Pat- 
teg  „z  zielonemi  okienicam.".  (List  z  5.  stycznia  1833.  r. 
por.  „W  Szwajcaryi"  rozd.  XVII.) 

Z  wrażeń  przyrody  szwajcarskiej  podnosi  autor  kil- 
kakrotnie hlekity  jeziora  genewskiego.  (Por.  list  z  Veytoux 
2  września  1835.  Tiisty  z  Genewy  z  15.  marca,  22.  wrze- 
śnia 1833.  i  21.  siurpnia  1834.)  Są  to  te  same  lazury,  które 
w  różnych  odcieniach  aż  24  razy  pławią  w  niebieskim 
kolorycie  bohaterkę,  tło  jej  i  całą  kompozycyę  „W  Szwaj- 
caryi". 

Posyłając  matce  na  liście  z  dnia  22.  września  1833. 
roku,  sztych  Genewy  wyciągającej  szyję  nad  jeziorem,  uwy- 
datnia rz^kę  Rodan,  która  z  paszczy  błękitnej  ucieka 
(W  Szwajcaryi  rozdz.  III.)  i  woła  w  uniesieniu:  „Piękny 
to  kraj.  Patrząc  na  niego  mimowolnie  nieraz  powtarzam 
słowa  piosnki  Goethego  : 


(ilUAŚNFHNIA  POKMATI'  ,\V  .MZWA.ICAKYI  "  18') 

„Czy  ziiiiK/,  l<'ii   kraj,  /nas/,  ^u  moja  miła  V 
'l'aiii   l>\iliy   raj,  ^dyliyś  ty  /c   inna   liyła. 

\Vi(M'H/,()  te  |>()\vli)iv,i»n('  w  (»|»isi('  podr/t/y  s/w;i|<-;ii - 
sklej,  odbytej  L  rod/iui^  Wo(l/iński«-li,  fkwiij^  nin  w  niysli, 
•idy  pis/.e  ustęp  VIII  W  Szwujcaryi.  ,,lV>j<lzi«*iny  ra/i-ni  na 
-nieiiU   korony"  aż  (lo,,()!   moja   ImIki  tam  iHtjil/irmy  /  lol»a." 

1*0  zejściu  z  j;ory  dclirtni^  zaeli\vy<-a  się  jtocta  - 
w  o|ilsi(!  podróży  -  „kaskadii  srobrną  z  f;ór  spudajaeir- 
(list  Słowiickiciio  pisany  u  (ioiifwie  z  21.  sierpnia  16H4.I 
która  w  i>oeinaei(!  na  „iii;^laeii  śrebrzystyeli  eala  się  roz- 
wiesza" (list.  II.  W  Szwajearyi)  Kaskady  (iicsliatdi  i  Stau- 
baeli,  ta,  ostatnia,  spadaji^ca  ze  skal  na  800  stó|i  i  ,,)ir/ez 
sam  lot  z  takiej  wysokości  zamieniająca  się  na  wstęirę 
mgły  Idałoj"  słiiźy-ly  za  model  do  owej  kaskady,  na  której 
tle  ]>romienieje  fiostać  anielskiego  świtn. 

W  opisie  jiodróźy  odbytej  z  rodzina  Wodzi ńskicli 
(Genewa  '<il.  sierpnia  1884.)  błyszczy  oj>rawione  w  skali- 
stym brzegu  „czarne  jezioro",  straszące  nas  w  jedii\ni 
z  ostatnieli  obrazów  „W  Szwajearyi"  (ust.  XVII.)  a  „góra 
Jungfrau,  śniegiem  jtokryta",  stojąca  jako  „olbrzym  biały, 
nazywa  się  w  poemacie  (ust.  III.)  „gór  nadalpejskieh  śnie- 
żystą dziewicą"  i  „ubiera  się  w  tęczowe  kolory"  (ust.  VIII.i 

Czytając  w  liście  do  matki  z  owej  wojaży  po  jezio- 
rze Genewskiem,  statkiem  parowym,  opis  owych  lodów  w  do- 
linie Grindenwald,  których  „promienna  białość"  tak  cu- 
downie odbija  od  przesyconych  zielenią  muraw,  drzew  i  ziół 
alpejskich,  ]uitrząc  na  pierwowzory  owych  „lodowych  gma- 
chów pod  sklepieniami  błękitnego  kryształu"  z  którycii 
ścian  kropliste  spadały  deszcze  (Genewa  21.  sierpnia  1834), 
mimowoli  nasuwają  ci  się  wspomnieniami  wyobraźni  malo- 
wane obrazy  „lodowej  groty",  gdzie  sylfy  „z  jasnością 
ogromną  deszczem  spadały",  (ustęp  VII.  „W  Szwajearyi"). 
I  ową  cichości  pełną  i  kolorów  kaplicę  Wilhelma  Telia,  tak 
cudownie  odmalowaną  w  VI.  ustępie  poematu,  zwiedził 
poeta  i  opisał  poprzednio  w  wspomnianym  liście  do  matki. 
Te  i  tym  podobne  okolice  służyły  Słowackiemu  za  ramy 
do  wspaniałego  kartonu  „W  Szwajearyi",  który  w  całości 
nie  powstał  na  miejscu  i  w  czasie  pobytu  w  Szwajearyi,  ale 
•dopiero  we  Włoszech, 
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Po  wyjeździe  bowiem  Maryi  nie  długo  już  bawił^ 
w  Szwaj earyi.  Złożyły  się  na  to  zupełnie  inne  powody.  Żal 
nni  jednak  było  ciepłego  gniazdka  nad  Leinanem  i  tęsknił 
/a  nim  nawet  na  ziemi  klasycznej. 

Z  Neapolu  skarży  się  matce,  że  mu  braknie  pod- 
pórki ;  a  podpórką  nazywa  to  coś,  co  go  kocha...  to  co  go 
broni  od  myśli,  że  jest  samotny  na  świecie,  jakaś  postać, 
co  mu  patrzy  ze  łzami  w  myślące  czoło  i  oczy.  Przywykł 
już  nie  do  kochania  czegoś,  ale  do  lubienia  czegoś  na  ziemi, 
dla  tego  jest  niespokojny  w  Neapolu,  jedzie  do  Sorrento, 
aby  tam  przywołaniem  mocnych  myśli  zapełnić  tę  czczość, 
która  go  nadto  lekkim  czyniła  nosząc  po  wierzcliu  wszyst- 
kich wrażeń. 

Przepędziłem  miesiąc  cały  (lipiec  1836.)  w  Sorrento- 
blisko  Neapolu,  sam  jeden,  bo  Teofilowie  miasta  nie  chcieli 
porzucić,  ja  zaś  potrzebowałem  przeżyć  choć  miesiąc  jeden 
między  drzewami,  daleki  od  zgiełku  brukowego  i  znala- 
złem sobie  mały  pokoik,  z  którego  nic  nie  widać  była- 
prócz  gaju  cytrynowego  i  morza,  za  morzem  w  mgle  od- 
dalenia Wezuwiusz.  Całe  dnie  przepędzałem  z  sobą  samym 
i  z  Szekspirem ;  z  razu  chodziłem  się  kąpać  w  morzu 
a  te  kąpiele  przez  miesiąc  cały  brane  nie  przyniosły  in- 
nego skutku,  prócz  czasowego  osłabienia,  które  ustało 
skórom  kąpiele  zaprzestał.  Zycie  moje  wiejskie  w  Sorrento 
przypomniało  mi  dnie  samotne,  przepędzone  w  Veytoux  nad 
brzegiem  jeziora,  i  to  podobieństwo  dwóch  chwil  błędnego 
życia  miłem  mi  było.  Pisałem  trocltc,  myślałem,  czasem  się 
modliłem,  kiedy  w  bliskim  kościółku  grający  organ  docho- 
dził do  mojej  cichej  celi.  Czasem,  chodząc  po  górach,  przy- 
patrywałem się  oryginalnym  figurom  Niemców  i  Anglików^ 
którzy  zachwycali  się  widokami  Sorrento.  Zawsze  widać 
mię  było  nad  morzem  w  godzinę  zachodu  słońca,  bo  lubi- 
łem słuchać  powiewu  wiatru,  który,  ciągle  od  morza  na 
ziemię  wiejący,  w  chwilę  zachodu  obracał  się  nagle  i  gonił 
za  słońcem  na  morze,  napełniony  wonią  drzew  cytrynowych. 
Neapol,  strada  St.  Lucia  nr.  3.  dnia  3.  sierpnia  1836.  Czy  poe- 
ta pisał  „W  Szwajearyi"  w  Sorrento  czy  też  tylko  od- 
twarzał tu  wspomnienia  chwil  przebytych  w  Szwajearyi,  to 
trudno  dziś  rozstrzygnąć.  Na  każdy  sposób  myśl  o  Maryi 
nie  przestała  go  zajmować. 
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.l«'sz(r/.<.'  w  |i(t(lrt»/}  Ji;i  \\'scli(j(|  i't)/,|iaiiiit'lvuiil  |MMt;i 
jasii  cliwilc  t(!J  /iiajoiności  w  wieiKzii, /ajiisjinyiij  w  „I)/.i(.'ji- 
iiikii   |i(((ln»/y",  klói'v   tu  /   r<'ku|»isii   oj^łas/iuu : 

z;     ISTil-o. 

KicMy  smiidiy   iiail  Tclla  .si('(l/,i;il('iM  jc/iorciii, 
'I'y  ]»rzyl('<M;iiiiś  do  mnie...  z  dalekiej  krainy, 
.lak   |iiv,y\v;il)i()ny  goląl*,  białością^  sniiitiiciio 
IMaka   iia  pustym  doiuic...  i  dliiuo  nas  ludzi)* 
Widzieli  nad  jeziorem  dnmaja^cycli   razem, 
Nie  wiedząc,  żeśmy  w  toniatdi  Mękitnyeh  szukali 
Gwiazdeczki  szczę.śeia,  bardzo  dawno  iiTaeonej. 
Nie  wiem  ('zy.ś  ja^  znalazła   beze  mnie...  czy  jeszcze 
Smutna^,  poil  })łaeząeemi   wierzbanii   zastaje 
Hiały  księzye. 

I  Przekreślono  :  ('zy  jeszcze  ten  lnylaucik  na  ś|iibn\ 
tw('»j   pierścionek  zgodny  w  głębi  fali   spoczywa.] 

O  moja  mila  siostro  duszy, 
Jak  ci  zimno  być  musi...    we  wrześniowych  nocach 
Oświeconej  czerwonem  światełkiem  komina, 
W  którem  wilgotne  itłaezą  gałęzie...  W  Szwajcarów 
Ziemi  łuk  dawny  Telia  jaśniejszy  Jiiż   słońee 
Trzez  sześć  miesieey  roku...  Jam  sie  bardzo  zręcznie 
Zimie  sypiącej  za  mną  śniegami  wywinął.  — 
Słońce  błyszczy  mi  złote  —  mógłbym  tobie  posłać 
Zamiast  zwiędłej  rozmowy,  pod  myślącem  słońcem 
Róże  dziś  rozwinięte  i  świeże,  myślące... 
Lecz  na  co  tobie  róże  —  ty,  co  kwiaty    wdowie 
Rwiesz    na    łąkach    i    nimi    ubierasz    słomiany   —   ka- 

[pelusz... 

[Ostatnie  wiersze  przekreślone,  a  wiersz  na  słowie 
„kapelusz"  urwany.] 

Warta.  Poznań,  14.  grudnia  1879.    rok    VI.  Nr.  28-5. 

Wspomnienia  o  Maryi  Wodzińskiej  i  ciepłem  gniazdku 
szwajcarskiem  zajiełniają  karty  korespondencyi  Słowackiego 
z  najświetniejszego  okresu  jego  działalności  autorskiej,. 
w  Florencyi. 
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W  FI  n-enej-i  też  dopiero  wj^koiiezony  został  poemat 
:,W  Szwajearyi".  Wtedy  to  wracał  znowu  myślą  do  Maryi. 
Nieraz  —  pisze  do  matki  —  wabi  mię  mój  spokojny  kominek 
w  Genewie,  moje  drzewa  i  fiołl^i,  kwitna.ee  w  złotem  zimo- 
wem  słońcu.  Nieraz  utrzymuje  mię  przy})omnienie  różnych 
nieprzyjemności,  od  których  wyjazdem  do  Włoch  uwolni- 
łem się...  Floreneya,  21.  sierpnia  1837. 

Następujący  list  wykazuje  wpływ  Dantego  i  posągu 
AYenery  Medycejskiej  na  twórcę  poematu  „W  Szwajearyi". 

Życie  w  spokojnej  i  ładnej  Florencyi  jest  bardzo 
miłe  i  od  tęsknoty  za  mojem  jeziorem  już  mię  obroniło. 
Czasem  idę  do  kościoła  Sta  Croce  i  staję  przed  grobem 
Danta,  a  posąg  jego  ponury,  patrzący  z  wysoka  na  mnie, 
y.daje  mi  się  mówić  jakieś  wyrazy  natchnienia.  Czasem  idę 
do  galeryi  i  wpatruję  się  w  Wenus  Medyeejską,  chcąc,  aby 
piękność  jej  przeszła  do  mojej  duszy  tak,  żeby  się  wszystko 
potem  podług  niej  tworzyło.  Słowem,  że  życie  moje  jest 
pełne  i  puste  zarazem,  nie  bez  jakiegoś  jednak  harmonij- 
nego dźwięku,  nie  bez  upojenia.  Floreneya  3,  października 
1837.  roku. 

Wycieczka  w  okolice  Toskanii  przywodzi  mu  na  pa- 
mięć znowu  luymarzoną  Maryę. 

Dnia  5.  października,  1837.  Herman  i  Józef  Potoccy, 
przysłali  po  mnie,  prosząc,  abym  z  nimi  jechał  do  Walam- 
brozy.  "Więc  o  szóstej  godzinie  zabraliśmy  się  z  dziećmi, 
z  guwernantką,  z  guwernerem,  ogromny  powóz,  zaprzężony 
4ma  mułami  i  pojechaliśmy  na  noc  do  miasteczka,  leżą- 
cego u  stóp  góry,  na  której  stoi  Walambrozy  klasztor ; 
przybyliśmy  o  lO-tej  z  rana  do  klasztoru,  przebywszy  naj- 
piękniejsze okolice  Toskanii. 

Podróż  ta  melaneholiezne  na  mnie  zrobiła  wrażenie, 
przypomniała  mi  bowiem  wędrówkę  po  Szwajearyi ;  coś 
było  bowiem  w  gwarze  tej  licznej  familii  przypominają- 
cego mi  rodzinę  W^odzińskich,  ale  mojej  młodej  czar- 
nobrewej  panienki  brakow-ało :  przyjęcie  zaś  klasztorne 
mnichów  przypomniało  mi  wędrówkę  po  Ziemi  Świętej 
i  tak  w  tej  małej  wędrówce  jak  w  zwierciadełku  widziałem 
różne  najpoetyczniejsze  godziny  mego  życia.  Jak  też  mię 
Bóg  wysłuchał !   ja  go  zawsze  dzieckiem  prosiłem,   aby  mi 
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tlili   I tvc/iit'  żyi-ic;     to     te/,     mi     ws/y.sfko     tera/,  lak   kici, 

/.('liy   serce   iiKtje   iiaiirliiil     iiaj |p(.e|yc/iiiL'jszeini    wzażiMiiaiiii. 

Może  wtedy  był'  na  warsztacie  nasz  poftuiat,  to  pe- 
wna, że  nosił  się  /,  myślą  je^o  wykończenia.  We  Fioren- 
,.yi  —  j(is/,(!  (jo  matki  —  przep^lziwszy  zimę  i  }Mj|iraco- 
wawszy  troclię,  i-iiciajliym  na  wiosnę  pojeeliat-  iJo  wielkiefj:^ 
miasta,  z  książka,  pod  pacdią,  jak  student  z  suknia^  spla- 
miomi  atramentem,  z  piórem  za  ucdiem  i  znów  oddać  wielki 
ukłon  mojej  królowej  sławie,  jako  wierny  j<'j  do  śmierci 
iilazen. 

I  znacznie  później  jes'/cze  wraciil  pDcii  do  tyidi 
uroi'zycli   miejsc  wśród  któryidi  poznał  Maryę. 

Co  piętnaśeio  dni  —  piszo  z  Florencyi,  24.  listopada 
1887.  —  przyi)omiiia  mi  się  ra([uis  nad  źwieroiadlaneni 
stojące  jeziorem. 

Floroncya  dnia  H.  stycznia,  1888.  Siedzę  w  domu. 
deszcz  czarny  pada  i  mclancdioliczne  światło  j>anuje  w  luoim 
saloniku.  Przypomina  mi  to  moje  dnie  zimowe  w  domku 
l'aquis,  i  dziwna  jakaś  czcza  m(dancholia  dręczy  mię: 
(diciałbym  się  kochać,  ale  nie  wiem  w  kim.  Filowie  już 
ci  musieli  powiedzieć,  moja  droga,  że  to  jest  jedno  z  naj- 
iilówniejszych  żądań  mojego  teraz  życia  ;  gadaliśmy  o  tern 
z  nimi  nieraz,  siedząc  na  balkonie  domu  św.  Lucy  i  w  Ne- 
aitolu,  czekając,  aby  się  księżyc  pokazał  nad  Wezuwiuszem 
i  rzucił  nam  kolumnę  światła  przez  morską  zatokę. 

Plotka,  jakich  miedzy  nami  nic  brak,  o  wyjściu  Ma- 
ryi za  Szopena  podrażniła  dumę  rywala,  co  się  przebija 
w  następującym  liście  z  Florencyi  22.  lutego  1838.  Mówią 
że  się  Szopen  z  Maryą  Wodzińską  a  niegdyś  z  moją  Maryą 
ożenił;  może  poszła  za  niego  trochę  z  przyjaźni  dla  mnie, 
1)0  mówią  ludzie,  że  Szopen  do  mnie  jak  dwie  krople 
wody  podobny.  Jakto  sentymentalnie  pójść  za  człowieka 
podobnego  temu,  którego  się  pierwszą  miłością  kochało, 
stałość  i  niestałość  harmonizują  się  z  sobą  w  takiem  zda- 
rzeniu i,  podług  SwedeiłK^^rga,  już  w  niebie  nie  z  dwóch 
ale  z  trzech  dusz  robi  się  anioł  jeden  po  śmierci.  Ale 
w  tym  przypadku  niech  Marysia  na  mnie  nie  liczy,  wolę 
się  do  innej  jakiej  światłej  istoty  w  niebie  przylepie;  dla 
niej  dosyć  Orfeusza,  skrzydła,  tego  anioła  będą  z  siedmiu 
pedałów,  a  z  klawiszów  rąbki.  Miło  mi,  że  tylko  nie  zapo- 
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niniała  mojego  wnlea;  dopiero  po  odebraniu  twego  listu, 
droga,  gdzie  piszesz,  jakeś  uścisnęła  Chudobę,. przypomnia- 
łem sobie  o  tym  walcu  i  wnet  tez  zagrałem  go  na  forte- 
pianie, aby  grać  to,  co  wy  gracie,  aby  słyszeć  to,  eo  wy 
słyszycie.  Taliim  sposobem  znajduję  jakiś  mistyczny  spo- 
sób poła.czenia  się  z  wami,  i  przycliodzi  mi  na  myśl 
wiersz  jeden  z  jakiejś  mojej  poezyi  (wiersz  p.  n.  „Rozłą- 
czenie"): „Pomiędzy  nami  lata  biały  gołąb  smutku  i  nosi 
ciągłe  wieści", 

Następujący  list  poświęcony  jest  pamięci  tych  miejsc 
odtwarzanych  w  wspomnieniu  poety  :  Wróciwszy  do  Genewy 
zamiast  przywitać  się  z  drzewami  ogrodu,  gdziem  sobie  przez 
::}.  lata  marzył,  zamiast  tej  melancholii,  jakąby  mię  przeni- 
knął widok  miejsc,  gdziem  latał  po  murawach  z  młodziii- 
tką  Mariją,  co  mie  kochała  łcrótlio  ale  niocMO,  jalc  zazwy- 
czaj jmlskie  dziewczęta  kochają:  zamiast  tego  wszystkiego, 
znajdę  dom  w  mieście  czarnem  i  posępnem.  O  nie  wrócę 
do  Genewy,  a  nawet  na  krótko  wrócić  smutno  mi  będzie ; 
ja  chciałbym,  latając,  ażeby  się  wszystkie  miejsca  zasuszały, 
kamieniały  w  takiej  postaci,  jakem  je  zostawił,  a  kie- 
dyś drugą  podróż  mógł  rozpocząć  pełną  pamiątek ;  lecz 
niestety  wszystko  się  odmienia.    Floreneya,   19.  maja  1838. 

Czy  na  poemat  „W  Szwaj caryi"  nie  miała  pewien 
wpływ  przelotna  miłość  poety  z  „Fornariną"  florentyńska, 
to  rozstrzygnie  krytyka  następującego  zeznania  poety  w  li- 
ście do  matki. 

Floreneya,  dnia  10.  lipca  1838.  Najdroższa  moja! 
Dawno  już  nie  pisałem  do  Ciebie,  bo  w  tym  miesiącu  mia- 
łem różne  zatrudnienia,  które  mię  naprzód  szałem  a  potem 
napełniły  czczością.  Zaczynając  ten  list,  nie  wiem  jak  pi- 
sać, bo  się  boję,  abym  otwartością  moją  nie  zgrzeszył  i  nie 
obraził  tej  delikatności,  jaka  się  w  stosunkach  listowych 
z  tobą,  droga  moja,  znajdować  powinna ;  a  na  ten  raz 
chciałbym,  żebyś  była  młodym  chłopcem  szalonym,  jak  ja 
jestem  w  chwilach  ekscentrycznych  życia  mego,  wtenczas 
kiedy  wychodzę  ze  zwyczajnego  omdlenia  i  lenistwa  władz 
moich,  kiedy  wreszcie  znajdę  sobie  jaką  Fornarynę,  pię- 
kniejszą od  tej,  którą  malował  Rafael.  Kiedy,  pomimo 
przestróg  rozumu,  zakocham  się  z  całą  pasyą  serca  mojego, 
owinę    moje    bóstwo    w  idealne    szaty  i  nareszcie  z  rzeczy 
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}i(»s|iuli(('|  li,ii(l/,o  /i-ol)i<'  sol»ic  r<nii;iiis,  koMczJ^cy  fii('  ł/,;iiiii 
:i  tak  f;l(;lM)ki('  /osławią jijcy  wra/ciiii.',  /o  painiątki  jf^in 
wystarc/Jii  na  /apciiii  ciiił!  iiiar/ciiiaiiii  wszystkich  iiij^lihlycli 
«łiii  /linowych,  któro  joszc/c  trzcha  iK-il/ii'  juzeUy*'  na 
ziemi. 

A  tli  nicoli  sic  Sylka  nic  nśniiccha,  \s>jM»iiiiiiii\\>/,N 
sobie  na  moje  rzymskie  l)óstw(»,  ho  dziewczynka,  która  inie 
trraz  liihila,  o(l|towic(lziaia  ziijtelMic  |>ii'kn\iii  whiskiiii  oko- 
licoiii:  oczy  jej  szatirowe  przy  świcth-  wicczornem,  czar- 
nenii  sic  stawały  w  dzień  przy  słońcu,  jak  kauiicnic  w  po- 
wicścia(di  wschodnicli;  kształtna,  wysmukła,  z  rózowemi 
listami,  wy/.sza  trochę  od  Sylki,  troclio  podohna  do  nici. 
nieco  zimna  z  charakteru,  coś  czystego  miała  w  charakte- 
rze, eo  ji^  zhliżało  do  Nimfy  mitologicznej  i  do  Najad\, 
której  mieszkaniom  si^  strumienie. 

Otóż  admirujcie  moja  moc  cliaraktcni  :  zaniia>t 
ugrząść  we  Floreneyi  i  przemienić  się  w  jaki  laur  za<-/a- 
rowany,  wyjeżdżam  2').  t.  m.  do  Pary/a. 

Przytrzymała  go  jednak  Fornarymi.  l*o  jicwnej 
zwłoce  pisze  do  matki :  Teraz  wreszcie  naznaczyłem  dzień 
wyjazdu  i  już  sam  siebie  nie  zawiodę  :  boję  się  nareszcie 
tego  dziwnego  zakochania  się  w  j)rostej  dziewczynie,  które 
mię  nareszcie  mocy  charakteru  pozbawićby  mogło  i  do  ja- 
kich szaleństw  przywieść,  mię,  który  dotąd  na  uwięzi  trzy- 
uiam  serce  moje  i  czystsze  życie  wiodłem  niż  inni,  znaj- 
dując w  tem  jakąś  dumną  pociechę  dhi  duszy. 

Dręczy  mię  ta  myśl,  że  Florentynka  moja  opuszczona 
może  w  przeznaczeniu  życia  mojego  jest  ostatnią,  że  re- 
szta dni  moich  skazaną  jest  na  suchą  nudę  wiTowiego  ży- 
cia, że  może  nie  trzeba  było  tak  prędko  zrywać  ostatniej 
róży.  Niech  się  stanie  jednak,  jak  się  Bogu  podoba,  wi- 
działem nawet  przestrogę  Jego  w  małem  zdarzeniu :  oto 
przeszłego  wtorku  wziąłem  jednokonny  t  Ibury  i  pojecha- 
łem z  moją  Fornariną  do  Pratelino,  i  Filo  zna  ten  ogród 
angielski ;  lataliśmy  po  murawach,  kłęby  róż,  między  cie- 
mną zielonością  błyszczące,  przypomniały  mi  Julinki ; 
wchodziliśmy  odpoczywać  o  południu  do  grot,  w  których 
mruczały  strumienie,  słowem,  dobrze  mi  było  i  sadziłem 
się  nowym  Numą  z  Egeryą,  ale  koniec  dnia  tego  wcale 
nie  odpowiedział  początkowi :   wracając,  koń  mój  w  kabry- 
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lecie  wziął  na  kieł  i  poniósł;  widząc  niebezpieczeństwo^ 
wywróciłem  umyślnie  i  tak  szczęśliwie,  że  zostaliśmy  na 
ziemi  a  koń  z  przedniemi  kołami  poleciał ;  nie  złego  sia 
nie  stało,  ani  mnie,  ani  mojej  miłej,  która  na  mnie  upa- 
dła. Kabryolet  się  popsuł,  koń  się  pokrwawił,  i  zapłaciłem 
za  szkodę  kilka  skudów,  i  tak  się  skończyło  dobrze,  ze 
bez  żadnego  przypadku,  nawet  bez  siniaka.  To  mi  potwier- 
dziło, że  nieszczęśliwy  jestem  do  koni,  ale  że  od  nich  nie 
zginę  :  widzicie  więc,  że  można  w  Azyi  i  w  Afryce  woja- 
żować bez  żadnego  niebezpieczeństwa,  a  na  drodze  do  Pra- 
tolino  można  się  spotkać  z  królową  ostatecznych  przestra- 
chów, jak  Pismo  św.  mówi.  Floreneya,  10.  lipca  1838. 

Stanisław  Tarnowski,  w  odczytach:  „W  Szwajcaryi" 
i  „Ojciec  Zadżumionyeh"  J.  Słowackiego,  („Kronika  r.o- 
dzinna"  18s0.  str.  257.  i  nast.)  analizuje  subtelnie  uczucie- 
Juliusza  do  Maryi  na  podstawie  jego  utworów. 

Pierwszy  ślad  poetyczny  jego  uczuć,  śliczny  wiers/^ 
napisany  tv  albumie  Maryi  W.  przypominający  cokolwiek 
wiersze  miłosne  Mickiewicza :  „Ni  gdyż,  więc  ni  gdyż  z  tobą 
etc."  wygląda  jeszcze  jak  deklamacya  człowieka,  który  za 
zakochanego  uchodzić  chce,  zaleca  się,  ale  mówi  więcej 
niż  myśli  i  czuje.  Ostatni  „Kozłącznzie",  jest  jednym  z  naj- 
piękniejszych wierszy  miłosnych,  jakie  są  w  naszej  poezyi, 
i  ten  jest  szczery,  tu  już  Słowacki  mówił  to,  co  myślał. 

Rozbierając  poemat  „W  Szwajcaryi",  wykazuje  Tar- 
nowski, że  prawie  wszystkie  wypadki  tu  opisane  są  zmy- 
ślone, że  Juliusz  i  Marya  jak  zwykli  turyści  chodzili  pa 
górach  i  |;)4ywali  po  jeziorach,  ona  pod  okiem  matki,  on 
w  towarzystwie  jej  braci,  że  ani  razu  nie  byli  sami,  że 
uroczego  szałasu  w  parowie,  a  tem  mniej  spotkania  w  gro- 
cie nie  było,  ani,  co  zatem  idzie,  zawstydzenia  i  zgryzot, 
że  nie  było  ani  ślubu  w  kaplicy,  ani  końcowej  śmierci.  Co 
większa,  uczucia  poety  rzeczywiste  tak  się  od  wyrażonych 
w  poemacie  różnią,  jak  zwykłe  codzienne  zdarzenia  od 
tych  dziejów  miłosnych,  które  opisuje  poemat. 

Tarnowski  rozwinął  przyczynę  tych  zmyśleń,  jakie 
rodzi  miłość  a  zwłaszcza  miłość  poety.  Któż  niedoświad- 
ezył  tego  na  sobie,  jak  mimowolnie  nieraz  bavvi  'się  wyo- 
braźnia wystawianiem  siebie  samego  w  różnych  położeniach 
i  przygodach. 


oHJA^łNIKNIA    l-OKMATU   ,W   S/\VA.F<AI( VI-  \'*-'> 

Na  podsliiwic  hiKicli  ])r/.y\n\HAC7j'.\i  \i\n\ny,i  kI*'  iiioraz 
i-jih*  pahuM!  '/.  lodu,  Kloro  /iiniics/Kiiju  zakocliaiiy  ni/-<in  /<• 
swoim  ideałem.  Olóż  Slowatdii,  do  mar/fiń  zawHze  skłoimy, 
trociię  zal\ocliiiiiy,  a  ro/KtaiiioJii  /  Maryą  tak  poilrażnioiiy, 
/e  mu  się  fa  mi.|oś(''  wydała  wieikii  i  j.'łehoka,  -  kiedy  sie 
znalazł  samotnym  i  rozmyślał  nad  iiia  wicde,  podohnie  zo- 
baczył siebie  i  Marye  we  wszystkieh  nniesleniaeh  miłości 
wzajemnej   i   szczęśliwej. 

Jeżeli  prawda  byt-  może.  ze  pokochał  po  raz  pierw- 
szy, kiedy  ja  ujrzał  pod  kaskada,  i  wydała  mu  się  „że 
z  toczy  wyszła  i  z  i)otoku  piany",  —  elioc-  dla  dokładno- 
ści powiedzieć  trzeba,  ^.e  to  nie  było  tam.  jrdzie  Aar  błę- 
kitnemi  wodami  spada,  z  listów  jej;o  bowiem  pokazuje  się, 
źe  wędrówkę  }>rzez  (irimsel,  na  której  leży  wodospad  Aaru 
Handeek,  odbywał  tylko  z  braćmi  Maryl,  kiedy  ona  z  ma- 
tką pojechała  ]»i'osto  do  Lucerny  —  jeżeli  więc  widział  ją 
pod  kaskadą,  jak  iidyby  za  zasłoną  sj»adajneych  wód  1  tę- 
czy, to  kaskadą  tą  musiał  być  nie  wodospad  Aaru  ale  możo 
wspomniany  w  jego  listach  Glessbach. 

Zresztą  objawia  się  tu  charakterystyczny  rys  na« 
szego  poety.  Ta  sama  kobieta  jak  długo  była  przy  nim, 
wystarczała  mu  zaledwie  na  przedmiot  żywszego  zajęcia. 
Skoro  znikła  i  stała  się  czemś  nledoścignionem,  żal  ]to 
niej,  tęsknota,  wspomnienie,  1  to  bolesne  uczucie  utraty, 
taki  jej  nadają  wdzięk  w  umyśle  kochanka,  przedstawiają 
mu  ją  w  tak  nroczeni  świetle,  że  i  ona  sama,  i  miłość, 
którą  miał  dla  niej,  wydają  mu  się  innemi  zupełnie,  niż 
były  w  istocie. 

Tarnowski  zwraca  uwagę  na  to,  że  u  Słowackiego,  przy 
jego  wrażliw^em  sercu  i  rozmarzonej  wyobraźni,  miłość  tak 
małą  gra  rolę  w  jego  życiu.  Przesuwa  się  przez  to  życie 
cały  szereg  kobiet,  wszystkie  niemal  są  sympatyczne  i  zaj- 
mujące, a  żadna  nie  wpływ^a  tak  stanowczo  na  życie 
i  usposobienie  poety,  żadna  nie  ma  w  jego  liistoryi  takiego 
znaczenia,  jak  fatalna  Maryla  w  życiu  Mickiewicza  lub 
pani  Sand  w  życiu  Musseta. 

Wszystkie  one  były  jakieś  słabe,  powierzchowne 
i  niedokształcone.  Na  pytanie  dlaczego  uczucie  jego  mimo 
to  jest  w  poemacie  tak  delikatne  i  wzniosłe  ?  dlaczego  nigdy 

Dr.  H.  Biegeleisen  :  Dzieła  J.  Słowackiego,  tom  II.  ^3 
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miłość  nie  mówiła  językiem  czulszym,  smutniejszym,  poe- 
tyezniejszym  i  w  ezem  polega  tajemnica  tego  uroku  ?  od- 
powiada Tarnowski  rozbiorem  poczucia  piękna  przyrody, 
które  jest  u  Słowackiego  w  ogóle  delikatne  a  głębokie 
a  które  właśnie  w  tym  poemacie  tak  świetnie  występuje. 
Nie  można  powiedzieć,  żeby 'to  były  opisy  lub  obrazy;  są 
to  raczej  przypomnienia  czy  odbicia  tych  wa"ażeń,  które 
natura  na  człowieka  wywiera. 

Bez  szczegółów,  albo  bez  całości,  jednym  ogólnym 
rysem,  albo  jednem  uprzytomnieniem  choćby  drobnego 
szczegółu,  wspomnieniem  ziółka,  wiatru,  fali,  jkk  na  zaklęcie, 
daje  odczuć  to,  co  sto  razy  czuliśmy  sami  w  naturze.  Prze- 
pyszne opisy  natury  u  Mickiewicza  są  zupełnie  inne ;  ten 
układa  swój  obraz,  znać  u  niego  zarys  całości,  znać 
ugrupowanie  szczegółów,  znać  stosunek  i  związek  pomię- 
dzy częściami.  Słowacki,  pojmuje  i  przedstawia  naturę 
lirycznie;  daje  jej  na  siebie  działać,  rozkoszuje  się  w  jej 
wdziękach,  zatrzymuje  w  pamięci  to,  co  go  najwięcej 
upoiło,  co  mu  bj-ło  najprz3;iemniejszem,  i  ten  jeden  szcze- 
gół najczęściej,  to  jedno  wrażenie  przenosi  do  poezyi.  Ale 
też  jak  je  przenosi,  tak  je  w  swoich  wierszach  zamyka 
z  całą  świeżością,  z  całym  blaskiem,  że  w  tych  słowach 
uwięzione  i  zaklęte  opada  każdego,  kto  wstąpi  w  zaczaro- 
wane koła  jego  wierszy.  Że  ten  pierwiastek  gra  rolę  ogro- 
mną w  poemacie,  o  którym  mówimy  i  że  mu  nieopisanego 
wdzięku  użycza,  że  na  tle  tęczowych  kaskad  i  cichych 
szałasów  miłość  sama  poetyczniej  jakoś  wygląda,  i  że 
w  związku  z  niemi  nabiera  jakiegoś  idealnie  sielankowego 
światła  i  koloru,  to  jest  oczywiste. 

Pierwsze  sześć  wierszy,  preludyum,  stanowiące  głó- 
wny motyw^  poematu,  który  dalej  przeprowadzony  będzie 
przez  różne  tony,  i  na  wstępie  przygotowuje  do  wrażenia, 
podaje  essencyę  treści  i  ostrzega,  że  tą  treścią  jest  miłość 
i  tęsknota  po  stracie.  Potem,  bez  przejścia,  od  razu  opo- 
wiadanie dziejów  tej  miłości.  Ktoby  najdłużej  o  effekto- 
wnym  początku  myślał,  nie  byłby  zdołał  wymyślić  nic 
szczęśliwszego,  niż  to  przerwanie  jednego  tonu  i  przejście 
w  drugi.  Pierwszy  jest  głębszy,  smutniejszy;  w  drugim  mi- 
mowolnie miesza  się  we  wspomnieniu  wesoły  ton  szczęścia 
ale  jak  on  brzmi  tęskno. 


()BJAŚNIKNIAJ'0K\1ATIT  „W  HZWAJCAKYI".  105 

S;j,  j>lamy  na  sloricii,  wiec  i  na  Szwajcaryi,  niiano- 
\vit'i(i  cziiseni  jiomysly  i  wyra/.onia  nicMro  wyrannowant", 
Jiacis^ji^nirle,  po  |»ioslii  niówiiic  nninicrowanc  Np.  „owe  Barny, 
klóin  sic  '/;i kochały  w  toltic",  culy  ten  pickiiy  Ira/cs  cziiJe^ro 
kochanka  jcsl   (rochc  wyszukany. 

Trochę  maniery  jest  w  czwartym  ii-stępie,  to  że  „lo«lź 
sama  leciiala  za  nią",  źe  ona  „miału  powozy  z  (ieilinów  i  jio- 
łclu",  ta  sama  myśl  powt«Jrzona  w  ustcpie  V.:  „usłyszała 
ją  łckika  i  przylticiiła".  'l'aka  Jest  w  ustępie  XII.  lilia  .slu- 
'/el)nica  i   cała  mniemana   wina  tej   lilii. 

Chwilę  zmiany,  tę  chwilę,  kiedy  z  idealnego  za- 
chwytu serc  zrohiła  .się  ziemska  miłośt'-,  wprowadza  poi-ta 
tak  suhtelnie,  tak  d(dikatnie,  tak  cudownie  pięknym  zwro- 
tem myśli  i  tonu,  że  nic  szlachetniejszego,  nic  idealnicj- 
szego  w  uczuciu,  nic  misterniejszej^o  w  wykonaniu.  Poka- 
suje tę  chwilę  iu'zez  i>ryzmat  swojego  wyrzutu  a  jej  żalu. 
Umarła.  Akord  rzucony  na  wstępie  jako  przy^rrywka,  przer- 
wany opowiadaniem,  wraca  teraz  jako  „tinale"  tylko  nie- 
równie pełniejszy,  głębszy  i  bardziej  rozwinięty. 

I  w  tem  arcydziele,  w  którem  muza  słowackiego 
AYspięła  się  r.a  najwyższy  szczyt  potęgi,  dostrzegł  i»rof. 
J.  Tretiak  brak  rzetelnego  uczucia,  a  przewagę  fantazyi. 
Skutkiem  tego  zniża  się  poeta  niekiedy  do  sentymentalizmu, 
do  sztucznej  naiwności,  do  wyrafinowanej  słodyczy,  która 
z  siłą  uczucia  nigdy  w  parze  nie  idzie.  1  Tretiak  przypo- 
mina ów  ustęp  o  lilii,  kończący  się  wierszem  : 

Nie  jam  był  winien  —  lecz  lilija  winna. 

„Nie  mówię  już  o  mglistości  tego  ustępu,  która  czyni 
zeń  niemal  szaradę,  ale  po  co  szukać  takiej  genezy  dla  i)0- 
^eałunku  pod  kaskadą,  kiedy  ten  pocałunek  mógł  się  tak 
naturalnie  zrodzić  z  wzajemnego  nachylania  się  serc  ku 
sobie  i  nie  potrzebował  żadnej  legitymacyi.  Czj-  przynaj- 
mniej ta  geneza  nadaje  mu  piętno  większej  idealności  ?  By- 
najmniej, jeżeli  czegoś  można  dopatrzeć  przez  mglistą  za- 
słonę tego  ustępu,  to  chyba  tylko  zmysłowość.  Ale  prze- 
dewszystkiem  razi  i  tutaj  jakaś  czułostkowość  godna  pa- 
sterskiej poezyi  XYII.  wiek  u  . 

Jeżeli  się  chcemy  pieścić  tylko  rytmiczną  harmonią 
wiersza,  to  trudno  znaleść  coś  bardziej  harmonijnego  od  tej 
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strofy,  ale  jeżeli  szukamy  szczerego  i  naturalnego  uczucia^ 
to  tu  go  nie  znajdziemy.  Kochanek  przypatrujący  się- 
„z  twarzą  bladą"  lilii  „ściętej  piersią"  koelianki,  tyle- 
w  nas  może  obudzić  współczucia,  ile  Damony  i  Filony 
pseudo-klasycznej  sielanki. 

Dlaczego  chodziło  tak  Słowackiemu  o  podanie  genezy 
pocałunku,  bez  której  poemat  mógł  się  tak  wybornie  obyć, 
Moźnaby  myśleć,  że  zachęcił  go  do  tego  słynny  ustęp 
z  „Boskiej  komedyi"  o  Francesce  i  Paolo,  gdzie  jest  także 
podany  rodowód  ich  pocałunku,  ale  podany  dla  względów 
etycznych.  To  przynajmniej  pewna,  że  pomiędzy  owym 
ustępem  z  „Boskiej  komedyi"  a  sceną  Słowackiego  pod 
kaskadą,  analogia  jest  bardzo  wyraźną,  a  nawet  niektóre 
wiersze  brzmią  niemal  tak  samo  u  Słowackiego  jak  u  Danta. 

Właśnie  na  kilka  miesięcy  przed  pobytem  w  Veytoux, 
gdzie  może  zaczęty  był  poemat  „W  Szwajcaryi"  pisze  Sło- 
wacki do  matki  (18.  grudnia  1834).  „Szekspir  i  Dant  są  te- 
raz moimi  kochankami,  i  już  tak  jest  od  dwóch  lat;  im 
więcej'  się  w  obydwóch  wczytuję,  tern  więcej  widzę  piękno- 
ści". Wpływ  Danta  rośnie  jednak  dopiero  w  epoce  floren- 
ckiej i  to,  zdaniem  mojem,  przemawia  za  posunięciem  czasu 
napisania  poematu  „W  Szwajcaryi"  do  pobytu  Juliusza 
w  Floren cyi.  Przytoczone  przez  Tretiaka  miejsce  z  Dantego- 
zaczyna  się  od  słów : 

Raz  dla  zabawy  czytaliśmy  razem, 
Jako  Lancelot  wpadł  w  więzy  miłości. 
Byliśmy  sami  i  próżni  obawy... 
aż  do: 

Jużeśmy  w  dniu  tym  więcej  nie  czytali. 

(Dantego  „Boska  komedya",  przekład  Ant.  Stanisław- 
skiego, str.  35  i  36.) 

Z  tym  porównać  ustęp  ze  Słowackiego: 
Byliśmy  niczem  niestrwożeni  sami 
aż  do : 

Odtąd  jużeśmy  nie  czytali  sami. 

Tak  w  jednym,  jak  w  drugim  ustępie  pocałunek 
urodził  się  przy  wspólnem  czytaniu  książki,  tu  i  tam  ko- 
chankowie czytali  samotni  i  nieprzywidujący  niebezpieczeń- 
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stw;i.  Iii  i  liiiii  iiit'lM'/|iici'/,(ii'i.st\V()  wywołiiiic  hyło  wzajeiniicin 
s|>o/,i(M";iiii('iii  na  sicliic  k(»fli!iiik(>\v,  iiarcs/.cii!  ostatni  wiłTK/ 
Slowai-kic^o,  /aniykaja^oy  sccnc  pod  kaskada,  jakkolwiek 
wyraża  myśl  odinicnna,  l)r/nii  jednak  lak  podoltnie  do  osta- 
tiiiL'};"o  wiersza  o  i'"ranc;esiM',  /.c  Inidiiu  nie  \vid/ie('  w  te'in 
leininiseeneyi  Dantejskiej,  Co  się  zaś  ly<-zy  ttczjiośredniej 
{lol.nidki  do  |ioealiinkii  jest  ona  inna^  n  I)anta,  niż  u  Sło- 
wackiego, tam  oliiaz  wywołany  ksi;^żka,  tii  jakieś  przypo- 
mnienia /e  świeżej  przeszłości,  ale  ezy  sam  pomysł  zwale- 
nia winy  na  lilie  nie  jiowstał  właśnie  z  owyeli  wierszy 
„lioskiej   komedyi''  : 

/i;iil»ił  nas  w    kom-ii  jeden   ustęp  mały 
Księga  i    pisarz  Galeoteni  'tyły. 

Czyż  nie  znaczy  to  tyle,  eo :  „Nie  jam  liył  winien,  lecz 
lilija  winna  ?'•  Tii  książka,  t.iiii  lilia;  tylko  to,  <-o  n  Danta 
zawarte  w  brzemiennyni  treśeia^  wierszu,  u  Słowackiego, 
którego  dekoracya  niemal  w  ezarodzi<'jski  sjtosól)  zjawia 
się  na  usługi,  rozrosło  się  zaraz  w  cała  scenę,  będąca  — 
udaniem  prof.  Tretiaka  —  zbyteczni^  i  czułostkowa. 

W  trzynastej  strolle  czytając  wiersze : 

Ona  z  tych  była,  eo  skarżą  się  matkom, 
I  skarżyła  się  gwiazd  cichej  gromadzie... 

„czy  nie  czujemy  jakiegoś  zwrotu  niespodziewanego  a  nie- 
naturalnego, jakiegoś  zgrzytu.  Mnie  się  zdaje,  że  to  łódź  jło- 
«ty  trąca  o  mieliznę  uczucia.  Nie  mogę  również  zaehwy- 
•eae  się  wraz  z  innymi  ową  maskaradą  kochanka  w  XVII. 
ustępie,  który  jest  jednym  z  najwymowniejszych  ]irzykładów 
tego  wielkiego  wpływu,  jaki  na  każde  uczucie  Słowackiego 
wywierała  dekoracya.  Motyla  spostrzegł  poeta  na  głowie 
kochanki  i  jakże  się  nim  zajął?!  Boimy  się  przez  kilkana- 
ście wierszy,  czy  nie  zapomni  dla  niego  o  kochance."  Dr. 
Józef  Tretiak:  Małeckiego  Słowacki  „Przewodnik  naukowy 
i  literacki".  Lwów  1881.,  IX.  str.  284— 8. 

Jeden  z  najbliższych  krewnych  Maryi  Wodzińskiej 
napisał  p.  t.  „Chopin  i  Marya  W."  kilka  ciekawych  szcze- 
gółów o  tej,  która  była  kochanką  rywala  Juliusza. 

Przywiązanie  (Uiopina  dla  Maryi,  było  najgłębszem 
i  najtrwalszem  w  jego  życiu,  dowodem  tego,    że  nawet  Ge- 
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orges  Sand  o  tern  wspomina  w  _Memoires  de  ma  vie*^.  -Mó- 
wił mi  często  —  pisze  Aurora  —  o  pozostałej  miłości 
w  kraju,  o  ŻYwionyeh  przez  niego  marzeniach  i  t.  d.  Po 
śmierci  mistrza  znaleziono  w  papierach  jego  kop»ertę.  obwią- 
zaną na  krzyż  czarną  wstążka,  zawierając-ą  wyschłe  kwiaty 
oliarowane  ma  niegdyś  przez  Marye.  a  na  której  znajdował" 
się  tak  prosty  i  smutny  zarazem  napis  ..Moja  bieda  I" 

Młode  to  dziewczę  miało  szczególne  szczęście  do 
wielkich  ludzi.  Wszakże  nie  kto  inny,  tylko  ona  była  ową 
Maryą,  uł:»óstwianą  kochanką  w  poemacie   ..W  Szwajcaryi' 

Marya  liczyła  wówczas,  kiedy  ją  poznał  Słowacki, 
lat  czternaście  tylko.  Więc  nie  dziwnego,  że  ta  miłość  poety 
nie  zostawiła  na  niej  śladów,  że  w  tem  wszystkiem  co  pi- 
sze Słowacki  w  cudownej  scenie  w  grocie  i  w  tej  drugiej... 
-przed  Telia  kościołem '.  gdzie 

Pierwsza  na  kamień  wyskoczyła  płocha, 
I  fK)wiedziała  mi  w  głos.  że  mię  kocha. 

wszystko  było  fantazyą  a  nie  rzeczywistością,  ale  i  nie 
dziwnego  także,  że  rozkochany  nadai  jej  rysy,  jakich  nigdy 
nie  miała.  Malnjąc  w  parę  lat  potem,  jak  tego  dowodzi 
dwuwiersz : 

tiedy  się  my-^lą  ic  przeszłości  zaghhif. 
Nie  wiem.  jak  sobie  jej  postać  malować, 
zrobił  ją  boginią  piękności,    choć  była  jak    wszyscy   zape- 
wniają nieładną. 

Być  może,  że  mając  15  wiosen,  była  rzeczywiście  „od 
Alp  na  śniegach  —  różową",  ale  co  do  -źrenic  7  Wękitu'' 
j^M>eta  pomylił  się  stanowczo.  Panna  Marya  miała  bowiem, 
piękne  czarne  oczy,  a  nie  niebieskie. 

Piękną  ona  w  istocie  nie  b\ła,  a  w  każdym  razie 
nie  taką.  jaką  ją  przedstawił  Słowacki,  ale  miała  jakiś 
dziwny  nrok  w  owych  cudownych  oczach,  odbijających 
wszystkie  wzruszenia  i  tajemnice  duszy,  w  owym  uśmiechu 
opromieniającym  twarz  całą  i  w  tych  długich  spadających 
do  stóp  czarnych ,  kruczych  warkoczach ,  jakimi  nawet 
f»óźniejsza  jej  następczyni  w  sercu  Chopina  poszczycić  się 
nie  mogła.  Nadto  zdobił  ją  głos  śliczny  i  dźwięczny  i  coś 
niewypowiedzianie  uprzejmego  w  eałem  ułożeniu  i  postawie. 
Dziś  jeszcze  kiedy  kolej  życia,  smutki  i  lat  ciężar  pochylił^ 
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j«'j  iMiNtiK',  il/iŃ  jcH/c/c,  \o/AutUii  Dliii    W  uk<»lo    itieliie    j»kit 
iiił'wyniowiiy   iiiok. 

Aiiloni  lir,  Wo.l/.ińhki  :  liinty  z  PiiryAii.  „Słowo** 
\S  .ii>/.ii\va.   '^').  lihto|)a<liŁ   Ihfeti.   Nr.  2'h. 

Tani  Hari*ai-a  iti-aiipri'  i  Krukowu,  /.oiiti  jirzyjfiiMelft 
Jiiliiis/a,  |)ii\via*la  o  Maryi,  /.u  nit*  łiylii  |iit;kii4,  cliot*  iiio 
•lowńd  to  i«»HiCi'/«»,  a/,i'ł»y  iii«'  potrafiła  poilohMo  ii^  nn»ifzy- 
/nom  w  ra/*H',  ^<lyi>y  j«'j  na  l<Mn  /,ak'/a-ł<» ;  pHiiiia  Woil/iń- 
>^ka  /.aŃ  <lar  ton  )>oMia<iat-  iniiHiala  w  Nto|tiiin  lianizo  w^ho' 
kim.  Miała  dii^-<'  c/arno  of/.y  -  a  śli«*/.ne  liy**  miały  !  — 
takii'  saiiif  /n|)cłiiic  jak  o<riii.4t4'  a  namirtin*  w  fi|K)jr/.ciiiu 
*ic/y  )>:>ni  (fiMirL'*'  Sami.  .fak  wiadomo  potloliala  *>\t'  ('liopi- 
nowi  {(ó/iiicjsza  autorka  ^liUkrccyi**  «llat«'}:o  }»r/cM|ł'\\>/,yi>t- 
kioin,  |toni('wa;^,  oczy  jej  przypominały  iiin  paiiiw;  Wodziń- 
ską. Była  pr/,yl"'m  tlol»rt'j  tuszy,  może  nawł»t  troch<^*  za  tog% 
jak  na  )>aiiM«;,  a  /.\vlas/f/a  na  przyszła  lioliat«>rk<>  poiMiutii 
.,\V  S/wajcaryi".  W  r<tzino\vi»',  jak  w  opil**  w  oUgsciu  z  mło- 
dy mi  ludźmi,  których  towarzystwo  prz<'kłiidała  o  wiele  nad 
k(ddeo(',  odznaczała  sic  nadzwyczajną  swobodą. 

Słusznie  zauważył  autor  artykułu  w  Kurycrzc  |»ozłiań- 
skim,  oiiłoszonciro  pod  tlatą  '.\.  iirudnia  IbHJ.  l{ok  \I.  nr. 
277.,  że  sielanka  Słowackiei;o,  pełna  niewysłowionego  u- 
roku,  którym  potUnja  i  czaruje,  nie  jest  łtynajmniej  odbiciem 
rzeczywistych  stosunków,  lecz  raczej  powstałym  z  .,imałri- 
nacyi  i  sennego  przyp«»mnienia".  Wspomnienia  scen  z  po- 
dróży po  Szwajcaryi,  odbytej  z  Wodzińskimi,  przypuszczone 
przez  czarnoksięskie  szkła  poetycznej  wyobraźni,  stworzyły 
przepyszna  poezyą,  z  której  epizodów  nie  •rodzi  si»^  bynaj- 
mniej sadzić  o  rodzaju  stł)sunku  poiniłHlzy  wieszczem  a  jego 
muzą.  Rozbujała  imaginacya  poety  spłodziła  wiele  sytuacyj, 
które  nie  istniały  po  za  jej  zaezarowanemi  sferami. 

Tłómaczy  to  się  czasem  powstania  poematu,  który 
Ferd.  Hósick  odnosił  do  pobytu  w  Sorrento.  Mimo  czci,  jaką 
wyznaje  dla  zasłużonego  autora  znakomitej  monogralii 
o  Słowackim,  nie  może  się  Hósick  zgodzić  na  twierdzenie 
jakoby  Juliusz  pt>emat  swój  ,,W  Szwajcaryi"  napisał  istotnie 
nad  jeziorem  w  Veytoux. 

'W^ybrawszy  się  razem  z  Januszewskimi  zwiedzić  ska- 
listo wybrzeża  Sorrento,  zamiast  wracać,  został  tu  Słowacki, 
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clieąe  czas  jakiś  ^motnie  iiad  brzegiem  morza  ])rzepędzie. 
Mieszkał  tu  cały  miesiąc  „sam  jeden..."  między  drzewami 
daleko  od  zgiełku  brukowego.  A  źyeie  to  wiejskie  w  Sor- 
rento przypomniało  mu  daie  samotne,  przepędzone  w  Yey- 
toux,  nad  brzegiem  jeziora. 

Z  Sorrento  wrcjeił  Słowacki  jak  sam  powiada  „smu- 
tniejszy trochę  niz  przedtem"...  Przyczyniły  się  do  tego  nie- 
wątpliwie wspomnienia  owych  szczęśliwych  chwil,  przy 
boku  panny  Marji  Wodzińskiej  spędzonych,  oraz  przypo- 
mnienie samotnych  dni  przebytych  smutnie  nad  jeziorem 
w  Veytoux.  Nie  dziw  więc  że  „kiedy  się  tak  myślą  w  prze- 
szłość zagłębiał",  to  mu  się  dusza  rwała  z  popiołów  „do 
tej  zbawionej  i  do  tej  kochanki",  ze  się  czuł  nieszezęśli- 
wszym  niż  zwykle  i  powrócił  z  Sorrento  „smutniejszy  tro- 
chę"... W  tem  też  usposobieniu  pisał'  Juliusz  poemat  „W  Szwaj - 
caryi".  (F.  Hosick :  W.  Szwajearyi,  trzy  lata  życia  Juliusza 
Świat,  Kraków,  1889.  Nr.  13—15.  str.  2^)4  i  nast.) 

Zdaniem  Hosicka  powstał  ten  poemat  w  ten  sposób  : 
Poznawszy  w  Rzymie,  dzięki  Krasińskiemu,  dzieła  Shel- 
ley'a,  zachwj^eony  niemi  postanowił  Juliusz  —  napisać  coś 
równie  eterycznego.  Mając  zaś  świeżo  w  pamięci  tę  „która 
mu  była  siostrą  na  wygnania  ziemi"  umyślił  na  tle  tej  mi- 
łości osnuć  „romans  poetyczny".  I  tak  z  imaginacyi  i  sen- 
nego przypomnienia  powstała  najpiękniejsza  w  naszej  lite- 
raturze sielanka  miłosna.  —  Poemat  ten  nie  jest  więc  na 
wskroś  oryginalnym  utworem.  Jak  zawsze  tak  i  w  tym 
wypadku  nie  pozbj^ł  się  poeta  ulegania  cudzym  wpływom. 
Choć  nie  wynika  z  tego  bynajmniej,  ażeby  utwór  Słowac- 
kiego nie  był,  jeżeli  nie  piękniejszym,  to  przynajmniej  ró- 
wnie pięknym,  jak  Epipsychidion,  którego  styl,  ton  i  ma- 
niera odbiły  się  najwyraźniej  na  Szwajearyi.  Jedną  w  każ- 
dym razie  wyższość  posiada  nasz  poeta  nad  Shelley'em. 
Oto  kiedy  ten  ostatni  kreśli  często  sceny  tak  niepochwytne 
i  mgliste,  że  aż  się  wydają  niezrozumiałemi.  Słowacki  two- 
rzy cały  szereg  obrazów  i  epizodów  powiązanych  z  sobą 
organicznie.  Z  pod  pióra  jego  wyszła  rzecz  artystycznie  do- 
skonalsza i  o  wiele  melancholiczniejsza,  bo  prawdziwie  pol- 
skim sentymentem  owiana  —  i  oto  w  ezein  leży  oryginal- 
ność  Juliusza.    Wiadomo    zresztą,    że    tak  •naśladować,  jak 
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8ło\VHi!ki,   |i(»li;i(il  tylko  on  jcilcii,  u    ii;is;  luiMliidiijat:  liowiciii 
|io<lii()sil,    |il7,Vo/<l;iltiill,   llH/l;iclH'liii;il . 

o    SlicllcN 'ii     |iis/,('    Slow.icki     /,     ll/.Niiiii     w   liście  ijo 
iiiiilki  :    „nylciii    nicd.iw mt    im   ciik-hImi/ii     liitrj.s/,\  iii    ;iii;:i<'l- 
Mkiiił,  u  i(l/i;il('iii  groljy  fłwocli    |to('(ów;    jeden   /   iiieji  kiedyś 
iiióiil  liyc*  dla    iiiiii<'  |ir/('stn);^;|.  Miody    Keafs  le/y    pod  ni.i- 
iym    kiiliii('iiii'iii.    <>w     poetii    wydal    kieijyś    Hwojo    wiers/e. 
ki  yt}  ka  jediie^d  /   |>isiii   aii^i(dsk  ieli    /aKila   lio   w    ll/,\  mii-... 
Dnifiiin,  śpia^eyiii    )M>ela     ii.i    tym    eiiieiilar/.ii    jest    Shelley, 
]>r/yja(;iel   Byrona.   I>('/J»o/,iiy,    iito|ul  si('      -   iitoiial    rae/cj, 
/askoc/oiiy    |ir/e/-    Inirze      -    eialo   jeiio    spalono     n:t    stosie 
śr('»d  rctwiiijiy  nad  iiior/eiii  w  Lido''.  Myli   sic  tii  Slowaeki   — 
|>o\vliidii   llosiek   -       Slielloy    Itowiein    utoiial     i»ode/as    Itiirzy 
w  zatoce  Lcriei  jtod   Liwuriioiii,  nad    której   tu  tak/,e  zatoki 
lii-/Oi»iein  sj»alil  lio  na  stosie  uiUy  Aidiillos  Patroklcsa,  pr/y- 
ja(M(d     lord     Uyron,  s|irawi\vs/y     iiiu     p()^•^/.c'l»    prawd/iwie 
lireeko-poiiauski.  Kad/idla,  wino.  s('d   i  (diwe  zlano  na    st(»s 
Jak  w  starożytnoj   Helladzie.  Byl  to  d/ioń     piękny    i   wido- 
wisko   wspaniale,    a    za    tlo    niii    sliizylo    s{)okojne    morze 
i  Apeniny.  Mały  ptaszek  krążył  naokoło  stosu  i  nie  dał  się 
spędzie.  Wysoko  i  złotobarwnie  wzbijał  się  płomień,  zwłoki 
si>łonęły,  ale  ku  zdumieniu  wszystkich  obeeiiycdi,  seree  po- 
zostało niezniszczone,  Twelewney  wyrwał    te    relikwie  z  lio- 
rejąeego  ogniska,  przyczejn  sparzył  sobie  rękę.  Popiół  /Ao- 
żono  obok  piramidy  Cestiusza  w  Rzymie,  która  niegdyś  zda- 
wała się  Shelley'owi  tak  pięknem  miejscem  spoczynku.  Pro- 
chy ateisty  le/^i  na  cmentarzu,  niespokojnie... 

Ilósick  utrzymuje,  że  w  epoce  Towianizmu  miał 
Shelley  na  Słowackiego  wpływ  niemały,  .,Król-l)uch"'  bo- 
wiem iest  poniekąd  zbliżony  do  „Rokoszu  Islamu"  poematu 
ciemnego,  w  którym  ehciał  poeta  odtworzyć,  w  szacie  wscho- 
dniej, obraz  wybujałego  zapału  rewolucyi,  oraz  ostatecznego 
zwycięstwa  prawdy  i  wolności.  Wpływem  Sheliey'a  także 
tłómaczy  Hosick  przyczynę,  dlaczego  Słowacki  swój  „Sen  Sa- 
lomei" przezwał  „srebrnym"?  Shelley  bowiem  jest  twórcą 
takich  snów  złotych  i  srebrnych,  „a  bright  silver  dreanr". 
W  pierwszym  zaraz  w-ierszu  wSzwajearyi  ,.Odkąd  zniknęła 
jak  sen  jaki  zloty''  uległ  Słowacki  —  może  mimowolnie  — 
wpływom  maniery  i  stylu  Shelley'a,  w  którym  się  niedawno 
temu  pewno  rozczytywał  z  zapałem.   Poeta  bowiem,  którego 


202 UTWORY  z  OKRESU  DOJRZAŁOŚCI  (1833-1842). 

—  powiewnośei  jego  gwoli  —  nazwano  słusznie:  „sylfem, 
eo  zstąpił  na  czas  pewien  między  ludzi"  nie  mógł  nie 
olśnić  Słowackiego,  autora  i  twórcy  takich  postaci  :  jak 
Goplana,  Chochlik  i  Skierka.  Najlepszym  dowodem  ten 
ton  lekki,  niepochwytny,  ta  oryginalność  kolorytu  i  po- 
wiewność  „Szwajearyi"  przypominająca  angielskiego  poetę. 
AV  poezyach  Shelle'ya,  uderza  nas  właśnie  jakaś  jemu  tylko 
właściwa  niepochwytność,  jakiś  zmrok  świetlany  i  nie 
ziemska  powiewnośe  pojęć  i  obrazów,  przypominająca  słynne 
Adagio  sostenuto  z  Beethoweuowskiej    „Mondseheinsonate". 

Jeśli  sarny  w  poemacie  Juliusza  „stanęły  blisko, 
złote,  nieuchronne  i  utopiły  oezów  błyskawice  w  kochanki 
jego  błękitne  źrenice"  to  uczyniły  to  dla  tego,  ze  „chciały 
oczy  swe  napaść  widokiem  postaci  dużo  wdzięczniejszej 
(than  her  own}"  u  ^  helleya. 

Oto  odnośne  miejsce  z  „Alastra",  w  przekładzie  Ka- 
zimierza Ehrenburga : 

Az  w  końcu  sarna  dzika  i  płochliwa, 
Za  każdym  szmerem  suchych  liści  drżąca, 
Jaki  wydaje  potrącana  paproć  — 
Krok  swój  lękliwy  wstrzymała  na  to. 
Ażeby  oczy  swe  napaść  widokiem 
Postaci  dużo  wdzięczniejszej,  niż  twoja... 

Jest  u  Słowackiego  pyszna  scena  z  łódką.  Opowiada 
tu  poeta,  jakto  z  swą  lubą  pływał  „szwajcarskich  jezior 
błękitami"  jak  mu  się  wtedy  kochanka  wydała  „jeziora 
błękitnego  panią".  Podobną  scenę,  acz  w  innym  nieco  ro- 
dzaju, znajdujemy  u  Shelley'a  w  jego  cudownej  „Czaro- 
dziejce Atlasu",  takiejże  właśnie  „wodnej  bogini"... 

A  ona  go  wiodła 
Aż  ponad  lśniące  wód  kipiących  piany, 
I  lotem  mknęła  łódka  przez  kaskady,  rozbryzgując 
Swe  śnieżne  wody  po  powietrzu  złotem, 

a  wodospadów 

Tęczowe  łiiki  łódź  podtrzymywały, 
Kiedy  spadała  do  białej  otchłani 
Spienionych  nurtów.  One  rozjaśniały 
Gdzieś  tam  w  oddali  drogę  jej  bez  światła. 


(UUASNIKNIA   l'(t|.;MvriJ     W   W-^ZWA.I"  A  ltYI^  ^0:^ 


MicHzkii  |ir(M-/  h'j:o  |iicl<ii;i  r/.irdd/icjk;!  w  kry>/l;i- 
łowcj  i:;rot'i(>,  lnird/o  |»i/y|'<'UiiM;i)i[c(!J  owii  lodowi^,  (l<i  któ- 
rej ra/  Srowiiokioj^ft  /aprowad/il  jcj^o  anioł  złoty.  ^  AUto 
nastr|niji|c'y  untof),  z  „Kpipsychidioiia"  w  pr/ckładzie  Jana 
Ka.s|irowicza,  który  iiioźiialty  wstawiń  iiomicdzy  rozdziały 
,,Szvvaj('aryi",  a  ino/tdty  sic  nic  s|iostr/,c/,<)no,  źc  do  |ioc- 
niatn  polskie;;!)  nic  należy. 

Hyla  istota,  któruj  diudi  mój  senny 

('Zęsto  spotykał.  Gón^,  /i;dzic  promienny 

Kó/owiał  odijlask  ś\vit<')\v  młodociannyeh  — 

Sr(')d  wysp  rnsałck,  śrcul  dolin  świetlanych 

1  j;ór  ezerwonycdi  —  śród  jaskiń,  jrdzie  fala 

Moich  snów  boskich  w  czar  się  rozkrysztala, 

Mknęła  nadcmną,  strojna  w  płaszcz  tak  złoty, 

Żeni  patrzeć  nie  mógł.  A  głos  tej   istoty 

Przypływał  kn  mnie  samotna^    nstronią, 

Ze  szmerem  źródlisk,  z  szumem  drzew    i  z  wonia^ 

Kwiatów,  co  o  niej....  jak  te  wargi  senne, 

Szepczące  jeszcze  całunki  płomienne. 

Słodkie  całunki  !  eo  je  usypiały... 

Zakochanemu  powietrzu  dyszały. 

Z  wiatreiii,  ezy  głośno,  czy  cicho  zawiewał, 

Z  deszczem,  co  obłok  przelotny  rozlewał, 

Z  letniem  ptaszyny  rozśpiewanej  ]>ieniem, 

Z  wszystkimi  dźwięki  i  z  wszelkiem  milczeniem. 

Głos  jej  brzmiał  w  słowach  podniosłej  powieści 

„W  Szwajcaryi".  Trzy  lata  z  życia  Jul.  Słowackiego 
przez  Ferdynanda  Hosicka.  Świat.  Kraków.  Rocznik  drugi 
1889.  str.  427. 

Na  poemat  „W  Szwajcaryi"  złożyły  się  obok  remi- 
uiseencyi  z  „Alastora"  i  „Epipsyehidiona"  Shelleya  (J.  Ka- 
sprowicz w  „Kraju"  1687.  r.  i  w  „Życiu"  1888.  r.  str.  l9-> 
i  nast.)  także  i  dzieła  sztuki,  zwłaszcza  Wenera  Medycej- 
ska.  Wpatruję  się  — pisze  poeta  do  matki —  w  Wenus  Me- 
dycejską,  chcąc,  aby  piękność  jej  przeszła  do  mojej  duszy, 
tak,  żeby  się  wszystko  potem  podług  niej  tworzyło.  Sło- 
wem, życie  moje  jest  nie  bez  jakiegoś  harmonijnego  dźwięku, 
nie  bez  upojenia."  Florencya  o.  października  1837.  r.    „Na 
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€0    się    zakochałem    w    Wenerze    Medyeejskiej"    —    woła 
w  liście  z  Florenc3'i  jeszcze  dnia  19.  maja  183^  r. 

Ignacy  Matuszewski  w  studyum  p.  t.  Słowacki  i  Shel- 
ley, w  Dodatku  miesięcznym  do  Przeglądu  Tygodniowego, 
Warszawa  1887.  I.  456 — 74.,  choć  wykazuje  pewne  podo- 
bieństwo natur  obu  poetów:  panteizm,  brak  plastyki,  lśniącą 
lotność  wyobraźni  itp.,  dowodzi  jednak,  ze  podobieństwo  to  „nie 
mogło  wypłynąć  z  naśladownictwa,  le  z  tkwiło  widocznie 
w  nich  samych."  Że  Słowacki  znał  Shelley'a  może  tylko  ze 
słyszenia,  tego  ma  dowodzić  wzmianka  o  nim  w  liście  do 
matki  z  21.  maja  183(3.  w  której  opisując  nagrobek  poety 
nie  wspomina  nawet  o  charakterystycznym  napisie  grobo- 
wym „Cor  cordium"  (serce  serc)  malującym  tak  doskonale 
wewnętrzną  istotę  Shelleya. 

0  ShelleyHi  pisali  John  Todhunter:  A  study  of  Sliel- 
ley  London  1880.,  Eduard  Dowden:  Sh.  London  1881.  Dr. 
H.  Druskowitz,  Berlin,  1884.,  Felix  Rabbe  Paris  1887. 
J.  Darmsteter  w  Essais  de  litterature  Anglaise  Paris  1883. 
Brandes  w  IV.  tomie  Prądów  literatury  XIX.  w.  Eduard 
Sehuri  w  Revue  des  deux  Mondes  1877.  t.  I.  J.  Sarrazin 
Paris  1889.  U  nas:  Dr.  M.  Zdziechowski :  Percy  Shelley, 
w  Bibli.  Warszaw.  1891.  III.  553 -589.  Cezary  Jellenta  (A. 
Hirszband):   Ideały  wszechludzkie  w poezyi,  Warszawa  1894. 

1  Ferd.  Hosick  zmienił  teraz  pogląd  swój  na  stosu- 
nek Słowackiego  do  Shelley 'a,  poemat  „W  Szwajearyi"  od- 
nosi do  czasów  pobytu  Juliusza,  nie  w  Sorrento  1836.  r.,  ale 
w  Florencyi,  (na  wiosnę  1838.  roku)  Wiadomo,  że  Kra- 
siński, bardziej  od  Słowackiego  oez5'tany,  znał  utwory  Shel- 
ley'a.  Jeszcze  w  Genewie  będąc  w  r.  1830.  jako  tem  wiemy 
z  „Listów  z  podroży"  A.  E.  Odyńca,  „Zygmunt  miał  z  sobą 
angielskie  poezye  Shelley'a,  odznaczające  się  zwłaszcza  roz- 
maitością i  harmonią  miary  wierszowej.  Radzę  mu  więc 
próbować  tłómaczenia,  z  zachowaniem  tych  miar  i  rytmu". 
Na  innem  miejscu  mówi  o  czytaniu  z  Zygmuntem  „Queen 
Maab"  Shelleya.  Nie  ulega  wątpliwości,  że  Krasiński  opo- 
wiadał Słowackiemu  w  Rzymie  o  autorze  „Queen  Maab", 
a  być  może  że  rozmowy  te  z  Zygmuntem  o  Shelley'u  nad 
grobem  ostatniego,  zachęciły  Słowackiego  do  bliższego  za- 
znajomienia się  z  jego  dziełami.  Ferdynand  Hosick  w  stu- 
dyaeh  swoich:  O  rzekomym  wpływie  Shelley'a   na  Słowae- 
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kiciid".   A  tfiiciiiii.    18!):3.   I.  'SA\.  tii<l/,i('/,    „Sjowiit-ki    w    ll/y- 
iiiic"   AlciKMiiM   18^)8,  IV.  'S.V^   -4.   /.a|tr/(M!/!i  ten   wpływ 

Nu  (Iow<'mI.  /,(!  |Mtciii;il  .,\V  S/,\\;i jc;iryi"  pisany  a  przy- 
najiiiiiicj  wykończony  został  jio  pddióży  wHcIioflnicj,  przy- 
tacza nas((;|tiiJ:i(M'  iiiicjsca  : 

/akoriczciiic  poemat II  : 
/awszo  Mli  simitiio  i   wsznlzic   mi   jcilno 
I  wszrtlzio  mi  źh*  i    wiem,  że  źle   lird/ic, 

przypomina   nastrojem   .jPicsii   na   \iln"  (Pisma    l'nśmi(.'rtn(t 
J.  47),  pisana^  w  jcsioni    l8o(!.   r. 

Patrzę  smutny,   patrzę  w    <ii'»i, 

Czy  kto  mojo  sorcc  strnl, 

Że  mu  wszystko  jedno  iH-dzir... 

lih^dziie  samntnie  |io  puszczach  Kiripskitdi,  najdsai' 
wi(dki('mi  litciMmi  na  }>iasku  obok  swojciiu  imienia  r(')wnie/> 
i  imię  Maryi  Wodzińskiej,  jak  wskazuje  zapiska  w  Pamię- 
tniku: .,Na  Nilu  dnia  (5.  listopada  flS3()).  w  Kairze.  Szarfa 
Nilu.  Skwar  pustyni  —  J*is2'.-^  imię  stroje  na  jiinshii  i  drugie 
imię  (Juliusz  —  Marya)..  Hildioteka  warszawska  ]tU\.  r 
IV.  348. 

Przy]>omniala  mu  się  ta  (diwila  jMtźniej  w  i'lorencyi, 
podczas  pisania  „W   Szwajcaryi": 

1  staję  blady  i  kreślę  jej  rysy 

Lub  imię  piszę  na  piaslni   irilnolin/iii... 

Ferdynand  Ilosiek  :  J.  Słowacki  w  Eiiipeie  ( 27.  wrze- 
śnia 1836.  —  2.  stycznia  1837.)  w^  „Bluszczu",  Warszawa 
1894.  str.  37.  i  46. 

W  studynm  p.  t.  Słowacki  we  l'lorencyi  (1837 — 183S.) 
nmieszezoneni  w  „Tygodnika  ilhistrow^anym",  Warszawa 
26.  lutego  (10.  marea)  1894.  Nr  10.  przyjmuje  Hiisick 
prawie  na  pewne  ezas  wykończenia  poematu  „W  Szwajca- 
ryi" na  maj  183S.  r. 

We  Włoszech  stawała  przed  nim  często  ta  przeszłośc- 
niedaleka  a  niepowrotna,  przeszłość,  która  teraz  o  tyle  wy- 
dała mu  sic  piękniejszą,  że  ją  widział  przez  tęczowy  pry- 
zmat wspomnienia,  które  jest,  jak  wiadomo,  największym 
artystą,  bo  odrzuca  wszystko,  co  brzydkie    i  przykre,  a  za- 
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ehowuje  to  tylko,  eo  piękne  i  idealne.  Patrząc  na  zatokę 
w  Neapolu,  widział  owym  wewnętrznym  wzrokiem  duszy... 
jezioro  Genewskie,  jak  ta  zatoka,  błękitne  i  modre.  Wezu- 
wiusz kazał  mu  myśleć  o  śnieżnej  kopule  Mont-Blanc,  którą 
z  okien  swojego  mieszkania  w  Paquis  widział  tak  samo  po 
prawej  stronie,  jak  tutaj  ten  „ponury  kurhan  popiołów". 
Księżyc,  wschodzący  za  Wezuwiuszem,  uprzytomniał  mu 
owe  ciche  wieczory  szwajcarskie,  kiedy  to  otworzywszy 
okno  i  stanąwszy  w  niem,  wsparty  o  framugę,  oczekiwał 
wschodu  księżyca,  mającego  się  wychylić  niebawem  z  po 
za  gór  Mont-Blaiie.  Nawet  ta  wycieczka  na  szczyt  Wezu- 
wiusza w  nocy,  z  pochodniami,  po  drodze  pełnej  lawy,  po- 
siadała dla  niego  więcej  uroku,  ponieważ  przypomniała  ów 
„wojaż"  po  Alpach  z  Wodzińskimi...  Na  połowie  drogi, 
kiedy  się  zatrzymali  wreszcie  przed  małym  domkiem  pustel- 
nika, gdzie  mieli  przenocować  (a  było  ich  czterech,  oprócz 
przewodników :  Teofil,  Gaj,  Wański  i  on),  przypomniał  so- 
bie ów  nocleg  z  całą  rodziną  Wodzińskich,  i  z  Maryą, 
w  klasztorze  na  górze  Św.  Bernarda...  Pustelnik,  częstujący 
ich  chlebem,  serem  i  winem  Lacrima  Christie  zdawał  mu 
się  mieć  pewne  podobieństwo  z  owym  zakonnikiem  szwaj- 
carskim, tak  uprzejmym  dla  dam  i  tak  swobodnym  w  obej- 
ściu z  niemi...  Kiedy  im  podano  książkę  podróżnych, 
nad  którą,  przeglądając  różne  podpisy,  większą  część  nocy 
spędził  bezsennie,  przypomniało  mu  się,  że  i  tam  na  górze 
Św.  Bernarda,  przeglądał,  taką  samą  książkę  z  podpisami 
podróżnych,  tylko,  że  tamtą  przeglądał  razem  z  Maryą.. 
Później,  kiedy  o  świcie,  zdrzemnąwszy  się  trochę,  puścił 
się  z  towarzyszami  w  dalszą  drogę,  na  szczyt  krateru,  ażeby 
stamtąd  zobaczyć  wschód  słońca,  myślał  przez  cały  czas 
o  tem,  jak  się  rok  temu  w  podobny  sposób  wdzierał  na 
górę  Righi,  nad  jeziorem  Czterech  kantonów. 

Mimowoli  zadawał  sobie  pytanie :  czy  też  ta  gwia- 
zda, tak  często  zastająca  go  na  szczytach  gór  i  tylekrotnie 
witająca  pierwszego  na  ziemi,  czy  go  ta  gwiazda  już  zna 
trochę  z  twarzy?  A  obok  takich  pytań  sentymentalnych 
przychodziło  mu  do  głowy :  czy  nie  byłoby  cudem  wielkim 
przyrodzenia,  gdyby  trumny  złych  ludzi  zakopane  w  ziemi 
przerzynały  się  przez  nią,  jak  strumienie,  i  padały  pod- 
ziemnemi  drosaini  do  żaru  wulkanicznego.    Ten  obraz  tru- 
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łiiinii  ();;l;|,(laii\  /,c  s/,c/,\(ii  wysokił')  ^"In,  /,iiiil;i/.l  oditicic 
.swo  w  slrofK^  XII  |»o('iii;itii  „W  S/,w:ijciU\y  i",  u  owcin 
j>r/or/,iiciu  iiieszezOHciii  w  oliwili   ii;ijwi(jk8/,('^^o  s/.częścia. 

1  któ/.l>y  wici/yl   w   |»i-/,('c/iici;i,  co  stras/ij, 
Gdy  wyoliraźiiia  cała  s/czcMciciii  dumiia! 
Gdym  z  góry  spojrzał  na  doliiit'    iiasza^, 
Szalet  się  oku  wydawał  jak  tniniiia, 
Maleńki,  eicliy  i  t.  d. 

l'\  Hosick,  który  dopatrzy!  tej  analogii,  zwraca  też 
1  na  to  uwagę,  iź  przeczucie  to  zaczyna  lioliatera  „W  Szwajt-a- 
ryi"  dręczyć  w  eh  wili,  kiedy  z  ukoeliana  szedł  na  górę  do 
staruszka  eeli  (jak  llonieo  z  Julią  do  eeli  Ojea  liaurentego), 
ażeby  ie!i  rozgrzeszył  i  kochać  ośmielił,  rę«-e  ich  stula 
związawszy.  Ferdynand  lliisiek  domyśla  się  więc,  że  ohra/ 
ten  przyszedł  poeeie  na  myśl  tutaj,  podczas  owej  wycieczki 
na  Wezuwiusz,  podczas  owego  noclegu  w  domku  pustelnika. 
Pustelnik  ten  przyiiomniał  Słowackiemu  Ojca  Laurentego, 
z  Itomea  i  Julii,  i  tak  powstała  scena  śluhu  w  poemacie 
„W  Szwajcaryi",  scena  na}>isana  później  (we  Florencyi). 
Ale  ulega  pewnej  wątpliw^ości,  czy  napisana  pod  wj>ływem 
tragedyi  Szekspira  o  nieszczęśliwych  kochankach  /.  Werony. 

Szedłem  posępny  i  drżący  na  góry... 
Jeziora  czarne,  głazy,  śniegi,  chmury. 
Girlandy  z  orłów  na  błękitnym  lodzie. 
Słońce  czerwone,  jak  krew,  o  zachodzie. 
Dom   juistelnika  śniegiem  przysypany 
I  dwa  ogromne  na  straży  brytany. 
Krzyżyk  na  celi,  gdzie  siadały  gile. 
Cela,  pustelnik  stary,  księgi  w  pyle  : 
Wszystko  to  dzisiaj  już  podobne  snowi. 

Porównać  opis  wycieczki  na  Wezuwiusz  w  liście  Sło- 
wackiego do  matki  z  Neapolu,  dnia  20.  czerwca  1636. 

Siedząc  pogrążony  w  medytacyaeh  ua  ganku  w  Ne- 
apolu, ujrzał  na  wodzie  wielki,  obwieszony  mnóstwem  różno- 
kolorowych lampionów  „bat"  pełny  ludzi,  głośny  od  roz- 
mów, śmiechów,  śpiewów,  a  co  chwila  oblany  światłością 
ogni  bengalskich,  czerwonych  lub  zielonych.  Było  to  towa- 
rzystwo, zaproszone  na  wieczór   do  jednego  z  bogatych  cu- 
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dzoziemeów,  który  taka  przejażdżkę  gościom  swoim  urzą- 
dził po  kolaeyi.  Za  statkiem  tym.  rzęsiście  oświetlonym, 
płynęło  kilka  ciemnych  łodzi,  na  których  ulokowała  się  re- 
szta towarzystwa...  najszczęśliwsi!  .,Bo  ileż  to  ściśnicń  dłoni, 
(pomyślał  sobie  poeta,  kiedy  cały  ten  korowód  weselny 
przepływał  pod  jego  oknem)  ile  rumieńców  noc  pokrywa, 
a  ten  księżyc  niepełny,  wschodzący  nad  "Wezuwiuszem,  nie 
zdradza  światłem  bladem  ukradzionego  szczęścia..."  I  przy- 
pomniała mu  się  owa  wycieczka  z  Wodzińskimi  na  drugi 
brzeg  Lemanu,  na  obiad  wiejski,  i  ów  powrót  stamtąd  wie- 
czorem, czółnami,  jnzy  boku  panny  Maryi.  Zob.  List  z  Ge- 
newy z  d.  30.  czerwca  1S35. 

I  dobrze  mu  było  w  tem  ustroniu.  W  Sorrento,  go- 
spodyni, od  której  wynajmował  mieszkanie,  młoda  i  piękna 
Włoszka,  powzięła  do  niego  wielką  sympatyę.  która  się 
z  początku  przejawiać  zaczęła...  romautycznemi  serenadami 
na  gitarze.  Podobało  się  to  Słowackiemu,  który,  jak  wia- 
domo, lubił  kruszyć  serca  niewieście  i  patrzeć  jak  się  mi- 
łosnym zapalają  ogniem,  chętnie  więc,  „oparty  na  murze, 
jak  w  obrazach  włoskich  albo  tlamandzkich",  słuchał  tej 
cichej,  melancholijnej  muzyki,  wiedział  bowiem,  co  przez 
nią  należy  rozumieć  i  czego  są  te  serenady  dowodem... 
I  tak  się  zaczął  prędko  romans  kleić,  romans,  który  kto 
wie,  czy  nie  natchnął  przyszłemu  autorowi  „W  Szwajca- 
ryi"  owej  czarownej  sceny  w  grocie  lodowej  podczas  bu- 
rzy... W  każdym  razie,  czy  była  „grota  posępna  i  ciemna'*, 
czy  była  „trwoga  w  ciemności  tajemna",  a  przy  tem  „razem 
niepamięć  jakaś  boskiej  kary"  i  czy  ich  tam  istotnie,  jak 
„Don  Juana"  i  „Haidę",  dzień  szary  „zastał  z  twarzą  ogni- 
stą przy  twarzy",  co  wszystko  pod  lazurowem  niebem  Ita- 
lii nie  należy  do  nieprawdopodobieństw  (przykładem  Goethe 
i  jego  romans  z  bohaterką  Elegii  Ezymskich),  jedna  rzecz 
nie  ulega  wątpliwości,  że  były  w  romansie  tym  „księżyeo- 
wzdychania" ;  że  „młoda  gospodyni"  Słowackiego  nie  tylko 
mu  dawała  serenad}-,  ale  go  uczyła  także  czytać  po  włosku, 
00  jest  zawsze  z  niemałem  dla  kobiety  połączone  niebez- 
pieczeństwem, jak  nas  o  tem  naucza  smutna  historya  Fran- 
czeski  di  Rimini.  (F.  Hósick:  J.  Słowacki  w  Rzymie,  Ne- 
apolu i  Sorento.  Ateneum^  Warszawa,  listopad  i  gru- 
dzień ISI'3.) 
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tniej  kobiety,  o  w  iłowi  alej  |h>  «l\ViH'li  inę/.arh,  J.  hr.  Skarbku 
i  Liulwiku  Orpiszewskiiu,  znanym  z  pism  i  ilzialalnośei 
swej  na  emigraeyi,  o<l>yłam  do  ksia/.ki  Autoniełr<>  Woiłziń- 
skiego  pt.  „Les  trois  romans  de  Kr.  Chopin'*  (Calman  Levy, 
Paris).  Parę  szezegiUów  o  rodzinie  dosfareza  Wab'ry  Przy- 
borowski  w  ksią/.ee  „Niewieście  ideały"  Warszawa  1^80. 
str.  198  i  nast. 

Jeżeliby  jakie  wat|>liwośei  powitały  o  stosunku  Ma- 
ryi do  Juliusza,  to  rozprószy  je  niniejsze  stanowcze  wyzna- 
nie samej  Maryi  w  liśeie  do  mnie  z  dnia  "2.  sierpnia  1893  r. 

....,/byt  poclilebne  zdanie  o  moim  wpływie  na  twów-Aoi,'-  *vl..- 
waokiego,  odeprzeć  musze. 

Dr.  II.  Inogcleison  :  Dziola  .1.  Slo\v;iokios:o,  toiu  II.  14 
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Ci  CO  O  nim  dotąd  pisali,  dająe  folgę  własnej  fan- 
tazyi,  utworzyli  z  Maryi  "Wodzińskiej  jakiś  poetyczny  obraz, 
który  przy  świetle  prawdy  pewnie  zblednie.  Niektóre  daty 
są  tli  potrzebne.  Urodziłam  się  1819  r.,  zatem  w  epoce  na- 
szej znajomości  ze  Słowackim,  tj.  w  1834  r.  i  kilka  mie- 
sięcy 1635  r.,  miałam  lat  15,  a  tak  byłam  jeszcze  obar- 
czona lekcyami,  że  nie  miałam  czasu  zastanawiać  się  nad 
życiem,  tem  bardziej  jakibądź  wpływ  wywierać.  Me  zwra- 
całam uwagi  nawet,  żeby  Słowacki  był  mną  zajęty,  jak  to 
później  twierdzono.  Opuścił  on  Genewę  na  parę  miesięcy 
przed  naszym  wyjazdem,  przy  pożegnaniu  mówił  wprawdzie 
o  żalu  i  tęsknocie. 

Powiadano  mi  potem,  iż  wyjechał  dlatego,  że  Eglan- 
tyna  Patteg,  późniejsza  hr.  de  Louppe,  była  o  mnie  zazdro- 
sna. Bardzo  mnie  to  zdziwiło,  bo  ja  nigdy  ładną  nie  by- 
łam, a  Eglantyna,  piękna  i  rozumna,  była  rzeczywiście  jego 
Opatrznością.  W  owym  czasie  Słowacki  jeszcze  nie  był  sła- 
wnym, drukowane  bowiem  były  dopiero  pierwsze  3  tomy 
poezyi  i  „Kordjan",  które  jakkolwiek  zawierają  niektóre 
piękne  ustępy,  wiele  niżej  jednak  stoją  od  jego  później- 
szych dzieł.  Wyznać  nawet  muszę,  że  nam  się  wydawał 
troszkę  śmiesznym  i  zarozumiałym,  że  chciał  się  mierzyć 
z  Mickiewiczem.  Jeden  tylko  mój  brat  Antoni,  bronił  go, 
mówiąc:  „Wy  się  później  dowiecie,  a  on  już  dziś  czuje,  że 
będzie  wielkim  poetą".  Jedyną  pamiątką,  jaką  posiadam, 
jest  wiersz,  który  nie  wiem  czy  był  kiedy  gdzie  drukowany; 
jeżeli  nie,  może  panu  będzie  miły. 

Jest  to  improwizacyaeya.  W  salonie  mojej  matki 
zbierało  się  niemal  codziennie  polskie  towarzystwo.  Czas 
naszego  powrotu  do  kraju  zbliżał  się,  więc  rozstanie  się 
z  temi  dobremi  i  przyjaznemi  osobami  na  zawsze.  Jednego 
wieczora,  mając  mały  album  z  luźnemi  kartkami,  rozdawa- 
łam je  z  prośbą,  aby  mi  co  napisano;  jedną  taką  kai"'tkę 
podałam  Słowackiemu,  on  się  zamyślił,  potem  przeszedł  do 
drugiego  pokoju,  gdzie  stało  biurko  mojej  matki.  Widzie- 
liśmy, gwarząc  dalej  w  salonie,  jak  chodził  przez  kilka 
chwil,  potem  usiadł  i  pisał.  Gdy  wrócił,  wiersz  przeczytał, 
wszyscy  byli  zachwyceni... 

Marya  Orpiszewska. 


(tlt.lAHNlKNlA  POKMATU  „W  KZWA.HAinr  -11 

Wiersz,  tcii,  |m»  ra/,  |iicrus/,y  lii  o^^los/ony  /  allMiiiiit 
Maryi,  opiewa  iiii-co  odiiiiciinit'  niż  podany  w  korL-Hpondcn- 
<?yi   pocly  : 

Tam  hf/li  l\v<ly  śnie/iiycli  irór  błys/o/a   korony, 

(idzio  w  cieniu  icis:;cń  Hożym  strze/.onu  napisem 

Stojuj  ('iclic  s/.alefy,  wia/ane  cyprysom   -- 

Gdzie  sniułiiir  hij([  w  Inhdch   trzód  zl)ląkanyeli  d/\V(tiiy  ; 

fidzie  się   nad   irodosiimli/  jasna   fec/.a   pali, 

(Jdzi(!  na  zwalonycli   sosnacii  czarne  kracza^  \\imii\    — 

Tam  byli  ncein  —  liedifś  —  i   tam  się  rozstali... 

A  po  latach...  \vi'óconyni  ojczyźnie  pieliirzym<»m 
lUawatkami  tiwiaździste  kłaniały  się  żyta, 
Jechali  —  chat  wieŚ7iiaczijch  błofiosłaiciąc  dyjnoni 
Zajehłiają  przed  ganek -^  matka,  siostra  wita 
Synów,  braci,  ])rzyjaeiół  —  są  wszyscy!  .są  wsz\scyl 
Przy  jednym  siedzą^  stole,  jirzy  czarach  nalanych, 
A  wczoraj  t.ik  dalecy  —  a  dzisiaj  tak  bliscy 
I  nikogo  nic  braknie,  oprócz  zapomnianycli. 

Młoda  Marya  do  tańca  każe  stroić  lutttic, 
I  usiadła  —  sjtoczywa  —  nagle  do  sąsiada 
Ezekła  „Ach  kogoś  braknie?"  Tu  jiodkówka  utnie 
W  takt  mazurka.   „On  umarł"  sąsiad  odj>owiada. 
—  „Cichoż  na  jogo  grobie?"   „Słowików  gromada 
„Śpiewa  na  srebrnej  brzozie  cmentarza  tak  smutnie 
„Ze  brzoza  płacze"  — 
Luty  1S35.  Genewa.  Juliusz  Słowacki. 

Antoni  hr.  Wodziński,  bratanek  Maryi,  pisarz  za- 
szczytnie znanj',  nietylko  w  naszej  ale  i  we  francuskiej  li- 
teraturze, opisuje  w  liście  do  mnie  dokładniej,  eo  tu  w  ca- 
łości przytaczani : 

Na  początku  1832  r.,  udała  się  babka  moja  do  Ge- 
newy, w  którem-to  mieście  blisko  trzy  lata  przemieszki- 
wała. Ponieważ  rodzina  moja  zajmowała  natenczas  wybitne 
.stanowisko,  dom  nasz  przy  ul.  Beauregard  stał  się  nieza- 
długo ogniskiem,  gdzie  się  gromadziło  nietylko  towarzy- 
stwo polskie,  ale  i  przedniejsze  rodziny  genewskie.  Mło- 
dzież (trzech    synów  i  trzy    córki)    ożywiała    wszystko  swą 
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wesołością  i  elieeią  do  życia.  Najstarsza  z  eórel\  zwała  się 
Marya;  druga  Józefa,  późniejsza  pani  Kośeielska,  stała  się 
inatką  dziś  powszeelmie  znanego  posła,  publicysty  i  poety; 
trzecia  nakoniee,  Teresa,  natenczas  rozkoszne  trzyletnie 
dziecko,  poślubić  miała  w  r.  1852  swego  kuzyna,  Leona 
Wodzińskiego,  dziedzica  dóbr  Białobrzegi  i  Sucha  w  Ka- 
domskiem.  Z  pośród  licznych  domowników  wymienię :  me- 
tra angielskiego  języka,  P.  Basclop,  T.  Fiedla,  nauczyciela 
muzyki,  pannę  Wagner,  Angielkę,  odznaczającą  się  niezwy- 
kłą pięknością  i  Francuzkę,  pannę  Mallet,  obiedwie  gu- 
wernantki. 

Z  Polaków,  znajdujących  się  naówczas  w  Genewie 
i  pozostających  w  ścisłych  z  domem  Wodzińskich  stosun- 
kach, wspomnieć  tu  trzeba  panią  Klaudynę  z  Działyńskieli 
Potocką,  generała  Gruszewskiego  i  braci  Miąezyńskich 
(Aleksandra  i  Włodzimierza),  panią  Ossolińską,  Chodkie- 
wiczównę  z  domu,  której  córka,  Wanda,  późniejsza  Toma- 
szowa Potocka,  szczególnie  się  przj^jaźniła  "z  Maryą  i  swa- 
tać ją  chciała  ze  swym  krewnym,  Darowskim.  Z  obcych 
bywali  w  domu  babki:  hr.  de  Montigny,  Francuz,  który 
w  latach  1833  i  1834  miał  się  dwukrotnie  oświadczać 
o  rękę  Maryi,  państwo  Saladin,  których  córka,  uwielbiana 
przez  najmłodszego  z  braci  Wodzińskich,  a  słynna  z  wdzię- 
ków, stała  się  głośną  za  drugiego  cesarstwa,  hr.  de  Pourta- 
les.  Wreszcie  codziennym  prawie  gościem  hyl  także  ks.  Lu- 
dwik Napoleon,  mało  mówiący,  nadzwyczaj  uprzejmy  i  na- 
miętnie tańczący. 

Wieczorami  młodzież,  po  podanej  kolaeyi,  ochocza 
się  zabawiała.  Przyszły  cesarz  Francuzów  pierwszy  i  osta- 
tni dotrzymywał  placu.  Z  Maryą  zwykł  był  tańczyć  galo- 
padę,  a  tancerzem  był  wyśmienitym.  Marzycielska  jego  na- 
tura nie  znajdowała  upodobania  w  miarowym  w^alcu,  ale 
w  szalonym  wirze  galopady.  Kto  z  kraju  przejeżdżał,  lub 
ziomkowie  nasi  jadący  z  za  granicy,  wszyscy  znajdowali 
gościnne  przyjęcie  w  domu  przy  ul.  Beauregard.  W  tych 
progach  stanął  Mickiewicz  w  przejeździe  do  Włoch,  a  swą 
powagą  wywarł  na  Maryi  głębokie  wrażenie.  Parę  razy  do 
roku,  z  dóbr  swoich  Służę wskich,  na  samem  pograniczu 
pruskiem  leżących,  zjawiał  się  mój  dziadek,  Wincenty  Wo- 
dziński, a  wtenczas   w  sercach   dzieci   podwajała  się  weso- 
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lośi'.  'l';ikie-to  Itylo  /.yi-ii'  i  oloczciiic  Miiryi.  Naiik;i,  iniil.ii- 
st\v(»,  a  /wlas/c/a  iiiii/yka,  |to(l/i('lały  jej  cliwilt*  z  lo/.- 
i\\vkaiiii.  MiiM'lo  |i('(.|  wieku  ••'!  lyt-h  (•/as('»\v,  ki<'<ly  ja  także 
sl.aiiali'iii  w  (iiMicwii'.  Niestety!  zl»yl  miody  nie  ro/iiiiiialejn 
j('S/A*/(^  wartości  tyeji  iiaiiiiajek,  nie  ods/ukaleiii  nawet  miej- 
sca, iiiił  zwiedziłem  domu,  z  którym  mnie  łijuzyła  prze- 
szłość najidizszyeli  memu  sercu  osól).  J)ziś  tego  żałuję.  Opi- 
sałbym Panu  dom,  w  którym  mieszkała  Marya,  powiedzial- 
Itym,  czy  jeszcze  zicdeiiieją  drzewa,  w  którycii  szmorze  ule- 
ciało tyle  marzeń,  szezoścla  niiłoś<-i...  lecz  wracam  do  na- 
szeiio  }»rze(lmiotu. 

Słowacki,  jak  wszyscy  inni  Pohu-y,  przedstawił  się 
babce.  Uprzejmość  )>rzyjęcia,  wesołość  i  zamożność'  domu 
]>rzyciajgały  go.  Tięknc  oczy  Maryi  zapewne  dopełniły  re- 
szty. A  posiadała  ona  niewypowiedziany  urok.  Wzrostu 
słusznego,  smukłej  kibici,  miała  cerę  matowo  blada^,  córom 
}>ołudnia  właściwa.  Oczy  czarne,  jiełne  były  ognia  i  po- 
walui  zarazem,  owat  twarzy  oświecał  czaruja^-y  uśmiech. 
Włosy  hebanowe,  s}>adały  jej  do  samych  stóp,  głos  dźwię- 
czał dziwną  harmonii};.  /ai)ominano  więc,  wjtatrując  sie 
w  jej  lica,  o  nieklasycznośei  rysów,  o  linii  nosa  zbyt  ostro 
zarysowanej.  Piękną  nie  Itędac  nigdy,  zdawała  się  więcej 
niż  i)iękną,  bo  całą  jej  postać  otaczał  jakiś  niepojęty  czar. 

Mówiłem,  że  się  zachwycała  wszystkiem,  co  piękne. 
Orą  przy  fortepianie  entuzyazniowała  słuchaczy.  Nie  dziw 
więc,  że  wyobraźnia  Juliusza  zajiłonęła  ku  niej  jtełnym 
ogniem  poetyckiego  uniesienia.  Zresztą  wiadomo,  że  Sło- 
wacki ufał  nietylko  potędze  swego  rozwijającego  się  na- 
ówezas  geniuszu,  lecz  z  zadow^olenieni  spoglądał  na  samego 
siebie,  cenił  sie  wysoko  i  przeceniał  może,  jako  zdobywca 
serc  niewieścich.  Wziął  też  w  tym  przypadku  swobodną 
uprzejmość  młodej  panienki  za  oznakę  głębszego  uczucia. 
Nie  wiedział,  lub  wiedzieć  nie  chciał,  iż  prawie  przeciwne 
wywierał  wrażenie.  Był  niesympatycznym.  Ciotka  w  swoim 
liście  do  Pana  używa  nawet  wyrazu  „śmiesznym".  Preten- 
syonalny,  w  humorze  zmienny,  jak  dzień  marcowy,  to  wy- 
muszony, to  znów  ckliwy,  odznaczał  się  nienaturalnośeią. 
W  stroju  pozował  na  dandysa,  i  w  pamięci  tych  pań  (Ma- 
ryi i  pani  Kośeielskiej)  tkwi  dotąd  wsj,>omnienie  płaszcza 
płóciennego  z  peleryną,  ozdobioną  z  brzegu  zielonym  haftem. 
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Słowem,  świadomość  geniuszu,  występująca  w  jaskrawych 
wyrazach,  a  także  zarozumiałość  już  czysto  światowa,  nie 
zjednywały  mu  ani  serca,  ani  nawet  należnego  uznania. 

Czy  uczucie  jego  dla  Maryi  było  tem,  co  Francuzi 
zwykli  nazywać  „un  coup  de  foudre",  czyli  też  wzrastało- 
stopniowo?  czy  wypływało  ze  szczerości  serca,  lub  było- 
sztucznym  wytworem  fantazyi?  Są  to  pytania,  na  które- 
Panu  dla  braku  informacyi  odpowiedzi  dać  nie  jestent 
w  możności.  Przytoczę  tu  tylko  następujący  epizod,  podpa- 
trzony i  opowiedziany  mi  przez  p.  Kośeielską. 

Zebrało  się  dość  liczne  towarzystwo  w  domu  babki, 
a  ponieważ  dzień  był  pogodny,  goście  rozprószyli  się  po- 
ogrodzie,  lub  zasiedli  pod  cieniem  werendy.  Z  drzwi  otwar- 
tych salonów  dolatywały  akordy.  To  Marya  grała  na  for- 
tepianie. Wtem  do  salonu  wpada  Słowacki,  szybkim  kro- 
kiem zbliża  się  do  Maryi,  przyklęka,  składa  pocałunek  na 
rąbku  jej  szaty,  poezem  drugiemi  drzwiami  opuszcza  nagle 
salę.  Opowiadanie  pani  Kościelskiej  nie  znosi  cienia  wą- 
tpliwości, sądzę  więc,  że  ta  scena  oryginalna  rzuca  światło- 
na  egzaltacyę  uczucia  poety. 

Przy  końcu  1834  r.  oczekiwano  w  willi  Beauregard 
przyjazdu  dziadka,  z  którym  rodzina  Wodzińskich,  po  kil- 
koletniem  w^ydaleniu,  miała  powrócić  do  kraju.  Wtenczas-to 
babka,  nie  chcąc  już  zawierać  dłuższej  ugody  z  właściei'e- 
lem  domu,  przeniosła  się  do  pani  Patteg,  utrzymującej 
w  Genewie  t.  zw.  przez  cudzoziemców  „Une  Pension  de 
Familie".  Tu  więc  najęła  babka  pierwsze  piętro,  a  nieba- 
wem cały  dom  służył  wyłącznie  do  użytku  rodziny  i  do- 
mowników. Zatrzymał  w  nim  jednak  Słowacki  swój  pokoje 
Skutkiem  tego  nastąpiło  większe  zbliżenie  się  między  głó- 
wnymi lokatorami  a  przj^jacielem  Eglantyny.  Trwało  to  o(t 
dwóch  do  trzech  miesięcy. 

Słowacki  stał  się  uczestnikiem  codziennego,  rodzin- 
nego życia.  Parę  godzin  przepędzał  w  salonie  babki,  wie- 
czorami czytywał  często  paniom  swoje  utwory.  Głos  podo- 
bno miał  głuchy,  nieco  przytłumiony,  deklamował  z  em- 
fazą. W  miarę  czytania  podnosił  oczy,  śledząc  wrażenie 
doznane  na  twarzach  słuchaczy  i  jakby  oczekując  ich  okla- 
sków lub  objawów  podziwu.  Dość,  że  i  te  wystąpienia  nie 
podniosły  wcale  jego  uroku. 


(dUAMNIKNIA  l't>KMATU  ,W  MZWAJCARYl".  ^1-') 

.l('s/,c/('  rok  |ii/,(Mlt<'iii  (i{Jliyl;i  HU'  owa  \vy<-ii-(;/k:i  |i'» 
S/,\v;ijciiryi.  Hr.-ili  w  niej  ml/ial:  l);i.lilvii,  synowie  jej  i  córki, 
jziiwcniiiiilki,  iiiiijslcr  l'.;isclo|i,  /,  (»l»rycli  zaś  iiioodstcjpliy 
liciicral  (iriis/.cwski,  or;i/,  lti'aci;i  Mii^c/yńscy,  i  imliiraiiiie 
Słowacki.  Ksia^/.c  liiidwik  Na|iol('oii  nic  iirzyli^czyl  sic  <io 
turystów.  Jak/cliy  dziś  |ioża(laii<'iMi  hyły  wspomnienia  Ma- 
ryi z  tcj  podróży,  tysiij^cziic  drohnc  wypadki  i  wrażenia, 
które  jej  t(!  dni,  opromienione  młodością  i  szt-zęściem,  mu- 
siały w  duszy  [lozuslawii*.  Ilcżlty  takie  opowiadnnie  przed- 
stawiało zajęcia,  w  przeciwstawionin  z  |'0('tycznemi  unie- 
sieniami rozmarzonej^o  mistrza.  Tu  prostota,  świeżość  my- 
śli młodej  panienki,  nie  dliiija^cej  o  niiłośi'-,  którą  łtezwio- 
dnio  wzniecić  zdołała;  tam  tantazya,  w  najitarwniejsze  tę- 
czowe przybrana  szaty.  I*rzeiMeż  ten  cudowny  poemat 
,,W  Szwajearyi",  najpiękniejszy  może  z  je;:;o  utworów,  za- 
wdzięczamy cliwilom,  sjiędzonym  obok  czarnookiej  dzie- 
wicy, wśród  czarów  otaczaja^cej  go  }>rzyrody. 

Poeta  wymienia  tu  miejscowości,  które  faktycznie 
zwiedzał,  a  chociaż  zdaleka  tylko,  przy}iuszczać  można,  że 
uczestniczkę  tej  podróży  odtwarzał  w  postaci  heroiny  ka- 
plicy Telia;  chociaż  ją  mieni  być  „od  śniegów  na  Alpach 
różowych  różowszą",  gdy  na  jej  licach  przeszło  jakoby 
słońce  niebios  południa,  że  dalej  czarne  jej  oczy  w  niebie- 
skie zamienia,  —  nie  stanowi  to,  podług  mnie  zbijającego 
twierdzenia,  lecz  dowodzi:  raz,  że  wypada  wziąć  na  uwagę 
wymagania  poezyi,  zapęd  twórczy,  artyzm,  który  piękności 
myśli  lub  słowa  często  samą  prawdę  poświęca,  powtóre, 
przekształcenie,  któremu  zdała  od  nas  w  wyobraźni  naszej 
ukochane  przez  nas  osoby  stopniowo  ulegają.  Zresztą  może 
być,  iż  poeta  dopełnił  pierwotną  postać  rysami  późniejszych 
miłości. 

Na  tern  powinienem  zakończyć,  lecz  tymi  dniami 
wpadła  mi  właśnie  do  rąk  rozprawa  „O  poezyi  polskiej 
w  XIX.  stuleciu",  (Jerzego  Brandesa)  gdzie  czytam  „Sło- 
wacki kocha  pannę  ^laryę  Wodzińską,  która  mu  się  wza- 
jemnością odpłaca.  Za /.d rość  pożera  pannę  Patteg,  wyni- 
kają z  tego  powodu  sceny  i  rodzina  Wodzińskich  opuszcza 
Szwajcaryę.  Słowacki  przejeżdża  na  drugą  stronę  jeziora 
Genewskiego,  pisze  przeciw  p.  Patteg  wiersz  pod  tytułem 
„Przeklęta!"  poczem  znowu  do  niej  powraca". 
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Jest  W  tym  ustępie  wiele  iiiedokładnośei  i  nieznajo- 
mośei  osób,  o  któi^ch  się  sądy  wydaje.  Naprzód,  Marya, 
jalv  już  teraz  Panu  wiadomo,  nietyll<:o  że  się  gorącą  wzaje- 
mnością nie  odpłacała  poecie,  ale  tego  wzdychającego  do 
niej  bohatera  zbywała  wesołą  obojętnością.  Nie  możemy 
o  szczerości  jej  wyznań  ani  na  chwilę  powątpiewać.  Wszalv 
ta  sama  Marya,  która  dziś  odpycha  od  siebie  przypuszczalną 
jej  miłość  dla  Słowackiego,  z  głębokiem  wzruszeniem  dotąd 
wspomina  Chopina,  dla  którego  młodociane  jej  serca  pra- 
wdziwem  wezbrało  było  uczuciem.  Po  drugie,  sama  Marya, 
jakoteż  jej  matka,  należały  do  sfer  tych  ludzi,  dla  których 
dobre  wychowanie  jest  poniekąd  potrzebą  życia  i  drugą 
naturą.  Więc  nawet  w  przypuszczeniu,  iżby  Marya  miłość 
poety  odwzajemniała,  jeszcze  do  scen  zazdrości  i  kłótni 
nigdyby  przyjść  nie  mogło.  Rodzina  Wodzińskich  miała 
Genewę  opuścić  dla  przyczjm  zupełnie  niezależnych  od  hi- 
storyi  owego  uczucia  5  więc  w  oznaczonym  czasie  rzeczywi- 
ście to  miasto  opuściła. 

Podobno,  że  Eglantyna  bolała  nad  niestałością  uczuć 
tego,  którego  pokochała;  podobno  że  Juliusz,  w  dziwnym 
swym  dziecięcym  egoizmie,  szukającym  i  potrzebuj ącj^m 
pociechy  lub  zachęty,  brał  ją  za  powierniezkę  zapałów 
swych  dla  Maryi;  lecz  do  żadnej  głośnej  rywalizacyi  mię- 
dzy nią  a  panną  Wodzińską  nigdy  nie  przyszło.  Prze- 
ciwnie. Ciotka  do  dziś  dnia  chwali  urodę,  dobroć,  rozsą- 
dek, odznaczające  pannę  Patteg.  Podług  niej.  Słowacki 
u  boku  takiej  towarzyszki  życia  byłby  doznał  szczęścia 
i  spokoju,  za  któremi  do  śmierci  nadaremnie  gonił  i  wzdychał. 

Jest  rysunek,  przez  panią  Orpiszewską  samą  skre- 
ślony i  przedstawiający  właśnie  jej  postać  z  tego  czasu. 
Życzyłbym  sobie  bardzo,  aby  z  tego  wizerunku  ciotka  po- 
zwoliła zdjąć  odbitkę  fotograficzną;  nie  wiem  jednak  czy 
zdołam  ją  do  tego  nakłonić. 

Bawiąc  przez  pewien  czas  w  Kłobce  (miejscu  pobytu 
Maryi),  starałem  się  ciotkę  nakłonić  do  spisania  swych 
wspomnień.  Prosiłem  ją,  aby  mi  je  bądź  podyktowała,  bądź, 
opowiedziawszy,  dozwoliła  spisać.  Nie  uczyniła  jednak  za- 
dość mojemu  życzeniu.  Zakomunikowała  mi  tylko  list  swój 
do  Pana.  Starać  się  więc  będę  dopełnić  go  niniejszemi 
szczegółami. 


OFUAŚNIKNIA    IMUśMATH   „W  S/\VA,I<  Alf Vl\  "^17 

('/>  „iiiloil/iiilkii  M.iry.i  kitcli;t.|ii  iiiociio  nic  Ki<ttkr» 
jiooti^i"  —  jak  wsjMMiiiiiii  |Mj(fta  w  liście  ijo  iii;i(ki,  d/.iii,  je- 
żeli tak  Ityio,  to  kocliaiiic  iii<'  po/ustawiło  żadiiejio  wzrii- 
szonia  w  jej  <liis/,v.  A  jednak  serce  to  l)yl(»  j^-orsieo,  /dolne 
kochać  a/,  do  |ios\viec(Miia,  c/ejio  dowode-ni  jej  życie,  n:itiii";i 
wrażliwa,  jak  hliis/c/  |»(łtrzel)iijiica  miłości  i  |iod|»oiy !  Leży 
także  w  tym  ii|tor/,e,  liih  w  tej  odra/.ie  do  wywołania  oltia- 
/ów  uiinionyidi  lat,  różnica  c/.a.sów  wy<diowania.  My  mlo- 
<lzi  żyjemy  jiod  wpływem  innej  s/koly  i  sad/imy,  że  nie, 
co  się  tyczy  zwia/kii  dwócli  dnsz,  zwłaszcza  irdy  jedna 
z  nich  przenikniona  hyla  tchnieniem  fxeninsza,  nie  może 
nam  hyc  ohojętnem.  My  jesteśmy  żadni  wrażeń,  szczeiró- 
lów,  ejdzodów,  opisiiw  miejscowości,  f^dzie  się  roze<;rał  dra- 
mat tych  dusz,  sposohu  życia  hliższeiio  i  dalszejro  otocz<'- 
iiia  owych  hohaterów  sercovve'::o  dramatu.  Có/.  poc/ac'.  kied\ 
starzy  tej  potrzehy  naszej  nie  oceniają! 

(Jiotka  na  wszelkie  moje  nalegania  następującą  od- 
]K)wia(lala  wymówką:  „Cóż  mam  wam  mówię  o  Słowackim, 
kiedy  nie  wiedziałam  nawet,  że  mnie  kochał;  ja  wtenczas 
nie  myślałam  o  miłości,  lecz  o  mince;  |"rzeróżne  lekcye 
cały  mój  czas  zajmowały;  nie  Ijyłam  dorosłą  jtanną,  za 
takową  nie  uważałam  się  sama  i  w  oczach  świata  nie  ucho- 
dziłam". Ale  ona  wszystko  odnosi  do  romantyczności  uczu- 
cia, do  scen  drastycznych  z  niego  wynikłych,  a  że  takich 
nie  pamięta,  bo  ich  nie  było,  sądzi,  że  najlejdej  wszelkie 
badania  w  tym  względzie  zbyć  obojętnością  lub  milczeniem. 
A  szkoda!  bo  faktem  jest,  że  się  Juliusz  kochał  w  Maryi, 
faktem  że  ona,  choćby  wrodzoną  intuicyą  kobiecą  kiero- 
wana, tego  uczucia  domyślać  się  musiała,  faktem,  że  pra- 
wie trzy  całe  miesiące  pod  jednym  mieszkali  dachem,  fa- 
ktem, że  odbyli  razem  wycieczkę  do  groty  i  kaplic}'  Telhi. 
Ileż-to  szczegółów  na  zawsze  zatartych!  Gdy  Słowacki  po- 
znał Maryę,  miała  rok  piętnasty ;  gdy  się  rozstawali,  za- 
czynała szesnasty,  tę  najwdzięezniejszą  wiosnę  młodości. 
Płynęła  w  jej  żyłaeli  cząstka  krwi  włoskiej,  więc  się  wcze- 
śnie rozwinęła  umysłowo  i  fizycznie.  Był  to  kwiat  już  na 
wpół  roztwarty,  pełny  woni,  świeżości  blasku.  Miała  Ma- 
rya  wszystko,  co  takiego  człowieka,  jak  Słowacki,  pociągnąć 
mogło  i  musiało.  Wykwintne  wychowanie,  skromność,  lecz 
i  wdzięk  dziewiczy,  duszę,  która  pod  jego  słowem  jak  struna 
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harfy  dźwięczała.  A  inteligeneya  żywa,  talent  niepospolity 
do  muzyki,  zamiłowanie  do  sztuki,  iiareszeie  ten  urok,  jaki 
nadaje  pierwszorzędne  stanowisko  społeczne,  urodzenie,  ma- 
jątek, formy  i  stosunki  światowe;  a  wiadomo,  jak  był  poeta 
na  to  czuły  i  jak  łatwo  podlegał  tym  wpływom.  I  oto  cała 
geneza  miłości  Słowackiego  do  Maryi.  Zob.  artykuł:  J.  Sło- 
wacki i  Marya  Wodzińska,  w  Bibliotece  Avarszawskiej  1893 
IV.  201  i  nast. 

Str.  72.  w.  7.  i  nast.    W    szwajcarskich    górach   jest  jedna 

[kaskada, 
Gdzie  Aur  wody  błękitnemi  spada. 
Aar  (od  celtyckiego  A  woda  i  rhull  szybko),  po  Ke- 
nie i  Rodanie  największa  z  rz,ek  Szwajcaryi.  Początek  bie- 
rze z  lodowców  Grimsel  i  przepływa  przez  jeziora  Thun 
i  Brientz;  Miejscowości  te,  opisane  w  liście  do  matki  z  21. 
sierpnia  1834,  przypomniał  sobie  Słowacki  w  Egipcie.  Na 
swym  przebiegu  (276  k.)  tworzy  Aar  liczne  wodospady, 
z  których  jeden  pod  Hangseck  należy  do  najpiękniejszych 
w  Europie. 

Str.  72.  w.  45  i  nast.  Para  mu   (delfinowi)    z   nozdrza  sre- 

[brzystego  dymi, 
A  Hodan  z  paszczy  błękitnej  ucieka. 

Rodan  (po  francusku  Rhóne),  poczyna  się  w  środku 
Alp,  wypływa  opodal  góry  św.  Gotharda,  przebiega  wielką 
dolinę  w  kantonie  Wallis,  przepływa  jezioro  Genewskie 
a  uchodząc  z  niego  przerzyna  góry  Jurajskie. 

Str.  72.  w.  64  i  nast.  i  str.  75  w.  167. 

Ani  tak  oko  wędrowca  zachwyca 
Gór  nadalpejskich  śnieżysta  dziewica, 
Kiedy  od  słońca  różane  ma  lica... 
Poeta  ma  tu  na  myśli  szczyt  góry  zwanej  JungfraUy 

o  której  wspomina  w  następującym  wierszu: 

Pójdziemy  razem  na  śniegu  korony. 
Gdzie  się  w  tęczowe  ubiera  kolory 
Jungfrau  i  słońce  złote  ma  pod  sobą; 

Jungfrau,  jedna  z  najwcześniej  poznanych  gór  w  Al- 
pach berneńskich,  wiecznym  lodem  pokryta,  stromo  spada- 
jąca na  północ  w  dolinę  Trilmletenthal,  na  zachód  do  Lau- 


oM.IAANIKNIA  roKMATl'  ^W  HZWAJCAKYr.  ^Ij^ 

Iciltiiiiiiiciitli.il.  W^siHdiiiiiii  o  niej  ji(K't;i  Kilkakrotnie  w  li- 
stiicli  <lo  maiki  (/ Jil.  Hicrpiiiii  18;i4,  2i.  Jiiarea  1835).  Wspa- 
iiiałii  łiiidowo  j^óry  (41<)7  mctritw  wysokiej)  podnoszą  iiHiy 
}{\]  terasy:  Silberlioni  (HfiDO  ni.)  i  Sclinocliorn  (3415).  l*o- 
rówmij  Stndcra  „Ubcr  Kis  nnd  S(dinł'o"   Horn  1883,  4  tomy. 

Stż.  73.  w.  *M)  i  nast.  i  str.  74  w.   111. 

Słiicliajcie!  —  Oto  jtr/('<l    'J'rlhi  kościołom, 
IMcrws/a  na  kaniiciń  wyskof/yla  |i|oc|ia... 
l*od  ścianą  ze  .skał  i   pod  wieńeeiii   l»ori'i\v 
Stoi  eicliości  pełna  i  kolorów 
Telia  kaplica. 

O  Wiliieimio  Tclln,  lioliaterze  i  twórcy  niepodległo- 
ści Szwajcaryi,  niesie  podanie  historyczne,  źe  wzbraniał  się 
oddać  nakazany  nklon  kapeluszowi,  wywieszonemu  przez 
wójta  Gesslera-  na  znak  panowania  austryackiego,  Gessler 
j>rzytrzymał  go  i  spętanego  z  soL>ą  odwieść  kazał  do  twier- 
dzy Kiissnacht.  W  czasie  podróży  jednak  iia  jeziorze  Wald- 
stiidslieim  napadła  icli  burza.  Tell  jako  doświadczony  wio- 
ślarz, uwolniwszy  się  się  z  pęt,  uratował  łódź  zagnaną  na 
brzeg  Axenberga.  Schwyciwszy  bowiem  arkebuzę,  wysko- 
czył na  wystającą  na]»rzód  skałę,  zwaną  po  dziś  dzień 
„Tellsplatte"  odepchnął  łódź  nogą  i  wzgórzami  podążył  za 
wójtem,  (1307)  na  którego  czekał  juz  w  wąwozie  zwanym 
„Hohle-Gasse"  i  tu  mu  z  ukrycia  śmierć  strzałą  zadał.  Na 
skale  „Tellsplatte",  wznosi  się  kajdica,  którą  jak  podanie 
niesie,  zbudować  miano  jeszcze  w  XIV.  stuleciu.  Na  nowo 
odbudował  ją  Stiickelberg  1880  r.  i  ozdobił  freskami.  Miej- 
sce to  jest  dziś  stacyą  parowca  na  Yierwaldstiitter  See. 
Podobne  kaplice  spotykamy  w  Biirglen  i  Hohlegasse. 

Tę  pierwszą  kaplicę  ma  na  myśli  Słowacki  w  po- 
emacie i  w  liście  do  matki  z  'Zl.  sieri)nia  1834  r.,  gdzie 
wspomina  o  niej  w  tych  oto  słowach :  „Byłem  w  kaplicy 
Wilhelma  Telia,  łódka  nasza  zatrzymała  się  na  skale,  z  któ- 
rej bohater  wyskoczył,  Gesslera  na  jezioro  odepchnąwszy ; 
kaplica  ta  tylekroć  restaurowana,  znajomą  ci,  mamo,  być 
musi", 

Str.  74.  w.  118  i  nast.  Cały  ten  ustęp,  w  którym  kochan- 
kowie przypatrują  się  w  wodzie,  przypomina  podobną  scenę 
Hermana  z  Dorotą  Goethego. 
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Str.  IŁ  w.  133  i  nast.,  str.  75.  w.  139  i  str.  79.  w.  274. 
Raz  mie  ów  anioł  zaprowadził  złoty 
Przez  jasne  łąki  do  lodoioej  ffroty... 
Że  była  grota  posępna  i  ciemna 
I  grocie  z  kaskad  kryształu  zasłona. 
...I  ze  sklepienia  łzy  leciały  duże 
A  we  łzach  sylfy  z  jasnością  ogromną 
Deszczem  spadały  na  białą  i  skromną. 
O  tych  lodowych  grotach  tak  wspomina  poeta  w  li- 
ście do  matki  z  21.  sierpnia  1834:  „Z  góry  Faulhorn  prze- 
chodziliśmy znowu  do  czarujących  dolin  Oberbassli,  byłem 
w  Roseulanum,  prześliczne,  widziałem  cjlaciers,  byfem  w  lo- 
dowych gmachach  pod    sklepieniami    błękitnego    kryształu, 
u  nóg  moich  ogromne    przepaście    i    potok  lody  podrywał; 
ze  ścian  gmachów^,    w  których   stałem,    kropliste  od  słońca 
spadały  deszcze"... 

Str.  76.  w.  179  i  nast.  Żeśmy  się  za  gwiazd    chwycili  łań- 

[cuchy, 
I  ulecieli  z  plejad  gromadą. 
Plejady,  grupa  gwiazd  opodal  byka.  Zbiorową  ich 
nazwę  wywodzą,  od  greckiego  słowa  „plein",  płynąc,  żeglo- 
wać. Żegluga  bowiem  poczynała  się  ze  wschodem  siedmiu 
gwiazd  w  d.  11.  maja,  a  kończyła  z  ich  zachodem  d.  26. 
października.  Na  ten  czas  przypadała  najlepsza  pora  do 
żeglugi.  Ponieważ  obserwacyą  gwiazd  zajmował  się  Sło- 
wacki dopiero  w  podróży  na  wschód,  przeto  i  to  miejsce 
mogło  być  napisane  dopiero  1837  r. 

Str.  78.  w.  241.  A  tam  za  tobą  prosta,  niedaleka 
Jak  służebnica,  co  z  rąbkami  czeka. 
Rąbek,    podwika,    płótno   cienkie,    koszula,    w   ogóle 
cienka  szata.    (B.  Linde,    Słownik  języka  polskiego,  Lwów, 
1859.,  V.  13.) 

Str.  78.  w.  259.  Płonęła  wonna,  jak  kadzidło  mirry. 

Mirra,  żywica  z  drzew  iglastych  przez  mrówki  do 
kupiny  (mrowiska)  zniesiona,  służy  do  kadzenia,  posypana 
bowiem  na  żarzące  węgle,  wydaje  przyjemny  zapach. 

Str.  80 -L  Rozdział  XVn. 

Zakończenie  romansu,  przypominające  „Romea  i  Ju- 
lię" Szekspira,   jest  tak    niejasne,    że   nie    wiemy    czy    ko- 
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rliaiik.i  iiiiiiirhi  i  .j:il<:i  śiiiii'i'ri;j.  I  )uiiiyKl:i(-  hic,  tylko  iiio/.ii;i, 
/I'  iiif  \>v/A'/.y\ii  utraty  d/icwiftwa,  której  nawet  pierścio- 
nek śliilmy  nie  Z(|ol';il'  \vyn;i;!,r(j(l/,i<-,. 

Str.  K^.   w.  ;{{)1.  ...liul)  l»la<l/ę   niięd/y   lo/.c   i   ';/]>/ i/si/. 

MieJKeo  to  jak  wiele  innyeli,  wskazuje  ini  ezas  po- 
wstania poematu,  ('yjirysy,  które  rosną  na  wsclio<l/ie  i  we 
Włoszech,  nie   istnieją  w  Szw;ijcaryi. 

Str.  82.  w.  411  i  Htr.  83.  w.  42«. 

Kiody  się  myślą  w  iirzeszlości  zaji;łęl)ic, 

Nie  wiom  jak  sohie  jej   jiostać  jnalować, 

...1)0  i   tn,  i   tiini  ,:y<  mocicni,  i   wszędzie, 

/awsze  mi   smutno  i  wszędzie  mi  jedmt. 

Miejsca  te    widocznie    najdsane    były    Jiie  w  .,Szwaj- 

caryi,  ale  po  podróży  wscdiodnicj.  Jest  to  jodon  z  <low(»dów 

ini  })otwierdzonie  zdania   o  i!:enezie   poematu   w   l''lorencyi. 


Objaśnienia  poematu  „Wacław". 


Stanisław  Szczęsny  Potocki,  jedynj'  syn  Franciszka 
Salezego,  wojewody  kijowskiego,  dziedzic  milionowej  for- 
tuny i  spadkobierca  sławnego  imienia,  na  pasku  trzymany 
i  psuty  przez  rodziców  pieszczotami  i  suro\yością  naprze- 
mian,  był  człowiekiem  słabej  woli  i  miękkiego  charakteru. 
Wychowany  przez  ks.  Pijara  Wolffa  w  wierze  ojców  i  w  za- 
sadach szlachecko-demokratycznych,  zaczął  swój  zawód  po- 
lityczny od  obrony  przywilejów  szlacheckich  a  skończył 
na  zdradzie  ojczyzny  w  konfederacyi  Targowickiej  (1792.) 
i  na  słuźalstwie  największemu  wrogowi  Polski.  Młodzień- 
cem będąc  pokochał  Gertrudę  hr.  Komorowską,  córkę  Ja- 
kuba, starosty  nowosielskiego,  i  zawarł  z  nią  1770.  roku 
ślub  bez  wiedzy  swych  rodziców  —  z  obawy  przed  nimi  — 
co  dało  powód  do  owego  słynnego  zamachu  na  życie  żony, 
z  którą  żj'ł  młody  starosta  Bełzki  zaledwie  parę  miesięcy. 
„Hałastra"  Potockich  udając  Moskali  z  „poczernionemi 
twarzami"  napadła  w  nocy  13.  lutego  1771.  r.  na  dwór 
Komorowskich  w  Nowym  Siole,  porwała  Gertrudę  i  w  dro- 
dze zatopiła  pod  lodem  uduszoną  zdaje  się  pierwej  podu- 
szkami. Dla  zatarcia  tej  zbrodni  wytoczyli  Potoccy  proces 
rozwodowy  Komorowskim,  uległy  zaś  woli  ojca  Szczę- 
sny wyparł  się  małżeństwa  a  niebawem  i  swej  pierw- 
szej miłości.  Współczesny  pamiętnikarz  Chrząszczewski, 
(„Dziennik  literacki",  Lwów,  1856.  tom  II.  str.  327—44.), 
przedstawia  nieco  w  lepszym  świetle  Szczęsnego :  „Potocki 
gdy  się  dowiedział  o  zabójstwie  swej  żony  zdjęty  rozpaczą 
w  ponurem  milczeniu  postanowił   bj^ł   sobie    życie  odebrać 
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i  Ityliiy  pr/.odsirw/ioeia  swcjio  dukonul,  ^^dyliy  lunl  iiiiii  nic 
4-/uw:il'  sjiiżąi-y,  który  wydiirł  mu  Itroń.  ()kro|iiniśi'  (cłjo 
(•iosti  /()s(:i\vi.|ji  iia  l*ot()(d<iin  iiio/.utark'  śluily  w  iiicl.uiclio- 
lieznyni  wyrji/ie,  J.ikiiii  sic  odiąd  /a.sojiilo  jcjjo  oltlic-zo 
n  /.'dl  nioiitiiloiiy  po  strucoiicj  iiml/.oncc  i  iiiL'\vy<::asła 
w  soreii  jego  ku  niej  |ir/,yeliyjiiuśi-  świadi-zyla  miniatura, 
zawieszona  na  piersiach  uh  do  śmierci  je<r(»  i  z  nim  sciio- 
\raiia  do  Łirohu".  W  istocie  jtrędko  za|ioniiiial  o  ficrfru- 
dzie,  ożenił  się  jio  raz  wtóry  z  .F<'»zefa  Maryanna  Mnisz<-li('»- 
WMPci,  kasztolank;^  krakowska.,  urodzomi  z  IJriiiiiinyncj. 

Opinia  spólezesna  tak  była  oburzona  porwaniem 
i  zabójstwem  Gertrudy,  że  po  bezkarnej  śmierci  ojca  Szc/ę- 
sneii'0  (22.  października  1772.)  „powiadano  f(Mirza^szcze- 
wski)  jakoby  miał  być  wydany  wyrok  na  wyniesienie 
z  urobu  i  wywieszenie  haniebne  zwłok  wojewody'*. 

Cały  teu  proees,  przytoczony  w  dokumentach  w  ksią- 
żce J.  I.  Kraszewskiego :  „Starościna  liełzka,  Gertruda 
z  hr.  Kdmorowskicii  hr.  Potocka  (1770—74.)  „rzuca  gruby 
cień  na  wszystkich  mających  w  jakikolwiek  sposób  udział 
w  tym  brudnym  dramacie,  który  miliony  kosztował,  aby 
prawdę  przysłonić. 

Dalsze  koleje  losu  Szczęsnego  podaje  Dr.  Antoni 
J.  (Rolle)  w  „Opowiadaniach  historycznych",  (Lwów,  1875. 
str.  20P) — 80.)  ]it.  „Dwór  Tnlczyński"  tak  opisując  naszego 
bohatera  : 

Powierzchowności  niemiłej,  z  dumnym  wyra/em 
w  twarzy,  z  wiecznie  zachmurzonem  czołem,  smętną  nudę 
wlókł  za  sobą,  zimno  wnosił  do  kółka  towarzyskiego. 
Próbkę  pożycia  małżeńskiego  daje  następujący  ustęp  z  listu 
Szczęsnego  :  „Przed  Bogiem  i  światem  nie  wstyd  mi  po- 
wiedzieć, że  żądam  rozwodu  z  wiarołomną  żoną,  (Józefa 
z  Mniszchów)  nie  dlatego,  abym  ją  prześladował.  Wzgar- 
dziłbym sobą,  gdybym  się  mścił  na  jej  dzieciach,  gdy 
moje,  (z  kochanki  Wittowej  zrodzone)  od  niej  przeslado- 
wanemi  i  w  nieszczęściu  pogrążonemi  nie  będą''. 

Oboje  żyli  dalej  w  takich  stosunkach,  żona  z  Wie- 
lohorskim,  mąż  z  cudzą  żoną  Wittową,  którą  mu  jej  mał- 
żonek sprzedał. 

Podnoszą  zasługi  Szczęsnego,  jako  posiadacza  ziem- 
skiego w  kraju,    acz    bogatym,  ale  odłogiem  leżącym.   Lud 
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Z  wdzięcznością  też  przyjmował  oznaki  dbałości  o  byt  jego. 
Drobniejsza  szlachta  szła  w  ślady  sąsiada-inagnata  ;  budo- 
wała dwory  po  wioskach,  wyrzekała  się  barbarzyńskich 
zwyczajów.  Na  nieszczęście  przykładem  zgubnym  pociągał 
ją  później  pan  marszałek  w  przepaść,  na  której  dnie  leżała* 
zniewaga  i  przekleństwo. 

W  Tulezynie  życie  domowe  płynęło  dość  jednostaj- 
nie, po  staroszlachecku.  Nie  bawiono  się  tutaj  tak  swobo- 
dnie jak  w  Ochorowie  na  Wołyniu  u  Wielohorskiego,  kuch- 
mistrza koronnego,  gdzie  poczynając  od  kuchni,  a  kończąc 
na  kapeli  i  teatrze,  wszystko  było  francuskie;  nie  bawiono 
się  tak  ochoczo  jak  w  Boremlu  u  pana  Franciszka  Czac- 
kiego, strażnika  wielkiego  koronnego,  gdzie  się  zbierała 
na  wieczory  tak  liczne  towarzystwo,  ze  z  pośród  niego  mo- 
żna było  wybrać  sto  młodych  i  rzadkiej  piękności  kobiet  — 
zawsze  jednak  było  tu  dość  ruchu,  szczególnie,  kiedy  nowy 
pałac  wzniesiony  został.  Potocki  po  przebyciu  do  Tulezyna 
z  właściwą  sobie  skwapliwością  zabrał  się  do  roboty; 
ciężki  ale  okazały  gmach,  składający  się  z  głównego  kor- 
pusu i  dwóch  pawilonów  z  nim  połączonych  za  pośredni- 
ctwem oszklonych  galeryj,  stanął  już  w  1782.  r.  przyozdo- 
biony owym  pamiętnym  napisem :  „by  zawsze  wolnych 
i  cnotliwych  był  mieszkaniem",  atak  oburza  Słowackiego 
w  „Wacławie". 

Przytem  piękny  ogród  zwany  „Chorosze",  strojny 
w  altany,  ruiny,  wodotryski,  stawy  \  wdzięcznie  ugrupo- 
wane kląby. 

Po  rozbiorze  Polski  odczuł  aliant  rosyjski  zmianę 
losu.  Z  tradyeyi  wszakże  lgnął  do  Rosyi.  Ojciec  jego  wystę- 
pował jeszcze  na  dworze  Anny  Iwanówny,  żona  była  damą 
honorową  Katarzyny  II.  On  sam  generalstwa  en  c/ie/"  dosłużył 
się  w  Rosyi,  nadto  krzyżów  i  orderów  nie  mało;  najstarszą 
córkę  wychował  w  Smolnym  monasterze,  syn  Jerzy  Szczę- 
sny w  Petersburgu  karyerę  poczynał,  został  nawet  szambe- 
lanem  cesarza  Pawła,  z  dwoma  innymi :  Stanisławem  i  Ja- 
rosławem, pan  marszałek  korespondencyę  prowadził  po  ro- 
syjsku i  takież  odpowiedzi  odbierał.  A  jenerałowie  mo- 
skiewscy w  Tulezynie  byli  jak  u  siebie. 
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Cicho  i  i»()miro  \vyi^Ii[(lał  dwór  w  Tiilczjiiif  w  fza- 
si<(  skroniiiyt-h  śliiliowiii  inn/nowradcy  z  piękną  Z<łliii.  Da- 
wni znajomi  oditicgli,  krewni  tylko  zawadzali  o  Tulezyu. 
/  tt'j  ('|i(d<i  datuje  założenie  przez  Potockiego  —  /olijówki. 
l*rłieowai  on  kolo  jej  ukoin-zenia  z  ^^ori^ezkową  i  prawie 
elioroliliwą  skwapliwośein.  Odta^d  chętniej  w  Ilunianiu 
przehywał,  do  Tnlc/yna  zaś  na  większe  jeno  uroezystości, 
do  tyeli  nale/aly  święta  calowe,  jako  :  imieniny  cara.  ro- 
cznica je^o  na  tron  wstiijdenia,  rocznica  wciidenia  pruwin- 
cyj  polskich  do  Itosyi  itd.,  nieza|)ominajmy  howicni,  że 
eks-niarszałek  był  jenerałem  en  chef  w  wojsku  rosyjskieiu 
i   kawalerem  orderu  Św.  Andrzeja. 

I  znowu  jiotem  dwór  wracał  do  Humania.  W  tej 
q;wałtownej  a  ciajriej  potrzebie  zmiany  miejsea,  drgał  dzi- 
wny niepokój,  sumienie  się  odzywało:  piosnka  marszu  Dą- 
browskiego, dolatująca  z  za  morza,  śmiertelną  bladością 
okrywała  ich  lica,  wspomnienie  umarłej  P(dski  budziło 
obawy  i  troski  :  marzył  się  im  we  snarli,  jak  zmora  du- 
szący, sąd  doraźny.  W  pismach  po  nich  pozostałych  odbija 
się  cały  ciężar  grozy,  cała  przyszłości  trwoga,  cała  rozpacz 
przekleństwa. 

„Milczeć  i  znosić  los  mój  w  spokojności,  było  i  jest 
mojem  przedsięwzięciem"  —  mówi  marszałek  w  manifeście 
przeciw  Złotnickiemu  i  zasady  tej  przestrzegał  wiernie. 

Chrząszczewski  tak  ojdsuje  Szczęsnego  w  ostatnich 
chwilach  życia:  Posępność  twarzy  jego  była  wyrazem  na- 
wykłego stanu  melancholii,  w  jaki  go  wprawił  cios  mu  za- 
dany, ale  nie  wyrazem  }togardy  dla  ludzi:  więcej  obcując 
ze  smutnemi  myślami  swojemi,  niżeli  z  otaczającym  go  to- 
warzystwem, był  małomówny  i  z  trudnością  się  wysławia- 
jący. Nie  raz  go  widywano  z  wlepionemi  w  jakikolwiek 
)>rzedniiot  oczyma,  po  całych  godzinach  w  ponurem  mil- 
czeniu zadumanego. 

Jerzego  Szczęsnego,  najstarszego  syna  z  drugiej  żony, 
(z  domu  Mniszchów)  kochał  najgoręcej.  Był  to  najukochań- 
szy syn  jego.  Popłaciwszy  zaeiągnione  przez  niego  w  Pe- 
tersburgu długi,  kupił  mu  na  jego  imię  Niemirowszezyznę, 
mającą  przeszło  dziesięć  tysięcy  dusz  ludności  męskiej. 
Wszystkie  te  i  tym  podobne  dobrodziejstwa  nie  wstrzymały 
jednak    syna  od  zakochania   się  w  pięknej  macosze.    Przez 

Dr.  H.  Biegeleisen :  Dzieła  J.  Słowackiego,  tom  II.  15 
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lat  kilka  nie  znane  były  ojeu  miłostki  synowskie,  ale  na- 
koniee  odkrył  tajemne  stosunki.  —  Chorował  długo  a  le- 
czył się  sam,  nie  ufając  nadwornemu  lekarzowi.  Smutne 
były  jego  ostatnie  chwile  ;  nie  kazał  wpuszczać  do  swego 
pokoju  zony,  a  synowie  zagniewania  jawne  dawał  oznaki. 
Umarł  w  miesiącu  marcu  1805.  roku. 

Historyk  nie  rzuci  na  jego  głowę  kamieniem  potę- 
pienia. Prędzej  uroni  łzę  żalu  wobec  upadłej  wielkości, 
która  mimowolnie  ciągnąc  na  dno  przepaści  losy  obłąka- 
nego w  nieszczęściach  narodu,  sama  w  niej  sromotny  grób 
znalazła. 

Tak  też  pojął  i  Słowacki  Szczęsnego,  którego  pod 
imieniem    „Wacława",  przyjął  z  „Maryi"  Malczewskiego. 

Literaturę  historyczną  odnoszącą  się  do  Szczęsnego 
podaje  Prof.  Dr.  L.  Fiiikel  w  dziele :  „Bibliografia  Histo- 
ryi  Polskiej",  wyd.  Akademii  umiejętności,  I.  Lw^ów,  1891. 
181.  i  nast.  478.  i  nast. 

Czas  powstania  „Wacława"  nie  jest  dotychczas  ści- 
śle określony.  Wiadomo  z  dzieła  Małeckiego  że  w  styczniu 
czy  w  lutym  1836,  r.  opuścił  Juliusz  pensyon  genewski, 
w  którym  przez  trzy  lata  przemieszkując,  tyle  doznawał 
gościnności  i  przyjaźni,  w  którym  mu  tyle  natchnień  prze- 
szło przez  serce ;  w  którym  wreszcie  błogie,  nieznane  świa- 
tełko szczęścia  uśmiechać  się  zaczęło  do  niego,  ażeby  tern 
j)rędz»;j  potem  ukryć  się  za  obłokiem  i  —  dogasać  powoli 
w  cichych  wspomnieniach  wygnańca.  Wyjeżdżał  do  Włoch, 
gdzie  się  miał  zjechać  z  krewnymi.  Bawił  w  Rzymie  ra- 
zem z  Januszewskimi  przez  trzy  miesiące  —  od  początku 
marca  do  końca  maja  1836.  roku.  Mieszkali  razem  ;  w  pier- 
wszych tygodniach,  dopóki  jeszcze  z  będących  wtedy 
w  Rzymie  rodaków  mało  kogo  znał,  b3-ł  Juliusz  nieodstę- 
pnym ich  towarzyszem.  Później  znalazły  się  nowe  znajo- 
mości i  to  ze  wszech  miar  miłe  i  zajmujące;  trzeba  więc 
odtąd  było  poecie  dzielić  czas  swój  między  nich  wszy- 
stkich. 

Donosi  o  nich  poeta  ogólnikowo  w  listach  do  matki. 
„W  ostatnich  czasach  żyłem  w  Rzymie  z  kilku  ziomkami 
moimi,  młodymi,  zapalonymi,  i  tych  towarzystwo  ożywiało 
mie  nieco". 


J)BJAANII:NIA   lM»K\tATlI  «WA(Jł,A\V.  'i'il 

,,l*r/('c/\l:il('iii  li\.|  uN/,f|U(  iiidjc  |u;i<-(-  'l'c(>(il,st\vii, 
któro  nic  im  nic  li.iiil/n  [KMldlmly  —  (lo  kIo  Hciąj^ad  mu  joda- 
nie do  n;ill;i(lyiiv j  i  iii(')\vili  mi  z.-iws/.c,  ż<(  K/laditii  jiic 
y.fo/jimic.  INlInilsi  moi  /iwijomi  /,  cliciwości;!  |i(»/('r;ili.  ••<»- 
i\ol\\irk  im  inl/icli  li'm''.  Micd/y  tymi  /mijoinymi  w  K/y- 
iiiic  iii((  li(;/-:i('  Z.  KiiisiMskicfio,  wyiiiieiiiii  ^^illc'(•ki  Alfksaii- 
■diii  llolyń.skiciio,  Zciioiia  Ur/o/owHkic^io,  ohydwaj  majctni 
ol)y\vat(d(',  rod/iiic  Itaroiiostwa  Jli(ditliolV('iió\v  /,  Pn/naii- 
skie^o,  i  Al<d\saiidi;i  INdockicLi").  ktdiTmii  /awd/jcc/aiiiy 
)>ra\vd<»|iod()l>iii<'   iticrws/a^  iiohiidkę  do   „Wacława'*. 

/  I\,/.ymii  \vyJ0(dial  Słowacki  do  Neapolu,  ale  nic 
dłiiiio  tli  /aliawii.  „Zaoliwyoony  jostoiii  Noapoloiii,  -  jdszc 
dl)  matki  -  a  Jednak  /a  dwa  dni  myślę  wyjecdiać  na  ci<di- 
s/,0  mieszkanie  do  Sorrento.  J)laczojroV  wyznam  ci  m(»ja 
<lrogji,  źe  ju/  mie  |ir/cja/,d/,kowo  życie  dosyć  zmęczyło. 
Myśl  moja,  kt«')ia  przez  trzyletnią  spokojiiość  ])rzywykła. 
<lo  wewiiętrznogo  i  ciajj^logo  życia,  tutaj  ^■niewa  na  mnie, 
ze  ją  widokiem  różnokolorowym  ciąjide  zatrudniam  i  męczę 
Dlatego  w  Noa|>olu  nie  elice  mi  .<^ię  dluiio  siedzieć,  a  w  Sor- 
rento przywołaniem  mocnych  myśli  liędę  .się  starał  zapeł- 
nić tę  czezość,  która  mię  teraz  nadto  l<'kkim  czyni  i  nusi 
jto  wierzchu  wszystkiłdi  marzeń.  Nea]>ol,  20.  czerwca  ISoC). 
roku. 

Dopóki  żył  samotny  w  Szwajearyi  :  tęsknił  di>  ro- 
dziny. Po  wielkich  trudnościach  ma  ich  teraz  przy  sobie... 
i  wyjeżdża  do  Sorrento,  ażeby  ich  samych  zostawić  w  Xe- 
iipolu  !  Zdała  od  zgiełku  miejskiego,  w  zaciszu  wiejskiem 
w  Sorrento,  przesiedział  cały  czerwiec  1836.,  podczas  kiedy 
Januszew^sey  ciągle  w  Neaitolu  bawili.  Z  końcem  miesiąca 
powrócił  do  nich  zdawając  sprawę  matce  z  tego  pustelni- 
czego miesiąca  : 

„Cale  dnie  przepędzałem  z  sobą  samym  i  z  Szeks- 
pirem. Pisałem  trochę,  myślałem,  czasem  się  modliłem, 
kiedy  w^  bliskim  kościółku  grający  organ  dochodził  do  mo- 
jej cichej  celi".  Neapol,  3.  sierpnia  1836.  r. 

Wzmianka  powyższa  „pisałem  trochę",  nasuwa  py- 
tanie, które  też  z  dzieł  Słowackiego  powstawało  wtedy  ? 
,,W  Szwajearyi"  czy  ,, Wacław".  Jestto  wątpliwość  trudna 
do  rozwiązania.  Pierwsze  chwile,  ale  tylko  pierwsze,  spę- 
dzone   we    Włoszech    nie    wydały    wielkiego   plonu.  Zbyt 
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wiele  przeróżnych  wrażeń  miał  do  prz3' jęcia  w  siebie  Sło- 
wacki w  tym  nowym  dla  siebie  świecie  ;  /byt  był  zajęty 
tern  wszystkiem,  co  się  działo  około  niego,  żeby  mógł  da- 
wać posłuch  i  wewnętrznym  natchnieniom,  powołującym  go> 
do  autorskiej  czynności.  Oprócz  wspomnianego  wiersza  pt.. 
„Sumnienie"  (z  podpisem  dnia  1.  maja  1836.  r.),  znamy 
z  tego  czasu  tylko  kiliranaście  strof  Dantejskich,  mających 
napis  „Rzym"  i  „Ułamki".  Na  ów  miesiąc  —  powiada  Ma- 
łecki —  w  Sorrento  nie  mam  nic,  cobym  odnieść  mógł 
z  pozostałych  jego  papierów.  Z  dzieł  później  drukowanych 
(1839.  r.)  jeden  tylko  „Wacław"  mógłby  być  utworem  tegoto^ 
czasu.  I  rozważywszy  wszelkie  okoliczności,  które  tu  zbyt 
długo  byłoby  szczegółowo  rozbierać,  przypuszczenie  po- 
wyższe nabiera  tyle  prawdopodobieństwa,  że  co  do  mojej, 
osoby  śmiałbym  nawet  na  peioue  tiuierdńć,  ze  poemat  ten 
wtedy  musiał  być  napisany.  Była  to  kreacya,  jak  rozumiem 
osnuta  na  tle  tego  wszystkiego,  czego  się  w  ostatkach  ży- 
cia tego  bohatera  powieści  Malczewskiego  nasłuchać  mógł 
Słowacki  w  Rzymie,  od  niektórych  rodaków  tamże  bawią- 
cych a  dobrze  obeznanych  z  domu  tulezyńskiego  dziejanti 
i  misteryami.  Powodu  do  rozmów  o  tem  dostarczała  już 
sama  bytność  pomiędzy  nimi  Aleksandra  Potockiego,  który 
był,  jak  wiadomo,  najstarszem  z  synów  Szczęsnego  z  żony 
jego  Zofii,  Greczynki. 

P.  Hosick  nie  zupełnie  podziela  wyrażone  tu  zdanie, 
prof.  Małeckiego,  uważa  jednak,  że  za  częściową  jego  słu- 
sznością przemawia  niejedno.  Jakkolwiek  pogląd  jego  na 
czas  powstania  „Wacława"  różni  się  od  prof.  Małeckiego 
w  tej  mierze,  sam  przyznaje  jednak  że  „obaj  na  poparcie 
swoich  hypotez,  pozytywnych  dowodów  nie  możemy  przed- 
stawić żadnych".  Hosick  utrzymuje,  że  w  Sorrento  postąpił 
poeta  nieco  w  swoim  „W^acławie",  ale  nie  wiele,  upał  bo- 
wiem działał  mu  paraliżująco  na  imaginacyę.  Wykończenie 
poematu  odnosi  do  pobytu  Juliusza  w  Florencyi,  w  1838. 
roku.  Ferd.  Hosick,  „Juliusz  Słowacki  w  Rzymie,  Neapolu, 
i  Sorrento",  Ateneum,  1893.  IV.  504. 

W.  Sobieszczański,  najbliższy  krewny  Juliusza  i  Ja- 
nuszewskich, opowiadał  mi  (na  rok  przed  śmiercią)  że  Te- 
ofil Januszewski  przypominał  sobie,  jak  Słowacki  zabierał 
się  w  Sorrento  do  pisania  „Wacława". 
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WiloH/ac  /  kicniiikii  i  koloi-ytu  iiu  wskiuH  IJyroim- 
■\v.ski(';;o,  odiiicHrh)'  iialc/alu  jtoiiiy.sl  „Wai-lawa"  d(i  czasów 
wcześnioJH/ycli.  Słowa  autora  itroHzuccgo  w  pr/.crliuowio  o  |»o- 
Ważliwośo  dla  ogóliiey;o  układu  pinnia,  którogo  juz  ani  po- 
ftrairić  ani  }n\:v>nictiić  nie  jcslf-ni  zdolny^,  zdają  sio  to 
|tizy|)Us/,('/('Mio  potwierdzać''.  Istęp  jtMluak  w  „IMcklo  Daii- 
tyszka"  (w  1404  — KkH.j  iiajiisany  również  jiod  wpływom 
„Maryi"  Malczewskiogo,  zdajo  sio  łąozyć  „Wacława"  z  „Pie- 
kłom Daiityszka"  nalc/ącoiro  jak  wiadomo  już  do  opoki 
lioroiickioj. 

Pocuiat  Malczewskiego  w  ogóle  natchnął  nie  jednego 
11  nas  j)oeto.  Przypominam  „Maryo  i  Dymitra'',  tragedy«' 
Józefa  Korzeniowskiego,  osnutą  na  tym  samym  wstro- 
tiiem  postępku  wojewody,  którą  czytał  Słowacdii  w  rękopisie, 
jak  to  sam  powiada  w  objaśnieniach  do  ., Piasta  Dantyszka" 
(str.  191.  w.  150.)  tudzież  „C'órkę  ^liecznika",  sztukę  Majora- 
iiow^skiego,  napisaną  na  podstawie  poematu  Malczewskiego 
i  kilkakrotnie  przedstawioną  na  scenie  krakowskiej.  Zol).  j»o- 
lemikę  w  „Czasie",  1850.  Taki  genialny  Pyronista  jak 
Malczewski  musiał  na  autorze  „Lambra"  głębokie  wywrzeć 
wrażenie.  Siad  zewnętrzny  tego  wpływu  pozostał  w  liście 
do  matki :  „Patrząc  —  powiada  poeta  —  co  dnia  na  szczyt 
góry  Mont  Blanc,  przychodzi  mi  często  na  myśl  Malczew- 
ski, który  po  śmierci  jednym  poematem  tak  wzrósł,  że 
nawet  głową  przewyższa  naszych  poetów.  Przebiegając  opi- 
sanie wejścia  na  górę  Mont  Blanc,  znalazłem  na  ostatniej 
karcie  między  wyliczonymi  bohaterami  tego  trudnego  przed- 
sięwzięcia, imię  Malczewskiego,  ale  skaleczone,  tak  że  g<ly- 
bym  skądinąd  o  jego  wędrówce  na  górę  nie  wiedział,  to- 
bym  się  był  tożsamości  osoby  nie  domyślił.  Nie  wiem  dla- 
czego, ale  myśl  o  Malczew^skini  została  głęboko  w  moich 
dumaniach  utkwiona;  zdaje  mi  się,  że  jest  coś  podobień- 
stwa między  nami,  ale  burza  jeszcze  mię  nie  złamała. —  Ge- 
newa, dnia  15.  lipca  ISoS. 

Tulczyn,  rezydencya  Szczęsnego  Potockiego,  który 
pod  imieniem  „Wacława*',  występuje  tak  w  „Maryi"  Mal- 
czewskiego jak  i  w  naszym  poemacie  znany  był  dobrze 
Słowackiemu. 

W^  Pamiętniku  z  lat  młodzieńczych  pisał  jeszcze 
z  Paryża  20.   lipca  1832.  co  następuje:  Trzeciego  dnia  wie- 
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ozorem  (1826.)  przyjechaliśmy  do  pięknego  Tulezyna  Poto- 
ckich —  Chorosze,  ogród  i  pałac  zachwycił  mnie  —  długo 
chodziliśmy  po  ogrodzie,  az  doczekaliśmy  pięknego  księ- 
życa —  długo  jeszcze  stojąc  na  dziedzińcu  pałacu,  patrzy- 
liśmy na  ten  gmach,  po  którym  księżyc  białym  spływał 
promieniem  i  widząc  go  pustym  i  cichym,  zdawało  się  nam 
że  nad  nim  cięży  przekleństwo  Boga  za  zdradzenie  Ojczy- 
zny, i  mimowolnie  duma  ludu  przeklinająca  Potockiego^ 
cisnęła  się  do  naszych  ust.  Wystawiałem  sobie,  jak  kiedyś- 
Trembecki  wpuszczał  przez  okno  ulubione  wróble  do  swego- 
pokoju jak  patrzył  na  tę  samą  okolicę,  na  którą  pa- 
trzymy.... Przeklęte  czasy,  kiedy  mieszkanie  zdrajcy  było- 
mieszkaniem  pierwszego  poety.  Romantyczność  pocliodząc- 
z  duszy  to  ma  za  sobą,  iż  gasi  iskrę  poezyi,  skoro  tylko^ 
własny  szacunek  w  sobie  zgaśnie.  Życie  romantycznego  po- 
ety powinno  być  romantyczne,  i  choć  nie  potrzebuje  wielu 
wypadków,  chce,  aby  te  wypadki  były  czyste  i  wznoszące 
duszę....  (W.  Gasztowtt  w  „Przeglądzie  Polskim'',  Kraków,, 
1879."  rok  XIV.  str.  38.). 

Słowacki  przypomniał  sobie  czasy  młodości  i  boha- 
tera „Maryi",  z  opowiadania  syna  a  więc  z  najbliższego,, 
ehoc  stronniczego  źródła.  Poznał  Potockiego  w  Rzymie 
i  pisał  o  nim  matce  z  Florencyi :  ,, Przyjechał  tu  wiolen- 
ezelista  (Aleksander  Potocki),  który  często  w  Rzymie  do- 
kwartetów  Wańskiego  używał ;  jak  zawsze  oryginał.  Dwa^ 
wieczory  przepędziłem  z  nim  w  jego  loży  w  teatrze,  ma 
bowiem  teraz  lożę  i  wcale  już  nie  tak  skąpo  żyje,  jak  pier- 
wej, zawsze  rysując  portrety  —  zabawi  to  Filów ;  był 
w  Rzymie  i  tam  go  zaraz  jego  olbrzymie  Nimfy  otoczyły. 
Dnia  19.  maja  1838.  r.  Pierwej  donosił  o  nim  że  „zbiera 
koncerta  w  Paryżu  i  lata  za  olbrzymkami". 

Aleksander  Potocki,  syn  Szczęsnego  z  Greezynki,, 
emigrant,  przj^jaciel  Z.  Krasińskiego,  wspominany  jest  czę- 
sto w  jego  listach.  Aleksander  tu  jest  —  pisze  Zygmunt  — 
smutny,  znudzony,  czasem  wściekły,  maliciosus  i  dobry  za- 
razem, noszący  po  kieszeniach  raz  pistolety,  to  znów  kości 
dla  psów  i  kotów,  to  znów  inną  rażą  konfitury  dla  dam 
i  znajomych.  List  Z.  Krasińskiego  do  A.  Sołtana  z  15. 
marca  1840. 
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lUiższc  szczegóły  o  l\iii  oryginale  i  iiiiliuin.wyiii 
ilzicilzicii  'I'iil('zyiiii,  Zofiówki,  il<l,  ()|io\vi;i<l;i  A.  K.  OMyiiicc 
w  Listach  /  |i(Hln>/y,  Warszawii,  IHMf,.  III.  sfr.lOl  — lf>:;i, 
i   itiiii. 

Poemat  o  ,,\\ac|a\vi(i"  wys/cdi  w  \'A\y/M  ii:i  jiocza- 
tkii  18."{l).  r.  |)t.  „'I'r/y  iiociiiata".  Wriiżoiiif,  jakie  sitrawił 
jijiwct  ii!i  iiajwickszyiii  wicUdciclii  taiciitti  .Iiiliusza,  hyło 
dla.  autora,  iii('[)rzyeliyIiM'.  W  liśeio  tio  K.  (iabzyńskiofio 
z  l''ryljiiiiiii,  dnia  M).  {laździcniika  183!).  r,  Krasiński 
ws|)omiiiajac  z  powodu  „Balladyny"  o  wyuzdanej,  liezczid- 
nej  łatwości  [ucknyidi  wierszy  Slowackioi^o,  powiada:  to 
znakomity  poeta!  Jc<lnak  w  „Wacławie"  jiotkmił  się  — 
Malczewskiemu  nie  dotrzymał  kroku.  Nie  jest  to  poeniut, 
raezoj  paszkwil,  nie  jest  to  poozya  —  raczej  anegdota,  ale 
wiersz  zawsze  pyszny  !  „W  Szwajearyi"  oto  jioezya  — 
i  „Ojciec  /adzumionycli"  także  !  W  liście  do  Ilomana  Za- 
łuskiego /.  Rzymu,  13.  maja  1840.  dodaje:  W  „Wacławie" 
spowiedź  }>ełna  motywów  pięknych  jak  r/adko.  Charakter 
Wacława  przyjęty  z  ręki  konającego  Malczewskiego,  do- 
ciągniony,  dorysowany,  domalowany  jak  na  wielkiego  mi- 
strza wypada.  Byron  by  le[)iej  nie  potralił,  to  też  całkiem 
byrońskie.  (Dodatek  do  „Czasu"  ISóJj.  XIII.  019.). 

Surowy  sąd  o  „Wacławie"  wydał  Małecki  w  tyle- 
krotnie  tu  przytaczanej  nionogralii:  Jeżelibyśmy  mieli  — 
powiada  —  cenić  go  według  samej  tylko  zewnętrznej  i  ar- 
tystycznej wartości,  zasadzając  takową  na  wdziękach  stylu, 
na  umiejętnym  wprowadzeniu  kontrastów  (szczególniej 
w  pierwszej  połowie)  na  mistrzowskiem,  rzeźbieniu  szczegó- 
łów itp.  to  sąd  nasz  o  „Wacławie"  wypadłby  świetnie. 
Pod  tym  względem  nie  ustępuje  on  najlepszym  utworom 
w  tymże  rodzaju  Byrona. 

Pomimo  tego  sprawia  uczucie  prawie  powiedziałbym 
niesmaku.  Byron  podejmując  rzeczy  podobne,  poczynał  sobie 
bardzo  trafnie,  że  je  przenosił  albo  w  czasy  znacznie  odle- 
głe, albo  na  dalekie  gdzieś  końce  świata.  Zwyczajną  scenę 
jego  powieści  jest  Wschód  —  Mauretania  —  wyspa  jaka 
nieznanego  nazwiska  —  okręt  na  falach  jakiego  morza  itp. 
Inaczej  rzecz  się  ma  z  dziełem  naszem.  Słowacki  daje  tu 
przedmiot  oznaczony,  narodowy,  bliski,  z  wieży  —  przed- 
miot, który  prawue  każdemu  jest  znany. 
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„Marya"  Malczewskiego  niezmiernie  na  tein  zyskała, 
ze  zdarzenia,  które  zaszły  krótko  przed  pierwszym  rozbio- 
rem Polski,  w  wiadomym  punkcie  dzisiejszej  wschodniej 
Galicy  i,  w  domu  znanym  i  głośnym  (Potockich)  przenie- 
sione zostały  przez  poetę  w  czasy  jakieś  dalekie,  kiedyto 
jeszcze  zdarzały  się  napady  tatarskie,  i  w  miejsca  równie 
nieoznaczone,  szeroko  dla  wyobraźni  otwarte  —  na  Ukra- 
inę. Inaczej  to  wszystko  u  Słowackiego.  Podejmując  przed- 
miot, właśnie  wskutek  sławy  dzieła  ryehlejszego  poety, 
obłożony  wszystkimi  przyborami  osobistości  i  historyi, 
miał  tu  do  pokonania  już  zupełnie  inne  trudności.  Z  je- 
dnej strony  miał  do  liczenia  się  z  ustalonymi  faktami; 
z  drugiej  wkraczał  w  zakres  kroniki,  że  tak  powiem  rodo- 
wej, w  sprawy  domu  zanadto  znanego  w  kraju. 

Zamiast  jednak  obliczać  się  z  temi  trudnościami, 
owszem  aż  zanadto  się  rozmijał  z  rzeczywistością !  "W  krót- 
kiej przedmowie  autor  wprawdzie  zapewnia,  że  „od  praw- 
dziwych nie  odstępując  podań,  starał  się  tylko  ile  mo- 
żności zidealizowae  rzecz  pełną  czarnych  mętów  i  okro- 
pności*'. Ale  ani  podania  nawet  nie  usprawiedliwiają  na 
stępującego  błędu :  Oto  charakter  sędziwego  kochanka  nie- 
gdyś Maryi,  a  później  założyciela  Targowicy,  mamy  skre- 
ślony między  innemi  w  następujący  sposób  : 

Każdy  co  z  gości  do  stołu  zasiadał, 

Me  znał  go  prawie,  nigdy  z  nim  nie  gadał; 

Gdy    wszedł   —    nie    wstawał    nikt   przed  tym  ezło- 

[wiekiem. 
Choć  orderami  był  srebrny  i  wiekiem"  itd. 

Że  tu  jest  wielo  przesady,  że  w  przytoczonych  wier- 
szach braknie  nawet  na  wewnętrznym  podobieństwie  do 
prawdy,  to  zapewne  czuje  każdy,  kto  tylko  miejsce  to  czyta- 

W  ustępie  szóstym  poeta  wprowadza,  jako  jedynego 
towarzysza  samotnych  chwil  tego  starca,  syna  jego  z  pierw- 
szej żony,  któremu  on  jednemu  ufa  i  sprzyja. 

Usuwam  zupełnie  na  bok  uwagę,  że  istnienie  tego 
syna  z  pierwszej  żony  należy  do  likcyi,  ale  autor  odstę- 
pując tu  od  dat  rzeczywistych,  zaplątał  się  w  sprzeczno- 
ściach nie  tylko  z  Malczewskim,  ale  nawet  ze  sobą  samym. 
Wszakże    powiada  sam  o  „Wacławie",    że  kiedy  tenże  był 
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korliiiiikium  i  iik/żciii  iM;ii>i,  l»yl  wicdy  mlodyiii.  „Zii;il«'iii 
ja  grilla  Wacława  za  iiiInMii''  it<l.  (iistcp  XIII.).  Teraz  jro 
}irzLHlstavvia,  jako  starca  już  |ir/y|'riiszoiio^()  Hiwizu^,  jako 
<'zln\vicka  ,,sr(.'l»riiO}:;o  orderami  i  wiekiem".  .leżelii-  tedy 
|»oiiiiedzy  tamtym  czasem  a  obermi  (diwil;}  tyle  wody  upły- 
nęło :  to  jakże/,  może  syii(d\  je^o  /  jdorwszcj  żoii>  liye 
i  w  tej  jeszcze  porze;  „dzieckiem  maleńkiem  i  iiierozkwl- 
tiiioiiem  ?..."  W  tem  wszystkiem,  co  SJowa(d%i  o  .starym  wo- 
jewodzie natracą  jest  wicde  fałszu. 

W  ustępie  \IV.  p(»wiada  : 

„Mówi;i,  że  ojciec  (iraf  w  turmę  zamknięty 
Umarł  })rzed  sądem  —  a  drudzy  że  .ścięty". 

Tymczasem  {"'raiiciszek  Salezy  Potocki,  ojciec  Szczę- 
snego, umarł  śmiercią  naturalną,  nie  jako  obwiniony  ale 
jako  skarżący.  W  ustępie  XXIV.  powtarza  się  to  już  nio 
w  formie  głuchej  wieści  („mówią"),  ale  sam  .syn  starego 
wojewody,  sam  Wacław  „ojcowi  musiał  miecz  jtokazac 
goły".  Tymczasem  Wacławowi  nikt  .śmierci  ojca  jako  zliro- 
.  dni  przez  niego  }topełnionej  nie  wytykał.  Od  tego  zarzutu 
AYolny  był  zupełnie  Szczęsny  Potocki. 

Niemniej  niestosownym  się  zdaje  cały  ów  wymysł 
akoby  Wacław  został  otruty  —  i  to  jeszcze  poidołami, 
s\vyeh  antenatów.  AYreszcie  i  sam  zgon  nagły  grafini,  czy 
to  wskutek  trucizny,  podanej  jej  nie  wiedzieć  dlaczego 
i  przez  kogo,  czy  z  innych  przyczyn,  nieodsłonionych  — 
zdaje  się  byc  bardzo  słabym  szczegółem  w  całej  inweneyi. 
Słowem,  pełno  jest  rzeczy,  które  w  czytelniku  wywołują 
niezadowolenie  i  protestacyę,  nosząc  na  sobie  znamiona 
zbyt  oczywiste  zmyśleń.  To  co  się.  w  tym  domu  działo, 
tego  poeta  po  większej  części  nie  zużytkował.  Co  dał  na- 
tomiast, tego  nie  było.  Ma  się  tedy  rzecz  z  całym  poema- 
tem, jakby  z  obrazem  jakiejś  katastrofy  skomplikowanej, 
która  —  bez  podpisu,  nie  wiedzieć  co  ]>rzedsrawia,  a  jak 
powiesz,  co  ma  znaczyć,  to  każdy  ubolewa  nad  lirakiem 
p>odobieństwa  do  rzeczy  albo  też  nad  nieznajomością  przed- 
miotu. 

Artysta  i  pisarz  pamiętać  powinien  o  tem,  że  illuzya 
jest  pierwszym  w'szelkiej  sztuki  warunkiem.  Właśnie  przeto 
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nie  inoźe  dzieło  jego  treścią  swoją  stawać  w  sprzeczności 
z  uświęconą  prawdą  dziejową.  Na  nic  się  nie  zda  poecie 
przyoblec  coś  clioeby  we  wszy&tkie  cuda  natchnienia,  jeżeli 
czytelnik  sprawę  wytoczoną  zna  już  skądinąd  i  widząc,  że 
się  takowa  miała  w  rzeczywistości  inaczej,  jak  w  jego  opo- 
wiadaniu, czuje  przy  każdym  kroku,  że  ma  przed  sobą  nie 
prawdę  ale  bajkę. 

Wywód  powyższy  Dr.  Aut.  Małeckiego  nie  daje  się, 
jak  sam  twierdzi,  zastosować  dosłownie  do  poematu,  leżą- 
cego przed  nami.  Koleje  życia  człowieka,  którego  młodość 
tak  idealnie  w  powieści  swojej  wystawił  Malczewski,  a  któ- 
rego dalsze  czyny  tak  posępnie  się  odbijają  na  tle  dziejów 
ojczystych  —  koleje  te,  mimo  to  wszystko,  nie  dosięgają 
sfery  istotnie  historycznej.  Późniejsze  dni  jego  płynęły  bez 
publicznego  rozgłosu.  Starość  jego  dogasała  w  ponurem, 
choć  złocistem  wnętrzu  pałacu,  zapełnionego  chyba  tylko 
ciżbą  rezydentów  i  pieezeniarzy,  wyzyskujących  próżność 
magnata.  Po  za  Targowicą  (która  w  obrazie  Słowackiego 
ginie  gdzieś  w  głębi  i  w  spowiedzi  wspomniana  jest  kilku 
tylko  słowami),  mamy  w  Szczęsnym  Potockim  osobistość 
raczej  prywatną,  chociaż  ród,  towarzyskie  otoczenie,  mają- 
tek itp.  nadawały  mu  jakieś  cechy  wyższości  nad  zwykły 
poziom.  Z  tem  wszystkiem,  właśnie  z  przyczyny  tych  wyjąt- 
kowych okoliczności  i  koniec  tego  człowieka  i  stosunki 
jego  domowe  znane  są  prawie  każdemu.  A  Słowacki  wy- 
stawiając z  nich  niejedno  w  sprzeczności  z  tem,  co  rzeczy- 
wiście było,  postawił  się  mimowolnie  na  jednej  linii  z  pi- 
sarzem, który  się  dopuszcza  przeistaczania  historycznych 
pewników. 

Krytyka  St.  hr.  Tarnowskiego  wnika  w  «amą  głąb 
kompozycyi  Słowackiego.  Kto  po  artystycznych  doskonało- 
śeiaeh  „Ojca  Zadżumionych"  i  po  przepychach  „Szwajca- 
ryi",  jDierwszy  raz  otwiera  „Wacława"  a  publiczność  spół- 
czesna  czytała  go  w  tej  kolei,  temu  niesmaczną  wyda  się 
trucicielka  grafini,  a  Eolion  wyszukanym,  naciągniętym, 
obrachowanym  z  góry  na  postać  bardzo  poetyczną  a  poe- 
mat zostaje  potępionym  surowiej  może  niż  zasługuje.  Nie 
jna  kwestyi  —  powiada  Tarnowski  —  że  wiarołomna  gra- 
lini,  która  swoją  osobą  tyle  miejsca  zajmuje  i  truje  męża 
dla  Greka    zapewne^  a  siebie    nie    wiedzieć    już  dla    kogo, 
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jest  W  ulira/ic  /ii|ii'iiii('  /,li\  fcc/.iiij,  .le/di  cJiod/iJo  <itu.  Ii\ 
Wacław  liyl  iikuniiaiiy,  lo  karą  iiajvvi('kKZ!j,  bol(.'Hiiiejw/,i| 
•  itl  lrii(i/,iiy  j<'st  /,;^rv/,«tta..  (i(ly'»y  |H)clii  l»yl  na  iiifj  jiojm"/,*'- 
slal,  ^(lyliy  poeta  Ityl  dal  w  Waclawio  taki  ohyn/.  i  takij 
liist(tr>'c  t('},'u  iic/iicia, jak  dajp  oliia/  rod/iciclbkicj  rozjiac/y 
w  „Ojcu  /;ul/,iiini()iiycli"  a  iiiijośfi  w  .,S/\vajearyi"  l»yłby 
iiio/.c  „Wacław"  iiió^l  stajiąć  gudiiic  oliok  tyeli  Kwoich  to- 
warzyszy. Ni('szczt'ŚL'i('iii  przyiiiicszały  sic  iimo  pomysły 
i  osithy,  a  jednak  powicdziiM;  trz(d)a,  że  główna  jiostat-,  sam 
Warjaw,  nic  jest  licz  [icwncj  witdkości,  źe  jego  spowiedź 
jest  wyznaniem  takitli  właśnie  iiczue,  jakie  człowieka  tego 
dręczyć  mogły  i  musiały,  że  zacliowana  na  dnie  sercu 
szla(dietnt).ś(''  a  |trzynajinnicj  znajonKtść  tego  ł-o  szlaciietne, 
która  jest  największa^  jego  tortura,  daje  mu  coś  łjardzo  tra- 
gicznego. Nic  naturalniejszego,  jak  że  Słowacki  dał  się  znę- 
«ić  pokusie  i  że  cliciał  pokazać  co  się  stało  z  tego  Wacława, 
kt(3ry  znika  z  })oeniatu  ^Malczewskiego  w  chwili  kiedy  : 

....„odrazu   wszystko  w  świecie  traci  : 
„Szczęście,  cnotę,  szacunek  dla  ludzi,  swych    braci". 

Dla  poetycznego  umysłu  j>okusa  istotnie  ogromna  a  j>rzcd- 
niiot  niezmiernie  bogaty.  Nie  można  zaprzeczyć  że  go  Sło- 
wacki zepsuł  dodatkami,  ale  prawda  jest  także,  że  z  niego 
wiele  wydobył.  Pan  Małecki  zarzuca  Słowackiemu,  że  w  po- 
emacie tknął  przedmiotu,  którego  się  tykać  nie  godzi,  spraw 
domowych,  zbyt  znanych  i  bliskich.  Zarzut  ten  wydaje  się 
nam  niezasłużonym;  Wacław  Słowackiego  utrzymany 
jest  z  wielkim  taktem  jako  ten  sam  Wacław,  który  sic 
zaczął  w  „Maryi".  O  historycznej  tożsamości  jego  z  inną 
osobą  nie  ma  mowy,  a  przeto  wszystko  może  się  wydawać 
dalszym  ciągiem  żywota  tamtego  Wacława. 

Jest  to  człowiek,  który  niegdyś  chciał  i  mógł  liczyć 
się  do  najlepszych,  a  spadł  tak  nisko,  że  wszyscy  nim  gar- 
dzą i  on  sam  sobą,  który  ma  sumienie  i  honor,  i  wstyd, 
i  zgryzoty,  który  to  wszystko  czuje,  cierpi  strasznie,  a  jest 
za  dumny  na  przyznanie  się  do  winy  i  do  cierpień.  Pomysł 
to  niezmiernie  oryginalny  i  wdzięczny.  Przeszłość  Wa- 
cława (ustęp  XIII.),  przejście  jego  uczuć  szlachetnych,  mło- 
dości do  złych  uczuć  i  czynów  późniejszych,  cała  ta  histo- 
rya  jego  zepsucia,  które  Malczewski  daje  przeczuć  w  osta- 
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tnich  ustępach  Maryi,  a  Słowacki  rozwija  i  opowiada, 
wreszcie  to  uczucie  winy  i  ekspijaeyi,  z  jakiem  on  wystę- 
puje tu  w  poemacie,  to  wszystko  jest  bardzo  piękne.  Ka 
nieszczęście  są  dodatki,  bardzo  psujące  całość. 

A  najprzód  :  dlaczego  umiera  otruty,  i  przez  kogo  ? 
Czy  nie  byłoby  lepiej,  gdyby  przy  śmierci  po  prostu  spo- 
wiadał się  ze  swego  życia,  nie  wdając  się  w  powody,  któro 
tę  śmierć  sprowadziły?  Powtóre:  kto  go  otruł?  Żona  za 
pomocą  jakiejś  starej  czarownicy?  Czarownica  niegdyś  jego 
mamka  ? 

Słowem  cały  epizod  Greka,  grafmi  i  otrucia  jest 
niezrozumiały,  i  niepotrzebny.  Eolion  może  od  tego  wszyst- 
kiego gorszy.  Anioł  poświęcony  na  nieszczęście,  złożony 
z  poezyi  i  obłąkania,  ślepy  przytem,  słowem  młodszy  brat 
Oreia  z  „Nieboskiej  Komedyi",  tylko  Orcio  w  karykaturze, 
bo  tak  już  przesadnie  eteryczny  i  poetyczny,  że  dziecin- 
nego ani  ludzkiego  nie  ma  w  niem  nic,  jest  jeszcze  ten 
Eolion  anaelironizmem  pod  względem  wieku.  —  St.  Tarnow- 
ski „W  Szwajcaryi"  i  „Ojciec  zadżumionyeli",  Kronika 
rodzinna  1880.  str.   str.  275. 

Dr.  Piotr  Chmielowski  tak  charakteryzuje  grafinię 
Dyannę  (w  rzeczywistości  Greczynkę  Zofię,  trzecią  żonę 
Szczęsnego  Potockiego,  kochanka  i  męża  sławnej  Gertrudy 
Komorowskiej):  Jest  to  postać  fantastyczna,  owiana  tchnie- 
niem czarów,  okopcona  dymem  zbrodni.  Dawniej  niewol- 
nica grecka,  dzisiaj  pani  wszechwładna,  posłuszna  jest  bru- 
talnym rozkazom  głupca,  a  zuchwała  względem  męża-starea, 
którego  umysł  obłokiem  nieszczęść  zakryty...  Zabobonna 
jak  wieśniaczka,  nie  ma  może  siły  dostatecznej  do  spełnie- 
nia haniebnych  czynów-  ale  w  sercu  jej  gnieżdżą  się  ga- 
dziny. Mężowi  przyprawia  lekarstwa  za  pomocą  czarów.  Ze 
zbrodniczą  miłością  nie  kr^-je  się,  ale  otwarcie  „z  bezwsty- 
dem na  czole"  sadza  kochanka  przy  swoim  boku.  Kochanek 
to  pierwszy  lepszy,  jakiego  w  tłumie  spotkała.  Grek  na- 
zywa ją  „polską  Hekatą",  boginią  piekieł.  Piękna  była 
dięknością  szatańską.  Co  mąż  czuł  i  cierpiał  —  tego  ona 
nie  odczuwała ;  a  co  dobrego  w  jego  sercu  zmartwych- 
wstało —  struła. 

Pod    koniec    spotykamy    ją   przygnębioną,    złamaną. 
Mąż  wchodzi  do  jej  komnaty,  w^  której  się  gach  znajdował. 
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„/.O  szmutiji  ••/crwoiuj  ii:i  głowic",  (iat-li  oiiiciiiial.  Cir.ilini 
skainicnialii. 

I)('iii()iii/,iii  Hyroiia  <l()fli()(|/,i  tutaj  usinicc/.n^clj  ma- 
nie, lijawiajac  jiiź  swojn  pokrow  iL'ńst\V(»  /,  (lu<;li('iii  Daii- 
tcjskiiii. 

S.J'o\va(!ki  }»r/('/-  lala  ostahiic  /ajiiiowal  sir  iiilnrm  od- 
czytywaiiicin  utworów  S/ckspira  i  Dantego.  J)ufli  tyi-|i  wio- 
sze/ów silnio  podziałał'  na  wrażliwą  fanta/.yo  naszcj^o  po- 
ety, który  wprawdzie  nif^dy  niewolniczo  nie  naśladował, 
ale  w  każdym  razi<'  na  wrażenia  odhieraiie  za  pośrednictwem 
książek  hyl  nadcziily.  INdępione  dusze  Dantej^o  nie  dawały 
uiu  spokoju,  musiał  je  we  własnym  dueliu  przeroliić  i  przed- 
stawić. W  poemacie  Piasta  Dantyszka,  pod  wpływem  Dan- 
teiijo  napisanym,  znajduje  się  jtostać  Szczęsnego  i  Gertrudy 
niby  dalszy  ciąg  „Wacława",  gdzie  występuje  grafini  za 
ws[)omnieniem  pierwszej  miłości,  kojącej  rany  piekielne 
}totępionemu  zdrajcy  ojczyźnie.  „Ci  oboje  —  powiada  Sło- 
wacki w  objaśnieniach  do  Dantyszka  —  widziani  w  piekle 
są  ci  sami,  o  których  jest  rzecz  w  cudownym  jioemacie 
Malczewskiego". 

Str.  87.  w.  22.  i  nast.  Myśli,  że  biały  Puławskiego  lumak,^ 
Albo  gdy  kosai  o  kamień  zadzwoni, 
Myśli,  że  Sawa  jedzie  w  tysiąc  koni; 
Mow^a  ta  o  Kazimierzu  Pułaskim,    konfederacie  bar- 
skim,   typie  rycerza    polskiego,  który    walcząc    za    wolność 
na  drugjej  półkuli,  poległ   w  3G.    roku    życia   dnia  9.  paź- 
dziernika 1779.  r.  Opiewali   jego    czyny:  llzewuski    w  Pa- 
miątkach Soplicy.    W  Pol.  K.  Gaszyński    (Reszty    rękopisu 
M.  Rogowskiego),  itp. 

Sawa-Caliński,  jeden  z  najzdolniejszych  dowódców 
w  konfederaeyi  Barskiej.  Pamięci  jego  poświęcił  Henryk 
Rzewuski  w  „Pamiątkach"  ustęp,  skreślony  podług  podania. 
Obszerniej  K.  W.  Wójcicki  w  Tygodniku  ilustrowanym 
18C1.  IV.  Nr.  115. 

Str.  87,  w.  27.  i  nast.    Znasz  ty  tęczowe    Rusałek  upiory  ? 
Czy  znasz  prorocką  dumę   Werni/^ioiy  ? 

Rusałki,  tyle  co  nimfy,  bóstwa  leśne  i  wodne.  Wer- 
nyhora,  kozak  znany  z  powieści   M.  Czajkowskiego  i  podań. 
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ukraińskich,  przepowiedział,  iż  prochy  jego  rozprószą  się 
po  całym  świecie,  co  się  sprawdziło,  (rzeczka  bowiem  pły- 
nąca pod  cmentarzem  wezbrała  i  uniosła  jego  mogiłę). 
W  przepowiednie  jego  wierzył  jeszcze  K.  W.  Wójcicki. 

Str.  88.  w.  29.  Czy  wiesz  co  będzie  w  jarze  Janczarychy? 
Janczaryeha    (nazwa    od   janczarów,     wojska   turec- 
kiego) czy  Janczaryszka,  wieś  w  powiecie  Maryampolskim. 

Str.  89.  w.  65.   i  nast.    Od    czasu    jeszcze    dawnych  Pelo- 

[pidów, 
Od  wygaśnienia  rodziny  Atrydóic... 
O  Atrydach  (potomkach  Atreusza)  i  Pelopidach  (po- 
tomkacli  Pelopsa),  władcach  Sparty,  wspomniano  w  objaśnie- 
niach „Grobu  Agaraemnona". 

Str.  90.  w.  110—2.    A  przy   nim  tj^lko,  jak  anioł  obrońca, 
Maleńki  blady  i  nierozkwitniony. 
Był  smutny  synek  jego  pierwszej  żony. 
Wiadomo,  że  Szczęsny  Potocki   nie  miał  z  Gertrudą 
z  hr.    Komorowskich    żadnego    dziecka.   Po    kilku    bowiem 
miesiącach  pożycia  małżeńskiego  utopiono  żonę. 

Str.  90.  w.  122.  i  nast.  Kiedyś  zawezesnym  zagrożoną  zgo- 

[neni 
Dziecinkę  swoją  nazwał  EoUonem; 
Eol  (po  grecku  Ajolos)  mityczny  król  Lipary,  który 
pozamykał  w  jaskiniach  rozpasane  wiatry.    Stąd  arfy  Eol- 
skie. Imię  Eoliona,  urobione  przez  Słowackiego,  spotykamy 
w  jego  utworach  z  okresu  mistycznego. 

Str.  92.  w.  204.  i  nast.  Z  jakiem   to  widmem   Skandynaw- 

[skiej  Frei 
Grafini  dzieło  zaczyna  Medei? 

Freja  (frouwa,  frau,  kobieta),  bogini  skandynawska. 
Wyobrażano  ją  sobie  na  wozie  zaprzężonym  kotami,  mającą 
swój  pałac  w  Wallhali.  Medea,  jedna  z  osławionych  wiedźm 
w  starożytnej  Grecy  i,  namówiła  córki  Peliasa,  aby  za- 
biły i  uwarzyły  ciało  ojca.  Gdy  ją  porzucił  mąż  Jazon,  dla 
połączenia  się  z  Glauką,  Medea  przyzwawszy  pomsty  bo- 
gów, posłała  przez  swych  synów  kochance  zatrute  szaty  w  po- 
darunku. Przymierzając  owe  szaty  pochłoniętą  została  przez 
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Itucliaji^ci'  /,  iiirli  oiiiiic,  wra/,  /,  ((jcciii,  kl<'»ry  |»r/\l»i<'L:l  Jej 
iia  |i()iM(ic,  Osolia  j<j  '•>ia  |ir/.('(liiii»»t<'iii  s/,tiiki  i  lifcialniy 
w  staro/yliiości   i   nv   ini\vs/,y<-li  c/asadi. 

Str.  J>7.  w.  3(il.  Oli   lak   uyiilądal  jak   ryt-rr/  Soli  ni  if. 
Soliiiia,  skrócona  nazwa  .Icrn/.oliniy. 

8tr.  !>?.  w.  'M'*.  „/aniuidowaiia...  (My  na  wojennej  l»yl 
Wacław  wy|iiawie".  .lestto  nawia/aiiie  <l(»  .,Maryi''  Mal- 
czewskiego, w  istocie  l»yl  Szczęsny  jiodczas  zamordowania 
żony  w  donin  rodzicielskim  w  Krystyno|'nlii.  nic  uicd/:H- 
nic  o  zamaidni   na  jej  /yci(!. 

Str.  i)l).  w.  444.  i  nasi.  (Irc<-zyn,  w  Anniuta  strojn, 
Leży  Jia  złotym  wezgłowiu  w  iMjkojn  ; 
AU)ańezycy,  u  Tnrkow  Amantami  zwani,  którzy 
sami  siebie  nazywają  Szki|»etarami  (lióralami),  należą  wraz 
z  kilku  innymi  mieszkańcami  ))ójwysi>n  Halkańskiepi  do 
ludów  na  pól  wolnych.  Strój  ich  na  poły  liarharzyński  ale 
]>iękny,  charakteryzuje;  szeroki  jias,  za  którym  tkwi  cały 
arsenał  ostrej  broni,  obcisłe  spodnie  i  krótka  kurtka. 

Str.  99.  w.  453.  i  nast.  Lul)ię  tę  chłopkę,  tę  jtolską  Uehdtę. 
Hekate,  z  greckiego  Jukaton^  stąd  tak  zwaną,  że  przez 
lat  sto  zatrzymywała  cienie  nie})0gr7.ebanych  nad  brzegami 
Styksu.  Straszna  władczyni  piekieł,  w  okropnej  przedsta- 
wiana postaci,  miała  otruć  własnego  ojca,  aby  posiąść 
jego  tron. 

Str.  99.  w.  457.  i  nast.  O!  Aidi/noe,  już  czuję  zgryzoty, 
A  j)rzecież  śmierci  męża  jam  nie  winna. 
Antinous,  mieszkaniec  Itaki,  jeden  z  gachów  Penelopy, 
który  knuł  z  towarzyszami  zamach  na  Telemacha  i  znie- 
ważył Odysseusa,  gdy  ten  w  ubiorze  żebraczym  wracał  do 
domu.  Za  co  też  zginął  przeszyty  strzała  przebiegłego 
bohatera.  Tutaj  kochanek  Dyanny,  Grek,  nazywa  się  An- 
ty no  uszem. 

Str.  106.  w.  693.  Gdzie  jest  moja  druga  żona  Dyanna?" 

W  istocie  była  drugą  żoną  Szczęsnego  nie  Greczynka, 
Zofia,  ale  Józefa  Marya  z  Mniszchów.  Opisany  w  rozdziale 
XXYIII.  ogród,  znany  jest  z  poematu  Trembeckiego  „Zo- 
fiówka". 
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Str.  106.  w.  708.  i  iiast.  I  ta  z  marmuru   karary  ffazieiika, 

To  dla  niej... 

Carrara,  miasteczko    włoskie,  należące   do    księstwa 

Modeny,  w  okolicy  znajduje    się    ów   słynny    marmur   tyle 

ceniony  przez  rzeźbiarzy,  z  powodu  swej  białości  i  czystości. 

Str.  107.  w.  744.  Szyki  się  biły  pod  Maciejowicą. 

Maciejowice  (końcówka  powyższa  doczepiona  gwoli 
rymu  przez  Słowackiego)  leży  przy  trakcie  wojennym 
z  Warszawy  do  Iwangrodu,  przy  ujściu  rzeki  Okrzejki  do 
Wisły  i  słynie  z  nieszczęśliwej  bitwy,  w  której  Tadeusz  Ko- 
ściuszko, porażony  przez  wojsko  rossyjskie  pod  dowództwem 
Fersena,  10.  października  1794.  dostał  się  do  niewoli. 

Str.  108.  w.  783.  Mówią,  że  idąc  za  trumny  orszakiem 
Koń  jego  stawał  przed  każdym  żebrakiem, 
Tak  nauczony  za  życia  rycerza. 

Podanie  to  o  koniu  Kościuszki  w  Solurze  (w  Szwaj - 
earyi)  opowiada  poeta  w  liście  do  matki : 

Raz  wieczorem  zapytałem  pannę  Patteg  o  Kościuszkę. 
Powiedziała  mi  o  nim  następujący  rys:  „Po  śmierci  Koś- 
ciuszki, jeden  z  obywateli  kupił  po  nim  konia,  na  którym 
stary  Kościuszko  często  jeździł,  lecz  koń  poszedłszy  do  no- 
wego pana  ilekroć  zaprzężonym  był  do  woza  i  wiózł  szlach- 
cica drogą,  zatrzymywał  się  i  stawał  przed  każdym  żebra- 
kiem, tak  go  dawny  pan  przyzwyczaił  rozdawaniem  jał- 
mużny. Nowy  nabywca  znudził  się  takim  narowem  konia 
i  odprzedał  go."  Nieprawdaż,  że  ta  powieść  ślicznie  maluje 
ostatnie  chwile  życia  naszego  bohatera.  Spokój ność  i  do- 
broczynność w  konia  się  nawet  wsiąkły.  O  matko  moja 
jakbym  ja  chciał  być  dobrym  człowiekiem?  Genewa,  dnia 
15.  marca  1833. 

Str.  109.  w.  815.  (Teść)  po  śmierci   zemsty   bezczelnej  do- 

[kazał, 
Wyjął  z  mogiły  trupa  i  ściąć  kazał. 

Ten  jak  wiele  innych  szczegółów,  należy  do  dzie- 
dziny fantazyi.  Trudno  nawet  przypuszczać,  żeby  Jakób 
Komorowski,  starosta  nowosielski,  dopuścił  się  na  trupie 
wojewody  Potockiego  takiego  czynu. 


Objaśnienia  poeniatu 
,, Ojciec  Za  d  żu  m  i  o  n  y  c  h'^ 

(jleiiozy  .,<\jt';i  ZjnlAiiiiiioiiycli  w  KI  Arish"  iiio/iui 
śledzić  0(1  jiicrws/ycli  \vi';i/,('i'i  poety,  (lo/iiaiiyt-ii  w  czasie 
)»()(lr(')/y  iiii  wschód  a  zjifiisiiiiycli  ołówkiem  w  „Dzieiuiiku 
|iodró/y",  ni  do  wykończenia  poematu.  Pierwsze  wrażenie 
na  widok  pustyni,  rozeia,2:!>jJlcej  się  z  iijiini  do  Gazy,  wra- 
żenie, które  nastroiło  Słowackiego  „na  ten  ponury  ton" 
„Ojca  Zadzumionych",  tak  ojtisuje  Henryk  Sienkiewicz 
w  „Listach  z  Afryki",  Warszawa  1S?';5,  I.,  21   i  nast. 

Piasek  i  niebo  —  w  tych  dwóch  słowach  mieści  się 
pustynia,  ale  nie  mieści  jej  ducha.  Między  piaskami  a  nie- 
bem jest  coś  trzeciego,  co  stanowi  istotę  rzeczy.  Jestto  nie- 
słychana martwota,  tak  straszna,  że  o  podobnej  nie  miało 
się  dotąd  żadnego  pojęcia.  Piasek  pomarszczony  w  taki 
sposób  jak  marszczy  się  toń  }»od  wiatrem,  wygląda  jakby 
skostniały,  niebo  nad  nim  szkli  się,  jak  oczy  zmarłego 
człowieka.  Tu  po  raz  pierwszy  rozumie  się,  że  pustka  może 
być  żywą  lub  martwą,  bo  np.  na  pełnem  morzu,  oko  nie 
nie  dostrzega,  czuje  się  jednak  ruch  —  tu  jest  kraina  za- 
stygła. Istnieje  tu  wszystko,  co  kojarzy  się  z  pojęciem 
śmierci,  więc  i  ogromna  groza  i  cisza  i  melancholia  i  roz- 
dzierający smutek,  który  leci  na  duszę  ludzką,  gdzieś  z  głę- 
bin pustyni,  ogarnia  ją,  uciska  i  napełnia  niepokojem. 
W  pustyni  odczujesz  wszystko,  z  czego  się  składa  śmierć, 
nie  odczujesz  tylko  miłosierdzia.  W  stężałych  wydmach 
i  tera  stężałem  niebie  tkwi  coś  nieubłaganego.  Ma  sie  to  nie- 
słyehanie  gnębiące  wrażenie,  że  z  tego  umarłego  nieba  nikt 

Dr.  H.  Biegeleisen :  Dzieła  J.  Słowackiego  tom  II.  16 


242 UTWORY  z  OKRESU  DOJRZAŁOŚCI  (1833-1842). 

nie  patrzy,  że  wśród  tyeli  płowych  ])iasków  nikt  nie  słyszy 
i  że  na  pustyni  próżnoby  rozpacz  wołała  o  ratunek.  Gdyby 
pustynia  przedstawiała  się  człowiekowi  wrogą,  mniej  by- 
łaby straszną  —  ale  ona  jest  tylko  bezwzględnie  obojętną 
a  taka    trupia    obojętność  ma  w  sobie    coś  przerażającego... 

Na  to  ponure  tło  uczuć  padło  opowiadanie  o  nie- 
szczęśliwym ojcu,  które  niebawem  poznamy  i  zarodek  po- 
ematu zaczął  kiełkować.  Oto  jak  te  wrażenia  notuje  sam 
poeta : 

Droga  przez  pustynię  —  wielbłądy  karmiące  się  idą 
wolno  —  podróżny  zamienia  się  w  pasterza  —  Dzień  1-5. 
decembra  (18'-i6)  nocujemy  iv  grobowcu  Szelka  —  budynek 
biały  z  kopułką  —  drzewo  wielkie  i  puhacz  śpiewający 
w  nocy  —  okienko  do  grobu  nad  nami  —  iDielhlądy  przed 
grobem  pod  drzeicem  —  Dalsza  droga  —  obozowanie  — 
sarny  po  pustyni  biegają  —  modlę  się  wieczorem  sam  —  od- 
szedłszy na  wzgórze  i  wracając  widzę  obóz  w  dolinie  — 
D.  18.  (grudnia  1836)  kilka  lasów  pahnowycli  —  nocleg 
w  namiocie  rozbitym  pod  palmą  —  życie  stepowe  —  krzaki 
palące  się  —  Mojżesz  —  D.  22.  (grudnia  1836)  przybywamy 
óo  El  Arish  —  kioarantanna  pod  namiotami  na  piasku  — 
dobrze  nam  —  wigilia  Bożego  Narodzenia  —  kolęda  —  noc 
okropna  burza  i  pioruyiy  nie  do  opisania  —  rzeczka  icylewa 
7iad  rankiem  — potop  doliny  —  uciekamy  z  rzeczami  na  górę  — 
smutny  dzień  Bożego  Narodzenia  —  Doktor  opowiada  jak 
IV  kwarantannie  siedzący  starze  przeze  trzy  miesiące  dzie- 
więć osób  utracił  na  zarazę  i  został  sam  z  bratem  —  scena 
Danta  —  Dragoman  d.  28.  wieczorem  opowiada  mi  o  Ma- 
homecie i  rozmowie  jego  z  sarną  i  wielbłądem  —  chodzi- 
my nad  morze  po  muszle  —  D.  ^9.  decembra  (1836)  — 
Soliman  opowiada  mi  o  powstaniu  górnego  Egiptu:  Szech 
Aehmet  bronił  przeciw  Turkowi  kobiety  gwałconej,  cała 
wioska  Szecha  blisko  Dendery  powstała,  potem  cały  od 
Essenan  aż  do  Siut  kraj  —  Szech  dawał  amulety  broniące 
od  .śmierci,  zastawiał  stoły  jak  Chrystus  niewyczerpane 
w  jadle,  przeciwko  Achmetowi  Baszy  bił  się  a  widząc  nie- 
godziwość  i  podłość  ludu  rzucił  sprawę  —  Około  tego 
czasu  wybufhnienie  cytadelli  w  Kairze  —  wilia  Nowego 
Roku  —  j)oenia  Hana  Fileclziat  o  wyspie  Philae  —  wiąz 
kwiatów  —  Nowy  Rok  —  rozmarzony  jestem  —  pliszka  — 
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wiersz,  do  rn/.o/.owskicuct  -  Ost.itni  (\/.\i-u  k \v;ii;iiil;iiiiiy, 
jutro  \vyj('/-(l/.tinv  -  /icnii.i  /.idi-iii  sic  lOfl/uj  liijiuMMi- 
tów  iKicIcii  cliaii  <l('s/,r/,         s|Młtk;iiii<'    l'"raiH'U- 

AÓw  -  4.  sl.\c/iii;t  (l.s:I7)  |ii/\ ja/(l  Mo  (ia/,y  —  kliaii  - 
staiiryjka.  (iirccka... 

Nil  }ioe*/;itkii  l»'j  /,a|ii,ski  jcsl  /ac/cty  wi«'r.s/  <lo  iia- 
iniofti,   ktitry   w   „Ojni   /ad/.iiiiiioiiN  di''   opisany: 

{)  slfjiowy    iiioj    iiaiiiiocif, 
W   ksic/ycowyiii  <'al\'  /locie, 
.lak   światłości   slii|>   iiicl.icski 
l)rży«/-  stepowym   wiati'ciii   cliwiaiiy... 

Tc  same  w  ra/eiiia,  notowane  tii  prawie  stenograd- 
"Cznie,  czytamy  ol)rol»iono  już  pr/ez  poetę  w  nustępnym  li- 
ście do  matki,  w  którym  również  }todkreśiam  miejsca  i"/- 
winiote  poetycznie  w   „Ojcu  /adżumionycii'". 

Hayrnt  17.  luteiio  1887.  Pięć  dni  przepędziliśmy  (o(i 
10 — 15.  grudnia  US:!())  znowu  w  tem  mieście  (Kairze)  i  po- 
tem, wsiadłszy  na  wicMihida,  kupiwszy  solnie  namio!^  z  dwo- 
ma służącymi  i  Iteduinami,  jiuściliśmy  .się  przez  pustynię 
z  Kairu  do  Gazy.  Nie  wystawisz  sobie,  droga,  jak  to  dzi- 
WMiie  wsiadać  iia  llcczace<fo  icielblada,  jak  się  to  trzeba 
trzymać  siodła,  kiedy  wielbłąd  się  podnosi  i  trzy  razy  rzuca 
■człowieka  w  różne  strony,  wstając  na  nogi;  lecz  jeszcze 
iiieprzyjemniej  jest  siedzieć  na  nim,  kiedy  klęka,  zdaje  się, 
że  się  dom  pod  człowiekiem  wali.  Wielbłądy  idąc  drogą, 
^a.srt  sie  wonni/ni  tanniri/)itciii,  i  l>eduini  pędzili  nas  jak 
pasącą  się  trzodę.  Zycie  takie  i  jiodróż  taka  ma  dziwny 
powab.  Czas  był  najpiękniejszy. 

Pierwszą  noc  spaliśmy  w  grobowcu  świętego  tu- 
reckiego :  była  to  mahi,  biahi  kapliczka  z  kopulką,  święty 
nieboszczyk  leżał  po  jednej  stronie,  my  po  drugiej.  Cienki 
mur  nas  przedzielał,  w-  którym  były  dwa  okienka  i  przez 
te  mieliśmy  ze  świętym  komunikacyę.  Wielbłądy  lelah/ 
wieńcem  koło  ognia  przed  grobowcem,  nad  tą  kapliczką 
rosło  wielkie  czarne  drzewo,  w  którem  całą  noc  śpiewał 
puszczyk.  Potem  co  wieczora  rozbijaliśmy  nasz  podróżny 
namiot,  przez  ośm  dni  bowiem  jedną  tylko  widzieliśmy 
wioseczkę.  Małe  różne  wydarzenia  takiej  })odróży  stają  się 
Jbardzo  znacznemi  i  urozmaicają   ją    dziwnie.    Czy  to  kilka 
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gazeli  skaczących  po  stepie,  czy  ślad  hyeny^  czy  spotkanie 
karawany,  czy  widok  samotnego  hediiina,  który  ze  swoimi 
wielbłądem  przebywa  pustynię  i  obok  naszych  ogniów 
swój  ogień  rozkłada,  nie  z  tych  rzeczy  nie  jest  obojętnem. 
Zachody  słońca  pyszne,  krzaki  cierniowe  palące  się  lekkim 
płomykiem  jak  koronki  brabanekie,  słowem  przj^jemna  po- 
dróż w  pustyni;  jużeśmy  przybyli  do  El-Arish,  gdzie 
trzeba  hylo  siedzieć  pod  namiotami  dni  dwanaście  Jcwa- 
rantany.  Ale  o  tera  i  o  dalszej  podróży  w  następującym 
listku. 

Bayrut,  d.  19.  lutego  1837.  Droga  moja!  Przed  dwo- 
ma dniami  wyprawiłem  list  do  ciebie,  moja  droga,  z  opi- 
saniem podróży  egipskiej ;  inną  drogą  wyprawiam  teraz  tę 
ćwiartkę,  spodziewając  się,  że  jeżeli  nie  obie,  to  jedna 
przynajmniej  rąk  twoich  dojdzie:  z  tamtego  listu  dowiesz, 
się,  jak  pływałem  po  Nilu,  jak  przez  pustynię  jeździłem 
na  wielbłądzie;  teraz  opiszę  ci  moją  kwarantanę  w  pustyni 
przy  maleńkiem  miasteczku  El-Arish.  Wystaw  sobie,, 
droga,  że  po  ośmiu  dniach  podróży  w  piaskach,  dano  nam 
na  odbycie  kwarantany  dwunasto-dniowej  równinę  piasku^ 
gładką  jak  stół,  otoczoną  wzgórkami  piaszczystymi  do  koła 
i  nic  loięcej.  Wyznaczono  tylko  miejsce,  gdzie  miały  stać 
nasze  namioty,  określono  ohręh,  za  który  nie  mogliśmy 
przechodzić  i  zostawiono  na  łasce  Pana  Boga.  Wszakże  do 
maleńkiego  namiociku,  który  i  z  sobąśmy  mieli,  przydano 
dwa  drugie,  jeden  dla  nas,  drugi  dla  ludzi,  ale  ten  ostatni 
tak  podarty,  że  słońce  było  w  nim  panem.  Dokoła  żadnego 
mieszkania,  gdzieby  się  można  schronie  było  na  przypadek 
deszczu,  słowem  miejsce  smutne,  którego  cisza  przerywana 
tylko  była  dalekim  szumem  Śródziemnego  morza,  i  po 
dwóch  innych  stronach  horyzontu  widać  hylo  dwa  smutne 
palmowe  lasy.  Rozlokowaliśmy  się  nareszcie  na  tym  piasku, 
wygrzebaliśmy  w  nim  kuchenkę,  ja  wziąłem  namiot  wielki,, 
mój  towarzysz  (Zenon  Brzozowski,  malarz)  w  naszym  wła- 
snym maleńkim  rozłożył  swoje  graty  i  tak  zastała  nas  loilia 
Bożego  Narodzenia  (1836).  Wieczorem  towarzysz  mój,  do- 
bywszy zapomnianego  czakana,  zagrał  mi  wiejską  kolendę, 
której  słuchałem  z  rozczuleniem,  leżąc  na  dywaniku  w  mo- 
jej budzie.  Podziękowałem  mu  i  wieczór  nadszedł.  Wtem 
niebo  okryło  się  chmurami,    burza  piorunowa,   ale  najokro- 
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pniejsza  zv  irs.:i/sll,i<li  Imr::,  n<idis:,l(i  i  tnrahi  <(ilii  nnc^ 
to  just  13  y:o^\■/^l\.  Nic  m(i/,oc-i(ł  Hobi(!  wystawić,  jakij.  okro- 
piiośii  mi.il.i  <ll;i  wns  olm  lo/^cych  w  Oholjiiyeii  iiaiiii<»ta<-Ii 
t;i  IMK'  lti'/.s('iiii;i,  k(t»i('j  i(i:<lii  ilurihi  .jdairdhi  sic  <txt(iiuin, 
t(th  firottiff  hi/li/  ithrojnii'^  bliskie  i  (frsic.  Świeca,  kilkakrni- 
/a|iiiJ()iia  zawszo  piwła,  deszcz  jirzcdarl  nic  |iiv,c/  |il'<'»tn(» 
namiotu,  a  kiilii/.c  itodiiiywaji^c  nasze  łóżka,  jiolożonc  n;i 
iiienii,  zmusiły  nas  do  zwinięcia  wszystkicjio  w  jcilen  pa- 
kiet i  sanji  Ityliśniy  piirasolanłi  naszycjj  rzeczy.  Niikonicc 
nad  rniikieiii  iishda  hiirzti  i  deszczyk  lilii  hfiko  fior.oshil. 
Wyszedłem,  aby  zobaczyć,  co  się  z  moim  lowai/yszcm  stało 
i  winszowaliśmy  sobie  v»,zajemnie. 

Wtem  patrzę,  aź  in<i}<i  rzecika,  }>li/ii({(i(  piif:  dnliur^ 
wzbiera,  przerywa  bricyi  i  bial(-mi  krajiłemi  talami  bii:y 
2)rosto  Ud  nasze  iiamioły.  /razu  nie  mogłem  poją*',  co  to 
znaczy,  tak  widok  tej  nowej  inondacyi  nowym  był  dla  umie. 
Wkrótce  poznatem  całe  niebezpieczeiisiwo  i  zapoinoeą  słuŁj 
zuieiiliśnły  luoiiioty  i  rzeczy  nasze  w  kwadrans  czasu  na 
»»«///,  piaszczysty  wzyórek,  a  woda  zajęła  miejsce  nasze  w  do- 
linie. Tak  wiec  dzień  pierwszy  świa^t  (25,  grudnia  l.SoO) 
]toehmurny,  przeszedł  nam  sinułno  suszącym  się  na  górze; 
głodni,  bo  o  kuelini  myśleć  nawet  nie  było  można,  prze- 
mokli, bez  namiotów,  spać  musieliśmy  na  wilgotnym  piasku, 
nakrywszy  go  mokrą  rogoża  i  dywanem;  j»otem  czas  ]»ię- 
kny  wrócił  i  trwał  aż  do  przyjazdu  naszego  do  Gazy.  l*od 
namiotem  także  na  piasku  zastało  nas  trzęsienie  ziemi, 
które  w  Syryi  do  szczętu  wiele  miast  pochłonęło:  widzia- 
łem sam  Tyberyadę,  w  której  500  ludzi  zginęło,  a  domu 
jednego  całego  nie  zostało... 

Z  tym  zawsze  jeszcze  krótkim,  sprawozdawczo  tylko 
tu  rzuconym  opisie,  proszę  porównać  cudną  przedmowę  do 
powieści  o  „Ojcu  Zadżumionyeli".  Znajdziesz  w  niej  to  samo, 
ale  tam  i  strojniej  i  szczegółowiej  jest  wszystko  opowie- 
dziane. 

Domyślam  się,  że  wrażenia  tej  kwarantanny,  zasilone 
opowiadaniem  lekarza  o  starcu  opłakującym  w  kwarantan- 
nie utratę  dziewięciu  synów  na  zarazę,  odtwarzał  Słowacki 
podczas  swej  powtórnej  kwarantanny  w  mieście  portowem 
w  Liwornie.  A  podobieństwo  sytuaeyi  nasunęło  mu  owe  cu- 
downe obrazy  „Ojca  Zadżumionyeli".  Oto  jak  opisuje  swoje 
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Ówczesne  usposobienie  w  liście  z  Liworna  d.  11.  lipca  lb37. 
Najdroższa  moja!  Dziś  o  godzinie  w  pół  do  czwartej  rana 
wyszedłem  z  kwarantanny;  z  jakąż  niecierpliwością  czeka- 
łem godziny  9,  o  której  otwiera  sie  okno  pocztowe.  Wy- 
biła nareszcie,  biegnę  i  odbieram  dwa  listy,  jeden  od  ciebie 
d.  24.  kwietnia  pisany,  drugi  od  Eglantyny.  Idąc  przez  plae^ 
otworzyłem  pierwszy  dla  serca  mego  i  sloroa  twoje  takie 
Jakieś  zimne  i  smutne  mi  sie  icydaly^  ze  halem  się  rozpła- 
kać na  ulicy  i  uciekłem,  prędko  do  hotelu  grjjść  ł)oleść,  jaką 
mię  napełniło  takie  powitanie,  mię,  eo  przez  10  miesięcy 
nie  miałem  słowa  od  ciebie,  który  wreszcie  już  nie  mam 
w  świeżej  pamięci  czulszych  listów  twoich  i  myślę,  że  ju- 
żeś  ty  mię  kochać  przestała...  List  Eglantyny  poioiększyl 
moje  boleść:  z  niego  bowiem,  to  jest  z  daty  widzę,  że  nie 
jest  odpowiedzią  na  mój  list  ostatni,  który  przed  wejściem 
do  kwarantanny  razem  z  listem  do  ciebie  przed  25  dniami 
powierzyłem  kapitanowi  okrętu,  aby  go  frankował  i  prze- 
słał; łajdak!  pewnie  dla  zatrzymania  kilku  groszy  nie  wy- 
pełnił zlecenia,  i  ty  będziesz  się  jeszcze  uskarżać  na  dłu- 
gie moje  milczenie,  a  ja  tei-az  dałbym  część  serca  mego^ 
żeby  tylko  ciebie  uspokoić. 

Droga !  nie  wystawisz  sobie  rozpaczy^  jaka  mię  prze- 
nika... wierzę  w  przeczucia...  Wyskakując  z  łódki  na  ląd 
Europy,  upadłem  i  wczoraj  tak  się  bałem  wyjścia  z  kwa- 
rantanny, że  wytłómaczyć  sobie  tej  trwogi  nie  mogłem. 

Dziękuję  Bogu,  że  ty  zdrowa,  a  ty  mu  także  podzię- 
kuj, że  mię  spokojnie  przez  kraje  różne  i  przez  morza  pro- 
wadził i  nie  chciał  mię  nawet  widokiem  niebezpieczeństwa, 
przerazić.  Ta  cała  podróż,  którą  ci  kiedyś  obszerniej  opi- 
szę, była  pełną  przj^jemności  i  zachwyceń.  Jakżebym  chciał, 
abyś  mój  list  z  kwarantauny  odebrała,  miałabyś  tam  opi- 
sanie mojej  czterdziesto-dniowej  morskiej  podróży.  Dnia 
ostatniego  siedząc  na  pokładzie,  kiedy  się  okręt  zbliżał 
do  błękitnych  brzegów,  pisałem  do  ciebie,  myśląc,  że  ten 
list  ci  chwilę  spokojności  i  cichego  szczęścia  przyniesie ; 
zapieczętowałem  go  i  odkryłem  głowę,  bośmy  wpływali  do 
portu,  i  cały  ekwipaż  i  księża  będący  na  okręcie  śpiewali 
na  kolanach  ostatnią  litanię  do  Najświętszej  Panny  na 
smutną  jakaś  nutę...  łzy  mi  stoją  iv  oczach.  Przeczyta- 
łem drugi  list  twój,    żeby   się   uspokoić    i    znaleść    w  nim, 
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Jeśli  ino/nii.,  co  miłego...  riiiiiirtuj  l\,  iiiojii  (lr<);;a,  że  Itrilif 
jii  ii'i'nz  ]tf(i(':(',  to  mir  nil,!  nie  fjocirHZd,  lii  fi  tak,  jak  hyło 
w  iiioiiii  <loiiikii  w  riHUiis,  ml/ic  mit;  liiluiio,  ro/żaloiiofco, 
j;ik  (l/,i('L'k().  ris/c  Mli  MfiiaiilyiKi,  /»'  mi'.'  dzioei  nawet 
i*/,iil('  tam  \v,s|»()miiiaj;[;  i  i>ragiiij^  iiioj(';i(»  iiowrotii:  o,  g<ly- 
Itym  miał  skrzydła  gołębia,  poloeiiiłliyni  gd/ies  daleko  i  /iia- 
la/ll»yiii  s])okojiiość ;  sij,  to  słowa  biMii. 

Jestem  w  Liwonio,  w  tym  samym  liotehi,  jadzie  14 
miesięcy  przed  teiii  przebyłem  trzy  dni,  jadae  połączy*;  się 
z  Teolilami;  (en  sam  danct  mi  pokój;  wszystko  to  podwaja 
joszeze  moje  dziwne  roziiiranie  nerwów.  Pisząc  ten  list, 
chciałbym  [)apier  pożreć,  aby  go  czeniprędzej  wysłać  do 
ciebie,  aby  dniem  jednym  ))ierwej  cicdde  jtozdrowić  i  dać 
ci  pocałunek  duszy,  najdroższa  moja.  Ale  zaczynam  rezo- 
nować  z  soba^  i  wmawiać  w  siebie,  że  jiowinieneni  być 
szczęśliwcy,  bo  wczoraj  w  kwarantannie,  gdyby  mi  kto  był 
tylko  pokazał  jedno  słowo  twoją  ręka^  napisane,  jużby  nile 
to  zaspokoiło... 

IJęde  więc  we  l^Morencyi,  gdzie,  jak  mi  pisze  tak 
jnile  Ilcrsylka,  oczekiwanie  dawniej  mego  przybycia  zo- 
stało, jak  jakie  światełko  uczuciowe,  rzucone  na  wspomnie- 
nie o  tem  mieście.  Nie  zaniedbam  pójść  do  sklepiku  mo- 
dniarki  i  może  szczęśliwszy  już  będę  z  moją  jtanną  Mala- 
gambą,  dla  której  pojechałem  do  Syryi,  a  tu  podług  przy- 
rzeczenia napiszę  Sylei,  jak  los  zawistny  przeszkodził  mi 
i  zawiódł  nadzieję. 

Sledze  Iwarantcoiną  na  j)Hsti/)ii  iv  El-Ariah,  od- 
wiedza mię  doltor  miody  [Siebie),  który  widząc,  że  mi 
chleba  dobrze  upieczonego  po  europejsku  brakuje,  przysyła 
mi  w  prezencie  chleb  dość  biały,  móiuiąc,  ze  yo  własna  jego 
zona  piekła.  Podziękowałem...  a  wyjeżdżając,  chciałem  coś 
zostawić  brzęczącego  panu  doktorowi;  nie  przyjął,  ale 
owszem  zapraszał,  abym  wyszedł  do  jego  domku  na  liliżankę 
kawy.  Wielbłądy  si;\]'y  okulbaczone  i  osiodłane,  raczej  klę- 
czały; jakże  się  było  o])rzeć  prośbom  klęczących  wielbłą- 
dów? Odmówiłem  przyjęcia  kawy  i  udałem  się  w  dalszą 
drogę  przez  pustynię  do  Gazy.  Nie  pojmiesz  tylko,  co  to 
wszystko  ma  za  związek  z  panną  Malagambą?  (Słynna  pię- 
kność opisana  przez  Lamartina  w  Yoyage  en  Orient  i  wspo- 
mniana w  przedmowie  do   „Ojca  Zadżumionych".i 
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Otóż  dowiedz  się  jakie  iiieszczęśeie:  Panna  Mala- 
gamba  przez  pewną  metamorfozę  stała  się  panią  doktorową. 
Pani  doktorowa  podałaby  mi  zwyczajem  wschodnim  kawę 
i  nawet  pocałowałaby  mię  w  rękę,  bo  taki  jest  zwyczaj  na 
wschodzie...  i  to  wszystko  opuście  przez  jakiś  dziwny  po- 
spiech. Ale  przynajmniej  jadłem  chleb,  jej  najpiękniejszemi 
rączkami  pieczony,  a  dyabeł  ze  mógł  wiedzieć,  że  jest  te- 
raz panią  doktorową  kwarantanny  i  ze  na  pustyni  mieszka 
między  Gazą  i  Kairem. 

Otóż  tak  uchybiłem  jednego  celu  mojej  podróży. 
Niech  mię  Sylli  o  niezgrabnośe  i  o  małą  domyślność  serca 
nie  obwinia. 

W  następnym  liście,  pisanym  już  z  Florencyi,  dokąd 
przybył  poeta  17.  lipca  1837  r.  przebija  się  ten  sam  smu- 
tny nastrój  odpowiadający  kolorytowi  „Ojca  Zadżumionyeh". 

Floreneya,  Via  dei  Banchi  Nr.  4216  d.  21.  sierpnia 
1837.  Najdroższa  moja !  Wysiadając  z  kwarantanowego 
okrętu,  odebrałem  twój  list  pierwszy  i  nie  wiem  dlaczego, 
ale  tah  smiittie  iia  mnie  zrohił  iwaienie,  tak  mi  sie  zda- 
tvało,  ze  serce  twoje  dla  m,nie  ostT/gło,  że  jakaś  kryzys  obo- 
jętności przyszła  na  ciebie,  żem  ci  na  ten  list  po  szalo- 
nemu odpisał.  Drugi  twój  list  odebrany  tutaj  uspokoił  mię. 
był  to  bowiem  jeden  z  tych  listów,  z  których  dusza  twoja 
nowym  smutkiem  uderzona,  rzuca  jakieś  dziwne  błyska- 
wice uczuć  matczynych  i  takimi  je  maluje  wyrazami,  że 
nie  można  tylko  głośnymi  samotnym  odpoiviedzieć płaczem. 
O,  moja  droga!  Bogu  także  wiadomo,  ezem  ty  jesteś  dla 
mnie  i  ta  sama  gwiazda,  która  mię  strzegła  na  morzu  i  na 
pustyni,  świeciła  także  nad  górą  Bony.  Dopiero  kiedym  się 
dowiedział,  żeś  ty  zdrowa,  dziękowałem  Bogii,  że  mię  od 
niebezpieczeństw  podróży  ocalił. 

Od  35  dni  jestem  we  Florencyi  i  Zenon  (Brzozowski) 
przyjechał  także  ze  Stambułu.  Rozpamiętywamy  więc  z  nim 
nasze  podróże  i  znajomym  je  rozpoioiadamy.  Wyczerpie  się 
to  wkrótce  w  ustach,  ale  ic  pamięci  zostanie  zawsze  jak  sen 
letniej  nocy.  Z  tego  smutku  spowiada  się  znów  matce  w  li- 
ście z  Florencyi  24.  listopada  1837 : 

Na  próżno  starem  się  moje  myśli  zająć  pracą  ima- 
ginaeyjną,  myśl  o  tobie  wraca   jak  jakiś  dzwon  tajemniczy 
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i   vv\liiM-ii  mi   /,   lijki   |titii"o    /    nic  :'<nnt'ni    jtisar  o  ur<tjomi< h 
nieszczciiciach  wtenczas,  kitulii  sic  Irlum  rzeczifumtego. 

Alo  jes/ezo  na  jM)('zij,tkii  l.sl.S  r.  uio  l»vl  wykoiutzoiiy 
[Kieiiiiil,  jak  sic  doinyślain  /  iiast(;|)iij:j;CU'^n)  listu  )K)(.'ty  do 
jiiatki:  Kory-ystalliyiii  iiatyclmiijist  z  wolnych  skr/ydcick, 
;il»y  |'r/('l((eioć  kawałek  lilękitnc/i,*!  nior/a,  dotknąć-  |ii('ii;inii 
s/c/ytii  Alj>  śnic/ystycli,  i  )io\v<;drowa(' j<'S/c/,t' (lalej,  fidyhy 
nii('  nil'  .:nh::i/iiii/ii'alf/  hi  Jeszcze  niedol:uńczon('  luojc  pracr : 
|irzyr/<'kł(Mn  howiom  sohie,  że  z  próżną  teką  nie  pojadę  do 
wielkiego  miasta  jtiszących  waryatów.  Doznaje  prawic  wy- 
rzutów sumienia,  żem  dotąd  nic  ani  o  piramidach,  ani 
o  grobowcu  Chrystusa  nic  napisał;  ale  jak  mówi  dawna 
jdosneczka:  „Serce  nie  słui!,a,  nie  zna,  co  to  pany"  itd.,  tak 
ja  o  mojej  imai;inacyi  powiedzieć  mog-ę;  zrol»i]eni  postrze- 
żenie,  że  dla  mis,  ludzi  z  pod  zimnej  gwiazdy  niedźwie- 
dzia, Włochy  są  anti-imaginacyjną  krainą.  Mt'>j  starszy 
i  wielki  pierwszy  (A.  Mickiewicz)  bawiący  tu  dawniej, 
przez  lat  kilka  nic  nie  napisał,  i  dopiero  przybywszy  mie- 
dzy błędne  żórawie,  zaczął  śpiewać  i  rymy  lać  obficie; 
z  tego  wnoszę,  że  imaginaeyi  ]iotrzebne  jest  ojczyste  a  przy- 
najmniej zbliżające  się  do  ojczystego  powietrze,  potrzebna 
jest  także  atmosfera  napełniona  westelmieniami  ludzi  czu- 
jących i  oświeconych,  potrzeba  nareszcie  trochę  j»oklasków, 
trochę  cienia  drzew  niepospolitych  i  smutnych,  jak  są 
laury,  a  w  niedostatku  tych  sosny  i  jodły  litewskie:  tego 
wszystkiego  braknie  tu,  więc  dobranoc  marzeniom.  Horen- 
cya  22.  lutego  1838,  porównaj  list  z  d.  2.  stycznia  1638. 

Najdroższa  moja !  Oto  jeszcze  moje  marzenia  nie 
ubrane  lo  ciało  trzymają  mię  tutaj  i  nie  wiem  prawdziwie, 
kiedy  stąd  wyruszę,  dałem  bowiem  sobie  słowo,  że  do  mo- 
ich kolegów  z  uiezem  nie  powrócę.  Tymczasem  Florencya 
smutna  jest  dla  mnie  jak  grobowiec.  Tego  roku  ciągłe  de- 
szcze i  niebo  żelaznego  koloru.  Często  nuda  napędza  ujię 
do  pracy,  ale  wiecie,  że  między  dziewięciu  muzami  nie  po- 
łożono nudy.  Bogini  tej  nie  widziałem  w  Panteonie,  mu- 
siała się  urodzie  z  popiołów  bogów  greckich. 

Cokolwiek  bądź,  muszę  się  wyrwać  z  tej  dżdżystej 
Floreneyi,  chociaż  tu  raj  prawdziwy  dla  ludzi  ze  szczu- 
płym dochodem,  ale  raj  raateryalny,  prowadzący  za  sobą 
dziwne  uśpienie  władz  umysłowych.  Floreneya  19.  maja  1838. 
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Od  lakonicznej  ale  pierwotnej  i  bezpośredniej,  da 
prawdy  najbardziej  zbliżonej  notatki  w  „Dzienniku  po- 
dróży" dadzą  się  palcem  wskazać  ślady  miejsc,  któremi 
kroczyła  fantazya  poety  przez  przytoczoną  powyżej  kore- 
spondeneyę  aż  do  przedmowy  na  wstępie  „Ojca  Zadżu- 
mionych",  zanim  w  tym  pochodzie  ewolucyjnym  skrystali- 
zowała się  we  wspaniały  posąg  rozpaczy  i  rezygnacyi.  — 
Zob.  Wrażenia  z  podróży  J.  Słowackiego  na  wschód,  (na 
podstawie  nieogłoszonego  pamiętnika  poety)  Biblioteka  war- 
szawska, 1891.,  IV.,  str.  3'^S.  Ostateczne  wykończenie  poe- 
matu przypada  na  czas  po  ogłoszeniu  „Anliellego",  o  któ- 
rym wspomina  już  poeta  w  przedmowie  do  „Ojca  Zadżu- 
mionych". 

Wrażenie  tego  podobnie  jak  i  poprzednich  utwo- 
rów Juliusza  Słowackiego  nie  było  ani  w  części  takie, 
na  jakie  zasługiwały.  Jakiś  ograniczony,  czy  złej  woli  kry- 
tyk, ukrywający  się  pod  literami  Z.  K.,  napisał  w  „Młodej 
Polsce"  z  21.  marca  1839  następujący  sąd  o  „Trzech  poema- 
tach Juliusza  Słowackiego",  którym  przeciwstawia  bajki 
i  poezye  —  Antoniego  Góreckiego. 

Rzuca  przytem  kilka  ogólnych  uwag  o  rozbracie  po- 
ezyi  ze  społecznością,  bez  których  niepodobna  by  było  wy- 
tłómaezyć,  „z  jakiej  przyczyny  pieśni  Juliusza  Słowackiego- 
są    dotąd    prawie    bez    echa    w    narodzie",    i    tak   powiada 

0  „Trzech  poematach"  : 

Nie  znam  poety,  eoby  miał  równy  talent  wykonania. 

1  musi  być  wielka  niezgoda  w  ogólnem  pojmowaniu  poezyi 
między  Polską  a  p.  Słowackim,  kiedy  mimo  uroczej  świe- 
tności formy,  nie  przyjął  się  lepiej  na  jej  gruncie.  Przecież 
Polska  mało  dotąd  miała  pisarzy,  mało  stylów  w  peezyi: 
i  jak  dziecko  łakoma  jest  zewnętrznego  połysku. 

Trzy  nowe  poemata  p.  Słowackiego  świadczą  już. 
o  uznanej  piękności  stylu,  a  na  usposobienie  narodowe  ku 
utworom  poety  nie  tyle  wpłyną,  ile  my  byśmy  życzyli  — 
Pierwszy  poemat:  „Ojciec  Zadżumionych  w  El-Arish"  (El- 
Arisz)  jest  ustępem  żywym  i  zajmującym  wprawdzie,  ale 
tylko  ustępem;  a  eo  do  pomysłu  jestto  przerysowanie  owego 
znowu  ustępu,  (z  Danta)  który  p.  Słowacki  na  pamięć  umie: 

La  hocca  sollevó  dal  flero  pasto 

Et  peccator,  etc.  etc. 
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.)('(liial\/.('  „<)j<'ii'c  /;Hl/.iiiiii<tii\ili"  jest  ii;ijlc|iH/yiii  /■<? 
Ir/ccIi  pocniiitów.  Driij::!,  jiuil  ii;i|iis('rn:  „W  Szwajearyi", 
należy  do  tej  osobowej  poc/^yi,  która,  •idy  nic  jcHt  wyra- 
zem typu  c/iiscłwoijo,  skrcKlonyni  ięk;{i  i:('iiiiis/a,  iilho  to/, 
/riwllcni  jakichś  nowycji  iirycziiycli  natcliiiicń,  /.ajiiinjc  zwy- 
kle  więcej    saiiie;^()   pisai"/.a    iii/  c/,3  lclnik<i\v.. 

Ostatni  poemat  „Wacław"  w  mniemaniu  autora  na- 
wet potr/,ol)owar  usprawiedliwienia:  ładnie  jdsany,  jak 
wszystko,  co  pisze  p.  Słowacki,  nie  titnuaczy  jednak  poety 
ani  /  zaufania,  że  sic  pokusił  roltic  dalszy  ciąg  Maryi  Mal- 
czewskieiio,  ani  szczeii,'tdniej  z  liraku  artystowsk^e^ro  uczu- 
cia, żo  chciał  zdzierać-  tę  czarowną  zasłonę,  którą  Mal- 
czewski zarzucił  w  końcu  na  główne  osoliy  swego  poematu. 

W  artykule  „Kilka  słów  odpowied/i  jiauu  iv.  /." 
broni  się  napastowany  jtocta  w  tych  oto  słowach: 

Ostatni  krytyk  trzech  poematów  dotknął  najgłębszej 
struny  sumnienia  mego  za))ytaniem:  dlaczego,  })oniinio  wy- 
twornośei  kształtów,  poezye  moje  tak  mało  mają  odgłosu 
w  Polszczę.  Jest  to  dla  poety  łohe  or  not  fohe  (być  albo  nie 
być),  nad  którem  ja,  jak  Hamlet  rozmyślam...  a  którego 
rozwiązanie  Bóg  zapewne  grol)owi  niojemu  zostawi.  'J\vni- 
czasem  kwesty  i  tej  p.  K.  /.  długim  wstę[>em  swoim  do 
krytyki  trzech  poematów,  i  kriUka^  krytyką  trzech  poema- 
tów nie  rozwiązał... 

Powiem  p.  Z.  K.  jakie  przyczyny  pozbawiły  mię  do- 
tąd, i  na  długo  zapewne  a  może  na  zawsze  odgłosu  w  Pol- 
szczę pozbawią.  Pierwsze  tomy  poezyi  moich  są  bez  duszy. 
Imaginacya  moja  młoda,  jak  motyl  wabiona  była  połyskiem, 
słońcem,  kształtami,  kiedym  je  pisał.  Teatralny  kontur  wło- 
żyłem na.  stopy  moje,  abym,  dziecięciem  jeszcze  będąc, 
wzrostu  sobie  przymnożył.  Pokazałem  się  wice  po  raz  ]iier- 
wszy,  jako  artysta,  ludziom,  którzy  bynajmniej  o  artysto- 
stwie  nie  myśleli,  ważną  i  okropną  tragedyą  rzeczywistą 
zajęci.  Pierwszymi  dwoma  tomami  zgubiłem  się  na  cały 
czas  życia  mego,  i  teraz  muszę  bez  echa  sjńewać,  choć  sjde- 
wam  inaczej,  albowiem  Polska  nie  ma  ani  krytyków  sil- 
nych, którzyby  ją  o  zmianie  lutni  ostrzegli,  ani  czytelników 
dość  szybko  sądzących,  którzyby  się  sami  z  pierwszego  sądu 
otrząsnąć  mogli  i  z  czystą  uwagą  iść  za  nową  pieśnią 
poety. 
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Do  tej  pierwszej  i  głównej  przyczyny  nieeli  p.  Z.  K. 
doda  trochę  wyrachowanej  obojętności,  ze  strony  tych  poe- 
tóvv  naszych,  (Mickiewicza  i  jego  zwolenników)  którzy  dość 
mają  lekko  zrobionej  sławy  a  wszelako  stoją  jak  Koklesy 
na  moście  literatury  i  czekają  aż  car  go  zrąbie,  aby  sko- 
czyć w  wodę,  obroniwszy  od  nowych  tryumfatorów  polską 
poezyę  —  tych  poetów,  którzy  podobnie  do  ministeryów 
politycznych,  związawszy  sie  niegdyś  razem  w  opozycyę 
przeciwko  Osińskiemu  i  Koźmianowi,  osiągnęli  berło  i  dziś 
są  równie  przeciwko  nowym  autorom  partyą  Osińskich 
i  Koźmianów.  Niech  p.  Z.  K.  doda  wpływ  takich  artyku- 
łów na  polską  publiczność,  jakim  jest  jego  ostatni  artykuł, 
gdzie  „Ojca  Zadżumionyeh"  chce  zrobić  naśladowaniem 
Ugolina,  tak  właśnie,  jak  gdyby  kto  powiedział,  że  grupa 
Nioby,  tracącej  dzieci,  jest  naśladowaniem  posągu  Laokona 
z  dwoma  synami,  zjedzonego  przez  węże.  Niech  jeszcze 
doda,  że  Polska  teraźniejsza  podobna  jest  do  Prometeusza, 
któremu  sęp  wyjada  nie  serce,  ale  mózg  i  rozum;  wten- 
czas może  i  sam  zrozumie,  dlaczego  póezye  Słowackiego  są 
bez  rozgłosu  w  Polszczę ;  dlaczego  dusza  Anhellego  napró- 
żno  wychodzi  z  ciała  i  po  słupie  światła  księżycowego  wraca 
do  ojczyzny,  myśląc  że  ją  tam  poznają  i  przyjmą  ze  łzami ; 
dlaczego  nareszcie  biały  „Anhelli"  i  ciemny  „Ojciec  Za- 
dżumionyeh" i  Nimfa  szwajcarska  i  Wacław  z  Eolio- 
nem  będą  jeszcze  długo,  długo  figurami  niezrozumianemi 
dla  duszy  narodu,  aż  może  jaka  nagła  błyskawica  oświeci 
oblicza  tych  tworów^  i  pokaże  je  przezroczystemi  aż  do 
głębi  serca  oczom  narodowym. 

(Odpowiedź  niniejsza  w  całości  przytoczona  w  III. 
tomie  naszego  wydania  Dzieł  J.  Słowackiego  na  str.  193 — 6  ) 

I  w  sądzie  o  „Trzech  poematach"  wyprzedził  Z.  Kra- 
siński, krytykę  spółezesną.  W  rozprawie  p.  t.  Kilka  słów 
o  Słowackim,  tak  się  odzywa  o  swym  zapoznanym  przy- 
jacielu : 

Któż  naprzykład  czytając  „Szwajcaryę"  i  „Anhel- 
lego" nie  dozna  mistycznej  tęsknoty?  komuż  te  dwa 
arcydzieła  wnętrznej  melodyi  ducha  nie  zostawią  po 
sobie,  jakby  uczucia,  że  wszystko  przeminęło,  że  co  świa- 
tłem było,  już  nie  jaśnieje,  co  różą  już  się  nie  czer- 
wieni,   co    łzą,   już   nie    płynie,    co   chwałą,  już    nie    po- 
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łyska  —  ale  (ylki)  ii:i  /idiii,  ii;i  lydi  iiiiiiiiwacli,  /wi<^'<liiio- 
nia.  -  bo  ows/ein  ziuk'*,  c/iici,  ohjawioiiŁMii  to  {^łobioiii  diicliu 
jest,  /('  to  wszystkie  gr(>l)y  i  kwiaty  i  lutnie  i  szabk*  j)0- 
l'1'yiię.i'y  wy/,(łj  —  ot!  tam  jrd/ies  uleciały,  ro/toj»ily  się, 
wsi!j.kły  tiiiii,  (lokad  ostatecznie  ka/dej  liarly  rwą  się  dźwięki 
i  ska^d  śnią  każdej  trumny  marzenia.  'J'ygo<lnik  literacki. 
Nr.  2"^.  Poznań,  dnia  .'11.  maja.   1841. 

/e  wszystki(di  jioematów  Słowackiego  najdoskonalej 
wcielony,  inijśeiślej  obroldony,  jest  „Oj(de<!  Zadżiiniionycli, 
choć  mu  tylko  <iranica^  obszar  pustyni,  a  formą  ciągła 
także  śmiert'.  Jeśliś  widział  rysy  La(d\oona,  czytając  to 
poema,  j)rzy|)omnisz  je  sobie,  .leśli  ci  kiedy  włosy  wstały 
przed  Ugolineni  jtożerająeym  czaszkę  arcybiskupa  w  i)ie- 
kle,  to  po  drugi  raz  rość  ei  i  drżyć  zaczną  na  głowie, 
a  jednak  ani  u  rzeźbiarza  greckiego,  ani  u  toskańskiego 
(iilndlina  w  niczem  nie  zapożyczył  sio  polski  poeta.  Oni 
Ik')1  po  nad  wszystkie  bóle  wydali  jdastyeznie,  Słowacki 
jak  zwykl(>,  raczej  następstwem  muzykalnem  niż  kamienną 
postawa^,  a  wśród  tych  poetyckich  akordów  odzywają  się 
rak  mądre,  tak  głębokie,  tak  zarzynaja^ce  duszę,  że  mu- 
sisz rad  nie  rad,  po  każdej  łzie  wylanej  krzyknąć:  „wielki 
[loeta !"  Zygm.  Krasiński.  Kilka  słów  o  J.  Słowackim 
Tyg.  liter.  1841.  Nr.  21. 

W  liście  Zygmunta  Krasińskiego  do  1\.  Załuskiego 
z  Rzymu  13.  maja  1840.  r.  czytamy  podobną  obronę  Sło- 
wackiego: Na  żaden  sposób  nie  ulogę  uznać  za  prawdę 
i  słuszność  niesprawiedliwości  wyrządzonej  przez  imbli- 
czność  Juliuszowi.  Zapytam  się:  w  czcm  go  nie  rozumieją? 
Ty  pierwszy  powiedz  mi, czegoś  w  nim  nie  rozumiał!''...  Pięć 
jest  jego  przedniejszych  dzieł,  („Balladyna",  „Anhelli". 
„Szwajcarya",  „Wacław"  i  „Ojciec  Zadżumionyelr').  Oma- 
wiając je  powiada  o  „Ojcu  ZadzumionycJi^''  —  ma  on  w  sobie 
potęgę  Laokoońską  boleści,  tylko,  że  nie  rzeźba,  ale  farby 
malarskie,  użyte  do  wydania  myśli. 

Pierwszą  analizę  ,.Ojea  Zadżumionycli"  dał  nam  Jó- 
zef Szujski,  porównywająe  utwór  ten  z  „Trenami"  J.  Ko- 
chanowskiego, ale  podsuwając  mu  allegoryezne  znaczenie. 

Czytając  —  powiada  on  —  te  okropne  dzieje  araba 
pustyni,  który  osiadając  z  dziećmi  i  żoną  kwarantannę  za- 
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razy  morowej,  wyszedł  z  niej  w  końcu  sam  —  prowadząc 
siedem  pustyeli  wielbłądów,  a  zostawiając  za  sobą  mogiły 
najdroższych,  pomimowoli  przejmuje  nas  dreszcz  —  w 
oczach  stają  nam  dzieje  ostatnich  czasów...  Przymuszeni 
jesteśmy  pomimowoli  uznać  w  poemacie  Słowackiego,  wię- 
cej, jak  fantastycznego  życia  wschodu  obrazek,  więcej  jak 
skończone  dzieło  sztuki  liryczno  epicznej  treści ;  bo  wie- 
szcze przeczucie  wypowiedziane  (w  r.  1838.)  o  bezprzykła- 
dnego sieroctwa  czasach.  A  tak  rozpatrując  się  w  poe- 
macie Słowackiego  z  tego  stanowiska,  podsłuchując  w  har- 
monijnej jego  muzyce  dźwięków  przyszłości;  przyjdzie  nam 
się  zachwiać  przed  czarnymi  obrazami,  które  kreśli. 

Ołowiane  niebo  spoczywa  nad  pustynią,  a  nieba  tego 
nie  przebije  żadna  ściśnięta  rozpaczą  dłoń,  żadne  przekleń- 
stwo, żadna  modlitwa. 

Nie  ma  też  walki  zewnętrznej  w  nieszczęśliwym  „Ojcu 
Zadżumionych",  nie  ma  fluktuaeyi  od  zwątpienia  do  pocie- 
chy, od  rozpaczy  do  wiary,  nie  ma  miejsca  na  refleksye 
i  spory  z  niebem,  jakie  spotykamy  w  Kochanowskiego  tre- 
nach. Arab  ugnieciony  sandałem  Akbara  Allacha,  u  poety 
zwraca  się  cały  do  przeszłości,  ku  okropnym  scenom,  któ- 
rych był  świadkiem. 

Gzem  dla  Kochanowskiego  były  sukienki  Orszulki, 
tem  dla  Araba  był  stary  wielbłąd.  Pozostało  mu  coś  jeszcze 
z  świata  szczęścia,  z  chwil  żywota  i  zajrzało  w  grób  roz- 
paczy i  śmierci. 

Jestto  stopniowanie  boleści  od  pierwszego  przeraże- 
nia na  widok  objawiającej  się  zarazy,  aż  do  martwoty, 
następującej  w  skutek  nadmiaru  cierpienia;  od  nadziei, 
czepiającej  się  konwulsyjnie  każdego  żyjącego  członka  ro- 
dziny, aż  do  zupełnego  osierocenia  i  rozpacz}-.  W  tern 
umiejętnem,  że  tak  powiem  oszczędzaniu  barw,  aby  całość 
w  jedną  zło/yła  się  harmonię,  a  żadnej  części  przecie  nie 
zabrakło  charakteru  i  prawdy.  Słowacki  jest  niepo- 
równanym. 

Źródła  poematu  szuka  J.  Szujski  w  myślach  wie- 
szczych autora  o  drogiej  jego  sercu  sprawie  narodowej.  Tam 
zrodziła  się  konieczność  utworzenia  tego  strasznego  poe- 
matu, stamtąd    pochodzi  jego  natchnienie,  jego  barwa,  jego 


olt.l  AŚNIKNIA   PiiIiMAir   „(».I<|K(    ZA  I)ŻUMI(>NY(  II    .  'Si'' 

wlaHciwości.  PodiKłszł^c  to  «|iniwo  /wriiea  iiwiifro,  /('  to 
|ii'/-('si;jkirKM'i('  in.yśhj  iiiirodow;),  to  kiiplańskic  itiaHtowaiiic 
H|»ravvv  narodowej,  to  s/ainotaiiic  sic  pod  cirżarciii  kr/,v/.a 
jest  ii/,iiiili;[  wlaściwośclij;  iias/ydi  ii;ij\vi('kK/,yeli  j»o<'tó\v, 
/iiaiiiioiiioiii,  które  idi  odró/iiia  od  (iootycli  i  S/ekspir/jw, 
a  /l)li/a  do  J)jivvidó\v,  .Icircniias/ów  i  l)aiity<'li.  /  poo/yi 
.Iiiliiis/iŁ  Sło\va(d\i('f;()  cliwytaiio  do  niedawna  n;i  korzyść 
jciljiego  obozu,  t(»,  w  (-/."in  najmniej  l»ylo  ^lęld  a  inijwieeej 
naniiotności,  chwytano  „Odpowiedź  Psaiiniśeio",  „Orólt 
A^anieninoiia"  i  jiiękncfio  ale  pelneiio  wewnętrziio;xo  roz- 
stroju i  gonj;(;zki  „Beniowskiego".  Omijano  rzeczy  naj- 
głębsze, najj)iekniejsze. 

Do  taki(di  nale/.y  bezjtrzecznie  „Ojciec  Zad/u- 
niionych". 

Arab  sierocy  81owuckieg(»  jest  niczem  innem,  jak 
jednem  z  strasznych  marzeń  o  doniowycli  sprawach,  jediiem 
przeczuciem  wieszczem  więcej,  jedna^  <diwihi  krzyżowej 
droui,  którą  krwia^  spod  serca  odznaczy!  poeta  —  siedzą <• 
w  nainit)cie    pustynnym,    a.    sięgając    mysią    Ojczyzny. 

Rodzina  jedna,  rodzina  wielka:  l*olska  oditywa  piel- 
grzymkę ku  światu  przyszłości,  ale  nim  go  zobaczy,  prawo 
świata  każe  jej  odbywać  kwarantannę  zdrowia  —  ]irawo 
świata  postawiło  jej  straż,  lekarza  i  s.nlziego  —  J/tzef 
Szujski,  Trony  na  śmierć  Jana  Kochanowskiego  i  „Ojciec 
Zadżumionych"  w  El-Arish,  Juliusza  Słowackiego.  Zesta- 
wienie historyczno-literackie  i  estetyczne.  Kocznik  Towa- 
rzystw^a  naukowego  krakowskiego.  Kraków,  1866.  Poczet 
trzeci.  Tom  XI.  Str.  77-92. 

Małecki  występuje  przeciw  twierdzeniu  J.  Szujskiego 
jakoby  miedzy  „Ojcem  Zadżumionych"  a  naszem  położeniem 
narodowem  obeenem  był  jaki  istotny  związek.  „Xie  przeczę 
—  są  słowa  Małeckiego  II.  202—3.  —  że  jest  i  pewien  po- 
zór trafności  w  takim  wykładzie  zamiaru  Słowackiego.  Po- 
mimo tego  jest  moim  najgłębszem  przekonaniem,  że  się 
krytyk  za  daleko  posunął.  Podkłada  poematowi  znaczenie, 
o  którem  zdaniem  mojem  nie  tylko  nie  marzył  poeta  wtedy, 
kiedy  go  pisał,  ale  którego  nawet  trafunkowo,  to  jest  po 
za  świadomą  wiedzą  poety,  w  tem  dziele  nie  ma.  Tłóma- 
ezyć  tak  „Ojca    Zadżumionyeli",  jestto   robić  z  nieso  alle- 
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goryę.  Zyskuje  nibyto  na  tein  znaczenie  poematu,  że  się 
pod  jego  widzialnią,  że  tak  powiem,  osnową  odsłania  druga 
i  głębsza  i  żywotniejsza,  niż  tamta.  Ale  korzyść  ta  w  grun- 
cie jest  wielce  wątpliwej  natury.  Skoro  się  bowiem  z  tego 
allegorycznego  punktu  widzenia  zacznie  szczegółowo  egza- 
minować wszystko  w  utworze  naszym,  okaże  się,  że  wiele 
i  bardzo  wiele  rzeczy  nie  odpowie  zgoła  założeniu,  o  jakie 
chodzi.  Z  czegoby  wyniknął  ten  chyba  tylko  wniosek,  że 
się  dzieło  niniejsze...  wcale  nie  udało  poecie. 

Gdyby  szanowny  krytyk  był  się  ograniczył  do  nastę- 
pującego twierdzenia :  że  między  obrazem,  jakiemu  jest  po- 
świecony poemat,  a  usposobieniem  osobistem  i  narodowo- 
społeeznem  Słowackiego  była  niejako  analogia  —  a  to 
o  tyle,  że  poemat  przedstawia  ciągły  szereg  ciosów  w  je- 
dnego człowieka  bijących,  choć  tenże  nic  takiego  nie  po- 
pełnił, żeby  można  było  rozumieć,  dlaczego,  mimo  wielko- 
ści Boga  czuwającego  nad  nami,  dzieje  się  taka  krzywda 
nieszczęśliwemu  —  poeta  zaś  jako  członek  swego  narodu 
nie  raz  i  nie  dziesięć  razy  z  punktu  wyjścia  innych  prze- 
słanek dochodził  w  samotnych  swoich  duinaniach  do  tegoż 
wyniku,  i  właśnie  przeto  teraz,  przy  zdarzonej  sposobno- 
ści, z  namiętnością  oskarżyciela  i  z  prawdziwem  eon  amore 
artysty  maluje  tę  jaskrawą  bezopatrzuość  i  bezlitość,  w  ma- 
łych i  wielkich  rozmiarach  praktykującą  się  wszędzie 
w  świecie...  gdyby  powtarzam  takie  tylko  było  twierdzenie 
J.  Szujskiego  :  iiie  miałbym  nic  przeciw  temu  do  powie- 
dzenia. Ale  jego  dowodzenie  idzie  o  wiele  dalej  i  odsłania 
między  poetą  a  Arabem  nie  pokrewieństwo  stanowisk,  lecz 
allegoryę. 

Tłómaezenie  utworów  poetyckiej  literatury  naszej 
w  sposób  allegoryezny  jest  w  ogóle  między  nami  dosyć 
zwyczajną  rzeczą.  Każdy  utwór  głębszej  treści,  „Nieboska 
Komedya",  „Irydjon",  „Król  Duch",  nawet  „Lilia  Weueda" 
itd.  spotykają  czytelników,  którzy  zamiast  zastosować  do 
nich  to,  co  tak  trafnie  wyraził  Schiller:  ' 

„Welehen  Leser  ich  wiinsche?    —    Den   unbefange- 

[nen,  der  sieh, 
Mich  und  die  Welt  yergisst  und  in  dem  Werke  nur 

[lebt". 


oujASMiJNiA  i'(»i<;.MAri;  „oJciKi;  zaijzi  miunvch".        z-ti 

nifzoj   w  (l/icla  lo  vvjios/![    swojo  l><).j<;ciii  i  iWcjily,  i)osi»oli- 

cio  im  iKulkliKlaji^e,    (^o  ifli  l»oli,  A  ye  l)ol<.'ści   i   iitr;i|»i('iiia 

iiaszo   Sij;    ciągle    .j<'<lii(',    \vi<'(!  suliod/.i   mu  tu,  źc  sio  iiujroz- 

niaitszyiii    (l/icloiii    iias/ym   j)rH\vi(i  ciiijrlc  jodcii  temat  |»otl- 

siiwa,    jaiiby    si*;    ono    ws/ystkic;    krocjly     w  jakiomś    kolo 

'/ac/arowaiiom,    około    jednego    tylko    punktu.     JJyłaljy    to 

d/iwna  jednak   jednostronności  i  ubóstwo    naszej  narodowej 

poezyi,  gdyl)y  sio  rzeczywiście'  tak  rzeczy  miały....  Wogólo 

uważam  }>rzypuszczoiiio    aliegoryzmn  za  ostatni  i  w  razach 

tylko  rozpaczliwych  właściwy   klucz  do  dohierania  się  w  in- 

tencyo  dzieł  wszelkiej  sztuki.    Czasem  trzeba  zrobić  użytek 

i  z  niego,  jako  i  jam    sobie  tego    pozwolił  przy  Anhellego 

rozbiorze.   Lecz  im  rzadziej  sio  tej  metody   chwytamy,   tern 

lepiej". 

Zdaniem  ^Slałockiego  jest  „Ojciec  Zad/.umionych" 
owocem  samotnych  dumań  poety  w  klasztorze  Betcheszb(tn, 
na  jednym  ze  szczytów  gór  Libanu,  o  którym  wspomina 
.Vrab  w  słowach: 

„Wracam  na  Liban,  do  mojego  domu"   itd. 

Miejsce  to  odpowiadało  położeniem  swojem  i  samo- 
tnością usposobieniu  poety,  który  znużony  wrażeniami 
podróży,  potrzebował  wypoczynku.  Tu  cało  dnie  przepędzał 
na  dumaniu,  upajając  sie  widokiem  na  morze  Śródziemne; 
dnie  Wielkanocne  przepędził  również  u  zakonników  i  odbył 
spowiedź  pełną  skruchy  i  wzruszenia.  Daleki  od  zgiełku 
świata,  tutaj  zapewne  —  mówi  Małecki  —  napisał  poemat 
„Ojciec  Zadżumionych",  prawdziwą  perlę  literatury  pol- 
skiej. Utwierdzają  go  w  tern  mniemaniu  własne  słowa  poety 
pisane  do  matki,  a  odnoszące  sio  do  pobytu  w  owym  kla- 
sztorze, z  14.  czerwca  lb37.  r.:  „Na  górze  Libanu  praco- 
wałem trochę  i  owoc  moich  marzeń  także  ze  mną  wędruje". 

Nie  powiada  wprawdzie  poeta,  eo  pisał  w  owym  kla- 
sztorze ;  rozważając  jednakże  cały  nastrój  naszej  powieści, 
nastrój  nader  smętny,  poważny  i  poetyczny,  i  porównywa- 
jąe  z  nim  ówczesne  usposobienie  poety,  dumającego  tak  sa- 
motnie w  owym  ormiańskim  klasztorze :  nabiera  Małecki 
przekonania,  że  właśnie  ten  poemat  wtedy  powstał. 

Sąd  sw^ój  o  tem  arcydziele  tak  formułuje :  Trudne 
jest  zadanie    krytyki    wobec    rzeczy,    mającej  pod  każdym 

Dr.  H.  Biegeleisen :  Dzieła  J,  Słowackiego,  tom  II.  JY 


258 UTWORY  z  OKRESU  DOJRZAŁOŚCI  (1833—1842). 

względem  prawo  nazywać  się  arcydziełem  w  swoim  rodzaju. 
O  pochwały  trywialne  i  o  wykazywanie  zalet,  dla  każdego 
widocznych,  w  razach  takich  chodzie  nie  może.  Do  zarzu- 
tów nie  ma  żadnego  pola.  Nie  pozostaje  tedy  i  przed  „Oj- 
cem Zadżumionych",  jak  tylko  schylić  czoło  i  odkładając 
pióro  na  bok  powiedzieć,  że  ani  między  Słowackiego  two- 
rami ani  w  całej  naszej  literaturze  nie  ma  rzeczy,  któraby 
wykończeniem,  zwięzłością,  siłą,  prawdą,  wreszcie  mistrzo- 
stwem niezrównanem  w  urozmaiceniu  szczegółów,  prze- 
wyższała ten  strasznej  grozy  poemat.  Czem  posąg  Laokoona, 
ezem  grupa  Nioby  w  rzeźbie,  tern  to  w  poezyi.  Jeżeli  cho- 
dziło o  przedstawienie  ciosów  nieszczęścia,  walącego  się  na 
głowę  upatrzonej  istoty,  dopóki  takowa  nie  wyda  z  siebie 
ostatniej  łzy,  ostatniego  jęku,  i  przestając  już  prawie  czuć 
po  ludzku,  nie  zamieni  się  w  marmur,  z  suchą  powieką 
zdolny  rozpamiętywać  swoje  boleści:  to  tego  zamiaru  zu- 
pełnie tu  dopiął  poeta.  Taki  zaś  zdaje  się  był  właśnie 
wszystek  cel  jego  w  dziele  obecnem,  usprawiedliwiony  do- 
statecznie okolicznością,  że  tego  rodzaju  zdeptanie  całego 
szczęścia  czyjego  zdarza  się  nieraz  na  ziemi  naszej  —  nie 
pytając  o  przyczj-ny,  dlaczego  się  zdarza  ?  Przyczyny  te 
pozostaną  niedocieezone,  mimo  wszystkiego,  jak  je  tam  so- 
bie każdy  tłómaczy... 

Dr.  Piotr  Chmielowski  w  „Studyaeh  i  szkicach 
z  dziejów  literatury  polskiej",  Kraków,  1886.  tom  II.  str. 
73.  widzi  w  poematach,  które  się  składają  z  jednej  sytuacyi 
mistrzostwo  Słowackiego.  „Ojciec  Zadżumionych"  —  po- 
wiada on  —  przedstawia  właśnie  jedną  taką  sytuację,  co 
zapewne  skłoniło  Małeckiego  do  porównania  tego  poematu 
z  „posągiem  Laokoona  i  grupą  Nioby".  Jeżeli,  oczywiście, 
będziemy  mieli  w  pamięci  różnice  rzeźby  i  poezyi,  to  po- 
równanie, mimo  za  ma  słabe  strony,  jak  każde  porównanie, 
wyraża  przecież  wszystko  w  krótkości,  co  o  artystycznej 
stronie  poematu  wypowiedzieć  można.  Trudno  pomyśleć 
sobie  nawet,  ażeby  można  z  większą  siłą,  która  za  każdem 
zmarłem  dzieckiem  potęguje  się  w  swem  wyrażeniu,  i  z  wię- 
kszą prawdą  oddać  boleść  ojca,  tracącego  jedną  pociechę 
po  drugiej  w  głuchej  pustyni,  bez  ludzi,  bez  żadnego  spół- 
ezująeego  serca.  Wybrać  taką  sytuacyę  i  nie  znużyć  nią 
czytelnika,  pozbawić  swój  poemat  wszelkiego  dramatycznego 


OlUA.^łNIKNIA   POKMAIT   ,(>.I<'IKC  ZAD^^.UMlDNYHł".  -'HU 

/iiwikliiiiiii,  ii  ji(|ii,il>  (»l»iiil/.ii'  s\  iii|»;ityt'  dla  holiiitci";!  iii<-- 
szf/.*^'Hliw('g() ;  dotykać  iiujIndoMiiicjs/ycli  strun  i  wydoltywiH- 
/  nich  tony  n!ijwy/N7-(',  a  jcdimk  nic  pr/csad/ic- ;  to  nn')i;ł 
tylko  zroltii;  laki  talent  olhr/ymi,  któremu  lantazya  zdolna 
)»yla  ws/ysiko  ZJisIąpić.  (INtfzihjd  n.'i  poezye  polska^  w  |iier\\'- 
szej  |>o|o\vic   .\I\.  w.  dodany   do  dzieła  ('arriera  o  8Ztu<-c), 

St.  lir.  'r;iiiio\v.ski  w  swej  mistrzowskiej  charaktery- 
styce „Ojca  Zadzumionycli"  („Kronika  Kodzinna",  Warszawa, 
\i>bO.  str.  2")7.  i  nast.)  /wracji  iiwauę  na  w\soki  |»ozi(»m 
tw<'>rczości   |io('ty.  Oto  jej^o  analiza: 

Na  wrażliwuj  fantazyc  poety  działały  Wiochy,  Wschód, 
Szwajcarskie  lodowce  1  E{j;ii)skie  jiiaski,  arcydzieła  sztuk 
plastycznych  i  arcydzieła  poezyi,  z  któremi  coraz  więcej 
się  za)>oznaje.  Fantazya  nal)iera  stad  nowe^^o  polotu  i  |>o- 
pędu,  kiedy  uczucie  pod  wpływem  cierjdeń  i  tułaczej  tę- 
sknoty, pod  wpływem  współczucia  (a  nietylko  wsjiólezucja 
•wdzięcznych  i  drobnych  natur  niewieścich)  nieznanej  i»rz''d- 
teni  nabiera  głębokości  i  potęgi.  Jedno  i  drugie  rozwija  się 
coraz  piękniej  i  rozwinęłoby  się  do  świetności  i  jiołni,  któ- 
rej pizewidzi('('  trudno,  gdyby  obojętność  publiczności, 
gdyby  nie  owa  nieszczęsna  rywalizacya  z  ^Mickiewiczem 
i  powstała  z  nich  żółć  i  melancholia. 

Poeta  zachowuje  i  w  teui  arcydziele  swoje  usposo- 
bienie tęskne  i  smutne,  swoją  melancholie  i  cierpienie,  ale 
więcej  od  ludz"  oddalony,  mniej  od  nich  znosi  i  mniej 
ich  oskarża.  Przebywanie  pomiędzy  najróżnorodniejszymi 
cudami  natury  wyostrza  to  głębokie  uczucie,  które  uiii 
było  właściwe,  że  ukołysany  czy  to  spokój  nem  życiem,  czy 
potężnemi  wrażeniami,  zapomina  o  swoich  goryczach  i  ża- 
lach, nie  napręża  się  do  wielkości  i  nie  miota  się  niechę- 
<:-ią  i  gniewem  :  oczyszczony  z  tych  pyłów,  ukazuje  się  poetą 
wzniosłego    natchnienia  i  artystą. 

Słow'acki  nie  doznał  wcale  uczucia,  które  w  poemacie 
swoim  wystawia,  a  wystawia  je  w"  jego  najwyższej  pate- 
tyczności,  i  z  taką  wiernością,  z  taką  pamięcią  przytomną 
o  różnych  jego  szczegółach,  o  różnych  oznakach,  stopniach 
i  dodatkach  boleści,  że  to  uczucie  w  jego  poezyi  wyraż.-t 
się  inaczej,  ale  nie  mniej  prawdziwie  ani  mniej  potężnie, 
niż  w  poezyi  tamtego,  który  czuł  naprawdę.  Tryumf  intu- 
icyi,  i  dowód  u  niego  jeden    z  najświetniejszych,  jak  }toeta 

17* 
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limie  oczyma  duszy  widzieć  to,    czego  w   swojej  duszy  nie 
ma,  przeczuwać  duszę  u  duigicli  ludzi,  przenosić  się  w  nią. 

Poemat  jest  bardzo  krótki.  W  jego  ramaeli  ciasnych 
miały  się  mieścić  sceny  w  najwyższym  stopniu  patetyczne 
i  musiały  stosując  się  do  całości  być  traktowane  niezmier- 
nie treściwie,  zbito.  Poeta  nie  mógł  sobie  pozwolić  takich 
opowiadań  i  lirycznych  rozczuleń,  jakich  pełno  jest 
w  „Szwajcaryi",  jakich  pozwala  sobie  z  upodobaniem  By- 
ron a  za  jego  przykładem  cała  opisowo-liryezna  poezya 
naszego  wieku.  Tych  środków  pomocniczych  do  wywołania 
wrażenia  Słowacki  się  zrzekł;  „Ojciec  Zadżumionyeh"^ 
miał  wzruszyć  czytelnika  sam,  swoją  sytuacyą,  swojem  opo- 
wiadaniem zwięzłem,  treśeiwem,  tak  szybkiem,  że  na  dy- 
gressye,  na  wykrzykniki  nawet  prawie  nie  było  czasu.  Xa 
to  potrzebował  on  w  tych  krótkich  słowach  wyrazić  w  ca- 
łości, wycisnąć  do  dna  całą  boleść  swego  serca,  nic  nie 
opuścić,  nie  zapomnieć  o  niezem,  co  może  dać  poznać  jego- 
cierpienie,  pokazać  wszystkie  po  kolei  siedem  mieczów 
w  swoim  sercu,  i  dać  uczuć  jak  każdy  z  nich  boli  a  ka- 
żdy inaczej.  Potrzebował  prócz  tego  zachować  stopniowa- 
nie, cieniowanie  i  to  najtrudniejsze  ze  wszystkich,  bo  w  to- 
nach najwyższych,  najpatetyezniejszyeh,  gdzie  rozmaitość 
i  cieniowanie  staje  się  niepodobnem  prawie,  a  stopniowa- 
nie tak  często  prowadzi  do  przesady,  do  karykatury.  Od 
pierwszej  chwili,  kiedy  syn  najstarszy  palony  gorączką  za- 
razy wypija  tak  pożądliwie  dzban  wody  i  pada  zaraz  jak 
ścięte  drzewo,  nieszczęście  i  żal  postawione  są  na  stopniu 
tak  wysokim,  że  wyżej  już  trudno.  Ojciec  go  traci, 
a  widzi  śmierć  nad  innymi.  Tymczasem  siedm  razy  była 
trzeba  tę  sytuaeyę  powtórzyć,  za  każdym  razem  inaczej,  za 
każdym  ten  ojciec  musi  być  nieszczęśliwszym.  W  potocznej 
mowie  śmiejemy  się  nieraz  z  tych,  co  chcą  morze  wyczer- 
pać rakami,  tutaj  morze,  ocean,  bezdeń  boleści,  zamknięta 
na  kilku  kartkach,  tak,  że  nie  braknie  ani  jednej  kro- 
pli goryczy.  Co  za  rys  naprzykład  straszny,  a  w  fizyologii 
żalu  niezmiernie  trafny,  ten,  którym  Arab  opisuje  swoje 
i  żony  uczucie  po  śmierci  wszystkich  już  dzieci : 

....„Zamiast  nas  połączyć, 

Boleść  obojgu  nam  rozdarłszy  łono, 


I 
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Zaczołii  jakieś  jady   w  Korco  m\i;/.)i't  — 
Siiiiitck   podoimy   Ityl  do  iiiciiawiHtii", 

J;ik  c/csto  /iiowii  snrc  /dirtwialc  i  |'OzI»awioii(.'  już  c/inia 
/iriickiiic  ii;i  widok  Jakiejś  y/AC/.y,  jaki«'JH  jiaiiiiatki  i  da  hU'^ 
iUi[  rozi7.('\viii(',  kiedy  samu  i'o/ rzewnie  się  nie  nioj^ło,  ale 
kamieniało  w  smutku!  x\ral»  jdaeziiey  na  widok  wieildi^da 
jest  znowu  taka  |isy*'liolo«;iczną  prawda  nieszezęścia.  A  eo 
/a  straszne  wia/.cnie  loliia  te  )»owtarzaj^ce  si«'  od  czasu  do 
czasu  słowa: 

„N<i7na('Zoiio  mi   iiowytli  dni  czterd/ieKci'*. 

Krytyka  mówi  o  grupie  Iia(d\oona,  że  stoi  na  tej 
ua^skiej  j^rauiey,  po  za  która^  |»atos  przeeliodzi  w  nieestofy- 
<'zność  i  jłrzesadę;  „Ojeiec  Zadżumionyi  li"  jest  również 
bliskim  tej  i^raniey  :  jedno  słowo,  jeden  ton  podniesiony, 
a  struna  tak  nadzwyczajnie  naprężumi  mogłaby  si«'  roz- 
stroić.  Tymczasem  granicy  tej  nie  przystopuje  i>oeta  ani 
razu,  i  tryumfuje  mul  wszystkiemi  trudnościami  i  nitd»ez- 
pieczeństwami. 

Jak  on  to  robi?  Wstępem  samym  nastraja  czytelnika 
na  ton  barilzo  poetyczny.  Podobnie  jak  w  „Szwajcaryi'*, 
daje  uwerturę:  tylko  tutaj  ona  jest  rzewna  i  jakoby  pła- 
cząca, tam  ponura,  rozpaczliwa,  bez  nadziei  i  f»ociechy  — 
a  te  w  niej  tony  miększe,  te  wsj»omnienia  dawnoiro  szczę- 
ścia, jak  przed  trzema  miesiącami  na  tem  samem  miejscu 
było  inaczej,  to  nie  łagodzi  tej  rozpaczy,  tylko  jaj  robi  je- 
szcze czarniejszą  i  grubszą. 

Mieszanina  delikatnej  czułości,  łez,  pieszczot,  obłą- 
kania prawie  i  rozpaczy,  robi  jeszcze  silniejsze  wrażenie 
przez  przeciwieństwo  z  otaczającą  naturą,  pogodną,  nie- 
zmienną, obojętną  na  los  i  cierpienia  człowieka. 

Kochanowski  ma  Boga,  i  życie  po  śmierci,  i  nn- 
dzieję  :  sam  Lear  ma  ulgę  w  obłąkaniu,  ma  szczęście  spotka- 
nia z  Kordelią,  ma  wreszcie  śmierć ;  a  tu  nie,  tylko  życie 
długie  i  uczucie  ze  wszystkich  najcięższe :  rezygnacya  bez 
miłości.  Job,  który  także  wszystkie  dzieci  stracił,  narzeka, 
skarży  się,  wie,  że  ten  Bóg  jest  dobry.  „Ojciec  Zadżumio- 
nych"  nie  narzeka,  nie  buntuje  się  jak  tamten,  oddaje  się 
z  fatalistyczną,  oryentalną  uległością,  ale  nie  widzi  ani  zmi- 
łowania nad  sobą,  ani  przed    sobą    nadziei    i  pociechy.  Ta 
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rozpacz  bez  granie  i  ta  rezygnacya  bez  miłości,  to  nie  jost 
oczywiście  myśl. ani  uczucie  Słowacl^iego,  on  je  dał  Ara- 
bowi, fataliście.  Pierwiastek  wschodni  widać  nie  tylko 
w  opisach  tak  żywo  z  natury  kreślonych,  ale  zwłaszcza* 
w  tej  jednej  ludzkiej  duszy,  która  tam  cierpienia  swoje 
odsłania. 

Tu  żadnej  różnicy,  jaka  się'  u  niego  zdarza  tak  czę- 
sto, między  zamiarem  a  wykonaniem;  żadnej  przewagi  fan- 
tazyi  nad  refleksyą,  gracyi  nad  prawdą,  kolorytu  nad 
rysunkiem. 

A  zważywszy,  że  opisywał  uczucie,  jakiego  sam  nie 
doznał,  tylko  je  sobie  wyobrażał,  że  w  rozmiarach  bardzo 
szczupłych,  musiał  zmieście  i  wyczerpać  całą  tragiczność 
opowiadanej  rzeczy,  że  musiał  siedem  razy  ten  sam  przed- 
miot powtórzyć,  a  zawsze  inaczej,  że  wyczerpał  go  do  dna 
i  nic  do  domysłu  nie  zostawił,  ale  wszystko  dobre,  wyraź- 
nie dał  uczuć  i  zrozumieć,  że  grał  ciągle  w  najwyższych 
tonach,  a  nigdy  żadnego  nie  przesadził  i  nie  sfałszował, 
trzeba  będzie  uznać  „Ojca  Zadżumionyeh"  za  jeden  z  wiel- 
kich zjawisk  artystycznej  doskonałości.  —  Każde  prawie 
z  jego  dzieł  da  się  odnieść  czy  do  Szekspira  czy  do  By- 
rona ,  czy  do  Kalderona ,  czy  do  Mickiewicza ,  niektóre 
nawet  do  Wiktora  Hugo.  „Ojciec  Zadżumionyeh"  nie 
miał  takich  pokrewieństw.  Nie  szukał  Słowacki  natehnieniaf 
i  wzorów  do  niego  ani  w  sobie,  ani  w  Koehanow^skiego 
„Trenach".  Może  kto  powie,  że  „Więzień  z  Chillonu",  który 
stracił  dwóch  braci  i  który  sam  dzieje  swoje  opowiada, 
mógł  dostarczyć  wzoru,  a  przynajmniej  impulsu  do  „Ojca 
Zadżumionyeh?  Rzeczywiście  w  s.ytuacyi  i  w  formie  opo- 
wiadania można  upatrzyć  zbliżenie,  ale  wpływu  tam  nie  ma. 
W  tych  latach  najprzód  już  się  Słowacki  z  pod  wpływu 
Byrona  był  wyzwolił,  i  poezyą  jego  nie  zajmował.  Powtóre, 
gdyby  nawet  była  jakaś  reminisceneya,  to  nie  mówiąc  już 
o  nierównie  większej  u  Słowackiego  rozmaitości  i  obfitości 
zmian  i  przejść  w  jednostajnej  sytuacyi,  przewyższa  jego 
ojciec  tamtego  brata  głębokością  swego  żalu  i  rozmiarami 
swojej  natury,  a  poeta  przewyższa  poetę  i  siłą  wyobraźni, 
i  sposobami  wykonania.  „Więzień  z  Chillonu"  jest  prze- 
pyszny zapewne  i  wruszający  bardzo,  ale  jest  w  przedsta- 
wieniu rzeczy  mniej  energiczny,   dłużej    mówiący  i  rozwo- 
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(l/iifV  «it;,  liryc/Jiicjs/y  ;i  nic  l;ik  |»Iu.s(.yc/<uy,  joKt  w  \\i/.<;- 
niiikach  dwóch  /-ni.irlycli  lirnci  cokolwiek  koiiwijiicyoiialny. 
Jest  wrcs/icic  iiro/,iii;ii(;niiy  /owiictr/iiyini,  iiiHcIiaiiic/nyiiii 
siodkaiiii,  /iiiiaiia  rytmu  iiapr/yklad.  Nic  /iia(;/y  to  wcale, 
Jakoby  Srowa<-ki  iiiial  l»yt'  większy  ni  od  IJyronu  )ioctj[;  ale 
znaczy,  że  z  tycli  dwindi  dzieł,  dzieło  Słowackiego  jeHt 
wyższe. 

hr.  .1.  Tretiak  w  ocenie  „Ojca  Zadźnniionycli",  (dioć 
jest  o  wi(d((  surowszy  w  są<izie,  f>rzyzna<''  musi  jrenial- 
ijośt!  autocowi. 

Czeni  |iosą,i;  I.aokomi  w  rzeźliie,  tcni  „Ojciec  Zadżn- 
mionych"  w  poezyi. Słowacki  piszae  swój  jio^mat,  miał  na- 
wet na  myśli  współzawodnictwo  z  ową  rzeźbą,  a  tak  się  do 
niej  zbliżył,  że  przy|M)niin:i  "o  nawet  swoją  mową  i  wy- 
jątkową maniera.  At(di  nic  ma  n  Słowackiej^o  tych  mąk 
marmiirowyeli,  wyrażonych  w  ruchach  i  kształtach  tak  har- 
monijnych, że  nic  z  żywej,  realnej  boleści  nie  wchodzi 
w  duszę  widza.  „Ojciec  Żadżumionych"  ma  zdaniem  Dr. 
Tretiaka  niektóre  miejsca,  które  tra^cą  jeszcze  sentymenta- 
lizmem. Wiersze  np. 

Naprzód  błękitne  na  Libanie  chmurki 
Pytać  się  będą  o  synów,  o  żonę  — 

jakkolwiek  piękny  dajaj  obraz,  są  już  zbytecznem  i  słabszem 
powtórzeniem  poprzedniego  motywu,  przeczą  zwięzłości, 
osłabiają  wyrażenie,  a  to  „Naprzód"  wręcz  sprzeciwia  się  na- 
turalnemu tokowń  myśli.  Czyż  nie  ma  także  niepotrze- 
bnego pieszczenia  się  z  obrazami  w  tych  oto  wierszach  : 

A  tam  nad  palmy  z  twarzą  nielitośnie 

aż  do 

I  nie  -wiem,  jak  ten  sam  miesiąc  mógł  patrzeć? 

„Blady  miesiąc  z  twarzą  nielitośną"  nie  wystarcza 
poecie;  dorabia  on  jeszcze  dwa  wiersze,  które  nic  nie  dają 
a  rażą  jakiemś  wykrzywianiem  się  uczucia  i  w  każdym  ra- 
zie przeczą  zwięzłości.  Do  słabszych  miejsc, niedostrojonych 
do  ogólnej  prostoty,  siły  i  zwięzłości  należy  jeszcze,  po- 
dług Dr.  Tretiaka,  dziesięeiowierszowy,  ustęp,  poprzedza- 
jący modlitwę  muezzina  (A  ta  pustynia  —  niemazs  dzieci, 
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W  grobie!  i  td.)  i  ustęp    o   wróbelkach,  który    iiinieszezony 
zaraz  po  Hiobowym  okrzyku   boleści,   razi  ezulostkowością. 

U  Daiita  w  „Boskiej  Komedyi"  jest  ustęp  analogi- 
czny: męczarnie  głodowe  Ugolina  i  jego  dzieci.  Obraz 
Danta  dzikszy  jest,  okropniejszy  od  „Ojca  Zadźumionyeh"; 
serce  czytelnika  ściska  się  gwałtownym  kurczem,  a  ustęp 
ten  jest  tak  krótki,  że  zdoła  przerazić,  wzruszyć,  ale  nie 
zmęczyć,  i  zdręczyć  duszę  czytającego.  Po  przeczytaniu 
jego,  pierś  oddycha  swobodnie;  z  czeluści  piekielnych 
otwiera  się  przed  nami  perspektywa  estetyczna,  w  której 
straszny  dyssonans,  tj^lkoco  przebrzmiały,  rozwiązuje  się 
w  harmonię.  U  vSłowaekiego  żadna  fala  nie  nadpływa,  aby 
oczyścić,  odświeżyć  tak  długo  dręczoną  duszę  czytelnika. 
Ostatnie  słowa  ojca  zadźumionyeh,  to  słowa  złamanego 
starca,  którego  boleść  nie  w  marmur  się  zmieniła,  jak  po- 
wiada p.  Małecki,  ale  raczej  w  drewno. 

Rzekomo  drewniana  rezygnacya  wygląda  z  końco- 
wych wierszy.  Bo  i  cóż  to  za  Bóg,  który  został  ojcu  za- 
dźumionyeh, jako  jedyna  pociecha?  Jestże  to  Bóg  Hioba, 
zsyłający  na  człowieka  klęski  w  pewnych  celach  etycznych  ? 
Jestże  to  przynajmniej  Bóg  Prometeusza,  mszczący  się  za 
wdzieranie  się  w  przywileje  bóstwa?  Nie,  jest  to  wielki 
niszczyciel,  pastwiący  się  nad  mizernym  robakiem  bez  celu, 
potrzeby  i  powodu.  Nie  ma  tu  w  całym  poemacie  ani  walki, 
ani  próby,  ani  kary,  ale  jest  od  początku  do  końca  z  jednej 
strony  niezmęczone  pastwienie  się  ślepej  siły  wszechmo- 
cnej, z  drugiej  — nieustanne  jęki  istoty  biernej,  słabej,  nę- 
dznej, i  to  właśnie,  co  sprawia  tak  niesłychanie  dręczące 
wrażenie. 

Stając  przed  ojcem  zadźumionyeh  wobec  gradu  klęsk, 
sypiących  się  na  tego  utrapieńca,  musimy  zapytać:  Czego 
chce  autor  pokazując  nam  panoramę  mąk  swego  bohatera  ? 
jaka  jest  myśl  poematu?  Odpowiedź,  jaką  nam  dać  może 
poemat,  jest  tylko  jedna:  panowanie  ślepego  fatum. 

Gdybyż  przynajmniej  sprawiedliwość,  która  z  pustyn- 
nego nieba  nie  wyziera,  żyła  w  silnem  poczuciu,  w  piersi 
utrapieńca,  gdj^by  go  pobudzała  do  walki  z  niesprawiedli- 
wym losem!  Gdyby  krzyk  protestacyi,  który  raz  tylko  wy- 
dobywa się  z  piersi  nieszczęśliwego  ojca  w  owem  strasznem 
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ii\vii'|lii('iiiii  iii.s/,('/,yci<'lii,  hyl  ostalnicin  słowem  jiui-in.itii  — 
ju/by  było  iiidii  iilurówiiii*  l/.cj.  Alf  (iik  iii(f  jcHt,  wiciiiN, 
w  ostatiiicin  słowem  jost  mmtwa  rL'zy}:;im<:y!i.  .T,  Trotiak. 
l*rz(.'W0(liiik  naukowy  i  literacki  Lwów  1881,  str.  870 — 5. 
Słusznie  zwraca  pruf.  Tiolr  Tary  lak  w  swem  wyda- 
niu ,,Ojcii  /adżumioiiycli''  ze  w.stę|»em  i  objasiiieiiiami  (Ar- 
oydziełii  poetów  jiolskieli  z  objaśnieniami,  Lwów  1684  str.  lU)) 
na  zakończenie  |toematn   wyrażające  zasadniczij;  myśl  jjoety. 

I   nio  zostało  mi   nic   —  opróez  Bo^a; 

1   tam   mój   cmentarz   —  a   tamtędy  <lr(n:a! 

Miłość  i  boleść  —  |M)wi;i(la  1'.  Parylak  —  są  to  im- 
togi  ludzkiego  serca,  które  uszlaelietniają  i  jtodiioszą  czło- 
wieka w  krainy  ducha.  O  boleści  mówi  wi<dki  poeta,  że 
kto  jej  nie  zaznał,  nic  zazna  też  i  nieideskiej  łaski.  Dowiódł 
Słowacki  tej  prawdy  na  naszym  biednym  ojcu,  który  po 
ciężkiej  waloe  z  nieszczęściem,  po  cdiwilacli  zwątidenia 
i  upadku,  kiedyto  w^  Bogu  widział  mściciela,  mówi  w  końcu: 
„I  nie  zostało  mi  nic  —  opr^icz  Boga". 

Oto  najwymowniejsze  uszlachetnienie  słabego  czło- 
wieka, spowodowane  boleścią,  to  najpiękniejszy  jej  owoc, 
to  największe  zwycięstwo  moralne,  które  odniósł  w  tej 
ogniowej  próbie.  Od  Boga  pochodzi  wszystko  i  radość  i  bo- 
leść, w  Bogu  też  znajduje  wszystko  swe  ujście,  jako  w  osta- 
tecznej przyczynie  i  końcu  wszech  rzeczy.  Ta  też  myśl 
stanowi  owo  ukojenie  błogie,  którego  domagało  sie  serce 
nasze,  kiedy  miotane  boleścią  ojca,  nie  miało  spokoju  i  ró- 
wnowagi —  aż  wreszcie  doszło  do  niej,  w^  myśli  o  Bogu. 
Podobnie  znajduje  Kochanowski  w  boleści  swojej  po  stracie 
Urszulki  pociechę  w  religii.  (Porównaj  ostatnie  Treny)  To 
właśnie  nadaje  poematowi  temu  znaczenie  ogólno-ludzkie, 
to  nadaje  mu  piętno  klasycznej  miary  i  niespożytej  warto- 
ści artystycznej.  Ostatnie  wiersze  „Ojca  Zadżumionych'" 
streszczają  w  zakończeniu  krótko  to,  co  na  wstępie  powie- 
dział poeta,  nim,  po  ogólnem  wjjawieniu  boleści  ojca,  przy- 
stąpił do  szczegółowego  opowiadania  tej  strasznej  historyi. 
Tym  sposobem  łączy  się  wstęp  tego  poematu  z  zakończe- 
niem, stanowiąeem  piękne  zaokrąglenie  całości. 

Scenę  opowiadania  tak  maluje  P.  Parylak :  Prze- 
nieśmy się  razem  z  poetą  w  piaszczystą  dziedzinę  wolnych 
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Bediiinów,  na  pustynie,  której  oko  nie  dojrzy  granic.  W  tej 
pustyni,  w  pobliżu  miasteczka  EI-Arish,  między  Egiptem 
a  Palestyną,  zakreślmy  sobie  szczupłe  miejsce  w  myśli, 
które  jest  sceną  naszej  powieści  i  miejscem  strasznej  kwa- 
rantany,  jaką  odbywać  musiał  najnieszczęśliwszy  z  ojców, 
przeżywszy  tu  „trzy  razy  wieków  czterdzieści".  Miejsce  to 
puste,  bez  żadnego  domu,  błędnym  zawiane  piaskiem.  Na 
wzgórku  niskim  widzimy  namiot ;  opodal  nieco  rzeczka,  su- 
elia  prawie  aż  do  dna,  przerzyna  piasku  dolinę  i  płynie  do 
morza  —  za  nią  biała  wstęga  palmowych  lasów,  które  oży- 
wiają nieco  ten  grób  żywych  ludzi ;  od  północy  błękitna 
szarfa  morza  Śródziemnego,  roztrącająca  się  o  piasek  i  smu- 
tnym gwarem  fal  napełniająca  ciche  nad  pustynią  powie- 
trze. Nad  morzem,  na  piramidalnej  piasku  mogile,  błyszczy 
białą  kopułą  mały  grobowiec  Szecha;  straszny,  albowiem 
tam  w  jego  lochach  składano  umarłych  z  dżumy,  a  budowa 
jego  i  żółtawa  białość,  nadają  mu  pozór  kościotrupa.  Z  in- 
nych stron  wzgórza  piaskowe,  na  nich  namioty,  z  któ- 
rych patrzą  strażnicy  w  jaskrawych  ubiorach  wschodnich; 
w  środku  zaś  doliny  niby  stoźec  piaskowy,  z  którego  mu- 
ezyn  obwoływał  donośnym  głosem  wielkość  Boga  rano,  wie- 
czorem i  w  nocy. 

Oto  obraz  sceny,  który  znajdujemy  w  tej  powieści, 
odbity  słowami  przecudownej  a  strasznej  poezyi,  obraz  wi- 
dziany przez  krwawe  łzy  i  rozpacz  ojca,  przez  przepaść 
cierpień  najnieszczęśliwszej  z  matek.  Cisza  piaskowego  ste- 
pu i  szum  morza  uzupełniają  ten   przybytek  anioła  śmierci. 

Mamy  tedy  mieszkanie  pustynne,  zbudowane  przez 
P.  Parylaka  z  opisów  porozrzucanych  w  tej  historyi  bole- 
ści, obaczmy  teraz,  jak  opowiada  dzieje  tych  jego  mieszkań- 
ców. W  namiocie  powyżej  opisanym  zastajemy  rodzinę 
arabską,  liczną,  bo  złożoną  z  ojca,  matki,  trzech  synów, 
trzech  córek  i  dzieciątka  małego,  karmiącego  się  u  łona 
matki  mlekiem  jej  piersi.  Osób  razem  dziewięć. 

Obok  namiotu  dziewięć  wielbłądów,  które  w  tej 
chwili  „cicho  się*  pokładły",  bo  nie  dotąd  nie  zamąciło  spo- 
koju i  swobody  życia  w  kole  rodziny.     , 

Parylak  zwraca  uwagę,  że  obraz  szczęścia,  jakiego 
używała  ta  rodzina  spokojna  aż  do  dnia,  w  którym  po  raz 


OIUASMKNIA   I'0I:MAII'   J».)<  ||.;(    ZAl);>.l!MI<tNY<H".  :i<iT 

|ii('r\vs/,y  inIiT/yt^  iiii.il  |>inniii  lusii,  jcsl  nikły  i  mały,  raiii\ 
j('^'o  niiisiK),  jak  krótkie  l>ył<t  to  szczęście.  Ojciec;  biedny, 
(i|'(>\via(lajijc  dzieje  cictsów  (>kr(t|iiiy»di,  jak  Ktrueił  wszyst- 
kicli  z  (Iziiniy,  nie  ma  słów  wiele,  al»y  opisy wa<'  jaśniejsza 
(Idle  swoje,  Imi  ^roza  [lołoźenia  je^o  ohecnego,  i»o  stracie 
iiajtiroźszycli,  opanowała  calij;  je^o  istotę,  owładnęła  cała^ 
jej;o  duszę  tak,  że  zatarła  w  niej  pamięć  kilku  chwil  ja- 
snych dawniejszej^o  życia.,  tak  j»rzytłuniiła  te  vvs)»(»mnienia 
puL'zaJkowe,  że  tam  w  tej  diis/y  nie  ma  dla  iii<'li  miejsca 
oliecnie,  lio  holeśi-  silniejsza,  która  mii  łzy  wyciska,  niż 
owa  radość  krótka,  która  <lawiiicj  krasiła  jei^^o  lica  wdzię- 
cznym uśmiechem  rozrzewnienia  na  widok  dzieci.  To  też 
w  kilku  tylko  wierszach  zamkni[ł  poeta  wzmiankę  o  szczę- 
śliwej jeszcze  rodzinie,  i  tu,  jak  w  witdu  miejscach  tej  po- 
wieści, okazał  sie  wielkim  znawca  duszy  ludzkiej,  głębo- 
kim psychologiem.  Bo  czyż  takie  nie  jest  nasze  życie, 
w   klórem  więcej  cierni  niż  kwiatów. 

Treść  strasznej  powieści,  przy  której  czytaniu  krew 
w  żyłach  się  ścina.,  tak  wystęjuije  jdastycznie:  Najprzód 
umiera  syn  najstarszy,  na  którego  najmłodsza  siostra  lekko 
trysnęła  wodą,  powróciwszy  od  malej  rzeczułki  w  dolinie. 
Z  ogniem  zapalonym  w  oku  a  gorąezkaj  wewnątrz,  pochwy- 
ciwszy dzbanek  w  drżące  dłonie,  „powalił  się  jak  }»alma 
złamana".  Tejsamej  nocy  umarły  zarażone  dżumą,  Ilafne 
i  Amina.  Po  dziesięciu  dniach  od  skonu  tych  dwu  córek  wy- 
niósł ojciec  z  trądami  dżumy  najmłodszego  syna  „na  step  po- 
między wielbłądy,   aby  go  tam  śmierć  zgryzła  do  ostatka". 

Wkrótce  zabrał  anioł  śmierci  średniego  synn,  który 
umarł  spokojnie  i  cicho,  a  po  nim  najmłodszą  dzie- 
wczynę, Hatfę,  anioła  pocieszyciela  rodziców.  Po  niej 
w  pięć  dni  weszła  niesyta  śmierć  zdradziecko  do  namiotu 
po  nową  ofiarę,  bo  oto  najmłodsze  dziecię,  najmilsze  i  osta- 
tnie, wydawszy  straszny  jęk,  poszło  do  braci  i  sióstr  pod 
kopułę  Szecha,  dokąd  je  sama  zaniosła  matka. 

Namiot  już  pusty  —  został  mąż  z  żoną.  Śród  grobo- 
wej ciszy  doczekali  tak  dni  czterdziestu.  Przybyli  lekarze 
kwarantany  dowiedzieć  się,  azali  nie  dotknięci  i  oni  zarazą. 
Żona  uderzywszy  się  w  stawy,  na  zlecenie  lekarza  „tam, 
gdzie  zaraza  pierwsze  rzuca  strupy,  zbladła  i  zachwiała  się 
z  jękiem  i  upadła". 
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Znowu  dni  czterdzieści  pozostał  samotnik  na  swoim 
cmentarzu;  on,  który  trupy  całował,  wyszedł  sam  zdrowo 
z  tej  piekielnej  kwarantany. 

On,  dla  którego  boleść  stała  się  juz  uczuciem  po- 
wszedniem,  który  miał  wreszcie  „powieki  bez  łez  i  serce 
z  kamienia",  pędzi  życie  „bez  żadnych  bólów,  pamiątek, 
omamień". 

Zjawisko  to  duszy  prawdziwe  i  naturalne;  po  takich 
bowiem  gromach  serce  traci  wrażliwość,  struna  po  strunie 
pęka,  jeden  kwiat  uczucia  więdnie  i  usycha  po  drugim  — 
a  w  tern  sercu,  pełnem  niegdyś  kwiatów,  a  w  tej  duszy, 
pełnej  niegdyś  nieba,  powstaje  pustka  niezem  nie  zapeł- 
niona, którą  nazywamy  rezygnaeyą. 

Plastj^eznie  uzmysłowili  tę  prawdę  psychologiczną 
Grecy  w  posągu  kamiennym  Nioby,  która  po  stracie  swych 
dzieci  przemieniła  się  w  martwy  głaz. 

Pięknie  tłómaczy  P.  Parylak  znaczenie  osób  poematu. 
Poeta  wysunął  naprzód,  na  pierwszy  plan  poematu  postać 
Araba,  który  wyraża  męski  pierwiastek  siły  odpornej  wobec 
ciosów  losu;  on  bowiem  z  nim  walczy,  a  nawet  w  zapo- 
mnieniu —  widzi  w  Bogu  tylko  niszczyciela  i  zarzuca  mu 
niesprawiedliwość:  Arabka  zaś,  w  ukryciu  będąca,  przed- 
stawia znowu  niewieści  pierwiastek  cichego,  w  sobie  zam- 
kniętego, lecz  nie  mniej  głębszego  z  tej  właśnie  przyczyny 
cierpienia.  Bo  oto  matka  ta  odgrzebała  o  północy  dziecko 
swoje,  ucałowała  usteczka  i  wzięła  sobie  pamiątki  z  grobu 
jego.  Ten  czyn  więcej  może  mówi,  niż  pełne  boleści  wy- 
rzekania ojca. 

„Ojciec  Zadżumionyeh"  składa  się  z  kilku  trenów 
niejako,  splecionych  opisowo  w  jedną  powieść,  w  której 
odmalował  poeta  mistrzowskim  pędzlem  ogrom  żalu  i  ma- 
jestat najczystszego  cierpienia. 

Za  pomocą  słów,  niby  za  pomocą  pojedynczych  to- 
nów z  wielkiem  mistrzostwem  dobieranych  i  w  przeeu- 
downą  symfonię  myśli  układanych,  wydobywa  on  z  duszy 
naszej,  niby  z  instrumentu  natchniony  muzyk,  najrozmaitsze 
odcienia  uczucia,  przemawia  bowiem  przez  usta  Araba 
językiem  ogólno-ludzkiej  boleści.  Prócz  Kochanowskiego 
w  Trenach  i  Mickiewicza  w  Dziadach,  nie  ma  podobno  po- 


cfy,  któryby  hjo  w  tcii  H|to8ÓI»  iiiiiial  o(l/,ywii<'  do  Herc.i 
••/lowickii,  kiedy  nim  miotii  wielka  lioleśc*,  ^rlęhokii  jak 
|i|/e|>aś('  a  r()Z|ta('/,li\va,  ho  l»e/  iiad/iei.  /<lanie  to  ii/asadiiiu 
Tinyliik   na    jiodslawie  anali/y  ję/yka   na,s/ej   powioHei. 

W  o;;óie  /iiaiiiioiiM  je  język  Słowaekiej^o  w  „Ojcu  /a- 
(l/.wniionycli"  silą,  ktoiM  się  potęyiijił  aź  do  (ra;:ie/n()8ci, 
jeżeli  tej^'o  j>otr/el»a,  lul>  te/  slaloiie  do  skali  laiLCodniejs/efro 
snuitkii,  rezyijiiiicyi  i  zobojętnienia.  Widnieje  wicdki  dar 
obrazowania,  któremu  przysparza  dobitności  i  uroku  mistrzo- 
wskie użycie  i  zastosowanie  rozmaitych  tajemnic  języka, 
wydobytyidi  z  je^'o  i)Oi:ate^()  skaibca,  i  zastosowanych  do 
otoczenia  ai  to  wszystko  owiane,  niby  t(diiiieiiicni  anioła 
boleści,  jaki[;ś  smętną,  często  ^roźnaj  powaua. 

l'rof.  Antoni  Mazanowski  w  ^runiownoj  rozprawie 
pt.  „Ojciec  Zadżumiouych  J.  iSlowackicgo  i  Treny  J.  Ko- 
chanowskiego, estotyezno-krytyczno  zestawienie",  w  Spra- 
wozdaniu liiuin.  Ijwów,  1802.  str,  :}— 40.  wykazuje  skła- 
dowe [tierwiastki  powieści. 

Zasadniczo  tło  poennitu  stanowi  smutny,  ponury  na- 
strój poety,  głównego  materyału  dostarczyły  :  o]»owiadanie  le- 
karza i  doznane  na  miejscu  wrażenia.  Miejsce  doskonale 
nadawało  się  na  teren  powieści,  wrażenia  bowiem  smutku 
mogły  się  jeszcze  spotęgować  pod  wpływem  otoczenia. 

Nocna  burza,  24  grudnia  1^30,  dostarczyła  również, 
pożądanego  motywu.  Poeta  wtedy  nie  znał  jeszcze  losów 
Araba,  gdyż  mu  je  lekarz  opowiedział  nazajutrz  po  burzy. 
A  jednakże  w  poemacie  swym  pomieścił  jej  wspomnienia, 
ponieważ,  jak  usposobienie  jego  własnej  duszy  świadczyło, 
mogła  taka  burza  zwiększyć  jeszcze  ]u-zerażenie,  trwogę, 
i  rozpacz  Araba, 

Na  razie  był  to  cały  materyał :  przerażający  los 
Araba,  groźna  burza  i  ow-e  akeessorya  nieponętnego  wcale 
krajobrazu,  a  dodać  należy,  że  zlewały  się  zwolna  w  duszy 
z  tem  wszystkiem  własne  wrażenia  i,  w  miarę  rozmyślań 
nad  losem  Araba,  kształtowały  się  w^  poemat  o  treści  za- 
czerpniętej z  życia,  i  zasadniczej  myśli,  jaką  poematowi 
sam  poeta  nadał,  stosując  do  niej  nastrój  i  ton  ogólny. 

Żył  on  dosyć  osamotniony  i  przebyw^ał  w  owym  cza- 
sie niejedną    chwilę    smutną.    Cały    tedy    okres    pełen  był 
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rozpamiętywał'!,  weale  iiiewesołyeli  wrażeń,  które  prze- 
nikały do  głębi  poetę,  pozostawiając  w  niej  trwałe  ślad}-. 
W  klasztorze  dopiero  w  Bet-chesz-ban,  w  wyobraź 'ii  nale- 
życie dostrojonej  i  przygotowanej,  poczęły  się  układać  — 
udaniem  A.  Mazanowskiego  —  wyraźniej  zarysy  poematu, 
osnutego  na  tle  wymienionych  juz  pierwiastków.  Przez 
jakie  stadya  przemyślenia  i  przeróbek  one  przechodziły, 
świadczą  zachowane  aź  cztery  opisy  tegoż  samego  zda- 
rzenia. Pierwszy  opis,  z  Dziennika  podróży,  krótki  i  ogól- 
nikowy, drugi  z  listu  do  matki  obszerniejszy,  trzeci 
w  poemacie,  nastrojony  do  zgody  z  całością;  nareszcie 
czwarty,  jak  przypuszcza  A.  Mazanowski  ostatni  co  do  czasu, 
równie  poetyczny,  najobszerniejszy  :  w  owej  przedmowie, 
a  w  opisie  tym  zlewają  się  wszystkie  poprzedzające,  dając 
czytelnikowi  wcale  zmysłowy  wizerunek  tego  procesu,  ja- 
kiemu ulegała  pierwiastkowa  sucha  dość  notatka  z  dzien- 
niczka. Możemy  w  procesie  tym  dokładnie  obserwować  całą 
stopniową  czynność  wyobraźni. 

Danem  zjawiskiem  b3-ła  opowieść  lekarza  o  stra- 
sznym wypadku  Araba.  W  zjawisku  tem  atoli  nie  leżał 
już  gotowy  cel  poematu  „Ojca  Zadżumionych".  Celem  nie 
jest  opis  wypadków  śmierci,  jeno  zobrazowanie  idei  wielkiej 
boleści,  stopniowo  rosnącej,  a  zatem  nie  opis  zjawiska  ze- 
wnętrznego, lecz  analiza  duchowego  stanu. 

Z  powyższego  przedstawienia  rzeczy  A.  Mazano- 
wskiego widzimy,  jak  stopniowo,  bądź  to  pod  wpływem 
wrażeń  zewnętrznych,  bądź  też  osobistych  usposobień  poety, 
cel  ten  wyłania  się,  zwolna  rośnie  i  potężnieje,  przybiera- 
jąc coraz  wyraźniejsze  kształty,  wzbogacając  się  coraz  no- 
wymi szczegółami.  Na  powstanie  poematu  składają  się  po 
trosze  i  piaski,  i  strumień,  i  morze  w  dali,  i  grobowiec, 
i  wielbłądy,  i  muezzin,  i  namioty,  i  smutki  poety,  i  tę- 
sknota do  kraju,  i  rzewność  przy  grobie  Chrystusa,  i  cisza 
otoczenia. 

Budowa  poematu  jest  misterna  i  harmonijna.  W  ca- 
łości i  częściach  odpowiada  ona  celowi,  służąc  jak  nie  mo- 
żna lepiej  ku  uwydatnieniu  głębokiej  boleści  po  utracie 
dzieci,  a  to  w  rozwoju  i  wzrastaniu  tej  boleści. 

Obrazowe  przedstawienie  boleści  i  smutku  jest  celom 
poematu,  powieść  zaś  o  Arabie  posłużyła  jako  środek.  Skoro 
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:iitvs(;i  iiou/iiil  /iiiiiiar  w  |t('wi('ii  /iiiysłowy  s))08ÓI»  wyo- 
lini/it-  ió/,iii'  st()|tiii('  roHiiaccj  Itolcści,  to  iiiiisiuł  8riai:ii:i<- 
ws/yslkic  nici  siiiiilkii  i  zwiij/ai'  je  w  Jeden  węzeł  jediio- 
rodiiyeli  myśli  i  ul)ia/(')W,  aliy  wywoiat-  ii  e/yteliiikuw  od- 
|io\viediiie  wra/eiiie.  (idyl»y  ii|'.  poemat,  mającry  za  eel 
ii/my.s.|'o\vi(łiuo  smutku,  i)a|iL'liiil  olua/ami  jasnymi  i  pogo- 
dnymi, to  eel  ljyll»y  (diybiony. 

Oto  juk  ro/ltiera  A.  Mazaiiowski  komj»ozyeyę  poe- 
matu  :  ())>is  iiierwszcf^o  wyjładku  śmierci,  nie  ma  j(,'sze/e 
/.namion  wielkiej  boleści,  (lliod/iło  tu  rue/ej  o  zabezpie- 
ezenie  reszty  dzieci  od  zarazy,  nie  zaś  o  boleść  plonmi. 
W  oiiole  opis  śmi(!rc-i  piei  ws/ycli  trojga  dzieci,  ich  po- 
grzebu i  wyrazy  żalu  jeszcze  się  ani  nazl»yt  przedłużają, 
ani   też  nie  mają  dźwięków  natężonyeli. 

Potem  znów  krótkie  dzieji;  i)ożycia  nie  bez  barw 
weselszycii.  Wtem  nowy  grom  utlerza :  umiera  syn  naj- 
młodszy. Był  to  już  sroższy  cios,  niż  poprzedni,  elioel»y 
<lla  tego  samego,  że  obalał  złudzenie  i  stanowił  niejako 
i"ecydyvvo  gojącego  się  bólu.  Ojciec  zatem  i  więcej  rozpa- 
cza i  dłużej.  Następuje  znów  opis  życia  pomiędzy  tą 
czwartą  a  piątą  śmiercią.  Nadeszła  najstraszliwsza  chwila 
w  życiu  Araba  —  śmierć  ukochanej  córki.  —  Ojiis  tego 
zgonu  jest  środkową  częścią  poematu.  —  Trafnie  wykazuje 
tu  A.  Mazanow\ski  jednostajny  układ  ]>oematu.  Poeta  ojio- 
powiada  zwięźle  życie  w  odstępach  między  jedną  klęską 
a  drugą,  poezem  opisuje  śmierć  i  pogrzeb.  Każdy  tedy 
opis  składał  się  właśnie  z  dwóch  części,  zamkniętych  wy- 
razami boleści.  Im  więcej  mogił  przybywało  w  grobowcu 
szeeha,  tem  boleść  była  większą  i  wyrażała  się  namiętniej. 
Teraz  poeta  odmienia  nieco  tok  opowieści.  Opisy  śmierci 
stają  się  dłuższymi.  I  tak  —  opis  śmierci  córki  Hatfe 
składa  się  z  trzech  części.  W  pierwszej  maluje  poeta  jej 
postać  i  wymienia  w  uroczym  obrazku  jej  przymioty,  dalej 
opowiada  sen,  będący  jakoby  przeczuciem  zbliżającego  się 
ciosu,  następnie  kreśli  śmierć  i  pogrzeb. 

Opis  życia  uszczuplonej  tak  znacznie  rodziny  ró- 
wnież jest  dłuższy,  niż  poprzedzające.  Poeta  nie  potrzebo- 
wał się  już  ograniczać  w  tym  obrazie  życia,  gdyż  po  zgo- 
nie najdroższej  córki  wszystko  przybrało  dla  ojca  posępne 
barwy;  nie  bjio  już  promyka  nadziei  lub  wesela.    Szersze 
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więc   omówienie   tego   ponurego    nastroju    odpowiadało  zu- 
pełnie celowi  poematu.  Jestto  zresztą   kulminacyjny   punkt 
boleści.  Dosięga  ona  ostatnich  kresów  rozpaczy  w  bluźnier- 
stwie  przeciw  Bogu.  W  pięć   dni  po  córce  zmarło    najmło- 
dsze dziecię.    Potem    pogrzeb    i    znów    życie  w  pustyni  — 
już  tylko  we  dwoje.    Wreszcie    umiera    matka  'całego   ro- 
dzeństwa. Opis  z  trzech  części  złożony  —  jak  dwa  ostatnie: 
śmierć,  przyczyna  jej  i  pogrzeb.  Kończy  poemat  sprawozda- 
nie z  odbytej  samotnie    kwarantanny    i    krótkie,    w  cztery 
wiersze  zamknięte  —  uwiadomienie  o  odjeździe.  Obejmując 
ogólnym  rzutem  oka  budowę  całości,  wykazuje  A.  Mazano- 
wski  źe  forma  zewnętrzna   harmonijnie    odpowiada  i  posił- 
kuje cel  poematu.  W  miarę  tego  jak  klęski  gęściej  padają, 
potężnieje  boleść,  wyraża    się   namiętniej,  opisy  się  rozsze- 
rzają, stają  się  dłuższymi  i  dokładniejszymi.  Cały  horyzont 
posępniejąc  zwolna  i  stopniowo,  okrywa  się  czarnemi  chmu- 
rami smutku  i  bólu.    Nie    widać    ani    jednego    weselszego 
promyka.  Tak  artysta  potrafił  skupić  i  zjednoczyć  wszystkie 
promienie  smutnego  uczucia  w  jedno  ognisko  —   a  w  for- 
mie zewnętrznej  z  przedziwną  miarą  i  rozwagą    zastosował 
do  treści  obrazy,  jak  również  ich  koloryt.  Jeżeli  fabułę  po- 
ematu   zawdzięczał    poeta    opowiadaniu    lekarza    w    czasie 
kwarantanny,  jeżeli  ram  i  ornamentyki  dostarczyła  okolica 
El-Arish,  jeżeli  idea  „Ojca  Zadżumionych"  wyrosła  z  tych 
nasion  smutku,  jakie    kiełkowały    bądź  to  w  łonie    ludzko- 
ści ówczesnej,  bądź  w  sercach  polskich,    bądź  też  w  duszy 
poety,    to  plan  był  rzeczą  gruntowego    namysłu  i  rozwagi. 
Słowacki  często,  nim  przystępował  do  tworzenia,  układał  so- 
bie dyspozycyę.  Przekonywamy  się  o  tern,  czy  to  z  ogłoszo- 
nych świeżo  planów  dwóch  spółczesnych  prawie  poematów: 
„Rhamezesa"  i  „Posielenja",  czy  też  z  planów  późniejszych 
utworów  np.    „Beniowskiego",  dotyczących   nawet  poszcze- 
gólnych   pieśni    poematu.    Nie    ulega  tedy  wątpliwości,  że 
i  misterny  układ  Ojca  Zadżumionych    wynikł  z  głębokiego 
i  rozważnego  namysłu,  a  temu  to  właśnie  zawdzięcza  prze- 
dziwną jednolitość  nastroju,   podobnie   jak  zwięzłość  i  cią- 
głość jego  wypłynęła  stąd,  że  był  pisany  odrazu,  bez  przerw, 
w  stosunkowo  krótkim  przeciągu  czasu. 

„Ojciec    Zadżumionych"    zespala  się  ściśle  z  naturą. 
Zaraz  na  początku   wyobraża    sobie  Arab,    że  gdy  powróci 
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ilo  (loiiHi  Ik'/,  (l/,i('i'i,  pyt;i(;  go  o  ni(!  bodą  |»omar;iMcza, 
kwiatki  i-(')ruk,  cliimiry,  ccliii  — •  j(Mliieiii  słowem  cała  gór 
rodzi iinyclj  przyroda,  która  kochała  i  iiawzajfini  doznawiiła 
mirości  od  dzieci.  I  zara'z  j»o  straeio  ])ierw8zyeli  trojga 
d/.i(M'i  Arabowi  wydaje  się,  ze  sionce  juz  nie  takie,  jak 
wczoraj,  lecz  do  upiora  podobne,  ic.  niebo  mgliste  i  grube, 
ze  Hóg  zakrył  się  (diniuraj  })rzed  niui.  Po  zgonie  córki 
cala  równina  wydaje  mu  się  „piekielna",  morze  dlań  nio 
szumi,  lecz  „płacze",  „wyje".  W  czasie  zaś  tej  okropnej 
liurzy,  jaka  poprzedziła  zgon  niemowlęcia,  zdawało  się 
ojcu,  ze  te  wycia  wichru  —  to  jtrzeraźllwe,  głuche  jęki 
zmarłych  dzieci.  Podobnie  jak  „Więźniowi  Czyllonu",  do 
którego  jest  nasz  )>oeniat  zl)liżojiy,  przyśpiewuje  ptaszek, 
tak  ojca  zadźumionyeh  jiociesza  „twarzą  litośną"  wielbłąd, 
zazierający  do  i)Ustego  namiotu. 

U  Byrona  jednak  wszystko  posępne,  ponure  ;  blade 
światło  czołga  się  jak  meteor  bagniska,  bałwany  morskie 
ciska  „zimną  pianą",  otchłań  ciemna.  U  Słowackiego  wszy- 
stko przybiera  —  gorącem  barwy:  księżyc  złoty,  niebo  lazu- 
rowe, pustynia  jasna,  złocista;  namiot  „od  piorunów  cały 
się  czerwieni",  słońce  wschodzi  „jak  skrawa  pożaru  pocho- 
dnia", nawet  ciała  ludzi  są  żółte,  jak  bursztyn.  Słowacki 
uwzględnił  tu  koloryt  wschodu,  na  tle  którego  rozwija  się 
akeya  dramatu  i  odtworzył  ten    krajobraz  po  mistrzowsku. 

Wszystko  przybiera  tu  zmysłowe  kształty;  nawet 
oderwane  pojęcia,  poeta  przypisuje  im  zdolność  nie  tylko 
czynu  ale  współczucia  i  mowy  ludzkiej.  Płótna  namiotu 
posępnym  szelestem  opowiedzą  dzieje  mieszkańców,  śmierć 
odlatuje  na  gwiazdy,  merze  skacze,  wyje  itp.  wszędzie 
śmiałe  i  now^e  obrazy.  Poeta  zamienia  język  pojęć  na  język 
wyobrażeń  zmysłowych ;  kojarzy  wyobrażenia  pod  wzglę- 
dejn  treści  najróżnorodniejsze  ;  powiększa  czas  stosownie 
do  swych  widoków  (np.  trzy  razy  wieków  przeżywszy 
czterdzieści).  Pomimo  obfitości  obrazów,  przedziwna  pro- 
stota i  jasność  myśli  eharakterj^zują  cały  poemat.  Wznio- 
słość łączy  się  tu  z  prostotą. 

Nastrój  i  podstawę  poematowi  dało  —  uczucie  smutku. 
A  jak  rozległą  jest  skala  tego  uczucia  od  żalu,  dotkliwego, 
prawie  fizycznego  bólu  aż  do  rozpaczy,  od  zdrętwienia,  osta- 
tecznej uieezułośei,    aż  do  potwornej    rozkoszy  i  lubowania 

Dr.  H.  Biegeleisen  :  Dzieła  J.  Słowackiego,  tom  II.  18 
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się  w  rozdrapywaniu  ran  własnych  —  znajdą  się  tu  wszy- 
stkie przejścia  i  tony  tego  uczucia.  Stopniowanie  przepro- 
wadzone po  mistrzowsku,  a  nawet  w  chwilach  najwyższego 
natężenia  uczuć  boleści,  umiał  poeta  zachować  właściwą 
miarę  i  nigdzie  nie  zabłąkał  się  na  manowce  sztucznego, 
fałszywego  patosu. 

W  zestawieniu  „Ojca  Zadżumionyeh"  z  „Trenami" 
Jana  Kochanowskiego,  w  studyum  Prof.  A.  Mazanowskiego, 
uwzględniono  przedewszystkiem  tę  okoliczność,  że  to  dwa 
dzieła  sztuki,  z  których  jedno  powstało  w  wieku  XYI,,  dru- 
gie w  XIX.,  jedno  stworzył  człowiek  odrodzenia  klasy- 
cyzmu spokojny,  harmonijny,  prawdziwe  dziecię  muz  He- 
likonu;  drugie  zaś  romantyk  w  każdym  calu,  melancholik, 
jak  mimoza  wrażliwy  i  miotany  nieustannym  wichrem 
gwałtownych  uczuć.  Dwa  te  usposobienia  —  to  dwa  prze- 
ciwne prądy  elektryczne. 

Pomimo  podobieństwa  zasadniczej  myśli,  jest  nią 
głęboka  boleść  ojca  po  stracie  najdroższego  skarbu,  pomimo 
jednakiej  niemal  formy,  gdyż  śmiało  możnaby  nazwać 
Ojca  Zadżumionyeh  trenami,  istnieją  pomiędzy  obu  utwo- 
rami znaczne  różnice.  Treny  są  wyrazem  osobistego  bólu 
Kochanowskiego  po  stracie  córki.  Odczuwamy  boleść  jego 
tak,  jakbyśmy  współczuli  2  kimś  zbiska  nam  znanym  i  mi- 
łym. Ojciec  Zadżumionyeh,  choć  jako  Arab  obcy  nam  po- 
jęciami etycznemi  i  religijnemi,  porusza  w  nas  owe  głęb- 
sze struny  i  węzły,  jakie  nas  łączą  z  całą  ludzkością. 

Lutnia  Kochanowskiego  błąka  się  wprawdzie  cza- 
sem po  manowcach  rozpaczy  i  zwątpienia,  kłóci  się 
z  rządem  niebios,  wypowiada  owo  Szekspirowskie  :  „jeżeliś 
jest"  —  słowem  okazuje  wymownie,  że  mistrz  jej  był  sy- 
nem wieku,  który  zachwiał  posadami  średniowiecznej  wiary. 
Ale  też  pod  koniec,  jak  Polska  wieku  reformacyi,  powraca 
na  łono  kościoła. 

Ojciec  Zadżumionyeh  miota  straszliwe  złorzeczenia 
i  bluźnierstwa  Bogu.  Po  nich  atoli  nie  ma  wcale  żalu 
ani  ekspiacyi.  Arab  nie  prosi  Boga  o  przebaczenie  — a  Bóg 
nie  zs3'ła  mu  ukojenia  w  rozpaczy.  I  rośnie  ta  rozpacz 
i  ogarnia  coraz  potężniej  duszę  ojca  tak,  że  ona  drętwieje 
z  bólu  i  zamiast  miłością  bratać  się  z  pozostałymi,  trawi 
się    głucho  w  sobie    i   pała    nienawiścią.    Nie    ma  w  nim 
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walki  \V(!\viii'li/,ii('J,  nu-  ma  lliiktiiac}!  od  z\v:|l|<i('iiia  tlo  |i(ł- 
•*'i(H-liy,  0(1  ro/|>u('/y  <l(»  wiary.  Arab  jest  ('j)i;;<)ii('m  Proiiic- 
tciis/a,  Miinrroda  i  tych  wszystkicli  oporny*'!!  duciiów,  joiio 
<ł}>igoiii)in  z<i;iu(j('ioiiyni  pr/c/  iiicHzczoHcie.  lUuźni  Hojin, 
ule  w  duszy  swej  iiio  uia  /atliicj  podpory  ni  siły,  cołły  iiiii 
wróciła  pociechę  i  spokój. 

I  w  pugliplzic  iia  świat  i  przyrodę  wykazuje  A.  Ma- 
zunowski  wielkie  duchem  czasu  zawaruiikowaiic  różnice 
V!  obu  poematach.  Słowacki  wNdzi  w  naturze  siły,  które 
wywierają  na  losy  jej  wpływ  dodatni  lub  ujemny,  iiosal)ia 
je,  każe  im  mówić  i  wykonywać  czynności.  Jestto  kat  wi- 
dzenia nowożytnej  poezyi.  Kochanowski  zapatrywał  się  na 
przyrodę  przedmiotowo  i  usunął  ją  w  duciiu  wieku  ze 
swego  utworu.  Treny  są  poematem  wyłącznej  liryki  osol>i- 
stej,  utwór  Słowackiego  zaś  liryczno  eł)ieznej  natury,  jest 
•dziełem  mistrza,  po  za  osobistem  stojącego  uczuciem,  oł>ej- 
inującego  okiem  szersze  widnokręgi  uczuć. 

Poemat  Słowackiego  jest  pod  względem  artystycziiem 
•doskonalszy,  bogactwo  i  śmiałość  obrazów  większa,  budowa 
bardziej  harmonijna,  Słowacki  bowiem  w  umiejętnem  oszczę- 
dzaniu barw,  aby  całość  w  jedną  ułożyła  się  całość, 
a  żadnej  części  nie  zabrakło  charakteru  i  barwy,  okazał 
się  w  tym  utworze  mistrzem  niezrównanym ;  natomiast 
Kochanowskiego  poemat  prostotą,  szczerością  i  głębią  oj- 
cowskiego uczucia  a  także  samą  osobistością  ojca,  wydaje 
się  milszym,  bo  więcej  swojski,  więcej  rodzinny. 

Oto  są  główne,  pomiędzy  dwoma  poematami,  podo- 
bieństwa i  różnice,  jak  je  wykazał  A.  Mazano wski.  Z  po- 
śród innych,  formalnej  już  natury,  to  może  najwięcej  ude- 
rza, że  w  obu  środkowym  punktem  żalu  jest  śmierć  córki: 
Urszuli  w  Trenach,  Hatfy  w  Ojcu  Zadżumionyeh.  Najpię- 
kniejszą i  naj rzewniej szą  częścią  Trenów  są  ustępy,  w  któ- 
rych ojciec  rozpamiętywa  przymioty  Urszuli ;  Ojciec  Za- 
■dżumionyeli  podobnie  z  boleścią  rozważa  życie  Hatfy.  Głó- 
wnym rysem  Urszuli  było  to,  że  ożywiała  dom  cały, 
rozpraszała  troski  rodziców  swym  szczebiotem,  pomagała 
matce  w  gospodarstwie ;  głównem  znamieniem  Hatfy  jest 
taż  sama  wesołość,  ta  sama  skrzętność  i  ruchliwość  :  obie 
pozostawiają  po  sobie  pustki  w  domu  i  żal  nieukojony. 

18* 
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Str.  128,  w.  112.  Ojca  Zadzumionyeh : 
Oby  nie  umarł  1  lub  się  był  nie  rodził  1 
przypomina  wiersze  J.  Kochanowskiego  w  Trenach  : 
Moja  wdzięczna  Urszulo,  bodaj  ty  muie  była 
Albo  nie  umierała,  lub  się  nie  rodziła. 
W  obszeriiem  studyum,  umieszczonem  w  „Bluszczu'' 
Warszawa  3  (15)  lutego  1894  Nr.  7-8.   p.  n.  Juliusz  Sło- 
wacki w  Egipcie  (27.  września  1836,-2.  stycznia  1837)  pi  e^ 
Ferdynanda  Hosicka,  mamy  pięknie  opowiedziane  w^szystkie 
okoliczności  towarzyszące   powstaniu   tego    arcydzieła    lite- 
ratury   Podajemy  je  w  tej  prawie   poetycznej   formie   jaką. 
Sie  posługuje  w  ogóle  p.  Hosick  w  swych  rozprawach: 

"        Po  przygotowaniach  do  podróży  w  Kairze,  wyruszyli 
J    Słowacki   i    Zenon   Brzozowski   na   olbrzymią   pustynię 
Suez    (te    która  tak  cudownie  opisywał  Sienkiewicz  w  swo- 
ich   Listach  z  Afryki")  na  wielbłądzie.  Lokomocya  ta  me 
naleL    do   liczby    najmniej    męczących.   W   każdym  razie 
posiadała  zarówno    dla  Słowackiego,   jak  i  dla  jego   towa- 
rzYSza    jeden    niezaprzeczony    urok:    urok   nowości.    Sama. 
niYŚl    że  maja  odbyć  podróż  na  wielbłądzie,  całą  karawaną, 
nie  mogła  sie^  im  'nie  uśmiechać.    Od   czegóż   byli  młodzi, 
żadni  wrażeń  i  przygód  nadzwyczajnych?  Zakupiwszy  więc, 
co   było   potrzeba   na  drogę,   dnia  15.  grudnia   1836  r.,  po 
serdecznem  pożegnaniu  z  Hołyńskimi,    owym  doktorem  ro- 
dakiem, który  leczył  Brzozowskiego,   i    owymi  kilku  loia- 
kami,  którzy  im   ciceronoiuali  po   Kairze,   puścili  sie    sło- 
wacki z  Brzozowskim  na  wschód,  do  Gazy. 

Czas  był  najpiękniejszy,  a  jazda  przez  pustynię 
w  cieniu  namiotu,  rozpiętego  na  grzbiecie  wielbłąda  z  dwo- 
ma służącymi  i  w  otoczeniu  Beduinów,  zapowiadała  się 
bardzo  o;-ye;inalnie.  Już  samo  dosiadanie  wielbłąda  dawała 
niemało  powodu  do  uwag.  W  swoim  białym  płaszczu  flane- 
lowym, arabskim,  który  sobie  kupił  był  na  wyjezdnem 
w  Kaike,  a  w  którym  wyglądał  jak  krzyżak  (porównanie 
tem  trafniejsze,  że  jechał  przecież  do  Jerozolimy),  uważał 
Słowacki,  że  „życie  takie  i  podróż  taka  ma  dziwny  po- 
wab" Wielbłądy  idąc  drogą,  pasą  się  wonnym  amaryntem; 
podróżny  zamienia  się  w  pasterza,  Beduini  śpiewają,  gdzie 
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«|M»ir/('t'',  vvH/,('(l/,i«f  |iiist yiiiii,  piiiski,  sjtickhi  li;i\v;i,  kaktusy, 
^•(i/i('iii('g<lzio  słoi  palma  Hamotiiu,  ciclia,  Hiriiitiia;  w  po- 
\viotr/,ii  mi^iiio  od  rMinn  (hj  <-/.asił  jastrząl),  niekiedy  .spoika 
fil«'  stadko  fĄj^zeli  skuczij.cyeli,  słońce  ^r/eje,  ule  iiio  doku- 
cza, aż  wres/cie  nad  wi(;e/oroiii  //.wUod/A  przejtyK/iiie,  i  tak 
upływa  cały  dzieii.  /  iiastanieiii  /.iiiioku,  karawajia  się  /a- 
t  l/y  III  uje,  przyklękają  wicdblądy,  podróżni  zsiadają^,  lieduini 
rozpalają  o;j:niska,  paląc  krzaki  (deniiowe,  któro  płoną  lek- 
kim płomykiem,  jak  koronki  l»raijaiu;kie,  potom  zaczyna  się 
gotowanie  wieczerzy  i  rozl»ijanie  namiotów,  iiajczf^śeiej  pod 
jaka  palmaj  alł)0  skałą,  nakoiiiec  zaś,  })0  spożytym  posiłku, 
Jiocleg  na  ziomi,  na  kocach  podeslaiiy(di  inchoni,  pod  osłona 
iianiiotii,  przy  migotaniu  gwiazd  i  wyciu  szakali,  podobnein 
do  nocnego  ujadania  naszych  psów  wiejskich. 

Pierwszą  noc  spędzono  w  miejscu  tak  oryginalnciii, 
ie  istotnie,  tylko  na  pustyni  można  sobie  w  ten  sposób 
lekceważyć  ponury  majestat  śmierci:  wychodząc  z  zasady, 
źe  pod  jakimkolwiek  dachem  musi  być  lepiej  sjiać,  aniżeli 
pod  gołem  niebem  w  namiocie,  zdecydowano  się  nocować... 
w  grobie  8zeika,  jakiegoś  świętego  tureckiego.  Była  to 
biała  kapliczka  z  kopułką,  jakby  mały  meczecik,  złożona 
z  dwóch  izdebek,  cienkim  murem  pr-zedzielonych,  z  dwoma 
okienkami  w  murze,  ])rzoz  które  zszedłszy  do  jednej  izdeb- 
ki, widziałeś,  co  się  dzieje  w  drugiej.  W  jednej  leżał  trup 
Szeika,  w  drugiej  ułożono  posłanie  dla  Słowackiego  i  Brzo- 
zowskiego. Na  domu,  przed  grobowcem,  koło  ognia,  leżały, 
żując  paszę,  rozjuczone  wielbłądy.  Tuż  przy  nich  spali 
służący  i  Beduini.  Nad  kajdiczką  rosło  wielkie  czarne 
drzewo  figowe,  w  którem  przez  całą  noc  śpiewał  puszczyk. 

Nocleg  ten  jeden  znajekseentryczniejszych,  jaki  wymy- 
ślić można,  (którego  w  naszych  czasach  nie  powstydziłaby 
się  nawet  Sarah  Bernhardt,  sypiająca  w  trumnie)  silnie  się 
wraził  Słowackiemu  w  pamięć.  Nic  dziwnego,  że  po  wielu 
latach  jeszcze,  pisząc  Be)iioivskie[jo,  kazał  bohaterowi  swe- 
mu w  podobnym  grobowcu  Szeika  jedną  noc  przepędzić, 
nadmieniając  że  i  jemu  zdarzyło  się  kiedyś  coś  podobnego: 

W  mogiłce  Szecha  —  był  to  grób  osobny  * 

Na  górach,  z  białą  kopułą  glinianą  — 
Leżał  mój  rycerz  nadzwyczaj  podobny 
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Do  męczennika,  bowiem  go  związano. 
A  nad  nim  śpiewał  nocy  ptak  żałobny. 

Beniowski,  cześć  druga,  pieśń  IX.,  Pisma  pośmiertne 
J.  Słowackiego  tom  II.  pag.  63. 

Trudno  o  plastyezniejszy  przykład  owego  procesu 
przetwarzania  się  w  umyśle  poety  —  Wahrheit  na  Dichtuny. 
Słowacki  tymczasem,  nie  wiedząc  jeszcze,  że  mu  z  czasem 
nocleg  ten  rymami  unieśmiertelnić  przyjdzie,  zbudziwszy 
się  rano,  o  wschodzie,  „otrząsnął  włosy  senne  z  prochu 
Szecha"  i  w  dalszą  z  całą  karawaną  puścił  się  drogę.  I  szli 
tak  tydzień  przeszło  tą  pustynią,  którą  przed  wieki  Moj- 
żesz prowadził  za  sobą  lud  Izraela  z  niewoli  egipskiej,  ai 
wa*eszci«  dnia  22.  grudnia  stanęli  na  granicy  Egiptu  i  Sy- 
ryi,  nieopodal  miasteczka  El-Arish. 

Tutaj  czekała  ich  kwarantanna;  albowiem,  jak  w  swo- 
jej przedmowie  do  „Ojca  Zadkimionych'-''  powiada  Sło- 
wacki, wymysłem  to  jest  dziwnym  Mahomeda-Ali,  że  mię- 
dzy dwoma  swojemi  państwami  naznaez37ł  myślą  na  błę- 
dnym piasku  granicę,  i  pod  karą  miecza  zmusił  wolne  Be- 
duiny  rozbijać  w  tern  miejscu  namioty  i  żyć  przez  dni  kil- 
kanaście pod  dozorem  straży  i  lekarza,  inaczej  nie  mogą 
się  dostać  z  Egiptu  do  Palestyny. 

Słowacki,  przybywszy  tu,  kiedy  mu  powiedziano,  że 
musi  wśród  tej  smutnej  równiny  piaszczystej  przez  dwa  ty- 
godnie blisko  zamieszkać,  nie  mógł  pojąć  zrazu  —  sam  ta 
przyznaje  —  jak  miejsce  puste,  bez  żadnego  domu,  gładkie 
jak  stół,  otoczone  dokoła  wzgórkami  piaszczystymi  i  nic 
więcej,  może  prawu  ludzkiemu  podlegać,  ale  powiada,  miecz, 
baszy  zdawał  się  wisieć  w  błękitnem  niebie  nad  głową  jego 
przewodników  Arabów,  bo  przybywszy  na  dolinę  kwaran- 
tanny, zaraz  kazali  wielbłądom  uklęknąć,  a  w  twarzach  ich 
czarnych  widać  było  głębokie  poddanie  się  ludzi  wolnych 
pod  prawo  strasznego  człowieka. 

Po  niejakim  czasie  zjawił  się  doktor  miejscowy,  pan 
Steble,  zrewidował  ich,  ostukał,  opukał,  wyznaczył  miejsce, 
gdzie  mogli  rozpiąć  namioty,  określił  obręb,  za  który  nie 
wolno  im  było  przechodzić,  a  dowiedziawszy  się  (od  Brzo- 
zowskiego zapewne),  że  jednym  z  podróżnych  jest  poeta, 
obiecał  wszelkich  dołożyć  ze  swej  strony  starań,    ażeby  im 
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jioltyt  |)(>(l  ()(\v;n'(t'iii  iiirliciii,  o  ih-  mo/.iiosci,  jak  iia  jiiiiiicj 
(lokiiczliwyiii  nezyni(-.  W  tym  <m'Iii  wid/i^r,  /<•  iniij;|  fylko 
j<'(i('ii  iiaiiii(Krik,  ka/ał  /c  składu  wydać  j<5KZc/(f  dwa  iiim*, 
dla  iiicdi  i  dla  Arahów  ((di(»<*  fyin  ostatnim  dostał  si«*  tak 
podarty,  /o  „słońiM!  Iiylo  w  iiiiii  |iain'iii''),  poi-zcm  |ir/yr/<'KI 
przysyłać  im  codzitiiiiiicł  świeże  picu-zywo,  nie  wspomniawszy 
nawet,  h)  to  r:ie/ki  jego  żony  f;rzęzn;i(!  I)ędii  w  białej  i  sre- 
l»rnej  mące,  aź(d>y  doŁjodzii-  nieznajomym  pi«d^M-zymoni 
i   nie  zostawiać-  irli   Ik/,  eiiropejskiej^o  cIiIcIm. 

Po  odejściu  doktora,  z  którym  mieli  się  w  eia^u  tej 
kwarantanny  bliżej  zapoznać,  ile,  że  przyjemnie  mu  l>ył<t 
odwiedzać  ieh  od  czasu  do  czasu  i  rozmawia**  o  Kuropio, 
o  Włoszecli  i  mieć  przytem  do  czynienia  z  cywilizowanymi, 
intelliiientiiymi  ludźmi,  rozbito  namioty,  wyj^rzobano  w  pia- 
sku mabj.  kuclienke,  Slowacd\i  rozlokował  się  w  namiocie 
dra  Steble,  Brzozowski  w  swoim  własnym,  aż  wreszcie, 
skoro  zdołali  się  juz  ka/,<ly  u  siebie  urządzić'-,  nie  pozosta- 
wało im  nie  innojro,  tylko  siedzieć,  czekać  i...  przywykać 
powoli  do  smutneiio  wMdoku,  jaki  ich  otaezał.  Opodal  nieco 
rzeczka,  sucha  })rawie  aż  do  ilna.  przerzynała  )'iasku  dolinę 
i  szła  do  morza,  za  niaj  szara  wstęga  palmowych  lasów. 

Od  }>órnoey,  błękitna  szarfa  morza  Śródziemnego 
roztrącała  się  o  piasek  i  smutnym  gwarem  fal  naj>ełniała 
ciche  nad  pustynią  powietrze:  nad  morzem  zaś,  na  pirami- 
dalnej piasku  mogile,  błyszczał  białą  koj)ułą  mały  grolto- 
wiec  Szeika,  straszny,  albowiem  tam,  w  jego  lochach,  skła- 
dano umarłych  z  dżumy...  Z  innych  stron  wzgórza  piasko- 
we i  na  nich  straży  namioty  i  patrzący  na  kwarantannę 
strażnicy  w  jaskrawych  oryentalnych  ubiorach,  w  środku 
zaś  doliny,  niby  stożcc  piaskowy,  z  którego  muezin  obwo- 
ływał donośnym  głosem  wielkość  Boga  rano,  wieczorem 
i  w  nocy  a  zaś  architektura  jego  i  żółtawa  białość  nada- 
wały mu  pozór  kościotrupa.  Dokoła  żadnego  mieszkania, 
gdzieby  się  można  schronić  na  przypadek  deszczu  —  sło- 
wem: pustynia,  kraina  zastygła,  przerażająca  swą  odrętwia- 
łością, pełna  martwoty  —  pustynia,  o  którejby  powiedział 
Sienkiewicz,  że  odczujesz  w  niej  wszystko,  z  czego  się 
składa  śmierć,  nie  odczujesz  tylko  miłosierdzia. 

Atoli  spokój  ten,  pomimo  swojego  smutku,  na  sko- 
łataną duszę  Słowackiego    oddziaływał   kojąco,  zbawiennie, 
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do  tego  stopnia,  że  jeszcze  w  cztery  lata  później,  w  liście 
do  autora  Irydiona^  umieszczonym  na  czele  „Lilii  Wenedy", 
z  niejaką  lubością  przypominał  sobie  „złote  pustynie  Suez, 
na  których,  jak  powiada,  tak  mi  dobrze  było,  gdym  się 
tylko  za  słońcem  i  gwiazdami  kierował".  Ta  cisza  „piasko- 
wego stepu",  zakłócana  jedynie  melancholijnym  szumem 
morza,  do  którego  mu  chodzie  pozwalano,  wziąwszy  z  sobą 
jednego  ze  strażników  kwarantanny,  rozmarzała  go,  nastra- 
jała rzewnie,  „podnosiła".  Błękit  morski  przypominał  błę- 
kit jeziora  Genewskiego,  a  ze  wspomnieniem  Lemanu  szło 
nieodłącznie  w  parze  wspomnienie  Maryi  Wodzińskiej. 
Chętnie  powracał  wciąż  myślą  do  niej,  znajdował  w  tem 
coś  w  rodzaju  duchowego  pokarmu,  którym  odżywiać  mógł 
swoją  imaginaeyę.  Na  takich  dumaniach,  przerywanych 
długiemi  gawędami  z  Brzozowskim  lub  z  doktorem  Steble, 
który  ich  często  odwiedzał,  upływał  mu  cały  dzień.  — 
Podczas  jednej  z  takich  pogadanek  opowiedział  im  doktor 
Steble  tragiczną  historyę  pewnego  starca,  który  siedząc  tu 
przez  trzy  miesiące  w  kwarantannie,  utracił  żonę  i  ośmioro 
dzieci  i  został  w  końcu  sam  z  bratem.  Opowiadanie  to  na 
Słowackim  wstrząsające  uczyniło  wrażenie.  Mimo  woli  przy- 
pomniał mu  się  „Ugolino".  Wyobraźnia  jego,  wprawiona 
w  ruch,  poczęła  sobie  uprzytomniać  ten  wypadek  na  pu- 
styni —  i  tak  zrodził  się  pomysł  „Ojca  Zadżumionych". 

Surowym  materyałem  również,  z  którego  dałby  się 
niejeden  wysłiuć  poemat  wschodni  —  w  rodzaju  Moore'a, 
były  opowiadania  ich  drogmana,  Solimana,  pięknego  Araba 
z  długą  brodą,  który  nieraz,  bywało,  chodząc  ze  Słowackim, 
nad  morzem  i  zbierając  z  nim  muszle,  opowiadał  mu  swoim 
włosko-francusko-anglo-arabskim  językiem  różne  legendy 
miejscowe  jak  np.  o  Mahomecie  i  jego  rozmowie  z  sarną 
i  wielbłądem. 

Co  wieczór  też  prawie  musiał  im  Soliman,  sławny 
z  tego  i  chełpliwy,  że  był  niegdyś  tłómaezem  Champol- 
liona,  Roseliniego,  Fresnela  i  wielu  innych,  opowiadać 
o  swoich  dawnych  panach  różne  szczegóły  z  ich  życia  pod- 
czas podróży  (i  ze  mnie,  myślał  sobie  Słowacki,  zbiera  on 
zapas  małych  spostrzeżeń,  któremi  będzie  bawił  przyszłych 
wędrowników)  albo  też,  usiadłszy  na  ziemi  u  wejścia  do 
namiotu,  oświecony  wzierającym  między    płótna  księżycem. 
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śjiiciWiUi  inoiiotoimc,  pliio/.liwc  sfr()ry  /,  |»()('niiit('»\v  aralłskidi, 
ktt»iv«'li  tl/wirk  iii('zr()/,iiiiii;iiiy  i  smiitiiii  nuta  kołynaly  i<-li 
do  smi...  A  vvt(Uic/a.s,  powiada  Słowacki,  luo/.o  innie  anioł 
/nów  okrywał  pław/Ai/oin  Solimy  i  naznaczał  krzy/<'ni  czer- 
wonym niŁ  }>iersiacli.  Zo  dworn  tymczancm,  od  «tron\  pu- 
styni, dolatywały  „iiy.jcn  pi-zoraźlivv(f  wycia''.  Zresztu  „ci- 
sza ogromna"  żałowała  namiot.  „(MiyNa  mysz  Jaka  w  księ- 
życu przobie{;ła"  ;  zgoła  żadnego  innego  jęku  ni  Hzelestii. 

„liCcz  dosyć  już  o  tym  śnie  tajemniczym  z  życia  mo- 
jego, o  tym  złotym  stepie  i  o  tym  namiocie,  gdzie  miałem 
chwile  spokojne,  gdzie  budząc  się,  przez  roztworzojie  płó- 
tno, oczy  moje  na]>otykaiy  konstellacyę  Oriona.  Dosyć 
o  tym  cichym  tygodniu  życia:  przeminął". 

Zanim  przeminął  jednak,  zakłóciła  tę  niezmącona^ 
jego  cisze...  szalona  burza.  Było  to  w  sanui  wigilię  IJożego 
•Narodzenia.  Brzozowski  grał  na  ezekaniku  i  śpiewał  ko- 
lendy;  Słowacki,  słucliając,  był  myślami...  w  domu,  w  Krze- 
mieńcu, przywodząc  sobie  na  pamięć  owe  dnie,  które  spę- 
dzał dawniej  na  ucztach  w  gronie  rodzinnem,  kiedy  nagle, 
przygnana  przez  wicher  z  morza  Czerwonego  na  Śródzie- 
mne, nadciągnęła  straszna  nawała  chmur,  nastała  okrojina 
ciemność,  rozświeeana  tylko  co  chwila  oślepiającemi  bły- 
skawicami, zerwał  si6  wiatr,  który  wyjąc  głucho,  począł 
prószyć  piaskiem  do  wnętrza  namiotu;  po  chwili  ryknęły 
pioruny,  aż  wreszcie  przyszła  ulewa  najokropniejsza,  na 
jaką  się  Słowackiemu  zdarzyło  patrzeć  w  życiu.  W  smutne 
i  zamyślone  o  kraju  serce  zaczęło  wchodzić  powoli  prze- 
rażenie... 

„Anhelli  myślał,  że  już  przyszedł  wicher,  który  go 
z  ziemi  zwieje  i  zaniesie  w  krainę  cichą". 

I  tak  przez  całą  noc  prawie.  Grom  spadał,  hucząc 
po  gromie,  —  jak  opowiada  nieszczęśliwy  „Ojciec  zadżu- 
mionych"  —  a  wszystkie  tak  były  bliskie,  iż  każda  chwila 
wydawała  się  już  ostatnią.  Szeleszczący  od  wichrów  i  de- 
szczu namiot  Słowackiego  chwiał  się  nad  nim,  a  zaczerwie- 
niony od  piorunów  wydawał  się,  jak  powiada  poeta,  ogni- 
stym i  strzegącym  łoża  bezsennego  cherubinem.  Świeca,  po 
kilkakroć  zapalana,  zawsze  gasła,  a  po  niejakim  czasie  wil- 
gotny knot  wcale  zapalić  się  nie  chciał   i    trzeba   było  po- 
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przestać  na  świetle  błyskawic.  W  końcu,  deszcz  przedarł 
się  przez  płótno  namiotu;  na  ziemi,  gdzie  leżały  posłania, 
potworzyły  się  kałuże,  które  podmywając  pościel,  zniewoliły 
Juliusza,  że  zwinął  wszystko  w  jeden  pakiet,  i  jak  powiada 
dowcipnie,  sam  musiał  się  zamienić  w  parasol  swoich  rze- 
czy. Ale  nie  na  dowcipkowanie  zbierało  mu  się  w  tej 
chwili,  bo  prawdziwie  biblijną  wielkością  nacechowana 
była  ta  burza  w  pustyni,  burza,  której  obraz  znalazł  się 
później  odbity  w  „Ojcu  Zadżumionych",  gdzie  go  Słowa- 
cki, jak  powiada,  we  właściwszem  jeszcze  pokazał  świetle 
czytelnikowi,  albowiem  kazał  patrzeć  nań...  przez  łzy 
ludzkie. 

Ale  skończyła  się  nareszcie  ta  bezsenna  noc  zgrozy. 
Nad  rankiem,  kiedy  Słowacki  wyszedł  z  namiotu,  aby  zo- 
baczyć, co  się  z  towarzyszem  jego  stało  i  kiedy  sobie  win- 
szowali, że  wyszli  cało  z  tego  piekielnego  koncertu  pioru- 
nów, deszczyk  drobny  „zasmucał  powietrze".  Szare  niebo 
zdawało  się  wisieć  nad  samą  ziemią.  Wiatr  ustał.  Tylko 
morze  rozbijało  się  z  grobowym  hukiem  o  wybrzeże.  Prze- 
konani, że  po  tem,  co  było,  nie  gorszego  nastąpić  już  nie 
może,  zziębnięci  i  przemokli  do  nitki.  Słowacki  i  Brzozowski 
poczęli  przemyśliwae  o  śniadaniu  i  suszeniu  rzeczy,  kiedy 
nagle  przeraźliwy  krzyk  Arabów  o  nowem  uwiadomił  ich 
niebezpieczeństwie.  Oto  rzeczka  owa,  gdzie  wczoraj  drobna 
sączyła  się  nitka  wody  po  piaszczystem  korycie,  nabrzmiała 
nocną  ulewą,  poczęła  wzbierać  gwałtownie,  przerywać  brzegi 
i  białemi,  krągłemi  falami,  podobnemi  do  płetw  srebrnych, 
rozlewać  się  po  dolinie.  Na  widok  takiego  periculurii  in 
mora,  rzucili  się  obaj  wraz  z  Arabami  ratować  ezemprędzej 
nieobeschłe  jeszcze  z  nocy  namioty,  które  się  im  też  szczę- 
śliwie na  najbliższy  wzgórek  przenieść  udało;  a  ledwo  je 
uprzątnęli,  zaraz  przyszła  woda  i  napełniła  owe  kręgi,  które 
jako  ślady  ich  zerwanych  domów,  widniały  na  piasku.  Po- 
nury, głodny,  szczękający  zębami  z  zimna,  drżący  jak  w  fe- 
brze, patrząc  ze  wzgórka  na  tryumf  tej  nędznej  rzeczułki, 
szczególnego  doznawał  Słowacki,  jak  powiada,  uczucia, 
które  później  w  przedmowie  do  „Ojca  Zadżumionych"  okre- 
ślił w  następujący  sposób :  „Bez  dachu,  bez  ognia,  bez  po- 
karmu, doznawszy  morskiego  prawie  na  ziemi  rozbicia,  nie 
mogłem  jednak  udać  się  do  bliskiego  miasteczka,  gdzie  byli 
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Iiid/ic,  lilii  (ifosii',  iilty  iiii<;  |"hI  d.icli  Jaki  |>rzyj«^'to  i  |»r/y 
v;()śiMiiiiciii  |M»sjul/(>ii<>  ()g'iiiHl<ii.  A  niosły  nadejść  okropiiicj- 
szo  liiirzc,  iiioj;!!)  nareszcie  |»rzyjś(t  morze  i  Ziitople-  wzfró- 
i'ze,  iiii  i\l(')rein  sfaleni,  a.  wszystko  to  lrzel»a  l»ylo  własiienii 
siljuni  wytrzymać-,  ocaJit-  sic,  liiI*  zj;ina(';...  |»<»d  okiem  Imlzi, 
kf('>rzy  się  mnie  i  rzec/y  moicli  d<itkii;ii-  nie*  jiiof^^ii  i  nie 
smi(di". 

l'odol)ne  rellcksyi;  sniily  mu  sic  po  <j:.|'owio  przez  <*ałe 
pierwsze  święto  Bozej;o  Narodzenia,  które  im  }»rzeszlo  smu- 
tno, najjirzód  na  suszeniu  garderoby,  a  następnie  na  rozlti- 
jaiiiu  namiotów.  Nauczeni  doświadczeniem,  wybrali  teraz 
na  obóz  najwyższy  wzgórek,  jaki  był  w  okolicy.  Pierwszej 
nocy  jednak,  }tomimo  w^ysiłków,  nie  zdążyli  uporać*  się  z  na- 
miotami, tak  że  spać  miisiidi  pod  gołom  niebenj,  na  wilgo- 
tnym  ["iaskii,  nakrywszy  go  rogoża  i   dywanami. 

Ale  wyjaśniło  się  nakoniee  niebo  i  nastał  szereg  dni 
pogodnych,  jak  wymarzonych: 

Słońce  wschodziło  w  ujtały  czerwone, 
Jak  jaka  krwawa  pożaru  pochodnia. 

Maluje  ten  gorący  wschód  bez  świtu  II.  Sienkiewicz 
w  „Listach  z  Afryki". 

Toń  morska  wygładziła  się  znowu,  ziemia  poczęła 
się  miejscami  zielenić;  pod  laskiem  palmowym  (do  którego 
było  także  Słowackiemu  wolno  chodzić  w  towarzystwie 
strażnika)  ukazały  się  kwiaty,  w  rodzaju  hyacentów ;  i  tak 
zastał  poetę  w  El-Arish  Nowy  Rok  poprzedzony  bardzo 
silnem  trzęsieniem  ziemi.  O  dobrym  humorze,  w  jakim  Sło- 
wacki był  tego  dnia  1.  stycznia  1837  świadczy  wiersz  Z  j}0- 
winszowanicm  Nowego  Roku,  posłany  Brzozowskiemu  na 
dzień  dobry,  a  zaczynający  się  od : 

Wielmożny  Panie ! 
Powinszowanie 
Nowego  Roku, 
Co  pęta  w  kroku 
Na  tej  pustjmi. 
Niech  cię  uczyni 
Bardzo  wesołym... 
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Nakoiiiee  d.  2.  stj^eznia  upłynął  termin  kwarantanny 
i  dalsza  droga  stała  otworem.  Rano  przyszedł  doktor  Siebie, 
zbadał  podróżników,  a  przekonawszy  się,  ze  są  zdrowi, 
oświadczył,  iź  mogą  jeeliać.  Przedtem  wszakże,  na  poże- 
gnanie, prosił:  czy  nie  chcieliby  wypić  z  nim  razem  w  jego 
domu  filiżankę  kawy?  Ale  wielbłądy,  już  okulbaczone 
i  osiodłane,  czekały  na  nich,  klęcząc,  więc,  ponieważ  tru- 
dno się  bj^ło  oprzeć  prośbom  klęczących  wielbłądów,  po- 
dziękowali doktorowi  za  gościnność,  przeprosili,  że  z  niej 
korzystać  nie  chcą  i  wymówiwszy  się  pospiechem,  poże- 
gnali El-Arish  i  pana  Steble,  nie  wypiwszy  u  niego  kawy, 
iini  podziękowawszy  jego  żonie  za  pieczywo,  które,  jak  mó- 
wiono, sama  dla  nich  piekła  codziennie...  Nie  wiedzieli, 
jak  sroga  za  niedelikatiiość  tę  miała  ich  spotkać  kara.  Ale 
dowiedzieli  się  o  tem  wkrótce  i  nie  mogli  sobie  pospiechu, 
z  jakim  opuszczali  El-Arish,  darować.  Bo  cóż  się  okazało? 
Oto,  że  panią  doktorową  Steble  była  sławna  piękność  na 
wschodzie,  panna  Malagamba,  o  której  Lamartine,  w  pier- 
wszym tomie  swego  dzieła  Voyage  en  Orient  z  takiem  uniesie- 
niem rozpowiada,  a  którą  odwiedzić,  poznać  i  przekonać 
się  czy  rzeczywiście  jest  tak  piękna,  jak  ją  opisuje  autor 
Jocelyna,  miał  Słowacki  specyalnie  polecone  od  Hersylki. 
Kiedy  wyjeżdżał  z  Neapolu,  wciąż  mu  przypominała,  ażeby 
złożył  swą  czołobitność  pannie  Malagambie,  przyrzekł,  że 
to  uczyni,  tymczasem  w  chwili,  kiedy  się  dowiedział,  ze 
panna  Malagamba  została  panią  doktorową  Steble,  bj^łojuż, 
niestety,  zapóźno.  Tłómacząe  się  z  tego  później  przed  sio- 
strą, nie  mógł  odżałować  tej  jakiejś  obojętności  dziwnej, 
która  go  nie  natchnęła  ciekawością  poznania  młodej  pani 
Steble,  a  uczuciu  temu  dał  w  liście  swym  do  Januszewskich, 
z  Liworno  pisanym,  następujący  wyraz:  „Pani  doktorowa 
podałaby  mi,  zwyczajem  wschodnim,  kawę  i  nawet  pocało- 
wałaby mię  w  rękę,  bo  taki  jest  zwyczaj  na  wschodzie. 
I  wszystko  opuścić  przez  jakiś  dziwny  pośpiech!  Ale  przy- 
najmniej —  pocieszał  się  po  niewczasie  —  jadłem  chleb 
jej  najpiękniejszemi  rączkami  pieczony.  A  dyabeł-że  mógł 
wiedzieć,  że  jest  teraz  panią  doktorową  kwarantanny  i  że 
na  pustyni  mieszka  między  Gazą  a  Kairem! 

Szczęśliwszym  pod  f^m  względem  od  Słowackiego 
był  Lamartine,    którego    owa    piękność    zwyczajem    wscho- 
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tliiiiii,  |»()(!a.|'()Wii.J'}i  w  n-ko-  iiii  |M)/(';;iiiiiii(',  jiik  o  tein  .ś\vi;i<l- 
r/y  iiiistrpuji^cy  U8t('|i  z  j(!g()  V(nia(jr  en  Orient:  „\oiik  iioijh 
IcNiinioH  ot  nous  ITiiiioH  forcds,  poiir  ohtsir  jiiix  UHiig(!s  du 
piiys,  do  laiHsor  M-mo  ot  M-llo  MiiJaf^uiiił»ii  appoelior  leurn 
Icyres  do  iiow  niuiiis,  <!t  iioiis  iciiioiitaiiios  a  clioyal". 

(■/an  iia|iisania  i  wykonczoiiia  „Ojca  /adżmiiionycli" 
odnosi  I''ord.  llosiek  do  opoki  łlorenckioj.  JJezpośrodiiijj,  do 
togo  pobudko  miai'  dać  post^g  opłakującej  strato  «vvycii 
dzieci  Nioby,  posąg,  który  przejmował  go  zachwytem,  j»ized 
którym  urodził'  sio  w  wyobraźni  poety  równio  z  liolośei 
skaniionialy  „Ojcioc  Zadżuniionycii''.  Wi(bjk  tej  matki,  roz- 
paczającej nad  trupami  wszystkicli  swoicli  synów  i  córek 
(którą  to  chwilo  tak  ]»ioknie  opisał  Owidyusz.w  księdze  VJ. 
swoich  „Przemian")  ])rzypomniał  mu  naprzód  I'golina, 
/  komcdyi  Boskiej  Dantego,  potem  Treny  Kociianowskiego 
i  księgę  Hioba  z  pisma  św.  a  w  końcu  owo  opowiadanie 
doktora  w  El-Arish  o  pewnym  starcu,  Jitóry  siedząc  w  kwa- 
rantannie przez  3  miesiące  „y  osób  utracił  na  zawsze  i  został 
sam  z  bratem".  Tu  więc  w  galery  i  pałacu  Ufrzzi,  przed  po- 
sągiem płaczącej  Nioby,  miało  zdaniem  F.  Hósicka,  powstać 
największe  arcydzieło  poezyi  Słowackiego,  które  napisane 
w  ciągu  zimy  1837  r.,  w  szczęśliwej  równowadze  ducha^ 
miało  być  jedynym  jego  utworem,  wolnym  od  wszelkiego- 
zarzutu.  Por.  Tygodnik  illustrowany  nr.  1  (210)  serya  V., 
tom  IX.  z  25.  grudnia  (G.  stycznia)  l6l>4. 

Cezary  Jellenta  (Napoleon  llirszband)  wykazując 
w  dziele  „Ideał  wszechludzki  w  poezyi  spółczesnej"  (War- 
szawa 1894  str.  149  i  nast.)  wpływ  Byrona  na  twórczość 
naszych  poetów  a  zwłaszcza  Słowackiego  widzi  w  „Ojcu 
Zadżumionych"  naśladowanie  Więźnia  Cz^yllona.  Rzecz  dzi- 
wna, powiada  on,  iź  dotąd  przeoczają  naśladownictwo  w  je- 
dnym z  dyamentów  twórczości  Juliusza  —  „Ojcu  Zadżu- 
mionych —  który  stanowi  dosyć  bezceremonialną  parafrazę 
„Jeńca  Czyllonu".  Różnice  są  dość  błahe.  Nic  to  bowiem, 
że  tam  cierpi  więzień,  a  tu  wędrowiec,  jeden  w  Sabaudyi^ 
drugi  na  pograniczu  Syryi  i  Egiptu :  obadwaj  patrzą  na 
skon  całego  swego  rodzeństwa  i  znoszą  męki  Nioby,  tern 
straszniejsze,  że  powolniejsze  i  zrozumialsze  dla  nas.  Bonni- 
vard  traci  stopniowo  ojca  i  sześciu  braci,  ofiara  dżumy  — 
żonę  i  siedmioro  dzieci  —  różnica  nader  mała  zaiste. 
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Tamten  skupił  najdroższą  swej  miłości  cząstkę  na 
najmłodszym  bracie,  ten  na  najstarszej  córce  Hatfie.  Ich 
skon  stanowi  punkt  kulminacyjna^  bólu  w  obu  poematach, 
poczem  nastaje  znieczulenie;  a  tu  i  tam  zwłoki  ulegają 
profanacyi:  grabarze  kwarantanny  nieostrożnie  zawadzają 
hakiem  o  pierś  dziewczyny,  a  stróże  Chillonu  u  nóg  Bonni- 
varda  zakopują  ciało  brata,  po  którym  ze  zgrozą  stąpać 
musi  przykuty  do  słupa.  Jednego  do  łez  rozrzewnia  pta- 
szyna, zaglądająca  do  lochu,  drugiego  głowa  starego  druha 
wielbłąda,  odchylającego  skrzydła  namiotu.  Jeden  mówi : 
mm  juz  łańcuchy  swoje  ukochał;  drugi:  jam  do  ciemnego 
ńiz  przywykł  namiotu.  Potrzebaż  dalej  snue  ten  łańcuch 
analogij  ?  Niech  go  sobie  ciekawy  dociągnie  do  końca,  po- 
równa język  obu  martyrologij,  ton  początku  i  zakończenia, 
a  przekona  się,  że  fakt  zaczerpnięcia  przez  Słowackiego  te- 
matu z  opowiadań  lekarza  —  nie  ocala  go  od  zarzutu  sy- 
stematycznego naśladowania.  A  jednak  „Ojciec"  przewyższa 
„Jeńca"  o  nieskończoność  —  nieskończoność  realnie,  w  ca- 
łym swym  przebiegu,  odmalowanej  boleści. 

Str.  119.  w.  4.  „Wymysłem  to  jest  dziwnym  Moha- 
meda-Ali'"'-  aż  do  „ale  miecz  Baszy  zdawał  się  wisieć  nad 
głową  przewodników", 

Moharaed-Ali,  wicekról  Egiptu,  ur.  w  r.  1796.  mia- 
nowany przez  Porte  baszą  i  namiestnikiem  Egiptu  1805., 
był  władcą  samowolnym,  czego  dowodzą  następujące  fakty: 
W  celu  poprawy  finansów  kraju,  wywłaszczył  i  wygnał 
mnóstwo  właścicieli  z  ich  posiadłości,  oraz  ściągnął  na 
skarb  dobra  zakładów  pobożnych.  Aby  się  pozbyć  Mame- 
luków,  zaprosił  wszystkich  bejów  mameluckich  w  Kairze 
na  wielką  uroczystość  i  kazał  ich  przez  zaczajonych  w  ko- 
rytarzu Albańczyków  wystrzelać  i  wykłuć.  Tym  sposobem 
rozszerzył  swe  panowanie  nad  Nubią  i  Kordofanem 
a  w  1831 — 2.  dokonał  podbicia  Syryi,  owego  naturalnego 
wału  Egiptu.  Na  mocy  pokoju,  zawartego  z  Porta,  został 
namiestnikiem  całej  Syryi.  Po  długich  jeszcze  walkach 
z  Porta  i  Anglią  umarł  1849.  r.  w  zupełnem  odrętwieniu 
umysłowem. 

Str.  119.  w.  5 na  pustyni  między  Egiptem  a  Pa- 
lestyną blisko  miasteczka  El-Arish. 
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Ml-Aris/,  iniustcc/ko  i  lwiL'i"<l/;i  w  Mj:;i|)(;i<'  (|>n  lii- 
s/4)Hńsku  Kl-Arisco),  k'/y  ii;i  ^raiiit-y  Syryjskiej,  o  37  mil 
iKii  północny  wsuhód  od  Kiiirii  :i  6  i  pół  iiiili  ii:i  połu- 
dniowy zacliód  od  (fazy.  Miasteczko  oddzielone  od  morza 
Śródzirmncj^o  wa^skicm  wybrzeżem,  zcwszij^d  otoczone  pusty- 
nia a  tylko  z  jcclncj  strony  laskiem  palnrowym,  wużna^  ode- 
grało role  w  historyi.  Arisz  leży  nad  obszernem  łożyskiem 
czasowo  wzbieraji^ccj^o  potoku  tej^oż  nazwiska  f\Vadi-el- 
Arisli),  stanowlijeego  od  wieków,  uznawaną  granice  mię- 
dzy Egiptem  a  Syryą,  a  wiee  między  Afryką  i  Azya, 
i  liczy  dziś  do  tysiąca  zaledwo  mieszkańców.  Za  czasów 
panowania  Rzymskiego  było  tu  ważne  stanowisko  handlowe 
pod  nazwą  Kliiiio-eorura,  w  okresie  wojen  krzyżowych 
utworzyła  się  nazwa  Lorisa,  utrwalona  obecnie  w  zmienio- 
nej nieco  postaci,  a  miejsce  stało  się  widownia^  krwawycji 
zapasów.  W  nowszych  czasach  napotkał  tu  Bonaparte  około 
1800  r.  chwilowy  opór,  gdy  po  opanowaniu  Egiptu,  powziął 
zamiar  jiodbicia  jirowincyi  tureckiej  Syryi. 

O  potędze  Machomeda   Alego,  zdobyciu  jego  niesjto- 
dziewanem  Syryi,  wspomina  Alphonce  de  Lamartine  w  dziele 
Yoiiage  en  Orient  pod  datą  14.  października  1S82.  na  któ- 
rego często  się  powołujeSłowaeki,  tak  w  listach  do  matki, 
jak  i  w  poematach. 

Str.  120.  w.  26.  Pan  Steble,  lekarz  emigrant  włoski, 
ożeniony  świeżo  z  panną  Mahigambą  sławną  pięknością  na 
Wschodzie,  o  której  Lamartine  z  takiem  uniesieniem  roz- 
powiada itd. 

Słowacki,  który  znał  dokładnie  dzieła  Lamartina, 
jak  to  wykazał  F.  Hósiek  w  swem  studyum  o  Słowackim, 
ma  tu  na  myśli  następujące  miejsce  z  Lamartina  : 

Malagambę,  tak  się  nazywał  młody  i  uprzejmy  wi- 
eekonsul  Syryi,  jedyny  Europejczyk  na  "Wschodzie,  odwie- 
dził Alf.  de  Lamartine  a  przyjęcie  to  opisał  w  swej  Po- 
dróży na  wschód.  {Voyage  en  Orienty  15.  oetobre  1832.) 
w  następujących  słowach  :  „Pani  Malagamba,  matka,  przy- 
jęła nas  z  ceremoniami,  zwykłem  i  w  tym  kraju.  Podała 
nam  perfumy  i  wódki  paelinąee  i  zaledwie  usiedliśmy  na 
sofie,  ocierając  pot  z  czoła,  gdy  jej  córki,  dwa  zjawiska 
niebios,  wyszły  z  pobocznej  izby  i  podały  nam  wodę  z  kwiatu 
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pomarańczowego  i  konfitury  na  tacach  z  chińskiej  poreelanj'. 
Piękność  ma  tak  wielką  władzę  nad  naszemi  sercami,  że 
lubo  pożerani  pragnieniem  i  strudzeni  dwunasto-godzinną 
drogą,  przecież  w  niemem  podziwieniu  bylibyśmy  stali  przed 
temi  dwiema  dziewicami,  nie  wziąwszy  szklanek  do  ust, 
gdyby  matka  swojem  naleganiem  nie  zniewoliła  nas  wziąć 
to,  co  jej  córki  podawały".  Tu  następuje  cudowny  opis  pię- 
kności młodszej  panny  Malagamby,  któryby  trudno  było 
oddać  w  przekładzie. 

Str,  122.  w.  109.  Drogman  mój,  Soliman,  sławny  z  tego 
i  chełpliwy,  że  był  niegdyś  tłómaezem  Champoliona,  Bose- 
liniego,  Fresnela.... 

Jan  Franciszek  Champollion,  francuz,  słynny  arche- 
olog i  badacz  starożytności  egipskich,  (ur.  1790.  um.  1832,) 
o  którym  wspomina  Słowacki  w  „Liście  do  Aleksandra  Ho- 
łyńskiego".  Jego  a  nie  brata  Jana  Jakóba  Champollion  a 
z  Figeae,  znakomitego  starożytuika  francuskiego,  ma  tu  na 
myśli  poeta. 

Hipolit  Kosselini,  oryentalista  włoski  (ur.  1808.  um. 
1843.)  następca  w  badaniach  hieroglifów  Champolliona,  au- 
tor znakomitego  dzieła  „I  monumenti  deli'  Egitto  e  delia 
Nubia"  (Pisa,  1832.  i  nast.). 

August  Jan  Fresnel  (wyra.  Frenel),  sławny  fizyk 
francuski,  (ur.  1788.  um.  1827.).  W  badaniach  nad  załama- 
niem światła  i  polaryzacyą  położył  wielkie  zasługi,  nale- 
żał też  do  pierwszych  zwolenników  teoryi  falowania 
(uiidulacyi). 

Str.  123.  w.  127 budząc  się  przez  roztworzone  płó- 
tno, oczy  moje  napotykały  na  konstelaeyę  Oriona^  tak  po- 
dobną do  gwiaździstej  lutni  zawieszonej  przez  Boga  nad 
biednym  namiotem  błędnego  Polaka. 

Orion,  największa  i  najjaśniejsza  konstelacya  gwiazd 
na  niebie,  widzialna  w  Europie  nocą  w  porze  zimowej, 
w  kształcie  dwu  gwiazd  pierwszorzędnej,  trzech  drugorzę- 
dnej wielkości,  stojących  nad  pasera  w  prostej  przy  sobie 
linii  i  zwanych  także  kosturem  Jakóbowym. 

Te  „rozmowy  wieczorne  z  gwiazdami"  odbiły  się 
w  poematach  Juliusza,  napisanych  podczas  podróży  wscho- 
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'liiicj  i  ljo/[»(»śn'(liii()  j)0  iiicj  \V(!  Floroiicyi.  W  Szwujciiryi 
czytiuiiy,  Ad  sio  kocluuikowio  „za  gwiuztl  chwycili  łuńciu-liy". 
„Ojcioc  /iidAuinioiiycli"  j)ovviiida,  }.(}  „śnjiorc  jni  mogła  na 
gwiazdy  odlecieć"  etc.  Nigdy  Słowacki  nic  wspomina  tak 
c/csto  gwiazd,  jak  w  „Aniiclliin",  „Dantyszku",  ;,Ojcu  Za- 
dżiunionycli",  „W  Szwajcaryi".  Widoczny  wpływ  owej  po- 
dróży na  Wscliód.  W  listach  do  matki  (z  Florcncyi)  raz 
po  raz  pisze  2.  stycznia  I808.  i  n.  o  gwiazdach,  o  konstelacyi 
Oriona  i  t.  d. 

8tr.   I20.  w.  1.  Trzy  razy  księżyc  odmienił  się  złoty. 

Wiersz  ton  przypomina  zwrot  Woronicza  z  JiCcha: 
„Już  trzydzieści  set  razy  księżyc  świat  odmienił",  Tyle  co: 
upłynęły  trzy  miesiące.  Por.  w.  426.:  „Wysiedziałem  tu 
całe  trzy  miesiące",  co  dla  niego  było:  „trzy  razy  wieków 
przeżywszy  czterdzieści",  (w.  18.). 

Str.  125.  w.  6 Dziewięć  dromaderów 

Chodziło  co  dnia  na  }>iasku  pagórki. 

Dromedar,  albo  jak  tutaj  dla  rymu :  dromader,  wiel- 
błąd jednogarbny,  okazuje  dziwnuj  oijojętność,  wstrzemię- 
źliwość, spokój  i  wytrwałość,  przymioty  najpotrzebniejsze 
w  jego  wędrówkach  prze/  samotne  i  jałowe  pustynie. 

Str.  125.  w.  8.  Karmić  się  chwastem  nadmorskich  ajeróic; 

Ajer,  tatarskie  ziele,  tatarak  albo  szuwar,  —  roślina 
wodna.  W  karmi  jest  dromedar  wstrzemięźliwy  i  wcale 
nie  wybredny  ;  a  jakkolwiek  woli  pożywniejsze  rośliny,  pod- 
rzas  podróży  jednak  gryzie  i  chwasty  pustyni. 

Str.  125.  w.  19.  Odkąd  do  mego  płóciennego  dworu 
W  tej  kwarantannie  wszedł  anioł  pomoru. 

Kwarantanna,  z  francuskiego,  przytrzymanie  na  od- 
ludnem  miejscu  przez  czterdzieści  dni,  osób  przybywających 
z  zapowietrzonego  kraju,  a  także  dom  albo  namiot,  w  któ- 
rym mieszkają  osoby  przybywające  z  takiego  kraju. 

Str.  126.  w.  23.  Wracam  na  Liban  do  mojego  domu. 

Liban  (w  starożytności  Libanus,  u  Izraelitów  Liba- 
non,  u  Arabów  Dzebel  Liban),  t.  j.  białe  czyli  śnieżne 
góry  w  Syryi,  należące  do  systemu  gór    zaczynających  się 

Dr.  H.  Biegeleisen :  Dzieła  J.  Słowackiego,  tom  II.  19 
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od  Synaju  i  ciągnących  się  przez  Arabię,  Palestynę  i  Sy- 
ryę,  równolegle  do  wschodniego  pobrzeża  morza  Śródzie- 
mnego. Liban,  tworzący  płaskowzgórze  tego  łańcucha  gór, 
dochodzi  prawie  do  8.000  stóp  wysokości ;  zamieszkują  je 
Maronici,  Druzowie  (Arabowie  i  Grecy)  itp.  Do  dziś  za- 
chowały się  tu  szczątki  wspaniałych  niegdyś  lasów  ce- 
drowych. 

Str.  129.  w.  167 patrzałem  na  nią, 

Jako  na  różę,  przez  me  łzy  i  słońce. 

Patrzałem  na  nią  —  objaśnia  prof.  Parylak  —  jako 
na  różę,  bo  była  „młoda  i  ładna"  (w.  158.)  i  „mia^a  czer- 
wone usteczka,  jak  róża,  kiedy  się  rozchyla"  (w.  206. 
i  207.).  Patrzałem  zaś  na  nią  przez  „łzy"  smutku  i  bole- 
ści, z  powodu  strat  dotychczasowych  i  obawy  o  nią  :  a  przez 
„słońce"  radości  i  nadziei,  że  ją  posiadam  i  że  może  anioł 
śmierci  jej  mi  nie  zabierze.  To  mieszane  uczucie  ojca,  pa- 
trzącego na  swoją  dziecinę  śród  takich  okoliczności,  wyra- 
ził poeta  zmysłowym  obrazem,  zestawiając  łzy,  jako  znak 
widomy  smutku  i  boleści,  ze  słońcem,  jako  symbolem  ra- 
dości, nadziei  i  życia. 

Str.  129.  w.  171.  Najmniejsze  dzieclco  w  kołyseczee  strzegła... 
I  wszystkie  nasze  łzy  —  wzięła  na  włosy. 

Zwykle  mówią :  strzedz  czego,  a  więc  powinnoby 
być:  „najmniejszego  dziecka  w  kołyseczee  strzegła", wsku- 
tek czego  byłoby  w  wiersza  o  jedną  zgłoskę  więcej.  Kojąc 
nasz  płacz,  tuliła  się  do  nas,  i  tym  sposobem  brała  nasze 
łzy  niejako  na  włosy,  ponieważ  na  nie  spadały. 

Str.  129.  w.  158.  i  169.  Ach  ona  była  młoda,  taka  ładna... 
Ach  ona  hyla  domu  mego  panią, 
Ona,  jak  jaśni  anieli  obrońcę... 
Wiersze  te  i  tym  podobne  przypominają  współcześnie 
prawie  wykończone  miejsca  „W  Szwaj caryi"  np.: 

Ach,  ona  była  jak  białe  łabędzie. 
Była  jeziora  błękitnego  panią...  itd. 
Porównaj  J.  Ochorowicz,    „O  twórczości  poetyckiej", 
„Tydzień",  Lwów,  1874.  Y, 


OIUASNIKNIA  roKMATI'   h«>-J'  »l'-'    /.AH/^rMlONYCH".  291 

Czrstit  |H)L'ta  iiiiiiiowuliiir  sum  HicMo  niiśladiijc,  ]>»- 
w(ar/,iijiU!  własno  zwroty,  te  mianowific,  ktt')r\<-li  kIIc  1iiI' 
wdziok  eziił  luoeiiicj  iiiz  iiiiiyeli,  u  tralia  nic  Id  fiłówiiic 
w   ul  worach  zMi/oiiydi  <lo  si<'l)io  c-zuseiii. 

Str.  l;il.  w.  1li't.  Co  "lilia,  ;4(ly  j)rzy.szła  wieczorna  ^rodzina, 
Ś|ii('wajac('<i-ojii  .słyszał  maezin(t\ 
Muoziii  (iiiiiczyni)  z  tureckiego:  u  Malioinctaii  )•()- 
sługaez  religijny,  zapowiadający  godzinę  modlitwy  ze  szczytu 
minaretu  czyli  wieży  na  domu  modlitwy.  „Krzycząc... 
wielkość  lioga":  obwołując  dono.śnym  głoscMii  wielkość  .Jeg(» 
z  pagórka,  wzywał  i  ojca  nioHZczęśliwego  do  modlitwy  — 
lecz  tę  modlitwę  zanosił  do  Boga  strasznego,  mściwego 
karzącego  ludzi  największemi  kieskami.  W  tern  położeniu 
i   śród  takich     stosunków  nie  zna  ten    ojciec  Boga  miłości. 

8tr.  l;n.  w.  246.  O!  Allach  \  Akhar  Allach!  jesteś  wielki ! 
Allah,  nazwa  jedynego  Boga  muzułmanów,  skJada 
się  z  dwóch  wyrazów:  „al"  i  „ilah"  oznaczających  bóstwo 
])okrewne  hebrajskiemu  „Elohim".  Znane  jest  wyznanie 
wiary  muzułmanów^  w  języku  arabskim:  „I^a  ilaha  illa 
Allaha"  tj.  nie  masz  Boga  krom  Allalia.  Przymioty  jego 
uplastyczniają  99.  ziarnek  różańca.  Tutaj  podnosi  Arab 
jego  wszechmoc  i  wielkość  (Akgar). 

Str.  131.  w.  254.  I  wiesz?  że  nawet  tych  wróbelków  krocie, 
Po  żer  przestały  się  wszystkie  zlatywać. 

Wiersze  te  wypowiadają  straszne  osamotnienie  ojca. 
Wszystko  stroniło  od  niego,  nietylko  ludzie,  ale  nawet  wró- 
ble, które  się  tu  dawniej  na  żer  zlatywały,  bo  „zarazę  było 
iuać  na  jego  namiocie".  Jest  mniemanie,  że  wróble  odla- 
tują z  miejsc,  dotkniętych  chorobą  zaraźliwą,  (w.  247.  do 
256.  Porównaj  wiersze  397.—  402.). 

Str.  132.  w.  264,  Z  wieczora  huczeć  już  zaczęło  morze  itd. 

Wiersze  te  zawierają  opis  przeczucia  żałoby,  (por. 
■w.  295.)  co  poeta  bardzo  zmyślnie  łączy  ze  zjawiskami 
przyrody,  zapowiadającemi  coś  niezwykłego,  coś  strasznego, 
mianowicie  śmierć  ostatniego  dziecka,  (w.  263. — 274.). 
W  ten  sposób  skorzystał  Słowacki  w  tern  miejscu  z  obra- 
zów   przyrody,     okalającej    pustynię,    z    tajemniczych    jej 

19* 


I 


292  UTWORY  z  OKRESU  DOJRZAŁOŚCI  (1833—1842). 

głosów,  które  przemawiały  S3'mbolieznymi  tony  do  wrażli- 
wej jego  duszy,  w  tym  eelu,  aby  nam  w  zmysłowych,  że 
tak  powiemy  kształtach,  przedstawić  niepoehwytną  stronę- 
uczuć  tego  nieszczęśliwego  ojca,  i  określić  je  widomie  na- 
widomem  i  rzeczywistem  tle  zjawisk,  na  które  patrzył, 
W  tym  względzie  podziwiać  trzeba  u  niego  dar  zmyślno- 
ści  poetyckiej  w  korzystaniu  z  najobojętniejszych  na  pozór 
przedmiotów  do  celów  poezyi,  i  sztukę  łączenia  tychże  ze 
stroną  duchową  poematu  w  jedną,  piękną,  harmonijną, 
całość. 

Str.  133.  w.  311.  A  te  juz  —  ani  zarazy  strażnicy, 
Ani.  ja  niosłem  do  Szecha  kaplicy. 
Powinnoby być :  „A  tego  już  —ani  zarazy  strażnicy, 
ani  ja  niosłem"....  z  powodu  przeczenia ;  jednakże  ze 
względu  na  wiersz,  któryby  wskutek  tego  był  o  jedną  zgło- 
skę dłuższy,  użył  poeta  4.  przyp.  zomiast  2.  Meeherzyński 
poprawia  tekst :  „Tego  juz  —  ani  zarazy  strażnicy"... 

Str.  133.  w.  312.  Ani  ją  niosłem  do  Szecha  kaplicy, 
Gdzie  się  nam  trupia  otwierała  brama. 
Szejch,  tyle  co  wójt  dziedziezn}^,  rządzący  wsią  (Dr. 
Adolf  Jełowicki :  Galilea  i  Liban,  wspomnienia  z  podróży 
w  „Tygodniku  ilustrowanym".  Warszawa,  1894.  nr.  215, 
str.  85.  Wyraz  ten  arabski,  oznacza  też  siwobrodego  starca^ 
potem  godność  przełożonego  nad  pokoleniem  (w  Azyi 
i  Afryce)  albo  nad  klasztorami  derwiszów  (w  Turcyi)  Ko- 
pułę Szecha  opisuje  Słowacki  w  przytoczonym  liście  do- 
matki  i  w  przedmowie  do  „Ojca  Zadżumionych". 

Str.  134.  w.  345.  Lekarz  nam  kazał  w  sustawy  uderzyć, 
Tam,  gdzie  zaraza  pierwsze  rzuca  strupy   — 
Sustawy,  z  rosyjskiego:    sostawy,  po  polsku:    stawy.. 
Tej  postaci  użył  poeta,  aby  uzyskać  zapewne  jedną  zgłoskę 
więcej  we  wierszu.  Staw :    złączenie  dwu  kości,    z  których 
jedna,  z  główką,  jest  wstawiona  w  dołek  drugiej  kości. 

Str.  135.  w.  300.  Po  nocy  hyen  przeraźliwe  wycia 
Tam  nad  trumnami  —  i  słuchałem  blady, 
Jak  nad  trupami  płaczą  trupo-jady. 
Stałem  się  wreszcie  jak  wąż,  gdy  ochłodnie.  — 


"HJAHNIKN.A   l'(.KMATO  .OJ,|l.x;  łiAUZUaiUKy,:.!-  •/..< 

l(.vo„,.:  zwierz.;  zn.me  ze   »„„j    drapieź,ioś,,i.     Wyj. 

n"JWM..oej  |„„lli,.,.    Jes.  .„„iemanio  ,  jakoby    (n„,v  lud  A 
z  u.o,il  odkopywała,    dlafgo  „a.ywl^,,  ,  e.     h^.e  '      t'' 
l.oja,i„„„.  -  Ara.,  zobojHniał  j„ż  w  boleli,  pSie    ak 
w.ii,  który  w  dni,,  el.łodn..  „ie    bierz.  ,,oku  n  u  i  s  a  e  .t 
^usny.    i.,  słońca  je k  ra,,  si,  wy^twa  i  V;     \  ' 


Obj  aśn  i  en  i  a 

„Poematu  Piasta  Dantyszka  o  piekle". 

Twórczość  Słowackiego  w  czasie  pobytu  jego  we  Flo- 
.lencyi  przez  półtora  roku  (od  lipca  1837.  do  stycznia  1838.) 
dochodziła  do  szczytu  rozwoju  z  takiem  arcydziełem  sztuki 
jak  „Ojciec  Zadżumionyeli".  To  co  po  nim  następuje,  choć 
nosi  na  sobie  znamiona  geniuszu,  nie  może  mu  już  do- 
równać ani  pomysłem  ani  wykonaniem.  Poemat  Piasta  Dan- 
tyszka o  piekle  zrodził  się  już  w  ostatniej  dobie  tegO' 
okresu  dojrzałości,  który  nas  tu  zajmuje,  prawdopodobnie 
pod  sam  koniec  pobytu  w  Floreneyi,  poety  w  jesieni  1838. 
kiedy  otrzymał  wiadomość  o  nowych  prześladowaniaeli 
w  Królestwie,  kiedy  mu  najbliżsi  (matka  i  wuj)  więzieniem 
i  wygnaniem  okupie  mieli  niewinne  objawy  uczuć  patryo- 
tycznych.  Ten  patryotyezny  charakter  nosi  też  przedmowa, 
(z  15.  listopada  1838.)  i  cały  utwór. 

Zanim  przystąpimy  do  samego  poematu,  obejrzemy 
najpierw,  w  świetle  zeznań  poety,  cały  ten  okres  floren- 
tyński, który  Piast  Dantyszek  zamyka. 

Znamienną  cechą  tego  okresu,  w  którym  wykończony 
został  „Anhelli",  „Dantyszek"  i  „Trzy  poemata"  —  w  tym 
porządku  wyszły  w  Paryżu  z  druku  —  jest  głęboki  smutek 
służący  za  główne  tło  wymienionych  utworów. 

Dnia  17.  czerwca  lo37.  roku  okręt,  na  którym  wra- 
cał Słowacki  ze  Wschodu,  zawinął  we  Włoszech  do  portu 
miasta  Liworna.  Stosownie  do  obowiązujących  w  owym 
czasie  przepisów,  podróżni  przybywający  ze  Wschodu  zmu- 
szeni byli  zaraz    po  wyjściu  z  okrętu    odbywać  tu  kwaran- 
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tiiiic  I  Slowiitiki  loniialiiości  (ej  \)V/.ykn\\  |io(|<l:ii-  nir  iiitiHiiił. 
Kliiiiziirii  lii  trwiilii  dla  iii<'j;o  |ir/(!s/.ło  tr/y  tygodnie,  dnia 
II.   lipca   lS;n.,  dozwolono  nni   |ir/(!nioH(;  si(>  «lo  niiaHf.i. 

Przed  rokiem  hyl  na  Itru  s:irnein  iniejseii,  .-ijc  nii.ił 
[ir/ed  solia^  kr.iinc,  o  kt.<')i'ej  )»i('kiio.stri;i«'li  ni<»\vila  niii  wyo- 
hraźnia  wszystkimi  urokami  poezyi.  Wiedział,  że  tam  oeze- 
knj(ł  jz;o  i  coś  droższejio  jeszeze,  rodzina,  )M'zywi:{;Zana  do 
niejjo.  Teraz  widział  się  o|tnszczonym  przez  wszystkich  swo- 
ich —  mo/e  ini  zawsze.  Wracał  z  świata  poezyi  w  stosnnki 
pełno  tęsknoty,  samotności  -  Idade  i  wypłowiałe  w  po- 
równaniu z  tern  wszystkiem,  z  czem  się  jiożejmał... 

„Prawda  to,  co  powiadają^  ludzie  wschodni,  że  kto 
tamtego  powietrza  zakosztował,  to  jeźcdi  może,  nazad  tam 
znów  powraca,  pomimo  wszystkich  niewyj^ód  podróży.  Tak 
tam  dziwnie  lekkie  jest  życie,  że  mi  teraz  Europa  ciemna 
się  wydaje.  Poczerniały  domy  —  zgęstniało  p(»wietrze  —  na 
zwierciadło  nnirzeń  ktoś  chuchnął  i  zamglił  szkło...  (Z  listu 
z  d.  24.  listopada  1837.  r.). 

Wychodząc  z  kwarantany  —  niecierpliwie  i  z  bijącem 
sercem  wyglądał  listów  od  rodziny  —  jak  się  spodziewjtł  — 
czekających  już  na  niego  w  tem  włoskiem  portowem  mie- 
ście. Trwogą  go  zdejmowała  na  myśl,  co  się  tam  d/ieje 
w  kółku  rodzinnem?  czy  matka  zdrowa?  czy  wszyscy... 
Nie  śmiał  nawet  domówić  końca  tego  }iytania.  A  jednak 
nasuwało  nui  sio  ono  }»omimowolnie  i  ciągle,  jak  widmo 
jakie,  przytomne  i  nurtujące  w  głębi  tajemnych  jego  myśli. 
Nadaremnie  się  opędzał  przed  ciężkiem  jakiemś  przeczu- 
ciem, które  go  dręczyło,  ilekroć  o  Krzemieńcu  pomyślał. 

Wkrótce  doręczono  potwierjizający  to  Słowackiemu 
list,  czego  się  obawiał  i  co  przeczuciem  przewidywał  przez 
cały  czas  przymusowego  pobytu  swego  w  zamknięciu  kwa- 
rantany. W  liście  było  doniesienie  o  nowym  zgonie  w  gro- 
nie rodziny.  Za  tylu  innemi  drogiemi  mu  osobami,  poszedł 
i  ojciec  jego  matki,  patryareha  całej  familii. 

„Więc  już  i  ten  starzec  w  kontuszu,  którego  pomar- 
szczone powieki  błyszczały  łzami  przy  moim  odjeździe, 
nie  przywita  mnie  wracającego !  —  Nasza  rodzina  podobna 
jest  do  żórawi,  które  widziałem  na  pustyni  egipskiej.  Jeden 
się  porwał  —  wszystkie  za  nim  poleciały  długim  szeregiem 
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W  błękit  i  wkrótce   jęku    ich    słychać   nie    było."    (Z  listu 
pisanego  juz  w  Florencyi). 

Przesycony  wrażeniami  sztuki  i  natury,  .przeżywszy 
pod  ieli  wpływem  tyle  już  czasu  samotnie,  potrzebował  te- 
raz towarzystwa,  ludzi  znajomyeli,  bliskich,  kochających, 
kochanych.  Silniej  więc  niź  kiedy  odczuwał  samotność  ka- 
walerskiego życia,  tęsknił  do  ojczyzny  i  do  rodziny. 

Oto  jak  sam  pisze  o  tern  w  pierwszym  liście,  dato- 
wanym z  Florencyi  21.  sierpnia  1831.  roku:  „Od  35  dni 
jestem  w  Florencyi.  Ładna,  bardzo  ładna  Florencya,  a  je- 
dnak smutno  mi  w  niej :  od  czterech  prawie  lat  zawsze 
miałem  koło  siebie  rodzaj  familii,  zawsze  kilka  godzin 
w  dniu  przechodziło  z  ludźmi,  w  podróży  nawet  zawsze 
miałem  jedną  różową  i  uśmiechającą  się  twarz  koło  siebie, 
to  też  teraz,  często  się  znajdując  w  moim  samotnem  mie- 
szkaniu, zadziwiony  jestem  długością  cichych  godzin,  zwła- 
szcza wieczorem. 

W  zimie  jnieszkania  podrożeją,  opał  bardzo  drogi, 
zimno  w  samotnym  pokoju,  to  wszystko  dosyć  jest  smutne. 
Nie  dziw  się,  moja  droga,  że  ja  niegdyś  taki  odludek,  dzi- 
siaj się  lękam  samotności.  Dawniej  sny  moje  i  złote  na- 
dzieje na  przyszłość  otaczały  mię  w  około,  dawniej  teraź- 
niejszość była  dla  ranie  jak  tylko  sieni,  prowadzące  do  cze- 
goś lepszego ;  teraz  to  wszystko  na  wspak  idzie  i  się  obraca. 
Ale  na  Boga!  jeszcze  się  nie  poddam  zniechęceniu  i  ty, 
droga  moja,  łagodnemi  słowami  dopomóż  mi  do  tego,  aby 
mi  serce  bić  zupełnie  nie  przestało  w  piersiach. 

Florencya  3.  października  1837.  Muzyka  i  moje  t^m^/- 
słowe  prace  zsibierstiją  mi  dzień  i  wieczór  cały;  czasem  cho- 
dzę rano  do  biblioteki  czytać  po  hiszpańsku  Calderona 
i  usypiam  się  jego  brylantową  i  świetności  pełną  ima- 
ginacyą. 

Florencya,  d.  2.  stycznia  1838.  Otóż  Nowy  Eok  a  my 
sobie  niczego  powinszować  nie  możemy,  i  nie  wiem,  cze- 
gobym  ci  mógł  życzyć,  tak  wszystko  dobre  niepodobnem 
jest  prawie  dla  nas.  Melancholia  jest  gościem  moim  we 
wszystkie  prawie  święta  i  rocznice  pamiątek:  to  też  i  tego 
roku  jest  ze  mną;  coraz  cichszy  i  smutniejszy  (jestem...) 

Od  jakiegoś  eza,s\x  dałem  się  wciągnąć  mimowolnie 
w  świat,  i  już  od  kilku  tygodni  prowadzę  życie  pełne  roz- 


nll.lASNIKNIA    „IMKM A'!T    IMASTA    I^^^'TYSZKA    O  IMKKU:-     2'ł7 

tanfnicniit^  ru  nirc/y  i  iiii<l/.i.  I*i)\vi';ic;iiii  zwykle  /iiicc/kii v 
i  pozliawiony  jiioi(rli  iiLir/cń.  'I';ik  mit;  to  życic  znii(l/ił(», 
i/  teraz  żałuje,  żoin  zo.stal  lui  zIiik;  we  Fltjrcnnii^  nic  ho- 
iricm  nic  pracuje  i  z  roz])afz{>  myślę  o  moim  28,  roku  ży- 
cia, kończijcym  się  na  marnościach  światowych :  prawdzi- 
wic,  że  nai  skr/ydhK  li  mi  wiek  ucieka  i  chciall»ym  zatrzy- 
mał'- lata  nic  dlatego,  ahym  sic  Jakiego  szczęścia  sjiodzi(!wał, 
alo  żchy  nie  zejść  ze  świata  niepłatnym  dłużnikiem, 

l^Moroiieya,  d.  19.  maja  1888,  Oto  jeszcze  moje  ma- 
rzenia nie  ubrane  w  ( iało  trzymają  mię  tutaj,  i  ni(ł  wiem 
prawdziwie,  kiedy  stąd  wyruszę,  dałem  bowiem  sol>ie  słowo, 
że  do  moich  kolegów  z  niczem  nie  powrócę.  Tymczasem 
Floreneya  smutna  jest  dla  mnie  jak  grobowiec.  'J'ego  roku 
ciągłe  deszcze  i  niebo  żelaznego  koloru;  nigdy  prawie 
słońce  nie  uśmiechnęło  się.  Patrząc  na  białe  i  różowe  ja- 
błonie, z  belwederu  mego  widzę  dolinę  Arna  przez  wstęgi, 
})rzez  warkocze  deszczowe:  od  dalekiego  morza  płyną 
i  wraz  nowe  napływają  chmury  ;  morza  te,  co  takie  dla  mnie 
były  przyjaźnie  błękitne,  co  okręt  mój  kołysały  jak  sen- 
nego łabędzia,  teraz  przesyłają  mi  tylko  smutki  i  ch<-a, 
abym  ze  splinu  umarł. 

Chciałbym  ci  coś,  droga,  teiaz  z  szczegółów  życia 
mego  napisać,  ale  tak  wszystko  co  mi  się  przytrafiło  od 
miesiąca,  na  zapełnienie  dwóch  frazesów  wystarczy, 

O  życiu  mojem  wewnętrznem  także  niewiele  więcej 
mógłbym  napisać :  poczernionych  atramentem  kilka  kartek, 
romans  oczyma  w  kościele,  ciągłe  szukanie  ideału,  nad  któ- 
rym już  wypatrzyłem  oczy  i  zdarłem  wiele  podeszew,  i  to 
wszystko. 

Floreneya  10,  lipca  1838,  Porzucam  więc  Floreneyę. 
mój  salonik  z  fortepianem,  gdzie  mi  tak  nudno  schodziły 
smutne  i  dżdżyste  dnie  zimowe,  mój  ganek,  gdzie  dwie 
chude  stoją  pomarańcze,  albowiem  od  dzieciństwa  uważałem, 
że  moje  drzewa  nigdy  nie  rosły  i  kwiaty  w  moich  wazo- 
nach nigdy  nie  rozkwitały,  może  dla  tego,  żem  nadto  pa- 
trzał na  nie  i  mój  wzrok  ma  palącą  własność:  porzucam 
mój  belwederek,  gdzie  w  zimie  dla  zimna  a  teraz  dla  go- 
rąca siedzieć  nie  mogę,  bo  jest  jak  latarnia;  i  nie  żal  mi 
tego  wszystkiego,   choć   wiem,   że   w   Paryżu    będę    musiał 
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W  jednej  maleńkiej  stancyjee  pomieścić  siebie  i  manatki 
moje,  ale  za  to  więcej  będę  mieć  towarzystwa,  więcej  za- 
chęcenia do  pracy,  więcej  porady.  Teraz  nie  miałem  nawet 
jednej  osoby,  której  mogłem  się  zapytać,  czy  moje  dziecko 
głupie  jest,  czy  rozumne,  albowiem  sobie  nie  wierzę  i  nie- 
spokojny jestem,  nie  tak  jednak,  aby  mi  to  sen  odejmowało, 
o  nie,  daleko  więcej  dręczy  mię  ta  myśl,  że  Florentynka 
moja  (zob.  o  niej  w  objaśnieniach  poematu  „W  Szwaj ea- 
ryi",)  opuszczona,  może  w  przeznaczeniu  życia  mojego  jest 
ostatnią,  że  reszta  dni  moich  skazana  jest  na  suchą  nudę 
wdowiego  życia,  że  może  nie  trzeba  było  tak  prędko  zry- 
wać ostatniej  róży. 

Projektowany  mój    wyjazd  —    pisze    w    liście    z  21. 
sierpnia  —  pozbawił  mię   fortepianu,    który   sprzedany  zo- 
stał. Skomponowałem  był  walec   do   tańcowania,  który   się 
bardzo  wszystkim  podoba,  chociaż    nie   bardzo   oryginalny ; 
będę  się  starał,  aby  go  przepisać  i    tobie,   droga,  przesłać. 
Ale  co  dziwnego  spostrzegam,  oto  że  od  czasu,  jak  nie  mam 
fortepianu,  imaginacya  moja  więcej  buja    i   więcej  tworzy: 
czy  pewna   część    tej    władzy    musiała   się    wylewać    przez 
końce  palców  na  klawisze?  Prawdziwie,  jest  to  fenomen  do 
obserwowania  dla  filozofów.  Chciałbym,  żeby   nie  tak  było, 
bo    wtenczas    muzykę   poświęcę,   jak   wiele    innych   rzeczy 
poświęciłem  dla  głodnego    węża,    co   mię   gryzie.    Oby   ten 
list  hyl  pierwszym   z  witających    ciebie,    obyś    go  tak   jak 
zawsze  przyjęła,  jak   dziecko    dziecka   szalonego    i    marno- 
trawnego, któremu  już  szaleństwa  zamknęły  wrota  powrotu. 
Między  Czereą  a  Bazylianami  stoi  dla  mnie  ta  brama  Danta, 
na  której  jest  napisano:  Lasciate  ogni  speranca;  ja  też  raz 
przeczytawszy  napis,  odwróciłem  się  łzami   zalany  i  posze- 
dłem dalej,  i  coraz  dalej  idę;   więc    tak    oddalającemu    się 
błogosław  ty,  droga,  i  wejdź  na  górę  najwyższą  i  błogosław 
nas,  ażeby   Bóg    ciebie   widział   bliżej    i    błogosławieństwo 
twoje,  aby  mi  kiedyś  jak  anioł  zły  nie  powiedział  na  wej- 
ściu do  wieczności  :  „smutna  b)'ła,  żeś   ją  opuścił."    Broni- 
sław  Gubrynowicz    w   rozprawie,    którą   dalej    przytaczam, 
domyśla  się,    że   w  tym    miesiącu   (sierp.    1838.)   pracował 
właśnie  Słowacki  nad  „Dantyszkiem". 

Dnia  24.  czerwca  1839.    Zalany  łzami  i  trzęsący  się 
cały,    nie  wiem,  jak  zacząć  list  do  ciebie,  najdroższa  moja 
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i  Swifta  iiioj.i !  ł'/y    (ipowicd/iiii;    ui    (^('riiiciiia    <luH/y,  któ- 
rycli  (loziiiilciii  od  ośmiu   iiiiosifcy,  nin  w  icd/i^c,  co  kI*;  /  toltą 
'l/ieje,  (»/y  /ainilf/c*'-  (t    |ii/,(',s/loścM    i  cieszyć-    h\v    tylko,  że 
nas    IJói;-    jioralowiil.     Ośiii  tciiiii     inic'si(Miy    |»r/yjacit'l     mój 
Zilijmant^  (Krasiński)  pr/yjCL-liaws/y   /,  daleka,    doniósł  mi, 
/«'  ty.  dro<i'a,  nowych  doznaław  i  ni<!zasi'nzony('li  nioazezęśó  ; 
a   clu)*!    w    sny     nie     wierzę,    sen     jednuk     dziwjiiojszy     nad 
wszystko,    miesiącem    przed     ta    wiadomością,    jioka/al    mi 
cieltie   wypadaja^eaj    z   powozn,    wywracaj;ici|    się    nad    l»rze- 
giem   }n-zepaści,  w  glęld   kt(')rej   płynęła  przfźroezysta  rzeka ; 
ja.  stałem  na  górze  i  widziałem  ciebie  usuwającą  się  szybko 
}i<)  stromym  brzegu  przef)aśc*i,  nareszcie  widziałem  jak  upa- 
dłaś w  wodę,  jak  szaty  twoje  nalH'zmiały,  jak    szłaś    coraz 
ilalej  i  nareszcie  zniknęłaś  w  głębinie,  Sen  ten...  cliwila  ta 
l»yła  mi  jak  wieczność  długa,  a  gdy  ciebie  straciłem  z  oczu, 
przebudziłem  się  w  ciemności  a  usiadłszy  Jia  łóżku,  płaka- 
łem. Odtąd  co  dnia  wyglądałem  czegoś    złego;    przyjeclia^ 
nareszcie  A^/gmiint :  na  wyjtytywanie    się   moje    powiedział 
mi,  żeś  ty  nie    bardzo    syiokojna    i    że    cię   jakieś    sj)otkały 
kłopoty...  (Przez  ostrożność  nie  wspomina    Słowacki  o  ska- 
zaniu Teofila  na  wygnanie  i  śledztwie  pani    Becu    w  Kijo- 
wie). Cóż  miałem  robić?...  dawniej  możeby  mi  rozpacz  }»o- 
dyktowała  jaką  myśl  rozpaczy  względem    siebie;    teraz  za- 
cząłem tylko  starać  się,  aby  nie  uledz  złej   fortunie  ;  a  po- 
nieważ miasto  i  kraj,  gdziem  się  znajdował,    nie  j>rzedsta- 
w^iały  mi  żadnego  sposobu    utrzymania   się    z  pracy,    wyje- 
chałem do  miasta   (Paryża).    Nie    wiem    dlaczego    dawniej 
mi  nie  pisano  i  dlaczego  mi,    droga,    wyrzucasz,    żem    zer- 
wał z  tobą  stosunki  i  zapomniałem    o  tobie,  i  żyć  mogłem 
bez  ciebie?  Jak  mi  gorzkie   było   to   życie,    widać   to  było 
na  twarzy  mojej,  a  Boga  widać  było    w  sercu    mojem.  Za- 
cząłem   pracować    nad    cudzoziemskim   językiem,   aby    się 
usposobić  do  jakiego  zatrudnienia,  a  elioć  tysiączne  przed- 
stawiały się  trudności,  mam  pewną  nadzieję,  że  Bóg  byłby 
mię  nie  opuścił,    tak  jak  i  ty  mię   nie    opuściłaś;    a  że  ty 
myślałaś  o  mnie,  o  tem  nie  wątpiłem  ani  chwili,  więc  brak 
wiadomości  od  ciebie  tem  bardziej  strasznym  był  dla  serca 
mego,  bo  wiedziałem,    że  ty  cierpieć    musisz.   Nareszcie  po 
miesiącach  sześciu  oczekiwania  przynoszą  mi  list  od  panny 
Eglantyny :  otwieram  —  twój  charakter,  ale  list  datowany 
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23.  października ;  ezyś  ty  się,  droga,  pomyliła  w  dacie  ? 
o,  gdyby  nie  ta  data,  jiizby  mi  parę  słów  było  zupełną 
spoljojnośeią.  Miesiąc  temu  nareszcie  przez  drogę  starej 
stolicy  odebrałem  pomoc  i  wiadomości  pocieszające  ;  a  od 
tego  czasu  juz  tyllvO  prosiłem  Boga,  aby  mię  zupełnie 
szczęśliwym  zrobił,  abym  znów  ujrzał  l^ilka  słów  twoją 
ręką  pisanych,  i  dziś  nareszcie  jestem  szczęśliwy,  bo  na 
stoliku  moim  leży  list  twój  otwarty,  a  ja  prawie  wierzyć 
nie  mogę  własnej  radości,  tak  odwykłem  od  niej,  tak  przy- 
zwyczaiłem moją  duszę  smucić  się  i  wyglądać. 

Na  ten  czas  przerwanej  korespondencyi  syna  z  matką 
przypada  nawiązanie  stosunku  z  Anielą  Moszczyńską,  którą 
pod  imieniem  Maryi  opisuje  w  „Daiityszku"  i  w  następujących 
listach:  Florencya,  d.  21.  sierpnia  1838.  Cóż  ty  mówisz  na 
to,  najdroższa,  że  ja  jeszcze  we  Florencyi  ?  Nie  jest  to  ża- 
den kaprys,  który  mię  tu  tak  długo  trzyma,  ale  to,  że  zna- 
lazłem ludzi,  którzy  mię  lubią,  kocliają  i  chcieli  zatrzymać, 
więc  jeszcze  na  jakiś  czas  zostanę.  Tymi  ludźmi  przyjaznymi 
jest  dom  Moszczy ńskich,  kuzynów  Zenona,  (Brzozowskiego), 
i  ta  panienka,  od  której  niegdyś  odebrał  rekuzę,  która  go 
w  melancholię  i  w  dalekie  kraje  zagnała.  Sam  stary  Mo- 
szczyński, dobry  i  wiele  gadający  człowiek,  do  tyla  mi  robił 
grzeczności,  że  nareszcie  przełamał  mój  zwyczaj  samotnika 
i  przyzwyczaił  mię  do  tego,  że  co  wieczora  prawie  z  nim 
na  gawędzie  czas  tracę.  Żona  jego  dla  interesów  pojechała 
na  Ukrainę  i  chciała  bardzo  być  w  Krzemieńcu,  aby  cie- 
bie poznać  i  o  mnie  tobie  mówić  ;  czy  jej  droga  przez  na- 
sze miasteczko  wypadnie,  nie  wiem,  ale  jeszcze  kilka  dni 
temu  Moszczyński  mówił  mi,  że  się  od  ciebie,  droga,  spo- 
dziewa upoważnienia,  aby  wziął  nademną  opiekę  i  rząd 
samowładny.  Jeżeli  więc  będziesz  widzieć  panią  Moszczyń- 
ską, bądź,  moja  droga,  dla  niej  uprzejmą  i  o  mnie  źle  nie 
gadaj, bo  mię  mają  za  bardzo  dobre  stworzenie,  a  nawet  pani 
Moszczyńską,  dla  wszystkich  dosyć  zimna,  ze  mną  jest  dobrze 
i  nawet  z  szacunkiem.  Kuzynka  ich,  panna  Helena,  w  wieku 
już,  nabożna  i  słaba,  także  się  uśmiecha,  kiedy  przychodzę: 
słowem,  jakżem  miał  wj^jechae,  kiedy  może  w  Paryżu  nie 
znalazłbym  nikogo,  eoby  mi  sprz3g'ał,  a  tu  są  tacy,  co  mię 
z  otwartemi  rękami  przyjmują.  Otóż  to  cały  sekret   zosta- 
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Ilia  mejio  \vn  I''l()r(!iic}i.  ]*r/(!(l\vezora j  inialciii  «l/i<'i'i  miły 
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Poszcdicin  do  wielkiej,  ei<;miiej,  j)iiHtej  katedry  i  uta- 
iii^ws/.y  w  pośrodku,  /acziiłem  myślee  o  IJoj^ju,  jiź  oezy  moje 
iiapeliiily  sio  Izami.  Potom  |»()sz(!dlem  do  MoHZczyMskicli  po- 
ehwalit;  się  i  jadłem  z  nimi  obiad  wesoły,  jak  rzadko  l»ywa. 
Przyjechała  tu  l»yła  księżna  Siirville.  Zaraz  u  Moszezyńskieli 
wypytywała  się  o  niiiio  !  Stary  Moszczyński,  wielki  kompli- 
moueista  —  dobrze  ^adał  o    mojej  ostatniej    pracy. 

Paryż,  listopad,  183-).  Zacznę  od  tego,  co  mi  w  listku 
twoim  do  ciidiego  śmiecliu  liyło  jtrzyczyną,  to  jest  od  raily 
twojej,  droga,  a  raczej  od  zaclięcenia,  abym  sie  żenił... 
a  tu  dziwi  mię  twoja  przenikliwoś(j :  albowiem  kilka  słów 
moich  niegdyś  pisanych  w  przeszłorocznym  liście,  już  ei 
dało  do  myślenia,  żem  się  znajdował  w})ołożeniu  as))iranta. 
liyło  to.  było,  ale  dalibóg  nie  z  mojej  winy.  Opiszę  ci  co 
się  ze  mmi  działo.  Oto  przyjmowany  byłem  dobrze  w  domu 
Moszczyńskich  i  przyjście  każde  moje  sprowadzało  rumie- 
niec na  lica  panny  nieładnej,  ale  dość  kształtnej  i  uczonej 
i  bardzo  popsutej,  była  albowiem  panią  w  domu  i  panowała 
nad  ojcem  i  matką.  Nie  zwracałem  na  to  uwagi,  i>ojąć  nie 
inogąe,  aby  ja  biedny  chłopiec  bez  grosza  mógł  się  ]»osuwa«- 
tam,  gdzie  dwóch  ładnych  chłopców  i  bogatych  otrzymało 
arbuzy;  nie  myślałem  wiec  o  tern  i  wyjeżdżać  miałem,  jak 
to  wiedziałaś  dobrze  z  moich  listów.  Trzema  dniami  przed 
wyjazdem  wpada  Zeidler  (malarz,  emigrant  polski)  do 
mnie  z  wiadomością,  że  przez  trzecią  osobę  robiono  mi 
propozyeyę,  abym  się  zatrzymał  i  aspirował  do  tej  panny. 
Zdziwiłem  się  i  nie  wierząc  wcale,  żeby  to  być  mogło 
prawdą,  postanowiłem  wszakże  zatrzymać  się,  abym  kiedyś 
nie  miał  na  sumieniu  mojem,  żem  się  po  szczęcie,  w  ludz- 
kiem  rozumieniu  wielkie,  nie  schylił  wtenezaB,  kiedy  na 
drodze  leżało.  Tego  samego  dnia  odwiedził  mnie  ojciec 
panny  i  rozmowa  jego  choć  zgrabnie  bardzo  prowadzona, 
dała  mi  do  zrozumienia,  że  zatrzymanie  się  moje  we  Flo- 
reneyi  miłem  mu  będzie.  Zatrzymałem  się  więc  a  bywając 
często  w  domu  mojej  belli,  w  domu  egoizmu  i  zimną  na- 
pełnionym atmosferą  złota,  przechodziłem  przez  wszystkie 
niepewności  kokietowanego  człowieka,  tak  że  wreszcie  udrę- 
czyło mię  to,  zwłaszcza,  że  serce  moje  było  przytem  zupeł- 
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nie  zimne  i    wszystkie    wady    widziało.    Może    to   był    sen 
i  przywidzenie    z   mojej    strony,    ale   jal^że    było    nie  śnie, 
kiedy    mi  często   ojciec    gadał   przy    stole    nawet  i    otwar- 
cie takie  naprzykład  słowa:    popracuj  nad    sobą,    })opraej 
i    zakochaj  się  a  ja  cię  ożenię.    Na  co   panna  płonęła  a  ja 
nie  wiedziałem    co    myśleć.    Na    nieszczęście    moje    wmie- 
szali się  inni  ludzie  do  tego,  a  niedyskretnośe  osoby  użytej 
do  pierwszych  propozycyi  była  przyczyną,    iż  się  ci  ludzie 
wmieszali...  potem  wszystko  oziębło,    potem    dowiedziawszy 
się  o  ambarasach  tw  ^ich,  musiałjm  wyjeżdżać,    nie    chcąc, 
aby  sądzono,  że  będąc    w  biedzie,   biedę   moją   chcę    zataić 
ożenieniem    się.    Pożegnanie    moje    było    zimne    a   cała  ta 
awantura  zostawiła  mi  tylko  gorycz  w  sercu  i  niepewność, 
czy  się  nie  urągano    ze  mnie.    Może    z  mojej     strony    było 
nadto  dumy,  która  się  tej  panience  mogła  opieszałością  wy- 
dawać :  gdyby  jednak  miała  szlachetniejsze  uczucia,  zrozu- 
miałaby, dlaczego  tak    nienatarezywie    starałem    Się  o  nią. 
Ale  to  już  pszeszło :  ona  mię    teraz    widzi   z  nieba,  bo  już 
nie  żyje.  Choroby,  z  której    umarła,    nie    rozumieli    dokto- 
rowie, a  ja  byłbym  nadto  zarozumiałym,  gdybym  ją  memu 
zimnemu  postępowaniu  przypisywał.    Może    być   jednak,  że 
ta,  która  tylu  odmówiła,  czuła    się  trochę    dotkniętą   przez 
to,  żem  się  nie  oświadczył;  a  jednak  pewny  jestem,  że  by- 
łaby mię  odrzuciła;  wreszcie    ona  miała    miliony,  jam  nie 
mógł    jej    nic    dać    nawzajem,  nawet    serca.   Przyznam    ci 
się  jednak,  droga    moja,  iż  kiedym    się    o   jej    śmierci   do- 
wiedział, cierpiałem.  Bo  choćby    to  bj^ło    w  niej    chwilową 
myślą,  aby  mię    wybrać   z  tłumu   i  zrobić   szczęśliwym,  to 
już  jej  to  nadało  w  oczach  moich   postać    litośnego   anioła, 
a  śmierć  jej  dopełniła  obrazu.  Ileż  razy    teraz,  chodząc  po 
ciemnych  alejach  tutejszego  ogrodu,    zdaje    mi    się,    że   mi 
ona    drogę  -  zachodzi,    że  się  jej    cień    rumieni  i  spuszcza- 
jąc oczy    przedemną  pyta  się:  dlaczegoś  mię    nie    kochał? 
Śmierć  ją  upiększyła    w    moich    oczach.   Nie    wiem,  co  ty, 
droga,  powiesz  na  to  wszystko,  lecz  nie  obwiniaj  mię,  jam 
był  łudzony  snem,  w  który  uwierzyć  nie  mogłem;  a  ty  nie 
mów  o  tern  nikomu,  bo  to  są  rzeczy   delikatne  dla  rodziny 
tej,  o  której  piszę.  Powiedz  że  mi,  droga,  czy  teraz  myśleć 
będziesz,  abym  się  ja  kiedyś  ożenił?    Dziwny    mój  los:  on 
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rudcdinif  j.ik  uicrszr  do  J"!^Iaiityiiy  i  Maryi  tuk 
I  ii.isirjinc  do  Anieli  iMoszc/yńskicj,  nie  wydane  /a  życia 
iiiitoiii,  daji[  niedokładny,  pr/e/-  |»ry/Miat  ,  laiifa/.yi  roman- 
tyk;!  |ii/c)jniH/(.'/,ony,  oliraz  poetyc/ny  tego  KtoKunku. 

DO  AMKIJ  M. 
I. 

0  tak,  za|>ra\vdę,  że  \vyl»rałaś  świetne 
Oezy,  a/el»y  je  ł/aiui  zaprószyć! 

0  tak,  za]>rawdę,  że  clieąc  seree  skruszyć, 
Wybrałaś  dzikie,  smutne  i  szlachetne. 

Lecz  go  łzy  dotąd  nie  otruły  setne, 
Bo  serce  moje  jest  losu   i   Boj|;a, 
A  wprzód,  niż  uiiałal»y  je  zdeptać  noga, 

Prędzej  je  zimnem  żelazem  rozetnę. 

1  próżno  lunriesz,  Ik)  nikt  nie  uwierzy, 
Abym  twój  nosił  znak  u  lewej  strony  : 

Bo  moje  serce  jest  w  płaszczu  rycerzy, 
Którzy  na  bieli  mają  krzyż  czerwony; 
A  nad  nicm  jeszcze  jest  pancerz  stalony, 

A  ono  jeszcze  głębiej  —  w  trumnie  leży. 

Październik,  1838.  Florencya. 

DO  TEJŻE. 
II. 

Ogniem,  żałością  wre  zamknięte  łono ; 
A  kiedy  zacznę  się  na  serce  dąsać. 
Chciałbym  je  wyrwać  z  mych  piersi  i  skąsae. 

1  precz  odrzucie  tę  rzecz  tak  shańbioną 
Twoją  miłością,  że  ognie,  co  płoną, 
Dotąd  nie  mogły  go  uczynić  czystem. 
A  ty  myślałaś,  że  ja  z  tern  ognistem 
Sercem  —  nazwę  cie  kochanka  i  żona? 
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0  !  pierwej  piekło,  niżby  czoło  dumne 
Na  twojem  zimnem  sercu  kiedy  spało! 
A  niż  całować  twe  usta  rozumne 

1  twoje  białe  marmurowe  ciało 
Owionąć  ogniem  i  żyć  z  taką  skała, 

Jaka  ty  jesteś,  zimna,  —  lepiej  w  trumnę ! 

(Pisma  pośmiertne  J.  Słowackiego,  wyd.  Małeckiego 
Lwów  1866.  tom  I.) 

Bronisław  Gubrynowiez  w  studyum  p,  t.  Piast  Dan- 
tyszek,  kartka  z  twórczości  poetyckiej  J.  Słowackiego,  od- 
nosi ustęp  o  Florentynce  (na  str.  176-7.  w.  1370—1430), 
do  Fornariny ,  wspomnianej  przez  nas  w  objaśnieniach 
„Szwajearyi". 

Bliższe  szczegóły  tego  stosunku  są  nam  nieznane. 
Może  rodzina  Anieli  mogłaby  udzielić  bliższej    informaeyi. 

W  owym  czasie  przystępował  Słowacki  do  urzeczy- 
wistnienia swego  zamiaru,  pragnął  odezwać  śie  znowu  jako 
autor  publiczności,  a  zamyślał  w  sz3^bkiej  kolei  wydawać 
teraz  jedną  pracę  po  drugiej.  Od  czasu  ogłoszenia  Kor- 
djana  (1834)  aż  do  wyjścia  „Anliellego"  (1838)  czytająca  publi- 
czność prawie  zupełnie  go  była  straciła  z  oczu.  Chodziło 
o  to,  ażeby  złożyć  teraz  przed  nią  cały  snop  plonu  usiło- 
wań czteroletnich,  choć  podejmowanych  w  ukryciu  —  i  za- 
jąć jako  pisarz  miejsce  sobie  należne.  Słowacki  postanowił 
więc  przenieść  się  właśnie  z  tego  powodu  do  Paryża. 

Zamiar  wystąpienia  po  tak  długiem  milczeniu  na 
nowo  w  szrankach  literatury,  zajmował  umysł  Słowackiego 
już  od  czasu  odsiadywania  kwarantany  we  Włoszech  (w  Li- 
wornie).  Przebywając  przez  półtora  roku  w  Floreneyi  roz- 
myślał nad  szeregiem  publikacyi,  które  zamierzał  przypro- 
wadzić do  skutku.  Wiersz  żartobliwy  „Do  księgarza"  na- 
pisany 9.  lipca  1837  a  ogłoszony  dopiero  w  zbiorze  dzieł 
Juliusza  pozgonnyeh,  zaczynający  się  od  tej  zwrotki: 

Jeszcze  chodzą  przed  oczyma 
Róże,  palmy,  wieże,  gmachy, 
Kair,  Teby,  Tyr,  Solima  — 
Mój  Eustachy ! 
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/;iiiia\vi;i  w  pul  /iiilciii  a  w  |m')|  na  ncino  w/^^lcdy 
Asydawcy  pism  polskidi  uc  l''raii(!yi  (Kiislaflicgo  .Iiimi8/,kic- 
wioza),  Hiuijłje  już  pr/cil  oc/,yiii:i  owo  ro/licziic  kłopoty,  ja- 
kich iiiciiial  7.  kdiiicf/iiości  (lo/,iiawaji{;  jtisarz«»,  zanim  odda- 
A/.\\  k.sii^żkr  tlo  rak   pni)li(-znoścj. 

Do  ogłoszenia  napisanycli  wtedy  rzeczy  nie  przyszło, 
poeta  pisał  jeszeze  i  wykańczał  swojo  utwory.  Miał  l»owi«iii 
cliwalchny  zwyczaj  poprawiania  rzeczy  przed  oddaniem  jej 
d(»  drnku. 

Należało  to  do  natnry  talentu  Słowackiego,  któr4 
z  takf];  bystrością,  pierwszy  scharakteryzował  St.  Tarnowski, 
że  nawet  w  okresie  swej  dojrzałości  lubiałjak  Iduszcz  owi- 
ja('  się  około  wielkich  tworów  geniuszów.  Taką  daninę 
składał  i  teraz  miejscowości,  w  której  przeltywał.  Wszystko 
w  l<'loreneyi  ]>rzeniawiało  do  niego  wspomnieniami  wi(d- 
kiego  wieszcza,  który  sie  w  tein  mieście  urodził,  sj)ędził 
w  niem  znaczną  część  życia,  a  potem  ujrzał  się  w  konie- 
czności pójść  na  wygnanie  i  tułać  się  daleko  od  niewdzię- 
cznej ojczyzny  —  do  samej  śmierci. 

„Ulubionym  moim  księżycowym  spacerem  jest  jeden 
bok  katedralnego  kościoła.  Nieraz  marzę  sobie,  że  tak  cho- 
dził po  tych  kamieiiiacli  zamyślony  Dante.^  (Z  d. '21.  sierp- 
nia 18:^7  r.) 

„Czasem  —  powiada  w  liście  do  matki  z  8.  paździer- 
nika 1837  —  idę  do  kościoła  Santa  Croce  i  staję  przed  gro- 
bem Danta,  a  posąg  jego  ponury,  patrzący  z  wysoka  na 
mnie,  zdaje  mi  się  mówić  jakieś  wyrazy  natchnienia.  —  Na 
co  sio  zapatrzyłem  na  posąg  Danta  stojący  w  Santa  Croce, 
pytał  w  liście  do  matki  19.  maja  1888. 

Pod  wpływem  takich  więc  wrażeń,  doznawanych  z  po- 
wodu samego  miejsca  a  głównie  pod  wpływem  „Boskiej 
komedyi"  Dantego  —  powstał  poemat  Piasta  Dantyszka 
o  piekle.  Pomysł  do  niego  —  powiada  Małecki  —  zawdzię- 
czał autor  niewątpliwie  miejscu,  gdzie  bawił  i  wspomnie- 
niom do  niego  przywiązanym. 

Pierwsza  to  publikacya,  o  której  najgłębsze  milcze- 
nie w  całej  jego  korespondencyi.  Dzieło  samo  nie  było 
:tęgo  powodem,  lecz  zdarzenia  uboczne.  Listy  Słowackieg) 
ukazują  w  tem    miejscu    przerwę   i  to    nader    znaczną.    Od 

Dr.  H.  Biegeleisen  :  Dzieła  J.  SłoAvackiego,  tom  II.  20 
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21.  sierpnia  1838  aź  do  24.  czerwca  1839  r.,  a  zatem  przez, 
całe  10  miesięcy,  nie  odebrała  matlca  poety  ani  jednego- 
słowa  od  syna.  Jako  powód  tego  milczenia  podaje  Małecki 
(II-.  121)  następującą  okoliczność:  W  jesieni  1838  roku. 
wuj  poety  Teofil  dla  jakichś  podejrzeń  o  winy  polityczne, 
w  domu  własnym,  na  wsi  na  "Wołyniu,  został  aresztowany, 
a  następnie  wyrokiem  sądów  wojennych  skazany  na  wygna- 
nie. Jako  miejsce  wygnania  był  mu  naznaczony  Perm 
w  głębokiej  Kosy  i. 

Ściągnęło  to,  jak  się  samo  rozumie,  i  wszelkiego  ro- 
dzaju nieprzyjemności  i  niemałe  straty  materyalne  na  cał% 
rodzinę.  Pani  Becu  była  z  tego  powodu  trzymana  przez 
pięć  miesięcy  pod  śledztwem  w  Kijowie  i  nie  mogła  od 
owej  chwili  już  utrzymywać  stosunków  z  synem.  I  Juliusz, ' 
któremu  wiadomość  o  tem  wszystkiem  doniesiono  z  boku 
natychmiast,  nie  śmiał  jako  wyehodziec  listami  swymi  kom- 
promitować matki  i  zawiesił  z  tego  powodu  zupełnie  ko- 
respondencyę. 

Pierwszy,  który  mu  przywiózł  tę  smutną  z  kraju' 
wiadomość,  był  Zygmunt  Krasiński.  Przybj^ł  on  do  Floren- 
cyi  w  miesiącu  październiku  (1838)  i  pocieszał  w  tej  cięż- 
kiej niedoli,  jak  mógł,  biednego  towarzysza  swojego,  do- 
póki tenże  bawił  jeszcze  we  Włoszech  a  później  do  Paryża, 
nawet  wysyłał  listowne  uspokojenia. 

Już  w  parę  miesięcy  po  Anhellim  —  w  drugiej  li- 
stopada połowie  —  wyprawiony  został  do  Paryża  do  druku 
rękopis  „poematu  o  piekle".  Było  to  ostatnie-,  najświeższe 
dzieło  ze  wszystkich,  jakie  naówczas  autor  miał  w  tece. 
Ofiarował  je  w  przypisaniu  „Żałosnej  ludu  polskiego  Wdo- 
wie", a  rozumiał  przez  te  słowa  Warszawę.  Kilka  wierszy 
stanowiących  właśnie  tę  dedykacyę,  na  pierwszej  karcie 
poematu,  mają  napis  „dnia  15.  listopada  1638  r.  w  Floren- 
eyi".  Była  to  prawdopodobnie  data  dnia,  w  którym  ręko- 
pis, zupełnie  już  gotowy  do  druku,  oddawany  był  na  po- 
cztę. Książka  została  odbita  i  weszła  w  obieg  księgarski 
zapewne  z  końcem  tegosamego  roku,  albo  początkiem  na- 
stępnego. 

Pisma  współczesne  zapowiadały  prawie  równocześnie- 
drak  „Dantyszka"  i  „Trzech  poematów". 
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,,VVki'i>l''<'  wyjdii  /,  ilriikii  'yV.;//  /lornidld.  nri/fiiimhic 
Jitlliis.K  SltHrnckiffio.  hnikurniii  |M)|.skii  olr/yiiiułu  jii/,  od 
:iiil<n;i  rt'k()|tism  [licrws/efio  pociiiMtu  pod  t\liil('iii:  I*iasf 
l)aiili/s:«'lc  htrlm  Lcliirn^  dwji  iiiiic  ryclilu  iiadoshiiKi  Itfd;^". 
(  Mluihi  Polska,  wiiidoiiiości  historyczne  i  Jitoiat^kic.  Paryż 
Księgarnia  polska.  |)odat(d<  do  Nr.  '.\'Z  /.  dnia  2~.  listo- 
pada IS3«). 

Hron.  (lnl>ryno\vie/,  domyśla  się  /  tej  w/niianki,  /,<? 
J)antys/(dv  Jiiial  wyjśt*  ra/eni  /,  „Ojeeni  /ad/uniionyeii" 
i  ,,W  Szwajearyi".  Antor  p<')źniej  /inionił  zamiar  i  „naj- 
prawdopodoltniej"  ze  względów  polityezny(di  wydal  <xo  oso- 
lino  i   bczmleniii<'. 

.,\Vkr('tte('  wyjdą  z  dinkii:  Toenia  Piasta  Dantyszka 
lierl»n  licdiwa  (»  piidile,  z  następnjaj-em  oliarowanieiii  go 
Warszawie".  'J'u  następuje  w  doslownem  Itrzinieniii  wiersz 
zaezynająey  się  od  słów  ,,U  nóg"  twych  kładę,  o  żałosna 
wdowo"  itd.  ]\Iioda  Polska,  Dodatek  do  Nr.  8ó  z  20.  i!:rn- 
dnia  ]b:)S. 

Kalendarz  Pieliirzymstwa  Polskiego  na  r.  18^jl>.  Pa- 
ryż, w  Księgarni  i  drukarni  ])olskiej  str.  43 — 4,  za|'Owiada 
wyjście  „Trzech  poematów"  i  osobno  „Poematu  Piotra  Dan- 
tyszka herbu  Leliwa  o  piekle",  dzieł  majacyeli  wyjść 
w  r.  \S'M). 

„Z  nowszych  dzieł  polskich,  które  ezęśeią  juz  w  końcu 
r.  1838,  częścią  dopiero  w  r.  b.  wyjść  mają,  są  ważniejsze: 
Słowackiego  Juliusza  Poema  dramatyczne,  częśt-  trzecia 
trylogii  i  poezye  w  Szwajearyi  i  Egij)cie .  pisane.  Oprócz 
tego  wyjdą  wkrótce  trzy  nowe  poemata  tego  autora.  ^lamy 
nadzieje,  iź  z  pierwszego  „Piast  Dantyszek  herbu  Leliwa" 
czytelnikom  pirzed  wyjściem  jego,  wyjątków  będziemy  mo- 
gli udzielić."  (Tygodnik  literacki  A.  AYoykowskiego,  Poznań 
Nr.  42 ,  z  14.  stycznia  1830.) 

„Z  nowszych  dzieł  zasługuja/na  uwagę  poema  o  pie- 
kle przez  Piasta  Dantyszka  herbu  Leliwa,  i  pamiątki  JPi 
Seweryna  Soplicy,  cześnika  Parnawskiego,  z  których  w  naj- 
bliższych numerach  pisma  naszego  przeghid  damy.  Opuściły 
tu  prasę  następujące  dzieła:  „Trzy  poemata"  Juliusza  Sło- 
wackiego: Ojciec  Zadżumionych  w  El-Arish,  w  Szwajcarji, 
Wacław,  Balladina  tragedya  przez  Słowackiego".  (Tygodnik 
literacki,  Poznań  Nr.  51.,  z  18.  marca  1839.) 

20* 
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Tytuł  nowego  poematu  opiewa :  Poema  Piasta  Dau- 
tyszka,  herbu  Leliwa,  o  Piekle,  Paryż  1839,  16  w  Księgarni 
Polskiej.  Cena  fr.  3  e.  50.  O  poemacie  tym,  wydanym  bez- 
imiennie, tak  się  wyraża  „Przezor  księgarski"  w  jednem 
z  pism  emigracyjnych:  „Żywą  imaginacyę  młodego  zape- 
wne autora,  podniósł  duch  wielkiego  włoskiego  poety,  któ- 
rego chciał  naśladować  w  patryotycznym  zapale.  Gdzie  po- 
^ezya  wywija  się  z  samego  serca  autora,  np.  w  Szczęsnym 
i  Maryi,  są  niektóre  piękności,  ale  gdzie  naśladowanie 
Danta,  myśl  i  smak  i  język  grzeszą".  Kronika  Emigracyi 
Polskiej,  Paryż  1839,  tom  ósmy,  str.  112. 

Choć  na  tytule  Słowacki  nazwiska  swego  nie  poło- 
żył, wiedziano  powszechnie  z  poprzednich  wzmianek  dzien- 
nikarskich, kto  jest  autorem.  Publiczność  przyjęła  poemat  zi- 
mno i  obojętnie,  jeden  zaś  z  krytyków  wystąpił  ostro  prze- 
ciw rzekomo  nieznanemu  autorowi.  „Poemat  o  Piekle  —  pi- 
sał w  krytyce  Trzech  poematów,  podpisany  literami  Z.  K.  — 
nie  nosi  nazwiska  autora;  ostrożność  bardzo  na  miejscu. 
ISfie  wiemy,  kto  się  dopuścił  tego  eudactwa,  czy  jaki  czło- 
wiek talentu  napisał  to  na  żart  dla  wypróbowania  publi- 
^ezności,  czy  też  ktoś  w  dobrej  wierze  popadł  w  błąd  jaki. 
"W  pierwszym  razie  ostrzegamy,  że  nie  łatwo  nas  złapać; 
jeźli  zaś  nasz  autor  jest  dobra  dusza,  radzimy  mu,  aby  ty- 
tułów, jakie  mieć  może  do  poczciwości,  nie  wymieniał  na 
tytuł  śmiesznego  poety".  Młoda  Polska,  Paryż  21.  marca  1839. 

Kecenzya  umieszczona  w  „Młodej  Polsce"  wywołała 
odpowiedź  Słowackiego;  nieznany  bowiem  recenzent  nie 
szczędził  ani  „Ojca  Zadżumionyeh",  ani  „W  Szwajcaryi", 
ani  też  wreszcie  „Wacława".  W  obronie  tychże  chwycił 
Słowacki  za  pióro,  a  było  one  pełne  śmiałości  i  gorycz}^  Mają 
ją  czytelnicy  przedrukowaną  w  3  tomie  dzieł  Słowackiego 
na  str.  193—6. 

W  szczerej  tej  odpowiedzi  nie  ma  jednak  ani 
-słowa  o  Dantyszku.  Czyżby  Słowacki  nie  miał  odwagi  się 
przyznać?  Czy  też  może  tylko  względy  polityczne  krępo- 
wały jege  słowa.  To  drugie  przj-puszezenie  zdaje  się  pra- 
wdopodobniejszem. 

Józef  Reitzenheim,  czerpiący  w  swej  broszurze  o  Jul. 
Słowackim  (Paryż  1862  str.  15)  wiadomości  z  ust  samego 
poety  podaje  następujące  o  tym   poemacie  szczegóły:    Czy- 
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t.inir  h:iiil:i  |i(Ml("/iis  poliytii  w  Italii,  ii!itc;lili('l()  iiiii  iiiyśl 
I'iasht  Ihutli/szhd  czyli  |M»('jii;itii  <»  |ti(.'klo;  iiiiiliijc  <iii  w  nim 
liolcść  i  urazi'  ojca  Polaka,  któreimi  iłifiprzyjacicjie  kraju 
zalali  trzech  synów,  a  osfatiii,  sjtodloMy  j»rzcz  nich,  staje  się 
zdrajt^a  ojczyzny.  ()jcic(;  chco  .stanąć';  przed  Bo^ieni,  aby 
złożyć  swe  skar^^i  u  stóp  jciio  tronu;  lecz  niiisi  uprzód 
przejść  przez  piekło,  tak  jak  Orfeusz,  który  nie  mófif  do- 
stać się  do  pól  elizejskich,  vvprzó«i  nim  jtrzoljył  Tartar. 
Dantyszek  spotyka  tam  wszystkich  tych,  którzy  wystawili 
na  męki  jogo  ojczyznę,  zacząwszy  od  Katarzyny  z  Suwa- 
rowem,  aż  do  Paszkiewicza,  wiclkie<io  księcia  Konstantc<^(> 
i  cesarza  Mikołaja.  Oliok  nich  spostrzejra  także  kilku  z  tych, 
którzy  sio  zhańbili  im  służąc.  Drzewa  i  wodotryski  tego 
piekła  są  obdar/ione  mową,  bo  mieszkają  w  nich  dusze  za- 
klęte, l^ohater  ]>oema.tu,  mając  bole.^^eią  przejęte  serce,  oskarża 
nie  tylko  ludzi,  ale  sanicigo  Uoga  o  nieszczę.ścia  swojej  oj- 
czyzny. Poemat  ten  wyszedł  w  r.  1839  i  był  ofiarowanym 
przez  autora  miastu  Warszawie,  w  owym  wła.^nie  czasie, 
gdy  niektórzy  nikcicmni  ludzie  usiłowali  łudzić  Europę,  iż 
stolica  Polski  rzuciła  się  już  pod  nogi  carskie.  Niestety! 
tacy  znajdują  się  zawsze  i  są  ciągle  gotowymi  pa.ś(;  na 
wznak  przed  blaskiem  caryzmu.  W  r.  ISGl,  bohaterska 
Warszawka  dowiodła  światu,  ile  było  prawdy  w  słowach 
wieszczych  poety. 

Surowy  sąd  o  Piaście  Dantyszku  wydał  St.  hr.  Tar- 
nowski w  krytyce  dzieła  Małeckiego  (Przegląd  Polski,  Kra- 
ków 1867).  Trudno  w  istocie  pojąć,  jakim  sposobem  ten 
ntwór  urodzić  się  mógł  w  tej  samej  wyobraźni,  z  której 
wyszła  wykwintna  Szwajcarya,  jakim  sposobem  ten  sam 
mistrz,  który  w  „Ojcu  Zadżumionyeh"  tak  zręcznie  umiał 
zachować  się  w  granicach  piękności,  mógł  zbudować  tę 
niekształtną  piramidę  nieestetycznych  okropności?  Są  szczę- 
śliwi —  powiada  Tarnowski  —  którzy  w  tych  okropno- 
ściach widzą  energię,  jędrność,  siłę  i  patos.  My  w  tym 
Dantyszku  nre  umiemy  dostrzedz  ani  energii,  ani  wzniosło- 
ści, tylko  szereg  ohydnych,  obrzydliwych  obrazów,  którym 
brak  zarówno  natchnienia,  jak  zmysłu  i  taktu  artystycznego. 
Sztuka  to  wielka  dla  artysty,  traktującego  przedmiot  stra- 
szny z  natury,  nie  przesadzić  okropnością  i  pogodzić  ją 
z  pięknem.    A   pomysłu   szkoda,   bo    eóż    za  przedmiot   dla 
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poct}-,  takie  polskie  piekło  zaludnione  wszelkiemi  katami 
i  winowajcami  narodu;  jakież  tam  mogły  znaleśc  się  po- 
stacie i  jakie  tragiczne  tortury  moralne?  Słowacki  znalazł 
jtrzedmiot  i  podjął,  ale  go  fałszywie  pojął  i  nie  wydobył 
piękności,  które  leżą  prawie  na  wierzchu. 

Mniejsza  o  te  żywcem  z  Danta  wzięte  szczegóły,  jak 
trzy  wiedźmy:  głód,  dżuma  i  wojna  u  wstępu  piekieł,  od- 
powiadające trzem  zwierzętom  Danta,  albo  o  las  z  żywych 
drzew,  poemat  jest  tak  widocznie  Boską  Komedyą  natchnio- 
ny, że  autor  nie  potrzebował  się  taie  z  tem,  że  z  niej  ry- 
sów niektórych  pożyczał.  Ale  to  właśnie  najgorsze,  co  nie 
Danta,  ale  jego;  najbardziej  zaś  rażąca  główna  postać,  ten 
nieszczęśliwy  Piast  herbu  Leliwa,  podpiły  i  rubaszny,  który, 
przedstawiony  ze  strony  komicznej,  w  jakiej  gawędzie  jużby 
był  przykrym  a  w  poezyi,  w  utworze,  który  ma  bye  więcej 
niż  poważnym,  bo  uroczystym  i  strasznym,  jest  poprostu 
nieznośnym.  Ma  on  być  niby  tragicznym  przez  samą  wła- 
śnie swoją  powszedniość  i  rubaszność  przy  tak  niepowsze- 
dniem  cierpieniu,  a  jest  płaskim,  ohydnym  i  obmierzłym. 
AYyobrazić  sobie  tę  figurę  z  uczepionemi  u  pasa  pięcioma 
głowami  (maskaradą  to  nazywa  Dantyszek)  jak  leci  i  krzy- 
czy, robi  burdy  w  piekle,  szermierzy  językiem  i  macha 
serpentyną,  płacze  na  pół  ze  smutku,  na  pół  z  opicia,  z  tem 
junactwem  fałszywem,  z  tą  fanfaronadą,  z  tem  nieszczęsneni 
zawady actwem,  które  było  kiedyś  znamieniem  polskiego 
szlachcica  i  jego  nieszczęściem  —  i  taki  ma  iść  ze  skargą 
do  Boga,  taki  ma  zanieść  do  jego  tronu  insygnia  tej  naj- 
większej ludzkiej  męki  i  prosić  o  sprawiedliwość !  Ten  sam 
Słowacki  pisał  tak  pięknie : 

O  Polsko!  póki  ty  duszę  anielską 
Będziesz  więziła  w  czerepie  rubasznym"... 

a  teraz  wybiera  najrubaszniejszy  z  rubasznych  czerepów^ 
i  każe  mu  iść  w  tę  najuroczystszą,  najpoważniejszą  piel- 
grzymkę, nie,  pomysł  jest  z  gruntu  fałszywy. 

A  jak  wykonany!  Mamże  przypominać  takie  obrazy 
jak  Dantyszka  płynącego  przez  fale  krwi  i  unoszonego  po 
wierzchu  owemi  u  pasa  głowami  jak  pęcherzami  albo  owo 
pieczone  i  drgające  serce  Paszkiewicza,  niesione  na  półmi- 
sku, na  śniadanie  dla  Lueypera.   A  te  obrzydliwe  pomysły 
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t.ik  sit;  odliily  i  |toiiiścily  im  cal*!!!!  iis|»OH(»lti<'iiiii  poety,  /.<• 
j('/yk  jciio  iiaiWcl,  (cii  ji-zyk  rmlowiiy,  | trzej r/,yHtv  i  liainiu- 
iiijiiy,  /(lii  się  /.o  hi/ydiiic ;  słowo  ii|i.  „tni|»"  ro/ciajiiiiętc 
jest  ii!i  ealij;  ji-aimuę  ró/iiycli  tonów  i  jtólloiiów  od  ^tii- 
l>oi;o  „triipiska"  pr/cz  śrctinio  tnipy  i  triij»ki,  aż  <lo  /dro- 
liiiialyt-ii,  |ii('s/,c/otliwy<di  tni|iG('zków  i  „tni]dat(d\".  Wid/.iiiiy 
l\atarzyiio  roziiIalaiKi  iiu  |iól  i  Mikołaja  j»rzyw;i](»ii('ii()  ti"ii- 
|taiiii,  al(ł  ftdzio  świadoiiiośt-  tcf^o,  za  co  (Mcrjda^,  fidzio  żal, 
/(>  z  wliisiioj  winy  cicijdfM'  tak  l)f'dą?  Cały  ten  w/jiioślcj- 
szy,  prawdziwie  i)atetycziiy  pierwiastok  pi(d<ła  nie  istiiieji' ; 
zastopują  ^o  weźe,  iiady,  piwaiiia,  ojiisywaiie  z  taką  dosa- 
diiośeiaj  i  z  taka  wd/icczna^  i  stosowną  d(»  okoliczności  tan- 
tazyą  j)odpiłego  zawadyaki,  ze  z  największym  wstrętem, 
.'/  największym  niesmakiem  odrzuca  się  w  końcu  książkę. 

Rcliabilitacyą  utworu  możnaby  nazwać  studyum  pt. 
,. Piast  Dantyszok,  kartka  7.  twórczości  poetyckiej  Juliusza 
Słowackiego"  przez  Bronisława  Gubrynowicza  fw  Sprawo- 
zdaniu Zakładu  Ossolińskicii,  Lwów,  185^':!.  str.  47. —(>3.). 
Młody  krytyk  zwraca  tu  uwagę  przedewszystkiem  na  ]>a- 
tryotyczną  stronę  poematu. 

W  poezyi  Słowackiego  —  jiowiada  pięknie  —  drga 
/  całą  siłą  jedna  struna,  która  w  duszy  poety  odezwała 
się  już  w  pierwszej  młodości  i  nie  zamilkła  do  końca  ży- 
■eia.  Jestto  struna  ]»atryotyeznn.  W  twórczości  jego  ciągnie 
się  ona  jak  nić  Arachny,  to  silniej,  to  znów^  słabiej  dźwię- 
cząc ;  są  jednak  utwory,  w  których  jej  ton  dominujący  na 
pierwsze  miejsce  w\vstąpił.  Do  tyeli  właśnie  należy  „Poe- 
ma  Piasta  Dantyszka  o  piekle". 

Lambro  i  Kordjan  są  jego  ])ierwszymi  posłannikami. 
Anhelli  poprzedza  go  bezpośrednio.  Czwartym  z  rzędu  jest 
poemat  o  piekle. 

W  nich  jest  Słowacki  rozentuzyazmowanym  marzy- 
-cielem.  Przepaść  niezmierzona  oddziela  jego  poglądy  poli- 
tyczne od  wypadków  spółczesnych,  bo  nie  umie  on  zejść 
z  \vysokośei  marzeń.  Kwestye  polityczne  rozstrzyga  pod 
wpływem  rozkiełzanej  fańtazyi,  wprowadzającej  go  w  ekstazę. 
Wieść  z  kraju  rozbudza  jego  płomienną  duszę,  pod  pierw- 
szem  wrażeniem  tworzy  dzieła  pełne  pessymizmu,  sarka- 
zmu i  nienawiści  do  ludzi. 
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Podobny  proces  psychologiczny  obserwować  mo- 
żemy na  Dantyszku.  Z  kraju  dochodziły  do  dzienników 
paryskich  wieści  jak  najstraszniejsze  ;  srogie  prześladowa- 
nia, wywożenie  na  Sybir  dzieci  kilkunastoletnich  i  inne- 
krwawe  okrucieństwa,  oto  powszednia  strawa,  jaką  w  ko- 
respondeneyaeh  z  Polski  pod  zaborem  moskiewskim  poda- 
wano. Również  były  od  czasu  do  czasu  wiadomości  o  lu- 
dziach, którzy  ulegli  srogiej  tyranii,  o  ludziach  upadłych 
na  duchu  a  nawet  odstępcach.  To  raniło  boleśnie  poetę. 
Żywo  mu  stanąć  musiały  w  pamięci  wypadki,  których  sam 
był  uczestnikiem,  i  nie  chciał  wieściom  dowierzać  ;  to  też, 
w  „Ofiarowaniu"  poematu  Warszawie  kreśli  takie  słowa: 

„Bo  ja  nie  wierzę,  żebyś  Ty  się  zlękła 
Carskiego  czoła  i  carskich  rycerzy : 

A  gdy  mówiono,  żeś  przed  nim  uklękła, 

Tom  był  jak  człowiek  co  grom  weń  uderzy ; 

Potem  schyliwszy  czoło  zamyślone 

Rzekłem:  żeś  klękła  Ty  po  koronę. 
Co  spadła  z  głowy  i  u  nóg  Ci  leży. 

Na  emigracyi  również  nie  wszystko  szło  po  myśli' 
patryotów ;  swary  i  zatargi  na  bruku  paryskim  trwały  cią- 
gle. Musiały  one  dochodzić  do  Florencyi  i  drażnić  poetę,. 
a  że  płomienne  serce  jego  zbyt  żywem  tętnem  biło,  nie 
dziw  więc,  iż  dał  sie  nieraz  unieść  uczuciu.  I  w  takich  to 
chwilach  tworzył  poeta  Dantyszka. 

„Grób  Agamemnona"  uważa  B.  Gubrynowicz  jako 
prolog  do  tego  poematu ;  wyższy  od  niego  nastrojem,  jakby 
z  jednego  kruszcu  ulany,  porywający  swą  siłą  i  prawdzi- 
wem  natchnieniem,  wiele  ma  wspólnych  myśli  z  poematami 
o  piekle.  Myśl  przewodnia  zawarta  w  wierszach: 

„Na  Termopilach,  bez  złotego  pasa, 
Bez  czerwonego  leży  trup  konfcusza  — 
Ale  jest  nagi  trup  Leonidasa  itd. 

....O  Polsko!  póki  ty  duszę  anielską     . 
Będziesz  więziła  w  czerepie  rubasznym, 
Póki  kat  będzie  rąbał  twoje  cielsko. 
Poty  nie  będzie  twój  miecz  zemsty  strasznym ; 
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l*t)ly   uii(!i'-  hnl/ios/,   liyjisiic  ii:t  suljio  — 
1  |;rób  —  i  ui;/.y  otuoi/oiK!  w  ji^robic 

....  myśl  ta  jt(s(  |m)1<|('\viim  myśli  w^ra/.oiicj  w  I)aii- 
tyszku!  A  po.stau  bohatera  c/y/  iiici  jest  tym  (f/ciM-pem  rn- 
liasznyin  ? 

Daiity.szka  uważać  należy  jaku  rymowani^  lirosziin- 
[•olitycznsi.  Poeta  elieiał  stworzyć  jiostać,  w  której  odźwier- 
ciadlałyby  sie  wady  ówczesnego  społeczeństwa.  Popedliwość, 
/.awadyactwo  i  duma  z  jednej,  z  drufi!;iej  zaś  strony  podda- 
wanie się  bierne  woli  liozej  i  nad-zieja,  że  wyrzekar.ieiii 
i  zan()sz(!niom  skarg  prz(!d  tron  l*rzedwiecznego  wybłaga 
się  Ojczyznę  —  to  pragnął  Słowacki  wysmagać.  Autor 
„Kordjana"  nie  mógł  zgodzić  się  z  ówczesnym  porządkien> 
rzeczy;  rwał  się  do  (!zynu  i  innych  pragnął  zapalić  i  j>o- 
eiągnąć  za  sobą. 

Zbyt  realistyczne  traktowanie  przedmiotu  —  a  to 
pod  wpływem  Dantego  —  i  brak  miary  artystycznej  wszy- 
stko zepsuły.  Z  jednej  strony  gryząca  ironia,  z  drugiej  zaś 
ekstaza  patryotyczna  nie  stoją  z  sobą  w  zgodzie.  Skaryka- 
turowana  postać  bohatera,  nie  mogąca  wzbudzić  sympatyi 
u  ezytelnika,  nie  ma  prawa  wypowiadać  tak  podniosłyck 
słów  o  miłości  ojczyzny,  jak  w  ustępie  : 

„Kto  pałasz  kocha  i  ojczyznę  kocha,  itd. 

Dziwnie  brzmią  one  w  itstach  rubasznego  kontuszow- 
ca,  rozrzucającego  główki  swych  dzieci  po  piekle.  A  i  tło, 
na  którem  postać  jego  występuje,  zbyt  jaskrawemi  barwy 
jest  odmalowany.  Sceny  piekielne,  jak  np.  opis  mąk  Kata- 
rzyny, pisany  pod  wpływem  Boskiej  komedyi  Dantego,  są 
odrażające.  Od  wieszcza  florenckiego  oddziela  nas  prze- 
strzeń kilku  wieków,  postacie  bowiem  jego  są  nam  obce., 
zbyt  zaś  bliscy  jesteśmy  czasów,  które  poeta  przedstawił, 
zbyt  żywo  jeszcze  czujemy  i  nie  zamarły  one  tak  dalecfr 
w  przeszłości,  żeby  pieśń  obudziwszy  je,  nie  poruszyła  za- 
razem najgłębszych  uczuć,  które  szanować  należy. 

Br.  Gubrynowiez  wykazuje  szczegółowo  wpływ  i  re- 
miniseeneye  z  Dantego.  Już  w  „Podróży  na  Wschód",  roz- 
czytywał się  w  Dantem  : 
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Wole  —  powiada  —  piekło  Danta. 
Właśnie  je  czytam  podług  nowych  kluczy, 
Które  przyczyną  może  będą  schizmu, 
Mówiąc^  że  Dant  chciał  republikanizmu 

I  w  poemacie  używał  języka 
Sekretnych  związków.  A  gdy  tajemnicze 
Kładł  majuskule,  to  podług  krytyka 
Na  końcu  rymu  położone  B.  I.  C.  E. 
Wcale  znaczyło  co  innego  w  pieśni 
Niż  Beatrycze.  Wam  się  o  tem  nie  śni ! 

A  ja  dowodzę,  że  Dant  o  kochance 
Nie  śnił,  a  jeszcze  mniej  śnił  o  Yororeie 
Albo  Konweneyi  —  i  nie  topił  w  szklance 
Cesarza  Niemców,  i  w  piekła  retorcie 
Nie  smażj^ł  rządu  lepszego,  co  przyjdzie, 
Jak  niegdyś  Platon  kiep  na  Atlantydzie. 

Wiemy,  iż  poeta  często  przekraczał  progi  kościoła 
„Santa  Croce"  (Św.  Krzyża)  w  Florencyi,  gdzie  stawał 
przed  grobem  Dantego.  W  tym  też  kościele  widzieć  mu- 
siał najwierniejsze  uobrazowanie  piekła  Dantejskiego,  pę- 
dzla słynnego  Orcani'ego. 

Pomysł  oprowadzenia  istoty  żywej,  ludzkiej,  po  krai- 
nach piekielnych,  choć  go  wskazać  możemy  u  poetów  sta- 
rożytnych, a  mianowicie  u  Homera  i  Wergilego,  zrodził 
się  w  wyobraźni  poety  pod  wpływem  Dantego ;  dowodem 
tego  i  sposób  przedstawienia  i,  co  najważniejsze,  samo 
przyznanie  się  Słowackiego,  że  poemat  Dantyszka  o  piekle 
natchniony  jest  echem  dalekim  Dantego. 

Stąd  nazwa  „Dautiscus",  nie  mająca  żadnego  związku 
z  rodziną  Jana  Dantyszka,  znanego  biskupa  i  poety  z  XYI. 
wieku.  W  nazwie  jak  w  opisie  budowy  piekła  poszedł  Sło- 
wacki za  włoskim  poetą.  U  niego  otchłań  piekielna  dzieli  się 
na  9.  kół  czyli  pasów,  a  niektóre  z  nich  zawierają  w  sobie 
po  kilka  obrębów.  Pierwszy  pas  jest  naj rozleglej szy ;  na- 
stępujące, w  miarę  jak  się  zagłębiają,  coraz  mniejszą  mają 
objętość  —  ale  większych  zbrodniarzy  są  siedliskiem 
i  sroższe  przedstawiają  męczarnie.  Podobnie  i  u  Słow^ac- 
liiego    piekło    składa    się  z  9.  części.    Za  bramą  piekielną 
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)i<i\vi('iii  iiiiii('s/c'/,;i  „\\ioź(',  /wiiiiii^  truiiów  f^óni,  o  wiffłiiiio- 
i;iki('iii  /,l»ii(l(»\v;iii;i  |>i<'tr/L'".  Jeżeli  więe  do  tyeli  7  |ii;it<'r 
•dodiimy  oknjjj;'  j)i'/C'<l  l»r:iiii:!  pickicliiii  u  drii^M  /;i  nla,  l<» 
otr/\  iiiaiiiy  O  odd/.ialuu',  a  których  iuł  dalsze,  teiii  stra- 
szniejsze i  większe  męki  iiii<*śei,  <o  również  zapoży- 
ezoiio  z  Dantego,  llóżiiica  |)o]ef!;a  jedynie  w  tf.Mii,  ż«'  pod- 
czas gdy  w  „Iloskicj  Komedyi'*  piekło  ma  kształt  wklę- 
słego lejka,  11  Słowackiego  stanowi  wieżę  rozszerzaja/-!i  sic 
ku  górze. 

Następnie  jaskrawe  tło  piekła  Dantejskiego  a  miaiio- 
Avieie  strumienie  krwi,  rozżarzone  juaski,  deszcze  ogniste, 
Avzorowan(!  sjj,  również  na  „Uoskiej  Komedyi",  wreszcie  sto- 
.snnek  ])antyszka  do  dusz  potępieńców,  obcowanie  z  niemi 
jakby  z  źywyjni  ludźmi,  objaśnienia,  jakie  z  ust  ich  słyszy, 
odpowiadajaj  w  zupełności  stosunkowi  Dantciro  do  jono 
świata  podziemnego. 

Jego  też  trzem  piekielnym  lHryom  a  mianowicie  : 
Megerze,  Alecto  i  Tyzyfonie  odpowiadają  trzy  wiedźmy 
Słowackiego:  Głód,  Dżuma  i  Wojna.  Umieścił  je  poeta 
u  wstępu  piekieł.  (Pieśń  I\.).  W  tej  scenie  jest  widoczny 
pewien  wpływ  znanej  sceny  czarownic  Makbeta. 

Brama  śmierci  w  Dantyszkn,  7  różnymi  napisami 
na  niej  —  to  nieudałe  niestety  naśladowanie  bramy  Dan- 
iejskiej  z  sławnem  i  słowy: 

Lasciate  ogni  speranza,  vol,  ćhe"ntrate.  (Pieśń  lll.j. 

Po  za  bramą  spotyka  Dantyszek  człowieka,  co  wożąc 
mgły  zarabia  na  chleb;  ten  zaprasza  go  do  swej  łodzi. 
AV  „Boskiej  Komedyi"  również  zbliża  się  do  Dantego  na 
•łodzi : 

„Un  Yeeehio  bianeo  per  antieo  pelo  (Gridando): 
lo  vegno  per  menarvi  alP  altra  riva, 
Nella  tenebre  eterne,  in  caldo  e  in  gelo''. 

Wieża  trupów  u  Słowackiego  przypomina  wysoką 
wieżę  Dantejską  z  pieśni  ósmej.  Rażący  opis  mąk  Kata- 
rzyny przedstawiony  jest  na  wzór  mąk  Mahometa,  umie- 
:Szczonego  u  Danta  pomiędzy  fałszywymi  prorokami,  hi- 
j)okrytami,  scbizmatykami  i  zdrajcami  Ojczyzny.  (Dante 
Pieśń  XXVIII.).  Xawet  Papież,  któremu  Słowacki  nigdy  nie 
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przebaczył  bulli  z  1832  r.  umieszczony  jest  również  wśród 
potępionych  u  Dantego.  (Pieśń  VII.).  W  końcu  zaś  las, 
w  którym  drzewa  mieszczą  w  sobie  dusze  na  męki  piekielne 
skazanych,  wzięty  jest  żywcem  z  „Boskiej  komedyi".  Da 
tej  pożyczki  przyznał  się  sam  poeta  w  przypiskach ;  dodał 
nawet  kilka  wierszy  dosłownie  z  Dantego  przetłómaezonyeli 
^by  —  j^k  pisał  —  nie  był  o  zupełną  kradzież  literacką 
posądzony. 

Reminiscencye  te,  przytoczone  przez  B.  Gubrynowicza^. 
nazwaeby  można  wprost  naśladowaniem.  Oprócz  nich  wy- 
mienia Gubrynowiez  inne  szczegóły  również  z  „Bo- 
skiej Komedyi"  zaczerpnięte.  I  tak  apostrofy,  w  których 
Słowacki  zwraca  się  do  ojczyzny,  przypominają  swym  na- 
strojem pełne  boleści  wykrzyki  wieszcza  florenckiego  do- 
miasta  rodzinnego. 

Postać  Maryi  w  „Dantyszku"  ma  przypominać  w  ogól- 
nych rysach  Franceskę  di  Rimini,  a  potępieniec,  który 
gryzie  swe  ręce,  słynnego  Ugolina. 

Te  kilua  przytoczonych  powyżej  przykładów  dają 
nam  jasne  wyobrażenie,  jaki  stosunek  zachodzi  między  „Bo- 
ską Komedyą"  a  poematem  o  piekle.  Dodajmy  jeszcze  do- 
tyeh  reminiseeneyi  Dantejskich,  pewien  dług  zaciągnięty 
przez  poetę  również  u  Szekspira  (Makbet,  król  Lir),  a  może  u 
Kalderona  w  dramacie  ;  „El  porgatorio  de  San  Patricio"  a  wy- 
mieniliśmy wpływy  literackie,  pod  jakimi  poemat  począł 
się  i  dojrzewał. 

Ferdynand  Hosiek  w  pracy  swej  pt.  „Słowacki  we 
Floreneyi",  (1837 — 38.)  w  „Tygodniku  ilustrowanym"  z  po- 
czątku 1894.  r.  (Nr.  1—13.)  obejmuje  poglądem  całą  tę 
najświetniejszą  dobę  twórczości  Juliusza  z  czasu  po- 
bytu jego  we  Floreneyi.  Gród  ten  —  powiada  —  jak  bj^t 
przez  długie  wieki  dla  świata,  piastunem  sztuki  i  tego^ 
wszystkiego,  co  piękne  i  wielkie,  jak  był  ojcowizną  Dan- 
tego, Michała  Anioła,  Giotta,  Leonarda,  Galileusza,  tak 
i  dziś  jeszcze,  zaledwie  wstąpisz  w  jego  poważne  raury^ 
czujesz  sercem  obecność  wielkich  ludzi,  wiecznie  żyjących,, 
choć  umarłych  od  wieków.  Od  świątnic  i  pałaców  florenc- 
kich, na  ulicach  powiewa  nieśmiertelny  duch  mistrzów. 

Wobec  tego,  dziwić  się  nie  można,  że  i  na  Słowae- 
ckim   zrobił   silne  wrażenie  od  pierwszej  chwili,   kiedy  tu. 
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staii;jl  (lilia  18.  lipca  \H:\'t.  r.  |nv.\  li}  ws/y  /  Li  uoiMia.  /  iiiK- 
«zkiiuia  jof;o  iia  V'i:i  dci  lihiiicii  pod  iir.  4210.  nj'/ta</,al 
si('  widok  iiii  inalowniczy  plac  przed  kościołfiii  Santa  Ma- 
ria Nov(dla,  kośeiolLMii,  który  uchodzi  za  arcydziełu  Albci- 
iiog<»,  a  który  Michał  AiiioJ,  nieskłonny  do  pochwał,  na- 
zywał swoją  „narzeczona^  i  kochanki^".  Widok  tego  kościoła 
X  wspaniałym  jiortalcin,  zakończonym  [)ółkolem,  z  facccyami 
po  obu  stronach  jtortaln  —  ozdohionemi  każda  czterema 
•okri^głomi  arkadami,  na  smcikłych  sjtoczywajacemi  kolu- 
mnach —  rozuuirzał  Słowackiego,  zwłaszcza  wieczorem. 
kiedy  cisza  zalegała  rynek. 

Drugim  ulubionym  Słowackiego  kościołem  była  ka- 
tedra ii  Duomo,  słynna  kopułą  lirunnelleschi'ego  i  smukłą, 
eteryczną  dzwonnicą  Giotta  „ubraną  w  rzeźbioną  historyę 
ludzkości".  Na  })laeu  przed  kościołem,  na  kamieniu,  umie- 
szczonym w  bruku,  wyryto  wyrazy  „Sasso  di  Dante'^,  po- 
jiieważ  tutaj  siadywał  niegdyś  i  wpatrywał  sio  w  te  ntar- 
niurowe  mury  świątyni  twórca  Boskiej  Komedy  i.  Słowacki 
używający  tu  często  „księżycowego  spaceru",  nieraz  cho- 
■dził  po  tych  kamieniach  rozmarzony.  Tutaj  też  zrodził  się 
pomysł  do  poematu  Piasta  Dantyszka  o  piekle... 

We  dnie,  wychodząc  nieraz  na  miasto,  na  )trze- 
chadzkę,  vvste]»ował  do  kościoła  Santa  Croee,  tego  Pan- 
teonu tlorcnckiego,  szczycącego  się,  że  umieści  w  sobie 
grobowce  takich  ludzi,  jak  Dante,  Michał  Anioł,  Ma- 
•ehiayelli,  Galilei,  Alfieri ;  tu,  przed  })omuikiem  Danta, 
którego  posąg  ponury,  jak  powiada,  patrzący  na  niego 
z  wysoka,  zdawał  się  mu  mówić  jakieś  wyrazy  natchnienia, 
stawał  w  zadumie  pogrążony,  i  stał  tak,  sam  często  nie 
wiedząc  jak  długo.... 

Pałac  Ulizzi  i  Pitti  widywały  autora  Anholiego 
(a  napisał  go  właśnie  w  tych  czasach)  w  obrębie  swoich 
poważnych,  średniowiecznych  murów,  szczególnie  pałac 
Ufizzi,  którego  jedna  sala  jest  świątynią  Medyeejskiej  We- 
nus. Słowacki  zakochał  się  w  tym  posągu.  Boska  harmonia 
tych  kształtów  niewieścich,  zakutych  w  marmur  pentelikoii- 
ski,  czarowała  go  i  rozmarzała  swoimi  wdziękami,  swoim 
powabem.  Jako  artysta  zaś,  nigdy  nie  zapominający  o  swo- 
jej sztuce,  wpatrywał  się  w  to  marmurowe  ciało  bogini 
nłetylko     pożądliwym,    zmysłowym     zwrokiem   mężczyzny. 
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któryby  chciał  ożywić  i  posiąść  tę  Galateę,  ule  i  /  myślą 
także,  aby  jej  piękność  przeszła  do  jego  duszy  tak,  „żeby 
się  wszystko  potem  podług  niej  tworzyło". 

Choć  wrażliwy  na  piękność  różnych  Medyeejskieh 
Wenus,  żywych  i  marmurowych,  nieprzestawał  mimo  to 
chodzić  n.  p.  co  dzień  regularnie  do  biblioteki  publicznej, 
gdzie  spędzał  zawsze  po  parę  godzin  na  czytaniu  dzieł 
Calderona,  usypiając  się  jego  brylantową,  jak  mówi,  i  świę- 
tości pełną  imaginacyą.  Oprócz  dramatów  wielkiego  Hiszpana 
zapoznał  się  tam  i  z  dziełami  nowoczesnych  poetów  wło- 
skich, jak  Alfieri,  (którego  wpływu  dopatruje  się  Hosiek,, 
w  „Lilii  Wenedzie",  w  dedykaeyi),  lub  też  —  co  się  nam 
dzisiaj  niezrozumiałem  wydaje  —  powracał  do  swego  ulu- 
bionego Chateaubrianda,  którego  Attala,  Renę,  Les  Marty rs 
upajały  go  dźwięcznością  swej  poetycznej  (dla  nas  preteii- 
syonalnej  i  napuszonej)  prozy,  i  który  na  twórczość  jego 
z  tych  czasów  florenckich    wywrzeć    miał  wpływ  tak  silny. 

Fr.  Hosiek  utrzymuje,  że  jednocześnie  z  romansem 
.,W  Szwajcaryi"  dojrzewały  w  umyśle  poety  „Ojciec  Za- 
dżumionych"  i  „Dantyszek"  a  praca  nad  nimi  miała  się 
przeciągnąć  z  jesieni  1837.  do  wiosny  1838.  r. 

Str.  137.  Poema  Piasta  Dantyszka,  herbu  Leliioa. 

Herb  Leliwa  tak  opisują  herbarze :  W  polu  błęki- 
tnem  lub  czerwonem  tarczy  jest  księżyc  złoty,  jak  na  no- 
wiu niepełny,  do  góry  rogami  obrócony,  we  środku  jego- 
gwiazda  o  sześciu  granach  (promieniach)  a  na  hełmie 
w  koronie  pawi  ogon,  w  którym  takiż  sam  księżyc  z  gwia- 
zdą, jak  na  tarczy.  Bartos/i  Paprocki  „Herby  rycerstwa  Pol- 
skiego", Kraków,  1858,  str.  480.  Kasper  Niesiecki,  „Her^ 
barz  Polski",  Lipsk,  1841.  tom  VL  str.  39.  Herbu  Leliwa 
użył  Słowacki  i  w  fragmencie  dramatycznym  „Krakus"^ 
(Pisma  pośmiertne  J.  Słowackiego,  Lwów.  1885.  III.  289. 
i  nast.).  Imię  Piasta  nadawano  między  innemi  kandydatom 
polskim  do  korony  w  odróżnieniu  do  obcych. 

Str.  141.  w.  29.  !N"ie  mogąc  przeżyć  bez  pociech  do  zgonu, 
Poszedłem  sobie  na  górę  Syonu. 

Syon,  góra  w  Jeruzalem,  na  której  była  zbudowana^ 
część  tegoż  miasta,  gród  Dawida,  o  którym  często  wspomi- 
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iiujij;  Psalmy,  lio  nad  ws/ystUi'  |ir/,yl»ytKi  iiiiiilowal  Oii  !.■ 
wioti)  gór(>  (Tsaliii  6(5.)  i  na  niej  /aiiiics/kjił  (INaliii  1>. ). 
/  Syoiiii  blo/^oslawil  Tan  iiar^ily,  dawał  lankf'  mocy  na 
nliroiir  i  /stritowal  do  walki,  ostatni  cud  wlt'lki«"''<  d/icla 
(idkn])iL'nia  inilościij.  wys/cflJ'  tak/.o  /.  Syoiiu. 

Sir.  14(],  w.  210.  To  clitH-ia/  <'/,iijł',  /j'  |>i/i'/-  bliski*.'  r/_\skn. 
Rżysko,  od   rAy,  tylt;  co  żytni.sko,  |iol<!  żytnii',    ii  |mi- 
tcin  :  polo  /żoto,  ściernisko. 

-Ir.   147.  w.  25{7.    Oardlo     |  na    str.     ló:i.  i   151).    w  rymie: 
^•arl<»|  jak  siu-lic,  to  gra  jak  multanki. 

Miillanka,  r(»d/aj  lloluw  c/y  |»is/,c/ałek,  nżywany  mię- 
dzy [lasterzanii  w  Multanach  czyli  Mołdawii,  skąd  się  po- 
dolmo  ro/szcdi  ]io  i-alcj  Polsce  Jestto  instrument  /.lo/ony 
/  kilku  (aż  do  sic<lniiujco  raz  mniejszych  piszczałek,  przy- 
[)ominaja^cy  starogrecką  „Syrins"  ni  której  pryu.il  Ini/ik. 
leśny  Pan. 

Str.  147.  w.  2(iO.  i  inne.  Dantyszek  zwyczajem  sta- 
ropolskim używał  często  w  mowie  wyrazów  obcych  n.  p. 
iSummtirum  sunintd  (razem  dodawszy),  dutum  słowo,  smre 
nom  de  Uiu,  świcie  imic  Uoga,  ('iunija\  Goddam  \  do  stu 
et  cetera.  Słowo  caroja  oznacza  w  hiszpańskim  języku  cza- 
pkę dyabelska  ;  angielskie  god  dam  '/naezy  tyle  co :  Niech 
mię  Bóg  potę[>i,  końcowe  słowa:  ,,do  stu"  (dyabłów)  i  tam 
dalej".  —  Arc  Maria  (,, Zdrowaś  Maryo"),  początek  mo- 
dlitwy i  t.  p. 

Str.  152.  w.  4Ó1.  Kołysząc  trupem  brzęczącym  Judasza... 

Judasz  Iszariot,  jeden  z  dwunastu  Apostołów,  który 
zdradził  Jezusa  za  30  srebrników,  uważany  jest  powsze- 
chnie za  typ  naj podlejszej  chciwości. 

Str.  153.  w.  470.   A  tutaj  do  mnie  z  bramy   jakiś  człeczek 
Krzyknął:  Sizlaehcieu!  itd.  aż  do 
Cenzory  w  piekle  palić  jak  łuczywa. 

Słowacki  ma  tu  na  myśli  Józefa  Kalasantego  Sza- 
niawskiego, prezesa  wydziału  cenzury  io  r.  1830.  Znany 
ten  mąż  stanu  i  filolog,  ur.  1764.  r.  należał  za  czasów  Sta- 
nisława Augusta  do  najgorętszych  zwolenników-  reformy 
w  krajUj  brał  czynny  udział  w  powstaniu  Kości  uszko  wskiem 
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1794.  r.  w  Warszawie  i  w  legionach  polskieli  we  Włoszech 
.a  potem  w  komitecie  emigraeyjiij^m  w  Paryżu.  Za  rządu 
pruskiego  wróciwszy  do  Warszawy  zajmował  najwyższe 
•urzędy:  był  członkiem  izby  najwyższej  administracyjnej, 
referendarzem  stanu,  prokuratorem  generalnym,  radcą  stanu, 
-dyrektorem  generalnym  dyrekeyi  wychowania  itd.  Umarł 
16.  maja  1843.  Zasłużył  się  w  literaturze  jako  jeden  z  pier- 
wszych krzewicieli  u  nas  filozofii  Kanta.  („Co  jest  filozofia. 
Warszawa,  1802.  „Rzut  oka  na  dzieje  filozofii",  tamże  1804 
„Mowa  o  duchu  klasy ezności  i  romantyczności"  tamże  1822. 
wiele  rozpraw  w  Rocznikach  Tow.  przyj.  nauk.  itp.).  Spla- 
mił się  tylko  objęciem  urzędu  cenzora,  co  gorzko  odpo- 
kutował. 

Str.  157.  w.  622.  Urąga  z  głupiej  fortuny  jak  Kato. 

Marcus  Porcius  Censorius  Cato,  dla  odróżnienia  od 
swego  prawnuka  nazwany  Priseus  albo  Major  (starszy)  ur. 
234.  um.  149.  przed  Chrystusem.  Z  nieznanej  rodziny  po- 
chodząc, został  konsulem  a  potem  cenzorem.  Występował 
-Z  wielką  gorliwością  przeciw  wszelkim  zbytkom  i  obcym 
naleciałościom. 

Str.  1-59.  w.  725.  Odcinam  się  im,  kręcę  się  jak  Fryga. 

Fryga,  czyli  bąk  zwany  także  cygą  albo  warchołką, 
-stanowi  zabawkę  dziecinną.  Jestto  wydrążona  kula  dre- 
wniana, na  pręcie  u  spodu  przymocowana,  w  około  którego 
sznurek  okręcony.  Gdy  się  frygę  wsadzi  w  otwór  oddziel- 
nej na  to  rączki,  a  rzemień  lub  sznurek  raptem  odciągnie, 
wyskakuje  ona  nagle  i  kręci  się  po  podłodze,  z  warkotem 
stopniowo  cichnącym.  Stąd  ma  pochodzić  wyrażenie  w  na- 
szym języku:  kręci  się  jak  fryga. 

Str.  160.  w.  750.  I  szczeknął  do  mnie,  że  to  Enjwański. 

J.  Paszkiewicz  Erywański,  kziąże  warszawski,  znany 
-ze  swych  okrucieństw,  generał  rosj^^jski. 

Str.  161.  w.  784-.    Głos   znowu    krzyknął:   plwaj  bo  to  Sa- 

loorów ! 

Aleksander  Suworow,  naczelny  generał  wojsk  rosyj- 
skich, ur.  1729.  um.  1800.  znany  z  barbarzyństwa  i  nieludz- 
kośei,  jego  to  dziełem  jest  rzeź  Pragi  1794.  r.  która  ko- 
niec położyła  powstaniu  Kościuszkowskiemu. 
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Sir.    1(12     104.    w.   84r»     JMH:.     A  j;i    ki/yo/iiloin :     ]'ii).i.'żii  ! 

I  ii  bulla? 

Gr/i'g'o/,  \V1.  /,(;  (;lii/,tii  IJailloiiii)  j  All>t'it,  |)0(^lio<lzi-i' 
/,  rodziny  (.'apiK'lliui'eli,  ur,  175(j,  imi.  1840.  koronowany 
papioźcni  <»,  liitri^o  IS-W.  v.  wydal  j»o  |>ow.stauiii  listopado- 
woui  oWi[  slynnii;  Imllt',  która  obur/yla  tialij.  l'ol.skt',  a  którą 
iia.sto{»ną  bullą  /   184:;i.   r.  starał  su^  wytłómaezyć. 

Str.  100.  w.   11(12.     i     iiast.    Stuleni    na    grobie    Wielkiego 

(książocia 

Konstanty,  Wielki  ksią/ę,  syn  Pawła  I.  ur.  1779. 
/rzekłszy  się  tronu  Kossyi,  dojiuszczal  się  różnyeli  gwał- 
tt')w  jako  naczolnik  siły  zbrojnej  w  Królestwie,  umarł  27. 
czerwca  1881.  r.  Powstanie  listopadowe  położyło  kres  jego 
[lanowaniu. 

Str.  171,  w,  1181.  i  inne.  Słowacki  używał  często 
wyrazów  ruskich  w  wierszu  ;  byłoto  pozostałością  z.  czasów 
młodości  i  tłómaczy  się  w[d'yweni  szkoły  lub  niiojscowości 
(Wołynia).  Np.: 

Z  oczu  się  jedna  wytoczyła  (łza)  śloza.  (w  ry- 
mie). Wężowe  chwostij  (ogony)  miała  kawalerya.  Szczęka- 
jąc trą  się  o  siebie  zastawił  (stawy)  itp. 

Str.  172.  w.  1190—1211.    Dawniej    gdy    były    na    honorze 

[szczerby 
Albo  ród  gasnął,  to  łamano  herby. 

W  objaśnieniach  do  tego  miejsca,  umieszczonych 
w  tekście,  utrzymuje  poeta,  że  zwyczaj  łamania  herbów  po 
wygaśuieniu  rodziny  odbyć  się  miał  ^^po  raz  ostatni  po 
śmierci  hetmana  Branickiego"  (Jana  Klemensa,  hetmana 
Wielkiego  koronnego,  herbu  Gryf,  zmarłago  dnia  9.  pa- 
ździernika 1771.  Jestto  pora3łka,  do  dziś  bowiem  przestrze- 
gają tego  zwyczaju  na  pogrzebie  znakomitych  rodzin,  za 
moich  czasów  przy  śmierci  Jana  Działyńskiogo,  hr.  Miera 
i  innych.  Zwyczaj  kruszenia  w  kościele  kopii,  oręża  lub 
tarczy  po  śmierci  ostatniego  z  rodu,  albo  bi  rła,  korony 
i  miecza  na  pogrzebie  króla,  opisuje  Łukasz  Gołębiowski 
„Lud  polski,  jego  zwyczaje",  Warszawa,  lóoO.  str.  :^58. 
i  nast. 

Dr.  H.  Biegeleisen :  Dzieła  J.  Słowackiego  tom  II.  ^^ 
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Str.  176.  w.  1357.  Patrzę !  jak  tu  oman  ze  śniegu  zamieci.. 
Oman    lub    omam,    tyle  co  omamienie,    zamydlenie 
oczu,  illuzya 

Str.  179.— 80.  w.  1475—1640.  Cały  ten  straszny,  pie- 
kielny obraz  przedstawia  Szczęsnego  Potockiego  i  Gertrudy 
Komorowską,  znanych  nam  z  poematu  „Wacław". 

Str.  184.  w.  1667.  Gołębi  stadem  leca^  pr/ez  Gehennę. 

Gehennę  (hebr.  ge-hennon),  tak  nazywa  się  w  piśmie 
Św.  miejsce  wiecznego  potępienia  (Mat.  5,  22.  Łukasz,  12, 
5.)  czyli  piekła.  Nazwa  pochodzi  od  dolinj',  na  południu 
,d  Jeruzalem  położonej,  zwanej  doliną  synów  Henno wo 
gdzie  palono  dzieci  na  ofiarę  Molochowi. 

Str.  184.  w.  1679.  Tak  uklękłego  zakamienowały  matki... 

Mowa  tu  o  carze  Mikołaju  I.  (1825.  do  1855  roku), 
znanym  ze  swych  okrucieństw  wobec  Polaków.  —  Po  bliższe 
objaśnienia  „Dantyszka"  odsyłam  czytelników  do  „Przypisów" 
autora  umieszczonych  przy  końcu  poematu  (str.  187—192.). 


J.  Słowackiego  Panu  Z.   K. 

W  Dodatku  do  Nr.  8.  „Młodej  Polski",  wydawajioj 
|»r/e/  Eustachego  Jaiius/ewskiciTO  w  Pary^.u,  /.  dnia  '^\. 
marca  Ib^td.  {tojawila  sio  zjadliwa  krytyka,  która  ol>ur/via 
do  żywego  Jiilius/a  i  spowodowała  jego  odpowiedź.  Pod 
tytułem:  Trzy  poemata  Juliusza  Słowackiego,  Bajki  i  ]<(*>•- 
zye  Antoniego  Góreckiego,  Poemat  o  piekle  Dantyszka  — 
umieścił  krytyk,  ukrywający  się  pod  literami  /.  K.,  m;i- 
stępujący  artykuł,  który  tu  w  dosłowuem  pr/.ytac/aiii} 
brzmieniu. 

Poezya  w  dzisiejszych  złych  czasach  okazuje  dziwna 
wytrwałość,  coraz  liczba  czytelników  się  umniejsza,  a  w  sto- 
sunku odwrotnym  idzie  ilość  utworów  poetycznych.  Jak  się 
ten  spór  zakończy  ?  Obojętność  czytelników  będzie-li  złamana 
nareszcie?  Życzymy  tego  bardzo.  Wprawdzie,  trzeba  wyznat-^ 
ze  my  publiczność,  my  lud  czytający,  mamy  ważne  powody 
oziębłości  ku  żyjącej  poezyi.  I  mamy  słuszność  w  naszej 
niechęci;  a  to  nie  dla  tego,  żeśmy  ludem,  ostatnim  sędzią 
pomiędzy  poetą  a  nami,  najlepszy  niesiemy  dowód  na  fak- 
tach i  przyrodzeniu  człowieka  oparty.  Pokolenie,  które 
upływa  i  do  którego  należym,  szuka  poezyi  wszędzie 
i  krwawo  pracuje,  stawia  się  w  tysiącznych,  położeniach, 
nagina  smak  swój  tysiąckrotnie,  byle  uczuć,  pojąć  w  pełno- 
ści, w-szystko  eo  świeci  w  historycznem  przestworzu,  na 
drodze  mlecznej  poezyi,  gdzie  pierwszemi  gwiazdami  począ- 
tek księgi  Rodzaju  i  hymn  dziękczynny  z  księgi  Wyjścia, 
a  ostatnie  Głaur,  Korsarz,  Manfred,  wybłysły  już    nad  po- 

21- 


324 UTWORY  z  OKRESU  DOJRZAŁOŚCI  (1833-18-<2). 

rankiem  dni  naszych.  Czemużby  ludzie,  eo  z  trudem  po- 
obcych  i  dalekich  niwach  szukają  kwiatu  i  woni  dla  swego- 
uwielbienia,  nie  mieli  pić  próżniaczo,  rozlanej  u  nóg  ich 
rozkoszy?  po  eo  pracowicie  i  wcześnie  wkładać  ucho  do 
cudzoziemskich,  cudzowiekowych  tonów,  kiedy  można  z  nie- 
chcenia i  serdecznie  pieścić  je  nutą  narodową? 

Widać  zatem,  że  większa  przestrzeń  dzieli  nas  od 
dzisiejszej,  jak  od  dawnej  poezyi.  Widać,  że  nam  łatwiej; 
wmieszać  się  w  szyki  Hebreów,  przechodzących  morze  czer- 
wone, zasiąść  u  stołu  Agamemnona,  przy  wezgłowiu  Dy- 
dony  słuchać  opisu  zburzenia  Troi,  pojąć  myśl  i  dźwięk 
pół  stoickiej,  pół  epikurejskiej  pieśni  Horacyusza,  zwiedzać 
z  Dantem  idealny  świat  katolicyzmu  i  rzeczywisty  świat 
średnich  wieków  jednym  pochodem,  czue  zazdrość,  i  honor 
sercem  szlachcica  z  Kalderona  komedyi,  łatwiej  to  wszystko^ 
niżeli  cokol^^iek  rozeznać,  zrozumieć,  uczuć  w  światach 
dzisiejszej  poezyi. 

Jak  się  to  dzieje,  że  eo  zaszłe  lub  przymierzchłe 
widniej szem  jest  przecie  dla  oka,  niźli  co  nowe,  z  pośród 
nas  wystrzelone  ?  Oto,  że  tamto  są  wszystko  rzeczy ;  z  ułam- 
ków ich  nawet  możnaby  odgadnąć  całość,  Cuvier  z  kawał- 
ków kości  odgadywał  układ  przedpotopowych  stworzeń, 
a  z  zupełnych  utworów  odbudujesz  świat  ówczesny;  taka 
tam  logika  od  owocu  do  ziemi  i  czasu  co  go  wydały. 
Jeśli  zimni  słuchamy  poezyi  dzisiejszej,  to  że  w  ogóle  jest 
ona  fałszem,  albo  eo  gorsza  osobistem  prezentowaniem  się 
poety  w  udanych  postaciach  i  ze  śmiesznemi  uroszezeniaini 
Może  zresztą  ta  maskarada  charakterów  maluje  dobrze  nas 
i  naszą  epokę  i  choć  nie  wabna  będzie  pod  tym  względem 
historycznie  ciekawą  dla  przyszłych  pokoleń,  my  przecież, 
jeśli  już  podlegamy  powszechnej  ułomności,  to  przynajmniej; 
chcemy  dać  dowód  dobrego  smaku,  woląc  niźli  na  samych 
siebie  patrzeć  z  Homerem,  Dantem,  Kalderonem  na  ludzi 
ubiegłych  czasów.  Niech  nikt  nie  sądzi,  że  to  złe  co  mó- 
wimy o  dzisiejszej  poezyi  jest  koniecznym  wstępem  do 
zdania,  jakie  mamy  otworzyć  o  poezyach  PP.  Słowackiego, 
Góreckiego  i  Dantyszka.  Jest  to  jednak  parę  artykułów  na- 
szej wiary  krytycznej,  usposabiających  do  pobłażenia.  Tru- 
dno być  różnym  od  swego  czasu.  Wreszcie  bajki  i  poezye 
Ant.  Góreckiego  wychodzą  z  pod  surowej  nagany,  rzuconej. 


oi>i'(>vvii;LHż  .1.  .sŁuWACKiKiHi  tani:  z.  K. |{^) 

na  ('i\V('/,('sii;^  P*'<^'''.VV,  iiatunj;  swój;},  i  skioiiiiioHtjin  «wyeli  /-:j- 
(laii.  IMody  iiio  od  dziś  poliiltioiicgo  |»rz('/  naród  (»i.sar/.a 
noszą  zawsze  swe  niił(>  ocicliy  :  czystośi'  mowy,  |»roHt(»ta 
oDowiadania,  złośliwa  dohroduHzuofic*  niy.śii  ziianiioiiiijc  ni"- 
jednii  j('f;o  Itajkc  Kio  |ioiiiiii  dawne,  kf<'»ryc]i  sii-  cala  l'ol- 
sl<a  na  jianiięr  uczyła,  temu  [loradzim  nieeji  czyta  nowe,  s;^ 
to  [)ięi\niejsze  joszeze  od  dawniej  znanycli.  Podobno  utwory 
nie  mają  nic  do  czynienia  z  kłótniami  szkól'  i  trudnośeiiimi 
czasów;  zyjij.  dłużej  niz  szkoły  i  tyle;  co  czas,  gdy  im  da 
życie  talent  tak  pewny  jak  1*.  Gore('kiego,  l>o  pojedyin/c 
spostrzeżenia  trafne,  delikatne,  jak  może  byc  zrobione 
o  każdej  epoce  tak  i  j)odobać  się  w  każdem  usposobieniu. 
Ale  naprzykład,  bez  poprzednich  ogólnych  uwaji 
w  dziwnym  rozl»racio  poezyi  ze  społecznością,  niepodobnaby 
nam  było  wytłómaczyi',  z  jakiej  jirzyczyny  pieśni  Juliusza 
słowackiego  sa  dotąd  i)rawie  bez  echa  w  narodzie.  Nie 
xnam  poety,  coby  miał  równy  talent  wykonania.  I  musi  by(' 
wielka  niezgoda  w  ogólncm  pojmowaniu  poezyi  między 
Polską  a  P.  Słowackim,  kiedy  mimo  uroczą  świetnośt'  f'orm\ 
nie  przyjął  sic  lepiej  na  jej  gruncie.  Przecież  Polska  mało 
■dotąd  jniała  pisarzy,  mało  stylów  w  poezyi.  i  jak  dzicck(» 
łakoma  jest  zewnętrznego  połysku. 

Trzy  nowe  poemata  P.  Słowackiego,  świadczą  już 
o  uznanej  piękności  stylu  a  na  usposobienie  narodowe  ku 
utworom  poety  nie  tyle  w-płyną,  ile  mybyśmy  życzyli. 
Pierwszy  poemat  Ojciec  zadżuniionych  w  El-x\rish  (El- 
Arisz)  jest  nstepem  żywym  i  zajmującym  wprawdzie,  ale 
tylko  nstepem;  a  codo  pomysłu  jestto  przerysowanie  owego 
znowu  ustępu,    który  P.  Słowacki  na  pamięć    umie: 

La  bocea  solleyó  dal  fiero  pasto  et  peccator,  etc. 

Jednakże  „Ojciec  zadżumionyeh"  jest  najlepszym  ze 
trzech  poematów.  Drugi  pod  napisem  „W  Szwajcaryi"  na- 
leży do  tej  osobnej  poezyi,  która  gdy  nie  jest  wyrazem 
typu  czasowego,  skreślonym  ręką  geniuszu,  albo  też  źró- 
dłem jakichś  nowych  natchnień,  zajmuje  zwykle  więcej  s« 
mego  pisarza,  niż  czytelników.  Ostatni  poemat  „Wacław" 
w  mniemaniu  autora  potrzebował  usprawiedliwienia:  ładnie 
pisany,  jak  wszystko  co  pisze  Słowacki,  nie  tłómaezy 
jednak  poety  ani  z  zaufania, że  się  pokusił  robić  dalszy  ciąg 
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Maryi  Malczewskiego,  ani  szczególniej  z  braku  artystycz- 
nego uczucia,  że  chciał  zdzierać  tę  czaro wną  zasłonę,  którą 
Malczewski  zarzucił  w  końcu  na  główne  osoby  swego 
poematu. 

Poemat  o  piekle  nie  nosi  nazwiska  autora;  ostrożność 
bardzo  na  miejscu.  Nie  wiemy  kto  się  dopuścił  tego  cu- 
dactwa,  czy  jaki  człowiek  .talentu  napisał  to  na  żart  dla 
wypróbowania  publiczności,  czy  też  ktoś  w  dobrej  wierze 
popadł  w  błąd  jaki.  "VV  pierwszym  razie  ostrzegamy,  że 
nie  łatwo  nas  złapać;  jeśli  zaś  nasz  autor  jest  dobra  dusza, 
radzimy,  mu  aby  tytułów  jakie  mieć  może  do  poczciwości, 
nie  wymieniał  na  tytuł  śmiesznego  poety. 

Na  tę  zaczepkę  nastąpiła  odpowiedź  poety  —  w  na- 
stępnym zaraz  numerze  Młodej  Polski,  w  Dodatku  do  Nru  9 
z  d.  30.  marca  1839.  p.  n,  „Kilka  słów  odpowiedzi  na  ar- 
tykuł Pana  K.  Z.  o  poezyaeh  J.  Słowackiego".  Jest  podpi- 
sana całem  imieniem  autora  i  ułożona  w  formie  jawnej 
i  osobistej  z  jego  strony  repliki. 

Tłómaczy  się  w  niej  poeta,  dlaczego  jego  poezye, 
pomimo  wytworności  kształtów,  tak  mało  mają  odgłosu 
w  Polsce.  Brak  ten  spójni  między  krajem  a  jego  na- 
tchnieniami odnosił  do  tych  trojga  przyczyn:  Na  pierwszem 
i  głównem  miejscu  okolicznością,  że  pierwsze  tomy  jego 
poezyj  były  jak  sam  powiada  „bez  duszy".  „Pokazałem  się 
po  raz  pierwszy  jako  artysta  —  ludziom,  ważną  i  okropną 
tragedyą  zajętym.  Pierwszymi  dwoma  tomami  zgubiłem  się 
na  cały  czas  życia  mego  —  a  teraz  muszę  bez  echa  śpie- 
wać, choć  śpiewam  inaczej.  Do  tego  najważniejszego,  dołą- 
czał Juliusz  jednak  i  dwa  jeszcze  inne  powody  :  z  jednej 
strony  „trochę  wyrachowaną  obojętność"  choćby  takich 
poetów  jak  Mickiewicz.  Z  drugiej  strony  wskazywał  na 
„wpływ  takich  artykułów  na  polską  publiczność,  jakim  jest 
ostatni  pana  Z.  K.  artykuł". 

„Młoda  Polska"  pomieszczając  tę  odpowiedź  Sło- 
wackiego, dodaje  w  tym  samym  numerze  z  dnia  30.  marca 
1839.  następujące  niby  usprawiedliwienie:  Umieściliśmy 
w  piśmie  naszem  kilka  słów  o  poezyaeh  Pana  J.  Słowac- 
kiego, w  przekonaniu,  że  krytyka  nawet  niesprawiedliwa 
lepsza  jest  dla  poety  od  samego  milczenia  obojętności ;  ro- 


t>lM'«)\VIi;ii/.   .1.  .SL(»WA<MK«itJ  l'ANL   Z.   K,  'Ó21 

/iiiiiiclisiiiy  \vi»'i*,  iż  rohiiny  itr/yslii;::*'  I*.  S|o\v;ifkiciiiii 
(lajj|.c  niicjsro  jakifiiiii  IkmIź  objawieniu  myśli  Pniaków 
o  poozyacii  jego.  Pan  SI'owa<;ki  oHijidził  za  rzcez  stosowną 
•  nl})o\vi(Mizior  na  krytykę  Pana  Z.  K.  Nie  weliołlzim  czy  nłu- 
sznic  iKizynił.  Wolcliliyśniy  byli  ok.izat'  w  inny  k)»osuI»  na- 
szą zyezliwoH('  P.  Słowafkieinii.  Ale  skoro  chciał  nniio- 
szezcJiia  swój  odpowiedzi,  wypadało  się  nam  stosowat;  do 
jego  woli.  IJogdaj  byl'  szczęśliwym  swoich  losów  prorokiem ! 

O  jednej  rzeczy  ostrzedz  czytelników  jest  przecie 
ol)owiązkieni  naszym.  P;iii  J.  Słowacki  zdaje  się  mieć  jukieś 
powody  goryczy  względem  ludzi,  których  my  uważamy  za 
prawych  naczelników  polskiego  intellektualizmu,  któryidi 
sławo  mamy  nie  za  lekko,  ale  za  łatwo  zarobioną,  bo  zdo- 
bycze geniuszu  są  tak  naturalnego  pozoru,  ha  nie  zdają  się 
kosztował',  ni  usiłowań,  ni  trudu.  Otóż  nie  chcieliliyśmy, 
żeby,  czy  to  publiczność  kochająca  imiona  tych  ludzi,  czy 
t(t  oni  sami,  sądzili,  iż  umieszczając  list  P.  Słowackiego, 
bierzemy  na  się  wspólnictwo  o  narodowej  ich  sławie,  cier}>ko 
i  lekko  wyrzuconego  sądu. 

Sprawdziły  się  w  rzeczy  samej  słowa  redakeyi  „Mło- 
dej Polski",  wypowiedziane  w  nagłówku  do  tej  jego  repliki: 
zaczynającej  się  od  słów  nieprawdziwych  a  kończącej  się 
na  ironicznym  wykrzykniku  :  „Wolelibyśmy  okazać  w  inny 
sposób  nasze  żyezliwnść  P.  Słowackiemu.  Bogdajby  był 
szczęśliwym  swoich  losów  prorokiem !  —  Napadł  bo- 
wiem już  po  kilku  miesiącach  podrażniony  odpowiedzią 
poety  recenzent,  znany  nam  tylko  z  początkowych  liter 
Z.  K.,  choć  tym  razem  chryi  swojej  nawet  tenii  literami 
już  nie  oznaczył,  na  „Balladynę"  i  zupełnie  w  intencye 
autora  nie  wchodząc  a  oczywiście  już  bredząc,  starał  się 
dzieło  to  obrócić  w  nicość,  a  w  poecie  tylko  próżność 
i  śmieszną  dumę  odsłonić.  Pojawiła  się  ta  wątrobiana  kry- 
tyka w  Nrze  29.  „Młodej  Polski"  dnia  10.  października 
1839.  r.  przytoczona  w  objaśnieniach  „Balladyny",  Z  tego 
wszystkiego  odniósł  poeta  słuszny  poniekąd  żal  do  „Młodej 
Polski".  Ściągnęły  one  na  jej  wydawcę  E,  Januszkiewicza 
nazwanie  go — wypowiedziane  wBeniowskim —  „babą"  (która 
przj^jmuje  bez  braku,  co  tylko  jej  kto  do  oddrukowania 
nadeszle),  ale  zerwania  zupełnego  z  Jamiszkiewiezem  to 
jednak  Jiie  spowodowało.  Przeciwnie,  w  roku  1840.  pozwolił 
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mu  Juliusz  ogłosić  w  swoim  dzienniku  (w  Nrze  17  z  d,  20, 
czerwca)  wiersz  „Na  sprowadzenie  prochów  Napoleona", 
któremu  nie  poszczędziła  też  redakeya  pochwały  w  gorą- 
cych wypowiedzianej  wyrazach. 

Dopiero  uczta  wydana  dla  Mickiewicza  w  roku  1840. 
spowodowała  uśmierceniem  p.  Z.  K,  zerwanie  zarazem  z  jego 
redaktorem  w  „Beniowskim". 


Objaśnienia  ,, Lilii   Wenedy". 

Najvv;i/iiiej«zt'iii  źródlciu  poznania  genezy  „Lilii  Wc- 
Jiedy"  jest  przedmowa  poety,  uniieszezona  na  ezele  tragc- 
dyi  w  formie  listu  do  Z.  Krasińskiego,  gdzie  mięcizy  in- 
iiemi  tak  określa  powstanie  „Itiałej"  Lilii,  bohaterki 
sztuki:  Przed  pięciu  laty  (18:15  r.)  mieszkałem  nad  joziu- 
rem  Szwajearyi,  blisko  miasteczka  Villeneuvc,  dawnego 
Ayeneium.  Miasteczko  to  położone  na  zielonej  równinie 
w  końcu  jeziora,  niedaleko  zamku  Chillon  i  skał  Heloizy, 
czarowało  mię  swoją  wiejską  i  spokojną  pięknością. 

...Niegdyś,  przed  wiekami,  na  tem  samem  miejscu 
odbywała  się  okropna  jakaś  ofiara ;  musiało  być  poświęce- 
nie &ię,  rozpacz,  szczęk  broni,  miecz  katowski  ucinający 
głowę  starca  i  słowo  S.  P.  Q.  R.  błyszczące  na  Rzymskich 
chorągwiach.  Czas  wszystko  uciszył.  Z  całej  owej  historyi 
został  tylko  jeden  grobowiec  z  następującym  napisem : 

Julia  Alpinnla 

tu  lezę, 

nieszczę^liicego  ojca,  nieszczęśliu-a  córla, 

bogów  awentyuskich  kapłanka, 

wyprosić  ojca  od  śmiei'ci  nie  mogłam, 

nieszczęśliwie  umrzeć  w  losach  jego  było, 

żyłam  lat  23. 

Mój  Irydjonie,  ta  młoda  dziewica,  ta  czysta  ka}»łanka, 
co  żyła  lat  23,  skarżąca  sie  tak  cicho  —  a  tak  przeraźli- 
wie —  z  przeszłości:  ona  to  zamieniła  się  w  „Lilię  We- 
nedę".  Ta  mara  srebrnej  białości,  która  na  dziwnej  zieleni 
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łąk  szwajcarskich,  na  odłamie  skały,  stawała  przedemną: 
teraz  zmartwychwstawszy  nad  Gopłem,  opowiedziała  swego 
poświecenia  się  historyę;  cicha,  czysta,  biała  i  spokojna 
ale  głęboko  w  serce,   nawet    przez   ojca  własnego    raniona. 

Słowacki  przebywając  przez  blisko  trzy  miesiące, 
tj.  część  lipca,  sierpień  i  wrzesień  1835  r.  w  Veytonx, 
w  Szwajcaryi,  odwiedzał  zapewne  leżące  w  pobliżu  miaste- 
czko Villeneuve.  Przytoczony  powyżej  opis  świadczy,  że 
poeta  znał  je  dobrze.  Na  czas  więc  owego  pobytu  w  górach 
szwajcarskich  przypadałby  pierwszy  pomysł  „Lilii  We- 
nedy". 

Wnioskując  ze  słów  poety,  możuaby  sądzić,  że  w  rze- 
czywistości oglądał  grobowiec  Julii  Alpinuli  w  Villeneuve. 
W  istocie  jednak  całe  owo  opowiadanie  poety  o  nagrobku, 
jak  to  wykazał  AYiktor  Hahn  w  „Studyum  nad  genez% 
Lilii  Wenedy"  (Lwów  1894  str.  5)  jest  zmyślone,  a  to  z  tej 
przyczyny,  że  nagrobek  taki  nigdy  nie  istniał.  Sfałszował 
cały  ten  napis  grobowy,  znany  powszechnie  fałszerz  inskry- 
pcyi  Merula  (van  Merle,  Paulus,  Gulielmus)  de  Dordrecht 
w  r.  1585.  Wielu  uczonych  dało  się  uwieść  Meruli  i  uwa- 
żało napis  Julii  Alpinuli  za  autentyczny;  później  jednak 
wykazała  krytyka  niezbicie,  że  napis  jest  podrobionym.  Już 
na  kilka  lat  przedtem,  nim  Słowacki  napisał  swoją  przed- 
mowę, fałszerstwo  Meruli  nie  ulegało  najmniejszej  wątpli- 
wości. Słowacki  jednak  nie  wiedział  o  tem. 

Mimowoli  nasuwa  się  pytanie,  skąd  zaczerpnął  wia- 
domość o  tym  napisie,  gdyż  widzieć  go  w  żaden  sposób  nie- 
mógł.  Otóż  nie  ulega  wątpliwości,  że  źródłem  Słowackiego  był 
tu  Byron.  W  pieśni  trzeciej,  zwrotce  65 — 6  poematu  „Childe- 
HarokPs  pilgrimage"  znajduje  się  następujące  miejsce,  po- 
święcone Julii  Alpinuli,  które  przytaczam  w  przekładzie 
Jana  Kasprowicza  {Czajld  Harold  Bibl.  najceln.  utworów 
liter,  europ.,  Warszawa  1894): 

Tutaj  (w  Awentyku)  o  imię  chwalebne  i  święte! 
Julia  kapłanka,  córka  —  w  lat  swych  dobie 

Wiosennej  niebu  służyła...  Przejęte 
Miłością  nieba  serce  jej  na  grobie 
Pękło  ojcowskim...  Przeciw  łez  żałobie 


I 
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(idy  s[irii\vii'(lli\v(»Ki-  Hlain-lii,  iiiiiurla 

/  /ycjiciii,  eo  życiu  jej  mieściło  w  sohie... 
Żiuliia  sic  Htatiiii  o  ;:;ról»  ich  nie  w.sjcirr.i, 
(id/.ic    lll"li;l  jedno   serce,  jeden    procll    /,;i\v;irl;i. 

Myron  dod;ijc  do  tej^o  niiejsc;i,  |iis;inejj;o  nad  je/ioreni 
Lenian   -i.  c/erwca    IMIO  r.,  nastę))iijac;i  u\vii;::c  : 

.Inlia  Al|)iiinia,  młoda  kajiluiika  avvontyńKi<;i,  /marła 
niel>a\veni  po  tlareniiHj  |M('»l»ic  uratowania  oj(!a,  który  prze/ 
Aulusa  ('aecinę  /ostał,  jako  zdrajca,  na  śmierć  ska/any. 
Napis  mi  jej  jLrrolde  odkryto  przed  dawnemi  laty,  l»rzini 
on:  „Julia  Alpinnla:  llic  jaceo.  Inlelicis  patris  intelix  pro- 
les.  Deao  Aventiac  saeerdos.  Kxoraro  jiatris  necem  non 
jiotui.  Małe  mori  in  fatis  illi  erat.  Vixi  annos  XXIII.'*  Nie 
znani  hardziej  rozc-znlaja^cej  poe/yi,  bardziej  zajmującej 
historyi.  Imiona  i  czyny  tego  rodzaju  zaginąć  nie  powinny. 
Z  prawdziwą  i  zdrowaj  miłością  zwracamy  się  ku  nim  od 
tych  marnych,  błyskotliwych  szczegółów,  dotyczących  masy 
zdobyczy  wojennych  i  bitew,  dla  których  serce  przez  pe- 
wien czas  żywiło  fałszywą,  gorączkową  sympaty«;...  Poró- 
wnaj Byrona  Wędrówki  (-zajld-IIarolda,  /  angielskiego 
przełożył  Michał  Budzyński,  Pieśń  III.  zwrotka  LXV  do 
JiXYIlI.  Petersburg  1«5?  str.  141  i  100. 

Że  Słowacki  w  czasie  owego  pobytu  w  górach  szwaj- 
carskich rozczytywał  się  w  ulubionym  przez  siebie  Byro- 
nie, na  to  mamy  dowody  w  nastę})nym  liście  bez  daty,  ale 
pisanym,  jak  się  zdaje  we  wrześniu  1835  r.  „Przy  Ołłje/dzie 
taki  smutek,  taka  nuda  mię  opadła,  że  zakazałem,  aby  mi 
nie  przysyłano  książek.  Wziąłem  tylko  kilka  moich  ulubio-i 
nych  autorów,  z  tymi,  jakoto  z  Szekspirem  i  Byronem,  ełio- 
dzę  po  górach  —  kładę  się  pod  drzewami  i  czytam''. 

Byron  przedstawia  tak  całą  rzecz,  jakoby  grobowiec- 
Julii  Alpinuli  w  rzeczywistości  istniał,  wiedział  jednak 
bard/o  dobrze,  że  napisu  takiego  grobowego  nigdy  nie  było, 
na  zapytanie  bowiem  Anglika  Medwina,  oświadczył  wy- 
raźnie, że  wiadomość  o  Julii  Alpinuli  zaczerpnął  ze  starej 
kroniki:  „grobowiec"  dodał  nadto,  „nigdy  nie  istniał".  Był 
to  więc  tylko  prosty  wymysł  poety. 

Słowacki  wziął  jednak  fantazyę  poety  za  rzeczywi- 
stość; pisząc    "W  kilka  lat    potem    w   Paryżu    swoją   przed- 
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mowo,  zapomniał  o  tern,  że  w  Avenehes  nie  widział  wcale 
tego  pomnika.  Rzeczywistość  pomieszała  się  ze  złudzeniem 
i  w  najlepszej  wierze,  ze  mówi  prawdę,  napisał  poeta  ów 
ustęp  o  nagrobku  Julii  Alpinuli. 

Tłómacząe  zaś  napis,  zamieszczony  w  języku  łaciń- 
skim, we  wspomnianym  powyżej  przy  pisku  Byrona,  źle  zro- 
zumiał wyrazy  „Deae  Aventiae  saeerdos"  i  z  nich  wysnuł 
nazwę  nieistniejącego  miasta  Avencium.  (Ma  być  Aventi- 
cum.)  Jeżeli  więc  pod  wpływem  Byrona  powziął  myśl 
uwiecznienia  czynu  córki,  starającej  się  uwolnić  ojca  z  nie- 
woli, to  jeden  motyw  przejął  też  może  z  legendy  histo- 
rycznej o  Julii  Alpinuli. 

vOpowiadano,  że  w  pierwszym  wieku  naszej  ery  na- 
padł na  Helwetów  wódz  rzymski  Caecina,  który  podstą- 
piwszy  pod  Aventicum,  zażądał  wydania  Juliusza  Alpina, 
przewódzcy  mieszkańców.  Nikt  nie  śmiał  prosie  dumnego 
Rzymianina  o  łaskę;  jedynie  tylko  córka  Alpina,  Julia, 
udała  się  do  obozu  nieprzyjaciół  i  kornie  błagała  o  życie 
ojca;  prośby  jej  jednak  nie  odniosły  skutku,  nieugięty 
Caecina  kazał  go  stracić;  Julia  Alpinula  nie  mogąc  przeżyć 
straty  ojca,  pośpieszyła  wnet  za  nim.  (J.  Miiller  Geschichte 
der  Sehweizerisehen  Eidgenossenschaft,  Leipzig  1786  1 50 — 4.) 

I  w  tragedyi  Słowackiego  udaje  się  „Lilia"  do  obozu 
Lechitów,  aby  wybawić  ojca  swego  z  niewoli,  niedawno 
pana  całej  krainy,  jak  zgodnie  z  tragedyą  podaje  poeta. 
Jak  Julia  Alpinula,  tak  i  Lilia  Weneda  głęboko  w  serce 
nawet  przez  własnego  ojca  raniona,  umiera,  jak  kwiat  zer- 
wany przedwcześnie. 

Przyjąwszy  od  Byrona  pierwszą  podnietę  do  utworzenia 
postaci  córki,  pragnącej  ocalić  ojca  od  śmierci,  choćby  z  na- 
rażeniem własnego  życia,  nasunęły  się  poecie  dalsze  remi- 
iiiscencye  z  „Cliilde  HarokPa",  to  jest  ocalenie  od  śmierci 
głodowej  zapomocą  kwiatów,  wodnych  lilii. 

Poeta  sam  —  w  przedmowie  —  podaje  genezę  tego 
miejsca.  „Dawniej  jeszcze  jadąc  przez  pińskie  błota,  widzia- 
łem mnóstwo  lilii  wodnych,  i  mnóstwo  chłopów  wychu- 
dłych od  głodu;  między  chłopami  a  nenufarem  litewskim 
taki  był  związek,  że  chłopstwo  jadło  kwiatów  łodj^gi,  nie 
mając  chleba;    łodygi  te  bowiem  rdzeń  innją  słodką,    gąb- 


OHJA.ŚNIKNIA  ,LILLI  WKNEDY-.  ''•'>'i 


fZHsti}.,  kt<')r!i  zii  pokarm  slii/,}'(;  iiio/.c.    (Jo  z  tego  jiiii.skic^^o 
\vs}M)imiieniii  do  traf;e(lyi  wiiikiirlo,  /.ol)iiezyH/". 

.liiH/A'.A(i  w  liście  z  (lilia  30.  czerwca  18:V"),  z  Genewy  — 
pisze  ])oeta  te  słowa:  „Pamiętasz,  mamo,  tnwęźe,  które  wi- 
dzieliśmy kiedyś  na  moczaracii  f)ińskirli,  ol)\vijajiice  się  koło 
lilii  wodnych  i  <;rzejac((  się  na  słońcu?"  W  jiicrwszym  fra- 
;;ineneie  dramatu  „Beniowski",  j)odaje  Beniowski  księżniczi^e 
w  braku  wody  lilie,  mówiąc:  „A  ty  ssać  będziesz  słodkie 
łodyj!;i,  sama  lilia".  Opowiadanie  poety  o  ciiłopach  jedza- 
cycii  łodygi  lilii  z  l)raku  chleba,  potwierdzają  pośrednio 
opisy  podróżników  australskich  (Burkego  i  Klinfja)  o  któ- 
rych wspomina  dr.  Henryk  Monat  w  swem  studyum  o  Lilii 
Wenedzie,  a  którzy  sami  żywili  się  |»rzez  i»evvien  czas  kie- 
lichami kwiatów  ('o|>halotae  i  Nardon. 

Wspomnienie  to  nasunęły  poecie  cztery  strofy  148 — 51 
czwartej  itieśni  Cliild  Harold'a,  ujdzie  mowa  o  córce, 
która  ojca  skazanego  na  śmierć  głodową,  ocala  karmiąc 
go  mlekiem  własnej  piersi.  Byron  miał  tu  na  myśli,  jak 
sam  to  zaznaczył  w  przypłsku,  następującą  opowieść,  prze- 
chowaną u  starożytnych  pisarzy  rzymskich.  Za  ciężkie  ja- 
kieś przewinienie  skazano  jiewnego  Uzymianina  na  śmierć 
głodową.  Córka  skazanego  ubłagała  sędziego,  że  jej  pozwo- 
lono odwiedzać  ojca  w^  więzieniu;  za  każdym  jednak  razem 
baczono  na  to  pilnie,  aby  nie  przynosiła  potajemnie  żywno- 
ści. Strażnik  śledząc  córkę,  zobaczył  raz  ku  wielkiemu 
swojemu  zdziwieniu,  jak  córka  karmi  zgłodniałego  ojca 
mlekiem  swojej  piersi.  Czyn  tak  niezwykłej  miłości  wjira- 
wił  w  podziwienie  wszystkich;  więźnia  uwolniono,  a  w  miej- 
scu, gdzie  wypadek  ten  zaszedł,  postawiono  „templum  Pie- 
tatis".  Byron  wspomina  o  tern  w  tych  oto  słowach: 

Ale  tu  młodość  stare  lata  sili 

Mlekiem  —  ich  darem:  rodzicowi  płaci 

Dług  krwi,  w  narodzin  zaciągnięty  chwili, 
Nie !  on  dopóty  tchnienia  nie  utraci, 
Dopóki  w  żyłach  dziewiczej  postaci 

Nie  wyschną  zdrowia  i  miłości  zdroje, 
Ten  Nil  przyrody,  co  wzbiera  bogaciej, 

Niźli,  Egipcie,  owe  głębie  twoje! 
Pij  starcze,  pij!  czyż  w  niebie  takie  są  napoje?! 

(Czajld  Harold  w  przekładzie  Jana  Kasprowicza.) 
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0  zdarzeniu  tern  wspomina  Chateaubriaud  w  „Les 
Martyrs",  w  ks.  21,  (Oeiiy.  eompl.  Bruxelle  1828,  Tome 
XVIII.  p.  158). 

Motyw  ten  przyjął  Słowacki  do  swej  tragedyi,  w  sce- 
nie bowiem  pierwszej  aktu  czwartego,  mówi  Ijilla  Weneda 
następujące  słowa : 

W  nieza wiązanej  przychodzę  koszuli, 
Nie  niosę  chleba,  nie  mam  nie  przy  sobie. 
Ty  nie  wiedziałaś,  że  ten  wieniec  biały 
Zdziecinniałemu  będzie  piersią  matki, 
Ze  on  go  będzie  ssał,  śmiał  się  i  płakał. 

Podobnie  wreszcie,  jak  w  legendzie,  czyn  córki  wy- 
wołuje podziw  wszystkich  i  staje  się  powodem  ocalenia 
więźnia,  tak  i  w  tragedyi  Słowackiego  wszyscy,  nawet  Gwi- 
nona,  nie  mogą  się  oprzeć  temu  samemu  wrażeniu. 

Oprócz  wpływu  Byrona  zaznacza  W.  Hahn  w  wy- 
mienionej rozprawie  reminiscencye  z  wspomnianego  utworu 
Chateaubriand'a:  „Les  Martyrs"  a  dowody,  jakie  przyto- 
czył, stwierdzają  zupełnie  jego  twierdzenie.  Przypominam, 
że  w  korespondencyi  mówi  poeta  o  Chateaubriandzie  pod 
datą  Genewa  d.  6.  czerwca  1834  r.  i  28.  września  1834; 
w  obu  listach  o  Renem. 

Jako  motto  do  rozdziału  trzeciego  powieści,  pisanej 
w  języku  francuskim  pt.  „Le  roi  Ladawa"  cytuje  Słowacki 
zdanie  z  Chateaubrianda.  W  „Anhełlim",  w  rozdziale  XI., 
słowa  „dlaczegóż  nie  powstanie  wicher,  co  mię  z  ziemi 
zwieje  i  zaniesie  w  krainę  cichą!  dlaczego  ja  żyję"  są  pra- 
wie dosłownem  tłómaczeniem  następującego  zdania  z  Rene- 
go :  „Leves-vous  orages,  qui  devez  m'  emporter  dans  la  nuit 
<'ternelle".  Wykazał  to  pierwszy  W.  Gasztowtt.  Oeuvres 
eompletes  de  J,  Słowacki,  Trąd.  par.  Y.  Gasztowtt.  Paris 
1870,  I.  157.  zob.  w  pieśni  czwartej  „Beniowskiego"  : 

Wstańcie,  burze! 

1  zwiejcie  mój  ślad  z  tej  nędznej  pustyni ! 
...Ze  go  wiatr  pustyni  nie  zmiecie 

Bez  śladu,  (tamże  p.  YII.) 

Są  to  obrazy  powszechnie  używane. 
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W.  ILiliii  U  N  kii/.iijc,  /.('  ii;i  skroślciiic  cliarukteiii  llosy 
Wciifily  vv|iłMi('la  w  /iiac/iicj  niior/c  Ycllc-da  t.  „Ii<'s  Mai- 
tyns".  Nios/c/t'śli\va  kaiilaiika  i  wró/ka  iii('s/-c/,<'śIiwofco  IikIii 
i-eltyckic^o  \'«'II('m1u,  zaclw^ca  Kimikow  do  walki  /,  ll/yinia- 
iianii,  i>()(l(»l)iii('  Jak  Ifo/a  WciM-da,  ktoicj  caJN  <l/,iki  fliu- 
icktcr  podobny  do   Wtdlcdy. 

Nawet  noniyHł  włożenia  w  iist.i  llo/.y  rtiiiic/.iicj  iii- 
wokaeyi  jtowstal  równio/  |»<»d  \v|i|y\v»'iii  ("lia(('anl»riand"a. 
('Iiarakfcr  nadto  |ii('śiii  Wcncdyjskicj  |>i/,y|i<niiina  l»ardyt. 
który  tn  spiowają  (lallowic  pr/cd   l»itwa. 

Na  ]M)dstawic  utwoin  Cliatcaiilnianda  tlóniao/y  W. 
Hahn  postacie  I)('rwida,  króla  Wenedów  i  dwunastu  liar- 
fiarzy  wonedyjskicli,  którzy  nic  sa  niezcm  innem  jak  tylko 
Druidami,  to  jest  kajdanaiu:  ('«'ltów,  )>rzcnicsionynii  jn-awie 
'żywcem  f.  utworu  ('hatcaubriamla  do   Lilii   Wcncdy. 

Przypuszczenie,  że  harllarze  wenodyjsey  wraz  z  kró- 
lom są  j)ruidami,  ]iopiora  nazwa  „Derwydd".  w  narzeczu 
wallijskiem  oznaczająca  „Druida".  luiię  więc  Derwida  jest 
równoznacznikiem  Druida  a  tom  samom  nie  jest  imieniem 
osobowom,  lecz  pos)>olitem  służącem  do  oznaczenia  wszyst- 
kich harfiarzy.  Derwid,  król  Wonedów  jest  tylko  najstar- 
szym ze  wszystkich  kapłanów.  (U  Cliateaubrianda  rarchi 
Druide). 

/  „Męczenników''  zaczerpną!  nadto  Słowacki  nie- 
które rysy  do  skreślenia  miejscowości,  na  której  odliywa 
się  akeya  Lilii  Wenedy,  przejął  w  zupełności  opis  kamieni 
druidyeznych  i  monumentu,  około  którego  odbywają  się 
wszystkie  obrzędy  Gallów  w  utworze  Chateaubrianda. 

Mówiąc  o  „kręgu"  Derwidowym,  ma  Słowacki  nieza- 
wodnie na  myśli  opisany  przez  Chateaubrianda  „Dolmin", 
a  wyrazu  tego  użył  dla  tego,  ponieważ  kamienie  druidjczne 
były  poustawionymi  w  koło. 

Za  przykładem  Chateaubrianda  wspomniał  Słowacki 
o  dębie  Derwidowym,  będącym  przedmiotem  czci  u  Gallów. 
Wszyscy  Derwidzi  mają  „dębowe  wieńce  na  czołach",  po- 
dobnie jak  Yelleda  „elle  etait  couronnee  d-une  branche  de 
chens".  Również  zagadkowe  wzmianki  poety  o  rzymskiej 
wieży,  przypominają  zamek  pochodzący  z  czasów  Juliusza 
Cezara,  w  którym  umieszcza  Eudoros  po  walce  Welledę 
i  jej  ojca  Segenaxa. 
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Pomysł  do  postaci  Lelum  i  Polelum  zaczerpnął  poeta 
również  z  wspomnianego  utworu  Chateaubrianda.  Eudoros 
opisując  w  księdze  szóstej  walkę  Franków  z  Rzymianami, 
między  innemi  dowodami  waleczności  Franków  opowiada 
o  dwóeli  braciach,  skutych  jednem  żelazem  i  tak  razem 
walczących. 

W.  Hahn  wykazując  naśladownictwo  poety  uważa 
obie  postacie  za  rzeczywiste,  a  tem  samem  porzuca  dotych- 
czasowe usiłowania  wytłómaczenia  Lelum  Polelum  w  sposób 
symboliczny. 

W  przedmowie  sam  poeta  przyznaje,  że  czyn  Pole- 
lum przypomina  podanie  o  Tellu.  Z  korespondencji  i  po- 
ezyi  z  tego  czasu  wynika,  że  mu  nieraz  stawał  na  myśli 
waleczny  czyn  szwajcarskiego  bohatera.  Wnosić  więc  mo- 
żna, że  przy  pisaniu  aktu  drugiego  zaczerpnął  niektóre 
szczegóły  z  podania  szwajcarskiego.  Jak  Telia,  tak  i  Pole- 
lum zmuszają  okoliczności  do  okropnego  rzutu;  podobnie 
jak  w  podaniu  od  szczęśliwego  strzału  Telia  zależy  życie 
ojca  i  syna,  tak  samo  i  w  „Lilii  Wenedzie"  od  rzutu  Po- 
lelum zależy  życie  starego  Derwida  i  obu  braci.  Zarówno 
w  podaniu,  jak  i  w  tragedyi,  przestrzeń  strzału,  względnie 
rzutu  toporem,  wynosi  sto  kroków.  W  obu  wreszcie  wypad- 
kach próba  odbywa  się  pomyślnie. 

Do  tych  motywów  czerpanych  z  samego  podania 
dołączyć  też  należy  reminiseencye  z  dramatu  Schillera: 
„Wilhelm  Tell".  Ślady  wpływu  tego  są  widoczne  nie  tylko 
w  treści,  sytuacyi,  ale  i  w  myślach  stąd  zaczerpniętych. 
(„Wilhelm  Tell"  akt  IIL  sc.  IIL) 

Zwrócono  już  uwagę  na  to,  że  postać  Slaza  przypo- 
mina służących  („gracioso")  z  utworów  Calderona.  Wikt. 
llahnowi  udało  się  wykryć  i  określić  bliżej  parę  rysów  zapoży- 
czonych z  Calderona.  W  utworze  tego  ostatniego  „El  Alca- 
ide  de  si  mismo",  (Nadzorca  siebie  samego)  książę  Fede- 
rico, uciekając  z  powodu  zabicia  bratanka,  króla  Neapoli- 
tańskiego,  zostawia  zbroję  swą  w  lesie.  Zbroję  tę  znajduje 
wieśniak  Benito  i  przywdziewa  ją.  Żołnierze  szukający 
Fryderyka,  napotkawszy  na  Benita,  biorą  go  do  niewoli 
i  odstawiają  na  zamek  księżniczki  Heleny,  gdzie  właściwy 
książę  Federico  musi  czuwać  nad  rzekomym  książęciem: 
stąd  jiazwa  komedyi.  Motywu  tego  użył  też  Słowacki  w  Li- 
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lii   \V(Mi('(l/i((,  iid/Ao  Ślii/,  w  H('(Mii<!  picruK/cj  aktu  druf^ic^o, 
|M/,\\v»l/iowa  na  sicbio  zbroje  /ahitc^^)  Saliiioiia. 

W.  Ilaliii  zarzuca  poui.ysiowi  vv|tio\va(lzoiłia  postaci 
Św.  (Jwalherta  <lo  Lilii  Wciictiy  aMiicliioiii/.ui.  S\v.  (iwalhcrt 
Ijowicuł  żył  w  XI.  wi<'ku,  akcya  zaś  Lilii  Weiiedy,  wno- 
szijc  z  tcf^o,  że  wystcpiijo  w  niej  Lodi,  odbywa  się  o  kilka 
wieków  przedleni.  Nieuzasadiiioiicin  wydaje  się  także,  skąd 
Św.  (iwalbert  ziiiijduje  sio  w  Polsco,  kiedy  ten  świcty  dzia- 
łał we  Włoszech  i  iii,u<ly  krainy  tej  nio  opuszczał.  O  zało- 
życielu tym  zakonu  Wallanibrozjanów,  nazwancjz:o  tak  od 
miejscowości  Yaliombrosa,  dowiedział  sic  Słowacki,  zwie- 
dzając z  Potockimi  H.  października  1S;!7  i-.  ten  klasztor 
włoski. 

Domyśla  sio  wmoc  W.  Ilalin,  żo  })odczas  pobytu  jiooty 
w  klasztorze  Walambrozy,  powziął  poeta  myśl  wprowa(łzo- 
uiii  Św.  Gwalberta  do  swojej  tragedyi ;  przypuszcza  bowiem, 
'/o  mnisi  opowiadali  ciekawym  turystom  w  pierwszym  rzę- 
dzie o  życiu  i  ezynacli  założyciela  Walambrozy. 

ILilui  zwraca  uwago  na  podobieństwo  drugiej  próby, 
którą  zadaje  Lilii  Wenedzie  Gwinona,  wrzucając  Derwida 
do  wieży  wężowej  z  podobną  sceną  w  Eddzie.  Z  tej  okro- 
pnej próby  w^yehodzi,  jak  wiadomo,  Lilia  Weiioda  zwy- 
-ciosko;  w  scenie  szóstej  aktu  IlL  opowiada  Sygoń  : 

Przy  wieży  biała  księżycom  dziewica 

Siedzi,  na  harfie  grająca;  a  przy  niej 

W.  krąg  stoją  wożę  tak  wyprostowane. 

Jak  morska  fala  wzdęta  nad  dziewczyną; 

Ona  te  węże  czarodziejską  pieśnią 

Zaczarowane  trzyma  i  spokojne; 

Ale  już  widać,  że  jej  białe  ręce 

Mdleją  na  strunach,  że  się  pieśń  zakończy 

Z  życiem  harfiarki  w  głodnych  wozów  paszczy. 

Podobne  podanie  opisane  jest  w  zbiorze  skandy- 
liawskicli  pieśni,  tak  zwanej  Eddzie.  Król  Atti  (Etzel  w  Ni- 
belungaeh)  każe  wrzucić  Guunarna  (Giinthera)  do  wieży 
napełnionej  wężami.  Kochanka  więźnia  Outran,  pragnąc  go 
uratować,  dostarcza  mu  potajemnie  harfy.  Gunnarn,  nie  mo- 
uąc  grać  rękami  —  gdyż  ma  je  skrępowane  —  uderza  pal- 

Dr.  H.  Riegeleisen  :  Dzieła  J.  Słowackiego  tom  II.  22 
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eami  stóp  o  struny  liarfy ;  a  gra  z  taką  mocą,  źc  wszyst- 
kie węże  oczarowane  tonami  muzyki,  usypiają.  Jeden  tylko- 
wąź  zdołał  przyezołgać  się  i  ukąsił  w  serce  Gunnarna,. 
który  wskutek  ukąszenia  umiera. 

Edda  była  w  owym  czasie  znanym  powszechnie  zbio- 
rem ;  liczne  tłómaczenia  francuskie  i  niemieckie  ułatwiały 
każdemu  zapoznanie  się  z  pieśniami  starożytnych  Skandy- 
nawów;  prawdopodobnem  jest,  że  i  Słowacki  znał  Eddę, 
i  że  z  niej  zaczerpnął  pomysł  do  aktu  trzeciego.  W  przed- 
mowie mówiąc  o  Gwinonie  używa  nawet  słów :  „oto  na- 
reszcie jest  twarda  dziewka  skandynawska".  — 

„Kto  tutaj,  mówi  Ciirystus,  straci  duszo, 

A  straci  dla  mnie,  to  duszę  swą   zyska..."    (III.  207)v 

Słowa  te  są  dosłownem  prawie  tłómaezeniem  z  Ewan- 
gelii Św.  Łukasza.  (17,  33.) 

Wiktor  Hahn:  Studyum  nad  genezą  „Lilii  Wenedy" 
tragedyi  Juliusza  Słowackiego.  We  Lwowie  1694. 

Znaną  jest  z  podania  historycznego  odpowiedź  Spartan,. 
gdy  im  Persowie  grozili  zakryciem  słońca  chmurą  strzał: 
„Tem  lepiej,  będziemy  walczyli  w  cieniu!"  Wspomnienie 
to  widocznie  podsunęło  się  pod  myśl  Słowackiemu,  gdy 
nicując  ten  zwrot,  pisze  w  Lilii  Wenedzie :  „Mówią,  że 
walka  będzie  oświecona  błyskawicami.  Dobrze,  będzie 
widno". 

Ślad  studyów  historycznych,  podejmowanych  w  latach 
1839 — 40.  przez  Słowackiego,  do  dziejów  pierwotnych  Pol- 
ski, na  których  tle  osnuta  jest  tragedya,  potwierdza  nastę- 
pująca notatka  Eogałskiego,  kolegi  Lewestama. 

Idąc  za  namową  J.  Słowackiego,  z  którym  Fryd. 
Henr.  Lewestam  razem  miał  mieszkać  przez  półtora  roku 
1839 — 40  i  ścisłe  związać  stosunki,  rozpoczął  studya  histo- 
ryczne nad  „Dziejami  pierwotnemi  Polski"  które  niebawem 
ogłosił  (Warszawa  1841).  L.  Rogalski.  Historya  liter.  pol. 
Warszawa  1871.  str.  637. 

W  autografie  „Beatrix  Cenci"  udzielonym  mi  łaska- 
wie przez  A.Małeckiego  do  użytku,  mieści  się  przy  samym 
końcu  tragedyi,  napisanej  jak  dowodzi  Małecki  również 
lb40.,  następny  pierwszy  rzut  zakończenia  „Lilii  Wenedy" 
Sceny  5.  aktu  V.,  który  tu  po  raz  pierwszy  ogłaszam. 
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(Ho  lit     \\'rii<(l(t). 

|)o  liurl"  stiiffi' ! 
Na  liiirl'  (lvvaiiaŚL'i(!  cliwyciny   ro/jd.ikaiKr 
(jiiosy  kiiilcwskio. 

{Pirrii's:if   :  /lar/idr.i/}. 

I  )o   liml...  .Iii/,  ;;ot<»\vi... 

W  krciiii   niii>tli   (Iwiiiiaslii   liarl" 

Najf^imitniejszą  liarfa  tii,  Icez  uniarlii, 
.-,    Joj  |H)\vi('tr/('  z  k.sir/yeowyeh  jest  s/aiT, 

Trzed  nią  eieinnośii  się  gliiclia  rozt\v:ii-l;i. 

Pod  dębem  stoi  harfa  z  łabędzia, 

Struny  złoto  ma  z  tęczowych  promieni, 

lihisli  piorunów  jak  dziewicę  rumieni, 
10    1  wyeiiylila  się  z  cedrowej   trumny 

Harfa...  umarła  —  ■l'abędzieg:o  loiiii, 

Blaskiem  piorunów  lekko  zapłoniona 

Wychyliła  się  z  cedrowej  trumny 

Harfa  z  unnirłego  łabęilzia 
15    I  śpiewa  pieśń  a  lud  się  łamiiit*  kona  dumny. 

Krew  przypływa  do  samego  krawędzią 

Derwidowych  kamieni  i  wraca 

1  pracującym  na  śmierć  mówi :  pr()/,ii;i  praca... 

Tylko  gorąca  i  świeża  zawrzała 
20   I  przybiegła  słuchać  pieśni  ostatniej 

I  odbiegła  w  rozpaczy... 

{Harfiar.:). 
Ojciec  płacze... 

(Derwid). 

Ja  ciebie  widzę  córko...  twoja  postać 
Stoi  mi  w  jamie  tu  powydzieranych 
Oczu...  ja  ciebie  widzę  w  mojej  głowie... 
>25    O !  gwiazdeczkami  ukoronowana 

W  pachnącym  cedrze  —  lampo  pełna  blasku  ! 
A\~yehodzi  —  widzę  —  oczki  otwarte  — 
Tu,  ey.y  widzicie  —  tu...  śmieje  się  płacząc, 

22* 
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Ale  już  martwa,  juz  martwa,  już  martwa  — 
Lilia  umarła... 

{Roza  Weneda). 

30  I  cóż  ja  widziałam! 

Na  jaką  zwołać  was  pieśń,  potępionj- 
Ludu  przez  Boga.  —  Widziałam  ja  dawno 
Na  waszych  czołach  napisane  krwawo 
Życie  trzydniowe  —  cóż!  Czemu  tak  bladzi? 

35   Któż  tu  jest  kłamcą?  Los  ' —  czy  ja...    Czy   rozpacz, 
Która  nie  chcących  umrzeć  oszukała... 
Gołębie  serca!...  O!  jak  kroczą  leniwo 
Do  kończącego  wszystko  grobu...  trzeba 
Was  było  wszystkich  oszukać  i  śmierci 

40    Spędzić  jak  białą  trzodę  owiec  —  w  gardło... 
Nie  dosyć  jeszcze  —  o  wy  moje  włosy 
W^yrwane...  w  garść  sie  wężów  przemieniajcie 
I  dla  strupiałych  ludzi  bądźcie  biczem ! 

[Jeden  z  wodzów). 
Wróżko,  przyrzekłaś  nam  zwycięstwie! 

[Roza  Weneda.) 

45   Ja  ci  przyrzekłam  —  co!  Chodź  tu  i  patrzaj ! 
.  I  ty  myślałeś,  że  więcej  jest  głosu 
W  strunach  niż  w  trupa  niewinnego  ciszy, 

[Der  wid). 

Pieśni,  powiedz  twojemu  ludowi. 

Że  już  przyszła  ostatnia  godzina... 
óo   Król  martwemu  daje  łabędziowi 

Lzy  ostatki  —  Córka  ma  jedyna 

Leży  w  harfie  cedrowej  —  bez  ducha... 

Z  harfy  śmierci  zimno  na  nas  wieje 

I  umiera  pieśń  na  harfach  głucha  — 
55   I  harfy  nasze  wkrótce  krew  zaleje... 

Ludu  !  żegnaj  się,  żegnaj  z  harfami. 

O!  rozpaczy!  piorun  szyki  rozrywa! 


Oll.IAŚNIKNlA  „LII. II    WKMIDY".  •'»'łi 


{Jtozd   We  mula). 

O    Do/.c  !    lider/   ((TM/   |iiuriiii;iiiii 
N;i  moje  ozoło  —  niech   padiię  nie  żywa  — 
!!(>    hnd  kon;ijii<-y  krzyczy   i   przeklina... 
.lestżein  śinierteln:i  V  —  <»sziikan;t... 

Wiersz  1.  To  słowie  „dwanaście"  |)rz(d\reKlil  jtueta 
iiajpizód  „nieidiaj  plącz  królewski"  a  potem  „m-hwyeiiiy 
loii  płaczu".  W  aiitogralie  iTzekre.^lj.j   jtoeta  pierwszy  rzut, 

który  opiewał: 

Ilarfiarze... 
Na  harf  dwana.ście  rozidiwyóiiiy   te  jęki 
Króla  naszego 

W.  3—4.  Dwa  te  wiersze  opiewają  przekreślone  : 
„W  kręgu  złotych  (smutnych)  nad  pieśnią  harllarzy 
Najsmutniejszą  harfa  (^ale)  ta  umarła,, . 

W.  9.1*0  słowie  „piorunów"  przekreślono  „do  wstydu". 
W,  21.  Cały  ten  ustęp  od  „W  kręgu"  aż  do  „rozpaczy" 
przekreślony  w  autografie. 

W.  2(5.  Po  słowie  „lampo"'  przekreślono  „przeczysta". 
W.  37.  Słowo  „kroczy"  nieczytelne,  może  „wracają"? 
W.  51.  Przekreślone  w  autografie  „Łzy  i  ucisk". 

Wiersz  56.  kilkakrotnie  redagowany  opiewał  „Ludu  ! 
żegnaj  się  z  harfami  po  wieki"  „Ludu  żegnaj  się  żegnaj 
z  harfami  złotemi"  „Ludu  żegnaj  się  z  liarfami  przed 
zgonem". 

Wiersz  ten  opiew^ił  pierwotnie:  „O!  rozpaczy!  my 
konamy  1  śród",..  Poczem  przekreślono  następujące  słowa 
„Ustrojona  bławatkami"  —  „Nie  żywa"  —  „Otwórz  oczy  błę- 
kitne o!  harfo." 

Jeżeli  pomysły  niektórych  motywów  „Lilii  Wenedy" 
należą  do  czasów  dawniejszych,  to  napisanie  tragedyi  przy- 
pada   dopiero  na  koniec  1839.  lub  początek  1840.  roku. 

Potwierdza  to  Cypryan  Norwid,  Towiańezyk,  z  któ- 
rym Słowackim  pod  koniec  życia  żył  w  przyjaźni. 

W  roku  1840.  —  pisze  on  —  ta  część  Paryża,  co 
jest  parafią  św.  Filipa  de  Roule,  nie  miała  jeszcze  pięknych 
gmachów,  które  ją  teraz  zdobią.  W  końcu  1839.  r.  Juliusz 
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Słowacki  mieszkał  tam  i  pisał  „Lilie  Wenedę",  w  kwietniu 
zaś  1840.  roku,  koueząe  list  do  Zygmunta  Krasińskiego, 
który  jej  za  wstęp  służy,  tak  się  odzywa :  nieeli  ta  postać 
do  nas  obojga  należy,  nieeli  będzie  jako  łaiieueli  łączący 
dwóch  Wenedów  ręce,  nawet  w  śmierci  godzinie.  W  rze- 
czywistości, jak  we  wspomnieniaeli,  wypełniło  się  Juliusza 
przepowiedzenie  ;  zwłoki  bowiem  jego  postawiono  w  kościele 
parafialnym  św.  Filipa.  A  gdy  wiele  lat  upłynęło  i  gmachy 
okazalsze  tam  w  tej  części  miasta  stanęły,  jeden  z  tych 
gmachów  nabyty  został  przez  rodzinę  Zygmunta  Krasiń- 
skiego, gdzie  też  wielki  poeta  umarł;  zwłoki  jego,  iż  wedle 
prawa  w  parafialnym  wystawione  musiały  być  kościele 
położono  przeto  na  tychże  deskach,  gdzie  lat  temu  kilka 
Juliusza  spoczęła  trumna.  Cypr.  Norwid  o  J.  Słowackim 
Paryż  1861. 

Zdaniem  W.  Hahna  powstała  Lilia  AYeneda  dopiero 
na  wiosnę  1840.  r.  a  przypuszczenie  to  opiera  na  następu- 
jących dowodach: 

1.  Przedmowę  do  „Lilii  Wenedy"  napisał  poeta  nie- 
wątpliwie tuż  po  skończeniu  utworu,  a  że  podpisana  „dnia 
2.  kwietnia  1840.",  sądzi  wiec  W.  Hahn,  że  na  krótki  czas 
przed  jej  napisaniem,  zajęty  był  pracą  nad  tragedyą. 

2.  AVszystkie  swoje  utwory  pisał  Słowacki  w  bardzo 
krótkim  czasie :  „Mindowe"  powstał  w  listopadzie  1829.  r. 
„Mary a  Stuart"  w  czasie  od  17.  września  do  18.  paździer- 
nika 1830.  roku  W  przeciągu  dni  dwudziestu,  w  listopadzie 
r.  1833.  powstał  Kordjan.  Balladynę  napisał  poeta  równie 
w  przeciągu  jednego  miesiąca.  Naturalnym  jest  więc  wnio- 
sek,  że   i   ,.Lilla  AYeneda"   powstała    w   stosunkowo    dość 

krótkim  czasie. 

3.  Widać  wreszcie    w   utworze    pewne    zapatrywań 

poety,  będące  zapowiedzią  f^^iniej szych  mistycznych  wyo- 
brażeń, których  nie  można  wcześniej  umieszczać,  jak 
w  roku  1840. 

„Czekam  na  twój  list  Wendyjski"  —  pisze  Z.  Kra- 
siński do  J.  Słowackiego  w  liście  z  Rzymu  dnia  23.  lutecjo 
1840.  —  ^  zatem  już  przedtem  była  Lilia  Weneda  z  przed- 
mową napisana. 

Ślad  nastroju  Słowacldego  podczas  pisania  tragedyi 
pozostał  w  wierszu  albumowym  dla  E.  hr.  Krasińskiej,  żony 


(u:jaśnik\ia  j.ii.m  wI':ni;i>V'-.  •'4'> 

/>  i;iiiiiiil;i,   kl('»r\    dl    |'i/,\  t;ic/.:iiii    |iu(|kr('śl;ij:if    iiii('jsc:i   ;iii;i- 
iJn<;ic/IH'  : 

('lK'i:ill)ym,  azoby  tu  wpisaiic  slowd,' 
Jt>śli  iia  wieki   niii  slowcin    po/ostai', 
Aliy  słów  iiiialo  nieśni icrtcliiycli  postać-, 
AIIm»  posi^^uw   |iit'kn()ś('   niiiriniifdw;!. 
Liili  jak   W((l/i/iirjc,  co  »io.s,;y{  nad  (jloira 
Wieniec  z  piorunów  i   we  krwi  s.:cles:(::ii, 
('h(ńall)yui,  a/L'l»y  juiało  taką  wieszcza 
<ir()/J)ę  i  skrzydła  i  tuiarz  jńoninoico. 
Lecz  słowo  martwe.  Ale  wy  jesteście 
Juko   Walkhirje  .:  pólnoctf  jyrzi/hjfle  : 
Pod  wasze  stojiy  rzucamy  niewieście, 
Orobowee  wszystkie  —  a  wy  na  nio-jilę 
AYstąpeie,  a  kto  wart  iifcia,  tetjo  wskrzeście. 

.Iiiliusz  Słowacki, 
l^ary/.  dnia  2*.l.  czerwca  1841.  r. 
Kronika  iJodzina.  Warszawa.  1875.  Nr.  12. 

AV  listach  Juliusza  do  matki  nie  ma  żadnych  śladów 
genezy  utworu  z  wyjątkiem  nastę|iującej,  pisanej  już  ]iod 
wpływem  mesyanizmu,  a  więc  i>ozbawionej  wartości  histo- 
rycznej. 

Dziwny  wy})adek  był  z  moim  Salmonem  z  „Lilii  \Ve- 
Jiedy"  (w  wyd.  lwów.  Listów  wydrukowano  ,.Sylli  Wandy"): 
oto  w  istocie  w  rok  potem  pewien  Salmon  zabił  jakieijoś 
-Juliusza  w  lesie,  nie  dla  pieniędzy,  ale  tak  jak  w  tragedyi, 
dla  wzięcia  papńerów  i  nazwiska  zabitego  człowieka;  za- 
bójstwo to  zostało  odkryte  i  ukarane.  To  dla  mnie  jest 
niby  rzeczywistą  krytyką,  przez  jakieś  duchowe  w^ładze 
krwawemi  literami  napisaną.  (30.  listopada  1844). 

Dedykaeya  Słowackiego  „Do  autora  Irydiona,  I^ist 
drugi"  podpisaną  jest  w  Paryżu  „dnia  2.  kwietnia  1840.  r." 
Na  początku  tegoż  miesiąca  ukończył  się  prawdo}iodohnie 
•druk  całego  dzieła. 

„Dnia  5.  kwietnia  —  donosi  jedno  z  pism  emigra- 
^•yjnych  —  wyjdzie  z  druku  „Lilia  Weneda^  przez  Ju- 
liusza Słowackiego,  z  dodaniem  kilku  ulotnych  wierszy  tea'oż 
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poety".  Młoda  Polska,  wiadomości  hist.  i  liter.  Paryż  1840^ 
rok  III.  str.  144. 

1  w  istocie  wyszła  „Lilia  Weneda"  zaraz  po  „Ma- 
zepie" a  razem  z  „Listem  do  Aleksandra  H."  i  „Grobem, 
Agamemnona"  jak  wszystkie  jego  dzieła  nakładem  autora, 
p.  t.  Lilia  Weneda  tragedya  w  5.  aktach  przez  J.  Sło- 
wackiego, Paryż  1840  str.  154.  w  12.  Jeszcze  przed  wyj- 
ściem z  druku  wyczytał  o  tern  dziele  następującą  uwagę 
w  „Tygodniku  literackim"  wydawanym  w  Poznaniu  poci 
redakeyą  Antoniego  Woykowskiego  1840.  Nr.  17.  „Pana 
Juliusza  Słowackiego  tragedya  „Lilia  Weneda"  wyjdzie 
wkrótce  z  druku.  Jest  ona  —  jak  nam  jeden  z  szanownycli 
literatów  donosi  —  równie  jak  i  pierwsze  płody  tego  autora, 
mało  zrozumiała  dla  czytającego".  Znający  drażliwość  po- 
ety łatwo  soDie  wyobrażą,  jak  podobna  wzmianka  musiała 
go  boleśnie  dotknąć.  Ogół  czytającej  publiczności  zachował 
się  w  chwili  ukazania  się  „Lilii  Wenedy'*  zupełnie  biernie. 

Pierwszy  Krasiński  ocenił  doniosłe  znaczenie  trage- 
dyi  Słowackiego.  Oto  jak  pisze  do  Konstantego  Gaszyńskiego  : 

Roma,  w  samą  Wielkanoc  1840.  Donieś,  czy  wyszła 
„Lilia  Weneda",  znowu  Iryd  jonowi  poświecona,  jak  Balla- 
dyna ?  Pisał  do  mnie  Juliusz  bardzo  smętny  list,  dośe- 
udający  że  nie  smętny,  z  powodu  krytyk.  Zaprawdę,  za- 
prawdę, powiadam  wam,  wy  się  na  nim  nie  znacie;  przyj- 
dzie czas,  w  którym  się  poznacie  !  Wszyscy  krzyczeli  na 
Byrona,  wszyscy  na  Fausfa,  wszyscy  n^  pana  Adama,  że- 
eiemny  —  a  dziś,  dzieci  go  rozumieją,  bo  co  się  przepro- 
wadza w  mózgu  ojców,  to  do  serc  dzieci  przechodzi  i  ro- 
dzi się  z  niemi  instynktownie. 

Sorrento,  29.  septembra  1840.  Czytałem  w  Niemczeehi 
„Lille  Wenedę",  pomysł  mytu  Lelum  Polelum  jest  pra- 
wdziwie wzniosłym  i  poetyckim.  Sama  Lilia  jest  białą 
Antygoną,  ale  żal  się  Boże  św.  Gwalberta  i  tego  Szlaza, 
który  naśladuje  Grabca  z  Balladyny,  który  Grabiec  sam 
naśladuje  jakiegokolwiek  z  tysiącznych  potwornych  błaznów 
Szekspira.  Aż  mnie  smutek  wziął,  gdym  ujrzał  tych  dwóch 
bohaterów  i  tę  anielską  siostrę  ich  w  towarzystwie  takiern 
gałgańskiem.  Zaniosę  przed  Jula,  kiedy  będę  pisał  po  niego,, 
skargę  Lilii,  bo  mi  się  biedna  dziewczynka  skarżyła.  Szlaz. 


OIIJAJ^NIKNIA   ,LIIJ,I  WKNKlJY-.  ^UJi 

Ji'j  biiilij.  tiiiiikc  |io\v;il.il'  irkuiiia,  tiiliaka  it  m.^.i  Ciwallu-rta 
na  skroń  jej  ku|iii<'lii;  Ifpicj  j:};  l»ył<)  /.ara/,  iiużcm  w  hi.Teo 
|tL-lmui'',  ni/,  tak  j«j  wtrój  zwalar.  Alu  to  niccIi  pozoHlanio 
uwajLCMj  nioj;|;  w^  l»o\vio(l/ianaj  tobio.  Listy  Zy\^\u.  Krasi ńKkii'^;<> 
do  K.  {ia.szyńskit'g(»,  Lwów,  \b^'^.  str.  L')?.  i   KU. 

l{/yni,  11).  {^rudnia  1S40.  Dro-i  Jnlu  !  I  Lilia  i  iiht 
twój  oddane  mi  sa,  o  piorws/,<'j  już  tomu  |iię(j  tygodni 
dliigi  a  dlu;;,i  do  eiuljio  wyprawiłem  artykuł.  I/.aliś  f;o  ode- 
brał? (Artykuł  ten  nie  zimny),  pr/ue/ytałżeś  skarg**  białej 
dziewczyny  V  uznałeś  w  gł\'bi  serea  Jej  prawo  do  skargi 
i  rozrzewniłeś  sie  nad  nia/r*  (!zy  cię  zły  dueli  Szekspira 
nie  popeliinił  Tlo  niesprawiedliwego  sfuknienia  się  jia  klę- 
ozjicij;  u  stói)  twoich?  Oijpowiedz  mi  na  to  zapytanie,  pro- 
szę cię.  Użyłem  wyrażenia:  zły  dueli  Szekspira,  i  musia- 
łem ci  się  zuchwałym  wydać  kaeerzem,  alo  kaeerstwo  nioj;^ 
naturą  jest,  i  iścizna.  mojej  ligury.  Jest  w  starym  Sze- 
kspirze i  duch  dobry,  wzniosły,  tytański,  ale  i  zły  jest  ró- 
wnież i  ten  zły,  czyli  niedomiar  dobrego,  brak  wielkości, 
brak  powszechności,  na  czem  harmonia  wszechżycia  zależy. 

W  rozprawie  o  Słowackim  tak  się  wyraża  o  trage- 
dyi :  W  Lilii  Wenedzie  chciał  nam  stworzyć  poeta  Anty- 
gonę słowiańskaj  —  i  zajirawdę  ta  córa  królewska,  z  wia- 
nem białycli  kwiatów  na  skroni,  wygląda  niewinnie,  a  po- 
sępno. O  Lilio  Wenedo!  poskarż  się  temu,  który  cię  w  ży- 
cie i  piękność  przyodział,  że  Cię  przymusił  stąi»ać  po- 
ścieżkach,  któroiui  chadzał  biskup  Gwalbert. 

Bisku}>,  naszćin  zdaniem,  podobny  do  mnicha  dzisiej- 
szego, ale  żadnym  prawem  do  owych  olbrzymów  ducha, 
co  w  pierwszych  wiekach  kościoła  tak  samo  po  borach 
Germanii  i  Słowiańszczyzny  rwali  się  za  pasy  z  wiarami 
dzikich  plemion,  jak  dawniej  niegdyś  olbrzymy  ciała,  z  po- 
tworami natury.  Lecz  skądinąd  o  biała  dziewczyno,  podzię- 
kuj mistrzowi  za  braci,  patrz  !  Lilio  wszystkie  harfy  rodu 
twojego  ogłuchły,  wszystkie  trumny  wasze  darń  lasów  po- 
kryła. Dwa  imiona  tylko  doszły  nam  uszu,  Lelum  Polelum. 
Oto  jedyny  dźwięk  pozostały  z  jęków^  tylu.  Żebyś  ty  wie- 
działa Lilio,  eo  z  tą  jedyną  pamiątką  po  was  wyrabiali 
uczeni,  kronikarze,  historycy,  pedanci,  poeci  —  słucha- 
jąc, drugi  raz  byś  się  rozpłakała  za  całym  ludem  Twoim^ 
Darmo    bym    ci    opowiadał    wszystkie   ich  domysły,  twier- 
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dzeiiiajliypotezy,  Kastor  i  PoUuks.  Powiedz  Lilio!  prawda? 
nie  rozumiesz  ?  wiedziałem,  wiedziałem,  o  biedna  i  prze- 
śliczna, że  te  imiona  nie  obudzą  w  Twoim  sercu  źadnes^o 
wspomnienia.  Lecz  kiedy  wstaniesz  z  grobu  w  noc  księ- 
życową, kiedy  staniesz  na  leśnym  rozłogu,  cała  przejrzysta 
księżycem,  o  ty!  nieskończona  liczba  konwalii  w  jedną 
przesnutycli  dziewczynę  i  kiedy  spojrzysz  mi  ciekawie 
w  oczy,  a  ja  ci  powiem,  że  z  Lela  i  Polela  wydobył  mistrz 
dwóch  starożytnych  bohaterów,  powiązał  ich  łańcuchem, 
kazał  im  się  bić  razem,  a  nie  razem  umierać ,  gdy  i)ierw- 
«zy  poległ,  rzucił  jego  ciało  w  objęcia  brata,  i  tak  obar- 
czony drugim  sobą,  poszedł  brat  żyjący  ku  stosowi,  na  któ- 
rym wasze  wszystko,  wasz  świat  i  wasza  wiara  w  dym 
się  obróciły,  wtedy  ty  się  rozrzewnisz  w  prawdzie  pamią- 
tek i  krzykniesz  nagle  :  „Tak  było,  to  brat  mój !"  i  odcho- 
dząc nazad  do  grobu  dodasz:  „Niechaj  zatem  przystanie 
wyrzekać  na  mistrza  dusza  moja,  że  ją  z  tym  starym  Gwal- 
bertem  poplątał".  Zygin.  Krasiński,  „Kilka  słów  o  J.  Sło- 
wackim", w  „Tygodniku  liter."  Poznań,  1841.  nr.  21. 

Pierwszy  rozbiór  niedoszłego  C3'klu  tragedyi  p.  t. 
„Balladyna  i  Lilia  Weneda",  dwie  tragedye  Juliusza  Sło- 
wackiego przez  Henryka  Lewestama.  „Gazeta  Polska"  War- 
szawa, 1859.  nr.  178.  i  195.  obraca  sie  jeszcze  w  zakresie 
streszczenia.  Balladynę  nazywa  Lewestam,  fantastyczną  le- 
.gendą,  utworzoną  z  Polski  przedhistorycznej.  Ijilla  We- 
neda przeciwnie  jest  według  niego  wierną  i  nagą  powie- 
ścią, jaka  się  należy  posągowym  nieszczęściom. 

Ironia  dziejów  ma  tu  i  tam  stanowić  główne  tło 
równie  fantazyi,  jak  powieści,  a  ten  humor  tragiczny,  owiewa- 
jący nas  z  niejednego  ich  ustępu,  najbardziej  rażący  skąd- 
inąd anachronizmem,  wyciska  na  nich  piętno  prawdy 
dziejowej. 

Sam  prolog  w  „Lilii  Wenedzie"  nietylko  najświe- 
tniejszą jest  ekspozycyą  tragedyi,  ale  zarazem  streszcza 
w  sobie  cały  jej  pierwiastek  duchowy:  miłość  ojczyzny, 
•objawiającą  się  tu  zarówno  w  dzikim  i  demonicznym  szale 
jak  w  miękkiej  miłości  córki  i  siostry,  lub  w  potędze  po- 
ezyi,  „ogień  do  łez  dolewającej".  Jako  ekspozycyą,  przed- 
stawia on  zarazem  tło  i  ramy  obrazu. 
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Ki('il  \\'riM'(l(')\v,  Dcrwid,  ii;ij(.'cli:iiiv  pr/c/  Lcclia, 
łtroiii  si('  w  i(»/,|i;i<'/,iH'i  \viili-('  ;  dwie  jcfio  córki  :  \vi'ó/k;i 
lió/.a  Wciioda  i  Lilia,  w  Kiiiicrtcliicj  oljjiwio  i  iiicM'iur|tli- 
woaoi  czekają  jej  wypadku.  Tcii/c  sam  koiitia.st  surowej 
męskości  i  słodyczy  wyslcpiijc  w  tyli  dwóch  siostrach, 
co  w  IJalladyiiie  i  Alinie  —  lec/  te  żywioły  K|ti)tę<_rowaiie 
w  oliii   królewiiycli   \Veiiedyjski(di. 

Do  tytdi  siostrzyc  jtrzyljywaja^  /,  |ioia  hit  wy  najstarsi 
/  rady,  których  księnaini  mądrości  sa^  harf_\  (bo  i  sam  Dur- 
wid,  nie  herh'in  króluje  nad  swoimi,  ale  złota  pieśnią 
i  haiAi)  oznajmiając  smutny  wynik  walki: 

[jud  nasz  przeklęty  —  o  biada  wam!  hiada! 
'J'wój  ojciec...   bracia  twoi  wzięci. 

Na  dwoistem  jirzyjęciu  przez  obie  siostry  tak  stra- 
tiznej  wieści,  spoczywa  całe  tło  dramatu :  ]>oświęcenie 
i  walka.  Takiego  bowiem  potrzeba  było  ciosu,  by  w  mio- 
dem sercu  Iii  lii  Wenedy  wzniecić  męstwo  krwawej  choćby 
ofiary  :  miłość  rodziny  słabą  duszę  przemienia  w  bohatera. 

Nie  o  rodzinie  znów  myśli  Kó/.a  Weneda,  ona  je- 
śliby płakać  umiała,  lałaby  łzy  nad  całym  naiodem  We- 
iiedów :  —  „Nie  czas  żałować  róż,  i^dy  jdoną  lasy". 

Obok  nich  jtoznajemy  Gwinonę,  która  zostaje  w  pe- 
wiiem  polvrewieiistwie  z  Balladyną ;  —  ale  jeżeli  tej 
ostatniej  potworność  ma  źródło  w  żądzy  władzy  i  sławy, 
Owinona  okrutną  jest  przez  nienawiść  narodową,  a  więc 
raczej  przez  źle  yrozumiane  uczucie  własnej  narodowości. 
Ta  ostatnia  —  zgrozą  szalonych  pomysłów  pierwsza^  bez 
wątpienia  prześcigła :  —  uczucia  żony,  matki,  córki,  nie 
są  jej  obce,  lubo  je  bardzo  po  swojemu  pojmuje,  gdy 
tymczasem  Balladyna  wypiera  się  najsłodszych  węzłów 
ludzkości. 

Z  ciężkiej  niewoli  u  Gwinony  chce  ojca  i  braci  wy- 
dobyć Lilia  Weneda,  która  przejrzawszy  światło  chrystya- 
nizmu,  przychodzi  jak  Balladyna,  prosić  swego  mistrza, 
Św.  Gwalberta  pustelnika,  o  pomoc  w  trudnem  przedsięwzię- 
ciu. Przychodzi  dość  wcześnie,  by  jeszcze  ujrzeć  ojca  — 
ale  za  późno,  by  przezeń  być  widzianą,  bo  właśnie  z  roz- 
kazu Gwinony  wyłupiono  oczy  starcowi. 
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Straszna  Gwinona  wymyśla  nowe  katusze.  Oślepio- 
nego starca  każe  przywiązać  za  włosy  do  drzewa,  a  na  bez- 
silnym jego  eiele  zaprawia  do  okrucieństwa  swoje  dziatki- 
Kiedy  wszystkie  prośby  i  modlitwy  okazały  się  płonne, 
kiedy  sam  Lech,  mąż  w  boju  dzielny,  wzdryga  się  na  ta 
okrucieństwo  źonine,  —  Lilia  Weneda  sama  poddaje  myśl 
zakładu,  na  który  Gwinona  przystaje.  Oto  najprzód  jeden 
z  jej  braci,  do  siebie  przykutych,  toporem  ma  rzucie  w  wi- 
szącego ojca  włosy;  jeżeli  je  przetnie,  będzie  wolny.  Po- 
lelum  rzuca  i  trafia.  Niemniej  cudownie  udaje  się  LillL 
drugie  ocalenie  —  Derwid  z  rozkazu  Gwinony  wrzucony 
na  pożarcie  gadom  do  wieży  wężowej,  zbawiony  zostaje  pie- 
śnią córki. 

Na  ostatek  Gwinona  zamyka  starca  w  ciemnicy,  gdzie- 
ma  morzyć  się  głodem  ;  ale  i  tu  zapobiega  przezorna  mi- 
łość Lilii,  bo  zaledwie  wyżebrała  przystęp  do  ojca,  gdy 
już  straszliwy  zakład  był  wygrany. 

Gwinona  widzi  się  zniewoloną  dochować  przyrze- 
czenia i  po  trzykrotnem  zwycięstwie  ofiary  nad  srogo- 
ścią.  Wypuścić  na  wolność  Derwida.  Ale  oswobodzając 
króla,  nie  chce  jednak  pozbyć  się  zakładnika  za  życie- 
swego  syna  uwięzionego  przez  Wenedów  —  więc  albo  córkę- 
jego  Lille,  albo  królewskie  berło:  harfę,  postanawia  u  siebie 
zatrzymać.  Wybór  samemu  zostawia  Derwidowi,  na  to  je- 
dynie, aby  w  przedmiocie  wybranym,  jako  sercu  więźniów 
cenniejszym,  tern  bezpieczniejszą  posiąść  rękojmię.  Lilia, 
ofiarę  spełnia  do  końca;  sama  błaga  ojca,  by  ją  dla  harfy 
poświęcił. 

Jeżeli  podczas  walki  —  tak  prorokuje  Eóża  proro- 
kini —  król  Derwid  z  harfą  złotą  na  kamiennym  tronie^ 
zagra  pieśń,  ową  straszną  pieśń,  od  trzech  wieków  niesły- 
szaną,  to  przy  Wenedaeh  zwycięstwo.  Stary  Derwid  przy- 
bywa wprawdzie,  ale  miasto  na  harfie,  opiera  ramię  na- 
Lilli,  kióra  gdyby  od  Gwinony  powróciła  z  jej  synem 
Leehonem,  uniosłaby  od  niej  z  lutnią  i  życie.  Ale  Lechoń 
zabity,  Lilia  więc  przez  chwilę  nie  zawaha  się. 

W  sam  środek  zgiełku  bitwy  wraca  nieszczęsna  do 
obozu  Lechitów,  i  pada  ofiarą  matczynej  wściekłości  Gwi- 
nony, która  dowiedziawszy  się  że  syn  jej    nie  żyje,  udusiłai> 
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liillf  ;i  ciiilo  jfj  u  |'U«ll<»  liarly  wlożyws/.y  odwyła  je,  iiiliy 
liiliiit;,  Dcrwitlowi.  .lak/o  '/a^ra  słar/.(M-  na  tej  jednej,  osty- 
głej striiiiio  jiiośu  /(MiiHty?  |»i('Hi'i  /wyciPKtwa?  Zaf^ra  ji^, 
odariiym   no/cni  własno  s/ar|tiac  loiio. 

Ostatnia  chwila  Wencdów  wyliija,  a  elioć  (iwinona, 
w  zliroi  rycerskiej  s/Jikajaca  Disrwida,  jtada  okryta  kurzawą 
krwi,  kośćmi  Irnl/i  nniarlydi,  /  ińersij^  rozstrzaskana,  prze- 
cież przed  chwila   tą  nic  się  nie  ostoi. 

Na<l  gasnącym  stosem,  na  którym  jio  niewolnikach 
})ozostaly  już  tylko  łańcuchy,  a  którego  ]»opioły  zaijlodni('- 
mnją  wieszczkę,  ukazuje  się  ])ostać  liogarodzicy  !  Ave  Ma- 
ria !  wita  świątobliwy  Gwalbort  tę  nowa^  erę  w  życiu,  erę 
miłości  i  wiary,  erę  tę  samą,  którą  ]»o  walce  wita  Krasiń- 
ski w  „isieboskiej  Komedyi"  słowy:  Galilee  vicisti  ! 

Każdy  przyzna  —  kończy  swój  rozbiór  Lewcstam  — 
że  rozmiary  „Lilii  Wcnody"  kolosalniejsze  są  jeszcze,  niż 
„Balladyny".  Nie  w  ohydzie  zl)rodni  leży  tu  moc  tragiczna, 
nie  w  okrucieństwie  zwycięzców,  lecz  w  myśli,  która  zwy- 
ciężonego podnieca  do  walki,  do  śmierci.  W  dziecięcej  nie- 
świadomości, w  dzikości  może,  ale  zarazem  swobodzie,  ktura 
najdziksze  nawet  serca,  pod  jakieś  łagodne  i  szlachetne 
ugina  formy,  żyje  pogański  naród  Wenedów,  wśród  otacza- 
jącej go  wspaniałej  i)rzyrody  północy. 

Owa  ponura  prorokini  Druidka,  która  nas  przestra- 
sza swą  posągową  twardością,  nie  topniejąca  nawet  pod 
najognistszym  żarem  miłości  ojczyzny,  może  przed  chwilą 
zanim  Wenedów  najechał  zdobywca  Lcchita,  była  nie- 
winnym białym  gołąbkiem,  którego  serce  zadrżałoby  na  wi- 
dok pierwszej  kropli  czerwonej.  Chwila  niebezpieczeństwa 
uczyniwszy  ją  Kassandrą,  przemienia  w  Eumenidę.  Za  to 
Lilia,  w  której  piersi  niemniej  szlachetny  pała  ogień  mi- 
łości rodzinnej,  w  tym  oddzielnym  rodzaju  męstwa  wjią- 
ezniej  kobiecego,  czerpie  siły  Antygony  a  zarazem  Ifigenii. 

Henryk  Lewestam  widzi  wewnętrzne  podobieństwo 
dwóch  sióstr,  pomimo  tak  ogromnej,  pozornie  miedzy  niemi 
sprzeczności.  —  W  „Balladynie"  sprzeczność  ta  jest  stra- 
szliwą, w^  ogóle  zgroza  zbrodni  bardziej  przerażającą,  niż 
w  tym  ostatnim  dramacie,  któremu  ujmuje  ohydy  olbrzymie 
tchnienie  najświętszego  uczucia  miłości.  Ani  Róża,  ani  na- 
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wet  Gwinoiia  nie  budzą  odrazy ;  —  pierwsza  raczej  podziw 
a  druga  nienawiść;  niepotrzebnie  zapewne  objaśnialibyśmy,, 
ze  ta  nienawiść  mimowolnym  jest  wypływem  współczucia 
z  losem  Wenedów. 

Już  w  „Balladynie"  miłość  płciowa  nie  wpływa  by- 
najmniej na  przebieg  tragedyi ;  z  „Lilii  Wenedy"  jest  ona 
wyłączoną  zupełnie,  bo  napotykamy  zaledwie  dostrzegalną 
wr  kilku  miejscach  wzmiankę  podobnego  uczucia,  łączącego 
Lille  z  bratem  jej  Lelum. 

Szlaz  spełnia  —  zdaniem  krytyka  —  w  „Lilii  Wene- 
dzie  te  samą  poniekąd  missyę  co  Grabiec  w  Balladynie, 
tj.  podobną  co  błazen  w  tragedyi  Angielskiej.  Ale  kiedy 
Fallstaff,  Kalibaii  i  tym  podobne  figury  Szekspira,  jakkol- 
wiek siłą  komiczną  przyczepione  do  akcyi  głównej,  hoł- 
dują niejako  smakowi  epoki,  tedy  Szlaz  i  Grabiec  są  przed- 
stawicielami powszedniej  rzeczywistości,  prozy,  sobkostwa. 
A  dysharmonia  tchórzostwa  i  zdrady  odbija  tu  tragicznie 
od  wielkiej  harmonii  poświęcenia  i  miłości. 

Patryotyczne  znaczenie  „Lilii  Wenedy"  podnosi  no- 
tatka matki,  którą  tu  po  raz  pierwszy  z  autografu  podaję 
jako  odpowiedź  na  następujący  zarzut  zrobiony  Juliuszowi 
przez  nieznajomą  osobę : 

„Znaleźliśmy  w  „Dzienniku  literackim"  niektóre 
poezye  pozoztałe  po  Słowackim  a  między  innemi  wyjątek 
z  pieśni  I.  „Podróży  do  Ziemi  św."  Smutno  nas  w  niej 
uderzył  ton  Don  Żuana  jeszcze  niepoprawionego  w  po- 
dróży do  Grobu  Chrystusa". 

„O  wierzcie  mi  —  odpowiada  pani  Beeu  —  z  tam- 
tej strony  Prosny  (Prośna,  lewy  dopływ  Warty,  rzeka 
rozgraniczająca  część  Księstwa  Poznańskiego  od  Królestwa 
Polskiego),  widziałam  dziatwę  kształcącą  się  —  w  cytadeli, 
gdzie  jedna  „Lilia  Weneda"  Juliuszowa  zapalała  krew, 
młódź  szła  na  oślep  na  szubienice  i  do  Sybiru." 

Charakteiy styczne  te  słowa,  matki  potwierdza  w  zu- 
])ełności  późniejsze  ustosunkowanie  się  młodzieży  do  twórcy 
„Lilii  Wenedy",  współcześni  jednak  przyjęli  ją  chłodno, 
podobnie  jak  „Balladynę". 

J.  Reitzenheim  w  swej  biografii  Słowackiego  tak 
pisze  z  powodu  tego  o  nich.  Przedmiot  ich  jest  wzięty  z  dzie^ 
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jo\v  b;ij('i'/ii\i-li  Sluwiiiii,  ii  iiiiii!  utwory  draniutyc/iic  inial} 
ii;isli[ipić  |i()  iiicji  jaku  (loiifliiicnii'.  W  (yt-li  to  utworucU 
osobistośu  ;iiitor!i,  Itiud/.o  ilni/liwci^o  zu  swej  iiiitiiry,  wyszl:* 
m:i  Jjiw  po  ra/  picrws/y,  i  ud  tej  pory  aż^lo  r,  JS4"^.  wi- 
dzimy *fio  zapatriiiii('Oj;o  sit;  iia  stosunki  Judzi  ijii<'(lzy  solct 
Jak  rówiiioź  narodów,  /m  sfrouy  'lardzo  ponurej:  podetuw^, 
jost  często  iioniii.  /reszta,  1'ornia  tyeii  dramatów  była 
krytykowana  zbyt  gorzko.  Słowacki  uznał  przyjętą  przez 
się  formę  za  potr/ebmi  z  ("owodu  przedmiotu,  wyobraźaja- 
eego  walkę  elirystyunizmu  tryumtujajjego  nad  bałworjiwal- 
stwom,  znikajaj(;yni  z  pewnej  częśei  starożytncijo  światju 
słowiańskiego. 

Pięknie  scliaraktoryzował  ^liehał  IJałueki  ..Lilię  Wr- 
nede"  w  roz]irawie  o  Kobictaeli  w  dramafai  li  J.  Słowa- 
ekieg-o,  Kraków,  ]8()7,  str.  2G.  i  nast. 

"Widzi  on  w  dramaeio  walkę  iia  śmierć  dwótdi  szezo- 
}tów  (Leoliitów  i  Wenedów).  Po  jednej  stronie  występuje 
siła  lizyezna  zo  wszystkimi  zwierzęcymi  instynktami  — 
}io  drugiej  potęga  ducha  i  słowa,  streszczone  w  harfie  kró- 
lewskiej. 

Nam  —  powiadti  Klpidon  —  którzy  przeżyliśmy  r.  1861. 
łatwo  zrozumieć  Lilię  AVcnedę.  W  30.  prawie  lat  ])0  uka- 
zaniu się  tego  dramatu  podobna  walka  powtórzyła  si«* 
w  rzeczywistości  na  ulicach  AYarszawy ;  poeta  proroczo 
przeczuł  tę  chwilę.  Nowe  pokolenie  Wenedów,  „narodzono 
z  kości  starych  pobojowisk,  ożywione  pieśniami  harfiarzy", 
stanęło  znowu  do  walki  z  najczdniezą  silą,  nie  mając  innej 
broni  prócz  pieśni. 

To  uderzające  podobieństwo  uwiodło  wielu,  że  Lilię 
Wenedę  uważali  za  allegoryę.  Poeta  nie  myślał  o  tern, 
chciał  nam  tylko  przedstawię  z  czasów  przedhistory- 
cznych chwilę  najścia  zbrojnego  szczepu  Lechitów  na  sjio- 
kojne,  rolnicze  i  śpiewacze  ludy  Wenedów  i  upadek  tych 
ostatnich  —  A  że  upadki  narodów  mają  bolesne  pokre- 
wieństwa między  sobą,  dlatego  słyszymy  tam  głosy  jakby 
naszych  w^łasnych  piersi,  a  poeta  malując  tamte  czasy,  miał' 
za  model  świeże  boleści  swego  narodu,  i  w  jego  nieza- 
sehłycli  ranach  maczał  pióro  dla  kreślenia  rozpacznej  walki 
Wenedów.  Stąd  dramat  jego,  jakkolwiek  sięgający  tak 
odległych  wieków,  ma  tyle  siły  żywotnej  i  świeżości   barw. 
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Ró/a,  to  prorokini  z  siłą  nadprzjrodzoną,  wierząca 
w  swoje  natelinieiiie  i  posłannictwo,  czująca  sie  reprezen- 
tantką ducha  narodowego.  Kiedy  stary  Derwid  wracaz  nie- 
woli, nie  rzuca  mu  się  na  szyje  z  radości,  nie  płacze  nad 
jego  wyłupionemi  oczyma,  ale  pyta  sie  :  ,,Bez  harfy  przy- 
szedłeś ?"  bo  ta  harfa  miała  przynieść  zwycięstwo  jej 
ludowi. 

Poświęca  ona  ojca,  siostrę,  siebie  —  sto  serc  gotowa 
poświęcić  za  zwycięstwo.  I  to  poświęcenie  kosztować  ją 
musi  wiele,  bo  chociaż  oczom  ludzkim  przedstawia  się  jako 
nieubłagane  fatum,  choć  ojcu  własnemu  wydaje  się  jak  ga- 
<lzina  bez  serca.  —  jednak  za  tą  kamienną  maską'  wróżki, 
rysy  twarzy  kurczą-  się  boleścią :  „Ona  ma  serce !"'. 

Skarga  ta  śród  ciemnej  nocy,  nie  słyszana  przez  ni- 
kogo, daje  nam  miarę  jej  zaparcia  się  dla  narodu.  Obok 
tej  surowej  i  poważnej  wróżki  jakże  pięknie  odbija  biała 
postać  Lilii  Wenedy,  przypominającej  w  niektórych  bole- 
snych wykrzykach  Sofoklesową  Antygonę.  Lilia  Weneda 
nie  jest  przeciwieństwem  Róży  Wenedy,  ten  duch,  który 
pracuje  w  piersiach  Róży,  nie  przeczy  sercu  Lilii,  ale  go 
owszem  potrzebuje  —  stosunek  tu  więc  jest  taki,  jaki 
jest  między  rozumem  a  sercem,  między  nieobłaganą  konie- 
cznością a  poświęceniem,  między  sprawą  publiczną  a  cno- 
tami domowemi.  Pierwsze  żyją  i  postępują  kosztem  dru- 
gich. Serce  Lilii  jest  w  ręku  siostry  jedną  z  broni,  której 
używa  na  ocalenie  swego  narodu. 

W  słowach  aktorów,  działających  w  mitycznej  prze- 
szłości, znajdziemy  niby  w  uwerturze  pojedyncze  akordy, 
które  w  późniejszych  dziejach  w  bogate  rozwinęły  się 
melodye.  Szczególniej  w  chórach  harfiarzy  słyszemy  wie- 
szcze głosy  dzisiejszych  naszych  bólów.  Chóry  te  za- 
kończają każdy  akt  zupełnie  tak,  jak  to  widzimy  w  gre- 
ckich dramatach.  Bo  o  ile  „Balladyna"  formą  przypomina 
nam  Szekspira,  o  tyle  „Lilia  Weneda"  przenosi  nas  w  czasy 
Eurypidesa,  z  czem  się  sam  autor  w  przedmowie  wcale 
nie  tai.  Długie  i  pełne  obrazowości  dyalogi,  owa  wielkość 
figur  nad  zwyczajną  miarę  ludzką,  posągowy  spokój  mimo 
boleści,  prostota  a  przytem  wzniosłość  akcyi,  wreszcie 
-chóry  i  jednowierszowe  odpowiedzi  —  to  przywodzi  na  myśl 
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fjrockio     (ifiiiii,il\      |'r/.\  ii;i jiiiliicj     co    dn    |i»iiii\     I    1 1  ,il\|i»\s  ;iii:;i 
(ir/cdiiiiotti. 

W  iliwili  kirjy  ii\v;ijn;i  uid/ow  ii;it<;zoiiu  u  sorce  <lr/.\ 
z  0('/iOki\v;uii:i  i  trwojcl  —  ukcya  nif«  iirywji,  it  odzywa  si«; 
(lOwa/iiy,  .siiuitiiy  cliór  dwuiiastii  liarliarzy.  I  w  ^rtM*ki<di  di:i- 
iiiatach  odzywają  .si(»  oliury  w  równie  rozatrzygaji^eycli  eliwi- 
l.ićh  napiętej  sytuac-yl.  Tego  lujgłego  jdzerwania  nie  trzelta 
l>rii(;  jako  fortel  autorski,  dla  wzbudzenia  ciekawości  i  ocze- 
kiwania, jak  to  widzimy  w  jtowieściacli  i  drainat;Kli  fiaii- 
iiiskicii  —  autorowie  greccy  nio  |»o.sługiwali  się  tak  l»la- 
iKiiii  sztuczkami  i  jeżeli  w  stanowczych  chwilach  za- 
Irzymymywali  uwagę  czytelników  i  wprowadzali  chóry, 
to  dla  tego,  aby  widz  ochłonąwszy  na  chwilę  z  wrażenia, 
mógł  sjiokojni<'j  patrzeć  na  dalszy  przebieg  akcyi,  wyroldi- 
sobie  sąd  o  działających  osobach.  Chóry  stawały  mu  się  po- 
mocnymi w  tym  względzie  —  one  w  fale  rozigranych  na- 
miętności ludzkich  rzucały  jtrzestrogi  i  prawdy  głębokie, 
i^upełnie  to  samo    znaczenie  ma  chór  w  „Lilii  Wenedzic.'- 

W  reeenzyi  dziełka  Michała  Bałuckiego  „O  kobie- 
tach dramatów  Słowackiego"  wykazuje  J.  Szujski  że  jak 
w  Balladynie  i  Alinie  gra  demon  wrodzonej  narodowi 
pańskości,  postawiony  obok  biernej  jtoezciwości  :  Aliny  i  Kir- 
kora,  tak  w  „Lilii  Wenedzie"  stał  się  poeta  znowu  mimo- 
wolnie i  bezwiednie  snycerzem  dwóch  postaci,  natchniony 
przez  dwa  kierunki  ducha  narodowego,  ówcześnie  w  emi- 
gracyi  się  objawiające.  Fanatyczka  patryotyzmu  Róża  sta- 
nęła przy  mistycyzmie  patryotycznym  siostry  Lilii,  a  w  bo- 
lesnej chwili  wahania  się  poety  między  tymi  wpływami 
upadł  w  dramacie  naród  Wenedów. 

Dramatycznośc  a  nawet  charaktery  pożyczał  wra- 
żliwy duch  poety  od  mistrzów  obcych;  własnością  jegob>l 
koloryt  i  ustawienie.  I  tak  powstał  Derwid  z  Leara  a  Lilia 
z  Antygony.  „Przegląd  Polski"  zeszyt  IIL  Piok  H.  Kraków, 
wrzesień  1867. 

Małecki  uważa  „Lille  Wenede"  za  ciąg  dalszy  po- 
mysłu, na  tle  którego  osnuta  „Balladyna".  Autor  powiada 
w  przedmowie,  że  zamierzał  „z  Polski  dawnej  utworzyć 
fantastyczną    legendę,    w    rodzaju   Ariosta'*,    która  „ma  się 

Dr.  H.  Biegeleisen:  Dzida  J.  Słowackiego,  tom  II.  q.> 
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uwiązać  z  sześciu  tragedyi  czyli  kronik  dramatycznych". 
Otóż  drugaj  taką  kronikę  dramatyczną  miała  stanowić  wła- 
śnie „Lilia  Weneda",  a  trzecią  była  tragedya  „Krakus", 
z  której  zachowały  się  tylko  cztery  pierwsze  sceny. 

Miejsce  czwarte  i  piąte  musi  pozostać  na  zawsze 
niezapełnionem,  braknie  tu  bowiem  nawet  dla  domysłów 
wszelkiego  punktu  oparcia.  Ostatniem  ogniwem  tego  fan- 
tastycznego łańcucha  mógł  być  Wallenrod,  zachowany  także 
tylko  w  urywkach  i  umieszczony  razem  z  współcześnie  na- 
pisaną tragedya  Beatrix  Ce. .ci  w  „Pismach  pośmiertnych" 
J.  Słowackiego. 

Co  się  zaś  tyczy  urywku,  który  w  tem  wydaniu  do- 
łączony jest  do  Wallenroda,  jako  dodatek  pod  napisem 
W^alter  Stadyon,  to  jest  on  rzeczą  zgoła  odrębną,  pisaną, 
w  czasie  wpływów  Towiańszczyzny. 

Taki  porządek  następstwa  podaje  Małecki  w  t.  II. 
na  str.  171  swego  dzieła.  W  rozbiorze  „Lilii  Weiiedy" 
w  tomie  III.  str.  2,  zajmuje  ona  pierwsze  miejsce  w  tym 
cyklu,  tylko  jako  zawiązek  społeczeństwa.  Drugiem  ogni- 
wem tego  łańcucha  jest  tu  Krakus,  którego  Słowacki  sta- 
wia jako  syna  Lecha.  Dla  Balladyny,  jako  wsuniętej  tuż 
przed  czasy  Piastowe  ~  więc  już  po  dynastyi  Popielów, 
przypada  jedno  z  miejsc  ostatnich,  może  piąte,  lub  szóste. 
Piąte,  jeśli  miał  należeć  do  tej  całości  i  „Wallenrod" ; 
ostatnie  —  jeśli  ta  kreacya    miała   stanowić  dzieło  osobne. 

Główny  pomysł  Juliusza  co  do  początku  narodu  na- 
szego zgadza  się  po  części  z  tradycyą  historyczną.  Na  py- 
tanie skąd  pochodzili  Leehici  między  Słowianami  osiedli  pO' 
nad  Gopłem  i  Wisłą,  nie  mamy  żadnej  odpowiedzi.  Bie- 
lowski  wywodzi  Polan  od  Daków,  to  jest  z  południa,  Ma- 
ciejowski od  Swewów,  więc  z  zachodu,  Szajnocha  od  Skan- 
dynawów,  zatem  z  północy.  Inni  wyprowadzają  ich  z  za 
Kaukazu,  a  zatem  ze  wschodu.  Ale  że  nastąpiło  jakieś  przy- 
bytkowe  wszczepienie  latorośli  nieco  odrębnej  w  pień  miej- 
scowego zaludnienia  z  dawniejszych  czasów:  na  to  się  pra- 
wie wszyscy  piszą. 

Sprawę  najdawniejszego  ustroju  społecznego  Polski 
rozświeeiły  studya  M.  Bobrzyńskiego  „Geneza  społeczeństwa 
polskiego",  St,  Smolki  „Uwagi  o  pierwotnym  ustroju  Polski", 
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(wszybtkif  |i()iiii<!Hze/oii('  w  rozjtrawiicli  wydz.  hint.-lilo/.of. 
Akudomii  IJuiiujętności,  Ki;ik<')\v  ll^M  toiu  \IV.)  „W  oImo- 
iiie  lu))ott'zy  iiiijazdu"  napisał'  jeszcze  Fr.'  PiekosinHki  roz- 
prawo w  XVI.  tomie  vvyniieiiioiiy(;li  „Rozpraw  akademii" 
/  \i>82  V.  l*or.  (ak/,(;  Szymona  iSIatusiaka,  szkic  liistoryeziio- 
lin^iiistyeziiy  j>f.  „liadi  i  Loch"  w  rrzo^lądzie  |»owszeeljnyin 
Kraków  188«,  t.  W.  str.  2:50  i   iiast. 

Ant.  MałiM-ki  w  stiidyiim:  Źródło  ItałaiiiiK-tw  let-lii- 
rkiclł,  odczytaiiciii  ini  miesięcziiem  zebraniu  „Towaizystwa 
liistorycznego"  we  Tiwowio  13.  kwietnia  1804,  wykazuje,  że 
przed  wydaniem  kroniki  t.  zw.  IJaszka  w  1730,  nikt  nie 
uważał  Leehitów  za  szczep  odrębny^  której  to  nazwy  użył 
]io  raz  pierwszy  W.  Kadłubek.  W  kronice  zaś  Daszka  miej- 
sce to  sfałszował  jeden  z  polakożerców  profesor  czy  biblio- 
tekarz wrocławski,  niejaki  Hanke,  na  poparcie  swego  twier- 
dzenia, że  pramieszkańcami  Szląska  byli  Germani,  a  Po- 
lacy czyli  Lechici,  jako  przybyszy  podbili  tyli:.)  tubylców, 
Małecki  popiera  twierdzenie  Nehringa  o  pochodzeniu  Le<-li- 
Lach  z  „ląd-lęd"  jako  mieszkańców  płaskiego  lajlu. 

Słowacki  przedstawia  te  przemianę  pierwotnych  >to- 
sunków  społecznych  jako  ])odbój,  jako  walkę  dw()ch  różnych 
plemion  o  śmierć  lub  życie.  Uważa  przyjście  Leehitów 
jako  zagładę  zupełną  dawniejszej  tych  okolic  ludności  — 
na  korzyść  przybyłej  rasy.  Bohaterem  dramatu  jest  właśnie 
to  ostatnie  pokolenie  Słowian  pogańskich  czyli  „Wenedów" 
z  nad  Gopła,  które  legło  pod  Kolandowym  Lecha  i  rycerzy 
jego  orężem. 

Nie  widzimy  wszakże  w  Lechitach,  którzy  zwycię- 
żają Wenedów,  żadnej  nad  nimi  wyższości.  Przeciwnie,  jest 
to  rasa  jakaś  i  fizycznie  karłowata  i  duchowo  napiętnowana 
oznakami  małości. 

Podnosząc  w  ich  charakterze  lenistwo,  prywatę 
i  lekkomyślność,  jako  główne  znamiona,  zamyka  Gwinona 
w  dalszych  wierszach  ten  sąd  swój  o  całym  rodzie  Leehi- 
tów wyrzeczeniem,  że  to  „lud  głupi,  z  rąk  rycerskich  ale 
z  głów  niemyśląeych"  złożony. 

Małecki  domyśla  się,  że  Słowacki  przydziela  tu  Le- 
chitom  te  wszystkie  właściwości,    które  się  później  okazały 
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przywarami  polskiego  społeczeństwa,  mianowicie  w  czasach 
upadku. 

Lecli  sam  jest  prototypem  powyższych  ułomności,  łą- 
czący w  sobie  dziwne  sprzeczności  charakteru.  Pi^zy  boha- 
terskich nieraz  zapędach,  podległy  kaprysom  krzykliwej 
a  tyranizującej  go  małżonki. 

Przekleństwo  Wenedów  wynika  z  nich  samych.  Stra- 
cili wiarę  w  siebie,  trzymają  jeszcze  w  rękach  harfy,  któ- 
rych cudotwórcza  muzyka  grała  ich  ojcom  niegdyś  tryum- 
falne hasła  do  zwycięstw:  ale  z  tych  dźwięków  uleciał 
duch  dający  siłę  zwycięstwa,  a  pozostały  tylko  głuche  i  pu- 
ste brzęki. 

Wyższość  "Lechitów  na  tein  właśnie  polega,  że  lubo 
oni  podlegają  tylu  rozlicznym  niedostatkom  moralnym, 
lubo  nieliczni  do  tego  stopnia,  że  się  garstką  tylko  wydają 
w  porównaniu  z  tysiącami  Wenedów,  lubo  ciałem  od  nich 
mniejsi  i  słabsi:  ufają  w  siły  swoje  i  gwiazdę  swą  i  mają 
serce  do  boju. 

Jednakże  są  jeszcze  pojedyncze  pomiędzy  Wenedami 
osobistości,  które  zachowały  choć  iskrę  wiary  w  skuteczność 
swoich  poświęceń,  które  czują  ciężar  obowiązku  i  mają  siłę 
go  dźwigać.  Oto  najprzód  Derwid,  sędziwy  król  Wenedów. 
Znękany  to  starzec,  istna  ruina,  ale  ruina  zdolna  wzniecić 
i  w  wrogu  cześć  dla  tego,  czem  bjła  kiedyś.  Wiary  do 
harfy  swojej,  tego  symbolu  narodowego  zbawienia,  nie  traci 
nigdy.  Są  dalej  dwaj  synowie  jego :  młodszy  Lelum  —  to 
poeta,  marzyciel,  to  Kordjan  tamtych  wieków,  serce  na- 
rodu. Starszy  Polelum  —  to  tego  narodu  oręż  i  grom.  Dwie 
głowy  —  a  jedna  ręka,  dwa  niestety  rozumy  —  a  jedno 
tylko  działanie.  Ma  to  być  wiekowe,  tradyc^yjne  „nieszczę- 
ście narodu?". 

Róża  Weneda  ma  przedstawiać  obowiązek  narodowy, 
przebój  żywotności  w  jednostce  z  ociężałością  i  bezduehem 
ogółu.  Lilia  wyobrażać  żywotność  idei  słowiańskiej  w  ro- 
dzinie. Jej  ideał  —  szczęście  osób  najbliższych  sercu.  Ale 
„szczęścia  w  domu  nie  znalazła,  bo  go  nie  było  w  ojczy- 
źnie", podejmuje  więc  walkę  miłości  i  poświęcenia  —  z  ego- 
izmem i  nienawiścią... 

Małecki  zalicza  „Lille  Wenedę"  do  tych  utworów 
Słowackiego,  których  założenie,  idea,  dążność,  słowem  cała 
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idoiiliia  czyli  wcuiit-trziiii  stroiiii  kroacyi  wprawia  imponu- 
jąco wra/oiiic,  al((  godząc  sic  n.i  jioinysl',  nic  przystaje  na 
jego  wcielenie. 

Jedini  z  litznycli  przykiaditw  jednostronnej^o,  fałszy- 
wego wcielenia  mysii,  w  sobie  może  ]»rawdziwej,  mamy 
w  całej  roli  owego  typu  chrześcijańskiej  idei,  jaką  w  tej 
sztuce  jest  G  wal  bert  święty. 

Zdaniem  Małeckiego,  nie  wytrzymują  krytyki  wszy- 
stkie trzy  sposoby  wybawienia  od  śmierci  Derwida.  Lilia 
tu  tylko  splatała  sztuczkę,  ale  nic  więcej.  Człowieka,  ska- 
zanego na  zamorzenie  głodem,  nakarmić  raz,  to  jeszcze  nie 
jest  zabezpieczenie  go  od  śmierci.  Gdyby  Gwinona  potrzy- 
mać chciała  trochę  dłużej  Derwida  w  owej  ciemnicy  p(»d- 
ziemnej,  coljy  jemu  pomogły  owe  lilie  na  raz  jeden  spożyte? 

M.  Zdziechowski  podnosi  demokratyczną  tendencye 
„Lilii  Wenedy",  nienawiść  Słowackiego  do  kontuszów  i  do 
pasów  złotych,  wypływającą  z  żalu  nad  l»rakiem  łączności 
pomiędzy  szlachtą  a  ludem,  z  przekonania,  że  tylko  demo- 
kratyczna, ludowa  Polska  może  mieć  przyszłość  przed  sobą  ; 
ma  to  przebijać  wyraźnie  z  „Lilii  Wenedy".  Poeta  idzie  tu 
za  teoryą  Lelewelowską,  w  Lechitach  widzi  protoplastów 
szlachty,  nadaje  im  wszystkie  przepisywane  szlachcie  na- 
szej przywary,  odejmując  natomiast  w^szelkie  przymioty. 

Przeciwnicy  Lechitów  Wenedzi  uosabiają  lud  Polski ? 
wypływa  to  z  logiki  podboju,  wreszcie  harfiarze  Wenedjjscy 
nazywają  ziemię  swoją  „świętą  ziemią  Polską".  Pomimo 
zwycięstwa,  Lechiei  czują  niższość  swoją.  Nadejdzie  dla 
Wenedów  dzień  zemsty  i  zmartwychwstania,  jak  brzmi 
przepowiednia  Rozy. 

Lud  polski  wskrzeszony  zemści  się  za  ucisk  wieko- 
wy i  da  „aktorów  wyższych  o  całe  mogiły".  Tę  samą  myśl 
potwierdzają  pośrednio  słowa  poety  o  Lechu:  „Kontusz  mu 
włożyć  i  żupan,  niechaj  panuje  bez  jutra".  (Dr.  M.  Zdzie- 
chowski: Mesyaniści  i  Słowiaiiofile,  Kraków  1888  str.  103.) 

St.  hr.  Tarnowski  rozróżnia  w  „Lilii  Weuedzie"  trzy 
stopnie  pomysłu,  jak  żeby]  trzy  warstwy  geologicznej  for- 
maeyi,  odmiennej  natury  i  wartości. 

Pierwsza,  to  tło  poematu,  rzut  myśli  autora,  przyj- 
ście Lechitów  i  wytępienie   Wenedów.   Autor   znał   dobrze 
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uczucia  tępionego  narodu  i  łatwo  mu  było  przenieść  się 
nie  juz  w  ich  położenie,  ale  w  ich  dusze  i  serca.  To  też 
te  uczucia  rozpaczy,  smutnego  poddania  się  losom  i  ener- 
gicznego oburzenia  na  niesprawiedliwości  losu,  które  sta- 
nowią ponure  tło  poematu,  a  odzywają  się  przez  usta  wszy- 
stkich Wenedów,  są  pojęte  i  oddane  w  sposób  prawdziwie 
wielki.  Ale  na  tem  tle  musiały  odgrywać  się  jakieś  zdarze- 
nia i  ,sceny.  To  jest  druga  warstwa  formacyi,  od  pierwszej 
nierównie  słabsza. 

Kiedy  przyszło  ścieśnić  najazd  jednych  a  zagładę 
drugich  do  jakichś  oznaczonych  wj-padków,  poeta  uczuł  się 
nieswoim  i  podług  zwyczaju  musiał  się  zapożyczyć  u  ob- 
cych, Hariiarze  np.  na  kamiennych  tronach,  celtyckie  czy 
skandynawskie  figury  tak  niewłaściwie  w  słowiański  świat 
przeniesione,  wyglądają  na  reminiscencyę  z  Irydiona  (wśród 
podobnej  dekoraeyi  porywał  Amfiloch  córkę  Sygurda).  Ślaz 
przypomina  figurę  z  dramatu  hiszpańskiego. 

Jest  inna  klasyczna  para  sióstr,  do  której  nieledwie 
podobniejsze  są  córki  Derwida,  niż  do  Antygony  i  Ismeny, 
to  córki  Agamemnona.  Lilia  jest  czuła  i  poświęcająca  się 
jak  Ifigenia,  Roza  przypomina  twardą,  męską  naturę  Elektry, 
ale  to  Elektra,  która  byłaby  zarazem  i  Pythią. 

W  akcyi  samej,  która  jest  nasłabszą  stroną  poematu, 
są  sceny  takiej  piękności  i  takiego  poetycznego  uroku,  że 
pod  cudownem  wykonaniem  szczegółów  znikają  niekonso- 
kwencye  planu.  Trzecia  ta  warstwa  formacyi,  wykonanie 
szczegółów  (scen,  postaci  etc.)  jest  najświetniejsza. 

Postacie  w  „Lilii  Wenedzie"  mają  klasyczną  tra- 
giczność mitologicznych  półbogów,  a  zwłaszcza  zguba  We- 
nedów. Nieszczęściem  Słowackiego  jest  to,  że  majestatycznie 
wielkich  zarysów,  poczętych  w  wyobraźni,  refleksya  nie  zdo- 
łała dostatecznie  ustalić  i  wyrobić. 

Do  szczęśliwych  Słowackiego  kreaeyi  należy  obok 
Lecha,  porywczego  ale  dobrego,  choć  w  gruncie  słabego  czło- 
wieka, Gwinona.  Chwilami  przesadzona  nie  tylko  na  ko- 
bietę, ale  na  tygrysicę,  bo  nie  estetyczna  naprzykład,  kiedy 
każe  wyłupione  oczy  Derwida  dać  dziecku  do  zabawki, 
przypomina  nieco  Regan  i  ma  tę  fizyognomię  pierwotną 
a  dziką,  jaką  Szekspir  nadaje  swoim  legendowym  królowym 
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Nic  przypadkiem  dal  jej  peeta  oImic,  nonnańskie  po- 
cliodzenie.  W  naszej  liistoiyi  spotyka  się  to  nie  raz,  że  en- 
<lzozicnika-króluwa  widziała  lepiej  od  króla  iiicdjozpieeznG 
strony,  a  energiczniej  od  niego  jtróbowaJa  im  zapoldejrae. 
(iwinona  gardzi  licciiitami  i  śmieje  się  z  ni(di  jak  Hona, 
marzy  o  władzy  jak  Jlyxa,  przewiduje  smutna^  |»rzyszło8i- 
jak  Marya  Ludwika:  a  męża  oszukuje  i  lek<'eważy,  jak  Ma- 
rysieńka Sobieskiego,  doj)óki   nie  został  królem. 

Trudno  określić  znaczenie  św.  Gwalberta,  Niektórzy 
^vidznJ  w  nim  ujemny  typ  duchownego.  Ma  to  by<'  ksiądz 
ciasny,  ograniczony,  pedantyczny  s(diolastyk,  rozumiejący 
tylko  materyalną  stronę  religii  a  zazdrosny  o  obszerny  za- 
kres panowania  i  władzy,  inni  dowodzą,  że  Słowacki,  chciał 
w  tym  Gwalbereie  ])okazać  wszystkie  ziarna  kąkolu,  jakie 
na  gruncie  chrześcijaństwa  wyrosły,  nadużycia  hierarchii, 
obok  apostolskiej  niisyi.  To  św.  Wojciech,  w  którym  tkwi 
i  późniejszy  chciwy  władzy  książę  kościoła,  fanatyk  nawra- 
cający bez  wyboru,  i  późniejszy  pedantyczny  dialektyk 
i  mnich  rubachą,  św.  Wojciech,  w  którym  jest  i  Zbigniew 
Oleśnicki  i  jezuita  z  XVII  wieku  i  Bernardyn  z  XVHI. 
Tarnowski  zaprzecza  takiej  tendencyi  poety,  on  myślał  — 
zdaniem  krytyka  —  że  ci  święci,  którzy  tak  pięknie  wy- 
glądają w  legendach,  byli  ludźmi  poświęconymi  swojej  mi- 
syi,  ale  ludźmi  prostymi,  jak  wszyscy.  Zdolności,  nauki,  nie 
mieli  tak  wiele,  wiedzieli  mało  co  więcej  od  drugich,  my- 
śleli, mówili,  tak  jak  wszyscy.  A  przecież  była  w  tych  lu- 
dziach taka  moc  wiary  i  poświęcenia,  że  pomimo  prostoty 
a  choćby  prostactwa,  byli  apostołami.  I  o  takie  połączenie 
tych  dwóch  pierwiastków  pokusił  się  w  swoim  Gwalbereie; 
<rhciał  go  zrobić  świętym  ze  średniowiecznej  legendy,  a  za- 
razem rzeczywistym,  prostym,  zwyczajnym  mnichem.  Po- 
^'ąezenie  się  nie  udało.  Realizm  wziął  górę,  a  powaga  i  świę- 
tość znikły. 

Św.  Gwalbert  nie  jest  wcale  podobny  do  średnio- 
wiecznego mnicha,  jestto  raczej  typ  Bernardyńskiego  kwe- 
starza  polskiego  z  zeszłego  wieku,  jego  miejsce  na  dworze 
Nieświeskim,   jego    zajęcie    stroić  żarty,    mruczeć  godzinki 
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L  księciem  Panie  Kochanku  a  za  to  odbierać  hojne  dary 
<lla  klasztoru,  ale  nie  przy  Lechu  i  nie  przy  pracy  szczepienia 
Chrystusowych  oliwek  na  sosnowych  płonkach.  I)o  takich 
nieudałyeh  postaci  należy  i  Ślaz.  Niektórzy  widzą  w  nim 
wpływ,  jaki  to  drobne  robactwo  ludzkie  wywiera  na  losy 
większych  i  lepszych  od  siebie  ludzi  i  na  losy  narodów. 
Sam  w  sobie  Ślaz  jest  żywcem  z  hiszpańskiego  dramatu 
wzięty  gracioso,  tchórz  żarłok,  samolub,  a  sprytny  do  tego, 
żeby  zawsze  skórę  całą  zachować. 

Okoliczność,  że  on  jest  bezpośrednią  przyczyną  śmierci 
Lilii  i  zagłady  ludu,  ma  oznaczać  wpływ,  jaki  tchórzostwa 
i  małość  tych  owadów  wywiera  nieraz  na  wielkie  wypadki 
i  losy  społeczeństwa. 

Zatrata  Wenedów  nastąpić  musi  z  konieczności  a  ka- 
żda drobnostka,  każdy  Ślaz,  mógł  bezpośrednio  sprowadzić 
katastrofę,  ale  tu  w  poemacie  byłoby  lepiej  i  piękniej,  gdyby 
ona  nie  przez  niego  następowała.  Bo  w  tej  uroczystej  po- 
wadze nieszczęścia,  w  tym  tonie  wysokim  i  wzniosłym,  nic 
bardziej  dysharmonijnego,  fałszywego,  niesmacznego,  jak 
}>łaskie  łgarstwa  i  oszustwa  tej  figury. 

Myśl  podstawna  poematu  nie  jasna.  Nie  wiemy,  o  ile 
ona  wiązać  się  ma  z  dzisiejszem  położeniem  Polski,  nic 
wiadomo  czy  poeta  widział  nas  w  Lechitach  czyli  w  We- 
nedach.  W  pierwszym  razie  myśl  jego  byłaby  niesprawie- 
dliwa, w  drugim  demoralizująca. 

Harfy  Wenedów,  w  których  niepodobna  nie  widzieć 
alluzyi  do  poezyi  polskiej,  do  misyi  i  obowiązku  poetów, 
mają  znaczenie  tylko  wtedy,  jeżeli  Roza  wierzy  w  przy- 
szłość Wenedów:  jeżeli  ich  zguba  zupełna,  to  arfy  i  arfia- 
rze  nie  poradzą.  I  to  jest  niejasność,  której  rozstrzygnąć 
niepodobna. 

W  ogóle  powiada  Tarnowski  o  Lilii,  jak  o  Ballady- 
nie, że  jest  bardzo  piękną  legendą  raczej,  niż  dramatem, 
że  choć  na  pozór  iimiej  od  tamtej  fantastyczna,  nie  jest 
może  więcej  prawdopodobną  i  rzeczywistą.  Ze  wreszcie 
akcya  dramatyczna  sama  na  pozór  bardzo  dobrze  ułożona 
i  przeprowadzona,  na  prawdę  jest  dość  błaha.  Zarzuty  to 
znaczne.  Najcięższy  jednak  odnosi  się  do  zakończenia.  Nie  ma 
powiada  Tarnowski,  w  całej  może   poezyi    polskiej  nic  tak 
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ro/,|iiii'zli\v('^(),  jiik  Lilia  Wciirda.  /iik()ru-/.oijio  Nidłuskioj 
K'')iiM!(iyi  jest  w  porówiiiiiiiii  /  (cm  iii<'l<'(l\vi<»  wesoło.  Lu- 
<l/.io  sió  wymordowali  co  do  iio^i,  al<;  Hiiif  /ostuł,  i  tcii 
ki/yk  fiaiilcwc  lurisll,  na  znak,  /.o  jost  ala  |.rawdy  jakicH 
/.wycięstwo.  Tu  (iiio/a;  /,a  pr/.ykhid(!iii  Nioboskioj)  zjawia 
sio  Najświotsza  Panna  nad  olianiyin  stosom  Weiiodów,  ale 
ten  znak  niebieski  zjawia  sio  po  to  ohyba,  żel)y  dae  swoj^ 
saiikoyo  dokonanoniii  taktowi  zwyciostwa.  'J'u  jest  tylko  tsila 
iiiezwyciożona,  nionbla/^ana  i  niood wrócone    joj  zwycioi?two. 

fit.  Tarnowski  w  odpowiedzi  na  to  rozpaczliwa  myśl 
wyśnili  z  trai!,e<lyi  samej  iiastopująojj,  nauko:  Wonodzi  nni- 
sz*.i  zginąć,  bo  są  szlachetni,  ale  bierni,  godni,  ale  nic 
moscy  :  skłonni  w  cud  wierzyć,  ale  w  siebie  uwierzyć  nie 
zdolni;  zamiast  rąk  używać,  oni  je  opuszczają  w  omdlałej 
i  zrozpaczonej  godności.  Tymczasem  doświadczenie  wieków 
liczy,  że  nie  zostaje  nigdy  opuszczonym,  kto  sio  sam  nie 
opuszcza,  a  historya  stwierdza  przysłowie,  że  Bóg  pomaga 
temu,  kto  sobie  pomaga  i  to  drugie,  wedle  którego  pomoc 
tam  najbliższa,  gdzie  potrzeba  najcięższa. 

Tarnowski  zwrócił  także  uwago  na  związek,  jaki  za- 
chodzi między  Lilią  a  Królem  Duchem,  który  zaczyna  sio 
od  tego,  na  czem  się  tamta  skończyła.  Roza  zapowiada,  że 
„popioły  ją  zapłodnią  i  zrodzi  mściciela".  Tym  mścicielem 
jest  Król  Duch,  syn  po}»iołów,  nazwany  Popieleni. 

Dwa  odczyty  profesora  Stanisława  hr.  Tarnowskiego 
miane  w  Poznaniu  dnia  4.  i  (>.  stycznia  1881.  r.  I.  ., Balla- 
dyna", IL  „Lilia  Weneda".  Odbitka  z  „Kuryera  poznań- 
skiego." Poznań,  nakładem  księgarni  J.  K.  Żupańskiego 
188L  roku. 

Z  powodu  społeczno-narodowyeh  poglądów  Tarnow- 
skiego, wypowiedzianych  w  prelekeyach  o  „Lilii  Wenedzie'", 
spotkała  go  ostra  krytyka  w  „Warcie",  tygodniku  poznań- 
skim z  9.  do  20.  stycznia  188L  p.  t.  „Dwa  wykłady  o  Sło- 
wackim" i  „Dwie  prelekeye  prof.  Tarnowskiego  o  Słowac- 
kim", gdzie  też  podano  wprost  przeciwną  opinię  pism  po- 
znańskich o  tych  odczytach. 

Nazwa  Wenedów,  której  Słowacki  używa  w  poema- 
cie, prowadzi  zdaniem  prof.  Nehringa  do  badań  Surowiee- 
kiego  i  Szafarzyka  (Starożytności  Słowiańskie    1S37).  Owe 
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teorye  lechickie  są  mylne,  ale  wchodzić  w  to  znaczyło  tyle 
co  woń  poezyi  zepsuć  zwietrzałym  pyłem  ksią/kowym. 

„Lilia  Weneda"  ujmuje,  podbija,  zachwyca  i  rozbraja. 
Jest  w  niej  wielki  urok,  nie  tak  w  szczegółach,  jak  raczej 
w  przepychu  całości,  jest  jakby  czarodziejstwo  poezyi,  która 
u  Słowackiego  zwykle  zrywająca  się  w  górę,  tutaj  przecież 
jest  zaklętą  w  ściśle  opisane  granice  i  kształty.  Najwię- 
kszy urok  ma  Lilia.  W  ogóle  jest  cały  świat  kobiecy 
o  wiele  korzystniej  przedstawiony,  aniżeli  męski,  „Tiilla 
Weneda"  porównana  z  „Balladyną",  wydaje  się  Dr.  Nehrin- 
gowi  nierównie  więcej  do  rzeczywistości  i  do  dojrzałego  na 
świat  poglądu  zbliżoną,  kiedy  „Balladyna"  jest  poetyczną 
powiastką  o  cudach  duchów  i  natury.  „Kroniką  poetyczną" 
wprawdzie  „Lilia  Weneda"  także  nie  jest,  ale  można  przy- 
znać, że  ową  śpiewność  Słowian,  co  harfę  nad  żelazo  prze- 
nosili, (w  zaeytowanem  w  Teofilakcie  miejscu  mowa  o  cy- 
trach, A.  Bielowski:  „Monumenta  Poloniae  historica",  I,  3.) 
i  podbój  Wenedów  przez  Lechów,  opierał  poeta  w  do- 
ł>rej  wierze  wedle  powszechnego  mniemania  na  „pewnej 
tradycyi". 

Wł.  Nehring  domyśla  się,  że  przedstawiając  miłość 
i  poświęcenie  dziecka  względem  ojca  (Lilii  do  Derwi- 
■da),  miał  na  myśli  poeta  stosunek  swój  i  Zygmunta  do 
ojca  Krasińskiego  i  ojczyma  Juliusza,  których  potępiła  opi- 
nia narodu. 

Obydwaj  poeci,  Juliusz  i  Zygmunt,  złączeni  nierozer- 
wanym  węzłem  braterstwa  w  Lelum  Polelum,  bronić  mają 
ojców  swoich  wbrew  głosu  kraju,  a  owa  uosobiona  ojczyzna: 
Róża  Weneda  jest  także  ich  rodzoną  siostrzycą.  I  oni  też 
walczą  za  kraj,  ale  kraj  ten  przeznaczony  jest  na  zagładę 
i  zgubę.  Lei  i  Polel  płoną  na  stosie  niby  na  ołtarzu  ojczy- 
zny, jako  „pomniki  przyszłości."  Wł.  Nehring,  Biblioteka 
Warszawska  1883.  tom  IV.  str.  54.  nast.  i  Studya  lite- 
rackie Poznań  1884.  str.  320.  i  nast 

W  rozprawie  „Trzej  królowie :  Edyp,  Lear  i  Derwid'' 
przez  J.  Szczęsną  Cybulską  „Świt",  Warszawa  1884.  Tom.  L 
Nr.  29.  i  nast.  występuje  kreaeya  Słowackiego  o  całe  wieki 
wyższą  nawet  od  bohatera  Szekspirowskiego. 

Krzyk  bolesny  Edypa  przytłumił  w  sobie  dostojny 
Lear,  a  osobiste  nieszczęścia  Leara   pokonał   Derwid  i  oto 
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8t()i  pr/cd  nami  wśróil  wojciuiycli  l>iir/.  i  )»iormiów  nic- 
s/czrśeiii,  t(Mi  starzec  diimiiy,  s|M)k()jiiy,  królewski,  mil- 
fząoy  i  tak  nieszczęśliwy!  Król  /,  ilwojf^ioiii  Hore  —  ojt-a 
8wyt'ii  (Izieei  i  ojea  iiaro<lii.  Pokona!  siebie  -  człowiek; 
zwycMCŹyl  ojca  —  kn'»l!  l*o(l  koniec,  jLcily  jej^o  lud  kuiial 
i  rozjtadało  się  królestwo  —  sam  i>ierś  odsłoni!  i  k;i/.il 
]^>rzyjśu  śmierci.  Olo  ostatni   rys  tego  posi^jin. 

Jak  cndownic  —  powiada  Szczęsna  —  nacii|gnal  \>u- 
ctji  to  struny  podwójnej  miłości  w  sercu  nieszezęśliwe^;^* 
króla  Wenedów,  miłości  do  najmłodszej  córki  i  uczucia  dla 
narodu.  Serce  Dcrwida  nie  mo/.e  pieścić  się  niemi  ale  jest 
stosem  ofiarnym  tych  najsłodszych  uczuć,  on  przecierpi 
wszystko,  co  osobiste,  co  jego  własne;  byleby  harfa,  ta  nie- 
śmiertelna królewna  zwycięstwa,  mogła  grać  pieśń  „od  trzech 
pokoleń  niosłyszaiKi".  Zarzucano  mu,  ze  jest  słaby,  Itezsilny, 
nieradny,  choć  w  mowie  gwałtowny.  Ale  cóż  niewolnikowi 
zostało  prócz  wymowy?  Słowa  Oerwida  są  zawsze  wzniosłe 
a  duma  narodu  na  jego  siwej  głowie  wiąże  się  w  królew- 
ski dyadem,  i  tern  dostojeństwem  swego  losu  właśnie  tak 
drażni  Gwinone  wypadającą  co  chwila  z  swej  roli  królowej 
przez  niepochowane  wybuchy  gniewu.  I  cóż  mógł  Derwid 
ostatecznie  zrobić  więcej  jak  za  harfę  dając  —  córkę  ?  To, 
nad  ezeni  miał  władzę  t,  j.  dumę  i  godność  Wcneda,  to 
utrzymał  świetnie  do  ostatniej  chwili. 

Walka  Wenedów  i  Leehitów,  to  walka  Harfy  i  Miecza. 
Z  tej  walki  wyszedł  cało  duch  przyszłego  narodu  z  mieczem 
w  ręku,  z  pieśnią  na  ustach. 

Dr.  Henryk  Monat  w  pięknem  studyum  o  „Lilii  \Vc- 
nedzie",  w  „Mijali"-  pod  redakeyą  J.  Bornszteina,  Kraków 
15.  czerwca  189aJ,  Nr.  12.  i  nast.  wykazuje,  że  „Lilia  We- 
neda"  nie  jest  alegoryą,  ale  jest  dramatem  serc  ludzkich: 
nie  filozoficzne  tezy,  ale  namiętności  życia,  chwili,  ścierają 
się  tu  z  sobą. 

Wenedyjscy  harfiarze  i  samo  imię  króla  Derwida 
przypomina  Celtów.  Słowacki  naczytał  się  za  młodu  jeszcze 
o  nich  w  powieści  Walter-Seota,  w  pieśniach  Ossyana 
a  później  napisał  szkocką  tragedyę  „Wallas".  Narody  wy- 
niszczone, pamiątki  pogrzebane,  ruiny,  druiczne  głazy,  były 
ulubionymi     jego    tematami.    W    „Grobie     Agamemnona", 
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W  „Beniowskim"   i  w  „Lilii   Weneclzie"   spotykamy  je  za- 
r()wno,  jak  w  pierwszych  utworach  Juliusza. 

Dr.  Henryk  Monat  nie  uznawając  potrzeby  winy 
w  tragodyi,  uwa/a  upadek  Wenedów  dostatecznie  uzasadnio- 
nym przez  poetę. 

Stara  sią  usprawiedliwić  potrójne  ocalenie  ojca  z  za- 
rzutów, między  innemi  tem,  że  poecie  właśnie  chodziło 
o  podniesienie  tej  prawdy,  ze  z  wszelką  niewolą  wiąże  się 
niebezpieczeństwo  upodlenia  i  dlatego  nie  słabą  stroną  po- 
mysłu rzucanie  toporem  na  głowę  ojca  ale  jego  najświetniej- 
szą jest  to,  że  Lilia  Weneda  go  sama  podaje. 

Cóż  znaczy  ta  cudowna  złota  harfa,  która  wyczaro- 
wać ma  zwycięstwo  ?  Nie  potrzeba  zdaniem  dr.  Monata 
na  tłómaczenie  jej  przypuszczać  alegoryi,  nie  potrzeba  szu- 
kać w  strunach  narzędzia  muzycznego  starych  cnót  naro- 
dowych, ani  poezyi,  ani  miłości  ojczyzny,  choć  to  wszystko 
symbolicznie  przywiązywać  zwykliśmy  do  lutni  i  harf 
i  choć  wszystko  to  i  poeta  miał  na  myśli,  tworząc  ów  myt 
niezaśpiewanej  pieśni  zwycięskiej.  W  tej  harfie  nie  ma  nie 
mistycznego.  Jestto  prastary  sztandar  narodu,  dotykalny  pro- 
porzec hufców,  za  którego  jasnym  przewodem  szły  na  śmierć. 
Gdyby  ktoś  staremu  rycerstwu  polskiemu  nagle  przed  bitwą 
odjął  był  możność  zaśpiewania  hymnu:  „Bogarodzica",  pie- 
śni, która  jak  gromowy  głos  od  kolebki  Chrobrego  grzmiała 
w  uszy  przerażonym  wrogom,  cóż  za  klęska  zakończyłaby 
bój,  jaki  pogrom ! 

Ślaz  przypomina  Falstaffa.  Nauczył  się  od  Szekspi- 
rowskiego tej  logiki  nikczemności  ludzkiej,  która  rozumo- 
waniem chce  upozorować  prawo  występku,  tehórzowstwa 
i  leniwstwa. 

Przechwałka  obok  tchórzostwa,  nikczemne  samolub- 
stwo,  żyjące  kosztem  innych  i  nie  wzdrygające  się  przed 
żadną  zbrodnią  —  jeśli  do  niej  nie  potrzeba  zbyt  wiel- 
kiego natężenia  woli  —  oto  główne  czynniki  obu  charakte- 
rów. Już  starożytni  poeci  stworzyli  'zawiązek  tego  typu. 
,, Miles  gloriosus"  Plauta  a  nawet  Tersyt  Homera  są  proto- 
plastami Ślaza. 

Do  portretu  Gwinony  zapożyczył  Słowacki  kilka  ry- 
sów u  Szekspira  —  zwłaszcza  z  Małgorzaty  „Króla  Hen- 
ryka VL" 
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O  |)(Hl;iiii:iili  iiii;il(i;;ic/,iiv<'li  /-  r/aK-aiiieiii  t<j|»or;i  (|<» 
ojcii  jtatr/  AlfoiiHa  lluli<M'a:  „Tcll-Sjii^o"  w  ,,/(Mtsclirin  liir 
Ml^cniciiK!  (jlcsdiidilc/'  Stuttgart,  II.   IM.  1885. 

Modelom  do  jioilrotu  króla  leeliickicji^o  hył  prawdo- 
podobnie król  l*o|»ii'l,  o  którym  Wincenty  Kadłiiłick  (Mai:. 
Yincontii  Chronica  INdonoiiim  cd.  A.  l*r/c/-d/,i((ki  rr;i(<»- 
viao  1802.  str.  58.,  02—03.)  powiada,  że  „v^  czopku  ćIio- 
d/.ił"  i  sromotnie  ulogał  woli  żony,  podl)ur/.ajacoj  i:<t  d<> 
najgors/ycli  uczynków. 


Ks.    Radziwiłł    Sierotka.    —  Na  prochy 
Napoleona.  —  O  Nocy  letniej. 


Dobiegamy  końca  okresu  dojrzałości  naszego  poety  — 
O  litworach  z  tego  czasu,  pisanych  w  gorączce  życia  pa- 
ryskiego, przeważnie  zaczynanych  a  niedokończonych,  po- 
wiemy już  tylko  kilka  niezbędnych  słów,  zostawiając  sobie 
jeszcze  miejsca  dla  objaśnienia  ostatniego  i  najważniejszego 
z  tej  doby  poematu  o  Beniowskim.  Do  dzieł  z  tej  i  na- 
stępnej epoki  wrócimy  jeszcze  —  jeżeli  zajdzie  potrzeba  — 
przy  opracowaniu  pośmiertnej  spuścizny  autora,  obejmującej, 
kilka  tomów  druku. 

Pod  wpływem  „Pamiątek  Soplicy"  H.  Rzewuskiego, 
które  na  naszą  literaturę  olbrzymie  wywarły  wrażenie, 
(Zob.  K.  Estreichera  Bibliografia  i  A.  Kuliczkowskiego  Za- 
rys dziejów  literatury,  wydanie  czwarte,  Lwów  1891.  str. 
450.)  powstał  też  jedyny  za  życia  Słowackiego  ogłoszony 
fragment,  którego  część  pierwsza  wyszła  pod  tytułem :  „Świę- 
cone u  J.  O.  księcia  Radziwiłła  Sierotki,  wyjątek  z  nie- 
drukowanego  rękopisu"  w  Tygodniku  literackim  Ant.  Woy- 
kowskiego,  Poznań,  dnia  13.  kwietnia  1840.,  tom  III.  Nr.  15. 
str.  115—117,  Nr.  16.  str.  123—6.  Część  druga  ukazała  się 
tamże  w  r.  1841.  dnia  8.  lutego,  Nr.  6.  str.  43—4.  p.  t. 
Preliminarya  peregrynacyi  do  ziemi  św.  J.  O.  księcia  Ra- 
dziwiłła Sierotki,  udzielone  redakcyi  przez  J.  Słowackiego. 
Nie  mają  one,  prócz  stylu  i  w  ogóle  sposobu  pisania,  zbli- 
żonego do  owych  czasów,  nic  historycznego,  i  odpowiadałyby 
raczej  ks.  Karolowi  niż  Krzysztofowi  Radziwiłłowi,  jak  tego 
dowodzą  poniżej  wskazane  dzieła: 
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Ks.  Il;i(l/iuill  i(n'(>tk?i  lir.  I*()lo«'ki<!^o  w  .,I{il»liot('(M' 
warszawskiej*'  1840  tum   I.  str.  r>;{0.  i   iiasł. 

Mikołaj  Kr/ysztol  Rad/jwilł  (Sierotka)  j)r/e/,  \V<»j- 
i-i('(',ha  Grooliowfiki('i:;o,  w  'ry^Milniku  iliisti"owaiiyiii  1S<)4.  r. 
IX.  str.   141.,   152. 

Pamiętnik  o  ks.  Kniolu  JiadiiiriUc.  |nti||im-  ar<liiwiiiu 
Nicświoskiego,  rękopisin  udziolony  <lo  <iriikii  ze  zl>iorów 
Wiktora  lir.  I{aworo\vskiei!;o.    liWÓw,  lfc>G4. 

Dr.  Henryk  Sawczyński  :  M.  Krzy«ztonia<iziwill  i  Lew 
Sa|ti((lia  na  ))0«lstawio  ich  kore.s|)oii(iencyi  (wydane-j  )».  t. 
Ariliiwmn  dojuii  Radziwiłłów:  Listy  M.  K.  Iladziwiłła 
Sierotki,  w  Scriptores  rerum  {lolonieariun  Kraków  LS85.  r, 
t.  III.)  Przewodnik  nauk.  i  liter,  Lwów  1887.  I— II. 

Jerzy  lir.  Mycidski:  Kf<i(i:e„  Panie  Kochanlw  w  świe- 
tle własnej  koresjiundcneyi,  w  Przeglądzie  }iolskiiii,  Kraków 
1889—90.  L  467-540.  III  355-398. 

W  Nr.  9.  „Kraju"  Petersburskiego  z  26.  lutego  1893. 
roku,  opowiada  Ferdynand  Ilósiek  w  pami«^tniezku  „Z  ży- 
cia Juliusza  Słowackiego'*  o  wrażeniu,  jakie  .sprawiło  na 
współczesnych  sprowadzenie  zwłok  Napoleona  I.  z  wysi>y 
Św.  Heleny  do  Paryża.  E|)opeiezny  ten  takt.  który  wstrząsnął 
nietylko  Paryżem  ale  Europaj  całą,  omawiany  był  przez 
świat  cały.  O  i^rzygotowaniacii  tej  nroczystości  pisano  we 
wszystkich  dziennikach.  Na  emigraeyi  o  niczem  przez  długi 
czas  nie  mówiono,  ani  drukowano,  tak  wiele  jak  o  wypra- 
wie księcia  de  Joimille  na  wyspę  św.  Heleny,  o  fregacie 
mającej  przywieść  trumnę,  o  kolosalnych  trybunach,  o  pieśni 
ułożonej  przez  pana  de  Lamartine,  i  muzyce,  jaką  p.  Au- 
ber  do  tej  kantaty  skomponowoł  i  t.  p. 

Dnia  18.  października  1839.  o  godzinie  8.  zrana,  fre- 
gata „Belle  Ponte"  uwożąca  prochy  Napoleona  i  statki 
stanowiące  jej  eskortę  odbiły  od  św.  Heleny.  Wreszcie,  nad- 
szedł tak  gorączkowo  oczekiwany  dzień  15.  grudnia  1839. 
w  którym  śmiertelne  szczątki  Napoleona  złożono  pod  zło- 
coną kopułą  inwalidów. 

Chwila  sprowadzenia  prochów  bohatera  i  ulubieńca 
narodów  była  czasem  najpiękniejszego  rozkwitu  legendy 
Napoleońskiej.  Chwila  ta  natchnęła  i  naszych  poetów. 
(Zob.   wiersz    Z.    Krasińskiego  i  bezimiennego   ,,Na    spro- 
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wadzenie  zwłok  Napoleona"  w  „Młodej  Polsce"  Paryż  1840. 
tom  III.  str.  384.  tudzież  wiersze  w  pismach  spółczesnyeh) 
a  między  iuneini  J.  Słowackiego,  którego  wiersz  p.  t.  „Ka 
sprowadzenie  }»roeliów  Napoleona"  podpisany  1.  czerwca 
1840.  a  ogłoszony  w  dwadzieścia  dni  później  w  „Młodej 
Polsce"  należy  do  najpiękniejszych  utworów  twórcy  „Ojcu 
Zadżuraionych". 

Eustachy  Januszkiewicz  umieszczając  go  dodał  od 
siebie  te  słowa:  Szczęśliwem  dla  nas  zdarzeniem  doszedł 
rąk  naszych  niniejszy  wiersz  Pana  Słowackiego.  Poeta  po- 
zwolił nam,  abyśmy  przypuścili  naszą  publiczność  do  ros- 
koszy,  jakiej  doznaliśmy  sami  czytając  te  piękne  strofy. 
Młoda  Polska  Paryż  1840.  t.  III.  str.  225. 

Czas  napisania  artykułu  o  „Nocy  letniej"  przypada 
na  początek  1841.  r.  po  uczcie,  wyprawionej  na  cześć  Adama, 
którą  tu  poeta  wyszydza,  a  o  której  mamy  szczegółowe  re- 
laeye  w  następujących  pismach :  J.  Słowacki  Listy  do 
■matki  i  do  Bobrowej  z  1840 — 1  (autografy  w  posiadaniu 
L.  Meyeta  i  hr.  Krasińskich.)  A.  Mickiewicza,  Korrespon- 
dencya  tom  IV.  (wydanie  czwarte)  Paryż,  1885.  str.  237. 
{Akt  z  25.  grudnia  1840.)  Listy  A.  Mickiewicza  do  Bohd. 
Zaleskiego  z  27.  grudnia  1840.  i  do  generała  Skrzyneckiego 
•z  23.  marca  1842. 

Kronika  rodzinna,  1883.  str.  13—14  {Listtj  St.  Wit- 
loickiego  do  Bohd.  Zaleskiego,  z  2ij.  grudnia  1840). 

Improwizatorawie  przez  N.  O.  (domyślają  się  Napo- 
leona Ordy  i  'Evist.Jiin\\iizkiew\czix)svTygodni]culiterackm, 
Poznań  22.  lutego  1841.  Nr.  8. 

„Noiva  PoUlca^'-  Paryż  1841.  tom  IV.  oddz.  III.  pół- 
arkusz  35—6.  „Dziennik  Narodowy"  Paryż  1 »,  lipca  1841. 
przy  krytyce  „Beniowskiego"  opis  uczty,  podobno  pióra 
Jana  Koźmiana., 

Listy  Leonarda  Niedźwiedzkiego  do  Wł.  Zamojskiego 
z  dnia  24.  maja  1841.  i  nast.  w  Tygodniku  poicszechnym 
Warszawa  1841.  Nr.  41.  str.  644-6. 

Z(ygmunt)  K(aezkowski)  O  przesądzie  w  pojęciach, 
Pamiętnik  literacki  Lwów  1850.  I.  569.  —  Pi(oman)  Z(ału- 
ski)  Krasiński  o  Słowackim,  Dodatek  da  Czasu,  Kraków  6. 
jiiarca  1859.  tom  XIII,  str.  515. 
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liist  Musi.  Jiiniiszkicwif/a  do  Ant.  MiilcckicfiD  /  7. 
kwicliiiii  1807.  r.  w  d/iiMc  o  Słowackim  t.  II.  wyd.  II  h(i-. 
ti41   i   iiast. 

Wojcieoh  Stattjcr:  Pr/ypoiiiniciiic  starych  /jiajoinoHci, 
Klosi/  1S;:{-  toin   XIII.  Nr.  4:5'). 

N(d<roloj::  K.  -Jannszkiowic/a  prze/  Bron.  Zaleskiego, 
w  Roczniku  Towarzystwu  hisf.-llteruchie(jo  ir  J'(irifiu,  Po- 
znań  1871).  tom  II.  titi:  320-2. 

Alojzy  Nievviarowi(;z  :  Wspomnienia  o  A.  Mickie\vi<-zn, 
Lwów  1878.  str.  118-20. 

Aer  (llzsjjrzewski).  Opowiadania  i  stndya  („Wiecze- 
rza''), Poznań   1885.  str.   31—63. 

Dr.  i*.  (Chmielowski:  A.  Mickiewicz,  Warszawa  I88(j. 
tom.  n.  str.  321—9. 

J.  Kotarbiński,  Byrona  „Don  Żuan"  i  Słowackiego 
.,Beniowski"  studyum  porównawcze,  w  Ałcneuiii,  Warszawa, 
1889.  t.  II.  str.  8.  i  nast. 

Ant.  Mazanowski:  Stosunki  i  wzajemne  sądy  Mickie- 
wicza, Słowackiego  i  Krasińskiego,  Warszawa  1590. 

Władysław  Piast  (Wł.  Bełza):  Allmm  pamiątkowe 
A.  Mickiewicza,  rozdz.  IV.  str.  XVII. 

St.  hr.  Tarnowski  w  dziele  o  Z.  Krasińskim.  (Stndya 
do  historyi  literatury  polskiej  wiek  XIX.)  Kraków  1892.  r. 
str.  324,  i  nast. 

Ferdynand  llósiek:  Dwie  uczty,  urywek  z  dziejów 
nieporozumień  miedzy  Słowackim  a  Mickiewiczem  1840—41. 
Dodatek  miesieczmj  do  Przeglądic  Tygodniowego,  Warszawa 
1892.  III.  85.  i  nast. 

Tegoż  autora  „Okres  rycersko  romantyczny  w  Życiu 
J.  Słowackiego",  w  Ateneum.  1893.  I.  261  i  J.  Słowacki 
w  Rzymie,  Neapolu  i  Sorrento,  tamże  1893.  roku,  tom 
IV.  str.  275. 

AVładysław  Mickiewicz  w  dziele  o  Adamie  Mickie- 
wiczu, Poznań  1892 — 3  tom  I — III. 

Pomijając  uboczne  względy  (ataki  na  Mickiewi- 
cza i  jego  zwolenników)  jest  ta  reeenzya  Słowackiego  na 
dzieło  Zygm.  Krasińskiego  p.  t.  Sen  nocy  letniej,  Paryż, 
1841.  jednaj  z  najpiękniejszych  pereł  języka  polskiego. 
Jakby  odwdzięczając  się  przyjacielowi  za  świetną  charakte- 

Dr.  H.  Biegeleisen  :  Dzieła  J.  Słowackiego,  tom  II.  24 
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rystykę  jego  twórczości,  ogłoszoną  w  artykule  „Kilka  słów 
o  J.  Słowackim"  (Tyg.  liter.  Poznań  24.  maja  1841.  roku), 
napisał  Juliusz  te  uwielbiającą  go  krytykę  p.  t,  „Noe 
letnia"  ogłoszoną  w  czasopiśmie  ^^Trzeci  Maf^  Paryż,  29. 
kwietnia  1841.  roku  i  przedrukowaną  w  „Orędowniku", 
Poznań  1841.  Nr.  20.,  które  to  pismo  rywalizując  z  „Ty- 
godnikiem literackim"  Woykowskiego,  korzystało  ze  spo- 
sobności, aby  tym  sposobem  przypiąć  łatkę  swemu  spółza- 
wodnikowi. 


Objaśnienia  ,, Beniowskiego". 


Zanim  |ir/ysta|ti('  do  id/patizciiia  „Beniowskiei^o'", 
podam  tu  kilka  szczegółów  o  autografach  poety.  Oto  iiic- 
ogłoszony  fragment  autografu  w  posiadaniu  Tad.  Piniego, 
który,  jak  wnoszę  z  ustopu  o  Gruszyńskim,  odnosi  sio  do 
dalszych  pieśni  Beniowskiego,  niż  te,  które  ]>oeta  z>  źyeia 
ogłosił. 

I. 

AYodziłem  ja  był  na  boje  rycerzy, 

liOcz  teraz  siędę  —  i  będę  spoczywał. 

Bo  tu  dzieciątek  moich  para  leży... 

Adasiek  jeszcze  wczoraj  kwiatki  zrywał, 
5    A  dzisiaj  —  patrzaj  Boże  —  trupek  świeży. 
Bielutki,  jakby  srebrem  się.  umywał, 

Jak  wosk  bielutki...  zarżnięty  biedaczek. 

Najmłodsze  moje  dziecko  —  mój  synaczek. 

II. 

O  !  Matko  Boska,  zbudź  go...  wszak  ja  proszę, 
10         Tak  cię  ogniście  proszę...  Matko  Boska, 
Zbudź  go...  ja  tw^ój  cud  po  świecie  ogłoszę. 

Ja  ciebie  Matko  święta  Poczajowska 
Ubrylantuję...  ja  różane  kosze 

Przyniosę  tobie...  Każda  biedna  zgłoska 
15    Twego  imienia  i  Chrystusa  Pana 

Po  kraju  pójdzie  —  złotem  drukowana... 

24* 
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III. 

Tak  stary  jęczał...  od  rozumu  prawie 
Odszedłszy...  szlachta  w  około  wąsata 

Słuchała.  Wszystkim  śniło  się  na  jawie, 
20         Ze  gołąb  cudu  w  tej  kaplicy  lata. 

Obraz  złocony  palił  się  jaskrawię 

Nad  głową  starca...  a  krwawa  obiata 

Na  ołtarzowe  rzucona  podnóże 

Leżała...  główki  dziatek  jak  dwie  róże... 

IV. 

25   A  ona  -^  święta  —  na  ostrzu  miesiąca 
Stojąca...  łez  się  i  krwi  litowała... 
Co  bj^ło  dalej  —  tego  już  płacząca 

Ta  pieśń  nie  będzie  dalej  opiewała, 
Więc  że  mi  radzi  mara  latająca 
30         Znów  Beniowskiego  wziąć... 

*Wiersz  17.  Po  słowie  „od"  przekreślono  „zmysłu". 

Wiersz  23.  Po  słowie  „podnóże"  przekreślono  wiersz : 
Dwie  główki...  były  niby  jak  dwie  róże... 

Przed  wierszem  25.  „A  ona  święta"  przekreślono 
„Ona...  na  srebrnym  tak  stała  miesiącu",  po  słówku  „na" 
przekreślono :  srebrnym. 

Wiersz  28.  nie  będzie  jui  dalej  śpiewała. 

W  autografie  „Niepoprawnych"  znajduje  się  następu- 
jące miejsce,  odnoszące  się  do  „Beniowskiego",  również, 
po  raz  pierwszy  tu  ogłoszone: 

Przed  chatą  Diwy  na  pannę  Anielę 

Czekał  Beniowski...  wracał  z  Krymu,  gdzie  go 

Świezi  Litewscy  jego  przyjaciele 

Przed  Khanem  (wszakże  nie  mówiąc  nic  złego 

Ale  mu  cnoty  przyznając  nie  wiele 

I  plotki  robiąc  jak  bicze  z  niczego) 

Tak  oczernili,  że  mego  szlachcica 

Z  niczem  do  domu  posłali  jak  Fryca, 

Do  domu  —  nie  miał  domu  —  więc  do  siebie, 

Lecz  on  bj^ł  wszędy  sobą  — 
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('/AiH  jKiwsłaiiiii  „llciliowskicfio"  nic  jest  jcs/c/c  H<-i- 
śk'  oznaczony.  Następujące  inicjseii  z  l<or('H|ioii<l('n<-yi  Jii- 
linsza  zdiij;^  sic  odnosii'  do  tcjęo  po<'injitu,  który  ziicz^ty  zo- 
stał może  jeszc/e  w  jesieni  18IJ0.  „Najwięcej  (izusn  —  pi- 
sze do  matki  w  pitździerniku  \b'Mi  r.  —  przepędzam  sam 
piszij-c  sobie  i  baz^nziie  ról  nr  aicanłun/  i  przjfwidzenin^ 
z  ezogo  taka  korzyść,  że  mi  życie  zloca^  i  r('»żiiemi  okrywają 
tęczami.  Sij;  to  miłe  mi  okienka  w  (diacic  nHtjcj.  przez  które 
widzę  wielo  rzeczy  i  twarzy  znajomy(;li". 

Na  początku  1841  r.  jiisze  do  matki:  „Maluję  teraz 
rzeczy,  które  mię  często  myślą  w  wasze  strony  zawodzą 
i  duch  mój  ]>rzechadza  się  po  księżycu  w  Julinkach  i  pływa 
z  łabędziami  po  stawach."  'JMo  Beniowskiego  i  scenerya 
przypomina  miejsca  i  czasy  młodości  Juliusza. 

Ostatnie  zwrotki  jiieśni  piątej  Beniowskiego  Ityły  pi- 
sane w  kwietniu  lub  najpóźniej  mi  }»oczątku  maja  1641  r. 
odnoszą  się  bowiem  do  nieporozumień  wynikłych  z  powodu 
uczty  wyprawionej  na  cześć  Mickiewicza.  (Zob.  bibl.  przy 
„Nocy  letniej".)  W  liście  J.  Słowackiego  do  Leonarda  Nie- 
dźwiedzkiego  (rękopis  w  bibliotece  Jagiellońskiej)  z  IS. 
maja  1841  napomyka  już  o  ogłoszeniu  „Beniowskiego"  jak 
na  to  wskazują  następujące  słowa:  „bądź  zdrów,  drogi  przy- 
jacielu, odsyłam  ci  list  Michelsona  —  na  składzie  u  tego 
księgarza  był  Beniowski  —  dobry  jest." 

Drogi  Leonardzie!  Otrzymałem  list,  w  którym  mi 
donosisz,  że  wysłałeś  do  mnie  egzemydarz  książki  j>olskiej 
(Beniowskiego)  i  dziwię  się,  że  go  jeszcze  nie  mam,  zwła- 
szcza, że  dziś  mamy  2t.  i  że  książka  powinna  była  być 
wysłana  18.  Może  nie  wiedziałeś  że  druki,  wys3'łane  za 
granicę,  muszą  być  frankowane,  w  przeciwnym  razie  zo- 
stają w  biurze  poeztowem,  jak  to  mówią  w  mękach,  podo- 
bne do  dusz  ezyścowyeli  i  czekają,  aż  jaka  dusza  litościwa 
pomoże  im  stamtąd  wyjść...  Hrabina  Polka  (Joanna  z  domu 
Piotrowickieh  żona  Teodora  Bobra),  dla  której  kazałem  przy- 
słać te  książki,  oczekuje  ich  z  niecierpliwością,  a  ponieważ 
ja  chciałbym  jej  się  podobać,  przeto  jestem  nie  mniej  nie- 
spokojny o  ich  opóźnienie.  Zechciej  więc  mój  przyjacielu 
dowiedzieć  się  dokładnie,  czy  książki,  o  których  mowa,  zo- 
stały wysłane  z  Paryża,  albo  też  przyślej  mi  jeszcze  jedeu 
egzemplarz,  który  będzie  może  szczęśliwszy  niż  tamte... 
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Dziękuję  ei  po  tysiąc  razy  za  wszystkie  przysługi, 
jakie  mi  wyświadczasz  z  taką  życzliwością  i  proszę  cię 
jeszcze  raz,  żebyś  się  dokładnie  dowiedział  na  poczcie 
o  moje  druki  —  wiem  że  się  je  frankuje  po  1  sous  od  ar- 
kusza, i  że  się  to  czyni  w  głównem  biurze  od  godz.  12—1^ 
w  przeciwnym  razie  pakiety  nie  odchodzą. 
Ściskam  cię,  twój  przyjaciel 
22.  maja  1841.  Patteg. 

PS.  Przysyłając  mi  książkę,  postaraj  się,  żeby  ją 
wysłać  równocześnie  z  listem,  który  mi  o  tern  doniesie,  że- 
bym się  mógł  po  nią  zgłosić,  napisz  mi  także  co  mówią 
o  dziele.  (Mowa  tu  o  Beniowskim). 

Mój  kochany  Leonardzie!  Dostałem  wreszcie  książkę 
oczekiwaną  tak  niecierpliwie  i  pospieszam  podziękować  ci 
za  nią.  Muszę  ci  jednak  wyznać,  że  liczne  błędy  typogra- 
ficzne zmartwiły  mnie  cokolwiek.  Tyle  ich  jest,  że  zrobiły 
na  mnie  wrażenie  pcheł,  skaczących  po  prześcieradle.  Le- 
dwie otworzyłem  książkę,  ujrzałem  ich  miliony  i  to  wiel- 
kich, zaręczam  ci.  Po  powrocie  mam  zamiar  poprawić 
egzemplarze  ołówkiem,  tem  więcej,  że  brakuje  nawet  sylab 
i  nieraz  sens  zwrotki  cierpi  na  tem. 

W  ostatniej  strofie  drugiej  pieśni  zamiast  łez  jest 
też.  W  ostatniej  strofie  piątej  pieśni :  gmyłem  zamiast  ob- 
myłem. Na  tytule  zamiast  Michelson,  Mieheison.  Koniec 
końców,  mój  przyjacielu,  obawiam  się,  aby  krytyka,  schwy- 
ciwszy to  dzieło,  nie  zaszkodziła  mi,  przypisując  autorowi 
typograficzne  błędy.  (Poprawiłem  je  w  wydaniu  niniejszem.) 

Lecz  stało  się,  a  jedyną  na  to  radą  jest  wy  sprzedać 
szybko  pier  sze  wydanie,  aby  módz  wygotować  drugie,  dla 
ukarania  zaś  zrobię  cię  powtórnie  jego  wydawcą  i  obarczę 
napisaniem  przedmowy,  w  której  będziesz  zobowiązanym 
przyznać  się  do  grzechu  i  wziąć  na  siebie  całą  odpowie- 
dzialność. 

Niech  Clę  to  nie  bardzo  zasmuca  mój  przyjacielu. 
Ja  sam  biorę  tę  rzecz  bardzo  filozoficznie  i  nie  sądzę,  aby 
krytyka  była  do  tego  stopnia  głupią  i  czepiała  się  mnie 
po  próbce,  jaką  jej  dałem,  mojej  zręczności  i  psiej  zaja- 
dłości. Z  listu  J.  Słowackiego  do  L.  Niedźwiedzkiego,  Frank- 
furt 1.  maja  (ma  być  1.  czerwca  1841  r.). 
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Wyjścit!  ,,lt«'iiio\vski('f:o"  /apouiinlują  tuiiii  hlowy  |ti- 
siiiiii  s|M')lc/.osiie :  Jest  w  dnikii  i  \vyj<l/.i<'  iiiodliif^o  jtociiiiit, 
}H)(|  tytułom  „Boiiiowski",  jm/c/  .Iiiliiis/;i  Słowaekioj^o. 
Trzofi  Miij  z  \2.  uuiy.i   KS41. 

Wys/io  /  druku  jiociiiii  „IJciiiowski",  1  vol.  w  1(J 
4  IV.  'I'i7A'ci  iii.ij,  "żi.  iii;ij;i  1S41.  /mIi.  jcszezo  t:iiii/,('  mimcł" 
A  ;!0.  iiKij.i   1841. 

Dziennik  N.irodowy  Nr.  14.  z  ;i.  li|ic;i  1841  i  iiast. 
MUiicszczii  reiMMizyt'  utworu  pt.  „Ik-niowski",  {(ocuiut  przez 
Juliusza  Słowackiego,  jjirć    picrwszydi    pieśni,  Paryż  1841. 

Konfcderacya  barska,  na  kinycj  tle  osnuty  pooniat  za- 
wiiizala  .si«'  1.  marca  1708.  Cdiroiiologię,  jak  wiele  innycii 
taktów,  zmienia  dowolnie  poeta,  literaturę  zol».  prof.  dr.  L. 
l^Mukel:  Bil)lio<;ra(ia  historyczna,  wyd.  Akademii  umiejętno- 
ści, Krakiiw  1S!>1  t.  I.  str.  'S^^b  i  nast.  Pamiętniki  Maury- 
«'ego  Augusta  Iłeniowskiego,  tytułowego  bohatera  |>oematu, 
(*1741  t  178())  wyszły  w  kilkunastu  językach. 

Yoyages  et  memoires,  Paris  1701.  Redi:i:os  j^ai-  Jenn 
Hiaeeiithe  ^Magellan  et  }>ublies  jiar  Noel. 

Memoirs  and  travels...  Translated  from  his  origiiuil 
manuscript    (tlómaczyl'    William  Nicholson),    London  1700. 

Schicksalę  und  Keisen,  Tubingen  1701.  iibers.  von 
Georg  Forster,  Lei}>zig  1101,  Ptcutlingen  170(1.  llajnbnrg 
1707  i  li. 

Gedenkschriłten  in  Keisen,  Haarlem  17'->1  -  2  (prze- 
kład liolenderski). 

Lefnadslopp  och  Kesor,  Stoekholm  (tbunaczyl  Sam. 
Odmann,  przekład  szwedzki). 

Mor  nak  eletek,  foldon,  tengereken,  Poszon  170;} 
w  S-ee  (wierszem  przez  Józ.  Guardany'ego,  przekład  wę- 
gierski). 

Pamatne  prihody  prelozene  od  Sam.  Terna nskeho, 
W  Prespurku  1808. 

Historya  podróży  i  osobliwszych  zdarzeń  sławnego 
Maur.  Aug.  lirabi  Beniowskiego,  szlachcica  polskiego  i  wę- 
gierskiego zawierająca  w  sobie:  Jego  czyny  wojenne  w-  Pol- 
szczę, w  czasie  Konfederacyi  Barskiej,  wygnanie  jego,  naj- 
przód do  Kazanu,  potem  do  Kamczatki,  waleczne  jego  z  tej 
niewoli  oswobodzenie   się,    żeglugę   jego    przez    ocean    spo- 
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kojny  do  Japonii,  Formozy,  Kantonu  w  Chinach,  założenie 
przez  niego  osady  na  wyspie  Madagaskarze  z  zlecenia 
francuskiego  rządu,  jego  na  tej  wyspie  wojenne  wyprawy, 
ogłoszenie  go  nareszcie  najwyższym  Madagaskaru  rządcą. 
Z  francuskiego  wydania  (J.  H.  Magellana)  tłómaezona,  to- 
mów IV.  Warszawa  Lebrun  1797  dalsze  edyeye  1802 — 1806 
w  8-ce  i  inne. 

Na  tle  tych  pamiętników  napisane  są  następujące 
utwory :  Wahre  Gesehiehte  des  Grafen  Beniowsky  von  Hn. 
V.  Kotzebue,  Hamburg  1794  i  różnorodne  przekłady  na  języki 
obce.  Na  polski  język  przez  pannę  Ilińską,  Warszawa,  1807. 

Duval  (1767  um.  1842)  Beniowski  ou  les  exiles  de 
Kam  chatka,  opera  en  3  actes.  Paris  1802. 

L.  Miilbaeh  (Klara  Mundt  z  domu  Muller  um.  1873). 
Graf  Beniowski,  Historiseher  Boman  in  4  Biinden.  Jena  und 
Leipzig  1863. 

Hrabe  z  Benovskyeh.  Historieky  roman,  zeestil 
Fr.  St.  Stepanek  z  mnohymi  obrazci.  V  Praze  1865.  treti 
wydani  Praga  1870,  w  przekładzie  Maryi  Bobuli  Peszt  1870. 

Z  literatury  do  Beniowskiego  wymieniam:  Gazeta  war- 
szawska 1772  Nr.  64.  Przyjaciel  ludu  r.  VIII.  str.  283 
i  289.  K.  Wł.  Wójcicki:  Cmentarz  Powązkowski  III.  66—76. 
Tygodnik  illustrowany  1864  IX.  149.  Ign.  Radliński:  Awan- 
turnik XVIII,  w  „Wędrowcu"  1886  nr.  20—9.  T.  0-wiez : 
Jubileusz  zgonu  Beniowskiego  w  „Kraju"  1886  nr.  34. 
E.  Puffke  z  Kurowskich  M.  A.  Beniowski,  Poznań  1886. 
Awanturnicy  18  w.  J.  Bykowskiego,  w  Przewodniku  nauk. 
i  liter.  1886.  Dziennik  liter.  1865.  nr.  57.  Bibl.  warsz.  1884. 
III.  268. 

Że  Słowacki  znał  Pamiętniki  Beniowskiego,  tego  do- 
wodzą własne  jego  słowa  w  pieśni  II.  „że  można  go  po- 
znać z  jego  pamiętników",  ale  już  samo  imię  Maurycego 
Kazimierza  Zbigniewa,  wskazuje  że  korzystał  z  nich  do- 
wolnie. 

Jako  główne  jednak  źródło,  z  którego  czerpał  poeta 
wymienia  prof.  Zimmermann  w  studyum  o  Beniowskim, 
Cl.  Ptulhiera:  Histoire  P  anarchie  de  Pologne  Paris  1867, 
i  Ks.  A.  Kitowieza:  Pamiętniki  do  panowania  Augusta  III. 
i  Stan.  Augusta  materyały  (w  Skarhcu  historyi  polskiej  K. 
Sienkiewicza,  Paryż  1839).  Z  Rulhiera  czerpał  wiadomości 
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III.  :{S)  o  rotockini  III.  50  181,  '?MvMi'u-k\\ii  III.  02,  D/i.'- 
rzuiiowskiiii  (Ilf.  70.)  kH.  Marku  (III.  18,  9fi,  Kitowiez  I.  132) 
Krasińskim  (11.485,  III.  10),  riilawskim  (III.  T,,  40,08, 
1(15,  IV.   105— S,  Kitowicz  1.   ]50j,  Kossakowskicli  (III.   181, 

IV.  117,  Kitowiez  I.  134,  II.  278,  III.  137,  IV.  180-3,  224, 
2()ó),  Diiinourier  (IV.  102),  Aiikwii-zii  (II.  4b8j,  Sawie 
(III.  100,  IV.  221,  Kitowii/  III.  274— Oj,  Brani. kim  (II. 
2;!0,  III.  40)  iti». 

'radeus/  D/iiediiszycki,  c/.eśnik  w.  k.  i  rcjiimcntur/ 
wojsk  Uzeezy|)os})olitoJ  na  Podolu,  odmalowany  w  czariiycii 
kolorach  przez  Cl.  lliilliiora.  w  dziolc  „llistoin;  dc  1'  anar- 
chie de  Pologiie'*  Paris  1807  t.  III.  str.  31  i  nast.  poslu/yi 
Słowackiemu  za  model  do  [torlretn  jednej  z  jjłównych  osól» 
„IJcniowskiego".  Dzieduszycki,  (mówi  l{nlhi«M',  cytowany 
przez  Slow^ackiego),  Polak  królowi  oddany,  przyrzekł  l»ył 
Konfederatom  ]>rzyląezyć  sic  do  nicii  z  wojskanii,  które 
miał  pod  swym  zarza^dem.  Postępując  nocą  dla  uskutecznii- 
nia  tego  zamiaru,  kazał  przytrzynnić  posłów  od  Konfedera- 
tów, służących  mu  za  przewodnik('>w  i  na  czele  trzech  ty- 
sięcy ludzi  napadł  na  ich  olióz  i  już  mordować  ich  jtod 
namiotami  zaczynał,  kiedy  nagle  większa  część  jego  ludzi 
wzdrygnęła  się  na  taką  zdradę,  pogroził  tym,  co  ją  wy- 
konywali, że  na  nich  uderzy  i  złączył  się  z  Konfedera- 
tami. Tych,  co  wierni  Regimentarzowi  pozostali,  wyrżnięto 
lub  rozproszono,  a  Konfederaeya  wzmogła  sie  właśnie  woj- 
skami, co  na  jej  zniszczenie  użyte  być  miały.  Obrońcy 
Dzieduszyckiego  przedstawiają  sprawę  w  zupełnie  innem 
świetle.  Por.  Tadeusz  Dzieduszycki  i  początki  Konfedera- 
cyi  Barskiej,  Przyjaciel  ludu  1842.  r.  IX.  t.  II.  nr.  20—30. 
str.  220  i  nast. 

Kiedy  się  Konfederaeya  Barska  zawiązała  —  tak  opo- 
wiadają zwolennicy  polityki  Dzieduszyckiego  —  zaczęto 
traktować  z  Dzieduszyckim,  aby  się  z  wojskiem  pod  rozka- 
zami jego  zostająeem  do  niej  przyłączył.  Oświadczył  wy- 
słanym v:  tym  celu  posłom,  że  będąc  pod  rozkazami  króla 
i  od  niego  regimentarzem  mianowanym,  zdradzać  go  i  wojnę 
domową  rozpoczynać  nie  może.  Konfederaci  widząc,  że  tak 
łatwo  z  nim  nie  skończą,  zaczęli  pod  pozorem  niby  trakto- 
wania, zawiązyw^ać  potajemnie  w  jego  obozie  spiski,  iiama- 
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wiać  żołnierzy  i  starszyznę,  aby  opuszczali  chorągwie  i  do 
nich  przychodzili.  Dowiedziawszy  się  o  tern  Dzieduszyeki, 
kazał  tych  wysłanników  konfederaekich  przyaresztowae,  ale 
ich  potem  znów  jak  wiadomo  wypuścił.  Jednak  wskutek  tego 
wzburzenia  dużo  ludzi  opuszczać  go  zaczęło.  Gdy  wszelkie 
usiłowania  jego  porozumienia  się  ostatecznego  z  Puławskim 
na  nicz.em  spełzły,  przeszedł  nareszcie  pod  Potoczyskami 
Dniestr,  lecz  na  przeprawie  ostatek  wojska  zupełnie  go  od- 
stąpił. W  takiem  położeniu  nie  odbierając  żadnych  od  króla 
rozkazów,  oddalił  się  do  bliskich  Węgier,  gdzie  parę  lat 
w  Szigeeie  przesiedział.  Wróciwszy  do  kraju,  umarł  w  do- 
Itrach  swych  Żukowie  w  1777  r. 

Do  tej  rehabilitacyi  Dzieduszyckiego  dodaje  Przyja- 
ciel ludu  z  1842  r.  następujące  słowa:  Nie  można  tu  nie 
wspomnieć  wydanego  niedawno  w  Paryża  poematu  pt.  „Be- 
niowski", którego  autorowi,  p.  Juliuszowi  Słowackiemu,  po- 
dobało śię  obrać  tego  Tadeusza  Dzieduszyckiego,  za  jedną 
z  głównych  osób  i  w  tak  piękne  uposażyć  go  przymioty, 
jakimi  właśnie  obdarzony  szatan  w  utraconym  raju  Mil- 
tona. Poehwytująe  kilka  słów  Eulhiera,  ułożył  sobie  w  gło- 
wie charakter  i  wypadki,  o  których  się  nikomu,  a  nawet 
Enlhierowi  nie  śniło.  Główny  bohater  Beniowski  kocha  sifr 
w  Anieli,  córce  starosty  Ankwieza,  pana  Ladawskiego  zamku, 
o  której  rękę  ubiega  się  z  drugiej  strony  Dzieduszyeki.  Tu 
nawiasem  dodać  nie  zawadzi,  że  Tadeusz  Dzieduszyeki  ni- 
gdy się  o  Ankwiczównę  nie  starał,  że  w  Ladawie  nie  ma 
i  nie  było  nigdy  zamku,  i  że  dobra  te  były  i  są  dotąd  po 
części  w  posiadaniu  Dzieduszyckich ;  nakoniec,  że  Tadeusz 
był  wtenczas  już  oddawna  mężem  Salomei  Trębińskiej 
i  nawet  ojcem  kilkorga  dzieci.  P.  Słowacki  każdy  najmniej- 
szy szczegół  umie  powiększyć  i  punkt  czarny  pędzlem  hi- 
storyka rzucony  w  tysiączne  rozetrzeć,  rozrobić  i  rozpro- 
mienić barwy. 

Wedle  Słowackiego  konfederaci  zajęli  cichaczem  za- 
mek Ladawski,  ksiądz  Marek  wsunął  się  niewidzialnie  da 
sali  i  Dzieduszyckiemu  o  rękę  córki  u  stołu  proszącemu 
obie  dłonie  nożem  do  stołu  przybił.  Niebawem  wchodzi, 
córka  i  wyrywa  nóż  z  zakrwawionych  rąk  regimentarza, 
który  utratą  krwi  osłabiony,  upada  na  ziemię  i  kona.  Otóż 
w  przebiciu   rąk    Dzieduszyckiego  i  jego  zgonie,    słowa  hi- 
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iMici  <)()j;i'y\V!Ł  rolr  liiiiidyty  włoskiej;!*,  lub  liis/.|)ańskit!go ! 
.lakii/i  to  ró/nicii  n}>.  między  /ywyiii  a  iiajs/ez('r.szii  yrn- 
wdij;  tidiiia^eyni  k.si»'(l/,a  Marka  ul»ra/.ciii  w  Painiętiiikacli 
Sojdiry  a.  (yiii  księd/.ciii  Maikiem  Slo\va<dvie^().  Ten  <liirli 
[lolio/iiy.  ale  i  żołnierski,  fen  człowiek  |m')|'  Marek,  a  ]m)1 
kapłan  rei;inientowy,  |)odol)ny  do  owych  jdrdiunów  Waiidei, 
móiilżc  np,  jjatrzye,  jak  sio  konfederat  Sawa  z  IJeniowskim 
liez  najmniejszej  przyczyny,  dla  nioporoznniienia,  któr*; 
ks.  Marek  mój;l  jednem  słowem  wyjaśni*';,  pałaszami  rą- 
bali bez  wyrz(H'zenia  jednei!,(>  słowa  na  ieli  pctjednanie. 
Przyjaciel   indu   r.   I\.  J84:i,  str.  22«— :;5. 

Wedle  Małeckiego  ehod/ilo  Słowackiemn  w  „Ho- 
niowskim"  iił(')wnie  o  to,  aby  antagonistom  swoim  do  ży- 
wego dokuczyć,  rzueaja^c  dumnie  rękawicę  człowiekowi, 
który  był  ich  bożyszczem,  ciioć  pi(M"wofnie  nie  zamierzał 
wszczynać  tu  wojny  z  Adamem.  Zaczepił  go  dojnero  w  osta- 
tniej chwili,  w  ostatnich  strofach  piątej  pieśni.  Dojirowa- 
dziło  go  do  tego  coraz  silniejsze  crescendo  jogo  przeciw 
wrogom  swoim  zapału  i  niewątpliwie  podszepty  postronnych. 

Małecki  domyśla  się,  /.e  na  ton  i  s}>osób  pisania  ..Be- 
niowskiego" wpłynęła  ta  oto  rada  rokiem  pierwej  jtodana 
w  liście  Z.  Krasińskiego  do  Juliusza:  „Przymieszaj  trochę 
żółci  do  twoich  lazurów.  Obaczysz,  jak  ten  ziemski  pier- 
wiastek ziemio  przynęci  do  ciebie  1  AYiocej  jest  wątrób  na 
świecie,  niż  serc.  Ach,  jakże  cię  wtenczas  będą  rozumieć 
wątroby!...  Dopiero  uczuję  twoją  rękę,  gdy  z  gruba  na  nich 
uderzysz,  gdy  nam  spadnie  ciężka,  koścista  na  skronie... 
Do  kordą  i  na  sejmik!  rąbać  mi  i  siekać!  a  zostawiwszy 
trupy  na  placu,  znów^  poróść  w  skrzydła  i  zawisnąe  na 
niebie!"... 

Leżał  właśnie  czasu  owego  na  biurku  Słowackiego 
rozpoczęty  około  1840.  r.  dramat  fantastyczny  z  czasów 
konfederacyi  barskiej,  osnuty  na  przygodach  Maurycego  Be- 
niowskiego, umieszczony  przez  Małeckiego  na  końcu  III.  t. 
Pism  pośmiertnych.  Owoż  zaniechał  autor  dalszej  pracy  nad 
tym  utworem,  i  podjął  tensam  przedmiot  na  nowo,  ale  już 
w  innym  tonie  i  w  formie  poematu.    Co  tylko  było  polotu 
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i  rozbujałej  fantazji  w  Orlandzie,  eo  miękkiej  melaneliolii 
i  głębokości  w  Cliilde-Haroldzie,  eo  żółci  i  wzgardy  szydiiej 
w  Don  Juanie:  to  wszystko  zlał  on  po  swojemu  w  jakiś 
sobie  tylko  właściwy,  epizodyczny,  uskakujący  i  dziwny, 
ale  genialny  sposób  i  zamknął  w  swoich  oktawach.  Cho- 
dziło tu  Słowackiemu,  zdaniem  Małeckiego,  jedynie  o  wy- 
szydzenie tych  wszystkich  drobnych  niedorzeczności,  które 
się  działy  w  jego  najbliższem  otoczeniu  i  których  żądła 
i  jemu  samemu  niekiedy  czuć  się  dawały.  Szczególniej 
wziął  na  cel  crłą  ową  znienawidzoną  sobie  frakcyę  cmi- 
graeyi,  której  organem  było  katolickie  czasopismo  „Młoda 
Polska".  Drugim  z  kolei  grzesznikiem,  który  miał  zostać 
osmaganym  w  ,;Beniowskim"  był  „filozoficzny",  jak  go  po- 
eta nazywa,  Tygodnik  literacki  Woykowskiego. 

Ten  ostatni  wymieniał  go  wprawdzie  na  liście  swo- 
ich slaimiych  wspólpracownikóiv  po  A.  Mickiewiczu,  Bohda- 
nie Zaleskim,  a  przed  Witwickim,  Trentowskim,  A.  Gra- 
bowskim itp.  (Tygodnik  liter.  Nr.  52.  Poznań,  25.  Marca 
1839.  r.)  Ale  już  w  Nr.  17.  Tygodnika  z  r.  1840.  czytamy 
o  „Lilii"  przed  jej  wyjściem,  następującą  uwagę  :  „Pana 
Juliusza  Słowackiego  tragedj^a  „Lilia  Weneda"  wyjdzie 
wkrótce  z  druku.  Jest  ona  (jak  nam  jeden  z  szanownych 
literatów  donosi),  równie  jak  i  pierwsze  płody  tego  autora 
mało  zrozumiała  dla  czytającego." 

W  Nr.  20.  tegoż  roku  znowu :  „Słowacki  wydrukował 
nową  tragedyę  Beata  Cenci  —  wyszła  dopiero  w  Pismach 
pośmiertnych  1866,  zobacz  fragmenty  w  Tygodniku  ilustrowa- 
nym z  grudnia  1S93  —  Trudno  (pisze  jeden  z  najnowszych 
korespondentów)  wyobrazić  sobie  większego  steku  zbrodni, 
pominąwszy  tę  dążność,  która  dziś  i  samym  Francuzom 
obrzydła.  Cóż  Polak  ma  wspólnego  z  Włochami  ?  Autor  ten 
posiada  szczególniejszą  łatwość;  w  dniach  kilkunastu  bu- 
duje dramat,  a  Witwicki  powiada  o  nim,  że  ledwie  się  ty- 
tułu jednej  jego  tragedyi  na  pamięć  nauczy,  to  ju/  druga 
wychodzi,  stąd  też  wszystko  mu  przez  głowę,  a  nic  przez 
serce  nie  przechodzi,  utwory  jego  nie  absorbują  mu  jak 
innym  pisarzom  życia".  Było  w  tern  doniesieniu  to  jedno 
tylko  prawdziwem,  że  się  Słowacki  zanadto  kochał  w  prze- 
siąkłyeh  okropnościami  tematach  dramatycznyeli. 


(HUA^INIKNIA  „HKNIOWSKIK<i(>".  -'^l 

Krytyku  krytyki  i  litrnitiir.N ,  iiio/.iiJiuy  utwór  Jiiliii- 
s/a  Słowackiego,  który  /.  aiito;^rittu  {tocty  wydał  dr.  liole- 
słiiw  Kr/of>ki,  w  l'o/ijaniii,  w  o«|l)iciii  Kiiryora  po/iiańskiego, 
18JI1.  r.  wyiiiior/oiiy  był  takźo  {głównie  przeciw  Tyj^odiii- 
kowi.  Posłany  /as  l»ył  pr/cz  autora,  do  czaso))i>jiiia  po/iiań- 
skiogo  J.  Jjiikaszewicza  i  A.  I*opliń.skicgo  pt.  „On^dowiiik'' 
z  do})iskioin  iiastc^^piijacyiii  :  „iV.  7i.  Raczcie  imiicście,  że  po- 
eiiia  p.  t.  Beniowski  znajduje  się  do  .sprzedania <///A:o  u  Lc- 
o})olda  Michelseiia  w  Li[)skii." 

Wydawcy  „Orędownika'',  otrzymawszy  ten  artykuł 
nic  umieścili  go  w  swojcm  j»i.śmie.  Odstręezył  icli  l»owiem 
od  tego  uszczypliwy  i  szyderski  ton,  w  jakim  Słowacki 
dotknął  niektórycli  lit(>ratóvv  poznańskich.  Życzeniu  poety 
co  do  ogłoszenia,  notatki  o  poemacie  „Beniowski"  stało  sic 
zadość  w  numerze  51.  ,, Orędownika"  z  dnia  19.  grudnia 
1841.  roku. 

Artykuł  Słowackiego  „Krytyka  krytyki  i  litcratni\" 
jest  najpierw  niezmiernie  ciętą  i  ironii  pcłmi  satyra^  na 
krytykę  dzieł  poety  w  znanym  Tygodniku  literackim  A. 
Woykowskiego.  Do  tej  nieprzychylnej  sobie  krytyki  po- 
znańskiej zwrócił  się  Słowacki  już  jtrzedtem  w  obronie 
„Nocy  lelniej"  Z.  Krasińskiego  (zaczepionej  również  bez- 
myślnie w  tym  samym  Tygodniku)  a  jiotem  w  poemacie 
swoim  „Beniowski". 

Omawiając  w  rozmowie  z  panem  Or.(ędownikiem) 
poetycki  talent  słowiańskiego  Szekspira  (J.  Słowackiego) 
powtarza  pan  Tyg.  dosłownie  całe  zdania  z  artykułów  kry- 
tycznych, umieszczonych  o  dziełach  Słowackiego  nie  dawna 
przedtem  w  Tygodniku. 

Wysmagawszy  w  ten  sposób  naczelnego  winowajcę, 
zapragnął  jednocześnie  Słowacki  wyszydzić  i  to  grono  po- 
etów, którzy  zasilali  wówczas  literaturę  poznańską  a  mia- 
nov7ieie  łamy  Tygodnika  zapełniali  swoimi  wierszami. 

Rzucając  gromy  potępienia  na  szkołę,  uderza  Sło- 
wacki w  rytmicznym  popisie  zarazem  i  na  mistrza  szkoły, 
na  samego  Adama. 

Namiętna  nienawiść  do  osoby  Adama  tak  daleko 
uniosła  Słowackiego,  że  do  wierszy  owego  areypoety  z  obozu 
Tygodnika  nie   wahał  się  powplatae    bądź    to    całych  zdań, 


382 UTWORY  z  OKRESU  DOJRZAŁOŚCI  (1833-184'2). 

bądź  luźnych  frazesów,  wyrwanych  z  różnych  utworów 
Mickiewicza,  czem  oczywiście  w  najdotkliwszy  sposób  za- 
mierzył dokuczyć  autorskiej    arabicyi   swojego   antagonisty. 

Po  Tygodniku  przyszła  kolej  na  Młodą  Polskę,  wy- 
dawaną (1838—1840)  przez  Eust.  Januszkiewicza,  który 
umieszczał  tu  recenzye  jątrzące  młodego  poetę.  Pojawiła 
się  tu  była  jeszcze  dnia  21.  marca  1839.  r.  (w  Dodatku  do 
Nr.  8.)  goryczą  zaprawiona  krytyka  Trzech  poematów 
J.  Słowackiego  i  Poematu  Dantyszka  o  piekle.  Pisał  ją 
jakiś  „Z.  K."  emigrant,  do  którego  odnosi  się  owo  miej- 
sce w  ,, Beniowskim"  (w  pieśni  III): 

„Imię  kryt3-ki?  —  nie!  krytyków  —  A  b;i  ! 
Któż  z  nich  ma  imię?  —  Z.  K.  —  S.  K.  —  E.  K". 
Mówią,  że  Młodą  Polskę  pisze    -  baba  !"  itp. 

Otóż  ten  krytyk,  za  literami  Z.  K.  ukryty,  przy- 
znaje wprawdzie,  że  „nie  zna  poety,  coby  miał  równy  ta- 
lent wykonania",  Słowackiemu ;  widzi  jednak  w  poemacie 
„Ojciec  Zadżumionych",  „przerysowanie"  znanego  ustępu 
o  Ugolinie  w  Boskiej  Koniedyi  Danta.  Poemat  „W  Szwaj - 
earyi"  „należy  do  tej  osobowej  poezyi,  która  gdy  nie  jest 
wyrazem  typu  czasowego,  skreślonym  ręką  geniuszu — zaj- 
muje zwykle  więcej  samego  pisarza,  niż  czytelników".  „Wa- 
cławowi" robi  także  różne  zarzuty.  Z  sarkastyczną  zaś  zło- 
śliwością rzuca  się  na  Poemat  o  piekle,  korzystając  z  bez- 
imienności tej  publikaeyi  i  udając  ironicznie,  że  się  wcale 
nie  domyśla,  kto  jej  autorem. 

Na  tę  krytykę  napisał  bj-ł  Słowacki  „Kilka  słów  od- 
powiedzi", a  paij  Z.  K  replikę  w  ocenie  „Balladyny".  To 
było  powodem,  że  Słowacki  uszczypnął  go  jeszcze  w  Be- 
uiowskim  : 

Byłżeś  w  Arkadyi  tej,  gdzie  Jezuici 
Są  barankami?  Pasą  się  i  strzegą 

Psów,  i  tem  żyją,  co  ząb  ich  uchwyci 
Na  pięcie  wieszcza?  Kraina  niczego, 

Pełna  wężowych  ślin,  pajęczych  nici 
I  krwi  zepsutej...  Niebieska  kraina, 
Co  za  pieniądze  bab  truć  nas  zaczyna. 


olt.lAŚNIKNIA  „m;Nll»\VSK(K<i<>'.  '\S'A 

'l':i  „lialiii",  to  Kusł.icli}'  .F:iimszki(;wic/,  i»r/('Z  ow;^  zaś 
,,Ark;i(l\  (',  Jid/ic  .Fc'/,iiici  sii  haraiikiiiiii"  iialc/alo  ro/jiiiiict' 
jo^o  ('/a.sopisino  Mluda  Tolska,  w  któreiii  różin;  „<lraliy 
krytykowały  Siu  w  :ic  ki  ego... 

O  Trzecim  7JA/.//*,  wycliodzącyiii  (»«l  10.  ,i;rii(iiiia  \>i'-V.). 
w  Paryżu  |)0(1  rodakeya^  Ludwika  Orpis/owskiogo,  pisze 
ol>szonii('j  redaktor  w  „W.sponiiiiLMiiaeli"  swuitdi,  luiiiciszc-zo- 
iiych  w  llocziiikii  Towarzystwa  liistorycziio  -  literai-kicfro 
w  Paryżu  18()9.  tom  If.  str.  '6Vl—'Z. 

Ustop  zaczynaj;},cy  się  od  slow: 

Nic   podobało  sit;  Już  w   liiilladyiiic   i    t.    d. 

odnosi  sio  do  owej  krytyki  „lialiadyiiy''  uuiieszezonoj  Ijez- 
imieiinie  w  Młodej  Polsce  z  10.  października  183'^.  Nr.  Ii!». 
str.  387—344. 

Gdy  mowa  o  Januszkiewiczu,  trudno  nie  wsj»omuiei- 
o  jego  bożyszczu,  poeeie-profesorze,  dla  którego  pan  Kusta- 
ehy  uwielbienie  swe  posuwnił,  jak  sam  sio  do  togo  i>rzyzna- 
wał  „aż  do  fanatyzmu": 

llóżnemi  drogi  mój  }»oemat  wiodę, 

jak  kwestarz  liobak  w  „Panu  Tadeuszu, 

często  częstuję  tabaką, 
A  gdy  kichają,  ja  zaczynam  odę, 
Naprzykład  drugą  piękną  odę  taką, 
Jak  do  młodości. 

Nie  zapomniał  też  Słowacki  o  Koirradzio  Wallenro- 
dzie, którego  sądzi  w  dwu  oktawach 

Przypomnę  tylko,  że  ten  paliwoda 

Zdradą  na  obóz  napadał  i  wyciął,  itd. 

Wallenrodyczność  czyli  walenrodyzm 
Wpro.wadził  pewny  do  zdrady  metodyzm,  itd. 

Przy  sposobności  dostało  się  parę  razy  Witwickiemu 
również  zaprzj^jaźnionemu  z  Mickiewiczem,  a  który  powie- 
dział niegdyś  w  Tygodniku  literackim  —  że  ledwie  się 
tytułu  jednej  tragedyi  Słowackiego  na  pamięć  nauczy,  już 
druga  wychodzi.  Za  sarkastyczny  ten  dowcip  należała  się 
p.  Stefanowi  zapłata. 
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Widzę,  ze  wszystko  mi  stoi  na  wstręcie, 
Nawet  pisania  łatwość  rzuca  plamę  : 
Mówią,  że  w  ezterecli  dniach  układam  dramę.  itd. 

Wyszydza  jego  klerykalizm  w  wierszach : 

A  gdym  tłómaczył,  to  panna  Praxeda 

Święta,  aniołek  jezuicki,  wdowi. 
Jak  na  kazaniu  siedziała  Sanskryekiem 
A  potem  mi  dała  w  sam  łeb  —  Witwickim  itd. 

Dostaje  się  przy  tern  i  Antoniemu  Góreckiemu  e  tutti 
ąuanti, 

Mówią,  że  pismo  pewne,  Młodą  Polskę,  pisze...  baba! 

Ale  ja,  widząc,  jak  kąsa  i  szczeka, 
Sądzę,  że  jezuita,  a  ma  draba, 

Który  tłómaezy  na  język  człowieka: 
Hymny,  przestrogi,  pacierze  i  lekeye, 
W  dyabelskim  napisane  dyalekcie. 

W  owej  „babie"  domyślać  się  było  nie  trudno...  znowu 
Januszkiewicza.  „Drabem"  zaś,  tłómaczącym  „na  język 
człowieka:  hymny,  przestrogi,  pacierze  i  lekeye"  miał  być 
Stanisław  Ropelewski,  krytyk  „Balladyny",  tłómaczący  ar- 
tykuły francuskie  Jourdain'a  na  polskie  i  drukujący  je, 
naturalnie  jako  oryginalne...  On  też  miał  być  autorem  ar- 
tykułu podpisanego  literami  Z.  K.  (Fr.  Hosick.  Okres  ry- 
cersko—romantyczny w  życiu  J.  Słowackiego,  Ateneum 
1893.  I.  352.) 

Poeta  ucieka  więc  od  tych  krytyków,  jezuitów-   — 

Heglów  poznańskich,  krakowskich  purystów, 
Kozako-powieściopisarzy  itp. 

„Heglem  poznańskim"  nazwano  tu  K.  Libelta,  który 
niegdyś  w  Tygodniku  literackim  napisał  niepochlebną  ocenę 
Mazepy.  „Kozako-powieściarz"  to  Michał  Czajkowski,  za- 
chwalany przez  Tygodnik. 

„Wyszły  tu  nowe  romanse  Czajkowskiego  —  pisze 
Słowacki  —  Wernyhora  i  Kirdżali.  Te  znać  musicie,  albo- 
wiem romansy  prędzej  jeżdżą,  niż  żelaznemi  drogami  jadące 
powozy.  Tygodnik  poznański  adrairuje  autora.  Radbym  wie- 
dzieć, czy  wy    podzielacie   tę  exłasis^^  (Z  listu    J.  Słowae- 


OUJASNIKNIA   JIKNIOWHKIWJO".  'Mi^) 


kit'f;()  do  .laiiii    Woisberj^it    w   Krakowie).  Paryż,    14.    maja 
IS.1!>.  rokuj. 

1*0(1  adresem  tegoż  Tygodnika  znajdowała  sie  w  |»ie- 
siii  jiiłltej  apoteoza...  hoewiny  ,  /,akrawaj:[ca  iia  i>arodye 
Miekiewic/.ovvski(di  liyuiiiów  poeliwalnyeii  w  Panu  Tade- 
uszu na  cześć  bigosu  litewskiego,  kawy  litewskiej,  grzy- 
Imiw   litewskich,  ete. 

O  Ijocwino!  lii|»okreno 
Litewska!  Ty,  co  utworzyłaś  szkolę! 
Z  tego  wiec  |)OszJo,  źe  i)isałeni  ])roza^, 
„Odjemną"  —  wyraz   napotykany  czysto  na  szjial- 
[taeli  tego  pisma  ziimiast  „ujemną" —  mówi 
Tygodnik,  o  zgrozo! 

OdjeniiKi  ?...  Czy  od  Tygodnika?  Boże! 
Kto  tam  odejmie  co,  ten  będzie  mi^dry. 

Miedzy  autorami,  którym  dostało  się  w  „Beniow- 
skim"' ,  zajmuje  poczesne  miejsce  Bohdan  Zaleski.  Obaj 
wielcy  poeci  odnosili  sio  do  siebie  z  w-zajemną  niechęcią 
Podaliśmy  sąd  B.  Zaleskiego  o  pierwszych  pjezyacii  Juliu- 
sza wypowiedziany  wprawdzie  tylko  poufnie  ale  pełen  zja- 
dliwości.  Różniły  ich  także  odmienne  na  świat  poglądy. 
Bohdan  był  do  szpiku  kości  katolikiem,  Słowacki  zerwał 
był  już  1833.  r.  z  tym  kierunkiem,  choć  nigdy  nie  przestał 
być  religijnym. 

Z  powodu  wydania  poezyi  B.  Zaleskiego  wystosował 
ostrą  na  niego  krytyko,  umieszczoną  w  .504  numerze  Warty 
p.  t.  Słowacki  o  Bohdanie  Zaleskim.  Rzecz  napisana  z  oko- 
liczności książki  „Poezya  Bohdana  Zaleskiego",  Paryż  1841, 
2  tomy,  po  raz  pierwszy  ogłoszona  z  autografu.  Zob.  Stu- 
dyum  przaz  ks.  Celestyna  Adamskiego:  Natchnienie  Bohdana 
Zaleskiego,  Warta  1886,  str.  5559. 

Słowacki  krytykuje  tu  ostro  i  złośliwie  ducha  od- 
stępu, szydzi  z  jego  katolicyzmu,  a  jako  poeta  sztandaru 
demokratycznego,  przypisuje  mu  nieomal  rodzaj  zdrady,  że 
cofnął  się  od  ruchu  rew^olueyjnego  w  Warszawie  a  prze- 
szedł do  katolickiego  obozu.  Tu  i  ówdzie  zarzuca  ułomność 
wiersza  i  wytyka  błędy  przeciwko  językowi  poetycznemu. 
Łagodniej    odzywa  się    do    niego    w  ustępie    drugiej  części 

Dr.  H.  Biegeleisen :  Dzieła  J.  Słowackiego,  tom  II.  25 
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Beniowskiego,  gdzie  go  żałuje  z  prz^^ezyny  tej  naiwności, 
którą  się  daje  uwodzić  rzymskiej  polityce.  W  liście  B.  Za- 
leskiego do  A.  Mickiewicza  z  19.  czerwca  1841  (nr.  1102 
Kłosów  z  12.  sierpnia  1886  r.)  takie  czytamy  zdanie  obra- 
żonego o  Beniowskim: 

Czytałem  nieco  uważniej  Beniowskiego,  nie  ma  co 
mówić  wiersze  zgrabne,  ale  duch  mdły,  pomimo  pozornej 
ruchliwości.  Poeta  buja  na  płytkich  burzo  fluktach,  i  oprócz 
grubego  skandalu,  nie  ułowi  ani  drobnej  perełki,  którą  go- 
dziłoby się  zawiesić,  choćby  nawet  na  pogańskim  ołtarzu 
lub  na  szyi  jakiejbądź  kochanki.  Ja  taki  niepoczesny, 
a  wcale  go  się  nie  stracham  i  spodziewam  się,  że  kiedyś 
po  leciech  zsadz-ę  go  z  Pegaza.  A  coż  dopiero  ty,  Adamie, 
taki  doświadczony  i  zawołany  jeździec. 

Dostało  się  też  w  „Beniowskim"  autorowi  „Pomysłów 
do  dziejów  polskich",  jak  się  domyślam  Paszkowskiemu, 
który  w  rozdziale  „Opinia"  dotknął  był  Słowackiego  temi 
oto  słowami: 

Poeci  byli  zawżdy  pochlebcami  władzy,  nieżawżdy 
niewinnie.  Jeden  z  nich  dzisiaj  ogłasza  lud  sercem  ludzko- 
ści, z  którego,  jak  w  geniuszach  ludzi  szczególnych,  naj- 
wyższe prawdy  i  mądrość  wytryska;  drugi  uniesiony  zapa- 
łem własnych  myśli,  rzuca  się  do  nóg  swego  narodu,  jako 
jakiego  bożyszcza,  a  są  i  prozaiczni  poeci,  którzy  nad  swój 
lud  nie  mają  innego  cesarza,  króla,  pana.  Czegóż  chcą  na- 
przód? Być  pięknymi,  wzniosłymi,  głoszonymi,  wielbio- 
nymi. Czegóż  chcą  później  ?  Być  sercem  ludu,  by  jego  po- 
ruszeniami i  mocą  udzielnie  władali.  Do  czegóż  w  końcu 
dążą?- Do  tego,  co  od  początku  dziejów  ludzkość  udręcza 
i  dziś  nam  jest  pod  oczyma :  aby  nurzyli  się  razem  z  lu- 
dem w  otchłani  obłędnych  pozorów  i  krążącego  bez  spo- 
czynku, bez  kresu,  zamieszania  wszelkich  uczuć,  myśli  i  czy- 
nów w  opinii  publicznej. 

Kordjan: 

Wierzcie  mi,  wierzcie  ludzie;  jam  jest  wielki,  mocny, 
aż  do  słów : 

Tak,  dajcie  mi  się  w  ręce. 

Pomysły  do  dziejów  Polski,  Paryż.  W  księgarni 
i  drukarni  J.  Marylskiego,  .1840  str.  432—2. 
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Wi.idoiiin  j)o\VH/()('liiii(;  /,('  j<'(liiyiii  z  ult'»\\  ii\ cli  \>u- 
AYotlów  wystijpiciiiii  SlowiKikicf^o  przociw  Mickiuwiezowi  pod 
koiiiect  H(':ii(»\vski('j4(»  l)yl;i  owa  Kłyiiiiii  uczta,  wyprawiona 
na  C'Z('8<'  Adaiua  po  ohjf-ciii  przc/.cń  katcilry  litorafnr  kIo- 
wiański(di  w  ('ollcffc  de  Franc<;^  o  czmi  nio\v;i  l>\  la  jirzy 
fojlotonio  o  „Nocy  liOtnicj"  i  w  „IJiljIio^jrafii'*. 

Miiośc-  Slowackiof;*)  zajmuje  w  „Hcnictwskini'"  jedno 
z  najpocześnicjszycdi   miejsc  przed  tij.  nczti^. 

Słowacki  oprócz  pierwszej  —  liiidwiki  Suiadeekioj  -  - 
której  wystawił  spiżowy  pomnik  w  „neniowskini",  nic  ko- 
chał żadnej  z  tcf^o  licznefi,o  szeregu  kobiet,  które  smętne 
i  zełzawione  przesunęły  się  przez  jego  życie,  ale  kocliał  się 
w  każdej  z  nicli.  Jedna  Ludwisia  tylko  była  kocliami  go- 
rąco. Pozostała  ona  zawsze  drogiem  i  tęsknem  ws[)omnie- 
iiiem.  ale  zarazem  kamieniem  olirazy  dla  jego  niepołianio- 
wanej  dumy.  W  „Beniowskim"  rzucił  ostatnie,  palące  jak 
ogień,  westclmienie  ku  tej  „Ludee,  dziecka  kochance"  ule 
już  jej  nie  kochał,  nie  mógł  kochać.  Pierwsze  to  uczucie 
na  ołtarzu  serca  jtoety  spaliło  się  jak  świetny  fajerwerk 
zostawiając  w  duszy  tylko  dym,  popiół  i  szczątki. 

I  w  późniejszych  stosunkach  sercowych,  które  gJa- 
skały  jego  nienasyconą  pychę,  pozostał  marzycielem.  Te 
dzieje  serca  jego  są  czyste  jak  łza,  jak  kryształ,  drżące  po- 
ezyą  i  blaskiem  jak  błękitne  wody  Lemanu.  Wobec  Kory 
Pinard,  Maryi  Wodzińskiej,  nie  zagra  w  nim  krew  namię- 
tna lub  gwałtowna  żądza.  On  zawsze  stoi  na  koturnach 
ideału,  z  czołem  w  chmurach,  z  okiem  wlepione,m  z  gre- 
ckim sjiokojem  w  piękne  ciała  swych  kochanek.  Jest  on 
wiernym  synem  swego  wieku.  —  Niewieście  ideały  poetów 
polskich,  Walerego  Przyboro wskiego.  Warszawa  1881. 

Przedostatnią  miłością  Juliusza  była  podolanka 
Aniela  Moszczyńska.  Stała  się  ona  wzorem  do  postaci  ko- 
biecej, tego  samego  imienia  w  „Beniowskim".  Poznaliśmy  ją 
w  objaśnieniach  „Dantyszka". 

W  „Beniowskim"  Aniela  występuje  w  dwu  posta- 
ciach, które  wśród  zmienionych  okoliczności  odmienne  są 
w  szczegółach,  lecz  duchowo  —  ściśle  z  sobą  spojone.  Poeta 
miał  widocznie  przed  oczyma  kobietę  rzeczywistą  —  i^ie 
zaś  chimerę   fantazyi.   Dziewczę   to  „z  białą   szyją"  —  du- 
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mne  i  nieskazitelne.  Chodziła  „jako  łabędź  lub  anieli".. 
Nie  była  „strzelna",  swemi  źrenicami;  jej  czarne,  duże 
oczy  były  „pełne  iskier",  „paliły  czoła".  Włosy  długie, 
krucze  „w  róg  zwinięte  %  ręka  —  „piękna,  maleńka  i  biała", 
głowa  miała  „kształty  święte  i  uświęcone  snycerską  powagą,, 
smukłe,  ku  plecom  w  okrągłość  ściągnięte". 

Nie  było  to  dziewczę  proste,  naiwne,  ale  też  prze- 
biegłość kobieca  nie  stłumiła  szlachetnych  popędów.  Po- 
zbawiona matki,  musiała  się  uzbroić  w  odwagę  samoistnego 
występowania  w  życiu,  musiała  być  „wszystkiem  w  domu" 
swego  ojca;  musiała  się  nauczyć  światowych  konwenansów 
i  światowej  obłudy. 

Albowiem  nigdy  nie  kokietowała 
Dlatego  tylko,  aby  mieć  ze  trzysta 
Kornych  kochanków  pod  wachlarza  trzonkiem, 
Z  którychby  żaden  nie  chciał  być  małżonkiem. 

Kochała  Zbigniewa  wiernie,  wytrwale,  niezem  sie- 
nie zrażając  —  chociaż  była  dumna.  Wloką  ją  przed  ołta- 
rze, zmuszają  do  nienawistnych  ślubów,  lecz  ona  ma  siłę 
oporu;  nawet  bez  słów  pociechy  ze  strony  kochanka,  ona 
wszystko  zwycięży.  Beniowski  przyszedł  zwrócić  jej  słowo, 
bo  jest  biedny  i  bez  nadziei  („pół  Donkichota  a  pół  króla 
Lira")  zupełnie  tak  jak  Słowacki. 

Więc  i  ty  —  powiada  do  niego  —  na  sercu  kaleka. 
Nie  mogłeś  wiary  zrodzić  w  serce  moje! 

Stracić  wiarę  w  człowieka,  którego  się  kochało,  ta 
cios  najsroższy,  to  śmierć  duszy,  stokroć  boleśniejsza  od 
śmierci  ciała;  to  powolne  kamienienie  z  całą  świadomością 
przyszłej  martwoty... 

Natłok  tylu  wzruszeń,  śmiertelny  zawód,  jutro  bez 
słońca,  śmierć  marzona  w  samotności :  wszystko  to  zaległo 
główkę  Anieli  jak  szarańcza  —  jęknęła  biedna  i  padła.  Dr. 
Piotr  Chmielowski,  Kobiety  Mickiewicza,  Słowackiego  i  Kra- 
sińskiego wyd.  IV.  Kraków  u  Anezyea  1894. 

Dyana  jest  jakoby  bliższem  rozwinięciem  owej  chwili 
w  życiu  Anieli,  kiedy  ją  ojciec  przymusić  chciał  do  wstrę- 
tnego małżeństwa.  Szczegóły  tylko  i  motywy  są  inne;  grunt 
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•fliiiriikforu  jest  ten  sam.  INIial  slus/Jiohd  p.  < 'limiolowski, 
/,i'stawi;iJ4(*  (o  (lwic  jiostacic,  tein  hard/ioj,  żo  „Niojtopia- 
wiiycli"  na|iisiil  Słowacki  j»r;iwi(!  ruwiio.ozesiiic  t,  „IUmho- 
wskini"  (około  r.  1541). 

,,('ziirii(!  oc/y"  stanowią  ląc/iiik  itoniiodzy  iiioini. 
llod/ico  stracili  nia.jiitck  i  jcjdyiiy  ratunek  widzij  w  zaiiiąź- 
pójśclii  Dyany  za  l)o<;atcgo  hrabiego,  Dyana  jioświoea  Hi(*. 
Drogo  jednakże  oknpić  ją  musi  ten,  co  sięgnąć  się  po  nią 
wazy,  1)0  Dyana  jest  dumna,  }»od  ruinami  gmachu  stoi  jak 
kolumna  ostatnia  i  trzyma  wysoko  swe  czoło!.,. 

Ciało  moje  posiędziesz,  ale  wara  od  <liiszy!  W  tem 
położeniu  przypomina  Boltrowę  w  stosunku  do  mcża.  duź 
Chmielowski  zauważył  w  poglądaeh  Maili  pewne  podo- 
bieństwo z  bohaterka^  dramatu:  Dyaną. 

O  Anieli  Moszczyńskiej  ))isze  Słowacki  w  listach  do 
matki  z  Florencyi  d.  21.  sierpnia  1838  i  z  Paryża,  w  listo- 
padzie 1889. 

Pod  koniec  „Beniowskiego"  widzimy  już  ślady  nowej, 
ostatniej  miłości  Juliusza.  W  jednym  z  ustępów  pieśni 
trzeciej,  wymierzonym  przeciwko  Mickiewiczowi,  Iftórego  tu 
nazywa  sarkastycznie  „wszystko  wiedzącym  wieszczem",  na- 
pomyka już  delikatnie  o  pani  Bobrowej. 

Krwią  do  was  piłem,  moim  duchem,  zdrowiem, 
(aluzya  do  owej  uczty  grudiiiow^ej) 

A  teraz  ciskam  serce,  puhar  lśniący... 
Słyszycie?  Pękło.  Teraz  ]ni  wezgłowiem 

Jedno  kobiece  serce...  Jestem  śpiący, 
Omdlały, 

miłości     „ogniem    owionięty,     piekielne    rzeczy    rzucający, 

iwięty"... 

Kto  iuny  teraz  jest  nademną,  nie  wy, 
Na  który  cli  patrzał  ja,  Akteru  blady, 
Ona,  jak  złoty  mój  duch  dobrej  rady, 

Odgoni  czarne  Cherubinów  stada  (tj.  przeciwników). 

Mówiąc  do  nieszczęść  tak,  jak  anioł  gada. 

Przez  litość  tylko  nademną  siostrzaną, 

Przez  błękit  tylko  swojej  własnej  duszy. 
Przez  gwiazdę  swego  losu  obłąkaną 
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Przez  moc,  co  serca  wskrzesza  albo  kruszy, 
Przez  to,  że  hymny  we  mnie  zmartwychwstaną, 

Jeżeli  ona  mnie,  jak  harfę  ruszy, 
Będę  zbawiony,  dumny,  bezpokutny... 

Przypuszczenie  to,  że  te  „nowe  giosy  na  jego  lutni" 
odnosiły  się  do  Bobrowej,  potwierdza  jeszcze  i  następująca, 
oktawa,  wyraźniej  pisana  pod  wpływem  miłości  dla  niej. 

O  pryncypia!  jakbym  chętnie 
Powiedział  prosto  dziś,  co  o  was  myślę  ! 

Gdyby  mi  teraz  w  serca  mego  .tętnie 

Nie  brzmiała  inna  struna...  Więc  przekreślę 

Te  strofy...  Dusza  mi  zagrała  smętnie. 

Śmiechu  na  ustach  nie  mam,  ni  w  umyśle, 

"Wszystko  prowadzi  dziwnie  Boża  ręka, 

Tak  dziwnie,  że  mi  wre  i  pęka. 

Miłość  ta  była  do  niedawna  tajemnicą  literacką. 
Pierwszy  podał  o  niej  bliższe  szczegóły  list  J.  Słowackiego 
do  Leonarda  Niedźwiedzkiego,  podany  w  przekładzie  pol- 
skim, w  „Prawdzie"  z  10  {22.)  marca  1884  nr.  12,  chociaż  nie 
można  było  wówczas  jeszcze  odsłonie  imienia  kochanki: 

Mam  zamiar  —  pisze  tu  Słowacki  —  wrócić  wkrótce 
do  Paryża,  gdyż  kilka  powodów  skłania  mnie  do  tego.  Ży- 
cie, które  tu  prowadzę,  jest  nieznośnem ;  jestem  sam  —  na 
jej  łasce.,  szarpany  przez  nią  w  moich  uczuciach.  Nie  mogę 
dłużej  cierpieć  tahich  tortur.^  poti'zeba,  abym  wyjechał,, 
a  więc  za  dziesięć  dni  jaskółcze  moje  mieszkanie  (na  rue 
de  Castellane  nr.  11)  obaczy  mię  znowu.  O !  ileż  jest  roz- 
paczy w  tej  myśli.  (We  Frankfurcie)  dnia  1,  maja  1841. 

Data  ta  Słowackiego  jest  fałszywą.  Z  dwóch  pieczęci 
pocztowych,  wyciśniętych  na  kopercie,  można  powiedzieć 
na  pewne,  że  list  był  pisany  d.  1.  czerwca  1841. 

Autor  „Beniowskiego"  wspomina  tylko  lakonicznie 
o  tym  stosunku  w  listach  do  matki.  Oto  parę  wyjątków : 
Czy  pamiętasz  ty  pewną  damę,  która  po  Czerczy  na  osioł- 
kach przed  dwu  laty  jeździła?  Znam  ją  i  bardzo  miłe 
z  nią  przepędziłem  miesiące,  tu  i  niedaleko  panny  P^glan- 
tyny,  na  północ.  1641  bez  dnia  i  miesiąca. 
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Teraz  szczęśliwszy  jcntifin  iiiź  kiedykolwiek  w  życiu: 
wh/y-slko  sic  tak  składa,  jakl)y  Bug  iiadeimią  czuwał'  i  ku- 
••hał  Ulic,  i  Itlogoslawil  mic,  Sctim!  moje  dlii;;<>  ziniin; 
i  ostygłe,  <loziiało  tc^raz,  ż(!  jcs/c/c  może  wiośuiaiiciii  oddy- 
chać powietrzem;  ciiarakter  mój  zimny  tak  ilłiigo,  zaczął 
mi  znów  tigle  płatać,  szalałem,  ko(diałcm  sic,  latałem  za 
marą  szczcścia  w  różne  strony,  płakałem,  śmiałem  się  jak 
człowiek  szczęśliwy,  żyłem. 

Kiedy  sic  mój  malutki  pokazała  ja  Ijyłem  we  l"'rank- 
liircie,  gdzie  przepędziłem  eahi  wiosnę,  jak  szaleniec  bar- 
dzo dręczony  przez  pewmi  osóbkę,  zrąbani  antagoniści  moi 
zrobili  kolegium,  co  zcmną  robić  i  |»rzckonani,  żc'  ja  w  nie- 
bytności  mojej  dlatego  wystawiłem  na  harc  mego  chłop- 
czyka, aby  strzałów  uniknąć,  j^ostanowili  wyzwać  mię  na 
pojedynek.  Wiedziałem  to  bardzo  dobrze  i  przepowiedzia- 
łem nawet,  wyjeżdżając  z  Frankfurtu  osobie,  która  potnimo 
WH^i/stkicifo  los  mój  roJcol trick  iiiłcresoicdf.  Jakoż,  skórom 
tylko  potcrócil  do  iiicfjo  pustego  doinlu  smidnij  i  rozpacztiij 
tając  szaJonenm  sercu  monu,  stawił  się  poseł  od  jednego 
z  wyśmianych  w  11 J.  })ieśni  (St.  liopelewski).  Opisawszy 
niedoszły  pojedynek  dodaje: 

Teraz  pozostawałoby  mi  opisai-  moje  wypadki,  doty- 
czące się  serca  mego;  ale  na  ten  raz  zamilczeć  muszę,  bo 
jirawdziwie,  nie  wiem,  o  ezem  pisać  i  jak  pisać.  Wszystko 
było  snem  smutnym,  dość  podobnym  do  wszystkich  snów 
ludzkich.  Ale  dobre  to,  wyrwało  mię  z  odrętwienia.  Kiedyś, 
droga  moja,  i  o  tern  ci  napiszę,  ale  tylko  dla  ciebie.  Chciał- 
bym, ażebyś,  droga,  schowała  ważniejsze  z  listów  moich,  bo 
to  będzie  najszczerszy  ślad  życia  mojego. 

Pugilares  mój  napełnia  się  uschłymi  kwiatkami, 
które  gdybyś  widziała,  powiedziałabyś,  że  jestem  głupie 
lo-letnie  dziecko;  wszystkie  te  sentymentalizmy  nie  docho- 
dzą do  śmieszności,  bo  mam  także  na  ustach  i  czole  wyraz 
zgryźliwy  Julka,  który  co  chwila  pokazuje,  że  szych  umie 
rozróżnić  od  złota.  Z  listu  dat.  tylko :  1842. 

Bobrowe,  jako  pierwszą  miłość  Krasińskiego,  scha- 
rakteryzował już  J.  Gnatowski  w  rozprawie:  „Moja  Bea- 
trice".  Warszawa  1880,  str.  3—5,  opierając  się  na  wyją- 
tkach z  listów  Z.  Krasińskiego,  ogłoszonych  przez  S.  Tar- 
nowskiego w  Przeglądzie  Polskim  1877,  III.  83  i  nast. 
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Ale  dopiero  dr.  T.  Sterna!  w  rozprawie  pn.  Kartka 
ze  stosiinliU  Krasińskiego  ze  Słowackim  (1841 — 1842)  roz- 
jaśnił nam  bliżej  stosunek  do  niej  tak  Słowackiego  jak 
i  Krasińskiego  a  Fr.  Hosiek  nazwał  ją  po  imieniu. 

Dziwnem  bowiem  zrządzeniem,  obaj  poeci,  tak  blizcy 
w  krainie  ideału,  jak  gdyby  >iwiązani  łańcuchem  dwóch 
Wenedów,  zeszli  się  z  sobą,  choć  nie  współcześnie,  w  mi- 
łości dla  jednej  i  tej  samej  kobiety. 

Ostatni  ten  w  życiu  Słowackiego  epizod  miłosny  ró- 
żnił się  wielce  swym  kolorytem  od  wszystkich  poprzednich. 
Nie  dziw,  że  po  przj-jaźni  z  Eglantyną,  po  marzycielskiej 
miłości  do  Maryi  Wodzińskiej,  po  uczuciu  dla  Anieli 
Moszczyńskicj,  w  którem  najwięcej  było  dumy  i  miłości 
własnej,  odezwało  się  po  raz  pierwszy  serce  i  zapragnęło 
ziemskiego  szczęścia.  Był  to  ostatni  poryw  zmysłowej,  ludz- 
kiej natury  w  poecie,  przed  epoką  mistycyzmu. 

Pomiędzy  rękopisami,  darowanymi  bibliotece  Ossoliń- 
skich przez  T.  Wasilewskiego,  posła  na  sejm  krajowy,  zna- 
lazł się  urywek  nieznanego  listu  Krasińskiego  do  Słowac- 
kiego, który  dostarczył  dr.  T.  Sternalowi  kilku  charakte- 
rystycznych rysów  do  tej  ostatniej  miłości  Juliusza.  List 
ten,  któremu  należy  się  miejsce  między  V.  a  YL,  znanym 
nam  dotąd  listem  Krasińskiego  do  Słowackiego,  tj,  między 
czerwcem  a  październikiem  1841  r.,  jest  odpowiedzią  na 
przesłane  Krasińskiemu  wiersze  Słowackiego,  któremu  ra- 
dzi twórca  „Nocy  letniej •*,  aby  w  kochance  widział  tylko 
przyjaciółkę. 

Kozumiem  —  powiada  Krasiński  -^  pojmuję  rzutną 
falę  krwi,  która  te  dwie  strofy,  te  dwa  kwiaty  ci  do  serca 
przyniosła,  ale  nieostrożna  była  to  fala,  niepr7,ezorna,  ufna 
w  ludzkie  miłosierdzie,  zatem  grubo  myląca  się!  Nadal 
więc  ostrzegam  cię,  i  zaklinam  ciebie,  bądź  jak  wąż  skryty, 
jeśli  chcesz  być  dobrym,  czystym  i  tkliwym,  jak  gołębica. 
Strzeż,  pilnuj,  rozbłogosław  się  opiekuńczo  nad  tem  rannem 
sercem,  nad  tą  rozbolała  głową,  wierz  mi,  jeśli  sam  nie 
chcesz  gorzko  żałować  kiedyś  przeszłości,  stań  się  jej  przy- 
jacielem a  nie  chciej  by  serce,  które  pękło  i  umarło,  zmar- 
twychwstając dla  ciebie,  stało  się  upiorem,  bo  taki  los, 
taka  barwa  konieczna  dusz,  które  już  w  trumnie  usłysawszy 
dźwięk  harfy,   podnoszą  sie    na  chwile  i  marzą,   marzą,  że 
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mogą  życ*  ra/,  driij;!  iia  /iciiii  liarrowynii  (l/\vi(;l\i  !  Oik*  nic 
wio(łzi|.,  h)  ich  }»()\vtóriio  /ycift  czoka  ua  iiio  dopiero  w  jiic- 
bio;  ale  z  tcijo  zliidzoiiia  wynikaji^  okrojnu'  skutki,  wierz, 
wierz  mi  Julu.  Przyjaciel  w  t<'j  chwili  cłciem  Hercem  się 
<lo  ciehio  odzywa.  Chcialhym  cię  przycismit-  do  piersi  i  wla<- 
w  eiobie  pogrzebową  mądrość  tych  jdersi  inoich.  W  przy- 
jaźni będziesz  szczęśliwy,  ko(rhaiiy,  odwdzięczony,  ale  mi- 
łości, mil'oś(^  taka  stanie  się  goryczą^  wam  obojgn.  Czara 
szezęccia  }>ękni<^  wam  w  dłoniach  za  pierwszem  dotknię- 
ciem i   rozleje  się  na  strugi  trucizny. 

Na  })rzekleństwa(di  ko)'iczyć  będzieei(ł  ten  gorzki  dra- 
mat, ale  czas  jeszcze,  możecie  go  sobie  wyrobić  }tokojem, 
ciszią,  błogością,  wspólnem  uczuciem,  wiarą,  zaufaniem  ! 
Szukaj  tam  przyjaciółki,  gdzie  żądasz  kochanki,  a  będziesz 
miał  duszę  siostrzaną  na  wieki,  przestaniesz  być  samotnym. 
Będzie  duch  jeden  w  tem  wielkiem  mieście,  pod  którem 
uczujesz  się  doma.  Lecz  jeśli  uniosą  cię  sny  namiętne, 
jeśli  nie  posłuchasz  głosu  proroczego,  który  woła  ni*.  ciel»ie, 
pamiętaj  ]»rzynajmniej,  żem  w  czas  dobrą  radę  przyniósł 
i  dla  kochaja^cego  i  dla  ukochanej  —  pamiętaj,  że  ci  j»rzc- 
powiadam,  jeśli  pójdziesz  drogą  szału,  że  serce  twoje  do- 
kłutem  będzie,  w  ezem  niedokłute  dotąd,  a  siła  ducha 
twego  się  zmniejszy  o  skrzydło  jedno,  mam  czas  nie  za 
dwu-  ale  za  ezteroskrzydlanego  ciebie.  Julu,  teraz  cię  pro- 
szę, nie  wątp  nigdy  o  mnie,  nic  prócz  tkliwości,  kobiecego 
we  mnie  nie  ma.  Podejrzeniom  swoim  każ  milczeć,  gdy 
wstają  w  sercu  twojem,  powiedz  im  odemnie,  że  mnie  nie 
znają  i  powiedz  im  to  jeszcze:  „żem  nigdy  podobnych  nie 
miał  o  tobie  Z(ygmunt)"  dr.  Tadeusz  Sternal,  Przegląd 
literacki.  Dodatek  do  „Kraju"  z  r.  1890.  nr.  5  do  nr.  7. 

Fr.  Ilosiek  w  cennej  rozprawie  pn.  Okres  rycersko- 
romantyezny  w  życiu  J.  Słowackiego  {Ateneum  1892  I — II.) 
tak  opisuje  Bobrowe  na  podstawie  portretu  olejnego  (natu- 
ralnej wielkości)  znajdującego  się  w  pałacu  hr.  Potockich 
w  Warszawie. 

Szatynka,  w  koronie  bujnych  niezmiernie,  trochę  ru- 
dawych włosów,  uczesanych  w  loki  i  pukle,  wysoka  i  kształ- 
tna, o  rysach  regularnych,  klasycznych,  „z  twarzą  bez 
krwi,  białą,  jak  alabaster",  z  „oczami-turkusami"  pałają- 
eemi,     „jak  dwie  pokusy",    przesłonięta  z  lekka  „welonem 


394 UTWORY  z  OKRESU  DOJRZAŁOŚCI  (1833-1842). 

zmysłowości",  a  przytem  majestatyczna,  niewypowiedziany 
czar  roztaczała  dokoła  siebie.  Urodzona  1807  roku,  miała 
wówczas,  gdy  ja  pokoeliał  Słowacki,  lat  38. 

Joanna  Bóbr-Piotrowicka,  porzucona  już  Beatrice 
Zygmunta  Krasińskiego,  była  dawną  znajomą  Słowackiego 
jeszcze  z  Drezna,  gdzie  się  z  nią  po  raz  pierwszy  spotkał 
w  domu  „siostry"  jej,  pani  Szymanowskiej  na  wiosnę 
1831  roku. 

Oprócz  Krasińskiego,  mieli  pani  Bobrowa  i  Słowa- 
cki wiele  punktów  stycznych,  pochodzili  bowiem  z  jednych 
stron,  z  Wołynia.  Zahajce,  rezydeneya  pana  Teodora  Bo- 
bra, męża  pani  Joanny,  nie  były  zbyt  oddalone  od  Krze- 
mieńca. 

„Czy  pamiętasz  ty  —  pisał  Juliusz  do  matki — pewną 
<]amę,  która  po  Czerczy  na  osiołkach  przed  dwu  laty  (w  i'. 
1838)  jeździła.  Znam  ją  i  bardzo  miłe  z  nią  przepędziłem 
miesiące  tu  (w  Paryżu)  i  niedaleko  panny  Eglantyny,  na 
północ"  (to  znaczy  we  Frankfurcie).  Listy  do  matki  t.  II. 
strona  71. 

Znalazł  się  też  łącznik  psychiczny,  dzięki  któremu 
Słowacki  i  pani  Bobrowa  od  pierwszej  chwili  spotkania 
mimowolnie  lgnęli  do  siebie  :  b3^ła  to  melancholia,  roman- 
tyzm cechujące  dusze  obojga... 

Ale  kiedy  serce  jego  szalało  już  pod  wpływem  mi- 
łości do  niej,  ona  darzyła  go  przyjazną,  „siostrzaną  lito- 
ścią", innego  po  za  tem  nie  zdawała  się  dlań  żywić  uczucia. 

Zdaje  się,  że  dopiero  po  ogłoszeniu  „Nocy  letniej" 
dowiedział  się  Słowacki  o  miłości  Bobrowej  do  Krasiń- 
skiego, którego  nie  przestała  kochać  nigdy.  J.  Gnatowski, 
powiada  w  studjum  p.  t.  „Moja  Beatrice",  że  samo  imię 
Krasińskiego  zdolne  było  —  nawet  w  ostatnich  latach 
życia  —  wyrwać  ją  chwilowo  z  odrętwienia. 

Wytrącony  ze  zwykłej  kolei,  rozdrażniony,  nie  wie- 
dzący gdzie  szukać  lekarstwa  na  to  swojego  „serca  sza- 
leństwo," zaczął  Słowacki  pod  wpływem  tych  katuszy  mo- 
ralnych, przez  jakie  przechodził  obecnie,  dopatrywać  się 
w  pani  Joannie  pewnego  pokrewieństwa  z  Dejanirą:  jak 
tamta  Heraklesa,  tak  ona  jego  o  śmiertelne  przyprawiała 
męczarnie.  Paralella  ta,  dość  pospolita  zresztą,  zaczęła  mu 
stopniowo    coraz  bardziej     trafiać   do  przekonania,    że  zaś 
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W  «'liiiral\ tor/A'  jrii,o  \>yh)  śiiiiii<;  sii;,  Kicwly  „serce  j»('ku'" 
i  „^ryśt*  scicciii"  tydi,  /-  jujwodii  których  <;it'r|»iiił,  Ktr/cliłu 
mil  więc  iKi^lc  <lo  ;^'lowy  myśl...  oHmics/ytr  swą  (li'('czy- 
iuolkc,  r;i/,('m  /jej  „króltMii  i  iiaiiciii,"  kfórcjio,  rlun-  jii  jio- 
r/iicil,  milościii;  swą  przcśiiidowac  iiif  |'iv,<'slaw!ila... 

I  zarysował  mu  sic  w  umyśle  dramat...  Iiiimorysty- 
c/,iiy,  kt«')rog()  glówjiycli  łjoiiaterów,  iirahicgo  Faiitazcgo 
i  lirabiiir  Idalio,  eecliowaly  ws/ystkic...  śmieszności  Kra- 
sińskiego i   jtaiii    I>ol»rowcj. 

Pomysł  ten,  ]>rzyoblekl  sic  nicl»uwem  w  konkretne 
lormy  pięcioaktowej  sztuki,  p.  t.  .,Xowa  Dcjanira"  (Nie- 
}>oprawni). 

Olo  jak  sic  w  Iciii  źwicrcicdli;  zarysowuje  prolil  — 
i"t»maiif3('zki,  która 

...daiaKy  dzicsicc  lat  życia 
/a  jaka^  scenę  głośiui  i  tragiczną. 
Gdym  przybył,  chciała  mię  poznać:  ja  slii/.c 
(yhętnie  kobietom,  ale  się  nie  godzę 
Być  J)anaidy  beczką,  w  którą  leją 
Wszystkie  sere  swoich  rdzawych  niedokwa.s\... 
Uzekła  :  Ach!  Pan   mi    Itędziesz  dusza^,  iirateui ! 
Pan  jeden  w  jednej   rzuci  a  błyskawicy 
Pojąłeś,  co  ja  cierpię,  co  ja  ezujv;;, 
Na  jaką  jestem  samotność  skazana... 
llzekłem,  że  sercem  się  nad  nią  lituję, 
Ze  mi  potrzebna  jej  dusza  siostrzana,  itd. 

Utrzymywano  dotychczas,  że  Słowacki,  tworząc  po- 
stać hrabiny  Idalii,  wzorował  się  na  pani  Delfinie  Potockiej. 
Pogląd  ten  wszakże  upada  przepuszczony  przez  alembik 
analizy  psychologicznej  p.  Hósicka  w  najnowszem  studjuni: 
Hrabina  Idalia,  w  „Świecie"  Kraków  1894.  Xr.  1.  i  nast. 

Stosunek  Juliusza  do  Bobrowej  zamykał  się  w  cia- 
snych granicach  jednego  roku  od  1841.  r.  do  1842.  Wio- 
snę 1841.  spędził  z  nią  w  Frankfurcie  nad  Menem,  w  rok 
później,  w  dzień  św.  Zofii,  14.  maja  1842.  pisał  już  Bobro- 
Avej  wiersz  pożegnalny. 

Czyś  tem  przeklęta,  czy  Ijłogosławiona, 
Że  serce  zimne,  oczy  łez  nie  leją  ?... 
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Co  do  mnie,  wiem  ja,  jak  to  praca  pusta, 
Serce  kobiece  na  czas  przeanielić... 
Dlatego  odtąd  wiecznie  zamknę  usta 
I  wolę  nie  być  z  panią,  niż  zgon  dzielić... 

Wiersz  ten  ..zaimprowizował"  Słowacki  wśród  na- 
stępujących okoliczności.  Dnia  14.  maja  wypadały  imie- 
niny Zosieńki,  drugiej  córki  pani  Bobrowej.  Słowacki,  do- 
wiedziawszy się  o  tem  z  kalendarza,  uważał  sobie  za  obo- 
wiązek powinszować  jej,  a  przy  tej  sposobności  zobaczyć 
się  z  matką,  która  wyjeżdżała  już  wkrótce  do  Frankfurta. 
Jakoż  po  południu,  poszedł  na  Rue  de  PElysee  (gdzie 
mieszkała  pani  Bobrowa).  Służąca,  jednak  oświadczyła,  że 
nie  ma  nikogo.  Wszyscy  pojechali  do  Wersalu,  na  grands 
eaux.  Usłyszawszy  to  Słowacki,  wrócił  do  domu  i  napisał 
list  długi,  jak  w^szystkie  listy  Słowackiego  do  pani  Bobro- 
wej, skreślony  w  większej  swej  części  wierszem...  jednym 
z  naj  namiętniej  szych,  jakie  poeta  napisał. 

Wiedząc,  że  pani  Bobrowa  w  chwili,  kiedy  on  słowa 
"te  kreślił,  znajdowała  się  w  Wersalu  „z  dziećmi,  z  panią 
Andlej,  z  panem  Andlej,  z  doktorem  Dagobertem,  z  Ma- 
nem  i  z  połową  Paryża",  wyobraził  ją  sobie  „w  koczu"  na 
tle  kaskad  i  fontan  wersalskich,  a  że  poeta  w  nim  nie  za- 
sypiał, rzucił  więc  na  papier  kilkanaście  strof,  z  których 
pierwsza  brzmiała,  jak  następuje  : 

O,  gdybym  ja  wiódł  panią  do  kaskady, 
To  tak,  jak  ludzie  przyjaciołom  wierni, 
Aż  tam  bym  zawiódł,  gdzie  pył  leci  blady 
Śród  leszczyn  Giesbaeh,  a  śród  laurów  w  Terni. 

Ostatnia  zaś  : 

Gdybym  był  duchem  wersalskiej  natury, 
A  ciebie  taką  między  tłumem  zoczył, 
Zleciałbym  na  cię  jak  kaskada  z  góry. 
Porwał  —  i  rzucił  w  przepaść  —  i  sam  skoczył ! 

Na  kilka  dni  przed  wyjazdem,  starsza  córka  pani 
Joanny,  Ludwika,  poprosiła  Słowackiego,  ażeby  jej  wpisał 
jaki  wiersz  do  sztambuchu.  Życzeniu  temu  czyniąc  zado- 
syć,     nakreślił  Słowacki  kilka  zwrotek,  w  których  opisał... 
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oczy  liolki,  liiKit'  Haiiu!  „iiiclticskic",  jak  u(;/-y  matki,  tak 
.sumo  jak  tamto  „karniioiio  zlotciii  i  tci-zowij;  rzi-zości;^",  i  tak 
.samo  wreszcio,  jak  tamto  spogl^daji^r-o  na  świat  „Hpokojnic, 
alo  z  ogniem  i  miłości',^",  (/oh.  .1.  S^jwat-kiego  l*ihma 
|i()śmiortii(' ,  liwów  KSSó.  t.  I,  str.  nf).  „Do  Ludwiki 
l!ul»równy"). 

Pani  IU)l)i()\va  /  lod/iiią  (»|iiiśfiia  Paryż  w  driij:i('j  jk)- 
lowie  maja  lb4:j  r. ;  ){.  czerwca  datowany  jest  pierwszy  list 
.Slowa<'kiogo  do  J.  Bobrowej,  ostatni  z  j»rzeehowanyeh 
nosi  datę  18.  stycznia  lb4')  r.  Listy  to  sa  śpiewanym  na 
jej  cze.ść  iiymnem  pociiwalnyni.  Pani  IJobrowa  pisywała 
wtedy  do  Słowackiego  i  do  Krasińskiego. 

Słowacki  ws])ominał  o  niej  jeszcze  pod  koniec  życia 
w  liście  do  matki:  Ostenda,  d.  14.  lipca  1848.  W  Dreźnie 
jiie  znalazłem  pani  Bobrowej,  i  dzień  cały  niedzielny  j>rze- 
pedziłem  w  nudzie  aż  do  wieczora. 

/  listów  Z.  Krasińskiego  do  J.  Słowackiego  podaje 
kilka  wyjątków  odnoszących  się  do  tego  zawsze  jeszcze 
niedość  wyjaśnionego  stosunku:  Rzym,  16.  marca  1541  r. 
Skąd  ten  akkord  ?  gdzie  się  ta  harfa  odezwała?  Kto  dał 
wieszczom  wzrok  sztyletowy,  sięgający  w  głąb  dusz  ludz- 
kich i  odkrywający,  co  te  dusze  kryć  chcą,  jtragna,  nie 
zdołają?  Istota,  którą  oczy  twego  ciała  ujrzały,  a  na  któ- 
■Vąś  oczyma  już  duszy  był  spojrzał  oddawna,  jest  najsłod- 
szą, najlepsza^,  najszlachetniejszą  z  dusz.  którym  ten  pla- 
neta ju/  czyśeem  i  męką  ciągłą.  Oini  nigdy  a  nigdy  szczę- 
ścia nie  zaznała;  niesprawiedliwość,  oto  jej  był  pokarm 
ciągły,  chleb  powszedni  !  Nie  umiała  nigdy  w  jedną  chwilę 
skupie  wieczności  na  ziemi,  a  kto  tego  nie  zdoła  umieć, 
ten  na  ziemi  niech  nic  pragnie  szczęścia,  bo  w  niebie 
chyba  jest  pogodzenie  trwania  i  uniesienia,  stałość  i  na- 
miętność życia  i  niewzruszoność  1  Stąd  też  wszystkie  jej 
smętki  i  boleści.  Jej,  nadewszystko  teraz,  przyjaznej,  mę- 
skiej, a  jednakże,  tak  powiem,  siostrzanej  ręki  potrzeba,  bo 
zupełnie  męska  dłoń  tylko  by  palce  te  białe  i  miękkie 
przełamała!  Nam,  powiadasz,  zostawisz  koniec  zagmatwanej 
naszej  tragedyi  a  sam  odejdziesz!  o  nie,  ty  się  mylisz,  ty 
zostaniesz  i  sam  się  zagmatwasz,  sam,  jeźli  czasu  ci  sta- 
nie! A  nie  myśl,  Julu,  by  tu  się  odzywał  ze  mnie  Furiis 
agitatus  Orestes;  nie!  cichym  teraz  jak  dziecię  i  martwym 
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jak  trup,  bo  gotuje  się  na  śmierć,  nie  na  śmierć  ciała,  ale 
na  powtórną  duszy.  Wdzięcznym  ci  z  serca  za  list  twój  — 
sercu  twemu  za  list  twój  i  szczegóły  w  nim  zawarte,  du- 
chowi twemu  za  wzrok  przenikliwy,  którą  on  rzucił  w  samą 
iściznę  ducha  mego,  tam,  aż  tam,  gdzie  z  niewidzialności 
zaczynają  powstawać  owe  kryształki  myśli,  czucia,  natchnie- 
nia, z  których  długie,  całliiem  zrastają  się  struny  harfy 
wewnętrznej  w  człowieku!  Dotknąłeś  palcem  każdego 
z  tych  wymoczków  kryształowych,  położyłeś  dłoń  całą  jako 
szeroka  na  duszy  mojej,  tak  że  dusza  odjękła  :  „prawda" ! 
i  jedjmąś  może  nagrodą,  jaką  tu  wezmę,  nagrodził  mi  za 
tyle  cierpień,  w  jedną  pieśń  związanych.  Ale  teraz,  o  po- 
^to  !  nie  dotykaj  rany  śmiertelnej,  którą  krew  nasza  się 
wylewa  wiecznie,  aż  kropla  po  kropli,  cała  z  nns  wypły- 
nie i  w  cudze  serca  się  wcieliwszy,  nas  samych,  bezży- 
wotnemi  marami  zostawi!  Nie  pytaj  się  czemu,  czemu?  nie 
kalecz  wiecznie  skaleczonych,  ty  sam  krwią  i  ranami 
okryty,  nie  pytaj  się  krwawych  i  rannych  :  „proszę  was, 
mili,  co  to  za  purpurowe  cętki  u  was  na  piersiach"?  Niech 
ci  z  jednej  strony  Bóg,  z  drugiej  przepaść  odpowie ! 

Nie  próbuj  też  za  nadto  niezgłębionych  serc :  gdy 
puścisz  w  morze  kotwicę,  nie  widzisz,  gdzie  poszła,  bo 
głąb  morska  ciemna;  ale  czy  wiesz,  czyś  tam  czasem  na 
co  żyjącego  żelazem  nie  trafił  i  tego  nie  rozdarł,  nie  roz- 
ranił,  nie  przebił?  Długo  czekać  musisz,  aż  krew  z  prze- 
paści wzniesie  ci  się  aż  nad  fale  i  krzyknie,  „okrutiiyś", 
może  nie  doczekasz  się  jej  nawet,  odejdziesz  wprzódy, 
nigdy  nie  dowiesz  się  o  ranie,  którąś  zadał !  Wierz  mi, 
bądź  raczej  jak  anioł  światła  i  dźwięku,  a  experymenta  zo- 
staw staremu  Wilowi  (Szekspirowi)  i  anatomikom.  Rozwiedź 
tęczę  cichą  a  promienną  nad  tymi,  którym  życie  gorzką 
było  rzeczą.  Ściskam  cię  z  głębi  duszy,  każdy  list  twój 
będzie  mi  smętnym  a  białym  gołębiem  ! 

Pizyni,  w  wigilię  Zmartwychwstania  Pańskiego  1841  r. 
Nie  znasz  mnie,  Julu!  Twój  list  nie  zakrwawił  mi  serca. 
Radziłem  ci  tylko,  byś  go  drugim  nie  zakrwawiał,  a  teraz 
przydam  inną  radę  :  Jeźli  możesz,  ocal  ją,  a  jeźli  nie  mo- 
żesz, odwróć  się  i  żadnem  własnem  popchnięciem  nie  zbliż 
jej  do  przepaści.  Bóg  jeden  wielkim,  i  świat  w  pomyśle 
boskim  równie  wielkim  jest,    a  jeźli  ja  o  świecie  mam  ten 
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sam  |M>iii\sl  co  n<>^  V  <•<»/  Uli  wtedy  po  c/.\i\;n-\\  świata,  co 
mi  |)o  luiidttw  i/,cc/,y wistości,  c/y  wiesz,  c/c^oiii  ci  dowiesi- 
|»ra}j;iuil  ?  Oto  tef;(»,  żch  mi  nie  /ai\rwavvij  serca.  Za|>alc/-\- 
wyiii  i  namiętnym  w  danej  (diwili  Jako  ezłcwi(dv  żyjitcy  tii. 
ale  w  oddali  jest  coś  sędziowskiego  i  wiecznie  iispiawie- 
dliwiaji[ieego  w  dudni  moiin;  wiem,  co  życie,  wiem,  co 
fale  czasn,  mogę  często  za[ilaka(-  nad  innymi  i  soba^  sa- 
mym, ale  }H)tęj>ić  nigdy  ni  siclde  ni  innych.  I»yleł»y  mieli 
duszę,  bo  ludzi  bez  duszy,  ludzi  zu|tełnie  do  rzędu  zwie- 
rząt upadłych  całą  pogardą  serca  j)Otępiam  ;  pr(>cz  takicli 
nikogo,  nikogo!  Tylko  mnie  źal  straszny  chwyta,  gdy  wi- 
dzę, ze  takie  zwierzęta  opęta<;  mogą  ludzi  nieszczęśliwych. 
Julu,  ty  broń  co  boskiego  w  niej  znajdziesz  od  zaguby. 
broń  się  od  tej  kobiety,  której  nigdym  nie  widział,  ale 
którą  nosiłem  |»rzeczueiem  w  duszy,  tak  jak  mi  ją  posta- 
wiłeś przed  oczyma.  To  moje  ostatnie  słowo  do  ciebie 
o  przeszłości,  i  to  jeszcze  dodam  :  /a}»ewnie  nie  zawsze 
po  chrześcijańsku  lub  po  katolicku,  po  stoicku  lub  po  cno- 
tliwemu i  t.  d.  f»ostepowałem,  miałem  straszne  chwile  ego- 
izmu, dla  mojego  Ja  zapominałem,  źe  i  drudzy  mają  Ja 
swoje,  ale  nigdy  i  nigdzie  w  niczyjem  sercu  iriari/  nie 
zniszczyłem;  owszem  osłabłą  krze{>iłem,  nieistniejąca 
stwarzałem  i  umarłą  wskrzeszałem.  Kto  powie,  że  odemnic 
się  nauczył,  że  człowiek  nie  winien  być  aniołem,  nie  wi- 
nien czuć  się  boskim  i  dążyć,  odepchnąwszy  ))odłość 
wszelką,  w  wznioślejsze  okręgi;  kto  powie,  żem  Kiedykolwiek 
przystał  w  drugim  na  jedną  chwilę  niegodności,  niedumy, 
niepowagi,  żem  kiedykolwiek  zalecił  brak  szlachetności 
i  urody  nieśmiertelnej,  by  stało  się  zadość  chwilowym 
chętkom  lub  namiętnostkom  moim,  tego  powoływam  nie 
przed  ludzi  sąd,  bo  by  ludzie  nic  tu  nie  pojęli,  ale  }>rzed 
sąd  Bogal  Biłem  się  krwawo  na  tej  ziemi  z  kochanymi 
o  ich  własną  godność,  byłbym  wolał  dzwon  ich  pogrzebu 
usłyszeć,  niż  spojrzeć  na  ich  szczęście,  gdyby  ono  miało 
wysnuć  się  z  materyi  przez  ducha  opuszczonej.  Wolałbym 
był  śmierć  ich  od  ich  poniżenia,  a  poniżeniem  nie  zowie 
ja  troski  serca  nieszczęśliwego,  szukającego  tęskno  jeszcze 
jednej  chwili  życia  i  wiosny  na  ziemi ;  nie,  nie,  bom  ani 
pedant  ani  ksiądz,  ani  dziecko,  ani  młodzieniaszek ;  ale 
poniżeniem  zowie  przystać  na  zabawę,  kiedy  szczęście  zni- 
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kło,  poniżeniem  zowie  cały  świat,  który  krąży  koło  ciebie, 
wieszczu,  w  tern  mieście  rozbłotnionej  zabawy,  rozdziawia- 
jący pyszczek  jak  ostryga,  by  zacli wycie  cośkolwiek  po- 
wietrza smrodliwego.  Ty  nie  jesteś  z  nich,  ty  z  nich  bye 
nie  możesz,  no7i  fiunt  sed  nasc(,intur.  Szlachetnąś  się  duszą 
urodził,  masz  kryształową  naturę,  biały  marmur,  nie  gips 
wchodzi  w  skład  kości  twoich.  Ty  mnie  pojmiesz,  ty  mnie 
pojmiesz!  a  zatem  raz  jeszcze  powiadam  ci,  zbaw,  jeźli 
możesz,  niech  pająki,  ślimaki,  szerszenie,  węże,  skorpiony, 
Jiiech  i)lugastwo  stworzenia  nie  przy  przeze  się  do  anioła 
obłąkanego  i  w  chwili  rozpacznej  nie  powiezie  go  do  ka- 
łuży piekielnej. 

Wiesz,  co  piekło  ?  nie  ogień,  nie  ból  żaden,  gdzie 
ból,  tam  życie,  tam  zmartwychwstanie  :  pielsło,  bracie  mój, 
to  błoto  miękki j  a  na  wieki  miękkie  już.  Tylko  tam,  gdzie 
podłość,  zmartwychwstania  nie  masz !  O  Julu,  nie  myśl 
o  mnie  tego,  coś  pomyślał,  kiedyś  mnie  w  ducliu  oskarżył, 
żem  nie  użył,  czy  użyć  nie  chciał,  czy  nie  umiał  pewnych 
chwil  potęgi  nad  pewnemi  sercami.  Taki  zarzut  mógłby 
mnie  przywieść  do  szaleństwa.  Nie,  przez  Boga  wieku- 
istego, nigdy  i  nigdzie  natury  bliźnich  moich  o  włos  jeden 
nie  poniżyłem  ;  wszystką  siłą  ducha  w  niebo  porywałem 
ich,  przynajmniej  pragnąłem  ich  w  niebo  porwania.  I  wiele 
siły  mojej  wyszło  ze  mnie,  a  im  nie  pomogłem,  owszem 
wołają  na  mnie:  „tyś  zgubił  nas",  i  przeklinają  mnie.  Ich 
nieszczęście  biorę  na  się  jako  winę  moją  i  wyrzut  nadal, 
ale  tu  granica  tego,  na  co  mogę  przystać,  nic  więcej,  iiie 
więcej  mojej  barwy  nie  nosi,  z  mojego  wpływu  się  nie  wy- 
wikłało. Dość,  dość  już  o  tem,  ciemno  piszę,  niechaj  bę- 
dzie tak.  No,  bracie,  kiedyś,  za  lat  tysiąc  jaśniej  ci  się 
tłómaezyć  będę.  Odpisz  mi,  a  za  świadectwo,  któreś  mi 
dał,  dziękuję  ci;  pytasz  się,  czego  żądam  od  ciebie?  Oto 
tego,  byś  się  nie  bawił,  o  to  jedno  cię  proszę,  a  jeźli  masz 
kochać,  kochaj,  ale  pamiętaj,  że  kto  kocha,  ten  szanuje. 
Zresztą  ty  nie  jesteś  z  tych,  którzy  mogą  się  bawić.  Ty 
musisz  być  albo  bogiem  szczęśliwym,  albo  człowiekiem  po- 
tępionym i  pełnym  bólu.  Ściskam  cię,  Julu  mój,  ja  szcze- 
rze cię  kocham,  kochałem  i  kochać  będę. 

Miinieh,  "Zl.  października  1841  r.  Nie  zapadaj  w  nie- 
iiioe,  ni  i:nów  rośnij  w  dzikie  przekonanie,  że  można  jedną 
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Hfrol';j,  wieki  [n/.cw  ntcic.  IJudź,  (|iiiiiii\  ;i  iujkoriiy!  Lec/ 
ki('(ly  sic  kor/ysz,  to  km/  sii-  in/cd  I'!iii('iii  wickuintyiii, 
liil»  |ii/('<|  \vszot'!!Śvviiil:i  |ii(kiM)Hciij,  lec/  nic  jtrzcd  l;j  dzi- 
wili}. Miidoiiiii^,  której  za  podstawę  (lalcś  piersi  Hwoje. 
O  .]iiiii!  ja  wiem,  źe  to  ei  wielo  smutku  r/iieiło  «lo  ser<'a 
i  może  wich;  sil  na  czas  jakiś  o(lelii:ilo.  S/koda  <*ieljie, 
Ityś  z  takiego  zadraśnięcia  mini  się  rn/i-.init*  i  osłaljnj|ć; 
otrząśnij  się;  jadzie  llatael  nie  m;ilow:ił,  tam  nie  mysi 
o  l{;ił"aeiu,  marz  raczej  o  llubensie  i  duszy  twej  całej  nic 
kładź  ])od  stopy  aniołów  nnbensowycli  ;  <laj  im  rękę,  opie- 
kuj się  nimi.  życz  im  d<tl»rzc,  Icidź  idi  hratem,  ale  nie 
konaj  dla  nich,  lio  twój  ;i;ról)  jto  tiikowej  śmierci  nie  po- 
rósłl>y  w  bliis/A-ze  nieśmiert(dnc ;  poc/ciwe  niezaliudki, 
ładn<>  i!:woździki,  mał|L;oizatki  i  tulipany  na  niinłiy  sie 
nic  Mi()il/ił>'.  A  o  to  idzie,  by  na  urobię  stuł  krzyż  w  laury 
oplccion,  nic  kwiatcczki   rosły  ! 

iNIiiiiicli,  dnia  28.  luteiio  lS4r2  r.  <'lieę  cię,  jeźli 
zdołam,  wyrwać  z  melancholii,  bo  nie  czas  na  nia  teraz, 
ostatnią  wohi  moją  jest,  byś  nic  tracił  życia  na  nędzne 
zi^ryzoty,  ale  na  wielkie  notował  się  bole,  a  po  nicdi  na 
wielkie  wzniesienie.  lia(lź  mężem  z  białego  marmuru! 
zrzuć  z  piersi  nogi  Rubensowych  Madonn,  źyj,  a  gdy  mnie 
już  nie  będzie,  wspomnij  o  mnie.  Ziffiniunt. 

Miinich,  dnia  2(5.  marca  1842  r.  Pytasz,  ezego  żą- 
dam od  ciebie  i  od  niej :  od  ciebie,  byś  mi  dotrwał  w  przy- 
jaźni tak  jak  ja  tobie,  a  kiedy  chwila  taka  się  zdarzy, 
był  tak...  Od  niej  zaś  cóż  powiem?  nic  zu})ełnie,  chyba 
spokoju ! 

Ukląkłbym  może,  błagał  przebaczenia ! 
Lecz  wy  przebaczać  nigdy  nie  umiecie, 
Daj  mi  więc  jeszcze  tu  na  żywych  świecie, 
Co  zmarłym  dają,  pokój  zapomnienia  ! 

Temi  czterema  zakończ3łera  osiem  innyeli  na  jej 
stoliku  w  Frankfurcie.  Czegożbym  innego  mógł  lub  miał 
prawo  żądać  od  niej,  lub  mogąc,  chciał!  Alboż  już  jej  nie 
dosyć  złego  kłopotu  moja  jaźń  (styl  Trentowskiego)  wy- 
rządziła ?  Była  niegdyś  aniołem  dobroci  dla  mnie,  lecz 
szczęścia,  podług  jej  o  szczęściu  wyobrażeń,  nie  miałtm 
na  podorędziu,  ni  w  losach  moich  (było)  takiem  pedanckiem 

Dr.  H.  Biegeleisen  :  Dzieła  J.  Słowackiego,  tom  II.  26 
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kiedy  kogo  móc  obłogosławić  szczęściem.  Są  błyskawice 
i  pioruny,  lecz  nie  ma  niw  jednostajnyeli  szczęścia!  Serce 
kobiece  o  pioruny  nie  dba,  clice  mu  się  niw  tych  gładkicli, 
długich,  jednakowych,  konserwatorskich  zawsze !  Znajdź, 
ze  na  ziemi !  Nie  ty  pierwszy  już  twierdzisz,  że  coś  ma- 
gnetycznego zachodzi  w  tej  pamięci  ciągłej,  skierowanej 
ku  mnie.  Pamiętasz  i  Malczewski,  taką  magnetyczną  spój- 
nią związany  i  jej  poddawszy  się,  umarł  z  rozpaczy.  Stra- 
szne to  miłości,  tam  gdzie  magnetyzm  działa,  bo  ślepe  jak 
los,  jak  ironia  gorzkie  i  nieszczęśliwe,  jak  nieszczęście  1 
Cóż  więcej  rzec  mogę  o  tem  wszystkiem  ?  Może  raczej  ona 
czego  żąda  odemnie,  to  mi  powiedz  wtenczas  i  listów  swo- 
ich do  mnie,  zaklinam  cię,  nie  pal,  możesz  pięć  lub  dzie- 
sięć prawd  spalił,  któreby  mnie  się  wielce  zdały,  może 
dwadzieścia  objaśnień,  sto  spostrzeżeń  trafnych,  i  zostawi- 
łeś mnie  w  ciemnicy ! 

Odpowiedzi  Słowackiego  na  te  listy  nieogłoszono  do- 
tychczas, spoczywają  zapewne  w  bibliotece  Krasińskich. 
One  dopiero  rzucą  jaśniejsze     światło  na  te  osoby  i  czasy. 

Wiosna  1841.  r.  spędzona  we  Frankfurcie,  przy 
boku  Bobrowej  i  w  otoczeniu...  książek  niemieckich,  czy- 
tanych w  przerwach  pomiędzy  wizytami  u  swej  pani,  zwła- 
szcza Fausta  Goethego,  nie  pozostała  bez  wpływu  na  jegO' 
w^yobraźnię  poetycką  i  pchnęła  ją  w  innym  kierunku,  no- 
wemi  zapładniając  marami.  Imci  Pan  Beniowski,  z  szla- 
chcica, myślącego  dotychczas  o  szabli  tylko  i  pannie  Anieli, 
zaczął  się  zwolna  stawać  podobnym  do...  Fausta.  Jak 
Faust,  począł  —  w  wyobraźni  Słowackiego  —  „zakładać 
straszną  myśli  pracownię;"  jak  Faust  w  Małgorzacie,  za- 
czął się  kochać  w  Księżniczce,  (którą  sobie  poeta  minio- 
woli  wyobrażał  podobną  do  pani  Bobrowej,  z  takiemi  sa- 
memi  oczyma  turkusami) ;  jak  Faust  zaczął  się  wdawać 
z  dyabłami,  z  czarownicami.  Już  na  kilka  miesięcy  przed 
tem,  w  pieśni  drugiej  Beniowskiego,  powiedział,  iż  pocią- 
gnąwszy hau  sta. 

Jak  się  rozogni  myśl,  napiszę  Fausta. 

Tak  powstała  —  zdaniem  Fr.  Hósicka  —  dalsza,  po- 
śmiertna część  dramatu  fantastycznego  o  Beniowskim. 

Beniowski  miał  się  składać  z  czterdziestu  czterech 
pieśni.  Tyle  ich  przynajmniej     autor  szydząc  z  „Dziadów" 
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/,ii|M»\vii'(l/,i;i  I  w  .)<'<lii('j  /('  /wrotek  |iii'siii  ii/cicj.  l'o  jc;;') 
śiiiicrci  /iialc/iono  tylko  rrji^iiiciily  d.ils/ogo  <'ii^<;ii  pociiuitii. 

A.  Miiłocfki  zlożyl  z  kartek  lii/.iiycli  hriilioiiii  pioHU 
Yltii,  \Iti!,  XIIft:i  i  \IVtii,  iiiidstawiająr  próżnie,  t<'xtciii 
iii(V,ap('łiii()iH' ,  tralncni  strcszc/ciiieiii  prawdojiodoluwj 
osnowy,  daiicin  na  wstępie  tycdi  pieśni.  Inne  pieśni  t.  j. 
\  linia  do  Xtoj,  ocalały  w  zupulnośei,  l»o  się  niieśoily 
w  zes/ytaeh.  Pieśni  XJlte)  braknie  poezi^tku.  l'rzy<'zynę 
jiewnej  niewyniiernośei  te;;o  poematu,  w  samym  już  planie, 
u|>atruje  Małecki  w  tem,  że  się  poeta  zljyt  często  odrywał 
od  [iracy  nad  nim.  rorzueal  *!^o,  żeby  przedsiębrae  i  wy- 
konywać tymezasem  inne  rzeczy;  a  straciwszy  w  taki  spo- 
sób }ięd  wzięty  z  początku,  przy  ostudzonym  zapale,  od- 
twarzał go  tylko  sztucznie  w  sobie,  kiedy  wracał  znowu 
do  jirowadzenia  dalszych   pieśni  Beniowskiego, 

W  ogóle  }»ruca  nad  tym  utworem  przeeiągnęla  się 
dobrze  aż  w  czasy  Towianizmu  —  przynajmniej  do  r,  1844. 

Urywki  te  Beniowskiego,  ogłoszone  w  Pismach  po- 
śmiertnych, Lwów  1885.  II.  3—163,,  III.  393-420.  w  for- 
mie epicznej,  lirycznej  i  dramatycznej  —  nie  wi;}żą  się 
z  sobaj  w  całość.  Prawdojiodobnie  osnowa  tych  pieśni  miała 
być  następująca:  Do  lutom  Sawy  i>rzybywa  oddział  Koza- 
ków, przysłanych  jemu  przez  hetmana  Kozyrę,  prowadzony 
przez  dwóch  lirników.  Ci  zaczynają  namawiać  Sawę,  ażeliy 
stanął  przeciwko  szlachcie  i  przyłączył  sie  do  hajdama- 
ków,  którzy  już  rozpoczęli  rzeź  })a]iów  i  żydowstwa.  Sawa 
nic  na  to  nie  odpowiada,  ale  spaja  lirników  winem,  toż 
i  resztę  starszyzny ;  a  potem  dosiada  swego  rumaka  i  wy- 
prowadza Kozaków  w  pochód,  ażeby  się  z  panami  połączyć. 
W  lesie  jednakże  powtarza  się  naleganie  mołojeów  i  zna- 
chorów^ na  Sawę,  ażeby  stanął  na  czele  rzezi...  a  kiedy  ten 
stawił  ich  woli  tym  razem  stanowczy  opór,  wiążą  go  i  spę- 
tanego porzucają  samotnie  w  lesie.  Sami  zaś  idą  —  złączyć 
się  z  Żeleźniakiem.  Po  ich  odejściu,  na  drugi  dzień,  wy- 
zwala Sawę  z  pęt  Wernyhora,  który  przejeżdżał  tamtędy. 
Hajdamaey  zaś  tymezasem  roznoszą  po  kraju  mordy  i  po- 
żogi. Między  innymi,  napada  pewien  ich  oddział  na  wieś 
jednego  szlachcica,  który  się  był  przyłączył  do  konfedera- 
tów, dom  zaś  i  rodzinę  swoją  pozostawił  bezbronne,  nie 
przewidując  dla  nieli  żadnego  niebezpieczeństwa.  Nazwisko 
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tego  szlachcica  —  Gruszczyński,  a  wioska  jego  —  Gru- 
szezyńee.  Otóż  w  nieobecności  pana  domu,  napadają  rze- 
zunie  dwór  gruszezynieeki  i  okrutnie  mordują  wszystkieli 
jego  mieszkańców,  zonę,  dzieci  i  domowników.  Jedna  tylko 
z  córek  Gruszczyńskiego  pozostawiona  przy  życiu;  ale 
i  ta  zabrana  w  niewolę  i  oddana  Tatarom,  w  końcu  dostaje 
się  do  Krymu.  —  Na  innem  znowu  miejscu,  przychodzi 
niezwłocznie  potem  do  walnej  potyczki  pomiędzy  wojskiem 
polskiem  (konfederackiem)  a  hajdamakami.  Szlachcie  przy- 
wodzi Potocki,  Podczaszy,  a  jednym  z  podkomendnych  jego 
jest  i  Gruszczyński ;  zbuntowanego  zaś  chłopstwa  hersztem 
jest  Żeleźniak.  Zrazu  zwycięstwo  w  tej  bitwie  jest  po  stro- 
nie szlachty,  tak- iż  Żeleźniak  ocalenia  swoich  szukać  zmu- 
szony w  taborze,  który  tworzy  z  wozów  i  ostrokołów.  Je- 
dnakże niezadługo  przybywa  mu  w  posiłek  ów  hufiec 
Sawy,  zbuntowany  przeciwko  dowódzcy  swojemu,  a  na  do- 
miar nieszczęścia  dla  szeregów  szlacheckich,  pojawia  się 
zaraz  potem  na  polu  bitwy  i  trzecia  siła,  z  którą  im  wal- 
czyć potrzeba  —  czerń  jakiejś  zbieraniny  pijanego  pospól- 
stwa obojej  płci,  zbrojnego  w  noże  i  opasującego  razem 
z  Żeleźniakiem  ów  szczupły  zastęp  polski  ze  wszystkich 
stron,  tak  iż  się  ten  widzi  wzięty  w  trzy  ognie.  Rozpo- 
czyna się  walka  zawzięta  i  rozpaczliwa  na  nowo.  Do  zu- 
pełnego przechylenia  jednakże  szali  zwycięstwa  na  stronę 
Kozaków  i  rzezuniów  nie  przychodzi.  Albowiem  zjawia  się 
na  siwym  koniu  wśród  walczących  Wernyhora  i  powstrzy- 
muje zaciętość  pospólstwa.  Pod  wpływem  wrażenia,  jakie 
na  niem  znachor  ten  sprawia,  znajdują  konfederaci  sposo- 
bność odejścia  bez  szwanku  z  placu;  po  czem  jedna  część 
ich  udaje  się  na  Podole,  druga  zaś  wkracza  w  granice  po- 
siadłości tureckich... 

Słowacki  sam  zostawił  dwie  dyspozycye,  z  których 
pierwsza  przypada  na  pieśń  VI  i  następne  aż  do  XII, 
druga,  na  pieśń  X  do  XY. 

I.  Pieśń  YI.  Awantury  p.  Sawy.  —  Wernyhory  hi- 
storya.  —  Widzenie.  —  P.  Gruszczyński.  P.  VH.  Dalsze 
dzieje  Beniowskiego.  —  W  Krymie  lekarstwo  na  reuma- 
tyzmy.  —  Sztyftuje  pułk.  YIII.  P.  Aniela  o  Słowiańszezy- 
źnie  rozmawia.  —  Nieprzewidziany  dziwny  w^ypadek.  — 
P.  Beniowskiego     dzieło.    IX.   Bar.  —  Uczta.    —  Wzięcie 


IJiini.  —  Mo(rz(M'istvvo  ks.  M;irl<;i  i  Swciilyii}'.  \,  'l';ilM>r  \<. 
H('iiio\vski(';;o.  —  1*.  Aiiiclii.  —  Cofanie  Hi(i  nad  Onichtr.— 
Walka.  W.  Walka  trzydniowa.  • —  Wzięcie  |».  Heiiiow- 
skic^o.  rowiót  Weinyliory  i  /niknicfiie  Proroka.  XII. 
Cuiciitai/  nit-f/Aiński.  —  Koszenie  ^lów.  —  IJwolnienii'  \<. 
lJenio\v.skiej;o... 

II.  Pieśń  X.  \Valk;i  Jlej^inn-ntaiza  jiolskiego  z  rze- 
zuiiianii.  —  Wzięcie  w  niewolę  wi(dii  panów.  —  Przybycie 
IJeniowskicgo  na  stejt  iiniarlycli.  XI.  Kaplica  i  inor<l  i>o«l 
Ihunaniein  i  odbicie  jeńców  na  slodkiein  morzu.  \II.  Wi- 
dzenie się  z  Aniel:|.  XIII.  Wzięcie  liarn.  Xl\'.  Tal)or 
ku  'IiMcyi.  XV.  lieniowski  /  Wernyliorą  i  Sawą  do  p.  Pu- 
łaskiego jadą.  Por,  Pisma  pośmiertne  .1.  Słowackiego  t.  III. 
str.  395—426. 

Treść  pieśni  XI.  jest  nastęjiująca  :  Beniowski  z  swoim 
hufcem  tatarskim  przybywszy  jni  ukraińskie  stepy,  spotyka 
się  z  niezinmym  jakimś  starcem,  który  mu  mówi  o  daw- 
nych czasach  i  przepowiada  smutną  przeszłość.  Potem  pro- 
wadzi go  do  pobliskiej  groty,  w  której  zwykł  czasami 
przemieszkiwać  wraz  z  drugim  jeszcze  towarzyszem,  ze 
Suchodolskim.  Bliższe  szczegóły  o  Wernyhorze.  Od  tej 
pory,  zdaje  się,  ze  lirnik  towarzyszy  juz  Beniowskiemu 
w  dalszym  jego  pochodzie  —  ku  Barowi.  Przyłącza  sie  do 
nich  po  drodze  jakiś  oddział  konfederatów,  nad  którymi 
główne  dowództwo,  równie  jak  i  nad  Tatarami,  bierze  Be- 
niowski. Pewnej  nocy  lirnik  wróży  z  księżyca,  że  się 
zbliża  chwila  krwawej  potyczki.  Jakoż  niezwłocznie  spo- 
tyka się  ta  cała  Beniowskiego  komenda  z  licznem  woj- 
skiem, obozującem  pod  lasem.  ?>J"oena  utarczka  —  nie  be/, 
korzyści ;  a  potem  dalszy  pochód  Polaków  taborem  ku  Ba- 
rowi —  wśród  nieprzyjaciół  otaczających  do  koła,  lecz  nie 
mających  odwagi  zaczepiać. 

W  pieśni  XII.  przenosi  nas  poeta  do  Ladawy,  do 
zamku  pana  Starosty  i  córki  jego  panny  Anieli,  które- 
śmy opuścili  w  pieśni  II.  t.  j.  krótko  po  owej  chwili, 
kiedy  Ladawa  została  zajęta  przez  konfederatów  i  ks. 
Marka.  Okazuje  się,  że  przez  czas  jakiś  potem  była  w  tym 
domu  główna  kwatera  Pułaskich  i  reszty  skonfederowanej 
szlachty,  a  zarazem  przytułek  dla  żon  okolicznych  obywa- 
teli, chroniących  się  tutaj  przed  hajdamakami.  —  Podczas 
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kiecl^y  sie  więc  to  wszystko  dzieje  w  Ladawie,  Beniowski 
ciągnie  ze  swjani  Tatarami  od  stepów  ukraińskich  w  też 
strony,  ale  z  najzupełniejszem  niepowodzeniem,  jak  się  to 
okazuje  w  następnej  pieśni. 

Z  tycli  fragmentów  widać  ścisły  związek  (osób  i  głó- 
wny eli  myśli)  „Beniowskiego"  z  „Królem  Ducliem". 

Dziennik  Narodowy,  Paryż,  dnia  3.  lipca  1841.  i  nast. 
Nr.  14 — 15.  str.  54 — 58.  umieszcza  następującą  ostrą  kry- 
tykę na  autora  „Beniowskiego".  Zaczyna  od  ogólnej  charakte- 
rystyki poety,  który  od  lat  kilku  błąka  się  po  rozmaitych 
szkołach,  w  odrębnych  sferach  natchnienia  szuka,  coraz 
inne  kształty  posągom  daje,  a  jednak  nie  stworzj^ł  nic  wiel- 
kiego, myślą  swoją,  jakakolwiek  może  być  czasem  jej  po 
tęga,  u  steru  miejsca  nie  naznaczył,  uczuciem  nie  poruszyć 
masy ;  stoi  sam  nieoceniony,  nieznany  nawet.  Ta  jałowość 
natchnienia,  przy  znakomitej  poetyckiej  organizaeyi,  ta  sa- 
motność, ta  władza  więcej  odpychania,  niż  przyciągania, 
powinnaby  go  zastanowić.  Ale  Słowacki  nie  widzi  jasno 
swego  położenia,  kapryśnej  nie  porzuca  drogi  a  nie  pojmu- 
jąc odosobnienia,  w  jakiem  zostaje,  na  epokę  się  jątrzy. 

Nie  miał  drażliwości  serca  cichą  zakoie  godnością,  po- 
wstał gniewny  z  nienawiścią,  pogardą  dla  ludzi,  i  w  gorzkiej 
pieśni,  gdzie  tyle  żółci,  że  nią  jest  zatruta  każda  myśl, 
każdy  obraz  zaciemniony,  wszystkie  swoje  rany  światu 
odsłonił. 

„Beniowski"  jest  to  prosta  kopia,  cień  Don  Juana. 
Byron,  który  pociąga  wszystkie  organizaeye,  ale  szczegól- 
niej chore  umysły,  dusze  zwichnięte,  serca  goryczą  przesią- 
kłe,  a  Słowackiego  w  koło  swoje  porwał.  Atoli  miedzy  By- 
ronem a  Słowackim  widzimy  całe  przestrzenie.  W  Byronie 
są  niezmierzone  głębie  namiętności,  jest  silna  wyobraźnia, 
artystyczna  natura.  Byron  miał  w  sobie  ogień  niebieski. 

Słowacki  jest  człowiek  zimny,  cały  jego  zapał  w  gło- 
wie; wyobraźnię  ma  bogatą  i  świefną,  ile  się  zaś  razy  w  u- 
ezucie  zapuszcza,  znać  przymus,  wysilenie,  udaje  namię- 
tnoś(',  ale  w  niem  nigdzie  namiętności  nie  znajdzie.  Indy- 
widualizm Byroński  mocno  do  niego  przystał,  tylko  że 
w  Byronie  był  tak  głęboko  ognisty,  w  Słowackim  wziął 
znamiona  ciasnej  próżności.  Mile  czasem  z  głębi  duszy  Sło- 
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\v;h'l\i('^(»  (»(l/,y\v;ij:[   sic   i /('\vii().s('  i   Icsknoln  l'o|;ik;i,  .-ih-  i  ir 
/ii;i('   |>r/-('l()t<Mii,  i   tych   <lol)r\cli   ih-zik-   wstydzi^'  .si('  /daje. 

W  „liciiiowfcikim"  jost  /ycie,  jest  ruch,  wiol k;i  roziii.i- 
iidsc  ohra/ów  i  silna  faiita/ya;  szkoda,  żfr -to  wszystko  ro/- 
[iroszoiic  Itczladiiic,  żadna  iilówna^  niyślij,  nies)»ojon('.  Toc- 
iiiat  składa  sic  z  dwiidi  (»drcl)iiy(th  cznści,  z  osnowy,  kt(>ra 
ni(!  wiolo  znaczy  i  z  allnzyi  i  nawiasów,  któro  z  powiościa^ 
związku  nic  maja.  co  chwila  tainiija  jej  postop,  i  w  stronę 
odwracają. 

Zacznijmy  od  itsnowy  —  Za  hohatcra  wziął  sol»i(! 
Słowacki  IJcniowskiogo,  to;;o  sziaelioicji  polskiego,  co  z  małą 
głowaj  i  z  ni('wi(dkiin  charaktor(MU,  alo  z  rncjiawościa 
i  dziwnem  zaulanicm  w  soiiic,  na  którcm  zwykle  Polakom 
ni((  zbywa,  w  niosłychanc  zajdątał  sio  przygody.  Dla  poe- 
matu, któremu  jiotrzeha  szerokiego  ohszaru,  wygodny  holia- 
tor  zbiegał  połowę  znajomego  świata. 

Beniowski  z  rodzinnych  stron  niczego  nie  unosi 
})rócz  miłości  dla  Panny  Anieli,  ale  dumny  starosta,  ojciec 
Anieli  nie  sprzyja  mu.  Kiedy  Aniela  żegna  się  z  kochan- 
kiem, ojciec  jej  przyjmuje  regimentarza  Dziediiszyckiogo, 
przyszłego  swego  zięcia,  a  zaciętego  wroga  Konfederatów. 
Piją  dwaj  przyjaciele,  wtem  zjawia  sio  ks.  Marek  i  wyrok 
konfederaeki  nożem  do  rąk  regimentarza  przybija.  Wpa- 
dają Konfederaci  i  zajmują  zamek. 

Pożegnalna  rozmowa  kochanków  ]>rzykre  robi  wra- 
żenie, bo  jeśli  kiedy,  to  nie  wśród  żałości  rozstania,  miej- 
sce irjnii  i  żartu.  Ksiądz  Marek  skrada  się  jak  student 
z  psotą,  żeby  Dzieduszyekiomu  ręce  nożem  przebić,  Aniela, 
niby  tragiczna  bohaterka,  skrwawiony  puginał  za  pas 
chowa;  na  domiar  niedorzeczności,  starosta  każe  jej  krwią 
regimentarza  protestaeye  pisać. 

Słowacki  należy  do  rzędu  tych,  co  w  obcej  myśli  po- 
pędu szukają.  I  nie  trzeba  mniemać,  żeby  to  było  wprost 
naśladownictwem:  nieraz  zdarza  się  widzieć  wątek  myśli 
pożyczonej  daleko  piękniej  obcą  osnuty  ręką;  często  dosyd 
jednego  tylko  cudzego  wyrazu,  żeby  do  wysokiego  wnieść 
lotu  wyobraźnię.  Słow^aeki  powinienby  zrozumieć  to  prawo 
umysłowe  i  uważać  na  nie.  Upornie  za  twórczością  goniąc 
w  bezdrożne  zapuszcza  się  manowce. 
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Beniowski  pisany  jest  oktawą,  wierszem  jedenasto^ 
zgłoskowym,  jak  „Jerozolima  wyzwolona"  Tassa,  jak  „Mo- 
naeliomachia"  i  „Wojna  clioeimska"  Krasickiego  ;  kształt 
to  wygodny,  dodający  życia,  muzykalny,  choć  może  mę- 
czący jednostajnością  spadków.  Co  ka,żdego  naprzód  w  „Be- 
niowskim" uderza,  to  wielka  łatwość  wierszowania  —  szkoda, 
że  obok  niej  pełno  niepoprawności,  zaniedbania  prawie 
umyślnego.  W  budowie  strof  pojedynczych  widać  wielkie 
lenistwo,  niejedna  dobrze  się  zaczyna ,  puszczamy  się 
z  nią  i  myślą  i  głosem,  aż  tu  w  połowie  urywa  się  bieg 
harmonii,  idea  nawet  zwichnięta  nie  domierza  kresu. 

Nie  do  poety  należało  polemikę  małych  dziennikóvv 
wnosić  do  powagi-  poematu  epicznego.  Nie  jemu  przystało- 
dawać  przykład  uchylania  zasłony  co  do  ludzi  nieżyjącyck 
w  zgiełkliwem  forum. 

Nie  widzimy  też  potrzeby  stawać  w  obronie  wiel- 
kiego poety,  którego  bezsilny  gniew  dotyka. 

Wołamy  do  Słowackiego  „Kto  w  nic  nie  wierzy, 
w  tego  ludzie  nie  wierzą".  Niechaj  rozdmucha  w  sobie 
iskrę  uczucia;  tylko  się  sercem  serca  rozpalą;  niech  się 
uspokoi,  trzeba  pogody  wewnętrznej,  żeby  wielkie  rzeczy 
pojmować  i  tworzyć.  My  niezwątpiliśmy  jeszcze  o  nim; 
poco  schylać  czoło  pod  jakąś  fatalnością.  Obejrzyj  się  w  około- 
młody  poeto,  oto  jesteś  wśród  nieszczęśliwego  ludu  wy- 
gnańców; koło  ciebie  tyle  cierpień  cichego  poświęcenia, 
czystych  nadziei,  sław  cierpienie,  darz  poświęcenie  wień- 
cem nagrody,  grzmij  pieśń  nadziei.  Obiecujesz  wieść  na- 
ród, śpiewać  narodowi,  śpiewaj,  chętnie  ci  serca  wtórowad 
będą,  ale  weź, jak  mówisz,  lutnię  niepokalaną.  Gorycz,  nie- 
nawiść, nasz  codzienny  chleb  na  wygnaniu,  już  wiele  świę- 
tych rzeczy,  wiele  poezyi  z  warzyły.  Wojując  ironią  ciężko 
wykroczyłeś  przeciwko  Bogu,  przeciw  Polsce,  masz  przy- 
szłość do  poprawy.  Dziennik  narodowy  Paryż  1841.  Nr.  15. 

Odpowiedzią  na  te  zarzuty  była  krytyka  a  raczej 
obrona,  umieszczona  współcześnie  w  „Trzecim  Maju".  Nie 
mogę  nasycić  się  —  powiada  tu  W.  Jabłonowski  —  tysią- 
cami piękności  mowy  i  obrazów,  błyszcząeemi  w  tej  cudo- 
wnej mozaice  olbrzymich  rozmiarów  poematu,  którego- 
pierwszych  pięć  pieśni  ukazało  się  światu  literackiemu,  jak 
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twarz  st,ras/,ii;i  swym  oj^romciii  i  (l/,ik:i  jiirkiioKfi;^  jakiejś 
istoty  ii!i<l/i('iiiski('j,  a  ttiskajac  na  ws/o  strony  jtrztMiikli- 
wop),  /jadliwcgo  światła  {Jjroty,  wydoliyła  jilosy  ]>r/.('- 
kl<'ństvv  tycli,  na  których  zniszczeniu   Bóg-  je.  zesłał. 

Nikt  szczęśliwiej  nie  uchwycił  charakteru,  dykcyi, 
kolorytu,  obrotu  myśli  i  uczucia  narodu  jtolskiogo  jak 
.).  Słowacki   w  „lieniowskim". 

Zarzucają^  mu  ironię  i  pasyę.  Jego  ironię  nazwano 
iiaśladownictwein,  cieniem  Don  Juana  angielskiego.  Jego 
(»asyo  nikczemnem  uczuciem,  ciasni^  próżnością.  Sad  ni- 
czem  nieusprawiedliwiony  i  doś(r  nagannej  lekkomyślności, 
( 'ierpieniai,  [>ełncgo  najwznioślejszych  uczuć  ser<-a,  na  wi- 
dok nieszczęść  niezasłużonych,  osobistych  i  krajowych,  na  wi- 
dok niedorzeczności  i  błędów,  które  je  sprowadziły,  bezsku- 
tecznie tłumione  siłą  męskości  i  dowcipu  —  oto  jest  źródło 
ironii  Słowackiego, 

Duch  ironii  Bajrona  obejmuje  moralną  istotę  czło- 
wieka, —  duch  ironii  Słowackiego  obejmuje  naród  —  IJaj- 
ron  jest  filozofem,  Słowacki  politykiem,  Bajrona  ironia  jest 
dumniejszą,  bo  skierowaną  ku  Bogu,  Słowackiego  większa, 
bo  twórcza. 

Gdzież  być  może  najmniejsze  podobieństwo  pomiędzy 
tak  różuolieowymi  charakterami  tych  dwóch  poetów.  Dzien- 
nik Narodowy  zarzuca  Słowackiemu  jego  pasye  i  próżność. 
Współzawodnictwo  najgwałtowniejszego  charakteru,  byle 
otwarte,  jest  szlachetne,  jest  oznaką  siły,  bodźcem  wielkich 
dzieł  i  czynów,  towarzyszem  wszystkich  ludzi  wielkich  — 
po  skończonej  walce  dopiero,  przybrać  może  kolory  nikcze- 
mnej zemsty,  lub  wielkości  szlachetnego  tryumfu ;  ciasną 
zaś  próżnością,  może  być  tylko  przy  nikczemnośei  celu 
i  małości  współzawodnika. 

Ludzie,  których  misyą,  może  daną  od  Boga,  jest  za- 
prawiać dalej  serce  Słowackiego  goryczą,  nie  omieszkali 
starać  się  ująć  Beniowskiemu  najpiękniejsze  jego  zalety. 
I  tak  po  zarzuceniu  mu  naśladownictwa.  Dziennik  Naro- 
dowy, księdza  Marka,  tę  postać  jednostajnie  piękną,  czy- 
sto narodową,  tę  fantastyczną,  szlacheeko-ehwaeką  postać, 
ten  żywy  obraz  charakteru  i  cnót  naszego  duehowieustwaj 
księdza  Marka,  Dziennik  Narodowy,  uważa  za  żaka. 
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W  odpowiedzi  na  końcowe  rad}'  „Dziennika  Narodo- 
wego'' odzywa  się  krj^tyk  w  te  słowa :  Ty  Juliuszu,  ty 
bądź  ognistym  deszczem,  eo  obmj-je  dueli  i  instynkta  naro- 
dowe z  plugastwa  cudzoziemszczyzny  i  z  brzydkich  narośli 
płaczliwego  romantyzmu,  co  mile  duszę  wśród  słodkiej 
harmonii  usypiając,  ostatnie  iskry  siły  i  męskości  rozgniata, 
ty  smagaj !  tnij  bez  litości  —  śmieszności  nagrodzone  głu- 
piem  naśladownictwem  —  ty  nastrajaj  dusze  narodu  na  ton 
zażartej  i  nieubłaganej  walki  —  ty,  przymuszając  naród 
myśleć  i  zaglądać  w  głąb  swoją  —  przygotowywuj  mu 
drogę  postępowi.  Wacław  Jabłonowski,  Trzeci  Maj  z  5.  pa- 
źdzrernika'l841.  rok  II.  oddział  III.,  str.  1G6— 169. 

Ubocznie  dotknął  poetę  jego  przeciwnik,  Ropelewski, 
w  następującym  bezimiennym  ustępie:  Gdyby  J.  Słowacki 
wyzwolił  swojego  Beniowsldego  ze  wspomnień  Don-Juano- 
wych  i  polemikę  z  rodzajem  ludzkim,  która  mu  rwie  osnowę, 
na  inne  miejsce  odłożył,  lub  dał  zasnąć  z  jej  Juwenalisem 
i  Byronem,  moźeby  jemu  się  dostało  wskrzesić  rycerzy 
barskich.  W  pierwszych  pieśniach  poematu  Beniowski,  śród 
rzeczy  zupełnie  obcych  dla  przedmiotu  i  okresu,  padają  od 
pisarza  błyskawice  na  przeszłość,  świadczące  o  jego  powo- 
łaniu epicznem.  To  powołanie  widne  juz  w  pierwszych  po- 
Avieściach,  gdzie  młodość  autora  wystąpiła  przebrana  w  doj- 
rzałe i  urobione  formy,  w  Beniowskim  się  zapowiada  przez 
wyraźniejsze  znaki,  a  nas  utwierdza  w  myśli,  ze  przekro- 
czeniem przeciwko  niemu  były  wszystkie  wycieczki  autora 
na  inne  szlaki  poezyi.  St.  Ropelewski  w  Przedmowie  do 
drugiego  wydania  Pamiątek  Seweryna  Soplicy.  Paryż  1841. 

Cypr,  Norwid  podniósł  w  rozprawie  o  J.  Słowackim 
(Paryż  1861)  wysoko  „Beniowskiego".  Wielkiej  zaiste  od- 
wagi potrzeba,  by  uświadamiać  i  uwieczniać  współczesne 
grzechy  i  braki.  Słowacki  miał  tę  wielką  i  największą 
odwagę  i  on  jeden  podobno,  że  miał  ją  czasu  swego.  Ka- 
żda prawda  narodzona  krzywo  i  ironicznie,  dla  tego  tylko, 
że  jej  nie  dano  narodzić  się  inaczej,  sądzi  przez  to  samo 
społeczeństwo  i  jest  to  najsilniejszem  siebie  samego  prze- 
kleństwem. Poema  „Beniowski"  tak  dalece  pełne  jest  prze- 
kleństw, iż  treścią  jego  jest  to  właśnie,  co  jest  podrzędnem, 
forma  tak  ironiczna,  że  nawiasy  są  celem.  Jestto  jakoby 
rozmowa  z  próżnymi  i  formalnymi    ludźmi,    do  których  po 
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<;'!i\V(;(lt'<'  |in(u(/ii('j  o  |t()^o(l/i('  i  o  wielu  iiiii}*-!!  )v,t'c/;icli, 
iiii>\viiii\  ii;i \vi;is('iii  „ii.  c/y  nic  |t();j,iul:ilil)yHmy  U-ra/.  troi-lię 
u  |ii;iw(l/i('  liil)  o  J/;icli,  kliiii'  |»(»riMl   prawdy  wyciska?'* 

.1.  Starkol  zbił  /,ar/ul  lUf/^acyi  niiotajiy  „IJciiiowskic- 
iiiii''.  /.ar/iit,  taki  —  powiaila  słusznie  -  inoźiia  zrobić 
i  Kojteriiikowi,  Imj  zanegował  obrót  slońcii  i  iiicwzniszo- 
iioś('  ziemi,  i  I\ośeiiiszee,  że  zaiiej;owal  oi'ę/,eiii  niewolę  ino- 
ski{!wsk;[. 

Slowaeki  ncjAiiJe  tylko  utarły  sposób  spojilajlania  na 
żyeio,  zajmuje  nijako  w  poezyi  stanowisko  nowożytnego 
chemika,  który  cztery  elementy  Aiystotelesa  na  wiele  in- 
nyeli   pierwiastków  rozłożył. 

'i\'i  aiiali/a  uczu*'-,  za  pomocą^  której  przedstawia  nam 
Słow-acki  naturę  człowiecza,  jako  głębokie  źródło,  w  któ- 
rem  igra  tysiąc  promieni  i  Itarw  tęczowych,  gdzie  się  roi 
nieskończona  ilość  form  i  tonów  -  oto  co  właśnie  stanowi 
wielkość  i  oryginalność  Beniowskiego. 

Zresztą  idzie  tu  Słowacki  za  .,Szalonym  Orlandcm'" 
Ariosta,  ])rzyjmująe  za  nim  nawet  formę  wiersza,  oktawę. 
Wzór  wzięty  z  Ariosta  nie  wywołał  jednak  w  Beniowskim 
ślepego  naśladownictwa;  jak  wszędzie  tak  i  tu,  pomimo 
że  ma  Orland:i  jtrzed  oczami,  umie  Słowacki  nacechować* 
poemat  nawskróś  narodowymi  rysami.  Jak  w  Orlandzie  tak 
i  w  Beniowskim  łączy  się  w  mistrzowski  sposób  cudowność 
i  dziwaezność  z  ironią,  humor  i  przenikliwość  z  wzniosło- 
ścią —  jsk  Orland  tak  i  Beniowski  celuje  porywającą, 
pełną  dykcyi,  potęgą  wyrażenia,  czarującą  wykwintnością 
kolorytu  i  fantazyi,  uderzająco  trafną  charakterystyką, 
jak  Ariost  tak  i  Słowacki  nie  nie  opisuje  właściwie,  nic 
nie  tłómaezy  i  nie  opowiada,  lecz,  jakby  laseczką  czarno- 
księską, stawia  bezpośrednio  przed  oczyma  czytelnika  całe 
obrazy,  postacie  i  ich  czyny.  Pomimo  to  wszystko  leży 
ogromna  różnica  pomiędzy  Ariostem  a  Słowackim,  taka 
jaka  leży  pomiędzy  Rolandem  a  Beniowskim,  pomiędzy 
średniowiecznym  romańskim  rycerzem  a  polskim  szlachci- 
cem, aw^anturnikiem  z  czasów  konfederaeyi  barskiej.  Jest 
też  w  Beniowskim  jedna  struna,  która  się  w  Orlandzie  nie 
powtarza,  jest  cierpka  struna  bólu  i  tęsknoty.  J.  Starkel; 
Pisma  pośmiertne  J.  Słowackiego,  Dziennik  literacki  z  10. 
czerw-ea  18G6  nr.  25.  str.  396. 
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St.  Tarnowski  w  krytyce  dzieła  Małeckiego  o  Sło- 
wackim (Przegląd  polski  1867)  występuje  przeciwko  tym, 
którzy  czepiając  się  kilkunastu  strof  gorzkich  nie  chcą 
Beniowskiemu  przyznać  innego  początku  jak  poziome  kwasy 
emigracyjne,  ani  poecie  innego  celu  jak  szyderstwo  i  dogo- 
dzenie własnej  żółci.  Jest  i  ten  kąkol.  Przyszłe  jednak  po- 
kolenie puszczać  go  będzie  mimo  siebie,  a  cenić  i  podzi- 
wiać walki  bohaterskie,  ozłocone  czarownem  światłem  po- 
święcenia za  ojczyznę  i  serdecznym  autora  smutkiem. 

Dla  fantazyi  jego  świetnej  i  bujnej,  ale  kapryśnej, 
stworzony  właśnie  był  ten  przedmiot,  pełen  przygód  i  awan- 
tur i  ta  forma  dowolna,  nie  krępująca,  dopuszczająca  zbo- 
czenia, dygresye,  nieprawdopodobieństwa,  nie  znająca  pra- 
wie reguł,  nie  narzucająca  żadnych  wymagań.  Ma  "ona 
wprawdzie  tę  złą  stronę,  że  przez  nie  wcisnęły  się  do  po^ 
ematu  te  wszystkie  osobiste  żale  i  gorycze,  te  aluzye  i  przy- 
cinki, które  weszły  tam  nie  za  przykładem  Ariosta  ale  za 
przykładem  Don  Juana. 

Słowacki  był  dumny  i  gryzł  się  tem,  że  był  poeta, 
którego  wyżej  nad  niego  stawiano.  Duma,  palona  upokorze- 
niem, fermentowała  coraz  bardziej  a  sztywna  postawa  Ada- 
ma, a  pochlebcy  jednej  i  drugiej  strony  i  ich  donosy,  a  obo- 
jętność publiczności  wreszcie,  dosypywały  żaru  i  rozniecały 
ustawicznie  przez  całe  lata  ten  ogień,  który  wreszcie  wy- 
buchnął w  Beniowskim  wyzwaniem  zuehwałem,  obelgą  nie- 
sprawiedliwą i  takiem  wywyższeniem  siebie,  które  podług, 
ewangielieznego  wyroku  musiało  biednego  Juliusza  poni- 
żyć. Piękna  jest  i  szanowna  u  wielkich  ludzi  świadomość 
siebie  i  swojej  wartości,  wolno  im  nawet  głośno  się  do  niej 
przyznać,  ale  upominać  się  o  uznanie,  ale  wołać:  patrzcie 
na  mnie  i  dziwcie  mi  się  jakim  wielki,  na  to  już  nie  po- 
zwala samo  najprostsze  uczucie  godności.  Cóż  dopiero  po- 
równywać się  z  drugim  i  wymierzać  sobie  sprawiedliwość, 
której  nam  świat  odmawia  i  arbitralnym  wyrokiem  ogłosić 
się  od  tamtego  wyższym. 

Kiedy  Słowacki  w  postaci  Achillesa  grozi  Adamowi, 
że  „zabije  i  trupa  jego  będzie  włóczył",  to  tylko  litość  nad 
nim  zbiera,  jak  nad  każdym,  co  grozi  na  wiatr  bezsilnie; 
ale  kiedy  mu  zarzuca,    że    „na  jego   korze  pęknięcie   sercar 


OIUASNIIONIA  „BKNI()WSKIK(J(t".     4U{ 

/.iiai'.",  \vt('(l\  JUŻ.  nic  lilośt-  Imd/.i  ale  olnir/ciiii-.  I  knimi  to 
mówili?  tomu  ,,\v  Itańcc  iiKirzcń  wlaHiiycli  /aiiikiiiHciiiii  |m»- 
('••ic,  leniu  |M-lian('niii  l<a/,(lyni  po  w  i  o  we  ni  wiatru  od  zwątpie- 
nia <lo  lanlastycznycli,  wyniai/onycli  nadziei  i  powności, 
tcinn,  lv((')i'y  d/iś  śpiewa  nad  Polską  „I{r'(|nieiM"  a  jutro 
wola  „do  lironi''. 

Wielka,  pycha  Słowaokioso  iii^^ly  mu  wioks/ej  nic 
]trzyiiiosłii  szkody,  jak  tu,  jisując  szalonym  swym  wyhu- 
cliom  wraźoiiio  całości  ]»oomatu,  który,  zdaniem  'l'ariiowskic^o, 
bodaj  czy  \\'n\  jest  uajpickniejszym  Juliusza  dziełom.  Dr. 
.1.  Trotiak  w  studyum :  O  byronizmie  w  j>oozyi  polskiej, 
Tydzień,  TjWÓw  t.  IX.  rok  YI.  nr.  27.  3.  sierpnia  1S7I'., 
określa  bliżej  stosunek  Henio wskiego  do  Don  Juana. 

Słowacki  w  początkach  swojej  karyery  bajronieznej 
był  pomimo  całejio  b()p:actwa  swego  języka,  niefortunnym 
na.śladowcą  Byrona;  w  drugim  okresie  wydobywa  się  z  je- 
dnostronności bajronieznej,  staje  się  samodziolniejszyuł 
i  bajronizm  splata  a.  raczej  roztapia  w  ])atryotyzmie ;  na- 
reszcie w  Beniowskim  pożycza  już  od  Byrona  prawie  tylko 
samą  formo  poetyczną,  aby  ją  własną  zapełnić  treścią 
i  własnem  ożywić  tchnieniem. 

Słowacki  wrócił  tu  do  bajronizmu  po  raz  ostatni 
tile  trzeźwiejszy,  spokojniejszy  i  dojrzalszy.  W  Beniowskim 
wziął  Słowacki  z  Don  Juana,  pożyczoną  przez  Byrona  od 
Ariosta,  formę  oktawy,  w  której  był  niezrównanym  wirtii- 
ozem ;  wziął  kapryśną  budowę,  w  której  awanturniczy  wą- 
tek powieści  upleciony  jest  w  koło  najbujniejszym  liryzmem 
różnego  rodzaju;  wziął  nareszcie  bajroniczną  ironię,  naje- 
żoną tysiącami  iskrzących  sio  kolców.  Reszta  była  własn<»- 
śeią  jego  uczucia,  a  przedewszystkiem  fantazyi,  która  w  tym 
poemacie  jak  rumak  stepowy  na  czystem  polu,  znalazła  się 
dopiero  w  swoim  żywiole.  Lotność,  zwinność,  melodyjność, 
graeya  jego  poezyi  nigdzie  nie  jest  tak  godną  podziwu,  jak 
w  tym  poemacie. 

Beniowski  nie  ma  tej  głębokości,  co  Don  Juan,  ale 
też  za  to  wolny  od  cynizmu  i  lotna  fautazya  jego,  zamiast 
spaść  w  czarną  kałużę,  ku  której  zdawała  się  zmierzać, 
szybko  zmienia  kierunek,  aby  wzleeieć  w  błękity.  Don 
Juan  podobnie  jak  Beniowski  są  utworami  niedokończonymi. 
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Nie  wpłynęło  to  z  naśladownictwa,  ale  z  samego  rodzaju 
litworów,  których  kapryśna  budowa  nie  dopomina  się  o  zam- 
kniętą całość. 

J.  Kotarbiński  w  studyum  porównawezem  „Don  Junn 
i  Beniowski"  w  Ateneum,  Warszawa  1889,  II.  8  i  nast.  do- 
wodzi, że  „Beniowski"  jest  najzdrowszym  i  najżywotniej- 
szym płodem  twórczości  Słowackiego, 

Wiadomo,  że  Słowacki  posiadał  wyobraźnię  rucliliwą 
i  lipką,  że  pędził  życie  samotne,  które  niedostarczało  na- 
wału wrażeń.  Nic  więc  dziwnego,  że  zasilał  się  wytworami 
swoieli  poprzedników,  że  obcy  kruszec  przetapiał  w  swym 
poetycznym  tyglu,  ale  w  sposób,  zupełnie  oryginalny,  lejąc 
do  poetycznego  aliażu  płynne  złoto  bogatej  i  nieporównanie 
bujnej  fantazyi,  kiedy  w  zwykłej  praktyce  literackiej  cu- 
dzymi pomysłami  posługuje  się  rzesza  naśladowców  albo 
powszednich  pracowników,  rozwadniając  w  stylistycznym 
oleju  barwy  cudzej  palety. 

J.  Kotarbiński  domyśla  sie,  że  Słowacki  nie  wykoń- 
czył dlatego  „Podróży  z  Neapolu"  należącej  do  spuścizny 
pośmiertnej  Słowackiego,  założeniem  zbliżonej  do  wędrówek 
Child-Harolda  a  sposobem  wykonania  bardziej  pokrewnej 
„Don  Juanowi",  albowiem  do  „Beniowskiego"  przeniósł  stąd 
nietylko  pojedyncze  myśli,  szczegóły  i  obrazy,  ale  nawet 
całe  przerobione  ustępy. 

Beniowski  miał  w  dziejach  twórczości  Słowackiego 
znaczenie  strategicznego  manewru.  Nie  mógł  on  do  1840  r. 
przełamać  obojętności  i  uprzedzeń  ziomków.  Dokuczała  mu 
nadto  cierpka  i  uprzedzona  krytyka.  Namnożyły  się  także 
z  różnych  powodów  pomiędzy  emigraeyą  wrogie  dla  poety 
niechęci,  zawiści  rozdmuchiwane  przez  figury  małe  i  płaskie. 
W  takiem  położeniu  jest  cięta  szermierka  prawie  nieomyl- 
nym środkiem  rozgłosu,  jest  w  pewnych  razach  koniecznem 
wyrąbaniem  sobie  ścieżki  wśród  zachwaszczonych  grzęd 
piśmienniczych.  A  miał  Słowacki  do  zwalczenia  nietylko 
niechętną  krytykę,  ale  i  publiczność,  którą  trzeba  było 
wziąć  wstępnym  bojem,  olśnić  fantazyą,  rozgrzać  poety- 
cznem  uczuciem,  zadziwić  i  brawurą  satyry.  Nic  dziwnego, 
że  poeta  obrał  formę  i  styl  byronowskiego  „Don  Juana", 
^bo  doskonale  odpowiadały  celowi,  dogadzały  kapryśnej  na- 
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iiir/c  ji'i;(>  r,iiit,;i/,yi.  M;iiir}cy  AimusŁ  Hciiiuwski,  liolnitcr 
|MM'iii;ilii,  /  |ioi'li()(l/('ni;i  VV^'f;i('r,  od  ii!ijmlo<lHzycli  lut  |>ro- 
wail/.ił  żywot  czynny  i  'tiir/liwy.  rr/,yl»y\v«/,y  do  Polski, 
iz-iieił  sio  w  wir  koiiiodcnicyjncj  rii(diawk\,  \v;il«'/yl  Jak 
li;w  alo  w  r.  17(111  dostał  si»'  do  niewoli,  .ski[d  wskutek  od- 
krytego /aiiiiiiiii   iifi('(v,ki,  /(!slano  go  na  Kamczatkę. 

U  Słowackiego  IJcniowski,  o(iróc/  nazwiska  i  kilku 
szczegółów  zcvvin'ti'zny(di,  niczeni  go  zresztą  nic  (>rzyj)ojniiia. 
r>(di;iter  nasz  wys(ę|>iij(!  najprzinl  w  dramacie  z  młodzieńcza^ 
i  niiiwiiij;  .siłi];  zapału,  która  nin  się  każe  rzucać  na  oślep 
w  wypadki.  iJatuJe,  podczas  zdobycia  Karu,  księżniczkę  II, i- 
dziwiłlownę,  ]>otom  niewiadomo  dlaczego  dyalieł  ciągnie  go 
po  werte))ach,  pokazuje  fantastyczne  widma  wsr<')d  miesię- 
cznej nocy  nad  brzegiem  Switezi. 

1  w  pocnnicie  epiczuym  jest  Ueniowski  młoilzieńeem 
krewkiui,  rzucającym  sin  do  kordą  byle  o  co,  nie  tracącym 
tantazyi,  gdy  trzeba  przymierać  z  głodu  i  j>ragnienia.  —  Na 
dalszym  ciągu  „Beniowskiego"  położył  już  wyraźne  .swe  pię- 
tno towianizm. 

Do  wybitniejszych  postaci  w  „Beniowskim"  należy 
ks.  Marek.  Niektóre  jego  rysy  historyczne  ujął  Słowacki 
bardzo  szczęśliwie,  nie  robiąc  Marka,  tak  jak  l\zewuski, 
rodzajem  faeecyonisty,  który,  odprawia  cuda  dla  jiopisu, 
ani  tak  jak  Mickiewicz  surowym,  pełnym  potężnego  ognia 
kaznodzieją. 

Rubaszność  i  prostota  karmelity  równoważą  się  w  „Be- 
niowskim" z  duchową  potęgą  apostoła.  Ks.  Marek  jest  to 
Jodyna  może  u  Słowackiego  dodatnia  postać  księdza.  Poeta 
był  chrześcijaninem,  zakończył  życie  spowiedzią  i  sakramen- 
tami, ale  księży  stanowczo  nie  lubił,  a  klerykalizm  zwal- 
czał otwarcie. 

Z  nienawiścią  dla  „jezuickiej"  reakcyi,  łączy  się 
n  Słowackiego  gorące  uczucie  patryotyczne,  oraz  przebłyski 
republikanizmu. 

Wypowiedział  to  poeta  w  słynnem  „Credo"  z  pie- 
śni V.  „Beniowskiego",  które  z  pewnemi  zmianami  prze- 
niósł z  „Podróży  do  Ziemi  świętej".  Ale  w  „Podróży" 
miga  Słowacki  krwawem  mianem  Robespiera,  które  znika 
w    „Credo"    z  „Beniowskiego",    zostawiając    miejsce    tylko 
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Moehnaekiemu,  jako  ideałowi  polskiego  trybuna.  Słynne  to 
wyznanie  przypomina  formą  „Credo"  literackie  Byrona. 
Podobnie  i  opis  oblężenia  Baru  odpowiada  opisowi  oblęże- 
nia Izmaiła,  list  Anieli  przypomina  list  Julii,  a  charakte- 
rystyka towarzystwa  zebranego  w  zamku  Ladawa  (w  pie- 
śni XII.)  jest  już  prawie  wyraźnem  naśladowaniem  opisu 
gości  lorda  Henryka  w  „Don  Juanie". 


OTWORY  z  LAT  OSTATNICH. 

(1842-1849.) 


Dr.  H.  l^iegeleison  :  Dzieła  J.  Słowackiego,  tom  II.  27- 


i 


,,Tak  mi  Boże  dopomóż.'' 

Po  burzliwej  rlobie  w  ol\ rosie  clojrzalości,  kiedy  to 
twórca  „Beniowskiego",  rzucał  sio  niespokojny  w  yń/M^- 
•strony,  ])rol.)uj;ic  zclol>ye  należne  sobie  stanowisko  nit-  tylko 
■piórem  ale  i  szpadą,  nie  tylko  jtoezya^  ale  i  art  kulami 
■dziennikarskimi,  mistaje  okres  mistycyzmu  —  po  «-hwili 
szalu  miłosnego  i  filisterstwa,  życie  poświęcone  wewnętrznej 
pracy  ducha  i  kontemplacyi  mistycznej.  Poeta  w  tych  osta- 
tnich latach  [)odniósł  się  moralnie  wysoko,  ale  muza  jego 
spadła  od  razu  w  przei)aś(',  z  której  już  truilii<»  sic  l»ylo 
wydobyć. 

Stan  ten  przejściowy  jak  i  eała  twórczość  poety  pod 
■koniec  życia,  zawarunkowana  Towiańszc^yzną,  niogą  być 
traktowane  tylko  w  związku  z  ]»isjnami  }"ośmiertnemi  i»oety, 
których  sama  objętość  dochodzi  do  sześciu  tomów.  Ograni - 
•ezamy  się  więc  w  braku  miejsca  do  podania  mozolnie  }»o 
rozmaitych  czasopismach  zebranej  literatury  tego  okresu. 

Protestacya  przeciw  apostazyi  (slowianolilstwu)  księcia 
Mirskiego  z  27.  marca  1843.  Dziennik  Narodowy,  1.  kwie- 
tnia, 1843.  Nr.  105.  (podpisany  na  niej  i  J.  Słowacki). 

Jan  Prusinowski:  Słów  kilka  o  J.  Słowackim  zawiera 
kilka  cennych  pamiątek,  z  życia  poety  z  tego  czasu,  pocho- 
dzących od  jego  rodziny.  Gazeta  codzienna.  Warszawa  1859. 

Władysław  Zawadzki:  L.  Nabielak,  w  Przewodniku 
nauk.  i  liter.  1885.  str.  820.  (przystąpienie  Słowackiego  do 
Towiańszczyzny  12.  lipca  1842). 

Czarne  kwiaty  przez  Cypryana  Norwida.  Czas,  doda- 
tek miesięczny  1856.  Tom  IV.  Str.  657—659.  (Opis  osta- 
tnich chwil  poety  przez  towarzysza  i  Towiaiiczyka). 

27*^ 
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W  Gazecie  codziennej,  Warszawa  1860.  Nr.  225.  nar 
pisał  Jan  Prusinowski :  Jeszcze  słówlio  o  Juliuszu  Słowac- 
kim i  próbki  pism  Władysława  Słowackiego..  Mamy  tu  par 
miątki  po  Juliuszu,  udzielone  mu,  podobnie  jak  poprzednie 
notatki    p.    Salomei   Becu,  prze/,    p.  Aleksandrę    Słowacką.. 
Urywek  z  listu  Juliusza  Słowackiego,   pisanego  z  Floreneyi 
z  2.  stycznia  1838.  r.,  po  obejrzeniu  galeryi  Pitti.  Modlitwa 
dla  matki  mojej.  Odpowiedź   na  list   z  kraju,    Wł.idysława. 
Słowackiego,  stryjecznego  brata  Juliusza.  Paryż   14.  marca. 
1845.  r.  Władysław  Słowacki,  do  którego  list  pisany,  urodził; 
się  5.  listopada  1826.  r.  we  wsi  Iljaszówee  w  okolicy  Żyto- 
mierza, z  ojca  Erazma  i  matki  Anny  z  Rohozińskich    Sło- 
wackiej.   Skończył  życie  16.  kwietnia    1858.   roku.    Erazm,, 
rodzony  brat  Euzebiusza,  aspirował,  do    autorskiego    powo- 
łania —  tradycyjnego  niejako  w  rodzinie  Słowackich.  Wła- 
dysław  Słowacki  wydał   w   Kijowie    1847.  kilka    drobnych, 
szkiców  prozą,    pod   zcudzoziemczałym    tytułem:   Narracye.. 
Prusinowski  podaje  kilka  wyjątków  z  jego  poetycznych  pró- 
bek,   czytanych    i    uważanych    za    „dobrówróżbne"     przez. 
Juliusza. 

Lucyan   Siemieński   (Przegląd    polski,    zeszyt   VIII.. 
1.  lutego   1867.  r.)  podaje    List  Konstantego    Gaszyńskiego 
z  BadenlS. lipca  r.  1851.  opisujący  Juliusza  w  tym  okresie.. 

Prz3^pomnienie  starych  znajomości.  Na  pamiątkę  Kle-^ 
mentynie  z  Zerbonich  Stattler,  przez  Wojciecha  Karola 
Stattlera.  Kłosy  d.  18(30).  października  1873.  Nr.  435  str.  212. 

Dwutygodnik  dla  kobiet.  Pismo  belletrystyezne  i  na- 
ukowe, Poznań  22.   stycznia  1881.  Str.  69— 71.  Nr.  9.  podaje 
w   artykule :    Z    moich    wspomnień   o    Słowackim,    napisał: 
Julian  Bukowiecki,  ważne  szczegóły  o  Juliuszu.    W    domu. 
Bukowieckich  przebywał   poeta    bawiąc  pewien  czas    184S. 
roku   w  Poznaniu. 

Józef  Choeiszewski  w  liście  z  Poznania  18.  czerwca 
1893.  r.  podaje  ciekawe  wiadomości  o  pobycie  Słowackiego- 
w  Poznaniu  1848.  r.,  a  mianowicie  dowiadujemy  sio,  jak  nie- 
sumiennie postąpił  sobie  ojczym  Słowackiego  z  ojcem  Bu-- 
kowieckiego,  kiedy  tenże  1812.  r.  jako  rozbitek  armii  fran-- 
cuskiej  przechodził  przez  Wilno.  Słowacki,  aby  wynagro- 
dzić tę  krzywdę,  zapisał  podobno  znaczny  kapitat  Bukowiec -- 
kiemu.   P.  Julian  Bukowiecki,  redaktor    „Wielkopolanina",. 


,TAK  MI  no;^,K  I»(ll'OM^Ż^  ■ii\ 

posiiiilii  \vl;isii(ir('c/ił('  li>t\  >i|i»\v;irki('jo  /,  ic^rd  c/iisii,  iii»- 
'omios/Diic  (Inikioiii. 

.I(')/(.'f  Trftink  w  ro/,liiur/,c  „Króla  Diidia'".  \vi«M>/,a 
„Mój  'I'('HtaiiK'iit'"  i  iiiiiyili.  ri/cwodnik  naukowy  i  liicraeki 
IJoe/iiik   l\.  1S61.  str.  .'{s;^  -4. 

/  aiitugrafii  .1.  Sio\vai-kic'j:u —   hokiiiiiciil   <!••  <l/.i«'jt»\v 

obltMlu,  /waiicfio  'rowiańszczyziią.     Warta,    Poznań   1.  ]<-d/- 

<lzlt>rnika   1.SS2.  Kok  IX.  Nr.  4:11.  Wyjaśnia   hi    i-octa  |»i-zl'<I 

kołem  'l'(»\viarifzyk<'i\v    przyczynę  illa    (•z<'L'^o    nit-    i<l/.ie  n<lc- 

ptaniMiii   przez  nich  droiranii. 

kionika  Kod/inna.  Warszawa.  l!S.S;i  str.  074—"!.  |.(»- 
■diijo  list  arcybiskupa  Szezęsnoiro  Felińskieico,  przyjaciela 
•]^o()ty,  (io  A.  K.  Odyńea  z  dnia  17.  lipca  lS8il  o|>isujacy 
ostatnie  chwile  .Inlinsza. 

Warta,  przez  kilka  lat  podawała  pisma  i  wiersze  nie- 
•drnkowane  .Inlinsza  Słowackieiio,  tudzież  przedrnki  z  ,.Kur- 
jora    }>olskie,u'o''  w  l*aryźn  1880.  i  innych  pism. 

Jan  Nojtonuicen  lioml>owski,  iu'kr(do.ic  przez  Stan. 
Tarnowskiego,  przedruk  w  „Warcie''  Poznań  O,  marca  18i"i. 

„Gazeta  narodowa"  z  listojiada  1888.  r.  zamieszcza 
pismo  Mieczysława  Darowskiejro  w  od])owiedzi  mi  aitykul 
„Przeglądu"  lwowskiego  z  0.  1».  m.  Nr.  \')5.  [k  t.  „Z  ży- 
wota Słowackiego",  opisujące  pobyt  poety  w  Wrocławiu 
"W  ostatnich    dniach    czerwca  czy    pierwszych  lijica  1848.  r. 

Aleksandra  Niewiarowicza  :  „Kilka  słów  o  Słowackim 
.z  powodu  studyów  Adama  Bełcikowskiego",  opisujące  po- 
. znanie  sie  ze  Słowackim  1846.  r. 

Zdrada  M.  Kamieńskiego,  podobna  do  apostazyi  Mir- 

'skiego,    wywołała    protest    ze   strony    J.  Słowackiego.  Zob. 

Dziennik  Narodowy.  1840,  Nr.  211.  i  213.  List  pułkownika 

M.  Kamińskiego  z  19.    kwietnia    1845.    objaśniający    i»ismo 

Jego  do    Urzędu  i  odpowiedź    Adama    Mickiewicza    z  dnia 

16.  lutego  1845. 

Dokładniejszą  literaturę  podano  w  dodatku  do  t.  1. 
^  ..Biblios^rafii''. 


K.siążę  Niezłomny. 


Don  Fedro  Calderon  de  la  Barea  (*  17.  styczniai 
1600.  w  Madrycie,  f  25.  maja  1681.)  twórca  Autos  sacra- 
mentales,  którego  dramat  tłómaezył  Słowacki  z  oryginałiB 
hiszpańskiego,  znanjan  był  od  dawna  naszemu  poecie.  Je- 
szcze z  Paryża  20.  j-aździernika  1831.  r.  pisze  do  matki  :: 
Brałem  lekeye  hiszpańskiego  jeżyka  i  teraz  jiiź  doskonale 
rozumiem  Don  Kiszota ;  nic  równego  jak  Don  Kiszot  (no- 
tabene uczę  Teofila,  że  jeżeli  chce  uchodzić  za  Hiszpana,, 
niechaj  to  h  wyrwie  z  głębi  brzucha) ;  uczyłem  się  po  hi'- 
szpańsku  jedynie  dla  Calderona  tragedyi,  ale  dotąd  icb 
nie  skosztowałem.  Co  to  dla  mnie  będzie  za  źródło !  jest? 
ich  kilkaset. 

W  późniejszych  latach,  kiedy  przebywał  we  Wło- 
szech, znowu  sobie  przypomniał  Calderona. 

„Czasem  chodzę  rano  do  biblioteki  (donosił  o  sobie- 
z  Floreneyi),  czytać  po  hiszpańsku  Calderona  i  usypiam 
się  jego  brylantową  i  świetności  pełną  imaginaeyą."  (Z  dn. 
3.  października  1837  r.) 

Małecki  nie  widzi     w  ówczesnych    dziełach  Słowac- 
kiego żadnego    jeszcze  wpływu  tej    „brylantowej  imagina- 
cyi".  Inni  dopatrują  się  naśladownictwa  „Lekarza  własnego- 
honoru"  w  „Mazepie". 

W  liście  Juliusza  Słowackiego  do  matki  z  1845.  r.,, 
w  którym  usprawiedliwia  się  przed  nią  z  obranego  kie- 
runku, tak  się  wyraża  o  „Księciu  Niezłomnym"  :  Wystaw 
sobie  chłopaka  bogatego,  z  rodziną  już  czytać  umiejącą,  zil 
sto  lat,  w  cichym  gdzieś  domku  pod  Krakowem.    Dla  tego- 


flil(>|.k;i  jest,  Stilomnt^  i\s.  Mnrrl:  i  hsut.r  ^l  ir:loiiu(i/^  len 
ksiużł^',  klory  lui  kości  wcwin-lr/.iiic  poliimiil,  nA/Ai'  h:[  jiio- 
ruiiy  poo/yi,  a  /  którym  ty  nic  iiiasii  /iidiie^fo  związku,  Ijo 
nit'  11:1  iicfwy,  :ilc  ii;i  siiiiio  e-/yst(j  cziieio  inlftr/a,  nie  iiie- 
laiiclioiit',  ale  liohiśc  (»l»ii<l/,a,  uio  ro/Jiartowywa  c/yt<iliiika, 
ale  lio  czyni  silnym   i    podobnym  spukojncniu  aniołowi, 

/tlanic  to  pot\vici(l/a  naHt(;]>uji|ca  wiadomość-,  po- 
dana |>r/('z  Mi(di;iła  liiidzyńskioffo  (Wsp<»niniciiia  z  mojefro 
życia.  l*oznań.  Żupański).  O  bo  ja,  mc«.-'/arnio  'J^intala 
przfdjyloni !  udyni  i»i-z('kladal  „Księcia  Niczlomiiof^o",  ta- 
rzałem się  }M)  ziemi  —  wystawiałem  sobie,  żo  jestem  tym 
księciem  rortuŁialii,  który  za  ojczyznę  oddałem  mój  ży- 
wot i  dźwii^am  kajdany  Maurów.  Darłem  piersi  moje,  po- 
łykałem protdi  na  podłodze  zamiatany  i  woiałe»ii  do  IJoii^a, 
aby  tcmi  cierpieniami  otworzył  mi  oczy  i  umysł  i  zbudził 
paniioć  'żyć  dawnych.  V>ó'j;  mię  wysłuchał. 

Fr.  Pi-óelmićki  w  staranuem  wydaniu  .,Księcia  Nie- 
złomnego" w  przekładzie  J.  Słowackiego  (Biblioteka  dla 
młodzieży,  wyd.  Towarzystwa  nauczycieli  szkół  wyższych, 
Lwów  1891.  str.  o  i  nast.)  tak  przedstawia  tło  historyczne 
dramatu:  Król  Jan,  }ianujax\y  od  r.  1385.  do  1433.  w  Por- 
tugalii, chcąc  zwyczajem  przodków  w  walce  z  niewier- 
nymi zdobyć  sobie  błogosławieństwo  kościoła,  wyruszył  na 
Ceute,  najpiękniejsze  i  najludniejsze  miasto  maurytańskie, 
położone  w  okolicy  uroczej,  wśród  rozległych  winnic 
i  oliwnych  ogrodów,  które  przez  długi  czas  było  postra- 
chem chrześcijan.  Pomimo  dzielnej  obrony,  dostała  się 
twierdza  w  ręce  zwycięzcy  1415  r.  wraz  ze  wszystkimi 
skarbami.  Odtąd  twierdza  ta  była  przedmurzem  wiary 
t-hrześeijańskiej,  punktem  WĄ-jścia  dla  dalszych  zaborczych 
wypraw  Portugalczyków.  Infant  Henryk,  zostawszy  teraz 
Wielkim  mistrzem  zakonu  rycerstwa  Chrystusowego  (który 
to  zakon  przed  stu  laty  powstał  w  Portugalii  z  dawnego 
zakonu  Templaryuszów),  zaczął  odtąd  myśleć  o  coraz  no- 
wych wyprawach  i  corocznie  dwa  lub  trzy  okręty  wysyłał 
ku  wybrzeżom  afrykańskim,  na  południe  i  na  zachód.  Co- 
raz też  nowe  zdobywano  kraje  (Porto  Santo,  Madeira). 

Po  królu  Janie  nastąpił  najstarszy  syn  jego  Duarte 
czyli    Edward     (1433.  —  1438.),     który    chciał  wstępować 
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W  Ślady  starszego  Lrata,  ale  sze/ęśeia  jego  nie  miał. 
Uzyskawszy  u  papieża  Eugeniusza  lY.  bulle  przeciw 
niewiernym,  postanowił  podjąć  wyprawę  na  obronne  mia- 
sto Maurów  Tanger.  Najmłodszy  z  braei  jego,  infant  Fer- 
nando, znany  pod  nazwą  „księcia  niezłomnego'',  (ur.  1402.), 
stanął  na  czele  wyprawy  z  bratem  Henrykiem.  Gorącą 
wiarą  i  rycerską  odwagą  zagrzany  książę,  wyruszył  na 
nieprzj^jaeiół,  pomimo  że  wojsko  jego  było  za  małe  do  tak 
śmiałego  przedsięwzięcia.  Walczono  mężnie  i  długo  —  ale 
niepomyślnie :  zwyciężyli  Maurowie.  Przez  nieprzyjaciół 
otoczone,  od  morza  odcięte,  musiało  się  wojsko  portugal- 
skie (pomimo  dzielnego  oporu)  poddać  i  przyjąć  nadzwy- 
czaj przykry  warunek  pokoju  —  oddanie  Ceuty.  Książę 
Fernando  jtozostał  w  niewoli  maurytańskiej  z  J2.  towa- 
rzyszami, królewicz  zaś  Henryk  powrócił  do  Lizbony 
z  resztą  wojsk  chrześcijańskich.  Ale  kiedy  król  Duarte 
przedstawił  kortezom  nkład  braci,  nie  przyjęto  warunku.  — 
Ceuty  niewiernym  zwrócić  nie  chciano ;  uchwalono  tylko 
w  inny  sposób  starnć  się  o  uwolnienie  jeńców,  n.  p.  przez 
okup.  Maurowie,  oburzeni  tą  uchwałą,  '  zemścili  się  okru- 
tnie na  księciu  Fernandzie  i  jego  towarzyszach.  Przenie- 
sieni do  Fezu,  musieli  jeńcy  najpodlejsze  spełniać  usługi 
i  ustawicznie  znosić  upokorzenia.  Z  cierpliwością  i  mę- 
stwem świętego  męczennika  znosił  nieszczęśliwy  książę 
przez  sześć  lat  zniewagi  i  udręczenia,  na  jakie  się  tylko 
najdziksza  srogośe  i  fanatyzm  wrogów^  zdobyć  mogły;  do- 
piero śmierć  (r.  1443.)  uwolniła  go  od  tych  mąk  okru- 
tnych. Po  zgonie  księcia  Fernanda  pozwolono  jego  towa- 
rzyszom powrócić  do  ojczyzny;  między  nimi  był  sekretarz 
i  przyjaciel  księcia  Don  Juan  Alvares,  który  w  swej  kro- 
nice opisał  żywot  nieszczęśliwego  bohatera. 

Kiedy  wierny  sługa  z  sercem  ukochanego  pana  po- 
wrócił do  ojczystej  ziemi,  król  Duarte  już  nie  żył:  ciężki 
los  brata  wpędził  go  do  grobu.  Byłby  on  nawet  Ceuty  się 
-wyrzekł,  byle  ocalić  ukochanego  brata ;  ale  kiedy  to  już 
było  niemożliwe,  błagał  na  śmiertelnej  pościeli,  ażeby 
przynajmniej  jego  zastępcy  wszelkich  dołożj-li  starań  ce- 
lem wyswobodzenia  nieszczęśliwych  jeńców. 

Po  śmierci  króla  Edwarda  zdobył  następca  jego 
Tanger  1470  r. 


(UUAńNIKNIA   „KSIi;(  lA   Mi;Zł-nMNi:<;(f  ^'Z'^ 


Przcdstiiwiająe  żywot  „Ni('/.loiiiiH',::<>  ksicria"  —  |"»- 
Aviiulii  l''r.  l*ró<'liiiiel<i  —  nic  wiazal  się  jioota  liistoryf/iia 
osnowii  /<lar/-eri,  ani  \vz|^l('danii  na  dlii^^ośr  .eza^ii  liii)  odlc- 
jiłość  niicjsL-a,  lecz  |M)vv/,iaAvs/,y  zamiar  skreślenia  postaci 
l)oliiittM"ii,  wybiera!  tylko  te  szezej^uly,  którcł  mu  do  tci:<' 
C(dii  sliiżyi-  mo^ly  i  starał  sie  akcyc  skii|tić.  ('o  w  rzc<z\ - 
wisto.ści  trwało  lat  kilka  (ijo  Don  Fernand  sześć  lat  bawił 
■w  niewoli),  a  wzj2,lędiiie  nawet  kilkadziesii|t  (jeżeli  weź- 
miemy na  uwagę,  iż  dramat  kończy  się  odebraniem  eiala 
księcia,  eo  uskutecznił  Alfons  dopiero  w  r.  147:1)  —  to 
})rzcdstawił  }»oeta  w  szereiiu  dziesięciu  Kcen  czyli  zmian. 
a  w  trzech  aktach  czyli  dniach,  idąc  za  jirzyjętym  W('»w- 
czas  w^  Hiszpanii  zwyczajem. 

J.  IJychtera  rozbiór  historyezno-krytyczny  tragedii 
Ksi((Jv  KiczhmHjf,  odczytany  na  sali  Bazaru  w  lutym 
1870  r,,  określa  bliżej  stosunek  dramatu  do  historyi. 

Juan  I,  król  portugalski,  wysłał  był  r.  1415  wojska 
pod  dowództwem  connstabla  Pereira  na  brzegi  Fcru.  Ar- 
mia ta,  w  której  się  znajdowali  synowie  królewscy :  l)on 
Duarte,  Don  l''ernando  i  Don  Knritiue,  rzuciła  się  na  mury 
Centy  i  zdobyła  ją  po  zaciętej  walce.  Duarte,  nastąpiwszy 
po  ojcu  na  tron,  chciwy  sławy  wojennej,  niezadawalajac 
się  Ceutą,  wysyła  dwóch  młodszych  braci,  Don  Fernanda 
i  Don  Finrique,  na  zdobycie  Tangeru,  a  marzy  o  rozbiciu 
całej  potęgi  muzułmańskiej  na  przeciwległym  wybrzeżu 
afrykańskiem...  "Wyprawa  się  jednak  nie  udaje.  Fernando 
schwytany  do  niewoli,  będzie  wypuszczony  tylko  wtedy, 
gdy  za  niego  Centa  wydaną  zostanie  królowi  Feru.  Ale 
książę,  jak  Regulus  drugi,  na  taki  wykup  nie  przystaje, 
i  ponosi  śmierć,  powolną  wju-awdzie  i  spokojną,  ale  nie 
mniej   męczeńską. 

Poeta  pozYYolił  sobie  kilka  śmiałych  zmian  history- 
cznych. Pomijając  zmianę  bohaterów  przy  zdobyciu  Ceuty, 
niedokładnym  jest  dalej  fakt.  jakoby  Ferdynand  dobrowol- 
nie był  został  w  niewoli,  gdyż  w  istocie  nieludzka  szlachta 
portugalska  (Kortezy)  zostawiła  go  w  Afryce,  pozwalając 
mu  w  niej  umrzeć,  byle  twierdzy  nie  wydać.  Calderon  pa- 
miętał snąć  o  losie  Pegulusa.  Wielki  Rzymianin  zaklinać 
musiał  szlachetny  Senat,  żeby  mu  tylko  pozwolił  wrócić  do 
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Kartagiiij^,    gdy  tymczasem  kupcy  Luzytanii    ohydnie  księ- 
cia swego  zostawiają  bez  wykupu. 

W  rzeczywistości  miał  Fernando  dwóeli  dozorców: 
łagodnego  Zalabenzala  i  chciwego,  okrutnego  Lazaraque.. 
Calderon  zamiast  nich  wprowadza  zręcznie  samego  króla, 
który  i  łagodność  początkową  i  srogośe  następną  w  „pię- 
knej łączy  zgodzie".  Obie  usprawiedliwione  położeniem 
rzeczy,  prawem  i  obowiązkiem  monarchy,  aby  ani  piędzi 
ziemi  swej  nie  wydać  giaurom.  Mulej  jest  osobą  fikcyjną.. 
Zmyślony  jest  też  fakt,  jakoby  synowiec  Alfons  V.  i  brat 
Henryk,  żeglarz,  przyjechali  byli  z  wojskiem  do  Fernanda.. 
W  rzeczywistości  zostaje  nawet  ciało  jego  w  Afryce  i  do- 
piero Mulley  Heąue  Sayd,  synowiec  króla  Feru,  wykrada, 
zwłoki  i  przywozi  je  do  Portugalii,  mszcząc  się,  jak  mówi 
legenda,  na  swym  okrutnym  stryju.  Bohaterem  tragedyi 
jest  ten  sam  święty  Ferdynand,  którego  pamięć  uroczyście 
święci  kościół  pod  dniem  5.  stycznia.  Warta^  Poznań,  12.. 
sierpnia  1877.  IV.  Nr.  159—163. 

Zasadnicza  myśl  dramatu  „El  principe  constante" 
przemawiała  do  mistycznej  fantazyi  Towiańczyka.  Bohater 
dramatu  ks.  Fernando,  który  broniąc  twierdzy  chrześcijań- 
skiej Ceuty,  woli  wydać  się  na  ostatnie  męki  niż  zaprzeć 
się  Chrystusa  Pana,  przedstawia  Juliusza,  który  podobnie 
wyrzekł  się  wszystkich  przyjemności  i  do  ostatnich  chwili 
życia  bronił  tej  twierdzy  ducha.  —  Pokrewieństwo  to  uja- 
wnia wiadomość  podana  przez  Pteitzenheima  w  biografii 
Słowackiego    (Paryż,  1862.  str.  20). 

Utwory  Calderona  —  powiada  przyjaciel  Juliusza,  — 
przemawiały  bardzo  do  przekonania  członków  towarzystwa. 
Towiańskiego,  gdyż  uradzili  przetłómaczye  celniejsze  dra- 
maty tego  pisarza  hiszpańskiego ;  lecz  jeden  tylko  Słowa- 
cki oddał  się  tej  pracy,  i  uczynił  to  dopiero  po  odłączeniu 
się  od  tego  towarzystwa  w  roku  1843. 

W  dramacie  Calderona  pokornie  poddaje  się  książę 
wyrokom  losu  i  cierpliwie  znosi  brzemię  spadłych  nań 
nieszczęść;  pobożny  i  uległy  woli  Bożej,  jak  Hiob  korzy 
się  przed  Panem,  przekonany,  że  życie  jest  walką,  a  duelt 
należy  do  Boga. 

Kiedy  pod  nawałem  nieszczęść  —  powiada  pięknie 
Fr.     Próchnieki  —  upada    książę    fizycznie,    dogorywając- 
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u  wojścia  łlo  s\Vł)j»'j  jamy  ;  wówc/.as,  w  i-hwili  iiajiiiŹK/ei^o 
iij)okur/enia,  iliicli  je^^u  ti-iii  wit'l<s/;|  jaHiiiejc  \vs|»aiiiało8<-i;i- 
—  jak  gwiazda*  na  liłokicio  nieba  teni  jaMiicis/a  sic  \v\- 
•  laji',  iui  czarniejsza  jest  noc  dokoła. 

Wszelako  ilowodein  artyzniu  i»ooty  je«t  to,  źc  elia- 
rakteni  księcia,  nie  }>rze(lsta\via  jako  ideału  niedoścignio* 
nogo,  lecz  kreśli  nam  go  prawdziwie  po  ludzku  :  widzimy 
w  nim  istoto  ziemska,  nie  wohni  od  tyeli  .słaboś<;i,  którym 
wszyscy  ulegamy  —  od  lej  walki,  która  diic-h  jego  toezyó 
musi  z  riałem. 

Czy  sił>  nie  zlękniecie  —  wola  on  —  śmiertelni. 

Widząc  w  takiem  puliańldeniu 

I  mizeryi  infanta  korony? 

Miijtrza  Avis?  (późniejszych  Teinplaryuszów  sied/iba). 

Ale  po  chwili  odzyskuje  książę  równowagę  ducha 
i  odtąd,  wyższy  nad  wszelką  słabość  ziemską,  cort*./  staje 
bic  doskonalszym,  aż  w  końcu  czysty  i  święty,  jak  duchy 
niebieskie,  zjawia  się  idącym  do  walki  współziomkom 
i,  przyświecając  im  jasną  pochodnią  swej  wiary,  wiedzie 
ich  do  zwycięstwa.  W  męczeńskiej  jego  śmierci  przedsta- 
wia poeta  hiszpański  tryumf  ducha  chrześcijańskiego  nad 
światem  zmysłowym.  —  Wszystko  to  }irzypadało  do  mi- 
stycznej w^ary  Juliusza,  jak  sam  donosi  o  tern  w  liście  do 
Wojciecha  Stattlera.  Paryż,  15.  stycznia  1844.  Posłałem 
wam  dwa  obrazki  i  jeden  dawny  wielki  obraz  starego  Hi- 
szpana odlakierowany  przezemnie  na  nowo...  Niech  się 
więc  mną  ten  Hiszpan,  mnich  srogi,  opieljuje  —  bo  się 
teraz  zupełnie  na  opiekę  Niebieskich  spuszczam  — a  o  zie- 
mię zupełnie  nie  dbam...  Chciałbym  jednak,  aby  było  choć' 
kilka  tak  czystych  duchów  w  Polsce,  aby  wierzyły,  żo 
zawsze  i  w'szedzie  wier'iy  jestem...  i  tak  jak  mój  Książę 
Niezłomni/  (tytuł  hiszpańskiej  tragedyi)  srogo  i  twardo- 
stoję  przy  dawno  strzeżonej  chorągwi  —  a  może  na  stra- 
conej placówce... 

Widzisz  ty  —  pisze  do  matki  —  jak  ja  ukochałem 
Księcia  Niezlomneijo,  w  którym  Chrystus  w  Afryce  zw}-- 
cięża,  lecz  nie  przez  miecz,  ale  przez  męczeństwo.  A  le- 
dwom  ja  to  wymalował  na  nowo  i  pokazał,  odpowiedział 
mi  zaraz  Chrystus     grzmotem  dział  i  pokazał    mi  różnicę^ 
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jaka  między  jego  przeszłymi  a  przyszłymi  zwycięstwami 
Ijyć  powinna :  w  kilka  godzin  upadło  przed  nim  Tangier- 
skie  mocarstwo.  Dnia  30.  listopada  1844.  • 

Zamiłowanie  Słowackiego  w  hiszpańskim  dramacie 
było,  jak  sam  przyznaje,  wielkie,  tak  wielkie,  że  nie  wahał 
się  ofiarować  na  jego  usługi.  Co  w  pierwszej  epoce  z  By- 
nem,  co  w  drugiej  stało  się  z  Szekspirem  i  Dantem,  to  w  tej 
trzeciej  powtórzyło  się  z  Calderonem.  Przebywając  z  upo- 
dobaniem między  jego  dziełami,  przesiąkł  do  tego  stopnia 
jego  manierą,  że  co  tylko  tworzy  (Ks.  Marka,  Sen  srebrny 
Salomei  i  t.  p.),  to  nosi  na  sobie  piętno  Calderona. 

Znakomity  krytyk  St.  Tarnowski  i  tłómacz  Calde- 
rona Edward  Porębowicz,  podnoszą  to  arcydzieło  tłómacze- 
nia  „Księcia  Niezłomnego",  najpiękniejsze  w  języku  pol- 
■  skim.  Natchnienie  tłómacza  szło  tu  równym  krokiem 
z  natchnieniem  autora.  Wyobrainia  bujna  i  świetna  jak  za 
najlepszych  Słowackiego  czasów,  a  pierwowzorem  trzj^mana 
na  wodzy  tak,  że  się  zapomnieć  i  zabłąkać  nie  mogła.  Ję- 
zyk zaś,  ten  cudowny  język  Słowackiego,  dźwięczny  jak 
srebro,  przejrzysty,  giętki,  świetny  i  błyszczący,  nie  był 
piękniejszym  ani  w  Szwajcaryi,  ani  w  najwykwintniejszych 
■ustępach  Beniowskiego.  St.  Tarnowski,  Małeckiego  Sło- 
wacki, Przegląd  polski  1867,  rok.  IL  zeszyt  lY. 

Dla  tych  to  zalet  prof.  Ant.  Małecki  odnosi  „Księcia 
Niezłomnego"  do  czasu  przed  zupełneni  opętaniem  się 
"Słowackiego  mrzonkami  towianizmu;  bo  potem  nie  potra- 
fiłby poeta  utrzymać  w  karbach  tych  przedmiotowych  wa- 
runków tłómacza.  Utwór  wyszedł  w  pierwszej  połowie  lu- 
tego, p.  t.  de  la  Barea  Calderona  Książę  Niezłomny,  prze- 
^kład  J.  Słowackiego,  Paryż  1844. 

Arcydzieło  hiszpańskiego  poety  —  powiada  Adam 
Asnyk  —  przyswojone  zostało  naszemu  językowi  w  tak 
mistrzowski  sposób,  że  polskie  społeczeństwo  miało  prawo 
uważać  je  w  połowie  za  swoją  narodową  własność  i  przy- 
klasnąć  podwójnie  utworowi,  w  którym  genialność  tłóma- 
<iza  szła  w  zawody  z  genialnośeią  twórcy  i  w  którym 
wzniosły  ideał  dawnej,  katolicko-rycerskiej  Hiszpanii  tak 
się  ściśle  kojarzy  z  ideałem  dawnej,  katolicko-rycerskiej 
Polski.  Inne  narody  mogą     się  nim  zachwycać     tylko  jako 
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iliijw'/ł'/ytiiit'js/,3iii  kwiatciii  |HM'/;vi,  i;(ly  my  Iyiii<v,;is<'iii  /;i- 
robiliśiny  sohic  ii:i  /lo/miiiciiii!  jego  calsi  przuszlościu  iia- 
szij,  <)li;ir;iiiii  i  i-iiTpiciiiciii,  naw  et  i)<'<l/a  i  |>oiii/('iiifMii 
iias/.oin. 

Nio/loiiiiiy  howinu  ksią/c;  stoi  na  fyni  samym  ;j:riiii- 
«-it'  żywej  wiary  i  t^Iirzościjańskief^o  wytrwania,  na  jakim 
tyle  jiokoleń  naszych  żyło  i  umierało  w  shi/,l»ie  t-lir/eśei- 
jaństwa  i  ziemi  ojezystoj. 

Dramat  Calderonowski  wyróżnia  się  o<l  wszystkich 
innyeli  tem,  że  hoiiater  jeun  nie  nosi  na  soliie  żadnej 
winy  tragicznej  i  że  .smntne  joj:,o  losy  nie  su^  wynikiein 
ani  żadnej  jego  slabośei ,  ani  toż  żadnego  przekrocze- 
nia, nie  itodlegają  również  })rawom  zewnętrznego  łataii- 
'/mn,  ale  sa  aktem  woli  wzniosłego  <liieiia,  który  obowiaz- 
kom  względem  lioga,  ojczyzny  i  ludzi  poświęca  życie 
swoje  i  }'odnosi  się  coraz  to  wyżej  w  nędzy  i  cierpieniu. 
Śmierć  sama  nie  jest  tn  zdolną  powstrzyniać  jego  zwy- 
cięskiego pochodu  i  ów  umarły  bohater  jaśnieje,  góruje 
nad  biegiem  wypadków  i  jeszcze  po  swym  zgonie  roz- 
strzyga losy  innych  osób  dramatu. 

To  co  boskie,  co  nieśmiertelne,  odnosi  tu  zupełny 
tryumf  nad  jiowszednicm  i  znikomem.  Zwykle  do«latnie 
postacie  wychodzą  blade  i  nic  nieznaczące,  lub  też  dostają 
w  udziale  przymieszkę  ziemskiego  błota,  która  im  dopiero 
tragiczne  znaczenie  nadaje.  Tutaj  rzecz  się  ma  przeciwnie 
i  bohater  dramatu  wychodzi  w  całym  jtrzebiegu  akcyi, 
jako  najczystsza,  najidealniejsza  i  najbardziej  dodatnia  po- 
stać, nie  tracąc  przy  tem  nic  z  wewnętrznej  prawdy 
życia,  z  zew^nętrzej  plastyki  i  siły,  ani  też  porywają- 
cej widzów  tragiki. 

Każdy  człowiek,  choćby  w  najskromniejszym  zakre- 
sie, ma  powierzoną  swojej  straży  taką  twierdzę  jak  Ceuta. 
której  nie  powinien  wydać.  Ideał  wyrażony  w  „Księciu 
Niezłomnym"  stosuje  się  do  całego  społeczeństwa,  stosuje 
się  tem  więcej  do  nas,  którym  przypada  obowiązek  prze- 
chowania bez  skazy  wszystkich  swoich  ś"-iętości.  Xa  gru- 
zach wielkości  i  szczęścia  pozostaje  nam  ratować  jeszcze 
najwyższy  skarb  —  cnotę  i  godność  narodu.  Bohaterstwo - 
wytrwałości     wyższem  tu  jest  jeszcze,    niż  bohaterstwo  po- 
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•Święcenia,  bo  ono  dopiero  daje  miarę,  ozy  niezłomny 
książę  potrafi  wypłacić  się  z  zaciągniętego  na  siebie 
■długu.  Nie  dość  jest  mu  bowiem  powiedzieć  w  eliwili  lie- 
roicznego  uniesienia:  nie  oddam  mojej  wuary,  nie  zaprę 
się  moieli  przekonań,  nie  poświęcę  Ceuty !  Ale  trzeba  do- 
wieść eałem  swojem  życiem,  że  ten  przyjęty  ciężar  niedoli 
nie  przygniótł  go  do  ziemi,  że  potrafi  cierpieć  nie  licząc 
się  z  własną  boleścią  i  ulegając  losowi,  a  nie  ulegając  po- 
kusom, zachować  zawsze  męską  stałość  i  nieugiętą  wuarę. 
"W  nieszczęściu  i  boleści,  w  nędzy  i  poniżeniu,  prawdziwie 
silny  duch  jaśnieje  dopiero  całym  blaskiem,  jeśli  wytrwa  do 
końca,  opierając  się  nie  na  zwodniczych  nadziejach,  nie  na 
pragnieniach  w^łasnego  serca,  lecz  na  tryumfie  praw  wie- 
cznych. Nie  upokorzą  go  ani  łachman  niewolniczy,  ani 
poniżenie  i  wzgarda,  jakiej  doznaje,  gdy  zdoła  wznieść  się 
>sercem  po  nad  osobiste  swe  losy,  po  nad  losy  nawet  poko- 
ileń  i  dorzucić  swoją  ofiarę  do  skarbca  szlachetnych  na- 
tchnień ludzkości.  Może  nawet  z  pogodą  patrzeć  wtedy  na 
swe  gnijące  rany,  od  których  ludzie  ze  wstrętem  uciekają, 
i  błogosławić  światłu,    które  go  oświeca  i  ogrzewa. 

O  „Księciu  Niezłomnym"     zob.  krytykę    Dr.  Adama 
-Asnyka  w  Przeglądzie  Polskim  1874.  r.  IX.  str.  295.  i  roz- 
^biór  Dyr.  Franciszka  Próchnickiego    w    wymienionem    po- 
wyżej wydaniu.  Z  odnośnej  bibliografii  wymieniam  jeszcze : 

Wyjątek  z  dramatów  Calderona :  Gomez  Arjas,  prze- 
kład Włodzimierza  Wolskiego  w  Bibliotece  warszaw-skiej 
1844.  III.  365.  i  nast. 

Kochankowie  nieba,  dramat  Calderona,  tłómaczył 
.z  hiszpańskiego  Karol  Baliński,  Poznań  1858, 

Czarnoksiężnik,  dramat  Calderona  w  trzech  aktach, 
przełożj-ł  z  hiszpańskiego  Bolesław  Wiktor  (Budziński 
Stanisław)  w  Bibliotece  warsz.  1861.  lY.  45. 

Dwóehsetna  rocznica  Calderona  przez  M.  W.  Kro- 
•  nika  rodzinna.  Warszawa  1881.  str.  353 — 5. 

Lekarz  swojego  honoru,  tragedya  w  pięciu  aktach 
z  dzieł  Don  Pedra  Calderona  de  la  Barca  przez  J.  N.  Ka- 
mińskiego  dla  teatru  polskiego  przerobiona.  Lwów,  1827. 
u  Piotra  Pillera,  przedruk  w  „Warcie"  Poznań  z  dnia  20. 
marca  1881.  Nr.  351.  i  nast.     Porównaj  artykuł    „Co  i  jak 
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liaHla(l(t\\;il  Słowacki  w  Ma/.cjiit;"  w  .^Warcie''  Nr.  H'i. 
lidzie  \vvlva/aiio  wpływ  ( 'al<l<'rMiia  na   Slu\vaekiej;o. 

Doli  lV'(lro  ('altlcroii  <le  la  Harca,  Htii<JJuin  pi/.t/ 
.1.  A.  Święcickiego  w  l>il»liotefe  War.s/u\Vf>kiej  IbSl.  li. 
;!17.  JII.   4!i. 

1)011  redio  CaldcjroM,  dramaty  w  jirzokładzie  Kdwarda 
Porcltuwieza.  Warszawa  1688.  roc.  przez  J.  A.  Swiecie- 
kiej^o.  lUblioteka  warsz.  1888.  111.  :i84.  i  iiast. 

Stanisław  Tariiuwski  :  l>raiii;it\  ('nhhrond  w  tln- 
iiiaezcniu  E.  Poręijowicza.  l*rze<ilad  puJski  1868.  1,  10!>-7.-l. 

/  dzieł  iiiemieckicli  za.słujiujo  na  wyinieiiioiiie :  K. 
(liiiitliiier  „Calderon  u.  .seine  Werke".  l"'reil»iirg'  iu  Ii.  1888. 
^  toiny. 


Objaśnienia  „Ks.  Marka^. 


Genezę  „Księdza  Marka"  tak  opisywał  Słowacki  Kra- 
sińskieiuii:  W  pierwszym  szale  rozbudzonych  we  mnie  du- 
cha wnętrzności,  chcąc  koniecznie  wytłómaczyć  się,  nie 
z  idei,  bo  ta  tomów  i  wieków  by  potrzebowała,  ale  z  ideału, 
to  jest  z  pierwszego  owocu  idei,  wpadłem  bezmyślnie  na 
jedyną  figurę  historyczną  i  wypadek,  który  mógł  przez  usta 
moje  wytłómaczyć,  czego  chcę  i  co  pojmuję.  Obrałem  księ- 
dza, a  sama  nędza  zewnętrzna  w  wykonaniu  świadczy,  żem. 
w  szaleństwie  pisał.  Jak  kochanek,  który  w  bezsennej  nocy 
list  skomponował,  a  nad  rankiem  sam  się  dziwi  wczoraj- 
szej głupocie,  podobnie  ja,  aż  po  napisaniu  dramatu  oba- 
czyłem  wątłość  dzieła  i  boleśniejsze  jeszcze  różne  zeń  wy- 
latujące strzały,  które  wszakże,  Bóg  mi  świadkiem,  nie 
w  twórczości  godzinie,  ani  przed  tą  chwilą  świętą  ze  mnie 
wypadły.  Po  napisaniu  więc  aż,  spostrzegłem  się  na  dwóch 
rozstajnych  drogach,  ducha  i  ciała.  Z  jednej  strony  mówiły 
duchy :  poemat  z  nas  jest,  nam  potrzebny,  jest  formą, 
z  której  będą  się  rozchodzić  dzbanki  różne,  a  my  je  bę- 
dziemy duchem  świętym  nalewały.  Jako  poemat  zrujnuje 
sławę  twoją  u  ludzi  zimnych,  podobnie  jak  list  miłośnika 
gubi  go  między  starcami,  gdy  list  ten  u  dziewczyny  wy- 
kradną i  przez  okulary  czytają.  Ale  też  list  tylko  taki  gada 
do  serca  dziewczyny,  właśnie  dla  głupstwa  a  jakiejś  nie- 
winnej form  przezroczystości  leje  ogień  w  jej  ducha  i  zwy- 
cięża ją,  jedną  może  tajemniczą,  magnetyczną  zgłoską,  a  ko- 
chankowi daje  królestwo.  Wydaj  więc  na  wiatry  list  twój^ 
zgub  się  jako  autor,  jeśli  co  więcej  masz  poświęcić,  poświęć... 


( M|i(i\vi(Ml/,ijiioiii  :   wicfcj  }»0Hwi<'(Mj !  hIo  rii/,y  więcej?.,. 

MaltMf  donosił  diiiii  IS.  lisfnpadii  l.S4:J.  w  fy<'li  nio- 
wadi  o  ,,Ks'.  ^NFarkii",  <»  kt<'»rviii  \via<l<tinn,  /.c  \ty\i  jiiA 
w  lijKMi  t,   r.  wvk<nic/,oi)yiii. 

WkrótiM',  sp()(l/i(ł\vaiii  sic,  /ośka  (!iikr/,;iii.i  |Hiji-d/i»! 
i|o  was;  pr/o/  nią  iiio/c,  j('/((li  \vyś|ti(.'s/(',  jir/cśl<'  fi  irn/Kt- 
iHuienii'  j<'<(nr(itt  jKtjKisu,  kłóri/śtni/  'nicfidi/ś  ir  Jltircc  ndjttd- 
widli^  indzie  ja,  }»aini('fani,  iiioenoni  sic  na  żyda  /.  końmi 
roz}z:niovval,  a  tyniezaseni  jirzypatrywałcni  się  tej  niałoj  niio- 
śeinio  jak  gdybym  jtizocznwal,  żo  ]n>  (hcnnasfn  hifuch  ona 
iHÓir  <lo  innie  itrz}i}e<l.de ;  otóż  poślo  to  wspomni<'ni«;,  a  może 
jeśli  czas  wystarczy,  to  i  Salusi(>  wyprawie,  /atrndniony 
jestem  bardzo,  bo  mi  znów  jakby  mocne  ]»chniccie  od  Bo  pa 
przyszło  do  pracy,  a  mam  te  cliwilc,  że  niby  z  jakąś  roz- 
pacza, rzucam  sio  do  papieru,  clicąc  garściami  duszę  inoją 
rzucać  ]ia  ludzi,  }>rzomienia(i  icli  w  siebie,  nadgryzać  im 
ciało,  aż  icli  urobić  podobnyeii  najpiękniejszym  /e  śmier- 
telnycli.  Słowem,  podług  słów  św.  Pawła :  wyjść  z  tego  wię- 
zienia, spłaciwszy  ostatni  szeląg  z  siebie. 

l^ruk  dramatu  ukończono  w^  listopadzie  1843.  r.  jak 
o  tern  świadczy  następująca  notatka :  W  tych  dniach  wyszło 
z  druku  :  Ksi<((l:  JSlarck  —  PoenKt  flramatijczne  icc  trzech 
alfach  przez  Juliusza  Słowackiego,  sprzedaje  się  po  cenie 
4  franków  w  Księgarni  Słowiańskiej  ImpassaSt.  Dominique 
d'Kufer,  4.  i  n  pana  Reitzenheima  Józefa,  rue  crAntin  19. 
aux  Batignollos.  Dziennik  Narodowy  Xr.  140,  Paryż  z  dnia 
"2.  grudia  1893.  Podobne  ogłoszenie  umiościU  „Demokrata 
polski"  Paryż  21.  grudnia  1843.  i  „Trzeci  maj"  tamże,  20. 
stycznia  1844. 

„Pieśń  Konfederatów"  na  początku  aktu  I.  w.  30 — 60 
przypomina  duchem  i  formą  „Pieśń  konfederaeką"  na- 
pisaną około  1770.  roku.  Przytaczam  ją  dla  porównania 
w  w^yjątkaeh : 

Stawani  na  placu  z  Boga  ordynansu. 
Rangę  porzucam  dla  Xieba  wakansu, 

Dla  wolności  ginę  —  Wiary  swej  nie  minę, 
Ten  jest  mój  azard. 

Dr.  H.  Biegeleisen :  Dzieła  J.  Słowackiego,  tom  II.  28 


434  UTWORY  z  LAT  OSTATNICH  (1842—1819). 


Krzyż  mi  jest  tarczą  a  zbawienie  łupem, 
W  marszu  zostaję,  —  ehoe  i  padnę  trupem, 

Nie  zważam,  bo  w  boju  —  Dla  duszy,  pokoju 
Szukam  w  Ojczyźnie. 

Nie  obawiam  się  przeciwników  zdrady, 
"Wiem,  że  mi  dodasz  swej  zbawiennej  rady 

AV  zamyslaeli  obrotu  —    Do  praw    swych  jiowrotu 
Jak  rekrutowi. 

Boć  nie  nowina,  Maryi  puklerzem 
Zasłaniać  Polskę.  Wojować  z  rycerzem. 

Przybywa  w  osobie  —  Sukurs  dawać  Tobie 
Miła  ojczyzno  itd. 

Skarbiec  historyi  polskiej,  przez  Karola  Sienkiewicza 
Paryż,  1839.  Tom  I.  str.  226—227. 

Pieśń  tę  konfederacką  przytoczoną  przez  A.  Mickie- 
wicza na  wykładach  Literatury  Słowiańskiej  w  Collć.tce  de 
france  rok.  II.  Lekcya  XT.  z  22.  lutego  184:.^.  cytuje  Trzeci 
Maj  rok  III.  oddz,  lV.  z  19.  grudnia  1842.  str!  481. 

Osoba  dohatera  dramatu,  była  w  owym  czasie  glory- 
fłkacyi  konfederatów  BarvSkich  i  jej  kapłana  cudotwórcy, 
ulubionym  przedmiotem  w  literaturze,  a  przedewszj-stkiem 
przymawiała  do  fantazyi  Towiańczyków. 

Pieśń  Izonfederacką  umieściła  „Warta"  Poznań  1887. 
Nr.  Q)QS.  str.  5832  zakończoną  wierszami: 

A  przy  ostatnim  życia  momencie 
Wybrańcem  Panny  bądź  w  regimencie. 

Ze  stanowiska  mesyanizmu,  widzącego  wszędzie  działa- 
nie kolumn  duchów  białych,  lub  czarnych,  pożądaną  być 
musiała  figura  cudotwórcy,  którego  zabobon  gminny  uważał 
za  proroka  i  który  nawet  zdaniem  późniejszych  historyków 
wśród  owej  krwawej  rzezi  humańskiej  i  straszliwych  kon- 
wulsyi  konającego  narodu,  stawa  na  gruzach  ojczyzny  po- 
tężny proroczym  duchem.  Towiańczycy  uważali  konfedera- 
eyę  Barską  ze  stanowiska  walki:  duchów  ofiary  przeciw 
duchom  zniszczenia,  a  rej  w  tej  walce  wodził  w  Chrystu- 
sowej   prostocie    ducha   Marek  Karmelita. 


on.1  AHNI KN I A  ^  Ka.  MA  HKA" .  ^•'''"' 

/  tej  siiiiM')  |ir/y('/..Vii\,  pioroc/ii  |«)sl;i('-  O  je;!  Marku 
u[ii(tiin('iii()ii:i  cikIowiiciii  światlciii  na  cioimiciii  tir  <l/.iejo\v 
\vs|>ó.|'c-/-0Hiiyfli,  iiiiisialii  uatcliii:i<''  rozgorzałą  w  inistycYZiiiit' 
duszo  tlómaoza  „Ks.  Niozloiiiiiciir)'-,  rówjiio;^.  iial('źa<'t';;o 
})rzc'Z  powieli  czas  (l<»  zwolciiiiiktAy  'l"o\viarisz'/.v/ii\  i  star 
sir  godnym  jego  natclinicń. 

Postawa  tego  pocty-proroka — powiada.  Mickiewicz 
wznosi  sic  nad  wszystkienii  zdarzeniami  :  (fjrirr  Murcl 
stał  sic  dzisiaj  ulubionym  boliaterem  wszystkich  pisarzy. 
Nie  ma  romansu,  poezyi,  gdzieby  o  nim  nic  było  wzniianki; 
przytaczają  jego  słowa,  wprowadzają  ;io  na  widownię,  jako 
człowieka,  działającego,  jako  kaznodzieję,  pod  tysiaczncmi 
postaciami  ]irzcdstawiają  go  ]>rzed  oczy  narodu.  A  Mickie- 
wicz, liiteratnra  słowiańska,  wykładana  w  Collage  de 
France,  rok  II.  Ickcya  J"),  z  dnia  22.  lutego  1842. 

Tło  historyczne  dramatu  Słowackiego  odmalowane 
na  podstawie  najwazniejszycli  dzieł  wsi»ółczesnych  o  kon- 
federacyi  Barskiej  liulhiera  (IbUT.J,  Skarbca  Sienkiewicza 
i(l&P)0.  —  1840.)  i  może  bezimiennego  autora  „Wiadomości 
o  konfederacyi  Barskiej'',  Poznań  (1843.)  odstępuje  w  szcze- 
gółacii  od  faktów  historycznych. 

Wiadomo,  że  Pułaski  i  Krasiński  —  są  .«:łowa  au- 
tora Konfederacyi  Barskiej  —  celem  wyswobodzenia  P(d- 
ski  z  pod  narzuconej  przez  Moskali  gwarancyi,  od  kilkuset 
obywateli  w  zamiarze  utwierdzeni,  zjechali  do  Baru,  mia- 
steczka na  Podolu,  i  tamże  spisali  akt  konfederacyi  pod 
dniem  29.  lutego  1708.  roku.  Aktem  tym  został  obrany 
Michał  Krasiński  generalnym  marszałkiem  konfederacyi, 
a  Józef  Pułaski  marszałkiem  wojska  związkowego.  Bozpi- 
sano  uniwersały  do  wszystkich  ziem  i  powiatów,  i  wzy- 
wano szlachtę  do  współdziałania.  Wkrótce  wzrosła  kon- 
federacya  do  8000  wojska,  gdy  się  zaczęły  ściągać  wojska 
nieprzyjacielskie  na  Podole. 

O  mil  kilkanaście  na  północ  od  Baru,  leży  miaste- 
■ezko  Berdyczów,  sławne  jarmarkami  i  obrazem  Matki  Bo- 
skiej w  kościele  księży  Karmelitów.  W  klasztorze  tym 
mieszkał  ksiądz.  Ojcem  Markiem  nazwany.  Gdy  się  kon- 
federaci na  Podolu  zbierali  i  już  Berdyczów  zajęli,  Ojciec 
Marek,  z  krzyżem   w  ręku,     chorągwią  i  różańcem  chodził 
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po  wsiacli  i  miasteczkach,  zagrzewając  mieszkańców,  aby 
dla  obrony  wiary  i  wygnania  jej  nieprzyjaciół,  łączyli  się 
do  konfederaeyi.  Wejście  jego  do  obozu  konfederatów,  po- 
dzielanie z  nimi  trudów  i  niebezpieczeństw,  ku  ocaleniu 
niepodległości  narodu,  znamionuje  gorącego  miłością  oj- 
czyzny Polaka. 

Kiedy  carowa  Katarzyna  za/ądała,  aby  wojsko  pol- 
skie przybyło  na  pomoc  rossyjskiemu  dla  wspólnej  walki 
przeciw  konfederatom,  hetman  Franciszek  Ksawery  Bra- 
nicki  ruszył  z  wojskiem  na  Podole,  na  pomoc  Moskalom. 
Za  przybyciem  hetmana,  generałowie  rossyjsey  postanowili 
atakować  Bar,  który  obwiedziony  suchą  fosą  i  palisadami 
nie  licząc  załcgi  nad  4.000  wojska,  prawie  bez  dział, 
długo  się  bronić  nie  mógł.  Kilkodniowe  oblężenie  wycie- 
czkami odpierano,  z  których  jednej  miał  być  dowódzcą 
ojciec  Marek,  w  „apparaty  kościelne  przybrany".  Bar  wzięto 
szturmem  20.  czerwca  1768.  r.  i  zabrano  1200.  niewolnika. 
Między  nimi  dostał  się  też  w  ręce  Moskali  Ojciec  Marek. 
Już  w  Ks.  Kitowieza  Pamiętnikach  do  panowania  Augu- 
sta III.  i  pierwszych  lat  Stanisława  Augusta  (Poznań 
1840.  II.,  str.  9  i  10.)  dobrze  znanych  Słowackiemu, 
stwierdza  Ks.  Marek  pomyślny  skutek  i  rzetelność  swych 
przepowiedni  cudami:  „na  dowód...  pioruny  i  grzmoty,  jako 
niegdyś  Samuel  prorok,  z  nieba  sprowadzał".  Podczas 
oblężenia  Baru  —  opowiada  Rulhier  —  gdy  puszkarz 
pierwszej  bateryi  rosyjskiej  lont  do  zapału  przyłożył,  pa- 
trzący na  to  z  wału  ksiądz  Marek  krzyż  zrobił  w  powie- 
trzu i  armata  rozerwana  sostała  od  wystrzału  na  sztuki. 
Cudotwórstwo  księdza  i  w  Moskalach  budziło  wrażenie. 
Gdy  wziętego  do  niewoli  kazali  jenerałowie  rosyjscy  za- 
bić, —  żołnierze  uderzeni  świętobliwośeią  postawy  karme- 
lity, nie  posłuchali  rozkazów,  lecz,  do  nóg  mu  upadłszy, 
prosili  o  błogosławieństwo.  Cl.  Rulhiere.  Histoire  de 
Tanarchie  de  Pologne.  Paris,  1807.  III.  90. 

Działał  cuda  ksiądz  Marek  nietylko  wśród  zdarzeń 
natury  publicznej,  lecz  i  w  życiu  potoeznem.  Poezya 
do  legendy  coraz  więcej  dorzucała  kwiatów  i  wątek  opo- 
wieści cudownej  dosnuła  do  końca.  Do  literatury  wprowa- 
dził cudotwórcę  autor  ogłoszonych  w  roku  1838.  Pamiątek 
J.  M.  Pana  Seweryna    Soplicy  w  dwóch    krótkich  opowia- 


OnJAńNIKNIA  „KK.  WAKKA*  *■>  > 

<laiii;u'li  ,,l\si.ul/.  .Marok"  i  „Ka/,aiii:i  kuiilcderackie",  ^<l/.ic 
pr/('(lstaAvil  holiatcra  w  świetle  żywej  jori/A-ze  trad3'cyi.  Nie 
iilciiii  w:j.titliwości,  że  <i|»owia(laiu:i  te  )>yły  znane  Slo- 
w  afKienm. 

Ksiądz  I\rai'<'k  I»,zewiiskił',mt  nn'  iii:i  w  ^nlm-  ii.iiii;i- 
-/,i-/i'iiia  i  surowej  jiuwajii  proroka.  Cuda  je;,^)  hk;  przera- 
żaj:!; i  iii(!  wstrzjj-sajaj  nadzwyczaj iiością.  i  .siłą,  lecz  dok<»ny- 
waiie  sjj;  jedynie  w  zamiarze  wywołania  podziwu.  ^Metoda 
dzialaniii  cudów  rol»i  on  wrażenie  kuularza,  w  przoniówie- 
niaeli  zaś  zdradza  faeeeyonist«_;  i  rubasznego  gacłułę.  Na- 
słuchał sio  lizewuski  o  eudotwórcy  jtroroku  podczas  po- 
bytu sweg;o  w  konwikcie  Karmelitów  berdyczowskicii 
i  przedstawił  go  /godnie  z  tradyeyą;  Słowacki  już  w  ogło- 
szonym r.  1841.  Beniowskim  nie  trzymał  się  tradycyi 
w  charakterystyce  ks.  Marka,  lecz  |»uszczał  wodze  lantazyi, 
W  „Beniowskim"  występuje  jako  rycerz  z  jiewnii,  oltojętnościa 
patrzący  na  śmierć  ])rzeoiwników,  z  pobłażaniem  na  wy- 
bryki konfederatów,  których  innym  razem  karci  bez  ogródki. 

W  utworze  dramatycznym,  najtisanym  pod  wpływem 
towianizmu,  gromi  z  kazalnicy  ksiądz  ]\Iarek  panów  za 
nielitość  dla  cliłopstwa,  za  prywatę  i  obojętność  na  klęski 
narodu;  obrażając  pana  marszałka  i  szlachtę  całą  tern 
„urąganiem  z  magnatów,  tą  obelgą  antenatów"  :  Ci  zamyślają 
porzucić  s]>rawę.  Dla  obudzenia  w  zwątpiałych  otuchy, 
robi  cuda  i  idzie  w  sam  ogień  walki,  ale  pod  klasztornym 
murem  ranny,  z  szablą    w  ręku    wzięty     został  w  niewolę. 

Podanie  Kitowicza,  że  „prorok  Marek"  schwytany 
od  Moskali  „batożkami  ocięty  i  gdzieś  do  klasztoru  wtrą- 
cony, z  oczu  ludzkich  zginął"  zużytkował  Słowacki  w  swym 
dramacie,  domieszawszy  trochę  farb  /.  Rulbiera.  Po  stu 
ludzi  z  armii  Kreczetnikowa  codziennie  w  Barze  umiera, 
w  końcu  pełne  zarazy  szpitale  stanęł}'  w  ogniu.  Krocie 
'żołdaetwa  dobijają  się  do  lochu,  w  którym  zamknięto 
księdza  i'  przed  białym  karmelitą  we  krwi  i  w  czarnych 
kajdanach  popadały  na  kolana.  Rozerwał  motłoch  habit 
zmarłego  księdza  i  trupie  całował  ręce  a  „jego  duch 
i  chwała  przelana  w  polskie  płaszcze  i  serca". 

W  duchu  Słowackiego  przedstawił  Księdza  Marka 
Mickiewicz  w  dramacie  Konfederaci  barscy  i  ks.  Choło- 
niewski w  opowiadaniu  „Magnilicat  Nieseraficzny". 
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Zob.  jeszcze  Trpjn  luieszcsby  przez  Liieyana  Siemień- 
skiego.  Paryż,  1841.  str.  106.  Tylko  u  tego  ostatniego  ni- 
knie zupełnie  rycerz,  a  występuje  kaznodzieja  asceta. 
Wprowadzili  księdza  Marka  do  utworów  powieściowych 
także:  Kaczkowski  (Anuncyata),  Bolesławita  (Tułacze) 
i  Suffezyński  (Kodzina  konfederatów);  nie  podejmując  je- 
dnak dla  odtworzenia  postaci  cudotwórcy  szczególnych  stu- 
dyów  historycznych,  poprzestali  na  wyzyskanej  już  przez 
Rzewuskiego  trądy cyi. 

Prorok  konfederacyi  barskiej  tak  się  przedstawia 
w  studjum  historyeznem  znakomitego  historyka  Włady- 
sława Smoleńskiego.  Legendowa  w  epizodach  szczegól- 
nych konfederacya  barska  wydała  bohatera,  który  w  po- 
staci swojej  ogniskuje  treść  pamiętnych  szlachty  polskiej 
porywów,  tyle  jednak  fantazya  i  uczucia  narodu  narzuciły 
na  niego  tajemniczych  osłon  i  barw  cudownych,  że  juź 
w  oczach  współczesnych  stał  się  postacią  na  wpół  le- 
gendowa. Rzecz  tak  sie  miała :  Konfederaci  mała  mie- 
śeinę  żydowską  za  główne  stanowisko  obrawszy,  opalisado- 
wali  ją  albo  raczej  dobrym  obwiedli  płotem.  Stary  Puła- 
ski wyszedł  z  1.500  ludzi  dla  dania  pomocy  rozbitemu  pod 
Podhajcami  Joachimowi  Potockiemu.  Kazimierz  zająwszy 
Berdyczów,  bezskutecznie  choć  mężnie  Kreezetnikowi  się 
stawiał,  w  Barze  zaś  pozostało  najwięcej  nad  4.000  Pola- 
ków bez  wodza  i  zapasów  wojennych.  Na  domiar  złego  za- 
kradła się  pomiędzy  konfederatów  niekarność,  —  „zamie- 
niła się  osada  na  sejmik  niesforny".  Podstąpił  pod  miaste- 
czko Branicki,  ale  nieprzyjaciele  podczas  oblężenia  na  nie- 
spodziewany napotkali  opór  i  niemałe  ponieśli  straty.  Tra- 
pili ich  konfederaci  wycieczkami,  —  w  jednej  dowodził 
przybrany  w  ornaty  kościelne  ksiądz  Marek.  W  nocy 
z  20.  na  21.  czerwca  1768,  przypuściwszy  z  trzech  stron 
szturm,  wziął  Apraksyn  miasteczko  i  zamek  (Bar).  Zdo- 
byto 50  dział,  wzięto  do  niewoli  1.200  ludzi,  pomiędzy 
nimi  księdza  Marka,  zapalającego  z  wałów  do  boju.  We- 
dług Kitowieza  ocięto  go  batami ;  według  Rulhiera,  żoł- 
nierze zamiast  go  zabić,  do  nóg  mu  padli.  Poświadczenia  obu 
tych  podań,  nie  masz  w  źródłach  historycznych.  Naodwrót 
fakta  poważne  wiarogodności  ich  przeczą  stanowczo.  Ge- 
nerałowie    rossyjsey     obchodzili     się  w  początkach     ruchu 
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/,  w/.i('(yiiii  <l<»  niewoli  kunrfilciiiliiiiii  hiwkiiwie,  —  lierdy- 
fZ-owskicrli  i  biirskicli  jtMu-ów  |iu.s/eziino  mi  słowo,  żo  whI- 
••/yć  iiiulal  nio  b(Mliij.  Nic  uwolniono  w|iriiw(lzi('  karmelity, 
leez  i  nio  znrc;ino  sio  n;i(l  nim,  skoro  wz/jlcdcsm  dalszyi-ii 
losów  ju^o  żądano  iiistriikeyi  ll«"|iniii;i.  l)iii:i  O.  sicrimia 
1708.  V.  w  towarzystwie;  :J37  arcsztantów  (Je  .ertcrów  ro- 
syjskich, liajdumaków  i  konledcratuw)  słany  został 
/  i^łównoj  kwatery  Kreczetnikowa,  z  'J^ilczyna  do  Kijowa, 
|i(»d  konwojem  żołnierzy  z  pułku  Ideleekicgo.  Tmarł  w  póź- 
iiyin  wieku,  dopiero  na  jtoczittkn  19.  stulecia.  Podolmic  jak 
prorocy  biblijni,  ksiij^dz  Marek  w  posłannictwo  swe  wierzył 
i  był  przekonany  o  swych  bezpośrednich  stosunkach  z  nie- 
bem. Podobny  stan  psychiczny  wydał  różnorodnych  czarowni- 
ków, wró/Jdtów  i  t.  p.  nieobłudnie  dział;ija(*ych  maniaków. 
Ksiądz  ]Marek  cudotwórca  i  prorok  konlederacyi  barskiej, 
szkic  historyczny  przez  Władysława  Smoleńskiego.  Ate- 
neum. Warszawa  1886.  tom  H. 

Postać  ks.  ]\Iarka  wypłynęła  niedawno  na  wierzch 
literatury  w  polemice  o  imię  i  wizerunek  ks.  Marka,  jaka 
się  wywiajzała  z  powodu  artykułu  Z.  L.  Sulimy  („Portret 
ks.  Marka"  w  „Kraju"  petersburskim  1890.  w  „Przeglądzie 
literackim"  Nr.  26—7.)  Dr.  Antoni  J.  Kolie,  ustalił  imię 
księdza:  Marek  Jandołowiez,  („ks.  Marek  Jiindowicz  czy 
Jandołowiez"  ?  „Kraj',  „Przegląd  literacki"  1890.  Nr.  31.) 
a  kilka  szczegółów  odnoszących  się  do  jego  wizerunku  do- 
rzuciły „Trzy  listy  A.  Jelskiego,  Fr.  Morawskiego  i  Dr. 
J.  Bielińskiego  („O  portret  Ks.  Marka",  „Kraj"  —  Prze- 
gląd literacki  1890.  Nr.  33  ) 

Karol  Libelt  poświęcił  utworowi  Słowackiego  ob- 
szerną rozprawę,  z  której  wybitniejsze  miejsca  wyj- 
muję: Ojciec  Marek  występuje  tu  w  osłonie  cudowności, 
w  charakterze  natchnionego  proroka.  Wszyscy  go  opu- 
szczają na  odgłos  zblizając3^ch  się  wojsk  moskiewskich. 
Opuszcza  marszałek  Krasiński,  opuszcza  regimentarz  Pu- 
łaski, opuszcza  nawet  przeor  karmelitów^,  za  nimi  szlachta 
konfederacka  —  a  on  nie  traci  ducha.  W  natchnieniu  naj- 
wyższem  zaręcza  marszałkowi,  że  nikt  z  tej  gromadki  nie 
zginie,  a  na  wiarę  słowom  swoim  znak  daje,  że  zagrzmi 
działo.  Ale  kiedy  pnszkarze  donoszą,  że  cudem  jakimś 
pękło  działo     na  ćwierci,  marszałek  bierze     to  za  znak  do 
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ucieczki  i  opuszcza  Bar.  Za  nim  idzie  Pułaski,  ze  siuu- 
tnem  przeczuciem  upadku  ojczyznj'.  Jego  szable  przy]»iiia 
ksiądz  Marek  do  boku  i  z  monstraneyą  w  ręku,  idzie 
z  garstką  wiernych  na  wały.  Niestety  zdradą  Judyty,  ży- 
dówki, którą  nie  dawno  przedtem  ks.  Marek  ochrzcił,  Bar 
zdobyty  został  przez  niepi"zyjaeiół.  Prorok  ranami  okryty, 
wzięty  do  niewoli,  znosi  cierpliwie  naigrawania  generała 
Kreczetnikowa  i  Branickiego.  Skazany  na  rózgi,  uchodzi 
cały,  cudem  bowiem  jakimś  oprawcy  oślepieni,  zamiast  jego 
chłostać,  siebie  katowali.  Wtrącono  go  do  lochów,  a  kiedy 
się  pali  miasto  i  zaraza  w  niem  wybucha,  powstaje  bunt 
między  wojskiem,  upatrującem  w  tem  karę  niebios.  Odbi- 
jają więc  księdza  Marka.  On  wzniesiony  na  rusztowaniu 
z  łóżek  szpitalnych,  z  krzyżem,  w  podartym  i  pokrwawio- 
nym habicie,  daje  klęczącemu  w  okół  ludowi  błogosławień- 
stwo. W  tej  apoteozie  umiera. 

Drugą  rolę  obok  ks.  Marka  odgrywa  Judyta,  córka 
rabina  z  miasteczka  Baru,  w  którego  austeryi  zbierała  się 
konfederacya,  i  odbywała  swoje  narady.  Poeta  wystawił  ją 
równie  natchnioną  i  cudotwórczą.  Na  jej  zaklęcia  rozsy- 
pują się  zbrojne  zastępy  i  huk  dział  ustaje :  stawiona 
przed  sąd  wojenny  rwie  z  rąk  powrozy  jak  nitki,  i  tą  po- 
tęgą ducha  zakazuje  nieprzyjaciołom  dotykać  się  ciała 
uświęconego  księdza  Marka,  jeżeli  nie  chcą,  by  klęski  na 
nich  spadły. 

Nie  można  niewidzieć,  że  nauka  Towiaiiskiego  wpły- 
nęła tu  i  na  upostaciowanie  Judyty  jako  wyobrazieielki 
Żydów,  którzy  męczeństwem  mają  dokupywać  się  u  Boga 
tytułu  wybranego  narodu. 

Kossakowski  w  najniegodziwszy  sposób  obiera  ojca 
jej  z  Dieniędzj',  morduje  go,  a  gdy  córka  na  pokucie  opła- 
kuje stratę  rodzica,  on  nagabuje  ją  jako  nierządnicę.  W  ca- 
łej brzydocie  wystawia  jej  się  zbrodzień,  a  z  nim  i  religia, 
którą  wyznaje. 

W  całym  obrazie  Judyty  widać  symboliczny  stosu- 
nek Izraela  do  Polski.  Jego  upośledzenie,"  a  na  odwrót 
jego  zemstę,  którą  się  za  te  pogardy  i  krzywdy  odpłacają. 
Chrzest  Judyty  zda  się  symbolizować  pojedn«aie  z  krajem. 

Obok  tych  dwóch  postaci,  księdza  Marka  i  Judyty, 
przedstawia  starościc    młódź  czystą  i  zapału  pe^jią,  ginącą 
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|n>(l  !iioi-(|('rc/,('iii  /('liizciii  |>o((';j^i  /,IVfio,  fi^dy  nic  ma  iiiko-jn. 
kl(')rvl>y  ni;;  intkicrowal.  St)U"ośeic  pada  w  jtujcdyiikii 
z  Kossakowskim,  gdy  sic  /a  |toliai'il»i()ii;i  .liidyfa^  ujmuje. 
Kcfcrcudar/,  Pułaski,  |ti7,L'dsta\via  starszo  jiok-dcuic  s/Jai  lit\ 
dziidiicj  i  mę/noj,  która.  c/Aijo  \vi(dkoś('  j)0Mi/«nia,  ale  za- 
radził', temu  nic  umie,  a  w  I^oTk  u  idzie  tam,  j^dzio  źli 
prowadzą, 

/  przeciwnej  strony  :  występują  teliórzo.stwo,  duma 
i  prywata  w  marszałku  Krasińskim  —  podlośi',  rozwioslośe 
i  zlirodniu  w  uajdzi(dniejs/ym  rycerzu  z  kuiilcflcratów 
Kossakowskim;  przcdajiiośt-  i  wyroduośc-  w  iK-tmauie  Hra- 
uickim  ;  ehei'vość  w  raltinie  oj('U  Judyty;  niewola  i  s^u- 
źalstwo  w  generale  rosyjskim  Kreczetnikowie. 

Jakaż  nareszcie  calośi*.  wyłania  sie  z  tego  dramatu  "' 
Oto  głównie  walka  dwócli  potęg.  Czem  się  stało,  że  [>otęgi 
złego  przemogły  nad  dobrem  ?  Oto  nie  przyszedł  czas. 
W  większości  narodu  nie  ma  tej  wiary,  która  pieśni  kon- 
lederatów  natchnęła.  Dalej  żydzi  w  Polsce  uciśnieni.  Poeta 
kładzie  szczególny  nacisk  na  wyzwalaniu  się  narodu  ucie- 
niiężającego  żydów.  Oto  jiowody,  dlaczego  rozpoczęte  wy- 
zwalanie ducha,  udać  się  jeszcze  nie  mogło.  Atoli  zwycię- 
stwo złego  jest  tylko  zwycięstwem  materyi  nad  materyą, 
siły  nad  siłą.  Nad  duchem,  nad  przyszłością,  żadne  zlo 
tryumfu  odnieść  nie  mogło, 

Z  tego  stanowiska  uważany,  ma  dramat  ten  swoją 
wartość.  Słabą  jego  stroną  jest  kompozycya  i  wykonanie. 
Rozrzucone  tu  są  przedmioty  jakby  w^  mozaikę  różnobarw- 
nych kamyków,  które  się  dopiero  w  perspektywie  ducha, 
potrącone  siłą  wyobraźni,  w  jeden  obraz  skład  ą.  Karol 
ijibelt,  Pisma  krytyczne,  Tom  II.  Poznań  1851. 

Michał  Bałucki  w  rozprawie  o  „Księdzu  Marku'^ 
{Niewiasta.  Kraków  15.  kwietnia  1862.  Nr.  15.)  podnosi 
wysoko  moralną  i  estetyczną  stronę  dramatu. 

Konfederaeya  barska  była  ostatnim  aktem  starej, 
szlacheckiej  Polski.  Wielkie  cnoty  ją  podniosły,  przesądy 
wiekowe  skarliły  ją,  duma  ją  zabiła.  Wśród  tego  konania 
starych  czasów  Słowacki  postawił  kołyskę  nowej,  młodej 
Polslci,  a  piastunem  jej  Ksiądz  Marek. 
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„Ona  tutaj  leży  w  żłobie, 

mówi  do  marszałl^a  konfederaeyi... 

Lecz  Polslła  nie  tego  wieliu, 
Żywa,  nie  przez  nasze  czyny. 
Która  będzie  żyła  wieki. 

Ale,  aby  ta  dziecina  wzróść  mogła,  potrzeba  oczy- 
ścić jej  mieszkanie  ze  staryeli  grzechów.  Więc  najprzód 
odchodzi  od  niej  magnat  Krasiński.  Dobrowolnie  odstępuje 
tej  kołyski  dla  dumy,  dla  dyplomacyi  i  t.  d.  a  za  nim  idą 
ci  wszyscy,  co  bez  własnego  zdania,  lub  z  interesu,  cze- 
piają się  klamki  pańskiej.  Umiera  żyd  pijawka,  obojętny 
na  sprawę  narodu,  żyjący  tylko  miłością  swej  córki.  Chęć 
zysku  i  samolubnej  miłości  były  przyczyną  jego  śmierci. 
Więc  i  z  tego  brudu  oczyszczone  mieszkanie  dzieciny. 

Genialna  potęga  narodu,  zniszczona  odstępstwem  je- 
dnych, zdradą  i  niegodziwośeią  drugich,  sprawa  polska 
upada.  Broń  wypada  z  rąk  jej  przedstawiciela,  który  ginie 
pokonany,  jako  człowiek ;  ale  idea,  której  posłannikiem, 
t.  j.  wzbudzanie  i  żywienie  w  sobie  i  w  drugich  ducha 
Bożego,  aby  ten  duch  zwyciężył  i  ufundował  szczęście 
ludzi  —  ta  idea  zwycięża.  Nawet  wrogie  potęgi  korzą  się 
przed  tą  kołyską  dzieciny.  I  to  jest  moralne  zwycię- 
stwo ducha. 

Stanisław  Tarnowski  ocenia  surowo  ten  utwór.  Jest 
on  bez  ładu,  bez  prawdopodobieństwa,  bez  świadomego  celu 
i  zamiaru  (o  piękności  artystycznej  nie  mówiąc  już 
wcale),  stek  dziwactw,  exageraeyi  i  cudów !  Dowodzi  on 
tylko  zupełnego  rozstroju  w  umyśle  poety,  który  nie  był 
już  zdolnym  do  trzeźwego  sądu  ani  zastanowienia. 

Sam  bohater,  jest  to,  zgodnie  z  doktryną  Towiań- 
skiego,  przedstawiciel  tego  ześrodkowania  i  podniesienia 
ducha,  które  staje  się  cudotwórczą  siłą,  i  swoją  wolą  znosi 
pułki,  rozsadza  armaty.  Tu  można  jeszcze  pojąc  zamiar 
autora,  protestując  zresztą  uroczyście  przeciw  wykonaniu 
i  wcieleniu  tego  zamiaru.  Ale  co  ma  znaczyć  i  czego 
chce  ta  Judyta,  żydówka,  chrześcijanka  i  znów  żydówka 
i  jeszcze  raz  nawrócona  Polka,  która  ze  swego  alkierza 
w  Barze,    siłą  sztychu   swego  ducha,  przecliyla  szalę   zwy- 
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fi»'Klu;i  liii  shdiH'  Kuiil<'(l((i';itó\v,  i  /iiouii  /.tlriidą  Hprowud/a 
Moskiili  i  miiislo  im  wydaje?  ('zejjjo  eli(;o  ten  KoHsukow- 
.ski  ro/lłojiiik,  ^waKowjiik,  oszust,  holiator  i  jiokiitnik V  Do 
t(!ji;()  vvs/,ystkici!-o  .,<liicli"  towiaiii/Jiiii  |n'\viiiił'nl»y  doda<* 
komentarz, 

Sf.  Taiiiowski,    Małeckiego    Słowacki,    Prze^Mad   |'ol- 
ski.  KraK<nv    1.   |ia/.d/,i»'niika  1807.  «tr.  .^0:3. 


Objaśnienia  dramatu 
„S  en. srebrny   Salome  i'*". 


Powstanie  dramatu  tego  ginie  w  pomroku  misty- 
cyzmu poety.  Imię  matki,  które  nadał  utworowi,  przychodzi 
już  w  Horsztyńskim.  Z  myślą  tą  nosił  się  od  dawna  poeta. 
Oto  jak  pisze  niby  z  Podhorzee,  w  istocie  z  Paryża  d.  15. 
lutego  1841. 

A  teraz  bez  egzaltaeyi  i  prosto  ci  napiszę,  że  ty  zaj- 
mujesz pierwsze  miejsce  w  sercu  mojem;  gdybym  umierał, 
kazałbym  spalić  i  odnieść  ci  serce  moje,  bo  jego  popiół  do 
nikogo  innego  nie  należy.  Zawsze  czegoś  brakowało  tym, 
którym  je  oddać  chciałem.  Najpięlcniejszej  z  córelc  moich 
dam  imię  ticoje  chrzestne^  i  to  imię  długo  będzie  brzmiało 
owonione  zapachem  konwalii,  która  rośnie  na  Czerezy;  to 
jedno  mogę:  dźwięk,  głos,  echo  dać  naszemu  smutkowi. 

W  liście  z  28.  lipca  1843  wspomina  już  o  napisaniu 
dzieła:  Wkrótce,  zda  mi  się,  nowe  dziecię  w  świat  wyszlę, 
gdzie  jedna  z  osóbek  chrzestnych  nosi  imię  twoje.  Może  też 
dziecinę  tę  prędzej  zobaczysz  niż  inne. 

Paryż,  d.  18.  listopada  1843.  Moja  droga!  Odebra- 
łem listki  kochane,  a  że  nie  odpisałem  zaraz,  to  dlatego,  że 
w  miesiącu  tym  byłem  bardzo  zajęty.  Św.  Salomeą  ciągle 
była  ze  mną  i  nademną,  przedwczoraj  dopiero  iniieniowi 
jej  wywiązałem  się  z  długu,  a  z  jaką  radością,  z  jakiem 
zachwyceniem,  tego  ci  wyrazić  nie  potrafię. 

Imię  to  tylko   i   oczka  zielone,    więcej  nic,  ale  chcę 
aby  to  imię  paehło  na  wieki,    aby  odtąd    rozkochało  ludzi, 
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iil»y  (l/.iat('(!/ki  iiiiilcńkic  <til|io\viinl;il y  iiiiiikoiii  kirtly^'  ii.i 
ton  głoH,  którym  stara  .łan uszka  wołała  wśród  (•/crcśnio- 
wycli   sa(l('>\v   iia  d/iccko  sw(»j('. 

Są.  cuda  Jia  /ionii  i  w  iiiobk'.  o  których  si**  ani 
śniło  naszynł  niozofoni.  Pod  Krakowom  jost  jmstynia  św. 
Salomoi:  otó/,  ta  pustynia,  musiała  lty('  t(M'{f/  zujwłnif?  |>u- 
stą,  ho  to,  co  jij,  zaludniało,  było  u  mnie;  i  dziw  wiokszy, 
/o  to  w  ten  miesiąc,  i  to  przed  samym  dniem  imienin,  bo 
wierz  mi,  droga,  źo  sam  kwiat  myśli  naszy<di  jest  podsze- 
})taniem  i  tchnieniem  nadnictbieskiem  stworzony.  Jeżeli  czas 
wystarczy  to  i  Salusic  wyprawie. 

Dramat  ów  wyszedł  z  pod  prasy  dojdero  w  styczniu 
r.  1844  pt.  Juliusza  Słowackiego  „Sen  srebrny  Salomei", 
IJomans  dramatyczny.  Paryż  1JS44.  12". 

W  kilka  miesięcy  dopiero  ]»o  wydaniu  tego  utworu 
znalazł  Słowacki  sposobność  posłania  go  matce  przez  znajomą 
osobę  razem  z  ks.  Markiem,  a  wyprawiał  je  tem  skwapli- 
wiej, źe  się  spodziewał,  iż  je  matka  z  radością  powita  i  z  du- 
mą będzie  odczytywała,  jako  dzieła,  które  (zdaniem  jego) 
podyktovvało  natchnienie,  do  wysokości  jakiego  nigdy  on 
się  dawniej  wznieść  nie  zdołał.  Tymczasem  przyjęcie 
książek  tych  przez  panią  Becu  było  zupełnie  inne!  Wpra- 
wdzie nieznane  są  motywa,  z  powodu  których  dramaty  te 
sprawiły  niemiłe  wrażenie  na  światłej  matce  ich  autora ; 
listu  jej  bowiem  pisanego  o  tem  (jako  i  żadnych  w  ogóle 
listów  matki  do  syna)  nie  znamy.  Że  uwagi  jednakże  udzie- 
lone Słowackiemu  o  ks.  Marku  i  Śnie  Salomei  musiały  bye 
niekorzystne  ij  bynajmniej  niezachęeające  autora  do  dal- 
szych kroków  na  takiej  drodze:  o  tem  przekonywa  jego 
odpis,  dany  wtedy  w  odpowiedzi  na  owe  uwagi  matki.  Był 
to  odpis  niezmiernie  długi,  a  gorycz  jego  dochodziła  do 
tego  stopnia,  że  napisawszy  go,  sam  Juliusz  spostrzegł  się 
wcześnie,  źe  się  w  rozdrażnieniu  za  daleko  posunął.  Czu- 
jąc zatem  niewłaściwość  tonu,  jakiego  sobie  tym  razem 
względem  matki  pozwolił,  nie  oddał  listu  tego  na  pocztę. 
Pozostał  u  niego  między  papierami,  z  których  go  dopiero 
po  śmierci  poety,  porządkując  wszystkie  jego  rękopisma 
wydobył  Małecki  i  jako  ciekawy  dokument  dołączył  do 
zbioru  korespondeneyi. 
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Ażeb}'  w^Tozumieć  ówczesne  usposobienie  poety, 
uważam  za  stosowne  przjioezye  z  następnego  listu  kilka 
krótszych  wyjątków. 

Dnia  14.  marca  1845.  Napisałem  b3'ł  długi  list  do 
ciebie,  który  po  odebraniu  twego  listu  z  wizerunkiem  Krze- 
mieńca schowałem,  a  że  był  długi,  to  kiedyś  chyba  ci  go 
przez  okazyę  poślę ;  nie  myśl,  źe  w  nim  co  było  ważnego. 
Zamykał  tylko  niektóre  nwagi  nad  naszym  sposobem  wi- 
dzenia rzeczy,  i  troszkę  był  gniewny  za  to,  że  ty  nerwom 
swoim,  czasem  rozharmonizowanym  polonezami  Chopina, 
pozwalasz  nad  głębią  duszy  -twojej  panować.  Ta  dwoistość 
czucia  twojego,  niby  dwie  rzeki  razem  wypływające  z  serca, 
czasem  mieszają' się  i  są  cudownie  wspaniałe,  czasami  zaś 
oddzielnie  płyną,  a  wtenczas  ja  biedny,  chłostany  tą  wodą 
ze  strun  drgających,  kurczę  się  i  drżę  cały  jak  biedne 
dziecko,  wypędzone  gdzieś  na  pustosz  ciemną,  na  deszcz 
i  na  błyskawicę.,  ale  ty  potem  sama  przychodzisz,  zdaje 
sic,  mówiąc:  biedny  on!...  a  ja  jeszcze  bardziej  drżę  upo- 
korzony twoją  wielką  miłością,  jak  psiątko  pogłaskane. 

List  ten,  o  którym  mówi  wyżej  Słowacki,  nie  był 
posłany  matce.  Znajduje  się  wszakże  w  korespondencyi  i  dla- 
tego możemy  go  tu  umieścić.  Pisany  był  w  lutym  1845. 

Jest  zwyczajem  Anglików,  zwłaszcza  w  klasie  piwo- 
w^arów  krwistej  organizaeyi,  że  co  miesiąc  używają  eme- 
tyku,  a  bez  tego  zabiegliby  krwią,  obrośli  sadłem,  stracili 
wszelką  myśl  i  energię.  Dla  tych  ludzi  Bóg  stworzył  da- 
wno emetyk,  a  teraz  przysłał  doskonalsze  lekarstwo,  to  jest 
cnerwującą  muzykę  Chopina. 

Gdy  zobaczysz  taką  ciężką  istotę,  nad  którą  ciało 
utrzymuje  codzienne  zwycięstwo,  radź  jej  jedną  lub  drugą 
kuracyę.  Lecz  obu  lękaj  się  dla  ludzi  wywiędłych  i  scho- 
rzałych, bo  po  emetyku  część  ciała  własnego  wyrzucą, 
a  po  koncercie  Chopina  część  duszy  własnej  utracą. 

I  ty,  droga  moja,  czuła,  dobra,  litośna,  miłująca, 
siadłaś  pisać  do  ranie,  wypłakawszy  się  w  kącie  z  duszy 
całej,  wypłakawszy  się  na  próżno,  więc  grzesznie,  wypła- 
kawszy się  dlatego,  bo  cię  semitonami  i  dyssonansami  po- 
lonezy Chopina  łaskotały  po  wszystkich  nerwach.  "Wiesz 
więc,  co  napisałaś?  Oto  list,  który  dla  nerwowego,  senty- 
mentalnego   ezłowielła    prostego,  z  sercem,   jest  listem    zu- 
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liolłiit!  Ijc/  serca  |»iMaiiyiii.  Ja  tak/c,  (lirj«ia  moja,  liaitl/,ii*j 
toraz  niż  ty  otwartym  \>\*'-  mus/c,  lio  lo  o  dusze  twój;}  nic- 
siniortclnii  eliodzi. 

()t<'>/,  [lowicm  ci,  cos  iia|iisala.  /ac/yii.is/,  od  prostciio 
wyi/Jitii,  /('  marnuje  moje  zdolności,  od  wyrziitn,  żo  nie  pi- 
szę tak  jak  dawniej  pisałem...  .Ież(di  ja  rzeczywiście  !•>- 
łeni  kiedyś  w  szez«'śeiu  a  dziś  podupadłem,  bo  bof^aetwo 
myśli  jest  ]tań.stwem  w  aniołów  krainie,  jeżeli  wiee  jirawdzi- 
wle  (a  ty  wiesz,  że  bez  winy  własnej  podupadłem),  to  j»n- 
wiedz  mi,  czy  to  do  ciebie  należało  pokazywać  mi,  że 
w  płaszczu  dziurawym  ujrzałaś  ]nię  w  swoim  (dejranekim 
C'l»o()i nowym  salonie? 

Drugi,  gorszy  grzech  popełniłaś,  cytując-  mi  zdanie 
Adama,  które  on,  umiejący  dobrodusznie  a  głęboko  uragac. 
rzucił  przed  jdętnastu  laty,  ]toczuwszy,  że  ta  plotka,  gorsza 
stokroć  niż  artykuł  dowodami  wsparty,  będzie  biegała  po 
kraju.  Ludzie  leniwi  wzięli  ją  i  przyjęli  za  zdanie  powsze- 
dnio. Przez  ]>iętnaście  lat  stanowiła  ona  w  niejodnyin  niby 
szacunek  mojej  osoby.  Niejeden  już  na  ,<lowo  Adama  ni- 
gdy nie  zajrzał  do  juistego  kościoła  poezyj  moich.  Jam  t'> 
wszystko  przełamał,  upornie  idąc  krok  za  krokiom,  nie  ar- 
tykułami gazetowymi,  ale  samem  wnętrzem  pism  moich. 
Ta  plotka  jak  nietoperz  czarny  gdzieś  ulatywała  w  kąt 
niebios,  a  ty  mi  ją  z  całą  świeżością  nowa  oddałaś  w  li- 
ście, Coż  następuje? 

Oto  rada,  abym  się  nie  spieszył  z  drukowaniem, 
a  oeliłonąwszy  z  gorączki,  odczytał  utwór  mój,  jak  gdyby 
był  utworem  innego  pisarza.  Pomyśl,  droga,  jak  ta  rada 
jest  złą  i  fałszywą.  Wiec  ty  chcesz,  abym  ja  przez  pryn- 
cypium zwyczajne  świata,  to  jest  emulacyjną  zazdrość,  po- 
stępował i  tę  brał  za  podstawę  i  duszę  moich  czynów?  To 
jest:  jeżeli  przeczytałbym  jaki  własny  poemat  a  pomyślał: 
ach!  teraz  Adam  pęknie  z  zazdrości,  albo  Szekspir  wró- 
ciwszy z  grobu,  omdleje:  to  w  takim  razie  powinienbym 
być  kontent  z  siebie  ?,.. 

Widziałem  raz  dziecinę,  której  na  Nowy  Rok  bardzo 
ładne  cacko  matka  kupiła,  a  ta  uniesiona  radością,  wy- 
krzyknęła: otóż  teraz  Józia  pęknie  z  zazdrości!  Ta  Józia 
była  to  jej  przyjaciółka,  dziecię  uboższych  rodziców,  które 
tak  pięknem  cackiem  pochwalić  się  nie  mogło...   Teraz  po- 
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myśl  ty,  że  natchnienie  jest  darem  aniołów  i  zrozum,  ja- 
kim ty  sposobem  zalecasz  mi  oszacowywać  radość  moją 
z  podarunku. 

Nareszcie  piszesz  mi,  że  chętnie  do  nóg  byś  upadła 
autorom  artykułów  i  portretów.  O,  straszliwa  rzecz !  Do 
nóg,  za  takie  artykuły  i  rysunki!  Więc  ty  sądzisz  tylko, 
że  ja  przez  miłość  własną  mogę  być  szczęśliwy,  i  chcesz 
dziękować  ludziom,  którzy  mię  pochwałą  przesadzoną  albo 
niedosadzoną  obkarmiają.^  Lecz  ty  przeciwnie  powinnabyś 
prosić  Boga,  aby  wszystko,  co  u  mnie  jest,  a  jest  bez  do- 
skonałości, było  jak  najprędzej  zapomniane,  albowiem  czy- 
liż  jest  gorsza  tortura,  jak  płonić  się  przed  niezasłużoną 
pochwałą,  albo-  tę  pochwałę  mieć  od  człowieka,  który  na 
prawo  dawania  pochwał  nie  zasłużył  u  Boga? 

Nareszcie  koniec  listu  jest,  że  utwory  moje  dlatego 
ci  są  miłe,  że  w  każdym  mówię  o  sobie,  a  ty  sobie  moją 
postać  przypominasz.  Powiedzże  mi,  droga,  jakże  ja  do  tych 
przemawiać  będę,  którzy  mi  nie  są  matkami?  Najokropniej- 
sza to  jest  krytyka  moich  wierszy,  droga  moja,  że  one 
wszędzie  o  sobie  gadają.  Nareszcie  ostatnią  prośbą  jest, 
abym  się  nie  gniewał  i  nigdy  za  złe  ci  nie  miał  niczego. 
Boga  na  świadka  biorę,  żem  ten  list  krytyczny  skrytyko- 
wał duchem,  wiedząc  dobrze,  że  on  nie  z  głębi  twojej  wy- 
szedł, ale  z  tej  nieszczęsnej  atmosfery,  smętnej,  błąkają- 
cych się  teraz  dusz  najpiękniejszych,  które  chcą  koniecznie, 
aby  im  ludzie  smętku  do  smętku  dolewali. 

Chorzy  jesteście  i  chcecie,  aby  wszyscy  podobnie 
wam  jęczeli.  Nerwami  już,  nie  sercem  czujecie  !  Lubicie, 
co  wam  nerwy  rozczula  a  wstręt  macie  do  zdrowych  po- 
karmów, Widziałaś-że  ty,  aby  kto  nazajutrz  po  rozczuleniu 
wielkiem,  przez  Chopina  muzykę  sprawionem,  stał  się  le- 
pszym, piękniejszym,  litośniejszym,  wyrósł  na  bohatera? 
Jedną  mi  osobę  zacytuj  a  wyznam,  żem  nie  miał  raeyi  po- 
tępienia. 

Ten  list  leżał  przez  miesiąc  u  ciebie,  albo  był  przez 
dwa  miesiące  w  drodze,  bo  między  jednym  a  drugim  li- 
stem, skarżącym  się  na  książeczkę,  trzy  miesiące  blisko 
milczenia  miałem  do  przetrawienia  myśli  moich,  i  spodzie- 
wałem się,  że  na  tern  milczeniu  długiem  zakończysz  wy- 
rzuty   swoje,    a    nareszcie   pozdrowisz    mię   listem   dobrym 
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iiio  jesieni  l»('/.  winy,  Ihi  wiini  iiiojii  je.st  ii/.yeie  jiiiieiii;i 
•śvviet('j;(i,  ;i  lo  wcale  mi  dd  uluwy  iii((  przys/ło,  kiedym 
})isar.  (Widae  iiiatkii  .Iiiliiis/a  nie  liyla  /adowolniona  /,  tciro, 
'/o  takiej  właśnie  osolde,  jak  lioliatcrka  w  „Snio  8reljiii_\  iii 
Salomei"  Itylo  <lane  jej   imię   elir/.cstno.) 

Lee/,  i  tli,  )><»myśl  ty,  dro^^a,  ^(lyljym  ja  iia|dsal  ii|'. 
.„Indianę"  Hlyiein  |iaiii  Sand,  i  to  kobietę  dwa  razy  nie- 
wierna, <1wa  la/y  o|damioiKi.  Idcijającą  po  uiieHeie  aż  du 
mieszkania  amanta,  nazwał  twojeni  imieniem,  ftle  to  wszy- 
.stko  nie  z  prostota^  człowieka,  ale  z  Cliopinowa  caia^  dys.sd- 
iKinsowi|,  kwaśiio-melaindiolicziia  polęLia  i  sztuka^  drażnifMiia 
nerwów  i  liłyskotnością  kolorów  po.słał  foliie?  lizekłalty.-, 
ze  cud  cudów!...  Więc  jest  jakiś  sposóh  m('>wieni:i  r/<</y 
-ohydnych,  który  je  zmienia,  w  anielskie? 

Droiia  moja.  pomyśl  nad  tern,  nim  jiotępisz  kti'Mei:«i- 
kolwiek  z  moich  wyrażeń,  nim  je  nazwiesz  niewlasciweiiii 
i  nie  [»o  polsku...  a  te  „nie  ]>o-  jiolsku"  eo  za  wyrażenia  '' 
Więc  jest  kilka  frazesów  przyjętych,  w  kt<'ire  ja  koniecznie 
musze  ubrać  się,  nim  wystajdę?...  Zamiast  powiedzieć  kro- 
tko: kochani  cię,  drukując  to  samo,  muszę  wyrazić  się 
w  bezokolicznyin  trybie,  np.  jtosiadasz  serce  twei^o  syna. 
To  okrągło  i  pięknie!  Tak  gadają  i  piszą  umarłe  narody... 
})iszą  językiem,  którego  potem  w  mowie  potocznej  użyć  nie 
mogą;  taką  jest  literatura  włoska.  Patrz,  jakie  cudowne 
poeinata,  ["atrz,  jak  łatwo  Włochowi  napisać  sonet  lub  dy- 
tyramb, wszystkie  traze«^y  ma  g()towe,  całe  toki  in('»wienia 
■przeżute. 

Lecz  wierz,  droga,  że  Włoch  ten,  sam  listu  iiapi.sa<- 
nie  umie.  Znajduje  się  w  podobnym  razie  jak  nasza  sa- 
wautka,  która  musi  użyć  francuskiego  języka.  Inni  więc  krzy- 
czą na  użycie  francuszczyzny,  przeklinają  eleganckie  salony 
a  ja  staram  się  inaczej:  o  wyprawienie  za  drzwi  tego  je- 
gomościa, to  jest,  daję  wam  w^  poezyi  język  gadany,  pro- 
sty, niewymuszony,  który  l-aidą  >»//.s'/  jalc  putrawc  ciepła 
na  stół  podaje. 

Słowem,  widzisz,  droga  moja,  że  w  tym  liście  twoim 
ani  razu  jednego  nie  byłaś  opiekuńczym  duchem,  ale  córką 
moją,  która  mi  zamyślonemu  głęboko  rady  daje,  a  ja  "słu- 
•  ehać  ich  muszę,  ale  się   wewnętrznie   uśmiecham...    Inaczej 
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było  z  pierwszym  listem.  Był  on  prosto  wypo\"iedzoiueini 
uczucia  twojego  serdecznego  i  był  świętym  dla  mnie.  Od- 
rysowałaś  w  nim  poemat,  o  jakim  marzyłaś,  a  to  marzenie- 
było  prawdziwie  piękne,  tak  piękne,  żem  uczuł  niemoc 
własną,  jak  architekt  ogromnym  planem  budowy,  podanej, 
mu  do  wykonania,  zatrwożony. 

Widzisz    więc,    droga    moja,    że  mi    wtenczas,   kiedy 
cię  w^yźszą  i  piękniejszą  od  siebie  samego  duchem  zobaczę,, 
to  smucę  się;    ale  wtenczas,    kiedy   cię    widzę    za  światem, 
gdzieś  daleko  za  mną  zostającą,    to  mię  rozpacz  bierze.  Bo- 
za  tobą  wprzód  idącą  ja  zawsze  dolecę  kiedyś  i  będę  przy 
tobie.  Ale  dla  ciebie  wrócić,  ani  ojczyzna,  ani  sprawa  boża 
mi   nie    pozwoli.    Pilnujmy    się     więc,    droga    moja,    oboje 
i  bądźmy  zawsze   tak  otwarci,   jak  teraz.    Bo  świat   nie  na 
wzajemnem  oszukaństwie  stoi,    ale    na  harmonii   i    na  jjra- 
wdzie  duchów.    Biada    duchowi    twemu,   jeśli    cię    ten    Jist 
obrazi  albo  zasmuci.  Zatrwóż  się  wtenczas  w  sobie  i  pomódl; 
się  i  odczytaj  go  znowu  spokojnie  i  święcie.  Odczytaj,  mó- 
wię, te"  wyrzuty  twoje  i  rady  i  pomyśl,   ezyliby  one  mogły 
bjiy  dane  być  przez  Chrystusa? 

Z  tym    jednym    tonem    ewangelicznym    możemy    ró- 
wnać nasze  utwory,    aby  zobaczyć    ich    wartość.    Otóż  ja  ci. 
powiem,   że  przed    Chrystusem    nie    śmiałbym  deklamować 
z  zapałem  ani  Szwajcanji  ani  innych  osobistych  poematów... 
Ale  deklamowałbym  spokojnie  opis  walki  na  stepie  z  trze- 
ciego aktu  Salusi,  albo  też  Wernyhory  dramę  w  piątym. 

Więcej  ci  powiem :  wystaw  sobie  chłopka  bogatego, 
z  rodziną  już  czytać  umiejącą,  za  sto  lat,  w  cichym  gdzieś 
domku  pod  Krakowem.  Odpoczywa  po  wojnie,  szczęśliwy, 
ogień  pali  się  w  izbie  a  przy  kalendarzu  już  i  niektóre 
książki  znajdują  się  na  stole,  Wystaw-że  go  sobie,  że  czyta 
Balladynę.  Ten  utwór  bawi  go  jak  baśń,  a  razem  uczy  go 
jakiejś  harmonii  i  dramatycznej  formy.  Bierze  Lille,  to 
sa]no.  Mazepa  trochę  mu  się  już  wydaje  nadto  deklama- 
torskim.  Lecz  ujrzał  Godzinę  myśli  albo  Lamhra,  i  rzucił 
ze  wzgarda  te  melancholicznc  skargi  dziecka  nidorosłesjo.. 
Otóż  dla  tego  chłopka  jest  Salomeą,.  Ks.  Marek  i  Ksiaie 
Niezłomny. 

Proś  Boga    najwyższego    w  dzień  i  w  nocy  o  poezyę 
dla  ży\vycli  ludzi.  Kto  pierwej  z  taką  poezyą  przyjdzie,  ja. 
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mil  /,  \vs/yslkii'li  umieli  Ksiii/.ck  |t(istiiiii<'iit  /rcjliii;,  i  >>;iiii 
sit;  |M».|()/,c  |i()(|  iio;;;iiiii,  iil»y  stuł  uy/.i-j  j  luawdc  /aws/o 
o Łi' hulał  /,  wysoka.  A  póki  takiofio  nic  ma,  nic  rtiwiiaj  mi<' 
/  nikim,  ale  proś  o  diiclia  świctcfio  i  /  diiclia  tojLio  dawaj 
mi   rady,  a   wt<U)(i/as  Itcd/icsz  mi   prawdziwie  opickiiiika, 

W  micjco  tciio  listu,  którego  nie  wysłał  poeta  do 
matki,  napisał  następnja^cy,  iisprawicdliwiajip-  się  już  w  ła- 
ii'(Hlni(!Js/yin   tonie  /   rod/ajii   swej   twóre/.osci. 

l'ary/  dnia  oO,  listojiada  1644.  Dziwny  dzień  miałent 
po  odebraniu  listu  twego,  droga  moja:  z  jednej  strony  wi- 
dok tego  domu,  gdzie  otoezono  eiobie  wspomnieniami 
(t  mnie,  gdzie  ten  mały  aniołek  prawdziwie  po  anielsku 
śpiewał  ci  o  duchu  moim,  bo  zaprawdę,  l>óg  go  nat(dinał 
i  dał  mu  takie  uczueie,  jak  gdyliy  eoś  z  pośmiertnej  chwały 
synowskiej  zaśpiewał  ci;  z  drugiej  strony  moje  rozczaro- 
wanie względem  Saliisi,  dawno  ]trzezeinnie  ))rzevvidziane, 
spadło  mi  na  serce  eiężko,  bo  ezemuźbym  miał  j»rzed  tobą 
brać  tę  spokojna;  i  marmurową  postawę,  którą  ]>rzed  świa- 
tem mieć  musi  ten,  co  ma  eoś  większego  do  spełnienia,  niż 
zajęcie  kilku  miejsc  między  za]\vlo!)a  gromada  umarłych. 
Winien  jestem  i  nie  winien. 

Wiesz  droga,  co  się  stało  po  odkryciu  Ameryki? 
w  księgach  tego  nie  piszą,  ale  ja  wiem  od  samego  Ko- 
lumba. Oto  po  tryumfalnem  jego  przyjęciu  w  ojczyźnie, 
królowa  wezwała  do  swego  pokoju  jednego  z  towarzyszy 
Kolumba  i  jiytała  go,  czy  to  prawda,  że  Kolumb  jednej 
z  wysp  nowo  odkrytych  dał  nazwisko  Izabeli?  Prawda,  od- 
powiedział dworzanin  i  lice  królowej  wyjaśniło  się  jak 
słońce-,  z  uśmiechem  więc  rzekła:  „Wyspa  ta,  jak  sądzę, 
musi  być  największa  z  wysp  odkrytych?"  Dworzanin,  który 
nie  był  jednym  z  przyjaciół  Kolumba,  ale  owszem  rad  był 
zniżyć  go,  zwłaszcza,  że  uczynić  to  mógł  bez  fałszu  żadne- 
go, odpowiedział,  że  wyspa  ta,  imieniem  Izabeli  ochrzczona, 
wcale  nie  była  wielką,  owszem  jedną  z  najnędzniejszyeh 
wysepek  Oceanu.  „Ale  przecież,  rzekła  królowa,  musiało 
się  znajdować  na  tej  wyspie  coś  czarującego,  kiedy  ją  Ko- 
lumb mojem  imieniem  ochrzcił  i  zapewnie  ogrody  znalazł 
pełne  róż  i  cynamonowych  lasów?  zapewne  powietrze  pełne 
ptasząt,  których  widok,  jak  tęcza  z  drogich,  latających  ka- 
mieni, uderzył  w  oczy  Kolumba,   i    mój  dyamont  królewski 

29* 


452  UTWORY  Z  LAT  OSTATNICH  (1842—1849). 

przypoDiniał?"    Tu  (Iworzaniii  już    niilezał   a    królowa  za- 
•elimurzona  szła  dalej.  „To  przynajmniej  ludzie,  na  tej  wy- 
spie odkryci,  muszą  być  wzorem  eleganeyi  i  rycerstwa,  do 
dworzan  moieli  tutejszy eli  podobni  wykształceniem  i  eywi- 
lizaeyą?"  Dworzanin    i   na   to   nie  odpowiedział  a  królowa 
dalej:  „To  przynajmniej  mieszkańcy  tej  wysepki  muszą  być 
ludźmi    z  natury    cnotliwymi?"    Tu    dworzanin    ukłonił  sie 
i   rzekł:    „Najjaśniejsza    pani!    wyznać    muszę,    że    wyspa 
twoje  imię  nosząca,  zamieszkana  jest  przez  Antropofagów'^. 
Królowa  odwróciła  się  i  nic  więcej  nie  rzekła,  ale  wiadomo 
ei,   eo    się    stało    potem    z  Kolumbom.    Otóż  to  jest    wyspa 
moja    i    całe  tłómaczenie  się  moie.' {Sen   srebrny  Salomei). 
Pamiętaj  ty  jednak,  droga,  że  nie  jesteś  ty  królową  jednej^ 
ale  wszystkich  wysp  moich.  Teraz    ci  powiem,  droga  moja, 
ze  ja  sobie  żadnego    z  moich   utworów    teraźniejszych   wy- 
tłómaczye  nie  mogę,    nie    wiem   bowiem,    skąd   przychodzą 
i  dokąd  idą.    ale    czasem  względem    nich   są  dziwne  okoli- 
czności, które  mi  dowodzą    dziwnego    związku    tych  rzeczy 
.z  światem  niewidzialnym,   a   stąd  i  potrzeby   ich  dowodzą. 
Sen  srebrny  Salomei  osnuty  jest  na  tle  historycznem, 
rzezi  ukraińskiej,  w  której  prawda  i  poezya  mieszają  się  do 
niepoznania.  Między  innemi   występuje   tu  osobistość  histo- 
ryczna: Sawa  Galiński. 

Po  Piulhierze  Kitowicz  pierwszy  wprowadził  na  karty 
'dziejów  naszych  Sawę,  po  nim  autor  „Pamiątek  Soplicy" 
poświęcił  jeden  z  obrazków  swoich  pamięci  tego  wojownika, 
którego  imię  zabrzmiało  rozgłośnie  w  czasach  konfederacyi 
barskiej,  a  o  którym  krążą  pieśni  i  podania  między  lu- 
dem. Ze  źródeł  powyższych  korzystał  i  Słowacki  w  tym, 
jak  poprzednich  utworach,  które  od  „Beniowskiego"  po- 
cząwszy łączy  jeden  wątek  historyczny. 

W  „Śnie  Salomei"  mamy  jeden  z  okropnych  ustę- 
pów tej  wojny,  jaką  prowadzili  Moskale  przeciw  „prawym 
i  walecznym"  konfederatom  barskim.  Autor  wywołuje  tu 
wspomnienie  okrutnych  mordów,  podżeganych  przez  ajen- 
tów w  dobracli  patryotów  polskich,  którzy  walczyli  wten- 
czas przeciw  generałom  Katarzyny  II.,  i  wyprowadza  na 
scenę  dwóch  Pusinów,  Semenenkę,  tajnego  ajenta  nieprzy- 
jaciela i  Sawę,  stronnika  Polaków.  Widzieliśmy  już  tego 
ostatniego   w  „Beniowskim",  lecz   tam   okazał  sie   on   nam 
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W  Ihiiw.kIi  nieci)  »l/.ikicli  i  u\v;illo\vii\i-li,  tul;ij  /;im,  jako 
wojuwiijk  s|i<»kojii\,  śmiiiiy  i  |M'\viiy  sicliic,  kf«'j|'y  Wiilr/y 
za  spraur  Tulski.  .Iiil.  Slowai-ki  iia|iisiil'  .Ifi/i'!  IJcil/ciihiMiu 
J 'ii ryż,   IS(i.,5. 

O  Sawie  /()l».  Ataiiiaii  Sawa  pr/e/,  Wikttda  /ieliń- 
ski(!j:'o  w  I)il)liof<MM!  warszawski  ej  iSil.,  II.  Oi;:}.  Weniy- 
lioiM  i  je^M  wi(is/A'/ljy  pr/e/  W.  W.  w  .,l'r/yjafie|ii  Indu" 
Les/no  l.S4t).  Ul".  11,  str,  52-7.  Sawa  Celiński  jn/e/,  K. 
\\\.  Wójcickiego  w  ,,'ryiioiliiikii  iinsfi-owaiiym"  I.S<)1.,  IV., 
str.  221.  IJihJio-iraHia  \u>\.  jiolsk.  .Ir.  I>.  l''iiikla  Lw<'»w  Ib^l 
i  uast.  Pieśni  |»ulskit'  i  ruskie  IikIii  !i:alieyjski(  go,  /,  imi- 
zyka  iiistniniciitowa^  ]»r/.e/,  Karola  Li|tii'iski('go,  /ehral  i  wy- 
Wal  Wacław  /,  Oh-ska.  liWÓw  Ibiil.  Sawa  Celiński,  s/ki<; 
liistorye/ny.  Tii<i:ifii  liWi>w  22.  grudnia  IS^S  i-.  V.  I.  Vii. 
jir.  O!  I  i  nast. 

Dawniejszy  zamiar  stworzenia  cyklu  z  sześeiu  dia- 
jjjatów,  osnutych  ini  tle  legend  z  naszej  })rzedhi.'itoryeznej 
przeszłości,  zamiar  ten  zastąpił  )toeta  ]iomysłe)n  utworzenia, 
wielkiego  dramatu  na  tle  dziej('»w  przedrozbiorowych.  Koz- 
}»oezyna  je  lieniuwski,  kilkakrotnie  przerywany  i  pisany 
w  lorniie  epieznej  i  dramatycznej  przez  lat  kilka. 

Wreszcie  w  r.  184;'),  a  najpóźniej  1844,  jak  podaje 
Małecki,  została  praca  nad  Beniowskim  zupełnie  zarzucona. 
Natomiast  pojedyncze  pomysły,  które  podług  pierwotnego 
jdanu  miały  wnijsć  w  skład  tej  rozległej  kreacyi,  a  może 
też  nawet  i  były  już  w  niej  przejirowadzone,  zostały  teraz 
podjęte  na  nowo  i  wykonano  z  innego  wcale  punktu  widze- 
nia. Jeden  z  nich  dotyczył  chwili  samego  zgonu  owej  jiro- 
roćzej  postaci,  która  tak  wydatnie  występuje  w  Beniowskim; 
drugi  polegał  na  ubocznym  epizodzie  [n'zygód  rodziny  Grusz- 
czyńskich. 

Tak  powstały  dwa  dramaty  oddzielne:  „Ksiądz  Ma- 
rek'' i  „Sen  srebrny  Salomei".  Odpowiednie  pieśni  ..Be- 
niowskiego" uległy  wskutek  tego  umyślnemu  może  teraz 
zniszczeniu;  tak  iż  tylko  dochowane  mimo  autora  woli 
urywki,  odszukane  na  ulotnych  i  luźnych  kartkach,  dostar- 
czają świadectwa,  że  sceny  te  już  i  kiedyś  dawniej  zaprzą- 
tały tantazyę  Słowackiego  —  w  odmienny  sposób. 

Małecki  utrzymuje,  że  „Ksiądz  ^Marek"  był  pisany 
w  ciągu  r.  1843,  w  miesiącach  latowych,  najpóźniej  w  lipcu. 
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„Salomeą"  mogła  być  chyba  wykoiiezoiią  w  pierwszych  dwóch 
tygodniach  listopada  tegoż  roku. 

Treść  tragedyi  podaje  P.  Chmielowski:  Prosta  szhi- 
clicianka,  uwiedziona  i  opuszczona  przez  bogatego  panicza, 
dostaje  obłąkania  i  dni  parę  w  śnie  letargi cznym  przejtę- 
dza,  marząc  o  krainie  jakiej  bezbrzeżnej,  gdzie  była  jedna 
tylko  „na  śniegu  plama  —  okropna,  czerwona".  Obudziwszy 
się,  widzi  swego  uwodziciela,  który  nieszczęściami  i  cudami 
przygnębiony,  obiecuje  jej  szczęścia  zaranie,  biorąc  ją  za 
■/one.  Ani  w  miłości  ani  w  obłąkajiiu  Salomei  nie  dostrzega 
P.  Climielowski  żadnych  rysów  nowych,  któreby  ją  od  Al- 
dony wyróżniały  —  oprócz  chyba  snu  tajemniczego  i  tych 
potęg  niewidzialnych,  jakiemi  Słowacki  zaludniał  świat  rze- 
czywisty. 

Setki  prześlicznych  wyrażeń  i  jjorównań,  mnóstwo 
obrazów  mglistych,  przerzynanych  od  czasu  do  czasu  iskrzą- 
cymi snopami  światła;  wytwarzają  szereg  nigdy  prawie  nie- 
kończących się  wrażeń,  które  nawałem  swoim  nie  dozwa- 
lają bliżej  się  ]irzyjrzeć  rysom  bohaterki. 

P.  Chmielowski  tak  charakteryzuje  drugą  postać  nie- 
^vieścią,  księżniczkę,  dumną  i  kapryśną  kobietę,  która  wy- 
szła tajemnie  za  prostego  kozaka  Sawę,  ale  nie  wprzód  zo- 
stała naprawdę  jego  żoną,  aż  przedstawił  dowody  swego 
szlacheckiego  urodzenia.  I  tu  —  powiada  —  niepodobna  po- 
chwycić wszystkich  uczuć  falujących  w  sercu  tej  kobiety; 
niepodobna  odgadnąć  głębi  jej  natury,  gdyż  jest  otoczona 
wpływami  cudownego  pochodzenia:  błyskawicami,  pioru- 
nami, duchami  i  tajemniczymi  szmerami;  w  każdym  atoli 
razie  są  w  niej  cechy  czysto  kobiece.  Uparta,  gdy  ją  ktoś 
błaga,  wybucha  suchem  szyderstwem ;  gdy  obojętnie  na  nią 
patrzy,  rzuca  mu  się  na  szyję.  Szlachecka  duma,  zabijająca 
ironia,  lekceważenie  całego  swego  otoczenia  ;  groźne  słowa 
lub  milcząca  pogarda  —  oto  uczucia  i  czyny,  któremi  uroz- 
maica niezbyt  powabne  życie. 

Pizeez  godna  uwagi,  że  podczas  gdy  inne  osoby  dra- 
matu, zgodnie  z  ów3zesną  manierą  Słowackiego,  u  Calde- 
rona zapożyczoną,  palą  sążniste  tyrady,  nieraz  po  kilkaset 
wierszy,  księżniczka  mówi  zdaniami  stosunkowo  dosyć  krót- 
kiemi ;  co  wła.śnie  przyczynia  się  w  znacznej   części  do  ja- 
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HiiioJH/.e^o  .ii'.i  ulvi('.sl('iii;i.  W  |'u\viMl/,i  liowiciii  h\u\\'  ezchtu 
•inus/i|.  sio  iiii|>otylviić  spr/,CM-zii()Hi;i,  obrazy  iii(i  wy  raźne,  i»rz>- 
•sloniotc  cluiiiua  J:iki('^,n)8  ()trf'tvvial('<ro  iiiar/ycirlstwa,  w  iiiiiicj- 
s/oj  ii-li  li('/l)i('  łatwiej  l»ez  porównania  ntr/,yina('  równowaiir. 
Stdoiiini  JesI  nifi-ławieą ;  l,sir:nic.-jha  —  Hłońceni  <lo  |M>łow\ 
(vlk"»  /asiinięteni  nii;lanii.  CnientaiMia  scena'  „Snu  Salomei'' 
|ii7,\  |'oniina  podohna/-  /  (ioetza  Berlidiinf^en  (ioetiie^o. 

'rrałnie  scharakteryzował  A.  Male(^ki   w  d/iele  «weni 
o  Słowackim  (II-  IK')  — 108)  ol»a   utwory:   W  fym  s|  or/e  mic- 
<l/y  matka  a  synem   —  powiada  —  my  czytelnicy  dziś  po- 
dobno będziemy  musieli  stanąć    stanowczo    j»o  stronie  pier- 
wszej; a  możemy  to  uczynić  z  tem  większą  pewnością  sie- 
'bie,    ze  1  sam    autor,   już    we    dwa    lata    później,    z    żalem 
i  -wstrętem  wspomina!  —  wprawdzie    nie    o   obu  utworardi. 
których  wtedy  tak  ijorąco  j)rze(l   matką  lironil,  ale  o  Księ- 
dzu Marku.    Jeżeli  zaś  tej  icorżkiej    krytyki  nie  rozcia^jrnął, 
wtedy    autor  nasz  i  do  „Snu  Salomei",    to  tylko    przeto,  iż 
nie  było  |)rzy  owej  sposobności    żadnej    do  tego  przyczyny. 
'Gdyby  ^  jednakże    był  kto    wtedy  zagadnął  i  o  „Sen  Sa- 
lomei",   toby  był  }>rzyznał  ]>ewnie  i  tutaj    „wątłość    dzieła 
'i  nędzę  zewnętrzną  w  wykonaniu". 

Kzeczy wiście  bowiem    miała    słuszność   matka  poety, 
'J\iedy  twierdziła,  że  obydwa    te  dzieła  jak    niebo    od  ziemi 
;różnią  się  od  wszystkiego,  co  dawniej   pod  piórem  Słowac- 
kiego powstało.  Sam  już  styl   i  zewnętrzna  forma  takowych 
•okazuje  coś  szczególnego.    Są  to  rzeczy    niby    dramatyczne, 
a  ileż  jednak  zdarzeń  najistotniejszą   część  osnowy  tworzą- 
•cyeli,   jest    zbytych    tylko     w    luźnej    formie    opowiadania. 
A  jakie  też  nieraz  dziwne  jest  owo  opowiadanie!    W  ogóle 
'dykeya  tu  przypomina  rozbujałość  poezyi  wschodniej.    Jest 
ona  jakaś  nieunoszona    i    nieujęta  jak    powódź,    a    leje  się 
dyalogiem  wezbranym  nad  wszelkie  karby  prawdopodobień- 
•stwa  i  miary.  Po  półtora  sta,   po  półtrzeeia  sta,  czasem  }'0 
-cztery  sta  wierszy  z  górą  jest    włożonych  w  usta  jakiej  li- 
-gury  perorującej   jednym    tchem  —  bez  żadnej  przerwy  ze 
strony  ludzi,  do  których  prawi.    Szczególna   ta  gadatliwość 
osób  dramatu  nie  daje  się  spostrzegać  w  żadnym  z  dawniej- 
szych utworów  autora  Mazepy. 

Może  niejeden  z  czytelników    zechce    te  dziwną  roz- 
twlekłość  tłómaczyć  uwagą,  że  w  owej  porze  Słowacki  szcze- 
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gólniej  zajmował  się  Calcleroneiii.  Zasiadł  do  ks.  Marka^ 
i  Salomei  wkrótce  po  dokonaniu  przekładu  El  prinoipe 
eonstante.  Wyobraźnia  jego  nastrojona  więc  była,  że  tak. 
rzekę,  na  ton  tego  hiszpańskiego  poety. 

Aż  do  pewnego  stopnia   mogła   niezawodnie    ta  buj- 
nośe  wyobraźni  i  wysłowienia,  ta  przewaga  opowiadawczyeli 
i  lirycznyeli    żywiołów    nad    ścisłą   akeyą,    równie  być  na- 
stępstwem przejęcia  się  tradycyami  sceny  liiszpańskiej,  jak 
ów  wiersz  krótki  ośmiozgłoskowy,  którym  obydwa   te    dra 
maty  są  ułożone,  albo  jak    wreszcie   ów   podział  Snu  Salo 
mei  na  „Zmiany"    w  taki  sposób,    że  każda  w  akcie  „pier- 
wsza" zmiana  odpowiada    scenie  drugiej,  według    skądinąd 
używanej  praktyki,  a  „druga"  zmiana  znaczy  tyle,  co  trze 
eia  scena  itd.    Mimo    to  wszystko    nie    sądzę   jednak,    żeby 
wszystko,  co  nas  razi    w    tych    Słowackiego    pracach,   dało. 
się    tłómaczyć    samym    tylkoj   kalderonizmem.    Poeta    nasz. 
w  owych  latach  nie  mógł  być  naśladowcą  na  oślep  obcych-, 
zalet  i  obcych  błędów.  Zresztą  jest  też  niewątpliwie  u  niego 
tych  wszystkich  rzeczy,  co  zadziwiają,    daleko  więcej,  ani- 
żeli u  Calderona ;  a  raczej  —  w  tej  ostateczności  i  przesa- 
dzie, u  Calderona  nie  ma  ich  wcale! 

Bylżeby  Calderon  lub  sam  autor  „Lilii  Wenedy"- 
dawniej  darował  sobie,  gdyby  mu  kto  w  jego  utworze  był: 
pokazał  taki  oto  np.  ustęp  aktu  IV.  sceny  I.  od  wiersza: 

Wtem,  o  Panie,  na  oliydne 
Cmentarze  i  uroczyska, 


aż  do 


W  ostatni  rumieniec  przedboży. 
Leżała..." 


To  wszystko  jest  jedno  zdanie,  jeden  obraz  pogrzebui 
ciągnącego  zwolna  przez  stepy.  I  mówi  to  najrozumniejszy 
człowiek  w  dramacie,  jedyna  w^  nim  prawdziwie  bohaterska 
natura,  rycerz  nie  gawędzeniem  wsławiony,  ale  dzielnością^ 
Słowem:  Sawa  to  mówi!  Peroruje  zaś  tak  przed  samą  bi- 
twą, wśród  półtrzeeia  sta  wierszy  takiej  samej  dalszej  ga- 
wędy, ujętej  w  zdania  mniej  więcej  tegoż  kalibru ! 

Żeby  takie  rzeczy  ))ojąe  —  u  Słowackiego!  —  nie^ 
można  się  zaprawdę  zaspakajać  odwoływaniem  do  tych  luł> 
owych    okoliczności  literackich.  Był  to  raczej  skutek   prze- 
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wrotll,  Jiikiciiiii  |i()(||('j:;ilo  t-alr  stiiliowisko  poety  od  picr- 
WHzej  fliwili,  kiedy  do  kol;i  'I'ou  i;ińs/.c/ykó\v  |»r/y«tij.|iil. 
r>vł  fo  owoc  j('i;o  nowej   wi:ii"y. 

Od  tej  |)ory  wyroldl  on  w  sidtio  ljowL';iii  U>  jtr/eko- 
iiiinie,  że  ws/ystko  piękne  i  prawdziwe  i  wielkio,  ezejco 
człowiek  d()k(»nyw;i,  nii'  dzieje  się  jo{::o  własnym  ioziiimcui, 
ale  się  staje  za  sprawa^  naleźnejio  doń  dindui. 

Kiedy  więc  ciiodzi  o  dolntne  a  skuteczne  jirzeljinie 
w  ludzi  togo,  co  im  potizelnie  jest  wiedzieć,  czy  to  za  po- 
mocą^ mowy,  czy  })isnui :  starać  się  trzel»a  o  jak  najzupeł- 
niojszo  poddanie  całeiio  swej^o  jestestwa  tej  bezpośredniej 
mocy  duclia,  co  działa  przez  nas,  a  o  jak  najdalsze  od 
współdziałania  usunięcie  tych  wszystkich  władz  naszych 
własnych,  któreby  kontrolowali  m(»/e  chi'ia'y  to,  co  się 
czyni  z  ducha.  Będąc  tedy  autorem,  im  się  bardziej  piszi* 
na  oślep,  jednym  tchem,  duszkiem:  —  tem  lepiej! 

Z  tej  to  przyczyny  znajdujemy  często  takie  oto  wy- 
rażenia w  jesio  korespondencyi : 

,,Droga  moja!  trudność  mam  wielka^  w  jiisaniu  tem; 
albowiem  nie  jest  to  pisanie  i  uwiadomienie  ("ieliie,  ale 
przelewanie  ducha,  który  mię  ożywia,  w  twojego  ducha"... 
(D.  18.  marca  1843  r.) 

...Jak  szalony  piszę  prędko,  chcąc  aby  jak  najwię- 
cej ducha  wylało  się  ze  mnie .  i  poszło  utwierdzić,  żywić 
ciebie  i  rozmiłowywać  w  Bogu  i  przywiodło  do  celu,  nie 
katując  cię  cieleśnie,  ale  łagodnie  ]>rowadząc. 

Pisałem  tak,  żem  się  aż  zmęczył,  i  lękam  się  odczy- 
tać słów  napisanych,  bez  ładu  bowiem  i  z  przeładowaniem 
być  muszą.  Paryż  28.  lipca  1843. 

Nieszczęśliwy  wziąłem  papier,  ty  może  przebitego  na 
dwie  strony  nie  przeczytasz,  a  jednak  przepisać  tego  na 
zimno,  co  napisałem,  nie  mogę,  dlatego,  że  początek  ten, 
w  mocnem  drgnięciu  ducha  pisany,  straciłby  woń  i  siłę,, 
gdyby  drugi  raz  pisany  był  przez  naśladującą  siebie  istotę... 
Paryż  15.  października  1845. 

Pisał   więc    jednym    pędem,    nie    zastanawiając    się- 
weale  nad  tem,  co  i  jak  pisał.  Nawał  pomysłów  i  obrazów 
cisnących    mu    się    w    gorączkowo    usposobionej    wyobrazni- 
pod  pióro,  uważał  za  przysłany  sobie  z  woli  wyższej  i  nie 
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przebierając  robił  użytek  ze  wszystkiego,  Ni«  był  Słowacki 
wtedy  jiiz  względem  utworów  swoich  artystą,  sędzią,  twórcą 
odpowiedzialnym,  ale  widzimy  w  nim  jedynie  ślepe  narzę- 
dzie duclia. 

W  iiajdosłowniejszem  zatem  znaczeniu  uważać  mo- 
żna obydwa  te  dramaty  jego  ostatnie  za  prawdziwe  impro- 
wizaeye.  Były  to  improwizaeye  i  .ze  względu  na  dykeyą, 
na  wiersz,  na  całe  wykonanie  zewnętrzne  —  i  ze  względu 
nawet  na  pomysł.  Boć  i  nad  tą  wewnętrzną  stroną  kreacyi 
nie  rozmyślał  on  już  odtąd  zbyt  wiele.  Przyszła  mu  jakaś 
idea  na  myśl  —  uczuł  w  sobie,  jak  się  zwykł  był  wyra- 
żać, .jakby  mocne  pchnięcie  od  Ducha  do  pracy:  porywał 
tedy  za  pióro  w  pierwszem  natchnieniu  i  tak  —  bez  arty- 
stycznego obmyślenia  inwencyi  —  rosły  postacie  i  zdarze- 
nia pod  tem  piórem  jego  rozbiegłem,  aż  dzieło  stanęło 
całe,  Bozumie  się,  że  nie  kto  inny,  tylko  poeta  je  stwo- 
rzył; ale  sprawy  on  z  nich  sobie,  ani  zdawał,  ani  chciał 
zdawać. 

W  „Księdzu  Marku"  znajdują  się  niewątpliwie  tu 
i  ówdzie  (a  szczególnie  w  akcie  I.)  ustępy  genialnie  napi- 
sane i  takiej  siły,  że  małoby  który  utwór  dawniejszy  — 
nie  tylko  Słowackiego,  ale  któregokolwiek  z  najznakomit- 
szych poetów  naszych,  potrafił  ukazać  w  składzie  swoim 
coś  podobnego!  Ale  całość  koinpoz3'cyi  i  ogólne  autora  za- 
łożenie żadną  miarą  myślącego  człowieka  zaspokoić  nie  może. 

Ksiądz  Marek  ma  skądjnąd  tę  jeszcze  niepospolitą 
zaletę,  że  czuć  w  nim  pęd  bezpośredni  natchnienia  i  su- 
rową wiarę  pisarza  w  to  wszystko,  eo  wypowiada.  Widać 
też  i  obecność,  utajoną  na  dnie  serca  poety,  pewnej  żywo- 
tnej myśli,  o  której  na>-  jaw  z  wielkim  trudem  wydobycie 
mu  chodzi.  Myśl  ta  wszelako  zaledwie  się  snąć  dopiero 
bj^ła  zrodziła  w  otchłaniach  jego  ducha.  On  jej  sam  nawet 
jeszcze  twarz  w  twarz  nie  ogląda!  A  i  my  ją  w  dziele 
jego  zaledwie  odgadujemy.  Nie  przyszło  bowiem  do  tego, 
ażeby  idea,  zamieszkała  w  cafej  osnowie  dzieła,  była  prze- 
prowadzoną jak  prąd  elektryczny  przez  wszystkie  jego  włó- 
kna i  części. 

W  ogóle  trze  baby  być  choć  do  połowy  Towiańszczy- 
■  kiem,  ażeby  mieć  zdolność  pochwycenia  całej  inteneyi  au- 
.tora.    Wszystko  tu  bowiem  polega  na  przypuszczeniach,  na 
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lit('»r<\  jeśli  sir  nic  jest  W  f_\  III  wir/c  |">j('t',  uciilc  |ii/,3Hlii(' 
nio  luo/iiii.  Kii/dy  krok  w  |»()slc|ti('  draiiiiitii  |K)lL';i»  ii;i  iii- 
tor\v»'ii('\  i  wlad/-  ii!i(łziuyMł()\\ ycli.  Od  ciidowiicpł  wyKtr/alii 
z  działa,  kiedy  ks.  !Mar(d\  Kiasiri,ski(!iio  do  |»ozost]iiiia  w  l>a- 
r/(»  iKt  |M)e/a(kii  sztuki  namawia,  az  •!<•  śinierei  liohatera 
w  samym  jej  końcu,  wszystkie  |irawie  sceny  hu  f<t  cuda! 
a  co  jcorsza,  cuda  iiicMizasadiiioin'  ze  staiio\,'iska  |Mi|irzediiicli 
działań.  'l'akio  puwiiizanił'  zdarzeń,  taka  iojLiika  faktów  — 
U)  już  slera,  w  kt(')rej  człowiekowi  hyc-  zaczyna  diii^zno 
i  .straszno  i  tak  nieswojo,  jak  d/iecddi  na  cmentai7,ii  o  j>('il- 
nocnej  j;odzinie. 

„Sou  .srebrny  Salomoi"  nierównie!  więcoj  ma  okia- 
gło.ści  i  wykończenia,  aniżeli  utwór  |H»|iiv,e(lni.  ^Mimo  to 
jednak  i  tutaj  ostateczny  zamiar  autora  nic  jest  tak  jasny, 
żeby  sam  przez  się  uderzał  w  oezy.  Xa  pierwsze  .spojrze- 
nie zdaje  się  to  liyć  tylko  prosta  udramatyzowana  jiowiastka 
o  dwóeli  niałżeń.stwaeh,  któryeli  doj.ście  do  skutku  stało 
się  jiodobiiem  dopiero  wskutek  różnych  nieszczęśt-  i  trwói: 
krajowych,  jakie  przeszły  ludziom  ówczesnym  po  nad  uJo- 
wanii.  Dlateiio  też  zatytułował  to  dzieło  swoje  jtoeta  ro- 
mansem dramatycznym. 

Z  tern  wszystkiem  jirzezieraja  i  tutaj  pewne  ukryte, 
zaledwie  dostrzeżone  intencye  głęb.sze,  które  ze  sj»rawa 
tych  dwóch  małżeństw  w  |trzyj»adkowym  tylko  zostają  zwią- 
zku, a  dotyczą  najżywotniejszych  kwestyi  całego  społeczeń- 
stwa narodowego.  Gdyby  związek  między  osnową  sztuki, 
stawioną  że  tak  powiem  na  jnerwszym  planie,  a  temi  ide- 
ami ogólniejszego  znaczenia,  był  wydatniejszy;  gdyby  te 
idee,  te  wieszcze  przekonania  |>oety,  te  sądy  o  społecznych 
narodu  naszego  winach,  fatalnościach  a  w^  najdalszej  per- 
spektywie wreszcie  nadziejach,  były  więcej  sformułowane 
i  artystycznie  wcielone;  gdyby  nakoniec  nie  było  ze  strony 
i  samej  formy  tyle  powodów  do  protestacyi :  byłoby  to  je- 
dno z  arcydzieł  naszych. 

Ale  właśnie  tej  pewnej  ręki,  artysty  i  filozofa,  nie 
widać  w  Śnie  Salomei!  Są  tu  tylko  zarody  i  błyski  genial- 
nego pomysłu;  ale  do  rozprowadzenia  tego  pomysłu  i  po- 
stawienia go  na  jaw  nie  przyszło !  Migają  się  tedy  tylko 
od  czasu  do  czasu  przed  oczyma  naszemi  złudne  skazówki, 
w  myśl  których  idąc,  zdaje  nam  się,  że  potrafimy  podążyć 


460  • UTWORY  z  LAT  OSTATNICH  (1842-1840).  

W  Ślady  za  pędem  ideału  poety.  Ale  każda  taka  skazo wka 
}>i'zez  krótką  tylko  chwilę  wiedzie  do  celu,  a  niebawem  po- 
tem zawodzi.  Albo  ją  bowiem  zgoła  tracimy  z  oczu,  albo 
tez  doprowadza  nas  ona  do  takich  punktów  widzenia,  że 
patrząc  z  nich  na  to,  co  się  dalej  otwiera,  nie  radzibyśmy 
i^zli  dłużej  tą  samą  drogą;  zdaje  nam  się  bowiem,  że  błą- 
dzimy po  jakimś    labiryncie,    z  którego    nie   ma    wyjścia... 

Dlatego  też  jeżeliby  się  miało  określić  etyczny  sens 
Snu  Salomei,  trzebaby  treść  dramatu  do  połowy  prawie 
zapomnieć.  Tylko  bowiem  z  oddalonego  spojrzenia  na  ca- 
łość tej  zawiłej  i  przeładowanej  kreacyi  można  odważyć 
się  do  robienia  wniosków  o  głównej  inteneyi  jej  autora. 

„Sen  srebrny  Salomei"  —  powiada  St.  Tarnowski  — 
ma  pomimo  nieprawdopodobieństw,  sprzeczności  i  dzi- 
wactw, pomimo  oracyi  paruset  wierszowych,  pomimo  ludzi 
palących  się  w  smole  i  tyra  podobnych  okropności,  ma  jako 
dramat  więcej  ładu  niż  poprzedni  („Ksiądz  Marek").  Jest 
przynajmniej  jakiś  plan,  jakaś  logika  akcyi,  a  czasem  na- 
wet, na  krótką  chwilę,  zabłyśnie  i  dawny  talent  poety,  da- 
wna bujność  i  oryginalność  jego  fantazyi. 

Jest  tam  naprzykład  Semenko,  herszt  hajdamaków,. 
z  dworskiego  kozaka  faworyt,  towarzysz  i  usłużne  narzędzie' 
rozpustnego  panicza.  Dusza  zepsuta,  spodlona,  chytra,  ale; 
niepodległa  pomimo  upadku,  harda  w  upokorzeniu,  dzika, 
i  okrutna,  namiętna  i  nienawidząca  aż  do  śmierci.  Taki 
„hajdamak",  gdyby  go  Słowacki  w  dawniejszych  latach  był" 
stworzył,  mógłby  był  stać  się  figurą  piękną  i  potężną,  mógł. 
świetnie  reprezentować  koliszezyzne  w  naszej  poezyi  a  byłby 
tern  więcej  zajmującym,  że  sytuacya  jego  (ślub  udany  z  Sa- 
lomeą, którą  kocha)  jest  dramatyczna  i  że  lepsze  instynkty 
jego  duszy,  czułość,  rzewność,  ta  jakaś  melancholia  i  poe- 
tyczność  kozaka,  odzywa  się  w  nim  pod  wpływem  miłości.. 
Jest  w  nim  materyał  na  postać  poetyczną,  nieszczęściem 
tylko  materyał,  tak  samo  jak  w  Sawie,  jak  w  tej  kapry- 
śnej Księżniczce  i  w  ich  obojga  dziwnym  wzajemnym  sto- 
sunku. Zamiast  uczuć,  charakterów,  poeta  daje  frazesy  i  de- 
klamacye  a  zamiast  dramatu  tyrady. 

Inne  zaś  postacie  a  głównie  bohaterka  sama,  Sa- 
lomeą, ze  swoim  snem  srebrnym,  lecz  nie  zrozumiałym 
i  w  dramacie    nie  mającym   znaczenia,   ani  dalszego  ciągu, 
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|)()zl»ii\viuii('  Sil  i  lycli  iiiiwct  iii('Ii(/,iiy<'li  /-aict.  .Ic/cli  ro/.ka/ 
diu*li('i\v  livl  jedynym  iiowodciu  napisania  owych  (lraniati')\v. 
jc/cli  nil  (liii  im  myśl  i  iliis/c,  to  lormr,  ciało  dal  im  (al- 
<loroM.  SI.  Tarnowski:  iMalcckiciio  Słowacki.  l'r/.cj:lad 
Polski   l.S(J7.,  rok  II.  zeszyt  IV. 

l''erdynand  Ilłłsiek  wykazuje  w  stiid\iim  o  .hiliuszii 
Słowackim  w  okresie  rycersko-roiuaiityczn\  m  f  Ateneum 
1893.,  J.,  30)  wjdyw  miłości  poety  do  Joanny  I»ol»rowej 
(/,   I*.   lN'łl)   i    w   dramacie  ,Iiilii|v^/a     ..Sen   srcliri!\    Sil,iiii.i-- 


Objaśnienia  \viersza  ,,Do  autora 
trzech  psalraów''. 

Po  (Iramatach,  omówionych  poprzednio,  następuje  z  ko- 
]<A  kilkadziesiąt  utworów  wierszem  i  prozą,  wypełniająej^eh 
jirzestrzeń  czasu  miedzy  tamtymi  a  odpowiedzią  ., autorowi 
trzech  }>salmów."  Część  ich  ogłosił  Małecki  w  Pismach  po- 
śmiertnych, reszta  wyszła  nakładem  Teodora  Paprockiego- 
1885.  J.  Rychter  wydał  jeszcze  po  tej  drugiej  wybióree  sporą 
wiązankę  pism  w  Krakowie  188S.  Niezawiśle  od  nich  ogła- 
szała „Warta"  poznańska  przez  lat  kilka  potężną  ilość  frag- 
mentów Juliusza  z  tego  czasu,  wszystkie  te  prace  tchną  du- 
chem mistycyzmu.  Możnaby  je  podzielić  na  dwa  oddziały. 
Pierwsze,  do  których  należą  „Ks.  Marek",  „Sen  srebrny  Salo- 
mei", zdają  się  samą  swoją  powierzchownością  świadczyć 
o  lem,  że  powstały  pod  wpływem,  jak  się  Słowacki  sam 
przy  pewnej  sposobności  wyraził,  „pierwszego  szału  rozbu- 
dzonych ducha  wnętrzności".  Przypadają  one  na  pierwsze 
lata  owej  mistycznej  floby  w  jego  żywocie.  Idee  jego  były 
wtedy  jeszezs  w^  nieustającym  ruchu  przekształceń. 

Po  u[)ły  wie  pewnego  czasu  Słowacki,  choć  trwał  i  na- 
dal przy  powziętym  kierunku,  przetrawiwszy  jednak  do 
pewnego  już  stopnia  nowe  wyobrażenia,  zaczął  czuć  grunt 
jakiś  pod  stopami.  Utwory  jego  od  tego  czasu  zaczynają 
w  nim  znowu  ukazywać  artystę  pierwszego  rzędu  i  mistrza 
słowa,  jakim  był  przed  rokiem  1842.  Otacza  je  wprawdzie 
pewna  mgła  mistycyzmu  jeszcze  i  potem,  ale  już  nie  w  tej, 
gęstości,  ażeby  wartość  ich  jako  dzieł  poetyckich  miała  cier- 
pieć na  tem  dokliwie.  Owszem —  zdaje  się  niekiedy,  że  ten. 
lekki   wiew    extatycznej    zadumy,    ten    tajemniczy    odblask 
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Iic/.ikMiiicj  \vi;irv  i  f;iiit:istv<'/,ii(>ści  w  ;iiitor/(',  jd/ydajc  Jim 
|'ra\vi(!  woni  i  vv<l/it'kii.  ^lo/.iia  sic  wtedy  nic  ;;<»il/-i«-  na 
<istat('t'/nt'  inistępstwa,  <lo  jakiclilty  nltur/jic  intcnc)!-'  |"<'<'ty, 
/.alcdwic  <lo.str/t'/onc  w  d/ieliKrli  jcj^o  lej  daty,  jtrowadzić 
mogły.  Ale  ttv,  i  nic  uio/.na  ntworoni  tym  za|tr/L'c/.yi' —  zieli 
stanowiska  —  ni('f)os|iolit('i  nieraz  głchokości  w  jiomyśk* 
a  ni('zr(')wnan('j  /  niczcm  sil'\-  w  wysłowień  i  n  i  rzucie...  Do 
tojio  dru^ieiio  lodziijn  utworitw  z  ostatniej  doby  tworczoś*-! 
fiooty  zalicza  Maicidd  „I{<»zniowc  z  jnatka^  Mokryna/' i  „Kr<'>la 
Uuelia",  Można  do  nicli  dodai-  i  wiersz  „Do  autora  trzerli 
Itsalmów". 

Doniosłość  wiersza  „Do  autora,  trzech  psalimiw"  polega, 
nie  t.ylko  na  nieposjiolitycii  zaletacii  formy  -  zajaśniał 
Słowacki  w  tym  łabędzim  śpiewie  wszystkimi  urokami 
swej  czarującej  tantazyi  —  ale  głównie  na  dążności  spo- 
łecznej tego  wielkiego,  rewolucyjnego  manifestu,  którym  po- 
eta wypowiadając  niejako  wojnę  całej  polityce  szlacheckiej 
przepowiada  ludowi  zwycięstwo. 

Mylą  się  nasi  krytycy  twierdząc, że  wiersz  ten  bijący 
tętnem  chwili,  która  go  wydała,  „skompro)nitował  autora" 
i  że  wypadki  lutowe  „zadały  fałsz  jego  hasłom"*.  Hasło  lio- 
wiem  „wszystko  dla  ludu  i  przez  lud'*  wywieszone  przez 
„Towarzystwo  demokratyczne"  w  Paryżu  a  juzyjęte  tu  [)rzez 
Słowackiego,  nikogo  „kompromitować"  nie  może,  ani  też 
krwawe  sceny  galicyjskie .  jak  nie  hyly  wywołane  temi 
hasłami,  tak  też  im  się  nie  sprzeciwiały.  Że  i.)oeta  nie 
przewidział  rzezi  z  lo4(3.  r.  z  tego  mu  zarzutu  czynić  nie- 
podobna, tem  mniej  urągać  się  z  „pozorów"  jego  wieszczego 
niby  natchnienia,  ('i,  którzy  to  czynią,  w^idzą  w  sajnem  pod- 
niesieniu nowych  idei  zamach  ojcobójstw^a  względem  wła- 
snej przeszłości. 

Poeta  plącze  się  czasem  w  pajęczej  tkaninie  misty- 
cyzmu, ale  punkt  wyjścia  jego  słuszny.  Nie  „od  kłamstwa 
bowiem  zaczął  swój  wiersz  do  autora  Trzech  psalmów"  nie 
„przekręcał  słów^"  ])rzyjaciela,  nie  „podsuwał  im  myśli  ja- 
kiej w  nich  nie  było"  nie  „naciągał  ich  wbrew  oczywistości,, 
zuchw^ale,  bezczelnie"  (!)  ale  wielbiącym  politykę  owczego 
cierpienia  i  przepowiadającym  błogi .  żywot  na  księżycu, 
przypomina  twardą  rzeczywistość  śmiało  i  odważnie. 
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W  ieli  oezaeli  Krasiński,  którego  te  wersalsko-poitier- 
skie  „piśmidła"  jak  „Prawdy  żywotne  1844."  i  „Katechizm, 
czyli  opowiadanie  słowa  ludowego",  doprowadzają  do  plwa- 
nia  na  wszystko,  co  z  tego  obozu  wychodziło,  wzniósł  się 
w  Psalmach,  na  ten  poziom,  którego  anidosięgł,  ani  nawet 
zrozumieć  nie  zdołał  Słowacki,  kołyszący  się  w  owym  cza- 
sie w  zawrotnych  mistycyzmu  wysokościach.  Nie  zdając  sobie 
sprawy  z  ludowego  stanowiska,  zajętego  śmiało  przez  twórcę 
„Beniowskiego'',  kłują  w  oczy  Jaskrawością"  jego  wiersza 
rzekomo  nie  w  porę  wypowiedzianego.  Mimo,  że  w  całej 
■  odpowiedzi  „autorowi  trzech  psalmów"  nie  ma  ani  szczy- 
pty osobistej  zaczepki,  ani  osobistej  urazy,  mimo  prote- 
stacyi  poety  w  liście  do  matki  (z  2.  lutego  1846.),  że  nie 
myślał  przj^jaciela  obrażać,  że  staje  tylko  w  obronie  idei, 
która  tysiące  ludzi  obrazić  może,  i  że  z  powodu  tego  boleje 
nawet  nad  rozłączeniem  z  przyjacielem  młodości  —  dopatrują 
krytycy  w  tej  walce  o  zasady  osobiste  tylko  lub  stronnicze 
pobudki  Słowackiego. 

Wiadomo  z  czyjej  winy  ów  pożar  społeczny,  w  zauł- 
kach dawno  tlejący,  żywym  wybuchnął  płomieniem,  rozle- 
wając wokoło  niezbrodzone  fale  krwi  i  pożogi,  dlaczego  lud, 
tak  wysoko  postawiony  w  owej  wspaniałej  improwizacyi 
Juliusza  zajął  rolę  bratobójcy,  a  przecież  okrzyczano  Sło- 
wackiego za  fałszywego  proroka,  kiedy  Krasińskiemu,  naw^et 
przeciwnicy  jego  dążności,  przj^znali  nazwę  „prawdziwego 
wieszcza  przyszłości".  Nie  idzie  o  zatamowanie  wszelkiego 
ruchu  —  tak  powiadają  obrońcę  stanowiska  zajętego  przez 
bezimiennego  poetę  —  lecz  o  stosowną  chwilę  wystąpienia 
a  tę  czysto  polityczną  sprawę,  bynajmniej  nie  zasaliiiczą, 
wysuwają  demokraci  na  stanowisko  kwestyi  społecznej  walki 
zasad.  Ale  dla  zwolenników  polityki  Krasińskiego  dotychczas 
jeszcze  chwila  ta  stanowcza  nie  wybiła. 

Przypatrzmy  się  bliżej  arenie  walki  i  uzbrojeniu 
walczących.  Wiadomo,  że  przyczyną  wystąpienia  bezimien- 
nego poety  z  pierwszemi  trzema  psalmami  była  d:dałalność 
Towarzystwa  demokratycznego,  w  którego  ręku  „Prawdy 
żywotne"  i  „Katechizm"  były  tylko  narzędziem.  Pośród  cha- 
osu rozpaczy  i  zwątpień  chciał  twórca  „Przedświtu"  posta- 
■'wie  znak  wiary,  wbić  w  sam  środek    serc    kotwice    nadziei 
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alo  H/,l;it'li('liir  jci^o  <l;i /.ciii.i  rii/,l»i j.i l'v  si''  o  s/ko|iiil  twar- 
da t-li  j:ik   sK;il;i    \v;iriiiiK('t\v. 

Swojo  luyśJi  i  uczucia  wypowiedział  wice  w  „l*ha!- 
uiacli".  lM(U'w.szn  t(!  psaluiy  wykończono  na  wionno  1845.  r. 
(Psalui  iiadzicfi  uia  w  piorwszyui  rzucie  diitc  z  lutogo  1844. 
w  druj^ioj  rcdakcyi  datc  15.  kwietnia  184'».)  wyszły  z  <Iruku 
pod  iinienioin  S|»ir\dyona  Trawdziokiof^o  w  siorjmiu  1845. 
jak  togo  dowodzi  list  Krasińskiego  do  Sołtana  z  2.  sier|»Mia 
t.  r.  tudzież  ogłoszenie  „Księgarni  Polskiej'*,  w  I)zicnniku 
Narodowym  z  \:\.  września  t.   r.  Nr.  '^'^2. 

W  pierwszym  akordzie  „Psalmu  wiaiy''  dźwięczy  już 
zasadnicza  nuta  eałej  psalmodyi  Krasińskiego,  której  nawet 
przeeiwnik  przyznać  musi,  że  perłami  pisana.  Duch  jego  na 
liiałyeli  skrzy<lłacli  wszech  miłości  wspina  sio  przed  tron 
Przedwiecznego,  zostawiając  za  soba^  w  dole  podłości  i  brudy 
i  „szataństwo  krwawej  zemsty".  Nieprzebłagany  wróg  Towa- 
rzystwa demokratycznego  przestrzega,  głównie  w  „Psalmie  mi- 
łości" —  przed  podżeganiem  ludu  przeciw  szlachcie,  rzeź  i  gra- 
bieże nazywając  niemowlęctwem  narodu.  Kto  posługuje  się 
ogniem  z  szatańskiej  kuźni,  chcąc  przepalić  moc  czarta,  ten 
spycha  nas  tylko  w  głębsze  ciemności.  Nie  mord  nieść  —  po- 
wituia,  bo  słaby  tylko  rzeź  wybiera,  czy  mu  na  imię  Maryusz, 
czy  Robespier.  Wielbiąc  heroizm  dobrowolnego  cierpienia, 
czci  szatę  ojczyzny  przeczystą  —  nieskalaną  a  kto  z  pośród 
nas  podniesie  rękę,  aby  śnieg  zetrzeć  z  Jej  sukni  lub  krwią 
Ją  splamić,  ten  bratobójca.  Naszem  przeznaczeniem,  wedle 
niego,  nieść  godnie  koronę  z  róż  miłości  i  cierpienia  kolców 
uwitą.  Trzeba  najpierw  nakarmić  wszystkich  chlebem  i  wylać 
ducha  na  miliony,  a  uczynić  to  może  tylko  szlachta,  której 
pierś  kwitnie  w  blizny  i  pali  się  ofiarą  poświęcenia,  ona 
pootwiera  nam  przyszłe,   wielkie  bytu  niwy. 

Lud  sam,  to  martwa  bryła;  do  rozkucia  w  śnie  po- 
grążonego olbrzyma  trzeba  szlachty,  ona  ludu  przewodniczką, 
kapłanką.  Cel  wielki  spełni  tylko  szlachta  zespolona  z  lu- 
dem. Niech  wrzeszczą  demagodzy  za  Jezuitami,  że  cel  wielki 
a  ukryty  odwszetecznia  podłe  drogi  i  uświęca  nawet  zbro- 
dnie. Hajdamackie  rzućcie  noże  —  kończy  poeta  swe 
psalmy  —  by  was  nie  przeklęły  przyszłe  pokolenia  —  ale 
o  żniw  porze  rozbrójcie  się  w  sierpy,  oddajcie  żniwiarzom 
grunt  a  wtedy  uderzcie  w  czynów  stal. 

Dr.  H.  Biegeleisen  :  Dzieła  J.  Słowackiego,  tom  II.  30 
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Przeciw  piekłu  podnieść  kord ! 
Bić  szatanów  czarny  ród  t 
Rozciąć  szablą,  krawy  kniit 
Barbarzyńskich  w  świecie  liord ! 
Lecz  nie  nęcić  polski  lud, 
Gdy  z  kolebki  diieli  się  budzi, 
Gilotyna  i  grabieże ! 
Czas  inż  przejrzeć  Boga  wolę ! 
Czas,  anielski  podjąć  trud, 
Czas,  odrzucić  wszelki  brud, 
I  tern  samem  .znieść  niewolę! 
Jedna  prawda  boska,  czynna, 
To,  przez  miłość,  przemienienie  ! 
Jeden  tylko,  jeden  cud, 
Z  szlachtą  polską,  polski  lud. 
Hajdamackie  rzućcie  noże. 
By  nie  klęły  na  was  wieki, 
Ze  eol  wieków  —  znów  daleki! 

(Psalm  Miłości.  Z  Krasińskiego). 

Przeciw  tym  psalmom  a  szczególniej  trzeciemu,  zaraz 
po  ieli  ukazaniu  się,  a  zatem  na  niemały  czas  jeszcze  przed 
smutnej  pamięci  miesiącem  lutym  1848.  r.  a  prawdopodo- 
bnie w  jesieni  1845.  r.  napisał  Słowacki  wiersz  „Do  autora 
trzech  psalmów"  w  podobnym  ich  kształtowi  kształcie,  — 
krótkim  4 — 8.  zgłoskowym  wierszem,  z  przeplatanymi  ry- 
m.ami  męskimi  —  ale  wprost  przeciwnej  myśli.  Pieśń  owa 
krążąca  przez  dwa  lata  w  rękopisie,  a  pełna  przepysznej 
formy,  którą  nazwał  sam  Krasiński  jedną  z  przedziwności 
języka  polskiego,  brzmiącą  cudownymi  dźwięki,  zaczyna  od 
zarzutu  psalmowi  miłości,  że  nie  cnotą,  ale  grzechem  jest 
„znieść  niewolę",  i  tłómaczy  doniosłość  czynu,  do  którego 
nawołuje  Psalm  nadziei.  Czyn  ludu  —  powiada  Słowacki  — 
to  nie  w  herbie  ręka  z  mieczem,  to  nie  mara  buntu,  ani 
Ikarowy  lot  poety  —  to  ciężki  i  świadomy  celu  pochód 
w  drogę  niepowrotną.  Boża  myśl  przebywa  nietjdko  wśród 
harmonijnych  Serafinów^  pieni,  czasem  Bóg  rodzi  się  także 
w  ciałkach  krwi  gorącej.  Nie  żegnać  się  wodą  święconą 
przed  nową  myślą,  która  świeci  światu  jak  gwiazda  ognista, 
ale  zginać  kolana    przed    wolną    i    zdrową   karmią   ducha, 
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]n'\ud  (jhjiiwiL-iiiii  cudu.  Kłaść  sio  kuniiiMiifiu,  kiedy  \v/l.iciM 
<'/ynu  fula,  /.awiaciK-  w  sturo  łozo  wartkie  nurty,  jewt  oznaka^ 
iiial(H|iis/,ii(,'j  p(ditvlsi  wiesze/ów,  którzy  tylko  foriiui  w  ubzy 
dzwoiiiij^.  Na  krzyk  ti'\v()/,li\v('ji,o  pHaliiii^ty:  ,,iii('  rziia«- 
szlaclity",  utrzymujo  |»oota  .szyderczo,  że  <'liyl»a  ui»iory 
/aporoża  .smily  sio  wieczorem  po  drodze  zaduniaiiefco  szlach- 
cica lub  też  nad  oczyma  zasypiającego  padł  czerwony  po- 
Idysk  od  karniazyiiu  liraiudc  -  stąd  krwi  widzenie  i  lek 
wodza  szhudieckicgo  ! 

Żeliy  kiedyś  magnaci  polscy  stanęli  otrza.śnicni  z  wie- 
ków pleśni,  z  wielką  myślą  w  sercu,  jako  opi(d<uni  (diat, 
to  złudzenie,  1)0  w  magnatach  serce  chore  a  rdzeń  próchnem. 
Niegdyś  było  szlachty  z  serc  i  lica  ze  sto  tysięcy,  dziś  po- 
został tylko  jeden  a  i  ten  ostatni,  wielki,  cichy,  dumnym 
smutkiem  poszedł  gnić  jniędzy  królami.  Kwanielia  (św.  Ma- 
teusz V.  22.)  powiada,  że  kto  ojcu  jtowie  radca  (głupi.ś) 
ten  przeklęty, —  lud  nasz,  to  ojciec,  który  gotów  wyrodnego 
syna  niby  świecę  zdmuchnąć.  Pod  męką  ciał  leźąey  duch, 
ów  wieczny  rewolueyonista,  ma  stokroć  groźniejsze  oblicze 
niż  owa  demagogia,  pod  której  rzezią  truchleje  szlachta. 
Poeta  kończy  oświadczeniem,  że  dopóki  autor  „Psalmów" 
stać  będzie  na  ojców  kościach  formą,  która  przed  tysiącem 
lat  ukuta,  dziś  spróchniała  tylko  ducha  gniecie,  póki  obóz 
jego  opierać  będzie  swe  plecy  o  ten  wicher  jdomienisty, 
który  lud  niesie  a  szlachtę  wali,  to  on  pomny  na  Cezarów, 
którym  przeżyta  trądy cy a  kładła  pod  nogę  swoją  prywatę, 
poprzek  stanie  jego  łodzi  Charonowej.  —  Na  takie  wezwanie 
przeciwnika  odpowiedział  Krasiński  nowym  „Psalmem  żalu'* 
w  drugiem  wydaniu  „Psalmów"  1848.  r.  tak  usprawiedli- 
Aviając  w  przedmowie  swój  do  przeciwnika    stosunek: 

Psaliii  następny  z  następnego  powodu:  Przeciw  trzem 
poprzedzającym  a  szczególniej  trzeciemu  zaraz  po  ich  uka- 
zaniu się,  zatem  na  niemały  czas  jeszcze  przed  bezbożnej 
pamięci  miesiącem  lutym  1848.  r.  napisano  pieśń,  w  po- 
dobnym ich  kształtowi  kształcie.  Ta  pieśń  w  rękopiśmie, 
jedna  z  przedziwności  języka  polskiego, brzmiąca  cudownymi 
dźwięki  a  głębokiego  mistycyzmu  piętnem  naznaczona,  wyo- 
brazicielką  niektórych  dążności  i  myśli  krążących  po  widno- 
kręgach umysłowych  Europy  naszej.  Jeden  ją  wybrzmiał 
z  piersi  swych  —  ale  po  wielu  piersiach   drzemią  zamarłe 
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W  niej  telinienia.  Niesposób  jej  tu  w  całości  wydać,  bo 
imię  wieszcza,  który  ją  wyśpiewał  i  wola  jego  o  niej,  nie- 
znanenii.  —  Pokrótce  więc  tylko  treść  w  niej  lezących  za- 
rzutów i  pomysłów  się  opisze.  Teć  albowiem  są  nietylka 
jednego  wyłączną,  rzeczywistą,  ale  zarazem  pewnej  liczby 
drugich  wspólną,  idealną  własnością.  Kształtu  się  nie  przy- 
wodzi —  ideę  tylko  się  podaje!  Pieśń  ta  w  uroczych  a  iro- 
nijnyeh  strofach  zaczyna  od  zarzucania  „Psalmowi  Miłości" 
przeczuć  zupełnie  fałszywych  i  bojaźni  niczem  nie  usprawie- 
dliwionej, przed  pewnemi  wypaść  mogącemi  klęskami  — 
i  zapowiada  absolutuem  twierdzeniem,  że  nigdy  nic  po- 
dobnego na  ziemi  polskiej  się  nie  zdarzy.  —  Dalej,  szy- 
dząc utrzymuje:  chyba  upiory  snuły  się  po  drodze  zaduma- 
nego szlachcica,  plemion  zmarłych  po  księżycu  mgliły  się- 
kurhany  lub  tez  nad  zasypiaj ącemi  oczyma  pobłysk  padł 
od  czerwonych  kotary  firanek,  stąd  krwi  widzenie,  stąd 
strach  złowieszczy,  bo  „któż  gdzie  i  kiedy  nożem  zagroził 
lub  stanął  ci  oporem  ?"  —  Próżne  mary  —  wcale  ni  inord,^ 
ni  rzeź  —  ale  z  wieńca  kwietnianego  nadpowietrznyeh 
duchów  obrywające  się  postaci,  przelatujące  w  przestrze- 
niach „a  ty  zląkł  się  syn  szlachecki".  Po  takowym  wstępie, 
pieśń  przychodzi  do  ocenienia  stanowiska  całej  szlachty 
polskiej,  przyznając  to,  że  jej  niegdyś  było  ze  sto  tysięcy, 
ma  ją  teraz  za  zupełnie  już  nieistniejącą  i  oświadcza,  że 
wcale  i  nigdzie  ,,jej  nie  ma"  że  w  głębiach  czasu  gotuje 
się  wichrowy  płomień,  co  wybuchnąwszy  zgasi  i  zdmu- 
chnie jak  świecę  wszelkiego  szlachty  onej  przypomniciela.  — 
Przyjdą  światła  jakieś  boże,  widzialne  wśród  burz  apoka- 
liptycznych pałające  —  i  rzucą  się  na  lud  i  pchną  go  — 
a  stąd  cudowne  powstaną  strachy  i  przerażenia  żywe,  ja- 
koby śmierci,  przechadzające  się  po  ziemi  —  a  w  nich 
i  z  niemi  będzie  duch!  „Słaby,  mówisz, rzeź  wybiera;  a  czy 
wiesz  co  on,  ten  duch  wybierze?"  Po  tern  zapytaniu,  pieśń 
Jehowicznem  wzbierając  natchnieniem,  —  głosi,  że  zapewnie 
duch  on  młody  wybierze  za  środek  wcielenia  się  swego,  lu- 
dów zatracenie  —  z  wichrów,  komet  i  płomieni  okropne 
odmęty,  w  których  króle  drżą,  matki  ronią,  ziemia  się  roz- 
pada i  griizy  po  gruzach  tylko  chłonie,  —  a  z  owych  zwa- 
lisk wszystkich  korzysta  duch,  —  którego  definicya,  że  jest 
„wiecznym  rewolueyonistą".   Nad    tak,    w  pył  rozsypanym 
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świiilcm,  li(>\v;i  /n|/;i  unosi  sic  w  ^•('(l/c  —  !l  \nii\  Jej  l>l;i- 
sk;iiiii,  w  J.ikicliś  siiiHiiy''li  jirzdHtworacli  /,;itr;ieoiii;i,  J«M-zy 
|tr/,('s/,.l'()ść  liistorye/iia  kraju.  —  Nioskończoiic  wosteliiiieiiic 
iślyclKM'  /  t<'j  ofolilani  ojczystych  dzicjcW;  —  ale  j»<)  nad 
iiiii  wszccliwladiiy  diuli  ,, uciska,  mroczy,  i  hlyska"  uż  nto- 
jtiiiowyiiii  Uciskami  iizu|icjiii  uuucuo  lloiia  i  wiek  alisolu- 
tnio  nowy.  l*o  takich  jirzejściach,  kończy  |»ieśu  fioraca^ 
i  uroezysti};  luodlitwii  o  rychle  ziszczenie  się.  wyżej  przyto- 
czonycli  obrazów,  z  najinisterniejszi|  sztuką  odmalowanych  ! 

Na  takiej  treści  wieszczby,  odpowiedzią  nastcjiiiy 
Psalm.  Psalmy  Przyszłości  jirzoz  Spiry<liona  Prawdzickiego 
(Zy^niuiita  Krasińskieiio).  Kdycya  druga,  l'aryź,  nakładom 
Księii:arni  ])olskiej.  1848. 

Po  tom,  dość  |irzediiii()towem  streszczeniu  wiersza 
Słowackiego,  zaczyna  Krasiński  „Psalm  żalu"  —  zawsze 
w  tym  samym  górnym  tonie  zawieszony  —  od  tego,  co  g<» 
najbardziej  zabolało,  od  zarzutu  tchórzostwa.  Nie  próżny 
strach  —  powiada  —  mówił  ze  mnie,  gdym  przeczuwał,  że  się 
zasuwamy  w  ciemności  a  nie  w  jutrznię,  kiedym  przepo- 
wiadał, że  lud  nasz  sio  zhańbi.  Drżałem  ])rzed  bliźnich 
męczeństwem,  bo  szablo  kocham,  ale  wstyd  mi  noża.  Bojaźń 
moją  —  twoje  męstwo  niech  osądzi  Bóg.  Kiedy  ziarno  siane 
przez  młokosów  wersalskiej),  miało  zejść  zdradą  niemiecką, 
ty  jak  dziecko  zapatrzone  w  własnych  marzeń  bańko,  nie  prze- 
czuwając mordów  galicyjskich,  piętnowałeś  mnie  jako  fałszy- 
wego proroka.  Wolałbym  był,  abyś  mnie,  skazanego  na 
śmierć  za  potwarz  na  lud  twój  przenajświętszy,  prowadził 
w  tryumlie,  aż  do  j-usztowania,  niż  cierpieć  to  spodlenie,  to 
zezwierzęcenie  ludu,  który  dziś  (w  dniach  czerwcowej  rewo- 
lueyi)  nurza  się  w  krwi  i  błocie  Europie. 

O  mój  wieszczu,  stój ! 
Oto  jutro  rano 
Na  powstański  bój 
Polskie  pany  wstaną  ! 
Szlachta  —  której  nie  ma  — 
Boliatyrściej  niźli  kiedy, 
Wyzwie  okiem  Trój-Olbrzyma! 
Lecz  z  twych  niebios  spadną  wtedy 
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Twoje  ttijemiiiee  — 

Cepy  i  kłonice  — 

Twój  oj!  spadnie  cud! 

I  tych  Polski  namiestników 

Za  kilka  srebrników 

Twój  rozsieka  lud ! 

I  strun  twoich  granie 

Zagłuszy  wrzask  mordu ! 

I  nie  nie  zostanie 

Z  twojego  akkordu. 

Lud  tylko  święty  —  królestwo  oddzierźy! 

Przemieli  go  —  przemień  w  króla  i  kapłana  — 

Lecz  zanim  jeszcze  nie  przekrólewszczony, 

Nie  klękaj  przed  nim  —   nie  kładź    mu    korony, 

Ijecz  ufaj  w  szlachtę  polską  i  moc  Pana  ! 

Cóź  o  duchu  ci   się  śni? 

Duch  twój  wiecznie  grzmi  w  twej  pieśni. 

Jak  pogański  Jowisz  jaki, 

Lub  kataklizm  śród  natury, 

Co  świat  chwyta  na  tortury   — 

To  Indyjskich  bóstw  oznaki! 

Duch  twój,  tylkoź  myślą  czystą 

A  nie  życiem  istnem  szczerym  ? 

Tylko  rewolueyonistą, 

Tylko  Robespierem? 

Filozofią  —  a  bez  serca? 

Kościotrupem  —  a  bez  skóry  ? 

O  !  tyś  ducha  jest  oszczerca  — 

Bo  go  nie  znasz;  —  tylko  chmury 

Co  go  kryją  widzisz  mgliste 

A  nie  światło  jego  czyste 

A  nie  kształty  powietrzniane, 

A  nie  ruchy  przefaliste; 

Te  ci  dotąd  sa  nieznane ! 


Słowacki  nie  przyjął  tej  odprawy  cierpliwie,  jak 
utrzymywano  dotychczas,  lecz  gotował  się  do  nowego  prze- 
ciw dawnemu  przyjacielowi  wystąpienia,  świadczy  o  tem 
niewykończony  fragment  w  autografie,  który  jako  ostatni 
odgłos  owej  słynnej  walki  zasługuje  na  przytoczenie: 
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Moj   (liifli  ;^r/,iiil   poiiiiry, 

.Iłikby  <l:i\viiy  .lowis/  juki 

|jiil»  kiit:ikli/,iii  śród  iiiiłiiry, 

l.iilt  «lii<'li   liiil<'>w  —  w  toczy  iszliiki 

Ilo/sypiiiiy  po  iiieltiosjKrli, 

/  rojeni  ró/,iiy<;li  j^wia/d  we  wlosarli, 

('/asom  twar/a  <lu   Was  /l)li/y, 

.lakliy  w   m;j;Iisty  r./Aia  jesienny 

MiGsiiie  krwawy  i  iiłoniienuy, 

Przez  las  waszyeii    staryeii  kr/y/y, 

1  ]»rzegl;ula  si«*  ciekawie 

Waszej   wierze  —  waszej  sławie, 

Waszej  szabli  —  i   )'os(awie! 

Dziatki,  dziatki!  na  otriiluni 
Was/e  wielkie   ajiostoly, 
W  krcj^acli  zlutyeli  słońc  }iorwani, 
Z  wziiiesioneini  k'  słońcom  ezoły, 
Idą  wyżej  —  do  .  .  . 


Lecz  na  Boga  —  ty  lutnisto, 
'J'y  mój  bracie  —  ciebie  znałem 
Arehanioła  mgłą  ognistą 
Owianego  —  i  zapałem. 

1  myśliłem  —  i  dumałem, 
Śledząc  gwiazd  nad  tobą  znaki, 
Skąd  ty  jesteś  —  kto  ty  taki? 
Co  nam  w  tobie  ziemia  dała, 
Jaka  z  Ciebie  będzie  chwała? 

Jakie  ty  nam  dusz  orszaki 
Przyprowadzisz  —  na  komendzie 
Twej  miłosnej...  latające, 
Powiązane  jak  łabędzie 

Satelity  twe  —  miesiące, 
"\\"  której  stronie  zaszeleści 
Twój  chór  męski  i  niewieści, 
Z  której  gwiazdy  odedzwoni, 
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Którym  znakiem  uzmi  ciebie.    - 
Której  wierze  się  pokłoni? 

(Porównaj  fragment  J.  Słowackiego :  „"Młodych  śinierć 
iiie  może  minąć",  zapisany  na  tej  samej  kartce  autografa. 
(Warta  1882.  Kr.  405.  str.  39— 60.  i  Nr.  409.  z  dnia  30. 
kwietnia  18S2). 

Przyczynę  rozdwojenia  przyjaciół  charakteryzuje  traf- 
nie Prof.  Antoni  Mazanow.ski  w  dziele:  Stosunki  i  wza- 
jemne sądy  Mickiewicza,  Słowackiego  i  Krasińskiego,  War- 
szawa 1S90.  str.  108.  i  nast.  Poróżniła  ich  najprzód  dok- 
tryna Towiaiiskiego.  Słowacki  ujęty  towianizmem,  pisał  doń. 
list  za  listem,  propagując  całą  siłą  tę  naukę,  Krasiński 
już  był  wrócił  wtedy  na  łono  kościoła,  oparłszy  się  na 
jego  podstawach  o  wiele  trwalej  niż  przedtem.  Wołaaie 
więc  Słowackiego  było  nadaremne.  Odpowiada  mu  odrazu 
stanowczo  acz  oględnie ,  aby  drażliwego  przyjaciela  nie 
ubość  jakiem  nieostrożnem  słówkiem.  Xie  przyjmie  jednak, 
nie  stanie  się  adeptem  i  propagatorem  nowej  nauki.  Słowa- 
cki nie  zrażał  się  wymijającemi  odpowiedziami  przyjaciela. 
Ale  ton  nawoływań  Juliusza  górny,  apodyktyczny,  pełen  gma- 
twaniny myśli,  nie  zdołał  ani  poruszyć  ani  przekonać  Kra- 
sińskiego. Nadeszła  tedy  chwila,  że  Krasiński  musiał  roz- 
wiać resztki  złudzeń  i  nadziei,  a  Słowacki  zmiarkować,  że 
go  nie  zjedna.  To  go  zraziło.  Napisał  list  wyrażający  nie- 
zadowolenie, „pełen  kwasów  melancholijnych".  Po  raz 
pierwszy  rozdźwięk  wkradł  się  w  stosunki  dwóch  tych  lu- 
dzi, związanych  ze  sobą  tylu  wspólnemi  nićmi.  Tymczasem 
nietylko  różnica  wierzeń  stanęła  pomiędzy  przyjaciółmi, 
nietylko  obojętność  Zygmunta  na  naukę  Towiańskiego  roz- 
dzieliła obu.  Już  od  dawna  przechylał  się  Słowacki  sto- 
pniowo i  zwolna  ku  demokracyi.  Wyznanie  poety  w  9.  pie- 
śni „Podróży  na  Wschód'^  niby  na  żart  powiedziane : 

„Czy  nie  widzicie?  żem  chory:  szatanizm, 
Bajronizm,  siedem  mnie  dręczy  boleści, 
Wierzę  w  religię  mas,  w  republikanizm, 
W  postęp'^ : 

miało  wiele  słuszności.  „Przedświt"  a  „Grób  Agamemnona", 
to  dwa  przeciwne  bieguny  : 
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Ituliiilti    /   „lV(iiii(tii  u  rifkic**'    Ut  juA  fi/la<'lici<'  \v>> 
Mucc  iiioM\iii|»iit\c^ny,  |MJitiiy,  udru/jii  i   ^ 

Kut(*i-lii/.iii   KruNihNkicKo,  w  klgr)iii  wu^il  . 

„Tn    iii<'  K/.ukjtj   u   uiłiirli  will). 

Ty   iii<'   wdawaj   »\r   w  h/\  •IłTHtwo'"... 

kak>lii/.iii,    4a^ki<>iu  iiii*  licowul    ł  {•oglądani i  Słowackiego. 

W  ,,Ksi<;d/ii  Marku''  Slowueki  nie  tylko  wprowadził  jodiici/** 

/  |ir/,u(lkow    KiaHinskiogo  i   |  I   iiiii  r> 

nic  siM-łiiial,    alr  nadto  '    ■    '  ■ 

H/.  I  a  cli  ty  wystawił    w    naj 

H/ałck  koiifrderucyi  ł>ar»ikicj,  pierwszy  opuszcza  Hur  ttroiuo- 

tnie,    oka/.uj:|c    inalodu^ziioM-    i    tchórzostwo.      I\ 

Klemens,    ciiciwy  krwi,    niurtlujucy    bcz  potr/.cl.». 

oszalały    w  kuńcu;   starościca    haiii    ksiądz    nazywa 

i  nicwd/i«;cznikiciii,    niezahhi^uji(('yiii  na  modlitwę;   lirant* 

cki  —  i'«tdly ;  Lfon  i  li-  irz  mało  warci, 

Puławski     jcdcii    z    całt  _  .     ,,..i»'pii    uczciwy.     Nic     •  — 
tu    |>rzcciwstawicni»Mn    owoniu    epizodowi    z    „Przedświtu", 
g<l/,ic    j-r/cd  poetu    deliluje   szereg    pięknych,    szlachetnych 
postaci  przodków,  nie  l»yłoż  to  niejako  / 

szy  Krasińskiego  V    Tak  rw;iły  sic  ogniw..  , j--.j- 

źni,  zawiązanej  w  willi  róż  i  utwierdzonej  we  Florencyi. 
Cóż  wreszcie  nu>glo  icji  łączyć  jeszcze?  Heligia  i  polityka, 
dwa  najważniejsze  ogniwa  pękły.  Stosunki  i  droKiazjii  co- 
dziennego życia  nie  mogły  stanowić  dla  oddalonych  od  .-ie- 
bie  samem  miejscem  jiobytu,  takiego  czynnika  spójni  lub 
ro/dzialu.  Zresztą  żaden  z  nich  ani  o  dobrobyt  osobisty, 
ani  o  przyjemnostki  życia  nie  dbał. — Na  list  ów  Słowat-ki' 
„pełen  kwasu  melancholijnego'*  odpisał  Krasiński  po  ;  i 
ostatni  12.  kwietnia  1843.  z  Kzymu  i  zakończył  list  swój 
pożegnaniem.  Słowacki  wziął  to  za  asumpt  i  nie  odpisał. 
Przerwali  korespondeneyę,  labo  nie  przestali  się  intereso- 
wać sobą.  „Ksiądz  Marek'*,  napisany  w  lipcu  tegoż  roku, 
stanowił  rodzaj  działa,  wysuniętego  niemal  że  w  zamiarach 
•wojowniczych. 

W  Przeglądzie  polskim  15<)S.  r.  umieścił  Sranisław 
Małachowski,  długoletni  przyjaciel  Krasińskiego,  następu- 
jące objaśnienie  w  sj>rawie  sporu  Juliusza  Słowackiego 
z  Krasińskim:     Nasamprzód  śmiem  zapewnić  najwyraźniej 
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źe  ani  ja,  ani  pewnie  nikt  ze  znajomj^eli  i  przyjaciół  Kra- 
sińskiego nigdy  nie  nsłyszał  od  niego  słów  goryczy,  żalu 
lub  skargi  na  Słowackiego,  z  powodu  nstępu  i  sądu  o  Mi- 
chale Krasińskim  w  poemacie  o  księdzu  Markn,  który  to 
nstęp  mógł  może  Krasiński  niesłusznym  lub  niepotrzebnym 
nznawać,  ale  nigdy  tak  go  do  serca  brać,  iż  z  powodu  tego 
przyjaźń  swą  zrywać,  jak  to  sobie  mylnie  Słowacki  wy- 
obrażał. 

Pan  Małecki  w  znakomitem  dziele  swojem  o  życiu 
i  pismach  Słowackiego  popadł  mimowolnie  w  b-ląd,  czer- 
piąc swój  domysł  jednostronnie  z  listów  Słowackiego,  o  przy- 
czynie nieporozumienia  między  Krasińskim  a  Słowackim. 
Jeżeli  nastąpiła  pewna  oziębłość,  której  wcale  nie  zaprze- 
czam, w  stosunkach  towarzyskich  między  Krasińskim  a  Sło- 
wackim, (bo  nieprzyjaźni  nie  było)  to  ta  pewnie  pocho- 
dziła z  wielu  wcale  innych  przyczyn,  dobrze  znanych  mnie 
jako  mającemu  szczęście  znajdowania  się  w  bliskich  i  do- 
brych stosunkach  z  obu  tymi  znakomitymi  ludźmi.  Krasiń- 
ski i  Słowacki,  oba  wielkiemi  zdolnościanrt  i  darem  poety- 
cznym obdarzeni,  byli  jednak  wskroś  sobie  przeciwnego 
charakteru,  opinii  i  sposobu  zapatrywania  się  na  dzieje 
ludzkie  i  ich  przeznaczenie.  To  stało  się  przyczyną,  że 
ścisła  zrazu  przyjaźń  w  pierwszej  chwili  poznania  się  ich 
w  Rzymie,  ndejscu  tak  uroczem,  tak  poetycznem,  tak  na- 
turalnie łatvVo  zawiązana,  następnie  przy  bliższem  obznaja- 
mianiu  się,  rozwijaniu  i  udzielaniu  sobie  wszystkich  swych 
myśli,  dążności  i  przekonań,  musiało  koniecznie  znacznie 
ostygnąć. 

Wszystkie  pisma  Krasińskiego  natchnione  czystą  mi- 
łością chrześcijańską,  wszędzie  wskazywana  dążność  do  ide- 
ału najszlachetniejszemi  jedynie  drogami  i  zasadami,  za- 
wsze on  odrzucał  i  brzydził  się  wszelkim  kałsm,  wszelką 
zbrodnią,  jako  plamiąeemi  czystość  ducha  narodowego.  Pra- 
gnął i  pojmował  zbawienie  ojczyzny  jedjmie  zgodnem  po- 
święceniem się  wszystkich  jego  synów.  „Szlachta  polska 
i  lud  polski".  Jakże  odmiennego  przekonania  i  sposobu  wi-' 
dzenia  był  Słowacki !  Osobistość  całkiem  fantastyczna,  ży- 
jąci  jedynie  w  wygórowanej  wyobraźni,  niezdoljiy  do  czynu 
i  stąd  też  nieszczęśliwy  i  zgryźliwy.  Pojmował  i  wskazy- 
wał cel  i  dążności    wzniosłe   przyszłości  ludzkiej,    pragnął 


jm   \ri(>i:\  •n;/i(ii  i-^  m.MuW.  47'> 

/l)ii\vi<'iiiii  Polski  nAsiiic  |:ik  KraHińwki,  ;il«'  (Hlniiciinicj  hu 
pi'/ypiiszc/,;ił  w  tym  <'i'lii  ii/ycic  iiiijj^w.-iltowiiicfjszych,  rcwo- 
liicyjiiycli  środków,  iiickoiiice/iiic  j^od/iwydi  i  szl;i<rli(!tiiy<-li. 
/•Iiiiiiciri  j(';i;(>  „diicli  Iml/ki,  to  wielki  n'\v(»li|('yoiiist;i",  Poj- 
iiiowal  w  pr/eznac/ciiiii  liicl/kośri  jiewiiy  jakiś  koniouziiy 
latali/Ul,  i  uwa/iił  ją  /a  skazaiuj.  na  te  HiiMitiią  potrzebo, 
że  dla  osiji,^"iU(u;ia  (dioc-liy  najsprawiedliwszego  i  Jiajwznio- 
slcjszogo  celu,  przfjść  musi  przez  straszno  katastrofy,  okru- 
eieństwa  i  zbrodnio,  które  toż  we  wszystkieh  jjego  poezyach 
wiolkio  zajmują  miojsoo.  'I'ak  s|)rz(!ezno  z  sobą  uczucia  i  zda- 
nia obudwócli  poetów  musiały  rozdwajać  i  nie  dozwalały 
ścisłej  między  Krasińskim  i  Slowaidcim  przyjaźni.  Przyczy- 
niły się  tez  do  oziębienia  stosunków  między  nimi  niektóro 
zajśeiai  a  mianowicie  :  Krasiński  przyjechał  był  bez  i>a- 
szportu  a  z  obawy,  aliy  ta  okoliczność;  nie  wystawiła  jego 
a  zwłaszcza  jci:,)  ojca  na  nie]>rzyjemności  ze  strony  rządu 
rosyjskiego,  nie  chciał  nikogo  widzic('  i  przez  nikogo  być 
}toznanym.  Ostrożność  tę  ])osunął  tak  daleko,  że  zmienił 
nawet  ubiór  i  o  ile  sio  dało,  samą  powior/chowność.  Przy- 
padek chciał,  ze  wkrótce  po  przyjeździe  spotkał  Słowac- 
kiego na  ulicy,  który  go  przywitał;  Krasiński  zaś  dbały 
o  swoje  incognito,  udał  zdziwienie  i  pominął  Słowackiego 
jak  nieznajomego.  Słow'acki  im  mniej  to  sobie  umiał  wy- 
tłónniczyć,  tern  więcej  był  dotkniętym  i  obrażonym,  co  przy 
jogo  drażliwej  naturze  łatwo  daje  sio  zrozumieć.  Krasiński 
sam  ws}iomniał  następnie  z  żalem  o  tom  zajściu  mówiąc, 
że  zrobił  sobie  nieprzyjaciela  na  eało  życie.  Drugim  powo- 
dem do  nieporozumień  pomiędzy  nimi  był  list  Słowac- 
kiego do  Zygmunta  w  najwyższy  sposób  niesprawiedliwy 
i  obelżywy  dla  jednej  z  osób,  (właśnie  dla  St.  Małachow- 
skiego) którą  tenże  liczył  do  najbliższych  swoich  przyja- 
ciół. List  ten  Krasiński  wziął  bardzo  żywo  do  serca  i  na 
długi  czas  zaprzestał  korespondencyi  ze  Słowackim ;  ten 
zaś  szukając  powodów  togo  żalu  Zygmunta  do  siebie,  wpadł 
na  domysł  fałszywy,  jakoby  tym  powodom  był  ksiądz  Ma- 
rek i  wyrazem  tych  domysłów  jest  list  jogo  do  Zy- 
gmunta Krasińskiego.  Do  tych  wszystkich  powodów  przy- 
był najważniejszy  ze  wszystkich:  Towianizm.  Słowacki 
usilnie  starał  sio  przekonać  Krasińskiego  o  zbawiennośei 
tej    nauki    i  policzyć    go  w  liczbie    adeptów    tak   zwanego 
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Koła.  Krasiński  w  pierwszej  oliwili,  jak  to  słusznie  zauwa- 
żył p.  Małecki,  pobłażliwie  oceniał  to  zjawisko  i  doktrynę 
a  to  z  powodu,  że  widział  w  jej  wyznaweaeli  pewien  zwrot 
zbawienny  religijny.  Lecz  rychło  rozpatrzywszy  się  bliżej, 
potępił  formę,  wyłączność,  gwałtowność,  nietolerancyę  i  brak 
miłości  w  adeptach.  Nie  zmienił  jednak  dlatego  stosunków 
przyjacielskich  z  Słowackim,  zalecał  mi  zawsze,  abym  go 
o  tem  zapewniał  i  pisał  list  pod  datą  15.  kwietnia  1843.  r. 
który  posiadam,  w  którym  pisze  te  słowa  :  „Słowacki  do 
mnie  list  pełen  kwasu  napisał,  ja  mu  odpowiedziałem  listem 
pełnym  miłości".  To  więc  były  główne  przyczyny  nieporo- 
zumienia między  tymi  znakomitymi,  lecz  tak  różnych  cha- 
rakterów ludźmi.  Słowacki  w^olał  je  przypisywać  owemu 
ustępowi  o  Michale  Krasińskim  w  poemacie  o  ks.  Marku, 
lecz  ostatecznie  przeniknąwszy  istotne  powody,  dał  najdo- 
bitniejszy  dowód  swego  żalu  i  oskarżenia  tak  niesłusznego, 
niesprawiedliwego  i  krzywdzącego  swego  przyjaciela  w  zna- 
nym liście  do  autora  psalmów.  Wtenczas  to  dopiero  na- 
stąpiło rzeczywiście  zupełne  zerwanie  stosunków  przyja- 
cielskich. 

Sąd  ten  Stanisława  Małachowskiego  należy  przyj- 
mować z  wńelkiem  zastrzeżeniem  z  powodu  jego  przekonań 
zbliżonych  do  Z.  Krasińskiego  i  z  powodu  osobistej  urazy 
do  Słowackiego. 

Zerwanie  z  przyjacielem  kosztowało  Juliusza  wiele 
ofiar  —  na  ołtarzu  sprawy,  której  bronił,  poświęcił  z  bólem 
serca  przyjaźń  człowieka,  który  pierwszy  orli  lot  jego  twór- 
czości zmierzył  i  ocenił.  Oto  jak  po  napisaniu  wiersza  do- 
nosi o  tem  samem  Zygmuntowi: 

Jest  jedno  serce,  które  może  będzie  myślało,  żem  za- 
pomniało jego  bolesnej  naturze;  jest  człowiek,  który  jeżeli 
kiedy  o  spoczynku  i  o  nagrodzie  doczesnej  myślałem,  tom 
sądził,  iż  spokojna  z  nim  gdzieś  pod  lipami  wiejskiemi  je- 
dna godzina,  będzie  mi  nagrodą  trudnego  i  bolesnego  ży- 
wota. Teraz  to  wszystko  muszę...  wiesz  co  wybrałem...  I  tak 
będzie  zawsze.  Ile  razy  przyszło  między  pełną  chatą  a  sa- 
motnością i  potrzebą  wyższą  w^ybierać,  zgadzałem  się  na 
to,  żeby  nigdy  dzwonek  drzwi  moich  na  przyjście  przyja- 
ciela nie  dzwonił,  a  czyniłem,  co  muszę.  (List  bez  daty, 
może  z  12.  stycznia  1846.  jak  tego  dowodzi  list  Zygmunta 
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Kr;iMiisl\ic;:(i    ilu    Miinisliiw  ii     ,Miil;iclio\\>lsi('go    w    osiu    <liii 
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To  klrscc  lutowej  |t(»riis/()iiy  njlty  słiiH/.iioKcJ}};  wicszc/.^y 
|isiiliiiisty  }>()Jskit!^(),  u  ii/ii;ij:|<t  Hwojii  omyłki'  •  f;ik  jhy.c*!- 
stawia  Małecki  :  Wtcdylo,  /ałnjiuł  wszystkiego,  w  ezeiii 
przeciw  Krasińskiemu  zawinił  !  „WtiMJyto  iiicwątjdiwio  iia- 
pisal  do  Krasińskiej^o  ów  list  liez  tiaty",  który  w  pierw- 
szym rzucić  znalazł  Miiłccki  w  pozostałytdi  jego  |»aj)ieratdi 
i  z  kłórycii  tu  przytaczam  kilka  ustcjiów.  Atoli  koncept 
tego  listu  pisany  właśnie  mi  kartacdi,  mieszcziUiych  w  sol»i(i 
]»iervvszy  rzut  „Wiersza  do  autora  Trzech  Psalmów",  już 
to  na  marginesach,  już  poprzek  pierwszego  jdsiiia,  pochodzi 
najpóźniej  z  połowy  stycznia  1846,  jak  to  wynika  z  listu 
Krasińskiego    do    jSłałachowskiego    z    20.    stycznia    1640   r. 

Cała  więc  hipoteza  o  skrusze  i  żalu  Juliusza  Słowac- 
kiego jakoby  z  powodu  katastrofy  lutowej,  upada  sama 
przez  sic.  Oto  ważniejsze  wyjątki  tego  listu  rzucające  świa- 
tło na  stosunek  przyjaciół  w  owym  czasie  rozdwojonych. 

„Dzisiaj  był  u  mnie  Gaszyński  (taki  początek  listu). 
Mówi  mi,  że  w  liście  Twoim  dojtytujesz  się  o  mnie.  A  gdym 
rzekł,  iż  sam  w  ostatnim  liście  zerwałeś  ze  mną  korespon- 
dencyę,  żegnając  mię,  obiecał  uwiadomić  Cię  o  mojej  }»rzy- 
jaźni.  I  wyszedł  mówiąc,  iż  za  dziesięć  dni  list  od  Ciebie 
mieć  będę. 

Postanowiłem  ten  list  Twój  uprzedzić.  Do  mnie  bo- 
wiem należy  rozpoczęcie  rozmowy  i  ton  jej.  Kochałem  Cię, 
jak  dziecko,   jak  gdybym  dzieckiem  był,    kochałem  Ciebie. 

Szczerze  teraz.  —  "Wiem,  dlaczego  nie  piszesz,  a  sam 
nie  wiem,  czy  ptisać  możesz.  Jeżeli  Twój  duch  stoi  na  w\v- 
sokości  właściwej  jemu,  powinieneś  kochać  mnie  i  szano- 
wać; jeśliś  dotąd  cielesny  jest  z  centaura,  z  orła  i  z  lwa, 
jako  ów  człowiek  Platońskiej  rei3ubliki ,  powinieneś  jak 
centaur  stratować,  jak  orzeł  wszponić,  jak  lew  rozerwać: 
a  ja  powinienem  Ci  się  oprzeć  jako  Ecee  Homo  dzisiejszy, 
to  jest  ducha  wyraziwszy  ciałem,  nie  będąc  niewolnikiem 
nawet  przyjaźni.  Przed  Tobą  wszakże,  jedynym  moim 
w  złych  czasach  przyjacielem,  przed  człowiekiem,  który 
wtedy  niskość  mojego  ducha  podnosił  nieraz  i  stroił,  mu- 
szę stanąć  jako  instrument,  który  chociaż  przez  anioły  nie- 
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bieskie  dziś  jest  strojony,    wszakże    kluczowi    swojemu  da- 
wnemu odpowiada. 

Tu  usprawiedliwia  się  Słowacki  tylko  za  „ks.  Marka". 
Bolesne  rwanie  się  tego  listu  świadczy  Ci  —  ale  Ty  jesteś 
wielki  duch  boży  i  jeden  z  aniołów  narodu  naszego.  Za- 
krwawiać  Ciebie  i  zakrwawionym  w  sercu  zostawiać  —  by- 
łoby grzechem  przeciwko  duchowi  świata.  Zdejm  więc 
z  siebie  ciężar,  ja  Ci  dopomagam... 

Na  Boga  i  wszystkich  świętych  pańskich  !  kochać 
mię  możesz,  a  szanować  nawet  powinieneś;  bo  wiesz,  iż 
jako  człowiek  odpowiadam  za  pisma  moje  całą  osobą  moją 
ludziom  ciała.  .  Ale  przed  Tobą  więcej,  niż  to  —  bo  jako 
duch  staję  i  padam...  To  wszakże  nie  dlatego,  żebym  jako 
ezłowiek-dueh  czuł  się  winnym,  ale  przez  myśl,  iż  Ty  może 
—  nie  rozumiejąc  i  nie  wiedząc,  a  myśląc  o  mnie  —  cier- 
pisz najgorszą  z  mąk  —  tłómaczącą  się  Tobie  krzykieoi : 
ach!  ezemużem  go  kochał?... 

. . .  Bez  miłości  prawdziwej  nie  nie  pisz,  bo  zakrwa- 
wiłbyś serce  moje  jakim  wyrazem  mimowolnym.  Jeżeliś 
co  przeciwko  mnie  w  tym  czasie  duchem  powiedział:  nie 
tylko  Ci  to  z  ducha  wymazuję,  ale  nawet  jako  za  ulgę  mi 
przyniesioną  uważam.  Nie  odpisuj  mi  na  ten  akt  rozwię- 
zujący.  Sumieniem  wszystko  trzeba  rozwiązać"...  itd. 

W  takito  sposób  stosunki  życzliwsze  znowu  się  roz- 
poczęły pomiędzy  nimi.  Krasiński  odpowiedział  iipizejmie 
i  rękę  sobie  podaną  ścisnął.  Do  któregoś  z  przyjaciół  swo- 
ich tak  się  wtedy  o  tym  kroku  Słowackiego  i  o  nim  samym 
wyraził. 

. . .  „Od  Juliusza  list  miałem  bardzo  długi.  Chciałby 
się  ze  mną  spotkać.  Dziwny  stan  jego  umysłu.  Najwyższe 
tam  prawdy  dziki  stan  przyoblekły. 

Autor  „Przedświtu"  zrozumiał  położenie  i  stan  duszy 
chorego  i  odpisał  poecie  —  coraz  głębiej  zapadającego 
w  zmrok  Towiańszczyzny  —  starając  się  łagodnie  ran  jego 
ducha  dotykać,  jednakowoż  się  ich  dotykając  (Z  listu  Kra- 
sińskiego do  Gaszyńskiego.  Nieea  2i.  stycznia  1845.)  Ale 
żalu  ani  skruchy  z  powodu  owego  wiersza  —  nie  mieli 
do  siebie,  jak  to  przedstawiają  krytycy. 
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Siłur  |>aiii  \ivvu,  ro/.2aloiia,  fliwapliwie  uu\t\*tU»  d«* 
kYiiii,  kuiv;ic  gu  zu  to,  źe  |*r/yjaic'ieia  zaczepia. 

Oto,  co  jej  odrzekł  nu  to  Słowacki : 

,.J«'AcIi  mnie  zaj.ytasz,  czy  wart  jehltiu  judzi  .■^z.1- 
ciiiiku  i  iiiiłości,  to  ci  z  biiniicuieiii  0(J)»owieiii,  iż  pracuj*; 
ciaj^lc  i  krwawo,  ałij;m  irn  to  oboje  zadłużył.  Lecz  jeśli  b*;- 
rizicsz  pytar  o  ten  fakt,  czy  mnie  taki  a  taki  człowiek  ko- 
cha: na  to  Ci  odpowieni,  ie  herca  są  w  r- ' 
uiojrę  zaHłuf^iwai:  na  nie,  a  nie  mice  ich. 
mocno,  gdy  mnie  nihy  strofujesz,  ie  obrażam  moje  przyja- 
cioły.  Nikogo  nie  obrażani.  Ale  j>raca  moja  tysiące  ludzi 
obrazić  może.  Dla  takich  to  rzeczy  mocniej  niź  kiedykol- 
wiek boleję  nad  rozłączeniem  na^zenl.  l*ar\/.  dnia  2.  lu- 
tego 1840  r. 

W  kilka  miesięcy    później  mógł   już  pii>ać  Słowaeki 
do  matki,  że  „z  tym,  z  którym  wysyłałaś  mię  poróż; 
jestem    w  przyjaźni    i  mam  t-zułe   listy    od  niego.    ...    .. 

o  Zyiiniuncie.  Nigdy  nie  myślałem  go  obrażać,  ani  mu 
szkodzić,  teraz  zwłaszcza,  gdy  radbym  kawałkami  samego 
siebie  obdarowywać  ludzi,  aby  silniejsi  byli  i  cząstka  mego 
szczęścia  szczęśliwi".  (Sierpień  1S46.) 

/  obu  tych  listów  Juliusza  wynika  na  pewne,  że  |k> 
napisaniu  odpowiedzi  psalmiście  stosunki  ich  przyjacielskie 
nie  tylko  że  się  nie  zerw^iły.  ale  właśnie  w  owym  czasie 
na  nowo  zawiązywać  się  poczęły.  Walka  to  bowiem  nie  byl« 
ani  osobista,  ani  partyjna,  chociaż  niimowoli  walczących 
ma  coś  z  tej  i  z  tamtej.  W  gruncie  rzeczy  stoją  tu  na  sło- 
necznych wyżynach  poezyi  naszej,  dwa  duchy  równie  czy- 
ste, równie  idealne,  —  lecz  patrzące  sobie  w  oczy  z  dwóch 
przeciwnych  krańców.  Pierwszy,  zwrócony  smętną,  szlache- 
tną twarzą  po  za  siebie,  patrzy  w  zorze  zachodu  i  af»oteo- 
zuje  przeszłość  —  drugi  wychyla  rękę  z  mgieł  tajemni- 
czych i  wskazuje  palcem  ku  wschodowi,  ku  przyszłości; 
pierwszy  unosi  się  na  promieniach  oderwanych  idei  i  groby 
niemi  oświeca,  —  drugi  stąpa  olbrzymimi  krokami  po  wul- 
kanach i  krwi  kałużach,  w  ciemnościach  niedoli  ludów. 

Autor  odpowiedzi  Psalmom  nie  zrywa  zresztą  z  p»rze- 
szłością,  bo  i  z  pamięcią  zerwać  niepodobna,  lecz  widzi  ją 
tylko  jako  trumnę  i  próchno,  z  którego  laiarośl  przyszłości 
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zdrowe  czerpie  soki,  nie  będące  jednak  jedynem  jej  poży- 
wieniem, gdyż  ona  rozwija  liść  swój  wśród  powietrza,  w  któ- 
rem  są  nieznane  przyszłości  powiewy  i  wonie,  ku  słońcu, 
którego  brzaski  rozlewają  sie  już  na  wschodzie. 

Stanowisko  swe  ludowe  wyświetlił  poeta  nie  tylko 
w  tej  odpowiedzi,  ale  także  w  innych  utworach  (że  tu  wy- 
mienię z  współczesnych  tylko  „Niepoprawnych",  albo  i  „Króla 
Ducha",  a  nawet  listy  do  rodziny).  Oto  jeden  przykład: 
Paryż,  grudzień  1848.  Najmilsi  moi.  List  was/  ostatni  zroz- 
paczony o  wiosezanem  waszem  położeniu  mocno  mię  za- 
smucił. Rozbierałem  w  sobie  głęboko  wasze  położenie,  czu- 
łem go  boleśnie,  bo  wiem,  co  to  mieć  opodal  gromadę  lu- 
dzi, złą  wolą  ku  nam  wytężonych.  We  wszystkiem,  chcąc 
wyjść  z  biedy,  trzeba  drogę  odmienić,  trzeba  formę  wziąć 
nową  (znieść  pańszczyznę).  Lecz  trzeba  to  uczynić  prędko 
i  energicznie,  nie  tracąc  czasu  na  zatrzymywaniu  rzeczy, 
które  od  nas  odlatują  w  przepaść.  A  pańszczyzna  i  królo- 
wanie szlachty  polskiej  jest  jedną  z  takich  rajskich  róż, 
które  już  Ewa  polska  na  wieki  utraciła. 

Ja  mieszkam  pięć  lat  w  domu  jednym  a  pewny  je- 
stem, że  portjer,  który  mi  służy,  po  mojej  śmierci  przyjąłby 
z  miłością  wielką  i  weselem  ciebie,  Filu,  gdybyś  na  mojem 
miejscu  mieszkać  przyjechał  i  miałby  zaraz  dla  ciebie  nad- 
skakujące nogi.  A  wy,  którzyście  przybyli  do  wsi,  gdzie 
przez  tyle  lat  wasi  poprzednicy  byli  królami  samowładnymi, 
ukamienowani  jesteście?  Któż  winien?  Świadczę  się  Bogiem, 
żvi  ten,  który  miał  w  ręku  los  ludzi,  mógł  mieć  i  serca 
tych  ludzi  na  wieki.  Kto  wam  miłości  ludzkiej  nie  zosta- 
wił, ten  nie  zostawił  żadnego  dziedzictwa.  Powiedźcie  więc 
gobie,  żeście  nowi  i  musicie  się  wydostać  z  tej  przepaści 
własnemi    siłami,  a  ja  wiem,  że  Bóg  wam  pomoże. 

Paryż,  dnia  22.  stycznia  1849.  „W  dzień  wilii  czułem 
wasz  smutek,  czułem  was  w  domku  waszym.  Teraz  widzę, 
jakeście  rozesłali  po  chatach  jadło  i  siedzicie  samotnie, 
oczekując,  czyli  się  nie  nawrócą  ku  wam  serca  ludzi. 
O,  nie,  nie  nawrócą  się  te  duchy,  ale  z  urąganiem  będą 
w  brzuchy  lać  słodkie  mleko  maków,  miodem  nasycone, 
ale  sercem  i  duchem  Chrystusa  nie  otchnięte,  tak,  aby 
prawdziwie  we  wnętrznościach  zasmakowało.  Nie,  siostro 
moja  droga,   nie  przynęcisz  ty  ludzi  prosem  I     Trzeba  cze- 
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g08  iMotiiiojszogo  w  liKl/kicj  ii;iliir/e,  aby  nam  jcMliHjgo 
r/łowiclui  /  iiiojtrzyjacichi  w  iia<il(fgo  hrata  transligurowjiło. 
Znałaś  inilośii  <l/i(3vvic/;i,  iiaiiicńska,  Milośt'  zawHzo  jobt  jo- 
(liicj  natury. 

Jo.st  to  c/ar,  k((»ry  <l')  nas  |i()ciai;a,  alho  Jakieś  j»rzc- 
kloństwo  \v(!\vn(jtrzn((,  ktin-c  o<l  nas  odpy^-lia.  rr/olain  w  so- 
bio  to  a  nawot,  (dioć  bić  brd/icsz  kijem,  ludzie  kochae  cio 
będą.  I  owszem,  Jeszcze  moeniej  nas  kocdiaju,  gdy  moc  mamy 
skarcić,  ])rawdę  powiedzieć  gorzką,  wzgardą  naszą  fałszowi 
ka/demu  ]n*zynaIoAną  ud«'rzyć,  a  gdy  to  czyniąc,  nic  czu- 
jemy w  sobi(!  żadnej  wy/szości  (>sol)istei,  tylko  miłość;  roz- 
ważną i  ojeowską.  —  Ostatnio  słowa  moźnaby  zastosować 
i  do  odpowiedzi  Krasińskiemu. 

Przekonania,  swoje  był  gotów  stwierdzi*'-  fzynem. 
Wiadomo,  ze  podczas  rcwolueyi  1848  roku  w  towarzystwie 
kilku  ziomków  udał  się  do  W.  ks.  Poznańskiego  i  chciał 
walczyć  w  szeregach  kosynierów^,  którymi  dowodził  Ludwik 
Mierosła^vski.  1  tylko  przez  wzgląd  na  słaby  stan  Jego  zdro- 
wia, dogorywał  Już  wtedy  na  gardlane  suchoty,  Jak  również 
że  mógł  oddać  oJczy''nie  daleko  większe  usługi  na  innej 
drodze,  odwiedziono  go  od  zamiaru  wzięcia  się  do  broni. 
.1.  Pteitzonheim,  Jul.  Słowacki,  Paryż  1S62. 

Stanisław  ^lałachowski,  który  prostuje  kilka  szcze- 
gółów tego  wielkiego  wieszczów  nieporozumienia,  myli  się 
twierdząc,  że  po  napisaniu  owego  listu  ,,I)o  autora  trzech 
psalmów"  nastąpiło  zupełne  zerwanie  stosunków  jir/yjaeiel- 
skich,  szczęśliwym  bowiem  trafem  mieści  się  koncept  jednego 
z  najserdeczniejszych  listów  Juliusza  do  Zygmunta,  właśnie 
na  kartach  autografu  wiersza  ,,Do  autora  trzech  psalmów". 

To  tylko  pewna, że  po  serdeeznera  podaniu  ręki  przez 
Juliusza  na  początku  1646.  r.  zastał  już  przyjaciela  ozie- 
blejszym,  wykopał  był  już  między  nimi  przepaść  spirytyzm, 
który  niebawem  grób  zgotował  Słowackiemu. 

Nie  zamilkł  jednak  po  przeczytaniu  dwu  ostatnich 
psalmów  (żalu  i  dobrej  woli),  przygnieciony  —  Jak  chcą 
inni  —  wstydem  lub  zasypany  słusznymi  wyrzutami. 

Aż  do  samej  śmierci,  która  nastąpiła  w  rok  niespełna 
po  ostatnich  strzałach  owego  pojedynku  na  rjnny,  przeko- 
nany był  Słowacki   o  słuszności   zajętego   przez   się   stano- 
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wiska.  I  nie  mamy  żadnyeli  ua  to  dowodów,  żeby  tego  wy- 
stąpienia swego  kiedyliolwiek  /ałował. 

Z  mętnego  zaczerpniętą  źródła  jest  także  wiadomość, 
jakoby  Krasiński  mimo  pocisków  miotanych  na  niego  przez 
Słowackiego  „wspomagał  tego  niegdyś  przyjaciela  a  później 
niestety po^irarcę  (!)  swego"sta]e  a  tak  skrycie,  że  „Słowacki 
nigdy  się  nie  domyślał,  skąd  mu  ta  pomoc  przychodziła". 
Przeczą  temu  rachunki  z  lat  ostatnich  Słowackiego  w  tece  — 
udzielonej  mi  łaskawie  przez  Małeckiego  do  użytku  —  wy- 
kazujące wcale  pokaźny  jak  na  owe  czasy  kapitalik  w  pa- 
pierach wartościowych,  wynoszących  kilkanaście  tysięcy 
franków,  prócz  zasiłku  tysiąc  kilkuset  franków  rocznie  od 
matki,  która  mu  je  w  tym  czasie,  wbrew  owemu  twierdzeniu, 
regularnie  przesyłała. 

O  ogłoszeniu  wiersza  Słowackiego  krążą  najrozma- 
itsze wieści.  Józef  Reitzenheim  wspomina  w  swej  biografii 
Słowackiego,  (Paryż  1SQ2.)  że  poeta  nie  miał  zamiaru  ogła- 
szać go  drukiem  i  tylko  okoliczności  niezależne  od  jego 
woli  zrządziły,  że  ten  płód  chwilowej  goryczy  wyszedł  na 
świat.  „Opuszczając  Paryż  —  powiada  —  przy  końcu  roku 
1848.  byłem  z  pożegnaniem  u  Juliusza,  -w  rozmowie  kilko- 
godzinnej  i  ostatniej  pomiędzy  nami,  ubolewał  ciężko,  że 
ogłoszono  ten  wiersz.  Nie  wspominając  tedy  o  tym  płodzie, 
uważałem  się  w  pewnym  względzie  jako  wykonawca  jego 
ostatniej  woli."  Ta  pozornie  tak  pewna  wiadomość  ma  swoją 
piętę  Achillesową  —  podaje  bowiem  czas  napisania  (nic 
ogłoszenia)  tego  utworu  na  rok  1848.  a  wiemv  przecież  na 
pewne,  że  powstał  przy  końcu  1845.  albo  najpóźniej  na  po- 
czątku 1846. 

O  przyjściu  do  skutku  owego  wydania  „Wiersza  do 
autora  trzech  Psalmów"  w  roku  1848.,  udziela  Cypryan  Nor- 
wid w  pisemku  „O  Juliuszu  Słowackim",  Paryż  1861.  rokii 
eo  następuje: 

Edmund  Chojeeki  miał  być  razu  pewnego  z  wizytą 
u  Słowackiego  i  trafił  właśnie  na  taką  chwilę,  w  której 
poeta  rzucił  w  płomień  płód  ten  swojej  gorączkowej  fanta- 
zyi.  Wyrwał  tedy  z  ognia  (?)  co  prędzej  pan  Chojeeki  rę- 
kopis na  zagładę  skazany  i  wziąwszy  go  do  siebie,  kazał 
go  niedługo  potem  przy  zdarzonej  sposobności  w  Lipsku 
oddać    do    druku.    Na   to   odpowiada  Małecki:  „Daruje    mi 
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s/fiiKiwiiy  Miilor,  /o  h'h^  ośinidc  jiowicd/icc-  iiin  otwiircic,  iż 
sii:i('  z;i/!ir1(>\v;ił  Ktoś  /.  uie^o,  iidzielajiU!  mu  <l<»  (i/,i('ł:i  joiro 
ft;  i>i!i\v(l/i\vi('  iiiityc/.noj   wiaioirodiiośei   ba jcc/kc 

il('/('lil»y  to  miał  Kyr  l»iiilioii:  t(i  1:0  wliiHiiic  iiiain 
pr/cd  sobą;  ;i,(ly/  iiiaMuskrypI,  /  którego  oddnikowaiKi  \vi(M's/, 
w  inojeiii  wydaiiiii,  •jest  tu  wlasiiic  dopiiiro  pierwszy  rzut 
Je^o  z  li(!ZMCiui  uiazaiiiiianii  1  po))rawkauii  po  rÓAwyc.U  inioj- 
seaeli,  ale  bez  tycdi  odniianck,  które  hi{  w  wydaniu  li})ski<'Ui 
i  boz  żadnych  tez  śla«b')vv.  .  płomienia,  z  którego  miał  n-- 
ko|)is  ton   być  wydobyty  [trzez  j)ana  ('b<»jeckie^o.'' 

Profesor  Antoni  Małecki  ma  zupełnie  inną  wia(b»- 
niość  o  dziejach  wydania  tejjjo  wiersza:  Manuskrypt,  z  któ- 
rego je  zrobiono,  ]»rzywiozła  do  Księstwa  roznańskicijo 
z  Pary/a  |iani  riuliieńska.  autorka  powieści  „Niedowiarek''  — 
(ttrzymawszy  go  tamże  od  Mickiewicza,  któremu,  jak  widat-. 
musiał  rzecz  tę  przynieść  ktoś  trzeci,  i  to  oczywiście  ktoś 
taki,  który  ją  spisał  sobie  tylko  z  jiamięci,  a  z  pamięci 
lichej  i  słabej  —  nie  zaś  z  rękopisu  l)ez{tośrednio  pocho- 
dzącego z  }uacowni  autora.  Od  pani  P.ubieńskiej  dostał  od- 
pisu tego  wiersza  młody  naówczas  literat  Ryszard  IJerwiń- 
ski,  któremu  utwór  ton  do  tego  stopnia  się  podobał,  że 
w  nim  bezsensów  nie  dostrzegał  i  nie  miał  spokoju,  dopókiby 
się  nim  nie  {)odzielił  z  całą  publicznością.  Przez  ]>ośredni- 
ctwo  jednego  z  posłów  wielkopolskich,  na  osławiony  Sejm 
niemiecki  do  Frankfurtu,  właśnie  wtedy  jechać  zmuszo- 
nych, potrafił  pan  Borwiński  przeprowadzić  wiersz  ów  przez 
zagraniczną  prasę  —  w  Lijisku.  Słowacki  dowiedział  sio  pó- 
źniej o  tem,  kto  bezpośrednio  s})owodował  ten  krok  zupeł- 
nie widokom  jego  })rzociwny.  Były  o  to  niemiłe  i  cierpkie 
bardzo  korespondeneye  między  Paryżem  a  Poznaniem!  Ale 
co  się  stało,  nie  mogło  już  być  odrobione. 

To,  co  opowiada  Cypr.  Norwid  o  wyrwaniu  wiersza 
z  płomieni  (przez  Chojeckiego)  jest  bajeczką,  jak  to  już 
wykazał  Małecki,  chociaż  ]»odane  przez  niego  przyczyny 
nie  ze  wszystkiem  są  przekonywające,  wychodzi  bowiem 
z  założenia,  jakoby  druk  lipski  był  apokryfem,  a  pierwszy 
rzut  ogłoszony  w  Pismach  pośmiertnych  (1866.  i  1885.)  był 
jedynym  tekstem  autentycznym.  Wiardoraośei,  że  R.  Berwiń- 
ski,  otrzymawszy  rękopis  od  Lubieńskiej,  podał  go  do  druku 
bez  wiedzy  i  woli  autora,  zaprzecza  okoliczność,    że  wiersz 
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ten  z  poprawkami  przysłał  poeta  sam  rodzinie  wraz  z  in- 
iiymi  swymi  utworami  w  safian  oprawiony  —  skąd  go  ogło- 
szono w  niniejszem  wydaniu  Dzieł  Słowackiego.  Żeby  wiersz 
ten  przywieziony  do  Poznania  przez  p.  Łubieńską  był^  jej 
dany  od  Mickiewicza,  przeciw  temu  zaprotestował  juz  Ale- 
ksander Chodźko  w  Roczniku  Towarzystwa  historycznego 
w  Paryżu  z  1868.  r.  (List  do  dyrektora  bibl.}  Na  każdy 
sposób  jest  tekst  lipski  późniejszą  redakcyą  poety,  odnośnie 
do  tekstu  ogłoszonego  w  Pismach  pośmiertnych  Juliusza. 
Już  Tarnowski  nie  mógł  się  zgodzić  z  Małeckim  na  to. 
ażeby  ta  dopiero  wersya  owego  wiersza,  którą  podał  w  Pi- 
smach pozgonnyeh  była  poprawną  „Niedorzeczności"  lip- 
skiego tekstu  polegają  głównie  na  pomyłkach  drukarskich, 
widocznych  i  łatwych  do  sprostowania ;  (np.  i  kara  zam. 
Ikara,  tracić  zam.  trącić,  wzupełni  zam.  uzupełni)  całości 
zaś  nie  zbywa  na  związku  wewnętrznym.  Wiele  nawet 
względów  przemawia  za  tą  właśnie  redakcyą  lipską.  I  tak  np. 
kolej  ustępów,  podług  której  wiersze  „We  łzach  nasze  ręce 
podnosimy"  przychodzą  zaraz  po  Widzeniu,  jest  wobec 
następstwa  w  wydaniu  pośmiertnem  piękniejszą  i  wła- 
ściwszą. Te  i  tym  podobne  ustępy,  które  tonem  i  natchnie- 
niem tworzą  całość  organiczną,  przegrodzone  są  w  wyd. 
pośmiertnem  innymi   epizodami,    co  osłabia  wrażenie. 

Pierwszy  zatem  druk  wiersza  ma  to  za  sobą,  że  przez 
kogokolwiek  w  świat  puszczony,  wyszedł  przecież  pierwotnie 
z  rękopisu  autora  samego,  który  uważał  go  za  auten- 
tyczny. 

Szalę  pierwszeństwa  przechyla  na  stronę  wydania 
lipskiego  waryant,  umieszczony  na  boku  autografu,  zaczyna- 
jący się  od  wierszy  : 

Lecz  ty  drżysz,  gdy  z  ducha  gminu 
Błyśnie  w  ogniach  twarz  człowieka  ! 
Drżysz,  gdy  od  kos  ukraińskich 
Długi,  smutny  brzęk  zaleci 
Do  Warszawy  —  gdzie  was  dzieci 
Straszy  teraz  twarz  Kilińskich. 

Wersya  ta  dopisana  później  —  a  tylko  późniejsze 
wstawki  zwykł  Słowacki  umieszczać  po  bokach  rękopisu  — 
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wy.slt-jMijr  w  ('(I yc}  i  lipskiej  w  Ickścic,  kicily  w  jm-i w  >/.^  m. 
r/iU'io  (ogłoszony III  jako  t(!kst  i)()|irawiiy  w  wydjiiiiii  |»(»- 
śiiiicrliKMii)  wyiiliHlii  fen  cztorowicrsz  jeszcze*  niewyrohiony 
ł*rzytii('zaiii  ^o.  ;il»y  czytelnik  iikilH  sum  ()<!a(lzi(',  czy  niani 
stiisziiość : 

A  ty,  który   ImkIzIsz  czyn, 
Gdy  spojrzałeś  w  ludu  o(!zy. 
Rzekłeś,  ze  z  iiicli   rzeź  wyskoczy! 
A  kto  inny  jest  niź  fiiiiin':' 

(Porównaj  jeszcze  w  wyd.  niiiiejszeni  l(jni  IV.  str. 
330.  wiersz  105.) 

Przyczynę  sjtóźnionejjjo  ogłoszenia  wiersza  tłónuKrzę 
sobie  względami  ])rzyjaźni  Juliusza  dla  Zygmunta,  której 
zbyt  jeszcze  świeże  wspomnienia  nie  pozwalały  mu  na  rzuce- 
nie [)uhliczne  rękawicy  do  walki,  choćby  nawet  w  imię  za- 
sad. Skoro  jednak  na  krok  ten  odważył  się  pierwszy  sam 
Krasiński  i  ogłosił  drukiem  „Psalm  żalu"  1848.,  w  odpo- 
wiedzi na  rękopiśmienny  wiersz  „Do  autora  Trzech  Psal- 
mów", okazała  się  konieczność  ogłoszenia  go  drukiein,  ażeby 
czytelnicy  mieli  możność  usłyszenia  głosu  oskarżonego  wobec 
przeciwnika,  który  (jak  przesadnie  głosi  wielbiciel  Zygmunta) 
deptał  już  zwyciężonego  i  leżącego  na  ziemi. 

Wiersz  Słowackiego  w  ostatniej  redakeyi ,  przesta- 
wiony i  skrócony,  wyszedł  pod  koniec  roku  1848.  w  Lipsku 
p.  t.  Do  autora  Trzech  Psalmów,  przez  ***  Lipsk,  nakła- 
dem Księgarni  zagranicznej  (Librairie  etrangere)  1848.  r. 
(egzemplarze  dziś  bardzo  rzadkie,  nie  posiada  ich  żadna 
L  naszych  bibliotek  publicznych).  W  listach  Z.  Krasińskiego 
do  Stanisława  Małachowskiego,  Baden,  5.  grudnia  1848. 
czytamy  w  dopisku  te  lakoniczne  tylko  słowa :  „P.  S.  Sło- 
wackiego wiersz  wyszedł  w  Lipsku,  mam  go." 

Autor  „Psalmu  żalu"  wspomina  o  Juliuszu  w  „Xic- 
-dokończonym  poemacie",  części  ostatniej,  pisanej  po  1848. 
W  dyalogu  pomiędzy  Aligierem,  Blaumanem  a  Pankracym 
bierze  udział  czwarta  osobistość  —  mianowicie  Juliniez, 
(Juliusz  Słowacki)  wieszcz  ludowy,  Aligier  zapytuje  Blan- 
mana,  czy  potrzebną  jest  zagłada  szlachty  ?  Pankracy  wzywa 
Julinieza,  aby  odpowiadał: 


486 UTWORY  z  LAT  OSTATNICH  (1842-1849). ^^^ 

Julinicz,  (wychodzi  z  grona  chórowego).  Ja  wielki 
duch!  proroczy  dach!  Znajcie  mnie. 

Pankracy.  Więc  mu  za  śpiew   odśpiewujże  śpiewem. 

Julinicz.  Nie  ezem  innem,  o  bracia,  jedno  śmierci 
rozrobem  kończą  się  ery  planety.  Otoe  chwila  —  i  wieków 
dwanaście  ma  umrzeć,  a  nim  umraj,  mają  być  wzięte  na 
torturę  zato,  że  zbrodniczyły  weią/.,  a  nie  znały,  co  duch ! 
Dziś  nie  to,  co  niegdyś !  Niegdyś  modlitwa  i  łza  i  skrucha, 
tern  było  chrześcijaństwo.  Dziś  moc  ucieleśniona,  ruch,  pęd, 
wir,  ton,  władza,  nakaz,  uorężnienie  Pańskich  tchnień,  dziś 
do  dzieła  nawet  łotrów  dobiera  Pan.  Jak  młotów,  kos,  ce- 
pów, dzid  i  mieczów  tysiącem,  niemi  obraca  na  wsze  strony 
i  bije  się  po  świecie,  by  zatracie  wrogi  swe,  wrogi  ludu. 
Dla  wszechprzyszłości  cóż  znaczy  szlachta  lacka?  Kilka- 
dziesiąt tysięcy  ludzi —  chcesz?  kilkakroć  nawet  — kropla 
w  oceanie.  Jeśli  jej  łaknie  ocean,  —  rzucić  ją.  Takie  dzi- 
siejsze chrześcijaństwo,  bo  się  wybrał  ziemię  sądzie  Pan 
i  sądzi  ją  przez  nas  —  święte  swe,  ujasnowidnione  swe, 
proroki  swe.  I  ot !  wspomnisz  ty  niewierny,  nadejdą  burze 
i  zawieruchy  żywe,  z  żywych  lodzi  wiejne,  mnóstwa,  prze- 
chadzające się  po  zwaliskach  i  popiołach,  ofiarujące  mord 
Bogu,  —  i  będzie  Bogu  miłym  mord,  bo  całopaleniem  tylko 
ciągłem  wstępuje  w  niebo  na  ołtarz  kołujący,  ten  planeta, 
na  którym  ludzkość  kapłfnem  i  ofiarnikiem  wiekuistym, 
i  zużyte  jej  plemiona  i  kasty  i  myśli  ofiarami". 

Jak  w  owym  czasie  spoglądano  na  ten  spór,  świadczy 
artykuł  w  „Przeglądzie  Poznańskim''  (VII.  str.  423  :)  „Wiersz 
Słowackiego  drukowany  nie  był,  ale  się  rozszedł  w  licznych 
odpisach  i  wiele  po  swojej  drodze  zazdrości  i  goryczy  pod- 
sycił. Autor  jego  kiedyś  umiał  wtórować  tęsknocie  serc, 
umiał  naszej  fantazyi  nieskalane  otwierać  obszary.  Długo 
szukał  kształtów  dla  swojej  zmiennej,  ale  bogatej  i  zawsze 
artystycznej  inyśli,  długo  szliśmy  za  nim  krok  w  krok  ze 
współczuciem,  nawet  wtedy,  kiedy  już  się  błąkać  po  cie- 
mnych i  chłodnych  drogach  ironii  zaczynał,  w  końcu  od- 
stąpiliśmy go  tak,  jak  go  wszyscy  odstąpili.  Cóż  mu  teraz' 
pozostało  z  tylu  świetnych  nadziei,  z  tylu  ja&nycli  obietnic 
młodości?  Nic,  nic!  Znać,  ,e  w  jego  sercu,  z  którego  mi- 
łość wygnał,  zaległ  niesmak  nienasyconej  dumy  i  trawiąca 
niechęć  do  wszystkiego,  co  jest  zgodą,  harmonią  i  spokojem 
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liii  Świecie.  O,  /,ii|»<  wiic.  liileiit  <;'o  nie  OiH^ie-;!,  (l/,i«'iiiit; 
włiulii  językioin  i  wie,  jjik  J.iskr.-iwi^  Hiikiiią  iii>«li  kwoj«; 
[tr/yoblee,  r/iic;i.  ezęslo  slowii  iiieiiuwiśei;};  |tr)tę/,iie  ;  al*;  iiiu 
jii/,  nie  umie  tylko  siać';  w  serejKth  i  iiinyHłiU!li  riiiiiy,  któr<;, 
/.(łaje  się,  i/.l»y  ehętiiie  koło  siebie  widział." 

Niniejs/,0  waryanty  winrs/a  „Do  autora  tr/ecli  |»sal- 
mów"  ])0(la.jciiiy  /,  |iifirwsze}2:o  tej  odjtowied/i  rzutu,  który 
uważał  A.  Małe<,'ki  za  ostatnia,  wykońezoiią  juzi-z  poetę  re- 
Wakeyę.  Kursywą  odznaczamy  miejsca  różniące  się  od  wy- 
dania lipskiego  z  1848.   r. 

Str.  8;^.  'J\vtiił:  W  przypiskii  wiersza  ..Do  autoia  fr/itli 
psaliiMłw"  dodaje  wydawt^a  uwagę: 

Wiersz  ten  był  już  drukowany  i  znany  jest  pn- 
wszechnie.  Ale  wychodzi  teraz  w  czystej  i  pierwotnej  swo- 
jej postaci,  oczyszczony  z  licznych  bezsensów,  jakie  go  szp«'- 
ciły  w  dotyczasowych  wy(iaiiiach,  i  pomnożony  wi(du  ustę- 
pami, które  dotąd  nie  były  drukowane. 
Str.  8i)8.  )•()  w.  6.   „Czynu  —  czynu   naród  czeka",  stało: 

Lecz  ty  wiesz,  bez  ducha  gminu 
Jaka  słaba  pierś  człowieka... 
A  ty,  który  budzisz  czyn. 
Gdy  spojrzałeś  w  ludu  oczy, 
Rzekłeś,  że  z  nich  rzeź  wyskoczy  !! 
A  kto  inny  jest  —  niż  gmin? 

Zamiast  czterech  ostatnich  wierszy  tego  ustępu  znaj- 
duje się  w  rękopisie  dopisany  na  boku  taki   wyryant: 
Lecz  ty  drżysz,  gdy  z  ducha  gminu 
Błyśnie  w  ogniach  twarz  człowieka!... 
Drżysz,  gdy  od  kos  ukraińskich 
Długi,  smętny,  brzęk  zaleci 
Do  Warszawy  —  gdzie  was,  dzieci, 
Straszy  teraz  twarz  Kilińskieh... 

Str,  834.  po  w.  38.  „Być  na  ziemi  —  jest  być  w  niebie!" 
czytamy  w  pierwszym  rzucie  następujący  ustęp  wypu- 
szczony w  wydaniu  lipskiem  1848. 

Jam  spróbował  na  mej  głowie, 
Na  kształt  gwiazdy  kałaknekiej, 
Nosić  gwiazdę  myśli  ludzkiej 
I  z  ta  irwiazda  żyć  surowic. 
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I  przybiegli  Aniołowie. 

Aniołowie  Betleemsey  — 

A  odbiegli  ludzie  ziemscy 

I  drzwi  moje  pożegnali, 

I  przel\lęli...  me  domowe 

Duchy  —  serce  —  moją  głowę  — 

Każdy  włos  poprzeklinali... 

A  jam  przecie,  bez  ich  wiedzy 

I  bez  serc  ludzŁ^iego  ciepła 

Czuł,  że  w  żyłach  krew  nie  krzepła. 

Ani  na  rozstajnej  miedzy, 

Która  świat  od  Boga  dzieli, 

A  do  przyszłych  idzie  światów, 

Kosło  mniej  tęczowych  kwiatów, 

Choć  suszyli  ją  i  klęli. 

I  dla  tego,  żem  się  umiał 

Pohamować  —  być  nad  zgraję  — 

Wichr  przeleciał  i  wy  szumiał 

I  legł  martwy...  a  ja  wstaję; 

Bo  ojczyznę  mą  w  łańcuchu 

Widząc,  miałem  tę  pokorę, 

Żem  żadnego  nie  klął  ruchu... 

Czuł  gorących  —  bo  sam  gorę, 

Modlił  się  o  czasy  nowe 

I  o  wrogów  mych  zwycięstwo, 

Choć  groziło  mi  męczeństwo 

I  w  sąd....  mogło  pójść  o  głowę. 

Bo  ty  nie  myśl,  że  z  Anioły 

Tylko  boża  myśl  nadchodzi; 

Czasem  Bóg  ją  we  krwi  rodzi, 

Czasem  rzuca  przez  Mongoły !... 

Po  tym  ustępie  zaczyna  się  dalszy  tekst  w  autografie 
i  w  wyd.  lipsk,  od  wiersza:  „A  ty,  jasny  jakiś  panie". 

Str.  334.  po  w.  46.  Obejrzawszy    świat    z   wysoka",   nastę- 
puje :     Wieszcze  rymy,  jakby  cugi... 

Str.  334.  po  w.  57.  „Jak  ogniste  meteory"  następuje  w  au- 
tografie :  „Stopom  ludu  podścielona, 

Bo  gościńce  Irydiona 

Pielgrzymowi,  htóry  od  nich 
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literze  of^ioń  i  kolory, 

(idif  Jh:    i;\viii/(l   tlorhitdzi  wscliodiiich. 

Str.  '.V.\Tk  j)u  w.    71.    „'I'<»    Jak    slońec    w  półol»łokii"    iiaKt('- 
piijo  wiersz  : 

„()c/,{)iii   irsc/iod :il(i   i    rosła'", 

Str.  HDf).  po  w.    7t).    ,,l)/iś  co  .^    —    Każtly     wics/c/    ro/ka- 
/.ein,"  iiastopiiją  wiers/c: 

Każdy  patron...  lecz  za  sobą; 

Nie  z  proiiiioiiiciii,  lecz  z  wyrazem. 

Nio  r//t(7ł-(lii('lieiii,  ie(!Z  osoha. 

Str.  335.  po  w.  96.  „Skier  iii(!  weźmie  z  jego  oka;"  następują 
w  autogralie  zmienione  potem  wiersze: 

'J'ylko  nędzne  tijrzif  pi  uch  ty, 
Zamiast  wieszcza  —  sztandar  jego 
1  krzyk :  „na  Boga  żi/wefio  ! 
„Ty,  kto  jesteś  V  nie  rżnij  szlachty  !!.." 

Str.  336.  })0  w.  104.  „Z  eałeni  dawnem  Za  porożem  y"   nastę- 
piijo  taki  ustęp  w  autogralie  : 

,,Możeś  2vidzud  pochód,  głuchy. 

Krzyki  krwawe  *  namiętne, 

I  księżyce  nad  krwią  smętne 

I  sokoły  w  mgle,  jak  duchy  ? 

Może  tobie  zastąpiły 

W  poprzek  twojej  sennej  stecki  (w  wyd.    lipskim 

[1848.  hecki). 
iSanie  tylko  ich  mogiły  — 
A  ty  zląkł  się!  wódz  szlachecki!!"  — 

Str.  336.  w.  116.,  120.  i  122.  opiewają  w  pierwszym  rzucie: 
I  mgły  krwią  czerwienił  icłasną, 
Jako  perły  zausznice 
Nihy  róże  —  niósł  u  strzemion. 

Str.  336.  po  w.  133  —  4:  „Znów  powracał  na  kurhany  — 
A  ty  zląkł  się!  —  syn  szlachecki!!  — 

następuje   w  autografie   ustęp    wypuszczony    w  wyd.    lipsk. 
1848.  roku. 
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Duchy  lecą  i  nie  giną  — 
(>zasem  peine  snów  czerwonych: 
Czy  ty  jeden  z  przestraszonych 
Ręką  rzezi  —  gilotyną? 

Poezem  od  wiersza  135.  „skądże  taka  w  tobie  trwoga" 
zgodnie  w  obu  redakeyaeh. 

Tylko  po  w.  140.  „Twycii  firanek  karmazynem"  wy- 
puszczono, zdaje  się  dowolnie  w  wyd.  lipsk.  „Owionięte, 
osłonione".  Dalej  od  wiersza  „Jak  róż  jasne  —  jak  sen 
płonne,"  jak  w  tekście. 

Str.  337.  w.  152.  „Był  krzyk  stójmy!  hyl  krzyk  strachu", 
poprawił  poeta  'w  wyd.  lipsk.  li:^48. :  „Był  okropnym  krzy- 
kiem strachu".  Nieznaczną  tylko  odmianką  jest  w.  157. 
„Z  wielką  myślą  w  sercu  —  głowie"  i  w  160.  „I  śiviat 
cały  od  nich  zgore"... 

Do  zmian  stylistycznych  zaliczają  się  str.  337.  w.  162. 
Waz  im  sercem,  a  proch  rd/enią  !... 

w.  166.  „I  kraj  cały  nie  znał  więcej". 

w.  171.  „Smętną  jakąś  nieszczęść  sławą 

Był  szlachcicem  i  miał  prawo... 

Dziś  —  i  ten  nie  został  z  wami 

I  godności  swej  nie  trzyma ; 

Poszedł  gnie  między  królami. 
Po  w.  176.    „Juz  go  nie  ma  —  i    was   nie   ma!"  następują 
w  rękopisie  ustęp  w  wyd.  lipsk,  opuszczony : 

Nie  myśl,  że  wszystko  na  naszej  łące 
Smutnieje,  więdnie,  zachodzi  nocą, 
Że  nietoperze  ociemniające 
W  powietrzu  cicho  skrzydły  łopocą. 
Gdzie  znajdą  lampę  --  skrzydły  zaduszą, 
Gdzie  znajdą  ciepłą  krew  polską  w  żyłach 
To  ją  wysmokczą  —  serce  wysuszą  — 
Mózg  o  waryackich  zostawią  siłach. 
Nie  tak,  tu  nie  tak...  jak  ci  się  może 
Przyśniło,  głośny  szlachty  upiorze ! 
Następują  potem  dwa  ustępy,   pierwszy    zaczynający 
sic  od  wiersza  na  str.  339.  w.  225.  „Duch,   ogień,  młodość 
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/,  oduiiiiiik;},    wicrs/,;!    'SM.    ,,\V  skr::/:    iiiriiKt.imn-j"    i  dru^M 
us(<>|>  /akońc/diiy  odiiii.inkit  w.  I^HO — ii. 
J  :.(irninati:([  sir  wIimI.ii/c! 

Z  kosuiiii   ii;i  roli  ; 
IJo  sio  tv  scrcdch    -    iv  śnie  jtokiiż** 
dzlowick  <loltn'i   woli  .. 

„lJi[.(lź/c  .:{/ivo(nirjszrj  cery,"  z  dojtlsku  Jia  boku 
nkojtjsu  ,,Iiii.dź/(!  mi  treHeluzej  cery"  jir/yj<'t:i  w  wyd.  lipsk. 
184S.  r. 

Str.  iiStt.  })()  w.  18r>,  „Gdy  sł(nii-</ii\  \\i\/  wm-ww^a'-- .  l.r/.ini.iK 
pierwotiiio  wierszo  jiastopiie : 

J<tlc  frics,  ivria  ma  jur  szyjo 
7  i:<i  skr/y  i  w  oczy  Idjo". 

poprawione     w     wydaniu     lipskiem,     rownif     jak     wiorszo 
:il  1-212. 

Wio(^  się  Imij  :  —  bo  dn<di  się  wdziera 
Zewsziul  i  poiiirnKi  wieżo, 

Str.  339.  po  w.  224.   .,Pod  Jiięką  ciał  leżący    duch,"    nastę- 
puje zmieniona  [•oleni  modlitwa,  umieszczona  w  wyd.  lipsk, 
na  przodostatniom  miejscu,  zaczynająca  się  od  wierszy: 
We  łzach  PamV,  ręce  podnosimy  do  Ciebie. 

Odpuść  nam  nasze  winy  ! 
Abyśmy  juz  nie  byli  z  ksiąg  żywota  wyjęci 
Dla  naszifch  ran  i  znjazy. 

a  kończąca  się  słowami: 

W  tej  błyskawicy  ujrzym  się  i  ztlaleka. 

Brat  pozna  swego  brata, 
I  wejdzie  nieśmiertelność,  jako  Anioł,  w  człowieka 

I  stanie  ludem  świata  !... 

Następujące    potem    widzenie    ma    również    niektóre 
waryauty  : 

A  tu  niżej 
Pan  poniży 

XamietnycJi... 
Chór  przychodzi. 
Zda  się  w  łodzi, 

O  brzegi  trąca. 
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Nad  smętnymi 
Lampa  ziemi, 

Okrąg  miesiąca,    (wyd.  lipskie:    Krąg). 

Ki  uzupełni   (wyd.   lip.    Az  w  zupełni) 

Wiek  idący, 
Bogiem  błyszczący. 

Jak  miesiąc  w  pełni. 

W  wyd.  lipsk,  tutaj    dopiero    następuje    wspomniana 
modlitwa,   w    autografie    zaś    bezpośrednio    w.  310.  i  nast. 

„W  takim  hymnie  wieszczu  stój" 
z  następnemi  odmiankaini  w.  315.,  318.  i  321. 

Wszystkie  tego  wieJcu  struny, 
I  błękitu  rzuci  na  tła 
Chrystus  wyjdzie  na  ciał  złamy 
I  z  Chrystusem  się  spotkamy, 
A  spotkania  plac  powietrze!  — 

Na  tem  kończy  wyd.  lip.  W  autografie  mamy  jeszcze 
następujący  ustęp  po  w.  323. 

Lecz  dopóki  ty  i  twoi 
Duchem  bożym  nie  skrzydlaci. 
Chcecie  stać  na  głowach  braci, 
Tak  jak  szatan  dotąd  stoi. 
Ciałem  —  formą,  która  kuta 
Od  tysięcy  lat  na  świecie, 
Choć  spróchniała  —  duchy  gniecie 
Wyrobiona  i  przeżuta, 
Przeświecona  piekłem  mara. 
Dla  was  święta  tem,  że  stara... 
Póki  wy,  jakby  z  kamieni, 
A  kr3'jący  strach  kobiecy. 
Opieracie  wasze  plecy 

0  ten  wiatr  z  gwiazd  i  z  płomienia, 
Który  się  jak  słońce  pali 

1  lud  niesie,  a  was  wali  — 
Lecz  dotychczas  jeszcze  szczędzi 
Najpiękniejszych  od  zagłady, 
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A/,   nic  iii(>!;ij<',  ilii.s/,  u,rom;nly 
l*r/,('r;i/,(iii<'  /  i-i;il  \vv|M'(l/i  : 
To  ja  —   |i(iiiiii\    na    \\()\vM'\)r 
rr/<ys/.lyrli   liid/i,  (y.-li  (!c'Ziir<')\v, 
Którym   każdy  stary   narów 
Kladl   fKtil   nt>i;i   kainicii,  ulołto, 
Mcfy,i>iinikt>\v   |M'.l'ni|   tdiatr, 
Swój   interes  i   |»ry\vat('; 
To  my  świeci,  to  my  mlod/d 
Jutr/enkanii  i   lilyskanicm, 
('baronowej  twojej  lodzi, 
rcinej   triipt')w   —   |io|uv,(d\   st.inicni! 

Diblionralia.  tciio  s|K)ni  j<'st  nastcfnijaca :  O  wzaje- 
mnej przyjaźni  świadcza^   między   iiim-ini: 

J.  Słowackiego  dedykcye  /.  Krasińskiemu  „Ha Hady- 
ny" Paryż   lb89  i  „Lilii   Wenedy"   Paryż   18iU. 

Z.  Krasiński:  Kilka  sjów  o  .1.  Słowackim  w  Tyjio- 
tliiikii  literackim  Woykowskiego,  l*oznań  1841  sti*.   175  i   n. 

J.  Słowacki:  Noe  Letnia  Krasińskieiro,  w  Trzecim 
jNIaju,  Paryż  20.  kwietnia  1841.  Tmlzież  cała  (iwczesna  ko- 
respondeneya  Sło\vaekiei;o  i  Z.  Krasińskiei^o.  Wystnjdenie 
Krasińskiego  w  „Psalmach"  zawarunkowanc  Ityło  nast«'jtn- 
jąeemi  pismami: 

(Henryk  Kamieński)  Filaret  Pi'awdo\vski  O  ptawdarli 
żywotnych  narodu,  Prnxella  1844  str.  444. 

(Henryk  Kamieński)  Filaret  Prawdowski.  Katechizm 
demokratyczny  czyli  opowiadanie  słowa  ludowego  przez  Fi- 
lareta Prawdowskiego,  Paryż  184").  (Dzień,  naród.  81.  maja 
1845.)  Na  te  dzieła  była  odpowiedź : 

Spirydiona  Prawdziekiego  Psalmy  Przyszłości,  Paryż 
1845  (Psalm  wiary,  nadziei  i  miłości)  str.  4?.  Edycya  druga 
pomnożona  (psalmami  żalu  i  dobrej  woli),  Paryż  1848, 
str.  102  z  odpowiedzią  Słowackiego  na  str.  51  —  3. 

Psalmy  przyszłości  przez  Sp.  Prawuiziekiego,  recen- 
zya  w  Przeglądzie  Poznańskim  1845.,  t.  11.  str.  138  i  nast. 
Orędownik  naukowy,  Poznań  15.  października  1845  nr.  21 
str.  16S.  Dziennik  Narodowy,  Paryż  31.  maja  1845  nr.  217 
i  13.  września  1845  nr.  23  ". 
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Dziennik  Narodowy,  Paryż  1846  nr.  258  i  272 
i  nast.  (rzezie  galicyjskie  trwały  od  18.  lutego  1846)  Ma- 
nifest rządu  narodowego  wyszedł  w  Krakowie  22.  lu- 
tego 1846. 

Nowe  Psalmy  Przyszłości.  Przegląd  Poznański  1848 
t.  VIL  str.  623  i  nast. 

Z.  Krasińskiego  List  do  R(omana)  Z(ałuskiego) 
z  przedmową  ostatniego,  w  dodatku  miesięcznym  do  Czasu, 
t.  XIII.  Kraków  1859  str.  515  i  nast. 

Do  wieszcza  psalmów.  Przegląd  Poznański,  1860 
t.  XXIX.  str.-  271  i  nast. 

Z  Krasiński:  Niedokończony  poemat  (dyalog  Julni- 
cza,  wieszcza  ludowego  z  Pankracym  pis.  około  1848  r.) 
druk.  Paryż  1860. 

Wyjątki  z  listów  Z.  Krasińskiego  t.  I.  Paryż  1861. 
Cyprian  Norwid  o  Juliuszu  Słowackim  Paryż  1861. 

Jul.  Klaczko:  Poezya  polska  i  poeta  bezimienny 
w  XIX.  wieku.  Dziennik  literacki  1862  nr.  22  pierwotnie 
w  Revue  des  deux  Mondes  na  styczeń  1862  pt.  Le  poetę 
anonyme  de  la  Pologne. 

Józef  Reitzenheim:  J.  Słowacki  Paryż  1862  str.  24. 
(Cli.  Edm.  Chojecki)  La  pologne  et  ses  trois  poetes,  Lon- 
dres  1864  str.  117  i  nast. 

Jul.  Starkel:  Pisma  pośmiertne  J.  Słowackiego 
w  Dzienniku  literackim    z  7.  sierpnia    1866,    nr.  82  i  nast. 

Stan.  Tarnowski :  Prof.  Małeckiego  J.  Słowacki, 
w  Przeglądzie  Polskim,  Kraków  1867  t.  IL  str.  834  i  nast. 

Aleks.  Chodźko :  List  do  dyrektora  Biblioteki  Pol- 
skiej w  Paryżu  Issy  sur  Seine  15.  'maja  1868  (w  roczniku 
Towarzystwa  historycznego  w  Paryżu  1868.) 

Stan.  Małachowski:  Objaśnienie  w  sprawie  sporu 
J.  Słowackiego  z  Z.  Krasińskim,  w  Przeglądzie  Polskim 
1868  III.  340-3. 

Z.  Krasińskiego  Listy  do  Edw.  Jaroszyńskiego  ogło- 
sił M.  Gorzkowski  Kraków  1871. 

Warta  (korespondencya  Krasińskiego  ze  Słowackim, 
wiersze  z  autografów  Słowackiego  i  Krasińskiego)  w  ka- 
żdym roczniku  prawie.  Poznań  1878  nr.  196  i  212;  1879 
in-.  241,  245,  249,  258-4,  256,  258,  259,  264,  265,  276, 
277,  279;  1881  nr.  351. 


„IMi   Al  KUCA    TKZKrU    |'SAI,M<>VV' ,  4'.»'i 

Alit.  Miilcfki:  .liiIiiiK/,  Slowiicki.  diiiuic  wv<l;iiiii  . 
Lw<'»w   18iSl   (iiii  kilku  iiiifjsc.icli), 

.1.  Słowjmkic^o:  I ><)  aiitor.i  trzech  Ps.iliiiów,  fruginfiit 
/  .iiitop.nifu    w  „W.iicir"    ito/nańskicj    IHH^i    nr.    4()5  i  4(>'.'. 

Z.  Kriisińskic^o:  Listy  <!(>  K.  (iu.szyńskiotjo.  Lwów 
18hiv  t.  I.  (na  vvi<'lii   micjscacii). 

J.  Słowacki  :  ho  autora  tr/('c|i  |isalmów,  ułaim-k 
/  autografu.  ..Nowiny"   wars/awskio,  IShii  iir.   127. 

St.  Kr/AMiiiński :  ,].  Słowacki,  w  Złotej  Pr/ęd/y  jioe- 
t('>w  i   ]>ro/aików  {loLskidi.   Wars/awa  IHb."!,  Hir.   KW    i   nasi. 

Jul.  Słowacki:  liisty  do  matki  t.  I— U.  tr/>  wyda- 
nia. FiWÓw  1883  (w  dodatku  Listy  do  W.  Statticra  i  ko- 
respondencyc  /  Z.  Krasińskim.) 

Z.  Krasiński('j;o  Listy  do  A.  Sołiini.i  t.  II.  Lwuw 
ISSi)  (na  wiciu  miejscach). 

.Iiil.  Słowackieg-o  Genozis  /  diicjia,  wykład  nauki. 
l)/,icnnik   itd.   Lwów   1884. 

Z.  Krasińskiego  Listy  do  St.  Małachowskiego.  Kra- 
ków 1885  (na  wielu  miejscach). 

J,  Słowackiego  Pisma  Pośmiertne.  Lwów  180G  i  1885 
t.  L,  str.  107  i  nast. 

Z.  ■  Krasiński :  Listy  t,  111.  (do  Słowackiego,  Za- 
łuskiego) Lwów  1887  (na  wi(du  miejscach). 

M.  Zdzieehowski:  INIesyaniści  i  słowianofile.  Kra- 
ków 1S8S. 

Piotr  Chmielowski:  Studya  i  Szkice  (J.  Słowacki 
'rowiańezykiem)  Kraków  1880  t.  H.  str.  2\)2. 

Antoni  Mazanowski :  Stosunki  i  wzajemne  sądy  Mi- 
ckiewicza, Słowackiego  i  Krasińskiego,  Warszawa  ISOU 
str.  70  i  nast. 

T.  Sternal :  Kartka  ze  stosunku  Krasińskiego  ze  Sło- 
wackim, w  Przeglądzie  literackim  „Kraju".  Petersburg  1890 
nr.  5  i  nast. 

Włodz.  Spasowicz:  Dzieje  literatury  polskiej,  prze- 
liład  z  rosyjskiego  przejrzał  i  uzupełnił  A.  G.  Bem,  wyd. 
trzecie  Kraków  1891  (passim)  zwłaszcza  str.  460  i  nast. 

Stan.  Tarnowski :  Zygm.  Krasiński  w  Studyach  do 
historyi  literatury  polskiej.  Kraków  1892  (na  wielu  miej- 
scach). 
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Fr.  Hosiek :  Okres  ryeersko-romantyezuy  w  z,yciu 
J.  Słowackiego,  w  Ateneum  1893  I.  262  i  iiast.  II.  1 — 40, 
346  i  nast. 

Ferdynand  Hosiek  o  Słowackim  i  pani  Bobrowej 
w  Tygodniku  ilustrowanym.  Warszawa  1893  nr.  160 — 4. 

Ferdynand  Hosiek:  J.  Słowacki  w  Rzymie,  Neapolu 
i  Sorrento.  Ateneum  1893  IV.  209  i  nast. 

Fr.  Hosiek:  Pierwsza  miłość  Z.  Krasińskiego,  w  Ate- 
neum 1892  III.  405  i  nast.  IV.  42  i  nast.  i  w  „Świecie" 
1893  nr.  7  i  nast. 

Psalmy  przyszłości  Z.  Krasińskiego,  w  Przeglądzie 
Polskim  na  luty  1893  str.  328  i  nast. 

J.  Słowackiego  Dzieła.  Lwów  1894  t.  IV.  str.  330 
i  nast. 

Z  rękopisów  odnoszących  się  do  tych  czasów  i  osób 
wymieniam  trzy  listy  J.  Słowackiego  do  L.  Niedźwiedzkiego 
z  Frankfurtu  pod  datą  18.  i  22.  maja  tudzież  1.  czerwca 
1841  w  bibliotece  Jagiellońskiej.  Ośm  listów  J.  Słowac- 
kiego do  Bobrowej  posiada  biblioteka  ordynacyi  Zamojskich 
a  jeden  znajduje  się  w  bibliotece  hr.  Krasińskich  w  War- 
szawie. Listy  J.  Słowackiego  do  W.  Stattlera  są  w  posia- 
daniu syna,  J.  Stattlera,  prof.  konserwatoryum  w  Warsza- 
wie. Listy  do  matki,  pamiętniki  i  inne  autografy  posiada 
L.  Meyet,  mecenas  i  literat  w  Warszawie.  Pisma  pośmiertne 
są  w  ręku  prof.  A.  Małeckiego  we  Lwowie.  Rękopisy  zło- 
żone w  bibliotece  Ossolińskich  opisane  były  w  „Wiadomo- 
ściach bibliograficznych"    T.  Paprockiego.   Warszawa  1884. 


Objaśnienia  poematu  ,,Król  Duch". 

I>(>    ]\s.    A.    (':<(rl()i}/sl,i('ti<)    —     I/i)    niiltir(((i/i    o    i>ołrzchlf 
idei  —    Glos  brata  do  zifromadzoniji  h. 

Zbod/ioniy  po  krotce  —  <lla  hnikii  iiiicjscii  —  osta- 
tnie |tniee  Juliusza  ogłoszono  w  ntistojMijaeyrn  porządku: 
Po  ,,lvsiodzu  INIarku"  (184:)),  „Śnie  srebruyni  Salomei", 
i  „Księciu  Niczłouinyui'',  (w  lutyu)  1644  były  już  oba  osta- 
tnio utwory  w  handlu),  drukuje  poeta  dopiero  1840  r.  dwie 
broszury  polityczne  prozą  Z  tych  list  otwarty  do  ks.  Ada- 
ma Czartoryskiego,  uważanego  przez  swoje  stronnictwo  na 
eniigracyi  przyszłym  królom  polskim,  a  )iropagującego 
w  owym  czasie  zasady  konstytucyjne,  kt(')re  tak  bardzo  obu- 
rzały naszego  repuldikanina  z  ducha,  zawiera  obok  wielu 
dziwactw  mesyanizmu  polskiego,  kilka  zdrowych  myśli,  jak 
np.  gdy  się  tłómaezy  z  pojmowania  równości  i  wolności : 
Nie  szło  o  postawienie  cielesne  wszystkich  pod  jedną  miarę 
podług  średniej  ludzkiej  urody  zrobioną,  do  której  niedo- 
rosłych  żadna  ludzka  siła  nie  dociągnie  a  wyższych  chyba 
ucięciem  głów  zrównać  i  przystosować  potrafi.  Xikt  (też) 
nie  myślał  wyciągać  z  za  pieca  pijanego  chłojwi  i  stawiać 
w  jednej  parze  z  pięknym  i  szlachetnym  rycerzem.  Starano 
się  jedynie  o  wolność  jak  największą  w  formach  rządu, 
aby  rosnący  w  piękność  duch  nie  miał  żadnej  przeszkody 
a  dusze  (niższe)  do  swojej  wielkości  się  poczuły  i  z  kra- 
jem się  całym  zrównały. 

Na  jednem  z  posiedzeń  Towarzystwa  literackiego,  25. 
marca  1847,  na  których  radzono  o  środkach  ożywienia  to- 
w^arzystwa  i  urządzenia  publicznych  sessyi,  zabrał  głos 
i    Słowacki,    który    od    183-9    r.    należał     do    towarzystwa. 

Dr.  H.  Eiogeleisen  :  Dzielą  J,  Słowackiego,  tom  II.  32 
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Oświadczył  na  wstępie,  że  Ewangelia  o  bogatym  połowie 
jest  powodem  przybycia  jego  na  zebranie;  że  mniemał  na 
iiiem  zastać  pierwszego  rybaka,  Adama  Mickiewicza  i  być 
mu  tylko  do  pomocy.  Lecz  ponieważ  go  nie  ma,  więc  sam 
przedstawi  swe  myśli.  Uważa,  iż  przez  zaprowadzenie  otwar- 
tych posiedzeń  (które  zamyślano  wprowadzić),  żadna  wię- 
ksza zachęta  w  pracach  osiągniętą  być  nie  może.  Ponieważ 
jawność  nic  dodać  nie  może  towarzystwu,  więc  powinno 
w  swojej  wewnętrznej  organizacyi  szukać  środka  podnie- 
sienia pracy  i  nadania  im  życia.  Takiem  środkiem  byłoby 
wystawienie  przez  towarzystwo  jakiej  myśli,  idei, 

Odezwanie  się  powyższe  Słowackiego  stało  w  wy- 
raźnym związku  z  wydaną  świeżo  przez  niego  broszura 
„O  potrzebie  Idei",  napisaną  w  duchu  Towianizmu  i  usi- 
łująca idealizować  poniekąd  liberum  veto,  i  na  kilku  in- 
nych jeszcze  posiedzeniach  podało  powód  do  uwagi  i  dys- 
kusyi.  Ze  względu  na  to  miał  odczyt  członek  Chojeeki, 
następnie  w  parę  tygodni  później,  członek  Hoffman  czytał 
swą  rzecz  „O  charakterze  dawnej  konstytueyi  Polski'*, 
zmierzającą  również  do  broszury  naszego  poety,  który  od- 
dawszy zupełną  pochwałę  uczonym  poglądom  kolegi,  koń- 
cząc swą  odpowiedź,  dodał:  „Nie  wiemy,  czyli  te  dzisiej- 
sze instytucye,  ku  którym  chyli  się  ucywilizowana  Europa, 
są  już  ostatecznem  wykształceniem  społeczeństw,  czy  też 
przyszłość  nie  kryje  nam  jeszcze  ostatniego  słowa  w  tej 
mierze.  W  każdym  razie  nie  są  one  także  świeżym  wyna- 
lazkiem dzisiejszych  polityków.  Zarys  tego  reprezentacyj- 
nego rządu,  tej  najwyższej  władzy,  stałym  prawom  ulega- 
jącej, zakreślił  nam  już  starożytny  Homer,  kiedy  tworząc 
swój  Olimp,  nad  Jowiszem  los,  fatum,  a  przy  nim  radę 
Bogów  i  Bogiń  ustanowił."  L.  Gadon :  Z  życia  Polaków  we 
Francyi.  Rzut  oka  na  50-letnie  koleje  Towarzystwa  histo- 
ryczno-literackiego w  Paryżu  1832—82,  Paryż  1883.  str. 
49—51. 

Druga  broszura  „Do  emigraeyi  —  o  potrzebie  idei" 
wydana,  jak  poprzednia,  w  Paryżu  1846,  niby  przez  Radwań- 
skiego, w  istocie  nakładem  autora,  stara  się  zrehabilito- 
wać dawną  formę,  [liberum  veto,  conspiro)  zbudowaną  na 
wolności  ducha  ludzkiego  z  zastrzeżeniem  prawa  „świę- 
tych" protestów  i  rokoszów.   Bo  nie  jest  dla  poety  ideałem 


iiIt.lASNIKNIA   l'oKMATU  ,KH)il,  \nu\\\  V.»'ł 

„owii  iiil»y-róvvii()ś('t  pr/.cd  |»rii\V(3in  i  rcjtrozLMitowuiia  |>r/f/ 
myśl  kilkiisol,  milionów,  ^d/ic  jii/,  re|)r('Zóiił:iiic;i  ()[iozycyjiii 
niovv()liiik;iiiii  sii,  iil('giiJ!j;(.'  )»i:iwmiii,  ii.i  kttdc  sir  nie  /(co- 
tl/ili",  Ł;iir(l/i  Oli /iirówiKt  |ijiiiow;iiii<!iu  Iciiikiciów  jiik  liofr.-i- 
tów,  ji  ro/taczii  |ir/('<l  ii.-iiiii  potr/olM"  roz\viiii«'ci;i  wielkictro 
idoiiłii  lii(l/,koH('i. 

Trzy  koiK-ii  IcsIaiiH-iilii  Slovvaeki«'^o,  of^loBzonejiro 
w  „l*ia\vdzio",  Warszawa  1S!».{,  przcMl  wi('rsz<iii  z  „Króla 
Duelia'' : 

/a|irzt'stal  śpiewak  a  my  na  l)ie.sia(ł(' 

Zebrani,  strasznej  sj)owiedzi  słiieliai'ZO 
Mieliśmy  sine  oldic/c  i   Madę     - 

<iopisał  })oeta  mt  samym  końcu  arkusza,  łem  samem  pi- 
smem następujiieą,  notatkę  po  raz  pierwszy  tu  ogłoszona 
ilrukiem:  „Zaprawdę  nad  ideą  panowania  na  morzu  i  nad 
myślą  carów  panowania  na  ziemi,  stoi  idea  |>olska,  messya- 
nicziia,  zawarta  cała  w  }tanovvaniu  nad  Globem  przez  l>n- 
<dia  liożego.  Kto  siebie  stworzy  wewnętrznie  (^lirystusem, 
kto  w  duchu  swoim  i»oezuje  pierwszą  skrę  twórczej  potęgi, 
ten  już  powiedzieć  może,  że  ma  Ojczyznę,  która  w  duchu 
stworzona". 

Na  odwrotnej  stronie  testamentu  jest  ciai;  dalszy  li- 
stu Słowackiego  do  A.  Czartoryskieiro,  zaczynający  się  od 
następujących  słów:  „Wii-rz  mi  Wasza  Książęca  Mość,  że 
na  wiele  czasów  przed,  uzyskaniem  niepodległości  swojej, 
przeznaczeniem  jest  Polski  samo  tylko  istnienie  duchowe. 
Wprzódy  nam  w  rękę  złote  berło  z  lilij  Ducha  świętego, 
wprzódy  panowanie  nad  światem  gorącą  myśli  twórczością, 
wprzódy  królestwo  niewidzialne  i  wpływ  ożywczy  na  na- 
rody, wprzód  prym  głosowy  w  Europie  wziąć  należy,  nim 
którekolwiek  z  niższych  naszych  cielesnych  patryotyczuych 
żądań  do  tronu  Boga,  Ojca  naszego,  doleci.  Tam  stoją  Che- 
rubinowie,  którzy  płomiennemi  tarczami  odbijają,  aby  słu- 
chu Bożego  nie  doszły  te  brudne  i  skalane  oddechem  ziem- 
skim modlitwy. 

Redakeya  tego  nstępu  kilkakrotnie  kreślonego  opie- 
wała pierwotnie:  „W  ręku  tej  niewinnej  wprzód  berło 
Ducha  świętego  z  jaśniejącej  lilii  zabłyśnie,  wprzódy  wpływ 
zwycięski  i  ożywczy  na  obumarłe  narody,  wprzódy  to  wszy- 
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stko,  nim  jakakolwiek  widzialna  moc  i  rząd  na  ziemi  da- 
nemi  będą,  nim  jakiekolwiekbądź  wypełnienie  woli  naszej 
przed  Bogiem  dopuszezonem  będzie,  nim  którekolwiek 
z  niższych  naszych  żądz  i  modlitw... 

Po  ogłoszeniu  broszury  pisze  o  niej  Krasiński  z  Xi- 
eei  19.  czerwca  1846.  Odebrałem  odezwę  do  księcia  Adama 
Czartoryskiego,  z  dziwną  dozą  Towiańszczyzny  i  stylem 
naciąganym,  ale  nie  bez  siły  i  fantazyi  napisaną.  Jeśli  to- 
nie Juliuszowe  pióro,  to  nader  podobne  do  niego,  bo  naśla- 
dujące je  z  niesłychaną  sztuką  naśladownictwa.  Listy  Z. 
Krasińskiego  do  K.  Gaszyńskiego  Lwów  1882.  str..2b9. 

Ostatni em  za  życia  poety  ogłoszonem  pismem  jest 
„Głos  brata  (braćmi  nazywali  się  wszyscy  Towiańczycy) 
J.  Słowackiego  do  zgromadzonych  i  w  klub  zawiązać  się 
chcących  Polaków,  przedstawiający  potrzebę  przyjęcia 
nowej  formy  konfederaeyjnej,  dnia  19.  marca  1S48  roku." 
Rzuciwszy  tu  kilka  trafnych  myśli  o  powstaniu  1831  r. 
a  zwłaszcza  o  zgrzybiałej  ze  starości  Radzie  administracyj- 
nej pod  kopułą  Banku  osiadłą,  chcącą  zagładzić  pamięć 
rewolucyi  listopadowej  jako  „chwili  przelotnego  zapału 
i  grzechu",  radzi  zarzucie  cudzoziemskie  formy  organizaeyi 
(kluby,  dyktatury,  izby,  komitety,  komisye  itp.  stowarzysze- 
nia) a  zachęca  do  przyjęcia  odrodzonej  formy  konfederacyi. 

Formę  tę,  przez  wielkich  przodków  naszych  ku  obro- 
nie wolności  wystawioną,  poleca  głównie  dla  tego,  że  w  ol- 
brzymiej walce  o  wolność  może  dopomódz  szybko  zjedno- 
czyć się  i  zorganizować  rozproszonym  tułaczom.  Wskutek 
tego  głosu  niektórzy  z  obecnych  na  zgromadzeniu  braci 
przystąpili  do  związku  i  podpisali  akt  zawiązania  się 
w  Konfederacyę.  Biedni!  gorące  pragnienie  wolności  ojczy- 
zny dyktowało  im  co  chwila  nowe  pomysły  odbudowania 
jej,  uieliczące  się  z  twardą  jak  opoka  rzeczywistością. 

Na  półtora  roku  przed  owem  przemówieniem^  wy- 
szedł pierwszy  rapsod  poematu,  który  miał  stanowi  alfę 
i  omegę  wieszczego  objawienia  Juliusza,  i  który  zisługi- 
w^ałby  z  wielu  powodów  na  bliższe  rozpatrzenie.  Ze  względu 
na  ważność  przedmiotu  prosimy  jeszcze  na  sam  koniec 
o  trochę  cierpliwości  dla  następujących  uwag. 


Olt.lASNILNIA    roKMATi:   „KKnI,   Ii|(  ||-.  ~,{t\ 

(!/;i,s  |t()WHt!iiii:i  „K'r<'»l;i  J)iicliii"  nic  jest  (l(»k-l;i<liiic 
/Itadiiiiy.  |)()iii\śl;iiii  si<'  /  ii!i.striiuji{,C'ych  ustępów  listu  syna 
<ii»  matki,  /o  tu  uiowa  o  ty  ni  właśjiift  utworze. 

Si('r|»i('ii  184(1.  1N»  to<;oro('zny(r!i  ił|iała(;li,  /iiKc/.ouy 
iiieuo  sloMccui,  /iiM'czoiiy  tuk/o  (-iiifcłii  trc/ij;  kolorów,  któro 
Iłiły  na  jniiit'  od  atlasów  i  aksamitów,  boni  |»i/o/,  miesiai- 
cały  j»atr/ał  sio  jak  /osicńka  cukrowa  (tak  się  na/ywa 
często  dla  zmylenia,  arfjusowych  oczu  władz  rosyjskich) 
sj)rawiała  siostrze  swojej  za  nn^ż  idijcej  wyprawę,  a  przc- 
■wracanie  się  jak  w  jdccu  wulkanicznym  różnych  jaskra- 
wych i  droj^i(di  rzeczy,  oszołomiło  mię  nadzwyczajnie: 
clica^e  orzeźwić  się,  pojechałem  nad  morze. 

Dnia  10.  jLijrudnia  184(j  jusze  w  tym  samym  tonie; 
Pracuję,  myślę,  przygotowuję  moje  obrazy  (jdsma)  na  expo- 
zycyę.  Malarstwo  (piszę)  mię  zatrudnia  (diciałbyni  w  tycdi 
jdikaeh  światło  wyrazit-,  więcej  niż  kolorowość  natury. 
tSwiatło,  z  którem  w  oczach  llafael  zaczynał.  Czemuż  ty, 
droga,  być  ze  mną  i  we  mnie  nie  możesz.  Czemuż  to,  co 
ja  widzę,  jest  ci  jeszcze  zupełnie  obce  i  za  granicami  pię- 
knych i  szlachetnych  myśli  twoich. 

Praca  nad  „Królem  Duchem"  zajmowała  go  przez  lat 
kilka.  Nad  dalszym  ciągiem  ogłoszonych  w  184G  jueśni  j-ra- 
cował  aż  do  samej  śmierci.  Pierwszego  kwietnia  (1849)  — 
}»ovviada  arcybiskup  Szczęsny  Feliński,  ówczesny  towarzysz 
poety  —  kiedym  przyszedł  do  niego,  })owiedział,  że  w  nocy 
tak  mu  źle  było  iż  dnia  nie  spodziewał  się  dożyć.  Naza- 
jutrz mówił  mi,  że  zaczął  przepisywać  swój  niewydany  po- 
emacik, ale  tak  mało  ma  siły,  że  musiał  zaprzestać.  Zapro- 
ponowałem żeby  mi  dyktował  co  też  przyjął,  i  tak  jedną 
}ueśń  napisaliśmy,  ale  i  to  go  już  męczyło  tyle,  że  resztę 
odłożyliśmy  na  później. 

Po  spowiedzi  przed  samą  śmiercią  kazał  mi  przy- 
nieść książkę,  z  której  w  wilią  dyktował,  i  pokazywał  mi 
w  jakim  porządku  potrzeba  dalej  przepisywać ;  ale  nie  do- 
chodząc do  końca  zamknął  ją  mówiąc  z  uśmiechem,  wszy- 
stko to  marne;  potem  zamilkł.  Zbliżała  się  ostatnia  chwila. 
(Gazeta  codzienna,  "^Yarszawa  1859.) 

Małecki  wykazał  na  podstawie  autografów  poety,  że 
był  to  rapsod  jeden  z  „Króla  Ducha",  ze  wszystkich  naj- 
więcej wykończony,   osnuty   na   podaniach  o  Piaście  i  Zie- 
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mówicie.  Jest  między  papierami  pośmiertnymi  relcopis^ 
z  kilku  arkuszy  listowyeli  zeszyty ;  na  pierwszej  zeszytu 
tego  stronicy  położył  poeta  tytuł  poematu  taki:  „Z  Króla- 
Duelia  —  księgi  Legend",  Snąć  dawał  więc  rzeczy  tej  na- 
})is  jakby  całości  oddzielnej  i  odervvanej  zwątpiwszy  już. 
o  możności  wykończenia  całego  utworu.  Potem  następuje 
sześć  strof  ośmio -wierszowych,  własną  autora  ręką  skreślo- 
nych. Tu  się  pismo  Słowackiego  urywa.  Strofa  siódma 
i  wszystkie  dalsze  już  są  pisane  ręką  Szczęsnego. 

Między  autografami  poety  z  lat  ostatnich  zachowała 
się  następująca  przedmowa  do  „Króla  Duelia"  zawierająca 
kilka  nieznanych  szczegółów  z  życia  Juliusza. 

„W.  M.  Dobrodzieju  !  Choć  nieznajomy  W.  Panu  Do- 
brodziejowi adresuję  do  niego  dyliżansem  przesyłkę,  a  ten 
list  na  pocztę  piszę,  abym  go  uprzedził  o  paczce  wysłanej^ 
i  gdyby  koszt  był  jaki  do  wydatku,  choćby  nieco  przykrego 
nakłonił. 

Tego  lata  przejeżdżając  około  jednej  z  wiosek  Po- 
dola, przypadek  miałem  taki,  że  mi  się  oś  u  starego  ko- 
czyka  wiedeńskiego  złamała.  Zostawiwszy  sługę  i  stangreta 
przy  rozwalonym  powozie,  wszedłem  na  górę  —  obrzuconą 
chatami  i  mnóstwem  sadów  śliwianyeh  i  czereśniowych^ 
które  jak  W.  P.  Dóbr.  wiadomo,  stroją  nasze  gliniane 
wioszczyny.  Minąwszy  cerkiew  i  cmentarz,  gdy  mi  się  na 
piaszczystej  i  nieco  popsutej  spadkiem  wód  drodze  nikt 
nie  pojawił,  postanowiłem  do  jednej  z  większych  i  po- 
ważniejszych chat  o  pomoc  zastukać.  Uchyliwszy  kołowrotu 
wszedłem  na  mały  trawą  porosły  dziedziniec,  aliści  zaraz 
na  progu,  jakby  skrzypem  Orfeusze wskim  kołowrota  wywo- 
łana ukazała  się  postać  dobrodusznej  i  w  latach  już  pode- 
szłej matrony  (pani  Becu),  w  białej  pikowej  spódnicy, 
chustce  brunatnej  merynosowej  na  szyi,  z  głową  odkrytą, 
srebrną,  a  raczej  stalową,  zaczesaną  do  góry,  jednem  sło- 
wem postać  czynszowej  szlachcianki... 

Skórom  wyjawił  powód  mojego  interesu,  zawołała 
natychmiast  na  dziewczęta  i  cztery  czerstwe  ukraińskie 
dziewki,  w  koszulach  jak  srebro  białych,  przewiązane  pa- 
sem krajkowym,  w  łubkach  złotych,  natkniętych  astrami 
i  lewkonią,  wybiegły  z  zielonych  zaciszy.  Dwie  z  tycli  za- 
raz posłała    po    kowala,   inne    zaś    zapędziła    napowrót    do 
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siidii,  y;(l/,iu  —  jiik  \vi(l/i;ilViii  —  stal  iia  o^niiskii  kui-iol 
i  \viir/\'ly  .si(_;  śliwkowi;  powidła,  pod  Htani  /aś  irriis/ą 
alciiiliik,  w  którym  sii;  /apownio  wódeczki  z  pestek  wi- 
s/iiJowyt'li   (ilfiowaly. 

lV)d/it'ko\vavvs/,y,  fln-iali'iii  odcjst-,  Icf/.  iiin^  i.i  m.i- 
iroiia  /  t;\k:i  iipr/ojiiio.śeiii  do  swojej  (diaty  na  nocleji;  za- 
|ii'uszała,  a,  ja  /  diiii;iej  strony,  tak  nialo  f/iih-ni  jHjęia^gii 
tlo  karezinarskicli  ui^ościn,  żem  nareszcie  dał  si»;  uprosi*' 
i  Whzedlem  do  domku  p.  kapitanowej  —  kapitanów ii  l)owieiii 
była  wdowa-  po  jakimś  dawnym  Kościuszkowskim  ka|>itanii' 
jak  dowiedziałem  sic  potem,  zo  szlacliec^kiej^o  poeliodzcnia 
sama,  i  nilty  (iiozofka,  z  własnej  woli  na  czynszu  siedząca, 
aby  praca  własnyeii  ri^k  iitrzymująe  się,  od  rodziny  cImm- 
bogatszej  nie  nie  brać." 

Jestto  |»ierwszy,  niewykończony  projekt  jirzcdm(jwy 
do  „Króla  Ducha",  którą  poeta  następnie  na  tym  samym 
arkuszu  papieru  w  inny  sposób  skreślił,  przenosząc  do  niej 
częściow^o  pomysł  pierwotnej  redakcyi.  (Zol>.  nr.  ^',iii  ,,Warfy'' 
z  17.  września  1882.) 

Druga  ta  redakeya  przedmowy  Juliusza  do  „Króla- 
Duclia"  opiewa  jak  następuje:  Przesyłając  wam  bracia  po- 
ezye  jednego  z  nieznanych,  nieszczęśliwych  i  umarłych  już 
naszych  krajowych  poetów,  zebraliśmy  się  w  kilku,  aby 
wam  przesłać  krótką  o  nim  l)iograliczną  wiadomoś(-. 

Jozafat  Dumanowski. 

[Pseudonim  ten  Juliusza  nie  jest  zmyślony.  Babka 
jego  po  matce  Januszewska,  była  z  domu  Dumanowska. 
Siostra  tej  babki  była  za  Krzysztofowiczem.  Po  tych  Krzy- 
sztofowiczaeh,  bezdzietnie  zmarłych,  przeszedł  ich  majątek 
Ubienie,  koło  Lwówka,  na  Teolila  Januszewskiego  i  jego 
żonę,  Hersylię  Becu.  „Warta"  nr.  429  z  dnia  17.  wrze- 
śnia 1882  r.]  " 

Dumanowski  urodził  się  na  Podolu  w  wiosce  Czer... 
należącej  dziś  do  panów  Gad. ..eh.  Ojciec  jego  (Euzebiusz, 
l)rolesor  w  Krzemieńcu  a  potem  w  Wilnie)  był  kapitanem 
wojska  polskiego  za  księstwa.  Matka  pochodziła  z  familii 
regoż  nazwiska  (Januszewskich),  która  jak  się  zdaje,  po- 
chodzi z  Galicyi.  Jedna  bowiem  tego  imienia  niedawnymi 
c/asy  mniszka,  była  ])rzełożona  klasztoru  we  Lwowie,  a  jak 
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słyszeliśmy,  profesor  niegdyś  uniwersytetu  wileńskiego, 
Gołuehowski  i  matka  jednego  z  naszych  emigracyjnych  pi- 
sarzy, z  tego  samego  szczepu  po  kądzieli  ród  swój  wywo- 
dzą. Poeta  nasz  był  z  tego  imienia  ostatnim  a  naturą 
swoją  i  charakterem  zupełnie  odpowiedział  imieniowi  (Sło- 
wacki wywodzi  tu  nazwisko  Dumanowskiego),  w  którym  niby 
dumanie  i  smutek  przeszły  po  świecie,  w  przodkach  jego 
nie  głośne,  w  nim  obudzone  i  wyśpiewane    przed  śmiercią. 

Wcześnie  przez  ojca  odumarły  (w  6  roku),  bez  ża- 
dnego majątku,  został  ciężarem  i  zarazem  jedyną  pociechą 
matki  wdowy,  która  go  do  Krzemieńca,  do  krewnych  swoich, 
dla  odebrania  nauki  posłała.  Szlachetna  ta  i  staropolskich 
cnót  kobieta,  zamiast  wstydzić  się  pracy  niższej  nad  stan, 
w  którym  się  urodziła,  osiadła  w  wiosce  powyżej  wspo- 
mnianej, zaarendowawszy  u  państwa  Gad...  kawał  gruntu 
i  chatę  prostą,  na  czynsz  wieczny  i  tam  zawiodła  małe, 
lecz  pełne  obfitości  ziemskiej  gospodarstwo,  kilka  dziewek 
w  koszulach  i  przewiązanych  krajką,  w  złotych  tubkach, 
z  kwiatami  na  głowie,  krzątało  się  w  piekarni,  żęło 
w  polu,  powidła  warzj^ło  w  sadzie,  gdy  sama  gospodyni 
domu,  matka  poety,  często  w  takimże  samym  jak  dziewki 
ubiorze,  w  białej  pikowej  spódnicy,  z  głową  odkrytą,  już 
siwą,  nie  wstydziła  się  sierpa,  gdy  praca  przynagliła,  rąk 
własnych,  gdy  ciasto  jakie  lżejsze  zanieść  było  potrzeba. 
Zresztą  humoru  zaw-sze  wesołego,  przez  panów  wioski  lu- 
biana i  szanowana,  przez  chłopstwo  nazywana  panią  kapi- 
tanową,  była  głośną  na  okolicę  z  lekarskich  ziółek  i  do- 
broczynnej zawsze  chęci  i  z  błogosławieństwa  Bożego,  które 
je  widocznie  w  tej  nędzy  nie  opuszczało. 

Opisanie  tych  rzeczy  potrzebnem  było  dla  wyrozu- 
mienia stosunku  naszego  poety  ze  światem. 

Wypadkami  politycznymi  przerwane  w  Krzemienie- 
ckiej szkole  wychowanie,  miał  bowiem  wtenczas  lat  15, 
zmusiło  go  powrócić  na  wieś,  do  rodzinnego  domku,  w  któ- 
rym zastał  matkę  przywiązaną  i  chętną,  ale  położenie,  zu- 
pełnie nieodpowiednie  rozwijającym  się  już  talentom.  Nie- 
dosyć  w  naukach  usposobiony,  aby  się  mógł  zająć  prywa- 
tnem  nauczycielstwem,  a  z  drugiej  strony  nie  dosyć  silnj', 
aby  sobie  w^esoło  pługiem  przy  śpiewaniu  skowronków  na 
chleb  zapracował,  wiódł  życie,  można  nazwać,  pasterskie  — 
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b('/<  trzody  Hvv.  .liiiiowi  w  tom  podohiiy  —  a  wkrótci' 
i  widzoniumi  i  świot:};  oxjiItiiuyi^.  llofjjaty  dom  właściciela 
wioski,  był  imi  otwarty  i  życzliwy.  IMckiio  togo  doniii  |»;i- 
iiic  umiały  szanować  prostotc  diimiia^  i  tkIiwoś(;  uczucia, 
które  w  nim  tak  bujuit;  się  rozwijało.  Wicccj  [towicm  :  do- 
bro i  uzuło  Polki  i»rzcczuły  w  tym  iia  pozór  prostaku  przy- 
szłego kraju  }»ootc,  okazywały  iiiii  zupołnio  równa  i  sio- 
strzaną życzliwo^*-,  wswajały  go  w  dom  swój,  a  ddikatno- 
śeiiji  sj)os(d)()vv  sprawiły,  /o  (tzosto  podzielając  dworu  wy- 
tworno, ale  |łi(;kno  zawsze  polskie  zaliawy.  lu-zuł  się  nie 
obcym  niiędzy    i»ańską  rodziną,    iiio    samotnym    na  świocio. 

Mimo  to  wszystko  jednak,  uczucie  w  nim  męskie 
duszy  zdrowej  i  silnej  właściwe,  jiotrzeba  niepodlei:łości, 
wszelkie  drogi  do  wybicia  się  na  szersze  ])Owietrze  zata- 
mowane, obrażone  nieraz  })rzez  obca  i  lekkomy.ślną  mło- 
dzież, serdeczno  uczuć  jego  tajemnice,  jednem  słowem  }>o- 
ezya  serca  często  wyszydzona  lub  nie  pojęta,  wystawiały  go 
na  tyle  bolesnych  ciosów,  że  wkrótce,  z  czumakami  za- 
brawszy się  w  }»odróż,  dom  opuścił  i  naśladując  Choda- 
kowskiego, szedł  po  dawnych  ukraińskich  kurhanach,  od- 
grzebywaniem }>amiątek  i  }»owieści  zatrudniony,  chciwy 
nareszcie  obaczyć  to  czarne  morze,  o  którym  mu  dawno 
w  pieśniach  ukraińskich  śpiewano.  Ta  j>odróż  [desza,  była 
jedynem  w'  jego  życiu  wydarzeniem. 

Około  r.  1836,  wrócił  do  matki  wynędzniały,  scho- 
rowany, odmieniony  zupełnie  na  twarzy,  dotknięty  już  wy- 
raźnie chorobą  umysłu.  Pomimo  wszelkich  starań  słabość 
ta  powiększyła  się  ciągle,  a  w  dn...r...  skruszyła  ciało 
nędzne  i  podobne  liściowi,  na  drzewie.  Pochowany  na 
cmentarzu  przy  cerkwi,  gdzie  często  siadał  i  pisał  swoje 
poemata.  Oto  jest  w  kilku  słowach  skreślona  biografia  czło- 
wieka, który  jak  się  zdaje,  nie  żądał  wyjść  z  za}>omnienia, 
ani  sobie  rokował  na  przyszłość  jakiej  kol  wiekbądź  sławy 
i  głośności. 

A  nam  też  nie  należy  uprzedzać  sądu  publicznego, 
i  los,  który  go  może  słusznie  pokrył  zapomnienia  kamie- 
niem o  niesprawiedliwą  srogość  obwiniać,  zwłaszcza  że  nie- 
poprawność  stylu  często  obrażała  nas  samych,  a  poemata 
jego  nie  zawsze,  ale  w  pewnych  tylko  chwilach  usposobie- 
nia i  zapału  głośno  czytane,    przejmowały    nas    tym  dresz- 
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czem  współezueia,  który  dl;i  nieumiejętnych  jest  jedyną 
sądu  estetycznego  miarą.  Sądzimy  wszakże,  że  wydanie 
tych  poematów  nie  będzie  zupełnie  bezowocną  w  literatu- 
rze przysługą,  zwłaszcza  jeżeli  zastanowi  się  czytelnik  nad 
dzikością  niwy,  na  której  te  poeniata  porozkwitały,  nad 
brakiem  zupełnym  uprawy,  nad  nieszczęściem  nareszcie 
losu  ścigającego  poetę. 

Kilka  kronik  starych,  które  zapewne  kapitana  ojca 
l)yły  własnością  i  gockim  drukiem  wydana  Jerozolima 
P.  Kochanowskiego,  w  domku  matki  wdowy  wraz  z  manu- 
skryptami zapylonymi  znalezione,  były  jak  się  zdaje  je- 
dyną strawą  duchową,  którą  ten  nieszczęsny  i  rozmarzony 
młodzieniec  żuł  i  przeżuwał  w  dziecinnym  wieku.  Później 
pokazuje  się  (^zwłaszcza  w  komedyach)  iż  zaczerpnąć  mu- 
siał nieco  w  domu  państwa  G.,  ze  źródła  nowszej,  nawet 
francuskiej  literatury.  Bezład  panujący  w  ostatnich  dzie- 
łach, zwłaszcza  w  filozoficznych  rozmowach,  świadczy  iż  go 
różne  o  różnych  naukach  zalatywały  wiadomości.  Wszystko 
to  zmieszane  razem  i  pożarte,  potem  jakby  z  jednego  du- 
cha poety  wyrzucone,  zadziwiło,  gdyśmy  się  w  pozostałych 
papierach  dokładnie  rozejrzeli. 

Część  pierwszą  manuskryptu  posyłamy  wam  teraz, 
część  jak  sądzimy  zasadniczą  dzieł  naszego  poety,  księgi, 
w  których  sobie  najgłębiej  z  ducha  własnego  starał  się  wy- 
tłómaezyć  świat  i  ojczyznę. 

Zdanie  to  przekreślone  przez  poetę  opiewa  popra- 
wne: Posyłam  wam  teraz  pierwszy  rapsod  ryeerski,  który 
się  nam  zdaje  podstawą  i  zawiązkiem  innych  poety  utwo- 
rów. Krótkość  tego  dziełka  i  oszczędne  w  nim  kolorów 
użycie,  usposobią  może  czytelnika  na  korzyść  poety  i  do 
łaskawego  sądu  względem  dzieł  następnych  przygotują. 
(Zawsze  zaś  odkrycie  tych  nowych  dzieł  do  następnych  przy- 
gotują.) Zawsze  zaś  odkrycie  tych  nowych  obrazów  świa- 
dectwem będzie  żywota  duchowego  u  nas...  którzy  uciśnieni 
i  podziemnym  strumieniom  podobni,  odzywamy  się  pod- 
ziemną ciągłą  muzyką,  jakby  podgrobową,  duchom  podo- 
l)iii,  z  rąk  do  rąk  podajemy  sobie  lampę  żywota... 

Tu  następuje  urywek  wiersza  „Do  Matki",  umiesz- 
czony w  „Warcie",  Poznań  13.  lutego  1881,  r.  VII.  nr.  346. 
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Nic  wiemy  (llac/.<';;o  |i|-/o(lnio\vv  t'*)  ni'*  iik<)ritv,y|, 
.jDzicniiik  Narodowy"  ly4<),  iir.  H02  /  driijLci(ij  połowy  ^ni- 
(hiiłi,  tak   o^las/a  wyjś(!in  il/ichi  lic/  tej   przcMliiiowy  : 

VVy.s/,lo  /.  druku  pooiiia  pt.  „Król-Diicli",  (rapsod 
pierwszy)  sprzcdajo  sic  u  wydawłry  llatiwańskicgo  18  r.  des 
Ores,  po  (HMiio  fr.  1.  na  papierze  zwyczajnym,  a  fr.  l.óo 
ii:i  papierze  w(diiiowyiii. 

Trzeci  Maj,  z  dnia  25.  stycznia  1.S47.  llok  VIII. 
Nr.  y.  str.  4J32.  oj^łaszaj-.p;  vvyj.ście  z  druku  dodaje  Już: 
Król-Ducli,  poezye  płynne  i  ol)ra.zowo,  ale,  przyznajemy 
w  pokorze  duclia,  niezrozumiałe  dla  nas  liynajmniej — o  ile 
wnosił'  możemy,  jest  to  płód  jednego  z  wyznawców  sekty 
'J^owiańskicgo.  (Poemat  wyszedł  bezimiennie.) 

Dziennik  narodowy  z  dnia  0.  Marca  1847.  Nr,  8(>N 
umieszcza  następujący  wiersz  jakiey;oś  Towianczyka  : 

1><)  Juliusza  ,Slou'ackłe(jo. 

Zgłębiające  Ilaj)Sod  raz,  drugi  i  trzeci 
Dojrzałem,  że  w  nim  moje  słońce  świeci. 
I  dusza  moja  wczoraj  tak  zbolała 
Jednym  polotem  w  niebo  się  zerwała. 

Wiersz  kończy  się  zwrotką  następną  ! 

Może  się  kryje,  (jego  dusza)  za  gwiazdą  Platona, 
llerze  mój!  jiowiedz:  Gdzie  ona?  kto  ona? 
Niech  się  ukaże!  i  na  ziemskim  tronie 
Liściem  dębowym  wieńczy  polskie  skronie. 
Paryż,  22.  lutego  1847  r.  H.  .1. 

P.  S.  Prosimy  o  rapsod  drugi. 

Wiersz  powyższy  —  dodaje  od  siebie  redakeya  — 
napisany  z  powodu  „Króla-Ducha'*,  został:  nam  nadesłany 
do  ogłoszenia  w  Dzienniku  Narodowym.  Czynim  zadosyć 
żądaniu,  raz  że  wiersz  jest  ładny,  po  wtóre  że  nam  nastrę- 
cza sposobność  powiedzenia  słów  kilka  o  tym  nowym  poe- 
macie J.  Słowackiego.  Wprawdzieśmy  go  nie  czytali  trzy 
razy  jak  autor  wiersza,  ale  po  jednem  uważnym  odczyta- 
niu, zdawało  się  nam,  żeśmy  schwycili  myśl  prawdziwą  po- 
ematu, a  która  jest,  iż  panujący  tyran,  okrueieństwy  i  mor- 
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danii  swj-cli  poddanych,  może  odrodzić  naród  upadły  na 
duchu,  wlać  weń  hart,  dodać  mu  odwagi  i  męskości  i  przez 
pogardę  śmierci  popchnąć  go  do  nowego  życia  i  czynów 
wielkich.  Wyznajem,  iż  poemat  jest  tyk-  niezrozumiałym, 
żeśmy  się  mogli  omylić  przyznając  mu  myśl  tu  przez  nas 
wymarzoną;  lecz  jeżeliśmy  ją  odgadli,  oświadczyć  winniśmy, 
iż  w  naszem  pojęciu  jest  ona  arcybłędną. 

Nie  przeczym,  aby  w  poranku  narodu,  przy  jego  po- 
(jzątkowej  organizaeyi,  ręka  potężna  i  sroga  władcy,  nada- 
jąca każdemu  ruchowi  podwładnych  rygor  i  surową  dysey- 
j)linę,  nie  postawiła  narodu  w  warunkach  bytu  silnego  i  pe- 
wnego, i  nie  popchnęła  go  do  wielkości  przy  zachowaniu 
ciągłem  ducha  organizmu  i  porządku  —  ale  przeczym,  aby 
tyrania  i  morderstwa,  mogły  odrodzić  naród  zenerwowany 
i  upadły  moralnie,  Historya  mówi  przeciw  temu:  ani  Ty- 
beryusz,  ani  Neron,  ani  następni  tyrani  rzymscy,  nie  odro- 
dzili Rzymian  i  nie  wleli  w  nich  przez  okrucieństwa  pier- 
AYotnego  ich  ducha. 

Sąd  Zygmunta  Krasińskiego  o  „Królu-diichu"  w  li- 
ście z  24.  lutego  1847.  wypadł  również  dość  niekorzystnie. 
Nic  prawieni  nie  zrozumiał  w  Królu  Duchów  — powiada  — 
jeśli  dwadzieścia  strof,  to  najwięcej ;  wiersz  prześliczny,  ale 
to  jak  w  kalejdoskopie,  rysunki  barw  pełne,  lecz  bez  treści 
żadnej,  dźwięki  naj wdzięczniejsze,  ale  bez  myśli  !  przynaj- 
mniej tak  schowana,  że  jej  ja  nie  mogę  dojść,  może  też 
zgłupiałem.  Juźei  wiem,  że  idzie  o  metampsyehozę  ducha 
człowieczego  i  to  przez  wieki  wszystkich  polskich  dziejów ; 
to  wiem,  ale  nie  więcej !  Albom  ja  waryat,  czytelnik,  albo 
autor  co  pisał.  To  niebezpieczne  takie  pisanie,  bo  gotówby 
czytelnik  w  zapasy  pójść  z  autorem,  wołając  w  rozpaczy: 
„Ty,  ty,  ty,  nie  ja  waryat",  a  on  też  znowu  ze  swojej 
strony ;  więc  do  nożów  w  końcu  i  metampsychoza  skończy- 
łaby się  na  zabójstwie... 

Nieea,  23.  kwietnia  1847.  Juliuszowi  się  marzy,  ma- 
rzy, marzy;  jużbym  mógł  był  o  „Królu-Duehu"  napisać, 
cóż,  kiedym  jak  tabaka  w  rogu  dotąd  pod  tym  względem ! 

Nicea,  3.  maja  1847.  Przy  sposobności  przekładu  „An- 
liellego"  na  język  francuski  przez  K.  Gaszyńskiego,  pisze 
do  tłómaeza :    Jeśli  możesz  zaabanduj   mi  tłómaezenie  Au- 
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ll('llo|y,()  !  Wicl/.c,  /.('.  „Knil-Dilcli'*  si<;  r()/|».|';ik;il  ii;i  |i:iiiii:ilkM 
.\iilicll('j;o  !  Tuk  j;ik  jcsicM,  żchy  iiiofrla,  |»łak;il;il)y  iia  wi- 
dok wiosny,  kł(')r;i  Ityla.  niegdyś  !  /ołt.  Twisty  Zyginniita 
KraHińskicf^o    do  K.  Cias/yńskicjzo.     liWÓw,    lb82.    str.  ;!().'), 

;k)7,  3:3()  i  :];{a. 

Podpisany  litciai  ii,  '{"owiańczyk,  w  ezaRopiśiiiic  .,Sta- 
dlo"  Lwów,  1.S4!).  Nr.  7.,  podnosi  „Króla-I)iii-lia"  na  wy- 
żyny jasnowidzenia.  Pieśni  tej  —  })owiada  —  nie  nio/na 
nazwać  apokaiiptyeznij,  —  eahi  treś(?  jej  bowiem  w  prze- 
szłości, ale  raczej  jest  ona  spowiedzią^  iiistoryi  przed  (d»p- 
enościuj  —  Iiistoryi,  w  kt('>rej  nie  traktaty,  nie  pewne  z<d)o- 
wiązania  doezasowe,  ale  du(diy  zle  i  dobre  odgrywają  wi(dki 
dramat,  odpowiednio  woli  przedwiecznej  i  siłom,  którym 
się  przy  poczęein  poddajemy. 

Walkę  światła  i  ciemności,  czarnego  i  l)iałeiro  du- 
cha, znaną  w  nauce  Zoroastra  i  w  mytologii  słowiańskiej, 
—  dualizm  ten  widzimy  i  w  Kr('du-I)uclui,  z  tą  różnica, 
źe  tu  walczą,  wcielające  sie  duchy  z  mocą  wziętą  za  świa- 
tem, za  której  złe  użycie  s}>ełniają  pokutę,  —  która  znowu 
staje  sio  zbawieniem  ziemi.  Indyjskie  przechodzenie  dusz, 
ale  nie  błędne,  lecz  usprawiedliwione,  przybieranie  tych 
lub  owych  ciał.  w  miarę  siły  ducha,  jest  owem  poczęciem 
się  z  ducha,  podanem  do  wiary  przez  Credo  katolickie, 
branem  w  przeświadczenie  po  długiej  wędrówce  duchowej 
i  głębokiem  wpatrywaniu  się  w  siebie. 

Armenia  pod  jarzmem  króla  Kairu,  i  poprzednio 
przez  rzymskich  wodzów  wojowana,  przedstawia  niejako 
podobieństwo  ze  Słowiańszczyzną.  W  kraju  tym,  około  gór 
Kaukaskich,  zbiegły  się  wszy^^tkie  podania,  kolebki  rodu 
ludzkiego  sięgające.  (Mieszkańcy  widzą  tam  jeszcze  ostatnie 
szczątki  Arki  Noego!)  W  owym  to  pełnym  tajemnic  kraju, 
piorunami  bijących  w  Hera,  rozpoczyna  Słowacki  swój 
poemat. 

Wygnaniec  Florencki  przechodził  przez  piekło  w  to- 
warzystwie Wirgiliusza,  przez  raj  z  Beatricą  ;  Król-Duch, 
podobnież  przechodzi  przez  świat  z  umiłowaną  pięknością. 

Za  Innocentego  III,  rozpoczęły  się  walki  z  kościo- 
łem, i  wtedy  Boska-komedya  była  niejako  przeczuciem 
przyszłych    bojów    o    wolność   myśli;    obecnie,    w  wici'aej 


510  UTWORY  Z  LAT  OSTATNICH  (1842—1849). 


epoce  rozpoczynającej  walki  o  wolność  czynów,  Król-Dueli 
jest  również  niezmiernie  waż^iem  zjawiskiem. 

Duch  Hera  rodzi  się  Popiciem:  słowiańska  wiedźma 
śpiewa  nad  nim  swoje  starożytne  runy  i  wkłada  nań  chrzest 
zemsty.  Pomiędzy  ludem  słowiańskim  utrzymuje  się  wiara, 
że  przekleństwo  matki  w  złej  godzinie  całemu  życiu  dzie- 
cięciu towarzyszy.  Potęga  słowa  w  złej  i  dobrej  godzinie, 
znana  u  starożytnych  wieszczbiarzy,  dla  dzisiejszych  ludzi 
stała  się  bajeczną,  —  wyobrażenie  nawet  o  niej  przez  grubą 
powłokę  materjalizmu  przebić  się  nie  może... 

W  takiej  to  złej  godzinie  nawoływane  duchy  ota- 
czają rodzące  się  dziecię. 

Z  popiołów  rycerzy  powstaje  Popiel,  rozpoczynając 
szereg  światoburzców,  których  ciała  wypełniać  ma  sobą 
przez  wieki.  Nie  podobna  byłoby  zrozumieć  owych  moca- 
rzy, ziemię  od  czasu  do  czasu  zdobywających,  gdybyśmy 
samej  tylko  chęci  osiągnienia  sławy  przypisywali  tę  ich 
szaloną  żądzę  owładania  światem;  właściwie  jest  także  mi- 
łość dla  ziemi  —  miłość  podobna  tej,  jaką  pałał  Tarkwi- 
niusz  dla  Lukrecyi,  namiętna,  wściekła,  nieznająca  granic. 
Król-Duch  z  taką  miłością  dla  Słowiańszczyzny  przychodzi 
na  świat.  Przez  ciąg  dziejów  w  coraz  odmiennych  ukazuje 
się  ciałach,  aż  niebo  zląkłszy  się  o  ziemię  koniec  mu  wy- 
znacza;  ale  jego  wieczne  życie  nie  skończone:  spełniać  on 
ma  duchem,  co  ciałem  spełnił.  Przyjdzie  wszystkie  duchy 
w  jedną  girlandę  zebrać  w  koło  siebie,  potęgą  prawdy 
zawojować  przyszły,  jako  potęgą  żelaza  wojował  świat 
przeszły. 

Poemat  rzeczony,  na  nutę  Tassa  pisany  oktawami  a  ta 
jednostajność  formy  do  rapsodów  rycerskich,  być  może,  iż 
jest  niewłaściwą,  ale  myśl  wielka  w  każdej  formie  nie 
przestaje  być  wielką.  Znać  w  tym  utworze  zamiłowanie 
Słowackiego  do  poezyi  greckiej.  Kilka  ustępów  przypomina 
ucztę  na  dworze  króla  Feaków,  —  rozumie  sie  formą  nie 
zaś  treścią.  Jego  śpiewacy  słowiańscy  mają  podobieństwo 
do  rapsodów  helleńskich.  Gęślarz  słowiański  odmienną 
miał  postać,  był  on  czcmś  więcej  niż  rapsodem  wojewodów; 
wieszcz  to  był  i  kapłan  czczony  przez  lud,  jak  to  wynika 
z  opowiadań  Słowian  stawionych  przed  cesarzem  Maury- 
cynszem. 
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Ńlwityii  w  Ki(ilii-I)iifliii  nic  niii  narodowego  ko|or\iti. 
nie  iii:i  lak/o  i  grockiep).  Autor  cjhwytał  pierws/y  le|»s/.\ 
strój,  byk'  tęczowy,  l»yli'  wykąpany  w  zorzy.  Juk  z  olu-a- 
zów  mistiza  szkoły  weneckiej  nici  po/inn;  osób  uiii  pałaców 
.luclejskicli,  tak  próżno  l»y  ii  Słowackiego  szukać  praw»J\ 
w  wewnętrznym^''  kształt actli  jej^o  figur.  W  przeJHciach  też 
z  jednego  ciała  w  drugie,  autor  nie  opisuje  tycii  stanow- 
czych cliwil,  sta^d  czytaja^ceiiiu  trudność-  w  /ro/iiniii  iiiii. 
a  w  postaciach  niewykończenio. 

Słowacki  nie  jest  rzoźhiarzeui,  ale  inalarzeni  obra- 
zów, i  to  na  chniiiracli  ,  a  jeszctze  właściwiej  na  bł> - 
skawicaclł. 

Si\  ludzie-  pisze  (-.Norwid,  również  'J'owiauczyk  — 
})odobni  do  Azyackich  władców,  którzy  żadnego  wyższego 
prawa  nad  osobiste  bezprawie  uznać  nie  chcą  i  nie  się- 
gajaj  nigdy  wzrokiem  duszy  po  za  ciasny  widnokrąg  swej 
arbitralnej  jaźni. 

„Taki  Ne-boh-odno-car  równał  się  IJogu  a  polem  trawę 
gryzł,  jak  zwierze  ciche,  aż  w  Judei  }»uszczaeh  głos  ów 
„Ja  jestem  w/r^ew",  odrzekł  nie  ja  w  osobie  Zbawiciela. 
1  w  utworze  naszym  jest  boiiaterem  takie  „Ja". 

A  naprzód,  jako  ller  Armeńczyk,  albowiem  stąd  trzeba 
było  wziąć  powieść,  bo  na  przedchrze.ściańskiej  karcie  Greeya 
republikanizmem  swoim  oneuui  Azyackiemu  Ja  zaprzeczała. 
Od  Armenii,  gdzie  wedle  podań  Arka  zatrzymała  się,  prze- 
chodząc przez  Iberyę,  Kaukaz,  Seytyę,  Roxalanię,  Manko- 
inanio,  Kimbrye  aż  do  Kaledonii,  napotyka  jioeta  różne  lu- 
dów przedświty,  napotyka  je  tam  i  sam  bezładnie.  W  dwóch 
wierszach  maluje  dwieście  lat,  w  jednej  łunie  sto  pozorów, 
a  w  zamachu  jednym,  w  jednym  miecza  poświście,  rzezie 
całe;  każdy  też  czytelnik  obznajmiony  z  historyozofią  my- 
tów,  zroznmie,  że  gdyby  w  toku  epopei  mającej  za  boha- 
tera „Ja"  było  więcej  ładu  —  epopeja  ta  byłaby  raczej 
systematem  filozofii  dziejów.  Albo  tu  zamęt  jest  konieczny, 
albo  pomysł  całego  poematu  niewłaściwy. 

Dlaczego  zaś  Królowi-Duehowi  taż  sama  forma  na- 
dana, jakiej  Tasso,  a  za  nim  Piotr  Kochanowski  do  pierw- 
szej epopei  chrześcijańskiej  użyli  —  to  ma  wynikać  z  dość 
ciemnyeh  wywodów  Norwida,  do  którego  odsy-łam  czytelnika. 
Cypr.  Norwid.  O  Juliuszu  Słowackim.  Paryż,  1861. 
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W  „Królii-Duehu"  powiada  J.  Eeitzenheiin  w  swem 
wspomnieniu  o  J.  Słowackim,  Paryż,  1862.  jest  wyobraźnia 
szczytna,  również  jak  styl ;  byt  to  ostatni  z  wielkich  utwo- 
rów ogłoszonych  przez  poetę,  który  miał  zamiar  prze- 
dłużyć i  doprowadzić  aż  do  czterdziestu  ośmiu  śpiewów, 
jako  poemat  przyszłości,  lecz  zdrowie  coraz  więcej  nadwy- 
rężone a  potem  śmierć  przerwało  je. 

Antoni  Małecki  (IIP.  125.  —  182.)  pierwszy  wytłó- 
maezył  jasno  znaczenie  poematu.  Założenie  „Króla  Ducha" 
polegało  —  zdaniem  krytyka  —  na  tej  wierze,  że  naród 
prowadzony  jest  naprzód  i  coraz  dalej  mocą  duchów  wy- 
branych, duchów  nad  zwjkły  zakrój  większych,  silniej- 
szych... do  celu,-  jaki  jest  narodowi  temu  wytnięty.  Działa- 
nie jednakowoż  owego  ducha,  jego  misya  wiekowa  nie  może 
być  dopełnionej  w  ciągu  jego  znikomego  życia.  Dlatego 
duch  ten  potrzebuje  więc  kilku  żywotów,  mając  działać  bez- 
przestannie;  i  przeto  w  kolei  czasów  odradza  się,  to  w  tern 
ciele,  to  znowu  w  innem.  Na  pozór  coraz  inna  osobistość 
dziejowa  —  jest  on  w  gruncie  rzeczy  jednak  zawsze  tym 
samym  duehem-kierownikiem  swego  społeczeństwa,  tym  sa- 
mym duchem  nad  duchami,  tym  samym...  Królem-Duehem. 

To  tedy  założenie  swoje  zamierzył  Słowacki  uwido- 
mie  na  przykładzie  dziejów  ojczystych,  wytłómaczonych 
i  okazanych  w  tern  świetle,  począwszy  od  pierwszej  chwili 
żywe-ta  Polski  aż  do  dni  ostatnich. 

W  pierwszym  rapsodzie  (wydanym  r.  1846.)  odsłonił 
autor  pierwszy  doczesny  żywot  króla-ducha  na  tle  dziejów 
pierwotnych.  Dalsze  rapsody  przedstawiają  go  w  później- 
szych jego  żywotach,  w  coraz  innych  osobach,  a  zawsze 
w  takich,  że  życie  narodowe,  w  każdej  epoce,  od  nich  jedy- 
nie odbierało  główny  pęd  i  ruch  i  kierunek  ku  przezna- 
czeniu swojemu. 

Przypatrzmyż  się  teraz  nieco  bliżej,  jak  ten  pomysł 
jest  wykonany  w  szczegółach. 

W  rapsodzie  I.  mamy  opowieść  pierwszego  wcielenia 
się  króla  ducha  w  postać  narodową  polską.  Nie  jest  to  by- 
najmniej pierwsze  zrodzenie  się  jego,  jako  ducha  w  ogóle. 
JaKo  odrębna,  wiekuista  istota,  istniał  on  już  i  przedtem. 
Lecz  tych    przedsłowiańskich  dziejów  jego  istnienia  gdzie- 
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iiid/icj  —  pootii  ilif  iMlsiaiiiii.  llkii/iij(>  ;^o  iiiiiu  uil  ra/.it 
w  |)ost;ici  AiiiR'ri<-/yk;i,  który  jako  ziiiarlt!  jirA  (tiiiło  złożoiis 
jest  iiii  stosie,  a/,(.'l)y  hyt;  sj>!ilonyiii,  a  jjotcni  sir  oilradz.i 
iia  nowo  w  indywidualności   wciKidyjskioj,  słowiańskiej, 

Armońuzykowi  owemu  było  imię  Her.  Pomysł  tei* 
pr/ejał  Słwaekł  od  Platona,  jak  sam  przy/naje  w  |>rzypisku 
do  drugiej  /wrotki  :  „Obaez  w  Pl.itonie  pełną  t;ijemnie  diiehii 
powieśe  o  llerze  Armcńezykn,  ii;i  kom-ii  d/ieła.  p.  t.  lizecz- 
pospolita''.  (Właściwie  Mr,  nic  ller;  w  oryginale  jest  spiri- 
tus lenis). 

OU)  w  najważniejszymi  wyjutkai  li  ow;i  rozmowii  So- 
kratesa z  Glankoneni,  która  posłużyła  Słowackiemu  za  punkt 
wyjścia  w  „Króln-Ducliu*'.  Nie  oAlkinosie  mówić  ci  będę. 
—  powiada  Sokrates  -  ale  o  p^rze,  synu  Ariiuuiiosa,  ro- 
dem Pamfjlijczyka.  Dzielny  mąż  ten  ]»oległ  niegdyś  w  walec 
za  ojczyznę,  i  gdy  po  dziesięciu  dniach  zbierano  ciała  z  po- 
bojowiska, nndpsnte  już  zgnilizną,  znalezion(»  go  zupełnie- 
nienaruszonym  i  odniesiono  dla  pogrzeltania  do  domu.  Dwu- 
nastego dnia  leżał-  na  stosie,  ożył  i  ocknąwszy  się  opowia- 
dał, co  tam  —  za  grobem  widział.  A  mówił  że  dusza  eiałt>' 
jego  opuściwszy  wyruszyła  łącznie  z  wielu  inuemi,  i  doszły 
razem  do  jakiegoś  miejsca  demonicznego,  pełnego  tajemnic,, 
w  którem  były  dwie  przepaści  w  ziemi  —  jedna  koło  dru- 
giej, a  naprzeciw  tym  dwie  inne  w  górze  na  niebie.  \Vp(»- 
środku  ich  siedzieli  sędziowie,  którzy  po  wydaniu  w-yroku 
nakazywali  sprawiedliwym  pójść  na  prawo,  drogą  przez 
niebo  wiodącą,  przywiesiwszy  im  na  piersiach  oznaki  wy- 
roków :  niesprawiedliw^ym  zaś,  którzy  mieli  na  plecach  po- 
świadczenie swych  czynów,  wskazali  drogę  na  lewo  —  na. 
dół  wiodącą.  Gdy  i  on  się  zbliżył,  oznajmili  mu,  że  ma 
powrócić  na  ziemię  i  zwiastować  ludziom  eo  widział  i  sły- 
szał w  tem  miejscu. 

Opowiadał  tedy  ów  zmartwychwstały  z  stosu  swojego- 
Er,  jako  się  odbywają  sądy  dusz  zmarłych,  jakie  im  wy- 
mierzane bywają  kary  i  nagrody  i  jak  wreszcie,  po  upływie 
oznaczonego  czasn,  stawają  one  powtórnie  przed  potęgami 
tamtego  świata,  t.  j.  przed  Ananką  i  trzema  córami  onej^ 
których  wspólna  nazwa  jest  Parki  snujące  przędzę  żywota. 
Tam  tedy  stają  duchy  owe  w  szeregu;  a  służebnice  onyeh 
trojga    pań    zamogilnyeh   kładą    po    przed    nimi    mnogośe 
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wielką  wzorców  i  wizerunków  żywota,  tak  żywota  zwierząt 
różnych,  jako  i  żywotów  ludzkich.  Następnie  wstępuje  cza- 
rodziej jakiś  na  podwyższenie  i  głosi :  „Słuchajcie  słowa 
dziewicy,  córy  Ananki,  Lachezy  !  Dusze  znikome,  oto  się 
|)0czyna  nowy  okres  śmiertelnego  waszego  życia.  Nie  was 
los  wybierać  będzie,  lecz  wy  same  obierzecie  los  sobie. 
Przed  kim  pierwszy  znak  padnie,  ten  niech  najprzód  wy- 
bierze sobie  żywot  i  dole,  od  której  się  potem  już  nie  ])0- 
trafi  oddzielić!  Oto  cnota  jest  tu  do  wzięcia!  mniej  albo 
więcej  mieć  jej  będziecie,  w  miarę  jak  ją  cenicie.  Wina 
będzie  po  stronie  tego,  kto  wybiera  —  bóstwo  niewinne 
niczemu".,.  To  mówiąc,  rzuca  mąż  ów  znaki,  jakby  losy 
'L  liczbami,  po  przed  cały  zgromadzonych  dusz  szereg. 
A  każda  dusza  znak  swój  podnosi  wedle  tego,  jak  przy  niej 
upadł,  i  po  kolei  znakiem  owym  wskazanej,  przystępuje  do 
wyboru  sobie  żywota  z  pomiędzy  wszystkich  owych  wize- 
runków, które  w  wielkiej  mnogości  zostały  rozłożone  przed 
jiimi.  Wybór  takowy  zawisł  zupełnie  od  woli  tego,  który 
w^ybiera.  Pomimo  tego,  bywa  to  widok  i  smutny  i  śmieszny 
i  zarazem  dziwny,  jak  dusze  owe  wybierają  sobie  żywoty 
pod  wpływem  najczęściej  wrażeń,  które  z  sobą  przyniosły 
7.  po  za  tamtej  strony  grobu,  z  poprzedniego  życia  swojego, 
I  tak,  dusza  Orfeusza  —  z  nienawiści  ku  całemu  rodowi 
kobiet  —  wybrała  wizerunek  życia  łabędzia,  ażeby  się  już 
nie  urodzić  z  kobiety.  Odyssej,  po  długich  trudach  walk 
i  wędrówek  wj-leezony  z  żądzy  sławy  i  pomny  bólów,  ja- 
kich z  jej  powodu  doznawał,  pochwycił  z  radością  wzorzec 
y.ywota  w  spokojnym  zakresie  prywatnego  człowieka;  a  Ata- 
lanta, która  już  w  poprzednieni  życiu  z  tego  słynęła,  że 
jej  w  biegu  prześcignąć  żaden  zapaśnik  nie  zdołał,  wybrała 
sobie  żywot  mężczyzny,  atlety... 

Kiedy  zaś  już  każda  dusza  dokonała  wyboru  swego, 
ndają  się  wszystkie  razem  na  dolinę  Lety,  a  idą  w  skwa- 
rze wielkim  i  spiece,  albowiem  na  dolinie  tej  nie  ujrzeć 
ani  drzew  żadnych,  ani  żadnego  z  płodów,  które  ziemia 
wydaje.  I  zasiadają  pod  wieczór  nad  tą  cudowną  rzeką, 
(letejską)  kojącą  troski.  Tu  dusza  każda  wypić  koniecznie 
powinna  pewną  miarę  wody :  a  niektóre ,  ile  rozwagą 
i  umiarkowaniem  mniej  się  powodujące,  wychylają  jej  i  wię- 
-cej,  w  skutek  czego    też  potem  zapominają  wszystko  (i  tak 
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■sił'  |»oti;iii  ()(li;i<l/.:iji!,  j;ik  m'l.vljy  iilj;'iy  i>r/<'<ll<'iii  m<'  /\\y 
liii  świecie).  Wy|iiw.s/.v  wodc  owit,  ziisyjiiaja.  N;id<lio<l/,i 
noc,  godzina  półiiooiia  Itijc.  Wtedy  iiajch;  poczyna  wic  tirzniot 
Avit'll<i  i  trzęsicnio  ziemi.  A  dusze  w  górę  się  rozpierz^-iiuja 
na  wszystkie  strony  jak  s))adaj;^ce  gwiazdy,  i  ka/,<lM  kwapi 
sic,  kędy  jej   przeznaczono  urodzie-  się... 

Owoż  to  wszystko  widział  na  driigini  świecie  i  opo- 
wiedział ziomkom  swoim  ze  stosu  ów  Er  z  l*amtilii.  0  so- 
ł>ii'  samym  zaś  nie  hył  zdolnym  powiedzieć',  którędy  i  ja- 
kim sposoliem  wrócił  do  ciała.  '1'yle  mu  tylko  liylo  wia- 
iloiiio,  że  jemu  pii-  wody  z  Lety  iiii'  dan<ł  i  źe  kiedy  na^ile 
z  rana  oezy  ziiowu  otworzył,  ujrzał  się  już  położonym 
na  stosie.  'I'aki  jest  w  iiajgłówniejszy<'h  zarysach  ów  myt 
Platona.  /  dyalogu  Platona  „Rzeczpospolita''  przełożył  I)r. 
11.  Zathey.  Tygodnik  naukowy.  Lvv('>w,  Ki.  listopada.  Kok 
1805.  Nr.  40.  str.  04J)— 0.")4. 

Z  [lodania  tego  nie  wiele  przejął  Słowacki  tlo  swego 
poematu.  Bo  też  zamiar  jego  był  inny,  niż  Platona.  Filo- 
zofowi greckiemu  zależało  na  dokładnem  odmalowaniu  tego, 
co  Er  widział  na  drugim  świecie;  a  naszemu  autorowi 
chodziło  przeciwnie  o  dalsze  losy  samegoż  llera.  Stąd  to 
spotykają  się  ze  sobą  zaledwie  w  niektórych  szczegółach 
(np.  w  6 — 7  zwrotce  I  pieśni.)  Piozmijają  się  zaś  mianowi- 
cie w  tym  punkcie,  że  podług  mytu  greckiego  Er  na  sto- 
sie wrócił  do  życia,  ażeby  je  wieść  w  dawnych  warunkach. 
Słowackiego  zaś  Her  ciało  swoje  pozostawia  na  stosie  i  koń- 
czy swój  zawód  ziemski.  Ciało  jego  podlega  płomieniom, 
■dnsza  zaś  opuszcza  już  na  zawsze  ciało  Armeńskiego  wo- 
jownika, a  bierze  sobie  podobny  wzorzec  przed  tronem 
Auaiiki,  nie  chcąc  „własnego  ciała  odmiany'*  —  i  budzi 
«ię  „gdzieś  w  puszczy  —  pod  wieśniaczym  płotem'"  jako 
Popiel.  Słabe  przeczucia  tego  obudzenia  miał  już  duch  Ar- 
meńczyka nad  wodą  letejską,  gdzie  otrzymał  rany,  „by  jia- 
mięć  boleści  stracił".  Wów^czas  to  stracił  on  dużo  swej  pa- 
mięci—  i  ukazał  mu  się  niedościgniony  nigdy  ideał  wszyst- 
kich dalszych  przeobrażeń  i  wędrówek  ducha,  ujrzał 
„  —  jako  świt  daleki  — 
Umiłowaną  odtąd  i  na  wieki !" 

J.  Starkel :  Pisma  pośmiertne  J.  Słowackiego,  Dzien- 
mk  literacki.  15.  maja  1866.  str.  317. 
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Co  poeta  rozumiał  przez  te  .,iimi.łowauą"  Beatrycze., 
trudno  rozstrzygnąć.  Małecki  tłómaezy  ten  „ideał  Ojczy- 
zny" pochodzeniem  Platońskiem.  Wiadomo,  że  Słowacki  na 
poezajtku  „Króla-Dueha"  zostawał  pod  wpływem  Platońskich 
wyobrażeń.  Jedną  z  zasadniczych  podwalin  całej  doktryny 
Platona  jest  przypuszczenie,  że  ludzie  przynoszą  ze  sobą 
na  ten  świat  gotową  już  i  tylko  przypomnienia  czasem  po- 
trzebującą świadomość  bezcielesnych  pojęć  i  ideałów  (ideae 
innatae).  Platon  wyobrażał  sobie,  że  człowiek  przed  na- 
rodzeniem swojem  ogląda  twarz  w  twarz  owe  wiekuiste 
pierwokształty  wszystkich  rzeczy  stworzonych, .  a  nawet 
i  ideały  żadnej  zmysłowości  niezdolne,  jak  np.  cnotę,  mę- 
stwo itp.  w  ich  czystej  postaci,  czyli  w  ich  prawdzie  bez- 
AYzględnej. 

Otóż  jednym  z  takiehto  ideałów  —  wyższych  nad 
wszelkie  wcielenie,  jedną  z  takich  piękności  —  niedości- 
gnionych, jest  właśnie  i  owa  napowietrzna,  świetlana  postać, 
która  się  „we  mgłach  letejskiej  zapomnienia  rzeki"  obja- 
wiła po  śmierci  duchowi  Hera,  jakby  świtanie  jakie  dale- 
kie. Ta  boskość  celu  wszystkich  jego  zapędów  istnieje  tylko 
w  wyobraźni  i  w  pragnieniu,  słowem  w  ideale  ;  w  żywo- 
tach zaś  rzeczywistych,  czuć  się  będzie  zawsze  tylko  to  je- 
dno ~  „że  go  nie  ma",  że  go  się  jeszcze  nie  osięgło,  że 
tysiące  przeszkód  kładzie  się  w  drodze,  które  ciągle  poko- 
nywać potrzeba,  aby  się  zbliżać  do  niego. 

Na  pytanie  jaki  to  ideał,  kto  jest  ta  Umiłowana 
na  wieki?  odpowiada  Małecki,  że  ideał  Polski,  jaką  bye 
ma  i  do  którego  dzieje  nasze  dążą;  jaka  jest  wszystkich 
marzeń  i  usiłowań  naszych  przedmiotem. 

Pokrewną  myśl  wyraża  wiersz  Słowackiego  do  K. 
Ujejskiego,  rokiem  tylko  później  pisany,  przytoczony  na 
str.  73.  tomu  I.  Pism  pośmiertnych  Juliusza.  Znajdujemy 
w  wierszu  tym  prawie  tesame  obrazy,  co  w  wzrotce  XVir 
i  nast.  pieśni  I.  Króla-Dueha.  Kiedy  więc  bohater  poematu 
ujrzał  przed  oczyma  ducha  swego  ową  piękność  idei,  któ- 
rej w  życie  przeprowadzenie  i  wyrobienie  dziejowe  miało 
stanowić  odtąd  wiekuiste  jego  zadanie:  natychmiast  opu- 
szcza błogą  krainę  odpoczynku,  gdzie  po  trudach,  tak  go- 
rąco pragnął  pozostać  już  na  zawsze  i  ujrzał  się  gdzieś  — 
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Av  licliej  cliacio  dzieoiri-ioiii  kobiety,  która  wznicfała  w  iiiiti 
iu/.  w  lalacli  jofio  iiaJraMszycli  instynkt  /ouiHty. 

.  .  .  „Straszna,  iia<l('niii!i  kolii<'ta 
Sjiicwala  swoje  c/arod/iejskic  nin>. 
Ojczyzna  twoja,  wrzeszczała,  zabita  I 
Ja  jedna  żywa,  a  ty  zamiast  truny 
Miałeś  mój  żywot.  —  Popiołejn   nakryła 
I   za)>ło(lniona  przez  jmocIi   i   popioły. 
Wydalam  ciebie,  abyś  był  mścicielem, 
Synu  ])opiołów  Jiazwany  Pojtielem!'" 

Ażeby  rozumieć  te  strofę,  —  powiada  Małecki  - 
trzeba  sobie  j)r/,ypomnieć  cały  pomysł,  przeprowadzony 
■w  Lilii  Wenedzie,  z  która  wiąże  sic  ten  raj»sod  „Króla- 
Duelia"  jak  najściślej  i  jest  niejako  jego  ei)iiogiem.  Czy- 
telnicy przypominają  sobie,  że  Słowacki  wyszedł  w  Lilii 
Wenedzie  ze  założenia,  że  Lecliici  zwyciężyli  i  zajęli  sie- 
dziby nowe.  ale  nie  prędzej.  ;iż  je  zamienili  w  cmentarz 
plemienia  Wenedów.  którzy  tu  przed  ich  }»rzyjściem 
mieszkali. 

Otóż  owa^  „Ojczyzną  zabitą'",    o  której   matka  synowi 

swojemu  mówi,  nie  może  być  nie  innego,  jak  ziemia  Wene- 

<lów.    Samą    zaś   kobietą   ową,    „czarodziejskie    rwny*^   nad 

•dziecięciem  wygłaszającą,   jest    oczywiście    ta  sama  posta<'-. 

.która  się  tam  w  dramacie  nazyw^a  Roza  Weneda. 

Na  koueii  Prologu  „IJlli  Wenody",  woła  Koza  : 

,,Ja  ostatnia  zostanę  żywa. 
Ostatnia  z  czerwoną  pochodnią  ! 
I  zakocham  się  w  rycerzy  popiołach 
I  popioły  mię  zapłodnią, 
A  swatami  będą  dęby  z  płomieniem  na  czglaih  I 
A  łożem  ślubnem  będzie  stos  rycerzy. 
Kto  konając  we  mnie  uwierzy. 
Skona  spokojny. 
Ja  go  zemszczę  lepiej  od  ognia  i  wojn\. 

Drugie  podol)ne  miejsce,  znajdujemy  w  seenie  jdątej 
--\ktirm. 

Goniec:  Ta  czarownica  z  góry  zapowiada. 
Że  po  tej  walce  —  martwych  po|tiołami 
Nakryta,  za  rok  porodzi  mściciela. 
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To  cudowne  zrodzenie  się  mściciela,  zapłodnionega- 
przez  przodków  swoich  popiołj",  jest  wyobrażeniem  czysto 
Indowem,  i  nie  znaczy  nic  innego,  jak  znane  owe  ,,Exoriare 
aliquis  nostris  ex  ossibus  ultor! 

Juliusz  Starkel  w  ocenie  Pism  pośmiertnych  Juliu- 
sza Słowackiego.  (Dziennik  literacki.  Lwów,  1866.  Nr.  22.. 
i  następ.)  uważa  Króla-dueha  jako  wcielenie  sie  historjo- 
zoficznej  idei  w  Słowiańszczyznie.  Od  świetlanego  szczepu 
Arjów  przechodzi  ten  duch  i  powstaje  jako  widoma  potęga,, 
wśród  pierwszych  brzasków  historycznych,  na  wielkiej  Sło- 
wian ziemicy.  Żywioły,  które  tu  napotyka,  są  jeszcze  nie- 
określone, nie  świadome  swego  życia ;  razem  z  żywiołami, 
potężnej  przyrody  stanowią  jedną  tajemną  całość. 

Te  wpółsenne  pokolenia  budzi  do  jawniejszego  życia 
niebezpieczeństwo    zewnętrzne :    Germański    nacisk  od  Za- 
chodu,    Ta  „zemsta  i  zdrada",    która  była  „karmem  duszy 
i  nauką",    młodego  Popiela,    pada    jak  płonąca    pochodnia 
śród  cichych,  rolniczych  pokoleń. 

Nie  wystarczy  to  jednakże,  aby  w  słowiańskich  ple- 
mionach zbudzić  narodową  samowiedzę;  coraz  zacieklejsze- 
napady  germańskie  (legenda  o  Eytygierze)  a  wreszcie  po- 
wstanie tyraństwa  w  samejże  Słowiańszczyznie,  stają  się 
dopiero  owym  fermentem,  który  po  licznych  bolesnych 
przejściach  wyprowadza  naród  z  uśpienia.  I  jedno  i  drugie- 
jest  uosobione  w  Królu -Duchu  jako  zewnętrzna  potęga  Ger- 
manów, jako  siła  odporna  w  samej  Słowiańszczyznie.  A  złą- 
czenie to  przyczyny  i  skutku,  zaciemnia  kompozycyę. 

Łamanie  się  pogańskiej,  fizycznej  siły  z  moralną  po- 
tęgą chrześcijańskiej  miłości  —  zgodność  narodowego  po- 
czucia i  potężny  już  odpór  germańskiego  nacisku :  oto  dal- 
szy wątek  „Króla-ducha".  Gzem  dalej  jednak  w  historję, 
tem  częściej  spotyka  poeta  dwie  wielkie  zapory,  t.  j.  prawdę- 
historyczną  i  coraz  większą  rozmaitość  narodowego  życia, 
a  jednemu  i  drugiemu  nie  czyni  już  zadość,  lecz  rzuca  się- 
w  grube  mgły  mistycyzmu. 

J.  Starkel  zwraca  uwagę  na  powinowactwo  między 
panteistyezną  ideą  wyłaniającą  się  z  „Króla-Dueha"  a  hi- 
potezą jednego  z  głębokich  myślicieli  włoskich  XVI.  wieki>. 
Giordana  Brunona,  spalonego  w  Rzymie  za  kacerstwo. 
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'Iii  i  I;iiii  wedle  |ii;i\\,i  lll^■^ls(>ll^/.(»il(•L:l»  wcielaiii.i  iiie- 
śiiiierteliiej  siły  \v.szeclis\vi;it:i,  wciela  się  jodon  i  t«'ii  saiii 
•  I II.  Ii  w  ro/.iie  fiostiicie.  .I:ik  w  systoiuiioio  HrmioiKi,  luk. 
i  w  Królii-Dihrliu  jest  ecleui  wc'i«il;ijącej  się  \v«zeeli(Jus/.y 
ndoskoiia lenie  świata  z  liałwocliwale/.ej  ezei  dla  sil  lizy- 
ł'/iiiyeli  |»()diioszoiiio  sie  powolne  do  jiojęeiii  ducha  i  sił  mo- 
ralnych, .lak  u  nniiiona  tak  i  w  nas/yiii  |»ooniaeie  .sii  na- 
pełnione dnclKMii  najnęd/iiiej.s/e  twory,  i  między  wszyst- 
kitni   istniojc  tajemny  zwia/.ek. 

/daniom  St.  Tarnowskici^o  chciał  tii  wytłómaczytr 
Słowacki  całą  tajemnicę  Polski,  jej  początku,  jej  hytu  i  upa- 
dku, alo  ))rzedstawienie  jego  jost  sjtrzoczne  zarówno  z  lii- 
storyą,  jak  z  psychologia^  i  lilozolia^.  l'trzymywali  jedni,  im 
,,Król-Duch"  ma  być  osobistą  historyą  poety  8ameg;o,  opo- 
wiedzeniem wcieleń  i  wyobrażeń  jakie  przebywał,  to  jest 
jioomatcm  czysto  indywidualnym.  Tfzcczywiście  teorya  me- 
fampsycliozy  jest  podstawną  myślaj  „Króla-Ducha",  ale  nie 
tłómaczy  go  w  zupełności.  Inni  znowu  szukali  w  tym  poe- 
macie tendcneyi  patryotycznej  o  praktycznej  dążności  w  for- 
mie politycznej  allegoryi.  Tym  kluczem  oczywiście  otwo- 
rzyć go  nie  mogli,  objawienie  bowiem  prawdy  tu  złożonej 
nie  miało  być  bezpośrednio  ani  doraźne,  lecz  raczej  po- 
zostawione powolnemu  procesowi  nawrócenia  do  niej  umy- 
słów. Ci  zaś,  a  byli  i  tacy,  którzy  chcieli  widzieć  w  „KrtUu- 
Duchu"  proste  tylko  opowiedzenie  historyi  polskiej  (w  sta- 
nowczych jej  momentach)  jakoby  extrakt  i  rdzeń  tej  histo- 
ryi, ci  znowu  z  uwagi  s}>uszezali  doktrynę  o  wędrówce 
dusz  i  charakter  historiozoficzny,  których  nie  można  w  nim 
nie  widzieć. 

Na  powstanie  .,Króla  Ducha"  działały  zdaniem  St. 
Tarnowskiego  dwa  czynniki :  patryotyczne  uczucia,  troski 
i  wątpliwości  z  jednej,  a  z  drugiej  filozoficzne  wyobrażenia 
Słowackiego,  wyrobione  pod  wpływem  mistycznej  doktryny, 
pomiędzy  któremi  w  pierwszym  rzędzie  stoi  wiara  w  wę- 
drówkę dusz.  Zamiarem  zaś  jego  było  wy  tłómaczy  ć  w  „Królu 
Duchu"  rozwój,  postęp,  przewinienia  i  pokuty  polskiego 
ducha,  wykryć  całą  tajemnicę  jego  przeszłości  i  przyszło- 
ści. Duch  ten  raz  szlachetnieje  i  dąży  do  doskonałości  czy 
to  z  własnej  inieyatywy  czy  pod  działaniem  chłosty  bożej, 
drugi  raz  daje  się  pokonać  siłoBi  pogańskim  i  upada,  staje 
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się  winnym.  Za  każdym  takim  upadkiem,  następuje  pokuta, 
po  której  naród  oczyszczony  i  rozgrzeszony  wznosi  się  o  je- 
<ren  szczebel  wyżej,  ukazuje  się  szlachetniejszym,  bliższym 
doskonałości. 

Poeta  chciał  tu  przypomnieć  te  szczeble,  któreśmy 
•dotąd  przebyli,  powiedzieć  na  jakim  znajdujemy  się  dzi- 
■siaj,  a  wreszcie  ostrzedz,  co  czynić  mamy,  żeby  się  dostać 
na  coraz  wyższe.  Widzimy  więc  najprzód  społeczeństwo 
polskie  powstałe  z  najazdu  Lechitów  i  zagłady  Wencdów. 
Ten  podbój,  ten  gwałt,  jest  pierwszą  winą,  grzechem  pier- 
■worodnym  Polski.  Dopóki  tej  winy  nie  odpokutuje,  nie 
nioźe  naród  ten  pójść  wyżej.  Zsyła  mu  więc  Bóg  Popiela 
(pierwsze  wcielenie  „Króla  Ducha"),  który  jako  syn  Rozy 
Wenedy  i  popiołów  ma  missyę  bożego  bicza,  mściciela,  jest 
karą  na  Lechitów  za  Wenedów,  a  z  drugiej  strony  zesłany 
jest  na  to,  żeby  przez  jego  chłosty  i  barbarzyństwa  naród 
mężniał  i  wyrabiał  w  sobie  ducha.  Przez  Popiela  więc 
•dzieje  się  i  expijaeya,  i  wewnętrzny  postęp  Polski.  Przy 
swojej  śmierci  zostawia  go  już  „niewolnikiem  ale  rycerzem 
twardym".  To  zaś,  że  misya  jego  była  historyczną  koniecz- 
nością i  wynikiem  bożej  woli,  to  sprawia  że  pomimo  wszyst- 
kich swoich  zbrodni  i  okrucieństw,  Popiel  (Król  Duch) 
•czuje  się  duchem  wybranym,  aniołem  tej  ziemi,  którą  drę- 
czy. Teraz  taka  krwawa  rola  była  potrzebną;  później 
przyjdzie  czas,  że  Król  Duch  będzie  mógł  spełniać  missye 
iigodniejsze  ze  swoją  naturą  i  ze  swoją  miłością  dla  „umi- 
łowanej przez  wieki".  Ale  że  jest  zarazem  duchem  indy- 
widualnym, człowiekiem,  przeto  choć  spełniał  wyższą  missyę. 
przecież  jako  człowiek  musi  za  nie  odpowiedzieć  i  odpoku- 
tować. Umiera  więc  jako  Popiel  i  na  tamtym  świecie  cier- 
pię za  złe,  jakie  zrobił  w  tem  swojem  wcieleniu.  Naród 
tymczasem,  przez  niego  krwią  okupiony  i  z  dawnych  win 
obmyty,  ocknął  się  z  odrętwienia,  zdobył  się  na  wielki  akt 
poświęcenia  (Wanda)  i  o  t3'le  się  podniósł,  o  tyle  wyszla- 
<3hetniał,  że  zasłużył  wstąpić  na  drugi  już  szczebel  roz- 
woju, którym  jest  spokojne  i  uczciwe,  rolnicze.  Piastowskie 
.społeczeństwo.  Ale  pierwiastki  pogańskie  i  elementarne  nie 
śpią,  lecz  pracują,  by  zepsuć  tę  dobrą  naturę  narodu.  Piast 
przedstawia  piękną  stronę  tej  natury;  uczciwość,  dobroć, 
przestawianie   na  swojem  .a  przy    tych  przymiotach    może 
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i  miokkośc-  |i(»l.sk;i.  /a  żoin;  (lajciiiii  Słowacki  P^flu'  (nji;! - 
trujij^i;  w  lojiciKlowciii  iinioiiiu  lizcpit-liy  jakieś  podobiońnlwn 
i  symbolie/iui  /ljli/oni<!  do  słowa  |'.v<liv.  Ona  Utdy  w  prz*-- 
«'ivvstavvi('iiiii  ilo  Piasta  jesi  iiosohiJMiicni  ■/A("^o  jłicrwiaKtkii 
w  naszej  natur/o;  tak  zatwardziała  w  swój  złosei,  ze  spi- 
skuje z  cesarzom  Ottonom  i  wydaje  mu  Polskę  byle  na  swo- 
jom  postawić.  Ten  zły  pierwiastek  }io^ański  j)rzoz  Py<'lio 
AYszi-zopiony  i  pozostawiony  narodowi  jak  zatruta,  fatalna 
spuśeizmi,  tak  })suje  i  trawi  Piasto woiio  ducha,  ż<'  [•(»  ja- 
kimś czasie  chata  Piasta  „zaczęła  traci<'- swoje  złote  jrośeic'' 
i  nastała  potrzeba  nowego  pchnięcia  narodu  naprzód.  Ta- 
kim żywiołem,  takim  ratunkiem  jest  chrześcijaństwo.  Wpro- 
wadza je  do  Polski  „Król  Duch"  wcielony  w  Mieczysława 
i  chrztem  z  wody  i  z  ducha  podnosi  swój  nar<'»d  jak  uo 
]>rzedtem  podniósł  chrztem  krwi,  kiedy  był  Pojdelem. 

Tarnowski  przeczy  zdaniu  Małeckiego,  jakoby  Sło- 
wacki za  ostatnie  wcielenie  „Króla  Ducha"  uważał  siebie. 
Takiej  ])ychy  człowieka,  któiyby  mniemał,  że  cały  du<Ii 
Polski  i  całe  jej  dzieje  były  w  nim  zośrodkowane.  nie.  miał 
już  w  owym  czasie  jtoota-mistyk.  St.  Tarnowski,  Małec- 
kiego Słowacki.  1'rzegląd  Polski.  1867.  str.  380— 43u. 

P.  Chmielowski  i  J.  Tretiak  rozbierają^  psychologi- 
cznie grunt,  na  którym  zbudowany  jest  cały  imemat.  Wę- 
drówka ducha  poprzez  wieki  całe,  w\vłania nie  się  jego  w  co- 
raz innych  kształtach,  które  brał  na^  siebie  z  mocy  bożej : 
rzucanie  uroków,  walki  duchów  dobrych  z  potęgami  ciemno- 
:ści,  wykradzenie  światła  bożego  przez  Pychę  (Rzepiche),  tę 
„Prometeankę  słowiańską"  jak  ją  poeta  nazywa;  wszystkie 
/resztą  szczegóły,  w^  tym  poemacie  zawarte :  to  są  mity 
iiowej  epoki  cywilizacyi,  halueynaeye,  którym  podlegał 
poeta-mist}^^.  Stawały  się  one  tym  silniejsze  i  z  poetyckich 
zmieniały  się  niekiedy  na  rzeczywiste.  „Król  Duch"  jest 
jiajlepszem  tego  stanu  obrazem.  Piotr  Chmielowski.  Geneza 
fautazyi,  Warszawa  1873.  69  i  86. 

Wyrazistość  obrazów  fantazyi  —  powiada  Dr.  J.  Tre- 
tiak —  wzrasta  tu  wraz  ze  stopniem  jej  podniecenia,  ale  jeduo- 
■cześnie  też  coraz  bardziej  zatraca  się  między  niemi  związek 
logiczny  i  poeta  tworzy  koneepeye  szalone,  chaotyczne, 
przerażające  wrażliwych  czytelników  a  dla  mniej  wrażli- 
i;vyeh  niedostępne. 


522 UTWORY  z  liAT  OSTATNICH  (1842—1849.) 

Juz,  nie  obojętne  idee  ,  ale  iiezueia  i  namiętności 
wchodzą  tu  w  grę  i  cały  organizm  przetrawiają,  szarpią^ 
rozstrajają  i  wycieńczają.  „Tydzień"  Lwów,  15.  lipca  1877. 
roku,  str.  710. 

Dr.  Adam  Asnyk  widzi  w  „Królu  Duchu"  najsamo- 
dzielniejszą  kreaeyę  Słowackiego.  Me  ma  ona  innego  dla 
siebie  rodowodu,  prócz  podsuniętej  przez  Towiańskiego  mgli- 
stej i  niepewnej  idei,  którą  poeta  po  swojemu  ujął  i  prze- 
obraził. Zdaniem  Asnyka  jest  ta  metampsychosa  punktem 
wyjścia  dla  całego  poematu  i  jedyną  nicią,  łączącą  poje- 
dyncze jego  rapsody.  Otoz  według  niego  zasadnicza  idea 
pierwszego  rapsodu:  „Król  Duch"  budzi  się  do  nowego  ży- 
cia w  przedhistorycznej  Słowiańszezyznie,  przychodząc  na 
świat  jako  potomek  i  mściciel  wygubionych  ogniem  i  mie- 
czem plemion.  Skusiła  go  do  tego  nowego  żywota  idealna 
po.stać  przyszłej  Polski,  która  wtenczas,  gdy  siedział  smutny 
nad  Letejską  rzeką,  ukazała  się  w  mytach  przeszłości 
olśnionym  jego  oczom.  Postanowił  żyć  i  umierać  dla  nie) 
i  zstąpił  w  człowieczym  kształcie  na  ziemię.  Gdy  przyszedł 
do  samowiedzy  ludzkiej  i  rozpatrzył  się  dokoła  siebie  — 
w  całej  tej  Słowiańszezj^źnie,  wśród  której  powstał,  zoba- 
czył wszędzie  początkowy  tylko  chaos,  ruchomą  falę  ściera- 
jących się  plemion,  miękki,  rozlatujący  się  materyał,  nie- 
zdolny sam  przez  się  do  wytworzenia  stałej  budowy  pań- 
stwowego bytu. 

„Król  Duch"  czuje  się  powołanym  do  spełnienia  wiel- 
kiego dzieła;  jego  celem  i  zadaniem  jest  skupić  te  niesforne 
i  niemające  wspólnej  osi  atomy  w  wielką  organiczną  całość- 
i  wyprowadzić  z  pierwszego  zamętu,  silną  państwową  po- 
tęgę, któraby  później  na  długie  wieki  opierała  się  falom 
dziejowych  wypadków.  Do  tego  więe  celu  dąży  z  całą  świa- 
domością twórczego  ducha,  nie  wzdry gaj ąc  się  i  nie  cofając- 
przed  niczem.  „Król  Duch"  przychodzi  do  królewskiej  wła- 
dzy nad  tą  leniwą  i  bezwładną  Słowiańszczyzną  i  bierze- 
ją  całą  pod  młot  swojej  strasznej,  bezgranicznej  tyranii. 

A  jednak  lud  przerażony  zarówno  rzeczy wistemi 
zbrodniami,  których  był  świadkiem  jak  i  wizyami,  któro 
wytworzyła  bujna  jego  fantazya,  ukochał  dzikiego  władcę 
za  siłę  i  męczarnie,  które  roztaczał  do  koła.  Podobna  cześć 
i  miłość  w  nierozwiniętyeh  masach  dla  silnej  i  konsekwen- 
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liicj  tyranii  l>ior;j(.'ii  swe  /i'i)(llo  w  Itc/wjcdiiyni  instynkcie 
ii.inHln,  Jest  usol)li\vs/oin  /jawiskicm,  ktctrc;  si<' ji'<Jnjik/,<'  iiio- 
i'ii/  |i<)\vtiirziilo  w  lii.sturyi.  WicikoKi-,  cliociaż  /hrodiiie/ii,  ma 
swój  majcstiit,  który  pociijj^a  niotlojr/ał*;  do  społtuiziiogo  po- 
rza^dkii  tlniny  i  ta^  atrakcyaj  wlaśniu  sama  natura  /dajo  nh^ 
ułatwiać  powstanie  |»aństwuwyeli  organizmów  z  pierwo- 
tnego chaosu. 

„Knil  J)iicii"  ginie  w  tyni  pierwszym  swoim  stra- 
szliwym ksztaic-ie,  al(!  dzido  jego  spełnione  i  pośród  tych 
pierwotiiyeli  })hMnion  ugruntowanem  zostaje  pocziu-ie  jedno- 
ści, wyrasta  śeiśiojsze  jiojccie  ojczyzny  —  Polska  l)udzi  sifr 
do  życia.  Poemat  wykonaniem  swoim  nie  odpowiada  zamie- 
rzonemu celowi.  Zanadto  ijrak  mu  jasności  i  jtrostoty  a  samo 
liogaetwo  rozrzuconych,  częstokroć  krzyżujących  się  myśli 
i  obrazów,  przyczynia  się  do  zatarcia  wyrazistości  rysunku. 
Cały  zresztą  język  poetyczny  w  nim  użyty  miejscami  iiad- 
zwyczyjnej  siły  i  ]'iękności  zbyt  często  wpada  w  jirzesadę, 
w  jaskrawość  lub  trudna^  do  rozplatania  zawiłość.  Są  to 
przyczyny,  dlaczego  rapsod  pierwszy  „Króla  Ducha"  nie 
zajął  w  literaturze  stanowiska,  jakieby  inu  się  należało  przez;, 
wzgląd  na  poetyczną  wielkość  i  samodzielne  życie  zawar- 
tej w  nim  myśli.  Poemat  cały  stanowi  opowiadanie  „Króla 
Ducha"  o  dziejacli  swego  żywota  na  ziemi.  Zadania  jego 
będą  coraz  wyższe,  podbój  fizyczny  ustąpić  musi  miejsca 
podbojowi  moralnemu  i  ludzkość  w  dalekiej  przyszłości  do- 
czeka się  chwil  szczęśliwszych,  w  której  mistyczny  bohater 
spełni  duchem  to,  co  poprzednio  spełnił  ciałem  tylko.  Adam 
Asnyk :  „Król  Duch"  Słowackiego,  Przewodnik  naukowy 
i  literacki.  Lwów,  styczeń  1879.  Rok  VII. 

Dr.  Maryan  Zdziechowski  patrzy  na  poemat  Juliusza 
jako  na  wylew  osobistych  jego  uczuć  i  porównywając  „Króla 
Ducha"  ostatni,  najbardziej  subjektywny  z  jego  utworów 
z  pierwszymi  (,, Mnich"  i  „Arab"),  dochodzi  do  wniosku^ 
że  tu  i  tam  odbija  się  najwyraźniej  marzyeielstwo  poety, 
rys  zasadniczy  jego  umysłu.  Marzenia  były  treścią  życia 
poety,  oczarowany  niemi  sądził  on  z  tego  stanowiska  świat, 
mienił  się  wyższym  od  ludzi,  nienawidził  ich,  że  się  do 
niego  wznieść  nie  umieli,  a  nie  mogąc  sam  sobie  wyrobić 
ideałów  określonych  i  choć  pokrewnych  dążeniom  ludz.ko- 
śei,  winę  własnej  nieudolności  składał   na  świat  i  potępiał" 
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go  bez  miłosierdzia.  Gdy  się  więc  zeelieiaio  Mindowemu  lub 
Popielowi  myśl  swoją  wprowadzić  w  czyn,  a  ludzie  go  po- 
jąc nie  umieli ,  postanowił  uczynić  z  nich  ślepe  narzę- 
dzie w  swoim  ręku...  Z  idealisty  stał  się  terororystą,  jak 
Król -Duch. 

W  cudnych  strofach  opisał  Słowacki  siebie  w  Po- 
piela. Znudzony  i  cierpiący  nad  jednostajnością  biegu  rze- 
czy ziemskich,  żądny  jakiejkolwiek  zmiany,  przeklinał  drę- 
czącą go  obecność  i  zazdrościł  losu  umarłym,  palonym  na 
stosach;  smętne  śpiewy,  towarzyszące  obrządkowi,  unosiły 
go  w  nieznane  krainy  śmierci,  powiewy  zaświatowe  ogar- 
niały go,  ginął  w  marzeniach...  a  świat  tymczasem  „urągał 
mu  cichością;  co  jak  żółw  za  słońcem  chodzi".  Rozpacz 
AYgryzła  mu  się  w  serce  i  rozlewała  jadem  żółci  i  niena- 
wiści przeciwko  ludziom,  których  marne  sprawy  i  dążenia 
były  winą  wstrętnych  dla  marzyciela  rzeczywistych  warun- 
ków życia,  pałał  wtedy  żądzą  zemsty  nad  ludzkością  — 
mimowolną  winowajczynią  jego  smutków. 

Zdziechowski  podaje  inne,  psychologiczne  przyczyny 
okrucieństw  Popiela.  Porwany  i  trawiony  ogniem  własnej 
fantazyi,  czuł,  że  go  żadne  nie  łączył >  ogniwa  z  ludźmi, 
panem  był  woli  poddanych  swoich,  a  wiedział,  że  jej  na- 
giąć do  żądz  ducha  swego  nie  zdoła,  bo  nie  znajdował 
w  nich  struny  żadnej,  któraby  odpowiadała  pragnieniom 
jego  nienasyconym,  nieskończonym...  Zrozpaczony,  postano- 
wił wyzwać  niebo.  —  Jeśli  Bóg  istniał,  postanowił  gwałtem 
go  zmusić,  aby  się  wmieszał  do  rzeczy  ziemskich,  aby  prze- 
rwał, choć  cudem,  jednostajną,  nużącą,  wstrętną  kolej  wy- 
padków. Drogę  do  celu  swego  widział  jedną:  })rzerazić  nie- 
biosa swemi  okrueieństwy. 

Postanowił  upokorzyć  naturo,  g\vałeąc  najświętsze 
jej  prawa:  rozkazał  wprowadzić  matkę  swą  z  lasu  i  palił 
ją  na  wolnych  ogniach.  Lecz  nieba  zawsze  milczały,  a  lud 
męczony  kochał  go  za  męczarnie,  za  strach,  za  siłę.  Z  roz- 
paczy i  wściekłości  zczerniał  jak  trup,  a  jednak  próchnie- 
jący tak,  upadły  i  zużyt)',  czuł  sie  nieraz  jak  „anioł  gorący, 
gotów  ukochać  świat  i  nieść  w  błękity  ziemie". 

Dotąd  nie  w^yróżniał  się  ,,Król-Duch"  od  „Araba". 
I  jeden  i  drugi,  zdawali  się  pałać  równą  nienawiścią 
ku    ludziom    i   naturze    a   nawet   ku    Boau.     Teraz    dowia- 
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(liijciii}  Hio,  żo  jiTO/Jiy  \vl!i(l(M  kochał  j<'(lu;ik  świat,  a  uczu- 
cia tc^io  nio  /iiiił  Aral>.  I)/.iwn;ii  uapozór  i  MicjMuw(lo|io"lo- 
buiji  wytlii  HJc  nłiło.s*-.  ujawiajiicii  wic  w  ukrucioMHtwa*-!!, 
a  jednak  autor  „Araba"  l>ył  tu  wiornyiu  wobic,  bo  miłość 
jego  miała  źródło  tylko  w  wyobraźni.  Ni^d/ic  ni(j  uwyda- 
tniła sio  tak  vvyraźni(ł  s[)r/,('oznośu  zasadnii-z-a  pomiędzy 
poetą  nczuoia.  a  poetą  marzeń,  —  pomiędzy  Miukiowiezem 
a  Słowa<d<im.  I  twiHfa  „Dziadów"  wyzywał  IJoga  na  walkę, 
alo  Jia  serea,  l»o  kochał  ludzi  takimi,  jakimi  sa,  współczuł 
ich  nędzy,  pragnął  przyjśi-  im  w  pomoc,  po<l nieść  i  uszczę- 
śliwić —  Słowacki  zaś  chciał  zwalczyt;  IJoga  zbrodniami,  bo 
jeśli  kochał  ludzi,  to  nio  rzeczywistych,  locz  wymarzonych, 
a  nicznalazłszy  w  ludziach  rzeczy wisty(di  narzędzia  bier- 
nego do  urzeczywistnienia  pomysłów  fantazyi  swojej,  roz- 
czarowawszy się  i  zwątpiwszy  polecał  okrucieństwo. 

Ale  z  wyższej  konieczności  nastał  koniec  bezprawiom 
króla.  Osłaldy  i  konajUjCy  żegnał  naród,  tłómaczac  mu  słowy 
urwanemi  ciemne  posłannictwo  swoje:  wyznawał, że  biczem 
był  dla  nich,  ale  wyższym  był  od  Neronów  i  Herodów,  bo 
choł'.  okrutny,  chciał  jednak  „nieść  w  błękity  ziemię";  ja- 
śniała nad  nim  myśl  słoneczna,  kti'»ra  wprawdzie  przez  schody 
okrwawione,  ale  prowadziła  go  w  progi  ideału.  .,ldźcie,  — 
dodawał  —  już  więcej  nie  jesteście  sługi  mojej  wściekło- 
ści, lecz  rycerze  twardzi.  Kupiłem  naród  krwią,  i  nad  jej 
strugi  podniosłem  ducha,  który  śmiercią  gardzi"'.  Naród  jego 
odtąd  już  iść  będzie  pchnięciem  .,skrwawionego  wiosła" 
i  Polska  „na  ból  skała*',  na  krew  twarda  i  nieczuła,  wyj- 
dzie zwycięsko  z  zapasów  wiekowych.  Taką  była  misya 
Króla-Duclia  i  taki  jego  koniec:  przeniósł  się  w^  świat  du- 
chów pokutować  za  zbrodnio  i  pokutą  przysposabiać  się  do 
przyjęcia  nowych  kształtów,  aby  dalej  prowadzić  naiód  ku 
celom  jego  istnienia. 

Nie  znają  dzieje  literatury  —  kończy  swój  rozbiór 
Zdziecho^ski  —  żadnego  poety,  któryby  marzycielstwo  do 
takich  krańców  posuwał,  to  też  i  typ  stworzony  przez  Sło- 
wackiego ,  przeczuty  w  pierwszych  utworach  w  Arabie, 
w  Mnichu  i  w  Mindowem,  ale  z  olbrzymią  potęgą  fantazyi 
wyrażony  dopiero  w  pierwszym  rapsodzie  Króla  Ducha,  po- 
zostanie  wyjątkowem    w   poezyi    zjawiskiem.     Dr.   Maryan 
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-Zdzieeliowski :  Mesyaniści  i  Słowianofile.  Kraków,  1888.  str. 
171.  i  nast. 

Zdzieeliowski  zwraca  uwagę  na  iiiekonsekweneyę 
w  charakterystyce  bohatera  „Króla  Ducha"  wynikłą  z  powią- 
zania poematu  z  „Lilią  Wenedą".  Słowacki  wpadł  przezto 
w  błąd  psychologiczny,  nadawszy  Popielowi  od  urodzenia 
pociąg  do  zemsty  i  zdrady,  choć  dalsze  krwawe  czyny  jego 
nie  wypływały  ani  z  żądzy  zemsty,  ani  ze  szczególnego 
zamiłowania  w  zdradzie,  lecz  tylko  z  owego  smutku  głę- 
bokiego, który  mu  „wyrywał  wnętrzności".  Źródłem  tego 
smutku  były  własne  uniesienia  Juliusza,  wrzące  mu  w  piersi, 
namiętne,  lecz  mgliste  i  nieokreślone.  I  Byron  —  którego 
autor  znakomitej  monografii  o  Byronie  zawsze  ma  prze'1 
oczyma,  gdy  mówi  o  Słowackim,  —  wzbijał  się  ponad  ogół 
ludzkości  wielkością  pragnień,  ale  poeta  angielski  jak  wie- 
dział zawsze,  czego  chciał,  tak  też  i  umiał  w  rozpaczy 
swej  zachować  miarę,  tymczasem  żądze  Słowackiego  pocho- 
"dziły  z  chorobliwej  rozbujałości  marzeń:  rozhukany  potok 
fantazyi  unosił  go  na  falach  ognistych  daleko,  poza  krańce 
możliwości.  Osamotniony  w  tych  marzeniach  pogrążał  się 
nadal  w  bezdeń  smutku,  aż  do  śmierci,  spowodowanej  gar- 
-dłowemi  suchotami,  których  zarodki  razem  ze  zgryźliwą 
naturą  odziedziczył  po  ojcu  nieodrodny  syn  matki  —  ma- 
rzycielki. 

KONIE  C. 
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stawy sztuki  współczesnej",  wyd.  trzecie,  Lwów  1^584. 

ISIarya  (Jcrson  z  Warszawy:  Popiersie  SlowackiejiO, 
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obraca  się  ku  siedzącemu  po  lewej  sędziwemu  Szamanowi, 
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w  biały  płaszcz  u  a  wprost.  Stoi  na  wzgórzu,  u  stój>  pira- 
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Wliulyslawii  /('l<'ński('^o :  ,/io|»laii:i"  (ipora  osiiiiU 
na  He  „Halladyiiy"  (lil.rclo  L.  (icrmaiia ),  o<l.--iaiia  w  \vy- 
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W  ostatniej  chwili  donoszą  pisma  o  wyjściu  dzieła 
St.  Tarnowskiego,  p.  t. :  „Studya  do  historyi  literatury 
polskiej".  (Nowa  Biblioteka  uniwersalna,  wyd.  nakładem 
Spółki  wydawniczej  polskiej),  Kraków  1895.  Tom  I. 
obejmuje  studya  o  „Mazepie",  „Horsztyńskim"  i  „Niepo- 
prawnych". 
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